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Penny i Ronowi Merrittom,

towarzyszom podróży po wszechświecie Diuny,
z wyrazami miłości i wdzięczności za to,
że pomagają nam zachować spuściznę Franka Herberta
 



PODZIĘKOWANIA
Ukończenie maszynopisu tej książki było zaledwie początkiem pracy nad nią. Pat LoBrutto i Carolyn Caughey pokazali swój geniusz redakcyjny, przeprowadzając nas przez liczne poprawki i udoskonalenia, których rezultatem jest ta ostateczna wersja. Od początku też pomagali nam z entuzjazmem nasi agenci Robert Gottlieb i Matt Bialer z Trident Media Group. Tom Doherty, Linda Quinton, Jennifer Marcus, Heather Drucker i Paul Stevens z Tor Books oraz Julie Crisp z Hodder &L Stoughton dbali z niesłabnącym zapałem o wszystkie sprawy związane z wydaniem i promocją powieści.
Catherine Sidor z Word Fire, Inc. pracowała – jak zawsze – niestrudzenie, przepisując dziesiątki mikrokaset, wprowadzając poprawki i dbając o spójność tekstu, mimo iż parliśmy naprzód pełną parą i dotrzymanie nam kroku było nie lada wyzwaniem. Diane E. Jones z kolei posłużyła jako czytelniczka doświadczalna, przekazując nam szczere uwagi i sugerując dodanie pewnych scen, dzięki którym książka ta stała się lepsza.
Rebecca Moesta Anderson poświęciła niniejszemu dziełu mnóstwo godzin i energii, nie szczędząc rad ani krytycznych uwag (zawsze jednak łagodzonych miłością) i nigdy nie wprowadzając do swojego słownika zwrotu „wystarczająco dobre". Jan Herbert – jak zawsze – udzielała nam poparcia, odnosząc się z cierpliwością i zrozumieniem do nieprzewidywalnych potrzeb pisarskich.
Javier Barriopedro i Christian Gossett podsunęli nam pomysł związany z „mistrzem miecza". Na koniec maszynopis wziął pod lupę dr Attila Torkos i pomógł nam uniknąć pewnych niekonsekwencji.
The Herbert Limited Partnership, włącznie z Penny i Ronem Merrittami, Davidem Merrittem, Byronem Merrittem, Julie Herbert, Robertem Merrittem, Kimberly Herbert, Margaux Herbert i Theresą Shackelford, udzieliło nam entuzjastycznego poparcia, powierzając opiekę nad wizją Franka Herberta.
Bez wsparcia i oddania Beverly Herbert, na które mógł liczyć przez prawie czterdzieści lat, Frank Herbert nie stworzyłby tak ogromnego i fascynującego wszechświata. Jesteśmy ogromnie wdzięczni im obojgu.
 



PROLOG
Wśród historyków nie ma zgody co do przekazów, jakie niosą pozostałości dawnych dziejów. Im bardziej zagłębiamy się w przeszłość – w te pradawne, pełne zamętu czasy! – Tym bardziej płynne stają się fakty i tym bardziej sprzeczne opowieści. W oceanie czasu i zawodnej ludzkiej pamięci prawdziwi bohaterzy przemieniają się w archetypy, a bitwy zyskują znaczenie większe, niż rzeczywiście miały. Trudno pogodzić ze sobą legendy i prawdę.
Jako pierwszy oficjalny historyk dżihadu muszę sporządzić ten opis najlepiej, jak potrafię, opierając się na tradycji ustnej i fragmentarycznych dokumentach, które przetrwały sto wieków. Co jest dokładniejsze: starannie udokumentowana historia, jaką piszę, czy zbiór mitów i opowieści ludowych?
Ja, Noam Starszy, muszę pisać uczciwie, nawet jeśli ściągnie to na mnie gniew przełożonych. Przeczytajcie tę historię uważnie, zaczynam ją bowiem od przytoczenia Manifestu sprzeciwu Rendika Tolu-Fara, dokumentu, który został skonfiskowany przez Dżipol.
A oto on:
„Jesteśmy znużeni walką... Śmiertelnie znużeni! Ta krucjata przeciw myślącym maszynom pochłonęła już miliardy istnień. Ofiary to nie tylko umundurowani żołnierze dżihadu i najemnicy, ale również niewinni koloniści i ludzie zniewoleni na Zsynchronizowanych Światach. Nikt nie zadaje sobie trudu zliczenia zniszczonych maszyn.
Przez ponad dziesięć stuleci Omnius, komputerowy wszechumysł, panował na wielu planetach, ale dwadzieścia cztery lata temu mord popełniony na niewinnym dziecku kapłanki Sereny Butler stał się zarzewiem powszechnej rebelii ludzi. Serena Butler wykorzystała swą tragedię do wzbudzenia zapału do walki w Lidze Szlachetnych, czego następstwem był zmasowany atak jądrowy Armady Ligi na Ziemię i zniszczenie tej planety.
Owszem, był to cios dla Omniusa, ale w jego wyniku zginęli ostatni żyjący tam ludzie, a kolebka ludzkości stała się radioaktywnym pogorzeliskiem i przez wiele stuleci nie będzie się nadawała do zamieszkania. Jakiż to potworny koszt! A przy tym zwycięstwo owo nie oznaczało końca wojny, lecz dopiero początek długiej walki.
Święta wojna Sereny z myślącymi maszynami trwa już od ponad dwudziestu lat. Na nasze uderzenia na Zsynchronizowane Światy roboty odpowiadają wypadami przeciw koloniom Ligi. Za każdym razem.
Kapłanka Serena wygląda na pobożną kobietę i chciałbym wierzyć w jej czystość i świętość. Wiele lat poświęciła studiowaniu zachowanych pism i doktryn starożytnych filozofów. Nikt inny nie spędził tyle czasu na rozmowach z Kwyną, kogitor mieszkającą w Mieście Introspekcji. Żarliwe uczucia Sereny są oczywiste, a jej poglądom nie można niczego zarzucić, ale czy zdaje sobie ona sprawę ze wszystkiego, co się robi w jej imieniu?
Serena Butler jest przywódczynią tylko symboliczną, tak naprawdę zaś za sznurki pociąga Iblis Ginjo, jej polityczny pełnomocnik. Tytułuje się on »Wielkim Patriarchą Dżihadu« i przewodzi Radzie Dżihadu, organowi władzy, który ma nadzwyczajne uprawnienia i którego rządy wyjęte są spod kontroli Parlamentu Ligi. A my na to pozwalamy!
Widziałem, jak Wielki Patriarcha – były nadzorca niewolników na Ziemi – wykorzystuje swe charyzmatyczne zdolności oratorskie, by przekuć tragedię Sereny w broń. Czy wszyscy są ślepi i nie dostrzegają, że buduje on własną polityczną potęgę? Czyż nie dlatego pojął za żonę Camie Boro, której rodowód sięga tysiąca lat wstecz – do ostatniego, słabego władcy Starego Imperium? Nikt nie poślubia jedynej żyjącej potomkini ostatniego Imperatora wyłącznie z miłości!
Dla tropienia zdrajców i sabotażystów Iblis Ginjo ustanowił swoją Policję Dżihadu, zwaną w skrócie Dżipolem. Pomyślcie o tych tysiącach ludzi aresztowanych w ostatnich latach – czyż oni wszyscy mogą być zdrajcami na usługach maszyn, jak twierdzi Dżipol? Czy to czysty przypadek, że tak wielu z nich jest politycznymi wrogami Wielkiego Patriarchy?
Nie krytykuję dowódców wojskowych, dzielnych żołnierzy ani nawet najemników, gdyż prowadzą oni dżihad najlepiej, jak potrafią. Mieszkańcy wszystkich wolnych planet wyruszyli, by niszczyć wysunięte placówki maszyn i zapobiegać grabieżom robotów. Ale czy możemy mieć nadzieję, że kiedykolwiek zdołamy zwyciężyć? Maszyny zawsze mogą zbudować następnych wojowników... I cały czas wracają.
Jesteśmy wyczerpani tą niekończącą się wojną, jaką mamy nadzieję na pokój? Czy istnieje w ogóle możliwość zawarcia ugody z Omniusem? Myślące maszyny nigdy się nie nużą.
I nigdy nie zapominają".
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Słabością myślących maszyn jest to, że wierzą we wszystkie uzyskiwane informacje i odpowiednio do tego reagują.

– Vorian Atryda, 
czwarte przesłuchanie przed Armadą Ligi
Primero Vorian Atryda, dowódca pięciu balist zgrupowanych nad pożłobioną wąwozami planetą, przyglądał się badawczo ustawionym naprzeciwko w szyku siłom robotów – podobnym do drapieżnych ryb, opływowym, srebrnym statkom. Zaprojektowane z myślą o skuteczności i funkcjonalności, miały niezamierzony wdzięk ostrych noży.
Bojowych monstrów Omniusa było dziesięć razy więcej niż statków ludzi, ale ponieważ jednostki liniowe bojowników dżihadu wyposażono w zachodzące na siebie tarcze Holtzmana, nieprzyjacielska flota – mimo bombardowania – nie była w stanie wyrządzić im krzywdy i ani trochę posunąć się ku powierzchni IV Anbusa.
Chociaż obrońcy planety nie dysponowali siłą ognia niezbędną do zniszczenia czy choćby odparcia maszyn, dżihadyści mieli zamiar kontynuować walkę. Była to sytuacja patowa.
W minionych siedmiu latach siły Omniusa odniosły wiele zwycięstw, podbijając małe, zaściankowe kolonie i zakładając tam swoje wysunięte placówki, z których następnie przypuszczały nieustające ataki. Teraz jednak Armia Dżihadu przysięgła za wszelką cenę bronić tej Niezrzeszonej Planety, bez względu na to, czy jej ludność życzy sobie tego czy nie.
Na powierzchni przebywał z misją dyplomatyczną drugi primero, Xavier Harkonnen, kolejny raz starając się przekonać zenszyicką starszyznę, przywódców prymitywnej buddislamskiej sekty. Vor wątpił, by jego przyjaciel osiągnął duży postęp w tych rozmowach. Xavier był za mało elastyczny jak na negocjatora; nadrzędne znaczenie miały dla niego poczucie obowiązku i ścisłe trzymanie się celów misji.
Poza tym był uprzedzony do tych ludzi... A oni niewątpliwie zdawali sobie z tego sprawę.
Myślące maszyny chciały zdobyć IV Anbusa. Armia Dżihadu musiała temu zapobiec. Jeśli zenszyici pragnęli trzymać się z dala od galaktycznego konfliktu i nie mieli ochoty współpracować z żołnierzami walczącymi o to, by rodzaj ludzki zachował wolność, byli bezwartościowi. Pewnego razu Vor powiedział żartem Xavierowi, że jest podobny do maszyny, skoro widzi wszystko w czarno-białych barwach, na co tamten zrobił lodowatą minę.
Według raportów z planety zenszyiccy przywódcy religijni okazali się równie uparci jak primero Harkonnen. Obie strony zawzięcie trwały przy swoim.
Vor nie kwestionował stylu dowodzenia przyjaciela, chociaż był on zupełnie inny niż jego. Wychowany wśród myślących maszyn i wyszkolony na ich zaufanego, zachłysnął się człowieczeństwem we wszystkich tegoż aspektach i upajał wolnością. Czuł się wyzwolony, kiedy uprawiał sport i hazard lub utrzymywał kontakty towarzyskie i żartował z innymi oficerami. Tak bardzo różniło się to od tego, czego nauczył go Agamemnon...
Krążąc na orbicie, Vor wiedział, że jednostki robotów nie wycofają się, jeśli maszyny nie będą przekonane, iż – statystycznie rzecz biorąc – nie mają szansy zwyciężyć. W ostatnich tygodniach pracował nad skomplikowanym planem rozbicia floty Omniusa, ale nie był jeszcze gotów wcielić go w życie. Niebawem jednak to zrobi.
Ów orbitalny pat w niczym nie przypominał gier wojennych, które Vor lubił prowadzić w czasie patroli z członkami załogi, ani zabawnych wyzwań, które wiele lat temu rzucali sobie z robotem Seuratem podczas długich podróży międzygwiezdnych. W tym nużącym impasie nie było nic zabawnego.
W działaniach floty robotów zauważał pewne schematy. Wkrótce statki maszyn rzucą się na nich po orbicie wstecznej niczym stado piranii. Stojąc dumnie w wyprasowanym ciemnozielonym mundurze ze szkarłatnymi naszywkami – były to barwy dżihadu, symbolizujące życie i przelaną krew – wyda rozkaz, by wszystkie jednostki liniowe jego floty wartowniczej uruchomiły tarcze Holtzmana i nie dopuściły do ich przegrzania.
Manewry najeżonych bronią statków maszyn były żałośnie przewidywalne i ludzie Vora często robili zakłady o to, ile wróg wystrzeli pocisków.
Przyglądał się, jak jego siły zgodnie z rozkazami wykonują zwrot. Vergyl Tantor, przyrodni brat Xaviera, który dowodził stanowiącą straż przednią balistą, skierował jednostkę na wyznaczoną pozycję. Vergyl służył w Armii Dżihadu od siedemnastu lat, zawsze pod bacznym okiem Xaviera.
Od ponad tygodnia nic się tutaj nie zmieniło i żołnierze zaczynali się niecierpliwić. Wielokrotnie przelatywali obok statków wroga, ale mogli jedynie wypinać pierś i puszyć się niczym egzotyczne ptaki.
– Można by pomyśleć, że do tej pory maszyny powinny już się czegoś nauczyć – zrzędził Vergyl przez komlinię. – Cały czas mają nadzieję, że się potkniemy?
– Tylko nas sprawdzają, Vergylu. – Vor unikał tytułowania oficerów zgodnie z ich stopniami i hierarchią służbową, bo za bardzo przypominało mu to sztywną strukturę maszyn.
Już raz tego dnia, gdy na krótko przecięły się kursy wrogich flot, jednostki robotów wystrzeliły salwę, a ich pociski zabębniły o nieprzenikalne tarcze Holtzmana. Vor nawet nie drgnął, patrząc na nieszkodliwe eksplozje. Przez parę chwil statki obu stron pędziły ku sobie bezładnymi chmarami, po czym się minęły.
– No dobra, podajcie mi, ile tego było ogółem – zawołał.
– Dwadzieścia osiem strzałów, primero – zameldował jeden z oficerów na mostku.
Vor kiwnął głową. Maszyny zawsze odpalały od dwudziestu do trzydziestu pocisków, ale tym razem według jego obliczeń wypuściły dwadzieścia dwa. Wymienił gratulacje z oficerami z innych statków. Niektórzy żartobliwie narzekali, że pomylili się o jeden czy dwa strzały. Zwycięzcy zakładów dostaną luksusowe racje żywnościowe, przegrani dodatkowe godziny służby.
Takich starć było już prawie trzydzieści. Ale teraz, kiedy oba zgrupowania bojowe, wykonując łatwe do przewidzenia manewry, zbliżały się do siebie, Vor szykował nieprzyjacielowi niespodziankę.
Flota dżihadu, równie zdyscyplinowana jak siły maszyn, utrzymywała idealny szyk.
– No i znowu to samo. – Vorian odwrócił się do swoich ludzi na mostku. – Przygotować się do walki. Nastawić tarcze na pełną moc. Wiecie, co robić. Mamy już w tym wprawę.
Po pokładzie rozeszło się wibrujące buczenie, od którego cierpła skóra, i statek okryły drgające warstwy siły ochronnej, wytwarzanej przez połączone z silnikami potężne generatory. Dowódcy poszczególnych jednostek będą bacznie wypatrywać oznak przegrzania tarcz, ich niebezpiecznej wady, której istnienia maszyny – przynajmniej na razie – nie podejrzewały.
Vor patrzył, jak balista straży przedniej leci orbitalnym szlakiem.
– Jesteś gotowy, Vergylu?
– Od wielu dni, primero. Załatwmy je!
Vor skontaktował się ze swoimi saperami i specjalistami od taktyki, którymi dowodził jeden z najemników z Ginaza, Zon Noret.
– Mistrzu Norecie, zakładam, że rozmieścił pan wszystkie nasze... Pułapki?
– Każda jest tam, gdzie powinna być, primero – nadeszła odpowiedź. – Przekazałem naszym statkom dokładne współrzędne, żeby nie nadziały się na nie. Pytanie tylko, czy maszyny ich nie zauważą.
– Skupię na sobie ich uwagę, Vorze! – Rzekł Vergyl.
Jednostki robotów rosły w oczach, zbliżając się do punktu, w którym przecinały się kursy obu flot. Chociaż myślące maszyny nie miały pojęcia o estetyce, ich obliczenia i racjonalne projekty dały w rezultacie precyzyjne krzywizny i nieskazitelnie gładkie kadłuby.
– Naprzód! – Rzucił Vor z uśmiechem.
Kiedy zgrupowanie bojowe Omniusa nadciągało niczym ławica niewzruszonych, groźnych ryb, balista Vergyla rzuciła się nagle, z dużym przyspieszeniem, do przodu. Odpalono pociski, wykorzystując nowy, precyzyjnie skoordynowany układ typu „mrugnij i strzelaj", który na tysięczne części sekundy wyłączał dziobowe tarcze, co pozwalało ostrzeliwać nieprzyjaciela bez pozbawiania się na dłuższy czas osłony.
Rakiety o dużej sile rażenia zbombardowały najbliższą jednostkę maszyn, a Vergyl odskoczył, zmieniając kurs i przebijając się niczym szarżujący saluski byk przez rój statków robotów.
Vor wydał rozkaz, by flota się rozproszyła, a wtedy reszta jego jednostek złamała szyk i rozleciała się w różnych kierunkach.
Starając się zareagować na ten nieoczekiwany manewr, maszyny mogły tylko otworzyć ogień do wyposażonych w tarcze Holtzmana statków dżihadystów.
Vergyl ponownie ruszył do ataku. Miał rozkaz opróżnić w szaleńczym natarciu baterie artylerii swojej balisty. W statki robotów bił pocisk za pociskiem; ich wybuchy wyrządzały znaczne szkody, ale nie zniszczyły żadnej jednostki. Mimo to przez komlinię niosły się wiwaty ludzkich załóg.
Ale manewr Vergyla miał tylko zmylić maszyny. Większość floty Omniusa leciała dalej poprzednim kursem... Wprost na kosmiczne pola minowe, które rozmieścił na orbicie oddział najemników Zona Noreta.
Ogromne miny zbliżeniowe pokryto warstwą maskującą, dzięki której były prawie niewidzialne dla czujników maszyn. Mogliby je wprawdzie wykryć mechaniczni zwiadowcy, starannie przeczesując przestrzeń skanerami, ale gwałtowna i niespodziewana szarża Vergyla odwróciła uwagę robotów.
Wpadłszy na rząd potężnych min, eksplodowały dwie przednie jednostki liniowe maszyn. Silne wybuchy wyrwały dziury w ich dziobach, burtach i dolnych osłonach silników. Zbaczając z kursu, uszkodzone statki stanęły w płomieniach; jeden z nich nadział się na kolejną minę.
Nadal nie zdając sobie dokładnie sprawy z tego, co się stało, na niewidzialne miny wpadły jeszcze trzy jednostki robotów. Potem wszakże zgrupowanie maszyn zorientowało się w sytuacji. Ignorując atak Vergyla, statki rozproszyły się, zlokalizowały za pomocą sensorów resztę min i zniszczyły je gradem precyzyjnych strzałów.
– Vergylu, przerwij akcję – polecił Vor. – Wszystkie pozostałe balisty: przegrupować się. Już się zabawiliśmy. – Z pomrukiem zadowolenia odchylił się do tyłu w fotelu. – Wyślijcie cztery szybkie handżary zwiadowcze dla oszacowania szkód, które wyrządziliśmy. – Otworzył prywatną komlinię i na ekranie pojawił się obraz najemnika z Ginaza. – Mistrzu Norecie, pan i pańscy ludzie otrzymacie za to medale.
Kiedy nie rozmieszczali min ani nie uczestniczyli w innych tajnych operacjach, najemnicy, zamiast zielono-szkarłatnych mundurów bojowników dżihadu, nosili własnego pomysłu złoto-szkarłatne uniformy. Złoto symbolizowało pokaźne sumy, które zarabiali, szkarłat krew, którą przelewali.
Za nimi, niczym wypatrujące łupu rekiny, kontynuowały orbitalną misję patrolową uszkodzone, ale niezniechęcone jednostki Omniusa. Ze statków maszyn wyroiły się już roboty i oblazły jak wszy ich kadłuby, dokonując napraw.
– Wygląda to tak, jakbyśmy nawet nie zmierzwili im piór! – Powiedział Vergyl, kiedy jego balista dołączyła do zgrupowania dżihadu. W jego głosie brzmiało rozczarowanie. – Ale nadal nie odebrali nam IV Anbusa – dodał nieco weselszym tonem.
– Święta racja. Dosyć już im oddaliśmy w ostatnich paru latach. Pora odmienić losy tej wojny.
Vor zastanawiał się, dlaczego siły robotów czekają tak długo, nie starając się nasilić działań koło tej planety. Nie było to zgodne z ich schematem postępowania. Jako syn Agamemnona lepiej niż jakikolwiek inny bojownik dżihadu rozumiał sposób funkcjonowania komputerowych umysłów. Myśląc teraz o tym, nabrał nagle podejrzeń.
„Czyżbym to ja stał się zbyt przewidywalny? A jeśli roboty chcą, żebym uwierzył, że nie zmienią taktyki?"
Zmarszczywszy czoło, połączył się ze stanowiącą straż przednią balistą.
– Vergyl? Mam złe przeczucie. Roześlij statki zwiadowcze, żeby zbadały lądy pod nami i zrobiły ich mapy. Myślę, że maszyny coś knują.
Vergyl nie zakwestionował intuicji Vora.
– Rozejrzymy się dokładnie na dole, primero. Jeśli przesunęli choćby jeden kamień, odkryjemy to.
– Podejrzewam, że kryje się za tym coś więcej. Starają się być chytre... Na swój przewidywalny sposób. – Vor zerknął na chronometr, wiedząc, że minie jeszcze wiele godzin, zanim będzie się musiał zacząć martwić następną orbitalną potyczką. Był zaniepokojony. – Tymczasem, Vergylu, przekazuję ci dowodzenie zgrupowaniem. Polecę na dół zobaczyć, czy twojemu bratu udało się wlać trochę oleju do głów naszych zenszyickich przyjaciół.
By pojąć znaczenie zwycięstwa, trzeba najpierw określić, kto jest twoim wrogiem... A kto sojusznikiem.

– primero Xavier Harkonnen, wykłady strategii
Po exodusie wszystkich sekt buddislamskich z Ligi Szlachetnych, do którego doszło przed wiekami, centrum zenszyickiej cywilizacji stał się IV Anbus. Jego główne miasto, Darits, było ośrodkiem religijnym tej niezależnej i odizolowanej sekty, ignorowanej przez mieszkańców innych planet, dla których tutejsze skromne zasoby bogactw naturalnych i nieznośni religijni fanatycy przedstawiali niewielką wartość.
Lądy IV Anbusa rozdzielone były dużymi, płytkimi morzami, z których część miała słodką, część zaś bardzo słoną wodę. Przypływy wywoływane przez krążące blisko księżyce sunęły po powierzchni planety jak ścierka do szorowania, spłukując wierzchnią warstwę gleby do głębokich kanionów o stromych zboczach i wymywając w miękkim piaskowcu groty i amfiteatry. Pod dającymi schronienie nawisami zenszyici zbudowali swe miasta.
Pływy tłoczyły naturalnymi korytami rzek wodę z jednego płytkiego morza do drugiego. Aby przewidywać jej przybory i spadki oraz radzić sobie z tymi fluktuacjami, tubylcy rozwinęli w wyjątkowym stopniu pewne działy matematyki, astronomii i inżynierii. Górnicy szlamowi pozyskiwali bogactwa mineralne, przesiewając muł niesiony przez kaniony. Leżące w dole rzek niziny miały żyzną glebę, która dawała obfite plony, jeśli tylko rolnicy przystępowali w porę do zasiewów i żniw.
W Darits zenszyici zbudowali – w wyzywającym geście, który pokazywał, że ich wiara i pomysłowość są wystarczająco wielkie, by powstrzymać nawet rwący nurt rzeki – potężną tamę przegradzającą wąskie gardło wyżłobionego w czerwonej skale kanionu. Za tamą powstał ogromny zbiornik ciemnoniebieskiej wody. Po jeziorze tym pływali lekkimi łodziami zenszyiccy rybacy, zastawiając duże sieci, by uzupełniać dietę składającą się z uprawianych na polach zbóż i warzyw.
Tama w Darits nie była zwykłym murem, lecz budowlą ozdobioną strzelistymi kamiennymi posągami, wykutymi przez utalentowanych i oddanych rzemieślników. Monolity te, wysokie na kilkaset metrów, przedstawiały wyidealizowane postaci Buddy i Mahometa, których rysy zatarły czas, legendy i otaczająca ich cześć.
Wierni zainstalowali w tamie potężne turbiny hydroelektryczne, które obracała siła strumienia wody. Wespół z licznymi ogniwami słonecznymi, pokrywającymi szczyty mes, dostarczały wystarczającą ilość energii, by zaspokoić potrzeby wszystkich, niedużych w porównaniu z aglomeracjami na innych planetach, miast IV Anbusa. Cała planeta liczyła zaledwie siedemdziesiąt dziewięć milionów mieszkańców. Mimo to, dzięki liniom komunikacyjnym i energetycznym łączącym skupiska ludności, IV Anbus miał infrastrukturę, która czyniła go najnowocześniejszym ze wszystkich światów zasiedlonych przez buddislamskich uciekinierów.
I właśnie dlatego maszyny chciały nim zawładnąć. Minimalnym nakładem sił Omnius mógłby przekształcić IV Anbusa w przyczółek i wyprowadzać zeń jeszcze mocniejsze niż dotąd ataki na światy Ligi.
Dżihad Sereny Butler prowadzony był na pełną skalę już od ponad dwóch dziesięcioleci. W ciągu dwudziestu trzech lat, które minęły od atomowej zagłady Ziemi, losy wojny wielokrotnie przechylały się na korzyść to jednej, to drugiej strony.
Siedem lat temu wszakże myślące maszyny zaczęły czynić celem swoich ataków Niezrzeszone Planety, które było im łatwiej podbić niż silnie bronione, gęsto zaludnione światy Ligi. Handlarze, górnicy, rolnicy i buddislamscy uchodźcy rozproszeni na Niezrzeszonych Planetach rzadko byli w stanie zebrać siły wystarczające do stawienia oporu Omniusowi. W pierwszych trzech latach od zmiany strategii myślące maszyny podbiły pięć z tych planet.
Rezydująca na Salusie Secundusie Rada Dżihadu nie mogła pojąć, dlaczego Omnius zadaje sobie trud zdobywania tak bezwartościowych miejsc, dopóki Vorian nie przejrzał jego planu. Otóż, kierujące się obliczeniami i przewidywaniami komputerowego wszechumysłu myślące maszyny otaczały światy Ligi ze wszystkich stron, zaciągając coraz mocniej sieć i przygotowując się do zadania ostatecznego ciosu jej stolicy.
Krótko po tym, jak Vorian Atryda – przy poparciu Xaviera – zażądał, by siły dżihadu skoncentrowały się na obronie Niezrzeszonych Planet, potężne i niespodziewane kontrnatarcie ludzi zakończyło się odbiciem Tyndalla z rąk maszyn. Liczyło się każde zwycięstwo.
Xavier cieszył się, że siły Armii Dżihadu dotarły w porę na IV Anbusa. Stało się tak dzięki ostrzeżeniu, które przekazał Lidze tlulaxański łowca niewolników, niejaki Rekur Van. Oddział owego handlarza żywym towarem najechał tę planetę i uprowadził pewną liczbę zenszyitów, by sprzedać ich na targach niewolników na Zanbarze i Poritrinie. Wracając z wyprawy, Rekur Van natknął się na patrol zwiadowczy robotów sporządzający mapy planety, co maszyny robiły, ilekroć przygotowywały się do podboju. Handlarz natychmiast ruszył na Salusę Secundusa, gdzie przekazał tę ponurą wiadomość Radzie Dżihadu.
W celu zażegnania niebezpieczeństwa Wielki Patriarcha Iblis Ginjo zebrał siły do tej pospiesznie przeprowadzonej, ale udanej operacji militarnej.
– Nie możemy dopuścić, by kolejny świat padł ofiarą diabelskich myślących maszyn! – Wołał podczas ceremonii pożegnalnej do entuzjastycznie wiwatujących i rzucających pomarańczowe kwiaty tłumów. – Straciliśmy już Ellram, kolonię Peridot, Bellosa i inne planety. Ale za IV Anbusem Armia Dżihadu nakreśli w przestrzeni nieprzekraczalną granicę!
Chociaż Xavier źle oszacował liczbę statków, które Omnius chciał wysłać na podbój tego odległego świata, siłom dżihadu udawało się dotąd nie dopuścić do inwazji, mimo iż nie były w stanie zmusić robotów do odwrotu.
W przerwie rozmów z zenszyitami primero zaklął pod nosem. Ludzie, których starał się ocalić, nie byli zainteresowani jego pomocą i uchylali się od walki z myślącymi maszynami.
W tym mieście, położonym w kanionach wyżłobionych w czerwonej skale, znajdowały się relikwie i oryginalne, ręcznie pisane kanony zenszyickiej interpretacji buddislamu. Mędrcy przechowywali w jaskiniach oryginalne zwoje z sutrami Koranu i modlili się pięć razy dziennie, kiedy słyszeli wezwania z minaretów wzniesionych na brzegach kanionu. To z Darits starszyzna rozsyłała komentarze do świętych pism, mające prowadzić wiernych przez gąszcz ukrytej w nich wiedzy tajemnej.
Xavier Harkonnen z trudem panował nad frustracją. Był żołnierzem, nawykłym do toczenia bitew i wydawania rozkazów, które wykonywano bez szemrania. Nie wiedział, co robić, kiedy ci buddislamscy pacyfiści... Odmawiali współpracy.
Na światach Ligi narastał ruch przeciw dżihadowi. Po ponad dwudziestu latach rozlewu krwi, które nie przyniosły żadnych widocznych postępów, ludzie byli wyczerpani. Niektórzy manifestowali nawet przed kapliczkami zamordowanego dziecka, Maniona Niewinnego, z transparentami, na których wypisane było żądanie: „Pokój za wszelką cenę!"
Owszem, Xavier mógł zrozumieć ich zmęczenie i rozpacz, ponieważ widzieli wielu swoich bliskich zabitych przez myślące maszyny. Ale ci żyjący w izolacji buddislamiści nigdy nie zdobyli się nawet na to, by podnieść rękę w geście oporu, pokazując tym samym, jakim szaleństwem jest ideologia niestosowania przemocy.
Cel maszyn był jasny, Omnius zaś na pewno nie zważałby na preferencje jakichkolwiek religijnych fanatyków. Xavier miał tutaj do wykonania ważne zadanie w imię dżihadu, a wymagało ono odrobiny zdrowego rozsądku i współpracy tubylców. Nigdy nie przypuszczał, że tak trudno będzie sprawić, by ludzie ci docenili to, co dla ich dobra ryzykuje Armia Dżihadu.
Do sali zebrań, w której się znajdował, pomieszczenia ozdobionego starymi, skrzącymi się od złota i drogich kamieni utensyliami religijnymi, wróciła, szurając nogami, zenszyicka starszyzna.
Najwyższy duchowny Rhengalid spojrzał na niego, jak robił już od wielu godzin, kamiennym wzrokiem. Jego oblicze wyrażało tę samą nieprzejednaną odmowę. Miał dużą, wygoloną, lśniącą od egzotycznych olejków głowę, gęste, wyszczotkowane, poczernione brwi i równie gęstą, siwą, przystrzyżoną pod kątem prostym brodę, którą nosił na znak dumy. Jego jasne, szarozielone oczy ostro kontrastowały z opaloną skórą. Pomimo wiszącej w górze złowrogiej floty myślących maszyn i imponującej siły ognia Armii Dżihadu mężczyzna ten nie wyglądał na przestraszonego czy poruszonego. Wydawał się nieświadomy tego, co czeka jego lud.
– Staramy się ochronić wasz świat, czcigodny Rhengalidzie. – Xavier wkładał sporo wysiłku w to, by jego głos brzmiał spokojnie. – Gdybyśmy tu w porę nie przybyli, gdyby nasze statki nie powstrzymywały codziennie myślących maszyn, ty i wszyscy twoi ludzie bylibyście już niewolnikami Omniusa. – Siedział sztywno na twardej ławie naprzeciw przywódcy zenszyitów. Rhengalid nie zaproponował mu czegokolwiek do picia, chociaż – jak podejrzewał Xavier – starszyzna posilała się, ilekroć żołnierze opuszczali salę.
– Niewolnikami? Jeśli tak się troszczysz o nasze dobro, primero Harkonnenie, to gdzie były twoje jednostki kilka miesięcy temu, kiedy tlulaxańscy handlarze żywym towarem porywali z naszych osad rolniczych zdrowych, młodych mężczyzn i płodne kobiety?
Xavier starał się nie okazywać przygnębienia. Nigdy nie chciał być dyplomatą; nie miał do tego cierpliwości. Lojalnie i z poświęceniem służył sprawie dżihadu. Szkarłat na jego mundurze symbolizował przelaną krew ludzi, a jego niewinny Manion – który miał ledwie jedenaście miesięcy, gdy zginął – był jednym z pierwszych nowych męczenników.
– A co ty zrobiłeś, czcigodny Rhengalidzie, by bronić swoich ludzi, kiedy przybyli łowcy niewolników? Aż do tej chwili nie wiedziałem o tym incydencie i nie mogę wam pomóc w sprawie tego, co się wydarzyło w przeszłości. Mogę jedynie przysiąc, że życie pod panowaniem myślących maszyn będzie dużo gorsze.
– Tak mówisz, ale nie możesz zaprzeczyć, że w twoim społeczeństwie panuje hipokryzja. Dlaczego mielibyśmy przedkładać słowo jednego łowcy niewolników nad słowo drugiego?
Xavierowi rozszerzyły się nozdrza. „Nie mam na to czasu" – pomyślał.
– Skoro uparcie wracasz do przeszłości – rzekł – pamiętaj, że wasze ludy od początku odmawiały udziału w walce z myślącymi maszynami, przez co miliardy ludzi utraciło wolność, a niezliczone rzesze życie. Wielu uważa, że macie wielki dług wobec naszego rodzaju.
– Nie darzymy miłością żadnej ze stron tego konfliktu – odciął mu się siwobrody mężczyzna. – Moi ludzie nie chcą brać udziału w waszej bezcelowej, krwawej wojnie.
– Mimo to znaleźliście się w krzyżowym ogniu i musicie stanąć po czyjejś stronie – stwierdził Xavier, powstrzymując się od ostrej riposty.
– Czy tyrani w ludzkiej skórze są lepsi od mechanicznych? Któż to może powiedzieć? Ale wiem, że to nie jest i nigdy nie będzie nasza wojna.
Obsługa tamy otworzyła śluzy i z otwartych dłoni gigantycznych posągów Buddy i Mahometa popłynęły dwa widowiskowe wodospady. Usłyszawszy nagły hałas tryskających strumieni, Xavier podniósł głowę i ze zdziwieniem ujrzał, że skalnym chodnikiem biegnącym z lądowiska jego promu w prymitywnym porcie kosmicznym zmierza ku nim primero Vorian Atryda. Ciemnowłosy mężczyzna zbliżył się z uśmiechem. Wyglądał nadał równie młodo i krzepko jak przed wieloma laty, po ucieczce z Ziemi, kiedy Xavier spotkał go pierwszy raz.
– Możesz im schlebiać, jak chcesz, Xavierze, ale zenszyici mówią zupełnie innym językiem... I to nie tylko w sensie lingwistycznym.
Przywódca Darits zrobił oburzoną minę.
– Wasza bezbożna cywilizacja prześladuje nas. Żołnierze dżihadu nie są tutaj, zwłaszcza w Darits, naszym świętym mieście, mile widziani.
Xavier nie spuszczał wzroku z Rhengalida.
– Muszę cię poinformować, czcigodny, że nie pozwolę myślącym maszynom zająć tej planety, bez względu na to, czy nam pomożecie czy nie. Upadek IV Anbusa przybliżyłby wroga o kolejny krok do światów Ligi.
– To nasza planeta, primero Harkonnenie. Nie ma tu dla ciebie miejsca.
– Ani dla myślących maszyn! – Xavier poczerwieniał.
Vorian chwycił go za ramię.
– Widzę, że odkryłeś nową metodę dyplomacji – powiedział z wyraźnym rozbawieniem.
– Nigdy nie twierdziłem, że jestem negocjatorem.
Vor kiwnął z uśmiechem głową.
– Na pewno byłoby łatwiej, gdyby ci ludzie wiedzieli, że mają wykonywać twoje rozkazy, prawda?
– Nie zamierzam porzucić tej planety, Vorianie.
Zatrzeszczało łącze dowódcy i dobiegła z niego wyraźna wiadomość.
– Primero Atrydo, pańskie podejrzenia się sprawdziły! – Vergyl Tantor mówił podnieconym głosem, prawie bez tchu. – Nasza aparatura odkryła, że myślące maszyny zakładają na płaskowyżu tajną bazę. Wygląda to na przyczółek, z maszynami przemysłowymi, ciężką bronią i robotami bojowymi.
– Dobra robota, Vergylu! – Rzekł Vor. – Teraz zacznie się zabawa.
Xavier zerknął przez ramię na pochłoniętego własnymi myślami Rhengalida, który wyglądał tak, jakby nie chciał już nigdy widzieć bojowników dżihadu.
– Skończyliśmy tutaj, Vorianie. Wracajmy na statek flagowy. Mamy robotę.
 



Nie ma czegoś takiego jak określona przyszłość. Ludzkość stoi wobec różnych przyszłości, z których wiele zależy od pozornie błahych wydarzeń.

– Kroniki w muadru

Zimia była olśniewającym miastem, szczytowym dziełem kultury wolnej ludzkości. Od znajdującego się przy ogromnym placu zespołu budynków rządowych rozchodziły się niczym szprychy koła wysadzane drzewami bulwary. Przez plac przechodzili dziarskim krokiem mężczyźni w spodniach i marynarkach oraz kobiety w ozdobnych oficjalnych sukniach.
Iblis Ginjo zmarszczył brwi, zmierzając spiesznie ku okazałemu gmachowi Parlamentu. Taki uporządkowany układ stwarzał iluzję bezpieczeństwa, wrażenie, że otoczenie nigdy się nie zmieni.
„Ale nic nie trwa wiecznie. Nigdzie nie jest bezpiecznie" – pomyślał.
Ginjo inspirował ludzi, pobudzał ich do działania, przekonując, że znienawidzone maszyny mogą w każdej chwili zaatakować każdy świat i że nawet tutaj, w samym sercu Ligi, są niegodziwi ludzie, szpiedzy, którzy zaprzedali się Omniusowi. Czasami musiał, dla dobra walki, ubarwiać rzeczywistość.
Był barczystym mężczyzną o kwadratowej twarzy i prostych, ciemnobrązowych włosach. Miał na sobie czarną marynarkę ze złotymi szwami, ozdobioną błyszczącymi kółkami. Towarzyszyło mu, trzymając się parę kroków z tyłu, pół tuzina funkcjonariuszy Policji Dżihadu – agentów Dżipolu – czujnych, gotowych szybko wyciągnąć broń. Wszędzie mogli się czaić ludzie przekabaceni przez maszyny albo nasłani przez nie asasyni.
Dwadzieścia lat wcześniej Iblis przyznał sobie tytuł Wielkiego Patriarchy Dżihadu Sereny Butler i ilekroć się publicznie pokazywał, był entuzjastycznie przyjmowany przez tłumy. Przemawiał w ich imieniu, mobilizował, mówił im, co mają myśleć i jak reagować. Podobnie jak Vorian Atryda, był niegdyś zaufanym myślących maszyn na Ziemi. Teraz był oratorem i mężem stanu największego formatu – promieniującym charyzmą królem, politykiem, przywódcą religijnym i dowódcą wojskowym w jednej osobie. Osiągnął tę pozycję, obierając bezprecedensowy kurs, który pozwolił mu wejść do elity przywódców wolnej ludzkości. Znał historię i jasno widział w niej swoje miejsce.
Kiedy wspiął się po szerokich schodach gmachu Parlamentu i wkroczył do wysokiego, ozdobionego freskami holu, ucichli wszyscy obecni tam przedstawiciele światów Ligi i urzędnicy. Iblis uwielbiał widok ludzi chylących się przed nim z respektem, czerwieniących się i jąkających w jego obecności.
Zatrzymał się z należną czcią przed ozdobną kapliczką zamordowanego dziecka Sereny Butler, Maniona. Stała w niej jego anielska figurka, z otwartymi rękami trzymającymi codziennie zmieniane jasnopomarańczowe nagietki. Wyglądały jak małe, jasne supernowe i zyskały miano „kwiatów Maniona".
Wielka Sala była wypełniona po brzegi. Wszystkie fotele zostały zajęte przez szlachtę i przedstawicieli światów Ligi i nawet w przejściach siedzieli na przenośnych krzesłach dryfowych nowego wzoru dystyngowani goście.
Z przodu sali siedział mnich w szafranowożółtej szacie, wpatrując się bacznie w ciężki, przezroczysty pojemnik. Wewnątrz w podtrzymującym życie niebieskawym elektrofluidzie, tkwił ludzki mózg. Kiedy Iblis zerknął na otaczaną powszechnym szacunkiem kogitor, poczuł przypływ autentycznej przyjemności, gdyż przywołała ona wspomnienie starożytnego mózgu filozofa Eklo, który dzielił się z nim swoją wiedzą, gdy Ginjo był jeszcze zwykłym szefem brygady niewolników na Ziemi. Były to ekscytujące czasy, otwierające mnóstwo możliwości...
Kogitor, myślicielka zwana Kwyną, niezbyt paliła się do pomagania mu i służenia radą. Mimo to Iblis często jeździł do cichego Miasta Introspekcji, by posiedzieć przy pojemniku zawierającym jej mózg w nadziei, że dzięki temu dowie się więcej. Spotkał dotychczas tylko dwoje kogitorów, ale te wspaniałe organiczne jednostki myślące wzbudzały jego nieustanny podziw. Przewyższały Omniusa, były tak eleganckie i tak nieskończenie ludzkie... Mimo swoich oczywistych fizycznych ograniczeń.
Obrady Parlamentu trwały już od kilku godzin, ale dopóki nie przybył Iblis, nie mogło się zdarzyć nic ważnego. Wszystko zostało odpowiednio zaaranżowane. Jego cisi sojusznicy wśród przedstawicieli światów Ligi paraliżowali prace nieistotnymi biurokratycznymi problemami po to tylko, by Ginjo sprawiał wrażenie skuteczniejszego polityka, ucinając jałowe dyskusje.
Na mównicy stał właśnie przedstawiciel Hagala, Hosten Fru, i ględził o błahym problemie handlowym, sporze między VenKee Enterprises i rządem Poritrina o patenty i prawa do sprzedaży lumisfer, na które był coraz większy popyt.
– Pierwotny wzór oparty jest na pracy asystentki Tio Holtzmana, a mimo to VenKee Enterprises wprowadziło ten produkt na rynek bez żadnej rekompensaty dla Poritrina – mówił Hosten Fru. – Proponuję powołać komisję do zbadania tej sprawy i...
Iblis uśmiechnął się pod nosem. „Tak, komisja zagwarantuje, że ta sprawa nie zostanie rozstrzygnięta" – pomyślał. Przedstawiciel Hagala był pozornie niekompetentnym politykiem i blokował prace Parlamentu niedorzecznymi pomysłami, wskutek czego rząd Ligi sprawiał wrażenie równie nieudolnego jak bierne władze Starego Imperium. Nikt nie wiedział, że Hosten Fru jest tajnym sprzymierzeńcem Ginjo. Doskonale służyło to celom Iblisa – im więcej osób widziało, jak nieporadne jest zgromadzenie przedstawicieli Ligi w obliczu prostych problemów, zwłaszcza w czasie kryzysów, tym więcej uprawnień decyzyjnych przekazywano Radzie Dżihadu, którą kontrolował...
Promieniując pewnością siebie, Iblis Ginjo wkroczył dumnie do sali. Jako pełnomocnik samej Sereny Butler był rzecznikiem ludzkości i jej świętej wojny z myślącymi maszynami.
Po dziesięciu burzliwych latach od zniszczenia Ziemi stary Manion Butler zrezygnował z funkcji wicekróla Ligi i przeszedł na emeryturę, prosząc, by na jego miejsce wyznaczono Serenę. Jej kandydatura została przyjęta przez aklamację, ale Serena upierała się, by do zakończenia wojny nazywano ją „tymczasowym wicekrólem". Zachwycony tym Iblis wkręcił się na stanowisko jej najbliższego doradcy; pisał dla niej przemówienia i pobudzał zapał do krucjaty przeciw myślącym maszynom.
Z wysoko podniesioną głową ruszył wyłożonym dywanem przejściem przez audytorium. Na bocznych ścianach kabiny mównicy ukazały się jego powiększone ujęcia. Hosten Fru natychmiast zreasumował swoje wystąpienie, ukłonił się z szacunkiem Iblisowi i zszedł z podium.
– Oddaję czas, który mi pozostał, Wielkiemu Patriarsze – oznajmił.
Iblis przeszedł przez podium, złożył przed sobą ręce i ukłonił się oficjalnie przedstawicielowi Hagala, wyrażając mu w ten sposób wdzięczność. Zanim jednak zdołał zebrać myśli, z sali dobiegł go głos.
– W sprawie formalnej!
Iblis rozpoznał Munozę Chen, nieznośną przedstawicielkę odległego świata Ligi, Pincknona. Odwrócił się do niej, z trudem zachowując cierpliwość.
– Na początku dzisiejszych obrad – oznajmiła – zaprotestowałam przeciwko przekazaniu przez Parlament w niezgodny z regulaminem sposób dodatkowych uprawnień Radzie Dżihadu. Dyskusja została odłożona do chwili, kiedy przed Zgromadzeniem będzie mógł wystąpić upoważniony do tego członek rady. – Skrzyżowała ramiona na małych piersiach. – Sądzę, że Wielki Patriarcha Ginjo jest upoważniony do przemawiania w jej imieniu.
Iblis uśmiechnął się do niej chłodno.
– Nie przybyłem tutaj dzisiaj, by zwrócić się do Zgromadzenia w tej sprawie, pani Chen.
Irytująca kobieta nie chciała usiąść.
– Na załatwienie czeka pilna sprawa, szanowny panie. Standardowa procedura wymaga, byśmy postarali się rozwiązać ten problem, zanim przystąpimy do innych kwestii.
Wyczuł zniecierpliwienie tłumu, a wiedział, jak wykorzystać je dla swoich celów. Przybyli tu, żeby wysłuchać jego przemówienia, nie zaś po to, by być świadkami nudnej dyskusji o nieistotnym wniosku.
– Właśnie daje pani świetną lekcję poglądową na temat konieczności utworzenia Rady Dżihadu. Powołano ją, by można było szybko podejmować konieczne decyzje, nie grzęznąc w gąszczu biurokracji.
Wśród zebranych rozszedł się pomruk zgody. Teraz Iblis uśmiechał się ciepło.
W ciągu pierwszych trzynastu lat po ogłoszeniu przez Serenę Butler dżihadu Parlament Ligi starał się załatwiać pilne sprawy związane z działaniami wojennymi, postępując zgodnie z tą samą kłopotliwą procedurą, która obowiązywała przez setki lat niełatwego pokoju. Ale po niepowodzeniach na Ellramie i w kolonii Peridot, kiedy to politycy targowali się tak długo, że zanim doszli do porozumienia i Armada Ligi mogła wyruszyć z odsieczą, maszyny starły w proch całe protektoraty, zirytowana Serena wygłosiła w Parlamencie kolejną przemowę. Wyraziła głębokie oburzenie i (co było dla tych ludzi znacznie gorsze) rozczarowanie tym, że większe znaczenie mają dla nich sprzeczki o drobiazgi niż walka z prawdziwym wrogiem.
Stojący obok niej Iblis Ginjo przejął inicjatywę i zaproponował utworzenie Rady Dżihadu, która zajęłaby się wszystkimi sprawami związanymi bezpośrednio z wojną, pozostawiając mniej pilne kwestie handlowe, społeczne i wewnętrzne w gestii Parlamentu i pozwalając mu debatować nad nimi na jego niespiesznych sesjach. Sprawy dżihadu wymagały szybko i zdecydowanie działającego przywództwa, a tysiąc przedstawicieli zasiadających w Parlamencie mogło jedynie je opóźniać.
Tak przynajmniej przekonywał Iblis i zgłoszona przez niego propozycja została przyjęta przeważającą liczbą głosów. Mimo to dziesięć lat później stare sposoby działania polityków nadal hamowały postęp.
Teraz, słysząc z sali głosy poparcia, Iblis spojrzał na przedstawicielkę Pincknona z miną wyrażającą długo wystawianą na próbę cierpliwość.
– Jaką sprawę chce pani poruszyć?
Munoza Chen zdawała się nie słyszeć pomruków dezaprobaty.
– Pańska rada – odparła – wynajduje coraz to nowe obszary, które podlegają jej jurysdykcji. Pierwotnie ograniczaliście się do sprawowania nadzoru nad Armią Dżihadu w związku z jej operacjami wojskowymi oraz do dbania o bezpieczeństwo wewnętrzne za pomocą Dżipolu. Teraz rada zajmuje się uchodźcami i rozdziałem pomocy, ustanawia nowe taryfy i podatki. Gdzie skończy się to niepokojące rozszerzanie zakresu jej władzy?
Iblis zakonotował sobie, żeby polecić komendantowi policji Yorekowi Thurrowi wszczęcie dyskretnego śledztwa w sprawie pochodzenia i powiązań tej kobiety. Może nawet okazać się konieczne „odkrycie" dowodów „zmowy" Chen z myślącymi maszynami. Yorek Thurr doskonale aranżował takie sprawy. Niewykluczone też, że Chen cierpi na chorobę, która mogłaby doprowadzić do jej „niefortunnej" śmierci.
– Zajmowanie się ocalałymi i uchodźcami w strefie działań wojennych ma oczywisty związek z uprawnieniami rady, podobnie jak szkolenie lekarzy wojskowych oraz rozdział środków medycznych i żywności – odparł spokojnie. – Kiedy zaledwie w ubiegłym roku odbiliśmy Tyndalla z rąk maszyn, Rada Dżihadu natychmiast zorganizowała pomoc humanitarną dla mieszkańców planety. Dzięki wprowadzeniu nadzwyczajnych podatków i zarekwirowaniu dostaw luksusowych towarów na żyjące w dostatku światy Ligi mogliśmy zapewnić tym biednym ludziom dach nad głową i leki oraz dać im nadzieję. Gdybyśmy zostawili takie sprawy Parlamentowi Ligi, pani Chen, nadal byście nad nimi dyskutowali. – Odwrócił się w stronę podium, po czym dodał, jakby po namyśle: – Nie słyszałem żadnych skarg mieszkańców Tyndalla.
– Ale żeby rada rozszerzała zakres swoich uprawnień bez głosowania...
Iblis sarknął ze zniecierpliwieniem.
– Mogę omawiać z panią takie sprawy godzinami, ale czy naprawdę to ci ludzie pragną usłyszeć? – Uniósł ręce w geście pytania, a w rzędach rozległy się okrzyki niezadowolenia i gwizdy; część z nich zainicjowali oczywiście jego ludzie, ale większość była spontaniczną reakcją przedstawicieli. – Przybyłem tu dzisiaj, by podzielić się z tym zgromadzeniem wiedzą odkrytą ostatnio w starożytnych inskrypcjach w muadru.
Trzymał w silnych rękach ważny fragment historii: wciśniętą między dwa arkusze bezodpryskowego głazu kamienną płytę z wyrytym na niej napisem. Oparł ją o podium.
– Ten fragment kamienia runicznego odkopano na niezamieszkanym świecie dwieście lat temu, ale pozostawał nieodczytany. Aż do tej pory.
Zaintrygowana sala ucichła. Zignorowana Munoza Chen zawahała się, po czym niezgrabnie usiadła, nie wycofawszy nawet oficjalnie swojego pytania.
– Znaki te zostały zapisane przez zmarłego dawno temu proroka w języku zwanym muadru i wyryte w powlekanej skale. Uważa się, że te słowa z przeszłości pochodzą z Ziemi, kolebki rodzaju ludzkiego. – Obrócił się ku odzianemu w żółtą szatę podręcznemu, który siedział obok unoszącego się w pojemniku ochronnym starożytnego mózgu. – Kogitor Kwyna, pomagając w tłumaczeniu tych archaicznych runów, pozwoliła mi zrozumieć ich sens. Kwyno, czy zechciałabyś mi pomóc również teraz?
Mnich wstał niepewnie, a następnie przeniósł ozdobny pojemnik na złoty stół przy mównicy. Stojąc obok tak wspaniałego mózgu, Iblis czuł dreszczyk emocji. Mężczyzna w szafranowej szacie czekał.
Podbudowany bliskością Kwyny Iblis wodził koniuszkiem palca po złożonych runach. Zebrani zachowali ciszę i głębokie skupienie, kiedy zaczął czytać, wymawiając głośno ostre mlaski i miękkie, wibrujące sylaby. W ogromnej sali posiedzeń rozbrzmiewały dziwne, niezrozumiałe dźwięki, a przedstawiciele światów Ligi słuchali jak zaczarowani.
Kiedy Iblis przerwał, podręczny nacisnął dłonią wypukły słój z żyjącym mózgiem Kwyny, po czym powoli zanurzył place w bladoniebieskim płynie. Dzięki temu połączeniu przetłumaczył słowa muadru głosem, który wydawał się bardzo odległy, jakby przemawiał z otchłani wieków.
Powiedział, że kamień ze znakami runicznymi został uszkodzony podczas kataklizmu, który wydarzył się w starożytności i zostawił na jego powierzchni ślady ognia oraz głębokie rysy. Chociaż brakowało części tekstu, reszta opisywała straszną wojnę, podczas której wielu ludzi zginęło okropną śmiercią.
– Ów nieznany z nazwiska prorok – rzekł w końcu – wieszczy: „Nastąpi tysiąclecie udręk, zanim nasz lud znajdzie drogę do raju".
Iblis, który czekał na tę chwilę, rozpromienił się w entuzjastycznym uśmiechu.
– Czyż nie jest to jasne? – Zawołał. – Wolni ludzie cierpieli tysiąc lat pod jarzmem cymeków i ich mechanicznych panów. Nie rozumiecie? Czas naszych udręk się skończył... Jeśli tylko postanowimy zrobić to, co do nas należy, by proroctwo się wypełniło.
Niebieski fluid w pojemniku z mózgiem Kwyny się wzburzył, a podręczny przekazał zgromadzeniu jej uwagę.
– Ta kamienna płyta nie zawiera całego proroctwa. To przesłanie jest niekompletne.
– Musimy zawsze myśleć zarówno o zagrożeniu, jak i o nadziei, które niesie nieznana przyszłość – rzekł szybko Iblis, starając się przeforsować swój program. – Jedno z naszych zgrupowań bojowych udało się ostatnio na IV Anbusa bronić go przed zakusami robotów, ale to nie wystarczy. Jako wolni ludzie musimy działać z całą mocą, by odzyskać wszystkie Zsynchronizowane Światy i wyzwolić ich mieszkańców. Tylko w ten sposób, jak mówi to runiczne proroctwo, doprowadzimy do tego, że nasze udręki wreszcie się skończą. Jak przepowiedziano, minęło tysiąc lat. Teraz musimy wkroczyć na drogę do raju i pozbyć się demonicznych maszyn. Wzywam do zwiększenia sił dżihadu, wzmocnienia ich dodatkowymi statkami i oddanymi sprawie żołnierzami, do nowej ofensywy przeciw Omniusowi.
Niebieski płyn w pojemniku jeszcze bardziej się wzburzył.
– I do zwiększenia liczby poległych – przetłumaczył podręczny.
– I do zwiększenia liczby bohaterów! – Iblis podniósł głos, jego twarz płonęła uniesieniem. – Jak mówi mądra Kwyna, ten fragment runicznego napisu to wszystko, co mamy. A zatem, jako ludzie, musimy wybrać najlepszą interpretację. Czy mamy dość siły ducha, by zapłacić cenę niezbędną do spełnienia się tego proroctwa?
Nagle, zanim Kwyna zdołała sformułować przeciwstawną opinię, Wielki Patriarcha podziękował filozofce i jej podręcznemu. Chociaż ją szanował, spędzała zbyt wiele czasu na kontemplacjach i rozważaniu wzajemnie sprzecznych poglądów filozoficznych i nie rozumiała realiów dżihadu.
Natomiast on miał praktyczne cele, jego rozentuzjazmowanych słuchaczy nie obchodziło filozoficzne dzielenie włosa na czworo.
– Za zwycięstwo płacimy krwią. – Głos Wielkiego Patriarchy rozbrzmiewał w sali, to wznosząc się, to opadając w odpowiednich, starannie wybranych momentach. – Cenę tę zapłacił już synek Sereny Butler, zapłaciły ją też miliony dzielnych żołnierzy dżihadu. Ostateczne zwycięstwo nie tylko warte jest takich kosztów, ale ich wymaga. Klęska jest nie do pomyślenia. Na szali waży się samo nasze istnienie.
Zgromadzeni kiwali głowami, a Iblis uśmiechał się w duchu. Chociaż podręczny Kwyny zachowywał milczenie, stojąc przy plażowym pojemniku, Wielki Patriarcha czuł, że kogitor mogłaby się nawet z nim zgodzić. Nikt nie mógł się oprzeć jego słowom, jego pasji. Oczy zaszkliły mu się z wdzięczności, akurat na tyle, by pokazać, jak bardzo leży mu na sercu los rodzaju ludzkiego.
 



Ten nowy dżihad można porównać do koniecznego procesu redagowania. Pozbywamy się rzeczy, które niszczą nas jako ludzi.

– kogitor Kwyna, archiwa Miasta Introspekcji

Chłopczyk leżał z zastygłą w wyrazie spokoju, nieskazitelną twarzą w trumnie z idealnie czystego kryształu. Manion Butler odizolowany był, niczym iskra zamknięta w szklanej kuli, od wszystkiego, co uczyniono w jego imię. A Serena pozostawała z nim w odosobnieniu w murach Miasta Introspekcji.
Klęczała z ponurą, lecz egzaltowaną miną na kamiennej płycie przed kapliczką. Często to robiła. Przebywający w kontemplacyjnym ustroniu wyznawcy już dawno przestali ją pytać, czy mają postawić ławkę, na której siedząc, mogłaby się modlić za swoje dziecko. Od dwudziestu czterech lat właśnie w taki sposób – na kolanach przed kryształową trumną – Serena mierzyła się ze swoimi myślami, wspomnieniami i koszmarami.
Manion wyglądał tutaj tak pogodnie, tak bezpiecznie. Kiedy potworny robot Erazm zrzucił go z wysokiego balkonu, delikatna twarzyczka chłopca i jego kruche kości zostały zgruchotane, ale Iblis Ginjo zadbał o to, by kosmetycy z zakładu pogrzebowego przywrócili jego ciału i rysom właściwy wygląd. Jej syn został zachowany dokładnie w takim stanie, w jakim Serena chciała go pamiętać. Tak, wierny Iblis zajął się wszystkim, co można było zrobić.
Gdyby Manion żył, byłby teraz młodym szlachcicem – na tyle dojrzałym, by mieć żonę i własne dzieci. Patrząc na jego śliczną twarz, Serena myślała o tym, co mógłby osiągnąć, gdyby nie demoniczne myślące maszyny.
Stało się jednak inaczej i śmierć niewinnego chłopca dała początek dżihadowi, który – niczym płomień – ogarniał układy gwiezdne; ludzie wzniecali rewolucje na Zsynchronizowanych Światach, atakowali statki robotów i wszystkie wcielenia Omniusa. Dla tej świętej sprawy oddały już życie miliardy ludzi. Sam Erazm musiał zostać zniszczony podczas jądrowego uderzenia, które unicestwiło myślące maszyny na Ziemi. Ale komputerowy wszechumysł nadal sprawował władzę nad resztą swojego królestwa, więc ludzie nie mogli spocząć.
Ból nie przeminął. Zamordowanie jej syna zdruzgotało duszę Sereny. Z medytacji przy jego grobie czerpała całe natchnienie, którego potrzebowała, by nadal przewodzić dżihadowi. Do tej kapliczki, w której spoczywało jego prawdziwe ciało, miała wstęp tylko ona i kilkoro wybranych wiernych.
Podobne kapliczki oraz kunsztowne relikwiarze pojawiły się na Salusie Secundusie i na innych światach Ligi. Niektóre ozdobione były przedstawieniami świętego chłopca, baranka ofiarnego, chociaż żaden z artystów, którzy stworzyli te dzieła, nigdy go nie widział. W części relikwiarzy znajdowały się rzekomo fragmenty jego ubrania, włosy, a nawet mikroskopijne drobiny tkanki. Mimo że Serena wątpiła w ich autentyczność, nie prosiła o ich usunięcie. Wiara i poświęcenie ludzi były ważniejsze niż wierność szczegółom.
Kiedy Armii Dżihadu nie udało się przejąć Beli Tegeuse, jednego ze Zsynchronizowanych Światów, a myślące maszyny ponownie przypuściły – odparty – atak na Salusę Secundusa, Iblis przekonał Serenę, że nie może rozmieniać swojej władzy na drobne i narażać swojego bezpieczeństwa, zajmując się tak błahymi sprawami jak traktaty handlowe czy drugorzędne akty prawne. Od tej pory poświęcała swoje wystąpienia wyłącznie sprawom wielkiej wagi. Twierdził, że bez jej inspiracji ludzkość straci wolę walki. Wygłaszała zatem wspaniałe mowy, by tchnąć w ludzi bojowego ducha, a oni spieszyli oddać życie dla sprawy – dla niej, dla Sereny.
Jednak mimo przedsięwziętych przez Iblisa środków ostrożności ledwie uszła z życiem z zamachu, którego celem stała się rok po objęciu funkcji tymczasowego wicekróla. Zdążała wówczas do Parlamentu, by wygłosić przemówienie do jego członków. Zamachowiec został zabity, a komendant Dżipolu Yorek Thurr odkrył w rzeczach niedoszłego zabójcy aparaturę będącą wytworem niezwykłej technologii maszyn. Po raz pierwszy Liga stanęła wobec faktu, że szpiedzy Omniusa – zdrajcy ludzkości – infiltrują jej światy.
W atmosferze powszechnego oburzenia większość obywateli nie mogła pojąć, co może skłonić kogoś do dobrowolnego złożenia przysięgi na wierność amoralnym myślącym maszynom. Wyjaśnił im to Iblis podczas wiecu zwołanego w Zimii na placu upamiętniającym zwycięstwo nad mechanicznym wrogiem.
– Widziałem niewolników – mówił – wychowanych na Zsynchronizowanych Światach. Nie jest tajemnicą, że primero Voriana Atrydę i mnie poddano praniu mózgu, byśmy służyli Omniusowi. Inni samolubni ludzie mogli się dopuścić zdrady w zamian za atrakcyjne nagrody: obietnicę przemiany w neocymeki, a nawet podarowania niewolników i planet. Cały czas musimy być czujni.
Strach przed szpiegami myślących maszyn żyjącymi wśród wolnych ludzi stał się potężnym bodźcem, który skłonił Iblisa do utworzenia Dżipolu – czujnej służby bezpieczeństwa, która śledziła sprawy krajowe, wypatrując jakichkolwiek oznak podejrzanych zachowań.
Po tej nieudanej próbie zamachu pospiesznie odstawiono Serenę do Miasta Introspekcji, gdzie dla własnego bezpieczeństwa wiodła odtąd jeszcze bardziej samotne życie.
Ów stary zespół zbudowano przed wiekami, a pomysł jego wzniesienia zrodził się po części w wyniku debaty wokół buddislamu i emigracji zensunnickich i zenszyickich niewolników, którzy – zanim nastąpił ich exodus na niezbadane Niezrzeszone Planety – przez wiele pokoleń harowali na Salusie Secundusie. Obecnie przybywali tutaj, by badać starożytne pisma, teksty religijne i zapiski filozoficzne, wyznawcy różnych odmian wiary. Analizowali oni wszystkie formy szacownych nauk duchowych, poczynając od znajdowanych na niezamieszkanych planetach tajemniczych inskrypcji runicznych w muadru, a na niejasnych nowochrześcijańskich podaniach z Poritrina i Chusuka, haiku zen hekiganshu z III Delty Pawia i alternatywnych zensunnickich i zenszyickich interpretacjach sutr Koranu kończąc. Odmiany te były równie liczne jak ludzie rozproszeni na roju planet...
Serena usłyszała cichy chrzęst szlachetnych kamieni, którymi wysypana była ścieżka, i podniósłszy głowę, ujrzała zbliżającą się matkę. Przeoryszę eskortowały trzy jasnookie, młode kobiety w białych sukniach oblamowanych u dołu szkarłatem, jakby ich brzegi unurzane były we krwi. Strażniczki były wysokie i muskularne, a na ich twarzach malował się kamienny spokój. Ich głowy okrywały ściśle przylegające kaptury ze złotej siatki. Każda z nich miała wymalowany nad lewym okiem mały symbol dżihadu.
Przed czternastoma laty, gdy komendant Dżipolu po raz pierwszy odkrył spisek, który zaprzedani Omniusowi zdrajcy zawiązali przeciw Serenie, Iblis utworzył dla ochrony Kapłanki Dżihadu specjalny oddział strażniczek. „Serafiny" Sereny, coś w rodzaju skrzyżowania wojowniczych Amazonek z dziewiczymi westalkami, były starannie wybranymi przez Wielkiego Patriarchę służącymi, które dbały o wszystkie jej potrzeby.
Livia Butler kroczyła na tyle szybko, że wysforowała się przed trzy serafiny. Serena odeszła od kapliczki syna, uśmiechnęła się i oficjalnie pocałowała staruszkę w policzek.
Livia miała krótko obcięte śnieżnobiałe włosy i prostą, długą suknię z kremowych włókien. Dźwigała na swych barkach ciężar życiowych tragedii i ciężkich doświadczeń. Po śmierci brata Sereny, Fredo, przeniosła się z posiadłości Butlerów do Miasta Introspekcji, szukając pocieszenia i mądrości u Boga. Ta dostojna kobieta była przez długi czas żoną wicekróla, więc nadal żywo interesowała się polityką, rozmyślając nie tylko o ezoterycznych kwestiach moralnych, które fascynowały kogitor Kwynę, ale również o realnych implikacjach dżihadu.
W tej chwili jej twarz wyrażała głęboką troskę.
– Właśnie wysłuchałam przemówienia Wielkiego Patriarchy, Sereno – powiedziała. – Wiesz, że znowu naciska na Armię Dżihadu, by ruszyła do jeszcze krwawszych bitew?
Przeorysza zerknęła przez ramię na trójkę posągowych serafin, które kręciły się po kamiennym podwyższeniu przed kapliczką, zbyt blisko nich. Serena nakazała im gestem, by się oddaliły. Zrobiły to, ale odeszły tylko pod ścianę kapliczki i stanęły tam czujnie, wciąż na tyle blisko, że słyszały jej rozmowę z matką. Dwie z nich dobrze znała, trzecia była nowa, dopiero co ukończyła rygorystyczne szkolenie.
– Ofiary są konieczne dla odniesienia ostatecznego zwycięstwa – odparła dobrze znanymi Livii słowami. – Płomień mojego dżihadu gorzeje od dwudziestu lat, ale nie dość jasno. Nie możemy bez końca godzić się na impas. Musimy podwoić wysiłki.
Livia zacisnęła usta tak, że utworzyły cienką linię, choć nie był to jeszcze grymas niezadowolenia.
– Słyszałam, jak Wielki Patriarcha podawał te same powody, używając praktycznie tych samych słów – powiedziała po chwili.
– A dlaczego miałby ich nie używać? – Lawendowe oczy Sereny rozbłysły. – Cele Iblisa są takie same jak moje. Jako Kapłankę Dżihadu nie interesuje mnie polityka ani rozgrywki w Parlamencie. Kwestionujesz moją zdolność osądu albo oddanie sprawie wolnej ludzkości?
– Nikt nie kwestionuje twoich pobudek, Sereno – odparła Livia spokojnie. – Masz czyste, chociaż twarde serce.
– Maszyny zabiły we mnie zdolność do miłości. Odebrał mi ją na zawsze robot Erazm.
Livia zbliżyła się ze smutkiem do córki i objęła ją. Serafiny sprężyły się, a ich dłonie przesunęły ku ukrytej broni, ale ani Serena, ani Livia nie zwracały na nie uwagi.
– Moje dziecko, miłość jest niewyczerpanym źródłem. Bez względu na to, ile razy z niego czerpiesz, ile razy obdarzasz miłością albo ją tracisz, źródło to nie przestaje bić i może znowu napełnić twoje serce.
Serena pochyliła głowę i słuchała płynących z ust matki słów pociechy.
– Jutro są urodziny Octy. Jej i... Fredo. Ja też straciłam syna, Sereno, więc wiem, jak się czujesz. Oczywiście, twój brat umarł inaczej – dodała szybko.
– Tak, matko... A potem zamknęłaś się w Mieście Introspekcji. Kto jak kto, ale ty musisz mnie rozumieć.
– Och, rozumiem, ale nie pozwoliłam, by moje serce zamieniło się w kamień, by umarła we mnie cała miłość. Jestem oddana twojemu ojcu, Okcie i tobie. Pojedź ze mną i zobacz, jak wyrosły jej córki. Masz teraz dwie siostrzenice.
– Nie będzie tam Xaviera?
Livia się zachmurzyła.
– Walczy z maszynami na IV Anbusie – powiedziała. – Sama go tam posłałaś. Nie pamiętasz?
Serena skinęła z roztargnieniem głową.
– Nie ma go już tak długo – stwierdziła. – Jestem pewna, że pragnie wrócić na przyjęcie urodzinowe Octy. – Podniosła głowę. – Ale dżihad musi mieć pierwszeństwo przed wszystkimi osobistymi sprawami. Dokonujemy wyborów i dzięki temu, że trwamy przy swych postanowieniach, udaje nam się przeżyć.
– Nie żyw do niego urazy za to, że się ożenił z twoją siostrą – rzekła Livia ze smutną miną. – Nie możesz stale żałować, że sprawy nie ułożyły się inaczej.
– Oczywiście wolałabym, żeby się ułożyły inaczej, ale być może moje cierpienie było konieczne, by wreszcie skłonić ludzi do działania. W przeciwnym razie nigdy nie otrzymalibyśmy bodźca do zrzucenia kajdan myślących maszyn. – Potrząsnęła głową. – Nie jestem już zazdrosna o Octę i nie żywię urazy do Xaviera. Owszem, kiedyś go kochałam – był ojcem Maniona – ale byłam wtedy jeszcze dziewczyną. Głupią i zadurzoną po uszy. W świetle późniejszych wydarzeń te sprawy wydają się tak... Banalne.
– Miłość nigdy nie jest banalna, Sereno, nawet jeśli jej nie chcesz – zbeształa ją Livia.
Głos Sereny przycichł i w niczym nie przypominał potężnego, wibrującego pasją instrumentu, którego używała, mobilizując ogromne tłumy, kiedy przychodziły jej posłuchać.
– Obawiam się, matko, że na wyleczenie ran, które zadano mojej duszy, nie wystarczy całego życia.
Livia otoczyła ją ramieniem i obróciła, by poprowadzić wysypaną szlachetnymi kamieniami ścieżką.
Nagle Serena dostrzegła mignięcie bieli w grupie swoich strażniczek. Jedna z serafin krzyknęła i rzuciła się na inną – nowicjuszkę – która, poruszając się z oszałamiającą szybkością, wyciągnęła połyskujący srebrzyście długi sztylet.
Matka wpadła na Serenę i zbiła ją z nóg. Padając, Serena usłyszała trzask rozpruwanego materiału i charczenie, zobaczyła tryskający strumień krwi i niemal jednocześnie poczuła, że coś się na nią wali. Livia zakryła ją swoim ciałem.
Na pędzącą ku nim biało odzianą strażniczkę skoczyła trzecia serafina, chwyciła kaptur ze złotej siatki, który okrywał włosy zdrajczyni, i szarpnęła jej głowę do tyłu, łamiąc z głuchym trzaskiem kark.
Chociaż matka nadal zakrywała ją swoim ciałem, Serena ujrzała wykwitającą na szacie jednej ze strażniczek szkarłatną plamę niczym z testu Rorschacha, zupełnie nie przypominającą regularnego kształtu lamówki obrębiającej jej strój.
Zadyszana bohaterska serafina – jedyna, która przeżyła walkę – wykrztusiła:
– Zagrożenie zostało zlikwidowane, kapłanko. – Złapała oddech i szybko odzyskała równowagę.
Livia, trzęsąc się, pomogła córce wstać. Serena była zdumiona, zobaczywszy, że dwie z jej doborowych strażniczek leżą martwe: zakrwawiona obrończyni z poderżniętym gardłem, ta druga – zdrajczyni – ze złamanym karkiem.
– Zabójczyni? – Serena patrzyła na kobietę, której głowa wygięta była pod niezwykłym kątem.
– Jak udało jej się przeniknąć do grupy kursantek? – Rzekła Livia z niedowierzaniem.
– Kapłanko, musimy ci znaleźć schronienie w jednym z budynków – powiedziała ocalała serafina. – Może być kolejny zamach na twoje życie.
Włączyły się już syreny i na miejsce ataku spieszyły inne serafiny, rozglądając się na wszystkie strony i sprawdzając, czy nie ma dodatkowego zagrożenia. Serena czuła, że uginają się pod nią nogi, kiedy spieszyła z matką do najbliższego dużego budynku.
Spojrzała na odzianą w biel młodą kobietę, która ocaliła jej życie. Spod przekrzywionego podczas walki kaptura ze złotej siatki wyzierały krótkie, jasne włosy.
– Niriem? – Zapytała. – Tak masz na imię, prawda?
– Tak, kapłanko. – Serafina poprawiła kaptur.
– Od tej chwili jesteś moją główną serafiną. Zadbaj o to, by Wielki Patriarcha wyznaczył najlepszych oficerów Dżipolu do przeprowadzenia śledztwa w tej sprawie – wysapała Serena, z trudem łapiąc oddech podczas biegu.
– Tak, kapłanko.
Był to wyjątkowo poważny incydent, więc będzie się w to musiał zaangażować sam Iblis. Być może wymieni wszystkie serafiny... Oprócz Niriem. Serena zostawi mu rozwikłanie tego, co się zdarzyło. Jej samej wciąż trudno było w to uwierzyć.
Livia zaczęła namawiać córkę, by schroniła się w głównym budynku sanktuarium, dawnym dworze z kopułami i wieżyczkami.
– Zawsze wiedziałaś o tym zagrożeniu, córko – powiedziała. – Maszyny są wszędzie.
Serena miała suche oczy i chłodną minę.
– I nigdy nie przestaną spiskować przeciw nam – odparła.
 



Człowiekowi nie zawsze wystarczy życia, by osiągnąć wielkość. Dlatego niektórzy z nas zdobyli dla siebie więcej czasu.

– generał Agamemnon, Pamiętniki

Na głównej planecie Zsynchronizowanych Światów, Corrinie, zebrali się najwięksi wrogowie ludzkości: cymeki, roboty i sam Omnius, komputerowy wszechumysł.
Przy życiu pozostało już tylko czworo z pierwotnych dwudziestu Tytanów. Przed tysiącem lat, bojąc się śmierci, tyrani ci umieścili swoje mózgi w pancernych cylindrach, by ich myśli, umysły i dusze mogły żyć wiecznie. Jednak w ciągu burzliwych stuleci jeden po drugim padali ofiarą nieszczęśliwych wypadków lub zabójstw. Podczas ostatnich rebelii zginęli Barbarossa i Ajaks.
Generał Agamemnon, przywódca Tytanów, odpłacił za to ludziom tysiąckrotnie, zabijając niezliczone ich rzesze. Miażdżył ich i zostawiał, by zgnili tam, gdzie padli, albo układał ciała w stosy i podpalał je. W planowaniu tych przerażających, mściwych strategii pomagała mu jego kochanka Junona.
Było tak wiele sposobów zabijania ludzi.
Dante, mało ambitny, za to utalentowany biurokrata, nadal świadczył ciche, lecz niezbędne usługi. Tchórzliwy Kserkses, który niegdyś pozwolił Omniusowi odebrać Tytanom władzę, tkwił w głupim przekonaniu, że uda mu się odzyskać szacunek.
Tytani przybyli w czterech wykonanych specjalnie na ich potrzeby statkach. Manipulatory jednostki Agamemnona umieściły pojemnik z mózgiem generała w praktycznej formie kroczącej. Myślowody połączyły jego mózg z układami napędowymi i zanim odszedł, wyciągnął w niesamowitym blasku krwistoczerwonego nieba swe pająkowate członki. Ze statków wyłonili się też Junona, Dante oraz Kserkses i ruszyli za swoim przywódcą ku wykwintnej willi Erazma, bardzo podobnej do rezydencji, która została obrócona w pył podczas ataku Armady Ligi na Ziemię.
Erazm uważał się za kulturalną jednostkę, wielbiciela dawnych osiągnięć ludzi. Wzorował tę wspaniałą posiadłość na bogato zdobionych pałacach z minionych epok, chociaż krajobraz Corrina wymagał pewnych modyfikacji, w tym zainstalowania urządzeń dyfuzyjnych dla ochrony niewolników przed zatruciem stężonym gazem, który wydobywał się z ziemi.
Corrin był skalistym światem, pierwotnie skutym lodem i martwym, ale kiedy słońce tego układu osiągnęło fazę czerwonego olbrzyma i spaliło krążące najbliżej planety, nienadający się wcześniej do zasiedlenia glob rozmarz!. W czasach, gdy w Starym Imperium tliły się jeszcze nieliczne iskierki geniuszu i ambicji, twardzi pionierzy upodobnili nieco Corrina do Ziemi, sadząc trawy i drzewa oraz sprowadzając zwierzęta, owady i ludzi.
Ale ich osady nie dotrwały nawet do końca krótkiej fazy czerwonego olbrzyma i teraz rządziły tutaj – pod czerwonawym niebem i spoglądającym na brudne zagrody niewolników złowrogim okiem rozdętego słońca – myślące maszyny.
Roboty wmaszerowały przez bramę willi wykonaną z poskręcanych i powyginanych w zawijasy metalowych prętów. Ściany budynku i kratownice zastępujące sufity oplatała bujna winorośl okryta szkarłatnym kwieciem. Powietrze musiało być ciężkie od ich zapachu; Agamemnon cieszył się, że nie wybrał formy kroczącej z czujnikami węchowymi. Wąchanie kwiatów było ostatnią rzeczą, na jaką miał w tej chwili ochotę.
Kiedy dygnitarze weszli na dziedziniec, Erazm ruszył ku nim ze sztucznym uśmiechem na swej elastometalowej twarzy. Niezależny robot odziany był, na podobieństwo starożytnych ziemskich królów, w fircykowatą szatę obrzeżoną miękkim futrem.
– Witam was – rzekł. – Zaproponowałbym napoje, ale podejrzewam, że maszyny z ludzkimi mózgami nie doceniłyby tego gestu.
– Nie przybyliśmy tu na przyjęcie – odparł Agamemnon.
Jednak Kserkses zdawał się zawsze żałować, że nie może się już oddawać rozkoszy spożywania wyśmienitych potraw i napitków; za swoich ludzkich czasów był hedonistą. Teraz wydał tylko mechaniczne westchnienie i podziwiał posiadłość.
Na ścianach umieszczone były ekrany Omniusa, a wokół – niczym grube mechaniczne trzmiele – unosiły się patrzydła. Chociaż rdzeń wszechumysłu znajdował się w Wieży Centralnej w innym punkcie miasta, Omnius mógł obserwować wszystko za pomocą niezliczonych wizjerów i przysłuchiwać się każdej, nawet prowadzonej szeptem, rozmowie. Mimo iż Agamemnon już dawno przyzwyczaił się do tego, ciągła inwigilacja drażniła go. Ale nie mógł na to nic poradzić – dopóki nie pozbędzie się Omniusa.
– Musimy omówić tę wojnę z irracjonalnymi ludźmi – Omnius zagrzmiał z głośników niczym wszechmocny, wszechobecny bóg.
Agamemnon zmniejszył czułość swoich receptorów słuchowych; gromkie rozkazy Omniusa zaczęły przypominać słabe piśnięcia.
– Omniusie, jestem gotowy do wszelkich działań przeciw hrethgirom – oznajmił. – Musisz je tylko zatwierdzić.
– Generał Agamemnon od lat opowiada się za takim postępowaniem – rzekł nazbyt gorliwie Kserkses. – Zawsze mówił, że wolni ludzie są jak tykająca bomba. Ostrzegał, że jeśli nie uporamy się z hrethgirami, osiągną w końcu punkt wrzenia i wyrządzą wielkie szkody. I stało się dokładnie tak, jak zapowiadał, czego dowodem Ziemia, Bela Tegeuse, kolonia Peridot, a ostatnio Tyndall.
Generał cymeków zapanował nad irytacją.
– Omnius doskonale pamięta nasze poprzednie rozmowy, Kserksesie – powiedział. – I nasze bitwy z ludźmi.
– Jako że nigdy nie ujrzeliśmy aktualizacji z zapisem ostatnich myśli ziemskiego Omniusa i podjętych przez niego decyzji, nie wiemy dokładnie, co się zdarzyło w końcowych dniach jego istnienia – rzekł Erazm tonem erudyty. – Informacje te są dla nas na zawsze stracone.
– Nie potrzebujemy szczegółów – warknął Agamemnon. – Od ponad tysiąca lat jestem oficerem. Dowodziłem armiami ludzi i robotów. Zaplanowałem i przeprowadziłem operację obalenia Starego Imperium.
– I przez setki lat, które upłynęły od tamtej pory, byłeś wiernym wojownikiem i sługą Omniusa – dodał Erazm.
Tytanowi wydało się, że usłyszał w jego głosie nutę sarkazmu.
– Zgadza się – rzekła Junona, zanim Agamemnon zdążył odpowiedzieć. – Tytani zawsze byli i pozostają cennymi sojusznikami Omniusa.
– Przede wszystkim musimy zadbać o to, żeby do podobnej rebelii nie doszło już na żadnym ze Zsynchronizowanych Światów – stwierdził Omnius.
– Statystycznie rzecz biorąc, nie jest to prawdopodobne – wskazał Dante. – Twoje patrzydła stale monitorują ludność każdego z tych światów. Już nigdy żaden niewolnik nie będzie miał takiej możliwości zmobilizowania podwładnych jak zaufany Iblis Ginjo.
– Osobiście prowadziłem wypady neocymeków na komórki rebeliantów – oznajmił Kserkses, wysuwając się naprzód. – Niesforni ludzie nigdy nie znajdą punktu oparcia.
Erazm chodził w tę i z powrotem po dziedzińcu, furkocząc oblamowaną futrem szatą.
– Niestety, takie środki represji tylko zwiększają niezadowolenie. Armia Dżihadu przysyła na nasze światy agentów prowokatorów. Szmuglują oni propagandę i dostarczają ją zniewolonym robotnikom, rzemieślnikom, a nawet naszym zaufanym. Przywożą zapisy pełnych pasji przemówień Sereny Butler, którą nazywają Kapłanką Dżihadu. – Elastometalowa twarz robota ułożyła się w smutną minę. – Dla nich jest ona piękna i przekonująca, niczym prawdziwa bogini. Jak mają się oprzeć słowom Sereny i nie zrobić tego, o co prosi? Pójdą za nią, nawet na pewną śmierć.
– Nasi zaufani mają wszystko, czego mogliby zapragnąć, a mimo to słuchają jej – warknął Agamemnon. „Jak mój syn Vorian. Ten głupiec" – pomyślał. – Najlepszym rozwiązaniem jest wycięcie tego raka, zdławienie każdego zrywu, gdy tylko do niego dojdzie. Wypleńmy w końcu całe niezadowolenie... Albo będziemy zmuszeni raz na zawsze unicestwić sprawiających kłopoty ludzi. Każde z tych rozwiązań jest do przyjęcia.
– Od czego mamy zacząć, Omniusie? – Zapytał Kserkses.
– Do aktów sabotażu i jawnych rozruchów dochodzi najczęściej na Ixie – wtrącił Erazm. – Większość powierzchni przekształcono tam w użyteczne ośrodki przemysłowe, ale rebelianci odkryli sieć naturalnych jaskiń w skorupie planety. Chowają się w nich jak termity, a potem uderzają w nasze słabe punkty.
– Nie powinniśmy mieć słabych punktów – rzekł Agamemnon.
– Zważywszy na to, jak poprawiłem wydajność planetarnej sieci, nie powinno też być rebeliantów – powiedział Omnius. – To wrzenie powoduje wiele problemów i chcę przestudiować wszystkie rozwiązania. Może likwidacja tych ludzi wymaga większego wysiłku, niż jest warta. Może bardziej się nam opłaci po prostu przestać z nimi walczyć.
– I pozwolić im zwyciężyć?! – Agamemnon nie zdołał powstrzymać wybuchu złości. – Po tym wszystkim, co stworzyliśmy i osiągnęliśmy w ciągu minionego tysiąclecia?
– A cóż znaczy marne tysiąclecie? – Zapytał Omnius. – My, myślące maszyny, mamy możliwości, jakich nie mają ludzie. Nasze mechanizmy mogą się przystosować do warunków zabójczych dla biologicznych form życia. Jeśli po prostu porzucę zainfekowane przez ludzi planety, będę w stanie eksploatować liczne pozbawione atmosfery księżyce i kamieniste planety. Myślące maszyny będą tam świetnie prosperować i bez dalszych niedogodności rozszerzać Zsynchronizowane Światy.
Nawet Erazm wydawał się zaskoczony tą sugestią.
– Ludzie mieli kiedyś takie powiedzenie, Omniusie: „Lepiej rządzić w piekle, niż służyć w niebie".
– Ja nikomu nie służę. Analizuję teraz stosunek największych korzyści do najniższych kosztów i najmniejszego ryzyka. Według moich przewidywań nigdy nie zdołamy w dostatecznym stopniu poskromić niewolników. Poza całkowitym wyplenieniem tego gatunku, co wymagałoby wiele zachodu, ludzi nic nie powstrzyma. Nadal będą nam groziły sabotaż i utrata surowców.
– Omniusie – rzekł z żarem Agamemnon – czy objęcie we władanie terytorium, którego nikt nie chce, jest zwycięstwem? Jeśli porzucisz wszystkie planety, na których rządziliśmy, przyznasz się do porażki. Będziesz królem niekonsekwencji. To szaleństwo.
Omnius się nie obraził.
– Interesują mnie ekspansja i efektywność, a nie archaiczne, górnolotne hasła – odparł. – Szerzona przez Serenę Butler propaganda sprawiła, że zacząłem mieć wątpliwości, co do podstaw mojego rządzenia. Nie wiem, jak zapanować nad nieścisłymi informacjami, które napływają z zewnątrz. Dlaczego niewolnicy wierzą w takie twierdzenia bez stosownych danych?
– Dlatego że ludzie mają skłonność do wierzenia we wszystko, w co chcą wierzyć, a posiłkują się przy tym uczuciami, nie zaś dowodami – rzekł Erazm. – Świadczy o tym chociażby ich paranoiczny lęk, zaglądanie w każdy ciemny kąt i za każdą zasłonę w obawie, że czai się tam szpieg maszyn. Wiem, że udało się nam umieścić na kontrolowanych przez Ligę światach paru zaufanych, ale ogarnięci paranoją ludzie wmawiają sobie, że większość ich sąsiadów ma konszachty z Omniusem. Takie bezpodstawne obawy szkodzą tylko im samym.
Junona zachichotała, a Kserkses przesadnie prychnął, wyrażając w ten sposób pogardę dla naiwności i słabości hrethgirów.
– Wracając do wcześniejszej kwestii – odezwał się Agamemnon, skrobiąc kamienne płyty jedną z ostrych metalowych kończyn przednich – za wywołanie tej niszczycielskiej rebelii możesz winić Erazma. Jego eksperymentalne manipulacje stworzyły warunki, które zapoczątkowały powstanie na Ziemi.
Erazm obrócił się ku potężnej formie kroczącej cymeka.
– Bez aktualizacji ziemskiego Omniusa nie można mieć co do tego pewności, generale. Jednak ty też nie jesteś bez winy. Jednym z najwybitniejszych żołnierzy dżihadu jest twój syn, Vorian Atryda.
Agamemnon zawrzał gniewem. Pamiętał, jak wielkie nadzieje wiązał ze swoim trzynastym, ostatnim synem i jak zabił dwunastu poprzednich, odkrywszy ich poważne braki. Nie mógł już mieć dzieci, ponieważ jego zmagazynowane nasienie zostało zniszczone podczas jądrowego ataku na Ziemię. Przyjął to jako osobistą zniewagę, napaść na swój ród.
Vorian był jego ostatnią nadzieją, a przyniósł mu największy wstyd.
– Jest dosyć winy dla każdego, kto chce ją wziąć na siebie – uciął Omnius. – Nie interesują mnie takie nieistotne dywagacje.
– Omniusie – w niskim głosie Junony pobrzmiewała nuta przebiegłości – my, Tytani, od wieków chcemy zgnieść zdziczałych ludzi, ale nigdy nie dostaliśmy na to pozwolenia.
– Być może to się zmieni – rzekł wszechumysł.
– W tej chwili mój syn odpiera z Armią Dżihadu siły maszyn atakujące IV Anbusa – przemówił drżącym z emocji głosem Agamemnon. – Pozwól mi poprowadzić zgrupowanie bojowe cymeków, a osaczę mojego buntowniczego potomka.
Omnius przystał na to.
– Walki na IV Anbusie pochłaniają dużo czasu i energii – stwierdził. – Spodziewałem się łatwego zwycięstwa. Dopilnuj, żeby tak się stało, generale Agamemnonie. Wyślij też jednego ze swoich Tytanów na Ixa, żeby stłumił tam zamieszki. Usuńcie oba te problemy szybko i skutecznie.
– Mogę polecieć z ekspedycją karną na Ixa – rzekł szybko Kserkses. Najwyraźniej wyobrażał sobie, że zlikwidowanie garstki niezorganizowanych rebeliantów będzie łatwiejszym i bezpieczniejszym zadaniem niż konfrontacja z Armią Dżihadu. – Pod warunkiem, że dostanę pełne wsparcie militarne. Chciałbym też zabrać ze sobą jako generała Beowulfa...
– Beowulf leci z nami – uciął Agamemnon, głównie po to, by pokrzyżować mu szyki.
Beowulf był jednym z pierwszych cymeków nowej generacji, stworzonych przez Barbarossę ponad sto lat po przejęciu władzy przez komputerowy wszechumysł. Jako człowiek kolaborował z cymekami; był darzonym przez nie zaufaniem watażką na drugorzędnej planecie. Okazał się niezwykle zdolny i ambitny i z zachwytem skorzystał z możliwości zostania cymekiem.
Generał Tytanów właściwie nie potrzebował Beowulfa, ale chciał dopiec Kserksesowi. Poza tym cieszył się, że nie będzie miał przy sobie tchórzliwego kompana. Z pomocą Junony i Dantego mógł zwerbować dziesiątki godnych zaufania neocymeków i zgromadzić odpowiednie siły robotów, by wspomóc zgrupowanie bojowe maszyn nacierające już na IV Anbusa. Mimo to pokonanie Voriana Atrydy nie będzie łatwe.
Agamemnon dobrze wyszkolił swego syna.
 



Oto, w czym myślące maszyny zawodzą ich zdolności analityczne: uważają one, że nie mają słabych punktów.

– primero Vorian Atryda, Nigdy więcej wszechumysłu

Flota dżihadu, przelatująca nad lądowiskiem nieprzyjaciela na IV Anbusie, zasypała go niczym deszczem meteorytów pociskami paraliżującymi. Młody Vergyl Tantor wydał okrzyk radości, gdy pierwsze obrazy z kamer monitorujących jego balisty pokazały, że przednia straż sił lądowych robotów została powalona na metalowe kolana z usmażonymi obwodami żelowymi.
Powróciwszy z Darits, Xavier Harkonnen przebrał się w wyprasowany zielono-szkarłatny mundur z imponującymi dystynkcjami primero, bo wciąż czuł się zbrukany po sporach z upartą zenszyicką starszyzną. Teraz, posyłając na powierzchnię następną falę żołnierzy i sprzętu, wyglądał jak ideał dowódcy.
W polowej bazie robotów wylądował prom pełen najemników z Ginaza – najlepszych żołnierzy, jakich można było mieć za pieniądze – którzy natychmiast zaczęli zajmować wyznaczony obszar, posługując się mieczami pulsacyjnymi, granatami smażącymi i żużlownicami. Zrównanie z ziemią w połowie ukończonej bazy wroga i zniszczenie ostatnich funkcjonujących robotów zajęło zawodowcom Zona Noreta niespełna godzinę. Maszyny nie spodziewały się tak szybkiego i przeważającego kontrnatarcia.
Xavier stał z zadowoloną miną na mostku statku flagowego.
– Poniosły porażkę, ale nie wierz ani przez chwilę, że to je powstrzyma – powiedział.
– Skoro nie są wystarczająco bystre, żeby wiedzieć, kiedy się wycofać, musimy je do tego przekonać – rzekł Vor, rozparty w fotelu obok przyjaciela.
W pomieszczeniach analitycznych statku flagowego pochyleni nad papierami i mapami taktycy studiowali rozmieszczenie jednostek maszyn, by odkryć opracowany przez Omniusa plan zdobycia IV Anbusa. Nawet po zniszczeniu ich przyczółka maszyny wyraźnie zamierzały wylądować przeważającymi siłami i rozpocząć inwazję, która na pewno zakończyłaby się opanowaniem planety.
Obaj primero kreślili w gabinecie wojennym trasę, którą posuwaliby się najeźdźcy. Xavier zaczekał na swojego ciemnowłosego towarzysza.
– No i czy to ma dla ciebie jakiś sens? – Zapytał. – Co maszyny próbują zrobić?
Vor odgarnął znad oczu kilka długich kosmyków.
– Jak prawie wszystko, co robią myślące maszyny, ich plan jest prosty i oczywisty. Zakłada użycie potężnej siły, bez żadnych subtelności. – Zamknął usta, wskazując przewidywania taktyczne, które dostarczono im z pomieszczeń analitycznych. – Widzisz, flota robotów dysponuje wystarczającą siłą ognia, by po prostu zbombardować IV Anbusa i zetrzeć z powierzchni wszystkie zenszyickie miasta. To zupełnie łatwe. Ale wygląda to tak, jakby Omnius chciał zachować infrastrukturę Darits i innych miast, by skuteczniej przekształcić planetę w jeden z w pełni rozwiniętych Zsynchronizowanych Światów. Wprawdzie infrastruktura ta jest prymitywna w porównaniu z tym, co maszyny normalnie by zainstalowały, ale potrafią się one przystosować.
Xavier spojrzał na niego ponuro.
– To wymaga od nich więcej pracy niż rozbicie wszystkiego w pył – rzekł.
– Oczywiście, jeśli będzie się to przedłużać, wrócą do pierwotnego planu. Myślę, że nie mamy dużo czasu. Zatrzymujemy je tutaj już wystarczająco długo.
Xavier przeciągnął palcem po strzępiastych konturach wąwozów widocznych na zdjęciach satelitarnych.
– Jeśli roboty bojowe zamierzają użyć przeważających sił, by zająć Darits, hydroelektrownię i szlaki komunikacyjne, prawdopodobnie poprowadzą natarcie tymi kanionami. Gdy tylko znajdą się w tym skalnym mieście, zainstalują tutaj, jak zwykle, kopię Omniusa – powiedział. Wrócił do studiowania map satelitarnych. – No więc co proponujesz, Vorianie? – Zapytał po chwili. – Nawet ze wszystkimi najemnikami z Ginaza nie mamy wystarczających sił, by odeprzeć zakrojone na szeroką skalę natarcie lądowe robotów. Nie możemy poświęcić naszych ludzi.
– W rozgrywce z Omniusem nie możemy po prostu przeciwstawić brutalnej siły jego brutalnej sile. Musimy użyć jakiegoś podstępu – odparł Vor z uśmiechem. – Myślące maszyny powinny być kompletnie zdezorientowane.
– Aha. Masz na myśli coś takiego jak ta twoja flota widmo budowana na Poritrinie? Nadal nie wierzę, że to się uda.
Vor zachichotał. Wolał pokonać wroga chytrością, nie w bezpośrednim starciu... I to nie dlatego, że uważał, iż jest to skuteczniejsze, lecz by zminimalizować straty w ludziach.
– Zawsze mam w zanadrzu jakiś plan, Xavierze, i już prawie ukończyłem tworzenie wirusa komputerowego przeciw statkom maszyn. Zajmę się ich jednostkami w przestrzeni. Ty poradź sobie z formacjami lądowymi.
– A niby jak mam to zrobić bez użycia „przeważających sił"?
Vor miał już gotową odpowiedź.
– Wyślij naszej flocie rozkaz wycofania sił z powierzchni planety. Powiedz, że uważamy, iż myślące maszyny zaatakują z przestrzeni.
Wyraz niedowierzania na twarzy Xaviera sprawił, że drugi primero z trudem powstrzymał się od śmiechu.
– Maszyny nie są tak naiwne, by w to uwierzyć, Vorianie. Nawet robot potrafi rozpoznać oczywisty podstęp.
– Nie rozpozna, jeśli zakodujesz tę wiadomość. Użyj najbardziej złożonego szyfru. Gwarantuję, że roboty go złamią. Sprawi to, że uwierzą w wiadomość.
– Ojciec wypaczył ci umysł – rzekł Xavier, kręcąc głową. – Ale cieszę się, że używasz go dla dobra dżihadu. Jeśli nie uda się nam powstrzymać myślących maszyn przed zainstalowaniem tutaj Omniusa... – Jego sztywna postawa wskazywała, że czuje ciężar odpowiedzialności na swoich barkach. – No cóż, powiedzmy, że zrównam z powierzchnią ziemi każdą budowlę na IV Anbusie, zanim dopuszczę do takiej porażki. Stawką w tej grze jest cała Liga Szlachetnych. – Westchnął i potarł skronie. – Dlaczego Rhengalid nie chce z nami współpracować? Możemy przecież ocalić jego ludzi i jednocześnie osiągnąć nasze cele.
Vor obdarzył go współczującym uśmiechem.
– Zenszyici wszędzie widzą wrogów, ale nie są w stanie dostrzec przyjaciół. – Usiłował spojrzeć na tę sprawę z buddislamskiego punktu widzenia, grając rolę adwokata diabła wobec niezachwianych przekonań Xaviera, ale w racjach zenszyitów nie było żadnej logiki. – Przypuszczam, że wychowany przez myślące maszyny, po prostu nie rozumiem religii.
Xavier spojrzał na niego znad przewidywań taktycznych, unosząc brwi.
– Nie możemy sobie pozwolić na luksus „zrozumienia" ich, Vorianie. Takie subtelności pozostawiam politykom siedzącym w wygodnych gabinetach z dala od pola bitwy. Wybór, którego dokonali ci zenszyici, ma konsekwencje dla całej ludzkości. Chociaż bardzo bym chciał pozostawić ich własnemu losowi, nie mogę do tego dopuścić. IV Anbus nie może się stać dla Omniusa kolejnym krokiem do pokonania Ligi Szlachetnych.
Vor klepnął go w ramię, ciesząc się, że nigdy nie musiał blefować ani patrzeć na tę kamienną twarz przy stole do gry.
– Jesteś twardym człowiekiem, Xavierze Harkonnenie.
– Takim uczynił mnie dżihad Sereny.
Po przestudiowaniu szczegółowych map terenu Xavier wybrał parę strategicznie położonych osad zenszyickich na bazy swoich oddziałów. Te nijakie osiedla zapewniały bojownikom dżihadu idealne pozycje do zorganizowania zasadzki na siły maszyn kroczących na Darits. Armia Dżihadu przysłała z orbity najcięższą artylerię i wyrzutnie pocisków, które należało zainstalować i zakamuflować w tych osadach.
Tercero Vergyl Tantor nie posiadał się z dumy i radości, że otrzymał zadanie kierowania rozmieszczeniem broni, która miała powstrzymać pierwszą ofensywę maszyn. Podczas zajęć rekreacyjnych na pokładzie statku, kiedy rozgrywał szybkie partie fleur de lys z Vorianem Atrydą, Vergyl często narzekał, że przyrodni brat nie powierza mu ważnych zadań. Tym razem jednak ciemnoskóry, brązowooki młodzieniec błagał Xaviera dopóty, dopóki ten nie przekazał mu w końcu dowództwa nad oddziałami przygotowującymi pierwszą zasadzkę na maszyny.
– Vergylu, w tym zenszyickim mieście powinny być wszystkie surowce, których będziesz potrzebował do zorganizowania zasadzki. Nie zapomnij o swoim wyszkoleniu taktycznym.
– Nie zapomnę, Xavierze.
– Znajdź wąskie gardło, w którym będziesz mógł uderzyć na armie robotów bez wystawiania się na niebezpieczeństwo. Zaatakuj mocno, poczęstuj ich wszystkim, co masz, a potem się wycofaj. Tercero Cregh ze swoimi oddziałami w drugim mieście zetrze wszystkie myślące maszyny, które przetrwają.
– Rozumiem.
– Wysyłamy też najemników z Ginaza, by niepokoili wszelkie oddalone siły robotów – dodał Vor i prychnął. – Będzie to dla nich przyjemna odmiana po ganianiu po orbicie i udawaniu, że chcą zaatakować statki maszyn.
– I jeszcze jedno, Vergylu – rzekł Xavier surowszym głosem – dbaj o siebie. Twój ojciec adoptował mnie, kiedy maszyny zabiły moją rodzinę. Nie chcę przywieźć mu złych wieści.
Sprowadziwszy swoje oddziały do wyznaczonej osady, Vergyl miał nadzieję, że tubylcy powitają ich z radością. Rozglądał się, oceniając nastroje. Zenszyici, w większości rolnicy i górnicy, którzy pracowali na bogatych w minerały piaszczystych łachach, stali przed swoimi domostwami i patrzyli z niepokojem. Na ich polach lądował transportowiec za transportowcem, wypluwając bojowników dżihadu i najemników z Ginaza. Inżynierowie i specjaliści od uzbrojenia wyładowywali części składowe artylerii, natomiast zwiadowcy badali teren, szukając najlepszych miejsc do jej rozmieszczenia.
Vergyl wystąpił do przodu ze spokojną miną.
– Nie mamy zamiaru robić wam krzywdy – powiedział. – Jesteśmy tu, by chronić was przed myślącymi maszynami. Wróg jest już w drodze.
Rolnicy patrzyli na nich twardym wzrokiem.
– Rhengalid powiedział nam, że nikt was tutaj nie prosił. Powinniście odlecieć – rzekł jeden z nich, mężczyzna o ponurej twarzy.
– Przykro mi, ale muszę wykonywać rozkazy.
Vergyl wysłał swoich ludzi do osady, by obejrzeli budynki.
– Nie róbcie żadnych szkód – powiedział im na odchodnym. – Sprawdźcie, czy są jakieś puste domy, z których moglibyśmy skorzystać. Starajcie się nie zwracać na siebie uwagi.
Staruszki miotały przekleństwa na bojowników dżihadu. Rodzice odciągali dzieci i zamykali je w budynkach o grubych murach, jakby się bali, że w nocnych ciemnościach porwą je inżynierowie Vergyla.
Na twarzy posępnego rolnika pojawił się wyraz rezygnacji.
– A jeśli nie życzymy sobie, żeby w naszych domach spali obcy?
Vergyl wiedział, co ma odpowiedzieć.
– Wobec tego rozbijemy namioty. Ale wolelibyśmy się spotkać ze współpracą i gościnnością z waszej strony. Kiedy nadejdzie ranek, zobaczycie większe niebezpieczeństwo, któremu będziecie musieli stawić czoło. Wtedy będziecie zadowoleni, że tu jesteśmy.
Zenszyici nie okazywali entuzjazmu, ale też nie przeszkadzali im.
Spodziewano się, że siły maszyn ruszą na Darits przez wąwozy. Wywiad namierzył już na płaskowyżu nowe miejsce postoju robotów, dokładnie tam, gdzie przewidywał primero Atryda.
Inżynierowie dbali, by nie było widać żadnych oczywistych śladów ich pracy. Ciężką broń umieszczono w pustych budynkach; Vergyl nie musiał usuwać żadnej rodziny.
Kilka opuszczonych budynków znajdowało się na tyle blisko, że mogli w nich przenocować jego żołnierze. Kiedy zapytał tubylców, co się stało, w odpowiedzi zobaczył tylko chmurne miny.
– Zabrali ich parę miesięcy temu tlulaxańscy łowcy niewolników – odparł w końcu brodaty rolnik. – Całe rodziny. – Wskazał grupę domów.
– Przykro mi. – Vergyl nie wiedział, co więcej może powiedzieć.
Kiedy zapadł zmrok, skontaktował się z tercero Hondu Creghem, swoim odpowiednikiem w drugiej osadzie. Poinformowali się, że oba miejsca zasadzki są gotowe. Również tercero Cregh nie zdołał nakłonić mieszkańców do współpracy, chociaż i on nie spotkał się z otwartym oporem.
Po zwołaniu swoich komandosów i ostatniej inspekcji stanowisk ogniowych Vergyl zobaczył ze zdumieniem, że podchodzi do nich grupka zenszyickich rolników z dzbankami i butelkami. Spięty, ale mając nadzieję, że oznacza to poprawę stosunków, wyszedł im naprzeciw. Rolnik, który z nim wcześniej rozmawiał, wysunął ku niemu dzban, a kobieta u jego boku podała kilka małych kubków.
– Sutry Koranu mówią, że powinniśmy okazywać gościnność wszystkim, nawet tym, których nie zaprosiliśmy. – Rolnik nalał do jednego z kubków jasnopomarańczowego płynu. – Nie chcemy łamać tradycji.
Vergyl przyjął kubek, a tymczasem kobieta usłużyła swojemu mężowi. Vergyl i zenszyita podnieśli kubki w oficjalnym toaście i umoczyli usta. Napój był gorzki, o ostrym smaku alkoholu, ale oficer dżihadu pociągnął kolejny łyk.
Pozostali wieśniacy dali swoje kubki żołnierzom, a ci wypili, nie chcąc urazić gospodarzy.
– Nie jesteśmy waszymi wrogami – zapewnił Vergyl tubylców. – Staramy się ocalić was przed myślącymi maszynami.
Chociaż zenszyici nie sprawiali wrażenia przekonanych, Vergyl uważał, że udało mu się coś osiągnąć; choćby to, że uwierzono mu na słowo.
Potem rozkazał żołnierzom, by się położyli na przydzielonych pryczach i postarali jak najbardziej wypocząć przed porannym nadejściem maszyn. Na każdym zamaskowanym stanowisku artyleryjskim stanął wartownik, by strzec broni i baterii zasilających.
Vergyl zasnął, myśląc o Xavierze, którego czcił jako bohatera. Kiedy był jeszcze chłopcem, chciał naśladować starszego brata, zostać jak on oficerem dżihadu. Mając zaledwie siedemnaście lat, przekonał ojca po masakrze na Ellramie, by pozwolił mu wstąpić do armii. Do walki chciały ruszyć dziesiątki tysięcy nowych ochotników, rozsierdzonych ostatnim okrucieństwem maszyn. Mimo obiekcji żony Emil Tantor zgodził się na to, po części dlatego, że był przekonany, iż jeśli odmówi, chłopiec i tak ucieknie i się zaciągnie, a w ten sposób był pod bacznym okiem Xaviera.
Po podstawowym szkoleniu przeniesiono Vergyla na Giedi Prime, by pomagał w odbudowie planety po wyparciu myślących maszyn. Przez wiele lat Xavier dbał, by jego brata nie przydzielono do jednostki liniowej, powierzywszy mu kierowanie budową ogromnego pomnika poległych żołnierzy, który lada dzień miał zostać poświęcony.
Na Giedi Prime Vergyl poznał Sheel i zakochał się w niej. Od trzynastu lat byli małżeństwem, mieli dwóch synów, Emilo i Jispa, oraz córkę Ulane.
Ale Xavier nie mógł go wiecznie chronić. Vergyl był utalentowanym oficerem i niebawem wymogi dżihadu sprawiły, że musiał wziąć udział w walce. Najbardziej zaciętą bitwą, w której dotychczas uczestniczył, było odbicie jednej z Niezrzeszonych Planet, Tyndalla, potężne i nieoczekiwane kontrnatarcie dżihadystów. Wyzwoliło ono ten spustoszony przez wojnę świat spod kontroli myślących maszyn. Vergyl wyróżnił się podczas walk i otrzymał dwa medale, które posłał Sheel i dzieciom.
Teraz przyrzekł sobie, że zrobi wszystko, co w jego mocy, by ta operacja zakończyła się sukcesem. Pokonają myślące maszyny również tutaj, na IV Anbusie, a Vergyl Tantor będzie miał udział w tej wiktorii.
Spłynął na niego, niczym opadająca kurtyna, głęboki sen. A później, pod koniec nocy, niedługo przed przybyciem maszyn, złapały go silne, wycieńczające torsje. Podobnie jak innych stacjonujących tam żołnierzy.
Kiedy cztery balisty floty dżihadu poleciały łukiem na drugą stronę planety, siły maszyn wysadziły kolejny desant robotów bojowych. Nieprzyjaciel wyciągnął wnioski z pierwszej próby założenia przyczółka i się przystosował. Teraz siły Omniusa poruszały się niesłychanie szybko i sprawnie, by rozpocząć poranną ofensywę. Bataliony nieustraszonych meków, mechanicznych żołnierzy, i wozów bojowych rozpoczęły marsz na Darits, sunąc niczym walec i rozmieszczając na zdobytym terytorium co kilometr placówki wspomagające i bazy pomocnicze.
W dole kanionu rozproszyli się doskonale opłacani najemnicy z Ginaza pod wodzą Zona Noreta. Biegali po szczytach zboczy wąwozu i wzdłuż cieków wodnych, ustawiając małe blokady. Wysadzali w powietrze ściany wąskich kanionów, by zatarasować drogę nadciągającym maszynom, chociaż roboty dysponowały wystarczającą siłą ognia, by w końcu przedrzeć się przez te barykady.
Inni najemnicy umieszczali w płytkich, szerokich rowach wyżłobionych przez okresowe powodzie miny lądowe, które miały zniszczyć pierwsze szeregi meków. Każdy najemnik zaopatrzony był w tarczę Holtzmana, która otaczała go niewidzialną barierą. Roboty polegały na broni strzelającej kulami i ostrymi igłami, ale tarcze osobiste chroniły przed takim atakiem. Najemnicy rzucali się między roboty do walki wręcz.
Zon Noret wydał komandosom jasne instrukcje.
– Waszym zadaniem nie jest zniszczenie wroga, choć jeśli wyrządzicie mu szkody, będzie to z pewnością do przyjęcia. – Uśmiechnął się. – Macie strzelać na chybił trafił, żeby zwabić myślące maszyny. Nacierajcie na nie, prowokujcie je, upewnijcie, że tubylcy zamierzają przeciwstawić się ich okupacji. Jesteśmy w tym dobrzy.
Ale ten starannie wyreżyserowany, nieskuteczny opór powinien też zwieść bataliony robotów i napełnić je przekonaniem, że ludzie nie mają przeciw nim nic groźniejszego. Niezależni najemnicy Noreta musieli udawać niewprawnych w wojennym rzemiośle.
Roboty parły naprzód, kierowane swoim oprogramowaniem.
Kiedy słońce oblało krajobraz pierwszymi poszarpanymi promieniami, Vergyl Tantor ruszył chwiejnym krokiem, trzymając się ściany pomieszczenia, w którym spał. Dom cuchnął wymiocinami i kałem. Czując się zdradzeni, żołnierze jęczeli, zataczali się i wymiotowali; ledwie byli w stanie chodzić. Dotarłszy do wyjścia, Vergyl zamrugał i zakasłał. Zenszyici wychodzili z zadowolonymi minami ze swoich domostw.
– Otruliście nas! – Wydyszał Vergyl.
– To przejdzie – rzekł brodaty rolnik. – Ostrzegaliśmy was. Obcy nie są tu mile widziani. Nie chcemy mieć nic wspólnego z waszą wojną z diabelskimi maszynami. Odlećcie stąd.
Oficer dżihadu zachwiał się i chwycił chropowatego ościeża, by się utrzymać na nogach.
– Ale... Wszyscy zginiecie dzisiejszego ranka! To nie nas chcą dostać, lecz was! Roboty... – Znowu zwymiotował i uświadomił sobie, że tubylcy musieli zażyć jakieś antidotum lub lek.
W tym momencie zabrzmiał sygnał jego komlinii. Pilna wiadomość. Kaszląc, Vergyl zdołał z trudem potwierdzić odbiór. Rozmieszczone z przodu szwadrony bojowników dżihadu i zwiadowcy donosili, że mechaniczni rabusie zaczynają wyruszać ze swojego nowego punktu etapowego. Najemnicy z Ginaza zajęli już pozycje wzdłuż trasy ich przemarszu, by ich prowokować. Wkrótce miało się rozpocząć natarcie wroga.
– Maszyny nadchodzą! – Krzyknął ochryple Vergyl, starając się pobudzić swoich ludzi. – Wszyscy na stanowiska!
Nie zważając na tubylców, wrócił do kwatery i zaczął wyciągać żołnierzy na światło dzienne. Przywdziali ubrania zenszyickich rolników, żeby nie wyglądać na żołnierzy dżihadu, ale były one teraz mokre od potu i poplamione wymiocinami.
– Obudźcie się! Otrząśnijcie! – Popchnął jednego prawie nieprzytomnego mężczyznę w kierunku najbliższego zamaskowanego stanowiska artyleryjskiego. – Na pozycje! Obsadzić stanowiska!
I wtedy Vergyl zauważył z przerażeniem wartowników zwijających się w konwulsjach obok broni. Zbierając wszystkie siły, by utrzymać równowagę i szybkość, rzucił się biegiem jak zepsuta zabawka do najbliższego budynku, w którym znajdował się duży miotacz pocisków. Spojrzał na ciężką broń. Obok niego wtoczył się półprzytomny kanonier. Vergyl starał się uruchomić układ zasilania miotacza. Przetarł zapuchnięte oczy. Krzyż celowniczy zdawał się działać nieprawidłowo.
Kanonier ponownie pstryknął włącznik układu sterującego, po czym otworzył panel i wydał okrzyk zaskoczenia i przerażenia.
– Ktoś wyrwał kable... I nie ma baterii!
Nagle Vergyl usłyszał urywane krzyki dochodzące z innych stanowisk artyleryjskich.
– Dostaliśmy cios w plecy od tych, których staraliśmy się ocalić! – Wrzasnął ze złością.
Wściekłość dodała mu sił i na chwilę otrząsnął się z zamroczenia. Wyszedł chwiejnym krokiem i stanął naprzeciw zenszyickich rolników, którzy sprawiali wrażenie zadowolonych.
– Co zrobiliście?! – Krzyknął ochrypłym głosem. – Co zrobiliście, głupcy?!
 



Przyszłość, przeszłość i teraźniejszość są ze sobą splecione, a splot ten tworzy dowolny punkt w czasie.

– z Legenda o Selimie,
Ujeżdżaczu Czerwi, 

zensunnicka poezja ognia

Stojąc w wejściu dużej jaskini, Selim Ujeżdżacz Czerwi patrzył na kojący ocean diun Arrakis i wyglądał chwili, w której słońce wzniesie się nad horyzont. Czekał, a kiedy złote światło popłynęło niczym roztopiony metal przez pofałdowaną pustynię, czyste i nieuniknione jak jego wizje, jak jego życiowa misja, poczuł, że przyspiesza mu tętno.
Powitał dzień, wciągając haust powietrza tak suchego, że aż zatrzeszczało mu w płucach. Świt, tuż po przebudzeniu z głębokiego snu, pełnego tajemniczych marzeń i znaków, był jego ulubioną porą. Był to najlepszy czas na wykonywanie ważnych zadań.
Podszedł do niego wysoki, wychudły mężczyzna. Dżafar zawsze wiedział, gdzie o brzasku może znaleźć swojego przywódcę. Lojalny druh miał mocno zarysowaną brodę, zapadnięte policzki i błękitne w błękicie oczy po latach spożywania bogatej w przyprawę żywności. Czekał w milczeniu, wiedząc, że Selim zdaje sobie sprawę z jego obecności. W końcu przywódca banitów odwrócił wzrok od wschodzącego słońca i spojrzał na swojego najbardziej poważanego przyjaciela i zwolennika.
Dżafar podsunął mu mały talerzyk.
– Przyniosłem ci poranny melanż, Selimie, żebyś mógł lepiej zajrzeć w umysł Szej-huluda – powiedział.
– Służymy mu i naszej przyszłości, ale nikt nie zna myśli Szej-huluda. Nigdy nie przyjmuj tego założenia, Dżafarze, a dłużej pożyjesz.
– Będzie, jak mówisz, Ujeżdżaczu Czerwi.
Selim wziął jeden z wafelków sporządzonych z przyprawy zmieszanej z mąką i miodem. Głęboki błękit jego oczu również świadczył o uzależnieniu, ale święta przyprawa trzymała go przy życiu, dając energię w chwilach najcięższych prób i niedostatku. Melanż otwierał przed nim cudowne okno, z którego roztaczał się widok na wszechświat, i dawał wizje, pomagając zrozumieć los, który wybrał dla niego Buddallach. Zarówno on, jak i jego stale powiększający się oddział pustynnych banitów, podążali za przeznaczeniem ważniejszym od życia któregokolwiek z nich.
– Dziś rano będzie próba – rzekł Dżafar spokojnym, głębokim głosem. Promienie nowo narodzonego słońca ukazały tajemnicze ślady stóp, które ktoś zostawił w nocy. – Biondi chce się sprawdzić. Dzisiaj spróbuje dosiąść czerwia.
Selim zmarszczył czoło.
– Nie jest gotowy – powiedział.
– Ale się upiera.
– Zginie.
– No to zginie. – Dżafar wzruszył ramionami. – Tak już jest na pustyni.
Selim westchnął z rezygnacją.
– Każdy musi się zmierzyć ze swoim sumieniem i poddać próbie. Ostatecznego wyboru dokonuje Szej-hulud – rzekł.
Selim lubił Biondiego, mimo że wyzywająca niecierpliwość młodzieńca czyniła z niego osobę, która powinna raczej wieść życie obcoświatowca w porcie kosmicznym w Arrakis niż niezmienną egzystencję w głębi pustyni. Biondi mógł w końcu stać się cennym członkiem jego grupy, ale jeśli nie będzie żył stosownie do swoich zdolności, stanie się zagrożeniem dla pozostałych. Lepiej było odkryć taką wadę teraz, niż ryzykować życie wiernych uczniów Selima.
– Będę się przyglądał z tego miejsca – rzekł Selim.
Dżafar skinął głową i odszedł.
Przed ponad dwudziestoma sześcioma standardowymi laty Selima oskarżono fałszywie o kradzież wody z plemiennych zapasów i w konsekwencji wygnano na pustynię. Zwiedzeni kłamstwami naczelnika Dharthy, byli przyjaciele Selima odpędzali go od swoich skalnych siedzib, obrzucając kamieniami i zniewagami, aż w końcu uciekł na zdradliwe wydmy, gdzie – jak przypuszczano – miał zostać pożarty przez „diabelskie czerwie".
Ale Selim był niewinny i Buddallach go ocalił – w pewnym celu.
Kiedy czerw pustyni pojawił się, by go pochłonąć, Selim odkrył sekret jazdy na tym stworzeniu. Szej-hulud uniósł go daleko od zensunnickiej osady i zostawił koło opuszczonej botanicznej stacji badawczej, w której młodzieniec znalazł żywność, wodę i narzędzia. Miał tam czas zajrzeć w swoją duszę, zrozumieć swoje prawdziwe przeznaczenie.
Podczas wywołanej przez melanż wizji, niemal utonąwszy w gęstym, rdzawym proszku wyrzuconym przez wybuch przyprawy, dowiedział się, że musi powstrzymać naiba Dharthę i jego pustynne pasożyty przed zbieraniem melanżu i dostarczaniem go obcoświatowcom. W ciągu kilku lat, działając samotnie, Selim napadł na wiele obozowisk zensunnitów i zniszczył całą przyprawę, którą zebrali. Zyskał legendarną sławę i przydomek „Ujeżdżacza Czerwi".
Niedługo potem zaczął gromadzić zwolenników.
Pierwszym z nich był Dżafar, który przed dwudziestoma laty porzucił rodzinną wioskę w pobliżu miasta Arrakis, by odszukać człowieka potrafiącego jeździć na ogromnych pustynnych bestiach. Kiedy Selim znalazł go, odwodnionego, spalonego słońcem i usychającego z głodu pod oślepiająco jasnym niebem, Dżafar był już prawie martwy. Patrząc na chudego, zahartowanego banitę, wykrztusił przez popękane usta nie prośbę o wodę, lecz pytanie: „Czy ty jesteś... Ujeżdżaczem Czerwi?"
Selim żył wówczas samotnie – zbyt samotnie – już od ponad pięciu lat, mając do wykonania święte zadanie, które przekraczało siły jednego człowieka. Zajął się więc Dżafarem, przywrócił go do zdrowia i nauczył jazdy na Szej-huludzie. W następnych latach gromadzili twardych zwolenników, mężczyzn i kobiety, którzy mieli dość surowych zasad i niesprawiedliwego prawa obowiązującego w skalnych zensunnickich koloniach. Selim prawił im o swojej misji, o położeniu kresu zbieraniu przyprawy, a oni słuchali, urzeczeni lśnieniem jego oczu.
Według powtarzających się pod wpływem melanżu wizji Selima, działalność kupców z obcych światów i zensunnickich zbieraczy zburzy spokój na pustynnej planecie. Chociaż ramy czasowe tych wydarzeń były niewyraźne i sięgały w odległą, nieokreśloną przyszłość, rozpowszechnianie przyprawy w galaktyce doprowadzić miało do zagłady wszystkich czerwi i kryzysu ludzkiej cywilizacji. Mimo iż słowa Selima budziły przerażenie, widząc go dumnie stojącego na wznoszącym się niczym góra grzbiecie ogromnego czerwia, nikt nie mógł wątpić w jego twierdzenia czy wiarę.
„Ale nawet ja nie rozumiem Szej-huluda... Praszczura pustyni" – myślał.
Jako młody nicpoń wygnany przez swoje plemię Selim nigdy nie chciał być przywódcą. Jednak teraz, po kilkudziesięciu latach nabierania rozumu i podejmowania decyzji w sprawach grupy zwolenników, których przetrwanie zależało od jego przewodnictwa, Selim Ujeżdżacz Czerwi był pewnym siebie, trzeźwo myślącym wodzem i zaczynał wierzyć w mit, że jest niezniszczalnym demonem pustyni. Mimo iż poświęcił życie ochronie czerwi, nie oczekiwał, że kapryśny Szej-hulud okaże mu choćby odrobinę wdzięczności...
Niespodziewanie do wysokiej komory wrócił Dżafar, robiąc tyle hałasu, że Selim odsunął się od otworu okiennego, by sprawdzić, co robi jego przyjaciel. Zobaczył, że przyprowadził nowego przybysza. Dziewczyna wyglądała na chudą i była brudna, ale jej ciemne oczy błyszczały wyniosłym oporem. Miała krótko obcięte, zakurzone brązowe włosy. Jej policzki były pod oczami poparzone przez słońce, ale reszta wydawała się przez nie nietknięta. Młoda kobieta musiała być na tyle mądra, by owinąć się dla osłony przed jego palącymi promieniami. Nad jej lewym okiem widniała biała blizna w kształcie sierpa księżyca, egzotyczny kontrapunkt dla jej surowej urody.
– Zobacz, co znaleźliśmy na pustyni, Selimie – rzekł Dżafar ze stoickim spokojem, ale Selim zauważył iskierkę wesołości w jego ciemnoniebieskich oczach.
Młoda kobieta odsunęła się od wysokiego mężczyzny, jakby chciała pokazać, że nie potrzebuje jego ochrony.
– Mam na imię Marha – powiedziała. – Podróżowałam sama, szukając ciebie. – Na jej twarzy pojawił się wyraz lekkiej niepewności i obawy, co nadało jej niespodziewanie młody wygląd. – Jestem... Zaszczycona, że cię spotkałam, Selimie Ujeżdżaczu Czerwi!
Ujął ją pod brodę i obrócił ku sobie jej twarz. Była chuda i brudna, ale miała duże oczy i zdecydowane rysy.
– Jesteś chuchrem. Przy ciężkiej pracy tutaj nie będzie z ciebie dużego pożytku. Dlaczego opuściłaś swoje plemię?
– Bo oni wszyscy są głupcami – warknęła.
– Wielu ludzi okazuje się głupcami, kiedy ich bliżej poznasz.
– Nie ja. Przybyłam, żeby się do was przyłączyć.
Rozbawiony Selim uniósł brwi.
– Zobaczymy – rzekł, po czym obrócił się do Dżafara. – Gdzie ją znaleźliście? Jak blisko podeszła?
– Schwytaliśmy ją koło Iglicy. Obozowała tam i nie wiedziała, że ją śledziliśmy.
– Zobaczyłabym was – stwierdziła z mocą.
Iglica znajdowała się bardzo blisko ich siedziby. Chociaż zrobiło to na Selimie wrażenie, nic po sobie nie pokazał.
– I sama przetrwałaś na pustyni? – Zapytał. – Jak daleko stąd jest twoja sicz?
– Osiem dni drogi. Miałam jedzenie i wodę i łapałam jaszczurki.
– Chcesz powiedzieć, że ukradłaś jedzenie i wodę w swojej siczy.
– Zarobiłam na nie.
– Wątpię, by wasz naczelnik spojrzał na to w taki sam sposób, więc nie ma szans, żeby twoi ludzie przyjęli cię z powrotem.
Oczy Marhy zapłonęły.
– Nie ma – rzekła. – Uciekłam z siczy naiba Dharthy, tak jak ty wiele lat temu.
Selim zesztywniał i badawczo się jej przyjrzał.
– Nadal przewodzi plemieniu?
– Uczy, że jesteś zły, że jesteś złodziejem i wandalem.
Selim zachichotał sucho, niewesoło.
– Może powinien popatrzeć w lustro – powiedział. – Przez swoją zdradę stał się na całe życie moim wrogiem.
Marha wyglądała na zmęczoną i spragnioną, ale nie uskarżała się na to, nie prosiła o okazanie gościnności.
Poszperała przy kołnierzu sukni i wyciągnęła kółko z drutu, na którym wisiał brzęczący zbiór metalowych żetonów.
– To żetony za przyprawę od obcoświatowców – wyjaśniła. – Naczelnik Dhartha wysyłał mnie do pracy na piaskach, do zgrabiania i zbierania przyprawy dla kupców w Arrakis. Od trzech lat jestem w wieku odpowiednim do zamążpójścia, ale żadna zensunnicka kobieta – ani mężczyzna – nie może wziąć sobie partnera – czy partnerki – dopóki nie uzbiera pięćdziesięciu takich żetonów. Tak naib Dhartha mierzy naszą służbę dla plemienia.
Selim zmarszczył czoło, delikatnie dotknął żetonów koniuszkami palców, po czym z odrazą wepchnął je dziewczynie za kołnierz.
– To człowiek zaślepiony chciwością i fałszywą nadzieją na łatwe życie – rzekł.
Odwrócił się i spojrzał na pustynię. Mrużąc oczy w świetle poranka, patrzył na cztery postacie, które wyłoniły się z położonych niżej jaskiń. Szli na otwartą pustynię, odziani w maskujące szaty i płaszcze, z zasłoniętymi twarzami, by nie tracić wilgoci.
Najmniejszym z tych ludzi był Biondi, który przygotowywał się do próby.
Marha spojrzała pytającym wzrokiem na Selima, a potem na drugiego mężczyznę.
– Selim Ujeżdżacz Czerwi otrzymuje przesłania od Szej-huluda – wyjaśnił Dżafar. – Bóg nakazał nam położyć kres gwałceniu pustyni, zbieraniu przyprawy, rozwojowi handlu, który grozi skierowaniem historii na fatalny kurs. To ogromne zadanie dla naszej małej grupy. Zbierając melanż, pomogłaś naszym wrogom.
Młoda kobieta potrząsnęła wyzywająco głową.
– Porzucając ich, pomogłam waszej sprawie.
Selim odwrócił się ku niej i przyglądał to bliźnie w kształcie półksiężyca, to skupionym oczom. Widział w nich determinację, ale nie był pewien, jakie są jej prawdziwe pobudki.
– Dlaczego przyszłaś tutaj wieść ciężkie życie, zamiast uciec do Arrakis i zamustrować się na statek handlowy? – Zapytał.
Wydawała się zaskoczona tym pytaniem.
– A jak myślisz?
– Dlatego że obcoświatowcom nie ufasz bardziej niż swojemu przywódcy.
Podniosła brodę.
– Chcę jeździć na czerwiach – powiedziała. – Tylko ty możesz mnie tego nauczyć.
– A dlaczego miałbym to zrobić?
Zapał młodej kobiety wziął górę nad jej niepewnością.
– Myślałam, że jeśli zdołam cię odnaleźć, wyśledzić twoją kryjówkę, to mnie przyjmiesz.
Selim uniósł brwi.
– To dopiero pierwsza część – powiedział.
– Ta łatwa – dodał Dżafar.
– Każdy krok w odpowiednim czasie, Marho. Na razie poszło ci dobrze. Niewielu udaje się zbliżyć do Iglicy, zanim ich zatrzymamy. Niektórych odsyłamy, dając im dość zapasów, by przetrwali i wrócili do domu. Inni gubią się i błądzą, dopóki nie padną, nie zdając sobie nawet sprawy, że ich obserwowaliśmy.
– Po prostu przyglądacie się, jak umierają?
– To pustynia. – Dżafar wzruszył ramionami. – Jeśli nie potrafią przetrwać, są bezużyteczni.
– Ja nie jestem bezużyteczna. Dobrze sobie radzę w walce na noże... W pojedynkach jednego przeciwnika zabiłam, a innego zraniłam. – Dotknęła brwi. – To blizna po ranie, którą zadał mi pewien mężczyzna w porcie kosmicznym. Chciał mnie zgwałcić. Za to zrobiłam mu bliznę przez cały brzuch.
Selim wyciągnął swój mlecznobiały, krystaliczny nóż i podniósł go, by młoda kobieta mogła mu się dobrze przyjrzeć.
– Ujeżdżacz czerwi nosi taki nóż ze świętego zęba Szej-huluda. Marha patrzyła z podziwem; jej oczy błyszczały.
– Ach, czego mogłabym dokonać tak wspaniałą bronią – westchnęła. Dżafar się roześmiał.
– Wielu ludzi chciałoby ją mieć, ale trzeba na nią zasłużyć.
– Powiedz mi, co muszę zrobić.
Usłyszawszy dobiegający z bezmiaru pustyni równy rytm uderzeń w bęben, Selim odwrócił się do okna jaskini.
– Zanim podejmiesz taką pochopną decyzję, dziewczyno, zobacz, co cię tutaj czeka.
– Na imię mam Marha. Nie jestem już dziewczyną.
Dla młodych ludzi na całej Arrakis Selim był wspaniałą postacią, dzielnym bohaterem. Wielu starało się iść w jego ślady i ujeżdżać czerwie, chociaż zniechęcał ich do tego, ostrzegając przed niebezpieczeństwami, jakie niesie ze sobą życie renegata. Po otrzymaniu wizji od Buddallacha sam Selim nie miał w tej sprawie wyboru. Ale oni mieli.
Pomimo tych ostrzeżeń chodzący z głową w chmurach kandydaci na ujeżdżaczy czerwi rzadko go słuchali. Wyruszali, pełni wielkich marzeń i nadmiernej wiary w siebie, co zazwyczaj kończyło się ich upadkiem. Ale ci, którzy przeżyli, otrzymywali najważniejszą lekcję w życiu.
W oddali, na diunach, rozbrzmiewał bęben. Prawie wszyscy obserwatorzy zeszli z piasku, wracając pod osłonę skalistych urwisk. Na grzbiecie wydmy, w miejscu, które wybrał na próbę, siedział samotny Biondi. Powinien mieć przy sobie wszystko, co potrzebne. Zapewne odziany był w jeden z nowych strojów filtracyjnych, opracowanych przez Selima i jego ludzi dla ochrony i przeżycia na otwartej przestrzeni. Miał też laski i haki oraz linę między kolanami. Bił w pojedynczy bęben, wysyłając głośne, natarczywe wezwania.
Marha podeszła i stanęła obok Selima, jakby nie mogła uwierzyć, że znalazła się w pobliżu mężczyzny, którego wyczyny stały się kanwą tak wielu pustynnych mitów.
– Czerw się zjawi? On na nim pojedzie? – Pytała gorączkowo.
– Zobaczymy, czy mu się uda – odparł Selim. – Ale Szej-hulud przybędzie. Zawsze przybywa.
Selim pierwszy dostrzegł oznaki zbliżania się czerwia i wskazał je młodej kobiecie. Po ponad ćwierćwieczu nie był w stanie zliczyć, ile razy wzywał czerwia i wspinał się po jego porowatych pierścieniach, by skierować go tam, dokąd chciał się udać.
Biondi już dwukrotnie jechał na czerwiu, za każdym razem w towarzystwie doświadczonego jeźdźca, który wykonywał za niego całą robotę. Chłopak dobrze się spisywał, ale musiał się jeszcze wiele nauczyć. Kolejny miesiąc szkolenia bardzo dużo by mu dal.
Selim miał nadzieję, że nie straci następnego zwolennika... Ale, tak czy inaczej, los Biondiego spoczywał teraz w jego rękach.
Nowicjusz bił w bęben dużo dłużej, niż to było konieczne. Nie zdawał sobie sprawy ze zbliżania się czerwia, dopóki nie spojrzał na wschód i nie zobaczył drgających fal przesuwających się przez piaski. Wtedy chwycił swój sprzęt i poderwał się na nogi; przypadkiem potrącił przy tym bęben, który potoczył się, podskakując, po zboczu diuny.
U podstawy piaszczystego tworu bęben uderzył w głaz i wydał jeszcze jeden rozchodzący się szeroko dźwięk. Nadciągający czerw nieco zmienił kierunek i Biondi w ostatniej chwili zatoczył się, by dostosować do niego swoją pozycję. Niespodziewanie czerw się wynurzył, wzbijając tumany kurzu i rozpłaszczając wydmy.
Selim zachwycał się tym majestatycznym widokiem.
– Szej-hulud – wyszeptał z czcią.
Biondi, drobna postać naprzeciw pędzącego potwora, trzymał haki i laskę i napinał mięśnie.
Zdjęta instynktownym strachem Marha wzdrygnęła się, ale Selim ścisnął jej ramię, zmuszając ją do patrzenia.
W ostatniej chwili Biondiego opuściła odwaga. Zamiast stać nieruchomo, trzymając laskę rozwierającą i hak, odwrócił się i rzucił do ucieczki. Ale na pustyni żaden człowiek nie potrafił uciec przed Szej-huludem.
Czerw zagarnął swoją ofiarę razem z ogromnym haustem piasku i pyłu. Selim ledwie widział malutką ludzką postać znikającą w nieskończenie długim przełyku.
Marha stała jak sparaliżowana. Dżafar potrząsnął głową, opuszczając brodę ze smutkiem i rozczarowaniem.
Selim pokiwał głową jak wiekowy mędrzec.
– Szej-hulud stwierdził, że temu kandydatowi wiele brakowało. – Obrócił się ku kobiecie. – Widziałaś niebezpieczeństwo. Nie byłoby dla ciebie lepiej, gdybyś wróciła do swojej siczy i błagała naiba Dharthę o przebaczenie?
– Przeciwnie. Wydaje mi się, że masz teraz miejsce dla jeszcze jednej zwolenniczki. – Patrzyła z wściekłością na piaski. – Nadal chcę jeździć na czerwiach.
 



Wytrzymałość. Wiara. Cierpliwość. Nadzieja. Oto słowa kluczowe dla naszej egzystencji.

– zensunnicka modlitwa

Realizacja przesadnego, choć bezcelowego projektu konstrukcyjnego na Poritrinie wymagała ogromu pracy i siły roboczej. A zatem niewolników.
W gorącym powietrzu stoczni i hałasie dobiegającym z przyległych odlewni otaczały Izmaela iskry i dym. Mokry od potu i usmarowany sadzą oraz tłustym kurzem, wykonywał swoją pracę obok innych niewolników, wypełniając polecenia i nie zwracając na siebie uwagi. Był to zensunnicki sposób na przetrwanie i względnie wygodne życie w ramach ograniczeń narzuconych im przez ich poritrińskich panów.
Wieczorami Izmael przewodniczył modlitwom w budynkach dla buddislamistów i zachęcał ich do wytrwania w wierze. Przyswoiwszy sobie więcej sutr i przypowieści niż pozostali, był najbardziej uczonym mężem w swojej grupie. W rezultacie wszyscy oczekiwali od niego rad i wskazówek, chociaż on sam nie miał pojęcia, co począć.
W głębi duszy wiedział, że któregoś dnia ich niewola się skończy, ale nie był już pewien, czy stanie się to za jego życia. Miał trzydzieści cztery lata. Jak długo jeszcze będzie mógł czekać na chwilę, w której Bóg wyzwoli jego lud?
Może jednak Aliid miał rację...
Izmael zamknął oczy i przed powrotem do pracy odmówił szybko modlitwę. Wokół słychać było szczęk metalu i syk laserowych nitownic.
Na południe od głównego miasta Poritrina, Stardy, delta Isany rozszerzała się, tworząc liczne płaskie wyspy oddzielone od siebie głębokimi kanałami żeglownymi. Pływały nimi barki, przewożąc z kopalni na dalekiej północy do ośrodków przemysłowych rudy metali.
W minionym półroczu, rozwijając pomysł primero Voriana Atrydy z Armii Dżihadu, uczony Tio Holtzman zebrał, z błogosławieństwem lorda Niko Bludda, ogromną siłę roboczą złożoną z niewolników z całego kontynentu. Realizacja zakrojonego na niezwykłą skalę projektu wymagała zaangażowania wszystkich robotników z Poritrina; na przemysłowe wyspy przeniesiono ponad tysiąc niewolników. Śmierdzące, hałaśliwe fabryki przerabiały surowce na duże części składowe statków kosmicznych, płyty poszycia kadłuba i osłony silników, które trafią na orbitę, gdzie zostaną złożone z nich nowe jednostki wojenne.
Nikt nie zawracał sobie głowy wyjaśnianiem planu niewolnikom. Każdy mężczyzna i każda kobieta mieli, niczym mrówki robotnice, wyznaczone zadanie, a nadzorcy obserwowali z góry ich krzątaninę.
Dla Izmaela był to kolejny brudny i trudny przydział. W minionych pięciu latach pracował na polach trzciny, w kopalniach i fabrykach w Stardzie i wokół niej. Kipiący złością zenszyici, jak również mniej radykalni zensunnici, zaczynali się burzyć, kiedy panowie zmuszali ich do coraz większego wysiłku mającego zaspokoić stale rosnące potrzeby galaktycznej wojny Sereny Butler.
Kiedy Izmael był jeszcze chłopcem, na jego spokojną wioskę na Harmonthepie napadli kosmiczni piraci. Uprowadzili zdrowych zensunnickich osadników i zmusili ich do służby na planetach Ligi, na których istniało niewolnictwo. Po ponad dwudziestu latach Poritrin był już światem Izmaela – zarówno jego domem, jak i więzieniem. Starał się jak najlepiej korzystać z życia.
Jako że nie sprawiał żadnych większych kłopotów, po osiągnięciu dorosłości pozwolono mu pojąć żonę. W końcu poritrińscy właściciele niewolników chcieli, by ich trzoda się powiększała, a poza tym statystyki pokazywały, że żonaci niewolnicy pracują ciężej i łatwiej jest ich kontrolować. Wkrótce Izmael nauczył się kochać silną i ciekawską Ozzę. Dała mu dwie córki: Chamal, która miała trzynaście lat, i Falinę, teraz jedenastoletnią. Nie decydowali wprawdzie o swoim życiu, ale przynajmniej – mimo wielu przeniesień i nowych przydziałów pracy – rodzina Izmaela pozostała razem. Nigdy się nie dowiedział, czy to nagroda za dobrą służbę, czy po prostu szczęśliwy przypadek.
Pomarańczowe iskry i blask roztopionego metalu zmieniały ponure stoczniowe wnętrza w wizję opisywanego w buddislamskich sutrach Heolu. Syk siarczanego dymu oraz cierpki zapach metalowego pyłu i wypalanej rudy zmuszały niewolników do zasłaniania twarzy okopconymi szmatami, bo inaczej nie mogliby oddychać.
Izmael widział obok spocone, stale gniewne oblicze przyjaciela z dzieciństwa, Aliida, którego dopiero niedawno odnalazł w stoczni. Chociaż zuchwałość tego mężczyzny napełniała Izmaela strachem, iż wpędzi ich obu w tarapaty, przyjaźń była jedną z niewielu rzeczy, których mogli się trzymać.
Już kiedy byli jeszcze chłopcami, Aliid sprawiał kłopoty, zawsze chętny do łamania przepisów, aktów wandalizmu i drobnego sabotażu. Izmael był jego przyjacielem, więc obu często karano i przenoszono. Rozdzielono ich, zanim osiągnęli wiek młodzieńczy, i przez blisko osiemnaście lat się nie widzieli.
Jednak ambitny nowy projekt inżynieryjny Tio Holtzmana zgromadził wielu niewolników w odlewniach i fabrykach. Izmael i Aliid znowu się spotkali.
Teraz, przy stukaniu młotów i rytmicznym bębnieniu nitospawarek, Izmael manewrował maszynerią nad spawami płyt kadłuba. W ciągu lat pracy jego mięśnie, podobnie jak muskuły Aliida, się rozrosły. Chociaż miał brudne i znoszone ubranie, strzygł krótko włosy i golił ogorzałe policzki, brodę oraz szyję. Natomiast Aliid zapuścił swoje ciemne włosy i związywał je z tyłu rzemykiem. Nosił gęstą, czarną brodę, jak Bel Moulay, mówiący bez ogródek zenszyicki przywódca, który próbował pokierować rebelią niewolników, kiedy obaj byli chłopcami.
Izmael wdrapał się na rusztowanie i stanął obok przyjaciela, pomagając mu wcisnąć w odpowiednie miejsce ciężki arkusz blachy. Aliid uruchomił nitospawarkę, zanim którykolwiek z nich sprawdził ułożenie arkusza. Aliid pracował byle jak i wiedział o tym, ale poritrińscy szlachcice i nadzorcy niewolników nigdy ich nie ukarali ani nawet nie skrytykowali za niechlujnie wykonywaną pracę. W przestrzeni nad spokojną planetą składano statek za statkiem. Już teraz zgrupowano na orbicie, niczym sforę czekających na okazję wyszkolonych psów myśliwskich, dziesiątki zjeżonych jednostek wojennych.
– Czy to się mieści w marginesie błędu? – Zapytał ostrożnie Izmael. – Jeśli nie pospawamy dokładnie kadłuba, możemy spowodować śmierć tysięcy członków załogi.
Aliid wydawał się tym nie przejmować, strzelając dalej z gorącej nitownicy. Odsunął z twarzy zatłuszczoną szmatę, żeby Izmael mógł zobaczyć jego twardy uśmiech.
– To przeproszę, kiedy usłyszę ich dusze wrzeszczące w otchłaniach Heolu, dokąd muszą trafić wszyscy źli ludzie – rzekł. – Poza tym, jeśli nie zadadzą sobie trudu sprawdzenia w przestrzeni wszystkich elementów statku, zasłużą na to, by pochłonęła ich próżnia.
Podczas gdy Izmael miał względnie stały przydział zadań i znalazł pewną dozę szczęścia w rodzinie, jego niespokojnego przyjaciela dziesiątki razy przenoszono z miejsca na miejsce. Przekrzykując panujący w zakładach hałas, Aliid opowiedział Izmaelowi o żonie, którą namiętnie kochał, i nowo narodzonym synu, którego prawie nie pamiętał. Przed dziesięcioma laty nadzorca przyłapał Aliida na dosypywaniu soli do paliwa w dużym młynie górniczym; za karę oddzielono go od grupy i przeniesiono w inną część Poritrina.
Nigdy już nie zobaczył żony, nigdy nie wziął na ręce syna. Nic dziwnego, że był zgorzkniały i zły. Ale chociaż Aliid sam ściągnął na siebie to nieszczęście, nie chciał słuchać napomnień Izmaela. Według niego wszystkiemu winni byli Poritrinianie. Dlaczego miał się przejmować losem załóg tych statków?
Co dziwne, o jakość zdawali się nie dbać również majstrowie i konstruktorzy statków, jakby bardziej zależało im na szybkim ich zbudowaniu niż na tym, by były sprawne. Albo bezpieczne.
Izmael wrócił do sumiennej pracy. Wnikanie w szczegóły i sprawy, które mogły wzbudzić gniew nadzorców, nigdy nie popłacało. Czas szybciej płynął, kiedy zachowywał obojętną minę, skrywając głęboko we wnętrzu iskrę swojej tożsamości. Nocami, kiedy recytował sutry dla swoich zensunnickich uczniów, wspominał życie na Harmonthepie i dziadka czytującego te same pisma...
Niespodziewanie odezwały się dzwonki oznajmiające koniec zmiany i w hałaśliwym zakładzie pojaśniały światła. Na ziemię, niczym drobne meteoryty, poleciały iskry, a bloki uniosły maszyny z powrotem pod sufity wysokich hal. Hałas zmieniał padające z głośników słowa w bezsensowny jazgot. Po pokładach chodzili wielkimi krokami umundurowani nadzorcy, kierując brygady do wyznaczonych punktów zbiorczych.
– Dla upamiętnienia zwycięstwa cywilizacji nad barbarzyństwem, triumfu porządku nad chaosem, lord Niko Bludd daje wszystkim mieszkańcom Poritrina, nawet niewolnikom, godzinę na odpoczynek i rozmyślania – oznajmił spiker.
Przycichł gwar panujący w odlewniach i dokach. Brygady niewolników przerwały rozmowy i patrzyły na megafony. Nadzorcy stali na wysokich pomostach, piorunując robotników wzrokiem, by mieć pewność, że wszyscy wytężają uwagę.
– Dwadzieścia cztery lata temu – spiker odczytywał dalej, teraz wyraźniej brzmiące, obwieszczenie lorda Bludda – moi dragoni położyli kres gwałtownemu i niezgodnemu z prawem powstaniu, któremu przewodził kryminalista Bel Moulay. Człowiek ten omamił ciężko pracujących niewolników, zwodząc ich irracjonalnymi obietnicami, które skłoniły ich do podjęcia beznadziejnej, bezsensownej walki. Na szczęście naszej cywilizacji udało się przywrócić ład i porządek. Dzisiaj przypada rocznica stracenia tego niegodziwca. Świętujemy zwycięstwo poritrińskiego społeczeństwa i Ligi Szlachetnych. Wszyscy muszą odłożyć na bok dzielące ich sprawy i stanąć do walki z naszym wspólnym wrogiem, myślącymi maszynami.
Aliid zrobił gniewną minę, starając się stłumić wzbierającą w nim wściekłość. Izmael wiedział, co myśli jego przyjaciel. Pracując w przemyśle zbrojeniowym, buddislamscy niewolnicy przyczyniali się mimo woli do militarnych działań przeciwko Omniusowi. Ale dla nich demonami – tyle że odmiennych rodzajów – byli zarówno ich poritrińscy panowie, jak i maszyny.
– Zapraszamy dzisiaj – grzmiał dalej głos z megafonów – wszystkich poritrińskich obywateli na uczty i zabawy. Z tratw na rzece zostaną wystrzelone ogniste kwiaty i podniebne malowidła. Do obserwowania tych pokazów sztucznych ogni zaprasza się również niewolników, pod warunkiem, że zostaną w wyznaczonych im strefach. Pracując razem, łącząc swoje siły, Poritrinianie mogą być pewni zwycięstwa nad Omniusem i obrony wolności przed myślącymi maszynami. Niech nikt nie zapomina o potencjale rodzaju ludzkiego.
Obwieszczenie zakończyło się i nadzorcy posłusznie zgotowali lordowi Bluddowi owację, ale niewolnicy nie kwapili się, by przyłączyć się do tych wiwatów. Mimo czarnej brody widać było, że Aliid spochmurniał, zaciągnął więc z powrotem szmatę, chcąc ukryć twarz. Izmael wątpił, by mało spostrzegawczy kierownicy brygad zauważyli jego pełne czystej nienawiści spojrzenie.
Kiedy zapadła noc i niewolnicy wrócili do swojego kompleksu w podmokłej delcie rzeki, lord Bludd rozpoczął wystawne uroczystości. W niebo wzniosły się setki fosforyzujących balonów. Po wodzie płynęły dźwięki uroczystej muzyki. Izmael siedział ze swoją żoną Ozzą i dwiema córkami. Mimo iż spędził na Poritrinie ponad dwadzieścia lat, melodie te nadal brzmiały mu obco i nieco atonalnie.
Poritrińska szlachta twierdziła, że wyznaje łagodne, bukoliczne nowochrześcijaństwo, ale w życiu codziennym nie stosowała się do jego wskazań. Wyższe klasy obchodziły swoje święta i obnosiły się z oznakami religijności, ale niewiele robiły, by zademonstrować prawdziwą wiarę. Od stuleci, odkąd odrzucili nowoczesną technologię, wyrzekając się wszystkiego, co przypominało im o myślących maszynach, gospodarka Poritrina opierała się na pracy niewolniczej.
Niewolnicy nauczyli się korzystać z wszelkich chwil, jakie udało im się wyrwać dla siebie. Córki Izmaela, Chamal i Falina, były zafascynowane spektaklem, ale on siedział spokojnie obok Ozzy, pogrążony w myślach. Uroczystości przypomniały mu brutalną rozprawę odzianych w złote zbroje dragonów z powstańcami, do której doszło przed ponad dwudziestoma laty. Lord Bludd rozkazał, by wszyscy niewolnicy obserwowali egzekucję, więc Aliid i on patrzyli z przerażeniem, jak kaci rozbierają Bela Moulaya do naga i ćwiartują go. Powstanie wzbudziło na krótko w niewolnikach iskrę nadziei, ale śmierć płomiennego przywódcy złamała ich ducha i pozostawiła blizny na ich sercach.
W końcu Izmael spotkał się z innymi niewolnikami, by pomodlić się za Bela Moulaya. Zauważył, że do obozu przyszedł też Aliid; pragnął towarzystwa Izmaela, by powspominać wspólnie tragiczne wydarzenie, które ukształtowało ich dzieciństwo.
Aliid wiercił się obok Ozzy, kiedy Izmael cytował dobrze znane sutry, które obiecywały raj i wolność. Nie zważali na upiorne dźwięki muzyki i huki sztucznych ogni. W końcu Izmael zwrócił się do słuchaczy słowami, które często – zbyt często – powtarzał.
– Bóg obiecuje, że pewnego dnia nasz lud będzie wolny.
W ciemnych oczach Aliida odbijał się blask płonącego ogniska. Odezwał się cichym, ale wyraźnym głosem, wzbudzając kryjącą się w nim groźbą niepokój Izmaela:
– A ja przysięgam, że pewnego dnia się zemścimy.
 



Inwencja jest formą sztuki.

– Tio Holtzman, mowa z okazji nadania

Poritrińskiego Medalu za Waleczność

Podczas gdy na Poritrinie spiesznie budowano rój nowych statków, uczony Holtzman wykonywał swoją pracę na Salusie Secundusie. Legendarny wynalazca przebywał w odosobnionym pomieszczeniu laboratoryjnym w jednej z najlepiej zabezpieczonych stref; chodził w tę i z powrotem z rękami na biodrach, krzywiąc się z dezaprobatą. Była to postawa, którą przyjmował, ilekroć oczekiwano od niego jakiegoś ważnego dokonania.
Duży ośrodek rządowy o zbrojonych murach i liniach energetycznych nie mających połączenia z resztą sieci w Zimii był ponoć bezpieczny i dobrze chroniony. Teoretycznie trzymany tam w charakterze zakładnika Omnius był całkowicie odcięty od świata zewnętrznego.
Ale laboratorium to nie zostało wyposażone tak, jak chciałby Holtzman. Wolałby używać własnych narzędzi diagnostycznych i systemów analizy oraz mieć do dyspozycji niewolników, na których można by zrzucić winę, gdyby coś się nie powiodło. Uczony – niski, starzejący się mężczyzna z siwą brodą – chełpił się, że potrafi zarządzać zasobami. Był pewien, że może udzielić tym wojskowym naukowcom dżihadu dobrych rad. Gdyby zabrakło mu słów, mógłby zlecić tę sprawę swoim licznym asystentom na Poritrinie, którzy stale znajdowali sposoby, żeby mu zaimponować.
Przez zabezpieczone przezroczyste ściany każdy jego ruch śledził zespół przedstawicieli ciała ustawodawczego Ligi, włącznie z kogitor Kwyną, którą jeszcze raz przewieziono z jej miejsca spokojnej kontemplacji w Mieście Introspekcji. Holtzman wyczuwał złość i strach obserwatorów mimo tych nieprzenikalnych barier.
W powietrzu przed nim lśniła srebrzysta żelowa kula, obracając się w niewidzialnym polu podtrzymującym. Ta inkarnacja wszechumysłu była teraz całkowicie w jego władzy. Chociaż dawniej Holtzman czuł strach, przebywając tak blisko niego, dziś największy wróg ludzkości wydawał się tak małą rzeczą. Zupełnie jak dziecięca zabawka! Mógłby ująć tę skomplikowaną kulę jedną dłonią.
Srebrzysta żelowa kula zawierała kompletną kopię komputerowego wszechumysłu, mimo że obecnie nieco przestarzałą. Aktualizację tę zdobył, przechwyciwszy uciekający statek robotów, Vorian Atryda podczas jądrowego ataku na Ziemię na samym początku dżihadu. W ciągu lat, które upłynęły od tamtej pory, „więzień" Ligi dostarczył cennego wglądu w plany i reakcje myślących maszyn.
Programy wszechumysłu zostały skopiowane, wyizolowane i zbadane przez ekspertów z dziedziny cybernetyki. Jako podstawową przyjęto przy tym zasadę, że wszystkie dane są podejrzane, być może celowo zniekształcone przez Omniusa, chociaż komputerowy umysł był rzekomo niezdolny do takiego oszustwa.
Wykorzystując informacje uzyskane z kopii wszechumysłu, Armia Dżihadu przeprowadziła kilka operacji militarnych. Zanim bojownicy przystąpili do ofensywy na spowitą w chmurach Belę Tegeuse, przeanalizowali szczegółowe dane trzymanego w niewoli Omniusa, ale bitwa ta pozostała nierozstrzygnięta.
Teraz, po dwudziestu trzech latach bez aktualizacji, informacje zmagazynowane w pojmanym wszechumyśle były przeterminowane. Trzymany w niewoli Omnius nie mógł ostrzec ich o ponownym ataku floty robotów na Zimię – chociaż primero Xavier Harkonnen udaremnił na szczęście tę próbę – nie przygotował też Ligi na masakrę na Honru, w wyniku której straciło życie tak wielu pozbawionych obrony kolonistów. Mimo to nadal miał pewną wartość.
Holtzman przeczesał palcami bujną grzywę, przyglądając się, jak kula wiruje w powietrzu. „Pomimo ograniczeń daje nam ona wskazówki. Chodzi tylko o to, by je poprawnie interpretować" – pomyślał.
– Erazm często wychwalał nieograniczoną kreatywność ludzkiej wyobraźni – odezwał się znudzony zsyntetyzowany głos z połączonych z kulą głośników – ale wasze przesłuchania stają się nudne. Czy po tak wielu latach nie dowiedzieliście się ode mnie wszystkiego, co mogą pojąć wasze ograniczone umysły?
Holtzman wsunął dłoń do kieszeni swojego białego smokingu.
– Och, nie jestem tu, by cię zabawiać, Omniusie – odparł. – Absolutnie nie.
Komunikował się z tym Omniusem od lat, ale nigdy tak intensywnie jak teraz. Mimo minionych sukcesów w innych dziedzinach sławny wynalazca nie zdołał w ostatnich tygodniach, w których tak koncentrował się na owych usiłowaniach, dokonać żadnego przełomu w kontaktach z wszechumysłem. Miał nadzieję, że nie zapędził się w ślepą uliczkę, starając się spełnić nierealistyczne oczekiwania wszystkich obywateli Ligi.
Próbował przypomnieć sobie, kiedy zdarzyły się różne ważne dla niego rzeczy. Minęło prawie ćwierć wieku, odkąd zaprosił do współpracy młodą, genialną matematyczkę Normę Cenvę. Karłowata i nieatrakcyjna, piętnastoletnia wówczas Norma była brzydkim kaczątkiem w porównaniu ze swą posągowo piękną matką, potężną czarodziejką z Rossaka. Ale Holtzman przeczytał kilka nowatorskich artykułów dziewczyny i doszedł do wniosku, że ma ona wiele do zaoferowania.
Norma go nie zawiodła. Przynajmniej na początku. Sumiennie pracowała, tworząc jeden po drugim dziwne projekty. Jego cieszące się dużym powodzeniem pola smażące chroniły przed myślącymi maszynami całe planety, ale dziewczyna zasugerowała, by pomysł ten zastosować do opracowania mniejszych, przenośnych generatorów pól, których używano obecnie w celach ofensywnych na Zsynchronizowanych Światach. Wykorzystała też jego równania pola, opracowując wszechobecne teraz platformy dryfowe... Te zaś posłużyły jej do stworzenia swobodnie unoszących się lumisfer: lamp, które nigdy nie gasną. Były to błyskotki, zabawki – chociaż niezwykle popularne i przynoszące spore zyski.
W tym samym okresie Holtzman wraz ze swoim mecenasem lordem Niko Bluddem zaprojektowali i wprowadzili na rynek tarcze osobiste, które dawały Poritrinowi profity tak szybko, jak szybko statki Ligi przywoziły wyciągi z kont w banku centralnym. Niestety, komercyjne wykorzystanie lumisfer wymknęło im się spod kontroli. Norma Cenva przekazała po prostu technologię swojemu przyjacielowi Aureliuszowi Venportowi, którego firma VenKee Enterprises produkuje i dystrybuuje te urządzenia.
A przecież ta naiwna kobieta opracowała projekty pola dryftowego i lumisfer, kiedy działała pod jego patronatem, wykorzystując przy tym jego pierwotne równania pola. Lord Bludd wniósł już pozew do sądu Ligi, w którym domaga się zwrotu wszystkich zysków VenKee Enterprises z bezprawnego wykorzystania chronionych patentem technologii. Niewątpliwie wygrają tę sprawę.
Teraz uczony – patrząc na unoszącą się w powietrzu srebrzystą żelową kulę niczym czarnoksiężnik usiłujący rozszyfrować zaklęcie – zastanawiał się, co zrobiłaby Norma, gdyby była na jego miejscu. Ignorując jego rady, poświęciła wiele lat na rekonfigurację ogromnego zbioru równań wyprowadzonych z jego nowatorskiej pracy. Nie chciała mu wyjaśnić szczegółów, sugerując, że mógłby ich nie zrozumieć. Irytowały go te dyskredytujące uwagi, ale umieszczał je w szerszym kontekście. Mimo pewnego wkładu w wysiłek wojenny Norma traciła z pola widzenia to, co ważne; stawała się dla niego bezużyteczna.
W końcu, okazawszy jej nieskończoną cierpliwość, stracił wobec niej złudzenia. Mając niewielki wybór, odciął ją stopniowo od swoich licznych projektów i poszukał innych asystentów – znakomitych młodych wynalazców, którzy dążyli do wielkiego przełomu. Przyznał priorytet chętnemu i ambitnemu zespołowi darzących go czcią młodych asystentów, którzy byli pełni pomysłów.
A potem przeniósł Normę Cenvę z pierwszorzędnych laboratoriów w swojej głównej wieży do dużo gorszych pomieszczeń obok doków. Wydawało się, że nie ma nic przeciwko temu.
Teraz zastanawiał się, czy mogłaby mu dać jakieś wskazówki, które pozwoliłyby zrozumieć Omniusa.
Żelowa kula, błyszcząca w świetle laboratorium, wyglądała jak obracająca się metalowa planeta. Mnogie nitki informacji zawartych we wszechumyśle prowadziły w niezliczonych kierunkach, a niewiarygodnie złożony umysł oparty na sztucznej inteligencji nie poddawał się dokładnemu zbadaniu.
Tymczasem wielki Tio Holtzman musiał pokazać, że dokonał jakiegoś postępu. W taki czy inny sposób.
Uśmiechając się, wyjął z kieszeni mały przekaźnik. „Coś tutaj, na głębszym poziomie, czeka na odkrycie – pomyślał. – Jestem tego pewien".
– To urządzenie przekazuje słaby impuls z jednego z moich generatorów pola smażącego – powiedział. – Wiem, że spowoduje poważne spustoszenia w układach żelowych, może zatem będzie to dla ciebie wystarczający bodziec do współpracy.
– Rozumiem. Erazm wyjaśnił mi też upodobanie ludzi do tortur. – Zsyntetyzowany głos zaczął nagle zakłócać szum.
W tym momencie z pomieszczenia obserwacyjnego dobiegł inny głos. To podręczny Kwyny mówił w imieniu starożytnej kogitor.
– Może to doprowadzić do nieusuwalnych szkód, uczony Holtzmanie.
– Może też doprowadzić do ważnych odpowiedzi – upierał się wynalazca. – Po tych wszystkich latach czas poddać Omniusa próbie. Co mamy w tym momencie do stracenia?
– To zbyt niebezpieczne – rzekł jeden z obserwatorów, wstając z miejsca. – Nigdy nie udało się nam zrobić repliki tej kuli, więc jest ona jedyną...
– Proszę się nie mieszać do mojej pracy! Nie ma pan tutaj nic do gadania!
Jednym z warunków uczestnictwa w tym projekcie, jakie postawił Tio Holtzman, było to, żeby przed nikim nie odpowiadał, nawet przed kogitor Kwyną. Mimo to obserwatorzy – zwłaszcza niewykształceni i przesądni, stojący mu nad głową politycy – byli dla niego utrapieniem. Wolałby pisać raporty i sprawozdania, które mógłby naginać tak, jak by mu to odpowiadało. Ale mógł tutaj coś zyskać, miał pewne pomysły, które chciał zbadać.
– Zostałem gruntownie przesłuchany i przebadany – zauważył Omnius bezbarwnym głosem. – Przypuszczam, że wykorzystaliście już informacje militarne o rozmieszczeniu floty i strategiach cymeków.
– Wszystko jest zbyt przestarzałe, żebyśmy mogli mieć z tego jakikolwiek pożytek – skłamał Holtzman.
W rzeczywistości Armia Dżihadu przypuściła w pierwszych latach po zdobyciu kuli kilka zaskakujących ataków na siły myślących maszyn, wykorzystując informacje Omniusa. Maszyny wydawały się wtedy tak przewidywalne w swoich operacjach wojskowych, stosując stale te same metody, poruszając się po tych samych galaktycznych szlakach, wykonując znane manewry obronne i zaczepne.
Floty maszyn atakowały i wycofywały się w zależności od prawdopodobieństwa zwycięstwa lub porażki szczegółowo obliczanego przez pokładowe systemy komputerowe. Dla przywódców dżihadu wszystko sprowadzało się do ustalenia, co prawdopodobnie zrobi nieprzyjaciel. Zastawiano pułapki, pokazując rzekome słabe punkty dżihadystów, by zwabić maszyny. Potem, w odpowiednim momencie, pułapka się zatrzaskiwała i ukryte siły dżihadu rzucały się na zdobycz. W ten sposób zniszczono wiele flot robotów.
Jednak po początkowych sukcesach sił dżihadu myślące maszyny zaczęły „przewidywać" podstępy i już nie tak łatwo było je oszukać. Od siedmiu lat wartość informacji uzyskanych od Omniusa stale malała.
Uśmiechając się, Holtzman ponownie skupił się na połyskującej kuli.
– Byłoby mi bardzo przykro, Omniusie, gdybym jednym impulsem wymazał wszystkie twoje myśli. Ukrywasz coś przede mną, prawda?
– Nigdy nie udałoby mi się czegokolwiek ukryć przed słynącym z wielkiej wiedzy naukowej i technicznej Tio Holtzmanem – odparł Omnius z dziwną u niego nutą sarkazmu. Ale czy komputer mógł być... Sarkastyczny?
– Ludzie mówią, że jesteś szatanem w butelce. – Uczony spokojnie nastawił przekaźnik i usłyszał wysokie mechaniczne dźwięki. – Powiedziałbym, że raczej szatanem w okowach. Nigdy się nie dowiesz, jakie wspomnienia właśnie skasowałem, jakie twoje myśli i decyzje zostały usunięte.
Obserwatorzy z ramienia legislatury poruszyli się z niepokojem. Jak dotąd nie wyrządził srebrzystej kuli żadnej szkody. Przynajmniej tak sądził; urządzenie to wynalazł jeden z jego asystentów.
– Jesteś gotów zdradzić mi swoje sekrety? – Zapytał.
– Twoje pytanie jest nieprecyzyjne i niezrozumiałe. Skoro nie ma w nim konkretów, nie mogę na nie odpowiedzieć. – Głos Omniusa nie brzmiał wyzywająco; po prostu było to stwierdzenie faktu. – Wszystkie prymitywne biblioteki i bazy danych na tej planecie nie pomieściłyby informacji, które przechowuję.
Holtzman zastanawiał się, jakich odkryć oczekuje od niego Rada Dżihadu. Chociaż pojmany wszechumysł zachowywał pełną niechęci bierność, był względnie rozmowny. Uczony przygotował się z gniewnym grymasem do nastawienia przekaźnika na mocniejszy impuls.
– Mimo że bardzo lubię patrzeć, jak Omnius zwija się z bólu, na razie wystarczy tego, uczony Holtzmanie. – Do zabezpieczonego pomieszczenia, beztrosko przekraczając bariery, wszedł Wielki Patriarcha Iblis Ginjo. Miał na sobie jedną ze swoich charakterystycznych czarnych marynarek ozdobionych złotą siateczką.
Wiedząc, że mógłby z łatwością skasować pojedynczym impulsem wszystkie obwody żelowe Omniusa, uczony zapanował nad sobą i wyłączył przekaźnik. Obejrzał się na plażowe bariery i spostrzegł, że trzech nijakich agentów Dżipolu zajęło ostrożnie pozycje obok co bardziej wzburzonych przedstawicieli Ligi.
Srebrzysta kula aktualizacyjna nadal wisiała w powietrzu.
– Nigdy nie doznałem czegoś takiego jak to... Wrażenie – stwierdził Omnius.
– Poczułeś mechaniczny odpowiednik bólu – rzekł Holtzman. – Myślę, że jeszcze trochę, a zacząłbyś krzyczeć.
– Nie mów głupstw.
– To dziwne, ale komputery potrafią być równie uparte jak ludzie – powiedział z rozdrażnieniem Holtzman do Wielkiego Patriarchy.
Iblis uśmiechał się nieznacznie, chociaż na dźwięk syntetycznego głosu Omniusa ścierpła mu skóra. Nienawidził komputerowego wszechumysłu; miał ochotę wziąć pałkę i zmiażdżyć go.
– Nie zamierzałem przeszkadzać ci, uczony – zwrócił się do Holtzmana. – Przyszedłem tu, szukając kogitor Kwyny. – Spojrzał smutno na starożytny mózg w pojemniku ochronnym. – Mam wiele pomysłów i pytań. Być może pomoże mi ona skupić myśli.
– Albo błędnie zinterpretować kolejne pisma – rzekł głosem płaskim jak kostka brukowa odziany na żółto podręczny.
Ta zuchwałość zaniepokoiła Iblisa.
– Skoro ich znaczenie nie jest dla nikogo jasne, to kto śmie twierdzić, że ja je błędnie interpretuję?
– Robisz to, bo ilekroć poznasz znaczenie starych runów albo starożytnych pism, giną ludzie.
– Ludzie giną podczas każdej wojny.
– Ale podczas dżihadu ginie ich więcej.
Po twarzy Wielkiego Patriarchy przemknął grymas złości, lecz potem jego usta rozchyliły się w szerokim uśmiechu.
– Widzisz, uczony? To dokładnie ten typ debat, które chcę prowadzić... Chociaż wolałbym poświęcić im więcej czasu na osobności, jeśli kogitor się zgodzi. – Jego ciemne oczy zapłonęły.
Zniechęcony brakiem sukcesów w starciu z pojmanym wszechumysłem Holtzman zbierał swój sprzęt.
– Niestety nie mam w tej chwili czasu, żeby kontynuować tę serię przesłuchań – powiedział. – Niedługo odlatuje liniowiec na Poritrina, a mam ważne zobowiązania na ojczystej planecie. – Spojrzał na Iblisa. – Ten... Eee, projekt, który zasugerował primero Atryda.
Wielki Patriarcha uśmiechnął się do niego.
– Chociaż ów plan nie jest ściśle „naukowy", może mimo to zwieść myślące maszyny – rzekł.
Holtzman miał nadzieję, że odleci z Zimii w glorii zwycięzcy, ale tygodnie, które tutaj spędził, były niepokojąco bezowocne. Następnym razem przywiezie kilkoro ze swoich najlepszych asystentów; oni znajdą sposób rozwiązania tego problemu. Postanowił nie włączać do tej grupy Normy Cenvy.
 



Chociaż Norma Cenva widziała wielkie rewelacje w zawiłościach kosmosu, czasami nie potrafiła odróżnić nocy od dnia czy jednego miejsca od drugiego. Być może nie musiała rozpoznawać takich rzeczy, bo w swoim umyśle mogła podróżować po całym wszechświecie.

Czy jej mózg był fizycznie zdolny do zbierania ogromnych ilości danych i wykorzystywania ich do ustalania wydarzeń rozgrywających się w wielkiej skali? A może był jakimś niewytłumaczalnym zjawiskiem pozazmysłowym, które pozwalało jej przekraczać zdolności myślenia każdej osoby, która żyła przed nią? Lub każdej myślącej maszyny? Wiele pokoleń później biografowie będą się spierać o jej zdolności umysłowe, ale może nawet ona nie rozstrzygnęłaby tej debaty. Realnie rzecz biorąc, zapewne bardziej niż to, jak pracuje jej mózg, obchodziłyby ją rzeczywista wydajność jej umysłu i niewiarygodne wyniki jej dociekań.

– Norma
Cenva i Gildia Kosmiczna, 

poufne memorandum Gildii

Gdziekolwiek była i cokolwiek robiła Norma Cenva, wszystko dostarczało surowca pracującej na pełnych obrotach fabryce, jaką był jej umysł.
Z powodów, których jej nie wyjaśniono, Holtzman przeniósł jej gabinet i laboratorium do mniejszego, tańszego budynku obok magazynów nad Isaną. Pomieszczenie było ciasne, ale – poza czasem i samotnością – potrzebowała niewiele luksusów. Nie miała już do dyspozycji oddanych niewolników, których jedynym zadaniem było rozwiązywanie równań; zostali przydzieleni do przynoszących większe zyski zadań zaproponowanych przez innych, młodych i ambitnych, asystentów Holtzmana. Nie przeszkadzało to Normie. Prawdę mówiąc, wolała sama wykonywać te obliczenia. Całymi dniami na przemian to wpadała w rodzaj transu, śledząc w umyśle przepływ wzorów wyższego rzędu, to z niego wychodziła.
Od lat dryfowała po morzu równań, których nigdy nie wyjaśniła ani Tio Holtzmanowi, ani żadnemu innemu teoretykowi z Ligi. Była pochłonięta swoją wizją i ilekroć rozwiązała zagadkę kolejnego ziarnka piasku na rozległym matematycznym brzegu, przybliżała się do swojego bezpiecznego portu.
Pozna sposób zaginania przestrzeni... Przemierzania ogromnych odległości bez ruszania się z miejsca. Wiedziała, że to możliwe.
Oficjalnie uczony Holtzman nadal trzymał ją w swoim szerokim zespole jako asystentkę, ale ta maleńkiej postury kobieta pracowała już tylko nad swoimi rozległymi cyklicznymi obliczeniami. Nie interesowało jej nic innego.
Co jakiś czas wpadał do niej i starał się wciągnąć ją w rozmowę, by się przekonać, co robi, ale niewiele rozumiał z tego, co mu mówiła, i tak mijały lata. Normie przyszło w końcu do głowy, że może woli mieć ją tam, gdzie może ją kontrolować.
Chociaż ostatnio nie dostarczyła mu żadnych odkryć, które mógłby zapisać na swoje konto, w przeszłości wielokrotnie go zaskakiwała. Na początku dżihadu zmodyfikowała tarcze Holtzmana na statkach Armady Ligi, dzięki czemu nie przegrzewały się już tak szybko podczas walki. Wzrost temperatury nadal stanowił wadę tego systemu, ale jej tarcze były znacznie lepsze od pierwotnej wersji.
Cztery lata później Holtzman przedstawił technikę „mrugnij i strzelaj", starannie skonfigurowany system, który pozwalał statkom Ligi strzelać przez powstające na mikrosekundy luki w tarczach. Norma poprawiła jego obliczenia, zapobiegając kolejnemu nieszczęściu. Nigdy nie ośmieliła się powiedzieć mu, że to zrobiła, bo wiedziała, że przyjąłby to z oburzeniem i niechęcią.
Przez ostatnie osiem lat pracowała w osobnym, rzec można „prywatnym", laboratorium, realizując swoje naukowe kaprysy. W zagraconych pomieszczeniach tego małego obiektu wydzieliła jedynie trochę przestrzeni na gotowanie, spanie i higienę. Te ludzkie potrzeby miały dla niej drugorzędne znaczenie; najważniejsze były wytwory jej umysłu. Holtzman nadal przyznawał jej niewielkie fundusze, chociaż Norma potrzebowała tylko zasobów swojego umysłu, gdyż jej praca miała głównie teoretyczny charakter. Jak dotąd.
Właśnie pracowała bez przerwy trzeci dzień nad szczególnie skomplikowanym przekształceniem przełomowych równań Holtzmana. Pochylona nad stołem, który został przystosowany do jej karłowatej postury, niewiele jadła i spała, nie chcąc, by przeszkadzały jej potrzeby ciała.
Chociaż była córką głównej czarodziejki z Rossaka, większość życia spędziła tutaj, na Poritrinie, nie jako obywatelka tego świata, lecz gość zaproszony przez uczonego Holtzmana. Dawno temu, kiedy surowa matka widziała w Normie tylko nieudacznicę i źródło rozczarowania, Holtzman dostrzegł cichy geniusz dziewczyny i dał jej szansę pracy u swego boku.
Przez cały ten czas otrzymała niewiele pochwał. Skromna, ale oddana pracy, nie miała nic przeciwko temu, że ów wielki człowiek usunął ją w cień. Na swój bezpretensjonalny sposób była patriotką i chciała jedynie mieć pewność, że zaawansowana technologia zostanie użyta na rzecz dżihadu.
W rzeczywistości Norma od lat chroniła Holtzmana, wychwytując w jego projektach żenujące niespójności, które mogłyby mieć katastrofalne skutki. Robiła to z wdzięczności, ponieważ był jej mecenasem. Kiedy jednak zdała sobie sprawę, że uczony spędza tyle czasu na spoufalaniu się ze szlachtą, iż sam niewiele osiąga, zaczęła poświęcać coraz mniej energii na ratowanie jego wizerunku i skupiła się w pełni na własnych badaniach.
Stwierdziła, że z naukowego punktu widzenia jego obecny, kosztowny projekt jest szczególnie niedorzeczny. Budować na orbicie ogromną atrapę floty! Był to czysty blef, iluzja. Nawet gdyby – jak z uporem twierdził primero Atryda – ten podstęp się udał, i tak zdaniem Normy uczony powinien wykorzystać swój talent do czegoś ambitniejszego niż dym i zwierciadła.
W swym nędznym laboratorium przy dokach słyszała łoskot i szum z fabryk i stoczni po drugiej stronie równin błotnych nad Isaną.
Z odlewni dochodziło syczenie, z linii montażowych buchała para i sypały się skry. Barki wiozły do fabryk ładunki rudy i wywoziły ze stoczni gotowe elementy.
Na szczęście, kiedy Norma skupiła się, wszystkie te rozpraszające uwagę obrazy i hałasy niknęły w tle.
W końcu, głodna i odwodniona, położyła głowę na stosie arkuszy zapisanych równaniami, jakby symbole te mogły przenikać do niej przez osmozę. Nawet podczas drzemki jej nieświadomy umysł kontynuował opracowywanie formuł, które przeglądała...
W jej głowie krążyły równania. Potrafiła posegregować zadania, przydzielając poszczególnym częściom mózgu wykonanie konkretnych funkcji, w rezultacie czego w jej korze mózgowej odbywał się skoordynowany proces masowej produkcji. Po tak długim czasie cała ta wielokrotnie powtarzana symulacja zaczęła się zbliżać do punktu kulminacyjnego i Norma czuła, jak jej śniące „ja" unosi się z wielkich głębin i wędruje przez katakumby jej umysłu.
Wyprostowała się nagle przy stole, omal nie spadając z wysokiego krzesła. Otworzyły się jej przekrwione oczy, ale nie widziała otoczenia. Pogrążona wciąż w żywym śnie, patrzyła w nieskończoną dal, jakby jej impulsy myślowe mogły sięgać z jednej strony wszechświata na drugą i łączyć odległe części, zaginając materię przestrzeni. Po kilku dniach pracy bez chwili odpoczynku jej podświadomość dopasowała w końcu do siebie części układanki.
„Nareszcie!" – Pomyślała.
Zdała sobie sprawę ze swojej cielesności, z tego, że jej serce wali tak szybko, jakby chciało się wyrwać z piersi. Wciągnęła powietrze, ale rozpaczliwie starała się zachować koncentrację, zatrzymać to, co się jej przyśniło. Odpowiedź!
Kiedy się obudziła, jej umysł uczepił się tego odkrycia, schwytawszy je niczym motyla w siatkę. Oczami wyobraźni widziała wielkie statki kosmiczne przebywające wszechświat bez poruszania się, pilotowane przez mających zdolność przewidywania nawigatorów, którzy potrafili zobaczyć bezpieczne drogi przez przestrzeń. Na tej podstawie wyrosną ogromne firmy i imperia, a w sposobach prowadzenia wojen, podróżowania i polityce dokona się zasadniczy przełom.
Tio Holtzman nigdy nie przewidział takich następstw swoich równań. Także teraz nie byłby w stanie ich dostrzec. Norma nie śmiała marnować czasu. Uczony wysuwałby zarzuty pod adresem jej teorii, kwestionował „nie dające się udowodnić" obliczenia, ona zaś nie chciała tracić cennego czasu na odpowiadanie mu. Pracowała zbyt ciężko, zbyt wielkie były potencjalne możliwości. Ten przełom będzie tylko jej dziełem.
Nie interesowały jej prawo własności do tego odkrycia ani uznanie, ale musiała mieć pewność, że zostanie ono komercyjnie i militarnie wykorzystane tak, jak na to zasługuje. Uczony Holtzman nie zrozumiałby wielkości tego, co zrobiła, pozwoliłby, żeby jej odkrycie pozostało nieznane.
Nie, musi znaleźć inny sposób.
„Czeka na mnie przyszłość" – pomyślała.
Uśmiechnąwszy się, wypuściła powoli powietrze. Już dawno powinna pomyśleć o tej możliwości. Doskonale wiedziała, gdzie uzyska niezależne środki finansowe niezbędne na badania, opracowanie projektu i wdrożenie.
 



Spoglądając wstecz przez szkło powiększające czasu, mężczyźni i kobiety z przyszłości widzą postaci z okresu Wielkiej Rewolty jako większe, niż były w rzeczywistości. Wrażenie to nie jest skutkiem cech zniekształcających szkła ani procesu upiększania faktów, który tworzy mitologię. Bohaterzy dżihadu byli tacy, jakich ich zapamiętano – stanęli na wysokości zadania, gdy ludzkość potrzebowała ich bardziej niż kiedykolwiek przedtem.

– księżna Irulana, Soczewka czasu

Po dziesięciu latach wznoszenia, rzeźbienia i polerowania pomnik poległych w trakcie dżihadu był wreszcie ukończony. Aureliusz Venport, którego firma VenKee Enterprises była jednym z największych fundatorów, dostał znakomite miejsce wśród uczestników ceremonii odsłonięcia pomnika w Zimii.
Wieczór był chłodny, ciemności trzymały na wodzy reflektory i rzęsiście oświetlone budynki wokół centralnego placu. W pobliskich alejach i na ulicach kłębiły się tłumy, trzymane z dala od eleganckich trybun dla ważnych osobistości, które ustawiono na podobnym do parku placu.
Venport popijał ostrożnie z wysmukłego kieliszka musującą szampię; nigdy nie był wielkim miłośnikiem tego przesłodzonego niskoprocentowego rossakańskiego napoju, ale był to jeden z podstawowych towarów eksportowanych przez jego firmę. Tylko na tę uroczystość dostarczył na Salusę Secundusa cały transport tego wina.
Pomnik był surrealistyczny i robił wrażenie. Dwie kolumny o łagodnych krzywiznach układających się w formy organiczne, które przedstawiały ludzkość, górowały nad kanciastym monolitem, który leżał obalony i pogruchotany u ich stóp. Dzieło to symbolizowało zwycięstwo życia nad maszynami.
Taki sam pomnik budowano na Giedi Prime, planecie, na której doszło do strasznej rzezi niezliczonych ludzi, ale też miejscu ważnego zwycięstwa nad maszynami. Jeśli prace nad nim postępowały zgodnie z planem, również on był już ukończony i gotowy do odsłonięcia. Podczas jednej ze swych handlowych podróży na Giedi Prime Venport widział, że praca wrze i także tam wznoszona jest potężna struktura.
Przed dziesięcioleciem, kiedy dżihad już od czternastu lat ogarniał coraz to nowe układy gwiezdne, Xavier Harkonnen zainicjował kampanię na rzecz wzniesienia monumentu upamiętniającego ofiary myślących maszyn. W poprzednich dwóch latach roboty zaatakowały i zdobyły małą kolonię Ellram, a potem uderzyły na kolonię Peridot, skąd wielkim kosztem zostały odparte. Grupa pełnych entuzjazmu, ale nierozsądnych żołnierzy dżihadu przypuściła w odwecie atak na Corrin, najważniejszy ze Zsynchronizowanych Światów, ale wszyscy polegli. Męczennicy za sprawę.
W ogólnej wrzawie po tylu niepowodzeniach primero Harkonnen wezwał do budowy tych pomników, żeby nigdy nie zaginęła pamięć o poległych żołnierzach. Serena Butler, nadal piastująca funkcję tymczasowego wicekróla Ligi, mimo iż wycofała się z życia publicznego i zamknęła w Mieście Introspekcji, poparła ten projekt i wykorzystała swoje wpływy dla zdobycia finansowego wsparcia przywódców politycznych i przedsiębiorców.
Poruszony apelem Sereny, Aureliusz Venport, naoczny świadek ciężkich walk z myślącymi maszynami, postanowił – mimo początkowych obiekcji swojego tlulaxańskiego partnera biznesowego Tuka Keedaira – wnieść wkład w to dzieło. Od początku dżihadu zyski VenKee Enterprises znacznie wzrosły, gdyż statki handlowe firmy dostarczały sprzęt wojenny i zaopatrzenie do cierpiących kolonii. Osiągali też duże zyski z eksportu coraz popularniejszych artykułów, takich jak lumisfery, oraz z najbardziej lukratywnego zajęcia: sprzedaży melanżu z Arrakis.
Venport szczycił się żyłką do interesów, umiejętnością dostrzegania i korzystania z okazji do zarobienia dużych pieniędzy. Liga Szlachetnych była rozległa i otwarta na handel. Dzięki dostępowi do rossakańskich farmaceutyków, arrakańskiej przyprawy oraz wynalezionych przez jego kochaną Normę lumisfer i produktów wykorzystujących zjawisko pola dryfowego zwiększał korzyści jak tylko mógł, co niepomiernie go cieszyło.
Jego była partnerka Zufa Cenva zawsze twierdziła, że ani on, ani jej karłowata córka nigdy do niczego nie dojdą. Oboje udowodnili, jak bardzo się myliła.
Minęło wiele lat, odkąd był kochankiem i partnerem głównej czarodziejki. Przez całe ich pożycie Zufa nie wierzyła, że Venport ze swoimi zainteresowaniami handlowymi czy Norma z upodobaniem do zabawiania się matematyką kiedykolwiek dadzą z siebie wystarczająco dużo w wojnie z maszynami.
Nawet kiedy Venport wpłacił dosyć kredytów, by pokryć koszt budowy dużej części pomnika w Zimii, nie oczekiwał, że zrobi to na Zune wrażenie. Ta surowa kobieta oddała się sercem i duszą dżihadowi, szkoląc czarodziejki, które rzucały się na twierdze cymeków jako żywe bomby psychiczne. Jak było do przewidzenia, Zufa uznała jego darowiznę, podobnie zresztą jak sam projekt wzniesienia pomnika, za lekkomyślne marnotrawienie pieniędzy, które można by było wydać z większym pożytkiem na zakup broni czy budowę nowych jednostek wojennych.
Venport uśmiechnął się pod nosem na myśl o tym. Zufa była przynajmniej konsekwentna i przewidywalna. Wbrew wszystkiemu kochał ją i podziwiał od dnia, kiedy się poznali. Ale w kategoriach biznesowych zaangażowanie jego kapitału emocjonalnego w ten związek nigdy nie było opłacalną inwestycją.
Siedzący na otwartej trybunie obok pięknej młodej kobiety – jednej ze swoich dorosłych wnuczek? – Emerytowany wicekról Manion Butler pochwycił spojrzenie Venporta i uśmiechnął się kordialnie. Nieco dalej siedział samotnie, wyglądając na sennego, przybrany ojciec primero Harkonnena, wiekowy i pełen godności Emil Tantor.
Uśmiechnięty służący zaproponował następny kieliszek szampii, ale Venport odmówił. Usiadł wygodnie i czekał na pokaz. Publiczność zaczynała się wiercić, ale Wielki Patriarcha Iblis Ginjo miał znakomite wyczucie czasu – rozpocznie dokładnie wtedy, kiedy entuzjazm sięgnie szczytu i zanim ustąpi on miejsca zniecierpliwieniu.
Chociaż Wielki Patriarcha przybył na uroczystość na czas, z budzącymi postrach ochroniarzami z Dżipolu po bokach, chciał, by ważne osobistości trochę się pokręciły, podczas gdy tłumy kupowały pamiątki i wiązanki jaskrawych nagietków, kwiatów Maniona.
Venport obrócił się w stronę, skąd dobiegły wiwaty, i zobaczył wspaniałe wejście Iblisa Ginjo i Sereny Butler. Serena była, jak zwykle, w lamowanej purpurą szacie tak olśniewająco białej, że wyglądała jak wcielony anioł. W drodze ku bogato zdobionym trybunom towarzyszył jej, ułożywszy kwadratową twarz w pewien siebie uśmiech, Wielki Patriarcha, odziany w szykowną czarną marynarkę haftowaną złotem. Oślepiające światła tworzyły wokół nich jarzące się aureole.
Za Iblisem postępowała cicho jego piękna żona, Camie Boro. Widać było, że nie jest to związek z miłości, lecz małżeństwo zawarte przez Iblisa w celu podniesienia swojej pozycji społecznej; dążąc do władzy, wybrał sprytnie kobietę o nieposzlakowanym pochodzeniu, potomkinię w prostej linii ostatniego władcy Starego Imperium.
Na szyi Iblisa kołysał się pryzmatyczny łańcuch zwieńczony wspaniałym niebiesko-zielonym kwarcem z Hagala. Prawdopodobnie był on częścią majątku jego żony. Nikt się nie dopytywał, skąd Wielki Patriarcha bierze pieniądze na takie zbytki ani na inne aspekty swojego wystawnego życia. Jego wartości dla Ligi nie można było mierzyć w kategoriach monetarnych. Otaczała go tworząca się mitologia.
Iblis wzniósł ręce.
– Kiedy patrzymy na ten pomnik – zagrzmiał przez wzmacniacze – musimy pamiętać o tych, którzy za walkę z demonicznymi maszynami zapłacili najwyższą cenę. Ale musimy też pamiętać, o co walczyli.
Serena wystąpiła naprzód i kontynuowała czystym, pełnym żaru głosem.
– Pomnik ten jest nie tylko przypomnieniem o poległych bohaterach, ale również symbolem kolejnego kroku ku ostatecznemu zwycięstwu nad Omniusem!
Z oślepiającym błyskiem eksplodującej gwiazdy wystrzeliły w górę dwie włócznie światła, oświetlając pomnik i cały park. Staw przed monumentem, ozdobiony na jednym końcu fontannami, z których tryskały pióropusze wody, stał się lustrem, w którym odbijały się gwiazdy. Snopy światła z reflektorów wzniosły się wyżej, jakby każdy z nich starał się przyćmić pozostałe, a wiwaty tłumu przeszły w ogłuszający ryk. Na trawę i do stawu ludzie wrzucali nagietki, których idący do głowy zapach niósł się w wieczornym powietrzu.
Kiedy Serena Butler padła na kolana i zapłakała, szlochała z nią z żalu nad jej zamordowanym dzieckiem i nad swoimi poległymi bliskimi połowa publiczności.
Uwznioślony przemożną aprobatą widowni, Venport poderwał się na nogi i oklaskiwał spektakl. Przywódcy dżihadu z pewnością wiedzieli, jak zrobić wrażenie na tłumie.
Po ceremonii, podczas gdy ludność Zimii świętowała do późna, Iblis Ginjo wraz z żoną wziął udział w bardziej oficjalnym i ekskluzywnym przyjęciu zorganizowanym na dziedzińcu Saluskiego Muzeum Kultury.
Nad głowami zgromadzonych unosiły się lumisfery, zabarwiając stojące na wolnym powietrzu trybuny na zróżnicowane, świąteczne kolory. Wokół lilii księżycowych, które kwitły w żardynierach na skraju dziedzińca, krążyły ćmy. Ważni goście prowadzili luźne rozmowy.
Olśniewająca w klejnotach i nienagannie skrojonym stroju, Camie Boro zawsze dbała o to, by podczas wejścia widziano ją z mężem, ale nie chciała „marnować" przyjęcia u jego boku. Miała własne plany i kontakty, zaczęła więc wymianę uprzejmości, misternie splatając ze sobą różne zobowiązania. Iblis uśmiechnął się, spoglądając na nią, po czym zwrócił się ku upatrzonym osobom w dobrze ubranym tłumie; oboje mieli bardzo wyraźnie nakreślone, odmienne cele.
Wielki Patriarcha zobaczył wysokiego mężczyznę o patrycjuszowskich rysach, jasnoniebieskich oczach i przyprószonych siwizną, kędzierzawych ciemnych włosach, stojącego obok małej płazowej walizki. Mężczyzna otworzył jej wieko, ukazując dziesiątki opracowanych przez swoją firmę produktów z melanżu. Wielu szlachetnych z Ligi rozmiłowało się już w drogiej przyprawie, a Aureliusz Venport rzadko przepuszczał okazję do wykazania się szczodrobliwością – i zwabienia kolejnych klientów – przez oferowanie bezpłatnych próbek.
Kiedy podekscytowani goście pokazywali, czego chcą spróbować – piwa przyprawowego, cukierków z melanżem czy przyprawowych pałeczek do żucia – Venport wyjmował z walizki odpowiedni produkt.
– Za darmo. Jeśli ktokolwiek z was nie zna właściwości melanżu, proszę przyjść i się przekonać.
„Mówią, że melanż jest substancją uzależniającą – pomyślał Iblis, wysuwając się naprzód. – I bez wątpienia mającą dobroczynne działanie". Już raz uraczył się przyprawą, chociaż była bardzo rozcieńczona i prawie bez zapachu.
– Chciałbym małą próbkę czystej przyprawy, dyrektorze Venporcie. Coś, czego mógłbym tylko... Posmakować.
Patrycjusz z Rossaka się uśmiechnął.
– Jestem zaszczycony, że mogę dać próbkę Wielkiemu Patriarsze Dżihadu – rzekł, wymawiając głoski z przesadną dbałością, by wywrzeć wrażenie na dygnitarzu. – Przyniosłem na to zgromadzenie mój najlepszy towar. Kawior przyprawy. – Wyjął płaskie, okrągłe pudełeczko nie większe od małej monety. – Proszę umieścić to na języku. Niech pan tylko pozwoli, by przeniknęło pańskie zmysły i dotarło do duszy.
Kiedy Venport otworzył małe wieczko, Iblis zajrzał do środka. Dostrzegł gęsty, rdzawopomarańczowy proszek i zanurzył w nim koniuszek palca. Stwierdził, że jest zdumiewająco twardy. Zerknąwszy na unoszące się w górze lumisfery, przypomniał sobie, że również one są popularnym towarem wytwarzanym i sprzedawanym przez VenKee Enterprises, chociaż o technologię ich produkcji i patent toczył się obecnie głupi spór.
Zawahał się, patrząc na przyprawę na palcu.
– Czy przypadkiem kilka dni temu nie słyszałem na zgromadzeniu Parlamentu, jak senator Hosten Fru omawiał spór pańskiej firmy z rządem Poritrina? Coś dotyczącego tantiem ze sprzedaży lumisfer?
Iblis miał pewne wątpliwości co do uczciwości Tio Holtzmana i jego mecenasa, nadętego nudziarza lorda Niko Bludda, ale na razie Aureliusz Venport imponował mu jako niezwykle sprytny człowiek interesu.
– Uczonemu Holtzmanowi pomogła zdobyć znaczną sławę i odnieść sukces Norma Cenva, która jest bardzo utalentowanym naukowcem. Jest ona również moją serdeczną przyjaciółką, ale ten związek jest... Skomplikowany. – Venport skrzywił się, jakby połknął wstrętne lekarstwo. – Wykorzystywaną w lumisferach technologię pola dryfowego Norma stworzyła sama. Zaoferowała ją mojej firmie, byśmy wprowadzili ją na rynek. Teraz, kiedy VenKee Enterprises wydało majątek na opracowanie lumisfer i sprzedaż ich w całej Lidze – a Poritrin nawet nie kiwnął palcem, by nam pomóc – lord Bludd doszedł nagle do wniosku, że ma prawo do zysków.
Za Venportem zebrali się inni goście, mając nadzieję na bezpłatne próbki melanżu, ale nie przerywali jego rozmowy z Wielkim Patriarchą.
Iblis się uśmiechnął.
– Mimo to technologia ta została opracowana na Poritrinie, w laboratoriach Holtzmana, prawda? – Powiedział. – I za pieniądze lorda Bludda? Senator Fru twierdzi, że wszelkie przełomy technologiczne dokonane przez Normę Cenvę w czasie, kiedy będzie zatrudniona przez Holtzmana, pozostają własnością rządu.
Venport westchnął, a na jego ustach pojawił się pobłażliwy uśmiech, który zaskoczył Iblisa.
– Nie mam wątpliwości, że uczony Holtzman nakłonił ją podstępem do takich ustępstw – rzekł. – Norma miała zaledwie kilkanaście lat, kiedy zaczęła z nim pracować. Ta dziewczyna jest całkowicie oddana swoim badaniom i nigdy nie miała... Politycznego zmysłu.
Iblis spojrzał na przyprawę na koniuszku palca. Czuł lekkie mrowienie skóry.
– Zatem jak pan to rozwiąże?
Venport nie wyglądał na zbyt zatroskanego.
– Jestem człowiekiem interesów, panie – odparł. – Zawsze udaje mi się wynegocjować porozumienie i załatwić spór polubownie. Ta sytuacja będzie po prostu wymagała większej niż zwykle finezji. Znajdę jakiś sposób. – Skinął głową na przyprawę w ręku Iblisa. – Ale teraz nie kłopoczmy się tym. Nie mogę się doczekać, żeby usłyszeć pańską opinię o melanżu.
Iblis uświadomił sobie, że ludzie na niego patrzą, być może zauważywszy jego wahanie. Nie mógł okazać tutaj żadnych obaw. Wszystko, co robił Wielki Patriarcha, było analizowane i omawiane. Umieścił melanż na języku i zacisnął usta.
– Powiadają, że najczystsza postać melanżu ma wiele odcieni... Jak ten bezcenny, mieniący się kamień na pańskiej szyi – rzekł Venport. – Każdemu, kto go zażywa, melanż pokazuje inne oblicze.
Iblis czuł się... Inaczej. Nie potrafił tego określić ani zaklasyfikować, ponieważ nigdy nie doświadczył niczego podobnego. Jego puls przyspieszył, a potem zwolnił, przyspieszył i znowu zwolnił. Jakież ciekawe doznanie! Następnie puls ponownie zwolnił; w stanie prawie całkowitego spokoju Iblis niemal zajrzał w swoje serce i umysł. Ledwie mógł formować i wypowiadać słowa.
– Zdumiewające. Skąd... Bierze pan... Tę... Przyprawę? Venport uśmiechnął się do niego.
– Ależ, panie, musi być mi wolno zachować pewne tajemnice zawodowe. – Podsunął Iblisowi jeszcze jedną próbkę melanżu i tym razem Wielki Patriarcha zażył go bez wahania.
– Proszę mi wierzyć – powiedział biznesmen – że nawet gdybym zdradził panu, skąd pochodzi przyprawa, nie chciałby pan złożyć tam wizyty.
 



Nie obliczaj, co straciłeś. Licz tylko to, co jeszcze masz.

– sutra zensunnicka pierwszego rzędu

Karawany zbieraczy przyprawy wyruszały o zmierzchu, jak tylko zaczynał słabnąć upał. Brygady naczelnika Dharthy nie troszczyły się o to, by się ukryć przed wzrokiem obcych. A powinny.
Selim Ujeżdżacz Czerwi i jego zwolennicy obserwowali je od kilku dni.
Dżafar, ukryty ze swoimi harcownikami wysoko w masywie skalnym, wysłał za pomocą lusterka ostatni sygnał przygotowujący do akcji, kierując błysk tam, gdzie czekał Selim.
Osnuty legendą człowiek pustyni siedział wygodnie w kucki w dole, pod głazami, obok wybałuszającej oczy Marhy. Chociaż od dnia, w którym przyłączyła się do grupy banitów, minął miesiąc, ta zadziorna młoda kobieta nie przestawała go zadziwiać. Zawsze była gotowa słuchać jego wizji i uczyć się. Co najważniejsze jednak, stosowała się bez pytań i zastrzeżeń do jego pouczeń, dzięki czemu przeżyła okres próbny. Ilekroć udało się jej pokonać nabożną cześć, jaką żywiła dla jego niemal mitycznej postaci, patrzyła na niego z silnym, acz niewinnym uczuciem, które poruszało w nim czułą strunę.
Selim uważał, że będzie cennym uzupełnieniem jego oddziału. Chociaż uśmiechał się do niej i pobudzał jej ambicję, nie chciał, by nabrała zbytniej wiary w siebie, jak Biondi przed śmiercią. Chciał, żeby została z nim dłużej.
– Patrz uważnie na to, co robią. – Selim wskazał brodą odległe postacie, które niosły tobołki i ładowały je do starych, wytrzymałych pojazdów naziemnych.
– Kradną Szej-huludowi melanż i sprzedają go obcoświatowcom – odparła. Przycupnęła w cieniu, patrząc z ponurą miną, jak karawana zaczyna zbierać się do powrotu. – Pracowałam w takich brygadach, Ujeżdżaczu Czerwi – dodała. – Zbieracze obozują wśród skał, a w dzień mkną na piaski, zgarniają przyprawę i uciekają w bezpieczne miejsce, zanim przybędą po nich czerwie.
– Szej-hulud broni swojego skarbu – rzekł Selim. Jego ciemnoniebieskie oczy wpatrzone były w dal, ale pełne energii. – Zensunnici wierzą, że czerwie są diabłami, ale szejtan wyrządza więcej zła za pośrednictwem jednego człowieka, takiego jak naib Dhartha, niż poprzez wszystkie stworzenia pustyni.
Zwolennicy Selima, napływający do gromady banitów z rozrzuconych osad, często przynosili wieści. Sama Marha dostarczyła cennych rad i obserwacji, które wyjaśniały sens sprzecznych opowieści docierających od lat do Selima. Okazało się, że dzięki zyskom ze sprzedaży przyprawy bogatym kupcom z innych planet naczelnikowi Dharcie udało się zjednoczyć wiele zensunnickich siczy. Chociaż takie postępowanie było sprzeczne z wyznawanymi przez nie zasadami izolacji i niezależności, inne plemiona przystały na to, ponieważ Dhartha proponował im w zamian duże profity i wodę. A melanż był na zawołanie.
Selim zerknął z ukosa na grupę zbieraczy.
– Myślisz, że jest wśród nich Dhartha? – Zapytał.
– Naib odwrócił się plecami do pustyni – odparła Marha. – Jego syn, Mahmad, w ostatnich dwóch latach prawie cały czas spędzał w Arrakis, aż w końcu złapał w porcie kosmicznym jakąś chorobę przywleczoną z innego świata i zmarł.
– Mahmad nie żyje? – Spytał Selim, wspominając młodość, która wydawała się tak odległa, i czując się samotny. Pamiętał chłopca, który był w jego wieku. Gdyby Mahmad żył, byłby jak on dojrzałym, z górą czterdziestoletnim mężczyzną. Ale zmarł z dala od pustyni, w mieście, zepsuty przez handlowanie melanżem z obcoświatowcami. Selim wykrzywił z obrzydzeniem dolną wargę. – I naczelnik Dhartha nie obwinia się o to?
Marha uśmiechnęła się do niego smutno. Na tle jej ogorzałej skóry lśniła biała blizna przypominająca księżyc w nowiu.
– Obwinia ciebie, Ujeżdżaczu Czerwi. Uważa, że to ty jesteś przyczyną wszystkich jego nieszczęść.
Selim pokręcił głową. Jego wizje były tak jasne, odpowiedź tak oczywista. Ale naczelnik Dhartha nigdy by go nie posłuchał.
– Musimy zrobić więcej, żeby położyć kres tej ohydzie. Dla dobra wszystkich.
Kiedy zbieracze wieźli melanż w takich jak ta karawanach, byli bezbronni. Teraz karawana jechała wolno po płaskich piaskach przy skraju skał. Nawet mimo buczenia silników wyładowanych przyprawą pojazdów naziemnych i ciężkiego stąpania idących za nimi ludzi czerwie nie zbliżyłyby się do skał.
Obok Selima i Marhy opuściło się na piasek dwóch łączników w maskujących strojach filtracyjnych. Poruszali się cicho jak duchy i Selim uśmiechnął się z zadowoleniem.
– Dżafar zajął pozycję. – Jeden z łączników wyjął z ust rurkę oddechową, zamykając system odzyskiwania zużytych płynów fizjologicznych, w który wyposażony był jego pustynny strój. – Musimy rozpocząć akcję, zanim karawana odjedzie za daleko.
Selim wstał.
– Przekażcie hasło do ataku. Uderzcie uważnie, jak zawsze. Nie zabijajcie nikogo, jeśli nie będzie to konieczne. Mamy dać im nauczkę i odebrać to, co należy do Szej-huluda – powiedział. Miał ochotę zgładzić naczelnika Dharthę, ale wiedział, że sroższą zemstą będzie upokorzenie naiba, podkopanie jego wiarygodności jako przywódcy.
Z głuchym odgłosem poderwał się ze skał w górze obłok pyłu, a ze zbocza urwiska posypała się przed wolno poruszającą się karawanę lawina czarnych głazów.
– Teraz ich zatrzymamy.
Selim już biegł. Wyłoniwszy się z kryjówek w skałach, pędzili też jego zwolennicy, niewidoczni na tle brązowo-czarnego krajobrazu.
Na piaskach poniżej zensunniccy zbieracze przyprawy zatrzymali swoje pojazdy w bezpiecznej odległości od dudniącego strumienia kamieni. Zanim się zorientowali, co się dzieje, otoczyli ich ludzie Dżafara. Dżafar trzymał pistolet maula. Pozostali członkowie grupy Selima dzierżyli włócznie, broń miotającą, a nawet proce, którymi potrafili ciskać z zabójczą siłą kamienie.
Zensunnici byli przestraszeni. Gdzieś między workami musieli mieć własną broń, ale zahartowany oddział Selima naciskał na nich tak bardzo, że nie mogli jej użyć.
– Ci, którzy ośmielają się okradać Szej-huluda, muszą ponieść konsekwencje – rzekł Selim.
– Bandyci! – Warknęła jedna z kobiet, wypluwając to słowo jak przekleństwo.
Młody mężczyzna, zaledwie kilkunastoletni, popatrzył na napastników błyszczącymi oczami, nie zasnutymi jeszcze całkowicie błękitem powodowanym przez spożywanie melanżu.
– To Selim Ujeżdżacz Czerwi! – Krzyknął.
– Jestem Selim, który mówi w imieniu Szej-huluda. Miałem wizję zesłaną przez Buddallacha, a jej prawdziwości nie da się zaprzeczyć. Hańba wam wszystkim za to, że pomagacie doprowadzić do uśmiercenia czerwi, co spowoduje zagładę Arrakis!
Popatrzył na ich zakryte zawojami twarze, przyjrzał się badawczo ich ciemnym oczom i doszedł do wniosku, że nie ma wśród nich naczelnika Dharthy. Jak powiedziała Marha, siwowłosy naib nie raczył już przebywać z wyczerpanymi pracą ekipami zbieraczy i marnować czasu. Teraz obracał się w kręgach kupców z innych planet.
Banici przetrząsnęli przegrody towarowe pojazdów, wyciągnęli z nich worki rdzawej przyprawy i podali je swoim towarzyszom, którzy odeszli z nimi między skały.
Sprężystymi ruchami, niczym zając pustynny, Marha zbliżyła się do jednej ze spiętych kobiet, której ręce i ubranie pokryte były drobnym brązowym proszkiem. Uśmiechając się, zerwała jej z szyi druciane kółko – naszyjnik z pobrzękujących przyprawowych żetonów.
– Jeszcze nie wyszłaś za mąż, Hierto? Może pogodzisz się z losem zasuszonej starej panny – powiedziała zgryźliwie.
Wepchnęła żetony do kieszeni swojego stroju filtracyjnego i spojrzała tryumfująco na Selima.
Hierta spiorunowała ją wzrokiem.
– Marha? Ty zdrajczynio! Mieliśmy nadzieję, że umarłaś na piaskach, ale dałaś się uwieść urokowi tego diabła pustyni, tego szaleńca.
– Szaleńca? – Odparła Marha. – On nie jest szaleńcem. On jest oświecony.
– Sprzedaż przyprawy obcoświatowcom sprowadzi katastrofę na tę planetę. Zginą wielkie czerwie, a wraz z nimi nasz styl życia – powiedział Selim. Stanąwszy opiekuńczo obok Marhy, skrzyżował ramiona na piersi. – Na razie moim świętym obowiązkiem jest zwrócenie Szej-huludowi tego, co mu odebraliście.
Wyjął swój mlecznobiały, krystaliczny nóż i zanurzywszy go w worku z melanżem, rozsypał proszek jak zaschniętą krew na kamienie i piasek. Z wyżłobienia, które zrobiła lawina, nadal spadały pojedyncze kamyki.
– Mamy wszystko, Selimie – rzekł Dżafar, kiedy jego ludzie schwytali wszystkich, którzy próbowali uciec, i odnieśli pakunki na usianą głazami równinę.
Nie zabili zbieraczy przyprawy, a nawet nie zabrali im wody ani pojazdów. Dobytek nic nie znaczył dla Selima. Pustynia zawsze dostarczy wszystkiego, co potrzebne.
– Zapamiętajcie to, czego się tutaj dowiedzieliście – zagrzmiał. – Ile razy muszę wam dawać wciąż tę samą nauczkę?
Potem, idąc za Marhą, strażnicy pustyni wspięli się na poszarpane skały i zniknęli...
Podczas gdy zbieracze jęczeli i narzekali, jeden chłopak patrzył za banitami z respektem. Niektórzy z jego towarzyszy podnosili pięści i złorzeczyli im, ale ów młodzieniec, Aziz, nie mógł stłumić uśmiechu. Nigdy się nie spodziewał, że zobaczy na własne oczy Ujeżdżacza Czerwi! Ten wielki człowiek spojrzał wprost na niego.
Aziz, wnuk naczelnika Dharthy, słyszał o wyczynach Selima, chociaż zensunnici przedstawiali przywódcę banitów jako złoczyńcę. Ale Selim i jego ludzie wiedzieli, jak jeździć na czerwiach! I nikomu nie wyrządzili krzywdy. Bez względu na to, co mówił dziadek, Aziz uważał, że są dzielną i wspaniałą grupą, naprawdę pobłogosławioną przez Buddallacha.
Pragnął dowiedzieć się o nich więcej.
 



Tchórz nie będzie walczył. Głupiec nie chce dostrzec konieczności. Drań myśli tylko o sobie, nie o ludzkości. Zenszyici łączą w sobie wszystkie te cechy.

– primero Xavier Harkonnen, Meldunki z terenu
Nie zważając na chłodne przyjęcie ze strony Rhengalida, Xavier Harkonnen założył główną bazę w mieście grot – Darits. Nie miał wyboru, jeśli chciał wykonać zadanie. Zimne powietrze wypełniał grzmot wodospadów odprowadzających wodę ze zbiornika za tamą. Plamy czerwonych alg na skałach wyglądały jak ściekające krople ciemnej krwi.
Zenszyicka starszyzna zamknęła się w swoich domostwach. Ci fanatycy z uporem odmawiali przyjęcia do wiadomości, że są w niebezpieczeństwie, mimo iż Xavier pokazał im przesłane z orbity obrazy armii robotów maszerującej ku ich świętemu miastu.
– Zobaczcie to na własne oczy. Maszyny was zniszczą.
Przez pola uprawne wzdłuż koryta rzeki kroczyły kolczaste roboty, a towarzyszyły im miażdżące wszystko po drodze ciężkie pojazdy bojowe na ciągnikowych kołach. Ubrani jak miejscowi rolnicy najemnicy z Ginaza nękali roboty, prowokując je do odpalania pocisków rozrywających, po czym szybko szukali osłony. Armia robotów nie zbaczała z kursu i parła ku bezbronnemu Darits.
Przyglądając się przekazowi, starszy Rhengalid zmarszczył z troską ogolone brwi, po czym wysunął do przodu brodę.
– Nie mamy tutaj nic, czego mogłyby chcieć maszyny – powiedział. – Wkrótce się o tym przekonają i zostawią nas w spokoju.
Ale Xavier dwukrotnie już widział ogromne zniszczenia, jakie mogą spowodować myślące maszyny: w Zimii i na Giedi Prime, gdzie stracił Serenę. Był też w miejscach masakr na Ellramie, w kolonii Peridot i na Bellosie. Wiedział, że Omnius chce podbić IV Anbusa, ponieważ planeta ta jest przystankiem na drodze do Salusy Secundusa. Roboty nie dbały o to, czy jej zenszyiccy mieszkańcy będą żyli, czy zginą. Wiedząc, że za chwilę wybuchnie złością na skutek zawodu, jakiego doznał ze strony tubylców, Xavier odprawił ich żyjącego złudzeniami przywódcę.
– Zrobiłem wszystko, co w mojej mocy, żeby wyjść ci naprzeciw, starcze, ale teraz nie mam już czasu na dyskusje – rzekł. – Recytuj sobie do woli swoje sutry, jeśli myślisz, że mogą was ocalić, ale nie przeszkadzaj mi w pracy.
Od najemników z Ginaza napływały sporadyczne raporty. Chociaż wojownicy ci nie mieli lepszej broni niż ta, jakiej mogliby użyć prymitywni zenszyici, okazali się niezwykle skuteczni, niszcząc dwa razy więcej maszyn, niż się spodziewano. Trasa przemarszu sił Omniusa usiana była wrakami robotów bojowych. Xavier obawiał się, że komandosi z Ginaza wyrządzą tyle szkód, iż myślące maszyny wyczują niebezpieczeństwo i zawrócą.
Niemniej jednak nacierające roboty dotarły do pierwszej z dwóch osad, w których zastawiono na nie pułapkę.
Primero odwrócił się, by uzyskać aktualne informacje od niezależnych wojowników i sił dżihadu z dwóch obsadzonych wsi.
– Tercero Tantorze, podaj mi obraz sytuacji. Najemnicy meldują, że maszyny idą w waszą stronę. – Xavier miał nadzieję, że kiedy Rhengalid zobaczy prawdziwe zagrożenie, jakie stwarza potworna mechaniczna armia, jego sprzeciw stanie mu kością w gardle.
Vergyl odpowiedział z pierwszej wioski.
– Primero Harkonnenie, mamy kryzys! – Rzekł zduszonym głosem.
– Co zrobiły maszyny?
– Nie maszyny, primero. Tubylcy. Zatruli nas w nocy... Uszkodzili naszą broń... Zepsuli baterie. Moi ludzie są niezdolni do walki. Artyleria nie działa. Ci zenszyici wszystko zniszczyli!
Xavier poczuł obezwładniające przerażenie. Zmagał się ze złością i obrzydzeniem, kiedy zameldował się drugi kontyngent.
– Tu tercero Hondu Cregh. Nas też odurzyli tubylcy, a potem poprzecinali kable, ukradli baterie i poprzestawiali mechanizmy celownicze. To moja wina, primero, ale... – Zakasłał. – Byliśmy tu, by chronić tych ludzi. Teraz nie możemy oddać nawet jednej salwy.
– Xavierze, maszyny zbliżają się do nas w szybkim tempie. Jakie są twoje rozkazy? Co powinniśmy zrobić?
Xavier chodził w tę i z powrotem, z trudem powściągając wściekłość. Miał ochotę nawrzeszczeć na Rhengalida, ale nic by to nie dało.
Nie mógł pozwolić, by jego młodszemu bratu stała się jakakolwiek krzywda, zwłaszcza podczas pomagania takim ludziom jak ci.
– Tercero Tantorze, tercero Creghu, musicie się natychmiast wycofać – warknął do obu zespołów w wioskach. – Jeśli zdradzicie swoją obecność, zostaniecie wybici do nogi.
Szukając innego rozwiązania, Xavier tak mocno zacisnął szczęki, że aż zabolały go zęby. Czas uciekał. Mechaniczna armia nadciągała nieubłaganie, a jego starannie przygotowana zasadzka, jedyna szansa na czyste i rozstrzygające zwycięstwo, została udaremniona.
Wiele lat temu buddislamscy niewolnicy na Poritrinie uszkodzili generatory tarcz dopiero co zainstalowane na statkach armady, przez co żołnierze Ligi poszliby ślepo na śmierć, gdyby sam Xavier nie odkrył zdrady. Teraz do listy czynów przeciwko Armii Dżihadu zenszyici z IV Anbusa dodali swoje niepotrzebne samobójcze zachowanie.
Oddychając głęboko i pamiętając aż nazbyt dobrze, że te przeklęte maszyny zamordowały mu syna, którego nigdy nie poznał, Xavier przemówił przez komlinię do wszystkich żołnierzy, którzy znajdowali się w zasięgu nadajnika.
– Odniesiemy zwycięstwo w bolesny sposób, jeśli tego właśnie chcą zenszyici. – Między zębami świszczało mu zimne powietrze. – Nigdy nie poddam tej planety Omniusowi... Bez względu na koszty.
– Xavierze, myślę, że może udałoby się nam przekonfigurować część broni i doprowadzić ją do użytku. – W głosie Vergyla brzmiał strach, ale i optymizm. – Możemy ruszyć w pogoń za myślącymi maszynami i zaatakować je.
– Dajcie tę broń nam, primero – wtrącił się Zon Noret w imieniu najemników. – Widzieliście, ile udało się nam dokonać z tą, którą zgarnęliśmy z miejscowych zasobów. Zrobimy wypad.
– To byłby daremny trud. Nie zdołalibyście osiągnąć tego, czego potrzebujemy. Wycofajcie i uratujcie tyle sprzętu, ile się da. Któregoś dnia może się nam przydać... Ale nie teraz. Mam inne plany. – Znowu spojrzał w długi kanion; armia maszyn nie mogła być daleko. – Do wszystkich najemników: Wracajcie jak najszybciej. Mistrzu Norecie, jeśli dobrze pamiętam, ma pan specjalne przeszkolenie saperskie? Są mi potrzebne pańskie... Szczególne umiejętności.
Popatrzył na ogromną tamę zbudowaną przez zenszyitów z myślą o panowaniu nad powodziami. Skoro ci ludzie potrafili skonstruować tak skomplikowany obiekt, dlaczego nie mogli stanąć przeciwko oczywistemu wrogowi?
Zameldował się tercero Cregh z drugiej wioski.
– Primero, siły maszyn właśnie nas minęły. Żadnych strat.
– Na razie nie przejmują się wami. Kiedy opanują sieć i infrastrukturę Darits oraz założą bazy polowe, zorientują się, że mają mnóstwo czasu, żeby wrócić i zniszczyć wszystkie leżące dalej wsie. – Z trudem się powstrzymywał, by głośno nie zakląć. – Możesz ocenić, jak szybko maszyny dotrą do Darits?
– Najdalej za dwie godziny, primero.
– Będziemy gotowi. – Xavier wyłączył komlinię i obrócił się do jednego ze stojących obok żołnierzy. Nie miał wyboru: musiał podjąć drastyczne działania. Postarali się o to zenszyici. – Znajdź starszego Rhengalida. Powiedz mu, że jego ludzie mają niespełna dwie godziny na ewakuację miasta. Upewnij się, że zrozumiał, iż nie wyślę drugiego ostrzeżenia.
Stojąc w śliskiej od mgły wiacie przy zboczu urwiska, zenszyicka starszyzna domagała się, by Xavier powiedział, co ma zamiar zrobić.
– Nie tak chciałem walczyć z myślącymi maszynami, ale sami się o to prosiliście – odparł. – Mogłem osiągnąć swój cel, a przy tym ocalić wasze miasto i waszych ludzi. Nie daliście mi wyboru.
Rhengalid wzniósł żylastą pięść do nieba.
– Darits jest świętym miastem, głównym ośrodkiem zenszyickiej religii – powiedział. – Mamy tu święte teksty, nieprzebrane bogactwo relikwii, przedmioty nie do zastąpienia.
– A zatem powinniście przenieść je w bezpieczne miejsce godzinę temu, kiedy dostaliście moje ostrzeżenie. – Xavier rozkazał usunąć siłą przywódcę zenszyitów. – Zachęć swoich ludzi, żeby się uwijali. Nie muszą ginąć.
Wyjaśnił wszystko bezlitośnie w huku strumieni tryskających z kanałów rozdzielczych tamy i wodospadów odprowadzających nadmiar wody. Opowiedział o tym, jak przed kilkudziesięciu laty, gdy Omnius przypuścił potężny atak na Zimię, stołeczne miasto Salusy Secundusa, zebrał swoje siły, podjąwszy trudną decyzję, by za wszelką cenę bronić generatorów pola Holtzmana. Ocalił planetę, chociaż kosztem życia tysięcy mieszkańców i całych dzielnic tej pięknej metropolii. Teraz podjął podobną decyzję w sprawie Darits – na dużo większą skalę.
Spotkał się na pospieszne konsultacje ze swoimi inżynierami i saperami, by omówić rozmieszczenie materiałów wybuchowych. Tama była zrobiona solidnie, ale jego komandosom udało się znaleźć słabe punkty.
Stanął przed nimi Zon Noret, brocząc krwią z ran odniesionych w bezpośrednich walkach z robotami bojowymi. Nie zważał na nie, opatrzywszy je prowizorycznie środkami z osobistego pakietu polowego, by móc jeszcze przez pewien czas funkcjonować.
– Potrzebnych będzie co najmniej dziesięć dokładnie rozmieszczonych ładunków – powiedział.
– Moglibyśmy po prostu użyć broni jądrowej, primero – odezwał się jeden z inżynierów. – To byłoby dużo łatwiejsze.
Xavier pokręcił głową. Widział już dosyć atomowych zniszczeń, kiedy Armada Ligi wyjałowiła Ziemię.
– Bez względu na to, co zrobili ci ludzie, nadal chcę dać im szansę – rzekł.
Działając zgodnie z planem Noreta, żylaści, nieustraszeni mężczyźni i kobiety z Ginaza wspięli się po szczelinach w potężnych kamiennych blokach, które tworzyły ozdobną powierzchnię tamy. Umieścili detonatory i wysokoenergetyczną piankę za ogromnymi posągami Mahometa i Buddy.
Armia maszyn posuwała się naprzód, ignorując leżące po drodze wsie, które chciała zająć po zainstalowaniu w sieci Darits kopii Omniusa. Ale Xavier zamierzał odebrać im tę zdobycz, niszcząc przy okazji potężne oddziały robotów.
Część zenszyitów potraktowała ostrzeżenie poważnie i uciekła z miasta, lecz inni nie chcieli słuchać niczego, co mówili niewierni. Rozdarty z powodu strasznej decyzji, którą zmuszony był podjąć, Xavier przyglądał się strumieniowi uchodźców. W swoim życiu widział już tyle śmierci.
„Nie mogę uratować tych, którzy uparli się zrobić z siebie męczenników" – pomyślał. Ale miał gniewną minę, a oczy piekły go od łez. „Takie marnotrawstwo. Dla kogo oni składają się w ofierze? Nie zaimponowałoby to Omniusowi, mnie też nie".
Z orbity połączył się z nim Vorian Atryda.
– Dobra wiadomość, Xavierze – rzekł pewnym siebie tonem. – Już prawie skończyłem. Jestem gotów zmierzyć się z ich flotą.
– Znakomicie, bo myślące maszyny niemal dobrały się do nas.
Xavier wyłączył komlinię, pozostawiając Vorianowi przygotowanie drugiej fazy operacji, która – teoretycznie – miała odrzucić resztę floty maszyn daleko od IV Anbusa.
Parę minut później na przeciwległym końcu kanionu pojawiła się przerażająca armia robotów, złowieszcze nagromadzenie nieustępliwej mechanicznej mocy. Xavier nie pragnął niczego innego niż jej zniszczenia.
Nawet najbardziej zahartowani w bojach wojownicy krzyknęli na ten widok z przerażeniem, ale Xavier zmusił ich gestem do milczenia.
– Walczymy o honor i sprawiedliwą sprawę! – Rzekł. – Jesteśmy żołnierzami Armii Dżihadu.
Rozkazał najemnikom i dżihadystom poszukać schronienia. Zen Noret odszedł, potykając się i niemal osuwając na ziemię; z jego głębokich ran nadal sączyła się krew, ale odtrącił pomoc, którą zaproponował mu jeden z żołnierzy Xaviera.
Mechaniczni najeźdźcy parli naprzód, najwyraźniej przekonani, że pokonali ostatnie pozycje obronne ludzi. Xavier czekał... I czekał. Po skroniach do kącików oczu spływał mu pot.
„Mamy po swojej stronie siły natury, potężnego sprzymierzeńca. Resztę pracy wykona za nas woda" – pomyślał.
Ostatni komandosi z Ginaza wspięli się na krawędzie kanionu i odsunęli poza strefę podmuchu założonych na tamie materiałów wybuchowych. Noret trzymał się mimo ran, idąc za swoimi ludźmi. Na metalowych skorupach szkaradnych robotów bojowych lśniło słońce.
– Tego świata Omnius nie zdobędzie – powiedział Xavier niskim, groźnym głosem. Następnie podniósł brodę i otworzył usta w okrzyku: – Nie możecie dostać tej planety!
Osobiście zdetonował ładunki.
Seria następujących jeden po drugim wybuchów zabrzmiała jak wzmagający się grzmot, kiedy fale dźwiękowe zostały uwięzione w ścianach kanionu. Detonacje uderzyły w słabe punkty tamy, wstrząsając całą potężną konstrukcją.
Ogromna masa uwięzionej wody wdarła się w powiększające się pęknięcia, nabrała siły i zaczęła powodować rosnące zniszczenia. Z pęknięć, niczym z dysz, wystrzeliły pod dużym ciśnieniem strumienie wody i wyrwane kawały betonu.
Woda waliła przez szczeliny jak ogarnięte paniką stado. Ogromne posągi Buddy i Mahometa zadrżały, pękając w zaskakujących miejscach, co wyglądało, jakby się zataczały w pijackim tańcu. W końcu z ogłuszającym łoskotem pękła cała tama. Mur osłonowy, gigantyczne rzeźby i bryły betonu wielkości domów runęły naprzód z siłą cyklonu.
Była to broń zbyt potężna nawet dla myślących maszyn.
Mechaniczni najeźdźcy zawahali się, kiedy ich czujniki pokazały zbliżającą się ścianę wody. Przeanalizowali tę informację i rozpoczęli odwrót. Zrobili to jednak zbyt wolno i płynny młot zmiażdżył ich, odrzucając na boki i porywając, niczym huragan patyki, nawet najbardziej masywne pancerne twory.
Uwolniony żywioł zmiótł też budynki i obiekty znajdujące się we wnętrzach jaskiń. Święte miasto Darits, wraz z pozostawionymi w nim relikwiami i mieszkańcami, którzy nie zgodzili się na ewakuację, zostało zmyte z powierzchni.
Zasępiony Xavier Harkonnen przyglądał się temu z krawędzi kanionu, stojąc bezpiecznie nad rwącym nurtem. Czuł zapach świeżej, mokrej ziemi i wody, kiedy zbiornik opróżniał się, tryskając strumieniami szlamu. W dole kanionu powódź zniszczy uprawy i osiedla.
 „Wolałbym każdy inny sposób – pomyślał. – Ale nie dali mi wyboru.
Kiedy maszyny zostały zmiecione, a ściana wody sunęła wzdłuż kanionu, przyleciały promy dżihadu, by zabrać przegrupowane siły. Zgromadzeni przez Xaviera nad kanionem najemnicy z Ginaza i jego pozostali żołnierze krzyczeli i wiwatowali, świętując wielkie zwycięstwo.
Natomiast ocalali zenszyici byli przerażeni, a w ich szeroko otwartych oczach malowało się niedowierzanie. Rhengalid, z umazaną błotem twarzą i zmierzwioną siwą brodą, wymierzył oskarżycielsko palec w Xaviera.
– Przeklinam cię! Zniszczyłeś nasze święte miasto, nasze relikwie i tysiące naszych ludzi. Niech spadnie na ciebie gniew Buddallacha i ściga twoich potomków przez milion lat!
Kanionem rwała z rykiem woda, rozlewając się szerzej w miejscu, w którym teren stawał się równinny. Od punktów zaczepienia przy zboczach urwiska oderwały się ostatnie fragmenty skruszonej tamy i potężny zbiornik nadal się opróżniał. Kilka zenszyickich łodzi rybackich prąd zniósł na wodospady, gdzie się roztrzaskały.
– Będziecie musieli odbudować całe miasto. – Xavier spojrzał na Rhengalida bez wielkiego współczucia. – A będziecie mogli to zrobić tylko dlatego, że żyjecie i jesteście wolni.
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– powiedzenie z Arrakis
Teraz, kiedy Agamemnon i jego Tytani zostali wysłani z odrębnymi misjami, Corrin wydawał się spokojnym i sprawnie funkcjonującym miejscem.
Chociaż myślące maszyny mogły się porozumiewać poprzez każdy węzeł rozgałęzionej sieci wszechumysłu, Omnius kazał Erazmowi przybyć na spotkanie z nim do Wieży Centralnej Corrina.
Ilekroć Erazm spoglądał na tę wysoką budowlę w kształcie igły, elastometalowa wieża dostosowywała swój wygląd do kaprysu Omniusa. Mechaniczna Wieża Centralna – z rozsuwanymi ścianami, plażowymi oknami i regulowanymi piętrami – zdawała się żywym organizmem. Rdzeń wszechumysłu przemieszczał się w tym labiryncie od szczytu po pomieszczenia podziemne.
Erazm potrafił zmieniać wyraz swojej plastycznej metalowej twarzy, ale corriński Omnius mógł przeobrażać całe budynki, i robił to. O ile niezależnemu robotowi było wiadomo, żadna inna kopia Omniusa nie miała takich kaprysów. Wskutek tego wszechobecny komputer wydawał się niemal... Ekscentryczny.
Przybywszy na miejsce, Erazm wjechał posłusznie szybką windą na szóste piętro elastometalowej wieży, gdzie znalazł się w małym pomieszczeniu bez okien. Kiedy zamknęły się za nim metalowe drzwi skonstruowane na zasadzie tęczówki oka, włókna optyczne Erazma nie zdołały wykryć żadnych otworów w ścianach ani w suficie. Robot zastanawiał się, czy wszechumysł stara się go zastraszyć.
Czyżby ten akurat Omnius – wszechumysł na najbardziej strategicznym, centralnym świecie maszyn – rozwijał w sobie emocje i ekscentryczne cechy? Czy corriński Omnius uważał się za lepszego od pozostałych? Ciekawy robot próbował w przeszłości zadawać wnikliwe pytania w tej sprawie, ale wszechumysł zawsze odmawiał odpowiedzi.
Ten zaawansowany technologicznie komputer miał swoje dziwactwa i specyficzne cechy, a nawet własne ego, chociaż on sam zaprzeczyłby temu oskarżeniu. Niezależny robot uważał, że jest to interesujące. Omnius – jak się zdawało – miał program opracowany specjalnie po to, by uczynić go bardziej impulsywnym i nieprzewidywalnym, podobnym do ludzi, którzy za sprawą swoich nieobliczalnych zachowań pokonali maszyny w wielu bitwach.
– Dzisiaj, Erazmie, podyskutujemy o religii – oznajmił wszechumysł z niewidzialnych głośników, które sprawiały, że jego głos brzmiał, jakby był wszędzie. – Wyciągnij rękę, wnętrzem dłoni do góry.
Kiedy robot wykonał polecenie, z przegródki w suficie spadła w jego uchwyt metaliczna żelowa kopia Omniusa. Takie bogactwo informacji w małej, lekkiej, srebrzystej kuli. Ale nie było w niej wielu innych rzeczy, zwłaszcza „duszy", do której osiągnięcia, wraz z innymi ulotnymi cechami ludzkiej natury, Erazm tak uparcie dążył.
– Zanim zaczniemy, dostarcz mi wszystkich istotnych danych – rzekł Omnius.
Erazm od setek lat obserwował ludzki gatunek i prowadził eksperymenty na jego przedstawicielach, wzbogacając swoje i tak już obfite bazy danych o mnóstwo dodatkowych informacji. Chociaż niezależny robot wielokrotnie proponował, że załaduje mu je, Omnius nie przejawiał zainteresowania jego badaniami. Aż do tej pory.
– Dlaczego chcesz rozmawiać o religii? – Zapytał. – Wydaje się, że to dla ciebie niezwykły temat.
– Tak zwane duchowe czy religijne wierzenia są dla mnie niepojętym modelem ludzkich zachowań. Teraz jednak zdaję sobie sprawę, że ludzie używają przeciw mnie religii jako broni. Dlatego muszę ją przeanalizować.
Z myślą o sprawnym przekazie danych Erazm umieścił Omniusa w kulistym porcie w boku swojego ciała i dostarczył mu wszystkich żądanych informacji, po czym wyjął kulę.
Omnius przez chwilę opracowywał i rozważał dane.
– Interesujące – powiedział. – Jest wiele form religii, ale rodzaje wiary, które mają najsilniejszy element emocjonalny, wydają się koncentrować wokół istnienia Najwyższej Istoty lub siły przewodniej. Czy to najważniejsze wierzenie ludzi?
– Nadal badam tę sprawę, Omniusie. W kwestiach wiary niewiele jest pewników. Ludzie przedkładają wiarę i myślenie życzeniowe nad logikę i twarde fakty.
– Jaki sens mają twoje eksperymenty, jeśli nie potrafisz udzielić konkretnych odpowiedzi?
– Jeśli chodzi o zachowania ludzi, trudno jest formułować nawet konkretne pytania. Jednakże moim celem jest ustalenie pewnych wskazówek i uogólnień, które mogą się okazać użyteczne.
Srebrzysta kula okręciła się na dłoni Erazma, wytwarzając ciepło.
– A ich religie? Czy informacje, które mi przekazałeś, to wszystko, co o nich wiesz?
– Dałem ci zarys historyczny, obejmujący to, co schwytani ludzie opowiedzieli mi o kościołach, synagogach, meczetach i świątyniach swoich ludów oraz o tym, jak pierwotne religie zniknęły lub przekształciły się w obecne wierzenia. Jeśli sobie życzysz, mogę sporządzić dla ciebie listę wszystkich zarejestrowanych planet z ich znaną przynależnością religijną.
– To zbyteczne. – Omnius podniósł głos. – Dlaczego ruch przeciwko mnie nazywają „dżihadem", świętą wojną? Jestem komputerem. Jaki mogę mieć związek z ich religiami?
– Dla wygody skojarzyli cię z uosobieniem złej siły, o której mówi wiele ich świętych tekstów. Określają cię mianem demona, co pozwala im twierdzić, że jesteś wrogiem każdej Najwyższej Istoty, którą czczą na tej czy innej planecie. To zmienia konflikt ze sprawy politycznej w wojnę religijną.
– I jaką mają z tego korzyść?
– Dzięki temu zamiast logiki, zgodnie z którą my działamy, kierują nimi emocje. Ludzie mają skłonność do irracjonalnych działań, ponieważ religie dostarczają im moralnego uzasadnienia takiego postępowania. Dla nich konflikt z nami jest czymś więcej niż wojną: jest świętym przedsięwzięciem najwyższego rzędu.
Erazm czuł mrowienie w dłoni, gdy kula opracowywała z wielką szybkością te informacje za pośrednictwem swoich banków danych.
– Czy ich Bóg mógłby być wyższą od nich formą życia organicznego? – Zapytał Omnius.
– O którego Boga ci chodzi? Boga nowochrześcijaństwa? Buddislamu? O deislamską siłę? Panhinduskich władców siódmego kręgu? Niezbyt dobrze rozumiem te różnice. Wszystkie te wyobrażenia mogą być po prostu wypaczonymi przejawami tego samego bóstwa, którego pojęcie zatarły czas i błędne informacje. Ale mogą też być zupełnie różnymi bogami.
– Twoje odpowiedzi są bardzo niejasne – stwierdził Omnius.
– No właśnie. Wierni uważają Boga za niematerialną formę życia, chociaż najważniejsze sekty mają opowieści o bóstwach wcielających się w ludzi.
– To niedorzeczne.
Erazm zastanowił się, zanim odpowiedział.
– Ty możesz być Bogiem maszyn, Omniusie.
– To dlaczego zadaję pytania? – W głosie wszechumysłu brzmiała autentyczna irytacja. – Czy nie wiedziałbym wszystkiego, gdybym był Bogiem?
Uwaga ta zgadzała się z obserwacjami Erazma, gdyż wiedza zawarta w bankach danych Omniusa nie była kompletna. Przez chwilę się zastanawiał. Czy wszechumysł cały czas się z nim bawił? Czy przyswoił sobie wszystkie dane z jego badań nad ludźmi?
„Czy Omnius czyta w tym momencie w moim umyśle?" – Pomyślał.
– Od dziesięcioleci hodujesz w swoich zagrodach niczym zwierzęta podgrupę ludzi, którym nie wpojono formalnie żadnych przekonań religijnych. – Srebrzysta kula uniosła się w powietrze, dotarła do sufitu i zaczęła się toczyć w koło po gładkiej białej powierzchni, jakby siła ciężkości odwróciła kierunek. – Czy ludzie w twoich zagrodach wierzą w Boga?
– Naturalnie mają bardziej prymitywny zbiór wierzeń. Niektórzy wymyślają opowieści o Najwyższej Istocie, ale większość jest przekonana, że bóstwo machnęło na nich ręką. Sama koncepcja religii może być jedynie społecznym aspektem ludzkości, a kiedy tkanka społeczna zostanie zniszczona, takie systemy przekonań znikają.
Żelowa kula przyspieszyła, zawirowała po jednej stronie sufitu, po czym stoczyła się po ścianie, przemknęła po podłodze między nogami Erazma i wróciła tą samą drogą.
– Czy jest możliwe, że w swoich badaniach pomijałeś zagadnienia religii, bo jest zbyt skomplikowana i nielogiczna?
– Nie badałem tej sprawy szczegółowo, Omniusie. Zajmowało mnie wiele innych form ludzkich zachowań. Wiara jest tylko drobnym aspektem ludzkiego charakteru. Z tego, co zaobserwowałem, można wysnuć wniosek, że ludzie są albo agnostykami, albo wręcz ateistami, jeśli nie zada się im przejmującego bólu albo nie podda silnemu stresowi. Takie postawy pojawiają się cyklicznie w ich historii, opadając i wznosząc się jak fala przypływu, w zależności od tego, jaki obrót przybierają ich sprawy. Teraz następuje rozkwit wiary, a dżihad jest tego katalizatorem.
– Czy potrzeba religii jest przyrodzoną ludzką cechą? Może ignorując ich duchowość, byłeś ślepy i nie dostrzegałeś samej ich istoty.
– Torturowałem tysiące ludzi i bardzo niewielu z nich mówiło cokolwiek o Bogu... Oprócz tego, że pytali, dlaczego ich opuścił. Nie mam jednak wątpliwości, że akurat teraz, gdy Kserkses i jego brygada dziesiątkują zbuntowaną ludność Ixa, płaczące rozpaczliwie ofiary, wydając ostatnie tchnienie, odmawiają modlitwy, mimo iż widzą ich daremność.
Nie otrzymali żadnych wiadomości z Ixa, ale rozkazy, które dostał Tytan, były jasne. Kserkses zaś doskonale potrafił dokonać brutalnej rzezi. Tym nielicznym ludziom, którzy przeżyją pacyfikację Ixa, nigdy już nie przyjdzie do głowy głupi pomysł, by się zbuntować.
– Wciąż nie pojmuję samej koncepcji religii. Jakiemu ona służy celowi? Wydaje się, że jest bodźcem wymyślonym, by kontrolować zachowania w skali społeczeństwa – rzekł Omnius.
– Zrozumienie podstawowej wiary przypomina próbę utrzymania w ręku mokrego, pokrytego glonami kamienia – odparł wolno Erazm. – To twardy, materialny przedmiot, ale oślizgły i trudny do uchwycenia.
– Wyjaśnij to.
– Przeżycie religijne jest u każdego człowieka inne, nawet kiedy ludzie twierdzą, że hołdują temu samemu systemowi wierzeń. Każda jednostka najwyraźniej skupia się na odmiennym jego aspekcie. Występują tam niuanse, subtelne odmiany... Religia, podobnie jak ludzka emocja zwana miłością, nie jest nigdy tym samym dla dwóch różnych osób.
– Ale dlaczego?
Kiedy Erazm stał, żelowa kula Omniusa coraz szybciej mknęła wokół pomieszczenia – po ścianach na sufit, z sufitu z powrotem po ścianach w dół, po podłodze. Pojawiły się jej duplikaty, dziesiątki kopii Omniusa pędzące w różnych kierunkach, mijające o włos robota, wykrzykujące zdania, w których powtarzało się jedno słowo:
– Dlaczego? Dlaczego? Dlaczego?
Nagle kule zniknęły i w zamkniętym pomieszczeniu wysoko w Wieży Centralnej ponownie zapadła cisza. Za plecami Erazma otworzyły się drzwi. Posłusznie wsiadł do windy i się oddalił.
Wróciwszy do swojej corrińskiej willi, Erazm dopuścił możliwość, że – jak zasugerował Omnius – nie poświęcił wystarczającej uwagi zagadnieniu religii. Jeśli tak, nie powinien go dłużej unikać. Miał obsesję na punkcie ludzkiej kreatywności i będących jej wyrazem różnych form sztuki. Ale skąd ludzie czerpali inspirację? Z jakiegoś wyższego źródła? Może jego niewolnicy skutecznie ukrywali przed nim swoją duchowość, niewykluczone, że podświadomie. Jeśli tak było, zdawało się to świadczyć, że ukrywają ją również przed sobą.
Erazm stał na werandzie wychodzącej na zagrody niewolników, przyglądając się, jak brudni ludzie kłębią się w zatłoczonych, zaniedbanych ogrodzeniach. Jeśli Iblis Ginjo czy Serena Butler odkryli, jak uruchomić ten silnik ukryty w głębi ludzkiej psychiki, mogłoby to wyjaśniać religijny żar, który przekładał się na gorączkę wojny.
Pełen nowej determinacji, robot wyruszył na kolejne poszukiwania intelektualne. Jaka moc kryła się w religii? Czy była to broń, którą nie potrafiłyby władać maszyny? Chociaż niewiele obchodziły go szczegóły galaktycznego dżihadu, musiał rozpocząć własny projekt...
Omnius udostępnił Erazmowi stosy drukowanych i elektronicznych książek skonfiskowanych w starożytnych bibliotekach i osiedlach ludzi na Zsynchronizowanych Światach. Niezależny robot zaczął je ładować do swoich baz danych.
Kiedy to robił, pomyślał o kogitorach i o wszystkich informacjach zawartych w ich starożytnych mózgach. Jeśli na Corrinie był jakiś kogitor, taki starożytny mózg mógłby dostarczyć mu rewelacyjnej wiedzy. Erazm rozmawiał sporadycznie z kogitorem Eklo na Ziemi, ale został on unicestwiony podczas ludzkiej rebelii.
Robot odtworzył świadomie, z mechaniczną precyzją, każde słowo, które przekazał mu Eklo, i przypomniawszy sobie wszystkie rozmowy, doszedł do niepokojącego wniosku: ów rzekomo neutralny kogitor ukrywał coś przed nim... I cały czas chronił ludzi.
 



Niestety niektóre wojny wygrywa strona, która jest najbardziej fanatyczna w sensie religijnym. Zwycięscy przywódcy wykorzystują świętą energię zbiorowego szaleństwa.

– kogitor Kwyna, Sztuka agresji
Siąpił lekki popołudniowy deszczyk, kiedy Iblis Ginjo szedł szybko przez plac rządowy do budynku Parlamentu. Za nim podążało pół tuzina pracowników Dżipolu, nie zawracając sobie głowy osłanianiem się przed kapuśniaczkiem. Na rogach ulic dochodzących do placu lśniły w mżawce i żółtym świetle lamp posągi męczenników dżihadu i poświęcone im kapliczki.
Wchodząc po szerokich schodach, Wielki Patriarcha udał zaskoczenie, kiedy napotkał czterech schodzących nimi ostrożnie mnichów w szafranowych szatach. Najwyższy z nich niósł duży cylinder, owinięty materiałem dla ochrony przed deszczem – kogitor Kwynę transportowaną niczym ptak w klatce. Iblis wiedział, że będą tutaj; zaaranżował to „przypadkowe" spotkanie.
Skinął na swoją świtę i wszyscy się przesunęli, tarasując drogę podręcznym.
– Ach! Jak wspaniale! – Krzyknął Iblis. – Od dawna proszę o spotkanie z kogitor. Jestem pewien, że musimy się podzielić wieloma myślami. – Uśmiechnął się od ucha do ucha, pragnąc w głębi serca takiego kontaktu, jaki miał z wielkim, błyskotliwym kogitorem Eklo przed tragicznie zakończonym powstaniem na Ziemi.
Ale obecna praca Iblisa wymagała znacznie większej finezji niż jego niezdarne wysiłki podburzenia niewolników do rebelii przeciw ich panom. Sam nie był w stanie tego osiągnąć, był jednak pewien, że kogitor mogłaby mu pomóc – gdyby tylko zdołał ją przekonać, by podzieliła się z nim swą obszerną wiedzą. Dotychczas wszakże mózg starożytnej filozofki traktował go powściągliwie i wyniośle, jakby nie chciał dostrzec usprawiedliwienia działań Iblisa.
– Kwyna była i jest zajęta – odparł podręczny, który trzymał pojemnik z jej mózgiem. Przez cały policzek mężczyzny, od skroni aż do brody, biegła szrama. Jego szata upstrzona była ciemnymi plamkami od kropel deszczu.
– Oczywiście, tak jak ja jestem zajęty sprawami dżihadu. Ale jesteśmy przecież po tej samej stronie, nieprawdaż? Jesteśmy sojusznikami... Może nawet kolegami?
Wyciągnąwszy ze śmiałością i niecierpliwością rękę, Iblis podniósł klapkę pokrowca i ukazał się zamknięty słój, w którym w niebieskim elektrofluidzie unosił się różowy mózg. Gruzłowata szrama na policzku mnicha drgnęła, a spojrzenie jego ciemnych oczu stało się twarde jak stal. Niemniej nie stawiał oporu Wielkiemu Patriarsze.
– Kogitor Kwyno? – Iblis mówił wprost do zamkniętego pojemnika. – Może byśmy się przenieśli z tego siąpiącego deszczu w jakieś miejsce, gdzie moglibyśmy porozmawiać? Musisz mnie oświecić.
Umysł Kwyny był ogromnym zbiornikiem wiedzy i przenikliwości, jak niegdyś umysł Eklo. Może zgodziłaby się udzielić mu nauk, gdyby wykorzystał te informacje we właściwy sposób. Iblis czytał niektóre z wcześniejszych ezoterycznych oświadczeń kogitor i teraz musiał mieć pewność, że jego interpretacja jej myśli jest poprawna.
Chociaż wyczuwał zakłopotanie Kwyny, będące reakcją na jego silne zainteresowanie, pragnął zbliżyć się do niej intelektualnie, zbliżyć się do wszystkich tych wspaniałych informacji i do filozofii. Jego głos stał się wysoki, podekscytowany.
– Proszę!
– Zaczekaj, Wielki Patriarcho. – Oczy mnicha ze szramą stały się szkliste, gdy komunikował się ze starożytnym mózgiem.
Nie zważając na zimny deszcz, który przybrał na sile, podręczny przemówił szorstkim, chropawym głosem i przekazywał myśli kogitor.
– Wielki Patriarcho, pragniesz zapytać mnie o pisma i starożytne teksty. Wyczuwa się to w twoim głosie, w twoich działaniach, w każdym twoim oddechu.
Iblis, na którym zrobiło to wrażenie, kiwnął głową.
– Jestem zafascynowany starożytnymi przepowiedniami w muadru i tym, jak pasują one do naszych niespokojnych czasów. Opierając się na swoim odczytaniu tych przepowiedni, znalazłem niezliczone argumenty uzasadniające nasz święty dżihad przeciw myślącym maszynom. Twoje pisma i mowy zainspirowały mnie do posłania na pola bitew wielu dzielnych bojowników – odparł.
Kogitor wydawała się przygnębiona.
– Te myśli nigdy nie miały związku z waszym dżihadem – powiedziała przez mnicha.
– Czyż pewne idee nie są wieczne? Zwłaszcza twoje, Kwyno. – Deszcz przemoczył już wszystkich. Jeden z sierżantów Dżipolu podał Wielkiemu Patriarsze suchą chustkę, a ten otarł nią twarz, mówiąc dalej: – W jednym ze swoich manifestów pisałaś o zbiorowym szaleństwie prowadzących wojny, o tym, że zwycięzcy roztaczają wielkie iluzje, by zwyciężyć. Staram się osiągnąć ten wzniosły cel, za którym się opowiedziałaś, i miło mi stwierdzić, że z pewnym powodzeniem. Ale teraz pragnę wznieść to na wyższy poziom.
– Nigdy nie namawiałam do takich działań. Była to po prostu jedna z podanych przeze mnie dla przykładu idei – odparła Kwyna. – Wyrwałeś moje słowa z kontekstu. Przeczytałeś cały ten zwój, Iblisie Ginjo? Sądzę, że tekst ów składa się z paru milionów słów, a jego napisanie zajęło mi kilkaset lat.
– Przejrzałem go, szukając idei. Zainspirowałaś mnie.
– Ważne pojęcia trzeba przyjmować wraz z ich kontekstem. Całościowo. Nie próbuj interpretować pism, czytając je z określoną intencją, by znaleźć to, co odpowiada twoim celom.
Iblis doskonale wiedział, że czytał jej pisma wybiórczo, a potem manipulował zdobytymi podczas lektury informacjami. Ale podobał mu się ten dialog z Kwyną; traktował go jako grę intelektualną, wyzwanie, które miało pokazać mu, na ile może mierzyć się rozumem z jednym z największych umysłów w dziejach ludzkości. Zaspokajało to też jego potrzebę posiadania nauczyciela i przewodnika, którym do czasu jego zniszczenia w trakcie powstania niewolników na Ziemi był kogitor Eklo.
Wielki Patriarcha zaczął szybko cytować fragmenty wielu świętych pism mówiących o „czasach ostatecznych", starożytne inskrypcje runiczne wyryte w języku muadru na kamieniach oraz inne świadectwa, które – w swobodnej interpretacji – głosiły, że ludzkość może się znaleźć w raju dopiero po tysiącletnich cierpieniach... I tylko wtedy, gdy poniesie wystarczające ofiary.
– Jestem przekonany, że szansą na złożenie tych ofiar jest Ix. Moi wojownicy dżihadu i najemnicy gotowi są zapłacić tę cenę. Tak samo ludność Ixa – rzekł.
– Krew niewinnych zawsze była walutą charyzmatycznych przywódców – odparła Kwyna głosem podręcznego. – Czytasz z fragmentów i zapisków, o których wiadomo, że są niekompletne. Tym samym w twojej wiedzy są luki i twoje wnioski mogą być błędne.
Nagle skupiony i przejęty, Iblis uniósł brwi.
– Zatem wiesz, jak brzmi reszta tego przesłania? Co jest na pozostałych fragmentach? – Chciał mieć tyle amunicji ze świętych pism, ile uda mu się zdobyć. Musiał wywołać wrzenie na budzących się planetach, zelektryzować uciskanych ludzi obietnicami, że czas ich udręki dobiegł końca.
Kwyna milczała chwilę, skupiona.
– Czy naprawdę jesteś religijnym człowiekiem, Iblisie Ginjo? – Spytała.
Wiedział, że nie może okłamać starożytnej filozofki.
– Religia służy mojemu świętemu celowi, którym jest dopomóc ludzkości, by powstała przeciwko ciemięzcom – odparł.
– A czy wysłuchałeś któregoś z licznych protestów przeciw dżihadowi? – Zapytała niesamowitym głosem poprzez usługującego jej mnicha. – Robisz to dla rodzaju ludzkiego, Wielki Patriarcho... Czy jedynie dla siebie?
– Być może tylko dla jednej osoby, ale nie dla siebie – odparł zręcznie Iblis. – O nie, robię to dla niewinnego dziecka Sereny Butler. Widziałem na własne oczy, jak zamordowała je nieczuła myśląca maszyna. Protestujący są krótkowzroczni i nieważni, a ja jestem tylko narzędziem zwycięstwa. Kiedy się nam powiedzie, z radością usunę się w cień.
Przez swoje połączenie z podręcznym Kwyna wydała osobliwy dźwięk.
– Jesteś godnym podziwu – i bardzo nietypowym – człowiekiem, Iblisie Ginjo.
Kończąc siłą to przesłuchanie, mnich zasunął klapkę z mokrej tkaniny, która przykryła pojemnik z mózgiem.
– Musimy wracać do Miasta Introspekcji, Wielki Patriarcho – powiedział już swoim głosem. – Nie można dłużej przeszkadzać starożytnej.
Jakby obudził się z transu, Iblis zdał sobie sprawę z tego, że mijają go ludzie wchodzący po śliskich od deszczu schodach do gmachu Parlamentu. Chciał spędzić więcej czasu na rozmowie z odwiecznym mózgiem, otrzymać rady i wskazówki, skorzystać z jego wspaniałej inspiracji, ale odziani na szafranowo podręczni pospiesznie odeszli.
A potem uświadomił sobie, że sam się spóźnił. Serena Butler miała wygłosić przed zgromadzeniem kolejne ze swoich zaplanowanych porywających przemówień, które osobiście napisał. Nie zauważywszy nawet, że ma przemoczone ubranie, Wielki Patriarcha ruszył pospiesznie do środka, żeby jej wysłuchać. Dzisiaj nie musiał się obawiać żadnych usiłowań zabójstwa ani aktów terroru.
Nie zorganizował żadnego.
Serena Butler, w nieskazitelnie białej szacie i lśniących rubinach, sprawiała w komorze mówcy wrażenie niebiańskiego zjawiska. Nawet bez pomarańczowego nagietka w klapie i złotego naszyjnika wyglądała jak na swoje lata zaskakująco zdrowo i tryskała energią. Było to niezwykłe, zważywszy na to, że nie chciała zażywać przedłużającego młodość melanżu Aureliusza Venporta.
Iblis przyglądał się temu wszystkiemu. Serena rzadko opuszczała Miasto Introspekcji i pojawiała się w Parlamencie, więc każde z jej przemówień było wielkim wydarzeniem.
W pierwszym rzędzie siedziało na pokaz dwudziestu uwolnionych ludzi – buntowników przeszmuglowanych z pola bitwy na Ixie. Patrzyli z nabożnym szacunkiem na kapłankę. Dzięki nieustannej propagandzie Iblisa każda osoba – nawet żyjąca w najczarniejszych mrokach niewoli na planecie pozostającej we władzy maszyn – słyszała o tej kobiecie i o jej dziecku męczenniku. Serena stała się oddaną sprawie misjonarką i pracowała niezmordowanie, by zjednoczyć ludzi przeciwko złym maszynom.
Kiedy publiczność ucichła, po sali poniósł się melodyjnie głos Sereny.
– Wielu spośród nas było naocznymi świadkami męstwa, rozlewu krwi i ofiar koniecznych do obalenia największej we wszechświecie deprawacji. Niektórzy z was są prawdziwymi bohaterami.
Poprosiła o powstanie pół tuzina mężczyzn i kobiet i przedstawiła każdą z tych osób, wychwalając jej dzielny, bezinteresowny czyn. Wszyscy byli cywilami ocalałymi z wielkich bitew.
– Podejdźcie.
Przyzwała ich gestem, a zgromadzeni w wielkiej sali zgotowali im owację na stojąco. Kiedy uchodźcy podchodzili do niej jeden po drugim, kapłanka dotykała ich głów, jakby ich błogosławiła; po twarzach wszystkich, z nią włącznie, ciekły łzy.
Serena podniosła głos i z pełną złości determinacją zaapelowała do słuchaczy.
– Przyglądałam się czemuś, czego świadkiem nie powinna być nigdy żadna matka: na moich oczach zamordowano mojego ślicznego syna. Pomyślcie o swoich dzieciach i o moim dziecku. Nie pozwólcie, by myślące maszyny zrobiły to z innymi dziećmi, błagam was.
Kiedy Iblis słuchał tej mistrzowsko wygłaszanej mowy, doskonałej intonacji i dykcji, rozpierała go duma. Łzy były świetnym posunięciem i nie miał wątpliwości, że są prawdziwe. Słyszał, jak Serena recytuje to, co napisał, i kiwał głową, widząc jej magiczny wpływ na słuchaczy. Byli oczarowani. Serena była doskonałą uczennicą, odkąd zaczął ją prowadzić drogą profesjonalnego fanatyzmu.
Początkowo chętnie stosowała się do jego instrukcji, by uzyskać wartościowe, szlachetne rezultaty. Ale kiedy zaczęła się z nim nie zgadzać, Iblis sfabrykował „zagrożenia" dla jej bezpieczeństwa, co dało mu pretekst do przydzielenia jej w charakterze strażniczek grupy osobiście wybranych przez niego serafin.
Gdy Serena mimo to nadal była zbyt niezależna, zorganizował zamach na nią. Wrobił w niego jedną z naiwnie wierzących mu i gotowych złożyć się w ofierze kobiet, która rzekomo przypadkowo została zabita podczas próby zatrzymania. Od tamtej pory Serena przebywała dla jej „ochrony" w murach Miasta Introspekcji, gdzie cały czas mógł ją kontrolować.
Musiał mieć pewność, że Serena Butler nigdy nie będzie się czuła całkowicie bezpieczna i dzięki temu zawsze pozostanie zależna od niego.
Stwierdziwszy, że wszystko jest pod kontrolą, Iblis się odprężył. Nie zauważono jego przybycia, więc pospieszył do garderoby, gdzie włożył suche ubranie.
Zanim opuścił to pomieszczenie, przez drzwi wśliznął się cicho komendant jego Dżipolu.
– Wielki Patriarcho – rzekł – miło mi poinformować, że zgodnie z twoim żądaniem, sprawa Munozy Chen została załatwiona. Wszystko jest jak trzeba. Porządna, czysta robota.
Yorek Thurr był niskim, smagłym mężczyzną z czarnymi wąsami i łysą głową. Ubrany w ciemnozielony kaftan, patrzył zmrużonymi oczami, które były matowe i czarne jak u trupa. Był specjalistą od garoty, sztyletu i wielu innych cicho działających broni i potrafił się poruszać niepostrzeżenie niczym kot, a jako dowódca Dżipolu był zawsze gotów stawić się na wezwanie Wielkiego Patriarchy. Słowem, człowiek, którego dobrze było mieć przy sobie.
Iblis pozwolił sobie na luksus uśmiechu.
– Wiedziałem, że mogę na ciebie liczyć – powiedział.
Odkąd powołano do istnienia Policję Dżihadu, Yorek Thurr był cennym informatorem, wykrywając prawdziwych szpiegów – nie rzucających się w oczy, ale potężnych ludzi, którzy mieli sekretne powiązania ze Zsynchronizowanymi Światami. Iblis sfabrykował całą tę sprawę, przedstawiając nieistniejące zagrożenie, by przestraszyć członków Ligi, tak więc był zdumiony rozmiarami spisku, który odkrył Thurr; okazało się, że są weń zamieszane dziesiątki prominentnych obywateli Ligi. Zdrajców zgładzono, a informacje o ich knowaniach nasiliły paranoiczny niepokój wolnych ludzi. W miarę jak rosło znaczenie Dżipolu, Yorek Thurr piął się coraz wyżej po szczeblach kariery służbowej, aż w końcu objął dowództwo nad tą formacją. Czasami napełniał strachem nawet Wielkiego Patriarchę.
Z powodu jej ciągłych narzekań i oporu Iblis zawsze podejrzewał, że Munoza Chen może być agentką myślących maszyn. Dlaczego miałaby się przeciwstawiać pracy Rady Dżihadu, gdyby było inaczej? Z chwilą, gdy Munoza Chen postanowiła rzucić mu wyzwanie, drastycznie spadła przewidywana długość jej życia. Każdy, kto występował przeciwko dżihadowi, był na mocy definicji sprzymierzeńcem myślących maszyn. Miało to sens.
Jako Wielki Patriarcha, dźwigający na swych barkach odpowiedzialność za życie miliardów osób, nie miał czasu na subtelności. Aby chronić i wspierać ruch prowojenny, musiał ciąć opozycję. Oczywiste wyniki usprawiedliwiały wszystko, co może być zmuszony uczynić. Dżihad trwał już od dziesięcioleci i nabierał impetu. Według Iblisa nie robili jednak wystarczająco dużych ani szybkich postępów.
Każdego, kto otwarcie mieszał szyki Wielkiemu Patriarsze, poddawano inwigilacji i fachowo wrabiano w szpiegostwo. W miarę upływu czasu, po pierwszej dużej czystce, kiedy to oskarżono siedmiu przedstawicieli Ligi – dziwnym trafem politycznych rywali Iblisa albo osoby, które wygłaszały przeciwko niemu przemówienia w Parlamencie – ludzie zaczęli szukać szpiegów maszyn pod łóżkami. Pięć lat później kolejna fala czystek usunęła wszelki opór przeciw Iblisowi.
Teraz pozostała tylko niewielka opozycja wewnętrzna, a dzięki cichym staraniom Dżipolu Munoza Chen nie będzie już hamowała jego krucjaty przeciw maszynom...
Iblis rozstał się z komendantem Dżipolu i skierował do sali zgromadzeń. Jego wizerunek tylko zyska, kiedy ludzie zobaczą, że słucha mowy Sereny. Gdy wszedł, jej przepełniony pasją głos niósł się po sali niczym woń perfum na wietrze. Uniosła ręce w geście błogosławieństwa i przez długą, przejmującą chwilę stała bez ruchu, jakby czerpała natchnienie z góry. A potem spojrzała wprost na Iblisa Ginjo i powiedziała:
– Nie ma czasu na uchylanie się od obowiązków wobec ludzkości i na odpoczynek. Trzeba walczyć!
Kiedy to mówiła, otworzyły się nagle drzwi i do sali wmaszerował tłum mężczyzn i kobiet w zielono-szkarłatnych mundurach dżihadu. Zebrani zaczęli wiwatować, a całą wolną przestrzeń wypełniły tysiące nowych ochotników, gotowych oddać życie w służbie dżihadu.
Poruszając się jak anioł i płacząc z wdzięczności, Serena pomknęła między nich. Błogosławiła wszystkich, a wielu całowała, wiedząc, ze posyła ich na śmierć.
– Moi bojownicy dżihadu! – Powiedziała.
Iblis skinął z zadowoleniem głową. Wszystko to zostało starannie wyreżyserowane, ale Serena odegrała swą rolę, jakby było to spontaniczne działanie. Zresztą był to jej pomysł, a Iblis zajął się tylko szczegółami przedstawienia.
„Tworzymy wspaniały zespół" – pomyślał.
Ale kiedy przyglądał się, jak utalentowana kapłanka manipuluje tłumem, znalazł się w rozterce. Chciał, żeby Serena dobrze wypadła, więc drobiazgowo ją do tego przygotował i teraz dawała występ swego życia, postanowił jednak jeszcze uważniej ją śledzić, dla własnego dobra. Nie chciał, żeby za dużo samodzielnie myślała... Albo żeby za dużo myślała o sobie.
 



Jesteśmy głupcami, jeśli myślimy, że ta walka kiedykolwiek się skończy. Pokonany wróg może nas skłonić do opuszczenia gardy... Ku naszemu wiecznemu smutkowi.

– primero Xavier Harkonnen, Meldunki z terenu
Rozparty w fotelu dowódcy na mostku swojej flagowej balisty, Vor studiował satelitarne obrazy wody przewalającej się przez kaniony IV Anbusa. Potrząsnął głową. „Zwycięstwo poprzez kompletne zniszczenie – pomyślał, uśmiechając się krzywo. – A co dalej?"
Po operacjach naziemnych tercero Vergyl Tantor i pozostali kapitanowie statków wrócili na swoje balisty i przygotowali się do końcowej rozgrywki, która miała nastąpić w przestrzeni kosmicznej. Jeśli wszystko przebiegnie zgodnie z planem Vora, flota Omniusa zostanie na zawsze odepchnięta od tego okaleczonego świata.
Wiedząc, że prom primero Harkonnena już przycumował, a jego przyjaciel jest w drodze na mostek, Vor uśmiechnął się na myśl o tym, co nastąpi. Pokaże Xavierowi, jak powinno się zwyciężać – dzięki fortelom, a nie zniszczeniom.
Gdy tylko Xavier, dysząc i z rozczochranymi włosami, wszedł na mostek, Vor z szelmowskim błyskiem w oku posłał mu wyzywające spojrzenie.
– Zobacz, jak potrafię zneutralizować flotę myślących maszyn bez tak dużych i kłopotliwych strat w ludziach – powiedział.
Wydał rozkaz i statek flagowy wysunął się naprzód, by zająć pozycję w szpicy floty dżihadu.
Xavier przeczesał palcami swoje rudobrązowe włosy i wygładził przyprószone siwizną skronie.
– Nikt nie musiał tam stracić życia, Vorianie. Niektórzy woleli zostać ofiarami, chociaż mieli inne wyjście. – Wyraźnie wytrącony z równowagi, starał się uspokoić. – Ale nawet gdybyśmy zdołali osiągnąć cel w taki sposób, że nikt nie zostałby draśnięty, ci zenszyici nadal narzekaliby na nas. Vor zaśmiał się krótko.
– Nie robimy tego w oczekiwaniu na wdzięczność, lecz dla przyszłości rodzaju ludzkiego. – Obrócił się ku swojej stacji nadawczej; jego głos niósł się przez komlinię do wszystkich pięciu balist. – Nastawić tarcze Holtzmana na maksimum. Zwiększyć prędkość orbitalną, byśmy natarli na statki robotów godzinę wcześniej, niż się spodziewają.
– To je zaskoczy, Vorianie – przekazał z mostka swojego statku Vergyl.
– Będzie raczej tak, że myślące maszyny się pogubią i nie zdołają na nowo obliczyć we właściwym czasie swoich działań, tercero Tantorze. – Xavier przybrał oficjalny ton. – To nie to samo, co reakcja emocjonalna.
– Jak powiedział twój młodszy brat – rzekł Vor – będą zaskoczone. 
Sądząc z jego obrazu na ekranie, młody ciemnoskóry oficer walczył ze skutkami przewlekłej choroby.
– Vergylu, wyglądasz tak – rzucił Vor, czekając, aż statki dżihadu zajmą pozycje – że po wykonaniu tego zadania chyba będziesz musiał wziąć urlop.
– To tylko rezultat zbytniej... Gościnności zenszyitów. Ale jeśli dzięki twojemu współczuciu zyskam kilka dodatkowych punktów w naszej następnej grze...
– Panowie, skupmy się na czekającej nas bitwie – przerwał mu Xavier.
Chociaż olbrzymie siły naziemne robotów zostały zniszczone przez powódź, duża flota Omniusa była nienaruszona. Teraz pięć balist dżihadystów, chronionych tarczami, ale dysponujących o wiele mniejszą siłą ognia, nabrało szybkości, pędząc do boju z maszynami niczym myszy rzucające się na saluskiego byka.
Kiedy zatoczyli koło nad planetą i ujrzeli pogrążone w mroku nocy statki myślących maszyn, Vorian gwizdnął z podziwu. Omnius wydawał się bardziej niezwyciężony niż kiedykolwiek. Mimo to Vor przemówił stanowczo do załogi na mostku.
– Maszyny działają zgodnie ze swym sztywnym postrzeganiem rzeczywistości. Tak więc zmieniając to i owo, możemy przekształcić tę rzeczywistość. – Nastawił komlinię na kanał łączący bezpośrednio statek ze statkiem. – Do wszystkich załóg! Sprawdzić szczelność tarcz i zwiększyć prędkość, żeby zderzyć się z wrogiem z maksymalną siłą!
Załoga sprawiała wrażenie niespokojnej i ponurej, ale zdecydowanej zwyciężyć za wszelką cenę.
– Jestem pewien, że roboty przechwyciły ten rozkaz, Vorianie – przekazał ze swojego mostka Vergyl, utrzymując drugą balistę tuż za statkiem flagowym. – Eee, mam nadzieję, że masz lepszy plan niż samobójczy skok na jednostki maszyn.
– Robimy to, co musimy, bracie – rzekł Xavier.
Gdy wrogie floty z każdą sekundą coraz bardziej zbliżały się do siebie, Vor odpowiednio nastawił parametry komlinii i wysłał krótką, zaszyfrowaną wiadomość wprost do centrum dowodzenia robotów. Przekazawszy ukradkiem ten sygnał, dodał na otwartym, niekodowanym kanale:
– Wezwać naszą ukrytą flotę i staranować te jednostki! – Chwycił poręcze fotela, ale uniósł kąciki ust w pewnym siebie uśmiechu. – A teraz patrz, co się będzie działo, Xavierze.
Xavier potrząsnął z niedowierzaniem głową.
– Myślałem, że wygrałbym z tobą każdą wojnę nerwów, Vorianie, ale teraz jestem przekonany, że twój kręgosłup jest z czystego tytanu.
– Chciałbym nauczyć cię paru nowych gier podczas długiej drogi powrotnej na Salusę. Zrelaksować się, spędzając trochę czasu z twoją załogą, wygrać parę zakładów ich... Albo twoim kosztem.
– Na razie dowodź po prostu statkiem, primero Atrydo – powiedział Xavier pospiesznie. Uchwycił się barierki, podczas gdy jednostki dżihadystów leciały niczym kule armatnie, nie zbaczając ani na włos z kursu.
Flota robotów rozerwała w ostatniej chwili szyk, poszczególne statki zeszły ze swoich orbit i rozproszyły się w panicznej ucieczce. Pięć chronionych tarczami Holtzmana balist mknęło przez pustą przestrzeń, tam gdzie jeszcze parę chwil wcześniej znajdowały się myślące maszyny. Jednostki Omniusa oddalały się od planety, najwidoczniej porzucając zamiar zdobycia IV Anbusa.
Zaskoczona niespodziewanym ocaleniem, załoga wiwatowała. Śmiejąc się jak szalony, Vergyl rzucił przez komlinię:
– No to mamy Omniusa! Ludzie, na co czekacie? Chcecie tu siedzieć i gratulować sobie czy załatwić kilka robotów?
Pewna siebie i rozentuzjazmowana załoga ponownie zaczęła wiwatować. Balista Vora ruszyła naprzód, obok niej zaś leciał statek Vergyla. Pozostałe jednostki ludzi ruszyły za nimi, ścigając i nękając roboty, niczym psy wartownicze intruzów, aż do granic układu Anbusa.
Xavier skrzyżował ramiona na umundurowanej piersi, czekając na szczegółowe wyjaśnienia. W końcu uśmiechnięty Vor odwrócił się do przyjaciela.
– Mój sygnał podał sieci czujników maszyn fałszywe dane. Po prostu zmieniłem parę odczytów, by maszyny uwierzyły, że nasze balisty są ciężko uzbrojone, niezniszczalne... I że towarzyszy im dużo większy niewidzialny kontyngent, który właśnie przybył ze stoczni na Poritrinie.
– W twoich ustach brzmi to tak, jakby to było łatwe.
– Absolutnie nie! – Parsknął Vorian. – Każdy szczegół musiał być doskonale opracowany, by wytrzymać analizę przeprowadzoną przez niewykorzystywane czujniki wroga. Wątpię, by udało mi się to powtórzyć, bo Omnius zorientuje się, że to podstęp, i będzie się miał na baczności.
Xavier pozostał sceptyczny.
– Zatem co teraz widzą maszyny? – Spytał. – Brzmi to tak, jakbyś je zahipnotyzował.
– W tej chwili roboty myślą, że mamy dziesiątki statków otoczonych polami niewidzialności. Nie widzą ich i nie mogą zaatakować, ale „wiedzą", że te statki tu są i tylko czekają, by otworzyć do nich ogień. Po obliczeniu swych szans jednostki nieprzyjaciela nie miały wyboru. Musiały uciekać.
– Świetne posunięcie taktyczne – powiedział Xavier. – Ale oparte na słabym założeniu.
– Ani świetne, ani słabe. Po prostu chytre. Jak wielokrotnie mówiłem, maszyny można wywieść w pole. Mamy szczęście, że w tej flocie nie było mojego ojca. Cymeki są dużo podejrzliwsze. Agamemnon zauważyłby różnicę i z pewnością rozpoznał blef.
Po półgodzinnym pościgu technik z mostka poprosił o rozmowę na osobności z oboma primero i poinformował ich, że tarczom Holtzmana grozi przegrzanie i awaria. Te systemy obronne nie zostały opracowane z myślą o tak intensywnym wykorzystywaniu przez długi czas.
Vor skrzyżował ramiona na piersi.
– Myślę, że możemy teraz bezpiecznie wyłączyć tarcze – powiedział. – I tak nie będą nam potrzebne. – Wysłał ten rozkaz do pozostałych balist, po czym dorzucił: – Dlaczego nie otworzymy ognia?
Z widoczną satysfakcją balisty rzuciły się na maruderów, strzelając z ciężkiej artylerii do dużo większych statków robotów i szybko niszcząc dwa z nich. Ale maszyny mogły znieść znacznie większe przyspieszenie niż kruche ciała ludzi i wkrótce flota robotów zwiększyła dystans dzielący jednostki. Siły dżihadystów musiały przerwać pościg.
– Powiedziałbym, że to najlepsze antidotum na zenszyickie trucizny – przekazał swoją opinię Vergyl.
Kiedy pięć balist zatoczyło koło i wracało na IV Anbusa, by dokończyć sprzątanie, napotkały nagle nową grupę statków nieprzyjaciela, które pędziły z dużym przyspieszeniem. Miały one inne kształty i zbliżały się bez obrony, nie kryjąc się, jakby spodziewały się, że nadal jest tam flota maszyn.
– Ha, druga szansa! – Rzekł na zabezpieczonym przed podsłuchem kanale podekscytowany i pewien siebie Vergyl Tantor. – Wygląda na to, że możemy dać nauczkę innym przeklętym maszynom. Przyjmuje ktoś zakład o to, na który statek najpierw uderzę?
– Tercero Tantorze, wstrzymaj się i poczekaj na wsparcie – ostrzegł go Xavier, chociaż nie miał wielkich obaw po sromotnym odwrocie pierwszego zgrupowania robotów.
Ale Vergyla rozpierała pewność siebie.
– Chcę zmieść resztę tych urządzeń z IV Anbusa – powiedział. Skierował balistę w dół lotem nurkowym, strzelając na oślep w stronę przybyszów. Połączył się ponownie ze statkiem flagowym.
– Xavierze, pamiętasz, jak mówiłeś mi, kiedy byłem małym chłopcem, że muszę zostać bohaterem i ocalić całą planetę, by zasłużyć na taką żonę jak Serena Butler? Teraz mam Sheel. Myślisz, że zaimponuję jej tym?
Vor okręcił się nagle na fotelu.
– Zaczekaj... Spójrz na te kształty! – Krzyknął w komzłącze. – To statki c y m e k ó w, nie komputerów. W walce z nimi nie możemy skorzystać z mojego oprogramowania.
– Vergylu, wycofaj się! – Krzyknął Xavier. – Primero Atryda poinformował mnie, że jego fortel nie podziała...
Cymeki weszły do układu IV Anbusa przygotowane do ciężkiej walki z Armią Dżihadu.
Teraz otworzyły ogień do zbliżającego się statku Vergyla.
Młody tercero szybko na to zareagował, starając się ponownie włączyć przegrzane tarcze Holtzmana, ale część zachodzących na siebie pól zamigotała pod ogniem cymeków i zawiodła. Przez luki w osłonie przeszło sześć pocisków rozrywających i trafiło w kadłub i silniki balisty.
Vorian już przyspieszył, kierując statek ku strefie walki. Zobaczył, że Xavier pochyla się nad komstacją.
– Do wszystkich zdolnych do walki statków! Ruszać do obrony...
Druga salwa rozdarła podbrzusze balisty Vergyla, a jedna z dużych stożkowatych dysz odpadła, wyrywając cały silnik. Zespół napędowy pokoziołkował w przestrzeń i wybuchł. Strzelające z niego płomienie przemknęły przez dziury w tarczy i, uwięzione pod nią, uderzyły w statek, powodując dodatkowe zniszczenia.
– Wzywam pomocy! – Wrzasnął Vergyl.
Pozostałe cztery jednostki dżihadystów pikowały z dużą szybkością, ale ich tarcze też miały luki i były nieskuteczne, przegrzane po pierwszym starciu. Zdenerwowany Xavier chwycił się barierki. Wiedział, że Vor robi, co może, że sam nie mógłby wydać lepszych rozkazów.
– Uwaga! Uwaga! – Przesłał Vergyl rozpaczliwym głosem komunikat. – Wystrzeliwujemy kapsuły ratunkowe. Xavierze, możesz mnie później poinstruować...
Wiedząc, że czas się kurczy, bo pędzą ku nim statki dżihadu, cymeki oddały trzecią salwę do śmiertelnie rannej balisty i rozerwały ją na strzępy. Eksplozje rozbiły przegrody na pokładach. W przestrzeń buchnęły jak biała mgła pióropusze uciekającego powietrza, tworząc śnieżnobiały kontrast z jasnożółtymi płomieniami płynu napędowego.
Z balisty wystrzeliły niczym ziarna z pękającego strąka moduły ewakuacyjne, w tym trzy ze zniszczonego mostka.
– Zabezpieczyć te kapsuły – rozkazał Xavier. – To zadanie najwyższej wagi.
– Potrzebujemy ognia osłonowego. – Vor zdawał sobie sprawę, jakim niepokojem musi napełniać Xaviera niebezpieczeństwo grożące jego oddanemu bratu, ale sam spędził z młodym tercero mnóstwo czasu, śmiejąc się, tocząc różne gry i słuchając, jak ten usychający z tęsknoty za domem mężczyzna opowiada o żonie i dzieciach, których zostawił na Giedi Prime. – Niech to szlag, działajcie zespołowo!
Pozostałe statki Armii Dżihadu znalazły się w końcu w miejscach, w których miały nieprzyjaciela w zasięgu strzału. Jednostki cymeków trochę ucierpiały, ale nie zamierzały zaprzestać walki. Bezwzględne ludzkie umysły wolały podjąć duże ryzyko, by wziąć jeńców, i puściły się w pogoń za kapsułami ratunkowymi wystrzelonymi z pokładu dowodzenia balisty Vergyla.
Vorian Atryda, syn generała Agamemnona, wiedział aż nazbyt dobrze, co maszyny zrobią z jeńcami. Zanim przybyła odsiecz, statki cymeków okrążyły i zagarnęły, niby hieny wyrywające kawały ciała ofiary, tuzin kapsuł ewakuacyjnych. Potem, widząc, że skupia się na nich ogień jednostek Armii Dżihadu, cymeki podkuliły ogony i uciekły ze skazanymi na zagładę jeńcami.
Próbując rozpaczliwie jeszcze jednego fortelu i nie wiedząc, kto znajduje się w kapsułach ratunkowych, Vor rzucił przez nadajnik w przestrzeń:
– To teraz cymeki są tchórzami, którzy uciekają z pola bitwy? Mówi primero Vorian Atryda. Drwię sobie z was! Ojciec – generał Agamemnon – mówił mi, że ludzie są niższymi istotami, że w walce zawsze zwyciężają cymeki. Jeśli tak, to dlaczego uciekacie?
W odpowiedzi usłyszał niski głos Agamemnona, brzmiący jak wolno gotujący się olej.
– Mówiłem ci też, Vorianie, że ranienie wroga daje większą satysfakcję niż bezpośrednie zwycięstwo. Zobaczymy, ile bólu zdołamy zadać naszym gościom. To twoi przyjaciele, nieprawdaż? Zabawię się z nimi i sprawi mi to dużą przyjemność.
Dysponujące mniejszą siłą ognia statki cymeków odleciały, a Xavier Harkonnen miał przerażoną minę, bo wiedział, że nigdy już nie zobaczy swojego ukochanego przyrodniego brata.
– Wróć i staw mi czoło, ojcze! – Krzyknął Vor do nadajnika. – Możemy to teraz zakończyć. Boisz się mnie?
– Skądże, Vorianie. Po prostu... Bawię się twoim kosztem.
Szybsze jednostki maszyn odleciały z rykiem silników znad IV Anbusa, nie zwracając uwagi na dalsze szyderstwa Vora. Wkrótce zniknęły w oddali.
 



To samo pytanie można zadać na milion sposobów i na milion sposobów odpowiedzieć na nie.

– kogitorzy, Podstawowe założenie
Uwięziony w bańce powietrza między czterema połączonymi statkami Tytanów Vergyl Tantor unosił się przy zerowym ciążeniu. Nawet koszmarne sny nie były tak straszne. Młody mężczyzna był bezradny. Jego ciemna skóra lśniła od potu, brązowe oczy zaś zrobiły się okrągłe, kiedy starał się przybrać wyzywający wygląd. Pod maską brawury skrywał przerażenie.
Chociaż jego przyszłość rysowała się źle, nadal miał nadzieję, że przybędzie Xavier i go uratuje. W głębi serca wiedział jednak, że to niemożliwe. Już nigdy nie zobaczy Sheel, synów ani swej małej dziewczynki...
Na zewnątrz powietrznej bańki lśniły oddzielone od ciał mózgi czwórki cymeków. Ich myślowodowe czujniki przyglądały się jeńcowi i przekazywały sobie opracowane dane. Agamemnon, Junona, Dante i ich nowo pozyskany kompan Beowulf lustrowali swoją ofiarę w całym zakresie widma. Reszta jeńców została już zabita.
Cymeki przepytały jeńca, świetnie się przy tym bawiąc. Ostatnio Junona opracowała interesujące i bardzo skuteczne wzmacniacze bólu, które dokładnie przetestowała na niewolnikach. Generał cymeków zadbał o to, by zabrali je na IV Anbusa, gdzie można było zrobić z nich użytek. Agamemnon miał nadzieję, że uda mu się schwytać syna, Voriana, który zasługiwał na najsroższą karę, jaką mógł znieść jakikolwiek człowiek... A nawet na więcej.
Musiał się jednak zadowolić tymi jeńcami.
Jako że Vergyl Tantor służył pod komendą niewiernego syna Agamemnona, mógł dostarczyć informacji o Armii Dżihadu. Na razie nie chciał mówić, ale była to tylko kwestia czasu... I bólu.
Agamemnon spoglądał z przyjemnością na strużki potu ściekające po ciemnej skórze oficera. Skanery pokazywały, że wzrasta temperatura jego ciała i przyspiesza puls. „Dobrze" – pomyślał.
W dawno minionych czasach świetności, kiedy był jeszcze Tytanem, udoskonalił z Junoną metody skutecznego przesłuchania. Rozumiał fanatyczną motywację hrethgirów, wiedział o ich tajnej działalności na niektórych ze słabszych Zsynchronizowanych Światów, takich jak Ix... Gdzie Kserkses powinien w tej właśnie chwili dokonywać rzezi. Zorientował się też, nawet przed Omniusem, że zmienił się charakter galaktycznego konfliktu. Zdziczali ludzie nie zadowalali się już defensywną postawą. Przeszli do otwarcie agresywnych działań.
Nawet jeśli jeniec nie wiedział nic ważnego, i tak zasługiwał na tortury... Choćby po to, by można było wypróbować nowe urządzenia Junony wzmagające ból.
„Gdyby mógł to być Vorian" – pomyślał Agamemnon.
– No, Vergylu Tantorze, co powinniśmy z tobą zrobić? – Głos generała Tytanów wypełnił powietrzny bąbel tak grzmiącym dźwiękiem, że tercero musiał zakryć uszy. – Może powinniśmy cię puścić?
Jeniec się zachmurzył i nie odpowiedział.
– Może powinniśmy zwyczajnie pozwolić mu dryfować bez systemu podtrzymywania życia i przekonać się, czy odnajdzie drogę powrotną na Salusę Secundusa – zaproponował Beowulf, pragnąć przyłączyć się do zabawy.
– Moglibyśmy pożyczyć mu jedno z naszych ciał w kształcie statku kosmicznego – rzekł szyderczo Dante. – Oczywiście musielibyśmy najpierw usunąć mu mózg. Mamy dodatkowy pojemnik na mózg?
– To interesujący pomysł – stwierdziła Junona. – Taaak. Możemy stworzyć neocymeka z jednego z tych fanatycznych wojowników. – Rozejrzała się wokół swojego połączonego z pozostałymi statku. – Kto się zgłasza do wycięcia jego mózgu?
Czwórka cymeków niemal jednocześnie wysunęła ze swoich sztucznych ciał, w których znajdowały się ich mózgi, ostre jak brzytwa ostrza. Długie szpony zaczęły skrobać powierzchnię bąbla z czystego płazu.
– Chciałbyś teraz odpowiedzieć na nasze pytania, kotku? – Zagadnęła jeńca Junona. Dla podkreślenia swych słów zadała mu bolesny cios, pod wpływem którego zwijał się i kręcił w panującym w bąblu stanie nieważkości, aż trzeszczały mu stawy.
Oczy Vergyla były szkliste i rozbiegane z bólu, ale nie chciał nic powiedzieć.
Nagle Dante, zwykle najmniej brutalny z cymeków, zaskoczył kompanów. Z boku swojego zespolonego z pozostałymi statku wystrzelił precyzyjnie strzałkę w głowę pojmanego. Ostry pocisk uderzył mężczyznę w policzek, wybijając zęby i przenikając do ust.
Vergyl pluł krwią, a jego wrzaski docierały do mechanicznych błon bębenkowych cymeków. Wykrzykiwał imiona żony i dzieci: Sheel, Emilo, Jispa i Ulany. Nie miał najmniejszej nadziei, że mu pomogą, ale najwyraźniej ich przywołane z pamięci obrazy dawały mu siłę.
Junona posłała do układu nerwowego jeńca jeszcze jeden impuls bólu.
– Czuje się teraz tak, jakby dolna część jego ciała się paliła – powiedziała tonem klinicysty. – Mogę dowolnie przedłużać to wrażenie. Taaak. Być może powinniśmy mu przekazywać na zmianę przyjemne i bolesne bodźce, zwiększając kontrolę, którą nad nim mamy.
Walcząc z bólem, Vergyl wyszarpnął z zakrwawionego policzka ostrą strzałkę i odrzucił ją, po czym wykonał wyzywający gest. Agamemnon niezwykle się ucieszył, gdyż oznaczało to, że jeniec odczuwa irytację i strach i nie ma możliwości rewanżu. Strzałka unosiła się swobodnie w pozbawionej siły ciążenia przestrzeni.
– Tercero Tantorze – spytał generał Tytanów – na jak długo potrafisz wstrzymać oddech? Większość słabych ludzi może wytrzymać bez powietrza tylko około minuty, ale ty wyglądasz na młodego i silnego. Mógłbyś przetrwać trzy, może cztery minuty?
Bąbel nagle się otworzył i krwawiący jeniec zawisł w próżni przestrzeni kosmicznej, w którą z rykiem ulatywało uwolnione powietrze. Zanim Vergyl podryfował w pustkę, Agamemnon wystrzelił mały harpun na lince. Grot zatopił się w udzie młodego mężczyzny, przytrzymując go jak schwytaną rybę.
– Widzisz, nie chcielibyśmy, żebyś od nas odleciał.
Wrzask Vergyla zniknął w próżni. Ze wszystkich stron uderzył w niego niczym młot lodowaty ziąb głębi przestrzeni, atakując komórki ciała.
Szarpnięciem wieloczłonowego metalowego ramienia Agamemnon pociągnął linkę i hakowate zadziory harpuna wbiły się głęboko w mięśnie ofiary. Generał cymeków przyholował Vergyla, zamknął bąbel i wpuścił do niego powietrze.
Vergyl zwinął się w trzęsący się kłębek i rozpaczliwie walczył o haust powietrza, otwierając spazmatycznie usta z braku tlenu i straszliwego bólu. Na poły zdrętwiałymi rękoma usiłował wyrwać harpun z uda. W słabym polu grawitacyjnym wewnątrz bąbla unosiły się i pękały drobiny krwi.
– Cóż za starodawne metody – rzekł Dante. – Nie zrobiliśmy jeszcze wystarczającego użytku z nowych urządzeń Junony.
– Jeszcze z nim nie skończyliśmy – odparł Agamemnon. – To może potrwać.
Następnie bez ostrzeżenia znowu wystrzelił Vergyla w mroźną, pozbawioną ciśnienia próżnię, a Junona wysłała impuls ze swoich wzmacniaczy bólu. Wydawało się, że umęczony oficer, wijąc się gwałtownie, stara się wywrócić na opak. Popękały naczynia krwionośne w jego oczach i uszach, ale zachował wyzywającą postawę. Znalazłszy się ponownie w powietrznym bąblu, pluł krwią, krztusił się i przeklinał. Nie mógł przestać się trząść.
Agamemnon przebił manipulacyjną kończyną ścianę pęcherza, chwycił jeńca i przyciągnął go. Objął sztuczną dłonią jego głowę i wsunął mu przez czaszkę w miękką tkankę mózgu igłowe sondy.
Vergyl krzyknął, wyjęczał imię Xaviera, po czym jego ciało zwiotczało.
– Jest w ekstazie bólu – stwierdziła Junona. – To naprawdę rozkoszne.
Wśród cymeków rozległ się pomruk zgody.
– Te sondy mogą ułatwić przesłuchanie – rzekł Beowulf do Junony. – Przyczyniłem się do ich wynalezienia, a robot Erazm wykorzystał wielu swoich niewolników do przetestowania tych systemów. Niestety, dane mają format, którego myślące maszyny nie mogą bezpośrednio przyswoić.
– Ale ja mogę – powiedział Agamemnon i prychnął z lekceważeniem. – Mózg tego człowieka pełen jest przesady, kłamstw i niedorzecznej propagandy szerzonej przez profesjonalnego agitatora Iblisa Ginjo. On naprawdę w to wszystko wierzy.
– Nic oprócz bezużytecznych informacji – stwierdziła Junona z udawanym westchnieniem. – Powinniśmy go po prostu zabić. Pozwól mi to zrobić, ukochany. Dobrze?
– Vergylu Tantorze – rzekł Agamemnon – opowiedz mi o moim synu, Vorianie Atrydzie. Był twoim przyjacielem? Kimś, kogo szanowałeś?
Oczy więźnia rozchyliły się minimalnie, a jego usta poruszyły. Za pomocą dobrze dostrojonych czujników bębenkowych Agamemnon usłyszał jego szept.
– Primero Atryda jest... Wielkim bohaterem... Dżihadu. Wymierzy wam... mechanicznym demonom... Sprawiedliwość.
Agamemnon wbił głębiej sondy, wydobywając z Vergyla wycie. Para drutów wniknęła w jego oczy z wnętrza czaszki, chwyciła je i wciągnęła głębiej w oczodoły.
Człowiek machał rękami.
– Pozwólcie mi umrzeć – błagał.
– W odpowiednim czasie – obiecał mu generał. – Ale najpierw musisz pomóc Junonie sprawdzić pełną moc jej urządzenia.
– Mogłoby to potrwać trochę dłużej – prychnęła Junona.
I rzeczywiście, minęła większa część dnia, zanim Vergyl wyzionął ducha, ku rozczarowaniu cymeków, które cały czas wymyślały nowe, interesujące próby...
 



Nasi dowódcy, dysponujący całą tą artylerią, statkami i ludźmi, często zapominają, że najpotężniejszą bronią mogą być idee.

– kogitor Kwyna
Przebywając na szczycie znajdującej się w Mieście Introspekcji wieży kogitor, Serena Butler czuła się odseparowana od innych i bezpieczna, a jednocześnie mogła liczyć na wyjaśnienia i rady, których tak bardzo łaknęło jej serce, odkąd został zamordowany jej jedenastomiesięczny syn. Przez wszystkie te lata starożytna kogitor Kwyna była jej najcenniejszą doradczynią, mentorką, nauczycielką i powiernicą.
Ale na niektóre pytania po prostu nie było odpowiedzi.
Pozbawiona ciała filozofka przeżyła całe życie w ludzkiej postaci, a potem spędziła ponad tysiąc lat na kontemplowaniu wszystkiego, czego się nauczyła. Pomimo swych wysiłków Serena ledwie zakosztowała mądrości Kwyny... Ale wiedziała, że musi się starać pojąć głębię jej objawień.
Odkąd została pojmana przez myślące maszyny podczas misji, z którą udała się na Giedi Prime, i oddana jako niewolnica potwornemu robotowi Erazmowi, jej życie straciło sens.
Nie chciała jednak popadać w całkowite zwątpienie. Miała nadzieję, że Kwyna pomoże jej usunąć cały ten zamęt i dostrzec rzeczy jasno. Modliła się o to...
Wszedłszy na stopnie prowadzące do wieży Kwyny, odprawiła swoje strażniczki oraz podręcznych, którzy usługiwali kogitor. Wszyscy przywykli do jej częstych wizyt w tym miejscu, nie musiała zatem tłumaczyć, z czym przychodzi. Niriem, najbardziej oddana jej serafina, odeszła ostatnia. Stanęła w drzwiach, spoglądając ze smutkiem na kapłankę, jakby pragnęła znaleźć jakiś sposób, by jej pomóc. W końcu odwróciła się i wyszła.
Serena znowu została sam na sam z Kwyną.
Uśmiechając się na myśl o tym, co ją czeka, zamknęła oczy. Wiedziała, że znużony mózg kogitor też lubi te spotkania, chociaż Kwyna zawsze dzieliła się z nią myślami z pewną rezerwą, jakby starała się nie ujawniać zbyt wiele.
Ilekroć Serena prowadziła z filozofką tę bezgłośną dyskusję, jej mózg wypełniały odpowiedzi na lawinę pytań, których nawet sobie nie uświadamiała. Potem potrzebowała wielu dni, by wchłonąć wszystko, co zostało wtłoczone do jej umysłu, i jeszcze więcej czasu, by zmagać się z wątpliwościami, które rodziło każde nowe wyjaśnienie.
Ale nie chciała, by było inaczej. Nie mogła przestać, nawet kiedy wydawało się jej, że mózg ma wypełniony po brzegi i że od natłoku myśli może jej pęknąć czaszka. Była uzależniona od tych „konwersacji". Pewnego dnia przyniosą jej wszystkie potrzebne rozwiązania.
Złożony i zawile pofałdowany mózg Kwyny spoczywał w kąpieli elektrofluidu, a składające się na ten ożywczy płyn związki lekko bulgotały i syczały, dostarczając niezbędnej energii i podtrzymując życie kogitor.
Powoli, ale skwapliwie Serena zanurzyła palce w cieczy, powściągając niecierpliwość. Zrobiła głęboki wdech i otoczyła się psychicznym murem, by nic jej nie rozpraszało. Połączyła się myślami ze starożytną. Przypominały dwoje ludzi pogrążonych w najintymniejszej rozmowie. Do umysłu Sereny napływał głos Kwyny. Uśmiechnęła się, poczuwszy ulgę, że może się pławić w mądrości filozofki.
– Czuję, Sereno, że dzięki wizytom u mnie rośnie twoja siła psychiczna – zadudniły jej w głowie słowa kogitor. – Ale obawiam się, że zaczęłaś na mnie zbytnio polegać. Zamiast sama odkrywać odpowiedzi, chcesz, by ci je po prostu dawano.
– Kiedy zewsząd otacza mnie pustka, jesteś dla mnie jedyną iskierką nadziei, Kwyno. W zbyt wielu sprawach muszę się poruszać po omacku, jak kobieta zagubiona we mgle. Bądź moim światłem przewodnim. Nie odmawiaj mi tego.
Kwyna się zawahała.
– Iblis Ginjo uważa, że to on jest twoim światłem przewodnim – odparła.
– Owszem, jest dla mnie wielką podporą. Wziął na siebie wiele obowiązków, które w przeciwnym razie musiałabym sama pełnić. Podtrzymuje impet dżihadu. Ukierunkowuje tę walkę. Znajduje dla mnie odpowiedzi, których ty mi nie dostarczasz.
Kwyna, jak się zdawało, nie miała ochoty na rozwijanie tego wątku, ale mimo to kontynuowała.
– Wielki Patriarcha nie odkrywa odpowiedzi, więc nie robi tego, co ci stale radzę, Sereno. Nie otrzymuje ich też od osoby obdarzonej większą mądrością. Iblis Ginjo tworzy odpowiedzi, które pragnie usłyszeć, a następnie szuka dla nich uzasadnienia.
– Robi to, co konieczne – powiedziała zakłopotana Serena, przyjmując obronną postawę.
– Czy to naprawdę konieczne? Na to pytanie nie dam ci odpowiedzi, Sereno. Musisz ją sama znaleźć, tak jak znalazłaś drogę wyjścia z doprowadzającego do szaleństwa smutku.
Serena poczuła, że ogarniają ją cienie starych wspomnień.
– Wtedy też byłaś moim światłem przewodnim, Kwyno
. Podczas gdy w imię jej syna Maniona toczył się dżihad, Serena wycofała się do Miasta Introspekcji, by dojść do siebie po nieszczęściu. W spokoju i bezpieczeństwie za jego murami spędzała czas ze swoją matką Livią, której wyniszczająca choroba zabrała nastoletniego Fredo, bliźniaka Octy.
Livia twierdziła, że rozumie ogromny smutek córki, ale Serena w to nie wierzyła. Zapadnięcie wyrośniętego i utalentowanego syna na śmiertelną chorobę, za co nikt nie ponosił winy, było czymś zupełnie innym niż tragedia, która ją spotkała. Serena musiała przyglądać się, jak Erazm morduje z czystej mściwości jej niewinne dziecko, bystrego malucha, który nigdy nie miał szansy rozwinąć swoich możliwości.
Kwyna bardzo jej pomogła. Chociaż oddzielony od ciała starożytny mózg mógł się wydawać odległy i mniej zdolny do pojmowania ludzkich tragedii, Serena przekonała się, że Kwyna potrafi ukazać perspektywę uzdrowienia, której nie był w stanie zarysować nikt inny, nawet jej matka.
– Jesteś dobrą przyjaciółką, Kwyno, bastionem siły w Lidze Szlachetnych – powiedziała. – Gdyby wszyscy byli tak obiektywni i oddani, nie musielibyśmy się martwić, czy dżihad nie osłabnie kiedyś z braku determinacji.
Niepokoiły ją doniesienia o narastających protestach przeciwko świętej wojnie, o tym, że ludzie domagają się, by dzielni wojownicy Ligi po prostu zaprzestali walki z Omniusem. Ci defetyści jęczeli, że dwadzieścia cztery lata to stanowczo zbyt długi okres prowadzenia wojny, nawet heroicznej walki z wszechogarniającym złem, którego źródłem był komputerowy wszechumysł.
Ale myślące maszyny były u władzy od ponad tysiąca lat, a dżihad trwał niespełna ćwierć wieku. Ludzie mają tak krótki czas koncentracji uwagi, lecz niewątpliwie ma to coś wspólnego z przewidywaną długością ich egzystencji. Nie chcą spędzać całego życia na wojnie.
– Teraz mówisz nie jak Serena Butler, ale jak Wielki Patriarcha – zbeształa ją Kwyna. – Czy to najważniejszy wniosek, jaki wyciągnęłaś z mojej filozofii? Że liczą się tylko upór i determinacja w walce z myślącymi maszynami?
– Nie jestem kogitorem – odparła Serena. – Nadal mam ludzkie ciało, krótkie życie i za dużo do zrobienia. Potrzebuję działania, a nie czystej kontemplacji.
– Zatem to właśnie musisz robić, Sereno Butler. – Mózg Kwyny pulsował pod koniuszkami jej palców. – Musisz działać.
Serena myślała o wszystkich tych sposobach, którymi chciała wzmocnić swoich ludzi: o przechadzaniu się wśród nich, oddawaniu honorów poległym, przemawianiu do rannych i do przybitych uchodźców, odwiedzaniu obozów, wydaniu całej przypadającej jej części fortuny Butlerów. Ludność kochała ją, ale Serena chciała osiągnąć dużo więcej.
Z rozmyślań wytrąciło ją poruszenie za drzwiami pomieszczenia, przerwała zatem kontakt z Kwyną i wyjęła ociekające elektrofluidem palce z pojemnika z jej mózgiem. Odwróciła się i zmrużyła oczy pod wpływem wpadającego przez wysokie okna blasku słońca.
Zobaczyła Niriem, stojącą z rękami sztywno przyciśniętymi do boków, w lamowanej purpurą olśniewająco białej szacie.
– Kapłanko Butler, otrzymaliśmy wiadomość zza granicy układu. Flota dżihadu powróciła z IV Anbusa.
Serena się uśmiechnęła. Xavier i Vorian wracają do domu.
– Skontaktuj się z Wielkim Patriarchą – powiedziała do serafiny. – Musimy przygotować odpowiednie powitanie dla naszych bohaterów.
Xavier Harkonnen bał się przed tą próbą bardziej niż przed wszystkimi bitwami, które stoczył, i przed stawieniem czoła któremukolwiek z wrogów, z którymi dotąd walczył. Ale teraz, gdy wrócił już na Salusę Secundusa, nie mógł się uchylić od spełnienia tej powinności.
Obowiązek, honor i odpowiedzialność stanowiły od czasu szkolenia w saluskiej milicji podstawę jego charakteru.
Gdy tylko flota dżihadu wróciła do stolicy Ligi, wziął białego saluskiego ogiera i pojechał ścieżką do posiadłości Tantorów, starego dworu, w którym spędził dzieciństwo. Miał za sobą bezsenną noc, ale nie mógł z tym zwlekać.
Od wielu lat ogromny dom był przeważnie zamknięty. Stary Emil Tantor i jego żona Lucille, miła para, która przygarnęła osieroconego sześcioletniego Xaviera, wychowali go jako rodzina zastępcza, a potem formalnie adoptowali. Później urodził się im niespodziewanie syn.
Vergyl.
Kilkadziesiąt lat temu Xavier ożenił się z Octą i przeniósł do posiadłości Butlerów, a później Vergyl wstąpił do Armii Dżihadu. Przed sześcioma laty Lucille Tantor zginęła w katastrofie lotniczej i staruszek został sam. W ciągu tych lat Emil pogodził się z losem i żył spokojnie, wraz z paroma wiernymi sługami, w jednym z mniejszych budynków gospodarczych.
Pewnego dnia posiadłość Tantorów odziedziczyłby Vergyl. Teraz przypadnie wdowie po nim i ich dzieciom...
Xavier zsiadł z konia i przywiązał go do ozdobnego słupa przed głównym budynkiem. Potem z ciężkim sercem i ściśniętym żołądkiem ruszył na poszukiwanie mężczyzny, którego nazywał ojcem. Straszna wiadomość, którą przywiózł, może zabić starca, ale skrywając ją, Xavier nie oddałby mu żadnej przysługi. Miał tylko nadzieję, że przybył tu wystarczająco szybko i że plotki nie dotarły jeszcze do żyjącego na odludziu Emila.
Uczynna służba, będąc pod wrażeniem nieskazitelnego zielono-szkarłatnego munduru Armii Dżihadu, skierowała go do Emila Tantora, który siedział w altanie otoczony karmnikami dla kolibrów. Złote ptaszki unosiły się nad słodkim nektarem, machając skrzydłami tak szybko, że ich widok zamazywał się w powietrzu. Dotrzymywały towarzystwa staremu mężczyźnie, który czytał oprawny w skórę tom legend i opowieści.
– Pamiętam, jak czytałeś głośno mnie i Vergylowi – rzekł Xavier.
Emil uśmiechnął się do niego, ukazując białe zęby. Włosy starszego z Tantorów przypominały obłok jasnego dymu unoszący się nad płonącym lasem. Skórę miał ciemną, z głębokimi zmarszczkami, które wyrył w niej czas, ale jego brązowe oczy były pełne blasku, niezaćmione znużeniem. Odłożył książkę i poderwał się na nogi, nieco mniej pewne, niż sądził.
– Xavier, mój chłopcze! Wspaniała niespodzianka. Co cię sprowadza...?
I wtedy zrozumiał. Wyczuł coś w ociąganiu się Xaviera, jego z trudem powstrzymywany smutek. Przyjrzał się galowemu mundurowi i sztywnej postawie, zauważył wahanie w jego oczach.
– Och, nie – jęknął. – Nie mój syn.
– Pokonaliśmy myślące maszyny w bitwie o IV Anbusa – powiedział Xavier bezbarwnym głosem, jakby odczytywał meldunek, w który sam nie mógł uwierzyć. – Uratowaliśmy ten świat przed panowaniem Omniusa i powstrzymaliśmy maszyny przed założeniem kolejnej bazy umożliwiającej im wdzieranie się na terytorium Ligi. – Słowa uwięzły mu w gardle. – Ale potem, kiedy myśleliśmy, że jest już po wszystkim i że nasze zwycięstwo jest pewne, zaatakowała nas grupa cymeków. Spowodowały mnóstwo zniszczeń i zabiły wielu naszych ludzi. Zestrzeliły balistę i niszczyciele. – Przełknął z trudem ślinę. – I pojmały Vergyla.
– Pojmały? – Emil Tantor ożywił się, chwytając cienkiej nici nadziei. – A więc może jeszcze żyje? Odpowiedz mi szczerze, Xavierze.
Primero odwrócił wzrok.
– My, ludzie, żyjemy nadzieją. To nas odróżnia od myślących maszyn – powiedział.
Ale od tylu lat walczył z robotami i cymekami, że poznał ich precyzję i brutalność; nie miał żadnej nadziei, iż zdoła uratować przybranego brata. Nawet jeśli przetransportowano go jako niewolnika gdzieś w głąb Zsynchronizowanych Światów, czy mógł liczyć na to, że
jemu albo siłom dżihadu uda się go uwolnić?
Mówił dalej, a jego głos tak się trząsł ze wzbierających coraz bardziej emocji, że omal się nie zakrztusił.
– Chciałbym móc ci powiedzieć, że zginął szybko i bezboleśnie... Byłem tam, ale za daleko. Nie mogłem nic zrobić, by ocalić własnego brata.
Emil przyjął te słowa w milczeniu, nie kwestionując przypuszczenia, że Vergyl nigdy nie wróci. Wyciągnął silną rękę i chwycił Xaviera za nadgarstek.
– Możesz przynajmniej powiedzieć, że mężnie zakończył życie? – Spytał.
Xavier skinął głową, a w jego oczach zalśniły łzy.
– O tym mogę cię zapewnić bez najmniejszego wahania – odparł.
Ujął starca za ramię i poprowadził powoli do małego domku.
Usiedli na ławce na trawniku i otworzyli jedną z najstarszych butelek mervignon z rodzinnej piwnicy, by wypić za pamięć o Vergylu.
– Twój brat zawsze cię podziwiał, Xavierze, chciał być taki jak ty. Po bitwie na Ellramie musiałem podpisać zgodę na jego wstąpienie do Armii Dżihadu, bo miał dopiero siedemnaście lat. Wasza matka zgłaszała zastrzeżenia, ale chociaż bałem się o jego bezpieczeństwo, jeszcze bardziej bałem się rozczarowania, którego doznałby ten chłopiec, gdybym go powstrzymał. Wiedziałem, że będzie się starał dostać do armii bez względu na to, co powiem, nawet gdyby musiał skłamać, chciałem zatem, by przynajmniej chroniły go nasze rodowe nazwisko i związek z tobą.
– Powinienem lepiej go chronić.
– On jest... Mężczyzną, Xavierze. Nie mógłbyś go niańczyć.
– Tak, przypuszczam, że nie. – Primero spojrzał w dal. Obok jego twarzy przeleciał z furkotem skrzydeł koliber. – Przez pierwsze kilka lat dbałem, by stacjonował na Giedi Prime, gdzie doglądał budowy pomnika ofiar wojny. Myślałem, że będzie tam bezpieczny.
– Twój brat zawsze chciał być w samym centrum wydarzeń.
Xavier cofnął się pamięcią do tamtych lat. Na Giedi Prime bystry i dobrze się zapowiadający cuarto Vergyl Tantor zakochał się w Sheel i ożenił z nią, kiedy skończył dwadzieścia jeden lat.
Emil łyknął czerwonego wina i westchnął przeciągle.
– Przypuszczam, że teraz mam wystarczający pretekst, by sprowadzić tu Sheel i moje wnuki. Ktoś musi dotrzymać mi towarzystwa i dobrze będzie usłyszeć tutaj znowu młode głosy.
Xavier skinął głową.
– Dopilnuję, żeby sprowadzono ich możliwie najszybciej, ojcze, i przyrzekam... – Wziął głęboki oddech i zaczął od nowa: – I przyrzekam, że będę wracał do domu tak często, jak będę mógł.
Starzec uśmiechnął się do niego i poklepał po ręku.
– Chciałbym tego, Xavierze – rzekł. – Teraz jesteś moim jedynym synem.
 



Nawet zwycięstwa dają się człowiekowi we znaki.

– powiedzenie ze starożytnej Ziemi
Dwaj bohaterowie wojenni, którzy dopiero co powrócili na Salusę, stojąc na wzniesionej na Placu Pamięci w Zimii scenie, ostro kontrastowali ze sobą. Obaj byli w mundurach dżihadu i mieli po czterdzieści parę lat, ale Xavier Harkonnen, z kurzymi łapkami wokół zmęczonych oczu i włosami mocno przyprószonymi na skroniach siwizną, wyglądał starzej.
Zupełnie inny Vorian Atryda miał twarz bez jednej zmarszczki i jędrne mięśnie. Jako syn Agamemnona, poddany przed wieloma laty bolesnej przedłużającej życie terapii, nie był w najmniejszej mierze zwyczajnym człowiekiem.
Ci dwaj różnili się też charakterem i wypełniali obowiązki na swój sposób, według własnych kryteriów. Obaj kochali Serenę Butler i poszli na wojnę jako oficerowie jej dżihadu. Mieli prawie tę samą szarżę i pozycję, nawet medale na piersiach i tablice pochwalne, które zdobiły ich gabinety, chociaż formalnie rzecz biorąc, Vor zajmował stanowisko o stopień niższe niż Xavier.
Kiedy Xavier przyglądał się twarzom w tłumie, czuł ciężar lat i przeżyć. Świeże pomarańczowe nagietki zdobiły liczne pomniki, posągi i prowizoryczne kapliczki Maniona Niewinnego.
Obywatele Ligi uważali skuteczną obronę IV Anbusa za druzgoczące zwycięstwo, które zapobiegło zdobyciu przez myślące maszyny bazy wypadowej w pobliżu terytorium Ligi. Wielki Patriarcha Iblis Ginjo ogłosił święto dla powitania w ojczyźnie żołnierzy dżihadu.
Ale wielu nigdy nie wróci do swoich rodzin. Jak Vergyl...
Kapłanka Dżihadu, ucieleśnienie potęgi i wdzięku, posuwała się przez rozradowany tłum ku scenie, machając ręką do zgromadzonych.
Jak zwykle, otaczała ją świta serafin, przydzielonych do jej ochrony agentów Dżipolu i doradców.
Obok niej, trzymając wysoko dużą głowę, kroczył w czarnym, lamowanym złotem garniturze Iblis Ginjo. Xavier widział w Wielkim Patriarsze tego, kim był on w istocie – człowieka, który w ogólnym sensie miał te same cele co on, ale który też chętnie wykorzystywał dwuznaczne moralnie środki, by te cele osiągnąć. Pragnął, by Serena również w końcu to dostrzegła, ale coraz bardziej izolowała się ona od ludzi, wierząc tendencyjnym raportom, które składali jej doradcy.
Po jednej stronie sceny stała na baczność setka umundurowanych dżihadystów. Niektórzy nosili ślady walki – albo opatrunki, albo udręczone spojrzenia. Mieli dostać medale, ale Xavier uważał, że lepiej by się im odwdzięczono, pozwalając wypocząć i dojść do siebie po ciężkich bojach.
Wielu żołnierzy piechoty i najemników z Ginaza odniosło poważne obrażenia; większość uratowanych członków załogi balisty Vergyla była poraniona, poparzona i ledwie żywa. Sytuacja w szpitalach jeszcze się pogorszyła, kiedy szybki statek do zadań specjalnych przywiózł transport uchodźców z Ixa, nękanego wojną Zsynchronizowanego Świata, na którym ukrywający się w podziemiach buntownicy z trudem uchodzili z życiem przed polującymi na nich cymekami.
Było tylu rannych, że najlepsi lekarze z Zimii i najsprawniejsi chirurdzy polowi długo będą mieli zajęcie.
Serena weszła na scenę, za nią Iblis. Chociaż – mimo ostatniego zamachu, który zorganizowano na nią w Mieście Introspekcji – nie okazywała najmniejszego wahania, otoczyły ją odziane w biel strażniczki, gotowe w razie potrzeby zasłonić własnymi ciałami.
Serena i Wielki Patriarcha stanęli przed Xavierem i Vorianem, machając do rozentuzjazmowanego tłumu. Iblis podniósł wysoko ręce, uciszając wrzawę, a Serena wpatrywała się w obu primero. Xavier poczuł mrowienie skóry, spojrzawszy w jej lawendowe oczy, na wciąż śliczną twarz, na której widział wyraz błogości. Zdawała się pogrążona w religijnym transie. A może była... Pod wpływem środków odurzających?
– Zebraliśmy się tu, by świętować wielkie zwycięstwo. – Słowa Sereny rozbrzmiewały z potężnych, niewidocznych głośników. – Skuteczna obrona IV Anbusa zostanie zapisana w annałach dżihadu jako jeden z momentów naszej największej dumy. Pewnego dnia nie będzie już myślących maszyn, które dręczą naszą zbiorową duszę. W tej chwili stajemy przed największym wyzwaniem... I wzywam wszystkich ludzi, by zrobili, co do nich należy. Nie, apeluję do każdego z was, by zrobił więcej, niż do niego należy.
Serena popatrzyła ciepło na Wielkiego Patriarchę i Xavier ujrzał w jej oczach uwielbienie i szacunek, na które ten człowiek absolutnie nie zasługiwał. Czy nie widziała, jak Iblis nią manipuluje, mówiąc jej tylko to, co chce usłyszeć?
Z kolei z głośników na placu popłynął donośny głos Iblisa.
– Jak dowiedliśmy na Ziemi, na Giedi Prime, w kolonii Peridot, na Tyndallu i teraz na IV Anbusie, możemy pokonać Omniusa! Zdobyć planetę po planecie. Musimy wyzwolić Zsynchronizowane Światy... A do tego zawsze potrzebujemy więcej ochotników. Każdy świat Ligi musi dostarczyć żołnierzy, byśmy mogli dalej prowadzić tę bohaterską walkę. Synów i córki, wojowników ze wszystkich wolnych rejonów, spomiędzy wszystkich ludów. Wzywam nawet Ginaza, by przysłał nam więcej swoich najlepszych najemników, którzy okazali się tak skuteczni. Szkolcie ich i sprawdzajcie! Z waszą pomocą doprowadzimy do tego, że na planetach myślących maszyn w całym kosmosie nastąpi reakcja łańcuchowa, która je wyzwoli.
Xavierowi żołądek podszedł do gardła, kiedy pomyślał o swoim przyrodnim bracie Vergylu, ale zachował stoicki spokój. Stojąc prosto, oddany żołnierz w każdym calu, zasalutował przed tłumem.
Każdy świat Ligi Szlachetnych pozostawał w stanie najwyższego pogotowia. W minionym ćwierćwieczu stołeczne miasto, Zimia, dwukrotnie stało się celem zmasowanych ataków – najpierw napaści cymeków, kiedy Serena była zaledwie młodą członkinią Parlamentu Ligi, i ponownie kilka lat po atomowym zniszczeniu Ziemi. Ale ludzie przetrwali obie próby inwazji.
Na wzburzonym morzu dżihadu Sereny nie było bezpiecznego portu. Jej ludzie nie mogli spocząć, nie mogli przestać oglądać się za siebie, dopóki nie zostanie na zawsze zwalczona plaga myślących maszyn.
Idąc niczym anioł przez sale saluskiego szpitala wojskowego nieopodal Zimii, Serena była zdeterminowana jak nigdy dotąd. Pomimo wszystkich tych kolorowych kwiatów i czci, jaką otaczano Maniona, widok rannych wojowników na łóżkach leczniczych uświadomił jej tę naglącą potrzebę.
Ostatecznie ludzie byli podatni na zranienia, zmuszeni do życia w kruchych ciałach, które myślące maszyny mogły łatwo zniszczyć. Najsłynniejszym tego przykładem był jej zamordowany syn, ale nie był on ani pierwszym, ani ostatnim dzieckiem potraktowanym tak okrutnie przez maszyny. I nie wycierpiał tak wiele jak inne dzieci. Wiedziała, do czego są zdolni Omnius i Erazm. Jednak śmierć Maniona zmobilizowała biliony ludzi do walki z maszynami pod jej sztandarem. Głęboko westchnęła na myśl o straszliwych stratach, jakie ponosili jej ludzie.
Była teraz w prostej, białej sukience pracownicy szpitala, z czerwonym symbolem Ligi – otwartą dłonią – w klapie. Idąc od łóżka do łóżka, rozdzielała dobrotliwe uśmiechy, obdarzała czułymi słowami i łagodnym dotykiem każdego żołnierza.
Jeden z nich stracił w wybuchu pocisku artyleryjskiego obie ręce i pozostawał w śpiączce. Zatrzymawszy się przy nim, Serena położyła chłodną dłoń na jego obandażowanej woskowej twarzy i powiedziała, jaka jest dumna z jego poświęcenia.
Do łóżka podszedł młody, opalony lekarz i zaczął sprawdzać na bogatym zestawie przyrządów wskaźniki funkcji życiowych rannego. Plakietka na białej koszuli świadczyła, że jest to doktor Radżid Suk, jeden z najbardziej utalentowanych nowych chirurgów polowych.
– Przykro mi, ale on pani nie słyszy – powiedział.
– Ależ słyszy.
Serena poczuła opuszkami palców drgnięcie policzka pacjenta. Otworzyły się jego oczy. Mężczyzna jęknął z bólu i konsternacji. Niektórzy z pacjentów uznali to za cud.
– Jest wiele dróg prowadzących do uzdrowienia – stwierdził doktor Suk i zawołał kolegów. – Sereno, wybudziła pani tego człowieka ze
śpiączki.
Pacjent uświadomił sobie, jak poważnie został okaleczony, i zaczął zawodzić. Przewody podające dożylnie leki i sondy przestawiły się automatycznie, by wzmocnić jego funkcje życiowe. Pielęgniarka wysunęła się do przodu i przyłożyła do piersi mężczyzny biały tampon ze środkiem uspokajającym. Kiedy lek go wyciszył, żołnierz spojrzał błagalnie na Serenę. Masowała jego czoło i szeptała do niego...
– Czy zostanie wyznaczony do transplantacji rąk? – Spytała cicho doktora Suka, kiedy ranny zasnął.
– Przy tak wielu bitwach mamy niedobór narządów, kończyn i innych zamienników. Tlulaxańskie farmy narządów po prostu nie są w stanie zaspokoić zapotrzebowania. – Lekarz potrząsnął ze smutkiem głową. – Może minąć rok albo i więcej, nim zostanie choćby kandydatem do tego zabiegu.
Serena uniosła brodę z pełnym złości zdecydowaniem.
– Porozmawiam z przedstawicielami Tlulaxa. Twierdzą, że są naszymi sojusznikami, więc ich farmy narządów trzeba rozbudować, żeby mogli dostarczać nam to, czego potrzebujemy, bez względu na koszty. W tej walce o sprawę całej ludzkości muszą ściśle z nami współpracować, rezygnując, jeśli będzie to konieczne, z nadmiernych zysków w trosce o tych, którzy ryzykują życie dla naszej wolności! – Podniosła głos, by mogli ją usłyszeć ranni żołnierze. – Gwarantuję wam, że wszyscy otrzymacie narządy i kończyny, których potrzebujecie. Zażądam tego od Tlulaxan!
Nie wątpiła w to ani jedna osoba w szpitalu.
Tego wieczoru czterech agentów Dżipolu zaprowadziło Iblisa Ginjo do skąpo oświetlonego przybytku rozkoszy, który wypełniały słodko pachnący dym i dziwnie atonalna muzyka. Wewnątrz siedział na poduszce, jakby medytował, drobny Rekur Van, nie zwracając wielkiej uwagi na powolną grę świateł na sunących płynnie sylwetkach szczupłych kobiet.
Nie czekając na zaproszenie, Iblis zajął grubą poduszkę obok tlulaxańskiego handlarza żywym towarem. Łowca niewolników poruszył się i mruknął z oburzeniem. Odłożył kawałek pomarańczowego ciastka, które trzymał długimi palcami. Agenci Dżipolu usiedli niebezpiecznie blisko i jego ciemne oczy zaczęły nerwowo biegać od jednego do drugiego.
– Potrzebna mi twoja pomoc – rzekł Iblis na tyle cicho, by nie usłyszał go nikt niepowołany. Po swoim ostatnim najeździe na IV Anbusa Rekur Van doniósł Wielkiemu Patriarsze o złowrogiej obecności statków zwiadowczych maszyn w pobliżu tej planety. – Ocaliłem twoje najlepsze łowiska niewolników. W zamian musisz coś dla mnie zrobić.
Podszedł do nich, drobiąc kroczki, kokieteryjnie uśmiechnięty posługacz, ale Iblis zbył go gestem lewej ręki. Dwóch strażników z Dżipolu chwyciło mężczyznę i szybko odciągnęło w miejsce, z którego nie mógł słyszeć prywatnej rozmowy.
Rekur Van skrzywił się, patrząc na Wielkiego Patriarchę.
– A jaki mam wybór? – Rzekł.
– Serena Butler obiecała rannym wojownikom dżihadu zwiększone dostawy zamienników – rąk, nóg, narządów wewnętrznych – dla wszystkich, którzy ich potrzebują. Wy, Tlulaxanie, musicie dostarczyć wszystko, co konieczne.
– Ale nie mamy możliwości. – Handlarz żywym towarem zrobił chmurną minę. – Jak mogłeś jej pozwolić mówić takie rzeczy? Straciłeś kontrolę nad dżihadem?
– Nie było mnie przy tym, a jej oświadczenie trafiło do protokołu i teraz musimy zadbać, by stało się tak, jak obiecała. Kapłanka Dżihadu nie może nie dotrzymywać słowa. Tlulaxańskie farmy narządów natychmiast przyślą większe dostawy.
– To nie będzie łatwe. Potrzebujemy dużo więcej surowca.
– Dopilnuj, żeby to załatwiono. Nie obchodzi mnie jak. Moje biuro dostarczy wszelkich potrzebnych upoważnień... I jestem pewien, że z powodu szczególnego charakteru tego zamówienia Armia Dżihadu może obiecać premię. Powiedzmy, pięć procent więcej niż zwykła zapłata?
Tlulaxański kupiec, początkowo przestraszony wielkością zapotrzebowania, zaczął się uśmiechać.
– Przy odpowiednich bodźcach dla dżihadu wszystko jest możliwe.
– Oczywiście. Twój statek jest w porcie kosmicznym w Zimii?
– Tak. – Rekur Van strzepnął z piersi okruchy ciastka. – Zakończyłem tutaj interesy, więc zamierzam odlecieć za trzy dni.
Iblis wstał, górując nad siedzącym na poduszce małym Tlulaxaninem.
– Odlecisz zaraz – powiedział.
Agenci Dżipolu postawili Rekura Vana na nogi. Wielki Patriarcha i jego świta wyprowadzili bełkoczącego handlarza żywym towarem z przybytku rozkoszy.
– Dopóki tego nie zrobicie, Liga Szlachetnych nie będzie prowadzić z wami żadnych interesów – rzekł Iblis.
Wysłał już podobne zapotrzebowanie do komendantów szkół najemników na Ginazie. Ludzie byli głównymi zasobami w walce z mechanicznymi potworami, więc Iblis musiał się upewnić, że szlaki dostaw pozostaną otwarte.
Rekur Van pocił się i sprawiał wrażenie zdenerwowanego. Jego ciemne oczy strzelały to w tę, to w inną stronę, jakby szukał drogi ucieczki.
– Stawiasz twarde warunki – powiedział.
– Na sercu leży mi tylko interes ludzkości – rzekł Iblis i uśmiechnął się.
 



Narzędzie, którym się nieświadomie posłużysz, może się stać najgroźniejszą bronią.

– mistrz miecza Jav Barri

Wyspa w środkowym archipelagu Ginaza drzemała pod zamglonym popołudniowym niebem. Nad horyzontem niebieskozielonego morza wisiało duże, żółte słońce. Ciepła woda pluskała o plażę na łukowatym zawietrznym brzegu laguny.
Ten błogi spokój przerwał gwałtowny szczęk broni.
Jool Noret przyglądał się, jak jego ojciec zadaje i paruje ciosy, walcząc z przerażającym robotem bojowym. Ciało Zona Noreta składało się z mięśni i ścięgien owiniętych wokół twardych kości. Był bez butów, a jego długie, żółtawosiwe włosy unosiły się za nim niczym ogon komety, kiedy rzucał się naprzód z dzikim okrzykiem, tnąc i zadając pchnięcia mieczem pulsacyjnym. Jego broń, idealnie wyważony brzeszczot, zawierała baterię, która wysyłała niszczycielskie impulsy precyzyjnie wymierzone w metalowe ciało przeciwnika. Mogły one przeciążać i wyłączać wyrafinowane obwody żelowe myślących maszyn.
Podnosząc sześć metalowych ramion, by zasłonić się przed jego pchnięciami i cięciami, i wykorzystując dla ochrony swoich obwodów uziemione pancerne płyty oraz nieprzewodzące impulsów kończyny podporowe, mechaniczny przeciwnik Noreta poruszał się tak szybko, że tworzył zamazaną plamę.
Utalentowany stary najemnik kontynuował trening, demonstrując synowi różne techniki walki i szlifując własne umiejętności. Zon brał udział w tylu zażartych pojedynkach na polach bitew dżihadu – ostatnio w bohaterskiej obronie IV Anbusa, podczas której został ranny – że walka ta była dla niego niewiele poważniejsza od gry. Weteran zadał silne pchnięcie, krzesząc ostrzem snop iskier wzdłuż jednego z
sześciu ramion robota i trafiając w małą, lecz wrażliwą część jego niezależnych obwodów. Ramię meka zwisło bezwładnie. Jool zapiał z zachwytu.
– To najlepsze pchnięcie, jakie kiedykolwiek zadałeś!
– Niezupełnie, synu. – Zdyszany Zon Noret się cofnął. – Człowiek osiąga szczyt swoich możliwości, kiedy walczy o przeżycie.
Zgodnie z regułami Chirox, ów bojowy mek, mógł ponownie uruchomić swoje układy po minucie, ale Jool przypuszczał, że niesprawne ramię trzeba będzie naprawić w warsztacie. Zon wziął dwa szybkie oddechy, po czym znowu skoczył na robota, zasypując go gradem ciosów.
Maszyna broniła się pozostałymi pięcioma ramionami.
Przed stu laty nieustraszony zwiadowca z Ginaza natknął się na uszkodzony statek myślących maszyn i zabrał z niego tego zepsutego robota bojowego. Z żelowego mózgu meka wymazano pamięć i po ponownym zainstalowaniu programu bojowego Chirox został instruktorem w archipelagu Ginaza, ucząc adeptów niekonwencjonalnych, ale skutecznych technik walki wręcz z robotami. W jego umyśle nie pozostała ani odrobina lojalności wobec komputerowego wszechumysłu i Chirox sumiennie trenował cztery pokolenia najemników, w tym Zona Noreta. Jool, jeden z wielu synów weterana, zamierzał pójść w ślady ojca.
Uformowany z grubsza jak człowiek, mek miał trzy pary wychodzących z torsu ramion i w każdej dłoni trzymał broń – miecz lub nóż, których kształt i długość można było zmieniać. Na sztywnej, szablonowej twarzy ze zwykłego metalu, nie zaś z lustrzanego elastometalu – jednostka ta została zaprojektowana tylko do walki – miał jasne włókna optyczne.
W pewnym sensie Chirox był myślącą maszyną... Ale z powodu pożytecznych i niezbędnych funkcji, które pełnił, oraz ścisłych mechanizmów kontrolnych tradycyjnie nie traktowano go jako taką. Należał do garstki robotów utrzymywanych i eksploatowanych przez siły Ligi oraz jej sojuszników. Ci mechaniczni wojownicy tak sprawnie dokonywali dzieła zniszczenia, że Omnius uznał ich zdolności za doskonałe i nie widział potrzeby zmiany ani ich budowy, ani oprogramowania. Stworzyło to jednak nieprzewidzianą przez niego szansę dla dżihadu, ponieważ ludzie zdobyli egzemplarze standardowych robotów, na których mogli sprawdzać swoje metody walki.
Rodzina Noretów i ich uczniowie uważali Chiroxa za swojego sensei, mistrza sztuk walki. Dzięki temu, czego nauczył ich mek, zniszczyli od początku dżihadu Sereny Butler wiele robotów.
Młody Jool przykucnął na ciepłym, ziarnistym piasku. Spojrzenie jego zielonkawych oczu było bystre i skupione. Miał jasne, spłowiałe od słońca włosy, wysokie kości policzkowe i spiczastą brodę; był chudy, ale wbrew pozorom silny. Podczas ćwiczeń potrafił doskakiwać i odskakiwać od przeciwnika nawet szybciej niż ojciec.
Śledził każdy ruch Zona Noreta i migającą ze świstem naładowaną energią stal, gdy klinga miecza kreśliła w powietrzu złożone wzory, by nagle wyskoczyć do przodu i uderzyć w zewnętrzny szkielet sensei.
Dziewiętnastolatek, jak zawsze, podziwiał ojca, usłyszawszy wiele opowieści o zwycięstwach Zona Noreta podczas najbardziej zażartych walk dżihadu. Żałował, że nie było go na IV Anbusie, gdy woda z wysadzonej tamy starła z powierzchni armię robotów. Jego ojciec znajdował się w pierwszej grupie najemników z Ginaza, która – osiem lat po zniszczeniu Ziemi – zaproponowała swoje usługi Armii Dżihadu.
W ginaskim społeczeństwie rodziny miały wiele dzieci, by było kim uzupełniać szeregi wojowników, ale reguły kulturowe nie zachęcały rodziców do utrzymywania zbyt serdecznych stosunków z potomstwem. Stary weteran Zon był pod tym względem wyjątkiem, zwłaszcza jeśli chodziło o Joola. Zon wielokrotnie zapisał się w dziejach tej wojny jako bohater, uważano zatem, że dziedzictwo jego krwi jest cenne, i kiedy wracał z pól bitewnych, namawiano go do płodzenia kolejnych potomków.
Jool był z pewnością najbardziej wprawnym wojownikiem spośród piętnaściorga synów i córek Zona i należał do najlepiej wyszkolonych z całego pokolenia. Widząc w młodzieńcu taki potencjał, ojciec poświęcał mu dużo uwagi i upatrzył go na swojego następcę w elitarnym Korpusie Ginaza, który składał się z prawdopodobnie najlepszych najemników w całej galaktyce. Wiele planet dostarczało na tę wojnę niezależnych, działających jako wolni strzelcy, wojowników, ale żadna grupa nie mogła się pochwalić tak dużą liczbą zabitych nieprzyjaciół na jednego jej członka.
Ginaz przyznawał, że wszyscy ludzie mają tego samego wroga, lecz najemnicy, zamiast przyłączyć się do Armii Dżihadu z jej formalną hierarchią wojskową, postanowili zachować niezależność, dzięki czemu byli dżokerami w kartach, którymi grały z myślącymi maszynami siły dżihadu. Podczas gdy regularna armia wolała korzystać z ciężkiego sprzętu i atakować z oddali, wojownicy z Ginaza ochoczo stawiali czoło robotom w bezpośrednich starciach. Wynajmowali się do walki, nie bojąc się samobójczych misji, jeśli tylko cel był wystarczająco ważny.
Zon był też na linii frontu, kiedy maszyny uderzyły na kolonię Peridot; ludzie zaciekle bronili planety, a straty wśród najemników z Ginaza wyniosły osiemdziesiąt procent. W końcu odparli najeźdźców, ale Omnius kazał swoim mechanicznym żołnierzom stosować podczas odwrotu taktykę spalonej ziemi. Mimo że kolonia została w dużym stopniu zniszczona, reszta planety nie dostała się w ręce wroga.
Przed trzema laty Zon został poparzony i ranny w trakcie walki z robotami na oblężonym statku myślących maszyn i zmuszony był pozostać dłużej na archipelagu Ginaza, by wrócić do zdrowia i dzięki żmudnemu treningowi odzyskać dawne umiejętności. Właśnie wtedy zauważył wyjątkowy talent syna. Teraz, po intensywnym szkoleniu, młodzieniec mógł nawet przewyższyć ojca.
Ociekając potem, Zon parował ciosy i zadawał pchnięcia, szybciej i sprawniej niż podczas któregokolwiek z oglądanych przez syna pojedynków. Jool widział, jak bardzo ojciec pragnie znaleźć się znowu na polu bitwy. Miejsce nie miało dla niego znaczenia. Armia Dżihadu ciągle potrzebowała więcej wojowników, a Ginaz poświęcił dla sprawy większość swojej ludności.
– Zalecam ostrożność, mistrzu Zonie Norecie. – Głos Chiroxa był płynny i spokojny, w najmniejszym stopniu nie odzwierciedlał intensywnego wysiłku wkładanego w to ćwiczenie.
– Bzdura! – Krzyknął Zon wyzywająco. – Walcz, wykorzystując swe zdolności do maksimum.
Robot nie miał wyboru: musiał zastosować się do rozkazu.
– Zostałem zaprogramowany, by cię uczyć, mistrzu Zonie Norecie, ale nie mogę cię zmusić, byś stosował się do moich uwag czy pouczeń. – Zadawał pchnięcia kilkoma rękami, trzymając w każdej z nich nóż lub miecz.
Weteran gardził sformalizowanymi ćwiczeniami, twierdząc, że szkodzą one doskonaleniu prawdziwych umiejętności walki.
„Najlepszą metodą nauki i rozwoju jest obserwacja – powtarzał. – Uczenie się na pamięć nic ci nie da na polu bitwy. Ćwicz, dopóki nie przestaniesz istnieć jako jednostka. Ciało i umysł muszą stanowić jedno. Musisz się stać żywym zespołem płynnych ruchów. Najemnik powinien być tylko tym".
Ale chociaż jego ojciec otrzymywał najwyższe pochwały spośród najemników z Ginaza i obiecano mu miejsce w Radzie Weteranów, Jool już go prześcignął, ćwicząc w tajemnicy.
Jak wszyscy przyszli wojownicy na wyspach, Jool Noret spędził dzieciństwo na nauce posługiwania się różnymi rodzajami broni, których sposoby użycia demonstrowali pokryci bliznami weterani, i na wysłuchiwaniu wykładów o technikach walki, które wygłaszały ciężarne najemniczki. Ale tylko Zon Noret i garstka ekscentrycznych uczniów wykorzystywali w pełni meka Chiroxa. Niektórzy konserwatywni weterani uważali, że jest to zbyt niebezpieczne, jednak Zon zawsze sądził, że to najlepszy sposób na zrozumienie i pokonanie rzeczywistego wroga.
Teraz, będąc już prawie dorosłym mężczyzną, Jool poszedł w ślady ojca, ale posunął się o krok dalej. Zon nigdy się nie dowiedział, że jego syn zwiększył maksymalne zdolności meka, choć młodzieniec rozgryzł zasady funkcjonowania robota i rozszyfrował jego oprogramowanie bojowe. Rok wcześniej, gdy ojciec przebywał gościnnie jako instruktor na innej wyspie, Jool zainstalował w robocie moduł algorytmu dostosowania, dzięki któremu Chirox mógł się stać mekiem „z doładowaniem", przewyższającym wszystko, na co pozwalały jego pierwotne programy. Z modułem doładowania Chirox dotrzymywał kroku swojemu uczniowi, stając się coraz lepszym wojownikiem, w miarę jak doskonalił się w tym rzemiośle sam Jool.
Jool ćwiczył i walczył z Chiroxem albo późno w nocy, albo wtedy, kiedy był pewien, że będzie sam na plaży. Nadal czuł przyjemne zmęczenie po ostatnim treningu, który zakończył przed świtem, zanim mógłby to zobaczyć ojciec.
Pewnego dnia zaskoczy Zona zdumiewającym pokazem swych umiejętności, ale na razie wciąż nie był z siebie zadowolony. Chciał zostać najlepszym najemnikiem, jakiego kiedykolwiek wydał Ginaz. Wiedział, że ma ogromny potencjał, który mógłby wyzwolić, gdyby tylko zdołał się wyzbyć zahamowań. Utrudniała mu to powściągliwość, instynkt obronny, który hamował jego rozwój.
Mimo to Jool był lepszy niż wszyscy wojownicy, których dotąd widział. Powiedział to sam Chirox, a przecież ćwiczył z wieloma z najlepszych najemników. Robot bojowy nie miał wyboru: musiał być obiektywny i szczery...
Teraz, siedząc w gorących promieniach słońca, Jool przyglądał się badawczo metodom ataku i obrony stosowanym przez ojca oraz demonstrowanymi przez sensei umiejętnościom i elastyczności. Zon ćwiczył z furią, jakby chciał sam sobie czegoś dowieść. Niespodziewanie pokazał kilka nowych sztuczek, ruchów, których Jool nigdy wcześniej u niego nie widział. Młodzieniec się uśmiechnął.
Jednak mimo usilnych starań przeciwnika Chirox wciąż był o krok przed nim. Pięć sprawnych, wieloczłonowych kończyn meka wykonywało tak błyskawiczne ruchy, że zlewały się niemal w jeden wirujący krąg i człowiek ledwie za nimi nadążał. Stary weteran wyraźnie słabł.
– To niemądre, Zonie Norecie – przemówił Chirox. – Twoje siła i wytrzymałość się zmniejszyły. Dopiero niedawno wyleczyłeś się z ran.
Zon ze złością opuścił miecz na ciało robota; pięć nadal funkcjonujących ramion maszyny młóciło w obronie powietrze.
– Ścierałem się z prawdziwymi myślącymi maszynami, Chiroxie. One nie walczą poniżej swoich możliwości, nawet w pojedynkach ze starym człowiekiem.
– Nie jesteś stary, ojcze – zaprotestował Jool, ale sam słyszał nieszczerość w swoim głosie.
Ciężko dysząc, Zon odsunął się na bok, zerknął na syna i odrzucił długie, jasne włosy znad oczu.
– Wiek jest pojęciem względnym, jeśli chodzi o zaprawionych w boju weteranów, synu.
Ponownie zaatakował Chiroxa z takim hukiem, jakby armia kowali waliła młotami w gorące ostrza na kowadłach. Robot wyrzucił ramiona w górę i dwiema ze swoich rąk, z których zniknęła broń, usiłował chwycić przeciwnika. Zonowi udało się sparaliżować obie mieczem pulsacyjnym. Unieruchomił też prawą nogę robota, tak że Chirox mógł się tylko obracać na piasku wokół swojej osi, zamiast uskakiwać przed ciosami. Z jego ciała wysunęła się broń tnąca, siekąc brzęczącymi ostrzami, ale Zon zrobił unik.
Wtedy Jool uświadomił sobie nagle z przerażeniem, że zapomniał wyjąć z bojowego meka moduł doładowania. Z algorytmem dostosowania umiejętności Chiroxa wzniosły się na poziom dużo wyższy od poziomu jakiegokolwiek robota, któremu Zon stawił dotąd czoło.
Młodzieniec pobladł ze strachu o ojca, ale w gorączce walki – przy wyłączonych układach bezpieczeństwa i ograniczeniach Chiroxa – nie śmiał odwracać jego uwagi ostrzegawczym okrzykiem.
Zon wyskoczył w powietrze i kopnął stwardniałą stopą, by wytrącić meka z równowagi. Ale Chirox jakoś utrzymał się na nogach.
Jool puścił się biegiem, zamierzając rzucić się do walki. Jego bose stopy wzbijały tumany piachu.
Stary wojownik nie zdawał sobie sprawy z grożącego mu niebezpieczeństwa. Odskoczył do tyłu, poza zasięg tnących ramion, ale zawzięty mek nadal nacierał. Zon Noret źle wylądował i skręcił nogę w kostce. Potknął się.
– Chiroxie, przestań! – Krzyknął Jool automatycznie akurat w chwili, gdy sensei uderzył.
Nóż robota wbił się głęboko w pierś starego wojownika.
Kiedy młodzieniec podbiegł, Chirox stał skamieniały, jakby nie mógł uwierzyć w to, co zrobił.
Zon Noret osunął się na plażę, z trudem łapiąc powietrze i plując krwią. Robot bojowy natychmiast się wycofał, wyłączając swoje systemy.
Jool ukląkł przy umierającym i podniósł go za ramiona.
– Ojcze...
– Nie zauważyłem tego – odezwał się Zon. Kiedy mówił, świszczało mu w płucach. – Zawiodłem.
Sensei pozostawał w bezruchu, z dala od ludzi.
– Głęboko żałuję tego, co zrobiłem – powiedział. – Nie miałem zamiaru cię zabić.
– Wyzdrowiejesz – rzekł Jool do krwawiącego ojca, ale widział, że rana jest śmiertelna. Była to jego wina, bo zmienił oprogramowanie meka. – To tylko kolejna rana. Odniosłeś ich już wiele, ojcze. Załatwimy ci chirurga polowego. – Chciał odejść i wezwać pomoc, ale Zon złapał go za nadgarstek.
Weteran odwrócił w stronę Chiroxa twarz, na którą opadły pasma zlepionych potem włosów.
– Sensei Chiroxie – powiedział – zrobiłeś... Dokładnie to, co ci kazałem. – Musiał kilka razy odetchnąć, by wykrztusić te słowa. – Walczyłeś tak... Jak prosiłem. I nauczyłeś mnie... Wielu pożytecznych rzeczy.
Spojrzał na Joola, który pochylał się nad nim. Plusk fal i głosy kołujących nad laguną ptaków morskich brzmiały jak kołysanka. Słońce zeszło nad horyzont, malując niebo intensywnymi kolorami.
Zon ścisnął rękę syna.
– Nadszedł czas, bym przekazał ducha i utorował drogę innemu wojownikowi. Joolu, chcę, żebyś wybaczył Chiroxowi. – Ostatni raz ścisnął jego nadgarstek. – I musisz się stać największym wojownikiem, jakiego kiedykolwiek znano na Ginazie.
– Jak sobie życzysz, ojcze – odparł Jool. Słowa z trudem przechodziły mu przez ściśnięte gardło.
Zon Noret zamknął oczy i jego syn nie widział już w nich jasnego szkarłatu krwiaków.
– Odmów ze mną litanię, Joolu. Znasz słowa – rzekł słabnącym głosem stary najemnik.
Młodzieńcowi załamał się głos, ale zmusił się do mówienia.
– Nauczyłeś mnie ich, ojcze. Wszyscy wojownicy z Ginaza znają ostatnie instrukcje.
– Dobrze... Pomóż mi więc je wypowiedzieć. – Zon Noret wziął głęboki, świszczący oddech i jego głos połączył się z głosem syna, kiedy odmawiali Litanię poległego najemnika.
– Wypełniaj moją wolę i kontynuuj walkę. Tylko w ten sposób czcimy śmierć wojownika.
Parę chwil później Zon Noret osunął się w ramiona syna. Sensei stał sztywno w milczeniu.
W końcu, po nabrzmiałej cichym smutkiem chwili, Jool Noret stanął obok leżącego na plaży ciała ojca. Wyprostowawszy ramiona, odwrócił się do bojowego robota i zrobił kilka głębokich wdechów, by się uspokoić. Skupił myśli, po czym schylił się i podniósł ze zbroczonego krwią piasku miecz pulsacyjny Zona.
– Od dzisiaj, Chiroxie – powiedział – musisz pracować jeszcze ciężej, trenując mnie.
 



Ci, którzy odmawiają przyłączenia się do walki z myślącymi maszynami, są zdrajcami rodzaju ludzkiego. Ci, którzy nie korzystają z każdej możliwej broni, są głupcami.

– Zufa Cenva, Wykłady dla czarodziejek

Patrząc uważnie na okryte bujnym listowiem wierzchołki drzew gęstej dżungli Rossaka, Zufa Cenva nadal pamiętała ślady strasznego ataku cymeków sprzed ponad dwudziestu lat.
Przywdziawszy swoje najokrutniejsze formy bojowe, pałające żądzą zemsty cymeki napadły na Rossaka po zniszczeniu przez pierwszą wyszkoloną przez Zufę czarodziejkę Tytana Barbarossy. Podczas gdy potężna flota robotów zaatakowała stacje przeładunkowe na orbicie, cymeki wylądowały na planecie, paląc dżunglę i zasypując skalne miasta pociskami. Tamtego dnia zginęło kilka najlepszych uczennic Zufy, poświęcając życie w psychicznym holokauście, który unicestwił wszystkie maszyny z ludzkimi mózgami...
Zachłanna srebrzystopurpurowa dżungla odrodziła się, zakrywając ślady po zniszczeniach szybciej, niż zabliźniły się rany w umyśle Zufy.
Od tamtej pory kontynuowała szkolenie rossakańskich kobiet, które wykazywały się największym potencjałem telepatycznym, kandydatek, które można było nauczyć zwiększania sił parapsychicznych do krytycznego poziomu i uwalniania ich w postaci fal uderzeniowych zdolnych do unicestwienia cymeków, a nawet Tytanów. W ciągu tych lat główna czarodziejka widziała wiele swoich przybranych córek maszerujących z podniesionymi głowami na śmierć, wybierających los męczennic, by odnieść ważne zwycięstwa nad przerażającymi cymekami.
Zufa uważała cymeki za najgorsze potwory. Chociaż niegdyś byli to ludzie, ambicja i pragnienie nieśmiertelności doprowadziły ich do sprzymierzenia się z Omniusem, czyniąc z nich zdrajców, którzy nie różnili się niczym od szpiegów chwytanych przez Iblisa Ginjo i zawsze czujnych oficerów Dżipolu.
Wiele osób w Lidze Szlachetnych zaczęło się zastanawiać, czy ten straszny, krwawy dżihad kiedykolwiek się skończy. Zufa nie myślała w ten sposób. Wiedziała, że dopóki będzie trwać walka, nie może zarzucić swojej pracy. Dopóki wojna nie dobiegnie końca, musi rok w rok przygotowywać i wysyłać na linię frontu niezliczone rzesze wojowniczek.
Chociaż rozumiała to, kiedy patrzyła na młode dziewczęta zgromadzone na skraju urwiska – najstarsze z nich były zaledwie czternastolatkami – chciało jej się płakać. Tak wiele czarodziejek spełniło już swój samobójczy obowiązek, że z każdym rokiem Zufa miała coraz młodsze uczennice. Mimo że były utalentowane, nadal pozostawały dziećmi.
Usilnie starając się nie okazywać niepokoju, przyjrzała się swojej młodej klasie. Dziewczęta miały błyszczące oczy, a ich długie, jasne włosy mierzwił wiatr wiejący na nienadających się do zamieszkania równinach między żyznymi, głębokimi wąwozami. Miały przejęte miny i niezłomne postanowienie walki z maszynami.
Zufa chciałaby ocalić wszystkie ochotniczki... Ale wiedziała, że nie ocali ich nic oprócz pokoju, który przyniesie całkowite zwycięstwo.
– Pokładam w was wszystkich największe nadzieje – powiedziała. – Nie mogę zaprzeczyć, że grozi wam niebezpieczeństwo. Zginiecie, nawet jeśli wam się uda. A jeśli się nie uda, też zginiecie, ale najgorsze będzie to, że wasza śmierć na nic się nie zda. Jestem tutaj, by zadbać, żeby wasze życie i śmierć nie były daremne, byście przyczyniły się do zniszczenia Omniusa i jego sługusów, myślących maszyn.
Dziewczęta kiwały głowami, uważnie słuchając. Mimo młodego wieku wszystkie wiedziały, że nie jest to zabawa.
W oddali z wulkanów o szkarłatnych stożkach sączyła się na surowe równiny lawa, a w zanieczyszczoną atmosferę buchały kłęby gęstego siarczanego dymu. Wielkie parowy dawały schronienie ekosystemom bujnie rozwijającym się na wulkanicznej glebie, przez którą przesiąkała na powierzchnię bogata w związki mineralne woda.
Środowisko naturalne na Rossaku obfitowało w niebezpieczne substancje – mutageny i teratogeny – których nie dało się całkowicie sunąć z łańcucha pokarmowego, a także w mające korzystny wpływ na człowieka związki chemiczne. Ciąże były trudne i często kończyły się poronieniem. Wiele dzieci rodziło się strasznie zdeformowanych, inne – jak te dziewczęta – uzyskiwały niezwykłe moce telepatyczne, których nie miał nikt inny w Lidze.
Zufa bardzo pragnęła mieć córkę obdarzoną tak wielkimi zdolnościami jak te młode kobiety, kogoś, komu mogłaby przekazać pałeczkę. Ale chociaż bardzo starannie wybierała partnerów, przeprowadzając nawet testy genetyczne, by się upewnić, że połączenie jej i ich DNA da utalentowane potomstwo, nic z tych związków nie wyszło. Po rozstaniu z Aureliuszem Venportem nie miała już kochanków. Kiedyś Venport wydawał się idealnym kandydatem, ale z jego nasienia powstawały tylko niedonoszone potworki.
Zufa miała swoje lata i nawet mimo charakterystycznych dla czarodziejek większej odporności i silniejszego układu rozrodczego zbliżała się do końca okresu, w którym mogła dać początek nowemu życiu. Odkrycia Venporta w dziedzinie farmakologii, wytwarzanie leków z grzybów i podziemnych bulw, których pełno było w tajemniczych dżunglach, pozwoliły opracować nowe kuracje, które radykalnie zmniejszały ryzyko poronienia i deformacji płodu, zwiększając jednocześnie płodność. Zufa uważała, że to ironia losu, iż sam Venport odkrył farmakologiczne rozwiązanie tego problemu, dostarczywszy jej wcześniej tylu powodów do rozczarowania.
Ale odsunęła od siebie te myśli. Zamknąwszy oczy, skoncentrowała się na czekającym ją teraz ważnym zadaniu.
Dała uczennicom wskazówki, mówiąc, co mają ćwiczyć i jak. Stały przed nią niczym dzieci w szkole, z wyciągniętymi rękami i szeroko otwartymi oczami. Kiedy gromadziły w swoich młodych mózgach ulotną moc, ich jasne włosy podniosły się, trzeszcząc od skondensowanej elektryczności statycznej.
Z powodu pracy, którą Zufa tutaj wykonywała, Armia Dżihadu dostarczała jej regularnie raporty o swoich misjach zwiadowczych. Najemnicy przemierzali kosmos szybkimi statkami, by śledzić ruchy sił Omniusa, zwłaszcza grabieżcze wypady cymeków. Kiedy tropiono cymeki, jej czarodziejki natychmiast się o tym dowiadywały, a zadaniem Zufy był wybór odpowiedniej wojowniczki, odpowiedniej broni, która miała poświęcić życie w samobójczym ataku telepatycznym unicestwiającym te maszyny z ludzkimi mózgami.
Ale od miesięcy w żadnym raporcie nie było dobrych wieści. Cymeki znały już taktykę czarodziejek i rzadko pozwalały, by któryś z nich podróżował samotnie. Roboty bojowe zapewniały każdemu cymekowi, zwłaszcza zaś pozostałym jeszcze przy życiu Tytanom, potężną ochronę i wystarczającą siłę ognia. Pojedynczej czarodziejce trudno było się zbliżyć do nich na tyle, by uderzenie psychiczne odniosło jakikolwiek skutek.
A zatem Zufa czekała na dogodną okazję i szkoliła swoje uczennice. Nie chciała tracić tych utalentowanych i oddanych dziewcząt. Były najcenniejszym bogactwem Rossaka.
Gdy młode kobiety zakończyły ćwiczenia, Zufa promieniowała autentyczną dumą.
– Świetnie – rzekła. – Wierzę, że rozumiecie, o co chodzi. Teraz popatrzcie na mnie.
Podniosła blade ręce i zamknęła oczy, rozsuwając palce. Pojawiła się między nimi słaba, srebrzysta sieć wyładowań.
– Zgromadzenie mocy nie jest trudne – powiedziała bezbarwnym głosem, poruszając bezkrwistymi wargami. – Najtrudniejszym zadaniem jest panowanie nad nią. Musicie się stać precyzyjną bronią, ostrzem kierowanym ręką wprawnego zabójcy. Wyzwolenie tej mocy nie może być dziełem przypadku.
Dziewczęta wysunęły ręce i zaczęły między nimi przeskakiwać iskry. Niektóre zachichotały, ale szybko opanowały się i skupiły na powadze zadania. Zufa widziała, że czują przenikającą je moc i zdają sobie sprawę z niebezpieczeństwa.
Bardziej niż czegokolwiek żałowała, że jej córka nie może być równie dzielną patriotką jak one. Ale Norma, jej jedyne dziecko, nie miała takich umiejętności. Pod względem zdolności telepatycznych była zerem. Marnowała życie, zajmując się równaniami i wzorami, grzebiąc się w matematyce, zamiast próbować rozwijać jakieś ukryte talenty, które być może miała. Wziął ją pod swoje skrzydła Tio Holtzman z Poritrina, a Zufa była wdzięczna za litość, jaką ten wielki naukowiec okazał jej zdeformowanemu dziecku.
Ale najwyraźniej nawet Holtzman chciał już mieć z Normą jak najmniej do czynienia, gdyż zesłał ją, by ślęczała nad swoimi pomysłami, tam gdzie nikomu nie zawracała głowy.
Zufa nie zerwała całkowicie kontaktów z córką, ale nie miała ochoty przeżywać po raz kolejny rozczarowania, odwiedzając ją. Przecież przed jej urodzeniem wiązała z nią tak wielkie nadzieje.
Być może pewnego dnia zdecyduje się na jeszcze jedno dziecko, jeśli uda się jej znaleźć mężczyznę, który będzie wart tego, by wzbogacić genotyp jej potomka swoim DNA.
Na razie jednak te dziewczęta zastępowały jej córki i Zufa przysięgła sobie, że ich nie zawiedzie. Kiedy otworzyła oczy, zdała sobie sprawę, że jej włosy smagają powietrze, jakby miotał nimi cichy huragan.
Uczennice najwyraźniej patrzyły na nią z podziwem i strachem.
– Jest dobrze. – Uśmiechnęła się do nich. – A teraz przeróbmy to jeszcze raz.
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Im dłużej badam zjawisko ludzkiej twórczości, tym bardziej tajemnicze się wydaje. Cały proces innowacji jest nieuchwytny i trudny do zdefiniowania, tymczasem zrozumienie go jest dla nas sprawą najwyższej wagi. Jeśli się nam to nie uda, myślące maszyny będą skazane na zagładę.

– Erazm, notatki laboratoryjne

Kiedy w końcu dotarł do niego entuzjastyczny list Normy Cenvy, Aureliusz Venport, nie tracąc czasu, zmienił trasę jednego ze swoich statków handlowych i skierował go na Poritrina. Mimo że jako dyrektor VenKee Enterprises był bardzo zajęty, niczego bardziej nie pragnął niż ponownego spotkania z kochaną Normą. Zawsze miał do niej słabość, a minęły już lata... Zbyt wiele lat, odkąd widział się z nią po raz ostatni.
Otwarta i szczera, Norma postrzegała Venporta inaczej niż inni, nie biorąc pod uwagę jego polityki, koneksji i bogactwa. Pozostali zawsze chcieli czegoś od VenKee Enterprises, starając się uzyskać różne osobiste korzyści. Natomiast niska, pospolicie wyglądająca córka Zufy Cenvy niezmiennie oferowała Aureliuszowi prawdziwą przyjaźń, dobro, którego ten świetnie prosperujący kupiec odczuwał przez całe życie dotkliwy brak.
Poza tym był już zmęczony nużącymi procesami, które lord Bludd bez przerwy wytaczał VenKee, domagając się zysków ze sprzedaży lumisfer i usiłując zamrozić aktywa jego przedsiębiorstwa. Było to absurdalne, ale mimo to poritriński szlachcic mógł wygrać. Kontynuowanie walki w sądach mogło poważnie uszczuplić zasoby finansowe VenKee, Venport poprosił zatem o spotkanie z lordem Bluddem w Stardzie, by wynegocjować kompromis.
Ale najpierw chciał się zobaczyć z Normą.
W swoim czasie, kiedy była cudownym dzieckiem Tio Holtzmana, miała przestronne laboratoria i gabinety w położonej na szczycie urwiska posiadłości uczonego. Ale też bez przerwy Holtzman zmuszał ją do pracy, wykorzystując jej pomysły i odkrycia; potem, kiedy Norma zeszła na manowce tak ezoterycznych badań, że nie dostarczała już wystarczająco często przełomowych wyników, naukowiec przeniósł ją do dużo gorszej pracowni przy równinach błotnych nad Isaną.
Mimo iż spędziła na Poritrinie ćwierć wieku, nadal była „gościnnie przebywającym naukowcem" i w każdej chwili można było cofnąć jej zgodę na pobyt. Dlaczego Holtzman nadal ją trzymał? Prawdopodobnie, by móc rościć sobie prawo do wszystkiego, co stworzyła, pracując pod jego auspicjami.
Po drugiej stronie delty fabryki i ogromne stocznie wytwarzały ostatnie komponenty statków potężnej nowej floty, które składano na orbicie Poritrina. Czuć było zapach dymu i metalu, panował hałas, który musiał uniemożliwiać jej koncentrację. Aureliusz zastanawiał się, jak mogła tutaj cokolwiek zrobić.
Stanął u drzwi mieszkania i pracowni Normy wychodzących na cuchnące mułem bagienne równiny. Chłonął wszystkie drobne szczegóły jej położenia, rzeczy, których prawdopodobnie w ogóle nie zauważała. Pokręcił głową, oburzony i zły na Holtzmana, że tak traktuje tę miłą dziewczynę. „Dziewczynę?" – Pomyślał. Właśnie uświadomił sobie, że Norma ma już ponad czterdzieści lat.
Tkwiąc w przesyconym blaskiem słońca, wilgotnym powietrzu, nacisnął dzwonek. Spodziewał się, że zgodnie z poritrińską tradycją otworzy drzwi buddislamski niewolnik, ale potem przypomniał sobie, że Norma nie aprobuje pracy przymusowej.
W ostatnim liście informowała z entuzjazmem o nowym pomyśle, który opracowała po latach wysiłku i brnięcia w ślepe zaułki. Uśmiechnął się czule, myśląc o jej intelektualnej żywiołowości. Pochłonięta swoją koncepcją i propozycją, Norma pisała jeszcze bardziej nieczytelnie niż zwykle, jakby nie mogła nadążyć za pędzącymi myślami.
Venport pominął rozważania matematyczne i inżynieryjne, które demonstrowały, jak można zmodyfikować zjawisko Holtzmana w celu zagięcia przestrzeni. Nie miał wątpliwości, że jej wywody są poprawne, ale, jako kupca, bardziej interesowało go komercyjne wykorzystanie tej koncepcji i pokonanie rywali handlowych niż szczegóły funkcjonowania produktu. Norma zawsze była błyskotliwa, za to rzadko przejawiała zmysł praktyczny.
Przez długą chwilę nikt nie podchodził do drzwi, więc ponownie nacisnął dzwonek. Przypuszczał, że Norma tkwi skupiona w swoim świecie równań i symboli. Czuł się winny, że jej przeszkadza, ale postanowił czekać na nią tak długo, jak to będzie konieczne.
Nie spodziewała się go, chociaż publiczne informacje przewozowe zapowiadały przybycie statku VenKee. Obowiązki zmusiły go do przedłużenia o miesiąc pobytu na Salusie, a podróże w kosmosie tak niemiłosiernie się wlokły...
Biorąc pod uwagę entuzjazm, jakim przepełniony był jej list, poprosił też swojego partnera w handlu melanżem, Tuka Keedaira, by dołączył do nich na Poritrinie. Były handlarz żywym towarem i tak miał do załatwienia w Stardzie pewne sprawy, Venport będzie zatem mógł uzyskać opinię drugiej osoby... Jeśli tego zapragnie.
Ale najpierw musi popatrzeć Normie w oczy, kiedy będzie mu opowiadała o swoim pomyśle zaginania przestrzeni. Wtedy instynkt powie mu wszystko, co będzie musiał wiedzieć. Nie mógł się doczekać widoku radości i zaskoczenia na jej twarzy.
I zupełnie się nie zawiódł. Gdy wreszcie stanęła w drzwiach, mrużąc oczy w jasnym blasku słońca, spojrzała na niego i jego serce przepełniła radość.
– Norma! – Objął ją, zanim go poznała, i wkrótce śmiała się i podskakiwała, by zarzucić mu ramiona na szyję.
Mysiobrązowe włosy małej kobiety były jak zaniedbana szczotka do podłóg, ale jej oczy promieniały. Wyglądała starzej, podobnie jak on, chociaż częste zażywanie melanżu radykalnie spowolniło jego proces starzenia.
– Dostałeś mój list, Aureliuszu. Przyleciałeś.
Mimo że Norma się zmieniła, pamiętał czasy, kiedy oboje wyprawiali się do rossakańskich dżungli badać srebrzystopurpurowe listowie. Rozwodziła się wtedy nad swoimi pomysłami, dzieląc się z nim tymi koncepcjami, a on pociągał za sznurki, by publikować i rozpowszechniać jej rozprawy. Kiedy Holtzman zaprosił ją do współpracy, Venport zapłacił za jej przelot. Zufa Cenva zawsze twierdziła, że są w tak dobrych stosunkach, bo „nieudacznicy lubią towarzystwo sobie podobnych".
Uśmiechając się, potargał żartobliwie jej włosy.
– Nie mogę się doczekać, kiedy opowiesz mi o swoim ekscytującym nowym odkryciu – rzekł. – Muszę też zająć się tym sporem z lordem Bluddem o lumisfery.
Wprowadziła go do swojego rozpadającego się budynku laboratoryjnego. Szedł za nią z lekkim niepokojem. W dużym pomieszczeniu panował taki bałagan, jak się spodziewał. Wszędzie leżały skomplikowane projekty. W alkowie znajdował się mały stół otoczony krzesłami dryfowymi, które unosiły się pod dziwnymi kątami. Stół zagracony był brudnymi naczyniami, planami i arkuszami obliczeniowymi, więc zaczęła sprzątać to pobojowisko, żeby Venport mógł znaleźć dla siebie miejsce. Pomagał jej sumiennie jako przyjaciel i gość.
Kiedy znalazł stertę dokumentów prawniczych z wymienionym w powództwie swoim nazwiskiem, przyspieszył mu puls. Były zaadresowane do Normy i napisane przez adwokata reprezentującego lorda Bludda i Tio Holtzmana.
– Normo, co to za papiery?
– Nie wiem – odparła z roztargnieniem. Potem, przyjrzawszy się im bliżej, powiedziała: – Ach, te. Nic ważnego.
– Zostały ci dostarczone prawie rok temu. Grozi ci się w nich podjęciem kroków prawnych, jeśli porzucisz pracę u Holtzmana, szczególnie gdybyś zaczęła pracować bezpośrednio dla mnie.
– Tak. Tak przypuszczam. Byłam zbyt zajęta, żeby poświęcać temu czas. Mój projekt wykracza poza wszelkie kwestie prawne.
– Normo, droga, naiwna Normo, w rzeczywistym świecie żaden projekt nie wykracza poza kwestie prawne. – Jego twarz poczerwieniała. – Nie powinnaś tego zaniedbywać tak długo. Pozwól, że ja się tym zajmę – rzekł i wsunął papiery pod pachę.
– O tak, dziękuję ci.
Venport bardzo się troszczył o Normę, zupełnie jak starszy brat, a może nawet bardziej. Jej niski wzrost i wady fizyczne ani trochę mu nie przeszkadzały. W końcu spędził wiele lat z jej idealną cieleśnie, posągową matką, ale ostatecznie stwierdził, że Zufa jest niezwykle krytyczna i wymagająca – wobec niego, wobec siebie i wobec wszystkich innych, którzy ją otaczali. Natomiast Norma miała dużo więcej cech pozytywnych niż negatywnych. Najatrakcyjniejsze były jej umysł i miłe, przychylne usposobienie.
Venport rozejrzał się i zauważył stare wnętrze, tanie sprzęty i ciasnotę. Umieszczenie w takich warunkach kobiety, która opracowała tyle spośród najsłynniejszych wynalazków uczonego, było zniewagą. Oświetlenie było marne, meble stare, półki zaś przepełnione. Znajdzie jej coś lepszego, i to wkrótce.
– Normo, wiem, że nie chcesz wykorzystywać niewolników, ale będę musiał ci załatwić jakąś gosposię.
– Dopóki mogę pracować, jestem zadowolona.
Zadał sobie pytanie, ile zawdzięcza Normie i na ile jej wierzy. Zamknąwszy oczy, słuchał swojego ciała, serca, tego, co mu w duszy grało. Odpowiedź była oczywista.
„Muszę jej pomóc" – pomyślał. Bez względu na to, czy jej koncepcja zaginania przestrzeni była obiecująca z komercyjnego punktu widzenia czy nie, przyrzekł sobie, że wyrwie ją z łap egotycznego uczonego... Nawet jeśli będzie go to drogo kosztować.
Aureliusz Venport nie potrzebował dużo czasu, by odkryć, że gardzi zarówno lordem Niko Bluddem, jak i Tio Holtzmanem.
W ciągu kilkudziesięciu lat poszukiwań, opracowywania i eksportowania farmaceutyków z Rossaka – za pośrednictwem firmy, którą rozbudował do rozmiarów dużego handlowego imperium – stawiał czoło twardym negocjatorom, podejrzanym dostawcom, a nawet oprychom z rządu. Do rywali w interesach nie żywił żadnych uprzedzeń – potrafił ich zrozumieć i zawrzeć z nimi ugodę.
Ale miał też niezawodny instynkt w kontaktach z ludźmi i kiedy znalazł się twarzą w twarz z Bluddem i Holtzmanem, ścierpła mu skóra. Uczony był oczywistym oszustem, który wyrobił sobie reputację, wspinając się po grzbietach innych. Lord Bludd z kolei upajał się bogactwem nie jako środkiem do pozostawienia po sobie dziedzictwa czy zapewnienia sobie miejsca w historii, lecz dla samej przyjemności pławienia się w luksusie.
Niemniej jednak Venport musiał dojść z tymi dwoma do porozumienia.
Kiedy zbliżył się do długiego stołu w sali pełnej luster i fasetowych lumisfer – które, jak zauważył, były nielegalnymi kopiami – pomyślał, że pomieszczenie to wygląda raczej na salę bankietową niż na miejsce posiedzeń przeznaczone do prowadzenia interesów. U szczytu stołu siedział pulchny lord Bludd w kosztownych szatach z bufiastymi rękawami – stroju, który nie mógł być wygodny. Jego długie włosy ułożone były w kunsztowne pierścienie. Kędziory utrefionej brody spryskano żelem, by zachowały nadany im wygląd, wskutek czego wyglądała jak rzeźba z drutowatych włosów.
Uczony Holtzman paradował w sztywnych, oficjalnych białych szatach, ale najwyraźniej czuł się w nich wygodniej niż w praktycznym kitlu laboratoryjnym, który mógłby nosić prawdziwy naukowiec. Pozostałe krzesła zajęte były przez radców prawnych i adwokatów reprezentujących Poritrina; wszyscy oni wyglądali jak jastrzębie.
Wszedłszy do sali, Venport przyjrzał się badawczo fachowcom, których zgromadził przeciwko niemu Poritrin, i ciężko westchnął, kiedy siadał.
– Lordzie Bluddzie, uczony Holtzmanie, przybyłem tu w pojedynkę w sprawie interesującej obu panów – powiedział. – Pragnę szczerze przedyskutować możliwe rozwiązania naszego sporu. – Spojrzał z nachmurzoną miną na wszystkich prawników. – Jeśli raczycie wyświadczyć mi grzeczność i odprawić te dodatkowe uszy, możemy usiąść jak mężczyźni i osiągnąć porozumienie.
Oburzeni prawnicy wyprostowali się szybko niczym po zwolnieniu sprężyny. Uczony Holtzman wydawał się zmieszany, ale nic nie odrzekł. Lord Bludd odniósł się do propozycji niechętnie.
– To wybrani przeze mnie specjaliści, dyrektorze Venporcie. Bardzo na nich polegam...
– Wobec tego mogą zawetować każdą ugodę, jaką proponujemy. Później. Ale jeśli upiera się pan, by prowadzić to formalnymi kanałami, to – o czym wszyscy wiemy – ta sprawa będzie trwać całe lata i kosztować majątek. – Uśmiechnął się rozbrajająco. – Nie wolelibyście najpierw wysłuchać, co mam do powiedzenia?
Venport skrzyżował ramiona i czekał, dając wyraźnie do zrozumienia, że nie zamierza rozpocząć negocjacji, dopóki armia prawników się nie oddali.
Szlachcic zerknął na swoich doradców.
– Panie – rzekli zgodnym chórem – gorąco radzimy, byś nie przyjmował... To zupełnie nieprzepisowe i podejrzane... Co on się stara ukryć, skoro nie chce...
Lord Bludd pozbył się ich pstryknięciem palcami, po czym kazał podać napoje. Venport napotkał jego wzrok. Obaj wiedzieli, że po cichu, za zamkniętymi drzwiami, osiągną dużo więcej.
Holtzman odchrząknął i podniósł leżące przed nim na stole papiery.
– Zanim pan zacznie, dyrektorze Venporcie, powinien pan, jak sądzę, zrozumieć, iż VenKee Enterprises naprawdę nie ma żadnych argumentów. – Podał mu dokument. – To zrzeczenie się praw do wynalazków podpisane przez Normę Cenvę, kiedy zaczęła u mnie pracować. Oświadcza tu, że wszelkie technologie i pomysły, które rozwinie pod moim patronatem, należą do obywateli Poritrina i mogą oni nimi rozporządzać według swojej woli. Nie miała prawa dać panu niezwykle cennego patentu na wynalazek o znaczeniu komercyjnym.
Venport przestudiował dokument, który udało mu się już zobaczyć dzięki łapówce wręczonej senatorowi Hostenowi Fru na Salusie Secundusie. Nie było tam żadnych niespodzianek. Nieporuszony, odsunął go.
– Nie kwestionuję autentyczności podpisu Normy, uczony Holtzmanie. Ale czy może mi pan przedstawić podobny dowód na to, że Norma miała pełen dostęp do porad prawnych, zanim podpisała tak absurdalny dokument? Może pan również udowodnić, że była wówczas w wieku, w którym prawo pozwala zawrzeć takie porozumienie? Według akt, które posiadam – a są one dokładne, gdyż to ja zorganizowałem jej podróż na Poritrina – miała zaledwie piętnaście lat, kiedy odlatywała z Rossaka. – Zabębnił palcami po stole. – Proszę mi powiedzieć, lordzie Bluddzie, czy naprawdę chciałby pan, żeby ujawniono to na otwartym posiedzeniu sądu Ligi?
Pospiesznie weszli służący, podając obiad, więc Venport zaczekał, aż ucichnie brzęk naczyń i zamęt. Nie chciał, by ta rozmowa dotarła do uszu kogokolwiek poza nimi trzema, chociaż był pewien, że poritriński szlachcic nagrywa każde jego słowo – znowu niedopuszczalne w żadnym sądzie, ponieważ Venport nigdy nie wyraził na to zgody.
– Panowie – kontynuował – Norma Cenva jest skarbem i geniuszem. Nie wierzę, że zapewniliście jej szacunek, środki czy swobodę, na jakie zasługuje.
– Dzięki naszej dobrej woli Norma była wiele lat na naszym utrzymaniu – odparł Holtzman. – W ciągu kilkudziesięciu lat, które u nas spędziła, nie dokonała niczego wartościowego od... Od... – Wzruszył ramionami. – Będę musiał zajrzeć do archiwum.
– Nic dziwnego, zważywszy na żenująco skromne i znajdujące się w opłakanym stanie pomieszczenie, które zapewnił jej pan do pracy.
– Ale wcześniej...
– Dość tych sprzeczek – wtrącił się lord Bludd. – Bez względu na okoliczności, podstawy pańskiego lukratywnego przemysłu lumisferowego zostały stworzone tutaj, na Poritrinie. Zapłacono za to z mojego skarbca. VenKee Enterprises nie ma prawa do tych wszystkich zysków.
– Rozumiem podstawę waszych zarzutów – rzekł Venport, dbając o zachowanie nieco ugodowego tonu. – Chcę zrezygnować z pewnej części zysków, które VenKee czerpie ze sprzedaży lumisfer... – Podniósł palec, gdy zarówno Holtzman, jak i Bludd rozpromienili się – ...Pod warunkiem że Norma zostanie zwolniona z obowiązku pracy na rzecz uczonego Holtzmana.
– Zgadzam się na to – powiedział szybko Holtzman, sprawiając wrażenie, jakby z trudem powstrzymywał się od śmiechu.
Bludd spiorunował go wzrokiem za to, że tak łatwo się zgodził, po czym, marszcząc czoło, zwrócił się z powrotem do Venporta.
– A w zamian zgadza się pan wieczyście dzielić z nami zyskami z lumisfer?
Venport westchnął. Zazwyczaj nie prowadzono negocjacji na tak oburzających warunkach.
– Nie wieczyście – odparł utyskującym tonem. Nikt rozsądny nie zasugerowałby nawet czegoś takiego. – Ustalimy określony termin i procent.
Od tej chwili zaczęła się prawdziwa praca nad ugodą.
Venport wiedział, że musi uchronić naiwną i niewinną Normę przed uwikłaniem w przyszłości w konflikty prawne z tymi przebiegłymi mężczyznami i przeciąć nić wiążącą ją z wszystkimi jej bezowocnymi wysiłkami w przeszłości. Obliczył już koszty, na które mógł go narazić ten spór prawny. Sąd Ligi, odpowiednio nastawiony za pomocą łapówek przez szlachecki ród z Poritrina, na pewno narzuciłby „kompromisowe" rozwiązanie, które na dłuższą metę kosztowałoby go jeszcze więcej. Chciał ograniczyć straty i przestać marnować czas.
Po wielu godzinach Venport w końcu zgodził się oddawać Poritrinowi przez dwadzieścia lat jedną trzecią zysków ze sprzedaży lumisfer, natomiast druga strona zobowiązała się nie przeciwstawiać jego prawom do patentów. Dowiedziawszy się, jaki dochód generuje duża – i stale się zwiększająca – sprzedaż lumisfer, Bludd i Holtzman byli zdumieni. Najwyraźniej widzieli w tym natychmiastowy napływ pieniędzy, które nie wymagały żadnej pracy, ponieważ Norma Cenva opracowała i udoskonaliła projekt w minionych latach, a Venport wybudował za własne pieniądze zakłady produkcyjne.
Dwa dziesięciolecia wydawały się długim okresem, ale Venport wiedział, jak spojrzeć na to z szerszej perspektywy. Lumisfery będą używane setki, może nawet tysiące lat. W tym kontekście dwadzieścia lat było śmiesznym czasem. Potomkowie lorda Bludda bez wątpienia będą jęczeć z obrzydzeniem na ten głupi układ, który dzisiaj zawarł.
– Jednakże – rzekł Venport, pochylając się do przodu i przybierając twardy ton – jest jeden warunek, który absolutnie nie podlega negocjacjom. Od tej chwili nie będziecie kwestionować prawa Normy Cenvy do założenia własnego laboratorium i nie będziecie utrudniać jej prowadzenia jakichkolwiek dalszych badań.
Holtzman parsknął.
– Jeśli tylko nie będę musiał za to płacić. Od lat nie stworzyła niczego znaczącego.
Lord Bludd pogładził się po kędzierzawej brodzie.
– Każę prawnikom przygotować umowę stwierdzającą wyraźnie, że Norma może zatrzymać wszystko, co od dziś opracuje.
Venport skinął głową. Już czuł ogromny koszt tego układu, ale nie miał wątpliwości, że postąpił słusznie, bo wierzył w Normę i bardzo się o nią troszczył. Niemniej musiał z przykrością przyznać, że stwierdzenie Holtzmana jest w gruncie rzeczy prawdziwe. Norma od lat była sfiksowana na punkcie problemu, który w końcu mógł się okazać nierozwiązywalny. Nie rozumiał implikacji jej równań dotyczących zaginania przestrzeni, ale zacisnął zęby i przypomniał sobie, jakie zyski zapewniła mu już samym wynalezieniem lumisfer.
Pokaże, że pokłada w niej wiarę, której nigdy nie miała jej matka.
– Ufam, że ta sprawa jest teraz zakończona? – Powiedział lord Bludd, unosząc brwi.
Venport wstał, chcąc jak najszybciej opuścić rezydencję szlachcica. Wiedział jednak, że to dopiero początek tej sprawy.
Po przylocie do portu kosmicznego w Stardzie Tuk Keedair wyglądał na podenerwowanego i zestresowanego. Venport spotkał się tam z nim i wysłuchał relacji tlulaxańskiego kupca o ciągle powtarzających się aktach sabotażu i innych kłopotach, jakie sprawiała grupa banitów na Arrakis.
– Zdaje się, że niedawno przybył na Poritrina inny tlulaxański handlarz żywym towarem, który stara się kupić udomowionych niewolników? Może uda mi się przekonać go, żeby poleciał do tej pustynnej dziury i zgarnął tych wszystkich bandytów?
– Nikt by się na to nie uskarżał – odparł Venport z uśmiechem. Następnie wyjaśnił, co opracowała Norma i dlaczego nalegał, żeby jego partner w interesach przybył na Poritrina i usłyszał to na własne uszy.
Kiedy opuścili port kosmiczny i jechali pojazdem naziemnym do położonego nad rzeką laboratorium Normy, Keedair odniósł się do tego sceptycznie, chociaż był zaintrygowany.
– Prototyp statku kosmicznego będzie kosztował dużo więcej niż kilka próbnych lumisfer, Aureliuszu, ale jeśli ta koncepcja skrócenia drogi przez przestrzeń wypali, możliwości zysków będą... Oszałamiające.
Tlulaxanin też nie chciał znać szczegółów obliczeń; pragnął się tylko dowiedzieć, czy pomysł ten, jeśli zostanie właściwie rozwinięty, sprawdzi się w praktyce. Pogładził swój długi warkocz, jakby już spodziewał się dalszego powiększenia swojego majątku.
Venport ujął go za ramię.
– Jeśli założyć, że ten system jest możliwy – i praktyczny – wszystkie towary można by dostarczać w ułamku czasu, który jest do tego potrzebny teraz – rzekł. – Ładunki przyprawy można byłoby wysyłać z Arrakis, gdy tylko zensunnitom udałoby się ją zebrać. Z Rossaka można by szybko dostarczać łatwo psujące się narkotyki na chłonne rynki całej Ligi. Żaden kupiec nie byłby w stanie zaoferować lepszego zaopatrzenia.
Przeszli po trzeszczącym pomoście wzdłuż nabrzeża i stali teraz z Normą w budynku laboratorium.
– Przepraszam za nieporządek – powiedziała. Venportowi wydawało się, że stoły są jeszcze bardziej zagracone niż podczas jego poprzedniej wizyty. – Za parę lat będziemy wracali myślą do tego dnia i wspominali skromne miejsce, w którym po raz pierwszy dyskutowaliśmy o najwspanialszym pomyśle w dziejach podróży kosmicznych.
Keedair zdawał się odnosić do tego z rezerwą, nawet podejrzliwie.
– Nie mówiłaś o tym pomyśle nikomu innemu? – Zapytał. – Uczonemu Holtzmanowi? Lordowi Bluddowi?
Zakłopotana Norma pokręciła głową.
– Uczony Holtzman nie rozumie własnej matematyki. Mówi: „Zasada Holtzmana po prostu działa". – W jej głosie słychać było ślad smutnej drwiny. – A ja chcę mieć pewność, że ten projekt zostanie zrealizowany. Uczony nie zawsze doprowadza do końca swoje zakrojone na szeroką skalę przedsięwzięcia. Czasami... Gubi drogę w dżungli równań. – Podeszła do okna i spojrzała na stocznie oraz fabryki w delcie. – Cały miniony rok poświęcił na budowanie kadłubów statków na orbicie. To jakiś pomysł primero Atrydy...
– Tak, widzieliśmy je, kiedy przylecieliśmy na Poritrina – powiedział Venport. Korytarze orbitalne były tak zatłoczone nowymi jednostkami wojennymi, że stwarzały one autentyczne ryzyko podczas nawigacji.
Keedair wyglądał na zdumionego.
– Jaki jest sens budować kadłuby statków? Same kadłuby? Ktoś inny robi instalacje? – Zapytał.
Wydawało się, że Normę ogarnęło nagle skrępowanie.
– To ma być tajemnica. Jedynie parę osób zna cały plan. Niewolnicy w stoczniach i monterzy na orbicie pracują nad jego małą częścią. Nikt nie wie, że to gigantyczny blef, wielkie oszustwo. – Westchnęła. – Te kadłuby pozostaną puste, orbitując tylko jak prawdziwa armada. Przyznaję, że ten podstęp może się udać, ale dlaczego taki wielki człowiek jak uczony Holtzman marnuje swój intelekt i traci czas na takie fortele? To nie wymaga nauki, tylko dekoracji wystaw. – Sprowadziła niżej krzesło dryfowe, usiadła na nim, a następnie uniosła się na odpowiednią wysokość przy stole. – Właśnie dlatego napisałam do ciebie, Aureliuszu. Spędziłam dużą część życia, pracując nad równaniami zaginania przestrzeni. Trzeba je traktować poważnie. Ten projekt musi zostać zrealizowany, a ja jestem jedyną osobą, która potrafi to zrobić.
Keedair położył dłonie na blacie i rozcapierzył palce. Jego ciemne oczy błyszczały.
– Podaj nam główne zarysy. Powiedz, jak to sobie wyobrażasz – rzekł.
Orzechowe oczy Normy się zwęziły.
– W wyobraźni widzę ogromne statki kosmiczne, które mogą podróżować w mgnieniu oka. Widzę potężne armie przenoszone w ciągu paru chwil na niewiarygodną odległość i zaskakujące myślące maszyny.
Venport widział jej przejętą minę, czuł jej przekonanie o realności tego, o czym mówiła, i szczerość.
– Wierzę ci, Normo. Wystarczająco, by zainwestować sumy, jakich potrzebujesz, choć jest to coś, czego nie rozumiem. – Uśmiechnął się. – Inwestuję w ciebie.
Wcześniej podała mu przybliżony szacunek kosztów sfinansowania projektu. Venport zwiększył tę sumę o połowę, a potem postanowił ją podwoić. Norma rzadko uwzględniała nieprzewidywalne opóźnienia i uboczne, ale wysokie, koszty.
– Twoje usługi dla uczonego Holtzmana się skończyły – oznajmił. – Wszystko załatwiłem, więc nie musisz się już nim przejmować. Możesz opuścić Poritrina, kiedy zechcesz... I pracować, gdzie ci się będzie podobało.
Uradowana Norma podeszła i objęła go. Uwielbiał jej pełen wdzięczności uśmiech i całkowitą szczerość. Nie było w niej nic sztucznego.
– To bardzo miłe, ale wolę pracować tutaj. Na Poritrinie. Jestem tu od dwudziestu siedmiu lat. Nie mogę się tak po prostu spakować i udać gdzie indziej.
– A dlaczego nie na Rossaka? – Spytał Keedair. – Pochodzisz stamtąd, prawda?
Pomyślawszy o Zufie Cenvie i jej wyczuwalnym rozczarowaniu córką, Venport pokręcił głową, zanim Norma zdążyła odpowiedzieć.
– Nie, nie sądzę, żeby to był dobry pomysł.
– Wstępne nakłady i wydatki związane z rozpoczęciem prac rzeczywiście byłyby niższe, gdybyśmy nie musieli przenosić wszystkiego na inną planetę – zauważył tlulaxański kupiec. – I otrzymałaś gwarancje od lorda Bludda, zgadza się?
Norma postukała się w skroń.
– Wszystko jest tutaj. – Obróciła się do Venporta i spojrzała na niego tęsknie, a on pod wpływem tego spojrzenia poczuł w środku ciepło. – Ale wolałabym nie tracić czasu i oszczędzić sobie wszystkich tych kłopotów. Nie ma bliżej jakiegoś miejsca, w którym mogłabym pracować? W końcu tu jest mój dom.
– Spodziewałem się tego – Venport uśmiechnął się – i rozglądałem już za nowym miejscem, w którym mogłabyś pracować – dogodnym obiektem, przestronnym i dobrze oświetlonym, zapewniającym wszystko, czego ci trzeba. Mam na oku opuszczony zespół magazynów i zakład przeróbki rudy w kanionie leżącym na uboczu, nad rzeką. Myślę, że można to przerobić na naturalnej wielkości stanowisko testowe dla statku kosmicznego.
Wiedział, że Norma będzie zbyt niezależna, by po prostu opuścić Poritrina.
Keedair wznosił i opuszczał oczy, jakby przeprowadzał w myślach obliczenia.
– VenKee Enterprises ma infrastrukturę niezbędną do przesyłania ci funduszy. Potrzebny nam będzie szczegółowy harmonogram, pokazujący, ile spodziewasz się wydać na początek, a potem miesiąc po miesiącu.
Niska kobieta zrobiła zmartwioną minę, jakby wolała wrócić do swoich wzorów, zamiast prowadzić tę rozmowę.
– W porządku. Zrobię projekty budżetu badań i wdrożeń, jak tylko powiecie mi, kiedy możemy zacząć.
– Drugą niezbędną rzeczą – powiedział Keedair bardziej stanowczym tonem – jest zachowanie całej tej operacji w absolutnej tajemnicy. Wiemy już, że uczony Holtzman ma chrapkę na twoje pomysły i nasze patenty. Będziemy musieli otoczyć ścisłą ochroną wszystkich pracujących przy tym projekcie. Proponuję, żebyśmy przeanalizowali sprawę zatrudnienia prywatnej armii najemników, którzy nie mają żadnych zobowiązań wobec lorda Bludda.
Spojrzał na Venporta, a ten kiwnął głową.
Norma wydawała się poruszona tymi sugestiami, ponieważ w jej zaprzątniętym ezoterycznymi rozważaniami umyśle nigdy nie zrodziły się takie podejrzenia. Venport ścisnął uspokajająco jej ramię.
– Normo, już i tak zapewniłaś im ogromne zyski, pozwalając Holtzmanowi i lordowi Bluddowi produkować i sprzedawać tarcze osobiste oraz przenośne generatory pól smażących. To były, przynajmniej częściowo, twoje pomysły. Holtzman nigdy by z nimi nie wystąpił.
Wyglądała na zaskoczoną.
– Ale to był mój wkład w wysiłek wojenny.
– A inni na tym skorzystali. Lord Bludd jest dzięki tobie jednym z najbogatszych szlachciców w Lidze. Chcę, droga Normo, by inni nigdy więcej cię nie wykorzystali... Ale jeśli ten projekt ruszy jako prywatna inwestycja VenKee Enterprises, musimy mieć do niego prawa patentowe. Tak działa się w interesach.
– Będzie, jak chcesz, Aureliuszu. Ufam ci. Jak szybko możesz załatwić wszystkie sprawy, żebym mogła rozpocząć prace nad skonstruowaniem prototypowego statku? I chcę założyć nowe laboratoria... Tak szybko i tak blisko, jak to będzie możliwe. W głowie skończyłam już te obliczenia.
Venport objął ją za ramiona i zaproponował coś, co omówił już z Keedairem.
– Mam sposób, żeby to przyspieszyć. Mój partner i ja kupiliśmy ostatnio stary statek towarowy, żeby powiększyć naszą flotę handlową. Jest teraz w doku na Rossaku, gdzie przechodzi naprawę. Czy, zamiast budować statek, nie mogłabyś przystosować już istniejącego do założenia nowych silników? Keedair mógłby go tu sprowadzić, zanim będą gotowe twoje obiekty.
Wymienił spojrzenia z Keedairem, Tlulaxanin zaś skinął głową. Norma promieniała, wyglądając znowu na młodą, energiczną i zachwyconą.
– Im wcześniej, tym lepiej – odparła.
 



Tam gdzie jeden widzi powód do radości, inny widzi tylko powód do rozpaczy. Módl się, byś był tym pierwszym.

– sutra buddislamska w interpretacji zensunnickiej

Po roku ogromnych wysiłków, dużych nakładów finansowych i materiałowych oraz kosztem niezliczonych niewolników, którzy ponieśli śmierć w wypadkach przy pracy, na orbicie Poritrina złożono ostatnie komponenty floty, która miała wprowadzić w błąd myślące maszyny. Prace zostały prawie zakończone, więc wkrótce miały zostać zamknięte odlewnie w delcie Isany.
Pewnego dnia późnym popołudniem nadzorcy zwołali brygady niewolników. Mrużąc oczy, brudni przymusowi robotnicy wyłonili się z pełnych dymu hangarów i stanęli na brukowanym lądowisku, z którego zostały wyniesione na orbitę ostatnie elementy składowe jednostek pozorowanej floty. Na placu kłębiły się setki nieszczęśników, stojąc w nierównych szeregach.
Izmael wiedział, że i jemu, i jego towarzyszom niedoli zostaną wkrótce wyznaczone nowe zadania. Jak zawsze, czas zmian napełniał go niepokojem. Bał się, że może zostać rozdzielony z Ozzą albo z córkami, tak jak Aliid, którego oderwano od rodziny. Mimo to czepiał się nadziei, że Buddallach sprawi, iż jego rodzina pozostanie razem. Poritrińscy panowie nie mieli powodu ich rozdzielać.
Ale każdego dnia w fabryce Aliid kipiał ze złości, bo doskwierały mu niezagojone rany emocjonalne, i stale szukał okazji do zemsty.
– Dawno temu zabrali mnie od żony i nowo narodzonego syna. Nie dbam o to, co ze mną zrobią – mówił.
Izmael obawiał się tego, co może zrobić jego przyjaciel, jeśli ktoś wystarczająco go sprowokuje.
Kiedy Izmael był chłopcem, dziadek zawsze powtarzał mu, żeby pokładał nadzieję w Bogu, że każdy, kto bierze sprawy w swoje ręce, zamiast ufać Buddallachowi, przejawia arogancję. Mimo to niepewność tworzyła sople lodu w jego duszy... A Aliid nie wykazywał najmniejszej chęci, by godzić się na te warunki.
Gdy brygadziści wykrzykiwali rozkazy, starając się uformować niewolników w wyznaczone grupy, Izmael prześliznął się do brygady prowadzącej prace wykończeniowe, do której przydzielono jego żonę. Dotknął ramienia Ozzy, a ona wzięła go za rękę, wyczuwając bliskość męża bez potrzeby spoglądania na niego. Jako że w jednym miejscu zgromadzono tak wielu niewolników, brygadziści nie zawracali sobie głowy sprawdzaniem obecności ani zaganianiem ludzi do odpowiednich grup. Zajęłoby im to cały dzień.
Izmaela i Ozzę zepchnięto pod podium, na którym obok głównego nadzorcy stało dwóch niskich mężczyzn. Słońce świeciło jasno, a Izmael nadal miał trudności z akomodacją po wyjściu z otchłannego, ciemnego wnętrza odlewni.
– Zastanawiam się, czy zapowiedzą kolejną uroczystość ku czci swojego wspaniałego społeczeństwa – szepnęła mu Ozza na ucho, by nikt nie usłyszał jej sarkastycznej uwagi.
– Przychodzą mi do głowy gorsze przyczyny tego zgromadzenia – odparł Izmael.
Przyjrzał się badawczo obu obcym, którzy najwyraźniej byli Tlulaxanami – znienawidzonymi łowcami niewolników. Młodszy miał ostre rysy, pociągłą twarz i ciemne, blisko osadzone oczy. Ale Izmael skupił się na znajomych rysach starszego, z długim, przetykanym siwizną warkoczem, który zwisał mu na ramię jak stryczek. Z drugiej strony dyndał mu w uchu trójkątny brązowy kolczyk. Minęło ponad dwadzieścia lat, odkąd Izmael był przerażonym chłopcem... Ale nigdy nie zapomni twarzy mężczyzny, który przewodził napaści na Harmonthepa.
Serce zaczęło mu walić, kiedy wezbrały w nim nowy strach i słuszny gniew. Przysiągł kiedyś, że zemści się na tym człowieku, że go zmiażdży. Żałował teraz, że nie może się rzucić na podium i zacisnąć wzmocnionych ciężką pracą dłoni na jego gardle. To właśnie zrobiłby jego przyjaciel Aliid – Aliid, który zawsze drwił z cierpliwości i ślepej wiary Izmaela.
Ale zensunnickie sutry nie nauczały zemsty. Dziadek Izmaela byłby nim głęboko rozczarowany. „To leży w rękach Boga, nie moich – pomyślał. – Ale czy muszę po prostu przebaczyć i zapomnieć?"
Ozza spojrzała na niego i dotknęła łagodnie jego twarzy koniuszkami palców. Widział w tym geście troskę.
– Co się stało, Izmaelu?
– Ten mężczyzna... Ja... – Umilkł, nie będąc w stanie powiedzieć jej o tym. Dziadek nalegałby na pogodzenie się z tym, nawet na wybaczenie. Wymagałby, żeby Izmael szukał we wszystkim głębszej nauki przekazywanej przez Buddallacha, żeby każda próba i doświadczenie wzmacniały go. Bóg nie gwarantował każdemu wiernemu szczęśliwego i spokojnego życia – przynajmniej nie na tym świecie. Sutry pouczały zensunnitów, by przyjmowali wszystko z pogodą ducha i czekali, aż Buddallach wybierze właściwą chwilę.
Ale było to takie trudne.
Po prawie półgodzinie chaosu setki niewolników w końcu ustawiły się i ucichły. Tkwiąc na samym przodzie tłumu, Izmael słyszał, jak naczelny nadzorca mówi do młodszego Tlulaxanina:
– Rekurze Vanie, to wszyscy członkowie pracujących dzisiaj brygad. Zostali na wiele miesięcy przydzieleni do projektu budowy statków. Bez nich sobie nie poradzimy.
– Mimo to chcę ich zobaczyć.
Szczuplejszy, podobny do szczura Tlulaxanin lustrował twarze w tłumie. Tuk Keedair, łowca niewolników, który pojmał na Harmonthepię Izmaela i tak wielu innych niewinnych zensunnitów, stał obok niego ze znudzoną miną. Wydawało się, że w ogóle nie interesuje go pozyskanie nowych niewolników i że przybył na Poritrina z zupełnie innego powodu.
Rekur Van zaczął chodzić w tę i z powrotem po podium, omiatając tłum małym aparatem, za pomocą którego robił zdjęcia i analizował zgromadzonych niewolników.
– Mam obowiązek zinwentaryzować wasz niewolniczy personel. Należy ich uważać za zasoby dla Armii Dżihadu. My, Tlulaxanie, rozpaczliwie potrzebujemy dużej liczby zdrowych niewolników w szerokim zakresie typów ciała i tkanek. To nasz najwyższy priorytet. – Kiedy nadzorca okazał zaniepokojenie, Rekur Van ściszył głos do groźnego pomruku. – Jeśli będziecie protestować, mogę dostać nakaz podpisany przez samego Wielkiego Patriarchę Iblisa Ginjo.
– Bez wątpienia możesz, Rekurze – powiedział Keedair cierpliwym, rozsądnym tonem – ale nie ma potrzeby upierać się przy pierwszej i bardzo kłopotliwej możliwości.
Po płytkiej delcie przemknął z hałasem, rozbryzgując wodę, łodziowóz, po czym wjechał na ląd i dotarł do miejsca zgromadzenia. Zdenerwowany Tio Holtzman podszedł władczym krokiem do podium.
– Dlaczego przeszkadzacie moim niewolnikom w pracy nad tym ważnym projektem? Ich wysiłek jest niezbędny, a zwłoka niewybaczalna – rzekł.
– Mamy odpowiednie wytłumaczenie, uczony Holtzmanie – odparł równie władczo Rekur Van. – Dżihad potrzebuje natychmiast niewolników, a Poritrin jest najbliższym światem na mojej trasie. Tlulaxanie potrzebują wielu nowych kandydatów.
Izmael przełknął z trudem ślinę, po czym chwycił żonę za ramię. Oboje rozglądali się za córkami, ale Chamal i Falinę przydzielono do różnych zespołów pomocniczych i nie było ich nigdzie widać.
– Nie spośród moich robotników – żachnął się Holtzman. – Ci wszyscy ludzie są zaangażowani w projekt mający decydujące znaczenie dla obrony Poritrina i naszych fabryk broni. Będzie pan musiał poszukać niewolników gdzie indziej.
– Ale jestem tutaj, uczony Holtzmanie, i potrzebuję ich teraz.
– Ja też. – Uczony prychnął z niesmakiem. – Dlaczego nie schwytaliście części tych tchórzy na IV Anbusie? Z tego, co wiem, odmówili walki nawet z tymi myślącymi maszynami, które przypuściły na nich atak... I sabotowali działania dzielnych dżihadystów. Czyżby nie było tam ludzi bardziej zasługujących na poświęcenie ich dla dobra naszego rodzaju?
– Być może świadczy to o ich niższej jakości – zasugerował Rekur Van. – Poza tym są rozproszeni, a ich liczba była... Niewystarczająca do zaspokojenia naszych potrzeb.
Z plotek i zasłyszanych przypadkiem wieści niewolnicy na Poritrinie dopiero niedawno dowiedzieli się o bitwie na IV Anbusie – pyrrusowym zwycięstwie dżihadu osiągniętym kosztem tylu istnień ludzkich i świętych relikwii. Święte miasto Darits, skarbnicę oryginalnych sutr Koranu, otaczali czcią wszyscy buddislamiści, zarówno zensunnici, jak i zenszyici. Wiadomość o tym, że zostało zniszczone nie przez armię robotów, lecz siły dżihadu, przejęła grozą wszystkich niewolników na Poritrinie.
Rozglądając się, Izmael zauważył, że ludzie, którzy sprawowali tutaj władzę, zdawali się tym wcale nie przejmować. „Dlaczego ich zapał religijny jest mile widziany, a nasz jest przedmiotem szyderstw?" – Pomyślał.
Przyglądał się, jak starszy łowca niewolników staje między oburzonym wynalazcą a zapalczywym handlarzem żywym towarem. Chociaż pogardzał tym człowiekiem, musiał przyznać, że Tuk Keedair wydaje się mądrzejszy i lepiej umie postępować z ludźmi.
– Niewolników można znaleźć w wielu miejscach, Rekurze. Jest mnóstwo buddislamskich zaścianków, w których możesz zebrać żywy towar. Niewolnicy, którzy są tutaj, służą już osiągnięciu celu ważnego dla ludzkości, nie widzę zatem potrzeby zabierania ich uczonemu Holtzmanowi.
Rekur Van spojrzał na swojego tlulaxańskiego ziomka z taką złością, jakby byli rywalami.
– A po co ty tu przyleciałeś, Tuku Keedairze? – Zapytał. – Nie handlujesz już żywym towarem, wolisz sprzedawać przyprawę i lumisfery z tym obcym, Venportem. Dlaczego miałbyś się wtrącać w to, co robię?
– Mój partner i ja przebywamy tu w sprawie innego przedsięwzięcia handlowego. To, co ci zlecono, nie jest jedynym praworządnym zadaniem dla potrzeb Armii Dżihadu. – Tuk Keedair położył protekcjonalnie dłoń na barku młodszego mężczyzny. – Posłuchaj, wiem, dokąd mógłbyś się wyprawić po więcej niewolników, schwytać dużą grupę, która jest dla mnie, a co za tym idzie dla Ligi Szlachetnych, utrapieniem. Chodź, powiem ci, gdzie ich złowić, i wszyscy będą zadowoleni. Znasz pustynną planetę Arrakis?
Nadal z chmurną miną, ale trochę udobruchany Rekur Van zszedł z podium w towarzystwie weterana łowców niewolników.
Izmael otoczył ramieniem Ozzę w pasie i przyciągnął do siebie. Nadal miał przyspieszone tętno i czuł, że o włos uniknęli katastrofy. Pozostanie tutaj z rodziną. I chociaż nie podobała mu się jego sytuacja niewolnika na Poritrinie, czuł w głębi serca, że służenie Tlulaxanom byłoby dużo gorsze.
Holtzman wyglądał na zadowolonego, kiedy patrzył na zgromadzonych w dole robotników. W końcu uniósł władczo ramiona.
– Dlaczego tu jeszcze stoicie?! – Krzyknął. – Musimy skończyć ten projekt zgodnie z harmonogramem! Wracajcie do pracy!
 



Mimo ich komputerowej precyzji myślące maszyny można zdezorientować na wiele sposobów.

– primero Vorian Atryda, Nigdy więcej wszechumysłu

Fantastyczny blef z „pustymi statkami" był pomysłem Voriana Atrydy, który twierdził, że rozumie sposób myślenia maszyn. Ale pod nieobecność primero fortel ten wcielał w życie Tio Holtzman... Dzięki czemu to jemu przypadnie główna zasługa.
Jeśli ta sztuczka się powiedzie.
Uczony był zdenerwowany, ale liczył na to, że zyska prestiż i wyrazy uznania. Po długiej przerwie w strumieniu nagród, które wyznaczały jego karierę, bardzo ich potrzebował. Przy odrobinie szczęścia lord Bludd odznaczy go medalami, a ludzie będą wiwatować na jego cześć. Zostanie obwołany zbawcą Poritrina...
Jedząc obiad z lordem Niko Bluddem na wychodzącym na miasto nad rzeką balkonie jego rezydencjonalnej wieży, Holtzman przyglądał się toczącemu się spokojnie wokół życiu. Wyższe klasy Poritrina przejawiały zawsze zaskakująco beztroską postawę, wierząc, że nie może się im przydarzyć nic naprawdę złego. Ich członkowie przestrzegali biernych zasad nowochrześcijaństwa bardziej dla zachowania pozorów niż z głębokiego przekonania. Klimat na planecie był łagodny, żywności i zasobów naturalnych w bród, a dobrze udomowieni niewolnicy troszczyli się o wszystkie ich potrzeby. Łagodna Isana wydawała się trafną metaforą leniwego upływu ich życia.
Holtzman bał się, że to wszystko się zmieni, gdy tylko pojawi się zgrupowanie bojowe robotów. Zaledwie przed kilkoma minutami do Bludda przybył pospiesznie kurier wojskowy z cylindrem z wiadomością. Lord przeczytał raport, po czym pogładził swoją nieskazitelnie utrefioną brodę.
– No cóż, Tio, przekonamy się, czy twój podstęp zadziała. Ogromna flota maszyn jest w drodze do układu Poritrina.
Uczony pobladł i z trudem przełknął ślinę. Niko Bludd wydawał się niezwykle pewny siebie, przekonany, że jego największy uczony nie może ich zawieść. Holtzman miał nadzieję, że beztroskie zaufanie szlachcica nie zostało źle ulokowane.
Bludd zachichotał na widok jego zmartwionej miny.
– Nie kłopocz się, Tio. Nawet przy niewiarygodnych wydatkach związanych z twoim szalonym projektem, z zysków ze sprzedaży VenKee Enterprises będziemy mieli tyle, że moglibyśmy zapłacić za to dziesięć razy więcej.
Wszystkie rzekome statki zostały już zmontowane w przestrzeni i na orbitach wokół Poritrina roiło się od groźnie wyglądających jednostek – setek balist i niszczycieli tworzących pozornie niezwyciężoną flotę – pilnujących planety niczym złe psy patrolujące podwórko. Była to tylko fasada.
W porcie kosmicznym w Stardzie stały dziesiątki prawdziwych statków dżihadu gotowych do posłania w bój. Obok nich stacjonowali żołnierze i wspierający ich najemnicy z Ginaza. Siły te nie wystarczyłyby jednak do odparcia maszyn, gdyby blef się nie udał.
Holtzman zmusił się do zjedzenia kęsa ostro przyprawionej ryby słodkowodnej, mając nadzieję, że Bludd nie zauważy jego niepewności.
– Czas rozpocząć nasz pokaz – powiedział. – Wydajmy naszym siłom rozkaz zmiany orbit. Radzę trzymać połowę z nich w cieniu planety jako dodatkową niespodziankę dla floty robotów.
W ostatnich miesiącach Armia Dżihadu faszerowała fałszywymi informacjami wiadomości, o których wiedziano, że przechwyci je Omnius, wplatając w nie nawet strzępy prawdziwych danych, ponieważ służyło to celowi Holtzmana. Składały się na nie propaganda zagrzewająca bojowników na Ixie do stawiania oporu maszynom, sygnały przeciekające do floty robotów uciekających z IV Anbusa i inne.
Jeśli informacje te dotarły do tych, do których miały dotrzeć, armie maszyn będą przekonane, że wielki Tio Holtzman rozszerza swój udany układ tarcz, by objąć ochroną floty dżihadu, stworzyć pola niewidzialności i niezwykle odporne opancerzenie statków. Cała ta technologia powinna być łakomym kąskiem dla Omniusa. Przynętą.
– Wydałem ten rozkaz, gdy tylko otrzymaliśmy sygnał od naszych statków zwiadowczych – rzekł Bludd. – Jestem pewien, że zniknęły z pola widzenia, nim zdążyły je wykryć sensory robotów.
A potem zaproponował z uśmiechem, by weszli do środka, gdzie mogliby wygodnie obserwować to spotkanie w pokoju projekcyjnym. Holtzman popatrzył na mapy planety oraz modele sieci szlaków orbitalnych i przekonał się, że wszystkie statki zajęły pozycje. Skinął głową.
Nieco później na skraju ekranu pojawiły się niczym pociski lśniące kształty. Bludd się uśmiechnął.
– Cóż, nadlatujące statki maszyn czeka wielka niespodzianka – powiedział. Bardziej niż Holtzman wierzył w to, że podstęp się uda, ale uczony nie śmiał zgłaszać żadnych zastrzeżeń.
Najeżone bronią i dysponujące przeważającą siłą ognia statki robotów zbliżyły się do Poritrina i zwolniły, a ich skanery analizowały pole mającej się wkrótce rozegrać bitwy. Holtzman przesunął dłonią po czole i odgarnął znad oczu gęste włosy. Nieprzyjaciel miał co najmniej trzy razy więcej statków niż flota poritrińska. Ale nie była to przeszkoda nie do pokonania – jeśli maszyny uwierzyły w fałszywe informacje.
– Teraz się przekonamy, czy ludzki spryt przewyższa technologię maszyn – powiedział.
Stojąc obok lorda Bludda, słuchał filtrowanego przekazu wiadomości, wykrzykiwanych rozkazów, ostrzeżeń i ocen. Widzieli na ekranach, jak statki dżihadystów zajmują miejsca, jak ich formacje ustawiają się na pozycjach wokół planety. Sądząc po pozorach, były nie do pokonania.
Potężna flota maszyn zbliżała się nieustępliwie po prostej do celu, ale na orbicie wokół Poritrina napotkała duże zgrupowanie obrońców. Makiety statków Ligi trwały na obranych pozycjach. Elektroniczne panele na ich kadłubach rozjarzyły się na czerwono, dzięki czemu wyglądały, jakby włączyły systemy zasilania broni. Sygnatury sensorów wskazywały, że gotowych do odpalenia jest mnóstwo pocisków.
Oczywiście tylko garstka z tych jednostek miała jakąkolwiek broń. Większość była po prostu pustymi metalowymi konstrukcjami, przesłoniętymi tarczami Holtzmana, które uniemożliwiały ich penetrację elektronicznym sondom myślących maszyn.
– Wszystkie systemy włączone – oznajmił oficer taktyczny.
Ze statków dżihadu, włącznie z pustymi, napłynęła w odpowiedzi kaskada głosów. „Gotowi do unicestwienia statków najeźdźców". „Czekamy na rozkaz otworzenia ognia". „Rozwijamy szyk do skoncentrowanego ataku". Głosy te, zbitki słów wszystkich pilotów floty, nakładały się na siebie, nagrane, skoordynowane i transmitowane, by oszukać atakujące roboty.
Holtzman patrzył na obrazy na ekranach. Odległe statki maszyn wyglądały jak odbijające światło słońca diamenty. Żałował, że nie może się dowiedzieć, co roboty myślą o tym, co odkryły. Ich zmylona sieć sensorów powinna pokazywać, że ta atrapa floty dżihadu znacznie przewyższa je siłą ognia. Znowu przełknął ślinę.
Aby zwyciężyć, poritrińska flota nie musiała niszczyć maszyn. Zastosowany tutaj fortel można by wykorzystać w przyszłości na innych planetach... A same kadłuby statków budować za ułamek kosztów produkcji w pełni sprawnych jednostek. Przekonany, że Poritrina broni niemożliwa do pokonania flota dżihadystów, Omnius dałby odtąd spokój tej planecie i szukał łatwiejszych celów. W teorii...
Maszyny jednak nadciągały, jakby podejrzewały, że prawda jest inna. Holtzman wstrzymał oddech, martwiąc się, że roboty mogą mieć tak wyrafinowany system wykrywania, iż przejrzą podstęp. Jakie czynniki zapomniał wziąć pod uwagę?
Wielokrotnie już przyjmował fałszywe założenia i popełniał błędy, które tak nieuprzejmie i beztrosko wytykała mu Norma Cenva. Teraz przynajmniej zeszła mu z drogi i pracowała sama, marnując pieniądze kogoś innego. Miał wielu innych utalentowanych asystentów i wszyscy zapewniali go, że wzięto pod uwagę każdą okoliczność. Nie było żadnej możliwości popełnienia błędu.
Jeśli wszakże coś umknęło ich uwagi, Poritrin był skazany na zagładę. A z nim Holtzman.
– Czas zaczynać – powiedział uczony cienkim, wysokim głosem. – Teraz, zanim wróg zbliży się na tyle, by mógł otworzyć ogień, musi się włączyć nasze drugie zgrupowanie.
Bludd tylko się uśmiechnął. Wszyscy dowódcy i kapitanowie dostali już szczegółowe instrukcje.
Połowa statków makiet na orbicie włączyła silniki i przyspieszyła, pędząc na oświetloną promieniami słońca stronę Poritrina niczym wataha wilków wybiegających niespodziewanie z lasu i podwajając liczbę obrońców zebranych dla odparcia sił myślących maszyn.
– To je zmusi do zastanowienia! – Krzyknął na otwartym kanale jeden z dowódców.
Holtzman spojrzał na diagram taktyczny i stwierdził z ulgą, że elementy układanki zaczynają do siebie pasować i tworzyć zgrabną całość. Przez komlinie wiwatowała garstka żołnierzy, ale ich głosy – zwielokrotnione, odpowiednio modulowane i wzmocnione – brzmiały, jakby było ich znacznie więcej.
– Nadciąga trzecia grupa.
– Zaraz będzie tu tłoczno!
– Zrobimy dużo miejsca, jeśli zmieciemy trochę tych brzękotów.
Nadleciało trzecie zgrupowanie atrap, ukrytych dotąd obok małego księżyca Poritrina, zbliżając się od tyłu do floty Omniusa i pokazując mnóstwo aktywowanych ambrazur.
– Wystrzelić jednostki z portu! – Krzyknął Bludd. Wyraźnie widać było, że cieszy się każdą chwilą.
Z portu kosmicznego w Stardzie wystartowała grupa statków – jedynych naprawdę w pełni sprawnych jednostek stacjonujących na Poritrinie – i ruszyła z rykiem silników na orbitę, gdzie przemieszała się z rojami atrap.
Najeźdźcy zatrzymali się w przestrzeni, jakby oceniali zaskakujący rozwój wydarzeń, po czym przegrupowali się, tworząc skupiska obronne.
– Czekać – przekazał ponurym głosem jeden z oficerów. – Przygotować się do otwarcia ognia. Zniszczyć te przeklęte maszyny, jeśli dadzą nam pretekst.
– Znowu nas badają – powiedział ktoś inny.
– Pokażcie im, co o tym myślimy.
Wmieszane w chmary atrap prawdziwe statki otworzyły ogień, strzelając na chybił trafił do jednostek robotów. Myślące maszyny nie miały pojęcia, że atrapy nie są podobnie uzbrojone.
W końcu, bez jakiegokolwiek sygnału, nie wystrzeliwszy ani jednego pocisku, flota robotów obliczyła, że nie ma szans na zwycięstwo – i rozpoczęła odwrót. Statki maszyn obrały kurs powrotny i zwiększyły szybkość. Już tylko dla efektu uzbrojone statki dżihadu rzuciły się w pogoń i zniszczyły kilka jednostek wroga.
Lord Bludd szeroko się uśmiechnął i klepnął Holtzmana w plecy.
– Nie wątpiłem, ani przez chwilę, Tio. Przy twojej reputacji i intuicji te głupie maszyny nie miały najmniejszych szans.
– Bo naprawdę są głupie, może nie? – Odparł Holtzman, również szczerząc zęby w uśmiechu.
Po odwrocie floty robotów z układu Poritrina świętowano zwycięstwo hucznie i z rozmachem. Nastroje mieszkańców były ekstatyczne, z odrobiną zabarwionej histerią ulgi. Nie szczędząc pieniędzy, Niko Bludd wydawał wystawne uczty, organizował parady oraz występy i fundował obywatelom całe mnóstwo innych rozrywek, które z upływem czasu stały się monotonne w swej pompatyczności. Sławiono pod niebiosa uczonego Holtzmana jako bohatera dżihadu i pogromcę maszyn. Wznosząc toasty aromatycznym poritrińskim rumem, niektórzy członkowie szlachty pamiętali nawet, by wspomnieć Voriana Atrydę, chociaż mimochodem.
Lord Bludd, z napuszonym naukowcem u boku, wygłaszał długie, pijackie przemowy, uderzając się tryumfalnie w pierś.
– Wolność jest podstawowym prawem człowieka! – Grzmiał.
Ale buddislamscy niewolnicy nie mieli powodu do świętowania.
Kilkoro zensunnickich dzieci pozostało na dworze w osiedlu niewolników na obrzeżach strefy przemysłowej, cichych teraz odlewni w delcie Isany i fabryk. Patrzyły z rozdziawionymi ustami na widowiskowy pokaz świateł i słuchały dobiegającego z oddali dudnienia muzyki.
Dorośli zamknęli się w barakach, pocieszając wzajemnie wspomnieniami i gawędami o swojej kulturze. Podczas gdy trwała gala i nad Stardą wykwitały niby chryzantemy sztuczne ognie, Izmael siedział z towarzyszami niedoli, wymieniając się z nimi opowieściami o przeszłości ich ludu. Racząc się przypowieściami i legendami, cytując mądrości sutr Koranu, podtrzymywali pamięć o tym, jak ścigano, planeta po planecie, zensunnitów i zenszyitów szukających na kosmicznym morzu bezpiecznych portów, w których zostawiono by ich w spokoju. Odwracali się plecami do wojny, którą prowadzili ze sobą potępieni – mechaniczne demony i niewierni. Żadna ze stron nie zasługiwała na poparcie, gdyż buddislamiści byli bożymi wybrańcami, strażnikami prawdziwej, niebiańskiej mądrości. Teraz zgryzoty zmuszały ich do podtrzymywania wiary.
– Musimy być silni – mówił do towarzyszy Izmael. – Silniejsi niż obcy.
I wtedy siedzący w cieniu, poza blaskiem ogniska, Aliid zaskoczył ich, zgłaszając sprzeciw.
– Być może, Izmaelu, ale gdzie indziej zensunnici i zenszyici są wolni. – Wciągnął szybko powietrze przez zaciśnięte zęby. – Gdyby był tutaj Bel Moulay, powstaliby i zebrali się pod jego sztandarem wszyscy niewolnicy. Pokazałby nam, jak wywalczyć wolność i uciec z tej planety.
– Ale nie ma go tutaj – zbeształ go Izmael, siedząc w medytacyjnej pozie na twardej podłodze. – To powstanie przyniosło mu tylko tyle, że został stracony, a my wszyscy od tamtej pory płacimy za to.
– Bel Moulay jest martwy, ale ja nie – mruknął Aliid.
– Nie jestem tak zuchwały, by poganiać Boga, przyjacielu. Pewnego dnia – przyrzekł Izmael – znajdziemy świat, na którym będziemy mogli osiąść i którego będziemy mogli bronić. Będziemy żyli tak, jak chce Buddallach.
Aliid miał sceptyczną minę, lecz pozostali niewolnicy patrzyli z nadzieją na Izmaela. Izmael składał tym ludziom obietnice od tak wielu lat, że sam nie był pewien, jak długo jeszcze będzie ją żywił.
Mimo to postarał się, by w jego głosie zabrzmiało niezłomne przekonanie.
– Znajdziemy w końcu miejsce, które będziemy mogli nazwać domem.
 



Piasek oczyszcza skórę i umysł.

– zensunnicka poezja ognia z Arrakis

Dwa dni po wyczerpaniu się zapasów wody Aziz był pewien, że umrze. Brnął przez suche skały i smagane wiatrem piaski. Usta i oczy zalepiał mu pył, którego nie mógł zetrzeć. Widział miraże i miał niewiele nadziei.
Z tą ważną misją wysłał go naczelnik Dhartha. Aziz musiał przetrwać jeszcze tylko kilka godzin, by wykonać zadanie, które zlecił mu dziadek. Było to niezwykle ważne.
„A jeśli zawiodę? Jeśli umrę, nie przekazawszy wiadomości?" – pomyślał. Ojciec Aziza, Mahmad – jedyny syn Dharthy – dochował wierności plemieniu, pracując sumiennie w porcie kosmicznym. Prowadził znaczną część interesu melanżowego, utrzymując kontakty z Tukiem Keedairem i Aureliuszem Venportem, którzy sprzedawali przyprawę w Lidze Szlachetnych.
Przed czterema laty Mahmad zaraził się w Arrakis od jakiegoś podróżnika dziwną, obcą chorobą, bardzo cierpiał i w końcu zmarł, majacząc w gorączce. Niektórzy konserwatywni zensunnici z odległych wiosek twierdzili, że choroba ta była karą za zadawanie się z obcoświatowcami, Ale chociaż stary naib opłakiwał syna, na Arrakis śmierć groziła mieszkańcom w każdej chwili, uznał zatem tę stratę za element ciągłej walki o niezależność, jakby Mahmad poległ w bitwie z wrogiem...
Straciwszy już orientację, Aziz brnął, potykając się, w ponurym upale i nie widział ani śladu ujeżdżaczy czerwi. Miał nadzieję, że bandyci przyjdą mu na ratunek. Wkrótce.
Bogactwo, którego zensunnici dorobili się na handlu przyprawą, pozwalało im wieść wygodne życie. Bardziej liczyli na to, co mogą kupić w Arrakis, niż na to, co uda się im wydrzeć ze szponów pustyni. W surowym otoczeniu Aziz szybko odkrył, że nie nauczył się w wystarczającym stopniu starych umiejętności przetrwania.
Chłopiec robił wszystko, by powiadomić banitów o swojej obecności: w nocy zapalał latarnię, a w dzień wysyłał błyski lusterkiem. Nie mógł uwierzyć, że bohaterski Selim Ujeżdżacz Czerwi pozwoli mu zginąć w tak młodym wieku. Podczas napaści na karawanę z przyprawą wygnaniec spojrzał mu prosto w oczy i Aziz myślał, że poznał, jaki jest w głębi serca – wbrew temu, co mówił dziadek – ten wielki człowiek.
Selim i jego drużyna sprawiali Dharcie dużo więcej kłopotów niż choroby przywleczone z innych światów. W ciągu lat nieustanne napaści na karawany wiozące melanż bardzo zmniejszyły zyski wioski. Przez cały ten czas naib nie chciał się usprawiedliwiać przed Tukiem Keedairem ze zmniejszonej wydajności, gdy ten przylatywał do Arrakis po przyprawę.
– Ci bandyci to nasza wewnętrzna sprawa – odpowiadał niezmiennie na wszystkie pytania. – Zostawcie to nam.
Niezadowolony Keedair groził, że pośle na pustynię zespoły obcoświatowych zawodowców, wynajętych tropicieli i zabójców. Ale dziadek Aziza, któremu zależało zarówno na utrzymaniu poprawnych kontaktów handlowych, jak i na zapewnieniu spokoju wiosce, obiecał, że zajmie się tym problemem. Tak więc Dhartha wysłał, choć z ciężkim sercem, młodego wnuka na poszukiwanie bandytów, by zaproponować im rozejm.
– Selim był kiedyś członkiem naszego plemienia – powiedział naib trzy dni wcześniej o zmierzchu, kiedy Aziz szykował się do wyprawy. – Gdy był chłopcem, uznano go za winnego kradzieży wody i wygnano z wioski. Spodziewaliśmy się, że zginie, ale jakoś przeżył.
– Tak, dziadku. – Oczy Aziza błysnęły w mroku jaskini. – I nauczył się jeździć na pustynnych bestiach.
Ciemnoniebieskie oczy starca zwilgotniały na wspomnienie dawnych czasów.
– Od tamtej pory, podczas gdy my nauczyliśmy się zbierać i sprzedawać melanż, Selim Ujeżdżacz Czerwi zdołał zebrać bandę, by kontynuować rządy terroru nad ciężko pracującymi żniwiarzami przyprawy. Wiem, że nienawidzi mnie za wyrok, który na niego wydałem. Nadeszła pora, byśmy sobie przebaczyli. – Zrobił pauzę. – Albo żeby jeden z nas zabił drugiego.
Stary naczelnik wyglądał na znużonego i załamanego i Aziz poczuł, że serce wyrywa mu się do niego. Przyrzekł sobie, że znajdzie jakiś sposób, by rozwiązać ten problem, by zasypać przepaść między naibem Dharthą a Selimem Ujeżdżaczem Czerwi.
– Musimy zakończyć tę głupią waśń i zjednoczyć się w imię wspólnych interesów – rzekł naczelnik. – W przeciwnym razie obcoświatowcy podzielą nas i podbiją. Tego nie może chcieć nawet banita taki jak Selim. Musisz go znaleźć, Azizie, i powtórzyć mu moje słowa.
Dumny z odpowiedzialności, która na nim spoczywała, chłopiec wyprawił się na pustynię, z nadzieją i determinacją stawiając czoło niebezpieczeństwu. Ale przebywał tu już od kilku dni, a dzika pustynia była bezlitosna. Teraz chciał już tylko skulić się i umrzeć.
Marha śledziła wraz z dwoma innymi banitami zataczającego się z wyczerpania młodzieńca. Przestała już liczyć, ile głupich błędów popełnił, i wiedziała, że niedługo chłopak umrze. Selim powiedział kiedyś, że na Arrakis nieudolność i nieuwaga prowadzą do śmierci. Pustynia sprawdziła tego wędrowca i okazało się, że wiele mu brakuje.
W poprzednich pokoleniach zensunniccy nomadzi na Arrakis nauczyli się żyć w harmonii z surowym środowiskiem, ale Selim i jego zwolennicy posunęli się krok dalej, radząc sobie mimo skromniejszego dostępu do zasobów niż ten, który miały nawet pustynne plemiona w przeszłości. Drużyna Ujeżdżacza Czerwi żyła dzięki własnemu sprytowi i umiejętnościom, niezależna od luksusów, wody i narzędzi dostarczanych na Arrakis przez dekadenckich handlarzy z obcych światów.
Marha była w grupie Selima już niemal rok. Nauczyła się walczyć nożami, przetrzymywać burze piaskowe, znajdować kryjówki w głębi pustyni, przywoływać Szej-huluda i jeździć na nim. Miała teraz własny krysnóż – mlecznobiałe, zakrzywione ostrze, które było niegdyś zębem wielkiego czerwia. Byłoby aktem miłosierdzia poderżnąć chłopakowi gardło, by szybko zginął, zamiast pozwolić mu umierać długą i powolną śmiercią.
Ale potem rozpoznała w wędrowcu wnuka naczelnika Dharthy. Wiedząc, że z nim w szczególności Selim chciałby porozmawiać, postanowiła uratować mu życie i pozwolić przywódcy zdecydować o jego losie.
Kiedy chłopak leżał pod czystym, rozgwieżdżonym niebem, trzęsąc się z wyczerpania i pragnienia w schronieniu wśród skał, otoczyli go bandyci. Początkowo był przekonany, że Marha i pozostali są jedynie sennymi majakami. Zbliżyli się niczym cienie, przekazując sobie sygnały. Aziz był tak słaby, że ledwie mógł podnieść głowę.
Pojmali go bez walki i dawszy mu łyk cennej wody, ponieśli jak szczapę suchego drewna. Próbował zdradzić im swoje imię i wyjaśnić, z czym przybywa, ale z jego gardła wydobył się tylko słaby skrzek. W końcu uśmiechnął się popękanymi do krwi ustami.
– Wiedziałem, że przyjdziecie...
Jaskinie Selima Ujeżdżacza Czerwi znajdowały się daleko, ale banici umieli szybko podróżować. Kiedy dotarli do ukrytej osady, Marha dopilnowała, by umieszczono Aziza w małej, odosobnionej alkowie, gdzie dała mu jeszcze wody oraz trochę jedzenia i pozwoliła zapaść w głęboki sen, by odpoczął i doszedł do siebie. Selim odjechał na czerwiu, chcąc napaść na odległe pola przyprawy, i miał wrócić dopiero następnego dnia.
Po długim czasie chłopiec obudził się w zimnym, mrocznym pomieszczeniu. Szybko usiadł, ale omal nie zemdlał, więc z powrotem położył się z otwartymi oczami, wpatrując się w pływające cienie i starając zorientować, gdzie jest.
Drgnął, kiedy odezwała się Marha.
– Nieczęsto ratujemy głupców. Masz szczęście, że nie pożarł cię Szej-hulud. Jak mogłeś się wybrać na pustynię tak marnie przygotowany?
Odkorkowała stojącą obok posłania flaszkę wody i dała mu się napić. Mimo poparzonej skóry i cieni pod oczami Aziz uśmiechnął się do niej.
– Musiałem znaleźć Selima Ujeżdżacza Czerwi. – Głęboko oddychał, by zachować energię. – Jestem...
– Wiem, kim jesteś, wnuku naiba Dharthy – ucięła dziewczyna. – Tylko twoja wartość jako zakładnika przekonała mnie, bym nie rozlewała wody twojego ciała. Być może Selim będzie chciał zamęczyć cię na śmierć, mszcząc się za zbrodnie twego dziadka.
– Mój dziadek jest dobrym człowiekiem! – Żachnął się chłopiec. – Pragnie jedynie...
– Naczelnik Dhartha wypędził Selima z osady, chociaż miał świadomość, że umrze niewinny sierota, by mógł ocaleć ważniejszy członek plemienia. Ten, który naprawdę dopuścił się kradzieży, wiedział o swojej winie, podobnie jak twój dziadek. Ale to Selim miał za to zapłacić.
Aziz wydawał się skonsternowany. Oczywiście, nikt nie mówił w taki sposób o jego dziadku.
– Nie tak przedstawiono mi tę historię.
Marha wzruszyła ramionami i nachmurzyła się.
– Naczelnik Dhartha porzucił zwyczaje panujące wśród ludzi pustyni dla obcoświatowych wygód. Mieszkańcy waszej osady żyją kłamstwem. Nie dziwi mnie, że im wierzysz.
Młodzieniec zerkał na nią w mroku i w końcu poznał ją po bliźnie nad okiem.
– Byłaś jedną z nas, ale uciekłaś. Widziałem cię, kiedy napadłaś na naszą karawanę z przyprawą.
Marha uniosła brodę.
– Zamierzam zostać żoną Selima Ujeżdżacza Czerwi.
To śmiałe wyznanie zaskoczyło ją samą, ale zdecydowała się już miesiąc wcześniej. I tak widział to każdy członek bandy.
– Walczę z tymi, którzy chcą zniszczyć Szej-huluda, zabierając przyprawę i wysyłając ją na inne planety – powiedziała twardo. – Naszym największym wrogiem jest naib Dhartha.
Aziz usiadł z wysiłkiem.
– Ale ja przynoszę przesłanie od dziadka – rzekł. – Chce zawrzeć pokój z Selimem Ujeżdżaczem Czerwi. Nie ma potrzeby ciągnąć tej waśni.
Marha spojrzała na niego z pogardą.
– O tym zadecyduje Selim – odparła.
Kiedy Aziz ponownie obudził się w ciemnej alkowie, potrzebował paru minut, by sobie uświadomić, że tuż obok niego siedzi w milczeniu jakiś człowiek. Nie Marha... Ktoś inny.
– Czy ty... Czy ty jesteś Selimem Ujeżdżaczem Czerwi?
– Wielu mnie szuka i niektórzy odnajdują. Niewielu powraca, by o tym opowiedzieć.
– Słyszałem te opowieści – rzekł Aziz, czując wielką odwagę. Usiadł. – Widziałem cię już, kiedy napadłeś na naszą karawanę z melanżem. Nikogo nie zraniłeś. Myślę, że jesteś człowiekiem honoru.
– W odróżnieniu od twojego dziadka.
Selim zapalił małą lumisferę. Chociaż jej światło było przyćmione, po tak długim przebywaniu w mroku jaskini wydawało się Azizowi zadziwiająco jasne.
– Bez wątpienia poważasz naiba Dharthę, chłopcze. Myślisz, że musi być dobrym człowiekiem, skoro jest przywódcą plemienia. Ale ja nie widzę w nim bohatera. I nie wierz wszystkiemu, co się mówi o bohaterach.
Teraz Aziz spostrzegł, że twarz Selima jest ogorzała, ale zaskakująco młoda. Miał twarde i inteligentne spojrzenie, a wyraz jego twarzy był bardziej majestatyczny, niż młodzieniec zapamiętał. Musiał mieć jasną wizję swojego przeznaczenia. Aziz wstrzymał oddech, porównując jego widok z legendami. Znalazłszy się w końcu twarzą w twarz z tym ponadprzeciętnym człowiekiem, nie wiedział, co rzec.
– Jak rozumiem, przynosisz posłanie. Co naczelnik Dhartha mógłby mieć mi do powiedzenia?
Azizowi waliło serce, ponieważ była to niewątpliwie największa rzecz, jaką kiedykolwiek zrobił i zrobi.
– Polecił mi przekazać, że oficjalnie wybacza ci przestępstwa, które popełniłeś, kiedy byłeś chłopcem. Plemię nie żywi już do ciebie urazy, a dziadek zaprasza cię z powrotem do naszej osady. Chce, byś znowu przyłączył się do nas, żebyśmy wszyscy mogli żyć w pokoju.
Selim skomentował tę propozycję śmiechem.
– Mam misję, którą zlecił mi Buddallach. Zostałem wybrany do wielkiego dzieła. – Uśmiechnął się niewesoło, a w jego ciemnoniebieskich oczach pojawił się błysk. – Powiedz dziadkowi, że odpuszczę plemieniu jego winę, gdy tylko przestanie zbierać przyprawę.
– Ale życie naszych ludzi zależy od sprzedaży przyprawy – rzekł zdumiony Aziz. – Nie mamy innego sposobu...
– Jest wiele sposobów na przeżycie – uciął Selim. – Zawsze było wiele sposobów. W ciągu lat wyraźnie dowiedli tego moi zwolennicy. Zensunnici żyli na Arrakis od pokoleń, nim za bardzo uzależnili się od luksusów z obcych światów. – Potrząsnął lekceważąco głową. – Ale jesteś jeszcze chłopcem. Nie spodziewam się, że mnie zrozumiesz. – Wstał. – Zbierz siły, a wtedy zawiozę cię do dziadka. Żywego i całego. – Uśmiechnął się. – Wątpię, by naib Dhartha okazał mi taką samą uprzejmość.
W panującym na otwartej pustyni bezruchu nieznośnie prażyło ich słońce.
– Jeśli zaczniesz biec, zginiesz – rzekł Selim Ujeżdżacz Czerwi. Aziz stał obok niego na grzbiecie sypkiej wydmy w oceanie piasku.
– Nie będę biegł – odparł; czuł, że ma miękkie kolana. Przywódca banitów uśmiechnął się do niego rozbawiony.
– Pamiętaj o tym, kiedy ogarnie cię panika i nogi same będą ci się rwały do ucieczki.
Selim położył haki i metalowe pręty na żółtym piasku, po czym ukląkł obok donośnego bębna. Wbił zaostrzony koniec instrumentu w piach. Energicznymi, silnymi ruchami zaczął uderzać w jego płaską membranę. Rozchodzące się szeroko tony brzmiały jak głośne eksplozje, a kształt bębna sprawiał, że fale dźwiękowe wnikały głęboko w diunę, w warstwy piasku... Do legowiska czerwia. Selim zamknął oczy i mruczał w hipnotycznym rytmie zew skierowany do Szej-huluda.
Aziza ściskało w dołku, ale obiecał bohaterskiemu Ujeżdżaczowi Czerwi, że będzie stał niezłomnie. Ufał Selimowi. Czekał i czekał. W końcu zobaczył zmarszczki rozchodzące się pod wydmami, drganie piaszczystej powierzchni.
– Jest! Czerw nadciąga!
– Szej-hulud zawsze odpowiada na zew – rzekł Selim.
Bębnił dalej. Potem, kiedy potwór zatoczył łuk, jakby się podkradał do ofiary, banita wyciągnął bęben z piasku, chwycił swoje narzędzia i dał chłopcu znak, by poszedł za nim.
– Musimy zająć pozycję. Idź lekko i nieregularnymi krokami, a nie maszeruj jak żołnierz z obcego świata. Pamiętaj, kim jesteś!
Ruszyli szybko grzbietem wydmy. Bestia nadal kierowała się ku miejscu, z którego dobiegły ją ostatnie odgłosy uderzeń w bęben, po czym uniosła się i wynurzyła. Spłynęła z niej rzeka piasku, niczym warstwa zrzucanej skóry.
Aziz nigdy jeszcze nie znalazł się tak blisko jednego z pustynnych demonów. Zapach melanżu był nieznośny – ostry odór cynamonu zmieszanego z siarką. Chłopiec poczuł na czole pot, utratę wilgoci ciała.
Było tak, jak przewidział Ujeżdżacz Czerwi. Aziz chciał się rzucić z wrzaskiem do ucieczki, ale opanował się, zaniósł szeptem modlitwę do Buddallacha i pozostał nieruchomy, czekając. Czuł się tak, jakby miał zaraz zemdleć z podniecenia.
Selim zebrał narzędzia i skoczył dokładnie w chwili, w której czerw się uniósł. Wylądował między twardymi pierścieniami stworzenia i wbił w jego wrażliwe ciało laskę oraz haki, za którymi ciągnęły się liny z węzłami.
– Skacz! – Krzyknął do Aziza. – Złap linę!
Młodzieniec ledwie go słyszał przez ryk bestii, wizg jej cielska prującego piasek, ale zrozumiał. Pobudzony adrenaliną, rzucił się pędem, chociaż serce miał w gardle. Zacisnął zęby i usiłował nie wdychać duszącego odoru. Chwyciwszy kurczowo linę, wspinał się, zapierając stopy o gruzłowatą skórę potwornego czerwia.
Selim panował nad stworzeniem; Aziz nigdy w to nie wątpił. Kiedy stali na wysokich pierścieniach, a Szej-hulud płynął przez ocean wydm, młodzieniec z trudem powściągnął podziw i zdumienie. Jechał na czerwiu, pokonując odległość dzielącą go od osady, jak głosiły wszystkie legendy. Selim naprawdę ujeżdżał pustynne demony!
Aziz walczył ze sprzecznymi emocjami. Szanował dziadka, ale przyłapał się na tym, że wątpi, by ktoś taki jak Ujeżdżacz Czerwi opowiadał kłamstwa. Czuł do niego jeszcze większy szacunek niż przedtem, podziw tak ogromny, że paraliżował całe jego ciało. W końcu, po latach wysłuchiwania legend o Selimie, spotkał Ujeżdżacza Czerwi, człowieka z krwi i kości.
Długa podróż minęła jak sen i Aziz wiedział, że nigdy nie zapomni podziwu i strachu, którymi go przepełniła. Kiedy Selim powiedział mu wreszcie, jak ma się stoczyć z na pół żywego stworzenia, Aziz, zataczając się, ruszył ku swojej skalnej osadzie.
Na trzęsących się nogach, z mięśniami drżącymi ze zmęczenia i podniecenia, wspinał się wyboistą ścieżką po zboczu urwiska, wiedząc, że przyglądało się mu z wejść do jaskiń wielu współplemieńców. Niosący arogancką odpowiedź Selima na propozycję naczelnika Dharthy chłopiec odwrócił się, by popatrzeć, jak Ujeżdżacz Czerwi kieruje wolno poruszającego się potwora na bezkresne piaski, gdzie wróci do swojego pełnego splendoru życia legendarnego bandyty.
 



Ludzie zawsze mogą się poprawić. To jedna z przewag, jakie mają nad myślącymi maszynami... Dopóki nie znajdę sposobu naśladowania wszystkich ich zmysłów. I ich wrażliwości.

– Erazm, Refleksje na temat czujących istot biologicznych

Erazm przechowywał zapis każdej rozmowy, jaką kiedykolwiek przeprowadził. Omnius miał własne archiwa, włącznie z zapisami rozmów między nimi dwoma, ale Erazm podejrzewał, że nie we wszystkich szczegółach zapisy te się zgadzają.
Niezależny robot, zamiast stałego strumienia aktualizacji płynącego od Omniusa, wolał, by dojrzewały w nim i rozwijały się własne myśli. Podobnie jak wszechumysł, był ewoluującą myślącą maszyną – i podobnie jak Omnius, miał swoje plany.
W tej chwili siedział w ciepłych promieniach czerwonego słońca na tarasie corrińskiej willi, podziwiając panoramiczny widok poszarpanych, jałowych gór w oddali. Z wcześniejszych, przeprowadzonych całe wieki temu eksploracji przypominał sobie ostre sylwetki, urwiste zbocza i pionowe ściany wąwozów. We wczesnych latach swojego istnienia został tam uwięziony w rozpadlinie i te ciężkie przeżycia doprowadziły do ukształtowania się jego niezależnego charakteru.
Teraz nie odczuwał już potrzeby wspinania się po górach i badania dzikich pustkowi. Zamiast tego sporządzał mapę nieznanego, dezorientującego krajobrazu ludzkiej psychiki. Mając tyle możliwości zdobycia oświecenia, Erazm wyznaczył sobie priorytety, zwłaszcza teraz, kiedy Omnius polecił mu skupić się na zjawisku religijnego fanatyzmu, oczywistej formie szaleństwa.
Pojawiła się niewolnica z naręczem szmatek i butelek. Była dobrze odżywioną, ciemnowłosą kobietą o lśniących zielonych oczach. Powstawszy, Erazm zdjął wykwintną karminową szatę i upuścił ją na posadzkę z płytek.
– Jestem gotowy – powiedział.
Służąca zabrała się do pracy, polerując błyszczącą platynową powłokę robota. Zauważywszy, że promienie czerwonego olbrzyma odbijają się na jego ciele jak płomienie ogniska, robot był zadowolony. Jego elastometalowa twarz ułożyła się w szeroki uśmiech.
Jego mina się zmieniła, kiedy z góry zadudnił głos Omniusa.
– Znalazłem cię. – Jedno z ruchomych patrzydeł opadło, by mieć lepszy widok. – Wyglądasz, jakbyś wypoczywał. Naśladujesz dekadenta ze Starego Imperium? Może obalonego Imperatora?
– Tylko po to, by lepiej poznać ich gatunek, Omniusie. Tylko po to, by ci służyć. Podczas tej procedury utrzymania oceniałem dane na temat religii, które zgromadziłem.
– Teraz, kiedy jesteś autorytetem w tej dziedzinie, powiedz mi, czego się dowiedziałeś.
Erazm podniósł rękę, by niewolnica mogła ją lepiej wypolerować. Używała do tego łagodnych środków chemicznych i miękkiej irchy. Koncentrowała się na swojej pracy i wydawała zdumiewająco spokojna, zważywszy na to, że jej poprzedniczce, która zadrapała przypadkiem paznokciem jego elastometalową skórę, Erazm rozłupał donicą czaszkę. Głowa owej kobiety zawierała zadziwiająco dużo krwi i robot przyglądał się zafascynowany, jak wycieka, dopóki jej ciało nie przestało rzucać się i podrygiwać...
– Nie uważam się jeszcze za autorytet w dziedzinie ludzkich religii. By osiągnąć ten cel, potrzebuję informacji z pierwszej ręki o ich rytuałach. Może jest w nich jakaś nieuchwytna cecha, której nie opisano w przeanalizowanych przeze mnie danych, bo nie znalazłem tam żadnych odpowiedzi. Muszę porozmawiać z autentycznymi księżmi, mułłami i rabinami. Historia pisana nie wystarcza do uzyskania takiego subtelnego, ale koniecznego, zrozumienia.
– Niczego się nie dowiedziałeś z udokumentowanych wydarzeń z tysięcy lat?
– Nagromadzenie faktów nie zawsze prowadzi do zrozumienia.
Wiem, że ludzie często walczą z powodu religii. W tej kwestii są szczególnie oporni na kompromis.
– Ludzie są z natury wojowniczymi istotami. Chociaż utrzymują, że czczą pokój i dobrobyt, w rzeczywistości lubią walczyć.
– Przekonująca analiza – rzekł Erazm.
– Skoro nie jesteśmy zdolni do spierania się z ludźmi w sprawach religii, sądzisz, że wymyślili ten rzekomo święty spór, ten dżihad?
Niewolnica skończyła polerować swojego pana i stanęła z boku, czekając na dalsze polecenia. Erazm odprawił ją gestem i szybko odeszła.
– Interesujące. Ale musisz zdać sobie sprawę, że nasz brak religii jest sam w sobie anatemą dla fanatyków. Określają nas mianem ateistów, bezbożnych demonów. Ludzie uwielbiają obrzucanie wyzwiskami, ponieważ umożliwia im to zaliczenie oponenta do jakiejś kategorii... Co nieodmiennie pociąga za sobą jego odczłowieczenie. W naszym przypadku, drogi Omniusie, osiągnięto to na samym początku.
– Hrethgirzy opierają się nam od stuleci, ale charakter ich walki radykalnie się zmienił, kiedy nadano mu religijną otoczkę. Stali się jeszcze bardziej irracjonalni niż przedtem... I zakłamani. Piętnują nas za zniewolenie ludzi, a sami trzymają innych przedstawicieli swojego gatunku w niewoli.
Erazm skinął głową w stronę patrzydła. Był to ludzki gest, którego się nauczył.
– Chociaż nie mamy organicznych ciał, Omniusie, musimy w pewnym sensie walczyć jak oni. Musimy stać się nieprzewidywalni, a przynajmniej zyskać zdolność przewidywania ich metod walki.
– Intrygujące pomysły.
– Prawidłowości bez prawidłowości – stwierdził Erazm. – Wydaje mi się, że naszych wrogów ogarnęło szaleństwo w masowej skali. Żarliwość religijna, która rozpala ich dżihad, jest jak szerząca się wśród nich choroba ogarniająca ich zbiorowy umysł.
– Osiągnęli tak wiele niespodziewanych zwycięstw – lamentował Omnius. – Bardzo mnie martwią zniszczenie Ziemi i obrona kolonii Peridot, Tyndalla, IV Anbusa oraz stoczni na Poritrinie.
– Również niekończąca się rebelia na Ixie przysparza nam kłopotów – dorzucił Erazm. – Mimo że zginęły tam miliony ludzi, na planetę nadal przenikają wysłannicy dżihadu, jakby nie obliczali ani kosztów, ani pożytków tej walki. Kiedy uświadomią sobie, że jeden świat nie jest wart życia tak wielu bojowników?
– Ludzie to zwierzęta – powiedział Omnius. – Popatrz na swoje zagrody.
Erazm podszedł do skraju tarasu, który dawał mu widok na nędzne zagrody dla niewolników. Za wysokimi płotami tłoczyła się wokół ustawionego na błotnistej ziemi długiego stołu garść brudnych, przypominających szkielety ludzi. Była to pora karmienia, stali zatem z gamoniowatymi minami. Automatyczne mechanizmy otworzyły wewnętrzne drzwi w zagrodach i posypały się z nich niby brązowy żwir granulki pokarmu.
„Wiodą takie beznadziejne życie – pomyślał Erazm – bez formalnego wykształcenia i świadomości". Ale nawet najpodrzędniejsi z nich mogli mieć ogromny potencjał ludzkiego geniuszu. Brak możliwości niekoniecznie sprawiał, że jednostka stawała się głupia, a jedynie nadawał jej inteligencji postać dostosowaną raczej do potrzeb przetrwania niż kreatywności.
– Nie w pełni zdajesz sobie sprawę z sytuacji, Omniusie. Weź dowolnego zdrowego człowieka. Jeśli jest w okresie formowania osobowości, kiedy jego psychika pozostaje plastyczna, można go wyuczyć. Daj mu szansę, a nawet najbardziej zaniedbane dziecko może się stać błyskotliwe, niemal równe nam.
Unosząc się obok Erazma, patrzydło nastawiało swój mechanizm obserwacyjny na mocniejsze powiększenie, by bliżej przyjrzeć się zagrodom.
– Każde z nich? To wątpliwe.
– Niemniej jednak przekonałem się, że to prawda.
Nad zatłoczonymi zagrodami, w których przepychali się ludzie, pojawiły się dodatkowe patrzydła. W soczewkach urządzenia znajdującego się obok Erazma ukazał się obraz.
– Przyjrzyj się chłopcu stojącemu najbliżej płotu... Temu z rozwichrzonymi włosami i w obszarpanych spodniach – rzekł Omnius. – Wydaje się najdzikszy i najbardziej zaniedbany z nich wszystkich. Zobaczmy, co uda ci się zrobić z tą istotą. Idę o zakład, że mimo wszystkich twoich wysiłków pozostanie zwierzęciem.
Pamiętając o swoim zakładzie ze zniszczonym ziemskim Omniusem, o zakładzie, który niespodziewanie wzniecił rebelię wśród niewolników, Erazm nic nie powiedział. Ostatnia aktualizacja wszechumysłu została zniszczona podczas jądrowego unicestwienia Ziemi, więc Omnius z Corrina nie znał szczegółów tego poronionego pomysłu. Sekret Erazma był bezpieczny.
– Nie chcę się zakładać z wielkim wszechumysłem – odparł robot. – Ale mimo to przyjmuję wyzwanie. Ucywilizuję tego chłopca, wykształcę i zrobię z niego bardziej wnikliwego człowieka niż którykolwiek z naszych zaufanych.
– A zatem potraktujmy to jako wyzwanie – zakończył Omnius.
Erazm już wcześniej zwrócił uwagę na tego chłopca z powodu jego prymitywnej tendencji do uporu. Taki dziki, potencjalnie skłonny do przemocy organizm. Według kartoteki dziecko miało dziewięć lat, czyli było wystarczająco młode, by pozostać plastyczne. Robot przypomniał sobie, że nawet kulturalna, wykształcona i ekscytująca Serena Butler była wyzwaniem, a jego związki z tą kobietą i jej dzieckiem doprowadziły do nieprzewidzianych, katastrofalnych wydarzeń.
Postanowił, że tym razem jego wysiłki przyniosą lepsze rezultaty.
 



Kto uderza najszybciej, uderza dwa razy.

– mistrz miecza Jav Barri

– Naucz mnie zabijać maszyny.
Przed każdym treningiem Jool Noret zwracał się do sensei tymi samymi słowami, a Chirox robił, co mógł, by zadowolić swojego pana. Z zainstalowanym algorytmem dostosowania robot bojowy był instruktorem o zdumiewającej intuicji, zważywszy na to, że był wszak tylko zaprogramowaną i przeznaczoną do mordowania ludzi maszyną.
Jool rzucił się w wir treningów z zapamiętaniem, którego nigdy nie przejawiał przed stratą ojca. Właściwie nie był to już trening – była to obsesja. Chłopak przyczynił się do tragicznej śmierci Zona Noreta, więc by ulżyć sumieniu, musiał zadać Omniusowi większe straty, niż zadałoby dwóch mistrzów miecza. Było to jego brzemię. Nigdy nie chciał, by staremu weteranowi stała się jakakolwiek krzywda, ale surowa filozofia, jaką wyznawano na Ginazie, uczyła, że nie ma żadnych przypadków, żadnych usprawiedliwień niepowodzenia. Każde wydarzenie było skutkiem ciągu działań. Intencje nie miały związku z rzeczywistymi wynikami.
Jool nie miał nikogo, kogo mógłby obwiniać o to, co się stało, nikogo, kto mógłby przyjąć jego przeprosiny czy pomóc mu dźwigać odpowiedzialność. Wina młodzieńca stała się tak integralną częścią jego osobowości, że była teraz jego siłą napędową. Wydając ostatnie tchnienie, Zon Noret kazał mu się stać największym wojownikiem, najlepszym, jakiego Ginaz kiedykolwiek widział.
Jool przyjął to zadanie z wielkim zapałem.
Niemal nadludzki wzrost umiejętności, chociaż zaczynał od i tak już wysokiego poziomu, zdawał się płynąć z wnętrza, pobudzony jego pasją i wolą.
Zgodnie z panującymi na Ginazie wierzeniami w jego ciało wstąpił duch jakiegoś żyjącego wcześniej, nieznanego najemnika, byt, który się w nim odrodził, ale był nieświadomy. Jool czuł, że kiedy walczy z Chiroxem najróżniejszą bronią – od zaawansowanych technologicznie prętów wysyłających impulsy smażące, przez zwykłe pałki, na gołych rękach kończąc – w jego żyłach płonie i przenika każde włókno mięśni instynkt przodków.
Żółte sensory optyczne meka jarzyły się, gdy uczył się podnosić poziom swoich umiejętności, by dotrzymać kroku człowiekowi.
– Jesteś szybki jak maszyna, Joolu Norecie, i sprężysty jak człowiek. Razem wzięte, czynniki te sprawiają, że jesteś onieśmielającym wrogiem.
Noret używał miecza pulsacyjnego ojca, paraliżując jeden po drugim komponenty meka, sam nie doznawszy ani jednego sińca czy zadrapania.
– Zamierzam stać się zmorą Omniusa, jego koszmarem – rzekł Jool.
Nacierał coraz szybciej i silniej, wystawiając na najcięższą próbę nawet zwielokrotnione zdolności meka, który stale przystosowywał się do zwiększonych wymogów.
W końcu zdeterminowany wojownik przewyższył maszynę.
Stojąc na tej samej plaży, na której zginął jego ojciec, młodszy Noret zaatakował najpierw lewą, a później prawą opancerzoną nogę robota bojowego. Kierował ciosy coraz wyżej, wyłączając jego sześć ramion, układ po układzie, aż w końcu Chirox był już tylko poskręcanym metalowym posągiem. Tylko sensory optyczne robota pozostały jasne, świecąc niczym gwiazdy na nocnym niebie. Noret wyskoczył w powietrze, bez urazy czy radości, jedynie ze skupieniem, i wymierzył w tors meka potężne kopnięcie, posyłając maszynę na miękki, stratowany piasek.
– No i pokonałem cię. – Stał nad swoim powalonym nauczycielem. – Znowu.
Z ziemi dobiegła go wypowiedziana bezbarwnym i pozbawionym emocji głosem odpowiedź robota, ale Noretowi wydawało się, że usłyszał w niej nutę dumy.
– Mój moduł dostosowania osiągnął górną granicę zdolności, mistrzu Norecie. Dopóki nie zaprogramujesz mi wyższych stopni sprawności, przyswoiłeś sobie wszystko, czego mogłem cię nauczyć. – Lewa noga meka drgnęła, kiedy obwody dostosowawcze ponownie się uruchamiały. – Jesteś przygotowany na wszystko, co może wykorzystać przeciw tobie myśląca maszyna.
Na głównej wyspie archipelagu Ginaza Jool Noret walczył z innymi kandydatami na najemników. Pojedynkując się pod uważnym nadzorem i zgodnie z regulaminem nakładającym pewne ograniczenia na używanie broni, większość uczniów przeżyła.
Każdy członek Rady Weteranów znał poległego ojca Joola i walczył z nim ramię w ramię w wielu bitwach z maszynami, ale młodzieniec musiał sam zasłużyć na honor i szacunek. Był to środek prowadzący do celu. Rozpaczliwie pragnął znaleźć się poza rodzinną planetą i wziąć udział w dżihadzie, by zacząć niszczyć siły Omniusa... I spłacić ciążący mu dług.
Ludność Ginaza bytowała w rozproszeniu na setkach małych, pokrytych bujną roślinnością wysp, które zapewniały różnorodnie ukształtowane tereny. Tubylcy mogliby wieść spokojne życie – w wodach było mnóstwo ryb, a na bogatej wulkanicznej glebie rosły drzewa dające tropikalne owoce i orzechy – ale wykształcili surową kulturę wojowników, która zyskała sławę w całej Lidze Szlachetnych.
Młodzi mężczyźni i kobiety wykorzystywali zróżnicowany teren i naturalne zagrożenia występujące na licznych wyspach do ćwiczenia umiejętności walki. Od czasów Tytanów tubylcy przeciwstawiali się myślącym maszynom. Osamotniony Ginaz był jedyną planetą, której społeczeństwo pozbyło się robotów zdeprawowanych stworzonym przez Tytana Barbarossę programem i wypuszczonych przez niego W pierwszej fazie podboju Starego Imperium. W ciągu ćwierćwiecza trwania dżihadu Sereny Butler coraz bardziej rosło zapotrzebowanie na wojowników z Ginaza.
Tak jak komputerowy wszechumysł mógł się kopiować i przekazywać poszczególnym kopiom aktualizacje, by przetrwać kolejne zniszczenia, tak każdy najemnik z Ginaza wierzył, że po śmierci jego waleczny duch przenoszony jest niczym plik z danymi do ciała następcy. Było to coś więcej niż reinkarnacja; była to bezpośrednia kontynuacja walki – przekazanie przez jednego wojownika pałeczki drugiemu.
Jako że mnóstwo najemników ginęło w bitwach, wyspiarskie społeczeństwo musiało się do tego przystosować, zachęcając swoich członków do płodzenia jak największej liczby potomstwa. Młodzi uczniowie podróżowali z wyspy na wyspę i brali sobie partnerki, jak popadło. Uważano, że obowiązkiem kandydata na najemnika jest zostawienie przed przyłączeniem się do zaciekłego dżihadu, co najmniej trójki dzieci: jedno miało zastąpić ojca, drugie matkę, a trzecie było duchową daniną na rzecz tych, którzy – obojętnie z jakich powodów – nie mogli się rozmnażać.
Najemniczki, które zaszły w ciążę podczas długich misji, wracały na Ginaza na parę miesięcy przed porodem i pomagały szkolić innych. Pozostawały w ojczyźnie tylko przez taki okres, jaki potrzebny był do powicia dziecka i odzyskania kondycji, po czym odlatywały najbliższym statkiem na nowe pole bitwy z maszynami.
Zawsze było mnóstwo bitew do stoczenia.
Starsi mężczyźni z Rady Weteranów, tacy jak Zon Noret, uważani byli za świetnych reproduktorów, ponieważ uszedłszy z życiem z wielu starć i odzyskawszy sprawność po wyleczeniu ran, wykazali się fizyczną wyższością. Jool w to wierzył i wiedział, że sam jest szczęśliwym połączeniem znakomitych genów.
Mnóstwo dzieci nigdy nie poznało swoich ojców. Niektóre nie znały nawet matek. Jool Noret był jednym z nielicznych, których ojcowie powrócili, by je uznać oraz śledzić ich rozwój i szkolenie. I oto rok temu, przez swoją pychę i nieuwagę, Jool doprowadził do śmierci Zona Noreta, wprawnego najemnika, który był potrzebny Armii Dżihadu. Ile ten jeden błąd kosztował ludzi zaangażowanych w wojnę?
Jool wiedział już, że jego kosztowało to bardzo dużo, i wątpił, by sumienie kiedykolwiek dało mu spokój. Dążąc obsesyjnie i z determinacją do choćby częściowego zadośćuczynienia za swoją niefrasobliwość, musiał walczyć za dwóch albo i więcej najemników i mógł tylko czekać, aż ojciec powróci jako niespokojny duch wojownika, palący się do podjęcia walki, odrodzony w nowym ciele... 
Czekając na ostateczny sprawdzian, młodzieniec zanurzył palce w ciepłym piasku. Czuł rytm swojego pulsu i pot na skórze. Myślał o tym, jak bardzo pragnie przyczynić się swoimi umiejętnościami do zwycięstwa Armii Dżihadu i pokazać, na co go stać. Gdzieś w nim tkwił duch nieznanego, nieprzebudzonego towarzysza. Jeśli Rada Weteranów uzna, że na to zasługuje, odkryje dzisiaj, czyj duch w nim plonie.
Zacisnął dłoń, podniósł garść piachu i patrzył, jak ziarna przesypuje się mu między palcami. Będzie musiał zasłużyć na ten przywilej...
Nowa grupa potencjalnych najemników składała się z osób różnych specjalności. Niektórzy byli biegli w walce wręcz z myślącymi maszynami, inni rozwinęli bardziej ezoteryczne umiejętności sabotażu czy niszczenia. Jednak wszyscy byliby cennymi nabytkami w odwiecznych zmaganiach z Omniusem.
Pełni nadziei młodzieńcy potykali się ze sobą na odgrodzonej kordonem części plaży. Nominacji na najemnika nie dostawało się jedynie za pokonanie przeciwnika, ale za wykazanie się dostatecznym talentem, który dowodził, że w kandydacie naprawdę żyje dusza wojownika. Nie udało się to garstce uczniów, którzy wyglądali na zawiedzionych.
Ale Jool Noret nie zaliczał się do nich.
Kilku pokonanych wymknęło się chyłkiem ze spuszczonym wzrokiem, sprawiając wrażenie, jakby w głębi serca przestali liczyć na to, że kiedykolwiek przejdą pomyślnie tę próbę. Jool przyjrzał się im, wiedząc, że tak łatwo zniechęcający się wojownicy w prawdziwej bitwie byliby jedynie kulą u nogi. Jednak inni, którym się nie powiodło, wyraźnie zachowali iskierkę determinacji i uporu; chociaż tym razem im nie wyszło, pragnęli wrócić do swoich instruktorów. Nauczą się więcej, poprawią umiejętności i spróbują ponownie.
Następnego ranka Jool Noret stanął obok sześciu towarzyszy, którzy zostali uznani przez Radę Weteranów za mistrzów. Podczas gdy na czarnej, poszarpanej rafie załamywały się białe fale, weterani ułożyli na plaży obok grubych, pokrytych twardą korą palm ognisko z wyrzuconego na brzeg drewna. Młody, niemy chłopak o jasnych włosach kroczył poważnie ku nim, zmagając się z ciężarem misy wypełnionej krążkami z wypolerowanego koralu. Kiedy ją postawił, zaklekotały jak zęby szkieletu. Jool zmrużył oczy; blask słońca na równiku był oślepiający.
– Wy wszyscy będziecie kontynuować walkę – rzekł przewodniczący rady, jednoręki wojownik o siwych włosach splecionych w gruby warkocz.
Mistrz Shar nie walczył już z maszynami. Poświęcił resztę życia formowaniu nowych wojowników, którzy zadadzą myślącym maszynom więcej strat niż one jemu.
Shar stracił rękę w swojej ostatniej bitwie. Uważał, że jest za stary, by dalej walczyć, odmówił zatem przyjęcia zastępczej kończyny z zapasów chirurgów polowych, by można ją było dać młodszemu żołnierzowi, bardziej nadającemu się do kontynuowania walki. Ale mimo inwalidztwa mistrz zachował tyle zręczności, że splatał włosy jedną ręką, odrzucając pomoc innych, chociaż niewiele osób pojmowało, jak starcowi udaje się dokonać takiego wyczynu.
– Po raz ostatni stajecie przed nami jako uczniowie. – Shar omiótł lodowatym spojrzeniem siedmiu młodych wojowników. – Kiedy odlecicie z Ginaza na odległe pole bitwy, udacie się tam jako dumni najemnicy, którzy reprezentują nasze umiejętności i naszą chwalebną historię. Przyjmujecie te poważne obowiązki?
Noret i jego towarzysze wyrazili grzmiącym chórem zgodę. Następnie mistrz Shar kazał jednemu po drugim występować naprzód i przedstawiał ich. Czwarty z kolei Noret zrobił dwa kroki i stanął przed siedzącymi członkami Rady Weteranów.
– Joolu Norecie, przeszedłeś bardzo niekonwencjonalny trening – powiedział Shar. – Twój ojciec był wielkim skarbem najemników z Ginaza. Jego też trenował mek Chirox, natomiast obecnych tu twoich towarzyszy weterani prawdziwych walk. Uważasz, że to minus?
– Nie, mistrzu Shar. Uważam, że to plus – odparł Jool. Cały czas przepełniało go poczucie winy. – Maszyna nauczyła mnie zabijać maszyny. Jaki inny nauczyciel wiedziałby więcej o naszym zaprzysięgłym wrogu?
– A jednak ten mek zabił Zona Noreta – wychrypiała siwowłosa, muskularna weteranka.
Jool skupił się na swoim postanowieniu, by nie słyszeć dźwięku dudniącego mu w uszach.
– Aby zrekompensować śmierć ojca, muszę zniszczyć dwukrotnie więcej wrogów – rzekł.
Pokryty bliznami stary gnom pochylił się do przodu.
– Tego meka wydobyto z wraku statku robotów i przeprogramowano – powiedział. – Nie obawiasz się, że może on zawierać ukryte instrukcje, by tak cię wyszkolić, żebyś był bezbronny?
– Mój sensei wyszkolił już cztery pokolenia najemników, którzy należeli do najlepszych wojowników Ginaza, a ja przysiągłem, że przewyższę ich wszystkich. Nauczyłem się zabijać maszyny, znajdować słabe punkty wszelkich znanych typów robotów i form cymeków. – Cisnęła mu się na usta litania, którą odmówił z ojcem, i jego głos nabrał przerażającej mocy. – Dorastałem, poznając historię dżihadu Sereny Butler. Mojego ducha przenika pragnienie zniszczenia Omniusa. Nie mam wątpliwości, że po to właśnie się urodziłem.
Mistrz Shar się uśmiechnął.
– Wobec tego my też ich nie mamy. – Wskazał misę wypełnioną koralowymi krążkami. – Jeśli żyje w tobie duch wojownika, nadszedł czas, by się ujawnił. Wybierz. Zobaczmy, który z poległych najemników przekazał ci swoje umiejętności i ambicje.
Jool Noret spojrzał na liczne krążki. Na większości z nich wypisane były nazwiska najemników z Ginaza zabitych w ciągu setek lat wojen; niektóre były czyste, co oznaczało nową duszę. Młodzieniec zamknął oczy i zanurzył ręce w stosie, pozwalając losowi kierować jego wyborem. Gdzieś tutaj leżał krążek z nazwiskiem jego ojca, ale Jool wiedział, że na ten nie zasłużył. Nie zniósłby, gdyby go wyciągnął, więc miał nadzieję, że jego dłonie nań nie natrafią.
W przypływie odwagi chwycił jakiś krążek, wyjął go i podniósł ku słońcu. Otworzywszy oczy, przeczytał nieznane mu nazwisko: Jav Barri.
W końcu się dowiedział, kto się odrodził w jego ciele. Mógłby przejrzeć archiwa Ginaza i poznać historię Java Barriego, ale nie miało dla niego znaczenia, czego dokonał ów najemnik. Wyszkolony przez sensei meka, przeniknięty duchem poległego najemnika i z żywą pamięcią o ojcu, Jool Noret pokaże, na co go stać – albo zginie podczas tych starań.
– Wszyscy otrzymaliście zadanie niszczenia myślących maszyn – oznajmił mistrz Shar. – Będzie to wasz święty obowiązek, a za wasze poświęcenie dostaniecie sowitą zapłatę. Jutro odlecicie na Salusę Secundusa, gdzie zostaniecie przydzieleni do Armii Dżihadu. – Zrobił pauzę. Głos mu się załamał, kiedy dodał: – Napełnijcie nas dumą.
 



Słowa są magią.

– Zufa Cenva, Refleksje na temat dżihadu

Iblis Ginjo wygłosił z trawiastego wzniesienia za stołecznym miastem Ligi kolejne porywające przemówienie. Za jego plecami znajdowała się jedna z wielu kapliczek zabitego dziecka Sereny Butler, w której przechowywano „autentyczny strzęp" ubrania małego Maniona z dnia jego zabójstwa.
U boku Iblisa stała niczym kamienna rzeźba jego lodowato piękna żona Camie Boro. Camie, ostatnia z rodu Imperatora, była ważnym elementem podstawy jego potęgi i matką trójki jego dzieci. Zdawała się delektować szacunkiem, który zebrani okazywali jej jako towarzyszce życia Wielkiego Patriarchy.
Ale skupiano się głównie na mowie Iblisa. Tłum, jak zawsze, miękł niby wosk w jego rękach. Yorek Thurr i jego funkcjonariusze Dżipolu usunęli zawczasu siłą, lecz po cichu, grupę antydżihadystów, którzy zamierzali zakłócać spokój, i reszta publiczności nigdy się nie dowie, że w ogóle byli tam jacyś protestujący. Wszystko przebiegało idealnie.
Ginjo, płomienny orator, przerwał, przeszedł kilka kroków dzielących go od stopni kapliczki i wspiął się na nie. Kilka chwil stał na szczycie schodów, patrząc na ciżbę, która, jak okiem sięgnął, pokrywała starannie przystrzyżony trawnik. Na niebie nad Salusą wisiały ciemne chmury, ale ludzie jakby starali się je przegonić, wymachując transparentami i rzucając jasnopomarańczowe kwiaty.
Wielki Patriarcha miał pod ubraniem urządzenia wzmacniające głos.
– Dzisiaj jest wielki dzień, bo w końcu mamy powód do świętowania wyjątkowego zwycięstwa. Do ważnego świata Ligi, Poritrina, zbliżały się ogromne siły myślących maszyn, ale liczne statki Armii Dżihadu stawiły im twardy opór i odrzuciły je ku ich pohańbieniu!
Flota robotów uciekła, a w starciu tym nie zginął ani jeden człowiek.
Po dziesięcioleciach masakr i przerażających strat wiadomość ta była tak niespodziewana, że ludzie przez moment się wahali i zapadła oszałamiająca cisza, ale potem rozległy się ogłuszające wiwaty, niczym grzmot odległej burzy. Iblis promieniował szczerym zadowoleniem, równie podniesiony na duchu jak słuchacze.
– Ponieważ tryumf ten jest tak ważny, natychmiast udam się na Poritrina, by osobiście pogratulować jego mieszkańcom. Jako Wielki Patriarcha Świętego Dżihadu muszę reprezentować kapłankę Serenę Butler na zorganizowanych przez nich uroczystościach z okazji zachowania wolności.
Czekając, aż ucichnie gwar, zebrał siły, całą swą psychiczną moc, do zadania następnego pchnięcia.
– Jednak po tym zwycięstwie musimy natrzeć na wroga z nową energią. Na każde ocalone tam ludzkie życie przypadł inny dzielny buntownik, który zginął, walcząc z maszynami na innych polach bitew. W szczególności jesteśmy świadkami wysiłków niewolników na Ixie, ważnej twierdzy i ośrodku przemysłowym Omniusa. Od lat ludzie ci starają się wzniecić powstanie i zniszczyć myślące maszyny, a my pomagamy im, jak możemy. Ale to nie wystarczy. Musimy zapłacić niezbędną cenę, by wygrać te zmagania i wykorzystać szok po zwycięstwie nad nieludzkim wrogiem. Oznajmiam wam, że Rada Dżihadu, z błogosławieństwem kapłanki Sereny Butler, postanowiła, że raz na zawsze wyzwolimy Ixa, bez względu na koszty!
Zauroczeni wiadomością o bezkrwawym zwycięstwie pod Poritrinem zebrani nie zdawali sobie jeszcze sprawy z tego, jak trudne będzie odbicie Ixa. Iblis wiedział, że podczas tej operacji zmasakrowane zostaną ogromne rzesze ludzi, ale rozległe i cenne obiekty przemysłowe, które się tam znajdowały, będą wspaniałą zdobyczą dla Ligi Szlachetnych. Przedstawił te argumenty radzie i wykorzystał swoją siłę perswazji, by podzieliła jego zdanie. W odróżnieniu od niektórych innych planet znajdujących się we władzy Omniusa zakłady przemysłowe na Ixie sprawiały, że warto się było zdobyć na ten wysiłek. Przejęta tam technologia pomogłaby wszystkim światom Ligi.
– Od roku przenikają na Ixa nasi agenci, organizując tam piątą kolumnę – kontynuował Iblis. – Zbiegli niewolnicy kryją się w katakumbach, walcząc z polującymi na nich oddziałami cymeków i robotów. Nasi dżihadyści przekazują im broń, w tym nawet urządzenia smażące obwody żelowe do niszczenia komputerowych mózgów. Ale to nie wystarczy. Musimy zrobić więcej.
Uśmiechnął się z dumą i determinacją. Stojąca obok Camie Boro emanowała poparciem, chociaż kiedy byli sami, rzadko się do niego odzywała. Ich małżeństwo zostało zawarte z powodów politycznych, bez fizycznej namiętności, i przynosiło obojgu wymierne korzyści.
– I mamy poparcie większego autorytetu – rzekł Ginjo. – Darzona wielkim szacunkiem kogitor Kwyna powiedziała: „Ci, którzy żyją pod ziemią, nie mogą się bać otwartej przestrzeni. W ciemnościach mogą się czuć bezpieczni i osłonięci, ale nie będą wolni, dopóki nie utorują sobie drogi w górę, ku słońcu". Jest oczywiste, że mówiła o Ixie!
Po tych słowach aplauz jeszcze się wzmógł, ale Iblis lubił poznać wszystko od podszewki, by mieć pewność, że cieszy się poparciem ogółu. Przez tłum przesuwali się obserwatorzy z Dżipolu w nierzucających się w oczy ubraniach, donosząc za pomocą pracujących w systemie nadajników, że nie znaleźli nikogo, kto wyrażałby coś innego niż entuzjastyczną aprobatę. Otrzymując ciągle meldunki, Wielki Patriarcha odetchnął z zadowoleniem i stłumił chichot na myśl o tym, jak daleko zaszedł od chwili, gdy był podrzędnym brygadzistą poniewieranym przez Tytana Ajaksa.
Jego agenci i odważni do szaleństwa najemnicy z Ginaza od miesięcy nakłaniali niewolników na Ixie do powstania i zniszczenia tamtejszej kopii Omniusa, jak podczas „wielkiego zwycięstwa na Ziemi". Niezdolny do zrozumienia psychiki ludzkiego tłumu Omnius z Ixa nie szerzył nawet kontrpropagandy, by walczyć z co bardziej absurdalnymi twierdzeniami agentów. Celowe manipulowanie informacjami było dla komputerowego wszechumysłu nie do pojęcia. Iblis mógł to wykorzystywać do swoich celów.
– Jeśli uda się nam odebrać choćby jeden ze Zsynchronizowanych Światów – krzyknął – będzie to oznaczać, że jesteśmy w stanie zdobyć inny! I następny! Nie możemy się wahać, bez względu na to, ilu ludzi będzie to kosztowało życie. – Przywołał święte imiona. – Za Serenę Butler i jej zamęczonego syna Maniona! Przynajmniej tyle możemy dla nich zrobić.
Porwani jego przemową, ludzie wymachiwali sztandarami z wizerunkami Sereny Butler i jej anielskiego syna, wystylizowanymi na Madonnę z Dzieciątkiem.
– Serena! Serena! – Krzyczeli. – Manion Niewinny!
Ilekroć wygłaszał takie przemówienia, Iblis koncentrował się na swoich uczuciach, czerpiąc z zasobów słusznego gniewu i dając upust przepełniającej go wściekłości, którą można było wykorzystać do rozerwania wroga na metalowe strzępy i stopienia go w bezkształtną masę. Ci ludzie byli jego narzędziami.
W gruncie rzeczy Wielki Patriarcha był sprzedawcą – miał ideę, do kupienia której chciał nakłonić masy. Aby skutecznie prowadzić interesy na taką skalę, pod ciągłą, baczną obserwacją, musiał sam uwierzyć w oferowany „produkt", w dżihad, wskutek czego jego zapewnienia o jakości towaru brzmiałyby przekonująco. Tak więc udawał, że w to wierzy.
Uśmiechnął się. Jego Dżipol perfekcyjnie zorganizował ten wiec, rozmieszczając funkcjonariuszy po cywilnemu w tłumie i w razie potrzeby zagrzewając ludzi. Niebawem zgłoszą się nowi rekruci, gotowi rzucić się brawurowo na cel, na Ixa, gdzie straty będą ogromne.
Doskonale wiedział, że ludzie ci są mięsem armatnim, ale tylko dzięki ich poświęceniu podbój planety – jeśli wystarczy fanatyków – będzie się mógł po pewnym czasie zakończyć sukcesem. Nie będzie już czegoś takiego jak porażka, jedynie zwycięstwa i „zwycięstwa moralne".
Wielki Patriarcha zauważył stojącą na przodzie posągową czarodziejkę o alabastrowej skórze obserwującą bacznie, ale bez słowa, przebieg zgromadzenia. Wysoka i sztywna Zufa Cenva wyróżniała się z tryskającego energią tłumu, jakby padało na nią światło reflektora. Jak zwykle, utkwiła w nim wzrok, lecz z pewną obojętną wyniosłością, która sprawiła, że poczuł się nieswojo. Czego chciała główna czarodziejka?
Ukrywając emocje, Zufa Cenva stała ze swoimi siostrami na trawiastym zboczu wzgórza. Przed rozpoczęciem wiecu poprosiła je, by wszystko dokładnie obserwowały. Chciała potwierdzić swoje podejrzenia. W tłumie rozchodził się, niczym opary narkotyku z dżungli Rossaka, ostry zapach pomarańczowych kwiatów. Ale spojrzenie bladych oczu czarodziejki było równie czujne jak przemykający się ukradkiem obserwatorzy Dżipolu, których tak wyraźnie widziała w tłumie.
Przyglądając się badawczo Iblisowi, Zufa wyobrażała sobie drgające wokół niego fale hipnotyczne. Wypływały z energetycznego jądra jego ciała i rozchodziły się jak macki, dotykając publiczności, kiedy przemawiał. Słowa Wielkiego Patriarchy były zawsze dobrze dobrane, ale ich skumulowany wpływ wydawał się dużo silniejszy, niż można by sądzić na podstawie treści. Był dzisiaj w świetnej formie, porywał słuchaczy, prowadząc ich to w tę, to w drugą stronę, niczym maestro. Gdyby charyzmatyczny Ginjo kazał im pomaszerować w stronę urwiska, zrobiliby to, uśmiechając się całą drogę.
We właściwych, precyzyjnie wyczuwanych momentach wznosił ręce i gestykulował. Rzadko się modlił i używał religijnych zwrotów, ale skutek był taki sam. Ludzie wierzyli w jego szczerość. Zufa sądziła, że nie wynika to z treningu czy praktyki, ale z czegoś więcej.
– Zobacz, on nawet nie wie, jaką jest obdarzony mocą – powiedziała do innej czarodziejki. – Uważa, że jego talent to instynkt i nic więcej.
„Wspaniałe" – pomyślała.
Jako przywódczynię rossakańskiej delegacji Zufę od dawna intrygował niezwykły magnetyzm Iblisa Ginjo. Ale ona i jej siostry domyśliły się czegoś więcej, czegoś, co zatrzymały dla siebie.
Zrekonstruowany na podstawie ich spostrzeżeń rodowód tego mężczyzny był fascynujący i sięgał korzeniami do pokrytej dżunglą planety Zufy Cenvy. Dostępne dowody wskazywały, że Wielki Patriarcha ma wrodzone zdolności telepatyczne, co było niezwykle rzadką cechą u mężczyzny. Być może miał odpowiednie geny i był mężczyzną, jakiego szukała. Nie była już młoda, wiedziała jednak, że dzięki nowym, zaawansowanym metodom zwiększania i przedłużania płodności, opracowanym przez VenKee Enterprises i wypróbowanym przez wiele czarodziejek, może mieć jeszcze jedno dziecko. Oznaczało to dla niej próbę urodzenia lepszej córki, takiej, z której mogłaby być dumna. Czyżby Wielki Patriarcha mógł być właściwym dawcą nasienia?
Chociaż Iblis Ginjo wyraźnie nie wiedział nic o swoich przodkach, musiał być odległym potomkiem mieszkańców Rossaka, schwytanych dawno temu przez maszyny i przewiezionych na inne planety. Gdyby tylko przeszedł intensywny trening psychiczny, który ona i jej towarzyszki uważały za rzecz oczywistą! Zufa Cenva nie wyjawi temu człowiekowi jego prawdziwej natury, jeśli nie dostaną czegoś w zamian.
Być może mogłaby wpłynąć na niego i wykorzystać jego zdolności do własnych celów.
Zufa nie była nieczuła na urok Wielkiego Patriarchy, ale potrafiła mu się oprzeć dzięki swojej przenikliwej świadomości. Cieszyła się, że Iblis najwidoczniej nie dostrzega, iż jego hipnotyzujące oddziaływanie na innych wynika z wrodzonego talentu. W ciągu lat wiele jej wspaniale wyszkolonych sióstr złożyło się w ofierze podczas telepatycznych ataków unicestwiających cymeki. Ale ten mężczyzna był w innej sytuacji, miał inne możliwości. Podejrzewała, że jest niebezpiecznym, obłudnym człowiekiem, ale nie widziała nikogo, kto bardziej nadawałby się do poprowadzenia dżihadu do celu.
W końcu, chociaż z osobistych powodów, opowiadał się za tym samym co jej czarodziejki – za całkowitym unicestwieniem myślących maszyn. Trzeba go będzie wszakże bacznie obserwować i obchodzić się z nim niezwykle ostrożnie.
„Jest najniebezpieczniejszym człowiekiem, jakiego kiedykolwiek spotkałam" – pomyślała.
 



Myśli stają się bronią. Filozofie są wyraźnymi powodami wojen. Najbardziej niszczycielski arsenał stanowią dobre intencje.

– kogitor Kwyna, archiwa Miasta Introspekcji

Serena Butler, z błogą, dumną i pewną siebie miną wobec wiernych serafin w kapturach ze złotej siatki i powiewnych szatach, skończyła próbę przemówienia. Musiała z żarem i zapałem podtrzymywać żagiew dżihadu. Wysłuchawszy nagrania części jej mowy, Niriem skinęła głową, pokazując, że się z nią zgadza. Ale Serena wątpiła, by jej główna, lodowato lojalna serafina, dopóki niszczono maszyny, wyraziła kiedykolwiek rozczarowanie jakimkolwiek aspektem wielkiej świętej wojny.
Teraz, kiedy Iblis Ginjo odleciał na Poritrina, Serena zamierzała nagrać w Mieście Introspekcji serię inspirujących przemówień. Jeśli się im stale nie przypominało o szerszym obrazie, ludzie – za sprawą naturalnej skłonności – tracili z oczu dalekosiężne cele. Ich determinację trzeba było wciąż pielęgnować i podsycać.
W ciągu kilku najbliższych miesięcy jej oświadczenia zostaną rozprowadzone wśród światów Ligi; VenKee Enterprises podpisało już umowę z Radą Dżihadu na dostarczanie bez opłat swoimi statkami jej nagranych wezwań do walki.
Serena znajdowała się w ufortyfikowanym kompleksie, a po obu jej stronach stały czujne strażniczki. Ponad rok temu, po próbie zabicia jej, sprawdzono i przesłuchano wszystkie fanatyczne serafiny; kilka z nich usunięto ze służby, gdyż ich lojalność wydawała się podejrzana. Niriem służyła jej teraz pilniej niż kiedykolwiek. Dzięki tym kobietom Serena czuła się silna i bezpieczna, pewna, że ludzki duch zatryumfuje w końcu nad okrucieństwem maszyn.
– Maszyny mogą się zaciąć i rozpaść. Oprogramowanie może źle zadziałać – kończyła wykład rejestrowany przez nagrywarki. – Ale ludzkie serce nigdy nie przestanie bić.
Mimo nowej mobilizacji, którą z jej błogosławieństwem wywołał Iblis, wiedziała, że myślących maszyn nie da się pokonać z dnia na dzień. Uciskani ludzie na Ixie walczyli o życie od lat, a podczas zmasowanej ofensywy Armii Dżihadu, którą wkrótce miał poprowadzić Xavier, zginie znacznie więcej jej zwolenników. Iblis zapewnił ją, że to konieczna ofiara.
Spuściła wzrok i zamknęła oczy, pogrążając się w dziękczynnej kontemplacji. Oficerowie z Rady Dżihadu wyłączyli nagrywarki i zabrali kolejne posłanie Sereny, by zostało odtworzone wszystkim nowym ochotnikom, którzy mieli być wysłani na Ixa. Wielu z nich nigdy nie wróci do domu.
Zauważyła stojącą w drzwiach matkę.
– Brawo, Sereno – rzekła Livia. – Jestem pewna, że zbuntowani niewolnicy na Ixie będą przyciskali twoje przemówienie do piersi, kiedy będą ich mordować roboty zabójcy.
– Nie wygramy tej walki, jeśli każdy bojownik nie poświęci jej wszystkich swoich zdolności i całej siły – odparła Serena, zaskoczona chłodną postawą matki. – Chcę ich do tego inspirować.
Livia Butler zmarszczyła brwi.
– Wielki Patriarcha nie powiedział ci o wszystkim, co się dzieje na Ixie. – Skinęła w stronę patrzących spode łba serafin i dodała: – Zostawcie nas. Chcę porozmawiać z córką na osobności.
– Mamy rozkaz ochraniać kapłankę – odparła główna serafina, nawet nie drgnąwszy.
Serena odwróciła się do niej.
– Nie potrzebuję ochrony przed własną matką, Niriem – powiedziała.
– Musimy cię chronić również przed twoimi wątpliwościami – ostrzegła ją przywódczyni strażniczek. – Twój dżihad nie może osłabnąć od środka.
– Słuchasz mnie czy sama sobie wydajesz rozkazy? Idź już. Oddane kobiety odeszły ponuro. Livia Butler nie poruszyła się.
– Tuż przed odlotem na Poritrina Wielki Patriarcha ogłosił swoje zamiary względem Ixa – powiedziała – ale w rzeczywistości spiskuje tam już od dawna, pragnąc fabryk i ośrodków przemysłowych. Nie wyobrażam sobie, jaką rzeź przeprowadzono tam już w twoje imię. Poświęcono życie wielu, bardzo wielu ludzi, a będzie dużo gorzej.
– Skąd o tym wiesz? – Serena zrobiła wielkie oczy. – Iblis nie doniósł mi o niczym takim.
W odpowiedzi Livia podała jej kasetę z nagraniem filmowym. Na złamanej pieczęci widniał emblemat Dżipolu i znak zarezerwowany dla ściśle tajnych materiałów.
– Migawki te zostały przemycone przez najemnika wysłanego w celu wzniecania fermentu. Zrobił je rodowity Ixanin Handon, jeden z buntowników i sabotażystów.
– Jak je dostałaś?
– Kaseta była przeznaczona dla Yoreka Thurra, ale w zgromadzeniu Ligi omyłkowo doręczono ją pewnemu staremu przedstawicielowi, który był kiedyś bardzo lojalny wobec twojego ojca. Znasz tamtejszą biurokrację: jest równie ociężała jak w obalonym Imperium. Przedstawiciel ów pomyślał, że może powinien to zobaczyć emerytowany wicekról, a ja uważam, że również ty powinnaś zobaczyć te nagrania, Sereno. Musisz się przekonać, co się dzieje w ramach dżihadu. Protestujący mają powody krytykować twoją taktykę w tej wojnie.
– Protestujący są tchórzami, którzy nie zdają sobie sprawy z celów myślących maszyn.
Livia zacisnęła palce Sereny na kasecie.
– Po prostu obejrzyj to – powiedziała.
Marszcząc brwi, by ukryć zdenerwowanie, Serena włączyła system odtwarzania i zaczęła powoli przewijać nagranie, przechodząc od jednej makabrycznej sceny do innej. Widziała w kolorze masową rzeź: plutony egzekucyjne maszyn atakujące ludzi, całe rodziny stłoczone w podziemiach i kryjące się w tunelach, podczas gdy cymek – zidentyfikowany jako Tytan Kserkses – chodził wielkimi krokami w bojowej formie, zabijając każdego napotkanego człowieka.
Przełknęła z trudem ślinę.
– Zdaję sobie sprawę – odezwała się, choć słowa więzły jej w gardle – że ta wojna przysparza ludziom wielu cierpień, matko, ale musimy walczyć i wygrać.
– Owszem, ale musisz też zrozumieć, dziecko, że Ix jest rzeźnią... Zupełnie niepotrzebnie. Iblis zwodzi ixańskich buntowników, podżegając ich do rzucania się na brutalnych mechanicznych zabójców, chociaż nie ma cienia nadziei, że przeżyją, i najmniejszej szansy na dokonanie minimalnego choćby postępu w walce z wrogiem. Dajemy im trochę broni, ale jest to ilość absolutnie niewystarczająca. Iblis już ponad rok temu uświadomił sobie bezsens tej kampanii, a mimo to nadal ich do niej zagrzewa, wysyłając im twoje przesłania.
– Moje słowa mają ich inspirować.
– Zginęły tam setki tysięcy bojowników, a wszyscy w twoje imię. Wzywają ciebie i twojego zamęczonego syna, jakbyście byli bóstwami, które mogą ich chronić, potem zaś rzucają się na myślące maszyny. Te straszne obrazy nie były przeznaczone dla twoich oczu, ale musisz wiedzieć, ile masz krwi na rękach.
Serena obrzuciła matkę twardym spojrzeniem, po czym wróciła do nagrań. Pochłaniała widoki zażartych walk rozgrywających się w spryskanych krwią podziemnych labiryntach pod kompleksami przemysłowymi i miastami. Wokół zdesperowanych bojowników szalały płomienie. Wszędzie leżały rozbite maszyny i zwłoki ludzi.
– Co chcesz, żebym zrobiła, matko? – Zapytała w końcu, nie mogąc oderwać oczu od tych jatek. – Powinniśmy po prostu poddać Ixa?
Wyraz twarzy Livii złagodniał.
– Nie – odparła – ale nawet jeśli zdobędziemy tę planetę, posyłając tam armię, to czy ma się to stać kolejnym pretekstem do wiwatowania? To miejsce bitwy źle wybrano. Włożymy w nią tyle wysiłku i stracimy tylu ludzi, że równie dobrze moglibyśmy zaatakować stolicę maszyn na Corrinie!
Serena była zatroskana.
– Będę musiała przedyskutować to z Iblisem, kiedy wróci z Poritrina – stwierdziła. – Wytłumaczy się. Może Wielki Patriarcha ma powody, których nie dostrzegamy. Jestem pewna, że ma dobre uzasadnienie dla...
– Podejmował te decyzje bez ciebie, Sereno – przerwała jej Livia. – Często to robi. Jesteś Kapłanką Dżihadu... Czy tylko marionetką?
Słowa matki ubodły ją.
– Iblis jest moim doradcą i mentorem i zawsze był dla mnie źródłem siły – odparła po długiej chwili. – Ale masz rację... Nie powinnam być trzymana w nieświadomości w sprawach ważnych decyzji.
– Wielki Patriarcha wróci dopiero za dwa miesiące. – Livia pochyliła się do przodu, naciskając na Serenę. – Nie możesz czekać tak długo. Musisz zdecydować, jak będziesz działać przez ten czas. – Stara przeorysza wzięła córkę za ramię. – Chodź ze mną. Dowiedziawszy się o tym raporcie, kogitor Kwyna chce z tobą porozmawiać. To bardzo pilne.
Wielka filozofka Kwyna, która niegdyś – w czasach zapomnianych przez historię, na długo przed przejęciem przez Tytanów władzy w Starym Imperium – była kobietą, rozmyślała nad stworzonymi przez rodzaj ludzki systemami filozoficznymi. Po tysiącletnich wysiłkach zaczęła głosić, że nawet w pospolitych umysłach może rozbłysnąć iskierka mądrości.
Serena weszła z matką po stopniach kamiennej wieży zbudowanej dla wybitnej myślicielki. Okna były otwarte i do środka wpadały chłodne powiewy lekkiego wiatru. Ozdobny pojemnik z mózgiem kogitor spoczywał na piedestale pośrodku okrągłego pomieszczenia. W pobliżu stali wybrani słudzy, oczekując jej poleceń.
Kwyna dawała świetne rady i stawiała ważne pytania, nad którymi warto się było zastanawiać. Jej filozoficzne zagadki zajmowały Serenę w najbardziej ponurym okresie smutku i rozpaczy po stracie dziecka i zawaleniu się planów życia z Xavierem Harkonnenem.
Jej matka pozostała przy drzwiach, kiedy Serena ruszyła dalej i stanęła obok pojemnika.
– Chciałaś ze mną mówić, Kwyno? Z każdą rozmową z tobą wiążę wielkie nadzieje, bo są one bardzo pouczające.
Podeszło dwóch podręcznych z ogolonymi głowami i nieskazitelnie czystymi dłońmi. Mnisi zdjęli wieko pojemnika i dali Serenie znak, by wyciągnęła rękę.
– Kwyna życzy sobie nawiązać z tobą bezpośredni kontakt.
Unoszący się w elektrofluidzie oddzielony od ciała mózg był pomarszczony, a stulecia głębokich rozmyślań wyryły w nim jeszcze złożone wzory. Ze wzrastającą ciekawością, zmieszaną z niepokojem, Serena przymknęła powieki i zanurzyła koniuszki szczupłych palców w ciepłym płynie podtrzymującym życie.
– Jestem tutaj – mruknęła.
Zanurzyła głębiej dłoń i dotknęła gumowatego mózgu Kwyny. Kiedy gęsta ciecz wirowała dokoła wrażliwej tkanki kogitor, kanały jonowe łączyły się przez pory skóry Sereny z jej komórkami nerwowymi, kontaktując mentalnie dwie odmienne, ale pokrewne formy życia.
– Znasz fakty i słowa – powiedziała w myśli mądra kogitor. – Rozumiesz wyjaśnienia Iblisa Ginjo... Ale czy w nie wierzysz?
– O co ci chodzi, Kwyno? – Zapytała głośno Serena.
– Unikam podsuwania Iblisowi wątków filozoficznych, które mógłby wykorzystać do swoich celów, ale on i tak przekręca moje słowa, wypacza znaczenie starożytnych świętych ksiąg. Zamiast czerpać z moich traktatów mądrość, sam podejmuje decyzje, a potem wyrywa fragmenty z kontekstu, by je uzasadnić.
Myśli Kwyny zdawało się przepełniać głębokie znużenie. Serena chciała uciec od tych oskarżeń, ale szacunek dla filozofki więził jej dłoń w życiodajnym fluidzie.
– Kwyno – rzekła – jestem pewna, że Wielkiemu Patriarsze leży na sercu tylko interes ludzkości. Oczywiście porozmawiam z nim i jestem przekonana, że wszystko wyjaśni.
– Ten, kto manipuluje prawdą, by dowieść, że jest oświecony, poważy się na dużo gorsze rzeczy. Sereno Butler, czy nie zastanawia cię fakt, że dzięki jego decyzjom męczennicy idą na śmierć z twoim imieniem na ustach?
– Oni są bojownikami dżihadu – żachnęła się kapłanka. – Nawet gdyby wybito ich do nogi, upieraliby się, że sprawa była tego warta. Ja też bym się przy tym upierała.
Stojąca za nią Livia dała głośno wyraz swojemu rozczarowaniu.
– Och, Sereno! Czy ludzkie życie jest dla ciebie tak mało warte?
– Wielki Patriarcha – ciągnęła Kwyna – podburza do przemocy wszelkimi środkami, jakie uważa za konieczne, gdyż wierzy, że cel uświęca jego metody. Ix to dla niego kolejna zdobycz, ale podbój owej planety nie jest częścią żadnego planu wygrania tej wojny. Iblisowi nie spieszy się do jej zakończenia. On wie, że tragedie mogą być równie porywające jak zwycięstwa. Ty, Sereno, możesz chcieć, żeby Omnius został jak najszybciej zniszczony, ale Iblis Ginjo traktuje dżihad jako źródło swojej potęgi.
Była to bolesna nowina, niemal nie do zniesienia. Serena nie chciała dłużej tego słuchać, ale nadal nie była w stanie cofnąć ręki.
– Żyję oraz rozmyślam od ponad dwudziestu stuleci i obdarzam wiedzą tych, którzy na to zasługują. Teraz wykorzystuje się moje wnioski w sposób niezgodny z moimi intencjami. Czuję się odpowiedzialna za niepotrzebną śmierć niezliczonych ludzi.
Serena przesunęła opuszkami palców po przypominających robaki zwojach mózgu kogitor.
– Na tych, którzy pełnią ważne funkcje, spoczywa ogromne brzemię – powiedziała. – Ten smutny fakt jest mi aż nazbyt dobrze znany.
– Ale ja nie wybrałam sobie tej roli – odparła Kwyna. – Iblis manipulował mną tak, jak manipuluje tobą. Dla dobra ludzkości chętnie podzieliłam się z nim przemyśleniami, lecz on wypaczył moje pisma. Teraz rozumiem, dlaczego część moich towarzyszy kogitorów zdecydowała się odseparować na zawsze od wzlotów i upadków cywilizacji. Być może dawno temu powinnam odlecieć z Vidadem i innymi.
– To inni kogitorzy nadal żyją? – Zapytała zdumiona Serena. – Co masz na myśli, mówiąc, że odseparowali się na zawsze?
– Vidad był kiedyś moim przyjacielem, partnerem w potyczkach intelektualnych, umysłem, z którym warto było bez końca dyskutować. Ale, wraz z pięcioma innymi kogitorami, postanowił zerwać wszelkie kontakty z ludźmi i maszynami, przedkładając nad nie wieczny spokój i czystość własnych myśli. W owym czasie pogardzaliśmy nimi za to, że uciekają od obowiązków wynikających z ich objawień. Oskarżaliśmy o to, że chcą się ukryć i żyć w wieżach z kości słoniowej. Vidad pogodził się z tą etykietką i nie zmienił decyzji. Od wielu stuleci nikt nie miał od nich żadnych wieści.
Serena wyczuła w umyśle Kwyny ponure wyczerpanie, kiedy starożytny mózg powiedział:
– Być może powinnam była się przyłączyć do kogitorów w wieży z kości słoniowej, ale teraz muszę znaleźć inne rozwiązanie. Wezwałam cię tutaj, by ci to powiedzieć, Sereno Butler. Żebyś mogła zrozumieć.
– I myślisz, że zrozumienie jest takie proste? – Spytała Serena.
– Rzeczywistość wygląda tak, jak wygląda – odparła Kwyna. – A ja mam już dość życia. Nie będę się już z nikim dzieliła myślami, nie pozwolę na dalsze wywracanie mądrości na opak. Kiedy mnie nie będzie, Iblis może nadal znajdować sposoby na wykorzystywanie dawnych doktryn, ale nie zamierzam więcej dawać mu broni w postaci tekstów, które jest w stanie zniekształcić.
– Dobrze mi się przysłużyłaś – powiedziała Serena, bojąc się tego, co może zaraz nastąpić. – Wiele się od ciebie nauczyłam i polegałam na twoich radach.
– Wiem, że masz szczere serce – zabrzmiał w umyśle Sereny łagodniejszy teraz głos kogitor – ale jestem znużona dwoma tysiącleciami głębokich rozmyślań. Od tej chwili uwalniam cię od mojej ochrony. Myśl sama i wyleć wreszcie z gniazda na spotkanie z przeznaczeniem.
– Co mówisz? Zaczekaj!
– Już czas, żebym... Przestała istnieć.
Niebieskawy elektrofluid poruszył się i przybrał inny kolor, groźnie czerwonawy, jakby starożytny mózg dostał krwotoku.
Serena poczuła nagle, że mózg stał się zimny. Było to straszne, wstrząsające doznanie.
A potem, bez żadnej pomocy podręcznych i bez manipulowania układami podtrzymania życia w pojemniku, głębokie myśli wygładziły się i zniknęły z umysłu kogitor. Po dwóch tysiącach lat zastanawiania się nad sensem istnienia Kwyna pozwoliła, by jej istota uleciała i rozpłynęła się we wszechświecie. Jej umysł zniknął w nicości.
Serena wyszarpnęła dłoń z elektrofluidu. Miała wrażenie, jakby lepki płyn na jej palcach był krwią.
– Co ja zrobiłam?
– Wiele rzeczy doprowadziło do tej tragedii – powiedziała Livia gorzkim tonem. – Częściowo Iblis Ginjo oraz, z samej swej natury, dżihad.
Powstrzymując łzy, Serena odsunęła się od martwego mózgu myślicielki. Jej przyjaciółki.
– Tak wiele rzeczy zrobiono w moim imieniu.
Livia popatrzyła na nią surowo.
– Sereno, miałaś ćwierć wieku na rozpamiętywanie osobistej tragedii i wyciągnięcie z niej wniosków. Nadszedł czas, byś sama zaczęła podejmować decyzje.
Serena wyprostowała plecy i podniosła brodę.
– Tak, matko. Teraz wiem, co muszę zrobić.
Zerknęła na pogrążonych w żałobie podręcznych w szafranowych szatach, po czym spojrzała badawczo na korytarz, w którym stały w gotowości, odziane w białe, szamerowane szkarłatem stroje, jej ponure serafiny.
– Już czas, żebym to ja poprowadziła mój święty dżihad – powiedziała.
 



Lepiej, żeby ci zazdroszczono, niż się nad tobą litowano.

– Vorian Atryda, Wspomnienia bez wstydu

Dla Xaviera Harkonnena posiadłość Butlerów była miejscem, w którym prześladowały go wspomnienia utraconych możliwości. Ale była też ogniskiem domowym, które stworzył ze swoją śliczną żoną Octą i ich dwiema córkami, Roellą i Omilią.
W wieku czterdziestu czterech lat Octa była dojrzałą pięknością, która przywykła do roli żony i ostoi. Łagodniejsza niż jej płomienna siostra Serena, Octa była troskliwą i oddaną towarzyszką życia Xaviera oraz dbałą matką. Była bezcenna.
„Czym sobie na nią zasłużyłem?" – Myślał Xavier.
Od przejścia na emeryturę mieszkał z nimi jej ojciec, były wicekról Manion Butler, zajmując się sadami i winnicami. Starszy pan ubóstwiał dorosłe już wnuczki i nadal lubił dyskutować o polityce i sprawach wojskowych z wpływowym zięciem. Ostatnio jednak rozmowy te przekształciły się w banalne wspomnienia „starych, dobrych czasów". Serena oddaliła się od rodziny i stała się dla niej obcą osobą.
Gdy Xavier wyszedł głównym wejściem z domu i spojrzał na ciemne, pokryte gajami oliwnymi szczyty wzgórz oraz rzędy winnic, ujrzał jeźdźca na koniu, zbliżającego się wijącą się żwirową drogą do dworu.
Na dziedzińcu dołączyła do niego Octa i Xavier otoczył ramieniem jej wąską kibić. Czuła się przy nim pewnie i swobodnie. Byli małżeństwem już od ponad dwudziestu pięciu lat.
Zmrużywszy oczy, Octa rozpoznała dziarskiego ciemnowłosego jeźdźca.
– Nie powiedziałeś mi, że przyjedzie Vorian – rzekła. – Zamierzałam pojechać do posiadłości Tantorów, żeby odwiedzić Sheel.
Nadal pogrążona w żałobie po Vergylu, Sheel przybyła niedawno z trójką dzieci z Giedi Prime i zaczynała się aklimatyzować w dużej posiadłości samotnego Emila Tantora. Octa bardzo jej pomagała w tym pierwszym okresie.
– Chcemy po prostu spędzić wspólnie popołudnie, omawiając w przyjacielskiej atmosferze możliwości. – Pogładził ją po długich, jasnorudych włosach z kilkoma pasemkami siwizny. – Gdybym ci powiedział, że ma przyjechać, zmobilizowałabyś całą służbę i uparła się, by wydać bankiet.
– To prawda – rzekła z uśmiechem. – Teraz będziecie się musieli zadowolić zimnym mięsem i gotowanymi jajkami.
Pocałował ją w czoło.
– Przynajmniej będziesz mogła nas rozpuścić naszym najlepszym winem. Butelkę niech wybierze twój ojciec. Zna się na rocznikach lepiej niż my wszyscy.
– Tylko dlatego, że tak poważnie podchodzi do obowiązków kipera. Zapytam go, czy zostało jeszcze coś z tych starych butelek przygotowanych na wesele jego i matki.
Octa zniknęła w domu, pomachawszy ręką Vorianowi, który już wjeżdżał na dziedziniec na swoim dobrze umięśnionym saluskim ogierze.
Chociaż Xavier miał już czterdzieści siedem lat i nieco mniej sprężyste mięśnie, jego umysł potrafił zapamiętać więcej szczegółów i związków między wydarzeniami niż kiedykolwiek. Natomiast Vorian Atryda zachował najlepsze cechy młodości, połączone z mądrością, jaką daje doświadczenie. Od chwili ucieczki z Ziemi przed kilkudziesięciu laty nie postarzał się nawet o jeden dzień. Jego skóra nadal była gładka, włosy ciemne i gęste, mimo że w jego oczach widać było ciężar tylu wspomnień, ilu nie mógł mieć żaden młody człowiek. Przed laty opowiedział Xavierowi o zabiegu przedłużenia życia – nazwał go „torturami" – któremu poddał go Agamemnon, rzekomo w nagrodę.
Vor zeskoczył z siodła i poklepał wspaniałe zwierzę po szyi. Pojawiło się dwóch stajennych, by odprowadzić rumaka; wy trą go i wyszczotkują, uczeszą mu grzywę i ogon – stary Manion zadba, by wszystko zrobiono tak, żeby gość był zadowolony.
Xavier wyciągnął rękę, by oficjalnie powitać przyjaciela, ale Vor, zamiast ją uścisnąć, klepnął go w ramię.
– No i jak, podoba ci się mój nowy koń, Xavierze? To jeden z pięciu, które niedawno kupiłem. – Z wyraźną dumą patrzył, jak rumak wbiega truchtem do stajni Butlerów. – Piękne zwierzęta.
– Pomyślałbym, że jazda w siodle powinna ci sprawiać duży kłopot. Masz mało doświadczenia z końmi, więc...
– Ale uwielbiam chaos. Spędziłem kawał życia wśród maszyn, a w jeździe na żywym zwierzęciu, które wydaje się to lubić, jest coś unikalnego i ekscytującego. – Spojrzał w niebo i jego twarz spochmurniała. – Chociaż kiedy teraz o tym myślę, Erazm również trzymał konie. Niekiedy wysyłał piękny powóz, który zawoził mnie do jego willi. Biedne stworzenia... Ale prawdopodobnie dosyć dobrze o nie dbał. Wiesz, wolał prowadzić eksperymenty na ludziach.
Zanim doszli do werandy na balkonie Pokoju Zimowego Słońca, Octa poleciła służbie ustawić tam tace z pokrojonym w plastry mięsem i gotowanymi na twardo jajkami, które przystrojono ziołami. Stała też tam otwarta butelka znakomitego czerwonego wina i dwa napełnione już kieliszki.
– Niekiedy myślę, że Octa ma takie same zdolności telepatyczne jak czarodziejki z Rossaka – zachichotał Xavier. Gdy jego przyjaciel zagłębił się w fotelu i umieścił nogi na balustradzie balkonu, Xavier odwrócił się i spojrzał na gęste lasy posiadłości Butlerów. – Dlaczego nie weźmiesz sobie jakiejś kobiety, Vorianie? – Zapytał. – Mogłaby cię trochę utemperować i po każdym przylocie na Salusę miałbyś do kogo wracać.
– Utemperować? – Vor posłał mu kpiarski uśmiech. – Dlaczego miałbym się narzucać jakiejś biednej, niewinnej istocie? Do szczęścia wystarczy mi, że mam tu i ówdzie kilka czekających na mnie kobiet.
– To znaczy w każdym porcie kosmicznym.
– Nic podobnego. Nie jestem takim kobieciarzem, jak sądzisz. – Vor pociągnął łyk wina i westchnął z przyjemnością. – Ale może w końcu jakąś wybiorę. – Nie powiedział o tym, co było oczywiste: że wciąż ma mnóstwo czasu. Trudno mu było sobie wyobrazić spędzenie wszystkich tych lat z jedną kobietą.
Vorian służył Omniusowi, lecz Serena Butler zmieniła jego styl myślenia i sprawiła, że zaczął patrzeć na wszechświat w inny – ludzki – sposób. Przystał do dżihadystów nie jako omamiony głupiec czy ślepo wierzący fanatyk, ale jako znakomity dowódca z umiejętnościami, których nauczył go generał Agamemnon. Vorian Atryda twierdził, że odkąd uciekł spod władzy Omniusa i zadeklarował lojalność wobec wolnej ludzkości, czuł, że wreszcie żyje i że nigdy wcześniej nawet sobie nie wyobrażał, iż to możliwe.
Vor uwielbiał bywać na przyjęciach i opowiadać o stoczonych przez siebie bitwach, o swoim strasznym ojcu cymeku i o tym, jak dorastał pod panowaniem myślących maszyn. Gromadzili się wokół niego ludzie, słuchając z podziwem tych historii, a on upajał się ich zainteresowaniem.
Teraz jednak obaj mężczyźni siedzieli w kojącym milczeniu, bo nie musieli na nikim robić wrażenia. Rozkoszowali się winem i patrzyli z przyjemnością na panoramę winnic oraz gajów oliwnych. Jak zawsze w tych rzadkich, spokojnych przerwach między misjami dżihadu, rozmawiali o swoich sukcesach i porażkach, wspominali towarzyszy, dżihadystów i najemników, którzy stracili życie.
– Nasz problem – rzekł Vor – polega cały czas na tym, że Iblis roznieca żar u swoich konwertytów, zamiast trzymać się skoordynowanej strategii militarnej. Ci ludzie buchają wielkim płomieniem, jak paliwo, na które padła iskra, ale niekoniecznie osiągają prawdziwy cel. Według mnie, nasz Wielki Patriarcha po prostu lubi się pławić w tym blasku.
Xavier skinął głową.
– Dżihad trwa już dziesiątki lat – powiedział – a zmagania z Omniusem w mniejszej skali tysiąc. Musimy podtrzymywać zapał i oddanie, bo inaczej naszych żołnierzy ogarnie zwątpienie.
Chociaż od strasznej straty, jaką była śmierć Vergyla Tantora, minął już rok, pamięć o niej nadal kładła się na nich wielkim cieniem. Podczas gdy Xavier kochał przyrodniego brata i starał się prowadzić go przez wojskową karierę, Vor zaprzyjaźnił się z chłopakiem, gdyż kumplował się z oficerami niższych szarż, czego sztywny formalista Xavier nie potrafił. Widząc Vora i Vergyla śmiejących się, Xavier często czuł ukłucie zazdrości. Ale teraz było już za późno, by to naprawić...
– Myślące maszyny – rzekł Vor, nadal patrząc na wzgórza – widzą szeroki obraz, mają całościowy plan. Nie sądzę, żeby miała taki Armia Dżihadu. Omnius może jeszcze zwyciężyć... Nie dzięki swojej sile militarnej, ale apatii osłabiającej nasze szeregi.
Potem rozmowa zeszła na raport przemycony z Ixa, gdzie sytuacja wyglądała szczególnie ponuro. Roboty i jeden z Tytanów rozpoczęli kampanię niekwestionowanego ludobójstwa, jak poprzednio na Ziemi. Zdaniem Xaviera, Wielki Patriarcha wezwał do zmasowanej ofensywy ani o chwilę za wcześnie. Armia Dżihadu nie mogła zostawić dzielnych ixańskich bojowników samym sobie. Xavier zgłosił się do poprowadzenia głównego ataku. Tymczasem, w odpowiedzi na apel Iblisa Ginjo, do armii napłynęły już rzesze nowych ochotników.
Vor zmarszczył brwi.
– Wszystkie te ofiary na Ixie postrzegam jako ludzi, którzy walczą o wolność i o życie. Nie powinniśmy dopuścić, by ich śmierć poszła na marne – powiedział.
Xavier potrząsnął głową.
– Powstańcy na Ixie nie muszą się wcale stać barankami ofiarnymi, jeśli pojawi się przywódca, który odpowiednio nimi pokieruje. To będzie moje zadanie.
Vor przełknął małe, przyprawione jajko i oblizał palce.
– Rozumiem, że chcesz za wszelką cenę zwyciężyć – pokazałeś to wystarczająco przekonująco na IV Anbusie – ale dla powodzenia dżihadu byłoby lepiej, gdybyśmy się skupili na posunięciach alternatywnych, dzięki którym moglibyśmy zadać maszynom straty, ale nie kosztem życia niezliczonych ludzi. Ta wyprawa na Ixa to... Błąd. Iblis wybrał tę planetę tylko dlatego, że chce dostać w nienaruszonym stanie jej ośrodki przemysłowe.
– Fabryki produkują broń i statki, Vorianie. To siła napędowa dżihadu.
– Owszem, ale czy czołowe zderzenie z najlepszymi siłami Omniusa jest najmądrzejszą strategią?
– Uważasz, że powinniśmy użyć kuglarskich sztuczek, takich jak ten twój wirus, którym zaatakowałeś statki maszyn koło IV Anbusa? Jak ta twoja flota atrap pod Poritrinem?
Vor chrząknął znacząco.
– W obu przypadkach ta taktyka okazała się skuteczna, prawda? Mówiłem to już wielokrotnie. Naszą największą przewagą jest nasza nieprzewidywalność. – Teatralnym gestem wysączył resztę wina, po czym sięgnął po butelkę i nalał go ponownie Xavierowi i sobie. – Weźmy, na przykład, tę sztuczkę pod Poritrinem. Nie mogliśmy sobie pozwolić na utratę laboratoriów broni Holtzmana ani na przydzielenie dużemu kontyngentowi Armady Ligi zadania patrolowania orbity. Moim sposobem osiągnęliśmy nasze cele względnie niskim kosztem, bez ofiar w ludziach. – Uniósł brwi. – Musisz po prostu zrozumieć sposób myślenia maszyn.
– Nie jestem w tym tak dobry jak ty, przyjacielu – odparł Xavier z nachmurzoną miną. – Zważywszy na to, jak długo żyłeś wśród nich.
Szare oczy Voriana zapłonęły.
– To znaczy?
– Nie chciałem, żeby to tak zabrzmiało.
Vor stuknął się kieliszkiem z Xavierem.
– Moim czy twoim sposobem, miejmy nadzieję, że Omnius za to zapłaci.
Vor starał się, by maszyny zgadywały, gdzie, w co i kiedy uderzy Armia Dżihadu, a umiejętność ich zwodzenia rozwinął znacznie ponad to, czego nauczył go Agamemnon. Nie chcąc, by ojciec mógł przewidzieć jego posunięcia, musiał zawsze wyprzedzać go o jeden ruch, jak w strategicznej grze fleur de lys.
Wprowadził kod dostępu do laboratorium o pancernych ścianach, w którym znajdowała się, podłączona do starannie monitorowanych podstacji komputerowych, przechwycona przez niego kopia Omniusa. Salusanie omijali ten budynek, to więzienie demona Omniusa, z zabobonnym lękiem.
Primero wszedł do pomieszczenia i stanął przed ekranem danych wejściowych oraz głośnikiem Omniusa. Komputerowy wszechumysł był teraz w jego – zwykłego człowieka i niegdysiejszego zaufanego – pełnej władzy. Jaki dziwny bieg miało jego życie.
– Vorianie Atrydo – rzekł Omnius – ty jeden z tych wszystkich lekkomyślnych, dzikich ludzi powinieneś dostrzegać, jakim szaleństwem jest dżihad. Rozumiesz cel i racjonalność Zsynchronizowanych Światów, a mimo to stanąłeś po stronie tego zamętu i bezmyślnej destrukcji. To się kłóci z logiką.
Vor skrzyżował ramiona na piersi.
– To się kłóci tylko z twoim pojmowaniem, Omniusie, bo myślące maszyny nie doceniają wartości wolności.
– Erazm udowodnił mi, że nie można ufać żadnemu człowiekowi. Byłoby dla mnie lepiej, gdybym usunął cały wasz rodzaj z Zsynchronizowanych Światów. To była stracona okazja, niefortunna decyzja.
– Teraz za to płacisz, Omniusie, i będziesz płacił, dopóki myślące maszyny nie zostaną zniszczone, a ludzie nie będą mogli skolonizować każdego miejsca, jakiego zapragną.
– Cóż za przykra myśl – rzekł wszechumysł.
Vor wychował się na Zsynchronizowanych Światach, więc był obeznany z programowaniem, a nawet sam zaprojektował kilka systemów. Już od ponad roku pracował z tą aktualizacją Omniusa, wydobywając z niej informacje i manipulując nimi. Niekiedy wszechumysł rozumiał, co robi, ale w paru przypadkach Vorianowi udało się usunąć pewne dane i zatrzeć wszelkie ślady zmian, które wprowadził.
Od lat primero przyglądał się żmudnym, pozbawionym polotu, a nawet nieudolnym przesłuchaniom i próbom wykorzystania tej kopii wszechumysłu. Uczeni z Ligi, w tym Tio Holtzman, za bardzo bali się podejmowania ryzyka, lękając się, że mogą wyrządzić szkodę przechwyconemu Omniusowi. Ale w końcu po co go trzymano? Vor wiedział, co robi, i wolał wykorzystać szansę na zwycięstwo. Zawsze był niezależny, działał pod wpływem impulsu i zazwyczaj odnosił sukcesy.
Gdyby ten plan się powiódł, Zsynchronizowane Światy naprawdę by się nie pozbierały. Sprawa warta była ryzyka, a Vorian nie chciał, by mieszał się do tego ktoś inny. I tak nikt nie mógł mu pomóc.
Miał nadzieję, że zdoła zakończyć wprowadzanie chytrych zmian w tej kuli aktualizacyjnej, zanim Xavier wyruszy z ogromną flotą na Ixa. Zespoły cybernetyków Ligi wycisnęły już z kopii Omniusa wszelkie możliwe informacje. Nawet uczony Holtzman nie był w stanie wydobyć ze srebrzystej kuli żelowej żadnych nowych danych.
Teraz Vor przekształci Omniusa w śmiercionośną broń przeciw maszynom, a wcielenia wszechumysłu na różnych Zsynchronizowanych Światach nigdy się nie dowiedzą, co im się stało.
– Jeśli osiągniesz swój cel, Vorianie Atrydo, będziesz musiał ponosić konsekwencje tego szalonego czynu – rzekł Omnius zimnym, oficjalnym tonem, w którym jednak pobrzmiewało oburzenie. – Wkrótce przekonasz się, że ludzka nieudolność nie zastąpi myślących maszyn. Naprawdę tego pragniesz?
Uśmiechając się złośliwie, Vorian wytknął komputerowi jego główną słabość.
– Mamy nad wami przewagę – powiedział – której nigdy nie będziesz w stanie pojąć, Omniusie, a która doprowadzi do twojego upadku.
– A na czym polega ta przewaga, Vorianie Atrydo?
Ciemnowłosy oficer pochylił się nad ekranem, jakby miał opowiedzieć puentę dobrego dowcipu.
– My, ludzie – rzekł – jesteśmy bardzo twórczy i... Potrafimy oszukiwać. Maszyny nie zdają sobie sprawy z tego, że można je wyprowadzić w pole.
Opracowując to stwierdzenie, Omnius nie odpowiedział. Oczywiście Vor wiedział, że również ludzi można oszukać, ale wszechumysł nie umiał myśleć w takich kategoriach. Żadna maszyna nie była do tego zdolna.
 



 
Armia sprzyja rozwojowi technologii, a technologia szerzy anarchię, ponieważ tworzy straszne maszyny zagłady. Nawet przed obecnym dżihadem jeden człowiek mógł spustoszyć całą planetę. I doszło do tego! A niby dlaczego komputer stał się anatemą?

– Serena Butler, Zimskie wiece

W miarę jak topniały ich szeregi, cymeki widziały, że ich spisek przeciwko Omniusowi staje się coraz bardziej nierealny. Szanse na sukces i nową, świetlaną erę Tytanów zmniejszały się z każdym rokiem. W celu obalenia Starego Imperium połączyło siły dwudziestu Tytanów, ale po stracie Ajaksa, Barbarossy, Aleksandra, Tamerlana, Tlaloca i innych pozostało ich tylko czworo.
Za mało, żeby zniszczyć Omniusa.
Agamemnon zastanawiał się czasami, czy nie zniszczyć tych wszystkich pasożytów patrzydeł i nie odlecieć gdzieś w przestrzeń, żeby nigdy nie wrócić. Mógłby wziąć ze sobą swoją oblubienicę Junonę i Dantego, a może nawet tego głupka Kserksesa. Mogliby stworzyć własne imperium, z dala od uciążliwego wszechumysłu.
Ale byłoby to głupotą. Całkowitą klęską.
Generał cymeków wątpił, by Omnius zadał sobie trud ścigania i dopadnięcia ich, gdyż komputerowi było z pewnością obce pojęcie zemsty, lecz on i jego towarzysze byli Tytanami, pogromcami Starego Imperium. Gdyby uciekli w ciemność przestrzeni – czwórka ocalałych, którzy nad niczym nie mieli władzy – byłoby to bardziej haniebną porażką niż ich zniszczenie. O nie, Agamemnon chciał podbić Zsynchronizowane Światy dla siebie. Nie zadowoliłby się niczym oprócz całkowitego panowania.
Wracając ze zleconych przez Omniusa misji, po ugaszeniu iskier rebelii, które roznieciły płomienie na różnych Zsynchronizowanych Światach, spotkał się ze swoimi towarzyszami Tytanami na pustkowiu w głębi przestrzeni kosmicznej.
Miał nadzieję, że będzie to spotkanie tajne, bo rzadko udawało mu się opracować jakieś plany pod ciągłą inwigilacją stałych i ruchomych patrzydeł Omniusa. Ale tym razem do niego, Junony, Dantego i Kserksesa dołączył względny nowicjusz Beowulf, któremu nie udało się pozbyć nadzoru. Będą musieli być wyjątkowo ostrożni.
Agamemnon niełatwo nabierał zaufania do innych, nawet do cymeków, które przetrwały wieki. Tytani zawsze musieli być ostrożni. Mimo to intrygowała go bezczelność Beowulfa. Ich statki połączyły się w głębi przestrzeni, formując z włazów coś w rodzaju geometrycznej stacji kosmicznej w pustce, z dala od jakiegokolwiek układu słonecznego. Wszędzie wokół nich w bezmiarze kosmosu skrzyły się gwiazdy. Był to środek nicości.
Zainstalowawszy swój pojemnik ochronny w małej, wytrzymałej formie kroczącej, Agamemnon wygramolił się ze statku i przeszedł po platformie utworzonej z pokryw włazów do jednostki Junony. Kroczyli obok siebie na giętkich, wieloczłonowych kończynach, zmierzając do środkowego statku. Z naprzeciwka wyszedł Dante.
Obok formy kroczącej Beowulfa stał już Kserkses, na przepustce z Ixa, gdzie siał spustoszenie. Wydawał się poruszony, a może podekscytowany, lecz Agamemnon przywykł już do tego, że ten obdarzony słabą wolą Tytan w większości sytuacji reagował przesadnie. Im szybciej wróci na Ixa, tym Agamemnon będzie szczęśliwszy.
Nad nimi lśniły soczewki ruchomych patrzydeł, rejestrujących każdą chwilę. Agamemnona denerwowała ta nieprzerwana, trwająca od jedenastu stuleci inwigilacja.
– Niech będzie powitany pan Omnius – powiedział znudzonym głosem, oficjalnie rozpoczynając spotkanie. Komputerowy wszechumysł nie wiedział, jak interpretować różnice w tonie.
– Przeciwnie – rzekł śmiało Beowulf – niech będzie przeklęty! Oby wszechumysł sczezł, a Zsynchronizowane Światy obróciły się w perzynę, i by trwał chaos, dopóki znowu nie zaczną rządzić cymeki.
Zdumiona Junona aż cofnęła swoją przypominającą kraba formę, chociaż myślała podobnie. Patrzydła migotały w górze i Agamemnon zastanawiał się, jaką karę wymyśli Omnius dla cymeków po analizie nagrań. Cymeki nie mogły po prostu zniszczyć patrzydeł przed dostarczeniem przez nie raportu wszechumysłowi, gdyż zdradziłoby je to i pokrzyżowało plany, które snuły już od setek lat.
Dzięki starożytnym ograniczeniom wprowadzonym przez Barbarossę do oprogramowania wszechumysłu nie mógł on zabić żadnego z pierwotnych dwudziestu Tytanów, ale jako zwykły neocymek, zuchwały Beowulf nie miał takiej ochrony. Właśnie wydał na siebie wyrok śmierci.
– A zatem zrobiłeś to, Beowulfie? – Kserkses nie potrafił ukryć satysfakcji. – Udało ci się to wreszcie?
– Samo przeprogramowanie było dość proste. Chodziło o to, by zrobić to tak, żeby Omnius niczego nie podejrzewał. – Wieloczłonową kończyną Beowulf wskazał unoszące się w próżni sferyczne soczewki. – Te patrzydła pracowicie rejestrują całkowicie sztuczną wersję naszego spotkania, niewinną rozmowę rebeliantów. Omnius będzie zadowolony, a my możemy mówić, co myślimy, dając upust naszym żalom.
– Nie... Nie rozumiem – rzekł Dante.
– Podejrzewam, że nas oszukano, ukochany – powiedziała Junona do Agamemnona.
– Czekaj i słuchaj – odparł, pozostając w bezruchu. Jego włókna optyczne błysnęły w stronę Beowulfa.
– To ja go do tego namówiłem, Agamemnonie – oznajmił z dumą Kserkses. – Beowulf nienawidzi Omniusa tak samo jak my i pozostaje pod kontrolą wszechumysłu prawie tak długo jak my. Jestem przekonany, że jego umiejętności bardzo pomogą nam w naszych planach. Teraz mamy w końcu jakąś szansę.
Agamemnon z trudem panował nad wściekłością.
– Spiskowałeś przeciwko Omniusowi, a teraz próbujesz nas w to wrobić? Kserksesie, jesteś jeszcze większym głupcem, niż myślałem. Chcesz nas wszystkich zniszczyć?
– Nie, nie, Agamemnonie. Beowulf jest genialnym programistą, takim, jakim był Barbarossa. Znalazł sposób stworzenia pętli instrukcji, która wprowadza do patrzydeł fałszywe nagrania. Teraz będziemy mogli się spotykać, kiedy zechcemy, a Omnius w ogóle się nie zorientuje.
Mechaniczne nogi Beowulfa drgnęły i cymek zrobił dwa kroki do przodu.
– Generale Agamemnonie, ćwiczyłem pod kierunkiem waszego przyjaciela Barbarossy. Nauczył mnie manipulować myślącymi maszynami i setki lat potajemnie zgłębiałem tę wiedzę. Miałem nadzieję, że Tytanów irytuje panowanie wszechumysłu, tak jak mnie... Ale nie byłem pewien, dopóki Kserkses nie zwrócił się do mnie.
– Kserksesie, naraziłeś nas wszystkich na straszne ryzyko! – Warknął Agamemnon.
Ale Dante, jak zawsze myślący logicznie i metodycznie, zwrócił mu uwagę na to, co było oczywiste.
– Nas czworo to za mało, by osiągnąć to, co trzeba zrobić. Jeśli dołączy do nas więcej cymeków, będziemy mieli większe szanse w rozgrywce z Omniusem.
– I większe będzie prawdopodobieństwo, że jeden z nich nas zdradzi.
Nawet Junona zgodziła się z Dantem.
– Potrzebujemy świeżej krwi, ukochany. Jeśli nie zwerbujemy nowych konspiratorów, spędzimy kolejne tysiąclecie na gadaniu i narzekaniu... W każdym razie ci z nas, którzy przeżyją. Z pomocą Beowulfa możemy w końcu posunąć się do przodu. Spotykając się często i otwarcie, osiągniemy w ciągu paru miesięcy więcej, niż udało się nam przez kilkadziesiąt lat.
– Jeśli nie będziemy podejmowali ryzyka – dodał niecierpliwy wciąż Kserkses – nie będziemy w niczym lepsi od apatycznych ludzi, którzy pławili się w zbytkach Starego Imperium.
Beowulf czekał na dopuszczenie go do spisku. Agamemnon przyznał przed sobą, że ze wszystkich neocymeków wybrałby właśnie jego.
Mimo irytacji z powodu samowolnego działania Kserksesa generał nie mógł odrzucić tej propozycji.
– Bardzo dobrze – rzekł w końcu. – Zapewnia to nam wytchnienie i daje szansę posunięcia naszych planów. – Obrócił wieżyczkę z głową, przyglądając się Junonie, Dantemu, Kserksesowi i wyczekującemu Beowulfowi. – Działając wspólnie, doprowadzimy do upadku Omniusa. Wreszcie skończyło się czekanie.
 



Zwycięstwo... I porażka dodają sił.

– Iblis Ginjo, Możliwości całkowitego wyzwolenia

Lada moment miał przybyć na Poritrina Wielki Patriarcha, więc lord Bludd zorganizował jeszcze jeden pełen przepychu festiwal, żeby ludność nadal świętowała zwycięstwo nad myślącymi maszynami. Obok położonego nad rzeką amfiteatru wzniesiono stoiska, wywieszono kolorowe transparenty i przygotowano uczty, a wszystko to, by godnie powitać Iblisa Ginjo.
Aureliusz Venport doszedł do wniosku, że w tym rozgardiaszu uda mu się przemycić niepostrzeżenie do nowego laboratorium stary statek towarowy.
Tuk Keedair udał się na Rossaka, by sprowadzić jednostkę z kosmicznego doku, i wrócił do układu Poritrina w odpowiedniej chwili, tak jak zamierzał. Jako że wszyscy zajęci byli ceremonią na cześć Wielkiego Patriarchy, Venport był pewien, że zdołają wprowadzić duży statek do kompleksu laboratoryjnego Normy Cenvy, nie zwracając na siebie niepotrzebnie uwagi. Chciał utrzymać projekt w tajemnicy.
Zresztą i tak nie interesowały go hałaśliwe widowiska. Zyski z pracy Holtzmana – a właściwie z pracy Normy – zapewniały Poritrinowi bogactwo, którego nie zdołałby roztrwonić największy rozrzutnik, nawet gdyby żył dziesięć razy dłużej niż zwykły śmiertelnik. Venport wierzył, że dzięki nowemu pomysłowi Normy z zaginaniem przestrzeni zarobi więcej, niż ktokolwiek byłby w stanie sobie wyobrazić.
Chociaż ogromny hangar w nowym kompleksie badawczym nie był jeszcze ukończony, Norma już się tam przeniosła. Najważniejsze było dla niej teraz przekształcenie przestrzeni biurowej starego budynku zarządu kopalni, by mogła kontynuować badania i poprawiać obliczenia. Podczas gdy nadzorcy budowlani kręcili się po ogrodzonym terenie i wydawali brygadom polecenia odnośnie do niezbędnych przeróbek, Norma natychmiast pogrążyła się z powrotem w swoim projekcie.
Myśląc o jej całkowitym oddaniu pracy, Venport uśmiechnął się smutno. W odróżnieniu od innych ludzi, którzy szli przez życie, szukając sukcesów albo tylko środków do wygodnej egzystencji, kochana Norma nie miała żadnych wątpliwości co do swojej misji. Poświęcała się jej bez reszty.
Nie przeszkadzając geniuszowi, Venport zajął się wszystkimi innymi szczegółami. Kursował między starą kopalnią a Stardą, by załatwić prowiant i wyposażenie laboratorium, sprzęt i tymczasowe brygady. Chcąc zapewnić dodatkowe bezpieczeństwo projektowi, postanowił, że niewolnicy budujący hangar i odnawiający budynki dawnego zarządu kopalni nie będą pozostawać w kompleksie na tyle długo, by zobaczyć, co w rzeczywistości robi Norma.
Na razie lord Bludd był z siebie bardzo zadowolony, myśląc, że wynegocjował łatwe zwycięstwo finansowe nad Venportem. Wyczuwając tę krótkowzroczną dumę, Aureliusz jeszcze bardziej przechylił szalę na swoją stronę, złożywszy u Bludda zamówienie na tymczasowe zatrudnienie oddanych niewolników. Bez wątpienia poritriński szlachcic policzył sobie więcej, niż byli warci ci buddislamiści, ale Venport nie miał czasu się targować i szkolić nowych robotników. Zamierzał wkrótce odlecieć na Arrakis, by spróbować uśmierzyć bandę przebiegłych banitów, którzy łupili zbieraczy przyprawy naczelnika Dharthy.
Tymczasem na Poritrinie zostanie z Normą jego wspólnik Tuk Keedair. Jako wymagający szef dopilnuje, by niewolnicy dobrze się spisali i by Norma mogła osiągnąć na czas swoje cele. Jak zwykle, zgłaszała zastrzeżenia do zatrudniania brygad niewolników, ale w obecnej sytuacji Venport nie miał wyboru. Na Poritrinie buddislamiści byli jedyną dostępną siłą roboczą.
Późnym popołudniem Venport wrócił na odosobniony plac robót, przycumowawszy swój prom w wąskim kanionie, w którym woda była zbyt płytka do żeglowania. Nowe laboratorium Normy i hangar mieściły się w ogromnej jaskini, która niegdyś znajdowała się za wodospadem. Ale ta kaskada wody, podobnie jak rzeczka, która zapewniała jej dopływ, już dawno wyschły, gdyż przed kilkuset laty lord Frigo Bludd odwrócił jej bieg, by nawodnić pola koło Stardy. Jaskinia była otwarta od góry, lecz zaczynał ją właśnie przykrywać wznoszony na szczycie płaskowyżu duży hangar.
Na zboczu urwiska zainstalowano płynnie poruszającą się windę osobową i Venport wjechał nią na skraj kanionu. Przekształcony z magazynu hangar, otoczony masywnymi budynkami pomocniczymi, lśnił w popołudniowym słońcu. Rozsunięto jego dach i duża budowla była gotowa do przyjęcia prototypowego statku.
Venport pokiwał z zadowoleniem głową, widząc postęp prac; miał nadzieję, że wszystkie obiekty zostaną ukończone przed jego odlotem na Arrakis. Przeszedłszy przez bramę obok trzech miejscowych strażników, których wynajął, odszukał kierownika ekipy budowlanej i poprosił o sprawozdanie z przebiegu robót. Wokół magazynu i budynków gospodarczych siedzieli niewolnicy, korzystając z krótkiej popołudniowej przerwy na posiłek, odpoczynek i modlitwę. Potem będą pracować do późnej nocy.
Norma wyłoniła się z gabinetu obliczeniowego i zamrugała w gasnącym świetle słońca, zdumiona, że minął cały dzień. Podszedł do niej uśmiechnięty Venport i z przyzwyczajenia gorąco uściskał. Miała rozczochrane włosy i widać było, że nie dba o fryzurę, ale sam fakt, że nie zadzierała nosa ani nie udawała, że jest piękna, sprawiał, iż wydawała mu się atrakcyjna.
– Czy mój statek przybędzie jeszcze dzisiaj, Aureliuszu? A może straciłam rachubę czasu?
– Przyleci za niecałą godzinę, Normo. – Wskazał otwarty dach. – Hangar wydaje się gotowy.
Na jej twarzy pojawił się wyraz ekscytacji.
– A zatem będę mogła rozpocząć próbną fazę projektu?
Skinął głową, zatrzymując dłoń na jej drobnym ramieniu. Serce topniało mu jak wosk, kiedy się do niego uśmiechała.
– Lord Bludd obiecał mi, że przyśle zespół wykwalifikowanych niewolników, którzy zatrudnieni byli przy budowie stworzonej ostatnio floty. Mają doświadczenie w tej pracy, mam więc nadzieję, że nie będą potrzebowali długiego szkolenia.
– To dobrze, bo nie mam czasu, żeby się zająć tym wszystkim. Będą musieli pracować samodzielnie.
– Zostanie tutaj Tuk Keedair, żeby zadbać o to wszystko – zapewnił ją Venport. – Przywiezie też duży oddział najemnych ochroniarzy, którzy są lojalni wobec VenKee Enterprises, a nie wobec Poritrina. Będą strzegli naszych obiektów i dbali o to, by niewolnicy nie dokonali sabotażu. – Zerknął w dół rzeki. – Nie dopuszczą też, żeby węszyli tu lord Bludd i Tio Holtzman.
– Nigdy nie przejmowałam się tak bardzo ochroną.
– Ale Holtzman tak. Zawsze miał w laboratoriach trzymających straż dragonów.
– Uczony Holtzman od lat poświęca mi mało uwagi, Aureliuszu. Dlaczego miałby mnie teraz niepokoić?
– Dlatego, że jeśli ma choć odrobinę talentu, który mu się przypisuje, nie da się wiecznie nabierać i uświadomi sobie, co stracił, pozwalając ci odejść.
Zakłopotana komplementem, Norma rozejrzała się po placu budowy, jakby nie pamiętała, czy było już tam kilka z tych budynków, kiedy ostatni raz zauważyła szczegóły.
– A gdzie ty będziesz?
– Już ci powiedziałem, Normo. Odlatuję na Arrakis, by zająć się pewnymi problemami w naszych operacjach związanych z handlem przyprawą. Keedair będzie miał łatwiejsze i dużo przyjemniejsze zadanie, zostając z tobą.
Norma zmarszczyła brwi. Chociaż była już w średnim wieku, jej mina przypomniała mu o dziewczynce na Rossaku, którą tak uwielbiał.
– Żałuję, że nie możesz zostać ze mną, Aureliuszu. Wolałabym mieć przy sobie przyjazną twarz zamiast... Tlulaxańskiego handlarza niewolników.
– Nie musisz lubić Keedaira, Normo. – Venport roześmiał się. – Po prostu pozwól mu wykonywać jego pracę. – Westchnął. – I wierz mi, ja też wolałbym zostać tutaj. Ale mam za dużo roboty... I obawiam się, że byłoby mi z tobą tak dobrze, że nie zrobiłbym niczego wartościowego.
Zachichotała jak dziewczynka. Venport zaczął się zastanawiać, czy przypadkiem z nią nie flirtuje. Po namyśle doszedł do wniosku, że to robi. Zadał sobie pytanie, dlaczego miałoby go to dziwić po tylu latach przyjaźni.
Z hangaru wypadł szef ekipy budowlanej, szukając Venporta.
– Właśnie otrzymaliśmy wiadomość, dyrektorze – powiedział. – Statek dostał rutynowe świadectwo klarowania i jest już w atmosferze. Za sterami siedzi Tuk Keedair.
Venport kiwnął głową, bynajmniej nie zdziwiony, że jego wspólnik postanowił sam poprowadzić jednostkę. Handlarz żywym towarem wiele lat najeżdżał na Niezrzeszone Planety i chwytał buddislamistów. Wiedział, jak kierować zwykłym towarowcem.
– Spójrz, Normo. Jest tam. – Wskazał jasne światło przedzierające się przez słabe barwy zmierzchu.
Światło stało się jeszcze jaśniejsze, gdyż kadłub statku rozgrzał się w trakcie przechodzenia przez atmosferę, i Norma usłyszała narastający huk. Była to duża jednostka, przystosowana do dalekich podróży w przestrzeni i tylko okazjonalnego lądowania na planetach, gdyż załadowywano ją i rozładowywano głównie za pomocą promów transportowych.
W porównaniu z innymi statek ten był powolny i mało sprawny. Keedair, mówiąc przez wąskopasmowy nadajnik, narzekał na jego przestarzałe układy. Najwyraźniej Venport nie bez powodu zrezygnował z tej jednostki.
W końcu Keedair sprowadził statek nad otwarty hangar i sprawnie nim manewrując, posadził w pustym magazynie. Venport przyglądał się, nie będąc pewien, czy promienisty pojazd zmieści się w otworze w dachu. Ale tlulaxański kupiec zdołał przez niego przelecieć, zostawiając po parę metrów z każdej strony.
Norma przyglądała się temu z podziwem i lękiem, a Venport wyobrażał sobie, co się dzieje w jej umyśle. Widziała plany statku, wiedziała już zatem, jakich trzeba dokonać modyfikacji, ale widok rzeczywistego pojazdu zdawał się rozpalać jej wyobraźnię.
– Oto podstawa przyszłych lotów międzygwiezdnych – powiedziała. – To, czego tutaj dokonam, zmieni wszystko.
Venport zaraził się jej optymizmem. Norma nie odrywała wzroku od statku, dopóki nie wylądował w hangarze i nie rzucili się ku niemu robotnicy, by założyć kotwice i stabilizatory.
Wyciągnęła rękę i ujęła dużo większą od swojej dłoń Venporta.
– Czekałam na to tyle lat, Aureliuszu – powiedziała. – Z trudem wierzę w to, co widzę. Mam jeszcze przed sobą dużo pracy, ale w końcu mogę zacząć.
Wielki Patriarcha Iblis Ginjo spodziewał się, że jego przybycie wywoła lekkie poruszenie w stolicy Poritrina, i rzeczywiście, Starda zgotowała mu odpowiednio wystawne przyjęcie. W każdej chwili w walkę z myślącymi maszynami zaangażowane były liczne planety. Według jego kalendarza kampania ixańska powinna trwać w najlepsze, ale on sam nie chciał się narażać na bezpośrednie zagrożenie. A zatem, skoro mechaniczni najeźdźcy niedawno uciekli, Poritrin był dla niego idealnym miejscem.
Wzniecając powstanie na Ziemi, Iblis dowiódł, że nie jest tchórzem, lecz jego obecna pozycja przewodniczącego Rady Dżihadu nie pozwalała na podejmowanie dużego ryzyka. Chociaż jego pojawienie się na polu bitwy podniosłoby bez wątpienia ducha zdesperowanych żołnierzy, Wielki Patriarcha nie chciał, by zobaczono go przypadkiem gdzie indziej niż w miejscu autentycznego zwycięstwa. Takim jak tutaj.
W towarzystwie Yoreka Thurra, lojalnego, ale dyskretnego komendanta Dżipolu, Iblis zszedł w porcie kosmicznym w Stardzie z pokładu swojego statku i ruszył dostojnym krokiem na spotkanie z nielicznym oficjalnym orszakiem powitalnym. Zauważywszy, że nie ma w nim lorda Bludda, mruknął, dając wyraz swojemu niezadowoleniu, akurat w chwili, gdy podszedł do niego szybko młody poritriński totumfacki szlachcica.
– Przybył pan w samą porę, Wielki Patriarcho. Za dwie godziny rozpocznie się uroczystość wręczenia odznaczeń, ale nasi inżynierowie garderobiani będą mieli dość czasu, by przygotować pana do pojawienia się z lordem Bluddem. – Zgodnie z modą panującą na Światach Szlachetnych młody współpracownik lorda miał na sobie biało-czarny kaftan i pelerynę.
Kiedy barka powietrzna przywiozła Iblisa i jego świtę do amfiteatru, dano mu miejsce na ogromnej, stojącej frontem do rzeki platformie, ale nieco z boku, tak że był tylko jednym z tłumu siedemdziesięciu polityków i szlachciców. Na trawiastym terenie zgromadziło się aż czterysta tysięcy ludzi, patrząc na ekrany projekcyjne i słuchając przemówień z głośników unoszących się na polach dryfowych. Na krawędziach urwisk nad rzeką rzucały się w oczy pospiesznie wzniesione kapliczki Maniona Niewinnego. Odsłonięto nowy posąg, duże i nieco absurdalne przedstawienie cherubicznego, podobnego do Buddy dziecka siedzącego na zmiażdżonym robocie.
Najbardziej prominentne miejsce, w blasku reflektorów umieszczonych u szczytu prowadzących na podium schodów, zajmował lord Bludd. Najwyraźniej ten fircyk uważał, że jest główną atrakcją dla publiczności.
Tymczasem na środku sceny przyjmował zaszczyty przed wiwatującym tłumem Tio Holtzman. Rozpromieniony wynalazca machał do morza twarzy. Iblis siedział z lodowatym uśmiechem.
Wielki Patriarcha zawsze miał listę spraw do załatwienia, ważne zadania, które nie cierpiały zwłoki. Jeśli o niego chodziło, uważał, że życie jest brutalnie krótkie i że trzeba zbyt wiele zrobić. Wziąwszy głęboki oddech, doszedł do wniosku, że nie warto się przejmować zniewagą, którą wyrządził mu lord Bludd. Jeszcze nie.
Sytuacja taka jak ta, kiedy tak wielu ludzi entuzjazmuje się przekonującym zwycięstwem, da mu okazję, na którą czeka.
 



Dobre zamiary mogą sprowadzić takie zniszczenia jak zły zdobywca. Tak czy owak, wynik jest taki sam.

– zensunnicki lament

Aliid uważał swojego przyjaciela Izmaela za głupca. Ognisty zenszyita nie mógł się powstrzymać od tonu drwiny lub niedowierzania.
– Naprawdę oczekujesz wdzięczności? – Pytał. – Od nich? Nie powiem, żebym podziwiał twoją ślepą wiarę, ale uważam, że jest zabawna. – Jednak w jego uśmiechu nie było ani śladu wesołości, tylko gorycz.
W miesiącach, które nastały po zmyleniu przez flotę atrap mechanicznych rabusiów, zabrano niewolników z fabryk na nadrzecznych równinach błotnych i podzielono na mniejsze grupy. Wielu robotników powróciło do pierwotnych właścicieli i podjęło znowu regularną pracę na polach trzciny i w kopalniach. Aliid pozostał w fabrycznej załodze Stardy, ponieważ nie chciał go odebrać żaden z jego poprzednich panów. Początkowo Izmael cieszył się, że może spędzić więcej czasu z towarzyszem z czasów dzieciństwa, ale później zaczął odczuwać niepewność.
– Ta rzekoma flota powstała dzięki naszej pełnej poświęcenia pracy, Aliidzie. Nasza praca ocaliła Poritrina. – W słowach Izmaela wyraźnie brzmiały zmartwienie i rozczarowanie. – Ten fakt musi uznać nawet ktoś tak rozkapryszony i niepomny zasług innych jak lord Bludd.
– Jesteś niewolnikiem, a on szlachcicem – odparł Aliid. – On nie musi niczego uznawać, natomiast my musimy poddawać się jego woli.
Jednak Izmael nie słuchał. Niewolnicy nie dostali czasu na odpoczynek, zwiększonych racji żywnościowych, lepszego zakwaterowania czy opieki medycznej, jakichkolwiek ustępstw dla swych buddislamskich wierzeń... Nawet najdrobniejszej nagrody. Było to oburzająco niesprawiedliwe, ale najwyraźniej tylko Izmael spodziewał się, że będzie inaczej.
W dzieciństwie dziadek pouczał go z dobrotliwą surowością:
„Jeśli nie masz ochoty mówić o swoim zmartwieniu osobie, która cię skrzywdziła, nie uskarżaj się, kiedy nie naprawi tej sytuacji z własnej woli".
Izmael wziął to sobie do serca. Sutry Koranu mówiły, że w ludzkich sercu i duszy – nawet u niewierzących – znajduje się ziarno dobra i miłosierdzia. Jako niewolnik długo pozostawał bierny, godząc się ze swoim losem. Spędził wiele nocy, recytując czcze obietnice i kurczowo trzymając się marzeń, które wydawały się zbyt piękne, by się mogły spełnić. Wszystko to było puste jak atrapy statków, które odstraszyły flotę robotów. Był to winien tym, którzy tak długo go słuchali.
Teraz, kiedy i on, i jego towarzysze oddali Poritrinowi niezaprzeczalne usługi, nadszedł czas, by zwrócił się ze swoimi troskami do samego lorda Bludda. Bóg poprowadzi go i pokaże mu, co powinien powiedzieć. Izmael udowodni Aliidowi i wszystkim zensunnitom, którzy słuchali jego opowieści przy ognisku, że na jego przekonaniach można polegać.
Doprowadzony do rozpaczy, Aliid złapał Izmaela, nim ten zdołał w swojej niewinnej naiwności popełnić błąd, który na pewno skończyłby się katastrofą.
– Przynajmniej pomyśl o jakimś planie, przyjacielu! Jak chcesz się dostać przed oblicze lorda Bludda? Nie możesz po prostu zapukać do jego drzwi i powiedzieć mu, co ci leży na wątrobie.
– Jeśli jest panem swojego ludu, powinien wysłuchać uzasadnionej skargi.
Aliid przewrócił oczami.
– Jesteś niewolnikiem, nie poritrińskim obywatelem. On nie ma powodu, żeby cię wysłuchać. – Nachylił się bardziej. – Rusz głową, Izmaelu. Pracowałeś u uczonego Holtzmana, znasz jego codzienne zajęcia, wiesz, że spotyka się z Bluddem. Wykorzystaj to, żeby znaleźć jakąś wymówkę, bo inaczej nigdy nie znajdziesz się bliżej niż sto metrów od niego.
Izmael zastanowił się nad tym. Nie lubił kłamstw i mydlenia oczu, lecz Aliid miał rację. W tym przypadku było to konieczne do osiągnięcia celu.
Pod koniec zmiany wrócił z pozostałymi niewolnikami do kompleksu mieszkalnego. Tam, umywszy się i przebrawszy w najlepsze ubranie, pocałował żonę i przygotował się do wyjścia. Wziął dzienniki prac, które przemycił z likwidowanych biur fabryki, i poszedł w stronę stożkowatych wież posiadłości władcy Poritrina. Przybrał wyraz twarzy pełen szacunku, ale nie potulnej uległości. Buddallach szedł z nim i dawał mu siłę.
Dwóch dragonów w złotych zbrojach, trzymających straż u znajdującej się na poziomie ulicy bramy wieży, popatrzyło na niego sceptycznie. Starając się nie okazywać strachu, dobierał rozważnie słowa, by nie kłamać w żywe oczy, ale zastosować jakąś sztuczkę.
– Mam na imię Izmael i muszę się widzieć z lordem Niko Bluddem.
Dragoni przyglądali mu się uważnie.
– Niewolnik ma się widzieć z lordem Bluddem? Dostałeś wezwanie? – Spytał jeden z nich.
– Lord Bludd nie udziela audiencji niewolnikom – rzekł jego towarzysz.
Izmael zastanawiał się, czy Buddallach sprawi, że mężczyźni ci odsuną się, robiąc mu przejście, ale nie spodziewał się tak oczywistej boskiej ingerencji.
Czując, że postępuje zuchwale, wyciągnął wykradzione z fabryki dzienniki robót i podsunął im.
– Jestem jednym z niewolników uczonego Holtzmana. On regularnie dostarcza dokumenty przez takich jak ja. – Zawahał się i w końcu uciekł do zwykłego kłamstwa. – Przysłał mnie z tym. Powiedział, że to pilna sprawa i że nie mogę wrócić, dopóki osobiście nie oddam tego lordowi Bluddowi.
– Wszystko, co ma związek z Holtzmanem, jest pilne – burknął wyższy ze strażników. Spojrzał chmurnie na Izmaela. – Lord Bludd nie ma na to dzisiaj czasu.
Izmael się nie poddawał.
– Może powinniście to sami wyjaśnić uczonemu Holtzmanowi.
Nie uwierzy mi, jeśli powiem, że lord Bludd odmówił przyjęcia tych dzienników. – Wziął głęboki oddech i czekał; wiara dawała mu spokój i pewność siebie.
– Wcześniej pozwalaliśmy im dostarczać dzienniki – rzekł niepewnie drugi dragon po chwili milczenia. – A jeśli uczony dokonał kolejnego przełomu, takiego jak te tarcze?
Towarzysz się z nim zgodził.
– Może powinniśmy pozwolić, by Bludd osobiście go wyrzucił.
Wykorzystując ich krótkie wahanie, Izmael ukłonił się, po czym szybko wszedł. Jego pewność siebie osłabiła nieufność strażników, którzy zrobili mu przejście. Wybałuszając oczy, Izmael wkroczył do pałacowej siedziby dziedzicznego władcy, którego przodkowie od wieków niewolili buddislamistów.
Zaraz za progiem jakiś udręczony szambelan zmarszczył brwi na widok ciemnej karnacji Izmaela i jego zensunnickiego stroju, ale i tym razem nazwisko Tio Holtzmana i przekonująco wyglądające dzienniki okazały się na tyle ważne, że przełamały wątpliwości. Jeden ze strażników, najwyraźniej niezbyt pewny, czy dobrze zrobił, wpuszczając niewolnika, podszedł bliżej.
– Przepraszam, panie – rzekł. – Jeśli chcesz, bym go usunął...
Urzędnik pokręcił głową, po czym napotkał spokojne spojrzenie Izmaela.
– Jesteś pewien, że musisz to doręczyć lordowi Bluddowi właśnie teraz? I tak nie będzie miał czasu, żeby to przejrzeć. Za godzinę wydaje bankiet dla malarzy z innych planet, którzy chcą uwiecznić Stardę w zmiennym oświetleniu. – Zerknął znacząco na ścienny chronometr. – Gdyby to było takie ważne, uczony Holtzman umówiłby cię na spotkanie. Jesteś pewien...
– Przykro mi, panie – przerwał mu Izmael. Nie podał dalszych wyjaśnień i nie zdradzał ochoty, by wyjść.
– Lord Bludd może ci poświęcić niewiele czasu.
– Wystarczy nawet chwila jego wielkoduszności. Dziękuję.
– Mam sprawdzić, czy nie ma broni? – Zapytał dragon.
– Oczywiście.
Kiedy kontrola osobista się skończyła, Izmael znalazł się w rozbrzmiewającej echem galerii przyjęć. Pośrodku stała ława z polerowanego kamienia; chociaż wyglądała ślicznie, okazała się niewygodna. Siedział w ciszy, cierpliwie znosząc oczekiwanie.
Recytował w myślach ulubione sutry, wersety, których nauczył się, siedząc na kolanach dziadka. Już dawno przestał żałować, że jego życie nie potoczyło się inaczej, że nie uciekł, kiedy łowcy niewolników napadli na wioskę wśród bagien Harmonthepa. Na dobre czy złe, jego miejsce było tutaj, na Poritrinie. Miał kochającą żonę i dwie piękne córki, które były już prawie kobietami...
Minęła niemal godzina, nim w końcu poprowadzono go szerokimi schodami do prywatnego apartamentu i galerii lorda Bludda. Czuł ciepło na skórze, a przez głowę przemykały mu różne możliwości. Jeśli los mu sprzyjał, jego prośba chwyci za serce szlachcica, który rządził Poritrinem. Miał nadzieję, że jego słowa będą przekonujące.
W pachnącym świecami i perfumami pomieszczeniu dworzanie ubierali brodatego lorda w wywatowaną kamizelkę i złote łańcuchy. Jego rudawozłote włosy pojaśniały z wiekiem i były teraz przetykane pasemkami siwizny. Obok oka miał tatuaż z drobnych kółek, które wyglądały jak bąble. Wokół kręcili się służący, spryskując mu włosy i policzki pachnącą wodą. Chudy jak szczapa mężczyzna zdjął z szaty Bludda jakiś kłaczek z przejęciem filozofa studiującego klucz do całej wiedzy.
Lord spojrzał na Izmaela i westchnął.
– Tio nieczęsto przysyła na spotkanie ze mną któregoś z niewolników i zwykle nie spieszy się tak ze swoimi sprawozdaniami. Czego uczony chce dzisiejszego wieczoru? To całkiem nieodpowiednia pora. – Wyciągnął rękę po dzienniki robót.
Izmael starał się mówić spokojnym i łagodnym głosem, najuprzejmiej, jak potrafił. Był pełen szacunku, ale miał też niejaką dozę pewności siebie, jakby rozmawiał z równym sobie. Mając świadomość wagi każdego słowa, czerpał siłę ze swojego wnętrza.
– Być może zaszło nieporozumienie, lordzie Bluddzie – rzekł. – Nie przysłał mnie tutaj uczony Holtzman. Mam na imię Izmael i przyszedłem tu z własnej inicjatywy porozmawiać z tobą, panie.
Wstrząśnięci dworzanie przerwali swoje czynności. Bludd popatrzył z niesmakiem na Izmaela, po czym spiorunował wzrokiem szambelana, który z kolei rzucił ostre spojrzenie dragonom.
Izmael zobaczył kątem oka, że szambelan wysuwa się do przodu, by go zabrać, ale Bludd nakazał mu gestem, by się cofnął. Przemówił zirytowanym głosem, domagając się wyjaśnień.
– Dlaczego tu przyszedłeś, skoro nie ma to związku z uczonym Holtzmanem? – Podniósł dzienniki prac. – Co to jest?
Izmael uśmiechnął się, pozwalając, by słowa przepływały przez jego usta. Miał nadzieję, że uda mu się zmiękczyć serce szlachcica rozsądkiem i współczuciem.
– Panie, mój lud od pokoleń służy Poritrinowi i chroni go. Moi towarzysze niewoli pracowali ze mną przy wielu projektach uczonego Holtzmana, które uratowały niezliczonych obywateli Ligi przed myślącymi maszynami. W minionym roku pracowaliśmy bez wytchnienia, tworząc waszą flotę atrap.
Lord Bludd skrzywił się, jakby połknął zjełczałe ciastko.
– To się mieści w definicji niewolnika – rzekł, uśmiechnąwszy się okrutnie.
Stojący w pobliżu szambelan zachichotał.
Ale Izmael nie dostrzegł w tym nic zabawnego.
– Jesteśmy ludźmi, lordzie Bluddzie – powiedział. Uspokoił się, nie pozwalając, by opuściła go determinacja. – Wylewaliśmy pot i krew, by bronić waszego stylu życia. Dzięki naszym wysiłkom Poritrin zachował niezależność od myślących maszyn.
– Dzięki waszym wysiłkom? – Twarz Bludda wyrażała wzburzenie z powodu zuchwałości zensunnity. – Robiliście dokładnie to, co kazali wam wasi panowie, nic więcej. To my dostrzegliśmy zbliżające się niebezpieczeństwo. To my stworzyliśmy środki obrony przed nim. To my opracowaliśmy plany i dostarczyliśmy zasobów. Wy tylko złożyliście te kawałki razem, jak wam kazano.
– Nie doceniasz, panie, i pomniejszasz to, co niewolnicy zrobili dla...
– Czego wy chcecie? Wiecznej wdzięczności? Nonsens! Pomogliście nam ocalić wasze życie, nie nasze. Powinno wam to wystarczyć. Wolelibyście gnić teraz w więzieniu myślących maszyn, być poddawani sekcji przez ciekawskie roboty? Dziękuj Bogu, że nie jestem arcydemonem Erazmem. – Zmarszczył rękawy i przegonił służących. – Idź już, niewolniku. Nie chcę więcej o tym słyszeć i nawet nie próbuj znowu rozmawiać bezpośrednio ze mną. Twój podstęp to wystarczający powód, by cię zgładzić. Jestem panem Poritrina, głową rodu, który od pokoleń sprawuje tu władzę, podczas gdy ty jesteś tylko... Przesiedlonym tchórzem, który z mojej łaski ma dach nad głową i jedzenie.
Izmael był do głębi urażony, ale słyszał już takie obelgi. Chciał argumentować, przedstawić prościej swoją sprawę, lecz widząc złość wrzącą w oczach lorda Bludda, wiedział, że nic, co mógłby rzec, nie przyniosłoby zadowalającego go efektu. Nie udało mu się. Być może Aliid miał rację, kpiąc z jego naiwnej wiary.
„Nie wziąłem pod uwagę tego, jak inne, jak obce mogą być myśli tego człowieka – stwierdził. – Nie pojmuję lorda Bludda. Czy on jest w ogóle człowiekiem?"
Ostatnio, podczas wieczornych rozmów przy ognisku w obozie niewolników, Aliid stawał się coraz bardziej wojowniczy, zachęcając ludzi, by poszli w ślady Bela Moulaya. Chciał wywołać kolejną rewolucję, bez względu na to, do jakiego rozlewu krwi mogłaby doprowadzić. Ilekroć Izmael starał się być głosem rozsądku i opowiadał się przeciwko jawnemu poszukiwaniu zemsty, Aliid go uciszał.
Jednak po tym spotkaniu Izmael nie był pewien, jak długo jeszcze będzie w stanie go powstrzymywać. Zrobił, co mógł, ale lord Bludd nie chciał go wysłuchać.
Mając nadzieję, że szlachcic się nie rozmyśli i nie nakaże natychmiast go zgładzić, Izmael znowu się skłonił i wolno wycofał do drzwi. Dragoni chwycili go brutalnie za ramiona i wyprowadzili, mrucząc pod nosem przekleństwa. Nie próbował się szarpać ani odpowiadać na ich zniewagi, bo niewiele by mu przyszło z tego, że sprowokowałby ich do pobicia go na śmierć.
Mimo iż jego wiara została zachwiana, a niewinne przekonania okazały się naiwne, nie żałował, że spróbował. Jeszcze nie.
Po paru dniach nadeszły nowe rozkazy, zgodnie z którymi Izmaela i pozostałych zatrudnionych dotychczas w stoczni przydzielono do innych prac. Razem z Aliidem i setką innych niewolników miał trafić do nowego zakładu, w górze rzeki, i pracować przy realizacji niezależnego projektu Normy Cenvy, genialnej matematyczki z Rossaka, która była kiedyś asystentką uczonego Holtzmana.
Dragoni dostali też wyraźne polecenie, by odseparować Izmaela od rodziny.
– Twoja żona i córki pozostaną tutaj i będą czekały na przydział – rzekł sierżant szorstko i uśmiechnął się pod złotym hełmem – prawdopodobnie do trzech różnych miejsc.
Pod Izmaelem ugięły się nogi. Nie mógł uwierzyć w to, co usłyszał.
– Nie, to niemożliwe! – Krzyknął. Był z Ozzą od piętnastu lat. – Nic nie zrobiłem...
Strażnicy wzięli go za ramiona, ale wyrwał się im i podbiegł do wyglądającej jak rażona piorunem żony, która stała z Chamal i Faliną.
Lord Bludd jasno wyraził swoje niezadowolenie i żołnierze szukali tylko pretekstu, by ukarać Izmaela. Wyjęli pałki paraliżujące i zadali mu ciosy w kolana, plecy, ramiona i głowę.
Izmael, który nie był gwałtownym człowiekiem, osunął się z krzykiem na ziemię. Z twarzą zalaną łzami, przeklinając dragonów, Ozza starała się go dosięgnąć. Ale strażnicy powstrzymali ją. Ich córki próbowały się przemknąć za plecami mężczyzn w złotych zbrojach, lecz Izmael bardziej bał się o ich bezpieczeństwo niż o swoje. Gdyby Chamal i Falina za bardzo zwróciły na siebie uwagę, strażnicy mogliby je odciągnąć dla grzesznej rozrywki. Jego dwie piękne córki...
– Nie, zostańcie. Pójdę z nimi. Znajdziemy jakiś sposób, by być razem.
Ozza przyciągnęła dziewczyny do siebie i spojrzała na dragonów, jakby chciała wydłubać im oczy. Jednak znała męża, więc nie chciała robić niczego, co by mu jeszcze bardziej zaszkodziło.
– Będziemy znowu razem, drogi Izmaelu – powiedziała.
Powoli przysunął się i stanął obok niego Aliid. Jego oczy płonęły gniewem. Dragoni wydawali się rozbawieni nieposłuszeństwem tego człowieka. Izmael jęczał i starał się, mimo bólu, utrzymać równowagę.
Kiedy strażnicy pędzili brygadę na nowe miejsce pracy w górze rzeki, Izmael usiłował raz jeszcze – być może ostatni – spojrzeć na Ozzę i dziewczęta. Po rozdzieleniu z rodziną Aliid nigdy już nie zobaczył ani żony, ani syna.
Aliid odezwał się do niego ochrypłym szeptem w starym języku chakobsa, którego nie rozumiał żaden z poganiaczy niewolników.
– Mówiłem ci, że ci ludzie są potworami, a lord Bludd jest najgorszy z nich. Widzisz teraz, że twoja prosta wiara nie wystarczy?
Izmael z uporem pokręcił głową.
Mimo wszystko nie był gotowy odrzucić zensunnickich wierzeń, które stanowiły podstawę jego życia. Czy widząc jego niepowodzenie, ci, którzy tak uważnie słuchali jego wieczornych przypowieści i sutr, machną na niego ręką? Izmael był poddawany bolesnej próbie i nie miał pojęcia, jaka będzie jego ostateczna odpowiedź.
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Wojna to manufaktura, która wytwarza pustkę, śmierć i sekrety.

– stwierdzenie manifestanta 

protestującego przeciw dżihadowi

Dla primero Harkonnena długi, powolny lot na Ixa nie był bynajmniej spokojny. Bojowy nastrój i entuzjazm rekrutów na flagowej baliście ustąpiły stopniowo miejsca strachowi przed siłami myślących maszyn na tym od dawna nękanym wojną Zsynchronizowanym Świecie. Każdy w szturmowej flocie znał stawkę i niebezpieczeństwo związane z grą o nią.
Zadanie Xaviera było jasne. Buntownicy na Ixie od dawna już ciężko walczyli z przeważającą armią cymeków i robotów zabójców i teraz miał ich wspomóc siłami wystarczającymi do odwrócenia losów tej kampanii. Ludzie nie mogli sobie pozwolić na klęskę. Kiedy uwolni jeszcze jedną planetę spod władzy Omniusa, będzie spał spokojniej.
„Po jednej planecie naraz" – pomyślał.
Octa nigdy nie lubiła, kiedy wyruszał na kolejną misję w ramach dżihadu. Przez całe ich małżeństwo dostawał jedno niebezpieczne zadanie po drugim. Trudno jej było patrzeć, jak wyjeżdża, ale wiedziała, co jest stawką w tej niekończącej się wojnie. Widziała na własne oczy, co okrucieństwo myślących maszyn zrobiło z jej siostrą Sereną. Wojna zmieniała ludzi. Ktoś musiał bronić niewinnych. Xavier i Vorian należeli do tych, którzy robili to, ryzykując własne życie, i Octa zawsze zdawała sobie sprawę, że ta wojna jest powołaniem jej męża. Podczas wojny każdy ponosi ofiary.
Xavier bardzo ją kochał i wiedział, że Octa niezachwianie w niego wierzy, ale ilekroć opuszczał Salusę Secundusa, widział w jej oczach strach, choć nad nim panowała. Kiedy byli razem, robiła wszystko, co mogła, by czuł się kochany, by było mu wygodnie i by mógł podczas długich wypraw wspominać miło dom, póki do niego nie wróci. Powiedział jej nawet raz żartem, że zawsze organizuje największe uroczystości, kiedy on odlatuje.
Również przed trudną i niebezpieczną kampanią, której celem było wyzwolenie Ixa, Octa przygotowała ucztę i zaprosiła najbliższe osoby. Jak zwykle, wystosowała zaproszenie do Sereny, ale Kapłanka Dżihadu rzadko uczestniczyła w małych zgromadzeniach, nawet z udziałem rodziny. Biuro Wielkiego Patriarchy uprzejmie poinformowało, że Serena nie przybędzie, ponieważ jest zbyt zajęta.
Ci, którzy nie znali dobrze Octy, postrzegali ją jako nieśmiałą, cichą kobietę, zawsze w cieniu wielkiego primero, ale kiedy podjęła ona decyzję i skupiła się na czymś, przejawiała surowość i stanowczość gniewnego dowódcy wojskowego. Zebrała służbę, sprzątaczy i kucharzy, dbając o to, by wszystko przebiegło idealnie.
Sam stary Manion Butler spędził godzinę w piwnicach i wybrał trzy rzadkie butelki wina. Xavier wiedział, że emerytowany wicekról trzyma tylko najlepsze roczniki, ale z miłości do teścia stale zachęcał go, by wybierał trunki na różne okazje, czemu ten oddawał się z przyjemnością.
Późnym popołudniem na ucztę pożegnalną przybyły z mężami dwie dorosłe córki Xaviera, Roella i Omilia. Roella miała już dwadzieścia sześć lat, a jej siostra była od niej dwa lata młodsza. Ku uciesze rodziców, Omilia przywiozła niedawno urodzoną córeczkę.
Octa uwielbiała dziecko Omilii i patrzyła ze smutkiem, jak uśmiecha się do Xaviera. Chociaż stracił syna, był niezmiernie dumny z córek i z tego, jak urządziły sobie życie. Obie były olśniewająco piękne, ale Xavier nie był obiektywnym sędzią.
– Czasami żałuję, że nie mamy przynajmniej jeszcze jednego dziecka – powiedziała Octa, łaskocząc niemowlę.
Dla Xaviera żona była nadal najładniejsza z nich wszystkich, chociaż miała już czterdzieści pięć lat. Wciąż widział przepełniający ją młodzieńczy blask i uważał, że jest atrakcyjniejsza niż jakakolwiek młoda kobieta.
– Nikt nie powiedział, że jesteś na to za stara – rzekł z chłopięcym uśmiechem, wzruszywszy ramionami.
– To niezbyt prawdopodobne – odparła, drocząc się z nim, ale on nadal się uśmiechał.
– Nie ma powodu, żebyśmy zaprzestali prób – rzekł.
Nie potrafił się jednak oprzeć przygnębieniu, kiedy spotykał się z pozostałymi gośćmi. Jego przybranemu ojcu, Emilowi Tantorowi, towarzyszyła wdowa po Vergylu, Sheel, z trójką ich dzieci.
Xavier nie mógł uwierzyć, że od tego niefortunnego wydarzenia koło IV Anbusa minęły już dwa lata. Ciągle miał poczucie winy i żal, że dopuścił do pochwycenia Vergyla przez cymeki. W chwili śmierci Vergyl miał trzydzieści cztery lata, nie był zatem dzieckiem, ale Xavier nigdy nie przestał myśleć o stale uśmiechniętym młodym człowieku jako o swoim małym bracie, chłopcu, z którym się bawił... I którego później zawiódł. Rodzina brata była wspaniała, lecz wydarto jej przyszłość... Tak jak jemu, kiedy Serenę porwały myślące maszyny.
„Niech szlag trafi ten dżihad!" – Pomyślał.
Jednak nawet po stracie Sereny Xavier ułożył sobie dobrze życie. I nie zmieniłby w nim nic, choćby mógł. Nie miał wątpliwości, że Sheel jest wystarczająco silna, by przy pomocy starzejącego się i coraz słabszego Emila Tantora zrobić to samo.
Chociaż nie posiadał się z radości, że spotkał się z ojcem oraz z rodziną Vergyla, był zakłopotany i nie wiedział, co powiedzieć. Dziecko Omilii zdawało się napełniać Sheel smutkiem, a ojciec także sprawiał wrażenie przygnębionego, być może przypomniawszy sobie, że jego żona, Lucille, zginęła w wypadku lotniczym na krótko przed tym, kiedy miała po raz pierwszy zobaczyć córeczkę Vergyla...
Gdy służba chciała już zacząć serwować pierwsze danie, Octa zmówiła modlitwę. Dziękowała za jedzenie i za ich życie, błagała Boga, by pozwolił Xavierowi wrócić cało i zdrowo z wyprawy na Ixa, i modliła się o wybawienie od Omniusa oraz wszystkich myślących maszyn.
Xavier wiedział, że miało to być radosne spotkanie, na którym kochane przez niego osoby pragnęły się z nim pożegnać i życzyć mu powodzenia w najnowszej kampanii. Wyprawa na Ixa najeżona była niebezpieczeństwami i chociaż nigdy łatwo by się nie poddał, był pewien, że inni żołnierze jedzą podobny pożegnalny obiad w kręgu najbliższej rodziny... I że wielu z nich już nie wróci.
Zauważywszy spadek jego nastroju, jeszcze przed podaniem głównego dania Octa wezwała trio młodych muzyków z Zimii, którzy grali i śpiewali ślicznym kontraltem, podczas gdy goście jedli i oddawali się cichej rozmowie.
Słysząc radosnych minstreli, Xavier znowu pomyślał o zmarłym, tym razem bracie bliźniaku Octy, Fredo, który zawsze chciał zostać muzykiem i artystą. Spojrzał na żonę, spodziewając się, że ujrzy na jej twarzy odbicie podobnych myśli, ale wydawała się czerpać z występu muzyków jedynie radość, wkrótce zaś tak samo zareagowała reszta gości, delektując się jedzeniem, rozmawiając i śmiejąc.
Octa była rozpromieniona. Później, w gorączce bitwy, będzie o tym pamiętał lepiej niż o czymkolwiek innym.
Mimo że to on leciał na Ixa, by toczyć bój z maszynami, Octa walczyła równie dzielnie, chcąc podtrzymać w swoim domu ducha i optymizm, ponieważ była to jedyna broń, jaką dysponowała. Robiła to, ilekroć Xavier udawał się na wojnę, i zawsze jej się to udawało.
Ale wyjeżdżał już zbyt wiele razy.
Kilka lat po tym, jak Armada Ligi zniszczyła Ziemię, Xavier poprowadził pierwszy „oficjalny" atak w ramach rozszerzającego się dżihadu Sereny Butler. Wybrano na chybił trafił jeden ze Zsynchronizowanych Światów – Bele Tegeuse – i statki Ligi wyleciały z wielką pompą. W bitwie tej wyróżnił się Vorian Atryda, dostał awans i udowodnił, że z prawdziwym zapałem służy sprawie ludzkości.
Podczas bitwy o Belę Tegeuse unicestwiono wiele robotów i zniszczono rozbudowaną infrastrukturę myślących maszyn, ale wróg przystąpił do kontrataku. Ostatecznie starcie pozostało nierozstrzygnięte i siły ludzi wycofały się lizać rany. Rok później Vorian prześlizgnął się bez rozkazu do układu Tegeuse i powróciwszy do domu, doniósł, że maszyny wszystko odbudowały i nadal uciskają ludność planety, której udało się przetrwać. Zupełnie jakby nic się nie wydarzyło.
Mimo zażartych walk i wielu poległych dżihad nie odniósł żadnego sukcesu.
Jednak po bitwie o Ziemię i o Belę Tegeuse wszechumysł zdał sobie sprawę, że charakter walki się zmienił. W odpowiedzi corriński Omnius wysłał potężną flotę przeciwko Salusie Secundusowi, ale nowo utworzona Armia Dżihadu – pod dowództwem samego Xaviera – odparła ją. W owym czasie Xavier traktował to jako zapłatę za bitwę o Zimię, w której przed laty został poważnie ranny.
Teraz, w drodze na Ixa, szukał kolejnej okazji do rewanżu. W ciągu dwudziestu pięciu lat od zniszczenia Ziemi miał ich wiele i każdą wykorzystywał do zadania następnego ciosu. Do wyzwolenia następnych ludzi. Do zniszczenia myślących maszyn.
Oby tylko jego żołnierze zachowali ducha walki... I energię.
Xavier rozkazał, by podczas długiej, trzymającej w napięciu podróży żołnierzy poddano rygorystycznemu szkoleniu w celu podtrzymania ich sprawności i szybkości odruchów. Osobny oddział pod jego dowództwem, złożony z powściągliwych zwykle najemników z Ginaza, z przyjemnością demonstrował żołnierzom Xaviera swoje umiejętności.
Primero częstokroć całymi godzinami przyglądał im się z góry, oceniając ich technikę i wybierając w myśli najlepszych wojowników. Uznał, że nowy zaciąg najemników jest szczególnie interesujący. Nigdy wcześniej nie widział takiej sprawności w walce wręcz.
Wojownicy ze szczególnym szacunkiem odnosili się do swojego nowego mistrza, Joola Noreta, tajemniczego i poważnego mężczyzny w czarnym jednoczęściowym kombinezonie. Młody najemnik, który dopiero co przybył z archipelagu na Ginazie, miał opaloną na brąz skórę, zielone oczy i spłowiałe od słońca włosy. Szczupły i szybki jak trzaśnięcia bicza, operował bronią sieczną i kłującą ze zwinnością, która zmieniała ją w śmiercionośne kolce.
Noret, tajemniczy odludek, rzadko się odzywał, nawet do swoich towarzyszy z Ginaza. Mimo to rzucał się w wir nawet najbardziej podstawowych ćwiczeń z brawurowym zapamiętaniem, nie dbając o swoją skórę. Zdawało się, że kieruje nim, niczym błogosławieństwo – lub klątwa – przekonanie o własnej niezniszczalności.
Jako dowódca wyprawy Xavier bacznie go obserwował. Noret chętnie brał udział w walkach pokazowych, chociaż kiedy nie miał nic do roboty, wolał samotność.
Teraz siedział w zatłoczonej świetlicy pośród swoich towarzyszy i zdawał się nie zwracać najmniejszej uwagi na to, co się działo wokół niego. Wyginał giętkie ciało, przybierając skomplikowane pozycje okumy, po czym wyprostował się, zwrócony twarzą do grodzi, i pogrążył w medytacji.
Nagle poderwał się z szybkością błyskawicy, obracając i zadając ciosy gołymi rękami oraz bardziej tradycyjną bronią: krótką pałką i kulą ogłuszającą, przywiązaną niczym bolo do cienkiego łańcuszka oplatającego jego nadgarstek. Wyglądało to na sprawdzian albo grę, ale najemnicy z Ginaza potraktowali to z absolutną powagą. Czwórka z nich rzuciła się na Noreta, lecz zdumiewająco skutecznie poradził sobie z nimi.
W końcu wyrzucił w górę broń, pokonał jeszcze dwóch mężczyzn ciosami z katalogu sztuk walki, chwycił broń w powietrzu i wsunął ją do kieszeni ukrytych w ciemnym stroju. Chociaż jego towarzysze dostali porządne cięgi, żaden nie został poważnie ranny. Bez wątpienia ponownie wyzwą Noreta... I na pewno młodzieniec znowu zwycięży.
Dwa dni później Xavier postanowił porozmawiać z Noretem, chcąc się więcej o nim dowiedzieć. Nawet podczas nużących podróży między polami bitew primero, w odróżnieniu od Voriana, nie bratał się z podwładnymi, gdyż go to krępowało. Jego przyjaciel jadał z żołnierzami w mesie dla załogi, snuł opowieści o swoich przygodach i zaliczał kolejne partie fleur de lys, okazując zadowolenie, kiedy wygrywał, i nie żywiąc urazy, kiedy przegrywał.
Xavier nie potrafił być taki. Był ich dowódcą – rzadko przyjacielem. Zamiast krzyknąć do niego coś dobrodusznie na powitanie, kiedy przechodził pokładami załogi, wszyscy żołnierze stawali na baczność i salutowali. Absolutny szacunek zdawał się tworzyć między nimi barierę nie do pokonania. Prywatnie nazywali go „starym sztywniakiem".
Teraz też nie szukał w Joolu Norecie przyjaciela. Młody najemnik porządkował swoją koję w pomieszczeniach dla załogi, starannie układając w przylegającej do niej szafce ubranie i egzotyczną broń. Nawet w trakcie tego prozaicznego zadania ruchy Noreta były płynne i szybkie.
Odbywała się właśnie zmiana wachty, więc pomieszczenie było prawie puste. Primero podszedł do Noreta od tyłu, a odgłos jego kroków zagłuszały buczenie silników statku i dobiegające z korytarza rozmowy. Mimo to zauważył, że młody najemnik zesztywniał, chociaż go nie widział. Zupełnie jakby patrzył uszami.
Xavier przesunął się w jego pole widzenia i stanął ze skrzyżowanymi na piersi ramionami.
– Obserwowałem twoje pokazy walki, Joolu Norecie – rzekł. – Twoja technika jest bardzo ciekawa.
– A ja obserwowałem, jak mnie obserwujesz, primero.
Xavier przyszedł w ściśle określonym celu. Minie jeszcze tydzień, zanim wejdą do układu Ixa i rozpoczną kampanię.
– Uważam, że masz umiejętności, których mógłbyś nauczyć moich ludzi, że znasz techniki, które zwiększą ich szanse przeżycia w walce z myślącymi maszynami.
Młody najemnik odwrócił wzrok, jakby go coś ukłuło.
– Nie jestem nauczycielem – odparł. – Sam muszę się jeszcze dużo nauczyć.
– Ale ci ludzie poważają cię i chcą się od ciebie uczyć. Jeśli nauczysz ich swoich metod, możesz ocalić im życie.
Zrobiwszy znękaną minę, Noret zamknął się w sobie.
– Nie po to zgodziłem się uczestniczyć w dżihadzie. Chcę niszczyć myślące maszyny. Chcę dzielnie zginąć w walce.
Xavier nie rozumiał, jakie demony dręczą tego człowieka.
– Wolałbym, żebyś dzielnie walczył i przeżył, by zniszczyć jeszcze więcej wrogów. A jeśli pomożesz moim dżihadystom poprawić umiejętności, będziemy pewniejsi zwycięstwa.
Noret milczał tak długo, że Xavier pomyślał, iż w ogóle nie zamierza mu odpowiedzieć.
– Nie będę nauczycielem – rzekł w końcu. – Wraz z brzemieniem, które noszę, byłby to dla mnie za duży ciężar. Nie chcę mieć na rękach ich krwi, jeśli nie wykażą się odpowiednimi umiejętnościami. – Spojrzał ze smutkiem na starzejącego się oficera. – Mogą się jednak... Przyglądać, jeśli będą mieli ochotę.
Xavier skinął głową, nie chcąc na razie naciskać mocniej i odkryć, co tak bardzo martwi Noreta.
– Dobrze – odparł. – Być może nauczą się czegoś, obserwując cię. Jeśli się to powiedzie, zastanowię się, czy po powrocie do domu nie poprosić o dodatkowe wynagrodzenie dla ciebie.
– Nie chcę tego – oznajmił Noret z poważną i dziwnie przerażającą miną. – Daj mi tylko wolną rękę w zabijaniu maszyn.
 



Strzeż się przyjaciół mających dobre intencje. Mogą być równie groźni jak wrogowie.

– generał Agamemnon, Pamiętniki

Po odlocie Xaviera i jego zgrupowania bojowego na Ixa Vor oddał się rozmyślaniom nad innymi możliwościami prowadzenia wojny. Użycie brutalnej siły było oklepaną i staroświecką taktyką, bynajmniej nie najlepszym sposobem na pokonanie myślących maszyn. W jego oczach pojawił się szelmowski błysk, kiedy zaczął obmyślać fortele, które mogły się okazać skuteczniejsze niż wszystkie statki Armii Dżihadu.
Nie chodziło mu tylko o przyjacielską rywalizację z Xavierem. Podstęp mógł ocalić życie niezliczonym rzeszom ludzi.
Bez rozgłosu i zwracania na siebie zbytniej uwagi Vor zarekwirował jednoosobowy statek zwiadowczy. Jak zwykle, oficerowie dżihadu nie kryli zaniepokojenia. Przestrzegali go przed ryzykiem związanym z samotną wyprawą i nalegali, by zabrał eskortę uzbrojonych jednostek. Ale Vor tylko się roześmiał i odprawił ich. Nadal nie wiedzieli, co zrobił z trzymanym w niewoli Omniusem, teraz ukrytym w kokpicie jego statku. Nikt nie wiedział. Jeszcze.
Znalazłszy się w otwartej przestrzeni, wziął kurs na świat, którego jeszcze niedawno nie spodziewał się już nigdy odwiedzić, a z pewnością nie z własnej woli – na Ziemię. Kolebkę ludzkości, która była obecnie tylko radioaktywną, zwęgloną kulą.
Wiedział, co tam zastanie... A mimo to poleciał.
Chociaż nie miał powodu ryzykować zejścia na powierzchnię planety, przemknął nad wzburzoną atmosferą, lustrując pozbawione życia lądy. Kontynenty znajdujące się po stronie, gdzie panowała noc, były czarne, bez jakichkolwiek oznak cywilizacji, a kiedy przeleciał na drugą, oświetloną, zauważył kłębiące się białe chmury, mroczne oceany i brązowe masy lądów, bez żadnej prawie plamki zieleni.
Przypomniał sobie, ile razy leciał tutaj Wymarzonym Podróżnikiem. Kartkując księgę swej pamięci, przywołał obraz siebie i niezależnego robota Seurata zbliżających się do ojczystej planety ludzkości, centralnego świata Omniusa. Sieć świateł miasta, jasny widok cywilizacji, która zawsze go przyzywała. Ale teraz tego pięknego blasku już nie było. Od jądrowego unicestwienia minęły dziesiątki lat, a planeta była nadal w większości martwa. Być może pewnego dnia Ziemia znowu będzie się nadawać do zamieszkania, lecz obecnie była tylko blizną po ranie, którą ludzie zadali myślącym maszynom... I sobie.
Vor spędził tutaj lata, w których kształtowała się jego osobowość, czytając pamiętniki ojca, chłonąc jego zniekształconą wersję historii. Później Serena Butler udowodniła mu, że jest w niej pełno kłamstw i wypaczeń. Uciekł. Narodził się na nowo.
W nowym życiu, które prowadził jako wolny człowiek w Lidze Szlachetnych, zafascynował się historią. Czytał dawne zapiski i zapamiętywał szczegóły dziejów prawdziwego Agamemnona – starożytnego wodza, który walczył w wojnie trojańskiej – przedstawione w Iliadzie Homera.
Podczas tych studiów starał się odróżnić historię od mitów, ścisłe informacje od legend. Ale niekiedy nawet opowieści o wątpliwej autentyczności mogły podsuwać ciekawe pomysły. Gdy czytał o wyczynach pierwszego Agamemnona, szczególnie zaintrygował go opis konia trojańskiego...
Uczeni z Ligi nie zrozumieliby tego... A może zaczęliby przeprowadzać niekończące się próby. Był to luksus, na który nie można było sobie pozwolić podczas wojny.
Przepełniony nostalgią, Vor zostawił za sobą Ziemię i z jeszcze większą determinacją skierował się ku właściwemu celowi swej podróży. Podążając kursem, którym leciał dawno temu, podczas ataku Armady Ligi na Ziemię, dotarł na obrzeża Układu Słonecznego. Będąc wówczas świeżo pozyskanym sojusznikiem, który zdradził Omniusa, i nie ciesząc się pełnym zaufaniem, wyłamał się z szyku i rzucił się w pogoń za statkiem aktualizacyjnym wszechumysłu, który próbował uciec z oblężonej Ziemi. Wyłączywszy jego kapitana robota, zostawił jednostkę dryfującą w przestrzeni... Na dwadzieścia pięć lat.
Teraz szukał jakiegokolwiek śladu bezwładnego statku, przeczesując znajdujące się z dala od słonecznego światła rejony pełne zamarzniętych szczątków komet, w które mógł on zdryfować.
– Nie chowaj się przede mną, Metalowy Móżdżku – powiedział do siebie. – Pokaż się i zagraj.
Żałował, że przed laty nie pomyślał o tym, by umieścić na statku aktualizacyjnym małe urządzenie umożliwiające jego zlokalizowanie. Nie pozostało mu nic innego, jak starać się określić dzięki umiejętności obliczania pozycji i znajomości obsługi komputera możliwe orbity. Nie spiesząc się, przeczesywał pustkę głębi przestrzeni. W końcu, niedaleko od jednej z szacunkowo obliczonych pozycji, wykrył metalową sygnaturę statku robotów.
– Aha, tu jesteś.
Uśmiechnąwszy się szeroko, Vor ustawił swoją jednostkę obok znalezionego pojazdu, manewrując z wprawą, by połączyć oba statki. Zanim wyruszył na tę ekspedycję, miesiącami pracował w odosobnionym laboratorium w Zimii, majstrując przy przechwyconym Omniusie i wprowadzając do jego oprogramowania trudne do wykrycia pętle, błędy i prawdziwe miny. Wykradziona z cybernetycznego laboratorium srebrzysta kula żelowa spoczywała teraz obok niego w kokpicie. Wykorzysta ją do wprowadzenia zamętu na Zsynchronizowanych Światach.
Zrobi to dla niego nieświadomie jego stary kumpel Seurat.
Vor założył maskę tlenową, otworzył właz i wszedł do mroźnego wnętrza unieruchomionego statku aktualizacyjnego. Na jego pokładzie powinien się nadal znajdować pilot o miedzianej skórze, robot zdezaktywowany za pomocą miotacza pola smażącego.
Zdradzając go, Vorian czuł się nieswojo. Seurat był przez wiele lat jego wiernym towarzyszem, ekscentrycznym, ale prawdziwym przyjacielem podczas licznych podróży. Chociaż Vor nadal miał do niego słabość, jego oddanie dżihadowi było silniejsze, pełne determinacji i poczucia słuszności ludzkiej sprawy. Mimo swoich miłych cech Seurat był myślącą maszyną, co czyniło zeń zaprzysięgłego wroga rodzaju ludzkiego... I Voriana Atrydy.
Na pokładzie statku aktualizacyjnego primero czuł się jak intruz. Zimne powietrze zdawało się go powstrzymywać; poruszał się cicho, bojąc się przesunąć najdrobniejszy szczegół wyposażenia. Nie mógł pozostawić po sobie żadnego śladu, ani jednego odcisku palca czy zadrapania. Całe wnętrze lśniło od lodu, wilgoci, która wykrystalizowała się z nieruchomego powietrza. Ale nie zostawiał śladów stóp na żłobkowanej metalowej podłodze.
W kokpicie znalazł człekopodobnego kapitana, z którym niegdyś służył, robota, który przewoził niezliczone kopie aktualizacyjne Omniusa z jednego Zsynchronizowanego Świata na inny. Seurat pozostawał nieruchomy, a kiedy Vor spojrzał przez maskę tlenową na jego miedzianą twarz, dostrzegł w niej swoje zniekształcone odbicie.
– Widzę, że czekałeś na mnie – rzekł Vor, tłumiąc przypływ nostalgii. – Obawiam się, że zostawiłem cię w niezbyt godnym położeniu, Metalowy Móżdżku.
Otworzył skrytkę, z której przed ćwierćwieczem wykradł aktualizację Omniusa. Wyjąwszy srebrzystą kulę żelową z torby, którą miał u boku, umieścił ją na powrót w czekającej na nią kołysce, dokładnie tam, gdzie ją znalazł. Mimo że uczeni z Ligi przez ponad dwadzieścia lat przesłuchiwali go i analizowali, Vor starannie usunął całą pamięć wszechumysłu o tych wydarzeniach. Nawet skażona fałszywymi danymi aktualizacja nie będzie wiedziała, co się stało.
Z chytrym uśmiechem Vorian zamknął schowek, uważając, by nie zostawić jakichkolwiek dowodów wtargnięcia do niego. Zawarte w kuli informacje będą całkowicie wiarygodne, chociaż zmienione w sposób, którego nie odkryje łatwo żadna myśląca maszyna.
Przez chwilę się zastanawiał, co się stanie z niezależnym robotem, kiedy Omnius w końcu wpadnie na to, jakie szkody wyrządził nieświadomie Seurat. Miał nadzieję, że nie unicestwi z zemsty mechanicznego pilota. Być może całkowicie wymaże mu pamięć. Smutny koniec dla przyzwoitego towarzysza... Ale przynajmniej Seurat zapomni wszystkie te potwornie kiepskie dowcipy, które zwykł opowiadać.
A może Omnius przywróci go po prostu do pracy – jeśli przetrwa chaos, który rozpęta Metalowy Móżdżek. Vor żałował, że nie będzie mógł tego oglądać...
Na koniec uruchomił z wielką przyjemnością układy Seurata, które przed laty zdezaktywował. Chciał zostać i porozmawiać ze starym kompanem, nauczyć go gry we fleur de lys albo opowiedzieć parę pokręconych dowcipów o Omniusie, którymi raczyli się żołnierze w pomieszczeniach dla załogi, ale wiedział, że to niemożliwe. Za kilka dni robot się obudzi, zakładając, że jego obwody żelowe stopniowo się naprawią.
Ale wtedy Vorian Atryda będzie już daleko.
Zakończywszy misję, wrócił przez właz na swój statek. Chociaż jeszcze przez pewien czas nie będzie tego widać, był pewien, że zadał właśnie Zsynchronizowanym Światom miażdżący cios.
Po latach krwawego dżihadu nadszedł wreszcie czas, by pozwolić Omniusowi samemu się zniszczyć. Vor prawie czuł tę ironię losu...
 



Jest czas na atak i czas na czekanie.

– z aktualizacji Omniusa na Corrinie

Po sumiennym wywiązaniu się z obowiązku publicznego wystąpienia na Poritrinie poproszono Iblisa Ginjo, by rozważył możliwość udania się na Ixa, gdzie będą trwały najcięższe walki. Lord Bludd twierdził, że jego obecność podniosłaby morale żołnierzy dżihadu, którzy składali tak wielkie ofiary.
Ale Iblis z miejsca odrzucił ów pomysł, nie podnosząc nawet tej sprawy w rozmowie z Yorekiem Thurrem. Niepewna sytuacja na Ixie była dla niego zbyt niebezpieczna. Rewolucja na tym Zsynchronizowanym Świecie, którą kierowali profesjonalni agitatorzy z jego Dżipolu, trwała w pełni na długo przed spodziewanym terminem przybycia floty inwazyjnej dżihadystów. Nawet gdyby ludzie zwyciężyli, na ulicach leżałyby dziesiątki tysięcy zabitych. A gdyby primero Harkonnen przegrał, śmierć zebrałaby jeszcze większe żniwo.
Nie, Iblis nie chciał tam być. Za dużo by ryzykował, tak osobiście, jak i politycznie. Wielki Patriarcha mógł przybyć tryumfalnie dopiero po utrwaleniu zwycięstwa na Ixie i usunięciu przez dżihadystów pozostałych myślących maszyn. Mógłby wtedy przypisać sobie większość zasług. Od tej pory mógłby też wykorzystywać zwycięstwo na Ixie, tak jak to zrobił z Poritrinem, w wezwaniach do jeszcze potężniejszej ofensywy.
Jeśli operacja wojskowa Xaviera Harkonnena przebiegała zgodnie z planem, primero powinien wkrótce przybyć na Ixa, ale przy tak dużych odległościach szybkie komunikowanie się było niemożliwe. Za kilka dni najpewniej rozpocznie się wielka bitwa, chociaż upłynie trochę czasu, zanim Wielki Patriarcha pozna jej wynik...
Iblis został na Poritrinie miesiąc i odbył serię prywatnych spotkań ze szlachcicami, z których część przybyła na spóźnione uroczystości z Ekaza i z innych światów Ligi. Mimo dużego zagrożenia ze strony maszyn patrycjusze nie byli w nastroju do rozmów o poważnych sprawach. Chcieli przez pewien czas delektować się zwycięstwem, chociaż było ono jedynie małym krokiem na drodze do ostatecznego celu. Zadając się z tymi głupcami, Iblis osiągnął w końcu szczyt frustracji i oznajmił, że wylatuje, by zająć się ważnymi problemami dżihadu.
Lord Bludd przyjacielsko protestował przeciwko tak wczesnemu odlotowi Wielkiego Patriarchy, ale Ginjo widział, że nie zależało mu szczególnie na tym, by został. Opuścił zatem Poritrina w towarzystwie dwóch oficerów dżihadu: niewzruszonego Yoreka Thurra i młodej sierżant, świeżo przyjętej do prywatnej policji Iblisa. Podczas gdy Thurr fachowo pilotował statek, nowy nabytek, Floriscia Xico, pełniła funkcje drugiego pilota i stewardesy. Iblis zamknął się w swojej luksusowej kabinie, by wypoczywać i snuć plany podczas długiej podróży.
W urządzonej z przepychem kabinie usiadł w miękkim fotelu i oddał się grze w bioholo, której akcja osadzona była w starożytnych czasach na Ziemi, rzekomo po to, by dowiedzieć się więcej o twórcy pierwotnego islamu, który żył przed Drugim i Trzecim Ruchem w Starym Imperium. W rzeczywistości chciał dowiedzieć się więcej o pierwszym dżihadzie i w pełni go zrozumieć.
Pogrążony w bioholo, Iblis Ginjo widział siebie jako fikcyjnego towarzysza owego wielkiego człowieka, kroczącego obok niego, ale nigdy z nim nie rozmawiającego. Odziany w białą szatę prorok stał na wierzchołku wydmy i przemawiał do zebranego w dole tłumu zwolenników.
Nagle obrazy wokół Iblisa zamigotały i poczęły znikać, aż w końcu znowu otoczyły go ściany luksusowej kabiny. Głosy z odtworzenia scen ze starożytności zmieszały się z prawdziwymi głosami dobiegającymi z komsystemu statku. Rozległy się dzwonki alarmowe i Iblis powrócił do rzeczywistości.
Ktoś potrząsał nim i krzyczał mu do ucha. Spojrzał na zarumienioną twarz Floriscii Xico.
– Wielki Patriarcho, musisz natychmiast przyjść na pokład załogowy!
Starając się odzyskać orientację, skoczył za nią. Przez przedni iluminator zobaczył wypełniającą całą widoczną przestrzeń ogromną asteroidę, gwałtownie wirującą i zmierzającą w ich stronę.
– Ona nie porusza się po naturalnej orbicie, panie! – Zawołał Thurr, nie odwracając wzroku od sterów i mapy trajektorii. – Ilekroć robię unik, dostosowuje do tego swój kurs, a jej przyspieszenie jest na pewno sztucznego pochodzenia.
Iblis uspokoił się i stanął wyprostowany, wysoki, sprawiając wrażenie dowódcy, jakim jego Dżipol chciał go widzieć. Zarówno śniady, drobny Thurr, jak i młodsza, mniej doświadczona Xico wydawali się dziwnie jak na nich podenerwowani.
– Nasza jednostka ma zwiększoną moc silników – rzekł Iblis. – Możemy prześcignąć każdą asteroidę.
– Teoretycznie – odparł Thurr, mocując się ze sterami – ale ta stale przyspiesza. Kieruje się prosto na nas.
– Pięćdziesiąt sekund do zderzenia – zameldowała Xico z fotela drugiego pilota.
– To absurdalne. Przecież to tylko asteroida...
Jeden z największych kraterów na powierzchni skalnej bryły rozjarzył się i statkiem szarpnęło, jakby wpadł nagle w rybacką sieć. Światła pociemniały, a pokład załogowy zadrżał.
– Złapała nas wiązka przyciągająca – oznajmił Thurr.
Z konsoli sterowniczej strzelił snop iskier, niczym sztuczne ognie podczas pokazu na Poritrinie. Iblis usłyszał głośny wybuch pod pokładem, w głębi przedziału silnikowego. Panele sterownicze przed Thurrem i Xico zgasły.
Asteroida była coraz bliżej, poruszając się własną, niepowstrzymaną mocą. Xico osunęła się na fotel, jakby się poddała. Thurr uderzył z oburzeniem dłonią w stery.
– Nasze silniki są niesprawne! – Krzyknął. – Jesteśmy unieruchomieni w przestrzeni. – Jego łysa głowa lśniła od potu.
Asteroida przyciągnęła ich i zassała do ziejącego krateru. To kosmiczne ciało było bez wątpienia ogromnym, zamaskowanym statkiem. Ale do kogo on należał? Iblis, zły i przestraszony, przełknął z trudem ślinę.
Nagle wysiadło zasilanie, nawet agregaty awaryjne. Ciemności, która otoczyła statek, jakby został połknięty przez tę gigantyczną asteroidę, zdawał się towarzyszyć zimny wiatr.
 



Życie biologiczne jest podstępną, potężną siłą. Nawet kiedy sądzisz, że starłeś je z powierzchni planety, potrafi się ukryć... I odrodzić. Gdy z tym pierwotnym instynktem przetrwania połączy się ludzki umysł, mamy potężnego wroga.

– Omnius, pliki danych dżihadu

Mały statek aktualizacyjny dryfował wysoko nad układem, w którym znajdowała się Ziemia, zbliżając się do skraju rozproszonego obłoku komety. Seuratowi powróciła niejasna, ale stale rosnąca świadomość. Nie wiedział, gdzie jest ani ile upłynęło czasu.
Na zamarzniętym statku reaktywowały się normalne systemy i pokrywający grodzie szron zaczął topnieć, a woda ściekała z nich na nieruchomego robota. Gdzieś w głębi swej mechanicznej świadomości Seurat słyszał i czuł padające na niego krople. Sprzeczne układy myśli sprawiły, że przypomniał sobie torturę stosowaną w starożytnych czasach na Ziemi, ale większość jego obwodów pamięci była na razie niedostępna.
Nie potrafił ocenić upływu czasu ani zorientować się, gdzie się znajduje. Był w statku aktualizacyjnym, kiedy nagle urwały się jego świadome myśli. Program oceny prawdopodobieństwa powiedział mu: „Teraz też muszę być w tym samym miejscu". I przypomniał sobie swoją ostatnią misję.
Nie poruszając się, przyswajał tę niewielką ilość informacji, które były dostępne. Na jego metalowe ciało spadła kolejna kropla wody, niczym kropla rosy.
„Ta kabina rozmarza. To znaczy, że była zamarznięta. A to znaczy, że musiało upłynąć dość czasu, by standardowe systemy się wyłączyły i spadła temperatura w statku".
Jego obwody nie były w pełni sprawne, więc Seurat zaczął się zastanawiać, czy jego żelowy mózg nie został uszkodzony. Ile czasu minęło? Sondował tę kwestię, ale nie potrafił znaleźć odpowiedzi. Kiedy jednak sprawdził swoje ścieżki myślowe, stwierdził, że z każdą chwilą ma dostęp do coraz większej ilości informacji.
„Zostałem zdezaktywowany".
Proces powrotu do życia wydał mu się zbyt wolny. Świadomie włączył dodatkowy program diagnostyki i naprawy uszkodzeń. Jego rozproszona pamięć pozostała chaotyczną mieszaniną danych, przy tym w większości niedostępnych, ale widział, że bit po bicie układa się ponownie w całość.
„Czy to sen? Skutek wadliwego działania obwodów żelowych? Czy maszyny mogą śnić?" – Myślał.
Program oceny prawdopodobieństwa rozszerzył swoje funkcje i powiedział mu niczym wewnętrzny głos: „To się dzieje naprawdę".
Słyszał dźwięki, jakby coś się odtykało i zatrzaskiwało, oraz szum, jakby coś się obracało. A potem rdzeń jego systemu uzyskał nagle pełną świadomość i zaczął szybko sortować chaotyczne wspomnienia. W końcu Seurat uzyskał wewnętrzny raport o kilku swych ostatnich chwilach: o ucieczce z Ziemi, na którą Armada Ligi przeprowadzała atak jądrowy... O pogoni... O Vorianie Atrydzie. Zaufany uszkodził statek aktualizacyjny, wszedł na jego pokład i siłą zdezaktywował Seurata.
Chociaż większość zewnętrznych sensorów niezależnego robota jeszcze nie działała, nie odkrył w kabinie żadnej innej czującej istoty – ani człowieka, ani maszyny. Ludzki agresor odleciał.
Robot uświadomił sobie, że jego długotrwałe kontakty z synem Agamemnona sprawiły, iż stał się bezbronny wobec pandemonium i nieprzewidywalności ludzkich poczynań. Wspominając drugiego pilota, Seurat miał trudności z myśleniem o nim jako wrogu, mimo iż było oczywiste, że Vorian go oszołomił – i to dwukrotnie!
„Dlaczego mój przyjaciel mi to zrobił?"
Zrozumienie motywacji ludzi nie było mocną stroną Seurata ani nawet częścią jego oprogramowania. Kapitan wykonywał swoje obowiązki za pomocą narzędzi, w które wyposażył go Omnius. Ważniejsze było sprawdzenie, czy uszkodzenia są trwałe. Czy będzie w stanie odzyskać wszystkie funkcje?
Jakby odpowiadając mu, jego systemy nadal się budziły, teraz szybciej. Odzyskał już ponad osiemdziesiąt procent sprawności.
Mimo jego niepokojącej nieprzewidywalności Seurat nadal wolał misje, w których towarzyszył mu Vorian Atryda, od tych, w które latał sam. „On nie jest taki jak inni, niezmiernie tępi ludzie, których obserwowałem".
Naraz programy robota w pełni ożyły i zaczęły bombardować go, informując o powoli nawarstwiających się błędach, które rozpraszały jego uwagę rozważaniem takich kłopotliwych spraw. Zalśniły jego włókna optyczne, zalewając go nagle szczegółowymi obrazami zimnej kabiny statku.
Funkcje umysłowe Seurata przyspieszyły i przeszły w płynny szum układów sprawdzających informacje, zbierających i wyrzucających błędne dane. Na ścianach, podłodze i panelach sterowniczych odkrył nieznaczne ślady korozji, upływu czasu i opuszczenia. Raz jeszcze postarał się określić, od jak dawna nie funkcjonował. Nadal nie był pewien.
Czy Armada Ligi wciąż otaczała Ziemię, atakując tamtejsze wcielenie wszechumysłu? Czy Omnius mógł uciec? Seurat otrzymał polecenie zabrania ostatniej aktualizacji ziemskiego wszechumysłu i wymknął się z planety, kiedy otoczyły ją dysponujące bronią atomową statki dżihadystów.
„Czy kula z aktualizacją jest bezpieczna? A może moja najważniejsza misja się nie powiodła?"
Lustrując otoczenie reaktywowanymi włóknami optycznymi, Seurat zlokalizował skrytkę z pojemnikiem na kopię Omniusa. Jego zwinne ręce otworzyły schowek, ukazując srebrzystą kulę żelową, nietknięta i najwyraźniej nieuszkodzoną. Przez jego systemy przemknęło doznanie zbliżone do wielkiej ulgi.
Uchronił aktualizację ziemskiego wszechumysłu, jedyną kopię ostatnich myśli głównego niegdyś Omniusa. Vorian Atryda jej nie zabrał, chociaż miał okazję to zrobić. Któż zrozumie ludzi?
To nie miało znaczenia. Żelowa kula była bezpieczna i nadal znajdowała się na statku Seurata. Jego cel nie zmienił się: dostarczyć ją.
W ciągu kilku minut, chociaż wydawało mu się, że trwa to dłużej, jego systemy zakończyły rutynowe czynności diagnostyczne i naprawcze. Teraz Seurat skierował uwagę na statek i z ulgą stwierdził, że silniki prawidłowo podłączyły się na powrót do sieci, chociaż podsystemy były wciąż zimne.
Vorian Atryda tylko go ogłuszył, niewątpliwie po to, by nie pozwolić mu uciec. Ale z czasem wyrafinowane układy żelowe Seurata muszą się same naprawić.
Panel instrumentów pokładowych rozjarzył się tęczą migoczącej chromatyki, czemu towarzyszyły bipnięcia i świsty, zupełnie jakby w mechanizmie budziły się malutkie stworzenia. Nadal działający chronometr dostarczył mu zaskakującej informacji. Od jego dezaktywacji minęło dwadzieścia pięć standardowych ziemskich lat. Dwadzieścia pięć lat!
Odzyskawszy pełną moc silników, Seurat skierował ostrożnie statek z powrotem w pobliże Ziemi. Kiedy się do niej zbliżał, uruchomił sensory dalekiego zasięgu, zachowując czujność i wypatrując śladów dokuczliwej Armady Ligi. Bitwa nie mogła nadal trwać, bo ludzie nie potrafili tak długo skupiać na czymkolwiek uwagi. Do tej pory Omnius albo odparł inwazję ludzi i kula aktualizacyjna, którą miał w swojej pieczy Seurat, nie odgrywała już roli... Albo wszechumysł został zniszczony i przechowywane w niej informacje były ważniejsze niż kiedykolwiek.
Prowadził statek wystarczająco blisko przesłoniętego częściowo chmurami świata, by widzieć, że z kontynentów i wspaniałych niegdyś miast maszyn zostały tylko zniekształcone, zimne szczątki. Seurat wykrył nadmierne promieniowanie, ale nie odbierał żadnych sygnałów od maszyn, żadnych impulsów od działających sieci energetycznych, żadnych odpowiedzi na pytania wysyłane na standardowych kanałach Omniusa. I żadnych oznak życia biologicznego.
Ziemia była zniszczona. Myślące maszyny zostały starte z jej powierzchni, a ludzie wyrządzili takie szkody, by to osiągnąć, że nawet oni nie mogli już żyć na swojej rodzinnej planecie.
Było to dla niego niewielkie pocieszenie.
Gdy krążył wokół pozbawionego życia, bezużytecznego świata, doznał nagłego wstrząsu, jakby w statek uderzył meteor. Uświadomił sobie, że skoro Ziemia została zniszczona, to według wszelkiego prawdopodobieństwa miał jedyną kopię ziemskiego Omniusa.
„Jedyną" – pomyślał.
Zaczął oceniać priorytety. Jeśli istotnie zagłady Ziemi nie przetrwały jakiekolwiek maszyny, to żaden z istniejących Omniusów nie miał dostępu do kluczowych danych, które zawierała aktualizacja znajdująca się pod jego opieką. W tej sytuacji jego misja miała pierwszorzędne znaczenie. Wewnętrzne programy mówiły do niego zgodnym chórem:
– Masz do spełnienia jeszcze jeden obowiązek.
Dotykając poduszek naciskowych, Seurat wprowadził statek na bezpośredni kurs do najbliższego ze Zsynchronizowanych Światów, by dostarczyć tam kulę żelową z ostatnimi myślami ziemskiego Omniusa. Będzie kontynuował misję aktualizacyjną, jak polecono mu przed ćwierćwieczem. Informacje te zostaną wkrótce przekazane wszystkim wcieleniom wszechumysłu i będzie tak, jakby ziemski Omnius nigdy nie został zniszczony. Zwycięstwo ludzi okaże się krótkotrwałe, a Seurat po raz ostatni zażartuje sobie z Voriana Atrydy.
 



Jakże by to było interesujące, gdybym mógł ładować i pozyskiwać informacje od czujących istot biologicznych w taki sposób, w jaki przekazuje się dane między komputerami. Oszczędziłoby mi to wiele wysiłku badawczego i czasu traconego na snucie bezużytecznych domysłów, ponieważ mógłbym przebywać w głębi umysłów badanych istot. W pewnym sensie był to cały czas cel moich eksperymentów na ludziach i do pewnego stopnia udało mi się przeniknąć pod ich zbiorową powłokę, co pozwala mi myśleć tak jak oni. Ale myśli i zachowania ludzi mają płytkie i głębokie poziomy i przeważnie odkrywam tylko te płytkie. Za każdymi zamkniętymi drzwiami psychiki, które w końcu udaje mi się otworzyć, ukazują się kolejne zamknięte drzwi, za tymi zaś następne i następne... A do każdych potrzebny jest inny klucz. Ludzie są tak skomplikowanymi, tajemniczymi istotami. Skonstruować jedną z nich od początku... Jakże wielkie byłoby to wyzwanie!

– Erazm, Refleksje na temat czujących istot biologicznych

Wychowywanie dzieci nie powinno być taką udręką, procesem wpędzającym we frustrację brakiem współdziałania z ich strony i absurdalnie wolnymi postępami. Ludzkie potomstwo powinno się chętnie uczyć od zwierzchników dopingujących je do osiągnięcia szczytu jego możliwości. Gdyby każdy rodzic miał takie kłopoty, jakich przysparzał mu ów młody wychowanek z zagród dla niewolników, rodzaj ludzki wyginąłby na długo przed osiągnięciem przez jego cywilizację poziomu wystarczającego do wynalezienia myślących maszyn.
Ale takie myśli nieuchronnie prowadziły Erazma do zastanowienia się nad własnymi działaniami. Czyżby robił coś źle? Nie lubił ujmować tego w taki sposób. Po prostu musi się więcej nauczyć.
Mimo to nadal żałował, że Omnius nie wybrał innego dziecka na królika doświadczalnego. Ten proces uczenia się był niezmiernie trudny.
W odróżnieniu od ludzi, myśląca maszyna była całkowicie sprawna od momentu jej aktywowania. Roboty, nieskończenie bardziej użyteczne od ludzi, postępowały zgodnie z instrukcjami. Doprowadzały myśli do końca, a zadania wykonywały sprawnie i racjonalnie, osiągając cele w logicznym ciągu.
Jednak to dzikie ludzkie dziecko, mimo usiłowań Erazma pełniącego funkcję mentora, było... Wcielonym chaosem. A Erazm nie miał się do kogo zwrócić po radę. Nie pierwszy raz żałował, że nie została z nim Serena Butler.
Każdy robot połączony był z rozległą siecią znajdującą się pod kontrolą komputerowego wszechumysłu, labiryntem obwodów, które działały jednomyślnie, podnosząc Zsynchronizowane Światy na wyższy poziom ogólnego porządku i rozwoju.
Natomiast ludzie trzymali się kurczowo swojej okrzyczanej „wolnej woli", która pozwalała im popełniać straszne błędy i wynajdywać później bezsensowne usprawiedliwienia. Wolność ta wyzwalała jednak w nich kreatywność i wyobraźnię, dzięki którym tworzyli wspaniałe dzieła i mogli się pochwalić oszałamiającymi osiągnięciami, jakich ogromna większość mechanicznych umysłów nigdy nie byłaby w stanie pojąć. Przynosiło to zatem korzyści.
Ale ta... Istota nie miała żadnej z tych cech. Ów młody człowiek zdawał się pałać chęcią samodzielnego zwiększenia entropii wszechświata o rząd wielkości.
– Nie rób tego, Gilbertusie Albansie. – Rozkaz ten wydawał Erazm już wiele razy, ale chłopiec najwyraźniej nie rozumiał prostych poleceń.
Imię i nazwisko dla swojego wychowanka wybrał Erazm po przestudiowaniu historii klasycznej, łącząc dźwięki, które brzmiały poważnie i dostojnie. Na razie wszakże ta tonacja w najmniejszym stopniu nie odzwierciedlała jego zachowania, czyli całkowitej niezdolności stosowania się do najprostszych pouczeń.
Zdziczały chłopiec stale słyszał to samo, ale po prostu nie robił tego, co mu się mówiło. Niekiedy Erazm się zastanawiał, czy wynika to z głupoty, czy z wrodzonej przekory.
Gilbertus przewrócił jedną z donic robota, rozbijając terakotę, wysypując ziemię na wyłożoną płytkami podłogę i uśmiercając roślinę.
– Nie rób tego – powtórzył Erazm, tym razem surowiej.
Ostry ton nie wywierał, jak się zdawało, żadnego efektu. Ale czemu służył upór tego dziecka? Gilbertus nic nie zyskiwał na zniszczeniu, które siał wokół; akty wandalizmu zdawały się po prostu sprawiać mu przyjemność dlatego tylko, że Erazm zabraniał mu ich.
Chłopiec rozbił jeszcze jedną doniczkę, po czym wyszedł ze szklarni i pobiegł do swoich pokoi. Dystyngowany robot ruszył za nim wielkimi krokami, tak szybko, że aż powiewały jego wytworne szaty.
Bez wątpienia Omnius cieszył się każdą chwilą tej utarczki, obserwując ich przez wszechobecne patrzydła.
Zanim Erazm dotarł do pokoju Gilbertusa, ten zdążył już zedrzeć pościel z łóżka i rozrzucić ją po całym pomieszczeniu. Zerwał przezroczyste zasłony z karniszy, po czym przystąpił do zrzucania z siebie, sztuka po sztuce, ubrania.
– Nie rób tego, Gilbertusie Albansie – zażądał Erazm, układając elastometalową twarz w surowe rodzicielskie oblicze.
W odpowiedzi zdziczały chłopiec cisnął brudnymi majtkami w lustrzaną głowę robota.
Wymagało to zmiany taktyki.
Mimo że chaos narastał, do pokoju wkroczyła drużyna domowych robotów i zaczęła porządkować go. Maszyny zebrały pościel i porozrzucane części garderoby, a tymczasem w szklarni inne ekipy usunęły już roztrzaskane donice, rozsypaną ziemię oraz szczątki terakoty i wytarły do czysta posadzkę. Chłopiec starał się cały czas być o krok przed nimi.
Gilbertus Albans stanął nagi, śmiejąc się i wydając wulgarne dźwięki, a następnie wskoczył na łóżko, wymykając się zwinnie robotom, chociaż nie wykonywały żadnych ruchów, które wyraźnie świadczyłyby o tym, że chcą go złapać. Jeszcze nie.
Obserwując go, Erazm zastanawiał się, co robić. Chłopiec odziany był w najlepsze ubranie, ale najwyraźniej w ogóle go nie cenił. Wielokrotnie i cierpliwie robot usiłował nauczyć go manier, odpowiedzialności i innych możliwych do przyjęcia zachowań. Mimo to Gilbertus z uporem rozbijał cenne przedmioty, wywracał do góry nogami swój pokój, darł książki i miał w nosie naukę.
– Naprawianie szkód po tobie nie jest racjonalne – rzekł spokojnie robot o lustrzanej twarzy, choć dziki chłopiec zdawał się nie słuchać. – Mój system dobroci i nagród nie wywarł na ciebie żadnego zauważalnego wpływu.
Przekazał bezgłośny sygnał robotom domowym. Ruszyły naprzód ukradkiem, lecz szybko, i pochwyciły Gilbertusa. Trzymały go mocno, chociaż się im wyrywał.
– Teraz zaczniemy stosować ścisły nadzór i kary – rzekł Erazm.
Odsunął się, żeby roboty mogły przejść przez drzwi. – Usuńcie go do moich laboratoriów. Zobaczymy, czy uda się nam skłonić go do dobrego zachowania.
Po stuleciach prowadzenia sekcji i uważnych obserwacji tysięcy ludzi Erazm doskonale wiedział, jak zadawać ból i napędzać im strachu. Nabrał wystarczającej wprawy, by działać w tej sferze energicznie, nie powodując żadnych trwałych uszkodzeń. Jeśli byłoby to możliwe, chciał uniknąć zranienia czy zabicia irytującego chłopca. Bynajmniej nie ze współczucia. Ten chłopiec był dla niego wyzwaniem. A poza tym nie chciał się przyznać przed Omniusem do porażki.
Mógł się uciec do leków albo operacji, ale przypuszczał, że takie metody mogłyby wykraczać poza ramy układu z wszechumysłem, który rzucił mu to wyzwanie. Na razie zatrzyma to w odwodzie.
Nadal się wyrywając i zachowując arogancko, chłopiec wydawał się rozdrażniony, ale nie pokonany. Erazm wiedział, że wytrzyma dłużej niż jego wychowanek.
– Tylko ja widzę twój potencjał, Gilbertusie Albansie, i mam motywację, by nie machnąć na ciebie ręką – powiedział.
Pomaszerowali korytarzami do jego obszernych sal chirurgicznych i laboratoriów.
– Mnie będzie to bolało bardziej niż ciebie. Ale zawsze pamiętaj: robię to dla twojego dobra.
Ten komentarz wydawał się Erazmowi nielogiczny, ale robot ćwiczył nową technikę, naśladując to, co rodzice często mówili dzieciom przed wymierzeniem im kary. Kiedy weszli do laboratoriów i wijący się chłopiec zaczął okazywać strach, robot powiedział bezbarwnym głosem:
– Od tej pory musisz bardziej uważać podczas lekcji.
 



Za pomocą swojego umysłu i zmysłów człowiek przewiduje fragmenty tego, co ma się zdarzyć. Mimo prowadzonych bez końca obliczeń myślące maszyny nie są w stanie nawet się do tego zbliżyć lub choćby pojąć, jak to działa.

– Tytanka Hekate, Dzienniki renegatki

Iblis Ginjo był uwięziony, jakby został połknięty przez olbrzymiego, przemierzającego przestrzeń kosmiczną wieloryba. Wyłączyły się wszystkie układy statku; lampy i monitory były ciemne, sparaliżowane i zimne. Tkwił wraz z dwojgiem towarzyszy w czarnej jak smoła grocie wewnątrz tajemniczej sztucznej asteroidy.
„Już po nas" – pomyślał.
Mimo iż przysięgli chronić Wielkiego Patriarchę, dwaj funkcjonariusze Dżipolu nie mogli nic zrobić. Floriscia Xico była blada, a jej krótkie kasztanowe loki zlepione były potem. Patrzyła na Wielkiego Patriarchę, jakby mógł zażądać od Boga, by raził piorunem ich porywacza. Nawet oddany Iblisowi Yorek Thurr – który z powodzeniem wykonał dla swojego pana niezliczone misje i po mistrzowsku wykrywał szpiegów maszyn we wszystkich częściach Ligi – wyglądał na przerażonego.
Iblis nie śmiał okazać słabości. Aby zagłuszyć własne obawy, spojrzał gniewnie na pozostałych.
– Dżipol stawiał czoło wielu zagrożeniom – rzekł – nie tracąc ani na chwilę wiary w moje przywództwo i słuszność sprawy Sereny Butler. A teraz jakaś tajemnicza asteroida zmienia was w przestraszonych, przesądnych głupców?
Czekali w ciemności i ciszy. Co innego mieli robić?
Nagle na zewnątrz rozbłysły dziwne światła, niczym przefiltrowane przez diamentowe soczewki. Ściany groty odbijały je z taką siłą, jakby były wypolerowanymi płaszczyznami, w których przeglądały się małe słońca.
Młoda sierżant Dżipolu zasłoniła oczy, natomiast Yorek Thurr patrzył z nieskrywaną ciekawością. Iblis, najwyższy z całej trójki, stał za nimi i przyglądał się badawczo tej feerii świateł. W skalnej komorze wirowały opary mgły.
– Wygląda to zupełnie tak, jakby ta asteroida połknęła kawałek nieba... – Powiedział.
W końcu wokół włazu zapaliły się lampki wskazujące jego położenie i z głośników uwięzionego statku rozległ się kojący kobiecy głos:
– Wyjdź ze swojej jednostki, Iblisie Ginjo. Chcę osobiście poznać Wielkiego Patriarchę. Nie bój się: zadałam sobie wiele trudu, by zaaranżować to spotkanie.
Floriscia Xico popatrzyła na Iblisa oczami okrągłymi jak lumisfery, ale Thurr posłał mu twarde spojrzenie.
– Będę ci towarzyszył, Wielki Patriarcho.
Ginjo starał się wyglądać odważnie i władczo.
– Przestańcie się zachowywać tak bojaźliwie, sierżancie – warknął do Xico. – Jest pewne, że ta... Istota... Nie chce nas zniszczyć. W każdym razie nie teraz.
Mimo że reszta układów statku pozostała wyłączona, właz się otworzył i do środka napłynął chłodny, przesycony zapachem metalu powiew. Powietrze wewnątrz asteroidy wydawało się sterylne i zakonserwowane, ale można nim było oddychać.
Chociaż Iblis nie był przekonany, że ktokolwiek z nich ujdzie z życiem z tego spotkania, dał pokaz brawury. Jeśli istniał jakiś sposób wykaraskania się z tej sytuacji, mógł z niego skorzystać tylko dzięki swojej zdolności perswazji.
Przygładził dłonią włosy, jakby miał się zwrócić do przedstawiciela ważnego świata Ligi, i wyszedłszy ze statku, znalazł się w skalnej komorze o ścianach odbijających jasne światło.
Po nim wysunął się, dopasowując krok, Yorek Thurr, a za nimi pospieszyła zdenerwowana Floriscia Xico, gotowa – mimo iż wyraźnie się bała – zademonstrować wsparcie przywódcy, któremu przysięgła wierność.
Stojąc na zewnątrz, Iblis oparł dłonie na biodrach, wziął kilka głębokich oddechów i rozejrzał się z ciekawością.
– Dlaczego nas pojmałaś? – Zawołał w końcu.
Słowa Wielkiego Patriarchy odbiły się echem od ścian jaskini i rozpłynęły w ciszy.
Usłyszeli jakiś ruch i brzęk. Z zacienionej wnęki w jednej z wyłożonych lustrami ścian wysunęła się postać wielkości człowieka. Była to maszyna, ale niepodobna do żadnej z tych, które Iblis widział w czasach, gdy był zaufanym i nadzorcą ekipy niewolników na Ziemi – piękne, lecz przerażające monstrum na stąpających z gracją wieloczłonowych nogach. Na jego krętej, pokrytej podobnymi do pereł łuskami szyi tkwiła najeżona włóknami optycznymi głowa, natomiast z boków wystawały długie, kanciaste płyty przypominające pryzmatyczne motyle skrzydła. Ostre kończyny przednie były delikatne i zakrzywione niczym u modliszki. Istota ta wyglądała jak mechaniczny smok, budzący strach, ale z czysto estetycznego punktu widzenia miły dla oka.
Cymek.
Stojący obok Iblisa Thurr aż sapnął z wrażenia. Taka reakcja tego zazwyczaj chłodnego i nie okazującego emocji mężczyzny zaskoczyła Wielkiego Patriarchę.
Mechaniczny smok przyjrzał się swoim więźniom, po czym z brzękiem i stukotem ruszył ku nim. Nie był tak przerażający jak potworne formy bojowe innych cymeków, które widział Iblis.
Floriscia Xico krzyknęła i wyciągnęła broń ręczną. Ale nim zdążyła wystrzelić, cymek uniósł przednią kończynę ozdobioną antenami i soczewkami. Ledwie widoczna fala energii wywołała w powietrzu turbulencję, po czym uderzyła w gorliwą funkcjonariuszkę Dżipolu, powalając ją na wypolerowaną posadzkę.
– Wy, hrethgirzy, nie zmieniliście się ani trochę – rozległ się ze smoczej formy kobiecy głos. – Dajcie spokój. Czy to naprawdę dobry sposób na wywarcie pierwszego wrażenia? Zacznijmy rozmowę bez przemocy, zgoda? – Podeszła tanecznym krokiem, zwinna w swojej formie, do miejsca, w którym leżała bez ruchu Xico. – Ajaks zawsze twierdził, że kobiety mają skłonność do przesadnych reakcji.
Oczywiście potrzebowałam całych wieków, żeby zrozumieć, jakim był idiotą.
Pytania, które nagromadziły się w głowie Iblisa, trysnęły niczym strumień przez wrota śluzy.
– Skąd wiesz, kim jestem? Kim ty jesteś? Dlaczego porwałaś nasz statek? Czego chcesz?
Zielone, metaliczne oczy cymeka zalśniły.
– Przez lata zbierałam informacje, a ten wasz dżihad jest najlepszą rozrywką, z jaką się ostatnio zetknęłam. Całkiem widowiskowy sport, zupełnie jak nasze stare gladiatorskie pojedynki w czasach Tytanów. Jednak z radością się od nich uwolniłam.
– A ty kim jesteś? – Zapytał ponownie Ginjo, starając się włożyć w te słowa całą swoją moc perswazji. – Przedstaw się.
Każde drgnięcie sprawiało, że lustrzane fasety smoczego ciała mieniły się tęczowo jak woda spadająca ze skał.
– Niestety nie jestem zaskoczona, że w ciągu ostatniego tysiąclecia całkowicie o mnie zapomniano. Wątpię, by Agamemnon napisał moją biografię, przedstawiając mnie przy tym w korzystnym świetle, jak pozostałą dwudziestkę Tytanów. Ajaks prawdopodobnie nawet za mną nie tęsknił.
– Jesteś Tytanką?
Mechaniczna smoczyca pojaśniała. Zrobiła wiele aluzji, a Iblis przez pierwszą połowę życia pracował dla cymeków, zastraszany przez nie i wyszydzany. Mówiła, jakby istniała od tak dawna jak Agamemnon i cała reszta. Ale Iblis znał wszystkich Tytanów, którzy przetrwali do jego czasów. To się nie trzymało kupy.
– Nie zamierzasz zgadywać? – Powiedziała to niemal takim tonem, jakby się dąsała. – A więc dobrze: jestem Hekate.
– Hekate! – Krzyknął Thurr. – To... To niemożliwe! 
Również Iblis był oszołomiony.
– Jedna z pierwszych ciemiężycieli ludzkości? – Powiedział.
– Och, gdzie tam pierwszych. Zawsze byli ciemiężyciele ludzkości – odparła.
Oczywiście Wielki Patriarcha znał historię pierwszych cymeków i sam był terroryzowany przez Ajaksa. Pamiętał, że przed tysiącem lat Hekate była kochanką Ajaksa, ale potem machnęła ręką na swoją pozycję wśród Tytanów i odleciała w nieznane. Od setek lat nikt o niej nie słyszał.
– Uważasz nas za ciemiężycieli ludzkości? Brzmi to tak groźnie, a wynikało tylko z młodzieńczego braku rozwagi. Byłam wtedy lekkomyślna i porywcza. Ale nie można się posunąć dalej w tworzeniu nowych wzorców hedonizmu. – Hekate wydała dźwięk przypominający tęskne westchnienie. – Dużo się jednak zmieniło i miałam mnóstwo czasu na ponowne rozważenie tego wszystkiego. Można powiedzieć, że wydoroślałam. Po tysiącu lat rozmyślań każdy by wydoroślał.
Udając dobre samopoczucie, Iblis usiadł obok cymeka, lecz starał się nie znaleźć zbyt blisko skrzydłopodobnych wypustek. Hekate usiadła wyżej. Wielki Patriarcha czuł się tak, jakby za chwilę głowa miała mu pęknąć od zbierających się w jego wyobraźni, niczym chmury burzowe, możliwych scenariuszy dalszego przebiegu wydarzeń.
– Masz rację, Hekate. Być może jest wiele spraw, o których powinniśmy porozmawiać – rzekł.
Thurr nawet nie spojrzał na ogłuszoną Xico, jakby się już nie liczyła. Ciemnymi, trupimi oczami patrzył na Iblisa.
– Musimy wiedzieć, po czyjej jesteś stronie – powiedział, obróciwszy się ku Hekate. – Masz konszachty z Tytanami? Albo z Omniusem?
Tytanka prychnęła.
– Omnius jeszcze nie istniał, kiedy porzuciłam Stare Imperium. A co do Tytanów, dlaczego miałabym wracać do tych głupców? Nie zamierzam popełniać ponownie takiego błędu.
– Wydaje się jednak, że uważnie śledziłaś wydarzenia – wymamrotał Thurr. – Pewnie dużo wiesz o Zsynchronizowanych Światach.
Iblis starał się pojąć sytuację.
– Słyszałem o tobie opowieści, Hekate, ale nie wiem, ile jest w nich prawdy. Dlaczego porzuciłaś Tytanów? Czego chcesz teraz?
Hekate pochyliła swoją smoczą postać, jakby się szykowała do dłuższej przemowy. Strach Iblisa ustąpił miejsca ciekawości i fascynacji.
– Na początku przyłączyłam się do Tlaloca i buntowników, których wokół siebie zgromadził, gdyż dałam się porwać idei potęgi i wspaniałości. Byłam wtedy znudzona i łatwo można było wywrzeć na mnie wrażenie. Kiedy zwerbowali Ajaksa, który miał zostać ich egzekutorem, wziął mnie ze sobą. Byłam tylko jego zabawką, ale mu dogadzałam. Gdy Tytani obalili Stare Imperium, stwierdziłam, że podoba mi się splendor władzy: duże posiadłości, troskliwa służba, piękne ubrania, lśniące klejnoty. To wszystko było całkiem przyjemne, choć – przyznać trzeba – płytkie i powierzchowne.
Iblis próbował dopasować te informacje do przyjętego z góry obrazu samotnej Tytanki, która umyła ręce i zerwała z podbojami.
– Znałem Ajaksa – rzekł. Podniósł brodę, nie będąc pewien, czy mądrze byłoby powiedzieć jej zbyt dużo. – Był tyranem.
– Och, gorzej niż tyranem. Był żądnym krwi zbirem, psychopatycznym zabójcą. Całkowitym draniem.
– Byłaś jego kochanką – zauważył Iblis. – A teraz chcesz, żebyśmy ci zaufali i przyjęli twoją przyjaźń?
Oczy Thurra się zwęziły, jakby nie wierzył ani jednemu jej słowu.
– Co w ogóle pociągało cię w takim człowieku? – Spytał komendant Dżipolu. – Był inny, zanim stał się Tytanem?
– Och, zawsze przepełniała go straszna agresja, ale potrafił zdobywać bogactwa i obsypywać mnie podarunkami, których łaknęłam. Dzięki niemu czułam się kimś wyjątkowym, choć byłam wtedy nieco bezmyślna. Później, słuchając wspaniałych przemówień Tlaloca, zaczęłam się lepiej orientować, o co im chodzi, ale tak naprawdę nie bardzo zwracałam na to uwagę. Musicie zrozumieć, że Tlaloc był wielkim wizjonerem. Agamemnon, Junona i Barbarossa byli zachwyceni ideą podboju. Szłam więc za nimi. Niezbyt interesowało mnie okrycie się chwałą. Po prostu pociągał mnie splendor otaczający władczynię, zupełnie jak twoją żonę, Iblisie Ginjo.
Wielki Patriarcha nie wiedział, gdzie podziać oczy. Ozdobna głowa Hekate zakołysała się z boku na bok.
– Ale nie jestem już tamtą osobą. Absolutnie.
Leżąca obok nich młoda funkcjonariuszka dżihadu zaczęła się poruszać, ale ani Iblis, ani Thurr nie zwracali na nią uwagi.
– W końcu – ciągnęła Tytanka – dotarło do mnie, że to wszystko, czego pragnęłam, nie jest nic warte. Może późno dojrzałam, ale ostatecznie zrozumiałam, o co chodzi. – W jej cichym śmiechu brzmiała nuta zadowolenia z siebie. – Gdybym wcześniej czuła coś takiego, może era Tytanów byłaby inna. Po przekształceniu w cymeka miałam już dość skrzących się skarbów. Piękne błyskotki nie wyglądają tak samo, kiedy patrzy się na nie przez włókna optyczne i obejmujące cały zakres widma sensory. Zaczęłam cenić inne rzeczy, ponieważ miałam tyle czasu, ile tylko człowiek jest sobie w stanie wyobrazić.
– Oświecony cymek – mruknął Thurr, jakby było to dla niego nie do pojęcia.
– Czy bycie cymekiem aż tak bardzo różni się od bycia kogitorem? Pamiętam, jak skończyłam sto lat. Sto lat! Nadal brzmi to w moich uszach, jakbym mówiła o antyku, a przecież żyję już dziesięć razy dłużej. Ale w ciele cymeka czułam się taka młoda i pełna energii jak zawsze. Postanowiłam się poprawić, studiując filozofię i literaturę, kontemplując dobro, które mogli czynić ludzie. Oczywiście, Stare Imperium położyło się cieniem na możliwościach rodzaju ludzkiego. Było nużącą stratą czasu, chodzącym do tyłu zegarem. Prawie zabiło ducha w ludziach i stłumiło twórczy zapał. Niemniej jako cymek zaczęłam się zastanawiać, po co mi nieśmiertelność. Istnieć cale stulecia tylko po to, żeby istnieć, to strasznie nudne. Rysowała się przede mną ponura, pozbawiona wyrazu przyszłość. – Pokręciła głową na giętkiej szyi, jakby się przyglądała swoim odbiciom w fasetowych lustrach, którymi wyłożone były ściany. – Oddaliłam się od Ajaksa. Jako cymeki, mózgi w sztucznych ciałach, nie odczuwaliśmy potrzeby fizycznej bliskości innych. A on był, powiedzmy to szczerze, zupełnym dupkiem. Musiałam być głupia albo ślepa, że nie dostrzegłam tego wcześniej. Ja zmieniałam się i rozwijałam, natomiast Ajaks nigdy nie dojrzał i nie przestał być oprychem. Uświadomiłam sobie, że już nie dojrzeje. Kiedy zyskał większą władzę i pozbył się wszelkich zahamowań, jego upodobanie do rozlewu krwi stało się dla mnie nie do zniesienia. Straszna rzeź na Walgisie podczas pierwszej rebelii hrethgirów przeważyła szalę... Zostawiłam go. Zostawiłam ich wszystkich. W końcu nie byli mi potrzebni. Powiedziałam Tytanom, co mogą zrobić ze swoim panowaniem. Po cichu zbudowałam statek i wymienne ciała, w których mogłam umieścić pojemnik z moim mózgiem. Zamierzałam, niczym odkrywca, udać się w wielką podróż po całym wszechświecie. Zostać galaktyczną turystką, mającą tyle czasu, ile dusza zapragnie. Nie powiem, żeby pozostali Tytani byli smutni z tego powodu. – Przerwała. Jej metalowe kończyny drgały. – Potem, niespełna dwa lata później, władzę przejął Omnius.
– I trzymałaś się na uboczu tysiąc lat? – Zapytał Thurr takim głosem, jakby mu zaschło w gardle. – To dlatego żaden z cymeków nic teraz o tobie nie wie?
– Jestem pewna, że starali się o mnie zapomnieć. Ale pół wieku temu wróciłam i od tamtej pory zbieram informacje. Moglibyście powiedzieć, że węszę. Widziałam, co zrobił Omnius. To... Zupełnie inny pasztet niż ten, którego narobili Tytani.
– Pozostało bardzo niewielu Tytanów – rzekł ostrożnie Iblis. – Wiesz, że... Nawet Ajaks nie żyje?
– Och, wiem – odparła nonszalancko Hekate. – I wiem, że to ty go zabiłeś.
Iblis poczuł, że serce ściska mu zimna obręcz. Nic nie powiedział, wiedząc, że każda wymówka zabrzmiałaby słabo, a kłamać nie śmiał.
Hekate się roześmiała. Był to sztuczny dźwięk wydawany przez jej mechaniczny aparat głosowy.
– Nie bój się... Powinnam ci za to podziękować – powiedziała. – Być może zrobi to pewnego dnia wiele potencjalnych ofiar Ajaksa. Szczerze mówiąc, jestem zdziwiona, że przetrwał tak długo. W ciągu tych wszystkich lat rządzenia niczego się nie nauczył. To żałosne, że człowiek może zmarnować tak wiele okazji. – Uniosła dwie wieloczłonowe kończyny. – Pytanie brzmi: Czy ty zamierzasz zaprzepaścić tę okazję?
Iblis z trudem przełknął ślinę.
– Czego ode mnie chcesz, Hekate? Jaką okazję?
– Wiem wszystko o twoim dżihadzie i wiem, kim jesteś, Iblisie Ginjo. A może powinnam zwracać się do ciebie oficjalnie i nazywać cię Wielkim Patriarchą? To interesujący tytuł... Sam go wymyśliłeś? Właśnie dlatego was wytropiłam. Myślę, że razem możemy wiele dokonać.
Serce zabiło Iblisowi mocniej z podniecenia, ale nic po sobie nie pokazał.
– Masz jakiś plan albo dalekosiężną wizję? – Zapytał. – A może po prostu się nudzisz?
– Nie mogę mieć własnych powodów? – Odparła. – Może przez te wszystkie lata wzbierała we mnie złość na Tytanów, a teraz, kiedy wróciłam, dżihad jest dla mnie szansą na włączenie się do gry? – Podrapała metalową kończyną wypolerowaną podłogę. – Czy to ważne, skoro chcę ci pomóc zwyciężyć?
Iblis spojrzał na Thurra. Żaden z nich nie mógł podważyć logiki tego stwierdzenia. Leżąca u ich stóp Xico przychodziła powoli do siebie, mrugając, by odzyskać orientację.
– Pomyśl o tym. Podczas gdy moi biedni towarzysze, Tytani, zmuszeni są służyć Omniusowi, ja pozostałam wolna i niezależna. Kiedy Agamemnon się dowie, że postanowiłam pomóc zwykłym hrethgirom, jego mózg ugotuje się w elektrofluidzie. Ale zaczęłam odczuwać pewną skruchę. Teraz, gdy ludzie zdecydowali się z całej mocy oddać cios, chcę się do nich przyłączyć.
Iblisa zatkało, kiedy przez głowę zaczęły mu przepływać myśli o niespodziewanych możliwościach. Jakim niezwykłym sprzymierzeńcem mógł się stać ten cymek w postaci smoka!
– Gdyby po stronie dżihadu opowiedział się jeden z Tytanów, zyskalibyśmy niewiarygodną przewagę, Hekate. Nie odrzuciłbym twojej pomocy. Mogłabyś być naszą... Tajną bronią.
– Tajną bronią! – Hekate zachichotała. – Podoba mi się to.
Ale Iblis zdawał też sobie sprawę z tego, że – zważywszy na zapał dżihadystów i ich nienawiść do wszelkich form myślących maszyn – wieść o takim sensacyjnym towarzyszu broni mogła wywołać wśród hardziej przesądnej części ludności straszne oburzenie. W Parlamencie Ligi i w Radzie Dżihadu przez wiele dni toczyłyby się zażarte spory i straciliby tę niezwykłą okazję.
Z dnia na dzień nasilały się niezrozumiałe protesty przeciw dżihadowi, ludzie byli już zmęczeni wojną i chcieli jakiegoś magicznego pokoju. Co zrobiliby, gdyby się dowiedzieli o Hekate?
Tymczasem renegatka wydawała się nieco nonszalancka i nieprzewidywalna. Mogła stracić cierpliwość i wycofać swoje wsparcie.
– Na razie najlepiej byłoby, gdybyśmy utrzymali nasz związek w tajemnicy – powiedział Thurr, jakby czytał w myślach Wielkiego Patriarchy. – W ten sposób uniknęlibyśmy sprzeczek i politycznych sporów w Lidze.
– Ach, jesteście tak praktycznymi ludźmi. Macie dla mnie jakieś konkretne zadanie? Nie mogę się doczekać, by zacząć.
– Tak! – Oczy Iblisa zapłonęły. – Możesz nam pomóc zmienić przegraną sprawę w zwycięstwo!
Wyjaśnił, o co mu chodzi.
 



Wojna wydobywa z człowieka to, co w nim najgorsze i co najlepsze.

– mistrz miecza Jav Barri

Podczas gdy flota pod dowództwem primero Harkonnena przygotowywała się na spotkanie ze statkami maszyn nad Ixem, Jool Noret i mały oddział komandosów toczyli zażartą walkę w jaskiniach, które tworzyły zawiłe labirynty w skorupie planety.
Zanim wsiedli na pokład przypominającego kulę armatnią promu i opadli na powierzchnię oblężonego Zsynchronizowanego Świata, primero wydał im rozkazy.
– Pięć drużyn spróbuje się przebić przez tunele pod główny węzeł komputerowy ixańskiego Omniusa. Każda drużyna będzie miała niewielką głowicę bojową wystarczającą do unicestwienia miasta. Waszym zadaniem jest wnieść ją do twierdzy Omniusa. Jeśli dopisze nam szczęście, przynajmniej jeden zespół osiągnie cel.
– Czy broń jądrowa nie powoduje zbyt wielu ofiar wśród ludzi? – Zapytał Jool Noret.
– Tak – przyznał primero. – Ale Omnius stara się zgładzić wszystkich ludzi kryjących się w ixańskich katakumbach. Te bomby zostały lak zaprojektowane, by wywołać silną falę uderzeniową, która zniszczy żelowe mózgi. To broń taktyczna, więc liczba rannych będzie minimalna, a szkody w ixańskich obiektach przemysłowych ograniczone. – Usiłował ukryć targający nim wielki niepokój. – Nic więcej nie możemy zrobić. Ale ponieważ uderzenie musi być precyzyjne, wysyłamy kilka drużyn, by mieć pewność, że urządzenie to zostanie umieszczone dokładnie w celu. Nie będzie to łatwe zadanie.
Wyglądało to na misję samobójczą z niewielkimi szansami na sukces. Pierwszy zgłosił się na ochotnika Jool Noret...
Podążając za umundurowanymi żołnierzami, Noret rzucił swój ostatni granat smażący. Granat potoczył się, stukocząc, po lekkiej pochyłości w stronę oddziału robotów, które biegły ku nim z głośnym niczym grom tupotem. Eksplodował, wysyłając niszczycielski impuls Holtzmana, który obrócił roboty w masę nieruchomych, strzelających iskrami wraków przypominających rzeźby ze złomu.
Ale kręte tunele i grube kamienne ściany sprawiały, że energia granatów smażących zbyt szybko się rozpraszała. A nadciągali inni mechaniczni zabójcy.
Noret, z arsenałem różnej broni i mieczem pulsacyjnym ojca, skoczył bez zastanowienia do przodu. Odniesienie zwycięstwa za pomocą granatów wydawało mu się sposobem godnym tchórza; wolał pokonywać jednego wroga po drugim, w walce wręcz.
Gdyby tylko nie było ich tak wielu.
Chociaż był jeszcze młodym najemnikiem i nie dowodził drużyną komandosów, poprowadził atak, omijając wraki zdezaktywowanych robotów. W jaskini wciąż dudniło, odbijając się od ścian, echo wybuchu ostatniego granatu. Biegnący za nim dżihadyści zatrzymali się, po czym zaczęli tłuc i kopać zneutralizowane roboty bojowe, ale Noret niecierpliwie popędził ich naprzód.
– Wyładujcie swoją energię na przeciwnikach, których trzeba zabić, zamiast tracić ją na zadawanie ciosów tym, którzy już zostali pokonani – rzekł.
Według planów dostarczonych przez ocalałych Ixan katakumby te ciągnęły się pod głównymi ośrodkami przemysłowymi maszyn i centrami komputerowymi. Łącznik drużyny, wymizerowany i wyglądający na udręczonego Ixanin Handon, stracił podczas ostatniej, zgotowanej przez Tytana Kserksesa, krwawej łaźni towarzyszy, żonę i dzieci.
Nieszczęsny człowiek przedstawił im tę masakrę, nie unikając okropnych szczegółów, po czym poprowadził ich ciasnymi przejściami. Gdyby zdeterminowanym najemnikom udało się umieścić ich małą bombę atomową w centralnym, ufortyfikowanym kompleksie, w którym znajdowała się główna kula żelowa miejscowego wszechumysłu, raz na zawsze wyzwoliliby Ixa.
Handon miał ubranie w strzępach, przeraźliwie chude ręce i klatkę piersiową oraz długie, zmierzwione włosy. Ale wyraz jego twarzy świadczył o tym, że walczy z poświęceniem.
– Tędy – powiedział. – Jesteśmy już prawie na miejscu.
Pół roku żył w podziemiach, wymykając się robotom zabójcom. Sam zniszczył trzydzieści jeden maszyn.
„Nie trzeba mówić – rzekł z ponurym uśmiechem – że jestem poszukiwany".
W głębi tuneli roboty wzięły jeńców; komandosi słyszeli ich wrzaski. Jednak zamiast użyć pojmanych jako zakładników, maszyny rozerwały ich na strzępy, jakby oczekując, że najemnicy rzucą się z przerażeniem do ucieczki. Handon jęknął na widok tej jatki.
Kiedy ruszył na nie oddział ludzi, roboty podniosły zbrojne ramiona błyskające płomieniami i gotowymi do wystrzelenia pociskami.
– Przygotować się do złamania szeregu! – Krzyknął oficer dżihadu. – Tarcze włącz!
Handon skulił się za pięcioma najemnikami z Ginaza, którzy tymczasowo włączyli tarcze osobiste i utworzyli w korytarzu barierę nie do przebycia. Ponieważ tarcze okazywały się zawodne, jeśli używano ich dłuższy czas, najemnicy byli zmuszeni je wyłączać, gdy przypuszczali, że nie znajdą się pod ostrzałem.
Roboty wypuszczały serię za serią pocisków. Od gwałtownych eksplozji pękały ściany i drżało sklepienie. Sypał się gruz, ale tarcze odwracały siłę wybuchów.
– Pierwszy szereg: padnij!
Kiedy robotom wyczerpała się amunicja, osłonięci tarczami żołnierze odskoczyli, robiąc przejście najemnikom. Noret przebiegł obok nich z wrzaskiem. Wypalił z ciężkiego miotacza w szeregi mechanicznych zabójców. Sklepienie tunelu popękało i runęły w dół duże odłamki skały. Jool nie robił uników ani nie zasłaniał się tarczą, tylko dalej strzelał. Zniszczył wszystkie roboty w korytarzu. Rozejrzał się, czy nie ma więcej nieprzyjaciół, po czym skinął na Handona.
– Naprzód, szybko! – Krzyknął. – Prowadź nas do celu.
Pierwsze szeregi najemników pobiegły za Noretem i przewodnikiem. Wszyscy komandosi zmuszeni byli włączyć tarcze dla osłony przed spadającymi fragmentami skał. Zaledwie parę chwil po ich ucieczce z korytarza runęło jego sklepienie. Zawaliły się ściany i buchnęły, niczym dymiąca krew, obłoki skalnego pyłu.
Kilku ludzi spojrzało z przerażeniem na zatarasowane przejście.
– I tak nie będziemy tędy uciekać, a zatrzyma to wszystkie ścigające nas roboty! – Krzyknął do nich Noret.
– Chodźcie! Naprzód! – Handon wydawał się zniecierpliwiony i przestraszony. – Nad nami jest cytadela Omniusa.
Za nimi saperzy dźwigali cylinder, w którym znajdowała się bomba atomowa, mała według planetarnych kryteriów, ale wystarczająca do zamienienia w parę dużej części miasta zbudowanego przez Omniusa.
Primero Harkonnen toczył właśnie bitwę w przestrzeni, ale tutaj trzeba było odnieść równie ważne zwycięstwo. Gdyby Noretowi się udało, mógłby zniszczyć Omniusa.
Handon wskazał szklistą, stopioną skałę z osadzonymi w niej metalowymi stopniami, które wiodły przez pionowy szyb na górę.
– Szybciej, zanim stracimy szansę! – Wdrapał się przed resztą na stopnie. – Będzie to ukoronowanie mojego planu pomszczenia ofiar rzezi, którą nam zgotowano.
Zbieg spoglądał co chwila w dół, a jego ocienione oczy błyszczały. Noret wspinał się za nim. Nabrał nagle podejrzeń, ale zawsze był czujny i miał się na baczności. Sensei Chirox nauczył go, by nigdy nie zakładał, że jest bezpieczny.
Weszli do pancernej kopuły sieci komputerowej – najlepiej zabezpieczonego pawilonu wszechumysłu. Maszyneria, rury, przewody i cylindry chłodzące zamieniły to pomieszczenie w przemysłowy koszmar. Ocalali członkowie drużyny Noreta wyłaniali się z szybu, stękając z wysiłku i taszcząc ciężką głowicę. W końcu cylinder spoczął na metalowej podłodze. Wyczerpani najemnicy wyłączyli przegrzane tarcze osobiste, by zabrać się do pracy.
Noret rozejrzał się, spodziewając się ujrzeć we wrażliwym jądrze Omniusa obrońców. Gotów był zabić ich wszystkich, tak jak pokonał w tysiącu walk treningowych Chiroxa. Przez maszynerię przebiegały donośne elektryczne impulsy. Pośrodku pomieszczenia, na świecącym się piedestale, spoczywał żelowy mózg komputera.
Noret nie wykrył jednak ani śladu uzbrojonych strażników czy robotów zabójców. Coś tu było nie tak.
Przykucnął nieufnie. Zostawił tarczę osobistą włączoną, chociaż jej migotanie wskazywało, że może zawieść.
Saperzy przyklękli i otworzyli z trzaskiem cylinder zawierający głowicę. Jeden z nich uruchomił nadajnik i przekazywał przez komlinię wiadomość statkom dżihadu na orbicie.
– Primero Harkonnenie, trzecia grupa na stanowisku. Natychmiast wyślijcie po nas prom. Możemy mieć tylko parę minut.
– Jest w drodze – odpowiedział oficer flagowej balisty. – Jesteście wcześniej, niż się spodziewaliśmy.
– Handon dobrze nas poprowadził – rzekł Noret.
– Macie wieści od pozostałych drużyn? – Zapytał saper, nastawiając jądrowy zapalnik.
– Straciliśmy kontakt ze wszystkimi – odpowiedziano ze statku. – Zostaliście tylko wy. Nie byliśmy pewni, czy komukolwiek się uda.
– Nam się uda – mruknął Noret, skrzywiwszy się ledwie zauważalnie, kiedy pomyślał o poległych najemnikach. Ale wykonania takich zadań jak to można było oczekiwać tylko od wojowników z Ginaza. – Teraz wyprawimy te maszyny do pięciu osobnych piekieł.
Nagle, jakby wszechumysł cały czas ich podsłuchiwał, splątane rury i świecące elementy ścian pomieszczenia zaczęły się ze szczękiem wysuwać. Zamaskowana broń – karabiny, miotacze i inne śmiercionośne urządzenia – znalazła się na stanowiskach.
– Uważaj! – Krzyknął Noret i wciągnął Handona za swoją tarczę.
Ale pozostali nie zareagowali wystarczająco szybko. Posypał się na nich grad srebrzystych odprysków i rozgrzanych kul, zamieniając ich na oczach Noreta w krwawą miazgę.
– Puść mnie! – Zawył Handon, wijąc się.
– Puścić cię? Ratuję ci życie. Dlaczego chciałbyś...?
Handon kopnął go mocno i starał się uwolnić. Noret zaklął, ale tamten wyrwał mu się.
– Omniusie! Broń mnie!
Rozwścieczony Noret walnął go lufą swojej broni w nogi i usłyszał satysfakcjonujący trzask kości, a po nim wrzask bólu. Następnie wciągnął Handona z powrotem za osłonę swojej tarczy, podczas gdy ukryta broń kontynuowała ostrzał martwych już komandosów.
– Połamałeś mi nogi!
– Mogłem cię natychmiast zabić, więc uważaj się za szczęściarza. – Ciała niektórych najemników drgały pod gradem pocisków. – Na razie.
Ostre pociski biły też w tarczę osobistą Noreta. Pole Holtzmana z łatwością je zatrzymywało, ale osłona wydawała mu się niebezpiecznie ciepła. Ostrzał nie ustawał, chciał zatem odpowiedzieć ogniem, lecz przez tarczę nie mógł strzelać. Nie chciał też puścić zdrajcy Handona. Pociski nadal bębniły bezskutecznie w jego tarczę. Czuł się odsłonięty, a nie mógł odpowiedzieć.
Stał w otwartej komorze, miotając przekleństwa na wszechumysł. Patrzył z przerażeniem na zmasakrowane szczątki członków swojej drużyny, unicestwionych w ciągu paru chwil. Podczas gdy Handon nadal wił się w jego stalowym uścisku, Noret zauważył głowicę leżącą obok porozrywanych ciał dwóch saperów. Przez atmosferę pędził prom ratunkowy, unikając angażowania się w bitwę, którą prowadził primero Harkonnen. Noret powinien im powiedzieć, żeby nie zawracali sobie nimi głowy.
Handon wciągnął dzielnych wojowników w zasadzkę.
Pozostając pod osłoną tarczy, Noret otoczył ramieniem chudą szyję zdrajcy.
– Walczymy o wolność ludzkości – powiedział. – Dlaczego miałbyś to wszystko odrzucić?
Wymizerowany mężczyzna wyrywał się, ale rany nóg odebrały mu siłę.
– Znam trzy sposoby poderżnięcia gardła paznokciem – rzekł mu Noret na ucho. – I dwie techniki z użyciem zębów. Mam cię teraz zabić czy wolisz mi wyjaśnić, jak Omnius może cię wynagrodzić, żeby była to wystarczająca zapłata za życie twoich towarzyszy, kobiety, którą wybrałeś na partnerkę, i wszystkich, których kochałeś?
– Miłość jest emocją słabych hrethgirów – odparł szyderczo Handon. – Kiedy pomogę Omniusowi położyć kres temu powstaniu, zrobi ze mnie neocymeka. Będę żył wieki.
– Nie przeżyjesz następnych paru minut. – Noret sprawdził swój chronometr, zdając sobie sprawę, że musi dokładnie zaplanować czas tego ruchu. Niebawem przybędzie prom ratunkowy. Nie wiedział też, jak długo jeszcze wytrzyma jego przegrzewająca się tarcza. Musiał działać szybko.
– Nie uda ci się – rozległ się grzmiący głos Omniusa. – Nie masz najmniejszych szans.
– Oblicz je ponownie.
Noret pociągnął zdrajcę ku głowicy. Przed misją jego i resztę drużyny nauczono posługiwania się starymi bombami atomowymi z zapasów na Zanbarze. Ta tutaj była prostym ładunkiem polowym o kilometrowym promieniu rażenia.
Zupełnie wystarczającym.
Omnius nadal wystrzeliwał śmiercionośne pociski, mierząc teraz w jedyny, znajdujący się pośrodku, cel. Noret czuł, że zasypywana nimi tarcza coraz bardziej się nagrzewa, i zaczynał się martwić. Zajmował się Handonem, tracąc czas.
Pochylił się i zerwał elastyczną linkę z pakietu osobistego jednego z zabitych towarzyszy. Wykręcił szybko Handonowi ręce do tyłu i związał je, zaciskając ostry przewód wokół łokci i omotując nim jego przedramiona aż do nadgarstków. Potem sięgnął wolno przez pole, wziął generator tarczy poległego najemnika i przypiął go obok swojego. Włączył urządzenie i zobaczył, że działa, wzmacniając jego przegrzewającą się osłonę.
– Powinno mi to dać tyle czasu, ile potrzebuję... Więcej, niż zostało tobie. – Odepchnął szamoczącego się Handona. – Skoro jesteś taki lojalny, może Omnius cię nie skosi. Chociaż wątpię, czy nawet wszechumysł potrafi obliczyć trajektorię lotu każdego pocisku, gdy ten odbije się od nierównej ściany.
Związany mężczyzna osunął się na podłogę i wyczołgał na odkrytą przestrzeń.
– Przestań strzelać, Omniusie! – Wrzasnął. – Uważaj! Trafisz mnie! – Czekając na odpowiedź, jęczał z bólu.
Ogień osłabł, ale jeden z rykoszetujących pocisków uderzył w lewe ramię Handona z odgłosem kamienia padającego w wilgotny muł.
Ixanin zaskowyczał i zwinął się, ale mając skrępowane ręce, nie mógł dosięgnąć krwawiącej rany.
Noret pochylił się nad głowicą i wprowadził kod uruchamiający zapalnik. Nastawił bombę na osiem minut i zamknął panel. Teraz nie sposób było już powstrzymać wybuchu.
Najemnik miał nadzieję, że prom ratunkowy przybędzie w porę, ale była to sprawa drugorzędna, bo wykonał zadanie. On mógł zginąć.
Wykonał ostatni, mściwy skok i jeszcze jedną linką przywiązał Handona do ciężkiej głowicy. Przycisnął głowę przerażonego mężczyzny do urządzenia zegarowego, by mógł patrzeć, jak upływają ostatnie chwile jego życia.
– Obserwuj to dla mnie, dobrze? – Rzekł.
Cisnąwszy kieszonkowy ładunek w stronę jednego z małych włazów do chronionej krypty wszechumysłu, wysadził drzwi i pobiegł korytarzami, mając nadzieję, że plany budynku, które zapamiętał, są dokładne. Jego zapasowa tarcza osobista zamigotała i zgasła. Była gorąca i bezużyteczna.
Jeszcze teraz Omnius wzywał roboty obronne, ale Noret nie miał czasu z nimi walczyć. Zegar tykał, sekunda po sekundzie. Najemnik mógł ostrzec prom ratunkowy, by nie przylatywał, i zostać tutaj, niszcząc sługusów komputerowego wszechumysłu do ostatniego tchu, ale dotychczasowymi działaniami unicestwił ixańskie wcielenie Omniusa. Chyba wystarczyło to, by uznać, że dotrzymał przysięgi, którą sobie złożył.
Ale było już za późno na takie rozważania. Prom był w drodze. Myśl o tych dzielnych bojownikach dżihadu, ryzykujących własne życie, by go zabrać – ludziach, którzy nadal mogli walczyć z Omniusem – zmusiła go do maksymalnego wysiłku. Pędził z pochyloną głową, odtrącając barkami roboty bojowe, które starały się zablokować mu drogę.
Nabrawszy szybkości, wyskoczył z krzykiem w górę i kopnął tak mocno, że oderwał głowę robota od korpusu. Pamiętał każdą sekundę treningu z superdoładowanym mekiem Chiroxem i korzystał teraz z okazji, by użyć wszystkich sztuczek, których się nauczył. Wydawało się, że przepełnia go dusza poległego najemnika Java Barriego, zmieniając jego krew w czystą adrenalinę.
W czasie, który mu pozostał, mógłby zniszczyć dziesiątki robotów, ale wybrał ucieczkę, unikając walki i rwąc naprzód, do wyjścia z tunelu. Wypadł na zimne ixańskie powietrze na powierzchni, oślepiony przyćmionym światłem dziennym. Nie patrzył na chronometr, by sprawdzić, ile jeszcze ma sekund. Niebo nad jego głową przecinały błyskawice, jakby rozpętała się dziwna elektryczna burza, ale nie widział szarych chmur, tylko zażartą bitwę statków kosmicznych wysoko w górze.
Jego lokalizator wysyłał sygnały poprzez pasma fal elektromagnetycznych; Noret nie był w stanie ich usłyszeć, ale maszyny prawdopodobnie mogły go wykryć równie łatwo, jakby był to dźwięk dzwonka. Tak samo prom ratunkowy.
Ujrzał jego srebrzysty kształt, gdy opadał niczym drapieżny ptak uderzający na ofiarę. Noret wybiegł na otwarty plac między magazynami przemysłowymi i dymiącymi fabrykami. Chociaż był dobrze widoczny, pomachał rękami, by zwrócić na siebie uwagę pilota. Z pobliskich obiektów zaczęły się wyłaniać roboty bojowe – posiłki wylewające się strumieniami ze sklepionych bram. Mogły otworzyć do niego ogień albo otoczyć go przeważającymi siłami i powoli rozerwać z nieludzką siłą na strzępy.
Samotny statek ratunkowy zszedł w dół z rykiem silników. Kiedy Noret puścił się sprintem ku niemu, właz był już otwarty. Dał nurka do środka, zanim prom zdążył wylądować, i krzyknął do pilota, by natychmiast startował.
– Leć! Zostało niedużo czasu!
– Tylko ty jeden? – Zapytał któryś z mężczyzn przy włazie. – Gdzie reszta twojej drużyny?
Pilot nie chciał się jeszcze poderwać.
– Nie ma innych. – Noret wyciągnął dłoń i dał się podnieść z podłogi. – Głowica jest umieszczona i odbezpieczona. Omnius może skierować roboty, by spróbowały ją rozbroić, ale nie uda mu się to... Ma za mało czasu. – W końcu spojrzał na chronometr. – Dwie minuty do wybuchu. Leć!
Przestraszona załoga promu poderwała go z podłogi i zamknęła pokrywę włazu, krzycząc cały czas do pilota, by startował. Kiedy statek wystrzelił z rykiem w niebo nad Ixem, przyspieszenie wcisnęło wszystkich w pokład.
Noret westchnął z ulgą i oparł się o grodź. Zasłonił oczy, odwracając głowę od okna, kiedy oślepiająca supernowa rozbłysła niczym kula anihilacji, pochłaniając dużą część miasta. Zostawi po sobie tylko radioaktywny, szklisty krater i unicestwionego Omniusa.
Chociaż będą musieli przetrwać ciężkie czasy i długo dochodzić do siebie, ludzie na Ixie byli już wyzwoleni spod władzy komputerowego wszechumysłu.
Armia Dżihadu będzie musiała utrzymać ochronny kordon wokół świeżo zdobytej planety, ale na razie wyczerpany Noret pozwolił sobie z ponurym uśmiechem na odpoczynek. Zrobił, co do niego należało. Teraz statki dżihadu muszą pokonać flotę robotów na orbicie.
Zadał poważny cios, chociaż niewystarczający, by spełnić przyrzeczenie, że będzie walczył za siebie i za ojca, i by zasklepić ranę ziejącą w jego sercu.
Przeżył, ale tylko po to, by spowodować więcej zniszczeń.
Przepełniał go duch poległego wojownika Java Barriego. Noret dowiódł, że zasługuje na to, by być najemnikiem z Ginaza. Jego ojciec i sensei Chirox byliby z niego dumni.
Ale był to dopiero początek.
 



Robactwo rodzi robactwo.

– Omnius, pliki danych dżihadu

Kiedy Ix zadrżał pod wpływem wybuchu, który zniszczył Omniusa, primero Xavier Harkonnen dostrzegł w tym szansę na ucieczkę floty dżihadu bez strat. Ale z niej nie skorzystał. Myślące maszyny odbiłyby bowiem swoją bazę przemysłową i cała ofensywa na nic by się nie zdała.
Jego statki pozostały na geostacjonarnej orbicie nad gasnącym blaskiem eksplozji jądrowej. Z szybkich handżarów zwiadowczych otrzymywał częste meldunki o przygotowujących się do odpowiedzi na atak naziemny dywizjach robotów i o miejscowych buntownikach, którzy zaczęli wychodzić z katakumb i gromadzić się na powierzchni planety.
Xavier miał nadzieję, że zniszczenie miejscowego wszechumysłu kompletnie zdezorientuje myślące maszyny. Niestety, roboty bojowe były wystarczająco niezależne, by przypuścić skoncentrowany kontratak nawet bez nadzoru Omniusa. Według przechwyconych komunikatów dowodził nimi cymek. Jeden z Tytanów.
„Bardzo źle" – pomyślał Xavier.
Pamiętał pierwsze bitwy na Beli Tegeuse, gdzie Armia Dżihadu wycofała się w bezpieczne miejsce, mając nadzieję, że zadała nieprzyjacielowi wystarczające straty, by móc ogłosić zwycięstwo... Żeby później dowiedzieć się, że zrobiła to za wcześnie i że maszyny odzyskały każdy centymetr terenu, który utraciły.
Jakiż byłby to wstyd, gdyby zmarnowane zostało również zwycięstwo na Ixie. Armia Dżihadu potrzebowała fabryk i zasobów naturalnych tej planety.
– Bądźcie w pogotowiu – powiedział załodze na mostku, a ta przekazała rozkaz reszcie floty.
Patrząc na statki ratownicze kursujące nieprzerwanie między jego flotą a powierzchnią Ixa, Xavier zdawał sobie sprawę, że czas ucieka. Musiał albo zacząć walczyć, albo się wycofać.
Na ekranach projekcyjnych zobaczył siły wroga ciągnące niczym złe osy ku statkom dżihadu, które przewyższały liczbą i siłą ognia. Jako wojskowy, nauczony oceniania szans na sukces i podejmowania zdecydowanych działań, Xavier wiedział, że najlepszym rozwiązaniem jest zminimalizowanie strat. Jego flota nie mogła się przeciwstawić potędze, którą wystawił Omnius.
Xavier miał zaledwie parę chwil na podjęcie decyzji. Walka albo ucieczka.
W jego umyśle mignęła twarz Sereny i myśl o ich zamordowanym dziecku. W walce z tak okrutnym przeciwnikiem nie było możliwości wyboru. Zwłoka prowadziła tylko do wzrostu liczby ofiar. Jeśli nie tutaj, to gdzie indziej. Trzeba było powstrzymać siły Omniusa bez względu na to, gdzie się znajdowały.
– Zwycięstwo albo nic – mruknął na tyle głośno, że usłyszała to załoga na mostku. – Nie odlecimy, dopóki Ix nie będzie bezpieczny. Dopóki tutejsi ludzie nie będą wolni.
Mając swobodny dostęp do zakładów przemysłowych na Ixie, Kserkses dysponował większą liczbą statków i siłą ognia niż irytująca flota hrethgirów, ale postanowił nie atakować. Jeszcze nie. Rój statków maszyn zwolnił i przesunął się na nowe pozycje, bliżej wroga. Kserkses chciał nadal koncentrować siły, dopóki nie osiągnie przygniatającej przewagi, która wystarczy do zadania miażdżącego ciosu. Rozbije tę wyzywającą flotę dżihadu w taki sam sposób, w jaki często rozdeptywał dokuczliwe ludzkie insekty metalową stopą.
Żałował, że nie ma tu Agamemnona. Niechby to zobaczył. Kserkses nigdy nie cieszył się wielkim poważaniem jako dowódca, a od upadku Starego Imperium nie kierował żadnym bezpośrednim podbojem. Ale był Tytanem... A skoro ixański Omnius został zneutralizowany, był tutaj teraz jedynym przywódcą.
Kserkses przemierzał przestrzeń w najbardziej imponującym ze swoich dotychczasowych mechanicznych wcieleń – w postaci ogromnego pterodaktyla, o łbie zakończonym groźnym, ostrym, najeżonym lśniącymi kłami dziobem i dzikich jak ślepia drapieżnika czerwonych sensorach optycznych. Ta latająca forma naśladowała, nawet w próżni, lot wielkiego kondora, ale była tak duża jak jednostka liniowa. W jej wnętrzu spoczywał w pojemniku ochronnym starożytny mózg cymeka, pochłonięty myślami o tym, jak odniesie zwycięstwo nad fanatycznymi hrethgirami i – miał nadzieję – zdobędzie uznanie generała Agamemnona, którego od stuleci bezskutecznie usiłował zadowolić. Tytan latał w tę i z powrotem, robiąc przegląd, szereg za szeregiem, statków ustawionych w szyku szturmowym. W formach cymeków i pilotowanych przez roboty kadłubach jednostek odbijał się ostry wiatr słoneczny. Tym razem, przy tak dużej liczbie statków zgromadzonych przeciwko Armii Dżihadu, nic nie mogło pójść źle. Unicestwi ludzi.
– Statki wroga na pozycjach – zameldował oficer neocymek na częstotliwości bojowej zaszyfrowanym językiem maszyn.
Potem wykrył mały, srebrzysto-czarny statek nadlatujący z głębi przestrzeni – przybywającą zgodnie z harmonogramem jednostkę aktualizacyjną z kopią Omniusa. Kserkses przesłał mu rozkaz pozostania na obrzeżach układu Ixa, na linii statków wartowniczych maszyn.
„To fortunny moment" – pomyślał. W ciągu jednego dnia zdoła naprawić nawet stratę planetarnego wszechumysłu. Cóż za zwycięstwo!
Podczas gdy Tytan i neocymeki trzymali się pod osłoną silnie uzbrojonej floty robotów, duża część statków maszyn zbliżała się w precyzyjnie sformowanym szyku szturmowym ku skazanym na zagładę ludziom.
„Doskonale" – pomyślał Kserkses i doszedł do wniosku, że szanse przechyliły się już zdecydowanie na jego korzyść.
– Pełna gotowość do ataku – rozkazał. – Wszystkie jednostki liniowe na pierwszą linię. Po tym, co to robactwo zrobiło z Omniusem, niczego nie szczędźcie, bez względu na straty w robotach. Zetrzyjcie hrethgirów.
„Poza tym – skonstatował – zawsze możemy zrobić nowe maszyny".
Z obudowanego przezroczystym płazem mostka flagowej balisty Xavier miał doskonały widok na otwartą przestrzeń, na gwiazdy mrugające w zwodniczo spokojnej scenerii. Poniżej pomarańczowe pasma wznoszące się w atmosferze planety znaczyły trasy lotów statków ratowniczych Armii Dżihadu wracających pospiesznie do floty. Ale tutaj też nie było bezpiecznie.
Myślał o Okcie i córkach oraz o spokojnej posiadłości z gajami oliwnymi i winnicami na Salusie Secundusie. Wspomnienie starego Maniona i jego win napełniło go ciepłym uczuciem. Och, jak bardzo chciał przeżyć ten dzień i wrócić do domu!
– Znowu się ruszyły, primero – zameldował przez komlinię zdenerwowany oficer. – W naszą stronę kieruje się jeszcze więcej statków niż przedtem. Mają pięciokrotną przewagę i sądzę, że tym razem to nie żarty.
Przez płazową ścianę Xavier zobaczył, jak po krzywej wznoszą się
nad Ixem tysiące srebrnych jednostek maszyn, sprawiając wrażenie, jakby było ich tyle, że mogą zasłonić rozproszone gwiazdy.
– Do luków balist powróciła tylko połowa statków ratowniczych, primero. Straty wynoszą...
– Nie chcę jeszcze słyszeć o stratach – uciął Xavier.
„Za parę minut będziemy mieli dużo większe" – pomyślał.
Rzucał rozkazy i oglądał posunięcia taktyczne na wielu ekranach znajdujących się na mostku. Kiedy wywołał ustawienia swojej floty, zobaczył, że jego balisty zajmują pozycje obronne.
Drużyny najemników wykonały swoje zadanie na powierzchni planety; Xavier nie pozwoliłby, żeby Armia Dżihadu spisała się gorzej. Kiedy włączono zasilanie systemów broni, rozjarzyły się pomarańczowo panele na kadłubach balist. Miał nadzieję, że ich tarcze zostały wystarczająco schłodzone, by wytrzymać długą bitwę, i że opracowany przez Holtzmana system „mrugnij i strzelaj" – włączania i wyłączania tarcz między salwami – sprosta zadaniu.
Z całego swojego wyszkolenia i praktyki wojskowej Xavier wyniósł wiedzę, że zwycięstwo lub klęska w bitwie zależą niekiedy bardziej od szczęścia niż od umiejętności. Tarcze Holtzmana ochronią jego statki przed pierwszymi ciosami floty robotów, ale nawet w najostrożniejszych planach nie zakładał tak niewiarygodnej koncentracji frontowych jednostek maszyn. Wróg mógł w nieskończoność kontynuować bombardowanie i wreszcie Armia Dżihadu zostanie zniszczona... Statek po statku.
– Będziemy się trzymali tak długo, jak się da, i przy pierwszej okazji uderzymy. – Starał się, by jego słowa brzmiały pewniej, niż się czuł. – Buntownicy tam, w dole, mieli mniejsze szanse, a mimo to wytrwali prawie rok.
Flota maszyn rozdzieliła się na dwie części i zgrupowanie przednie pędziło teraz na nich z szybkością i siłą taranu.
– Hrethgirzy mogą mieć nadzieję tylko na to, że to, co nieuniknione, się odwlecze – rzekł Tytan Kserkses na otwartym kanale, wiedząc, że ludzie go podsłuchają. – Odciąć im drogi ucieczki.
Xavier umieścił swoje najmniejsze chronione tarczami jednostki na pierwszej linii i zobaczył, że wygięła się ona, kiedy uderzyła na nie grupa szturmowa maszyn. Za tymi małymi statkami zachodzące na siebie tarcze wysuniętych najbardziej do przodu balist, precyzyjnie zsynchronizowane z wyrzutniami, mrugnęły niedostrzegalnie, przepuszczając salwę pocisków defensywnych, która odparła pierwszy atak robotów. Zniszczonych zostało wiele lecących w samobójczej misji maszyn, nim zdołały się one przedrzeć przez linię obrony.
Zaraz za pierwszą falą jednostek taranujących nadciągnęła eskadra neocymeków w dziwacznych formach bojowych, prowadzona przez ogromną maszynę w kształcie drapieżnego ptaka, ale dużą jak balista. Był to niewątpliwie sam dowódca. Większe jednostki robotów przegrupowały się, zbierając w eskadry, by przystąpić do drugiej fazy ataku.
– Trzymajcie się – powiedział Xavier. – Zachowajcie zwarty szyk albo wszyscy będziemy zgubieni.
Kiedy jednak runęła naprzód lawina jednostek liniowych robotów, wiedział, że jego siły nie wytrzymają kolejnego uderzenia. Pomyślał o statku swojego brata, Vergyla, zniszczonym przez cymeki koło IV Anbusa i ogarnęło go zwątpienie.
Ktoś będzie musiał powiedzieć Emilowi Tantorowi, że jego jedyny pozostały przy życiu syn zginął.
Iblis Ginjo czuł się nieswojo wewnątrz olbrzymiej, kierowanej przez Hekate asteroidy, mając nadzieję, że ekscentryczny cymek – teoretycznie jego sojusznik – zrobi to, co obiecał.
Ozdobna smocza forma Hekate odeszła. Odłączywszy się od pojemnika ochronnego, Tytanka umieściła swój mózg w zawiłych systemach kierujących jej ogromną sztuczną skałą, kiedy leciała między gwiazdami.
– Hekate, co się dzieje? – Iblis stał, trzymając zaciśnięte pięści po bokach i rozglądając się po wyłożonej kryształowymi lustrami komorze, w której uwięziony był ich statek. Czuł przyspieszenie, gdy asteroida mknęła przez przestrzeń.
– Robię dokładnie to, o co mnie prosiłeś, drogi Iblisie. – Dźwięczny głos Hekate rozległ się z ukrytych w skalnych ścianach głośników. – Teraz się przyglądaj: twoja „tajna broń" zaraz uderzy. – Jej śmiech był niczym brzękanie kostek lodu.
Jedna z kryształowych płaszczyzn na ścianie zamigotała i stała się ekranem projekcyjnym układu planetarnego, do którego się szybko zbliżali.
– Spójrz, przybyliśmy w pobliże Ixa i okazuje się, że twoje obawy nie były bezpodstawne. Szykuje się katastrofa! Twoja Armia Dżihadu stawia niezwykły opór – popatrz tylko na te wraki na orbicie – ale i tak niebawem zostanie unicestwiona.
– Zrób coś! – Zażądał Ginjo. – Wiele zainwestowaliśmy w wyzwolenie Ixa. Zajęło to nam lata, więc musimy odnieść zwycięstwo.
– Zrobię, co będę mogła, Iblisie – odparła z lekkim zaśpiewem. – O rany, zupełnie zapomniałam, jacy niecierpliwi potrafią być śmiertelnicy.
Olbrzymia asteroida Hekate zanurkowała z wysokiej ekliptyki ku Ixowi. W zatłoczonej sieci tras orbitalnych błyskały kadłuby statków i migotały ognie wystrzałów.
Komendant Dżipolu studiował na ekranie sytuację w milczeniu i skupieniu. Nie zdradzał żadnych emocji.
Natomiast Floriscia Xico wierciła się, podekscytowana i niespokojna.
– Ale co ta asteroida może zdziałać w strefie walk, Wielki Patriarcho? – Zapytała. – Hekate jest tylko jednym cymekiem przeciwko całej flocie.
Iblis nie zadał sobie trudu, by zwrócić jej uwagę na fakt, iż ta latająca skała ma wystarczającą masę, by jednym uderzeniem roztrzaskać wszystkie jednostki liniowe robotów, ale miał nadzieję, że plan Hekate nie ogranicza się do prostej kolizji.
– Po prostu siedź i patrz, funkcjonariuszko – powiedział. – Pozwólmy, by Tytanka zaimponowała nam swoimi możliwościami.
Z głośników rozległ się kobiecy śmiech.
– Naprawdę nisko upadłam, jeśli chcę zaimponować takiemu człowiekowi jak ty, Iblisie Ginjo. Robię to z własnych powodów... I sądzę, że znalazłam wystarczająco dramatyczny sposób, żeby ponownie zjawić się przed wszystkimi na scenie. Cóż to za wspaniała chwila: Junona nie będzie mogła ścierpieć mojej zuchwałości.
Rozjarzyły się wielkie jak kratery silniki asteroidy, nadając jej stale wzrastającą prędkość, kiedy leciała w kierunku statków maszyn walących niczym młot w rozsypującą się flotę dżihadu.
– Teraz patrzcie, co mogę zrobić za pomocą moich wyrzutni kinetycznych.
– Nasze tarcze zawodzą, primero! – Krzyknął oficer dowodzący obsługą broni.
Xavier już to dostrzegł, ale nie mógł nic na to poradzić.
– Zupełnie straciliśmy kontakt z trzecią balistą, primero. Skanery pokazują szczątki statków, setki kapsuł ratunkowych...
– Podaj mi najnowsze dane o stanie broni – rzekł Xavier, nie poddając się rozpaczy. – Najlepszy scenariusz. Ilu spośród tych mechanicznych drani możemy załatwić, zanim...
Nagle za przerażającą ptasią formą Tytana dowodzącego maszynami dostrzegł duży obiekt, którego nikt się nie spodziewał, nadlatujący z ogromną szybkością z dużej wysokości nad płaszczyzną orbity.
– Co to jest, do diabła? Podaj mi wstępną analizę.
– Wydaje się, że to... Asteroida, primero. Odczytuję trajektorię i prędkość. Niewiarygodne! Jest niczym głaz ciśnięty przez bogów i leci prosto na główne siły wroga.
Powiększony obraz ukazywał pędzący kawał podziurawionej kraterami skały, który kierował się z dużym przyspieszeniem na skoncentrowaną flotę maszyn. U dołu ekranu pojawiły się wyniki pomiaru jego prędkości, trajektorii i inne dane. Skała miała masę sto razy większą niż całkowita masa statków robotów.
– To niemożliwe – powiedział Xavier. – Tak nie leci żadna asteroida.
Ogromne kratery z tyłu niebieskiego intruza świeciły niczym gorące wyziewy potężnych silników. Niektóre statki maszyn zmieniły kurs, rozpierzchając się w popłochu przed tym nagle przybyłym, tajemniczym gościem. Pędzącą skałę zasypały zaszyfrowane pytania, a myślące maszyny trajkotały, wymieniając się mnóstwem danych.
W odpowiedzi z kraterów rozsianych na pobrużdżonej powierzchni asteroidy posypał się grad sferycznych pocisków przypominających dawne kule armatnie i lecących z niewiarygodną szybkością. Zanim myślące maszyny zdążyły zareagować, kinetyczne kule zniszczyły dwie z ich największych jednostek liniowych.
Pędząc niby szalejący saluski byk, asteroida runęła w środek floty maszyn z taką prędkością jak ich najszybsze statki, tyle że wielokrotnie przekraczała je rozmiarami. Samym tylko impetem i masą rozbiła dziesiątki pancernych jednostek, jakby miażdżyła insekty. Pierwsze zaczęły pierzchać neocymeki, a kiedy próbował się wycofać potężny Tytan przypominający kondora, obracająca się asteroida zadała mu chybiony nieco cios, posyłając, koziołkującego, na najdalszą orbitę.
Gdy asteroida zmieniła nagle tor lotu i ponownie przebiła się przez gąszcz statków robotów, roztrzaskując wiele z nich, z piersi zdezorientowanych i niewierzących własnym oczom żołnierzy dżihadu dobył się gromki okrzyk. Obróciwszy się ku nowemu, groźniejszemu napastnikowi, flota robotów odpowiedziała ogniem, zasypując i tak już porytą kraterami powierzchnię asteroidy pociskami, lecz nie wyrządzając jej wielkich szkód. W odwecie tajemniczy obiekt odpalił następną serię kamiennych kul, siejąc jeszcze większe spustoszenie wśród robotów.
Od tej kanonady nie ucierpiała żadna jednostka dżihadystów.
Xavier nie miał czasu zastanawiać się nad tym, jaki prezent zrobiły mu Parki, nie miał też nic przeciwko tej nagłej odmianie losu. Nie zamierzał narzekać, że pojawił się niespodziewany sojusznik.
Wziął głęboki oddech, wiedząc, że żołnierze niczego nie pragną bardziej, niż uciec, i to teraz, kiedy dostali drugą szansę. Nie pozwoli, by bitwa o Ixa zakończyła się bezowocnie, a ofiary, które ponieśli jego ludzie, poszły na marne.
– Przegrupować się i wybrać nowe cele – wydał rozkaz. – Uderzyć na maszyny, póki są w szoku. To decydujący moment.
Lecąc na czele w uszkodzonym statku flagowym, z bezużytecznymi, bo przegrzanymi, tarczami ochronnymi, Xavier Harkonnen rzucił się na oślep w wir bitwy, w sam środek chaosu i zniszczenia. Stwarzało to wyraźne niebezpieczeństwo – tajemniczy napastnik mógł się równie dobrze zwrócić przeciwko jego siłom.
Neocymeki wysyłały gorączkowo wezwania do swojego wodza, ale Kserkses już przyspieszał, uciekając z układu Ixa, by ocalić życie.
Zniszczywszy połowę floty maszyn, tajemniczy przybysz zawrócił i równie nagle, jak się pojawił, zniknął w przestrzeni, zanim Xavier Harkonnen zdołał zadać mu choćby jedno pytanie czy wyrazić wdzięczność. Primero został, by posprzątać, i zrobił to bardzo brutalnie.
Zostawiwszy za sobą zgiełk bitwy, asteroida Hekate wystrzeliła z ixańskiego układu. Jej atomowe silniki zwiększały moc, uzyskując niewiarygodny ciąg.
– No i jak, Wielki Patriarcho? Sądzę, że zrobiłam, co do mnie należało, i pokazałam, na co mnie stać. Dobrze, że przybyłam w porę.
– Nie zniszczyłaś ich wszystkich – rzekł Yorek Thurr twardym tonem.
– Och, ten wasz primero może wykończyć uszkodzonych maruderów – odparła Hekate głosem, w którym pobrzmiewało rozdrażnienie. – Nie chciałabym pozbawiać go całkowicie satysfakcji ze zwycięstwa.
– Świetnie się spisałaś, Hekate – powiedział Iblis. Nie mógł się doczekać raportu wywiadu z pełną oceną wszystkiego, co mogła wykorzystać Liga na podbitym Zsynchronizowanym Świecie. – Te zakłady przemysłowe na Ixie będą wspaniałą nagrodą za nasz wysiłek wojenny.
Floriscia Xico z trudem panowała nad sobą.
– To było niewiarygodne! Ludzie nie będą się posiadali z radości, kiedy się dowiedzą o naszym nowym sprzymierzeńcu.
Iblis się nachmurzył, gdy wyobraził sobie konsekwencje jej słów. Starał się znaleźć najlepszy sposób wykorzystania tej sytuacji i zastanawiał się, jak zintegrować działania przekabaconego cymeka ze strategią dżihadu. Oczy funkcjonariuszki Dżipolu błyszczały z radości i podniecenia.
Thurr, który nigdy nie unikał podejmowania trudnych decyzji, szybko wyciągnął wnioski. Nie zasygnalizowawszy nawet Iblisowi, jakie ma zamiary, stanął za przepełnioną entuzjazmem Floriscią Xico.
– Dobrze służyłaś Dżipolowi, Floriscio – powiedział jej na ucho cichym, spokojnym głosem. – Od dzisiaj będziesz na liście.
– Na liście? – Zmarszczyła czoło.
– Męczenników.
Thurr wbił w kark kobiety krótki sztylet, zagłębiając jego ostrze między dwa kręgi i przecinając rdzeń. Została natychmiast sparaliżowana i skonała, prawie nie krwawiąc i tylko trochę drgając. W słabym polu grawitacyjnym wewnątrz asteroidy mniejszy od niej Thurr trzymał na rękach jej ciało, dopóki nie ustały drgawki, po czym pozwolił mu się osunąć na podłogę. Leżała na wznak z zastygłym w szeroko otwartych oczach wyrazem szoku.
Iblis obrócił się ku Yorekowi, zdumiony i zły.
– Co ty wyprawiasz, człowieku? – Powiedział. – Była jedną z naszych...
– Było oczywiste, że nie zdoła utrzymać języka za zębami. Nie słyszałeś tego w jej głosie? Zaczęłaby o tym trajkotać, kiedy tylko wrócilibyśmy na Salusę. – Drobny, łysy mężczyzna podniósł głowę i zobaczył swoje odbicie w tysiącach luster na ścianach. Omiótł wnętrze upiornym spojrzeniem. – Hekate jest naszą tajną bronią. Nikt nie wie, i nie może się dowiedzieć, że się z nami sprzymierzyła. Jeszcze nie teraz. Jeśli jej udział pozostanie tajemnicą, będziemy nadal mieli element zaskoczenia. Ta Tytanka pomoże nam zadać ostateczny cios myślącym maszynom.
Iblis popatrzył na komendanta Dżipolu i zrozumiał, o co mu chodzi. Thurr miał całkowitą rację.
– Czasami przerażasz mnie, Yoreku – rzekł.
– Ale nigdy cię nie zawiodę – obiecał Thurr.
 



Plany, intrygi, rozmowy... Wydaje się, że całe życie spędzamy na dyskusjach, a nawet chwili nie poświęcamy istotnym działaniom. Nie możemy dopuścić, by okazja wymknęła się nam z rąk.

– generał Agamemnon, dzienniki wojenne

Wspomnienia.
Seurat miał ich mnóstwo, odpowiednio posegregowanych i ujętych w pliki, w każdej chwili dostępnych do przeglądu i refleksji. Zupełnie nie przypominało to ludzkich wspomnień z ich losowym odtwarzaniem i przywoływaniem metodą skojarzeń. Jeśli robot chciał akurat kalamburów lub zagadek, miał je wszystkie na wyciągnięcie mechanicznej ręki. Jeśli miał ochotę przeanalizować reakcje innych maszyn lub ludzi na swoje dowcipy, je również miał pod ręką. I dużo więcej.
Ale w tej chwili było to dla niego żadne pocieszenie. Lecąc w pojedynkę długą trasą aktualizacyjną, czuł się dziwnie samotny.
W bibliotece swojego żelowego mózgu miał osobisty dziennik przeżyć, ułożony podczas regularnych kursów aktualizacyjnych między różnymi Zsynchronizowanymi Światami. Posiadał informacje z szerokiego zakresu dziedzin, ale niezbyt dogłębne. Z planetami Omniusa kontaktował się tylko powierzchownie, w ramach swoich zadań.
Teraz, po trwającej ćwierć wieku nieuniknionej zwłoce, jego pierwszym przystankiem miała być Bela Tegeuse, mała i względnie mało ważna planeta w sieci Omniusa. Tamtejsze wcielenie wszechumysłu pierwsze otrzyma kopię ostatnich myśli zlikwidowanego ziemskiego Omniusa. Chociaż „aktualizacja" Seurata już dawno się zdezaktualizowała, zawierała ważne informacje, prawdziwy zapis tego, co się stało na unicestwionym świecie maszyn, poronione decyzje wszechumysłu.
Po dostarczeniu aktualizacji na Belę Tegeuse Seurat pospieszy na następną planetę maszyn, a potem na dalsze. Wkrótce wszystko znowu będzie w porządku.
Robot stał na pokładzie statku, lustrując nieskończoność układów gwiezdnych. Leżały tam jego przeszłość, teraźniejszość i przyszłość, ciąg zdarzeń, który powinien być całkowicie pewny, zaprogramowany przez wszechumysł. Ale maszyny mogły tworzyć programy jedynie z prawdopodobnymi, a nie stuprocentowo pewnymi, wynikami. Obcowanie Seurata z Vorianem Atrydą wprowadziło do nich nieprzewidziany element.
„To bardzo niepokojące" – pomyślał Seurat.
W swoim żelowym mózgu natrafił na myśl, która nie była jego myślą – na implant Omniusa, jeden z tysięcy wszczepionych w bazy danych niezależnego robota i prowadzących go właściwymi drogami zaprojektowanymi dla niego przez wszechumysł.
„Ale mam własne myśli".
Seurat doświadczył w swoim oprogramowaniu czegoś w rodzaju przeciągania liny, kiedy starał się zaznaczyć swą niezależność. Kapitana zalała obronna fala danych – implanty Omniusa pilnowały, by działał zgodnie z programem.
Jako że blisko współpracował z zaufanym człowiekiem, rozwinął w sobie zwiększoną elastyczność postępowania, by radzić sobie z tą irracjonalną istotą. Miał rudymentarny rdzeń emocjonalny, który symulował pewne podstawowe ludzkie uczucia w takim stopniu, by mógł utrzymywać kontakty z ludźmi.
Przynajmniej miało tak być. Ale Seuratowi brakowało przyjemnych chwil, które spędził z Vorianem Atrydą, gier strategicznych, inspirującego przekomarzania się i żartów. „Ilu trzeba ludzi, by wysunąć jeden dobry pomysł?" Ten dowcip kołatał się w jego świadomości, więc robot przywołał puentę: „Nikt, nawet Omnius, nie jest w stanie ich zliczyć".
Vor nigdy nie protestował przeciwko takiemu sarkazmowi, nie przejawiał ani śladu buntowniczości. W jego zachowaniu nie widać było jakichkolwiek oznak ostrzegających o zaburzeniach psychicznych... Aż do gwałtownego wybuchu powstania niewolników na Ziemi, kiedy to Vor sparaliżował Seurata i ukradł Wymarzonego Podróżnika. Kapitan zastanawiał się, czy powinien zauważyć jakąś aberrację. Dziwił się też, jak Vorian mógł się zwrócić przeciwko systemowi, który go wychował.
„Mam nadzieję, że jest cały i zdrowy" – przemknęło mu przez głowę.
Statek aktualizacyjny wszedł do małego układu słonecznego i pędził ku szaro-niebieskiej Beli Tegeuse. Był to ponury, znajdujący się daleko od swojego słońca świat, na którym panował wieczny półmrok.
Pamiętając o radioaktywnym wraku Ziemi, Seurat zbliżał się do planety ze szczególną ostrożnością. Nawiązawszy kontakt radiowy ze stacjami naziemnymi na Tegeuse, użył powiększalników obrazu, by zbadać warunki na dole. W końcu, zadowolony, że wszystko najwyraźniej funkcjonuje normalnie, przeleciał przez atmosferę i wylądował w mieście stołecznym Comati, lśniącej metalowej twierdzy u podnóża zimnych gór.
Po stopionej, gładkiej jak szkło powierzchni lądowiska podtoczyły się do statku roboty z obsługi Omniusa. Z powodu pilnego charakteru podjętej na nowo misji Seurat zażądał szybkiego rozładunku i równie szybkiego załadunku, by móc rozpocząć następny etap rozprowadzania aktualizacji.
Świta wszechumysłu odebrała srebrzystą kulę żelową – przez długi czas uznawaną za zaginioną – z mechanicznym odpowiednikiem szacunku i przeniosła zawarte w niej dane do węzła Omniusa, który później wprowadzi wszystkie nieznane informacje do planetarnej sieci. Przenoszenie przebiegało sprawnie; po paru minutach Omnius na Beli Tegeuse wchłonął informacje o ostatnich chwilach Ziemi.
– Seuracie, oddałeś wielką przysługę Zsynchronizowanym Światom – oświadczył Omnius.
Zaraz potem planetarny wszechumysł pozbył się kopii własnych myśli, które snuł od czasu ostatniej aktualizacji. Cały ten proces odbywał się na zasadzie przenośnika taśmowego i polegał na ciągłym przekazywaniu przez Seurata oraz kapitanów pozostałych statków aktualizacyjnych informacji z jednej planety na drugą, dzięki czemu sieć komputerowa była zsynchronizowana tak, jak to tylko było możliwe.
Po paru godzinach Seurat znalazł się poza zasięgiem wszelkich łączy, nie miał zatem pojęcia, co się zaczyna dziać na planecie, którą opuścił. Tymczasem na Beli Tegeuse doszło do serii awarii, poważnych uszkodzeń różnych systemów i nawarstwiających się katastrof. Zmienione kody lądowania, niewłaściwie ustawione układy reaktorów, szkodliwe wzrosty i spadki napięcia w sieciach energetycznych i błędy logiczne sparaliżowały sieć komputerową i infrastrukturę planety. Ten Zsynchronizowany Świat sam się obezwładnił.
Ale Seurat był już wtedy w drodze do następnej twierdzy Omniusa, pragnąc dostarczyć powierzoną jego opiece aktualizację... I nie wiedząc, że rozsiewa zmienione kody niczym zarazę, szybciej, niż można by przekazać ostrzeżenie z jednej planety na drugą.
– Sztuczna inteligencja to nie jest właściwy termin – rzekł z gniewnym pomrukiem Agamemnon. – Nawet tak zaawansowane komputery jak Omnius są po prostu zwykłymi głupkami, kiedy stają wobec pewnych spraw.
– A jednak, ukochany – zauważyła Junona – od dziesięciu stuleci trzymają nas w poddaństwie. No i jak wyglądamy w tej sytuacji?
Tytani znowu zebrali się w przestrzeni, na tajnym spotkaniu, w którym brał udział również dokooptowany przez nich nowy konspirator Beowulf. Pod sufitem kabiny innego statku unosiły się wystrychnięte na dudka patrzydła z błyszczącymi soczewkami, nagrywając obrazy spreparowane dla głupiego Omniusa.
Po chaosie i wyłączeniach na Beli Tegeuse żywiołowe awarie zdarzyły się jeszcze na co najmniej dwóch innych Zsynchronizowanych Światach. Wcielenia Omniusa na tych planetach popsuły się – „zwariowały", wyłączając sieci wszechumysłu. Tytani podejrzewali, że to jakaś niepojęta, nowatorska forma ataku wymyślona i zastosowana przez Armię Dżihadu. Agamemnon przyglądał się temu z ciekawością i optymizmem, spodziewając się dalszych szkód wyrządzonych Omniusowi.
– Nie mam nic przeciwko żadnym środkom, które jeszcze bardziej osłabią władzę wszechumysłu – oświadczył.
– Niemniej jednak dobrze byłoby zrozumieć, na czym to polega.
Potem być może moglibyśmy to wykorzystać do naszych celów – zauważył Dante.
– A co z naszym nowym, tajemniczym wrogiem, który zaatakował mnie koło Ixa i starł w proch flotę myślących maszyn? – Zapytał Kserkses. Wrócił w nieuszkodzonej postaci drapieżnego ptaka, przestraszony i zaniepokojony niespodziewanym pojawieniem się sztucznej asteroidy. – Nawet po zniszczeniu Omniusa przez bombę atomową mogliśmy wygrać bitwę w przestrzeni, ale ta niszczycielska siła przechyliła szalę na stronę Armii Dżihadu. Myślę – Kserkses zaczął się nerwowo wiercić – myślę, że mogła to być... Hekate.
Niektórzy z Tytanów wydali dźwięki świadczące o niedowierzaniu.
– Hekate nie ma od stuleci – rzekł Beowulf, który palił się do tego, by coś powiedzieć. – Pewnie umarła z nudy w otwartej przestrzeni.
– Była egocentryczną idiotką – dodała Junona. Wysunąwszy z barku mechaniczną rękę, poprawiła sztucznymi palcami element swojej formy.
– Mimo to – zauważył Dante – jako jedyna z nas była na tyle mądra, że uciekła, nim Omnius przejął władzę. Zachowała niezależność, podczas gdy my zostaliśmy zmuszeni do służenia Omniusowi przez cały ten czas.
– Może nie potrwa to już długo – powiedział Beowulf. Wokół pojemnika z jego mózgiem błyskały niebieskie światła, które świadczyły o jego podnieceniu.
– Jakie masz dowody na poparcie swego twierdzenia, Kserksesie? – Spytał zaciekawiony Dante. – Biorąc pod uwagę to, ile neocymeków stworzono przez te setki lat, dlaczego podejrzewasz Hekate, a nie... Jakiegoś innego łotra?
– Jakiegoś innego łotra? – W głosie Junony słychać było rozbawienie.
– Dlatego, że kiedy zostałem uszkodzony i odlatywałem, koziołkując w przestrzeni, ktoś się ze mną połączył. Ktoś mówiący sztucznym kobiecym głosem. Wiadomość tę przesłano mi moim prywatnym kanałem. Znała mnie, mówiła o Tlalocu i o Tytanach, zwracała się do mnie po imieniu.
Generał cymeków usłyszał już dosyć.
– Wymyślasz niestworzone rzeczy, żeby usprawiedliwić swoją porażkę – powiedział. – Oskarżenie Armii Dżihadu o stosowanie jakichś sztuczek nie wystarczy, by nas przekonać, że to nie ty ponosisz winę za to, że straciliśmy Ixa.
– Dlaczego zawsze wątpisz we mnie, Agamemnonie? Od tysiąca lat usiłuję naprawić mój błąd...
– Nawet po milionie lat nie zasługiwałbyś na przebaczenie. Powinienem wymontować twoje zewnętrzne sensory i wysłać cię, ślepego i głuchego, w przestrzeń, żebyś dryfował w niej przez resztę wieczności. Może dotrzymałaby ci towarzystwa Hekate.
O dziwo, w roli rozjemcy wystąpił Beowulf.
– Generale Agamemnonie – rzekł – została was tylko garstka. Musicie się kłócić? Nie wystarczy, że mamy za wrogów Omniusa i Armię Dżihadu? Nie jest to świadectwo znakomitego planowania strategicznego, którego spodziewałem się po okrytym sławą generale Tytanów.
Agamemnonowi odebrało ze złości mowę. Patrzydła nadal obserwowały ich i nagrywały.
– Masz rację, Beowulfte – rzekł w końcu przywódca Tytanów. To, że się z nim zgodził, zaskoczyło wszystkich, którzy znali go od dawna. – Po odzyskaniu przez nas chwały będę miał dość okazji do przedyskutowania z Kserksesem moich żalów.
– A ja dosyć czasu, by się wykazać – dorzucił Kserkses.
– Mimo mojego początkowego niedowierzania – rzekł Agamemnon – otrzymałem potwierdzenie z niezależnego źródła i chcę się z wami podzielić tą wiadomością. Kserkses ma rację: Hekate najwyraźniej wróciła, ale w obecnej chwili się nie liczy... Jak zawsze. – Zwrócił się do Beowulfa. – Powiedz nam, jakie masz pomysły. My, Tytani, od stuleci snujemy plany. Posłuchajmy, co sądzi najmłodszy członek naszej grupy, który ma na to świeże spojrzenie.
– Generale, neocymeki, takie jak ja, można namówić, by się zwróciły przeciwko Omniusowi... Jeśli zdołamy je przekonać, że możemy zwyciężyć – odparł Beowulf. – Osiągnęliśmy więcej, niż wydawało się nam możliwe, kiedy byliśmy tylko zaufanymi ludźmi maszyn, ale dopóki Omnius ma nad nami kontrolę, nie możemy zyskać nic więcej. Tymczasem w drugiej erze Tytanów każdy z nas mógłby zostać niezależnym władcą.
– Ale czy możemy im zaufać, skoro tak łatwo zmieniają strony? – Zapytała Junona. – Neocymeki nigdy nie zaznały wolności. Zawsze były ludźmi, którzy w nagrodę za wierną służbę zostali przekształceni w cymeki. Swoją siłę fizyczną i długowieczność zawdzięczają nie nam, lecz Omniusowi. Za taką cenę można kupić dozgonną lojalność.
Agamemnon obrócił wieżyczkę z głową, a jego włókna optyczne zalśniły.
– A dlaczego nie moglibyśmy werbować neocymeków od początku? Tworzyć ich z wybranych spośród ludzi kandydatów, którzy przysięgaliby wierność nam? Może Tytanów jest niewielu, ale możliwości są nieskończone. Jeśli uda się nam znaleźć jakiś sposób, żeby utrzymać to w tajemnicy przed Omniusem, możemy zbudować własne siły, być pewni ich całkowitego oddania i nie obawiać się zdrady.
Pozostali Tytani zgodzili się z nim, a Beowulf zainicjował dyskusję o tym, jak mogliby zacząć wcielać ten plan w życie.
Agamemnon nie wspomniał o wątpliwościach, które tkwiły niczym cierń w jego myślach. Nie był tak pewny, jak utrzymywał, ponieważ zdradził go własny syn – Vorian Atryda.
A skoro tak, jak mogli być godni zaufania inni ludzie?
 



Można by pomyśleć, że wraz ze zróżnicowaniem się ludzi rozwinęło się mnóstwo religii. Nic podobnego. Nie ma już tak wielu bogów jak kiedyś – jest tylko więcej sposobów oddawania im czci.

– Iblis Ginjo, analizy dla potrzeb prywatnych

Poruszona do głębi odejściem kogitor Kwyny oraz jej słowami i rewelacjami, Serena Butler zaczęła aktywniej sprawować funkcję Kapłanki Dżihadu. Opuściła miejsce odosobnienia w Mieście Introspekcji i podczas trzymiesięcznego pobytu Wielkiego Patriarchy na Poritrinie chodziła między ludźmi.
Po raz pierwszy od kilkudziesięciu lat zaczęła się naprawdę rozglądać, nie tyle z obawy o swoje bezpieczeństwo, ile po to, by się zorientować, co robiono w jej imieniu.
Zamiast wygłaszać napisane dla niej przemówienia, dotykać głów osób wznoszących modły i wizytować szpitale wojskowe, by pocieszać rannych żołnierzy, podejmowała decyzje na własne ryzyko... I zastanawiała się, dlaczego nie robiła tego cały czas. „To jest mój dżihad" – myślała. Robiąc to, poczuła, że znowu naprawdę żyje.
Zanim Iblis wrócił w końcu z uroczystości na Poritrinie, zrewidowała już w wielu sprawach politykę Rady Dżihadu. Dowiedziawszy się o tym, Wielki Patriarcha był oszołomiony, niepewny, jak ma zareagować. Opowiadając mu z uśmiechem o swoich osiągnięciach, Serena przyglądała się, jak Iblis walczy z emocjami. Rozumiała, jak musi teraz – skoro wydawało się, że wreszcie, po ponad dwudziestu latach, go przejrzała – wyglądać w jego oczach.
Bez względu na to, ile władzy zagarnął dla siebie Ginjo, był teraz skrępowany własnymi słowami. Przez ćwierć wieku powtarzał, że to ona jest nieomylną założycielką i siłą przewodnią dżihadu, więc musiał się pogodzić z tym, że na nowo zaangażowała się w te sprawy.
Jednak Iblisowi Ginjo, który dopiero co wrócił z Poritrina, wyraźnie się to nie podobało...
Właśnie uczestniczyła z nim w ważnym posiedzeniu Rady Dżihadu, które odbywało się w dobrze zabezpieczonej wieży dobudowanej do starego gmachu Parlamentu. W zebraniu brali udział oficerowie Armii Dżihadu w zielono-szkarłatnych mundurach, siedząc obok oficjeli, doradców do spraw wojskowych i przemysłowych oraz przedstawicieli poszczególnych planet i jednorękiego mistrza Shara, który przemawiał w imieniu starszych najemników z Ginaza.
W rogu dostrzegła też frenetycznego tlulaxańskiego kupca Rekura Vana, który tak życzliwie dostarczał Armii Dżihadu narządy i tkanki do transplantacji, hodowane na otoczonych wielką tajemnicą farmach na jego ojczystej planecie. Zagadkowi i skryci rodacy Rekura Vana odpowiedzieli na jej wezwanie, kiedy domagała się pomocy dla weteranów spod IV Anbusa. Byli w końcu ludźmi. Wprawdzie dziwnymi, ale jednak.
Zaledwie dzień wcześniej powrócił z ocalałą z bitwy pod Ixem resztką swoich sił Xavier Harkonnen, oszołomiony, ale zwycięski. Zostawił na owym spustoszonym przez wojnę Zsynchronizowanym Świecie flotę, która miała przypieczętować zwycięstwo, oraz setki ratowników, inżynierów do spraw akcji humanitarnych i personel medyczny, który miał przeczesać ruiny ixańskich miast i założyć tam placówki Ligi. Ale nadal potrzebne były w pełni wyposażone oddziały bojowe.
Mimo to wieści, które przywiózł Xavier, były zaskakujące: zwycięstwo nad demonicznymi maszynami. Serena złożyła na jego czole niewinny, dziękczynny pocałunek, który – jak się wydawało – sprawił, że Xavier poczuł się nieswojo. Teraz primero siedział sztywno przy stole z taką miną, jakby jeszcze nie dotarło do niego, że uszedł z życiem z tej bitwy.
Serena ledwie pamiętała czasy, kiedy Xavier był młodym, dziarskim oficerem, który z nadzieją spoglądał w przyszłość... Człowiekiem, który przed dwudziestu ośmioma laty obronił Zimię przed pierwszym atakiem cymeków. Ona sama była wówczas pełną optymizmu młodą, zakochaną po uszy kobietą i nie dostrzegała okropieństw i odpowiedzialności, które wszechświat mógł złożyć na barki jednej osoby...
Na ścianie naprzeciwko niej wisiał obraz małego Maniona w aureoli, niewinnego dziecka, którego wyraz twarzy zdawał się odzwierciedlać spojrzenia wszelkich ludzi, jacy się kiedykolwiek urodzili. Jako symbol, chłopiec ten osiągnął od chwili śmierci więcej niż większość ludzi przez całe życie.
Trzeba było przywołać zebranych do porządku. Serena stanęła u szczytu stołu, opierając ręce na jego krwawo żyłkowanym blacie. Zajęła bez pytania miejsce zarezerwowane normalnie dla Wielkiego Patriarchy, który zasiadł po jej lewej stronie, uśmiechając się z nabożnym skupieniem, kiedy mówiła, ale pozwalając sobie na grymas niezadowolenia, ilekroć odwrócił od niej twarz.
Pod ścianą tkwiło dwóch poruczników Dżipolu. Mieli na sobie nijakie ubrania i zachowywali się dość obcesowo, co się jej nie podobało.
Na przestrzeni lat Iblis Ginjo dokonał za sprawą coraz potężniejszego Dżipolu wielu zmian. Początkowo, po zmiażdżeniu wskutek niedokładnych informacji wywiadu dużych sił Armii Dżihadu na Honru, Iblis domagał się powołania komisji śledczej. Zlecił to zadanie ambitnemu i inteligentnemu młodemu detektywowi Yorekowi Thurrowi, który znalazł mocne dowody na to, że za celową dezinformacją stali nielojalni wobec Ligi ludzie.
Po utworzeniu Policji Dżihadu Thurr piął się szybko po szczeblach jej struktury dzięki niesamowitemu darowi wykrywania ludzi powiązanych z Omniusem. Później powtarzające się czystki i nagonki na osoby podejrzewane o zdradę wprawiły ludność w graniczący z paranoją stan wiecznej podejrzliwości.
Ukrywając się w Mieście Introspekcji, Serena prawie nie zauważyła, ile się zmieniło, i teraz obwiniała się o to.
Od lat, niepomna na świat zewnętrzny, wygłaszała górnolotne apele, wyprawiając zgrupowania bojowe przeciwko Omniusowi i organizując desperackie ataki na rządzone przez niego światy. A wszystko to, mówiąc to, co kazał jej powiedzieć Iblis. Oddała się tej sprawie z całą miłością i poświęceniem, ale czy niechcący nie stworzyła żyznej gleby dla władzy, która kierowała się ludzką ambicją, nie zaś komputerowym okrucieństwem?
Były też inne powody do zmartwienia. Przede wszystkim to, że nie zwracała odpowiedniej uwagi na znaczne straty w ludziach, które Iblis często nazywał „spodziewanymi ubytkami" czy „nieuniknionymi kosztami", jakby krew przelana przez bojowników dżihadu była tylko pozycją statystyczną. Taki sposób myślenia wydawał się typowy raczej dla maszyn niż dla ludzi i Serena zaczęła mówić – Iblisowi i innym – co o tym sądzi.
Stała, dumna i wyprostowana, stukając młotkiem w podkładkę, by uciszyć zebranych i zacząć posiedzenie.
– Po długich kontemplacjach i dyskusjach z doradcami oznajmiam dzisiaj, że nasz dżihad rozpocznie się na nowo i będzie światłem na końcu długiego, ciemnego tunelu, w którym tkwi zniewolona ludzkość.
Te słowa zmieszały Iblisa, ale siedział z dłońmi złożonymi na wypolerowanym blacie, a w jego mózgu obracały się trybiki, kiedy próbował być o krok przed Serena i niespodziankami, jakie mogła mu zgotować.
– Nadszedł czas, by zmienić kierunek mojego dżihadu. Wielki Patriarcha spisał się znakomicie, przekształcając naszą walkę w ostrą broń świętego dżihadu. Ale ja, odkąd uciekłam spod władzy Omniusa i powróciłam na Salusę, mogłam działać skuteczniej, niż działałam.
Wokół stołu rozległy się pomruki niezgadzających się z tym zebranych, ale uciszyła je, podniósłszy rękę.
– Nie powinnam pozwolić, by kilka prób zamachu na moje życie zmusiło mnie do ukrywania się. Iblis Ginjo miał dobre intencje, kiedy podjął starania, by mnie chronić, ale złożyłam na jego barki zbyt duży ciężar, powierzając mu przywództwo. – Uśmiechnęła się do niego dobrotliwie. – Była to z mojej strony niesprawiedliwość wobec Wielkiego Patriarchy, który tak wiele razy występował na tych zebraniach jako mój pełnomocnik. Od tej chwili zamierzam odgrywać dużo większą rolę w codziennych działaniach związanych z tą wojną. Obejmuję funkcję przywódczyni Rady Dżihadu. Iblis zasłużył na to, by odpocząć od swoich stałych obowiązków.
Wielki Patriarcha zarumienił się, zaskoczony i niezadowolony.
– Nie ma potrzeby, Sereno – powiedział. – Chętnie i z dumą...
– Och, będziesz miał mnóstwo pracy, drogi Iblisie. Obiecuję, że nie pozwolę ci rozleniwić się i obrosnąć tłuszczem.
Wokół stołu rozległy się chichoty, ale oficerowie Dżipolu się nie uśmiechali. Rekur Van wydawał się zaskoczony, jakby zebranie nie przebiegało tak, jak to sobie wyobrażał. Omiótł pomieszczenie chmurnym wzrokiem, po czym utkwił oczy w Iblisie. Wymienili niespokojne spojrzenia.
Serena popatrzyła znacząco na wiszący na ścianie wizerunek swego syna Maniona.
– Czasu, który spędziłam w Mieście Introspekcji, nie zmarnowałam jednak całkowicie na odpoczynek. W ciągu lat filozoficznych dyskusji z kogitor Kwyną dużo się nauczyłam i teraz zrobię z tej wiedzy dobry użytek.
Zamknęła na chwilę oczy. Nadal była wstrząśnięta samobójstwem Kwyny, jej świadomym odejściem. Taka strata wiedzy i doświadczenia... Ale starożytna filozofka wspomniała o istnieniu innych kogitorów, myślicieli, którzy wybrali odosobnienie w przysłowiowych wieżach z kości słoniowej, nie poświęcając uwagi szalejącym w Galaktyce zmaganiom.
– Postanowiłam, że opracujemy bardziej całościowy plan prowadzenia dżihadu, plan, który powiedzie nas do ostatecznego zwycięstwa. Musimy wykorzystać każdy pomysł w służbie świętej wojnie.
Spostrzegła, że w oczach Xaviera zapłonęła determinacja świadcząca o tym, iż gotów jest zrobić wszystko, o co poprosiłaby jego lub podległych mu żołnierzy. Siedział wyprostowany, chcąc wysłuchać jej nowego planu.
– Nasz cel pozostaje niezmienny – oświadczyła. – Każde wcielenie Omniusa zostanie zniszczone.
 



Arrakis. Ludzie widzieli tam wielkie zagrożenia, ale i wielkie szanse.

– księżna Irulana, Paul z Diuny

„Ach, zyski muszą płynąć" – pomyślał Venport. Mimo to chciałby być gdziekolwiek, tylko nie na Arrakis.
Siedział z tyłu hałaśliwego, prymitywnego pojazdu naziemnego, który toczył się drogą karawan ze skalnego osiedla, gdzie zostawił naczelnika Dharthę. Zerknąwszy przez ramię, Venport zobaczył poszarpane skały na tle pomarańczowego zachodu słońca. Trzymał na kolanach blok do pisania i robił notatki, wiedząc, że będzie musiał tkwić tutaj jeszcze co najmniej dwa miesiące, podczas gdy Tuk Keedair pozostanie na Poritrinie z Normą. Tęsknił do niej.
W przedziale pasażerskim zrobiło się za ciepło od ostrego słońca, które przenikało przez płazowe okna. Zastanawiając się, czy nie zepsuła się klimatyzacja, wciągnął kwaśne powietrze i zmarszczył brwi, bo drobny brązowy pył zdawał się przedostawać przez szczeliny do wnętrza wozu niczym żywa istota.
„Dlaczego przyprawy nie można znaleźć na jakiejś innej planecie... Gdziekolwiek, byle nie tutaj?" – Pomyślał.
W towarzystwie Dharthy zwiedził tego dnia obozy zbieraczy przyprawy, włącznie z tym, na który ostatnio napadli bandyci. Był zaniepokojony poważnymi zniszczeniami sprzętu do zbierania melanżu i stratą tak wielkiej ilości towaru. Jeden z pomocników naiba opisał mu, jak ledwie uszedł z życiem podczas owej strasznej napaści, a doznanie to tak nim wstrząsnęło, że opowiadał o banitach fantastyczne historie, jakby byli nadludźmi.
Dhartha od lat unikał odpowiedzi na ich pytania, ale Venport i Keedair już dawno podejrzewali, że ma tego rodzaju kłopoty. W obliczu twardych dowodów w postaci stale zmieniających się wielkości dostaw naczelnik nie mógł dłużej zaprzeczać, że nie dzieje się nic poważnego. Ujrzawszy na własne oczy skutki najazdu, Venport zaczął się domyślać, jak poważne szkody wyrządzają ci banici. Kiedy dwie godziny wcześniej stał wśród szczątków obozu, spojrzał gniewnie na przywódcę zensunnitów.
– Sytuacja tutaj musi się poprawić, i to szybko – powiedział. – Rozumiesz?
Orla twarz człowieka pustyni zachowała kamienny wyraz.
– Rozumiem, Aureliuszu Venporcie – odparł. – Ale ty nie. To problem, którym muszą się zająć moi ludzie. Nie możesz tu przybywać i mówić nam, jak mamy załatwiać nasze sprawy.
– Płacę ci dużo pieniędzy. To interesy, a nie jakaś drobna sprawa plemienna.
Nie powiedział tego, ale zastanawiał się, czy za ten sabotaż nie jest przypadkiem odpowiedzialny któryś z jego handlowych konkurentów. Ale skąd wiedzieliby, że mają przylecieć akurat tutaj?
A potem Venport dostrzegł pochmurne, groźne spojrzenia niektórych dzikich zensunnitów i wyczuł niebezpieczeństwo. Jego dwaj wynajęci ochroniarze zesztywnieli, kiedy patrzący spode łba człowiek pustyni zerwał z twarzy gruby szal i cisnął go pogardliwie na ziemię, gdyż był to podarunek, który wcześniej otrzymał od Tuka Keedaira. Dhartha mógł jednym słowem albo gestem przywołać dosyć ludzi, by obezwładnili Venporta i jego ochronę.
Ale kupiec nie okazywał strachu.
– Dużo zainwestowałem w tę operację, naczelniku Dhartho, i nie chcę tracić zysków przez nieposkromionych wandali – rzekł stanowczo, choć w jego tonie nie było słychać pogróżki. – W ostatnich latach wasze koszty wzrosły, a dostawy melanżu są niższe, niż obiecywałeś. Człowiek honoru dotrzymuje zobowiązań.
– Jestem człowiekiem honoru! – Naib łypnął wściekle na Venporta. – Twierdzisz, że jest inaczej?
– Wobec tego nie musimy powtarzać tej rozmowy – odparł Venport po dłuższej chwili milczenia, dla większego efektu.
Chociaż wykazał się brawurą, puls mu przyspieszył. Ci mieszkańcy pustyni byli twardymi ludźmi, a on właśnie starł się z ich przywódcą, przeciwstawiając jego sile swoją. Taka postawa i gwarantowane zyski były jedynym językiem, który rozumieli. Przekonał się, jak bardzo naczelnik Dhartha uzależnił się od towarów z innych światów, ci zensunnici zaś złagodnieli już w porównaniu z tym, jacy byli, kiedy po raz pierwszy się z nimi spotkał. Zmiana była tak wielka, że Venport wątpił, czy ci zepsuci wieśniacy byliby jeszcze w stanie wrócić do z trudem zapewniających przeżycie surowych warunków pustynnych, do których przywykli, zanim rozwinął się handel przyprawą.
Potem, chcąc się oddalić od niebezpiecznej skalnej siczy, skinął na ochroniarzy i szybko podszedł do czekającego pojazdu. Zająwszy miejsce, patrzył czujnie przez tylne okno, niepokojąc się, czy nie podąży za nimi grupa pustynnych zabójców...
Ruszyli, podskakując na wyboistej drodze biegnącej skrajem skał. Na szczycie pojazdu, w zakurzonej kabinie, siedział z dwoma ochroniarzami miejscowy kierowca. Momentami pełna kolein droga ginęła na twardym podłożu, ale tubylec jechał dalej, najwyraźniej kierując się instynktem. Ominęli wydmy gęstego, drobnego piasku i w końcu Venport zobaczył w oddali miasto leżące między dwoma skalnymi uskokami. Odprężywszy się, spojrzał na blok na swoich kolanach i skupił się na rachunkach. Studiując kolumnę liczb, podrapał się w głowę.
Po zatwierdzeniu przedstawionej przez Normę kalkulacji funduszy, których potrzebowała, by przystąpić do budowy prototypu statku, Venport podwyższył z ostrożności te szacunkowe koszty, po czym polecił księgowym VenKee Enterprises prowadzenie szczegółowych rejestrów wydatków i dokonywanie ich analiz. Wątpiąc, by Norma w ogóle to zauważyła, stworzył – oparłszy się na swoim doświadczeniu biznesowym – nowe kategorie wydatków. Keedair miał to nadzorować na Poritrinie.
Projekt Normy nie spowodował jeszcze znaczącego spadku dochodów z całej działalności VenKee Enterprises, chociaż ustępstwa na rzecz lorda Bludda zmniejszyły dochody ze sprzedaży lumisfer. Norma potrzebowała tylko odosobnionego kompleksu budynków, grupy niewolników za rozsądną cenę, pokrycia osobistych wydatków i starego statku kosmicznego. Jednak bez względu na koszty Venport przyrzekł sobie, że zapewni Normie kapitał. Kazało mu to zrobić jego serce. Pojazd wpadł w głęboką koleinę i szarpnął do przodu, wskutek czego blok spadł Venportowi z kolan. Podniósł go z gniewną miną i otrzepał z kurzu. Nie cierpiał tej pełnej piachu, brudnej planety, ale uwiązł tutaj. Odpłynął myślami...
W wieczór poprzedzający jego niemal roczny wyjazd z Poritrina Venport wybrał się na rozmowę z Normą Cenvą. Chciał się z nią pożegnać... I pomówić o innych sprawach. Pomysł, który mu przyszedł do głowy, nadal go zdumiewał, ale mimo niedowierzania, że się na coś takiego zdecydował, wiedział, że postępuje słusznie.
W dole bulgotał dopływ Isany, płynąc przez kanion w stronę powolnego, ale silnego głównego nurtu. Duży magazyn był od wewnątrz i z zewnątrz dobrze oświetlony, a w rogach budynku płonęły intensywnym światłem lumisfery. Wokół nich krążyły latające gady, łowiąc insekty.
W dniach, które upłynęły od sprowadzenia przez Keedaira do hangaru statku próbnego, ekipy budowlane wykonały lwią część pracy przy wznoszeniu obiektów badawczych. Postawiono i wyposażono kwatery dla robotników i skierowano tam brygady niewolników ze Stardy.
Ściągnięto ciężkie maszyny, stoły warsztatowe i spawarki oraz wszelkie nowoczesne narzędzia, jakie Venport mógł sobie wyobrazić. W ogromnym hangarze, podparty stabilizatorami, spoczywał na kołysce potężny, niezgrabny statek. Aureliuszowi wydawało się, że wygląda jak pacjent czekający na operację... I wiedział, że Norma będzie chirurgiem, który dokona cudu.
Przyjazna, oddana Norma. Znał ją przez większość jej życia... Jak mógł być dotąd taki ślepy?
Tej ciepłej, księżycowej nocy Venport szedł przez ośrodek badawczy. Norma wprowadziła się do trzech z większych pokoi zajmowanych wcześniej w hangarze przez administrację kopalni. Chociaż osobiście zadbał, by miała wygodne mieszkanie w jednym z budynków gospodarczych, rzadko spędzała tam czas.
Zawsze obsesyjnie oddawała się pracy, a teraz, kiedy zajmowała się realizacją własnych marzeń, a nie projektami Tio Holtzmana, pracowała jeszcze intensywniej. Mimo iż Venport sporo zainwestował w ten projekt, wiedział, że będzie potrzebowała czasu, może ponad rok, nim nowy, zaginający przestrzeń statek będzie gotowy do testów.
Ale cóż znaczył rok, gdy wzięło się pod uwagę, jakie perspektywy otwiera to odkrycie. Mimo to wydawało mu się, że to za długie rozstanie.
Trzymał duży bukiet świeżych róż Bludda z prywatnych stardyjskich ogrodów władcy Poritrina – nie żeby Normie zbytnio zależało na takich rzeczach. Nadal nie mógł uwierzyć, że to robi... Ale wydawało mu się to takie właściwe.
Jak zawsze, w jej pomieszczeniach obliczeniowych paliło się światło. Mimo późnej godziny Norma nadal pochłonięta była swoimi równaniami. Venport pokręcił ze smutkiem głową, ale zmusił się do uśmiechu. Każda pora wydawała się nieodpowiednia do rozmowy z nią. Była tak samo zajęta cały dzień, niekiedy zaś potrafiła pracować kilka dni bez snu, jedząc tylko i pijąc, by funkcjonować.
Ale taka już była. Nie spodziewał się, że ją zmieni.
Niemniej musiał jej powiedzieć, co czuje. Przypuszczał, że będzie to dla niej wstrząs, tak samo jak dla niego. Przyjmował ją taką, jaka była – karłowatego wzrostu, o prostych rysach – nigdy nie myśląc o niej jako o kobiecie.
Dlaczego wcześniej nie przejrzał na oczy? Wiele lat był rozpłodowym partnerem pięknej i posągowej głównej czarodziejki z Rossaka, która traktowała go jak ulubione zwierzę. I co mu to dało? Uroda Zufy nie przenosiła się na jej serce, natomiast całe piękno Normy tkwiło w jej wnętrzu.
Venport zapukał z namaszczeniem do drzwi jej pokojów obliczeniowych, powtarzając po cichu to, co chciał powiedzieć. Nie spodziewał się, że natychmiast odpowie na pukanie, nacisnął zatem klamkę. Drzwi się otworzyły i powoli wszedł do środka. Miał tremę, zupełnie jakby był nastolatkiem.
Norma siedziała w jasno oświetlonym pomieszczeniu na unoszącym się w powietrzu krześle o regulowanych ustawieniach, które utrzymywało ją na właściwej wysokości przy stole. Standardowe krzesła i stoły nigdy nie były dla niej odpowiednie, więc podziwiał ją za to, że tak uparcie, bez narzekań, funkcjonowała w rzeczywistości zaprojektowanej dla dużo od niej wyższych osób. Ogromny intelekt rekompensował jej aż nadto niedostatek wzrostu. Jej to nie przeszkadzało, dlaczego zatem miałoby przeszkadzać jemu?
Uświadomił sobie, że jest wiele powodów, dla których traktował ją jako kogoś więcej niż przyjaciółkę. Przez długi czas było to uczucie bardziej przypominające miłość, jaką żywi się do rodzeństwa, i nie wiedział, kiedy się to zmieniło – na poziomie podświadomości. Owszem, był od niej dziesięć lat starszy i był partnerem jej matki. Ale jaką różnicę robiło dziesięciolecie? To kilka tysięcy dni. Niewiele. Cenił Normę za to, kim jest, i uważał, że nadszedł czas, by wyjawił jej swoje uczucia.
Początkowo, pochłonięta jak zwykle, Norma nawet go nie zauważyła. Stał obok niej parę chwil, trzymając kwiaty i po prostu jej się przyglądając. Róże Bludda napełniały jego nozdrza delikatną wonią perfum. Przygotowując się do rozmowy z Normą, przywiązał starannie do ich łodyg cudny, rzadki kojotyt, taki sam klejnot, jaki próbował kiedyś wręczyć jej matce. Ale Zufa Cenva spojrzała z dezaprobatą na jajowatą „błyskotkę", ignorując jej rzekome właściwości wspomagające koncentrację. Główna czarodziejka stwierdziła, że nie potrzebuje takiej pomocy. Wątpił, by Zufa wiedziała, jak docenić jakikolwiek płynący z serca gest.
Ale Norma powinna dostrzec, że zarówno kojotyt, jak i róże są piękne i wartościowe. Doceni intencje, z jakimi je da.
Gdyby tylko mógł zwrócić na siebie jej uwagę.
Tymczasem wpatrywała się, pochłonięta bez reszty, w długi arkusz pokryty ciągami liczb. Co parę sekund wprowadzała do nich jakąś drobną poprawkę.
– Kocham cię, Normo Cenvo – wyrwało mu się w końcu. – Wyjdź za mnie. Naprawdę tego chcę.
Kontynuowała pracę, jakby wyłączyła wszystkie zmysły z wyjątkiem wzroku. Wyglądała na tak zaabsorbowaną... Tak piękną... W tej swojej fiksacji. Venport westchnął i zaczął chodzić w tę i z powrotem po pokoju, nadal przyglądając się jej pracy. Wreszcie wyprostowała się i przeciągnęła. Nagle spojrzała na niego, mrugając.
– Aureliusz!
Dopiero teraz go zauważyła.
Czuł, że twarz go piecze, ale zebrał się na odwagę.
– Chcę ci zadać ważne pytanie – powiedział. – Czekałem na właściwą chwilę.
Wręczył jej bukiet, ona zaś przycisnęła kwiaty do twarzy, wciągając ich miły zapach, po czym przyjrzała się im badawczo, jakby nigdy wcześniej nie widziała róż. Dotknęła łagodnie cudnego kojotytu przywiązanego do ich łodyg i patrzyła z podziwem na głębię jego kolorów, jakby sam w sobie był wszechświatem. Następnie spojrzała na Venporta z niemym pytaniem w brązowych oczach.
– Chcę, żebyś została moją żoną. Bardzo cię kocham. Przypuszczam, że już od dawna, ale sam nie zdawałem sobie z tego sprawy.
Trwało chwilę, zanim pojęła, co mówi, a potem jej oczy wypełniły się łzami zaskoczenia i niedowierzania.
– Ale, Aureliuszu... Wiesz, że nigdy nie myślałam o takich rzeczach. O miłości, zalecaniu się... Nawet o seksie. Nie mam żadnego doświadczenia... Nie miałam okazji. To są – szukała właściwych słów – całkowicie obce mi pojęcia.
– Na razie tylko o tym pomyśl. Jesteś inteligentniejsza niż jakakolwiek osoba, którą dotąd poznałem. Potrafisz znaleźć najlepsze rozwiązanie. Ufam ci. – Uśmiechnął się ciepło.
Zaczerwieniła się.
– To jest... Kompletna niespodzianka. Nigdy sobie nie wyobrażałam...
– Wylatuję jutro, Normo. Nie mogę czekać. Musiałem cię zapytać.
Zawsze uważała go za przyjaciela, pomocną osobę, kogoś w rodzaju opiekuńczego starszego brata, ale nigdy nie przyszło jej do głowy, że mogłaby ich łączyć głębsza miłość – nie dlatego, że nie chciałaby tego, ale że nigdy nie wyobrażała sobie takiej możliwości. Spojrzała na swoje małe dłonie, na krótkie palce.
– Ale... Ja? Nie jestem atrakcyjną kobietą, Aureliuszu. Dlaczego chciałbyś się ze mną ożenić?
– Właśnie ci powiedziałem.
Odwróciła wzrok. Było tego za wiele, by mogła to rozpatrzyć od razu, a w głowie miała absolutny chaos. Wyprowadziło ją to z równowagi. Nie wiedziała już, jakimi obliczeniami przed chwilą się zajmowała.
– Ale... Mam za dużo pracy i nie byłoby to w porządku wobec ciebie. Nie mogę sobie pozwolić na sprawy, które... Rozpraszałyby moją uwagę.
– Małżeństwo to poświęcenia.
– Małżeństwo oparte na poświęceniach prowadziłoby jedynie do urazy. – Spojrzała mu w oczy i pokręciła z uporem głową. – Nie spieszmy się z tym. Musimy rozważyć wszystkie konsekwencje.
– Wierz mi, Normo, to nie eksperyment naukowy, w którym możesz z góry uwzględnić wszystkie czynniki. Też jestem zajętym człowiekiem. Rozumiem, ile znaczy dla ciebie praca. Zobowiązania wobec VenKee Enterprises sprawią, że długie miesiące będziemy przebywać z dala od siebie, ale dzięki temu będziesz też miała czas na pracę. Pomyśl o tym logicznie, ale decydować pozwól swojemu sercu.
Uśmiechnęła się, po czym spojrzała zaskoczona na leżący na stole kalendarz.
– Och, to już tak szybko musisz lecieć na Arrakis?
– Będziesz miała czas, żeby to przemyśleć. Czekaliśmy tak wiele lat, mogę zatem poczekać jeszcze trochę. Wiem, że kiedy powiesz, że zastanowisz się nad moimi oświadczynami, poświęcisz temu tyle uwagi, ile będzie trzeba. – Odwiązał gładki kojotyt i wręczył go jej. – Przyjmiesz teraz chociaż podarunek ode mnie? Dowód naszej przyjaźni?
– Oczywiście. – Musnęła palcami gładką, perłową powierzchnię kamienia. Uśmiechnęła się smutno. – Widzisz? Już odwróciłeś moją uwagę od pracy... Chociaż w przyjemny sposób. Aureliuszu, czy ja naprawdę byłam tak pochłonięta tym, co robię, że nigdy nie zauważyłam, jakie żywisz do mnie uczucia?
– Tak. – Uśmiechnął się. – I obiecuję ci, że się nie rozmyślę do mojego powrotu.
Już od miesięcy Venport przebywał z dala od Poritrina i Normy. Właśnie krążył w towarzystwie wynajętej ochrony nad arrakańską pustynią w maszynie zwiadowczej. W tej wyprawie nie potrzebował naczelnika Dharthy. Skupiał uwagę na monotonnym krajobrazie.
Nauczony długim doświadczeniem, myślał w kategoriach ograniczania kosztów. Zawsze zastanawiał się, jak pominąć pośredników w swoich różnorodnych interesach. Bez względu na to, czy towarem były farmaceutyki, lumisfery czy melanż, klucz do największych zysków stanowił bezpośredni dostęp do niego.
Zensunnici gotowi byli ponosić ryzyko i twierdzili, że są specjalistami w poruszaniu się po surowych terenach Arrakis, więc Venport i Keedair nie nosili się dotychczas z zamiarem utworzenia własnej firmy zbierającej przyprawę. Ale gdyby jednak VenKee Enterprises zatrudniło pracowników z zewnątrz i bezpośrednio zajęło się tymi operacjami, pomijając naiba Dharthę i wszystkie stwarzane przez niego problemy?
Maszyna zwiadowcza zagrzechotała, wpadłszy w turbulencję. W przedziale za Venportem najemnicy zaczęli kląć na pilota, którego wynajęli w porcie kosmicznym w Arrakis, ale on nie zwracał na nich uwagi. Gueye d'Pardu był obcoświatowcem, który wyemigrował tutaj w młodym wieku i działał jako przewodnik, chociaż na tym odludnym świecie nie miał wielu klientów. Obiecał Venportowi, że znajdzie mu egzotycznie piękne „piaski przyprawowe".
Kurz na horyzoncie przesłaniał poranne słońce, nie przepuszczając żadnych kolorów. Z głośnika w kabinie pasażerskiej dobiegały trzaski zakłóceń, kiedy pilot raczył ich poinformować:
– Przed nami burza. Satelita pogodowy pokazuje, że przemieszcza się w stronę Tanzerouft, nie powinno więc nam się nic stać. Musimy jednak mieć ją na oku.
– Co to jest Tanzerouft? – Zapytał Venport.
– Głęboka pustynia. Jest tam niezwykle niebezpiecznie.
Lecieli przed siebie jeszcze pół godziny. Maszyna podążała wzdłuż skalnego urwiska, po czym skręciła pod czerwone słońce, na ziejącą pustynię.
W siczy naiba Dharthy Venport słyszał tubylców mówiących o Arrakis, jakby planeta ta była żywą istotą, mającą własnego ducha. Rozbawiony tymi uwagami, z miejsca je zbył, ale kiedy teraz leciał nad wydmami, zastanawiał się, czy miejscowi nie mieli aby racji. Czuł się dziwnie, jakby ktoś go obserwował. On i garstka ludzi, którzy mu towarzyszyli, byli tutaj zupełnie odosobnieni. I bezbronni...
Jasnobrązowy krajobraz zaczął się zmieniać, ukazując przypominające wiry plamy rdzawego brązu i ochry.
– Piaski przyprawowe – rzekł d'Pardu. Pilot o miękkim ciele i obwisłych policzkach wydawał się nie pasować do planety, na której większość ludzi sprawiała wrażenie wysuszonych.
– Wyglądają, jakby coś je poruszyło – zauważył Venport. – Przypuszczam, że wiatr?
– Na pustyni niemądrze jest cokolwiek przewidywać – odparł d'Pardu.
Siedząc w kabinie widokowej, Venport spojrzał przez okno i zobaczył wijący się kształt, który bez trudu przemieszczał się przez wydmy. Piaski się ruszały, jakby budziły się z długiej drzemki. Po kręgosłupie przebiegł mu zimny dreszcz.
– Co to jest, do diabła? Na Boga... Czerwie pustyni? – Zdumiony, przysunął się bliżej okna. Słyszał o tych bestiach, które siały wśród ekip zbieraczy przyprawy niemal takie samo spustoszenie jak napadający na nie banici, ale wcześniej żadnej nie widział.
Przewodnik nachmurzył się, tworząc nowe zmarszczki na swojej i tak już pooranej twarzy.
– Demon pustyni – rzekł.
W dole, dotrzymując tempa maszynie, pędziła przez wydmy wijąca się, szarawa bestia, wspinając się na nie i ześlizgując z nich niczym falujący łańcuch żywych wzgórz.
– Spójrzcie na jej grzbiet! – Krzyknął jeden z ochroniarzy. – Widzicie te postacie? To ludzie! Ludzie jeżdżą na czerwiach!
– Niemożliwe – rzekł d'Pardu i prychnął, ale kiedy wyjrzał przez okno, wydawało się, że odebrało mu mowę.
W górę wzbił się pył, mącąc widok, lecz Venport był przekonany, że nadal widzi małe sylwetki, drobne plamki... O wyraźnie ludzkich kształtach. Nikt nie mógł udomowić takich potworów.
– Lepiej się stąd wynośmy! – Wrzasnął d'Pardu. – Mam złe przeczucie.
W powietrzny pojazd zaczęły uderzać silne podmuchy wiatru.
Maszyna zatoczyła koło i skierowała się z powrotem do Arrakis. Ścigała ich pustynna burza, jakby była żywym, czującym niebem, a oni zapuścili się tam, gdzie nie powinni. Przez całą drogę ochroniarze rozmawiali o tym, co zobaczyli. Tego wieczoru słuchacze w barach portowych będą się prawdopodobnie śmiali z ich opowieści.
Ale Venport sam to widział. Gdyby zyski ze sprzedaży melanżu nie były tak wielkie, nigdy nie zaryzykowałby robienia tu interesów. Kto mógł poradzić sobie z ludźmi, którym udawało się przetrwać w takim zapomnianym przez Boga miejscu?
„Jeżdżą na ogromnych czerwiach!" – Pomyślał.
 



Nic nigdy nie jest takie, jak się wydaje. Mogę tego dowieść za pomocą odpowiednich równań.

– Norma Cenva, Filozofia matematyczna

Teraz, kiedy Norma Cenva nie pracowała już u niego, wspinając się po jego plecach, Tio Holtzman nie był wcale zaskoczony, że tak szybko o niej zapomniano. Przez cały rok, odkąd Aureliusz Venport wynegocjował zwolnienie jej ze służby, niewiele o niej myślał. Uczony się uśmiechnął. „Istotnie, znakomity biznesmen". Co ten Venport sobie myślał?
Chociaż Norma miała niezrównaną wiedzę matematyczną, nie umiała dostrzec potencjalnych możliwości, jakie stwarzały jej odkrycia. Czysty geniusz jest tylko jedną częścią równania – trzeba wiedzieć, co zrobić z przełomem naukowym. A pod tym względem Normie zawsze brakowało talentu.
No tak, pracowała teraz na własny rachunek i nie była już dla niego ciężarem finansowym, mimo że już wstępna spłata zysków, jakie VenKee Enterprises czerpało ze sprzedaży lumisfer, pokryła ponad tysiąckrotnie koszty jej utrzymania. Jak oni wszyscy mogli być tak naiwni?
Venport zaproponował lordowi Bluddowi okrągłą sumkę za grupę „znających się na technice niewolników", których chciał kupić do pracy w nowym obiekcie Normy – gdzieś w górze rzeki? – Więc uczony chętnie pozbył się całej rzeszy sprawiających kłopoty zensunnitów i zenszyitów. Po zamknięciu stoczni w delcie Isany i tak nie wiedział, co zrobić z tymi wszystkimi robotnikami... Dopóki jeden z niezadowolonych niewolników nie pozwolił sobie na zuchwałość i nie stanął twarzą w twarz z samym lordem Bluddem. Szlachcic zganił Holtzmana za to, że nie sprawuje dostatecznej kontroli nad swoimi ludźmi, uczony zatem skwapliwie posłał wichrzycieli do Normy Cenvy.
Cieszył się, że się ich pozbył. I Normy. Rozwiązało to wszystkie problemy.
Ale w pewnym sensie był też niezadowolony, że pozwolił tej karłowatej kobiecie odejść. Przez pierwszych kilka lat jej terminowania na Poritrinie stanowili z Normą dobry zespół i uczony dużo skorzystał na pomocy, której udzielała mu z młodzieńczym zapałem. Później jednak chciała przez dziesięciolecia ślęczeć nad własnymi pomysłami, nie mając zupełnie wyczucia, kiedy powinna porzucić bezowocne i kosztowne rozwijanie teorii matematycznych, które prowadziły donikąd.
Mimo to chciał, by wiedziała, że nie żywi do niej urazy. Już od lat co jakiś czas wysyłał jej uprzejme zaproszenia na oficjalne przyjęcia, ale Norma zawsze odmawiała, używając marnej wymówki, że jest „zbyt zajęta". Ta mała kobieta nigdy nie pojęła, o ile więcej można osiągnąć dzięki polityce i powiązaniom, nie zaś dzięki bezpośrednim badaniom.
Na szczęście jego nowi młodzi asystenci nie mogli się doczekać, kiedy wycisną piętno na historii. Dzięki ich pracy jego pozycja była wciąż niezachwiana.
Jeśli pytano go o Normę publicznie, Holtzman nieodmiennie odpowiadał, że dobrze mu się przysłużyła jako znająca się na rzeczy asystentka, której od czasu do czasu zdarzały się przebłyski geniuszu. Taka dżentelmeńska skromność i wielkoduszność tylko zwiększały w oczach ogółu aurę wielkiego wynalazcy i podnosiły jego rangę. Potem uśmiechał się i kierował rozmowę na swoje osiągnięcia.
W miarę upływu czasu coraz mniej myślał o Normie Cenvie.
Natomiast ona w najmniejszym stopniu nie przejmowała się tym, że znalazła się w cieniu. Pracując w pomieszczeniach obliczeniowych i nadzorując codziennie postęp prac nad produkcją części silnika wykorzystującego zjawisko Holtzmana, Norma była całkowicie zadowolona ze swojego odosobnienia.
Nigdy nie rozumiała tych wszystkich machinacji wokół niej ani nie przywiązywała do nich dużej wagi. Zajmowała ją przede wszystkim jej praca, która miała decydujące znaczenie dla ludzkości, rozwijanie pomysłów bez zważania na politykę, czyjeś ego i zabierające tylko czas obowiązki towarzyskie.
Czerpała środki z VenKee Enterprises, miała swoich robotników, a pracowników ochrony ściągnął Tuk Keedair spoza Poritrina. Nikt nie miał powodu, by zwracać uwagę na to, co robiła w swoim laboratorium, z dala od wścibskich oczu.
Jednak Tlulaxanin przejmował się ochroną bardziej, niż Norma kiedykolwiek uważała za konieczne. Na początku sugerował, by zainstalować skomplikowany holosystem, który ukryłby wszystkie budynki naziemne i otwór jaskini, zasłonięty dawniej wyschniętym teraz wodospadem. Ale trudno było uwierzyć, że przy tych wszystkich krzątających się brygadach budowlanych i produkcyjnych, wszystkich materiałach wysyłanych w górę rzeki oraz ciągłym napływie żywności i zaopatrzenia, nikt nie zauważy kompleksu badawczego. Tak więc – zamiast na systemie kamuflującym – Keedair musiał polegać na tym, że ciekawskich przepłoszą strażnicy, chociaż wyglądali na znudzonych, gdy chodzili wokół hangaru i budynków, patrolując bez końca teren.
Niedługo Norma skończy swe dzieło. Miała nadzieję, że prototyp statku zaginającego przestrzeń będzie gotowy przed powrotem Aureliusza Venporta z Arrakis. Ilekroć pomyślała o tym wyjątkowym człowieku, uśmiechała się i bardzo go jej brakowało. Nadal nie mogła uwierzyć w niespodziankę, którą sprawił jej przed odlotem. Pytanie, które jej zadał, najwyraźniej zdumiewało go tak samo jak ją...
Może kiedy urzeczywistni marzenie, które miała od początku dżihadu i które zdominowało wszystkie jej myśli, będzie mogła udzielić Aureliuszowi odpowiedzi. Kochała go całym sercem, ale wcześniej nie zdawała sobie z tego sprawy. Przez całe życie odsuwała emocje na bok. Jednak dość już tego. Kiedy Venport wróci na Poritrina, wszystko się zmieni.
Ale najpierw...
Stary statek towarowy, sedno jej pracy, spoczywał na platformie w hangarze. Powolny i przestarzały, był bezwartościowy jako jednostka handlowa, gdyż nie potrafił rozwinąć takiej prędkości jak flota ostro rywalizujących z VenKee Enterprises innych kupców. Ale Norma nie potrzebowała niczego więcej.
Stała teraz na platformie dryfowej nad połataną jednostką, wysoko nad wypełniającymi hangar stukotem i krzątaniną. Notując różne rzeczy w pamięci, nadzorowała brygadę zensunnickich robotników, którzy pracowali zgodnie z wydawanymi im codziennie instrukcjami.
Robotnicy uwijali się wewnątrz dużego kadłuba, pokrzykując do siebie i brzękając narzędziami. Pocięto rufę starego statku, usunięto przestarzałe silniki i przebudowano część przestrzeni towarowej, żeby pomieścić opracowane przez nią elementy. Wszystko idealnie się dopasowywało. Po kilkudziesięciu latach widziała wreszcie koniec i aż kręciło się jej od tego w głowie.
Aureliusz będzie z niej dumny.
Chociaż Norma oparła swój plan zaginania przestrzeni na ścisłych wzorach matematycznych i udowodnionych prawach fizyki, koncepcje te były jedynie składnikami czegoś wspanialszego – skomplikowanego, niemal eterycznego projektu, którego nie można było przelać na papier ani nawet wyobrazić sobie w całości. Przynajmniej jeszcze nie teraz. Dopiero dojrzewał on w jej umyśle.
Codziennie rozwijała swoje wcześniejsze pomysły, siedząc częstokroć całą noc, by je zmodyfikować; tutaj instalowała panel modułowy, tam magnetyczne uzwojenie albo kwarcowy pryzmat z Hagala. Niczym szef kuchni dodawała składniki, w miarę jak przychodziły jej do głowy, kierując się zmysłem przewidywania popartym teoretycznymi dowodami. Przez głowę przepływały jej strumienie myśli w niewiarygodnie dużej, stale rosnącej skali, jakby działała pod wpływem natchnienia.
„Uczony Holtzman wyśmiałby mnie, gdybym choć zasugerowała coś takiego!" – Skonstatowała.
W miarę postępu prac ekipy przeprowadzały kontrole jakości i próby laboratoryjne według jej dokładnych wskazówek. Każda część musiała prawidłowo funkcjonować.
Patrząc, jak przełomowe silniki nabierają kształtu, Norma poczuła przypływ podniecenia. Toczyła się tutaj gra o wiele – nie tylko dla niej i dla VenKee Enterprises, ale dla całej ludzkości.
Konsekwencje stworzonej przez nią niezwykłej technologii będą widoczne długo po pokonaniu myślących maszyn. Zaginające przestrzeń silniki zmienią rodzaj ludzki i nadadzą nowy kształt przyszłości. W jej wyobraźni skutki tego wynalazku układały się w rwący strumień, tak że niekiedy trudno jej było pojąć je wszystkie. W takich chwilach jak ta, gdy Norma w niewyobrażalnym stopniu wytężała umysł, miała nadzieję, że nie doprowadzi to jej do obłędu.
Ale jeśli uda się sprostać technologicznym wyzwaniom, jakie stawiało przed nią to przedsięwzięcie, i ona, i jej sponsorzy będą podróżowali między układami gwiezdnymi niewiarygodnie szybciej, niż pozwalały na to ograniczenia współczesnej technologii. Pomoże to też ogromnie Armii Dżihadu i miała powody przypuszczać, że doprowadzi w końcu do jej zwycięstwa.
Na domiar wszystkiego da to Aureliuszowi takie szanse handlowe, o jakich nigdy nawet nie marzył. Norma nie mogła się doczekać jego powrotu, by porozmawiać z nim o tym, i nie tylko.
 



Chroń każdy oddech, bo unosi on ciepło i wilgoć twojego ciała.

– zensunnicka przestroga dla dzieci

Stojąc pod występem skalnym nad wejściem do jaskini, Selim popatrzył z dumą na swoich zahartowanych zwolenników, po czym zerknął na Marhę z miną bardziej świadczącą o miłości. Młoda kobieta była pełna energii i determinacji, żywiołowości połączonej ze zdrowym rozsądkiem. Od blisko dwóch lat wyróżniała się spośród nich, co czyniło ją niezastąpioną.
– Arrakis jest nasza, bo ją wzięliśmy – oświadczył Selim. – Nauczyliśmy się sztuki przetrwania w najsurowszych warunkach, bez polegania na dobroci obcych czy handlu z intruzami z innych planet. – Ująwszy silną rękę Marhy, poderwał ją na nogi i stali oboje, patrząc na siebie niebieskimi od przyprawy oczami. – Marho, dowiodłaś, że jesteś wartościową członkinią naszej grupy, ale cieszę się też, że mogę cię pojąć za żonę... Jeśli mnie zechcesz.
Przybyła tu jako wielbicielka i początkowo była zdolną uczennicą oraz towarzyszką banicji. Teraz zostanie jego żoną. Pracowała ciężej i kierowała się jego wizjami z większym oddaniem niż jakikolwiek członek bandy banitów. Nie pozostawiła wątpliwości nikomu, z nim włącznie, że tylko ona będzie odpowiednią oblubienicą dla legendarnego przywódcy.
Zaledwie przed tygodniem przyszła o świcie do Selima, który stał przy skalnym oknie i patrzył na morze wydm. Podeszła do niego w zupełnej ciszy i rzuciła mu pod stopy naszyjnik z dzwoniących żetonów, napełniając małą jaskinię głośnym brzękiem.
Setki żetonów przyprawowych odebranych pełnym nadziei kobietom pracującym na polach melanżu. Wielokrotnie więcej, niż wynosiła cena za zgodę na zamążpójście narzucona przez naczelnika Dharthę jego ludziom.
Wiedząc, ile odwagi musiała mieć, by postrzegać go nie tylko jako owianego legendą przywódcę, ale również przyszłego męża, Selim uśmiechnął się szeroko.
– Jak mogę odrzucić taką propozycję? – Powiedział.
Teraz to ona uśmiechała się do niego, ukazując idealnie białe zęby. Jej twarz promieniała; od zarumienionego oblicza wyraźnie odcinała się szrama w kształcie półksiężyca nad lewym okiem.
– Marzyłam o tej chwili, odkąd jako oniemiała z wrażenia dziewczynka słuchałam przekazywanych szeptem opowieści o wielkim Ujeżdżaczu Czerwi. Tak, oczywiście, biorę cię za męża, Selimie.
Podczas gdy przywódca banitów wygłaszał dumne oświadczenie, jego przyboczny, Dżafar, odziany w strój filtracyjny, wyszedł samotnie na pusty piasek. Wszyscy widzieli przez otwór jaskini tego chudego, oddanego Selimowi mężczyznę. Zająwszy wybraną pozycję, Dżafar uderzył w bęben. Zebrani usłyszeli stłumione przez dzielącą ich odległość słabe dudnienie. Ich oczekiwanie rosło, natomiast Selim przyglądał się temu w milczeniu.
Po grze na tyle długiej, że miał pewność, iż czerw przybędzie, przyboczny Selima wsunął bęben pod pachę i puścił się biegiem w stronę skał. Długie nogi niosły go szybko po grzbietach wydm. W bezkresnej przestrzeni za nim pojawił się znak sygnalizujący nadciąganie czerwia – falowanie piasku.
Dżafar dopadł bez tchu bezpiecznych skał, ale zamiast wspiąć się na nie, zatrzymał się na skraju piasku i zaczął uderzać metalowym młotkiem w kamień, wydobywając z niego ostre, donośne dźwięki. Czerw skierował się w stronę, z której dobiegały go wibracje, ale nie mógł się dostać w pobliże skalistej przeszkody rozciągającej się niczym góra lodowa głęboko pod powierzchnią piasku. W końcu uniósł się nad piach z szeroko otwartą, ziejącą i szukającą ofiary paszczą, w której połyskiwały drobne w porównaniu z jego rozmiarami, krystaliczne zęby. Ze złożonego z wielu pierścieni cielska osypywały się kurz i piach. Stworzenie wydało ryk, który brzmiał jak zgrzyt piasku miotanego przez wiatr podczas silnej burzy.
– Usłysz mnie, Szej-huludzie! – Krzyknął Selim ile sił w płucach. – Wezwałem cię na świadka. – Przyciągnął Marhę do siebie i stanęli w strumieniu światła. – Chcę wziąć sobie tę kobietę za żonę, a ona się zgadza. Od dzisiaj jesteśmy w twoich oczach małżeństwem. Niech nikt w to nie wątpi.
Banici powitali tę deklarację gromkim okrzykiem radości, który odbił się od ścian jaskini cichnącym powoli echem. Czerw uniósł się jeszcze wyżej – jakby udzielał im błogosławieństwa – po czym zanurzył się pod wydmy, wyrzucając snop piachu, kiedy nurkował ku ukrytemu źródłu melanżu.
Tej nocy bandyci świętowali, zajadając się miodem i egzotycznymi smakołykami zrabowanymi karawanom powracającym z Arrakis. Podczas uczty spożywali też duże ilości melanżu, aż ich głowy stały się lekkie, a mieniące się wizje zasnuły mgiełką twarze kompanów i otoczenie. Wszystkich połączył szczególny czerwony pył zrzucany przez czerwie, proszek będący wysuszoną istotą samego Szej-huluda.
Ich zahamowania zniknęły i wielu mężczyzn oraz kobiet zostało kochankami w ciemnych zakątkach jaskiń. Później, kiedy uroczystość się skończy, grupa powróci do wypełniania misji pochłaniającej wszystkie myśli i siły jej członków. Ale na tę jedną noc dali się unieść przyprawie.
Z Marhą u boku Selim podążał drogami melanżu, wkraczając przez otwarte drzwi w przyszłość. Czuł bliskość żony, wspaniałej duszy i gorącego serca, które stały się nieodłącznymi częściami jego „ja".
Ale w tę podróż musiał wyruszyć sam.
Na tylnej ścianie jaskini zostały dawno temu wyryte przez zapomnianych eksploratorów tajemnicze runy. Nikt nie wiedział, co znaczą te inskrypcje, lecz Selim tworzył własne ich interpretacje, a jego uczniowie nie kwestionowali tych oświadczeń.
Wspomagany przez melanż, Selim widział mnóstwo rzeczy, które były niewidzialne dla świata. I tak oto zobaczył po raz pierwszy ogrom stojącego przed nim zadania, bezmiar czasu, przez który będzie trwać ta heroiczna walka. Zrozumiał, że nie jest to tylko jego zmaganie ze znienawidzonym naczelnikiem Dharthą, ale że jest to konflikt, którego nie zdoła rozwiązać w ciągu całego życia. Sprawy zaszły już za daleko. Pokusa, jaką stanowiła przyprawa, i uzależnienie od melanżu przybrały takie rozmiary, że jeden człowiek nie był w stanie tego powstrzymać.
Nie wystarczy na to jednego, choćby najdłuższego życia. Selim musiał mieć pewność, że misja, której się poświęcił, będzie kontynuowana jeszcze długo po jego śmierci. Kiedy przyjdzie na to czas, Szej-hulud pokaże mu, jak tego dokonać.
A potem się obudził. Leżała przy nim naga i ciepła Marha, trzymając go kurczowo nawet we śnie, jakby bała się go puścić. Poruszyła się w półmroku. Jej twarz wyrażała ciekawość i wdzięczność; patrzyła na niego tak, jakby się upajała każdym szczegółem jego rysów.
– Selimie, mój ukochany, mój mężu – to ostatnie słowo wypowiedziała na wdechu – w końcu cię zobaczyłam, naprawdę cię zobaczyłam, jako mężczyznę, jako człowieka. Zakochałam się w wyobrażeniu Ujeżdżacza Czerwi, we wzorze bohatera, w wyjętym spod prawa, który potrafi zajrzeć w przyszłość, jasno widzi, na czym polega jego misja, i ma niezachwianą pewność, że się nie myli. Ale ty jesteś kimś więcej: śmiertelnikiem z sercem. W moich oczach czyni cię to wspanialszym od jakiegokolwiek legendarnego bohatera.
Pocałował ją czule w usta.
– A zatem, Marho, ty jedna znasz mój sekret. I ty jedna będziesz go dzielić ze mną, dodając mi sił i pomagając osiągnąć to, co muszę.
Pogładził ją po ciemnych włosach i uśmiechnął się do niej, zadowolony, że jest mu tak oddana. Po tych wszystkich latach mit i rzeczywistość splotły się w jedno.
Zdawała się czytać w jego myślach, rozumiejąc, o co mu chodzi, zanim wyraził swoje wahanie słowami.
– Miałeś kolejną wizję, ukochany? – Zapytała. – Co nie daje ci spokoju?
Skinął poważnie głową.
– W nocy, po spożyciu przez nas tak dużych ilości przyprawy, odsłoniły się przede mną nowe karty – odparł.
Usiadła ze skupioną miną, przedzierzgnąwszy się ze świeżo poślubionej żony, przeżywającej miłosne uniesienie, w oddaną uczennicę, gotową do przyjęcia nowych poleceń.
– Napadamy na karawany i udaremniamy wysiłki naiba Dharthy, ale nie zrobiliśmy dosyć, by wygonić stąd obcoświatowców – powiedział. – Handel przyprawą wzrasta z roku na rok. Nic dziwnego, że Szej-hulud jest mną rozczarowany. Powierzył mi misję, a ja na razie go zawodzę.
– Praszczur pustyni wierzy w ciebie, Selimie. W przeciwnym razie, dlaczego dałby ci takie niemożliwe do wykonania zadania? – Kiedy Marha usiadła, jego wzrok przesunął się na widoczne w panującym w jaskini mdłym świetle jej idealne piersi i gładką skórę. – Pomożemy ci. Damy z siebie wszystko, byś osiągnął swe cele. Ta misja przerasta siły jednego człowieka.
Pocałował ją delikatnie w bliznę w kształcie półksiężyca, po czym siadł prosto i spojrzał na jaśniejsze światło na zewnątrz, gdzie blask słońca zaczynał bielić pomarszczone wydmy.
– Być może przekracza to siły jednego człowieka – odparł. – Ale nie siły legendy.
Chodzący z głową w chmurach i pełen marzeń Aziz czekał, aż dziadek i pozostali mieszkańcy skalnej siczy udadzą się na spoczynek. Potem pozbierał sprzęt, który od paru dni znosił, sztuka po sztuce, do kryjówki. Poruszał się bezgłośnie jak muad'dib, jeden z małych skoczków pustynnych, które zamieszkiwały zakamarki wśród skał.
Tej nocy wykaże się nie tylko przed naczelnikiem Dharthą, ale również przed Selimem Ujeżdżaczem Czerwi. Chociaż żaden z nich nie chciał o tym słyszeć, obaj byli dla Aziza wzorem, ludźmi, których szanował. Chłopiec obu uważał za ludzi honoru i miał nadzieję, że jakoś ich pojedna dla dobra zensunnitów. Było to jego sekretne marzenie. Ale i trudne zadanie.
Od wielu miesięcy – odkąd osnuci legendą bandyci uratowali go od pewnej śmierci na pustyni – Aziz myślał o życiu wśród nich. Selim Ujeżdżacz Czerwi nie dostrzegał, jak wiele naczelnik Dhartha zrobił dla zensunnitów. Chłopiec bardzo kochał dziadka i rozumiał jego surowe zasady, które uważał za cenę, jaką plemię musi płacić za radykalną poprawę jakości życia, stałe dostawy żywności i wody, a nawet za nieliczne artykuły luksusowe kupowane od międzygwiezdnych handlarzy.
Ale Selim Ujeżdżacz Czerwi miał żar w oczach i innego rodzaju honor, śmiałą pewność siebie i przekonanie o słuszności swojego postępowania, które przyćmiewały bardziej zaściankowe troski naiba Dharthy. Ludzie Selima szli za swoim przywódcą z większym zapałem niż zbieracze przyprawy za naczelnikiem Dharthą. A owa kobieta, Marha – która uciekła z tej właśnie siczy – najwyraźniej miała teraz nowy cel w życiu. Widać było, że ani przez chwilę nie żałowała swojej decyzji.
Przez wiele nocy Aziz marzył o przyłączeniu się do bandytów i zostaniu jednym z tych romantycznych, wyjętych spod prawa ludzi. Mógłby porozmawiać z Ujeżdżaczem Czerwi, powiedzieć mu o tych wszystkich rzeczach, o których powinien powiedzieć kilka miesięcy temu, kiedy miał okazję. Błyszczały mu oczy, gdy myślał o naprawianiu świata, o zasypaniu przepaści między tymi dwoma, o położeniu kresu długiej, niszczycielskiej waśni.
Mógł to zrobić. Ale czy Selim go przyjmie?
Być może... Jeśli uda mu się zademonstrować zdolności użyteczne dla plemienia.
Przekazując dziadkowi odpowiedź banity, starał się złagodzić jego słowa, przeprosić za Selima i usprawiedliwić go. Mimo to naib Dhartha wpadł we wściekłość, przeklinał Selima i obrzucał go obelgami, na które ten nie zasłużył. Zamiast wynagrodzić speszonego wnuka za męczącą podróż, odesłał go do jego kwatery. Potem przez wiele dni nie spuszczał go z oczu.
Mimo to chłopiec nie zapomniał o tym, co zobaczył i przeżył, a wyobraźnia podsuwała mu pomysły, które powinien rozważyć już wcześniej. Aziz chciał tam wrócić. Nade wszystko pragnął znowu doznać tego podniecenia i euforii. Był pewien, że zdoła to zrobić.
Pamiętając wszystko, co robił Selim, ułożył sobie na tę noc staranny plan, przekonany, że może to powtórzyć. Przecież wiele lat temu młody, niedoświadczony wygnaniec odkrył, jak można ujeździć demoniczne czerwie pustyni, nie mając jakichkolwiek wskazówek...
Teraz, w nocnej ciszy, Aziz prześlizgnął się obok zadowolonych z siebie strażników i zszedł ukradkiem skalną ścieżką, która wiodła na morze piasku. Królestwo Czerwi. Na niebie wisiał nisko tylko jeden księżyc, rzucając skąpą poświatę, ale strzegące Aziza gwiazdy były jasne jak oczy aniołów. Chłopiec podreptał na miękkie piaski, zostawiając za sobą wyraźne ślady stóp. Spróbował krzyknąć, ale piasek usunął mu się spod stóp i poczuł się, jakby pływał w pyle.
Musiał odejść wystarczająco daleko, by czerw przybył, niezniechęcony znajdującą się pod piaskiem skałą. Ale chciał też zostać dostatecznie blisko urwiska, by ludzie widzieli, co miał wkrótce zrobić. Zwłaszcza dziadek.
Szedł już ponad godzinę, kiedy świt zaczął zabarwiać ostry niczym nóż horyzont. Przyspieszył, chcąc przed wschodem słońca zająć pozycję. Wspiął się na wysoką wydmę przypominającą trybunę, którą widział kiedyś w wideoksiędze sprowadzonej z innej planety. Miał nadzieję, że ostrożnie stawiane kroki nie powodowały na tyle silnych wibracji, by przywabić Szej-huluda. Jeszcze nie.
Niósł kamień, metalowy pręt, linę i długą, mocną włócznię. Było to dużo więcej, niż miał nieopierzony młokos, kiedy po raz pierwszy ujarzmiał pustynną bestię. Można było tego dokonać.
Z mocno bijącym sercem, ale niezachwianą pewnością siebie Aziz przykucnął na wydmie. Wbił pręt w miękki piasek i zaczął w niego uderzać kamieniem. Rozległy się dźwięki ostre jak wybuchy, wyraźnie słyszalne w wiecznej ciszy pustyni.
Gdy w końcu na niebie pojawił się świt, chłopiec obejrzał się do tyłu, na poszarpane skały. Niektórzy ze śpiących w jaskiniach mieszkańców siczy usłyszą odgłosy dobiegające z pustyni przez zabezpieczone otwory okienne. Czekał, aż przybędzie wielki czerw.
Usłyszawszy podobny do wystrzałów stukot dochodzący z odległych wydm, Dhartha ocknął się ze snu. Zaciekawiony i pełen podejrzeń, stary przywódca szybko się ubrał, ale nim zdołał wyjść ze swojej izby, inny mężczyzna podniósł wiszącą w drzwiach zasłonę.
– Naczelniku Dhartho, jakiś chłopiec wybiegł daleko na piaski. Wydaje mi się, że... Wygląda na to, że to Aziz.
Dhartha z gniewną miną poszedł tunelem do rzędu okien, z których roztaczał się widok na pustynię.
– Dlaczego robi tyle hałasu? Nauczyłem go, że tak nie wolno – powiedział.
I wtedy siwowłosy człowiek pustyni nabrał nagłe podejrzeń, bo przypomniał sobie naiwny podziw Aziza dla bandyty, który rozkazywał czerwiom.
– Wyślij ludzi, żeby go sprowadzili! – Krzyknął. – Szybko, zanim przybędzie czerw.
Jego towarzysz wyglądał, jakby nie miał na to ochoty, ale odwrócił się, by zrobić, co mu kazano.
W oddali, na wydmach, Aziz dalej wystukiwał rytm przyzywający czerwia. Naib chwycił skurczonymi palcami kamienną krawędź otworu i wyjrzał na skąpane w słońcu nieskazitelnie czyste diuny. Zobaczył cienką, przerywaną linię – ślady stóp wnuka – prowadzącą na pustkowie. Absolutna głupota!
Widział już zbliżające się od horyzontu potężne fale – znak nadciągającego czerwia. Żaden z ratowników nie dotarłby w porę do chłopca. Poczuł chłód w piersi.
– Azi, nie! – Krzyknął. – Buddallachu, proszę, nie pozwól, by się to stało!
Aziz stał na grzbiecie wydmy, ściskając metalowy pręt z naiwną wiarą neofity. Dhartha był stary, ale zachował dobry wzrok, widział zatem, jak naprzeciw chłopca uniósł się piach, kłębiąca się fala, gdy potwór zatoczył koło, a potem ruszył ku niemu z niszczycielską siłą pustynnej burzy.
Chłopiec, wyglądający z daleka jak chrząszcz na rozgrzanej skale, pobiegł wąskim grzbietem diuny, by zająć lepszą pozycję, ale ruch podziemnego demona sprawił, że luźny piasek zaczął się osypywać. Aziz stracił grunt pod nogami i potoczył się na łeb, na szyję. Upuścił pręt, który błysnął w porannym świetle jak srebro.
Zanim zdołał się pozbierać czy chwycić narzędzia, wynurzyła się ogromna paszcza z kryształowymi kłami, połykając piasek, kurz... I kęs ludzkiego ciała.
Naczelnik Dhartha patrzył z rozdziawionymi ustami oraz łzami żalu i wściekłości lśniącymi w oczach. Niewinny chłopiec przepadł w jednej chwili, zwiedziony niezdrową wiarą, że potrafi poskromić demona wydm jak wyklęci ujeżdżacze czerwi, którzy zawarli pakt z samym szejtanem.
 „Winę za to ponosi Selim" – pomyślał.
Bestia zapadła się pod piach i zaczęła oddalać. Spowodowane tym wstrząsy zatarły wszelkie ślady walki.
Naibowi Dharcie wydawało się, że słyszy wokół siebie, niczym łopot skrzydeł kruka, gorzki, przeklęty śmiech Selima Ujeżdżacza Czerwi.
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Dokonałem w życiu wielkich rzeczy, znacznie przekraczających aspiracje większości ludzi. Ale jakoś nigdy nie znalazłem domu ani prawdziwej miłości.

– primero Vorian Atryda, 

prywatny list do Sereny Butler

Od czasów, kiedy latał z robotem Seuratem Wymarzonym Podróżnikiem, Vor stał się niespokojnym duchem i nie mógł usiedzieć na miejscu. Pchany ciekawością i pragnieniem poznania całego zakresu dokonań wolnej ludzkości, chłonął klimat każdej nowej planety, dodając te wrażenia do katalogu swoich doświadczeń. Lubił poznawać ludzi i kultury, nici, które łączyły różne ludzkie rasy ściślej, niż Omnius kiedykolwiek byłby w stanie powiązać Zsynchronizowane Światy.
Właśnie teraz Seurat woził skażone informacje zawarte w kopii Omniusa od planety do planety, zarażając nimi wszechumysł na każdym z tych światów. Był to wspaniały fortel, być może najbardziej niszczycielski podstęp w dziejach. Xavier zdecydowałby się na sztywną taktykę, zgodnie z którą Armia Dżihadu podążałaby za Seuratem i uderzała z całą siłą na każdy osłabiony świat maszyn, ale ze strategicznego punktu widzenia taki plan byłby niepraktyczny, gdyż zarówno Seurat, jak i Omnius niewątpliwie zorientowaliby się, co się dzieje, zanim fałszywe informacje rozpowszechniłyby się na Zsynchronizowanych Światach i wyrządziły maksymalne szkody bez utraty choćby jednego człowieka.
Vor wolał pozwolić maszynom, by się same zniszczyły, a w tym czasie zajął się bardziej formalnymi sprawami dżihadu.
Nigdy nie był na zasobnym w wodę Kaladanie – samotnej, słabo zaludnionej planecie – ale wydawał mu się on miłym miejscem. Kiedy wrócił po przemyceniu na unieruchomiony statek Seurata skażonej kopii wszechumysłu, Serena Butler przedstawiła nowy plan prowadzenia dżihadu. Zanim Xavier zjawił się po zaskakującym zwycięstwie, które odniósł na Ixie, Vor zgłosił się ochoczo do przeprowadzenia rozpoznania.
Od miesięcy podróżował po mających strategiczne znaczenie planetach na obrzeżach obszaru Ligi, szukając dogodnych miejsc do rozmieszczenia wysuniętych placówek sił dżihadu. Te niedostatecznie bronione światy – tak jak IV Anbus – byłyby prawdopodobnie, jako potencjalne przyczółki, łakomymi kąskami dla myślących maszyn.
Każde nowe miejsce poszerzało spojrzenie Voriana na wojnę z wszechumysłem i pozwalało mu dostrzec ważne powody, dla których ludzie musieli ją wygrać. Czasami, kiedy o tym myślał, zastanawiał się, jak doszło do tego, że sztuczna inteligencja wymknęła się spod kontroli, i jak to się stało, że sprawy przybrały taki obrót, iż osiągnęły obecny, skrajnie krytyczny stan.
W młodości podziwiał zbudowane przez Omniusa sprawnie funkcjonujące zakłady przemysłowe i miasta oraz pomniki upamiętniające osiągnięcia Tytanów. Jednak w rozproszonych ludzkich osiedlach, nawet tych, które nie były stowarzyszone z Ligą, odczuwał teraz innego rodzaju podziw. Beztroscy ludzie w różny sposób dawali wyraz szczęściu: cieszyli się codziennym życiem, dobrym jedzeniem, winem i ciepłym łóżkiem. Czerpali przyjemność z towarzystwa innych osób, rozmaitych aspektów miłości i przyjaźni. Wyrażali zapał i entuzjazm dla dżihadu, stawiając pomniki dziecku Sereny.
Vor nie żałował, że pożegnał się na zawsze z życiem zaufanego maszyn. Był dumny z tego, jak zmieniła się cała Galaktyka dzięki temu, że postanowił odwrócić się od ojca i uratować pogrążoną w rozpaczy Serenę Butler. Czuł potem, że naprawdę żyje, że jest bardziej człowiekiem.
Żałował tylko jednego: że Serena nie odwzajemniła jego miłości. Ale jej serce zmieniło się w kamień i Vor zmuszony był się z tym pogodzić. Nie za bardzo jednak się tym martwił, bo jego nowe, wolne życie obfitowało w inne, niezliczone wprost możliwości.
Przy swoim zdrowiu, wiecznie młody, Vorian Atryda bez trudu znajdował kochanki w portach kosmicznych. Znajomości z niektórymi z nich były przygodami na jedną noc, do innych kobiet stale wracał. Miał prawdopodobnie w Galaktyce wiele dzieci, których nigdy nie poznał i nie uznał, ale nie mógłby być dla nich prawdziwym ojcem. Bojąc się odwetu ze strony cymeków i nie chcąc, by jego ojciec, Agamemnon, mógł go w jakikolwiek sposób trzymać w szachu, Vorian zawsze udawał podczas przerw w podróżach niskiego rangą dżihadystę. Robił to nie dla swojego, ale dla ich – tych kobiet i dzieci – bezpieczeństwa...
Z podobnych powodów unikał angażowania się, związku na całe życie, jaki łączył Xaviera i Octę. Utrzymywał w tajemnicy nie tylko tożsamość swojego ojca cymeka, ale i swoją, bliską nieśmiertelności, długowieczność; musiałby przyglądać się bezradnie, jak kobieta, z którą by się ożenił, starzeje się i umiera. Na razie więc traktował każdy dzień, każdą planetę i każdy związek beztrosko, przyjmując je takimi, jakie mu się jawiły.
Jego zadaniem na Kaladanie było założenie placówki obserwacyjnej. W minionym półwieczu wielokrotnie widywano w układzie tej planety, niedaleko miejsca, w którym przed czterdziestoma trzema laty cymeki zaatakowały i zabiły rodzinę Xaviera Harkonnena, mechanicznych rabusiów. Kaladan wysłał już na Salusę Secundusa swoich przedstawicieli, ci zaś oświadczyli, że wioski rybackie i nadbrzeżne miasta skłonne są utworzyć luźny rząd, który w teorii gotów byłby przyłączyć planetę do Ligi Szlachetnych.
Vor chciał utworzyć tam bazę dżihadystów, która byłaby zabezpieczeniem, na wypadek gdyby Omnius posunął się do jawnej agresji. W tym momencie napór sił dżihadu zepchnął myślące maszyny do defensywy, ale wszechumysł układał plany na całe stulecia i nikt nie potrafił dokładnie przewidzieć, jaki może być następny jego ruch. Siły Ligi musiały być w pogotowiu.
Chociaż Vor miał wysoką rangę, nie oczekiwał bezwarunkowego szacunku dla oficerów. Nie odczuwając potrzeby, by mu salutowano albo traktowano go ze szczególną atencją, a także dla własnej wygody, często nosił zwyczajne ubrania, bez jakichkolwiek dystynkcji. Mógł być primero podczas narad dotyczących strategii w Radzie Dżihadu, ale kiedy nie był na służbie, chciał utrzymywać kontakty towarzyskie ze starymi i nowymi znajomymi i spędzać z nimi czas jak z równymi sobie.
Dostosowywał się do zwykłych ludzi, uwielbiał brać udział w organizowanych na poczekaniu przez wieśniaków zawodach sportowych czy uprawiać z najlepszymi z nich hazard, wygrywając albo tracąc miesięczną pensję w trakcie partii fleur de lys albo innej gry. Chociaż nie szczędził trudu podczas przygotowywania i prowadzenia działań wojennych, prawie tyle samo wysiłku wkładał w poszukiwanie rozrywek w wolnym czasie. Również tutaj, rozglądając się za najlepszym miejscem na założenie placówki, znajdzie czas, by się rozerwać.
Kaladańskie wioski rybackie były staroświeckie i urocze. Ich mieszkańcy sami budowali łodzie i malowali na żaglach rodowe znaki. Obywając się bez satelitarnych prognoz pogody, przewidywali sztormy na podstawie obserwacji wiatrów, a nawet próbowania przesyconego solą powietrza. Wiedzieli, o jakiej porze są najlepsze połowy, gdzie znaleźć skorupiaki i jadalne wodorosty, które stanowiły podstawę ich pożywienia.
Teraz, po trzech dniach lustrowania na północy cyplów w poszukiwaniu dogodnej lokalizacji dla placówki, przyglądał się wpływającym do portu łodziom. Słońce znikało już za horyzontem. Na nabrzeżu stały, udekorowane kwiatami i kolorowymi muszlami, proste, ręcznie zrobione kapliczki Maniona Niewinnego. W jednej z nich, znajdującej się dalej na wybrzeżu, przechowywano rzekomo pukiel włosów chłopca.
Słyszał plusk fal o pale i czuł taki spokój, jakiego już dawno nie zaznał. Wciągnął głęboko powietrze i mimo jodowego zapachu starych wodorostów, które przywarły do miękkiego drewna, oraz odoru niesprzedanych ryb, czekających na przerobienie na mączkę, podobało mu się to miejsce.
Wielu podległych mu inżynierów wojskowych zostało na orbitujących statkach dżihadu, by założyć sieć satelitów obserwacyjnych, które będą również mogły ostrzegać mieszkańców Kaladanu przed sztormami. Inne ekipy działały w odosobnionych punktach w pobliżu głównych wiosek rybackich, wznosząc sztywne wieże dla potrzeb łączności z satelitami. Zostanie tu rozmieszczonych jeszcze więcej dżihadystów, którzy będą się zajmować niezbędnymi pracami konserwacyjnymi.
W portowym mieście Vorian znalazł już ciepłą, dobrze oświetloną tawernę, w której co wieczór zbierali się miejscowi, żeby napić się robionego domowym sposobem destylatu ze sfermentowanych krasnorostów; w smaku przypominał on nieco gorzkie piwo, ale był tak mocny jak wysokoprocentowy trunek. Vor dość szybko odkrył jego działanie.
Jako żołnierz Armii Dżihadu Vorian Atryda niósł ze sobą powiew świeżości. W zamian za wiadomości i opowieści rybacy stawiali mu piwo i przekąski z chrupiących skorupiaków. Występował tu pod przybranym imieniem Virk i rzekomo pracował jako zwykły inżynier dżihadu. Większość przebywającej na planecie ekipy Ligi nie znała nawet jego prawdziwej tożsamości, a reszta strzegła sekretu.
Kiedy krasnorostowe piwo przyćmiło mu zmysły, Vor stał się bardziej gadatliwy i rozprawiał o swoich licznych przygodach, cały czas mając się na baczności, by nie palnąć czegoś o czasach, kiedy był zaufanym maszyn na Ziemi, i nie zdradzić, że jest oficerem. Po pełnych uwielbienia spojrzeniach młodych kobiet widać było, że mu wierzą, podczas gdy rozbawione, ale sceptyczne miny mężczyzn świadczyły równie wyraźnie, że uważają, iż przesadza. Ze sposobu, w jaki dziewczyny z nim flirtowały i kręciły się koło niego, Vor wiedział, że tego wieczoru będzie mile widzianym gościem w czyimś domu; jedynym problemem było to, którą z nich wybrać.
O dziwo, jego wzrok często przyciągała zajęta młoda kobieta, która obsługiwała gości, napełniając przy barze kufle piwem krasnorostowym i chodząc pospiesznie do kuchni i z powrotem, by przynieść jedzenie. Miała ciemnoorzechowe oczy i gęste, brązowe włosy opadające jej na ramiona i plecy masą loków, które wyglądały na tak miękkie i były tak kuszące, że z trudem powstrzymywał się, by ich nie dotknąć. Była wysoka i w odpowiednich miejscach ponętnie zaokrąglona, ale najbardziej pociągały go jej twarz w kształcie serca i ujmujący uśmiech. W jakiś nieokreślony sposób przypominała mu Serenę.
Kiedy przyszło mu postawić kolejkę, przywołał tę kobietę. Spojrzała na niego przekornie.
– Widzę, że zaschło ci w gardle od tego ciągłego wygadywania bzdur – rzekła.
Mężczyźni roześmiali się dobrodusznie, a on zachichotał razem z nimi.
– A zatem – odparł – gdybym powiedział, jaka jesteś piękna, to też uznałabyś za jedną z wygadywanych przeze mnie bzdur?
Odrzuciła gęste loki.
– Bzdura w najczystszej formie – krzyknęła do niego przez ramię, idąc po piwo.
Niektóre z pozostałych młodych kobiet zmarszczyły brwi, jakby Vor już nimi wzgardził.
Kiedy stanęła przy barze, jego wzrok znowu powędrował ku niej. Zerknęła w jego stronę, po czym się odwróciła.
– Dziesięć kredytów dla tego, kto mi powie, jak ona się nazywa – rzucił śmiało, wyciągając monetę.
– Leronica Tergiet – odpowiedział mu chór głosów, lecz Vor dał monetę rybakowi, który dostarczył mu więcej informacji. – Jej ojciec ma łódź dalekomorską, ale nie cierpi tej pracy. Kupił tę knajpę i właściwie prowadzi ją Leronica.
Jedna z nadąsanych dziewczyn przytuliła się do Voriana.
– Ona nie potrafi się odprężyć nawet na chwilę – oznajmiła. – Będzie pracowała do starości, a wciąż jest w wieku rozrodczym. – Zniżyła głos. – Powiedziałabym, że jest bardzo nudna.
– Może po prostu potrzebuje kogoś, kto ją rozbawi.
Gdy kobieta wróciła do ich stolika, dźwigając w obu rękach świeżo napełnione kufle, Vor podniósł swój w toaście.
– Za śliczną Leronicę Tergiet, która potrafi odróżnić szczery komplement od zupełnej bzdury.
Postawiła na blacie resztę kufli.
– Słyszę tutaj tak mało szczerych słów, że trudno mi porównać jedno z drugim. Nie mam czasu na wysłuchiwanie głupich opowieści o miejscach, których nigdy nie odwiedzę.
Vor pokonał panujący w tawernie gwar.
– Mogę poczekać na rozmowę w cztery oczy. Nie myśl, że nie zauważyłem, że przysłuchujesz się moim opowieściom i tylko udajesz, że cię nie obchodzą – powiedział.
– Muszę pracować po zamknięciu. – Prychnęła. – Lepiej wróć na swój przyjemny, czysty statek.
Vor uśmiechnął się rozbrajająco.
– W każdej chwili zamieniłbym czysty statek na ciepłe łóżko – rzekł. – Mogę poczekać.
Mężczyźni zaczęli gwizdać, ale Leronica uniosła brwi.
– Cierpliwy mężczyzna jest tutaj nowością – stwierdziła.
– Wobec tego mam nadzieję, że lubisz nowości – odparł niewzruszony Vorian.
Octa starała się, bym przestał wierzyć w miłosne przeznaczenie, w to, że każdy ma tylko jedną przeznaczoną mu osobę. Niemal udało się jej, bo prawie zapomniałem o Serenie.

– primero Xavier Harkonnen, Wspomnienia

Salusa Secundus migotała jak oaza na srogim pustkowiu wojny, jak schronienie, w którym Xavier mógł odzyskać siły przed ponownym wyruszeniem z Armią Dżihadu. Teraz jednak, pędząc pojazdem naziemnym z portu kosmicznego w Zimii, myślał o czym innym. Miał nadzieję, że przybył na czas. Właśnie wrócił z pól bitwy na Ixie.
Od miesięcy wiedział, że Octa jest w ciąży – najwyraźniej ich miłosne igraszki w noc poprzedzającą wyprawę na Ixa były zadziwiająco skuteczne – i poród szybko się zbliżał. Xavier nie asystował ani przy narodzinach Roelli, ani Omilii – obowiązki wobec dżihadu zawsze były na pierwszym miejscu – ale jego żona miała już czterdzieści sześć lat, skutkiem czego tym razem istniało większe niż zwykle ryzyko komplikacji. Octa powtarzała mu, że nie powinien się martwić, przez co jeszcze bardziej się niepokoił.
Pędził krętą drogą wśród wzgórz do posiadłości Butlerów. Na zachodniej stronie nieba słońce chyliło się ku horyzontowi. Xavier nawiązał kontakt z domem, gdy tylko balisty weszły do ojczystego układu, i otrzymywał regularne raporty o stanie Octy. Był na bieżąco.
Podobnie jak w przypadku dwojga starszych dzieci, Octa zdecydowała się rodzić w domu. Chciała, by zasoby ośrodków medycznych były dostępne dla ofiar wojny, zwłaszcza tych rannych, którzy otrzymywali narządy zastępcze ze szczodrych tlulaxańskich farm organów.
Xavier zaparkował na dziedzińcu i wbiegł głównym wejściem do rozbrzmiewającego echem holu.
– Octo! Jestem! – Krzyknął głosem, w którym słychać było więcej emocji, niż zwykle pozwalał sobie okazywać.
Na jego powitanie wyszedł jeden ze służących, wskazując z przejęciem w górę schodów.
– Są u niej lekarze – powiedział. – Myślę, że dziecko jeszcze się nie urodziło, ale jest bardzo...
Nie słuchając reszty, Xavier ruszył pospiesznie na piętro. Zastał Octę na łożu z baldachimem, na którym poczęli dziecko. Było to kolejne małe zwycięstwo, symbol ludzkiego uporu i wytrwałości. Octa tkwiła w półsiedzącej pozycji, miała rozłożone nogi i ociekającą potem, wykrzywioną z bólu twarz.
Zobaczywszy go, uśmiechnęła się jednak, jakby starała się przekonać, że nie śni.
– Ukochany! Czy to właśnie... Muszę robić... Żebyś wrócił... Do domu z wojny?
Stojąca przy łóżku położna uśmiechnęła się uspokajająco.
– Jest silna i wszystko przebiega normalnie – oznajmiła. – W każdej chwili powinno się panu urodzić następne dziecko, primero.
– Mówisz tak, jakby to było bardzo łatwe – jęknęła Octa przy kolejnym skurczu. – Chciałabyś się ze mną zamienić?
– To twoje trzecie dziecko – odparła położna – powinno to zatem być dla ciebie łatwe. Może nawet nie jestem tu potrzebna.
Octa złapała kobietę za rękę i mocno ją ścisnęła.
– Zostań!
Xavier podszedł do łóżka.
– Jeśli ktokolwiek ma ją trzymać za rękę, to ja.
Położna odsunęła się z uśmiechem, ustępując mu miejsca.
Pochyliwszy się nad żoną, Xavier pomyślał, jaka wciąż jest śliczna. Żył z nią od wielu lat, ale przez ten czas często był z dala od niej. Zastanawiał się, jak mogła być tak zadowolona z tego łatanego małżeństwa.
– O czym myślisz? – Zapytała.
– O tym, jaka jesteś piękna. Promieniujesz szczęściem.
– Dlatego, że jesteś przy mnie.
– Kocham cię – szepnął jej do ucha. – Przepraszam, że nie jestem mężem, na jakiego zasługujesz. Nawet kiedy jesteśmy razem, nie jestem zbyt troskliwy.
Zatrzepotała powiekami i dotknęła swojego dużego brzucha.
– Musisz być choć trochę troskliwy, bo inaczej nie byłabym znowu w ciąży. – Skrzywiła się, kiedy wstrząsnął nią następny skurcz, ale zwalczyła ból z dzielnym uśmiechem.
Xavier nie pozwolił jej jednak, by potraktowała go tak łagodnie.
– Mówię szczerze. Za dużo czasu spędzam na rozmyślaniach, martwiąc się o losy tej przeklętej wojny. Prawdziwa tragedia polega na tym, że późno dostrzegłem, jaki mam skarb.
Po twarzy Octy pociekły łzy.
– Nigdy nie kwestionowałam tego, co robisz, kochany. Jesteś jedynym mężczyzną, jakiego kiedykolwiek kochałam, i przyjmuję cię takiego, jaki jesteś – odparła.
– Zasługujesz na więcej, a ja...
Zanim jednak dokończył zdanie, Octa krzyknęła.
– Zaczął się poród – oznajmiła położna, podchodząc szybko do łóżka. – Pora przeć.
Xavier wiedział, że rozmowa dobiegła końca.
Dwadzieścia minut później trzymał w ramionach owiniętą w kocyk trzecią córkę. Octa – z jego aprobatą – wybrała dla niej imię, kiedy był na Ixie.
– Witaj we wszechświecie, Wandro – powiedział. I przez chwilę czuł się spełniony.
Manion Butler zawsze zajmował się gajami oliwnymi i winnicami w swojej rozległej posiadłości, a Xavier zabawiał się w posiadacza ziemskiego i rolnika między wyprawami wojennymi, zupełnie jak rzymscy oficerowie w czasach pokoju. Rozkoszował się pobytem w domu i spędzaniem czasu z rodziną, by zapomnieć o znienawidzonych myślących maszynach i okropieństwach dżihadu... Choćby na krótko.
Niezmiennie dbał o to, by było dość robotników rolnych i nadzorców upraw, dzięki którym pokrywające wzgórza pola czyniły z majątku dobrze prosperujące przedsiębiorstwo, ale i sam bardzo lubił ubrudzić sobie ręce prostą, uczciwą pracą, czując ciepło promieni słonecznych na plecach i pot na skórze. Dawno temu również Serena uwielbiała ogrodnictwo, pielęgnując swoje śliczne kwiaty, i teraz rozumiał, co pociągało ją w glebie i uprawie roślin. Czuł czystość celu, który można było osiągnąć bez potrzeby brania pod uwagę względów politycznych, możliwości zdrady czy komplikacji wynikających z różnic osobowości. Tutaj musiał się skupiać tylko na żyznej ziemi i roślinach o świeżym zapachu.
Wśród szarozielonych liści drzewek oliwnych uwijały się kosy, zjadając owoce, które przegapili zbieracze. Na końcu każdego rzędu winorośli rosła kępa ogromnych złotych nagietków. Xavier przechadzał się wąskimi liściastymi korytarzami, mając głowę akurat na tyle wysoko, że wystawała nad poskręcane krzewy winorośli owijające się wokół słupów i podtrzymujących je sznurków.
Jak się spodziewał, znalazł teścia pracującego w winnicy; Manion pieścił zielone grona, które dojrzewały w suchym, ciepłym powietrzu. Jego włosy posiwiały, a pulchna niegdyś twarz była teraz chuda, ale od emerytowanego wicekróla biło spokojne zadowolenie, którego nigdy nie okazywał, gdy służył Lidze.
– Nie ma potrzeby liczyć każdego grona, Manionie – zażartował Xavier. Podszedł do niego, a liście winorośli ocierały się o jego rękawy niczym wyciągnięte ręce pełnego uwielbienia tłumu podczas jednej z parad zwycięstwa.
Manion podniósł głowę i zsunął do tyłu słomkowy kapelusz, którym ocieniał oczy przed słońcem.
– Właśnie dzięki trosce i uwadze, którą poświęcam tym winnicom, nasze wina są najlepsze w całej Lidze. Obawiam się, że w tym roku zinagne będzie ciut za słabe – na obszarze, na którym rośnie ta odmiana, było za dużo wody – ale beaujie powinno być znakomite – powiedział.
Xavier stanął obok niego i spojrzał na kiście winogron.
– Wobec tego będę ci musiał pomóc smakować win z tego rocznika, dopóki obaj nie będziemy przekonani o ich świetności – rzekł.
Wzdłuż rzędów winnych krzewów chodzili robotnicy, pieląc i usuwając chwasty za pomocą motyk i grabi. Każdego roku, gdy dojrzewały winogrona, w winnicach uwijały się całą dobę tłumy robotników z Salusy, napełniając nimi kosze, które odnoszono do budynków winiarni za dworem. Xavierowi zaledwie trzykrotnie udało się wziąć udział w hałaśliwym winobraniu, ale podobało mu się to.
Żałował, że nie może bywać w domu częściej, ale jego prawdziwym powołaniem było toczenie w przestrzeni bitew z myślącymi maszynami.
– A jak się ma moja najmłodsza wnuczka?
– Będziesz miał mnóstwo czasu, żeby sam się o tym przekonać. Za tydzień mam znowu dołączyć do floty i liczę na to, że pomożesz Okcie. Jako matka noworodka będzie miała mnóstwo roboty.
– Jesteś pewien, że moja nieudolna pomoc nie przysporzy jeszcze więcej problemów?
Xavier zachichotał.
– Byłeś wicekrólem, więc przynajmniej wiesz, jak przekazywać odpowiedzialność innym. Dopilnuj, proszę, żeby Roella i Omilia pomogły matce.
Mrugając w jasnym blasku saluskiego słońca, Xavier westchnął. Wydawało się, że zaczynają mu ciążyć jego obowiązki. Odwiedził już starego Emila Tantora, który był zadowolony, że może dzielić swój pusty do niedawna dom z synową i trojgiem jej dzieci.
Chociaż Xavier miał rodzinę i doświadczał z jej strony mnóstwa miłości, czuł, że stracił coś po drodze. Octa była cicha i silna i zapewniała mu schronienie przed zawieruchami, których pełne było jego życie. Kochał ją z całego serca, mimo że pamiętał beztroską namiętność, którą przesycony był jego krótki związek z Sereną. Byli wówczas młodzi, rozpaleni romantycznym uczuciem i nie wyobrażali sobie tragedii, która wkrótce miała na nich spaść jak meteoroid z nieba...
Xavier przestał żałować utraty Sereny – ich drogi rozeszły się dawno temu – ale nie potrafił przestać żałować, że sam tak bardzo się zmienił.
– Manionie – rzekł cicho – jak doszło do tego, że stałem się taki sztywny?
– Pozwól, że zastanowię się nad tym chwilę – odparł emerytowany wicekról.
Xaviera opadły przykre myśli. Ten pełen optymizmu i pasji młodzieniec, którym niegdyś był, wydawał mu się teraz kimś zupełnie obcym. Myślał o trudnych zadaniach, które podejmował w imię dżihadu, i nie wszystkie był w stanie zaakceptować.
W końcu Manion odpowiedział z powagą, z jaką dawniej wygłaszał przemówienia w Parlamencie Ligi.
– To wojna sprawiła, że stałeś się surowszy, Xavierze. Zmieniła nas wszystkich. Niektórych złamała. Innych, takich jak ty, wzmocniła.
– Obawiam się, że moja siła jest moją słabością. – Primero zapatrzył się w głąb gęstych, zielonych winorośli, ale zobaczył tam tylko wspomnienia ze swoich licznych kampanii prowadzonych w ramach dżihadu: bitwy w przestrzeni kosmicznej, pogruchotane roboty, zmasakrowanych ludzi, którzy byli ofiarami najazdów myślących maszyn.
– Jak to?
– Widziałem, co potrafi zrobić Omnius, i całe życie poświęciłem temu, by maszyny nigdy nie zwyciężyły. – Westchnął. – Wybrałem tę drogę, by okazać mojej rodzinie miłość, chroniąc ją. Niestety, oznacza to, że prawie nie ma mnie w domu.
– Gdybyś tego nie zrobił, Xavierze, wszyscy bylibyśmy niewolnikami wszechumysłu. Octa to rozumie, podobnie jak ja i wasze córki. Niech ci to za bardzo nie ciąży.
Xavier wziął głęboki wdech.
– Wiem, że masz rację, Manionie... Ale nie chcę przez moje nieubłagane parcie do zwycięstwa stracić ludzkich uczuć. – Spojrzał uważnie na teścia. – Jeśli tacy ludzie jak ja będą zmuszeni upodobnić się do maszyn, żeby je pokonać, to przegraliśmy i cały ten dżihad na nic się nie zda.
 



Możemy zgłębiać każdy, najdrobniejszy nawet szczegół długiego ciągu ludzkiej historii, przyswajając ogromną masę danych. Dlaczego zatem myślącym maszynom tak trudno jest wyciągnąć z tego wnioski? Zastanówmy się również nad tym: Dlaczego ludzie powtarzają błędy swoich przodków?

– Erazm, Refleksje na temat czujących istot biologicznych

Nawet po setkach lat eksperymentowania z różnymi ludzkimi królikami doświadczalnymi Erazmowi nie wyczerpały się pomysły. Było tyle interesujących sposobów badania tego gatunku. A teraz, kiedy mógł patrzeć na świat również oczami swojego młodego wychowanka Gilbertusa Albansa, możliwości wydawały się całkowicie nowe i szczególnie intrygujące.
Robot był we wspaniałych szkarłatnych, lamowanych futrem szatach. „Są bardzo stylowe i robią wrażenie" – pomyślał. Jego elastometalowa skóra była tak wypolerowana, że lśniła w czerwonym świetle słońca Corrina.
Także młody Gilbertus, którego wcześniej wyszorowały i uczesały roboty pokojowe, był nienagannie odziany. Pomimo dwóch lat sumiennego szkolenia i przygotowywania w chłopcu nadal tkwiła pewna dzikość, która przejawiała się nieco buntowniczymi zachowaniami. Erazm był pewien, że w końcu uda mu się usunąć tę wadę.
Stali obaj na dworze, patrząc na zamkniętą zagrodę dla niewolników i obiektów doświadczalnych. Wielu z nich należało do niższych, zwierzęcych rzędów, z których wywodził się sam Gilbertus. Inni jednak byli lepiej wytresowanymi, wykształconymi służącymi, rzemieślnikami i kucharzami i pracowali w willi Erazma.
Spoglądając w niewinne oczy chłopca, Erazm zastanawiał się, czy Gilbertus Albans pamięta swoje wcześniejsze, nędzne i pełne bólu życie, które spędził, grzebiąc w kurzu i brudzie tych okropnych zagród... Czy też odrzucił te wspomnienia, kiedy – dzięki wytrwałej pracy mechanicznego mentora – nauczył się organizować swoje umysłowe umiejętności.
Teraz, nim zaczął się najnowszy eksperyment, chłopiec patrzył z zaciekawieniem na wybraną przez Erazma grupę; stłoczeni w zagrodzie ludzie spoglądali natomiast z niespokojnymi minami na chłopca i maszynę. Włókna czuciowe niezależnego robota wykryły zwiększone stężenie potu, przyspieszony puls, podniesioną temperaturę ciał i inne wyraźne symptomy dużego stresu. Czym się tak denerwowali? Erazm wolałby rozpocząć ten test przy normalnym przebiegu ich procesów fizjologicznych, ale jego niewolnicy za bardzo się go bali. Byli przekonani, że zamierza zrobić im coś nieprzyjemnego, i Erazm nie mógł ich winić za wyciąganie takich wniosków.
Nawet nie zadał sobie trudu, żeby ukryć uśmiech. Mieli przecież rację.
Stojący obok niego chłopiec stłumił ciekawość i po prostu obserwował. Była to jedna z pierwszych lekcji, jakich chciał udzielić mu robot. Pomimo wszystkich starań Erazma Gilbertus Albans nadal był dzieckiem o skąpym wykształceniu, z tak mizerną bazą danych, że zadawanie mu nieskończonego strumienia wybranych na chybił trafił pytań byłoby daremnym wysiłkiem. A zatem myśląca maszyna uczyła go w zorganizowany, logiczny sposób, wychodząc od każdego faktu, który już poznał.
Jak dotąd wyniki wydawały się zadowalające.
– Dzisiaj rozpoczniemy uporządkowaną serię testów reakcji wywołanych – oznajmił chłopcu. – Eksperyment, którego będziesz za chwilę świadkiem, ma zademonstrować reakcje paniczne. Obserwuj, proszę, ten zakres zachowań, żeby wyciągnąć wnioski ogólne na podstawie względnej pozycji każdego niewolnika.
– Tak, panie Erazmie – odparł chłopiec, chwytając pręty ogrodzenia.
Obecnie Gilbertus robił to, co mu kazano – był to wielki postęp w porównaniu z jego poprzednim, nieposkromionym zachowaniem. Wówczas Omnius często triumfował, twierdząc, że Erazm nigdy nie ucywilizuje zezwierzęconego chłopca. Kiedy zawodziły logika i zdrowy rozsądek, robot stosował dyscyplinę i metodyczny trening, połączone z nagrodami i karami, wspierając to hojnym korzystaniem z leków zmieniających zachowanie. Początkowo farmaceutyki wprawiały Gilbertusa w apatyczne otępienie, ale zdecydowanie osłabiły jego maniakalne, destrukcyjne zachowania – skłonności, które hamowały ogólny rozwój.
Stopniowo robot zmniejszył dawki, teraz zaś rzadko musiał się uciekać do leków. Gilbertus pogodził się w końcu z nową sytuacją. Jeśli pamiętał swoje nędzne poprzednie życie, to na pewno widział w tej nowej sytuacji pewną szansę, korzyść. Erazm był pewien, że niedługo przedstawi Omniusowi swoje osiągnięcie i zatriumfuje, udowadniając, że jego zrozumienie potencjalnych ludzkich zdolności przewyższa nawet to, którym szczyci się rzekomo wszechwiedzący komputer.
Ale nie chodziło mu tylko o wygranie z Omniusem. Tak naprawdę lubił obserwować i rejestrować postępy, które robił Gilbertus, i chciał to kontynuować nawet po przyznaniu się wszechumysłu do porażki.
– Teraz obserwuj uważnie, Gilbertusie – rzekł Erazm, po czym podszedł do bramy, otworzył zamek i wkroczył do środka.
Kiedy wrota zagrody zamknęły się za nim, robot wszedł między stłoczonych ludzi, popychając ich i przewracając. Rozpaczliwie starali się schodzić mu z drogi, odwracając wzrok, jakby mogło mu to przeszkodzić ich dostrzec. Rozbawiło to Erazma, ponieważ opierało się na ludzkich kryteriach tego, co przyciąga uwagę innej osoby. Jako zaawansowany niezależny robot dokonywał wyborów na chybił trafił, całkowicie obiektywnie.
Wyciągnąwszy z szaty duży pistolet, wycelował go w pierwszą ofiarę – przypadkowo był to starszy mężczyzna – i pociągnął za spust.
Strzał zabrzmiał jak grzmot, odbijając się echem, które rozpruło ciało starca. Przez tłum przetoczyła się natychmiast fala krzyków i zapanowała kompletna panika. Obiekty doświadczalne – zarówno zdziczali niewolnicy, jak i wyrafinowani pomocnicy i słudzy Erazma – biegały i przepychały się niczym ogarnięte popłochem stado bydła.
– Zobacz, jak biegają – powiedział Erazm. – Fascynujące, prawda?
Chłopiec nie odpowiedział; miał nieco przerażoną minę.
Erazm wymierzył w następny przypadkowo wybrany cel – ciężarną kobietę – i ponownie strzelił. Rozkoszne! Ogromnie mu się to podobało.
– Nie wystarczy? – Zapytał chłopiec. – Zrozumiałem tę lekcję.
Robot wybrał w swojej mądrości broń, co do której był pewien, że wytworzy potężny huk, a i kaliber pocisków był duży. Ilekroć trafiał ofiarę, na wszystkie strony tryskała krew, leciały strzępki skóry i kawałki kości. Na zasadzie sprzężenia zwrotnego to nasilenie okropieństw jeszcze bardziej zwiększało panikę.
– Musisz nauczyć się więcej – odparł Erazm, zauważywszy, że Gilbertus przestępuje niespokojnie z nogi na nogę. Wydawał się zdenerwowany.
„Interesujące" – pomyślał robot.
Niewolnicy piszczeli i wrzeszczeli, wspinając się jedni na drugich, depcząc ciała zabitych i próbując usunąć się robotowi z drogi, ale w zamkniętej przestrzeni nie mieli dokąd uciec. Erazm strzelał raz za razem.
Jednego z mężczyzn pocisk trafił w głowę i jego czaszka oraz mózg zmieniły się w rozszerzający się obłok. Kilku niewolników stało jak skamieniałych, wyrażając swoją żałosną postawą absolutne poddanie się. Zastrzelił również połowę z tych, nie chcąc ich w żaden sposób tresować ani zmieniać ich zachowań. Dla czystości eksperymentu musiał być idealnie sprawiedliwy, z żadnego powodu nie faworyzując kogokolwiek.
Po zabiciu tuzina i okaleczeniu dwóch tuzinów ofiar robot trzymał w elastometalowej dłoni stygnący pistolet. Wokół niego nadal rozchodziły się fale przerażenia, ocalali z masakry zaś biegali w tę i z powrotem, szukając miejsc, w których mogliby się schować, albo drogi ucieczki. Niektórzy z nich pomagali rannym towarzyszom. W końcu wrzaski ucichły i ludzie skulili się przy ogrodzeniu, możliwie najdalej od Erazma, jakby taka mała odległość robiła jakąś różnicę.
Niestety ci, którzy przeżyli, nie nadawali się już do dalszych eksperymentów, nawet jeśli nie odnieśli ran fizycznych. Nieważne. Zawsze mógł znaleźć świeże obiekty, czerpiąc ze swoich odnawialnych zasobów niewolników.
Gilbertus odsunął się od ogrodzenia, by uniknąć wyciągniętych rąk więźniów, którzy błagali go o pomoc. Patrzył na Erazma, marszcząc brwi, zdezorientowany, jakby nie rozumiał, w którą stronę mają się skierować jego emocje.
„Ciekawe" – pomyślał robot. Będzie musiał przeanalizować reakcje Gilbertusa na ten eksperyment. Była to dodatkowa, niespodziewana korzyść.
Niektórzy z niewolników zaczęli płakać, cicho jęcząc, kiedy Erazm otworzył bramę i podszedł pewnym krokiem do wychowanka. Ale Gilbertus odsunął się ze wzdrygnięciem, instynktownie kuląc się na widok kapiącej krwi i fragmentów mózgu, które przylepiły się do lśniącej skóry robota i jego barwnych szat.
Skłoniło to Erazma do zastanowienia. Nie miał nic przeciwko temu, by czuli do niego odrazę niewolnicy, ale nie chciał, by bał się go ten chłopiec. Był przecież jego nauczycielem.
Mimo wszystkich miłych gestów, które czynił pod adresem Sereny Butler, ta cały czas zwracała się przeciw niemu. Nic nowego w ludzkiej historii, ale zaskoczyło go to. Może była zbyt dojrzała, miała za mocno utrwalone sposoby myślenia i nawyki, kiedy wziął ją pod swoje skrzydła. W ciągu wielu lat studiów Erazm sporo się dowiedział o ludzkiej naturze; zadba o to, by Gilbertus Albans pozostał wobec niego absolutnie lojalny. Musi jednak być ostrożny i bacznie go obserwować.
– Chodź ze mną, młody człowieku – rzekł z udawaną wesołością. Od tej chwili będzie musiał bardzo uważać, by chłopiec nie nabrał o nim niewłaściwego mniemania. – Pomożesz mi się oczyścić, a potem utniemy sobie miłą pogawędkę o tym, co przed chwilą widziałeś.
 



Kiedy uświadamiasz sobie rozmiary otaczającego cię wszechświata, ubóstwo życia w tej ogromnej przestrzeni staje się przygniatającą rzeczywistością. Właśnie za sprawą tej świadomości życie uczy się pomagać życiu.

– Tytanka Hekate

Wyglądali jak przybysze z innego świata i byli nimi.
Iblis Ginjo patrzył, jak dziwni kogitorzy i ich słudzy idą gęsiego przez halę przylotów portu kosmicznego w Zimii, po czym wysunął się do przodu, by ich powitać. W jego głowie jedna myśl goniła drugą. Jego nowy współpracownik Keats, cichy i inteligentny młodzieniec, który zastąpił „zmarłą tragicznie" Floriscię Xico, stał z boku, obserwując spokojnie tę procesję, jakby notował to wszystko w umyśle. Keats był raczej typem naukowca niż opryszka i Iblis wykorzystywał go do specjalnych zadań Dżipolu.
Powietrze wypełniał warkot silników lądujących i startujących statków oraz brzęki i stukania charakterystyczne dla placu budowy. Wykorzystując hojne datki, Rada Dżihadu zamówiła ogromny posąg Maniona Niewinnego, który miał witać wszystkie jednostki przybywające z pełnej niebezpieczeństw głębi przestrzeni. Iblisowi przypomniały się wszystkie te gigantyczne posągi i pomniki wznoszone przez Tytanów dla upamiętnienia dni ich chwały...
Ginjo naliczył dwudziestu czterech podręcznych w szafranowych szatach. Kiedy tylko dotarła do niego wiadomość, że przybywają, pospieszył do portu, by osobiście ich powitać.
Wszyscy słudzy kogitorów, z pergaminową, pokrytą plamami wątrobowymi skórą i rzadkimi włosami, wyglądali jak mumie. Krusi mnisi celowo kroczyli wolno i dostojnie. Sześciu idących na przedzie trzymało pojemniki z żyjącymi mózgami, które były znacznie starsze od nich.
– To doniosłe wydarzenie – rzekł Iblis i naprawdę tak myślał. Jego serce przepełniała radość. – Nigdy nawet nie marzyłem, że będę mógł porozmawiać z kogitorami z wieży z kości słoniowej. Minęły... Wieki, odkąd po raz ostatni widziano was poza skutą lodem Hessrą!
W odróżnieniu od Kwyny, która przebywała w Mieście Introspekcji, czy nawet mądrego Eklo, który pomógł mu wzniecić powstanie na Ziemi, kogitorzy z „wieży z kości słoniowej" wierzyli w dobrodziejstwo całkowitego oddzielenia od rozpraszających uwagę spraw społeczeństwa. Żyli na odległej, niechcianej przez kogokolwiek planecie jedynie z podręcznymi, którzy się nimi opiekowali. Mózgi te mogły kontemplować przez całe stulecia w niezmąconym spokoju, należały zatem do najmądrzejszych i najbardziej niezwykłych umysłów od początków stworzenia.
A teraz ci znani z niechęci do opuszczania swoich samotni kogitorzy przybyli na Salusę Secundusa! Iblis nigdy nie przypuszczał, że coś takiego zdarzy się za jego życia.
Przedstawił się jako Wielki Patriarcha Dżihadu, która to godność była nieznana pozbawionym kontaktów z ludźmi kogitorom. Zafascynowany, uśmiechnął się, podchodząc do dziwnie ozdobnych pojemników ochronnych.
– Mam pewne doświadczenie w rozmowach z bytami waszego rodzaju – powiedział. – Uczył mnie i zachęcał do działania wielki Eklo na Ziemi. A tutaj wiele skorzystałem z rad kogitor Kwyny. Dzięki ich wpływowi nasza historia bardzo się zmieniła.
Jeden z pomarszczonych podręcznych spojrzał na niego załzawionymi oczami.
– Vidada i pozostałych kogitorów nie interesuje wpływanie na historię. Chcą tylko istnieć i rozmyślać – powiedział zachrypniętym głosem.
Iblis wezwał swoich podwładnych, by pomogli starym mnichom. Keats skierował dwóch oficerów Dżipolu i grupę gorliwych pracowników transportu, by zajęli się niespodziewanymi czcigodnymi gośćmi. Gwałtowne ożywienie wokół nich zdawało się wprawiać w zakłopotanie odzianych na żółto podręcznych.
– Znajdź, proszę, podręcznym wygodne kwatery – zwrócił się Iblis do Keatsa. – Zapewnij im najlepsze jedzenie i dostęp do wszelkich zabiegów terapeutycznych i medycznych, których mogą potrzebować.
Miody oficer Dżipolu skinął głową i zniknął, by wykonać polecenia.
Jeden z mnichów, niski mężczyzna o owalnej twarzy i długich, srebrzystych rzęsach, przemówił.
– Nie wiecie, dlaczego tu przybyliśmy – powiedział bezbarwnym głosem.
– Nie, ale chętnie się dowiem – odparł Iblis. – Macie coś do sprzedania? Coś, co jest nam potrzebne?
Jak wszyscy kogitorzy, ci również byli całkowicie uzależnieni od swoich podręcznych, którzy utrzymywali ich mózgi przy życiu i wykonywali wszystkie niezbędne czynności związane z pojemnikami ochronnymi. Iblis nie sądził, by kogitorzy mogli być zupełnie samowystarczalni. Czy prowadzili jakiś potajemny handel... Może z cymesami? Mieszkając w totalnym odosobnieniu na zamarzniętej Hessrze, podręczni mieli naprawdę trudne życie i wszyscy wyglądali tak staro i krucho, że nie powinni już oddychać. Ale oddychali.
– Jesteśmy ostatnimi podręcznymi na Hessrze – rzekł starzec chropawym i cichym jak powiew wiatru głosem. – Vidad i pozostali kogitorzy nie życzą sobie, by im przeszkadzano, ale moi towarzysze mnisi i ja długo już nie pożyjemy. Musimy znaleźć nowych podręcznych. Wyglądał, jakby się miał za chwilę osunąć na ziemię, ale pewnie trzymał pojemnik. – Jak najszybciej.
Oczy Iblisa zalśniły.
– I przywieźliście kogitorów! – Wykrzyknął. – Pomyślałbym, że po prostu wysłaliby was z tą prośbą.
Stary mnich spuścił wzrok.
– Przez wzgląd na powagę sytuacji Vidad chciał osobiście wystosować ten apel – odparł. – Czy są w Lidze odpowiedni ludzie, którzy chcieliby się zgłosić do pełnienia tej służby?
Iblisowi zaschło w gardle. Gdyby nie miał tylu obowiązków, zastanowiłby się, czy samemu nie zgłosić się do tych zadań.
– Wielu z naszych utalentowanych uczonych bardzo chętnie by wam pomogło. – Uśmiechnął się i złożył lekki ukłon. – Obiecuję, że znajdziemy wszystkich potrzebnych ochotników.
W jego głowie zaczynały się już kłębić myśli o nowych możliwościach.
Iblis Ginjo wiedział, że musi się spotkać prywatnie z kogitorami z wieży z kości słoniowej. Była to okazja, jaka nigdy jeszcze nie nadarzyła się żadnemu z ludzi, nawet jemu. Przybyło sześciu z najświetniejszych, nieśmiertelnych filozofów.
Szedł wielkimi krokami ku pomieszczeniom przydzielonym ich przedstawicielom, uśmiechając się optymistycznie i wspominając, jak bardzo kogitor Eklo odmienił jego życie.
Przed wieluset laty kogitor Vidad i jego towarzysze odizolowali się od świata, by móc przez wieki nieprzerwanie kontemplować. Jakich wspaniałych odkryć musieli dokonać w tym czasie! Nie mógł pozwolić, by ci pozbawieni ciał filozofowie odlecieli bez co najmniej jednej rozmowy z nim – nawet gdyby zmuszony był użyć swoich współpracowników z Dżipolu, by zatrzymać ich tutaj wbrew ich woli. Miał jednak nadzieję, że nie będzie się musiał uciekać do metod silnej ręki.
Ale muszą się z nim podzielić swoimi przemyśleniami i oświecić go!
Mógł pójść do kwater czcigodnych mędrców, ponieważ chętnie obiecał, że spełni ich rozpaczliwą prośbę i znajdzie im nowych opiekunów. Kiedy na jego rozkaz otworzyły się drzwi, stanął przed starymi, podupadłymi podręcznymi i zabolało go serce na myśl o trudnym położeniu kogitorów. A gdyby na Hessrze doszło do jakiejś wyjątkowej sytuacji, której ci bliscy śmierci mężczyźni nie potrafiliby opanować?
– Jako Wielki Patriarcha przysięgam, że znajdę – zgodnie z waszym życzeniem – odpowiednich zastępców: młodych, utalentowanych mężczyzn, którzy poświęcą życie opiece nad waszymi mistrzami.
Odziani w żółte szaty podręczni sztywno się ukłonili. Mrugali zapadniętymi, otoczonymi siecią zmarszczek oczami.
– Kogitorzy z wieży z kości słoniowej są wdzięczni za twoją pomoc – rzekł główny mnich.
Iblis wszedł głębiej do pokoju, w którym starożytne mózgi spoczywały w swoich pojemnikach na tymczasowych piedestałach. Waliło mu serce. Wziął szybki wdech.
– Czy byłaby... Czy byłaby możliwość, żebym z nimi porozmawiał? – Zapytał.
– Nie – odparł podręczny.
Piastując tak wysoki urząd, Iblis Ginjo nie przywykł do tego typu odpowiedzi.
– Być może Vidad wie o kogitorze Eklo, który swe ostatnie dni spędził na Ziemi? – Zapytał. – Służyłem mu. Komunikowałem się z nim, a on pomógł mi zorganizować wielkie powstanie niewolników przeciw Omniusowi.
Wydawało się, że nie wywarło to na odzianych w żółcienie mężczyznach żadnego wrażenia.
– Tutaj, w Zimii – kontynuował Iblis – spędziłem wiele czasu na filozoficznych dysputach z kogitor Kwyną, zanim znużyła się życiem i na zawsze odeszła. – Miał błyszczące oczy i usta na wpół rozchylone w pełnym nadziei uśmiechu.
Podręczny zanurzył koniuszki palców w elektrofluidzie Vidada, by otrzymać od niego wiadomość.
– Inni kogitorzy zabawiają się kontaktami z ludźmi – rzekł. – Nie widzimy w tym wielkiego pożytku. Chcemy tylko otrzymać nowych opiekunów i wrócić na Hessrę. Nic więcej.
– Rozumiem, Vidadzie – odparł Iblis – ale może choć chwilę.
– Nawet chwila odciąga nas od ważnych rozmyślań. Szukamy klucza do zrozumienia wszechświata. Chciałbyś nam tego odmówić?
Ginjo poczuł panikę.
– Nie, oczywiście, że nie. Przepraszam. Nie chciałem okazać braku szacunku. Prawdę mówiąc, tylko ze względu na głębokie poważanie ośmieliłem się prosić...
Chudzi jak szkielety podręczni wstali, by pokazać, że audiencja jest skończona.
Spotkawszy się z odmową, Iblis się wycofał.
– Dobrze. Osobiście wybiorę dla was odpowiednich podręcznych.
Kiedy tylko zamknęły się za nim drzwi, trybiki w jego mózgu zaczęły się szybciej obracać, knując intrygę. Ci kogitorzy byli zbyt zadowoleni z siebie, nieświadomi tego, co jest naprawdę ważne we wszechświecie. Vidad mógł być wybitnym filozofem, ale mimo to był naiwny i ślepy; zarówno on, jak i jego towarzysze byli tak samo źli jak ci pozostający w mniejszości, protestujący przeciw dżihadowi naiwni głupcy, którzy nie potrafili rozpoznać spraw wielkiej wagi.
Ale kogitorzy... Iblis wiedział, że musi zmienić ich nastawienie bez względu na to, ile to może zająć czasu.
Będzie musiał starannie wybrać swych kandydatów na podręcznych i dać im dokładne, jasne instrukcje. Tak wiele od tego zależało. Ich misja będzie delikatna, ale decydująca dla zwycięstwa dżihadu i przetrwania rodzaju ludzkiego.
Zniknął jego niepozorny strój agenta Dżipolu, a nawet rzadko noszony oficjalny mundur, i Keats wydawał się nie na miejscu w szafranowych szatach dostarczonych przez kogitorów z wieży z kości słoniowej.
Iblis przyjrzał się badawczo lojalnemu współpracownikowi i z aprobatą skinął głową.
– Wyglądasz na wystarczająco pobożnego, Keatsie – powiedział. – I ty, i pozostali wybrani przeze mnie ochotnicy wydacie się kogitorom z wieży z kości słoniowej godnymi zastępcami ich dotychczasowych podręcznych. – Uśmiechnął się jeszcze szerzej. – Nie mają pojęcia, w co się pakują. Oczywiście wszyscy zostaliście dokładnie poinstruowani, ale ty, Keatsie, jesteś moim najbardziej zaufanym wybrańcem. Miej pozostałych na oku, pilnuj, żeby robili, co do nich należy... I działaj subtelnie. Nie spiesz się.
Keats zmarszczył z niezadowoleniem owalną twarz i przeciągnął paznokciami po szafranowej szacie.
– Czas wydaje się jedyną rzeczą, jakiej jest tam pod dostatkiem, sądząc po życiu tych, których zastępujemy. – Westchnął głęboko, a jego ramiona zadrżały. – Czuję się tak, jakbym się udawał na wygnanie. Tutaj mogę wykonywać znacznie ważniejszą pracę dla dżihadu...
Iblis położył dłoń na ramieniu młodego człowieka i ścisnął je po ojcowsku.
– Te banalne zadania może wykonywać wiele osób, Keatsie. Jednak do tego lepsze kwalifikacje masz ty, biorąc pod uwagę twoje sprawdzone talenty śledczego. Ale wiem też, że uważasz się za badacza filozofii, więc idealnie nadajesz się do pokrzyżowania szyków tym zamkniętym w sobie, nieświadomym wagi spraw kogitorom. Musisz nad nimi pracować, sprawić, by zrozumieli, jak bardzo potrzebujemy ich wsparcia w tej walce.
Podeszli do okna wysokiego biurowca Wielkiego Patriarchy i spojrzeli na widoczne daleko w dole ruchliwe brukowane ulice Zimii. W parku ku czci poległych stała niczym upiór w biały dzień ciężka, zastygła w bezruchu bojowa forma cymeka. Niektóre z dzielnic miasta zniszczonych przed dwudziestu dziewięciu laty podczas najazdu myślących maszyn ozdobione były grządkami kwiatów i rzeźbami.
– Wiem, że będziesz tęsknił za mnóstwem rzeczy, które zostawisz na Salusie Secundusie – powiedział Iblis – ale masz szansę, jaką otrzymało niewielu ludzi w dziejach. Następne lata spędzisz w odosobnieniu z kilkoma z największych umysłów, jakie kiedykolwiek wydała ludzkość. To, czego się nauczysz od tych kogitorów, będzie przekraczało doświadczenia zwykłego człowieka. Należysz do garstki osób, które w ciągu ostatniego tysiąclecia rozmawiały z Vidadem i jego towarzyszami.
Mimo to Keats nadal miał niepewną minę.
Iblis uśmiechnął się, a jego spojrzenie stało się nieobecne.
– Dobrze pamiętam czasy, kiedy odbywałem pielgrzymki do kogitora Eklo na Ziemi – rzekł. – Byłem wtedy tylko nadzorcą niewolników, ale z jakiegoś powodu kogitor dostrzegł moje możliwości. Stary mózg skontaktował się ze mną. Pozwolono mi nawet zanurzyć palce w elektrofluidzie, który podtrzymywał ten wielki umysł przy życiu, i komunikowałem się z nim bezpośrednio. Cóż to było za błogosławieństwo. – Zadrżał z emocji na wspomnienie tego wydarzenia. – Omnius zgromadził tyle danych, że omal od nich nie pęknie, ale nie ma zdolności pojmowania. Wszystko, co w nim jest, to chłodne Oceny i przewidywania, reakcje na bodźce. Natomiast kogitor to inna sprawa, kogitor pełen jest prawdziwej mądrości.
Keats trzymał wysoko głowę, wyraźnie dumny z ogromnej odpowiedzialności, którą powierzał mu Wielki Patriarcha.
– Rozumiem – stwierdził.
Iblis popatrzył na mężczyznę w szafranowej szacie.
– W pewnym sensie zazdroszczę ci, Keatsie. Wolałbym nie mieć zobowiązań wobec dżihadu, żeby móc spędzić następnych kilka lat jako uczeń klęczący obok pojemnika kogitora. Ale to zadanie przypadło tobie. Wiem, że do tego dojrzałeś.
– Zrobię, co będę mógł, Wielki Patriarcho.
– Możesz korzystać z mądrości kogitorów, służąc im najlepiej, jak potrafisz. Ale musisz być sprytny i elastyczny. Otwórz im oczy... Oczywiście mówię to w przenośni. Kogitorzy z wieży z kości słoniowej zapomnieli o zbyt wielu sprawach. Tajnym zadaniem twoim i twoich towarzyszy będzie doprowadzenie do tego, by z neutralnych umysłów przeistoczyli się w autentycznych sprzymierzeńców naszego świętego dżihadu. – Odprowadził lojalnego współpracownika do drzwi luksusowego gabinetu. – Przed odlotem wszyscy otrzymacie błogosławieństwo Sereny Butler. Potem ruszycie w najważniejszą podróż w waszym życiu.
Serena udzieliła błogosławieństwa każdemu z nowych mnichów, ale to Iblis wybrał ich na długo przed poinformowaniem jej o prośbie kogitorów. Kapłanka Dżihadu – mimo swojej większej od niedawna roli – nie zakwestionowała jego decyzji, choć postarał się, by nie poznała jej szczegółów.
Przynajmniej nie usiłowała zawłaszczyć tej części jego obowiązków. Przez ostatnich kilka miesięcy, od jego powrotu z dziwnego spotkania z Tytanką Hekate, stale usuwała go w cień, przejmując nadzór nad sprawami, które już wcześniej toczyły się całkiem dobrze.
Łamał sobie nad tym głowę, odkąd ożenił się ze śliczną, charyzmatyczną Camie Boro, której posagiem było jej imperatorskie pochodzenie. Ale związał się z nią i jej przesadnie przedstawianym mu znaczeniem politycznym, nim zrozumiał, że potomkini ostatniego Imperatora niewiele znaczy w Lidze Szlachetnych. Stała się jedynie cennym eksponatem do pokazywania podczas ważnych oficjalnych uroczystości.
Kiedy Serena wykonywała swoje obowiązki, Iblis obserwował ją z podziwem. Kapłanka Dżihadu byłaby o wiele lepszą partnerką w dążeniu do zaspokojenia jego ambicji. Szkoda byłoby stracić taką władzę.
Pokornie – jak należało – wyglądający Keats i inni ochotnicy czekali teraz, by udać się z kogitorami na ich pokrytą lodowcami planetoidę. Stali z odpowiednio dzielnymi i skromnymi minami, a Iblis obdarzał ich po kolei uśmiechem, kiwając nieznacznie głową, gdy nowi podręczni rzucali mu pełne oddania spojrzenia.
Serena dotykała z wdziękiem Madonny ramienia każdego z nich.
– Dziękuję wam, panowie, za poświęcenie, za waszą gotowość odizolowania się na wiele lat od wszechświata – powiedziała. – Będziecie musieli znieść mnóstwo samotnych godzin na zimnej Hessrze, ale będzie to idealny czas do dyskusji i debat. I dla dobra naszego dżihadu musicie się postarać, by kogitorzy zrozumieli, że neutralność nie jest jedyną możliwością.
Keats uśmiechnął się i odsunął, kiedy Serena podeszła z błogosławieństwem do następnego ochotnika. Odlecą na całe lata albo dziesiątki lat, a nawet na resztę życia... Ale może przez ten czas uda im się przekonać kogitorów do słusznej sprawy ludzkości.
– Kapłanko – rzekł cicho Iblis do Sereny – ci ochotnicy mogą się z pozoru wydawać łagodnymi marzycielami, ale wszyscy są ekspertami w sztuce konwersacji i debaty.
Odpowiedziała mu skinieniem głowy.
Iblis wiedział, że kogitorzy – choć znakomici jako filozofowie – są naiwni. Przedstawił Serenie swój plan w zawoalowany sposób, ale spojrzenie jej jasnych, lawendowych oczu świadczyło, że zrozumiała...
 



Ludźmi, zarówno indywidualnie, jak i zbiorowo, kieruje energia seksualna. Ciekawe, że wokół swoich działań wznoszą wspaniałe budowle, by to ukryć.

– Erazm, Refleksje na temat czujących istot biologicznych

Wysoka jak budynki Zimii, ogromna forma krocząca cymeka wyglądała niczym zbudowany ze stali i stopu prehistoryczny pajęczak. Stała z uniesionymi ramionami bojowymi, ukazując przerażające wieżyczki z bronią i kończyny armatnie.
Po prawie trzydziestu latach wystawienia na kaprysy pogody na cielsku gladiatora widać było ślady korozji. Kierowana przez umieszczony w niej ludzki mózg, ta forma cymeka wyrządziła wiele szkód podczas ataku Agamemnona, którego celem było zniszczenie wież przesyłowych tarczy chroniącej planetę przed maszynami. Ale saluska milicja pod dowództwem Xaviera Harkonnena odparła atak. W bitwie unicestwiono kilka cymeków, reszta zaś porzucając gigantyczne mechaniczne cielska, wystrzeliła pojemniki z mózgami w przestrzeń, gdzie zebrała je zniechęcona flota robotów.
Po nieudanym ataku ta bojowa forma pozostała tutaj, otoczona przez ruiny budynków rządowych. Gmachy odbudowano, a wrak cymeka był teraz pomnikiem upamiętniającym tysiące ofiar pierwszej bitwy o Zimię. Zastygłe mechaniczne cielsko było zarówno trofeum wojennym, jak i przypomnieniem, że myślące maszyny mogą w każdej chwili zaatakować ponownie...
Po rocznej walce dla dżihadu – najpierw na Ixie, a potem w dwóch innych poważnych starciach ze statkami robotów – Jool Noret przybył w końcu na Salusę Secundusa. Stał na placu, patrząc zwężonymi oczami na złowrogą formę kroczącą cymeka. Była od niego ponad dziesięć razy wyższa. Myśląc w charakterystyczny dla siebie, analityczny sposób i posiłkując się wiedzą zdobytą podczas treningów z Chiroxem, Noret przyglądał się badawczo układom formy bojowej, obmyślając sposoby zniszczenia takiego przeciwnika. Gdyby zaszła konieczność, stawiłby w pojedynkę czoło gigantycznej maszynie. Spojrzenie jego zielonkawych oczu przesuwało się po pancernych kończynach, wbudowanych wyrzutniach pocisków i będącej głową gladiatora wieżyczce, z której mózg zdrajcy kierował atakami. Szukał słabych punktów.
Noret wiedział od sensei, że cymeki używały wielu form dostosowanych do różnych trudnych sytuacji. Chociaż dawało to pewną swobodę wyboru części, podstawowe systemy myślowodów musiały być takie same. Gdyby Noretowi udało się odkryć sposób unieruchamiania takich maszyn jak ta, byłby jeszcze groźniejszym najemnikiem. I siałby jeszcze większe spustoszenie.
Patrząc na budzącą grozę formę, przypominał sobie ćwiczenia wykonywane przez ojca i czuł przepełniający go wojowniczy duch Java Barriego.
– Nie przestraszysz mnie – rzekł cicho do potężnej maszyny. – Jesteś tylko jeszcze jednym wrogiem, takim jak reszta.
Niemal bezgłośnie stanęła obok niego wysoka kobieta o jasnych włosach, lodowatych oczach i mlecznobiałej skórze.
– Głupia brawura prowadzi częściej do klęski niż do zwycięstwa – powiedziała.
Noret słyszał, jak się zbliżała, ale na placu pamięci było wielu zwiedzających i suplikantów, a wszyscy patrzyli na wrak cymeka, jakby był pokonanym demonem.
– Pomiędzy brawurą a pewnością siebie i zdecydowaniem jest duża różnica – odparł. Znowu zerknął na ogromnego cymeka, a następnie na kobietę. – Jesteś czarodziejką z Rossaka.
– A ty najemnikiem z Ginaza – powiedziała. – Jestem Zufa Cenva. Moje kobiety walczą z cymekami i niszczą je. To na nas spoczywa ten ciężar. Dzięki naszym umiejętnościom staniemy się zmorą wszystkich maszyn z ludzkimi mózgami.
Noret uśmiechnął się do niej zimno.
– A ja chcę się stać zmorą wszystkich maszyn... Bez względu na ich typ.
Przyjrzała mu się sceptycznie, jakby usiłowała zinterpretować groźny spokój, jakim emanował ten najemnik.
– Widzę, że naprawdę mówisz to, co myślisz, Joolu Norecie.
Skinął głową, nie zapytawszy, skąd zna jego nazwisko.
– Moje czarodziejki potrafią eliminować cymeki – powtórzyła Zufa. – Każda z nich może unicestwić dziesięć mniejszych neocymeków, paląc ich zdradzieckie mózgi.
Noret wciąż przyglądał się badawczo potężnej formie.
– Kiedy któraś z twoich czarodziejek użyje swojej broni psychicznej, musi umrzeć. Każde uderzenie jest samobójczą misją – stwierdził.
– Odkąd to najemnik z Ginaza nie chce się poświęcić dla dżihadu? – Żachnęła się Zufa. – Jesteś tchórzem, który walczy tylko wtedy, gdy jest to bezpieczne?
Chociaż była straszliwą kobietą, Noret ani drgnął. Spojrzał na nią pustymi, podkrążonymi oczami.
– Jestem zawsze gotów złożyć się w ofierze, ale dotąd nie widziałem wartej tego okazji – rzekł. – Wychodzę cało z każdej bitwy, by dalej, rok po roku, niszczyć wroga. Jeśli zginę, nie będę mógł kontynuować walki.
Zufa, choć niechętnie, zgodziła się z jego zdaniem. Skinęła głową zadziwiająco ponuremu i chłodnemu najemnikowi.
– Gdyby było więcej takich jak my dwoje – powiedziała – maszyny musiałyby odwrócić się i uciec... Ratując swoje istnienie.
Umysł Wielkiego Patriarchy wypełniały bez przerwy możliwości i plany, coraz bardziej skomplikowane intrygi, które miały przynieść korzyści ludzkości. Oczywiście jemu też. Wszystko, co robił, miało niezliczone konsekwencje. Każda decyzja łączyła się z innymi.
Iblis Ginjo miał wiele do ukrycia i wiele do skorygowania. Obecnie tylko on i Yorek Thurr wiedzieli o ich niezwykłym nowym sojuszniku – Hekate. A komendant Dżipolu zawsze odznaczał się zatrważającą umiejętnością utrzymywania różnych rzeczy w tajemnicy.
Dzięki cichym machinacjom Policji Dżihadu Iblis zatrzymał przywódców coraz liczniejszych rzesz protestujących, którzy naiwnie chcieli położyć kres nieustającej wojnie. Nie wahał się też wydawać wyroków śmierci na przeciwników politycznych, jeśli zagrażali jego wielkim planom kontynuowania dżihadu. Na takich jak Munoza Chen. Robił to wszystko z konieczności, a nie dlatego, że to specjalnie lubił. Aby się zabezpieczyć, miał ludzi, którzy śledzili śledzących innych ludzi, chociaż Yorekowi Thurrowi zawsze udawało się wymknąć najściślejszej nawet obserwacji.
Iblis uważał, że podejmowanie twardych, trudnych decyzji jest jego świętym obowiązkiem. Aby unicestwić myślące maszyny, pewne rzeczy trzeba było robić w sekrecie. Dla Wielkiego Patriarchy było oczywiste, że jego motywy są szlachetne, ale wiedział, że nigdy nie może się z nich zwierzyć nikomu, a zwłaszcza otaczanej troską Kapłance Dżihadu. Jej święta niewinność nie była udawana.
Niestety, nowo odkryta przez Serenę niezależność pomieszała mu szyki i wprowadziła zamęt do wielu skomplikowanych planów. Zbyt dużo było do stracenia, nie mógł zatem pozwolić, by dalej podążała tą niewygodną dla niego drogą. Musiał znaleźć sposób, by przywołać ją do szeregu. Rozwiązanie wydawało się oczywiste i miał nadzieję, że ona też dostrzeże jego zalety. Wiedział, że jeśli chodzi o sprawy prywatne, jej serce jest bryłą lodu, chociaż nadal nalegała na prowadzenie akcji charytatywnych dla dżihadystów i uchodźców. Można było do niej dotrzeć, lecz musiał zrobić to ostrożnie, postarać się, żeby dostrzegła logiczne argumenty przemawiające za zawarciem idealnego przymierza, którego pragnął.
Niebawem miała przybyć do jego apartamentów i postanowił użyć wszystkich swoich umiejętności, by przekonać ją do przyjęcia swej propozycji.
Patrzył przez okno swojej luksusowej siedziby na najwyższym piętrze na imponujące budynki rządowe przy ogromnym placu centralnym, na którym tysiące ludzi zbierały się na cotygodniowych wiecach na rzecz dżihadu. Wyobrażał sobie jeszcze większe tłumy przelewające się w przyszłości przez centra miast metropolitalnych na wszystkich światach Ligi. Właściwie podsycana, święta wojna powinna się stale rozszerzać.
Najpierw jednak muszą się zdarzyć pewne rzeczy. Nie spodoba się to jego żonie Camie, mogą też przybrać przykry obrót sprawy związane z trojgiem ich dzieci, ale poślubił tę kobietę tylko z powodu jej rzekomych wpływów politycznych, które miały wzmocnić jego władzę. Dopiero później zorientował się, ku swojej konsternacji, iż w rzeczywistości nic nie znaczyła w polityce. Teraz sytuacja się odwróciła i Camie bardzo się podobało, że jest żoną Wielkiego Patriarchy, choć rozumiała przez to jego tytuł, nie osobę. A gdyby sprawiała za dużo kłopotu... No cóż, przypuszczał, że Yorek Thurr zająłby się i tym. Wszystko dla dobra dżihadu.
Serena była ważniejsza, miała znacznie bardziej interesujące możliwości.
Usiadł wygodnie w głębokim fotelu dryfowym, czując, jak mebel dopasowuje się do jego przysadzistego ciała. Biorąc pod uwagę stres, na jaki narażony był na tym stanowisku, Wielki Patriarcha powinien przywiązywać większą wagę do swojej diety i kondycji. W dziesięciu ostatnich latach, od utworzenia Rady Dżihadu, znacznie przybrał na wadze i Camie już od miesięcy nie raczyła z nim sypiać. Chociaż z powodów politycznych musiał być dyskretny, dzięki swojej charyzmie i pozycji mógł mieć każdą kobietę, jakiej zapragnął.
Z wyjątkiem Sereny Butler. Odkąd dawno temu, na Giedi Prime, schwytały ją myślące maszyny, unikała wszelkich okazji do romansu. Dzięki tej niezłomnej determinacji i oddaniu sprawie otaczała ją aura szlachetnego poświęcenia, ale odbiło się to na niej, odbierając jej część człowieczeństwa. Najbardziej fanatyczni z jej wyznawców widzieli w niej Matkę Ziemię, nową Madonnę i Dziewicę.
Miłość była jednak czymś więcej niż tylko ezoterycznym pojęciem. Aby być naprawdę przekonującą w swojej roli, kapłanka musiała pokazać, że jest zdolna do miłości. Że jest współczującą Marią, a nie zimną jak głaz Joanną Darc. Iblis miał zamiar zrobić dzisiaj coś w tej sprawie.
Z szuflady w stoliku wyjął fiolkę z subtelnymi feromonami i spryskał sobie nimi szyję oraz grzbiety dłoni. Miały lekko kwaśny, niezbyt przyjemny zapach, ale powinny dyskretnie podziałać na kobiece zmysły. Rzadko potrzebował takich podpórek, lecz nie chciał niczego zostawiać przypadkowi.
Doskonale wiedział, że konwencjonalnymi metodami romansowania i uwodzenia nic nie wskóra u Sereny. Musiał polegać na innych formach perswazji, wskazać jej korzyści, jakie popłynęłyby z tego dla dżihadu, gdyby się zgodziła...
Przy drzwiach rozległ się dyskretny dźwięk dzwonka i kapral Dżipolu wprowadził do apartamentu Serenę Butler.
– Panie, Kapłanka Dżihadu – zaanonsował ją.
Iblis szybko schował fiolkę z feromonami.
– Wielki Patriarcho – powiedziała, kłaniając się sztywno – ufam, że to ważna sprawa. Ostatnio przybyło mi mnóstwo obowiązków.
„Na własne życzenie" – pomyślał. Nie okazując w najmniejszym stopniu przepełniającej go irytacji, uśmiechnął się ciepło, podszedł do niej i wziął ją za rękę.
– Wyglądasz dzisiaj szczególnie promiennie – rzekł.
Serena była w czarnej sukni z białym kołnierzykiem i rękawami. Wskazał jej gestem skórzaną kanapę dryfową unoszącą się nad grubym importowanym dywanem.
– Byłam na słońcu – odparła z chłodnym uśmiechem. – Wczoraj przemawiałam kilka godzin na dużym wiecu.
– Wiem. Oglądałem nagranie. – Iblis usiadł obok niej na eleganckiej kanapie. – Jak zwykle, bardzo dobra robota. – Nawet jeśli napisała tę mowę, ignorując wszystkie jego wskazówki...
Pojawił się wąsaty służący z tacą parujących napojów, którą postawił na stole przed nimi.
– Słodka zielona herbata od najlepszych importerów – oznajmił Ginjo, starając się zrobić na niej wrażenie. – Specjalna mieszanka z Rossaka.
Przyjęła filiżankę, którą jej podał, ale trzymała ją w dłoniach, nie wypiwszy ani łyka.
– Co musimy omówić, Wielki Patriarcho? – Wydawała się taka chłodna. – Musimy jak najlepiej wykorzystać czas, który mamy.
Iblis wyraźnie widział, że odkąd postanowiła sama kierować Radą Dżihadu, zmieniała strukturę władzy według własnej koncepcji, podporządkowując go sobie. Być może, myślał, zdoła jednak znaleźć jakiś sposób, by nadal manipulować tą kobietą, tylko inaczej niż dotąd.
– Mam pewien pomysł, który może cię zaskoczy, Sereno, ale jestem przekonany, że kiedy się nad nim zastanowisz, przekonasz się, że jest mądry i że dzięki niemu dżihad przybierze na sile. Najwyższa pora, byśmy o nim porozmawiali.
Czekała bez słowa. Jej mina nie złagodniała, ale spostrzegł, że słucha go z uwagą.
Całkowicie rozluźniony, nie wspomniał nawet o kapsułkach z melanżem, które zażył przed niecałą godziną. Serena zawsze dawała jasno do zrozumienia, że nie pochwala przyjmowania żadnych środków odurzających, uważając to za oznakę słabości, a zatem dołożył wszelkich starań, by wziąć przyprawę z dodatkami pochłaniającymi jej zapach.
– Od wielu lat działamy razem, ale nie dość ściśle – zaczął wykładać swoją sprawę. – Ty i ja – Kapłanka Dżihadu i Wielki Patriarcha – zawsze byliśmy partnerami w kwestiach świętej wojny. Nasze cele i pasje są tożsame. Im ściślejszy jest nasz sojusz, tym więcej możemy osiągnąć.
Mówił wyćwiczonym, uwodzicielskim głosem, przyglądając się badawczo profilowi Sereny. Chociaż miała już piąty krzyżyk na karku, nadal wydawała mu się – z łagodnymi rysami, złotymi włosami i tymi niezwykłymi oczami – uderzająco piękna.
– Zgadzam się. – Jej uśmiech szybko znikł, jakby nie była o tym przekonana.
Przysunął się do niej.
– Starannie to rozważyłem, Sereno, i nie składam tej propozycji pochopnie. Wierzę, że następnym krokiem ku wzmocnieniu naszego dżihadu byłby... Nasz związek jako prawdziwych partnerów, związek, który widziałaby cała wolna ludzkość. Czyż jest dwoje ludzi, którzy lepiej pasowaliby do siebie? Moglibyśmy wziąć wspaniały ślub, scementować nasze wpływy i popchnąć dżihad ku celowi, który – oboje to wiemy – musimy osiągnąć.
Zobaczył jej zaskoczoną minę, ale zanim Serena zdołała się sprzeciwić, podjął na nowo, naciskając na nią.
– Gdybyśmy działali razem, oboje bylibyśmy skuteczniejsi. Ludzie postrzegaliby nas jako jeszcze silniejszy byt, niezwyciężoną parę. Nawet Omnius zadrżałby na wieść o połączeniu się Kapłanki Dżihadu z Wielkim Patriarchą.
Chociaż Iblis był onieśmielony i niepewny, nie okazywał żadnej z tych emocji. Czuł się tak, jakby się cofnął o dwa kroki i mógł już nie odzyskać poprzedniej pozycji. Ale nigdy nie wyjawiłby jej prawdy o ogromnym zakresie swoich operacji – o inwigilacji, podsłuchach, zatrzymywaniu przeciwników wojny i wykorzystywaniu najemników do działań pozostających poza kontrolą rady – ani o poważnych przestępstwach, które popełnił w imię dżihadu.
Siedziała sztywno na kanapie, zachmurzona, najwyraźniej ignorując jego bliskość.
– To z oczywistych względów niemożliwe. Masz już żonę. I troje dzieci.
– To problem łatwy do rozwiązania. Nie kocham jej. Gotów jestem do tego poświęcenia w imię dżihadu. Camie to zrozumie. – „Można ją przekupić" – dodał w myślach. Wyciągnął rękę, dotknął ramienia Sereny i ciągnął w pośpiechu, wyrzucając z siebie starannie przećwiczone słowa: – Pomyśl tylko: razem moglibyśmy się stać tą siłą przewodnią, której potrzebuje dżihad. Ty i ja możemy wspólnie wznieść naszą świętą wojnę na wyższy poziom i poprowadzić ludzkość do ostatecznego zwycięstwa.
Udawał emocje – rzekomo z troski o dżihad, a nie o swoje sprawy osobiste. Wiedział już, że nigdy nie dotarłby do serca Sereny Butler za pomocą niezdarnych prób uwiedzenia jej. Bardzo jej pragnął, tym bardziej, że była niedostępna jak bogini. Ale pohamował się i zmienił podejście. Jedynym sposobem, w jaki mógł kiedykolwiek posiąść tę kobietę jako żonę i partnerkę i odzyskać nad nią kontrolę, było przekonanie jej, żeby przystała na to na swoich warunkach. Propozycja biznesowa.
Odrzuciła ją.
– Miłość zupełnie mnie nie interesuje, Ibłisie – powiedziała. – Tak samo małżeństwo. Ani z tobą, ani z żadnym innym mężczyzną. A ty mnie nie potrzebujesz.
Ginjo się zachmurzył, walcząc z ogarniającą go irytacją. To będzie trudne.
– Nie mówię o monotonnej miłości, ale o czymś większym od ciebie i ode mnie, o czymś dużo ważniejszym. Jest nam przeznaczone, byśmy zostali partnerami we wspólnej misji, Sereno. – Zabrał rękę, ale uśmiechnął się do niej, koncentrując się na swojej zdolności przekonywania i mając nadzieję, że zdoła ją usidlić hipnotycznym spojrzeniem. Musiał rozwiązać zagadkę, jaką była ta kobieta. – Tylko ty i ja mamy determinację niezbędną do wygrania tej wojny.
Nigdy jeszcze nie przemawiał tak zrozpaczonym tonem i był na nią zły za to, co mu zrobiła. Gdyby udało mu się ją zdobyć, byłoby to wielkie zwycięstwo w dążeniu do zaspokojenia jego politycznych aspiracji. Mając Serenę Butler pod kontrolą, byłby pewien, że nic nie stanie mu na drodze.
Ale jej mina pozostała chłodna, bez śladu zainteresowania. Podniosła się z kanapy gotowa do wyjścia.
– Nasz dżihad wymaga twojej pełnej uwagi. I mojej. Wykorzystuj swój urok do mobilizowania ludzi, Iblisie. W ten sposób lepiej spożytkujesz swe umiejętności. Musimy oboje wracać do pracy, Wielki Patriarcho, a nie tracić czas na takie bzdury.
Przywoławszy agenta Dżipolu, by odprowadził Serenę, Iblis okazywał jej wszelkie grzeczności, ale tak naprawdę wściekał się i miał ochotę coś rozbić.
Nigdy by się nie spodziewał, że odszuka go piękna, niezwykle pewna siebie czarodziejka z Rossaka. Jakby wyczuła, że dostał kosza od innej kobiety, tego samego wieczoru Zufa Cenva wkroczyła śmiało do jego apartamentów i zażądała spotkania z nim „w sprawie osobistej".
Szybko zapomniał o Serenie Butler.
Zufy nie obchodziły inne kobiety Iblisa ani jego poślubiona z przyczyn politycznych żona. Czarodziejki oddawały się śledzeniu rodowodów i manipulowaniu prawidłowościami rozmnażania, by znaleźć specyficzne linie genetyczne sprzyjające uzyskaniu przez niektóre ich potomkinie wielkich zdolności parapsychicznych. Zufa zażyła leki zwiększające płodność – opracowane i sprzedawane, o ironio losu, przez Aureliusza Venporta, który tak wiele razy ją zawiódł – i wiedziała, że jej ciało jest idealnie przygotowane na przyjęcie nasienia.
Znając erotyczne skłonności Iblisa, przypuszczała, że on również będzie gotowy – by zostać jego dawcą.
Mężczyzna o zdolnościach telepatycznych był niezwykłą rzadkością; uważano, że jest to prawie niemożliwe. Ale Zufa zauważyła u tego mężczyzny oznaki tych zdolności i musiała sprowadzić jego geny z powrotem na swój świat. Biorąc pod uwagę swe umiejętności i historię życia Wielkiego Patriarchy, sądziła, że nie będzie to trudne.
I nie było...
Kiedy leżeli obok siebie na jego dryfowym łożu, zaspokoiwszy się nawzajem, myślała, jakim fascynującym jest człowiekiem. Mimo iż nie zdawał sobie w pełni sprawy ze swoich wrodzonych zdolności i nie przeszedł odpowiedniego treningu, zdołał sobie wyrobić silną pozycję. Gdy chwilę wcześniej uprawiali miłość, mianował ją „Najwyższą Czarodziejką Dżihadu" i obiecał, że doprowadzi do formalnego ogłoszenia jej nowego oficjalnego tytułu przez Radę Dżihadu.
– Jestem pod wrażeniem – wydyszała, udając, że fizyczna namiętność pozbawiła ją tchu. – Ale czy teraz musimy rozmawiać o wojnie?
– Zawsze myślę o dżihadzie – powiedział. – Muszę, ponieważ myślące maszyny nigdy nie śpią.
Zaledwie parę minut później odpłynął w sen.
Pochrapywał lekko, leżąc obok niej z jedną krzepką ręką spoczywającą na jej ramieniu. Zufa odsunęła się delikatnie. Iblis natychmiast się zorientował, jakie korzyści polityczne daje sojusz z nią – wzmocnienie jego wielkiej sprawy potęgą i wpływami czarodziejek z Rossaka. W zamian dostała od niego to, czego potrzebowała, i mogła dostać więcej, jeśli okaże się to konieczne. Rewanż. Przypuszczała wszakże, że to jedna z ostatnich szans, żeby zaszła w ciążę. W przyszłości będzie prawdopodobnie musiała wysłać z tą misją jedną z młodszych czarodziejek.
Ale tę córkę chciała dla siebie.
Wysunęła się z łóżka i stanęła nago przed dużym lustrem. Chociaż była dojrzała i w wieku, w którym większość kobiet już od dawna nie mogła rodzić dzieci, jej ciało pozostawało w świetnej formie. Miała niemal doskonałe kształty, jakby wyrzeźbione rękami bogów. Zobaczyła w lustrze, że Iblis poruszył się na łóżku, nie otwierając oczu.
„Czy twoja linia genetyczna jest pierwszorzędna, Iblisie Ginjo?" – Zapytała w myślach. Przyrzekła sobie, że sama znajdzie odpowiedź.
Wiedza o rozmnażaniu się ludzi nie była nauką ścisłą, ale rossakańskie kobiety były przekonane, że można rozpoznawać, kontrolować i krzyżować linie rodowe, by później zbierać tego plony. Zanim przyszła do Wielkiego Patriarchy, Zufa zbadała poziom swoich hormonów i owulację, by mieć pewność, że znajduje się w szczytowym okresie płodności, nie wątpiła zatem, że powije dziecko. Dzięki dokładnemu zastosowaniu specjalnych, znanych tylko kobietom leków z Rossaka znacznie zwiększyła szanse spłodzenia dziewczynki.
Przeżyła straszne rozczarowanie, kiedy urodziła karłowatą Normę i później, kiedy jej starannie wybrany partner, Aureliusz Venport, okazał się fatalnym genetycznym fajtłapą, mimo iż wcześniej wszystkie wskaźniki świadczyły o czymś zgoła przeciwnym.
„Tym razem będzie inaczej" – pomyślała. Kiedy się szybko ubrała i wymknęła z apartamentów Wielkiego Patriarchy, miała w końcu nadzieję. Ta córka będzie doskonała. Taka, jaką zawsze chciała mieć.
Kobiety były o wiele cenniejsze od mężczyzn.
 



Każdego można doprowadzić do upadku. Problem polega tylko na tym, by znaleźć sposób, jak to zrobić.

– Tio Holtzman, list do lorda Niko Bludda

Dobrze przynajmniej, że ta katastrofa wydarzyła się za zamkniętymi drzwiami laboratorium. Wzmocnione ściany powstrzymały rozprzestrzenianie się energii wybuchu i – oprócz paru nieliczących się niewolników – nikt nie został ranny. Holtzman postanowił dokonać starannych poprawek w swoich zapiskach, żeby lord Bludd nigdy się o tym nie dowiedział.
Wiele lat temu Tio Holtzman nauczył się dzięki Normie Cenvie, żeby nie spieszyć się z pokazywaniem nowego pomysłu, dopóki nie zostanie on dokładnie sprawdzony. Nie chciał mieć już żadnych wstydliwych epizodów w swojej karierze naukowej.
Pragnąc położyć kres krążącym wśród poritrińskiej szlachty żartom o tym, jak to wielkiemu wynalazcy skończyły się pomysły, Holtzman odkurzył plany swojego generatora rezonansu stopu – urządzenia, które wybuchło przed dwudziestoma ośmioma laty, niszcząc całe laboratorium i most oraz powodując śmierć wielu niewolników. Powinno funkcjonować, powinno być potężną nową bronią działającą bezpośrednio na metalowe korpusy myślących maszyn. Za bardzo chciał się nim pochwalić przed lordem Bluddem i pokazał mu je, nie wypróbowawszy najpierw.
Katastrofa, jaką zakończył się ów pokaz, okryła go wstydem, którego pokonanie zajęło mu wiele lat.
Mimo to uczony cały czas uważał, że nie jest to zły pomysł. Ostatnio dał plany swojemu zespołowi młodych, ambitnych asystentów i polecił im postarać się, żeby to działało.
Asystenci – z przekrwionymi oczami, zmierzwionymi włosami, otoczeni kwaśnym zapachem potu – przekalkulowali wszystko na nowo, a następnie przeprojektowali i przebudowali prototyp. Udawał, że szczegółowo przejrzał nowe plany, ale uwierzył praktykantom na słowo. Kiedy „udoskonalone" urządzenie zawiodło, powodując taki sam wybuch jak jego pierwowzór, Holtzman był przygnębiony. Na szczęście tym razem mógł to utrzymać w tajemnicy, ale było to niewielkie pocieszenie.
Już wówczas, wiele lat temu, Norma Cenva ostrzegała go, że ten pomysł jest od początku wadliwy, że zbudowana zgodnie z nim broń nie będzie nigdy prawidłowo działać. Zawsze tak tryumfalnie wygłaszała tego rodzaju ostrzeżenia, ale w końcu może miała rację. „A co ona teraz robi?" – Pomyślał. Nie widział jej już jakiś czas.
Naturalnie przypuszczał, że zmarnowała jeszcze więcej czasu i niczego nie osiągnęła. Gdyby dokonała wielkiego odkrycia, na pewno by o tym usłyszał. Chyba że trzymała je w tajemnicy... Jak wtedy, kiedy przekazała technologię produkcji lumisfer VenKee Enterprises.
Zostawiwszy asystentom posprzątanie i ukrycie resztek generatora rezonansu stopu, zabrał „ze względów bezpieczeństwa" wszystkie ich notatki laboratoryjne, po czym je zniszczył. Znany wynalazca lubił myśleć, że ma kontrolę nad swoim życiem.
Tego wieczoru, zanim skończył pierwszą szklaneczkę cierpkiego poritrińskiego rumu, Tio Holtzman postanowił, że złoży Normie wizytę.
Chociaż Norma starała się nie zwracać na siebie uwagi, nie mogła ukryć tak dużego przedsięwzięcia. Tuk Keedair wprowadził staranne zabezpieczenia, ale lord Bludd i tak wiedział, gdzie znajduje się jej obiekt, ponieważ VenKee Enterprises kupiło od niego starą kopalnię w kanionie wyschniętego dopływu Isany.
Holtzman postanowił się tam udać, żeby sprawdzić, czym zajmuje się Norma. Zabrał ze sobą tylko dwóch asystentów i dwóch dragonów. Gdyby matematyczka sprawiała kłopoty, zawsze może tam wrócić – z większymi siłami.
Odziany w białą szatę wynalazca popłynął silnikowym promem w górę rzeki, do bocznego suchego kanionu, gdzie – jak wiedział – Norma prowadziła swoje tajemnicze eksperymenty. Zobaczył puste doki i windy towarowe jadące wzdłuż ściany do budynków i jaskiń, które składały się na jej obiekt badawczy.
– Skoro ten kompleks jest taki brzydki, dobrze, że go tutaj ukryła – zauważył jego uczeń.
Holtzman skinął głową.
– Norma nie ma za grosz poczucia estetyki – rzekł. – Ale jej mózgowi nie przeszkadza to w pracy.
„Co mnie martwi" – dodał w myśli.
Dragoni i asystenci zeszli z promu i ruszyli do wind. Holtzman rozejrzał się, słuchając dobiegających z oddali dźwięków przemysłowych. Przypominało mu to hałas panujący w stoczniach, które założył w delcie. Zmarszczył czoło.
Kiedy winda wjechała z brzękiem i stukotem na szczyt urwiska, grupa uczonego napotkała tuzin dobrze uzbrojonych, antypatycznych strażników, którzy zatarasowali im wejście na ogrodzony teren.
– To własność prywatna i obiekt zamknięty – powiedział jeden z nich.
Wszyscy strażnicy patrzyli na dragonów w zbrojach ze złotych łusek.
– Zdajecie sobie sprawę, kto to jest? – Rzekł śmiało jeden z asystentów. – Przepuśćcie uczonego Tio Holtzmana!
Dragoni ruszyli naprzód, chociaż najemni strażnicy nawet nie drgnęli, by zrobić im przejście. Zamiast tego wycelowali do nich.
– Wygląda mi na to, że wiele godzin czyściliście te wasze zbroje na wysoki połysk – powiedział dowódca strażników. – Chyba nie chcecie, żebyśmy je okopcili strzałami, co?
Dragoni cofnęli się z niedowierzaniem.
– Przychodzimy tu na polecenie samego lorda Niko Bludda!
– To mu nie daje prawa wchodzenia na prywatny teren. Nie ma całej planety na własność.
– Idź, zawołaj Keedaira – rzekł inny strażnik. – Niech on się tym zajmie.
Jeden z najemników pobiegł w stronę budynków. Holtzman, zerkając przez ogrodzenie, zobaczył duży hangar i budynki gospodarcze, a także niewolników pracowicie noszących jakieś elementy do hali konstrukcyjnej.
 „Ona coś tutaj montuje... Coś dużego" – pomyślał.
Akurat w tym momencie zauważył kobietę o wzroście dziecka jadącą osobistą platformą dryfową. Kierowała się od hangaru w stronę płotu, przy którym dragoni nadal stawiali czoło nieruchomym jak głazy strażnikom.
– Ależ to uczony Holtzman! – Krzyknęła. – Co pan tutaj robi?
– To nie jest najciekawsze pytanie, prawda? – Wynalazca potarł siwą szczecinę na brodzie. – Raczej co ty tutaj robisz, Normo? Na czym dokładnie polega twoja praca? Przyjechałem tu jako kolega po fachu, by zobaczyć, czy możemy sobie nawzajem pomóc w przygotowaniach do walki z myślącymi maszynami. Ale ty się zachowujesz tak, jakbyś się zajmowała jakąś nielegalną działalnością.
W młodości spędziła wiele lat, pracując obsesyjnie nad modyfikacjami jego pierwotnych równań. Koncepcja „zaginania przestrzeni" brzmiała jak jeden z typowych, absurdalnych pomysłów Normy. Niemniej jednak ta dziwna, niepozorna kobieta dowiodła parę razy swojego geniuszu...
– Z całym szacunkiem, uczony Holtzmanie, mój sponsor kazał mi przyrzec, że nie ujawnię żadnych szczegółów mojej pracy. – Odwróciła wzrok.
– Zapomniałaś, kim jestem, Normo? Mam certyfikat dostępu do największych tajemnic w Lidze Szlachetnych! Jak możesz odmawiać mi ujawnienia szczegółów? – Spojrzał na dragonów, jakby zamierzał kazać im ją aresztować. – A teraz opowiedz mi o... Zaginaniu przestrzeni.
Zaskoczona, zawahała się, ale jej oczy płonęły podnieceniem.
– To tylko konsekwencja pańskich pierwotnych równań pola, ich jedyne w swoim rodzaju rozwinięcie, które dzięki zakrzywieniu czasoprzestrzeni pozwala manipulować zmienną odległości. A zatem umożliwi to naszej Armii Dżihadu jednoczesne zaatakowanie myślących maszyn w dowolnych miejscach, bez długotrwałych podróży, których to teraz wymaga.
Nozdrza wynalazcy się rozszerzyły i skupił się na jednej tylko części jej wyjaśnienia.
– Wyprowadziłaś to z moich równań i nie uznałaś za stosowne powiedzieć mi o tym?
W tym momencie dopadł do nich tlulaxański handlarz, mężczyzna niewiele wyższy od Normy Cenvy. Na jego pociągłej twarzy widać było niepokój; jego gruby warkocz wydawał się nieco potargany.
– Normo, pozwól mi, proszę, zająć się tym. Musisz wracać do pracy. – Obrzucił ją szybkim, ostrym spojrzeniem. – Już.
Przestraszona matematyczka obróciła swój pojazd i pomknęła z powrotem do hali.
Holtzman ujął się pod boki i zmierzył Tuka Keedaira władczym wzrokiem.
– Nie musi się to przerodzić w skomplikowaną sprawę. Wasi strażnicy najwyraźniej nie rozumieją, że mamy prawo przeprowadzać inspekcje i domagać się informacji o wszelkich nowych wynalazkach, które mogą pomóc Armii Dżihadu...
– To obiekt ściśle strzeżony, a prowadzone tutaj badania finansowane są wyłącznie przez VenKee Enterprises, które zastrzegło do nich prawa – odparł Keedair, którego niełatwo było zastraszyć. – Macie takie samo „prawo" przebywać tutaj jak myślące maszyny.
Asystentów Holtzmana aż zatkało. Tlulaxanin skinął na strażników.
– Róbcie, co do was należy – powiedział – i dopilnujcie, żeby się natychmiast wynieśli. – Spojrzał na uczonego. – Kiedy będziemy chcieli wydać oświadczenie albo przeprowadzić pokaz, na pewno zaprosimy pana i lorda Bludda... Z czystej uprzejmości.
Dragoni nie wiedzieli, co robić, spojrzeli zatem na dąsającego się Holtzmana, jakby mógł on na poczekaniu wymyślić rozwiązanie tego problemu. Ale uczony widział, że musi się wycofać. Na razie.
– Ona coś ukrywa, tak jak cały czas podejrzewałem – rzekł Holtzman, starając się, by lord Bludd dostrzegł, że on też powinien być głęboko zaniepokojony. – Dlaczego VenKee Enterprises zatrudnia taką ochronę, skoro ona nadal jest taką nieudacznicą jak wtedy, kiedy pracowała dla mnie?
Szlachcic zachichotał i wypił łyk musującego napoju owocowego. Odchylił się do tyłu w stojącym na balkonie fotelu i spojrzał beztrosko na rzekę, po której barki wiozły ładunek do delty i portu kosmicznego.
– Czy to nie interesujące, że po dwóch latach od zwolnienia ze służby dokonuje nagle ogromnego postępu? – Zapytał. – Może ta bystra kobietka zrobiła z ciebie głupka, Tio! Cały czas ukrywała swoje odkrycia, żeby nie musieć dzielić się z tobą zasługami.
– Norma Cenva nigdy nie dbała o sławę ani o zasługi. – Holtzman nie skorzystał z proponowanego mu napoju i chodził w tę i z powrotem po balkonie. – A teraz, kiedy jej „przyjaciel" Venport nakłonił nas, byśmy pozwolili jej odejść, nie mamy prawa zgłaszać roszczeń do jej nowych odkryć. – I wtedy poczuł w piersi zimne ukłucie. – To na pewno dlatego VenKee Enterprises tak chętnie zgodziło się odstąpić nam część zysków ze sprzedaży lumisfer! To, co wymyśliła Norma, musi być ważniejsze o parę rzędów wielkości. – Zacisnął pięści. – A my jesteśmy od tego wszystkiego odcięci.
Bludd podźwignął się z fotela, wygładził luksusowe szaty i schludnie je ułożył.
– Nie, nie, Tio – zaprzeczył. – Zrzekliśmy się praw do zupełnie nowych pomysłów. Jeśli wpadła na nie tak szybko po podpisaniu przez nas zgody, każdy przyzwoity prawnik – a nawet błyskotliwy uczony, taki jak ty – powinien bez trudu znaleźć bezpośredni związek między nimi i jej wcześniejszą pracą.
Holtzman się zatrzymał, kiedy dotarło to do niego.
– Jeśli jej praca dotyczy tego, o czym myślę, to masz rację, lordzie Bluddzie.
Szlachcic pociągnął długi łyk ze swojego kielicha i podsunął drugi Holtzmanowi.
– Wypij, Tio. Musisz się odprężyć.
– Ale jak się dostaniemy do jej kompleksu badawczego? Muszę zobaczyć, co ona robi. Tego obiektu strzegą dziesiątki najemnych strażników, a ten Tlulaxanin jest czujny jak jastrząb.
– Tlulaxaninowi można łatwo cofnąć wizę – zauważył Bludd – i zrobię to natychmiast. Prawdę mówiąc, chociaż Norma Cenva spędziła tu większą część życia, nadal jest gościem, nie obywatelką Poritrina. Możemy rozpuścić plotki, zasiać wątpliwości, odciąć dostawy i przywileje dojazdu.
– Czy to wystarczy?
Bludd strzelił knykciami upierścienionych palców, po czym kazał wezwać kapitana dragonów.
– Zgromadź przeważające siły i udaj się w górę rzeki, do obiektu Normy Cenvy. Powinno wystarczyć trzystu dobrze uzbrojonych dragonów. Przypuszczam, że ci najemni strażnicy poddadzą się, jak tylko zobaczą, że nadchodzicie. Wręcz temu Tlulaxaninowi papiery oznajmiające cofnięcie wizy, a potem możesz się tam rozejrzeć i zorientować, o co chodzi Normie. Nie będzie to chyba problem, co?
Holtzman przełknął ślinę i odwrócił wzrok, stwierdzając nagle, że widok rzeki jest dużo bardziej fascynujący.
– Nie, panie – odparł. – Ale Norma będzie się opierać. Wyśle pilną wiadomość do Aureliusza Venporta. Tuk Keedair złoży pozew w sądzie Ligi. Jestem tego pewien.
– Owszem, Tio, ale nim zapadnie jakiekolwiek rozstrzygnięcie, będziesz miał wiele miesięcy na zbadanie jej laboratorium i stanowisk konstrukcyjnych. Jeśli nie znajdziesz nic wartościowego, możemy przeprosić i przyznać się do błędu. Ale jeśli dowiesz się o jakimś przełomie naukowym, będziemy mogli uruchomić produkcję, zanim VenKee zdąży wnieść apelację.
Holtzman już się uśmiechał.
– Jesteś prawdziwym wizjonerem, lordzie Bluddzie.
– Tak jak ty prawdziwym uczonym, Tio. Nasi adwersarze stracili grunt pod nogami.
 



Człowiek nie może być posągiem. Człowiek musi działać. 

– sutra buddislamska w interpretacji zenszyickiej

Przez ponad rok Izmael wykonywał bezsensowne polecenia w kompleksie Normy Cenvy, chociaż czuł się tak, jakby jego serce umarło. Harował ze stu trzydziestoma innymi niewolnikami. Tajny projekt był skomplikowany – powoli budowali, dopasowywali i wypróbowywali dziwne elementy nowego dużego statku.
Nie miało to dla niego żadnego znaczenia.
Ta uczona kobieta nie była wymagającą panią. Tak bardzo skupiała się na pracy, że naiwnie zakładała, iż wszyscy inni oddają się jej z takim samym obsesyjnym zapamiętaniem. Jej tlulaxański partner Tuk Keedair – Izmael aż się trząsł z nienawiści, ilekroć widział byłego łowcę niewolników – zmuszał ich do pracy na wielogodzinnych zmianach.
Asystenci, administratorzy, inżynierowie i niewolnicy spędzali dni i noce w małej osadzie, której jedynym celem było zbudowanie eksperymentalnego statku. Buddislamscy niewolnicy spali w prostych, czystych barakach wzniesionych na szczycie płaskowyżu, gdzie noce były wietrzne, ale niebo rozgwieżdżone. Izmaelowi nie trafiła się żadna okazja powrotu do Stardy, choćby na jeden dzień.
Nie miał jakichkolwiek wieści o żonie ani o córkach, nie znalazł nikogo, kogo mógłby przynajmniej o nie zapytać. Codziennie się modlił, by jeszcze żyły, ale w jego pamięci stały się już duchami nawiedzającymi go w snach. Prawie stracił nadzieję, że jeszcze kiedykolwiek je zobaczy.
Pośród rozbrzmiewających w hangarze krzyków i głośnych uderzeń przyglądał się, jak jego przyjaciel Aliid wymienia baterię narzędzia sonicznego. Kiedy niewolnicy wyruszyli ze Stardy w górę rzeki, by pracować w odosobnionym miejscu przy nowym projekcie, Aliid postarał się, by przydzielono go do tej samej dziennej zmiany co Izmaela. Teraz obaj byli oddzieleni przez poritrińskich właścicieli niewolników od swoich żon i dzieci. Aliid nastawił urządzenie.
– Próbowałeś, Izmaelu – rzekł ostro. – Zrobiłeś, co uważałeś za najlepsze... Nie mogę cię za to winić, chociaż zawsze irytowała mnie twoja naiwna wiara w sprawiedliwość naszych ciemięzców. Czego oczekiwałeś? Panowie liczą na to, że będziemy się zachowywać tchórzliwie, dokładnie tak, jak to zademonstrowałeś. Kiedy nie stać nas na nic więcej niż bezsilne groźby, nie czują potrzeby, żeby traktować nas jak ludzi. Musimy przemówić językiem, który do nich dotrze. Musimy pokazać kły i pazury!
– Przemoc sprowadzi na nas tylko jeszcze surowsze kary. Widziałeś, co się stało z Belem Moulayem...
– Tak, widziałem... Ale czy ty widziałeś, Izmaelu? – Przerwał mu Aliid, uśmiechając się drapieżnie. – Czego się nauczyłeś przez te wszystkie lata, które upłynęły od tamtej pory? Koncentrujesz się na bólu, którego doświadczył Bel Moulay, ale zapomniałeś o wszystkim, co osiągnął. Zjednoczył nas. Był to głos trąbki, nie dla poritrińskiej szlachty, która zareagowała przesadnie i złamała każdy ślad oporu, ale dla wszystkich buddislamistów, którzy nadal cierpią. W nas, niewolnikach, drzemie ogromna siła.
Trzymając się swoich przekonań o niedopuszczalności przemocy, Izmael z uporem kręcił głową. Znaleźli się w dobrze już sobie znanym impasie, bo żaden z nich nie chciał przejść na drugą stronę dzielącej ich przepaści. Byli niegdyś przyjaciółmi, których połączył wspólny los, ale zawsze bardzo się różnili. Nie zbliżyły ich nawet podobne nieszczęścia. Aliid cały czas starał się – na tak wiele sposobów – osiągnąć to, co było niemożliwe. Izmael musiał go podziwiać za niezłomne przekonania, ale Aliid okazywał tylko frustrację.
Kiedy Izmael był chłopcem, dziadek nauczył go, w co wierzyć i jak żyć, lecz dorośli czasami upraszczali sprawy, rozmawiając z dziećmi. Miał teraz trzydzieści siedem lat. Czyżby przez cały ten czas się mylił? Czy musiał znaleźć w sobie nową siłę, pozostając w ramach zensunnickich nauk? Czuł w głębi duszy, że marzenia Aliida o przemocy są złe i niebezpieczne, ale jego cicha wiara, że wszystko to dzieje się nie bez powodu – że Bóg ich jakoś uratuje i zmiękczy serca właścicieli niewolników – niczego mu nie dała. Podobnie jak całym pokoleniom buddislamskich niewolników.
Musiał znaleźć inną odpowiedź. Inne rozwiązanie.
Chociaż zupełnie mu się nie powiodło, chociaż nie uzyskał żadnych ustępstw od lorda Bludda, zensunniccy wierni nadal przychodzili wieczorami do niego, prosząc, by ich nauczał, opowiadał przypowieści, utwierdzał ich w cierpliwym pogodzeniu się z wolą Buddallacha. Przychodziła do niego regularnie ponad setka mężczyzn i kobiet – większość siły roboczej.
Początkowo Izmael myślał, że nie będzie w stanie tego robić. Jak mógłby recytować sutry Koranu i śpiewać pieśni o dobroci Boga, skoro nie było przy nim Ozzy, skoro jego piękne dziewczęta nie siedziały po drugiej stronie i nie słuchały dobrze znanych przypowieści. Ale później nabrał sił i uświadomił sobie, że nie może stracić wszystkiego. On też był silny, nawet jeśli Aliid tego nie widział.
Jednak w miarę jak mijały miesiące i upłynął cały rok, Izmael zauważył, że między jego zensunnickimi braćmi a mniejszą grupą zenszyitów Aliida powstaje stopniowo wyraźny rozdział. Nadal pracowali razem w zamkniętym hangarze, w którym Norma Cenva grzebała ze swoim zespołem w wybebeszonym prototypowym statku, ale wyczuwał, że Aliid ukrywa coś nie tylko przed poritrińskimi właścicielami niewolników, ale również przed nim i jego ludźmi...
Pewnego dnia w życiu Izmaela pojawił się ponownie jasny promyk, a rozbłysł równie nagle jak oślepiające sztuczne ognie, które poritrińscy lordowie tak często wystrzeliwali podczas swoich uroczystości na rzece. Nowina ta była tym milsza, że nieoczekiwana.
Kiedy prace nad masywnym eksperymentalnym statkiem weszły w ostatnią fazę testową, Tuk Keedair wynajął w Stardzie drugą grupę niewolników i sprowadził ich do obsługi gigantycznej maszynerii i pomocy przy końcowych pracach. Wśród piętnaściorga nowych, ponurych robotników Izmael spostrzegł ze zdumieniem swoją starszą córkę Chamal.
Ona też go zobaczyła i na jej twarzy – niczym wspaniały kwiat – wykwitł uśmiech. Izmaelowi mocniej zabiło serce i chciał do niej podbiec, ale niewolnikom przydzielonym do pracy w obiekcie Normy Cenvy towarzyszyła zbrojna eskorta. Poza tym wąskooki Keedair przyglądał się nowo przybyłym, jakby prowadził w milczeniu ich rejestr.
Izmael pamiętał mściwość lorda Bludda, który z własnej woli rozdzielił jego rodzinę tylko dlatego, że on ośmielił się prosić o sprawiedliwą rekompensatę. Nie mógł teraz ryzykować i zwracać uwagi ani na siebie, ani na Chamal.
Dał córce szybki znak, kręcąc głową i odwracając wzrok. Później z nią porozmawia. Wieczorem uściskają się i będą szeptem opowiadać o sobie. Na razie nie śmiał okazywać radości, obawiając się, że właściciele niewolników odbiorą mu to, tak jak odebrali już prawie wszystko...
Przez resztę dnia cierpiał męki. Nową grupę niewolników skierowano do innej części kompleksu, na kurs wprowadzający do zadań, które miała wykonywać. Izmaelowi wydawało się, że nawet słońce zatrzymało się na niebie, bo czas płynął tak wolno.
Ale kiedy skończyła się długa zmiana i zensunnici schowali się do swoich baraków – Aliid i jego zenszyici mieli osobny – Izmael objął córkę i oboje się rozpłakali. Szczęśliwi, że są razem, przez pewien czas niczego sobie nie wyjaśniali.
Wreszcie Chamal zaczęła snuć opowieść o tym, jak oddzielono ją od matki i młodszej siostry. Z tego, co wiedziała, Ozzę i małą Falinę zabrano na pola trzciny na drugi kraniec kontynentu. Od roku nie miała od nich żadnych wieści.
Po wielogodzinnej rozmowie z ojcem Chamal przywołała Rafela, młodego mężczyznę o zdecydowanym spojrzeniu. Wzięła go za rękę i przyciągnęła do siebie, by poznał jej ojca. Wydawał się onieśmielony, jakby już dużo słyszał o Izmaelu.
– Ten mężczyzna jest moim mężem – powiedziała. – Kiedy skończyłam szesnaście lat i osiągnęłam wiek odpowiedni do zamążpójścia, spodobaliśmy się sobie. – Spuściła ciemne oczy, unikając wyraźnie zaskoczonego spojrzenia Izmaela. – Nie mam nikogo innego, ojcze.
Izmael nie był niezadowolony, ale nie mógł uwierzyć, że jego mała córeczka – dziewczyna, która zawsze wydawała mu się taka młoda – jest już dorosłą osobą, kobietą i żoną. Uśmiechnął się ciepło, przyjmując oboje.
– Wygląda na wspaniałego młodzieńca – powiedział. 
Rafel pochylił nieco głowę w ukłonie.
– Będę się starał taki być dla dobra twojej córki i naszego ludu – rzekł.
– Po ślubie z Rafelem administratorzy zapomnieli, że jestem twoją córką. Nie wiedzieli, kim jestem, kiedy mnie tutaj przenosili. W przeciwnym razie lord Bludd zatrzymałby mnie z dala od ciebie.
Izmael ujął jej dłoń i lekko uścisnął.
– Jesteś moją córką, Chamal – powiedział. A potem uścisnął również rękę jej młodego męża. – A ty jesteś teraz moim synem, Rafelu.
Parę tygodni później Izmael odkrył przypadkiem, jakim planom Aliid nadał już bieg. W tej odizolowanej od innych niewolników, pracującej w kanionie grupie jedna z zensunnitek wzięła sobie za męża zenszyitę. Zauważyła, że ukrywa prowizoryczną broń i czyta tajne liściki pisane w prawie zapomnianym buddislamskim języku, którego nie znał żaden szlachetny z Ligi. Widząc w Izmaelu przywódcę, interpretatora sutr i człowieka nie podejmującego pochopnych decyzji, powiedziała mu o tym, czego się dowiedziała i co podejrzewała.
Za miesiąc mijała dwudziesta siódma rocznica powstania Bela Moulaya. Władcy Poritrina znowu planowali huczne obchody jego zdławienia, które miały przypominać niewolnikom o ich klęsce i losie, jaki zawsze ich czeka. Na przekór im Aliid zamierzał wykorzystać te obchody do wszczęcia kolejnej gwałtownej rebelii. Rozmieścił już swoich agentów w odpowiednich miejscach i wysłał dyskretnie wiadomości o swoich planach do Stardy, gdzie – odwołując się do nazwiska Bela Moulaya – rozprzestrzeniały się niczym zaraźliwa choroba.
Zenszyici chcieli zasypać gradem ciosów zadowolonych z siebie poritrińskich panów, którzy byli przekonani, że prawie trzydzieści lat wcześniej zdusili wszelki opór. Izmael zaczynał sobie uświadamiać, że do utrwalenia tego wrażenia wśród szlachty bardzo przyczyniły się jego pokojowe gesty wobec lorda Bludda. Ale świadomość tego nie zmieniła jego przekonań.
Najwidoczniej Aliid wiedział, że Izmael nie zaakceptuje przemocy i zamiast tego będzie cytował sutry Koranu zabraniające mordowania niewinnych i przestrzegające przed przejmowaniem należącej do Boga władzy sądzenia. Ale zenszyity Pismo już nie interesowało. Nie wierzył, że przyjaciel z dzieciństwa przyłączy się do niego, a nawet podejrzewał, że Izmael może podjąć działania, by nie dopuścić do wybuchu rebelii.
Kiedy Izmael dowiedział się o jego wątpliwościach, o tym, że wykluczono go z grona spiskowców, poczuł się tak, jakby przyjaciel wbił mu nóż w serce. Chociaż nie zgadzali się w sprawach strategii, czyż nie chcieli obaj wolności dla swojego ludu? Izmael nigdy by nie pomyślał, że jego towarzysz będzie ukrywał przed nim tak ważny sekret.
Wstrząśnięty, spędził kilka bezsennych nocy na rozmyślaniach, starając się zdecydować, co robić. Czy Aliid naprawdę wierzył, że jego plan pozostanie absolutną tajemnicą, czy też miał nadzieję, że Izmael dowie się o nim i wyczyta, co trzeba, między wierszami? Czy miał to być sprawdzian, który wykaże, czy zensunnici gotowi są walczyć o wolność czy też wolą być potulnymi niewolnikami?
„A jeśli Aliid ma rację?" – Pomyślał.
Czuł zimny ucisk w piersi. Był pewien, że działania Aliida doprowadzą do rzezi i że niewolnicy, nawet ci, którzy nie wezmą udziału w walkach, zapłacą za to straszną cenę. Gdyby znowu powstali, udowodniliby swoim poritrińskim panom, że buddislamistom nie można nigdy ufać. Niewolnicy mogliby zostać wytępieni albo zmuszeni do życia w kajdanach, jak trzymane w zagrodach zwierzęta, tracąc nawet te resztki swobody, które zachowali.
Wiedział, że nie ma wyboru i musi stawić czoło przyjacielowi, zanim będzie za późno.
Jeszcze tego wieczoru, kiedy wzmógł się wiatr i zaszło słońce, Izmael wspiął się po metalowych szczeblach drabiny na wspornikowy dach hangaru, wysunięty za występ nad wejściem do groty. Posłano tam ekipę remontową – Aliida i jego sześciu zenszyickich współpracowników – by ułożyła arkusze blachy falistej, które zerwał wiejący w kanionie silny wiatr. Ta osłona była potrzebna, by chronić eksperymentalny statek przed zimnymi deszczami zbliżającej się poritrińskiej zimy.
Izmael wszedł na dach i rozejrzał się. Po ogoleniu się przed wizytą u lorda Bludda znowu zapuścił brodę i teraz była szorstka i kłująca, z lekkim nalotem siwizny.
Aliid, w wetkniętej w spodnie pasiastej zenszyickiej koszuli, odwrócił się ku niemu. Jego czarna broda pokrywała dolną połowę twarzy niczym gęsty las. Wydawało się, że oczekiwał tego gościa.
Izmael zatrzymał się w połowie drogi.
– Aliidzie, przypominasz sobie sutrę Koranu, która mówi, że gdy przyjaciele mają przed sobą tajemnice, ich wrogowie już wygrali? – Zapytał.
Aliid uniósł brodę i zmrużył oczy.
– Wersja zenszyicka mówi: „Przyjaciel, na którym nie można polegać, jest gorszy niż wróg".
Zenszyiccy współpracownicy Aliida przysłuchiwali się ich rozmowie. Aliid odprawił ich niecierpliwym gestem.
– Zostawcie nas – powiedział. – Mam z moim przyjacielem Izmaelem sprawy do przedyskutowania.
Widząc na surowej twarzy Aliida wyraz pewności siebie świadczący o tym, że nic mu nie grozi, ruszyli do otwartej klatki schodowej i zniknęli w jaskini. Zostawszy sami na dachu, dwaj mężczyźni stanęli naprzeciw siebie. Milczenie zdawało się trwać wieczność. Izmael słyszał tylko świst wiatru.
– Wiele razem przeszliśmy, Aliidzie – rzekł w końcu. – Odkąd pojmano nas jako chłopców i przywieziono na Poritrina, walczyliśmy i rozpaczaliśmy ramię w ramię. Dzieliliśmy się opowieściami o ojczystych planetach i obu nas właściciele niewolników oderwali od żon. Opłakiwałem z tobą zniszczenie świętego miasta na IV Anbusie. A teraz dowiedziałem się, co zamierzasz zrobić.
Aliid zagryzł wargę.
– Zmęczyło mnie czekanie na to, aż zaczniesz działać, przyjacielu – powiedział. – Zawsze miałem nadzieję, że dostrzeżesz swój błąd i zrozumiesz, że Bóg chce, byśmy byli mężczyznami, nie drzewami. Nie możemy stać bezczynnie i pozwalać na to, by wszechświat robił z nami, co zechce. Ale odkąd rozmawiałeś z lordem Bluddem, a potem potulnie przyjąłeś karę, jestem przekonany, że zensunnici ograniczają się do gadania, podczas gdy my, zenszyici, wolimy działać. Czy w końcu nie nadszedł czas na działanie? – Jego oczy rozbłysły, jakby wciąż miał nadzieję, że Izmael się do niego przyłączy. – Wysłałem szpiegów i posłańców do grup niewolników na całym Poritrinie. Czczą pamięć wielkiego Bela Moulaya i nie mogą się doczekać kolejnego uderzenia na ciemiężycieli.
Izmael potrząsnął głową, pomyślawszy o swojej córce Chamal, a następnie o utraconej żonie Ozzie i o Falinie. Wciąż gdzieś żyły i nie śmiał ich narażać.
– Bel Moulay został stracony, Aliidzie. Kiedy dragoni odbili port kosmiczny w Stardzie, zginęły setki buddislamskich niewolników.
– On miał słuszny pomysł – wiesz o tym, Izmaelu – ale zaczął przedwcześnie, zanim był gotowy. Tym razem będzie to powstanie na bezprecedensową skalę. Zorganizuję je na własnych warunkach.
Izmael wyobraził sobie Rafela, niedawno poślubionego męża Chamal, pociętego na krwawe paski przez strażników z pistoletami Chandlera... Ozzę i Falinę, wtulone w siebie, podczas gdy oddziały lorda Bludda koszą je strzałami na płonących polach trzciny cukrowej. Potrząsnął głową.
– A dragoni dokonają odwetu na porównywalną skalę. Pomyśl o tych cierpiących...
– Tylko jeśli poniesiemy klęskę, Izmaelu! – Powiedział Aliid, podchodząc bliżej. Wiatr zmierzwił mu włosy, tak że jego głowa wyglądała jak postrzępiona chmura zwiastująca nadciągającą burzę. – Zemszczę się na naszych ciemiężycielach za męczeńską śmierć Bela Moulaya. Zabijemy ich i zawładniemy tym światem. Zmusimy ich, by dla odmiany oni nam służyli. Odbierzemy zapłatę, jaka nam się należy za te wszystkie stracone lata naszego życia.
Izmael z trudem przełknął ślinę.
– Twój plan mnie przeraża, Aliidzie.
– Przeraża? – Zenszyita gorzko się roześmiał. – Na światach Ligi zawsze się mówi, że buddislamiści to tchórze, że unikamy jakiejkolwiek walki, że odwróciliśmy się plecami do wojny, którą toczą z mechanicznymi demonami. – Pochylił się jeszcze bliżej. Jego oczy płonęły jak niegdyś oczy Bela Moulaya. – Ale w tę rocznicę pokażemy im, jakimi jesteśmy tchórzami. Sprawimy im krwawą łaźnię, o której nigdy nie zapomną.
– Aliidzie, błagam cię, nie rób tego. Przemoc w imię Buddallacha pozostaje morderstwem.
– Ślepa bierność w obliczu cierpień pozostaje poddaniem się – odparł Aliid. Sięgnął za pazuchę i wyjął długi, zakrzywiony nóż, który zrobił z zaostrzonego fragmentu metalowego odpadu. – Zamierzasz nas wydać, Izmaelu? Doniesiesz o naszych planach swojemu przyjacielowi, lordowi Bluddowi? – Wyciągnął ku niemu nóż, rękojeścią do przodu. – Weź go. Równie dobrze możesz mnie sam zabić.
Izmael uniósł ręce.
– Nie, Aliidzie.
Ale tamten złapał go za nadgarstek i wcisnął mu nóż w dłoń, po czym przyparł czubek ostrza do swojej piersi.
– Zrób to. Zabij mnie do razu, bo nie chcę już dłużej żyć jako niewolnik.
– Bzdura! Nigdy bym cię nie zranił.
– To twoja szansa! – Warknął Aliid. – Zrób to... Albo nigdy więcej nie przeciwstawiaj się temu, co mam zamiar zrobić.
Izmael wyrwał rękę. Opuścił wzrok.
– Czy to jedyny sposób, jaki znasz, Aliidzie? Żal mi ciebie.
Uśmiechając się szyderczo, jakby chciał napluć Izmaelowi w twarz, Aliid schował nóż za koszulę.
– Nie jesteś już moim przyjacielem, Izmaelu – rzekł – ani moim wrogiem. – Odwrócił się do niego plecami i rzucił ostatnią zniewagę: – Jesteś dla mnie niczym.
 



Opieranie się zmianom jest cechą umożliwiającą przetrwanie. Ale w krańcowej formie jest trucizną... I samobójstwem.

– zensunnicka zasada

Nawet wysokiej klasy system klimatyzacyjny nie radził sobie ze słonecznym żarem bijącym w arrakańską siedzibę VenKee Enterprises. Mimo zysków, jakie handel melanżem przynosił Aureliuszowi Venportowi, wydawało mu się, że w tym portowym mieście musi tracić mnóstwo pieniędzy na najprostsze rzeczy. Wydał równowartość wysokiej pensji tylko na napełnienie zamkniętego układu nawilżaczy, by w ogóle dało się wytrzymać w biurze.
Venport wolałby być na Salusie Secundusie, wpływać na wysokich rangą urzędników Ligi i bronić swoich praw handlowych przed Radą Dżihadu. Chciał też powrócić do bujnych dżungli Rossaka, gdzie mógłby doglądać swoich różnorodnych interesów farmaceutycznych. Przede wszystkim jednak – uświadomił to sobie i od razu zrobiło mu się cieplej na sercu – pragnął być na Poritrinie z Normą Cenvą. Oprócz powodów osobistych pchała go tam rzecz jasna ciekawość – chciał się przekonać, czy jej projekt zaginania przestrzeni może wydać owoce i czy zwrócą mu się zainwestowane w niego pieniądze.
Prawdę mówiąc, wolałby być gdziekolwiek, byle nie na Arrakis, ale interes przyprawowy był podstawą bytu VenKee Enterprises. Pomimo niegościnnego środowiska planety, jej szokującego oddalenia od cywilizowanych światów i problematycznych zensunnickich fanatyków, takich jak naczelnik Dhartha, wpływy z melanżu były znaczne. A zapotrzebowanie w Lidze Szlachetnych stale rosło.
Ocierając pot z czoła, studiował właśnie leżące przed nim dokumenty, księgi główne i rejestry dostaw, z którymi zorganizowani przez Dharthę zbieracze przyprawy przybywali do portu. Otworzywszy elektroniczną kartotekę, porównał zawarte w nich informacje ze stale rosnącymi stratami i kosztami uszkodzonego sprzętu.
Każdy dobry biznesmen wiedział, że najwięcej czasu i energii należy poświęcić problemom, których rozwiązanie może przynieść największe zyski, a Venport dowiódł, że jest naprawdę znakomitym biznesmenem. Zatem, chcąc nie chcąc, musiał tkwić na Arrakis, dopóki te problemy nie zostaną rozwiązane.
Zatrudnił kontyngent żołnierzy i strażników, najemników i ochroniarzy, by utrzymać porządek w Arrakis. Port kosmiczny był brudnym, niebezpiecznym miejscem, ale jego ludzie zapewniali względny spokój na lądowisku i w budynkach handlowych.
Prawdziwe problemy występowały na pustyni, gdzie nikt nie mógł sprawować kontroli.
Niemal od początku handlu przyprawą w tej pustynnej, piekielnej dziurze zdarzały się liczne akty sabotażu. W minionym dziesięcioleciu pirackie i bandyckie napaści stale się nasilały, co było złowróżbnym znakiem świadczącym o tym, iż ruchowi oporu przybywa zwolenników. Z jakiegoś powodu ci pustynni zacofańcy pogardzali zdobyczami cywilizacji i lepszymi warunkami życia.
Venport nie musiał zrozumieć sposobu myślenia banitów – nie było potrzeby, by pojmował ich punkt widzenia – ale musiał rozwiązać ten problem. Wolałby zostawić to zadanie swojemu partnerowi, ale przez irytująco ironiczny obrót spraw Keedair był teraz na Poritrinie i nadzorował pracę Normy... Podczas gdy Venport utknął na Arrakis.
„Niech szlag trafi złe planowanie" – pomyślał.
W drzwiach pojawił się jeden z jego asystentów, pracownik VenKee z Giedi Prime, który sam poprosił o zadanie na Arrakis, by zwiększyć swoje szanse na awans. Ten tyczkowaty mężczyzna liczył teraz codziennie godziny dzielące go od powrotu na świat Ligi... Jakikolwiek świat Ligi.
– Szefie, przyszedł się z panem zobaczyć ten starzec z pustyni, pan Dhartha – rzekł.
Venport westchnął, wiedząc, że kiedy przywódca zensunnitów zjawia się bez zapowiedzi, nieodmiennie przynosi złe wieści.
– Przyślij go.
Urzędnik usunął się z wejścia i chwilę później pojawił się naczelnik Dhartha, owinięty zwojami białej tkaniny pobrudzonej piaskiem. Naib miał ciemną, szorstką skórę i zawiły tatuaż na policzku. Stał z kamiennym wyrazem twarzy, a Venport nie poprosił go, by usiadł. Jak pozostali zensunniccy mężczyźni, Dhartha wydzielał zapach kurzu, potu i innych nieprzyjemnych woni ciała. Nie było nic dziwnego w tym, że te zensunnickie pustynne szczury rzadko, jeśli w ogóle, się kąpały, skoro woda była tutaj tak cenna, ale Venportowi z trudem przychodziło ignorowanie własnych wyobrażeń o higienie.
Zanim naczelnik Dhartha zdołał rzec choćby słowo, przemówił Venport.
– Przede wszystkim, naibie, nie chcę wysłuchiwać twoich oklepanych, nużących wymówek. – Wskazał księgi główne i rejestry dostaw, wiedząc, że Dhartha i tak nie rozeznałby się w nich. – Te opóźnienia i zwłoki są niewybaczalne. Trzeba coś z tym zrobić.
Stary człowiek pustyni zaskoczył go.
– Zgadzam się – powiedział. – Przybyłem prosić cię o pomoc. Venport ukrył szok i pochylił się, opierając łokcie na biurku.
– Słucham.
– Przyczyną wszystkich naszych kłopotów jest jeden człowiek, Selim. To on dowodzi tą bandą wichrzycieli, chytrych pustynnych lisów. Uderzają bez ostrzeżenia, a potem uciekają i kryją się. Ale bez Selima ci sabotażyści zniknęliby jak dym. Ci zwiedzeni głupcy widzą w nim bohatera. On sam nazywa siebie „Ujeżdżaczem Czerwi".
– Dlaczego pozbycie się go trwa tak długo?
Naczelnik Dhartha przestąpił z nogi na nogę.
– Selim jest nieuchwytny – odparł. – Rok temu wywabił mojego niewinnego, młodego wnuka na pewną śmierć i przysiągłem mu zemstę. Wysłaliśmy wiele grup, by go odszukać, ale zawsze się im wymykał. Jednak ostatnio nasi najlepsi zwiadowcy odkryli jego kryjówkę, zespół jaskiń oddalony od innych osiedli.
– No to się nim zajmij – zażądał Venport. – Muszę ci obiecać jakąś nagrodę, żebyś dobrze wykonał to zadanie?
Dhartha uniósł brodę.
– Nie potrzebuję zachęt pieniężnych, żeby zabić Selima Ujeżdżacza Czerwi. Potrzebuję jednak twoich obcoświatowych żołnierzy i waszej broni. Ten wyrzutek będzie walczył, a ja muszę być pewny zwycięstwa.
Venport wiedział, że to rozsądna prośba i odpowiednia inwestycja. Diabelscy banici zniszczyli wiele ładunków melanżu. Wszelkie koszta, jakie poniesie VenKee Enterprises, by przywrócić interesy do normalności, zwrócą się wielokrotnie.
– Jestem zaskoczony, że twoja zensunnicka duma pozwala ci prosić mnie o pomoc – powiedział.
W ciemnoniebieskich oczach Dharthy pojawił się błysk.
– Tu nie chodzi o dumę, Aureliuszu Venporcie. Tu chodzi tylko o zabicie pustynnego szkodnika.
Venport wstał.
– Wobec tego dostaniesz wszystko, czego chcesz.
W swoim życiu naczelnik Dhartha zaznał mnóstwa trudów i cierpień. Wiele lat temu jego żona i cala karawana z przyprawą zaginęły podczas gwałtownej burzy piaskowej. Później jego syn Mahmad zmarł na przywleczoną z jakiegoś obcego świata wyniszczającą chorobę. Naib zdążył przywyknąć do smutku. Ale śmierć ukochanego wnuka Aziza, który robił, co mógł, by sprawić dziadkowi przyjemność, doprowadziła go bliżej rozpaczy niż cokolwiek innego. A Dhartha doskonale wiedział, kogo ma za to winić. Obsesyjne pragnienie zemsty nie dawało mu spokoju przez cały rok i teraz był gotów do działania.
Siedział w jaskini, która była miejscem zebrań, patrząc spode łba na starszyznę plemienną. Nie było to posiedzenie rady ani dyskusja, lecz oświadczenie, i wszyscy obecni wiedzieli, że lepiej nie spierać się z naibem. Niebieskie od przyprawy oczy Dharthy miały czerwone obwódki i wyglądały, jakby wyżłobiono je w jego twarzy tępym nożem.
– Selim był sierotą, niewdzięcznym młokosem i – co najgorsze – złodziejem wody – rzekł. – Kiedy był jeszcze dzieckiem, nasza sicz wygnała go, myśląc, że stanie się pożywieniem dla pustynnych demonów. Ale odkąd stał się samodzielny, jest jak piasek trący świeżą ranę. Zbiera przestępców, by najeżdżać nasze wioski i łupić karawany. Próbowaliśmy z nim negocjować. Mój wnuk przekazał Selimowi posłanie, w którym prosiliśmy go, by powrócił do naszej społeczności, ale ten syn marnotrawny zawarł pakt z samym szejtanem. Wyśmiał moją propozycję i odesłał Aziza z pustymi rękami.
Starszyzna siedziała, patrząc wyczekująco na Dharthę. Popijali z małych kubków kawę z dodatkiem przyprawy. Naib zauważył, że większość z nich jest w ubraniach z innych planet.
– Nie zadowoliwszy się odrzuceniem mojego zaproszenia, Selim Ujeżdżacz Czerwi ośmielił się napchać chłopcu do głowy głupich pomysłów. Zrobił to specjalnie, by skłonić go do tej lekkomyślnej próby, wiedząc, że Aziza pożre szejtan. W ten sposób zemścił się na mnie. – Rozejrzał się, drżąc na całym ciele. – Czy ktoś kwestionuje to, co powiedziałem?
Zgromadzeni milczeli.
– Ale co z tym zrobimy, naibie Dhartho? – Spytał w końcu jeden ze starców.
– Wiele lat znosiliśmy to nękanie – odparł naczelnik. – Selim wyraźnie stwierdził, że jego celem jest utrudnienie nam zbierania przyprawy i położenie kresu naszemu handlowi z kupcami z innych światów. Handlowi, na którym nasza sicz się wzbogaciła. Mamy tysiąc powodów, żeby zniszczyć Selima i jego bandytów. Musimy zetrzeć tych zbójców w proch, dopóki nasi mężczyźni pamiętają jeszcze twarde reguły pustyni. Musimy zebrać naszych wojowników i ruszyć na twierdzę Selima. – Zacisnął pięści i wstał. – Domagam się utworzenia grupy kanly, dokonania zemsty. Nasi najlepsi wojownicy pójdą ze mną i zniszczymy Selima raz na zawsze.
Wizja zesłana przez Szej-huluda jeszcze nigdy nie była tak wyraźna. Selim usiadł w mroku na pryczy. Na zewnątrz, w korytarzu jaskini, wisiało kilka przyćmionych lumisfer, rzucając kręgi słabego światła, ale on liczył na ciemność na zewnątrz, bo do świtu było jeszcze daleko. Zamrugał, starając się powrócić ze świata swoich proroczych wizji do rzeczywistego otoczenia.
„Teraz widzę to tak jasno!" – Pomyślał.
Obok niego leżała Marha, pogrążona w spokojnych snach. Była ciepła, miękka i dobrze mu znana. Od roku byli małżeństwem i teraz nosiła w łonie jego dziecko, ale czuł się tak, jakby zawsze stanowiła część jego życia, jego rosnącej legendy. Spojrzał na nią. Poruszyła się, chociaż nie zrobił niczego, co mogłoby zakłócić jej sen. Była tak dostrojona do męża, że wyczuwała nawet, kiedy zmieniały się jego myśli.
Na alkowę sypialną Selim wybrał jedną ze środkowych komór, której ściany ozdabiały runy wyryte w języku muadru, niemożliwe do odszyfrowania symbole umieszczone tam przez nieznanych mistycznych podróżników. Starożytne napisy wywoływały u Selima poczucie więzi z duszą Arrakis. Pomagały mu osiągnąć jasność myśli, a wieczorne spożywanie melanżu napełniało go wiarą w cel, sprowadzało wyjaśnienia i sny. Czasami wizje były mętne, trudne do zrozumienia, kiedy indziej zaś Selim doskonale rozumiał, co musi zrobić.
Żona spojrzała na niego wyczekująco oczami lśniącymi w mroku jaskini.
– Zbliża się do nas armia, Marho – powiedział Selim, usiłując zapanować nad drżeniem głosu. – Naczelnik Dhartha zgromadził dobrze uzbrojonych obcoświatowców, żeby za niego walczyli. Odrzucił swe zensunnickie przekonania i pozbył się honoru. Jest człowiekiem, którego zżera nienawiść. Znaczy ona dla niego więcej niż cokolwiek innego.
– Zwołam wszystkich naszych ludzi, Selimie. – Marha poderwała się na nogi. – Zbierzemy broń i przygotujemy się do stawienia oporu.
– Nie – rzekł Selim, kładąc łagodnie dłoń na jej ramieniu. – Wiedzą, gdzie nas znaleźć, i uderzą przygniatającą siłą. Mimo poświęcenia i zażartości naszych wojowników nie uda się nam zwyciężyć.
– Wobec tego musimy uciekać! Pustynia jest ogromna. Możemy łatwo znaleźć inną kryjówkę, daleko stąd.
– Tak. – Selim pogładził ją po policzku, a potem schylił się, by ją pocałować. – Pójdziecie wszyscy w głąb pustyni i założycie inną bazę. Ale ja muszę tu zostać i stawić mu czoło. Sam.
Marha wydała stłumiony okrzyk.
– Nie, ukochany, chodź z nami. Oni cię zabiją – powiedziała.
Selim patrzył w ciemność niewidzącym wzrokiem, jakby zaglądał pod podszewkę rzeczywistości.
– Dawno temu – rzekł – Buddallach powierzył mi świętą misję. Całe życie wykonywałem zadanie, które przede mną postawił, a teraz wszystko skupiło się w tym ważnym punkcie. Od moich czynów zależy los Szej-huluda i przyszłość, którą pomogę stworzyć.
– Nie będziesz mógł stworzyć przyszłości, jeśli będziesz martwy.
Uśmiechnął się do niej blado.
– Przyszłość nie jest taka prosta, Marho. Muszę wyznaczyć kurs na tysiące lat.
– Zostanę i będę walczyć u twojego boku. Jestem lepsza niż którykolwiek z twoich wojowników. Wiesz, że dowiodłam tego...
Położył dłonie na jej wyprostowanych ramionach.
– Nie, Marho. Masz inny, dużo ważniejszy obowiązek. Musisz dopilnować, by nikt nie zapomniał. Tylko w ten sposób możemy odnieść prawdziwe, trwałe zwycięstwo. – Wciągnął głęboko powietrze, a w jego oddechu utrzymywał się ciężki, słodki smak melanżu. Najgłębszą cząstką duszy czuł związek z Szej-huludem. – Zamierzam sam stawić czoło wrogowi na tych piaskach. – Odwrócił się do Marhy, która wpatrywała się w niego szeroko otwartymi oczami, i posłał jej blady, ale pewien siebie uśmiech. – Jako legenda nie mogę zrobić mniej.
 



Jako że od dziesiątków lat nie było między mną i wszechumysłem bezpośredniego połączenia, Omnius nie zna moich myśli, które można by uznać za nielojalne. Ale ja wcale nie chcę być wobec niego nielojalny. Po prostu jestem z natury ciekawy.

– Dialogi Erazma

Na Corrinie patrzydła były wszędzie i wszystko obserwowały. Chociaż w pewnym sensie dodawało to otuchy, Erazm uważał tych małych elektronicznych szpiegów za nachalnych, irytujących natrętów. Zwłaszcza jednostki mobilne, dokuczliwe niczym wytrwałe i nieustępliwe owady. Nauczył się być gotów w każdej chwili usłyszeć dochodzący znikąd wszechwiedzący głos.
Na Corrina przybył niespodziewanie statek aktualizacyjny i przekazał wiadomość, że po kilkudziesięcioletniej zwłoce Seurat dostarczy nieuszkodzoną kopię ziemskiego Omniusa. Erazm przyjął tę informację bez radości i czekał, aż wszechumysł opracuje nowe dane. Tak naprawdę nigdy nie zamierzał ukrywać szczegółów swoich nieprzewidywalnych ziemskich eksperymentów i ich niespodziewanych, katastrofalnych skutków. W każdym razie nie chciał robić tego wiecznie.
Przechadzał się po ozdobnym ogrodzie swojej willi; intensywny blask czerwonego olbrzyma uszkodził niektóre z delikatnych kwiatów, natomiast innym pomógł się rozwinąć. Podczas gdy robot zajęty był rzadkim okazem rajskiego ptaka – jednym z ulubionych kwiatów Sereny Butler – Omnius opracowywał ze zwykłą wydajnością utracone dane, a statek Seurata wystartował bez problemów z lądowiska.
Zanim jeszcze jednostka aktualizacyjna przeszła przez atmosferę, wszechumysł wezwał Erazma. Autorytarny mechaniczny głos wydobywał się z implantu umieszczonego w rosnącym w ogrodzie drzewku bonsai.
– Tak, Omniusie? Znalazłeś coś interesującego w tej ziemskiej aktualizacji? – Erazm sprawdzał swoje kwiaty, jakby nie miał innych zmartwień. Przypuszczał wszakże, że niebawem dostanie surową reprymendę.
– Teraz wiem, że to twoje „wyzwanie" odnośnie do zdziczałego Gilbertusa Albansa ma wcześniejszą wersję.
Jeden z liści na malutkim drzewku zapłonął jasną zielenią, co wyraźnie wskazywało, że jest tam ukryte patrzydło.
– Nigdy nie próbowałem wychować dziecka niewolników.
– Dowiodłeś, że jesteś ekspertem w manipulowaniu ludzką psychiką na dużą skalę. Według tej aktualizacji zawarłeś interesujący zakład z moim ziemskim odpowiednikiem, żeby się przekonać, czy potrafisz sprawić, by zwrócili się przeciw nam nawet wierni zaufani.
– Tylko dzięki zachęcie i przy pełnym zrozumieniu ziemskiego Omniusa – rzekł Erazm, jakby było to wystarczające usprawiedliwienie.
– Próbujesz mnie oszukać za pomocą niekompletnych albo przefiltrowanych informacji. Czy to technika, której się nauczyłeś od badanych ludzi? Zdaje się, że starasz się zdobyć nade mną przewagę poprzez różne formy współzawodnictwa. Chcesz zająć moje miejsce?
– Jestem tylko sługą mającym spełniać twoje życzenia, Omniusie. – Z przyzwyczajenia robot ułożył swoją elastometalową twarz w uśmiech, chociaż jego mina nic nie znaczyła dla wszechumysłu. – Jeśli w ogóle usiłuję wpływać na twoje analizy, robię to tylko po to, by wygenerować lepsze zrozumienie naszych wrogów.
– Coś przede mną ukryłeś. Coś dużo ważniejszego. – Jasnozielony liść zatrząsł się, jakby ze złości. – To ty, Erazmie, byłeś główną przyczyną ludzkiej rebelii.
– Przed tobą niczego nie można ukryć, Omniusie. Są tylko opóźnienia w dopływie informacji wejściowych i z tym właśnie mieliśmy tutaj do czynienia. Owszem, zrzuciłem ludzkie dziecko z balkonu... I najwyraźniej to wznieciło bunt.
– To niepełna analiza, Erazmie. Najgwałtowniejszym powstaniem na Ziemi kierował Iblis Ginjo, jeden z zaufanych, którego osobiście zdemoralizowałeś, a który jest teraz ważnym politycznym przywódcą dżihadu. Również symboliczna przywódczyni tego fanatycznego ruchu, Serena Butler, była kiedyś twoją niewolnicą. Zdaje się, że ten eksperyment miał katastrofalne skutki.
– Przyświecało mi tylko lepsze zrozumienie ludzi.
– Czy to możliwe, że przez jeden z twoich eksperymentów na ośmiu Zsynchronizowanych Światach doszło ostatnio do fali niewytłumaczalnych awarii?
– Na pewno nie, Omniusie.
– Twoja niezależna osobowość zaczyna przysparzać kłopotów, Erazmie. Dlatego, aby zapobiec dalszym katastrofom, twój umysł zostanie ponownie sformatowany i zsynchronizowany z moim. Jako jednostka zostaniesz zlikwidowany... Zlikwidowa... Zlikwido... Zlikwi...
Dziwnie zacinający się głos Omniusa nagle umilkł. Światło patrzydła przygasło. Jarzący się liść oderwał się od gałązki bonsai i upadł na ziemię.
Skonsternowany Erazm, odczuwając pilną potrzebę oceny zagrożenia dla swojej cennej indywidualności, spojrzał na inne patrzydła wokół willi. Wszystkie wisiały nieruchome i milczące, jakby je wyłączono. Jedno spadło z nieba niczym kamień i roztrzaskało się w drobny mak na bruku.
Na całym Corrinie, zdawało się, panowała dziwna cisza.
– Omniusie? – Rzekł Erazm, ale nie mógł go znaleźć ani na ekranach obserwacyjnych, ani w punktach interakcji.
W górze kierowany przez robota statek zboczył na dziwny kurs podejścia, po czym uderzył w jeden z budynków przemysłowych.
Wyczuwając sytuację kryzysową, ale nie rozumiejąc przyczyny serii awarii, Erazm opuścił willę i pojechał z wielkim pośpiechem do głównego miasta planety. Znalazł tam zaufanych ludzi, zaniepokojonych niewolników i autonomiczne roboty; wszyscy byli zdezorientowani i poruszali się bezładnie. Znajdująca się w środku miasta Wieża Centralna oszalała. Elastometalowa konstrukcja miotała się konwulsyjnie niczym wijący się wąż, kurcząc się do ziemi, a potem nagle wystrzeliwując w górę i niszcząc inne budynki, jakby była macką rozwścieczonej ośmiornicy. Ruchami wieży kierowały nieskoordynowane myśli Omniusa.
Erazm patrzył na ten dziwny pokaz, czując imitacje zmieszania, zdziwienia i przerażenia. Czyżby Corrina zaatakował ten sam wirus co inne światy?
Pełen zdecydowania i ciekawości, robot obszedł miasto, próbując się skontaktować się z kolejnymi patrzydłami. Wszędzie znajdował niedziałające jednostki i leżące wokół fragmenty tych, które się rozbiły. Potem, z rozmów z innymi robotami, dowiedział się, że wszystkie systemy Omniusa na planecie są sparaliżowane. Rozbijały się pozbawione kontroli pojazdy, przeciążone układy przemysłowe zaczynały się palić.
Wymazane zostało całe oprogramowanie Omniusa.
– Oznajmiam kryzys – rzekł Erazm na otwartym kanale. – Wszechumysł jest uszkodzony i musimy objąć kontrolę, zanim awarie się nasilą.
Jako niezależny robot Erazm mógł szybko podejmować decyzje i dlatego był skuteczniejszy niż inne.
Uznał, że sytuacja jest ekscytująca. Odkąd zaprogramowano go na lojalność, nigdy nie przyszło mu do żelowego mózgu, by przejąć władzę od Omniusa. Teraz jednak znalazł się w kłopotliwym położeniu. Miał obowiązek utrzymać panowanie maszyn na tej bezbronnej planecie, mimo iż wszechumysł obiecał, że go zlikwiduje.
Nie tracąc ani chwili, Erazm narzucił swoją władzę – odciął wszystkie rezerwowe kopie Omniusa, które udało mu się zlokalizować, a które nie zostały zaatakowane przez podstępnego wirusa powodującego ten łańcuch katastrof. Mógł poskładać to wszystko w stopniu wystarczającym do zapewnienia Corrinowi bezpieczeństwa. Przywróci w końcu do pierwotnego stanu większość systemów, usuwając z komputerowego wszechumysłu skażone pliki i myśli.
Wprowadzi też ostrożnie kilka własnych poprawek.
Elastometalowa twarz robota zastygła w grymasie determinacji. Zajmując wyjątkowe miejsce w historii maszyn, Erazm miał szansę ocalić główny Zsynchronizowany Świat. Gdyby mu się to udało, powinien coś otrzymać za ten trud. Nie znaczyło to bynajmniej, że był nielojalny albo, że był krętaczem. Był wyjątkowo cenny. Po prostu musiał przetrwać. Miał prawo do przetrwania!
 „Jeśli nie, to nigdy nie zrozumiemy ludzi i nigdy nie pokonamy ich na polu bitwy!" – Pomyślał.
Niezłomnie przekonany o logice swych działań, Erazm stworzył Omniusowi fałszywą pamięć, zmieniając w miarę potrzeby scenariusze. Zresztą wszechumysł i tak nie potrzebował już zdezaktualizowanych dawno informacji zawartych w kopii swojego ziemskiego odpowiednika. Dokonana przez robota korekta materiałów historycznych nie była doskonała, ale myślał, że być może wystarczy, by zapewnić mu dalszą egzystencję.
Ogólnie rzecz biorąc, Erazm wolał się zajmować ważnymi sprawami teoretycznie, zamiast rozwiązywać problemy w bezpośrednim działaniu. Zatem z ciekawością, a nawet zaskoczeniem, powitał sytuację, w której musiał przeprowadzić kontratak – do tego na innego niezależnego robota.
Mimo prób naprawy połączone systemy na Corrinie nadal szwankowały, zepsute przez pasożytnicze wtręty w oprogramowaniu, które ukryto w odzyskanej niedawno aktualizacji ziemskiego Omniusa. Erazm porównywał tę sytuację do położenia człowieka z zaburzeniami funkcjonowania mózgu, który właśnie przeżywał gwałtowny atak epileptyczny. Każdy dobry lekarz odizolowałby ofiarę od otoczenia i dla jej dobra skrępował ją pasami. Zrobił więc to samo z wszechumysłem, minimalizując szkody przez szybkie odłączenie jego układów.
Niewiele czasu i wysiłku kosztowało go ustalenie, że nosicielem zarazy, która opanowała Corrina, musiał być Seurat. Był on również na ośmiu pozostałych światach, które zostały sparaliżowane. Kapitan robot nieświadomie dostarczał skażoną aktualizację, a wcielenia Omniusa na poszczególnych Zsynchronizowanych Światach przyswajały sobie zawarte w niej informacje razem z wirusem, który był niczym cicha, tykająca bomba.
"Wezwał eskadrę robotów wojskowych, które mogły się połączyć z najszybszymi statkami myślących maszyn.
– Wyśledzić i przechwycić ten statek aktualizacyjny. Zapobiec dalszemu kopiowaniu aktualizacji ziemskiego Omniusa. Macie prawo zniszczyć Seurata i jego jednostkę, jeśli będzie to konieczne. Waszym najważniejszym zadaniem jest nie dopuścić do kolejnych awarii systemów, takich jak ta, którą mamy na Corrinie.
Roboty bojowe odwróciły się i pomaszerowały dudniącym krokiem do ostrych jak brzytwy statków, które z wielką prędkością przecinały przestrzeń. Zautomatyzowane jednostki wojenne wystartowały z rykiem silników, zostawiając smugi dymu na zabarwionym szkarłatem niebie. Ich geometryczne sylwetki przemknęły niczym drapieżne ptaki przez rozdętą orbitę czerwonego olbrzyma i wystrzeliły w otwartą przestrzeń.
Erazm czuł pewne pokrewieństwo z Seuratem, ale uczucia te nie osiągały poziomu sympatii. Wszechumysł został poważnie uszkodzony i Erazm zrobi wszystko, co będzie konieczne, by uporządkować ten bałagan.
Nie żeby Omnius kiedykolwiek raczył mu okazać wdzięczność.
Statek aktualizacyjny, który Seurat prowadził obecnie, sunął szybciej i równiej niż Wymarzony Podróżnik, którym latał niegdyś z Vorianem Atrydą. Sprawność starej jednostki obniżyła się z powodu adaptacji – systemów podtrzymywania życia i wygód – koniecznych do stworzenia warunków dla zaufanego człowieka.
Mimo to gry wojenne i inne rozrywki umysłowe, którym oddawał się z Vorianem Atrydą, aż nadto rekompensowały Seuratowi owe niekorzystne różnice. Robot zrozumiał dziwactwa ludzkiej natury o wiele lepiej i poznał je bardziej szczegółowo, niż gdyby zwyczajnie przeglądał obszerne bazy danych Omniusa.
Niestety, drugi pilot, człowiek, otwarcie go zdradził, wskutek czego trudno było usprawiedliwić miłe wspomnienia o tym młodzieńcu. A jednak Seurat unikał wykasowania tych bliskich mu, niemal sentymentalnych plików...
Kiedy dostrzegł pędzące ku niemu jednostki, które wykonywały manewr przechwytujący, natychmiast pomyślał o statkach Armady Ligi. Podczas ostatecznego atomowego uderzenia na Ziemię otworzyły do niego ogień, ścigając go, gdy starał się uciec z planetarnego pola bitwy z ostatnią aktualizacją Omniusa. Podczas gdy większość bombowców i myśliwców ludzi skoncentrowała się na ataku jądrowym, Vorian Atryda ścigał go dalej i w końcu oszołomił, po czym unieruchomił silniki...
Teraz Seurat szybko ocenił, że nie dysponuje dostateczną bronią, by odeprzeć tak przeważające siły. Potem uświadomił sobie, że są to wysłane z Corrina statki Omniusa.
– Zatrzymaj się albo zostaniesz zniszczony – rozkazały roboty Erazma w języku maszyn, który Seurat automatycznie zinterpretował. – Nie próbuj uciekać. Wyłącz silniki i przygotuj się do naszego wejścia na pokład.
– Oczywiście, że się zatrzymam. Zawsze robię to, co rozkaże Omnius.
– Corriński wszechumysł jest poważnie uszkodzony – doniósł jeden ze statków robotów. – Erazm wydał nam wyraźne polecenie, żebyśmy cię przechwycili i usunęli twoją kulę aktualizacyjną, zanim wyrządzisz kolejne szkody na Zsynchronizowanych Światach.
– Nie wyrządziłem żadnych szkód – zaprotestował Seurat. – Wiozę ostatnie myśli ziemskiego Omniusa. Myśli te muszą włączyć do swoich danych Omniusy na wszystkich Zsynchronizowanych Światach, żeby lepiej zrozumieć sposób myślenia ludzi...
– Jeśli nie oddasz kuli aktualizacyjnej, mamy polecenie zniszczyć twój statek.
Seurat nie zastanawiał się długo.
– Zatem wejdźcie na pokład, a ja zrzeknę się tego, co powierzono mi w opiekę.
Kiedy jednostki wojenne połączyły się z jego statkiem, roboty bojowe przekazały mu pełne streszczenie tego, co się stało na Corrinie tuż po jego odlocie. Zdumiony kapitan nie mógł zakwestionować wniosków, które wyciągnął Erazm. Ku swojemu przerażeniu, dowiedział się też o innych awariach systemów – o zepsutych wszechumysłach na ośmiu planetach, na których się zatrzymał podczas tego kursu aktualizacyjnego. Przypominało to roznoszenie bardzo zaraźliwej choroby. A on był nosicielem.
Na pokład jego zimnej, pozbawionej powietrza jednostki weszły uzbrojone meki.
– Natychmiast wrócę na Corrina i poddam się całkowitemu przeprogramowaniu – rzekł Seurat. – Jeśli Omnius uzna to za konieczne, pozwolę na usunięcie mojej osobowości.
– Omnius jest obecnie odłączony i odizolowany – powiedział mechaniczny żołnierz. – Podczas jego nieobecności wszystkie decyzje podejmuje Erazm.
– Wobec tego mam nadzieję, że przekonam Erazma, iż nie zamierzałem spowodować żadnych uszkodzeń.
Roboty bojowe chwyciły przechowywaną na statku kulę żelową, która zawierała kopię ziemskiego Omniusa wraz z ukrytym w niej wirusem. Jaka szkoda, że trzeba było stracić tyle cennych informacji.
Żelowy mózg Seurata rozmyślał o przyczynach tych kłopotów i w końcu niezależny robot uświadomił sobie, że dał się nabrać. Taki sprytny, kosztowny podstęp mógł być dziełem tylko Voriana Atrydy. Zaufany zawsze groził Seuratowi, że pokrzyżuje mu plany, i teraz faktycznie to zrobił. To miał być psikus? Wyrządził ogromne szkody na planetach maszyn.
Seurat zastanawiał się, czy potrafi się śmiać z tego pokręconego dowcipu. Z czasem znajdzie sposób, by odpowiedzieć równie szkodliwym dowcipem, jeśli jeszcze kiedykolwiek spotka Voriana Atrydę.
 



Ile okazji tracimy w życiu? Czy w ogóle potrafimy je później dostrzec, kiedy sięgamy wstecz pamięcią? To nauczka, którą wielu z nas dostaje wtedy, gdy jest już za późno.

– Leronica Tergiet do swoich synów

Wesoły żołnierz, który przedstawił się jako Virk, poświęcił parę dni, by poznać lepiej Leronicę Tergiet. Początkowo jego obecność zdawała się ją irytować. Nie umiała potraktować poważnie jego zainteresowania, a potem była autentycznie zdziwiona, bo widziała, że dawał kosza ładniejszym i bardziej chętnym kobietom.
– A więc jednak się nie wygłupiasz? – Spytała.
Siedziała obok Vora w tawernie, wygoniwszy późną nocą ostatnich rybaków. I tak o wschodzie słońca, kiedy zaczynał się przypływ, wszyscy musieli być na swoich łodziach. Chociaż Vorian udawał, że jest jednym z szeregowych inżynierów Armii Dżihadu na przepustce, dał jej jasno do zrozumienia, że musi rozpocząć budowę placówki wojskowej na wybrzeżu.
– Nie zmyślałem moich opowieści – rzekł Vor. – Wiem, co cenię... I myślę, że poznanie ciebie jest warte mojego czasu i zachodu.
Nawet na Ziemi, żyjąc pod panowaniem maszyn, miał zawsze do dyspozycji wiele niewolnic dostarczających przyjemności, ale żadna z tych kobiet nie śmiała się z nim ani nie rozmawiała jak koleżanka czy przyjaciółka.
Leronica przyłożyła z udawanym zawstydzeniem drżącą rękę do piersi.
– Warte twojego zachodu? No, no, co za komplement. Czy takie słodkie słowa zazwyczaj działają na zakochane panny?
– Zazwyczaj. – Wzruszył szelmowsko ramionami.
Leronica przyjrzała mu się trzeźwo, trzymając dłonie na biodrach.
– Virku, myślę, że uganiasz się za mną, bo stanowię dla ciebie wyzwanie – powiedziała.
– Nie – odparł z całą szczerością, na jaką mógł się zdobyć. – Uganiam się za tobą, bo uważam, że jesteś fascynująca. To czysta prawda.
Patrzyła na niego badawczo oczami, które przypominały mu oczy Sereny, i stopniowo jej sceptycyzm zniknął. Położyła dłoń na jego ręce, a jej twarz złagodniała.
– A zatem dobrze. Wierzę ci.
Zespół inżynierów dżihadu przebywał na Kaladanie ponad cztery miesiące, zakładając nową bazę na niezamieszkanych, smaganych przez wiatr cyplach o parę godzin jazdy metanochodem na północ od rybackiej wioski. Było to najlepsze miejsce do połączenia z siecią satelitów obserwacyjnych i komunikacyjnych na orbicie planety.
Dżihadyści zbudowali wieże transmisyjne i koszary dla kontyngentu, który miał tutaj pozostać. Personel będzie co kilka lat wymieniany, ale na razie, dopóki żołnierze będą trzymać straż, by zapobiec grabieżczym najazdom maszyn, ta planeta będzie ich domem. Vorian wysłał też zespoły pomiarowe, by sporządziły kompletną mapę kontynentów i oceanów, tworząc pierwszą w historii Kaladanu szczegółową bazę danych o pogodzie i prądach morskich. Cieszył się, że może w ten sposób poprawić życie tych ludzi...
Spacerując po przylądku nad Morzem Kaladańskim, Vor wyciągnął rękę do Leroniki i pomógł jej wspiąć się stromą ścieżką. Nie potrzebowała jego pomocy, ale sprawiało mu przyjemność już samo trzymanie jej za rękę, dotykanie jej silnych palców i odgrywanie roli pełnego kurtuazji dżentelmena, co miejscowym twardym rybakom nie przyszłoby nigdy do głowy.
– Pogoda jest tu przyjemna, jest świeże powietrze i morze, które daje pożywienie, jakiego tylko dusza zapragnie – rzekł Vor.
Stali ramię przy ramieniu, czując na twarzach słoną bryzę. Milczenie nie było krępujące, ale ożywczo miłe, bez zbytnich oczekiwań.
Leronica rozejrzała się, jakby usiłowała zobaczyć, co go tak bardzo pociąga w tym surowym otoczeniu.
– Przyzwyczajenie zaciera jeszcze barwy krajobrazu – powiedziała. – Przez większość czasu myślę nie o tym miejscu, ale o innych.
– Dużo podróżowałem, Leronico. Wierz mi, Kaladan jest perłą, którą najlepiej trzymać w tajemnicy przed resztą Ligi Szlachetnych. Jestem zdziwiony, że ta planeta nie jest gęściej zaludniona.
– Niedaleko od nas do niektórych Zsynchronizowanych Światów.
Wspinała się obok niego, a wiatr mierzwił brązową gęstwę jej loków. Kiedy musiała pracować w kuchni tawerny albo w browarze, często związywała włosy z tyłu, ale Vorian wolał, gdy były swobodnie rozpuszczone. Gdy w końcu pozwoliła mu przeczesać palcami swoje pukle, przyjemność, jaką mu to sprawiło, była bardziej zmysłowa, niż przypuszczał.
– Jak dotąd Kaladan nie był dla Omniusa na tyle ważnym celem, żeby przekształcił go w planetę rządzoną przez maszyny, ale od czasu do czasu najeżdżają nas cymeki i roboty.
– Polityka i taktyka to interesujące sprawy – rzekł Vor – ale dla mnie ważne są też inne rzeczy. Czuję tutaj wyraźną potrzebę. – Przycisnął pięść do splotu słonecznego, po czym rozejrzał się. – Czy nie byłoby cudownie zbudować wspaniały dom na skałach nad zatoką?
– Wiem wszystko o waszej Lidze Szlachetnych, Virku. – Leronica roześmiała się. – Na Kaladanie możemy się obyć bez miejscowego szlachcica. Serdeczne dzięki.
– Nawet gdybyś ty była panią, Leronico? A ja baronem, hrabią albo księciem?
– Ty, zwykły inżynier wojskowy, księciem? – Pacnęła go żartobliwie. – Dosyć tych bzdur.
Trzymając się za ręce, poszli ścieżką wśród gęstych krzaków skrzących się gwiaździstymi, białymi kwiatami. W ciągu tych paru miesięcy, kiedy tu stacjonował, zostali kochankami, a nawet kimś więcej – przyjaciółmi. Leronica miała urodę i zdrowy rozsądek, które ekscytowały go w sposób, jakiego nie czuł od czasu niepohamowanej miłości do Sereny Butler. Przez parę lat zajmowały go przelotne flirty z kobietami w odległych portach kosmicznych, ale w miarę jak spędzał każdą wolną godzinę z Leronica, stwierdzał, że coraz bardziej fascynują go rzeczy, których mogła go nauczyć ta młoda i mądra kobieta, choć nie była wcale intelektualistką.
W końcu, gdy zbudowano stację obserwacyjną dżihadu i powiodła się próba przesłania wiadomości do statków wartowniczych krążących wokół układu Kaladanu, nadszedł czas, by Vor zabrał swój oddział i przygotował się do następnego zadania. Wolałby zostać na tym spokojnym, pełnym wody świecie, udając zwykłego żołnierza, ale wiedział, że musi znowu stanąć na czele swojej floty. Częścią duszy chciał tu pozostać, odciąć się od okropieństw dżihadu, ale po krótkim czasie to udawanie zatrułoby mu życie, bo Vorian Atryda nie był człowiekiem, który mógłby żyć w kłamstwie. Tyle się już wcześniej nakłamał, że miał tego dosyć.
Po wielu miesiącach w jednym miejscu zaczął się niecierpliwić i tylko ta niezwykła kobieta sprawiała, że żałował rychłego odlotu. Leronica Tergiet była prostą, bezpretensjonalną osobą, a jej autentyczne uczucie, bez udawania i wyrachowania, miało na Vora ożywczy wpływ.
„Moja droga, słodka Leronica" – pomyślał.
Ostatniego dnia przed odlotem Vor postanowił – wbrew instynktowi – ujawnić jej swoją tożsamość. Po długiej, bezsennej, wypełnionej miłosnymi igraszkami nocy uznał, że musi dać jej coś w zamian za otwartość, którą mu zawsze okazywała.
– Leronico, nie jestem zwykłym żołnierzem Armii Dżihadu i nie mam na imię Virk – rzekł. – Jestem... Primero Vorian Atryda, jeden z dowódców świętego dżihadu. – Szukał w jej oczach iskierki zrozumienia, ale widział tylko ciekawość i dezorientację. – To ja uratowałem Serenę Butler i zabrałem ją oraz Iblisa Ginjo z Ziemi na Salusę Secundusa – ciągnął. – To był początek dżihadu. – Powiedział to nie po to, by jej zaimponować, bo i tak zawojował już co najmniej część jej serca. Chciał, by poznała wszystko, co było najgorsze i najlepsze w jego życiu. – Słyszałaś tę historię?
– Mam dosyć kłopotów z ojcem, połowami i tawerną – odparła i Vorian uświadomił sobie, że miejscowi przejmują się głównie przemieszczaniem się ławic ryb i falami niosącymi algi, nie wspominając już o potwornych elekranach, które czaiły się za horyzontem, by rzucić się na niczego niepodejrzewające łodzie rybackie. – Dlaczego miałabym się martwić starymi wydarzeniami i odległymi bitwami? Och, paru naszych młodzieńców zostało dżihadystami... I podejrzewam, że twoja załoga odleci z kolejną garstką silnych rekrutów, którzy wkrótce pożałują, że zostawili połowy i młode panny. – Popatrzyła na niego w ciemnościach, oparłszy głowę na zgiętym łokciu, tak że jej dłoń zniknęła w gęstych brązowych lokach. – A więc mówisz, że to ty jesteś przyczyną tego wszystkiego?
– Tak, zostałem wychowany przez myślące maszyny. Byłem ich zaufanym na Ziemi. Moim ojcem jest... Cymek Agamemnon. – Przerwał, ale nie dostrzegł na jej twarzy ani śladu odrazy. – Generał Tytanów Agamemnon. – Nadal żadnej reakcji. Wydawało się, że na ten odległy świat nie docierało zbyt wiele wiadomości.
Opowiadał jej dalej, jakby nalewał wodę do pustego naczynia. Opisał swoje wychowanie i edukację, włącznie z misjami Wymarzonego
Podróżnika na Zsynchronizowanych Światach i ze swoim udziałem w dżihadzie oraz wszystkich bitwach w Galaktyce, w których stawał przeciwko myślącym maszynom.
Kiedy Leronica leżała obok niego w łóżku, jej oczy lśniły w świetle świecy, nie lumisfery.
– Vorianie, jesteś albo człowiekiem z wielkim doświadczeniem i bogatymi wspomnieniami... Albo wytrawnym łgarzem.
Uśmiechnął się, a potem pochylił się i pocałował ją.
– Mógłbym dowieść, że jedno nie wyklucza drugiego, ale przysięgam ci, że mówię prawdę.
– To mnie nie dziwi. Wiedziałam, że masz w sobie wielkość. Po prostu myślałam, że kiedyś i tak to wyjdzie. – Umilkła na chwilę. – Ale nie zacznij mi tu składać obietnic, bo pożałujesz chwil, które spędziliśmy we dwoje, a nie chcę tego.
– Nie ma w najmniejszym stopniu takiej możliwości – przyrzekł Vorian. – Ale teraz, kiedy znasz moją tożsamość, Leronico, najlepiej będzie, jeśli zachowasz ją w sekrecie.
Uniosła brwi, jakby poczuła się obrażona.
– A więc wielki primero wstydzi się, że jego kobietą została córka miejscowego rybaka?
Zamrugał w świetle świecy, uświadomiwszy sobie nagle, jak musiała zabrzmieć jego przestroga, po czym się roześmiał.
– Nie, wprost przeciwnie. Robię to dla twojego bezpieczeństwa. Jestem ważną osobą, która ma groźnych wrogów. Pospieszyliby na bezbronny Kaladan i spróbowali mnie skrzywdzić, wyrządzając krzywdę tobie. Mój ojciec zrobiłby wszystko, żeby mnie zranić, a jestem przekonany, że wśród sług Omniusa jest wielu ludzi, którzy nie posiadaliby się z radości, gdyby odkryli, że Vorian Atryda się zakochał.
Zarumieniła się, a on pogładził jej ramię.
– Nasza miłość jest zbyt cudowna. Nie mogę pozwolić, by użyto jej przeciw nam jako broni.
Westchnęła i przytuliła się do niego.
– Jesteś skomplikowanym człowiekiem, Virku... Vorianie. Będę się musiała przyzwyczaić do twojego imienia. Nie rozumiem całej tej dziwnej polityki i wendet waszej świętej wojny, ale spełnię twoją prośbę... Pod jednym warunkiem.
– Jakim?
– Opisz mi wszystkie miejsca, które widziałeś, te egzotyczne planety, których nigdy nie zwiedzę. Zabierz mnie na nie w mojej wyobraźni. Opowiedz mi o światach Omniusa i lśniących miastach maszyn, o Salusie Secundusie i o pięknej Zimii. Opisz kaniony IV Anbusa i łagodne rzeki Poritrina.
Przyciskając ją do siebie, Vorian opowiadał jej wiele godzin o cudach, które widział, a jej oczy się rozszerzały, kiedy malował obrazy w jej wyobraźni. Cały czas czuł rosnący podziw dla tej bezpretensjonalnej młodej kobiety i coraz silniejsze uczucie.
Wiele lat temu trawiła go miłość do Sereny Butler, ale uświadomił sobie w końcu, że jest ona postacią wyidealizowaną, nierealistyczną wizją doskonałości, którą stworzył w swoim umyśle, gdyż tak bardzo różniła się od trzymanych przez maszyny niewolnic. Teraz kochankiem Sereny był święty dżihad. Nigdy już nie odda swojego serca mężczyźnie.
Widząc, jak wierna Xavierowi jest Octa, Vor tęsknił do tego, by mieć taką towarzyszkę, ale nie był w stanie podjąć niezbędnych kroków, by zrealizować to pragnienie. Leronica Tergiet była zupełnie inna od jego poprzednich kochanek. Nie wygłaszała krytycznych sądów, a jej problemy wiązały się ściśle z domem i prowadzeniem tawerny, dbaniem o utrzymanie łodzi, troską o wyniki połowów. Nie rozumiała konfliktu, który obejmował całe układy gwiezdne.
– Któregoś dnia pokażę ci wszystkie te miejsca – obiecał Vorian – a być może wrócę i osiedlę się tutaj. Pragnę prostszego życia, takiego, jakie tutaj prowadzicie.
Leronica obrzuciła go sceptycznym spojrzeniem.
– Wstydziłbyś się, Vorianie Atrydo. Na Kaladanie nigdy nie byłbyś szczęśliwy. Nie proszę o więcej, niż możesz mi dać. Wyświadcz mi tę samą przysługę.
– W porządku. – Miał szczęśliwą minę, ale czuł się zawiedziony. – Gdybym cię poprosił o rękę, nazwałabyś to kolejną bzdurą, prawda? Mimo to wiem, że muszę wkrótce odlecieć, ale obiecuję, że będę często myślał o tobie. Mam szczerą nadzieję, że będę mógł wrócić na Kaladan i znowu spędzać z tobą czas. Dużo więcej czasu. Jesteś dla mnie niewiarygodnie ważna.
Pocałował ją, a ona spojrzała na niego ciemnymi, orzechowymi oczami, marszcząc szelmowsko czoło.
– To miłe słowa, Vorianie, ale absolutnie nie wierzę, że nie mówiłeś ich setce dziewczyn na stu planetach.
Vor objął ją w talii i przyciągnął do siebie.
– To prawda... Ale tym razem mówię uczciwie to, co myślę – rzekł z całkowitą szczerością.
 



Ból jest zawsze intensywniejszy niż przyjemność... I na dłużej zapada w pamięć.

– powiedzenie ze starożytnej Ziemi

Zanim światło poranka przebiło się przez panujące w kanionie ciemności, nadciągnęła chmara dragonów i otoczyła kompleks badawczy Normy. Od strony rzeki dotarły z rykiem silników odrzutowe łodzie szturmowe i wtargnęły głęboko w zwężający się kanion. Z góry opuściły się uzbrojone samoloty. Żołnierze w złotych zbrojach ruszyli naprzód z ciężkim sprzętem i łatwo przedarli się przez ogrodzenie wzniesione dla zniechęcenia ciekawskich.
Trzydziestu wynajętych przez VenKee Enterprises strażników zobaczyło, że na każdego z nich przypada dziesięciu dragonów, którzy dysponują przy tym większą siłą ognia. Na skraju dużego hangaru stał Tuk Keedair i wrzeszczał na swoje skromne siły, by odparły najeźdźców, ale strażnicy doszli do wniosku, że Tlulaxanin nie płaci im wystarczająco dużo ani nie jest osobą, za którą chętnie oddaliby życie. Po paru chwilach pełnego napięcia impasu rzucili broń i otworzyli główną bramę.
Wściekły i zrozpaczony Keedair osunął się na kolana na wysypanym żwirem dziedzińcu. Znał potencjał tkwiący w pracy Normy Cenvy i wiedział, że tylko dni dzielą ich od wypróbowania prototypowego statku zaginającego przestrzeń. A teraz wszystko to stracą.
Buddislamscy niewolnicy przerwali pracę i gapili się na dragonów. Wielu robotników miało urazę do oficjalnej straży Poritrina, pamiętając, jak odziani w złote zbroje dragoni zgnietli niemal dwadzieścia siedem lat wcześniej bunt wzniecony przez Bela Moulaya.
Wyłoniwszy się ze swoich pomieszczeń obliczeniowych, Norma patrzyła na łódź bojową, uzbrojone samoloty i maszerujących żołnierzy.
Potem nad rozbite ogrodzenie nadleciała platforma z najwyraźniej zadowolonym Tio Holtzmanem u steru.
Kiedy uczony wysiadł przed drzwiami magazynu, stanął twarzą w twarz z Normą.
– Z rozkazu lorda Bludda – oświadczył – przyleciałem przeprowadzić inspekcję tych obiektów. Mamy powody przypuszczać, że bez odpowiedniej zgody prowadzisz prace wykorzystujące badania, które wykonałaś pod moim patronatem.
Norma zrobiła wielkie oczy, nie pojmując, o co mu chodzi.
– Zawsze wykonywałam własną pracę, uczony. Wcześniej nie przejawiał pan żadnego zainteresowania nią.
– Może mam powód, by zmienić zdanie. Lord Bludd polecił mi skonfiskować wszystko, co tutaj znajdę, i zbadać to pod kątem naruszenia postanowień podpisanej przez ciebie umowy.
– Ależ nie może pan tego zrobić.
Przewróciwszy orzechowymi oczami, Holtzman wskazał przeważające siły dragonów, które wlały się do kompleksu i zabezpieczyły budynki.
– Fakty świadczą, że jest inaczej – powiedział. Minął ją, wszedł wielkimi krokami do hangaru i stanął jak wryty, patrząc z niedowierzaniem na duży, śmiesznie stary towarowiec otoczony robotnikami na platformach. – To to? To jest twój wielki projekt? – Podszedłszy bliżej, żeby się lepiej przyjrzeć, wspiął się po tymczasowych metalowych schodach z boku statku. Stanął przy wysokiej barierze koło rufy i popatrzył w dół, na jeden z dwóch otwartych przedziałów silnikowych. – Ukradłaś moją nowatorską pracę, Normo. – Wsunął głowę do środka, przyglądając się mechanizmom. – Wyjaśnij mi, jak ten aparat wykorzystuje moje zjawisko, zjawisko Holtzmana, do zaginania przestrzeni.
Przestraszona, ruszyła niechętnie za nim, natomiast dragoni pozostali na dole.
– To... Byłoby trudne, uczony Holtzmanie. Przyznał pan, że sam nie pojmuje podstawowych równań pola. Jak mogłam popełnić występek, rozwijając coś, czego pan nie rozumie?
– Nie przekręcaj moich słów! Oczywiście, że to rozumiem!
Uniosła brwi.
– Tak? No to niech mi pan teraz wyjaśni zjawisko Holtzmana.
Spąsowiał na twarzy.
– Głębia i subtelność tej koncepcji przekraczają nawet twoje zdolności pojmowania, Normo.
– VenKee Enterprises sprzeciwi się tej akcji – powiedziała, zebrawszy się na odwagę. – Polecenie, które pan dostał, stanowi pogwałcenie naszej umowy i poritrińskiego prawa. Tuk Keedair złoży oficjalną skargę. Cała ta praca jest własnością firmy.
Holtzman machnął lekceważąco ręką.
– Przekonamy się. Temu Tlulaxaninowi cofnięto wizę. A ty, Normo, nie jesteś już mile widzianym gościem na Poritrinie. Kiedy wyłożysz mi wszystko ze szczegółami, dragoni odstawią cię do Stardy. Załatwimy jakiś statek, żeby cię stąd zabrał. – Zrobił pauzę i uśmiechnął się. – Oczywiście kosztami twojego przelotu zostanie obciążone VenKee Enterprises.
Uczony spędził pół ranka, przeglądając w asyście dragonów stosy planów i całą półkę elektronicznych notatników. Od czasu do czasu zadawał jej pytania, ale na większość z nich odmówiła odpowiedzi.
– Konfiskuję te notatki, żeby dokładniej je przestudiować – oznajmił w końcu. Kiedy się sprzeciwiła, pomachał jej palcem przed nosem. – Masz szczęście, że zamiast wsadzić cię do więzienia, wyganiam cię z Poritrina. Ale zawsze jeszcze mogę porozmawiać z lordem Bluddem.
Norma nigdy nie czuła nienawiści do tego człowieka. Zakładała, że mają wspólne zainteresowania. Nie wierzyła własnym oczom, gdy patrzyła, jak Holtzman przeszukuje wyniki jej badań z delikatnością usuwającej gruz maszyny.
Podczas gdy uczniowie Holtzmana pustoszyli jej laboratoria i zabierali ważne dokumenty, dragoni przewieźli Normę i Keedaira do osobnych miejsc zatrzymań w Stardzie. Pomieszczenia były wygodne – w każdym razie nie były to więzienne cele – ale czuła się jak zwierzę w klatce.
Nie wolno jej było rozmawiać z tlulaxańskim wspólnikiem, ale mogła wysyłać wiadomości poza planetę... Ponieważ i tak nie było szans, by któraś z nich dotarła na tyle szybko do adresata, żeby zmienić coś w jej położeniu. Nawet przy najbardziej optymistycznych obliczeniach miną miesiące, zanim powolne statki kosmiczne przywiozą odpowiedź.
Mimo to przez trzy dni pisała rozpaczliwe listy, prosząc Aureliusza Venporta o pomoc, i wysyłała je każdym odlatującym z planety statkiem. Nie miała pojęcia, która z tych jednostek może pierwsza spotkać potężnego kupca, ale bardzo potrzebowała jego wsparcia. Musiała go mieć tutaj.
Czuła się bardzo samotna.
Niewolnicy przynieśli jej wspaniały posiłek, lecz nie miała apetytu. Nic nie mogło zmniejszyć jej gniewu na Tio Holtzmana, byłego przyjaciela i mentora. Jeszcze nikt, nawet jej pełna dezaprobaty matka, nie potraktował jej tak niesprawiedliwie. Po tym wszystkim, co zrobiła dla jego pozycji i reputacji, nie okazał jej choćby odrobiny wdzięczności. Wykorzystał ją, jej twórczy geniusz.
Co najgorsze, wątpiła, by kiedykolwiek udało się jej odtworzyć tę pracę, a zatem wszystko zostanie zmarnowane. Nie można było pozwolić, by projekt zaginania przestrzeni popadł w zapomnienie!
Czekając na statek, który miał ją odwieźć na Rossaka, Norma miała czas zastanowić się nad sprawami, które wcześniej jej nie zajmowały. Do tej pory tak pochłaniała ją praca, że prawie nie zwracała uwagi na inne rzeczy. Teraz żałowała, że była tak naiwna politycznie.
Cały szacunek, który – jak sądziła – zdobyła przez dziesięciolecia wykonywanej z poświęceniem pracy, został zdeptany niczym niedopałek obcasem buta. Lord Bludd i mieszkańcy Poritrina, a nawet większość obywateli Ligi Szlachetnych, byli przekonani, że wszystkie osiągnięcia są wyłącznie zasługą Holtzmana i że Norma była tylko „podrzędną asystentką". Zbijając kapitał na swojej ugruntowanej reputacji, Holtzman cieszył się niesłabnącym poparciem lorda Bludda. Norma nigdy nie miała czasu na politykę ani na zaskarbianie sobie przychylności innych.
Teraz była uwięziona w sferze, której działania nie rozumiała.
Martwiła się, że Aureliusz będzie przygnębiony i że z powodu tego fiaska stracił mnóstwo pieniędzy. Zawiodła go.
Po zabraniu z laboratorium wszystkich dokumentów technicznych i przewiezieniu ich do swojej siedziby na szczycie urwiska Tio Holtzman wspaniałomyślnie pozwolił Normie wrócić i wziąć wszystkie pamiątki, jakie uda się jej odnaleźć.
– Ostatni gest uprzejmości – rzekł z prychnięciem siwobrody uczony, kiedy zeszli z unoszącej się platformy i wkroczyli do hangaru. – Ale możesz wziąć tylko tyle, ile będziesz w stanie unieść.
– Tylko tyle, ile będę w stanie unieść? – Wyciągnęła swoje małe ręce. – Rozumiem.
Jak na tak drobną kobietę, nieatrakcyjną i słabą, Norma Cenva miała długą listę osiągnięć. Chociaż nie mogła się sprzeciwić nakazowi opuszczenia Poritrina, mogła wykorzystać swój wybitny intelekt i w pożegnalnym prezencie za wszystko, co jej zrobił, sprawić Holtzmanowi drobną niespodziankę.
– Nie narzekaj – rzucił. – Nie muszę na to pozwalać.
Wcześniej zabroniono jej zabrać jakiekolwiek plany, obliczenia czy elektroniczne notesy. Nie przejmowała się tym jednak, bo zawsze miała świetną pamięć i potrafiła przechować w głowie mnóstwo szczegółów.
W hangarze nadal tkwił w swojej kołysce stary statek towarowy, gdyż był zbyt duży, by mogła go odholować garść dragonów. W jaskini panowała cisza, umilkły zwykłe odgłosy krzątaniny. Ekipy niewolników odesłano do baraków, w których miały czekać na dalsze polecenia; wielu przydzielono do innych brygad w Stardzie, ale pozostało około setki, by pomóc w rozbiórce obiektów. Wszyscy członkowie jej zespołu badawczego uciekli. Na podłodze poniewierały się narzędzia, pospolite przyrządy diagnostyczne i sprzęt konstrukcyjny.
Pomieszczenia obliczeniowe Normy przedstawiały obraz nędzy i rozpaczy. Otwarto i splądrowano wszystkie szafki i szuflady. Czarne ślady spalenizny wskazywały miejsca, w których dragoni usiłowali przebić się przez skalne ściany groty w poszukiwaniu tajnych pomieszczeń i przejść.
Norma stanęła z poczuciem straty, pustki i frustracji.
– Nikt nie wziął żadnej z twoich rzeczy osobistych – powiedział szybko Holtzman, jakby ruszyło go sumienie. Zaprowadził ją w miejsce, gdzie leżało metalowe pudełko – przygnębiająco małe – zawierające część jej pamiątek. – Ten kojotyt jest cenny, ale powiedziałem strażnikom, żeby go zostawili.
Norma spojrzała na niego z niedowierzaniem, zbulwersowana tym, że najwyraźniej oczekiwał za to jej wdzięczności. Poszperała w pudełku i wyjęła gładki niczym jedwab egzotyczny kamień oraz jedną z zasuszonych róż Bludda, którą umieściła wcześniej między dwoma cienkimi arkuszami klarplazu.
Według mitu kojotyt miał właściwość skupiania i zwiększania mocy telepatycznych, ale dla Normy ten egzemplarz był jedynie pięknym klejnotem. W odróżnieniu od matki, nigdy nie przejawiała wrodzonych zdolności psychicznych rossakańskiej czarodziejki. Do ich przebudzenia trzeba byłoby czegoś więcej niż tylko – choćby bardzo drogiej – błyskotki.
Niemniej jednak ten kojotyt był cenny, bo dał go jej Aureliusz. Dlaczego nie zgodziła się tamtego wieczoru wyjść za niego? Gdyby przyjęła oświadczyny, mógłby z nią zostać... Wtedy to by się nie wydarzyło. Wydała ciężkie westchnienie żalu.
– To wszystko – powiedział Holtzman, wyraźnie już zniecierpliwiony. – Drobiazgowo przeszukaliśmy twoje biuro.
– Tak... Widzę. – Podniosła pudełko na notatki i postawiła je na stole do pracy. Wydawało się takie lekkie, takie małe. – Mogę zabrać część artykułów biurowych? Zapłaciło za nie VenKee Enterprises.
– Dobrze, dobrze. Ale pospiesz się. Wyczarterowany dla ciebie statek ma odlecieć dziś po południu i nie chcę, żeby jego kapitan czekał. – Wskazał rupiecie i śmieci. – Wszystko, co zdołasz unieść. Przykro mi to mówić, ale lord Bludd poinstruował nas, żebyśmy ci w żaden sposób nie pomagali.
Zmagając się z jego ciężarem, wyciągnęła rzutnik holograficzny i pełne pudełko akcesoriów do niego. Kontynuowała zbieranie różnych przedmiotów, włącznie z panelem kalkulacyjnym i dwoma kartonami zamkniętych, nieużywanych notatników elektronicznych. W miarę jak sterta rosła, Holtzman i dragoni zaczęli wymieniać rozbawione spojrzenia.
Następnie Norma wzięła kilka modułów z leżącego w rogu stosu części zapasowych. Klęknąwszy na skalnej posadzce, zaczęła je zgarniać. Liczyła na niewiedzę Holtzmana i się nie zawiodła. Podczas gdy mężczyźni stali z boku i przyglądali się jej poczynaniom, zmaterializowała się przed nią szeroka, płaska platforma.
Zamontowała na niej czerwony pakiet aktywujący, po czym go włączyła. Szumiąc, urządzenie uniosło się łagodnie z posadzki. Norma odwróciła się z uśmiechem satysfakcji do uczonego.
– To jeden z nowych modeli platform dryfowych, które VenKee Enterprises wprowadza w przyszłym miesiącu na rynek. – Zauważywszy zdziwienie i irytację Holtzmana, dodała: – Mój wynalazek.
Skierowała platformę w stronę wysokiego stosu ciężkiego dobytku – głownie przedmiotów bez znaczenia, z wyjątkiem kojotytu i róży... Ale nie o to chodziło. Szybko załadowała wszystko na urządzenie.
– Teraz jestem gotowa – oświadczyła w końcu.
Wypełniona jej rzeczami platforma dryfowa poleciała za nią posłusznie jak wierny pies.
Kiedy jeden z dragonów uśmiechnął się, dobrze się bawiąc kosztem Holtzmana, wściekły wynalazca warknął:
– Niech się cieszy tą sztuczką. Przynajmniej będzie to jej ostatni pokaz.
Niebawem odstawią ją do portu kosmicznego w Stardzie i wyprawią z Poritrina. Chociaż spędziła tu większość życia i przez wiele lat dawała z siebie wszystko, służąc Tio Holtzmanowi, nie spodziewała się, że kiedykolwiek tu wróci.
Na odchodnym obejrzała się i popatrzyła na ogromny prototyp zmodyfikowanego przez siebie statku. Wiedziała, że prawdopodobnie widzi go ostatni raz. Ukończyła prace i po miesiącu testów powinna być gotowa do tryumfalnego zademonstrowania go Aureliuszowi. Była tak blisko udowodnienia mu, że się nie mylił, pokładając w niej nadzieję...
Ale co sobie o niej pomyśli teraz?
 



Ani przemoc, ani uległość nie ulżą naszemu losowi. Musimy się wznieść ponad tę alternatywę.

– naib Izmael, Nowe interpretacje sutr Koranu

Całkowita klęska.
Tuk Keedair patrzył na nędzne pozostałości po ogromnym projekcie i starał się oszacować rozmiary inwestycji – oraz potencjalne zyski – którą on i Venport właśnie stracili. Ten sukinsyn Holtzman położył łapę na wszystkich notatkach i planach, a bez nich projekt Normy Cenvy nie istniał.
Dwa lata wysiłków poszły na marne.
Po raz pierwszy od kilkudziesięciu lat Keedair, związany honorem, będzie musiał obciąć starannie pielęgnowany warkocz. Zgodnie z tradycją swojego ludu handlarz mógł nosić warkocz dopóty, dopóki osiągał zyski, a jego był już naprawdę długi. Teraz, przez małostkową politykę i chciwość Holtzmana, będzie musiał ogolić głowę na łyso.
Tlulaxański biznesmen kręcił głową, chodząc po przestronnym wnętrzu towarowca. Byli tak blisko! Zakończono budowę nowatorskich silników Normy i zainstalowano je, chociaż jeszcze nie zostały wypróbowane. Naciskał na Normę, domagając się informacji i wyjaśnień, ale ona uważała takie drobiazgi za uciążliwą stratę czasu. Dostosowała swoje nowe układy do zamontowanych na statku starych systemów kierowania, mógł nim zatem polecieć, podobnie jak starym statkiem handlowym, każdy pilot. W teorii.
Teraz cały ten projekt był tylko... Teorią.
VenKee Enterprises prowadziło rozległe interesy w całej Lidze Szlachetnych, więc Keedair wykorzystał wszystkie możliwe wpływy i złożył w sądzie pozew przeciwko uczonemu Holtzmanowi oraz lordowi Bluddowi, grożąc im kosztownym procesem i zbojkotowaniem przez Ligę międzygwiezdnego handlu. Jednak Bludd pozostał głuchy na te groźby i odmówił zwrócenia jakichkolwiek zapisków Normy, zasłaniając się troską o „bezpieczeństwo Poritrina".
Tymczasem Keedair nie szczędził łapówek i udało mu się oddalić niebezpieczeństwo zatrzymania na tak długo, że zdążył wrócić do kompleksu badawczego ze sznurem ciężarówek dryfowych oraz grupą wstrętnych niewolników. Teraz, kiedy wydawało się, że dragoni opuścili to miejsce, Tlulaxanin starał się ocalić, co mógł.
Od agresywnego najścia Holtzmana Tlulaxanin nie spoczął ani na chwilę, poświęcając każdą godzinę na zinwentaryzowanie i uratowanie tego, co zostało z ambitnego przedsięwzięcia, choćby tylko złomu. Jedynym wyjściem było rozebranie i wywiezienie jak największej ilości urządzeń, a następnie upłynnienie ich, by odzyskać choćby część ogromnych nakładów.
Brygada demontażowa Holtzmana – stado sępów – dostała wolne z okazji święta, jakim była rocznica stłumienia buntu niewolników pod przywództwem Bela Moulaya. W tej sytuacji władze Poritrina uznały, że hala nie musi już pozostawać pod nadzorem dużego kontyngentu dragonów. Keedair zamierzał wykorzystać ten czas na zgarnięcie wszystkiego, co się da, zanim lord Bludd odkryje jego poczynania. Miał ciężarówki dryfowe i chciał napełnić ich skrzynie.
Podobnie jak Norma, słał ostatnio rozpaczliwe depesze do Aureliusza Venporta, ale jego partner był na drugim krańcu kosmosu, na Arrakis, i miną miesiące, zanim się tutaj dostanie. Być może Keedair powinien po prostu wziąć prototypowy statek i sam polecieć na ten pustynny świat; po tylu wyprawach po melanż znał jego współrzędne.
Ale nie był aż takim głupcem.
Izmaelowi czas płynął wolno, bo wiedział o nieuchronności tego, co ma się zdarzyć podczas rocznicowych obchodów. Czuł beznadziejność sytuacji, w której się znalazł, rozdarty między sprzecznymi obowiązkami.
Gdy Tio Holtzman przysłał dragonów z rozkazami od lorda Bludda, były łowca niewolników Keedair rozwiązał większość buddislamskich ekip, a ich członków odesłał do miasta w delcie. Wśród pierwszych, którzy zostali przeniesieni, był Aliid i garstka jego zwolenników. W Stardzie zenszyickim sabotażystom udało się uzyskać przydziały do brygad roboczych przygotowujących rocznicowe obchody.
Teraz w odległym od stolicy Poritrina obiekcie, w którym budowano statek, pozostał tylko Izmael z setką swoich najwierniejszych zensunnitów. Pracowali pod kierunkiem handlarza żywym towarem, by uratować, co się dało. Izmael przyglądał się, jak jego zięć Rafel obsługuje ciężki dźwig, kierując mobilne palety i latające promy towarowe do punktów załadunku na płaskowyżu nad rzeką. Ekipy robotników wnosiły zapasy i nadający się do sprzedaży sprzęt na pokład pustego statku w hangarze.
Chamal trzymała się blisko ojca, będąc ostoją troski i miłości, a jej młody mąż również okazywał mu wsparcie. Wszyscy oczekiwali od Izmaela, że będzie trzymał ich razem, że ich poprowadzi. Od tak dawna cytował im wszystkie sutry i nauczał ich zensunnickiego systemu przekonań, więc uważali, że otrzymuje wskazówki wprost od Buddallacha.
Tymczasem on nie wiedział, co robić. Ale przyznanie się do bezsilności przed niewolnikami, którzy wpatrywali się w niego jak w obraz, byłoby gorsze od niezdecydowania. Wtedy zawiódłby ich wszystkich, nie tylko siebie.
Od pewnego czasu czuł wzbierającą trwogę, aż w końcu nadszedł dzień poritrińskich uroczystości. Dla Aliida dzień krwi i pożogi. A on nadal nie wiedział, co robić.
Zwrócił się do kilku ze swoich ludzi, którzy się wokół niego zebrali.
– Nawet będąc daleko od Stardy, nie zdołamy uniknąć konsekwencji tego, co zamierzają zrobić nasi zenszyiccy bracia. Aliid zmusza nas do działania. Niebawem cały Poritrin pogrąży się w chaosie, a my musimy przeżyć.
Gdy stojący wokół niego słuchali, inni mężczyźni i kobiety, którzy byli z nim od wielu lat, udawali, że pracują. Po przerwaniu prac nad projektem nie tkwił im za plecami żaden nadzorca śledzący każdy ich ruch.
W opuszczonym i ogołoconym hangarze tylko pozbawiony humoru tlulaxański kupiec zadawał sobie trud znalezienia zajęcia dla niewolników; Keedair miał w nosie wydawane przez lorda Bludda przyjęcia, na których będzie większość wolnej ludności. Odkąd tak haniebnie postąpiono z Normą Cenvą i, zgodnie z nakazem władz Poritrina, przerwano wszelkie prace nad statkiem, były łowca niewolników zaganiał zensunnitów do roboty, wymachując od czasu do czasu paralizatorem i mając nadzieję, że uda mu się zminimalizować straty VenKee Enterprises.
W olbrzymim, rozbrzmiewającym echem budynku Izmael kontynuował prowadzone szeptem dyskusje, podczas gdy niewolnicy udawali, że z typowym dla nich brakiem entuzjazmu wykonują swoje zadania.
– Jeśli doniesiemy dragonom o Aliidzie, to może aresztują jego i jego prowodyrów – powiedziała kobieta o surowym spojrzeniu i włosach, które zdążyły już posiwieć, mimo iż była dużo młodsza od Izmaela. – I zostawią resztę w spokoju.
– To dla nas jedyna szansa przetrwania. W przeciwnym razie dragoni nas zabiją – zgodził się z nią starszy mężczyzna. – Los Bela Moulaya, będzie w porównaniu z tym bagatelą.
Izmael spojrzał na nich gniewnie.
– Nie cenię mojego życia aż tak bardzo, żebym miał w zamian za nie zdradzić przyjaciela – powiedział. – Nie zgadzam się z taktyką Aliida, ale nikt z nas nie może mu odmówić determinacji.
– Wobec tego musimy walczyć u jego boku i mieć nadzieję, że zenszyici zwyciężą – rzekł z naciskiem Rafel, trzymając żonę za ramię. Chamal sprawiała wrażenie niepewnej, ale dzielnej. – Wszyscy zasługujemy na wolność. Właściciele niewolników ciemiężą nas od pokoleń, a teraz Buddallach daje nam szansę. Nie powinniśmy z niej skorzystać?
W głowie Izmaela kłębiły się myśli. Ze smutnego doświadczenia wiedział, że nawet gdyby donieśli mu o nieuchronnie zbliżającym się wybuchu powstania, lord Bludd nie zachowa się rozsądnie. Ale też, pamiętając o umiłowaniu pokojowych metod dziadka, Izmael nie mógł się przeistoczyć w dzikie zwierzę.
Zdeterminowany Aliid zamierzał podpalić Stardę i opanować budynki miejskie, farmy, a nawet kopalnie na północy – wzniecić niespodziewany bunt. Zenszyiccy niewolnicy powstaną i zabiją swoich panów, mordując nie tylko dragonów, ale również kobiety i dzieci. Wzbierający od pokoleń gniew wybuchnie z taką siłą, że rozwścieczony tłum nie będzie miał żadnych zahamowań. To będzie krwawa rzeź.
– Czy mamy inne wyjście, ojcze? Możemy albo zdradzić powstanie, albo się do niego przyłączyć. – Chamal przecięła zawiłości sporu, usiłując znaleźć jasną odpowiedź. Kiedy mówiła w taki sposób, przypominała mu swoją matkę...
– Jeśli będziemy się tutaj kulili i nic nie zrobimy – zauważył Rafel – to, bez względu na to, która strona zwycięży, będzie nami pogardzać. Mamy trudny wybór.
Pozostali mruczeli na znak zgody.
Patrząc z miłością na Izmaela, Chamal zrobiła krok w jego stronę.
– Ty najlepiej z nas znasz sutry, ojcze – powiedziała. – Czy słowa Buddallacha mogą dać nam jakąś wskazówkę?
– Sutry Koranu są zawsze wnikliwe – odparł Izmael. – Czasami aż za bardzo. Można w nich znaleźć werset, który zdaje się odnosić do każdej sytuacji, usprawiedliwienie każdego wyboru, jakiego chcemy dokonać.
Spojrzał na górujący nad nimi stary statek, nad którym Norma Cenva i wybrani przez nią inżynierowie pracowali tak wiele miesięcy. Na pokładzie pozostał tylko Keedair, krążąc tam i z powrotem między nim a swoim biurem, zbierając zamówienia i ratując dokumenty finansowe.
Izmael zmrużył oczy.
– Aliid zapomina, jaki jest nasz najważniejszy cel. Ponad wszystko ceni zemstę, tymczasem naszym priorytetem powinno być zwrócenie naszemu ludowi wolności.
Przywódca zensunnitów musiał dokonać wyboru, który ochroniłby Chamal, jej męża i wszystkich tych ludzi... Nawet gdyby miało to oznaczać, że nigdy już nie zobaczy żony ani drugiej córki.
– Izmaelu, musimy albo przyłączyć się do walki, albo związać nasz los z panami – rzekł Rafel. – To jedyne możliwości.
– Nieprawda. – Izmael popatrzył znacząco na potężny, cichy statek. – Widzę inne wyjście.
Jego zwolennicy poszli za tym spojrzeniem i na ich twarzach pojawił się wyraz świtających zrozumienia i niedowierzania.
– Wyprowadzę mój lud z tego miejsca – ciągnął Izmael – z tego świata... Ku wolności.
Podczas gdy reszta miasta brała udział w zbiorowej fecie zorganizowanej przez lorda Bludda z okazji rocznicy zdławienia powstania Bela Moulaya, Tio Holtzman miał ważniejsze sprawy na głowie. Nie myślał o Belu Moulayu od czasu jego egzekucji, która powinna położyć kres wszelkim narzekaniom buddislamistów na Poritrinie.
„Podobnie jak dzieci, powinno się ich widzieć, ale nie słyszeć" – pomyślał.
Było chłodne popołudnie, lecz chciał zjeść późny lunch na tarasie, z którego rozciągał się widok na Isanę. Opatulił się ciepło i powiedział w kuchni, żeby podano mu tam posiłek; jeśli tylko było mu wygodnie, mógł spędzać całe godziny na tym punkcie widokowym, rozmyślając – jak przystało na uczonego – nad rysującymi się przed nim perspektywami. Służąca pospiesznie wytarła fotel wielkiego wynalazcy, a potem przytrzymała go, żeby mógł się na nim usadowić.
Polecił przynieść to, co zwykle. Holtzman lubił spożywać codziennie coś konkretnego, zgodnie z ustaloną rutyną. Wolał robić wszystko w przewidywalny sposób, żeby zaplanować każdy dzień bez będącego stratą czasu poświęcania uwagi drobiazgom. Usługująca mu niewolnica, ładna brunetka w białej koronkowej sukni, pojawiła się z tacą, na której stał dzbanek parującej kawy. Nalała mu kubek wielkości miseczki do zupy i zaczął ostrożnie popijać.
Daleko w dole spływała leniwie z nurtem rzeki barka ze stosem produktów rolniczych, zmierzając do Stardy, gdzie zostanie rozładowana. Statek nie miał licznego towarzystwa. Sporą część ruchu rzecznego skierowano inną trasą, by nie przeszkadzał w uroczystościach, które miały się zacząć o zmierzchu. Holtzman westchnął – lord Bludd zawsze coś świętował.
Przez cały miniony tydzień wynalazca ślęczał nad zapiskami i planami Normy, próbując się zorientować, co robiła z tym starym statkiem towarowym. Być może, mimo hałaśliwych protestów Tuka Keedaira, który posiłkował się dokumentami prawnymi, powinien skonfiskować tę jednostkę. Ale VenKee Enterprises miało tyle samo pieniędzy co on, a Holtzman nie chciał długiej walki w sądzie. Nade wszystko pragnął się pozbyć z Poritrina Normy, rujnując przy okazji jej reputację.
Gdyby jeszcze udało mu się dojść do tego, nad czym pracowała, byłaby to ładna premia.
Popijając kawę, Holtzman zastanawiał się, czy nie powinien się w tej sprawie skonsultować z innymi ekspertami, ale postanowił nie powierzać dokumentów nikomu innemu. I tak miał już z Normą za dużo kłopotów.
„Prawdopodobnie i tak to wszystko jest stratą czasu – pomyślał, wycierając usta delikatną serwetką. – Norma Cenva jest głupia i na darmo się trudziła".
Zensunniccy niewolnicy wiele godzin udawali, że jest to dla nich kolejny dzień roboczy, uprzątając ogromny hangar, by Holtzman mógł przejąć kontrolę nad obiektem. Keedair robił inwentaryzację i doglądał ich pracy, ale wydawało się, że nie ma do tego serca. Wkrótce stąd odleci.
Wieść o tym, co ma nastąpić, rozeszła się szybko wśród zensunnickich robotników. W ich szeregach rosło podniecenie, które znajdowało wyraz w wyczekujących spojrzeniach i prowadzonych stłumionym szeptem rozmowach o otwierających się niespodziewanie przed nimi możliwościach. Tyle czasu czekali, aż Izmael otrzyma znak od Buddallacha, więc teraz nie mogli się doczekać, by pójść za nim.
Izmael martwił się, że tak długo kazał im zachowywać bierność. Bał się, że zensunnici zapomnieli, jak to jest być silnym. Ale teraz nie było czasu na wątpliwości.
Już przed południem, jeszcze przed oficjalnym rozpoczęciem obchodów rocznicowych, z odległej Stardy zaczęły dobiegać odgłosy hucznych zabaw. Mieszkańcy miasta, a nawet dragoni, niczego nie podejrzewali, pławiąc się w samozadowoleniu.
O zachodzie słońca Aliid wznieci powstanie. Izmael wiedział, że do tego czasu musi wywieźć córkę, jej męża i wszystkich pozostałych niewolników z tej pożogi.
Otworzył rampę towarową statku, jakby wykonywał zlecone mu zadanie. Jego ludzie zaczęli wnosić na pokład beczki z wodą i zapasy żywności ze swych baraków i z hangaru, również udając, że robią, czego się od nich wymaga. Keedair – odkrywszy ku swojemu zdumieniu, że urządzenia statku najwyraźniej wciąż działają – już wcześniej kazał im załadować do luków dużą część sprzętu i cennych rzeczy. Wszystkie materiały konstrukcyjne miały wkrótce zostać skonfiskowane przez lorda Bludda, więc tlulaxański kupiec zamierzał wyprowadzić statek na orbitę, skąd odholowano by go do doku i ustawiono na nowo jego mechanizmy. Początkowo chciał wywieźć wszystko, co udałoby mu się ocalić, ciężarówkami dryfowymi, ale teraz widział lepsze wyjście.
Jednak Izmael miał zgoła odmienne plany. Pragnął skierować statek gdzie indziej, na jakąś nową planetę, która znajdowałaby się poza zasięgiem łowców niewolników i okrutnych myślących maszyn. Nie dbał o to, dokąd; chciał tylko, by było to miejsce, w którym nikt nie będzie ich niepokoił. Przed wiekami buddislamscy wierni odlecieli z Ligi Szlachetnych, odmówiwszy wzięcia udziału w wojnie z maszynami. Nie uciekli jednak wystarczająco daleko i handlarze żywym towarem, tacy jak Keedak, najeżdżali na bagienne osady na Harmonthepie, natomiast Armia Dżihadu zniszczyła święte miasto Darits na IV Anbusie.
Teraz Izmael miał szansę poprowadzić swoich ludzi ku wolności, na którą zasługiwali, i zostać ich przywódcą, czego od niego oczekiwali.
Późnym popołudniem skończyła się cierpliwość ciężko pracujących niewolników. Chamal trzymała się blisko męża i rzucała niespokojne spojrzenia na ojca. Izmael nie mógł kazać im dłużej czekać; wkrótce musieli wyruszyć. Niecierpliwość rosła z minuty na minutę niczym gorące uderzenie krwi do twarzy.
Zrzędzący Keedair popatrzył spode łba na zensunnitów, jakby ich zachowanie zaczęło mu nasuwać wątpliwości, po czym wrócił do biura.
Wreszcie Izmael dał cichy sygnał, a niewolnicy porzucili swoje stanowiska i zebrali się pośrodku hangaru. Izmael stanął przed otwartym włazem ogromnego, dobrze wyposażonego statku i wydał wysoki, przenikliwy okrzyk, niesamowite zawodzenie, którego nie używał od czasów chłopięcych polowań na Harmonthepie.
Zensunnici odpowiedzieli podobnymi okrzykami, charakterystycznymi dla planet i kultur, z których się wywodzili. Chociaż długo byli w niewoli, nie zapomnieli swojej przeszłości.
Rafel z dwójką towarzyszy pobiegł do pulpitu sterującego ogromnym dachem hangaru i otworzył go. Zachodzące na siebie arkusze blachy falistej rozsunęły się z głośnym brzękiem i zgrzytem, ukazując pokryte obłokami niebo. Rześkie powietrze miało zapach wolności i zensunnici powitali ten widok pełnymi oczekiwania wiwatami.
Usłyszawszy ten harmider, tlulaxański handlarz wypadł z biur administracji i spojrzał z niedowierzaniem na setkę niewolników stłoczonych pod statkiem, jakby przygotowywali się do inspekcji.
– Co robicie?! – Wrzasnął. – Wracajcie do pracy. Już. Mamy tylko ten dzień na...
Zanim zdążył wyciągnąć paralizator, otoczyło go piętnastu niewolników, odcinając mu drogę ucieczki. Przewodził im Rafel. Samą liczbą przytłoczyli i obezwładnili drobnej postury Tlulaxanina, nie zważając na jego protesty i przekleństwa. Potem chwycili go pod ręce. Chamal, ze zdecydowaną miną, złapała jego długi warkocz, jakby był przymocowanym do głowy łańcuchem.
– Nie możecie mi tego zrobić! – Krzyknął z bólu i wściekłości. – Dopilnuję, żebyście wszyscy zostali straceni!
Zaciągnęli go przed Izmaela, a ten spojrzał z pogardą i odrazą na mężczyznę bezpośrednio odpowiedzialnego za to, że zrobiono z niego niewolnika.
– Zostaniesz ukarany za swoją głupotę! – Przysiągł Keedair.
– Nic podobnego – odparł Izmael. – To nasza jedyna szansa. Za godzinę zacznie się w Stardzie krwawy bunt. Nie chcemy brać udziału w tej masakrze, ale musimy odzyskać wolność.
– Nie możecie uciec – rzekł Keedair, bynajmniej nie wyzywającym tonem, lecz stwierdzając po prostu fakt. – Dragoni udadzą się za wami bez względu na to, dokąd pójdziecie. Wytropią was.
– Nie wytropią, jeśli odlecimy z tego świata, handlarzu niewolników.– Rafel przysunął się bliżej do byłego łowcy, starając się go zastraszyć. – Chcemy odlecieć daleko stąd, na jakiś odległy świat.
– A ty – Izmael dźgnął palcem pierś Tlulaxanina – nas stąd zabierzesz... Statkiem Cenvy.
 



Starannie wybieraj bitwy. W ostatecznym rozrachunku zwycięstwo i klęska są kwestią twoich – starannych lub lekkomyślnych – wyborów.

– Tlaloc, Słabość Imperium

Jakby na hasło, czerwony zachód poritrińskiego słońca wyznaczył początek buntu.
Aliid i jego zahartowani zenszyiccy towarzysze stali za ogrodzeniem w położonych w delcie Isany dokach, podczas gdy pirotechnicy przygotowywali pojemniki z prochem na pokaz sztucznych ogni. Przewożenie materiałów pirotechnicznych uważano za niebezpieczne zajęcie, odpowiednie tylko dla niewolników, lecz Aliid nie narzekał, że go do tego przydzielono. Pracował z wybranymi zwolennikami nad przygotowaniem niespodzianek dla bezdusznych panów. Po wielu wiekach nadszedł wreszcie czas.
Lord Niko Bludd siedział z miłymi kompanami na wysokiej, wietrznej platformie wzniesionej na barce i otoczonej powiewającymi sztandarami. Fircykowaty władca zarządził, by ten pokaz był najwspanialszą ze wszystkich uroczystości rocznicowych.
Aliid przyrzekł ponuro sobie i towarzyszom, że sprawi, iż wydarzenie to będzie nie tylko pamiętne, ale przejdzie do legendy. W mieście rozpowszechniono tajne wezwania do walki. Żaden z nieświadomych niczego panów nie podejrzewał zagrożenia, tymczasem niewolnicy w każdym domu byli przygotowani. Zenszyiccy konspiratorzy w Stardzie i innych osadach na Poritrinie palili się do wszczęcia powstania. Aliid nie miał najmniejszych wątpliwości, że władza szlachty zostanie obalona szybko i ostatecznie.
Na czas uroczystości na nadbrzeżu rozmieszczono dragonów, a bogate rodziny zostawiły niewolników w swoich dworach na urwiskach nad rzeką. Pożoga wybuchnie tak gwałtownie i rozprzestrzeni się tak szeroko, że dragoni nie zdążą w porę zareagować. Niewolnicy uzbroją się w pochodnie, pałki, własnoręcznie zrobione noże i wszystko, co wpadnie im w ręce. W dodatku Aliid wiedział, skąd wziąć broń, o której posiadanie dragoni nigdy by ich nie podejrzewali.
Wszystko zaczynało się układać.
Ryknęły długie trąby, posyłając w półmrok zmierzchu metaliczny zew. Lord Bludd owinął wokół siebie barwne szaty i podniósł ręce, by ogłosić rozpoczęcie święta.
Na błotnistej wysepce pośrodku leniwie płynącej rzeki pirotechnicy bezskutecznie starali się odpalić wprawnie przygotowane sztuczne ognie. Po paru minutach zgromadzone na nadbrzeżu tłumy zaczęły szemrać i niespokojnie falować.
Aliid przyglądał się temu z uśmiechem i czekał.
Znowu odezwały się trąby, jakby lord Bludd niecierpliwił się, że nie zaczął się jeszcze pokaz sztucznych ogni. Aliid uśmiechnął się od ucha do ucha, wiedząc, że kiedy pirotechnicy otworzą pojemniki z prochem, znajdą w nich – zamiast materiałów palnych – popiół i piach.
Materiały wybuchowe powędrowały gdzie indziej.
Zirytowany lord Bludd skinął ręką i po raz trzeci zabrzmiały fanfary. Tym razem jego starania zostały nagrodzone głośnymi wybuchami, które rozległy się w zapadających ciemnościach – ale oślepiające płomienie strzeliły z pełnych towarów magazynów w dokach. Wszystkie fajerwerki, które Aliid przemycił z towarzyszami z miejsca, gdzie miały zostać odpalone, eksplodowały, wzniecając pożary w osiemnastu magazynach. W tłumie rozległy się bezładne okrzyki. A potem z wysokich urwisk dobiegły odgłosy kolejnych eksplozji.
Aliid uśmiechnął się do siebie.
Ulicami biegali niewolnicy, podpalając materiały łatwopalne, które umieścili tam w minionych kilku dniach. Jeśli wszystko szło zgodnie z planem, ponad pięćset domów w gęsto zabudowanej Stardzie powinno już stać w płomieniach. Pożoga będzie szybko postępowała, w miarę jak w kolejnych punktach stolicy będą eksplodowały i wzniecały pożary zgromadzone tam środki wybuchowe.
 „Starda jest skazana na zagładę" – pomyślał.
Ani lord Bludd, ani dragoni, ani mieszkańcy nie mogli nic zrobić, by zapobiec katastrofie. Skala zniszczeń będzie proporcjonalna do gniewu, który od pokoleń wzbierał w buddislamistach.
W całym mieście rozległy się alarmy i włączyły syreny. Lord Bludd wezwał przez system megafonów wszystkich obywateli do walki z żywiołem i poprosił właścicieli niewolników, by skierowali ich do gaszenia pożarów.
– Musimy uratować nasze piękne miasto! – Zawołał.
Aliid i zgromadzeni wokół niego niewolnicy tylko się roześmiali. Kiedy jeden z nadzorców krzyknął do nich, by ruszyli z pomocą, odwrócili się i uciekli. Wszędzie wokół Stardy zenszyici będą biegać od domu do domu, podkładać ogień i niszczyć, co się da. W rejonach górniczych i rolniczych więźniowie powstaną i będą wycinać całe rodziny właścicieli, przejmując ich ziemię i domy. Nic nie powstrzyma tego zrywu. Nie tym razem.
Aliid i jego ludzie włamali się do jednego z muzeów w Stardzie, w którym wystawiona była broń: pozornie archaiczne wyrzutnie rakiet, granatniki i dość prymitywne strzelby. Ale Aliid wiedział, że jest ona wciąż sprawna.
Niewolnicy rozbili gabloty i zabrali z nich broń, nawet noże i miecze. Na koniec, upojony sukcesem i marzeniami, Aliid wziął ciężki, wypolerowany egzemplarz broni, która została stworzona przed wiekami, ale z powodu zbyt małej skuteczności przestała być stosowana do celów wojskowych. Wzmocniona rusznica laserowa wysyłała wiązkę promieni o dużej energii, która mogła ze sporej odległości zabić wielu wrogów – dopóki nie wyczerpała się zasilająca ją bateria.
Czując, że dobrze leży mu w dłoni, Aliid wyobrażał sobie, jakie szkody i zniszczenia może nią wyrządzić. Następnie pobiegł ze swoimi zwolennikami ulicami Stardy. Zobaczył laboratoria Tio Holtzmana na krawędzi urwiska i wiedział już, od czego ma rozpocząć ambitne dzieło osobistej zemsty.
Samotny pośród rozzłoszczonego tłumu zensunnitów w odosobnionym hangarze, Tuk Keedair wpadł w panikę.
– Mam was zabrać statkiem zaginającym przestrzeń? Niemożliwe! Jestem tylko kupcem. Znam podstawy zasad latania, ale nie jestem zawodowym pilotem ani nawigatorem. Poza tym ten statek nie został wypróbowany. Ma eksperymentalne silniki. Wszystko jest...
Rafel mocniej ścisnął ramiona handlarza i gwałtownie nim potrząsnął.
– To nasza ostatnia i jedyna nadzieja. Jesteśmy zdesperowani. Nie przeciągaj struny.
– Pamiętam ciebie i twoich kumpli, Tuku Keedairze. – Głos Izmaela był zimny i gniewny. – Napadłeś na moją wioskę na Harmonthepie. Wrzuciłeś mojego ukochanego dziadka w bagno, na łup ogromnych węgorzy. Zniszczyłeś mój lud. – Zbliżył twarz do twarzy tlulaxańskiego handlarza. – Chcę wolności i nowej szansy dla córki i wszystkich tych ludzi. – Wskazał niespokojny tłum kłębiący się w hangarze. – Ale jeśli nas do tego zmusisz, będziemy się musieli zadowolić prymitywną zemstą.
Keedair przełknął z trudem ślinę i popatrzył na rozzłoszczonych niewolników.
– Jeśli jedynym wyjściem jest śmierć... To mogę spróbować tym polecieć – powiedział. – Ale musicie zdawać sobie sprawę, że nie wiem, co robię. Te nowe, zaginające przestrzeń silniki nie zostały przetestowane z prawdziwym ładunkiem i pasażerami na pokładzie.
– I tak przeprowadzilibyście eksperyment z nami, niewolnikami, jako królikami doświadczalnymi! – Warknął Rafel.
– Prawdopodobnie – rzekł Keedair przez zaciśnięte usta, kiwając głową.
Na znak Izmaela niewolnicy zaczęli pospiesznie wchodzić na statek. Schowają się tam w kabinach sypialnych, pomieszczeniach ogólnych i korytarzach, które nie zostały zastawione skrzyniami z zapasami żywności. Okryją się kocami, przytulą do siebie i będą się modlić, żeby wszystko dobrze się skończyło.
– Jeszcze jedno. – Keedair starał się odzyskać pewność siebie. – Pamiętam współrzędne tylko jednego miejsca: Arrakis. To zabita deskami planeta, na którą najczęściej latałem w interesach. Zamierzaliśmy przetestować ten statek, udając się właśnie tam.
– Czy Arrakis może być naszą ojczyzną? – Zapytała Chamal z roziskrzonym wzrokiem. – Czy to ziemia rajskiego spokoju, miejsce, w którym będziemy mogli być wolni... I bezpieczni przed takimi ludźmi jak ty? – Jej mina spochmurniała.
Keedair wyglądał tak, jakby chciał się roześmiać, ale nie miał odwagi tego zrobić.
– Dla niektórych tak – odparł.
– A więc zabierz nas tam – rozkazał Izmael.
Zensunniccy porywacze zagonili przestraszonego Tlulaxanina na statek, do kabiny pilota. Stu jeden ludzi weszło na pokład i zamknęło luki, pozostawiając opustoszały hangar. Nad Isaną gęstniał mrok.
Keedair przyjrzał się prowizorycznym instrumentom sterowniczym, które zainstalowała Norma Cenva, opatrując je napisami w swoim dziwnym, stenograficznym stylu. Znał podstawowe zasady kierowania tym statkiem i wiedział, jak wprowadzić potrzebne współrzędne.
– Nie mam pojęcia, czy człowiek może znieść natychmiastowe przejście przez anomalię zagiętej przestrzeni – rzekł. Było wyraźnie widać, że boi się nieznanego, ale też zensunnitów. – Prawdę mówiąc, nie wiem nawet, czy ten statek w ogóle poleci.
– Wprowadź współrzędne – rozkazał Izmael. Wiedział, że zaraz zacznie się rzeź w dokach Stardy i w delcie Isany. Modlił się, by Ozza i jego druga córka ocalały, by znalazły się z dala od krwawej łaźni, którą miał zgotować Poritrinianom Aliid. Ale nie mógł ich ocalić i nie miał nadziei, że jeszcze kiedyś je zobaczy. – Musimy odlecieć z Poritrina, zanim będzie za późno.
– Pamiętaj, że cię ostrzegałem. – Keedair przerzucił długi warkocz za ramię. – Jeśli te silniki Holtzmana przeniosą nas do innego wymiaru, w którym przez wieczność będziesz zwijał się z bólu, nie przeklinaj mnie za to.
– Już cię przekląłem – odparł Izmael.
Z ponurą miną Tlulaxanin uruchomił nieprzetestowane silniki. Nie zdążył mrugnąć, kiedy statek zniknął.
Tio Holtzman siedział odprężony i zadumany, dopóki na horyzoncie nie rozkwitły barwy zachodzącego słońca. W dole rzeki tłumy zebrały się przed platformami, z których miały zostać wygłoszone przemówienia, a z oddali dobiegały dźwięki rytmicznej muzyki.
Odsunął fotel od stołu w chwili, w której powiew wiatru porwał jego serwetkę i uniósł ją nad urwisko. Kiedy się przyglądał, jak powoli opada, zauważył z roztargnieniem, że na przeciwległym brzegu i na targu niewolników płoną magazyny, ale się nie przejął. Zajmą się tym ludzie lorda Bludda.
Wróciwszy do pracy, Holtzman wezwał służbę. Nikt nie odpowiedział. Zirytowany, nadal usiłował odcyfrować dokumenty skonfiskowane Normie Cenvie, przeglądając symbole matematyczne i ignorując inne uwagi i pobieżne szkice.
Tak się zatopił w jej sporządzanych gorączkowo notatkach, że nie usłyszał poruszenia w swoim domu: krzyków łudzi i rozbijanego szkła. W końcu, na odgłos strzałów, podniósł głowę i krzyknął, przyzywając dragonów. Większość z nich udała się na nadbrzeże, by strzec porządku podczas uroczystości. Strzały z broni palnej? Zobaczył przez okna, że w mieście płoną kolejne budynki, i usłyszał odległy ryk, a po nim wrzaski. Mrucząc pod nosem, zainstalował, jak miał w zwyczaju, tarczę osobistą i poszedł sprawdzić, co się dzieje.
Biegnąc korytarzem najwyższego piętra eleganckiego domu Holtzmana, Aliid strzelał ze zrabowanej antycznej rusznicy laserowej, podpalając wspaniałe rzeźby i malowidła. Za plecami usłyszał radosne okrzyki swoich towarzyszy, którzy oswobodzili niewolników pełniących służbę w posiadłości wynalazcy.
Dwóch dragonów starało się zablokować korytarz, ale Aliid pociął ich laserem na kawałki, tak że ciało odpadło od kości.
Przed laty służył tutaj, więc odgadł, gdzie może znaleźć napuszonego uczonego. Parę chwil później wdarł się do jego apartamentów, mając za sobą dwudziestu rozzłoszczonych ludzi.
Siwobrody mężczyzna stał pośrodku pokoju ze skrzyżowanymi na piersi ramionami w obszernych rękawach. Powietrze wokół niego drgało, zniekształcając jego rysy. Oburzony Holtzman stawił czoło buntownikom, nie poznawszy Aliida.
– Odejdźcie, zanim wezwę straże – powiedział.
Niezrażony tym Aliid podszedł do niego z rusznicą laserową.
– Odejdę, ale nie najpierw zmiażdżę was, właścicieli niewolników – odparł.
Kiedy Holtzman rozpoznał anachroniczną broń, na jego twarzy pojawiło się przerażenie, co – jak się wydawało – jeszcze bardziej rozsierdziło Aliida. Było dokładnie tak, jak sobie wyobrażał.
Bez skrupułów strzelił do okrutnego starca.
Jasnofioletowa wiązka promieni lasera uderzyła w tarczę osobistą Holtzmana i rozgorzała. Rozległa się potworna eksplozja i znajdujący się na krawędzi urwiska dom wynalazcy, wraz z większą częścią Stardy, zniknął w oślepiająco białym, podobnym do jądrowego błysku.
 



Nie ma żadnych zamkniętych układów. Po prostu obserwatorowi kończy się czas.

– Legenda o Selimie, Ujeżdżaczu Czerwi

Kiedy naczelnik Dhartha prowadził oddział ciężkozbrojnych najemników z obcych światów do celu – i ku przedmiotowi swojej zemsty – zaczęło mu świtać, że ci gburowaci, twardzi mężczyźni postrzegają go jako sługę. Dla nich przywódca zensunnitów był tylko kimś, kto ma ich zaprowadzić, gdzie trzeba. Nie był dowódcą.
Jak tylko transportowiec wyruszył z Arrakis, najemni żołdacy zaczęli się do niego odnosić z niewielkim szacunkiem. Dhartha siedział w statku z pięcioma zensunnickimi wojownikami, którzy przyłączyli się do niego, by wziąć udział w kanly – rytuale zemsty. Zahartowani w bojach najemnicy traktowali ich jak prymitywnych nomadów, amatorów bawiących się w żołnierzy. Ale wszyscy mieli ten sam cel: zniszczenie Selima Ujeżdżacza Czerwi.
Razem wzięci, mieli wystarczającą siłę ognia i dość materiałów wybuchowych, by wybić bandytów, nie stawiając nawet stopy na ich ziemi i nie brudząc sobie rąk. Osobiście Dhartha wolałby chwycić wroga za włosy, odciągnąć mu głowę do tyłu i poderżnąć gardło. Chciał patrzeć, jak z oczu Selima znika światło, a na jego palce tryska gęsta, ciepła krew.
Jednak naib chętnie zrezygnowałby z takiego luksusu w zamian za pewność, że Ujeżdżacz Czerwi i jego banda zostaną zlikwidowani.
Nad rozprażonymi wydmami unosiło się rozedrgane powietrze i pojazd leciał unoszony ciężkimi prądami. Przed nimi, niczym odosobniony kontynent na pustyni, wznosiła się gruba linia urwisk i popękanych skał.
– Gniazdo robactwa jest przed nami – rzekł kapitan najemników.
Dla naczelnika Dharthy ten oficer i jego ludzie byli niewiernymi. Przybyli z planet należących do Ligi Szlachetnych. Niektórzy starali się zostać najemnikami na Ginazie, ale stwierdzono, że brakuje im umiejętności, by mogli się znaleźć w elitarnej grupie wojowników. Niemniej jednak byli żołnierzami i zabójcami... Czyli dokładnie takimi ludźmi, jakich wymagała sytuacja.
– Moglibyśmy po prostu zbombardować te skały – zasugerował inny najemnik. – Zrobić nalot i zamienić całe to urwisko w żarzący się popiół.
– Nie – powiedział z naciskiem Dhartha. – Chcę policzyć ciała i odciąć palce jako trofea. – Niektórzy ludzie z jego grupy kanly mruknęli na znak zgody. – Jeśli nie pokażemy wszystkim zwłok Selima Ujeżdżacza Czerwi, jeśli nie udowodnimy, że jest słaby i śmiertelny, jego zwolennicy będą kontynuować akty sabotażu.
– Czym się martwisz, Raulu? – Zapytał kolejny najemnik. – Nie mają z nami żadnych szans. Pewnie posiadają ze trzy pistolety maula, a tarcze osobiste ochronią nas przed ich pociskami. Jesteśmy niezwyciężeni.
– Racja – rzeki jego towarzysz. – Nadlecieć i zrównać bombami tę kryjówkę z ziemią mogłaby nawet staruszka. Jesteśmy biurokratami czy wojownikami?
– Możesz wylądować tam, na piasku przy skałach, dokąd nie zbliżą się czerwie. – Dhartha wskazał pilotowi miejsce przed transportowcem. – Wdrapiemy się na urwisko, znajdziemy jaskinie i dymem wykurzymy z nich banitów. Ujeżdżacz Czerwi będzie prawdopodobnie próbował się ukryć i ujść z życiem, ale będziemy jedno po drugim zabijać ich kobiety i dzieci, dopóki nie stanie przed nami.
– A wtedy go zastrzelimy! – Krzyknął Raul i wszyscy wybuchnęli śmiechem.
Dhartha się zachmurzył. Starał się nie myśleć za dużo o tym, co robił, jak zmuszony był błagać o pomoc Aureliusza Venporta. Problem z Selimem Ujeżdżaczem Czerwi był zawsze osobistą sprawą, wendetą, którą obaj sobie przysięgli.
Zensunnicka starszyzna z odległych osad nie kryła pogardy dla Dharthy i współpracy, którą tak łatwo nawiązał z nieczystymi obcoświatowcami. Naib robił z przybyszami z innych planet interesy, sprzedawał im tyle przyprawy, ile chcieli. W swojej skalnej siczy zainstalował nawet obcoświatowe wygody, porzucając stare zwyczaje. Dhartha uświadomił sobie, że zatrudniając tych najemników, by pomogli mu dokonać osobistej zemsty, wyrzekł się wszystkiego, co kiedyś było dla niego ważne. W tym przypadku jednak nie dbał już ani o tradycje, ani o zasady buddislamu. Zacisnął zęby, zdając sobie sprawę, że za swoje czyny może zostać przeklęty i wtrącony do Heolu.
„Ale przynajmniej Selim Ujeżdżacz Czerwi zginie" – pomyślał.
Uzbrojony transportowiec wylądował naprzeciw skalnego rumowiska, a przez otwarte drzwi wpłynęło do środka gorące, suche powietrze. Dhartha stanął, gotów do wydania rozkazów, ale najemnicy, gramoląc się z pojazdu, ignorowali go. Pokrzykiwali do siebie, zakładali broń na ramiona, poprawiali tarcze osobiste. Po paru chwilach wspięli się na skały i ruszyli do skoordynowanego, energicznego ataku na jaskinie, których wylotami urwisko było podziurawione niczym plaster miodu.
Naczelnik czuł się jak widz. W końcu wezwał szorstko uczestników kanly i ruszyli z nim szybko, by dotrzymać kroku idącym na przedzie wojakom. Oni też chcieli wziąć udział w rzezi.
Przez wiele miesięcy szpiedzy Dharthy zbierali wskazówki, tropy i informacje, dopóki naib nie nabrał pewności, że odkrył kryjówkę bandy Ujeżdżacza Czerwi. Banici nie mogli otrzymać żadnego ostrzeżenia o ataku.
Kiedy obcoświatowi żołnierze wtargnęli do znajdujących się przed nim jaskiń, Dhartha zdziwił się, że nie słyszy odgłosów walki, żadnych krzyków czy strzałów z pistoletów maula. Czyżby bandyci spali? Zanurzył się ze swoimi zensunnitami w otworze jaskini.
Wszystko wyraźnie wskazywało, że było to siedlisko banitów. W wydrążonych w piaskowcu pomieszczeniach wisiały nadal ozdoby, unosiły się skradzione lumisfery, leżały przybory kuchenne i inne przedmioty gospodarstwa domowego.
Ale w komorach nie było ludzi. Ich mieszkańcy uciekli.
– Ktoś powiedział im, że przybywamy – warknął kapitan najemników. – Zostaliśmy zdradzeni.
– To niemożliwe – rzekł naczelnik Dhartha. – Nikt nie mógł dotrzeć tutaj szybciej niż nasz transportowiec. Zebraliśmy grupę szturmową zaledwie piętnaście godzin temu.
Najemnicy Venporta zgromadzili się w jednym z głównych pomieszczeń. Twarze mieli czerwone ze złości. Otoczyli naiba, wyraźnie obwiniając go o niepowodzenie. Jeden z nich, mężczyzna z blizną na czole, przemówił w imieniu wszystkich.
– No to wyjaśnij nam, człowieku pustyni, gdzie się oni wszyscy podziali.
Dhartha starał się panować nad oddechem. Otaczających go żołnierzy przepełniały gniew i konsternacja. Wiedział, że to właściwe miejsce. Unoszące się w jaskiniach silne zapachy świadczyły o tym, że jeszcze niedawno przebywali w nich ludzie – wielu ludzi. Nie była to żadna zmyłka, dawno porzucona osada.
– Selim był tutaj – powiedział. – Nie może być daleko stąd. Dokąd mogliby się udać na pustyni?
Zanim ktokolwiek zdążył odpowiedzieć, usłyszeli słabe, odległe dudnienie, jak bicie serca... Albo uderzenia w bęben. Dhartha ruszył szybko z towarzyszami do jednego z otworów okiennych i zobaczył w oddali, na wydmach, samotnego człowieka, żałośnie małą, bezsilną postać.
– Tam jest! – Zawył.
Wydając bojowe okrzyki, najemnicy rzucili się z powrotem do transportowca.
– A jeśli to pułapka? – Zapytał jeden z nich.
Przepełniony wściekłością Dhartha spojrzał szyderczo na mężczyznę.
– To tylko jeden człowiek – powiedział. – Musimy go schwytać, żeby się dowiedzieć, dokąd poszli pozostali.
– Nie boimy się niczego, co te pustynne męty mogą przeciw nam rzucić – rzekł drwiącym tonem dowódca najemników.
Żołnierze ruszyli zmiażdżyć Selima Ujeżdżacza Czerwi.
Pod obutymi stopami czuł miękki piasek, a południowe słońce prażyło tak ostro, jakby chciało spalić wszystko, czego dotknęło swoimi promieniami. Tego dnia Selimowi nie będzie towarzyszył najmniejszy nawet cień; szedł w pełnym blasku. Zatrzymał się na pustkowiu, gdzie mógł go zobaczyć cały świat. Usiadł w oślepiającym świetle, wyciągnął bęben i czekał.
Naib Dhartha i jego grupa bojowa nie mogli go nie zauważyć.
Dzień wcześniej we wszystkich pobliskich jaskiniach panował gorączkowy ruch. Ludzie Selima pakowali zapasy, biorąc tylko to, co miało im być potrzebne w trakcie podróży w głąb blechu. Młodzi ujeżdżacze czerwi sprawiali wrażenie podekscytowanych i zdeterminowanych, obawiając się tego, co się miało wydarzyć, ale nie śmiąc kwestionować wizji ani rozkazów Selima.
Marha, nim jako ostatnia opuściła zespół jaskiń, przywarła do Selima, a on mocno ją objął, myśląc o życiu rozwijającym się w jej łonie i żałując, że nie może zostać z żoną i wychować dziecka. Ale zew Szej-huluda był potężniejszy. Selim wiedział, co jest jego powinnością: musiał spełnić żądanie Buddallacha.
– Dokonałam właściwego wyboru, przyłączając się do twojego oddziału – rzekła Marha z mieszaniną smutku i podziwu w oczach. – Modlę się, byś wyszedł bezpiecznie z tej opresji, ale jeśli stanie się najgorsze, sprawię, że nasze dziecko będzie z ciebie dumne.
Dotknął jej twarzy, ale nie starał się jej pocieszać fałszywą brawurą. Nie wiedział, co przygotował dla niego Szej-hulud.
– Dbaj o naszego syna. – Położył łagodnie dłoń na jej brzuchu. – Melanż ukazał mi, że urodzisz zdrowego chłopca. Dasz mu na imię... El’hiim. Któregoś dnia, jeśli będzie dokonywał właściwych wyborów, on też zostanie przywódcą godnym tego zaszczytu.
Twarz Marhy rozjaśniła nadzieja, ale Selim kazał jej odejść.
Teraz, na otwartej pustyni, czuł się samotny i mały, ale był z nim Szej-hulud. Całe jego życie, wszystko, co kiedykolwiek zrobił czy mógł zrobić, zbiegło się w tym punkcie. Był bardziej pewien powodzenia niż któregokolwiek dnia od czasu, kiedy prawie trzydzieści lat temu doznał pierwszej wizji.
Naczelnik Dhartha był jego zaprzysięgłym wrogiem i nieprzyjacielem Szej-huluda. Przywódca zensunnitów zaprzedał duszę kupcom z obcych światów i przehandlowywał w zamian za luksusy krew Arrakis – melanż – pozwalając, by wyciekała z planety. W wywołanych przez przyprawę wizjach Selim sięgał wzrokiem przez bezkres czasu, oglądając to, co mógł zobaczyć tylko bóg lub jego posłaniec. W odległej przyszłości widział powolną śmierć czerwi pustyni...
Dzisiejsza bitwa zostanie w pamięci wielu pokoleń, będzie się o niej mówić przez wieki przy ogniskach. Może zostać zapomniane imię Selima, mogą się zatrzeć szczegóły bitwy, ale jej istota stanie się częścią mitologii pustynnych nomadów. Przywołując jego pamięć, ludzie nadal będą łupić zbieraczy przyprawy, i to z jeszcze większym zapałem.
W szerszym kontekście to, co dzisiaj robił, było niezbędne.
Patrzył, jak ląduje wojskowy transportowiec, jak wysypują się z niego znienawidzeni obcoświatowi najemnicy i pną się skalnymi ścieżkami do jaskiń. Skrzywił z obrzydzeniem usta, kiedy zobaczył, że naib Dhartha okrył się jeszcze większą hańbą, sprzymierzywszy się z obcymi, wynajętymi żołnierzami z innych planet. Dobrze uzbrojeni, poruszali się ze zwierzęcą dzikością.
Czuł nienawiść, widząc, jak brukają jego dom, jaskinie, w których spotykał się i świętował ze swoimi wiernymi, komorę, w której po raz pierwszy kochał się z Marhą. Ci intruzi nie zasługiwali na to, by żyć.
Siedział ze skrzyżowanymi nogami na piasku i czekał, podczas gdy oni plądrowali opuszczoną sicz. W końcu, zniecierpliwiony tym, że żaden z nich go jeszcze nie dostrzegł, wcisnął podstawę bębna w miękki piach. Szybkimi, płaskimi uderzeniami dłoni zaczął bić w jego membranę, wysyłając w czyste pustynne powietrze głośne echo, które niosło się szeroko po nawarstwionych wydmach.
Ostry zew, wyzwanie.
Usłyszał słabe okrzyki niepokoju i złości, a potem ze skał zaczęli się szybko zsuwać najemnicy. Pomknęli z powrotem do swojego statku. Zawyły silniki i wystrzeliły w górę pióropusze piasku, gdy transportowiec ciężko się uniósł.
Naczelnik Dhartha i jego grupa bojowa puścili się biegiem przez wydmy.
Selim bił teraz mocniej w bęben w niepowstrzymanym, uporczywym rytmie. Był to precyzyjny instrument, który zrobił własnoręcznie. Wierny Dżafar pokazał mu, jak go zbudować, tworząc korpus ze skrawków metalu, a membranę z mocno zszytych skór skoczków pustynnych. Ten bęben służył mu od lat. Za jego pomocą Selim przywołał wiele czerwi.
Uzbrojony pojazd zanurkował, schodząc tak nisko, że Selim czuł powiew powietrza i falę gorąca z jego silników. Wzbijany podmuchem piasek kłuł go w twarz, ale banita nawet nie drgnął. Mogliby zacząć strzelać do niego albo zrzucić bomby, ale pilot najwyraźniej upewniał się, czy rzeczywiście jest sam. Naturalnie podejrzewali pułapkę, ale jej nie zobaczą. Transportowiec ponownie zatoczył koło, po czym wylądował na płaskim piasku dość daleko od Selima. Wysypali się z niego żołnierze.
Naczelnik Dhartha i jego zensunniccy wojownicy biegli, potykając się, jakby ścigali najemników z transportowca. Wszyscy ci aroganccy mężczyźni uważali się za przystosowanych do ciężkich warunków panujących na pustyni, ale Selim wiedział, że na Arrakis ludzkie życie jest mniej ważne niż ziarnko piachu na otwartym blechu.
Nadal bił w bęben. W odpowiedzi czuł dobiegające z głębi wydm drgania... Które stawały się coraz głośniejsze.
Z przeciwnej strony nadbiegali zensunnici, wymachując bronią i zapominając o nierównym kroku, którego nauczyli się w dzieciństwie. Słyszał ich przekleństwa, wyzwania, pogróżki. Chociaż naib Dhartha był starszy od większości z nich, szarżował na przedzie. Zgodnie z oczekiwaniami Selima, wściekłość naczelnika przyćmiła jego rozsądek.
– Wyzywam cię, Selimie Ujeżdżaczu Demonów! – Ryknął Dhartha, gdy tylko znalazł się wystarczająco blisko. Miał głęboki, grobowy głos, jak wtedy, kiedy fałszywie oskarżył Selima o kradzież wody. – Wyrządziłeś dosyć krzywd moim ludziom, przybyłem zatem położyć kres twojemu nędznemu życiu!
Obcoświatowcy włączyli, jak ich nauczono, tarcze osobiste. Selim nigdy nie walczył, posiłkując się tarczą – żaden prawdziwy wojownik nie uciekłby się do takiej godnej tchórza osłony – a kiedy mężczyźni ruszyli ku niemu, poczuł w głębi ziemi wstrząs. Ci głupcy nie wiedzieli, że ich tarcze wysyłają do Szej-huluda głośniejsze, bardziej natarczywe wezwania, niż on kiedykolwiek mógłby to zrobić za pomocą bębna.
– Czy jesteś człowiekiem bez winy, który ma prawo mnie osądzać, naibie?! – Zawołał Selim. Znowu uderzył w bęben. – Ty, który wygnałeś chłopca z siczy, wiedząc, że jest niewinny? Mimo że dobrze wiesz, jakie wyrządzasz szkody, nadal działasz przeciwko Szej-huludowi. Masz na rękach więcej krwi niż ja.
Kilku członków zensunnickiej grupy krzyknęło z przerażeniem i wskazało w dal. Selim się nie odwrócił. Czuł nasilające się drgania, które świadczyły o zbliżaniu się czerwi. Wielu czerwi.
Najemnicy zatrzymali się i kręcili zdezorientowani jak rozwścieczone mrówki, kiedy piaszczysty grunt pod ich stopami zaczął się trząść i przemieszczać. Uciekający transportowiec dźwignął się z rykiem silników z niestabilnej wydmy i wzniósł w pełne kurzu powietrze.
Chwilę później spod powierzchni wystrzelił niczym pocisk ogromny czerw, doprowadzony do szału drganiami tarcz najemników, a jego ziejąca paszcza zagarnęła wszystkich żołnierzy naraz.
Selim nie zmienił pozycji, przysłuchując się szumowi osypującego się piachu i rozpaczliwemu wyciu najemników znikających w przepastnym gardle.
Pilot wzniósł wyżej transportowiec i rzucił się na gigantyczną bestię, która w ciągu kilku sekund zabiła większość jego towarzyszy. Z działek dziobowych wypuścił serię pocisków rozrywających, które trafiły w zrogowaciałą skórę pierścieni czerwia, obnażając jego różowe ciało. Bezoki potwór wił się i miotał, szukając na oślep nowego wroga.
Kiedy pojazd ruszył do kolejnego ataku, z głębin pustyni wynurzył się nagle drugi czerw. Odwinąwszy się jak kobra, uderzył tępym łbem niczym młotem, strącając transportowiec. Kiedy statek spadł na ziemię, potwór zanurzył się, a siła uderzenia wessała wrak w lej po nim.
Po drugiej stronie Selima zensunniccy wojownicy puścili broń, odwrócili się w panice i rzucili do ucieczki. Dhartha, który został sam na sam z banitą, patrzył za nimi ze złością i obrzydzeniem.
Selim nie bał się Szej-huluda. Wiele razy stawał naprzeciw niego i wiedział, co czeka go z woli Buddallacha.
– Ujeżdżacz Czerwi może zginąć tylko w jeden sposób, naibie Dhartho – powiedział.
Zrobił, co mógł, by wypełniło się jego przeznaczenie. Czuł jednak w głębi duszy, że to, co ma zrobić teraz, będzie jeszcze większym osiągnięciem. Przekroczy ramy rzeczywistości i znajdzie się w sferze mitu. Opowieść o Selimie Ujeżdżaczu Czerwi i jego świętej misji przetrwa wieki.
Wtedy wychynął z piasków i wzniósł się przed pierzchającą gromadą niedoszłych wykonawców kanly trzeci potwór. Czerwie były stworzeniami terytorialnymi i nigdy żadne z nich nie zapuszczało się do rewiru rywala... A mimo to aż trzy z nich odpowiedziały na wezwanie Selima. Wątpił, by kiedykolwiek ktoś był świadkiem takiego spektaklu.
Wojownicy kanly nie mogli umknąć przed trzecią bestią. Rzuciła się na nich i pochłonęła ich w tumanach piachu.
Selim nadal bębnił, jakby był w transie. Dhartha, jedyny ocalały napastnik, wrzasnął na niego. W końcu pod przywódcą zensunnitów zaczął drżeć piach, zapowiadając pojawienie się czwartego, największego czerwia, i naib odwrócił się, i spróbował ucieczki.
Za późno.
Kiedy wydma się osunęła, a piasek pod jego stopami począł się ruszać, zensunnita okręcił się, by spojrzeć w twarz Selimowi. Spod nich obu wyłonił się Szej-hulud z ogromną, pełną krystalicznych zębów paszczą. Jednym haustem połknął tony piasku. Naib Dhartha zsunął się do bezdennej otchłani.
Czerw nadal trzymał tułów nad powierzchnią pustyni i wciąż się zbliżał.
Selim mocno ściskał swój bęben, kiedy stwór wzniósł się niczym anioł ku niebu, z paszczą śmierdzącą całym melanżem, jaki znajdował się na pustynnej planecie. W końcu bestia połknęła i jego.
Ujeżdżacz Czerwi odbył ostatnią jazdę, jazdę do wieczności, w głąb ognistego przełyku Szej-huluda.
Wcześniej posępni członkowie bandy banitów zastosowali się do rozkazów swojego przywódcy i wyruszyli założyć nowe obozowisko w odległym masywie skalnym. Marha z bólem serca została z tyłu. Czuła dziecko rozwijające się w jej łonie i zastanawiała się, czy kiedykolwiek zobaczy ono ojca. Przysięgła sobie, że bez względu na to, co się wydarzy, pozna wszystkie opowieści o Selimie Ujeżdżaczu Czerwi.
Mąż wyjaśnił jej, co musi zrobić. Spoczywający na niej obowiązek nie napawał jej entuzjazmem, ale naprawdę wierzyła w sprawę, której poświęcił się Selim. Traktowała jego wizje jako autentyczne objawienia zsyłane przez Buddallacha, nie mogła zatem odrzucić ich ani dla własnej wygody, ani z miłości do ukochanego.
Aby lepiej widzieć Selima, wdrapała się na Iglicę, wysoką wychodnię, z której miała rozległy widok na pustynię. Dawno temu, kiedy uciekła z siczy Dharthy i znalazła drogę prowadzącą do Selima, Iglica była ważnym punktem orientacyjnym, położonym blisko jaskiń zajmowanych przez jego drużynę. Bardzo niewielu z tych, którzy pragnęli się przyłączyć do banitów, zdołało dotrzeć tak daleko niezauważonych przez zwiadowców Selima. Ale jej się to udało.
Teraz patrzyła, jak Selim siedzi samotnie na wydmie, bijąc w bęben i stawiając czoło znienawidzonym przeciwnikom.
Żaden z obcoświatowych najemników i zensunnickich zdrajców nie wyobrażał sobie, że Selim potrafi tak łatwo rozkazywać Szejhu-ludowi, którego silą niszczenia znacznie przekraczała moc wszelkiej broni, jaką mieli żołnierze. Była świadkiem masakry, widziała gorączkę, która ogarnęła demoniczne czerwie – cztery naraz! – Kiedy niszczyły wroga.
A potem patrzyła z sercem w gardle i z rozpaczą, jak największy z czerwi, przejaw samego Szej-huluda, unosi się, by spaść na odwiecznego wroga Selima, naiba Dharthę... I na jej ukochanego.
Krzyknęła zawodzącym głosem wdowy, po czym umilkła, starając się znaleźć wewnętrzny spokój. Szej-hulud wchłaniał wielkiego Ujeżdżacza Czerwi w swoje tkanki i odtąd Selim będzie żył wiecznie jako część ich boga. Był to odpowiedni koniec dla mężczyzny – dla bohatera.
I znakomity początek legendy.
 



Ludzie są niewolnikami swojej śmiertelności od chwili narodzin do chwili śmierci.

– tlulaxański religijny rytuał przejścia

Niewątpliwie pomiędzy światami Ligi kursowały starsze niż ten i bardziej wysłużone statki, ale Norma nigdy żadnego z nich nie widziała. W porównaniu z tym, na którego pokładzie się znajdowała, wycofana z eksploatacji jednostka dostarczona przez Aureliusza na potrzeby projektu zaginania przestrzeni wydawała się nowoczesna.
Opuściwszy orbitę postojową nad Poritrinem, stary rzęch cały się trząsł, kiedy przyspieszał w otwartej przestrzeni. Nagie wnętrze śmierdziało spaloną izolacją, potem i nieświeżym jedzeniem. Podłoga i panele ścienne upstrzone były plamami, które wyglądały tak, jakby ktoś bez przekonania starał się je usunąć. Zastanawiała się, czy tego statku nie używano do przewozu niewolników, chociaż teraz, jeśli nie liczyć dwóch strażników, była jego jedyną pasażerką.
Będzie to długa, niewygodna podróż, co jeszcze bardziej pogłębi jej wstyd i niedolę.
Po obu jej stronach siedzieli na długiej metalowej ławce dwaj dragoni o tak ponurych minach, jakby rozważali, czym rozdrażnili lorda Bludda, że powierzył im zadanie eskortowania matematyczki podczas tej długiej, powolnej podróży. Całą wolną przestrzeń załadowano pospiesznie skrzyniami z towarami oraz z jej dobytkiem. Była zdziwiona, że nie zmuszono Tuka Keedaira, by z nią poleciał.
Otwarty przedział pasażerski wypełniały funkcjonalne prycze i ławki; na niższym pokładzie towarowym Norma widziała podobne do trumien komory, przypuszczalnie przetrwalniki. Ta surowa jednostka mogła pomieścić co najmniej tysiąc osób.
– To statek do transportu niewolników, prawda? – Zapytała siedzącego bliżej dragona.
Spojrzał na nią spod ciężkich powiek i nic nie powiedział. Nie musiał odpowiadać na jej pytania.
W swej żywej wyobraźni Norma zobaczyła spoconych i stłoczonych na pokładzie buddislamskich jeńców, schwytanych na jakimś zabitym deskami świecie. Wyczuwała ich upiorną, długotrwałą niedolę. W tych pomieszczeniach umierali ludzie.
Ta myśl sprawiła, że spojrzała na swoje problemy z dystansu. Owszem, odesłano ją wbrew jej woli, ale przynajmniej strażnicy wiozą ją do domu... Nawet jeśli w niesławie. Matka na pewno postara się, by Norma zrozumiała, jaką jest nieudacznicą. Ale mogło być gorzej. Westchnęła, żałując, że nie ma przy niej Aureliusza, by dotrzymał jej towarzystwa podczas tej długiej podróży.
Poprawiła się na twardej ławce, lecz nadal było jej niewygodnie. Nie miała czym zabić czasu, brakowało rozrywek. Nie był to wycieczkowy rejs luksusowym statkiem.
Twórcza wyprawa w głąb własnego umysłu pozwalała jej zazwyczaj zapomnieć o fizycznych niewygodach, jednak teraz, kiedy okradziono ją z owoców pracy, a jej życie zostało zakłócone, stwierdziła, że za bardzo koncentruje się na otoczeniu i niedostatkach swojego karłowatego ciała.
Aby się pocieszyć, zaczęła się bawić ślicznym kojotytem, który dał jej Aureliusz. Chociaż nigdy nie rozbudził w niej jakichkolwiek telepatycznych mocy, cieszyła się wspomnieniami, które przywoływał ten gładki kamień. Zamknęła oczy i pozwoliła, by przez jej umysł przepływały obliczenia, długie rzędy i kolumny liczb oraz symboli matematycznych, jakby były ułożone w przestrzeni... Tuż za iluminatorem tego statku do przewozu niewolników.
Mimo że Holtzman bardzo się starał, nie był w stanie odebrać jej istoty jej osiągnięć. Trzymała ją zamkniętą w zawiłej sieci połączeń swojego umysłu, mogła sobie przypomnieć każdy szczegół, wszystko, co musiała wiedzieć o swojej pracy nad zaginaniem przestrzeni. Zajęło ją badanie własnych archiwów umysłowych. Zmieniała liczby i symbole, patrząc, jak się pojawiają i znikają według jej woli. Był to jej tajemny wszechświat, do którego nie mogła zajrzeć żadna inna osoba... Chociaż któregoś dnia będzie chciała wprowadzić tam Aureliusza.
„Przynajmniej wciąż żyję – pomyślała. – Przynajmniej nadal jestem wolna".
Usłyszała z oddali głośny, szorstki głos. Na jego dźwięk pomyślała z jakiegoś powodu o matce besztającej ją za kolejną ułomność. Zufa Cenva leciała, jakby w absurdalnej nierzeczywistości snu, obok statku, wpatrując się w nią przez iluminator ognistymi, podobnymi do dwóch drobnych czerwonych słońc, oczami.
Nagle Norma wyszła z transu i zdała sobie sprawę z panującego wokół niej zamieszania. Dragoni poderwali się na nogi, krzycząc w galachu, a wyczarterowany statek zbaczał z kursu. Stare silniki zarzęziły, przeciążone, kiedy pilot zmienił gwałtownie kierunek lotu.
Straciwszy równowagę, Norma poleciała na iluminator i ze zdumieniem ujrzała za nim wpatrujące się w nią czerwone oczy. Ale nie były to oczy jej matki. Tym złym spojrzeniem obrzucał ją mechaniczny potwór skonstruowany na podobieństwo ogromnego, pomarańczowo-zielonego prehistorycznego ptaka... W pobliżu zaś nie było matki, która mogłaby jej pomóc swą czarodziejską mocą.
Statek zatrząsł się i zadrżał, wykonując unik, a podobna do drapieżnego ptaka maszyna odskoczyła od niego, pokazała otwory wydechowe, po czym zatoczyła łuk i ponownie dopadła go z drugiej strony. Na parę chwil Norma straciła bestię z oczu. Dragoni znowu zaczęli wrzeszczeć, podczas gdy stosy skrzyń z towarem przewróciły się, rozbijając na podłodze. Wysypały się z nich, opatulone w opakowania chroniące je przed rozbiciem, butelki eksportowanego poritrińskiego rumu.
Norma przebiegła po ławce do iluminatora po drugiej stronie przedziału. Trafionym statkiem rzuciło, dźwięk strzału zaś, przypominający uderzenie młota w kowadło, rozszedł się po wszystkich pokładach. Norma potoczyła się na podłogę z blachy falistej.
Gdy w końcu dotarła do iluminatora, ujrzała ponownie potworną maszynę spadającą na stary statek niewolniczy niczym jastrząb na bezbronnego gołębia.
Potężny napastnik otworzył zakrzywiony dziób, jakby chciał ryknąć, ukazując rzędy ostrych sztucznych zębów, z których każdy był wielkości drzwi. Norma z trudem utrzymywała się na powierzchni rzeczywistości.
„Czy to się dzieje naprawdę?" – Zadała sobie pytanie. Wydawało się to niemożliwe. Jej skupione myśli jakoś się rozpierzchły, objęły za duży obszar. „Muszę odzyskać kontrolę nad umysłem" – stwierdziła.
Starała się usilnie wyjaśnić tę sytuację racjonalnie, przywołując różne logiczne możliwości. Czy ten jarmarcznie potworny statek mógł być... Pojazdem cymeka? Ale skąd wroga jednostka mogła się wziąć aż tutaj i dlaczego miałaby ścigać właśnie ją?
Kosmiczny drapieżca chwycił niemrawy statek niewolniczy w potężne szpony. Norma ujrzała żebrowany zielony brzuch ogromnej, przypominającej ptaka maszyny; był tak duży, że mógł wchłonąć w całości ich jednostkę. Widać na nim było rysy i długie, czarne smugi po przypaleniu, być może ślady udziału w bitwie.
Mechaniczne ptaszysko otworzyło przedział w brzuchu i wciągnęło do niego schwytany statek. Wewnątrz płonęły oślepiającym blaskiem wściekle zielone światła, raniąc oczy Normy.
Po połknięciu transportowca niczym kawałka surowego mięsa drzwi ogromnego statku się zamknęły.
Wysoko nad przechwyconym statkiem zwisał z sufitu, niczym kokon z jajami pająka, pojemnik z mózgiem. Wokół niego mrugały czerwone i niebieskie światełka, rozjarzając się coraz bardziej, w miarę jak oddzielony od ciała mózg zwiększał aktywność. Nagle – jak elektroniczne szpony – wysunęły się myślowody, by lepiej zbadać zdobycz.
„W końcu uzyskam przebaczenie od generała Agamemnona" – pomyślał Kserkses, zaczynając wgrywać dane.
 



Bez względu na to, jak ponura wydaje się nasza sytuacja, nie wolno nam nigdy porzucić nadziei. Buddallach może nas zaskoczyć.

– naib Izmael, wezwanie do modłów

Nagle, bez jakiegokolwiek dźwięku, rozdarła się pustka przestrzeni i przez ten otwór wypadł duży statek... Znikąd.
Stłoczeni w zaginającym przestrzeń statku zensunnici wydali okrzyki zdumienia i paniki, kiedy zostali przepchnięci przez węzeł czasoprzestrzeni i wyłonili się po jej drugiej stronie.
Izmael czuł się tak, jakby jego umysł się zająknął. Gdy wyjrzał na zewnątrz, zobaczył gwiazdy, które się przechyliły, okręciły i zamgliły, po czym znowu ukazały się wyraźnie, ale w innych miejscach, zupełnie jakby ktoś obrócił mapę Galaktyki. Nigdzie nie widać było Poritrina, za to iluminator kołyszącego się niestabilnie statku wypełniła mosiężna kula pustynnego świata, popękanego i spieczonego pustkowia.
Ich statek gwałtownie opadał ku powierzchni planety. Bez dokładnych współrzędnych, zgranych z prototypowymi silnikami Normy Cenvy, lecieli bezwładnie w atmosferę Arrakis. Nieprzygotowany do tego zadania pilot zmagał się ze sterami, by opanować jednostkę, i dla Izmaela stało się oczywiste, że Tuk Keedair nie bardzo wie, jak prowadzić ten dziwny prototyp.
Przywódca zensunnitów modlił się, by wylądowali bezpiecznie.
Pędzili ku stronie planety skąpanej w ostrym świetle słonecznym. Chamal pobiegła na pokład pilota.
– Ojcze, ona wygląda, jakby była ze złota.
– Uciekliśmy z niewoli. – Szeroki uśmiech rozjaśnił twarz Rafela. Izmael spojrzał na tych dwoje, wiedząc, że przejście przez zagięcie przestrzeni przestraszyło i zdezorientowało zbiegów; za parę chwil uświadomią sobie, że niebezpieczeństwo jeszcze nie minęło. Prototyp kontynuował ze złudną powolnością schodzenie na wielką planetę.
– Potrafisz odzyskać kontrolę? – Zapytał Izmael ściszonym głosem Keedaira.
Tlulaxański łowca niewolników spojrzał na niego błędnym wzrokiem. Po bokach jego wąskiej twarzy spływał strumieniami pot.
– Od początku mówiłem wam, że nie jestem pewien, czy będę umiał tym latać. Mam nadzieję, że jesteś zadowolony.
Izmael zerknął na córkę, która nadal spoglądała przez przednie okno statku, po czym odwrócił się do Tlulaxanina.
– Rób, co potrafisz. Tylko o to cię proszę.
– Może nam się nie udać – odparł Keedair z pochmurną miną.
Kiedy pilot z przypadku walczył z układami sterowniczymi, statek podskoczył kilka razy po skraju atmosfery niby rzucony płasko kamień robiący kaczki na wodzie, a następnie zanurkował niżej, rozpalając się jak śmigający po niebie meteoryt.
Skradziona jednostka kontynuowała ostry i szkodliwy dla niej lot nurkowy; z jej kadłuba złuszczały się fragmenty poszycia niczym strzępy skrzydeł ćmy krążącej niebezpiecznie blisko płomienia świecy. Zensunnici spojrzeli w twarz swojemu przeznaczeniu; niektórzy żałowali, że nie zostali na Poritrinie, podczas gdy inni pogodzili się z rychłą śmiercią. „Będzie to przynajmniej śmierć na wolności" – pomyślał Izmael.
Chamal popatrzyła na ojca z niezachwianą wiarą, że w jakiś sposób przeprowadzi ich przez ten kryzys.
Izmael zastanawiał się, co teraz robi Aliid. Czy jego zapalczywy przyjaciel jeszcze żyje? Czy powstanie w Stardzie spowodowało tyle zniszczeń, ile zaplanowali buntownicy? I co z Ozzą, którą tam zostawił, oraz słodką, ledwie czternastoletnią Faliną?
Przynajmniej wywiódł swoich ludzi, włącznie z jedną z córek, wystarczająco daleko, by już nigdy nie musieli się bać łowców niewolników ani myślących maszyn. Tutaj będą bezpieczni... Jeśli przeżyją lądowanie.
Według pogłosek na Arrakis nie było żadnego oceanu, a jedynie niesamowicie rozległe piaszczyste przestrzenie, przetykane łańcuchami górskimi i wznoszącymi się na pustyni niczym rafy na morzu jęzorami zastygłej lawy. Rzekomo planeta chełpiła się osiedlem z osłoniętym portem kosmicznym, które trudno byłoby zaliczyć do miast...
Na pokładzie pilota Keedair niemal nie panował nad statkiem i walczył już tylko o przeżycie, kiedy mknęli ku wydmom i skałom. Za schodzącą coraz niżej jednostką, przelatującą nad poszarpanymi czarnymi skałami i ekstruzjami lawy, która wyciekła przez aktywne wulkaniczne szczeliny i zakrzepła, ciągnęła się w atmosferze smuga dymu i ognia.
Keedair robił, co mógł, by przeprowadzić ich ponad długim półwyspem urwistych skał, ale silniki się krztusiły. Nikt nigdy nie oczekiwał, że ten stary wrak będzie odbywał regularne kursy. Norma Cenva potrzebowała go po prostu, by udowodnić, że wykorzystanie przez nią zjawiska Holtzmana do zaginania przestrzeni sprawdza się w praktyce.
Tlulaxanin usiłował wydusić z ciężko lecącego statku taką prędkość, by dotrzeć do otwartej pustyni i zapewniających miękkie lądowanie wydm. Niestety, dno jednostki otarło się o dużą skałę i jeden ze stateczników zahaczył o poszarpany występ. Posypały się iskry. Statek okręcił się i rozdarł brzuch na ostrym języku skamieniałej lawy, po czym jakimś cudem osiadł we wnęce utworzonej w jej zakolu.
Na pokładzie pilota doszło do zwarcia i leżące niżej pomieszczenia pogrążyły się w mroku. Zbiegów otoczyła całkowita ciemność, w której słychać było trzask ognia, jęk rozgrzanego metalu i przerażone szepty.
Siła uderzenia rzuciła Izmaela na podłogę. Potoczył się, siniacząc sobie ciało, pod fotel pilota. Zaraz jednak zerwał się, mając nadzieję, że pozostała setka pasażerów odpowiednio się zabezpieczyła przed tym twardym lądowaniem. Rafel podźwignął się z podłogi i upewnił, że jego żonie nic się nie stało.
– Otwórzcie włazy! – Krzyknął Izmael. – Musimy wydostać stąd wszystkich, na wypadek gdyby statek wybuchnął.
– To byłby idealny koniec tej przygody – rzekł Keedair. Jego warkocz był zmierzwiony i potargany; w geście irytacji zarzucił go na plecy.
Rafel spiorunował go wzrokiem.
– Powinniśmy cię teraz zabić, łowco niewolników – powiedział. Tlulaxanin wyglądał tak, jakby znużyło go już okazywanie strachu.
– Czy wy, nic niewarci ludzie, potraficie tylko narzekać i straszyć innych? – Odparł. – Uprowadziliście mnie, zmusiliście, bym zawiózł was na inny świat, i kazaliście mi wylądować tak, żebyście przeżyli. Zrobiłem to. Od tej pory radźcie sobie z problemami, które sami stworzyliście.
Izmael spojrzał na niego, próbując się przekonać, czy handlarz żywym towarem naprawdę oczekuje wdzięczności. W końcu, ze zgrzytem metalu, zgasły lampki na pulpicie sterowniczym. Podszedłszy do luku bezpieczeństwa, Keedair pociągnął za rączkę i udało mu się zerwać jedną z plomb zabezpieczających. Luk został odbezpieczony.
W przejściu zaczęli się tłoczyć zensunnici i za pomocą prowizorycznych narzędzi otworzyli drzwi. Do statku wdarły się palące promienie słońca i suche powietrze nowego świata.
Izmael przewodził tym ludziom, zorganizował ich ucieczkę po latach niewoli i powiódł ich ku nowemu życiu poza zasięgiem właścicieli niewolników, więc to on powinien pierwszy postawić stopę na Arrakis. Byli niewolnicy spoglądali na niego wyczekująco.
Ale on nakazał im gestem, by wyszli, a sam pozostał w rozbitym statku, starając się zaprowadzić porządek.
– Nie pozwólcie, by radość i zapał wzięły górę nad zdrowym rozsądkiem! – Krzyknął.
Uciekinierzy zaczęli się wylewać z otworu, skacząc na twardą, spękaną ziemię. Niektórzy kręcili się, przyzywając krzykiem przyjaciół czy ukochane osoby, inni odbiegali w bezpieczne, jak myśleli, miejsce na tym obcym i ponurym świecie. Zostawiwszy męża na pokładzie pilota, Chamal zeszła na dół i pomagała pozostałym znaleźć bezpieczne schronienie wśród skał, z dala od statku.
Rafel był teraz dzielny i zuchwały, a jego twarz poczerwieniała ze złości. Złapał Keedaira za warkocz i wyciągnął z fotela pilota.
– Wyjdź na zewnątrz i zobacz, gdzie nas posadziłeś! Jak daleko mamy stąd do cywilizacji?! – Warknął.
Tlulaxanin roześmiał mu się w twarz.
– Do cywilizacji? To jest Arrakis. Nie minie parę tygodni, a zaczniecie tęsknić za Poritrinem i waszymi wygodnymi barakami.
– Nigdy – przysiągł Rafel.
Jednak były łowca niewolników uśmiechnął się tylko z pobłażliwą rezygnacją. Rafel zmusił go kuksańcem, by zszedł z pokładu. Za nim opuścił statek Izmael. Rafel stanął obok jeńca na czarnym występie skalnym rozbitym przez rykoszetującą prototypową jednostką. Kiedy ogarnął spojrzeniem bezkresny, pusty krajobraz, na jego twarzy pojawiło się zaskoczenie, niedowierzanie, a potem rozpacz. Chamal zajęła miejsce u jego boku. W najkoszmarniejszych snach nie widzieli takiego ponurego, niegościnnego otoczenia.
Izmael stał dumnie i patrzył na wyniosły czarnobrązowy półwysep skalny, który ciągnął się łukiem aż po horyzont. Z przeciwnej strony rozciągały się pofałdowane wydmy, niczym fale na skamieniałym żółtym morzu. Nabrał głęboko suchego powietrza Arrakis, które miało zapach kurzu i krzemienia. Przez ten krótki czas, który tu był, zupełnie zaschło mu w nosie i w ustach. Nie widział nie tylko żadnych drzew, ptaków lub skrawka zieleni, ale nawet źdźbła trawy czy kwiatu.
Wydawało się, że jest to
największa czeluść Heolu we wszechświecie.
Rafel złapał za kołnierz tlulaxańskiego handlarza żywym towarem.
– Ty draniu, zdrajco! Zabierz nas gdzie indziej. Tu nie da się żyć.
Keedair roześmiał się gorzko.
– Gdzie indziej? Nie słuchałeś? Spójrz na statek. On nigdzie już nie poleci, tak samo jak żaden z was, buddislamskich malkontentów. Żyjcie tutaj... Albo zgińcie. Nie obchodzi mnie, co się z wami stanie.
Niektórzy zensunnici wyglądali tak, jakby za chwilę mieli zacząć krzyczeć albo się rozpłakać, ale Izmael spojrzał na krajobraz i podniósł wyzywająco brodę. Zacisnął z determinacją usta i położył dłoń na ramieniu córki.
– Chamal – rzekł – trasę wybrał nam Buddallach. I właśnie tutaj zbudujemy nasz nowy dom. Zapomnij o marzeniach o raju. Wolność jest dużo słodsza.
 



Do każdego planu można znaleźć wytrych.

– starożytny aforyzm

Podczas krótkiego postoju na Salusie Secundusie w drodze powrotnej z Arrakis do Aureliusza Venporta dotarła w końcu jedna z pilnych wiadomości od Normy. Przybywszy do biur firmy, znalazł również rozpaczliwą depeszę od Tuka Keedaira, podającą więcej szczegółów katastrofy, która spotkała ich prace nad statkiem zaginającym przestrzeń. Tlulaxanina i Normę wydalono z planety. Mrucząc przekleństwa pod adresem lorda Bludda i Tio Holtzmana, Venport wziął pierwszy dostępny statek VenKee Enterprises i pospiesznie poleciał na Poritrina.
W leżących po drodze stacjach dowiedział się o wielkiej katastrofie i wiadomość ta przyćmiła wcześniejsze informacje. Podczas buntu niewolników zniszczona została cała Starda, najwyraźniej w wyniku użycia broni jądrowej.
Nie mógł w to uwierzyć i myślał, że oszaleje ze zmartwienia podczas nużącej podróży. Gdyby miał teraz dostęp do technologii zaginania przestrzeni, mógłby natychmiast znaleźć się na Poritrinie. Norma miała poważne kłopoty i w najlepszym razie została już wydalona z planety, na której mieszkała prawie trzydzieści lat. Mógł tylko mieć nadzieję, że udało się jej w porę wydostać z Poritrina. O wiele bardziej przejmował się jej losem niż stratami finansowymi firmy.
Dostał jednak potwierdzenie, że nie dotarła na Rossaka, i obawiał się, że zdarzyło się coś strasznego. Może nie uciekła ze Stardy i była jedną z milionów zabitych.
Ta kryzysowa sytuacja osobista i zawodowa bardziej niż cokolwiek innego uświadomiła mu pilną potrzebę stworzenia szybszego środka transportu i komunikacji w przestrzeni kosmicznej. Chciał tego nie tylko dla siebie, ale dla całej ludzkości. Przyszłość technologii umożliwiającej tak szybkie przemieszczanie się wisiała jednak na włosku. Sekret wykorzystania zjawiska Holtzmana do zaginania przestrzeni miała jedynie genialna Norma Cenva. Nikt inny tego nie rozumiał.
„Gdzie ona jest?" – Zastanawiał się.
Przed rokiem odłożyła na później odpowiedź na propozycję ślubu, uchylając się przed tym pytaniem z zakłopotania, zmieszania i niezdecydowania... Ale obiecała mu ją dać, kiedy wróci z Arrakis. Powinien był przylecieć na Poritrina dużo wcześniej. Dlaczego tak długo pozostawał na pustynnej planecie?
Wiedział, że nawet gdyby Norma przyjęła jego oświadczyny, nadal pracowałaby w swoich laboratoriach nad prototypowym statkiem, on zaś latałby na różne planety, bo wymagały tego jego interesy. Opadły mu ramiona. Na samą myśl o jej skromnym uśmiechu, cichym głosie i radości, jaką jej sprawiało przebywanie z nim – bez względu na to, czy postrzegała go jako przyjaciela, starszego brata czy przyszłego kochanka – poczuł w środku ciepło.
Wiedział, że ją kocha... I że kochał od dawna, mimo iż późno uświadomił sobie to uczucie. Chociaż nikt nie uważał Normy za piękną kobietę, dla niego była atrakcyjna ze względu na to, kim była: łagodnym geniuszem pałającym namiętnością do matematyki, która przewyższała fanatyzm najbardziej zagorzałych dżihadystów. Już wcześniej strasznie za nią tęsknił. A teraz...
„Czy cię straciłem?" – Pomyślał.
Dotarł nad Isanę o północy miejscowego czasu. Przyciśnięci do muru kontrolerzy ruchu skierowali jego prom okrężną trasą wokół miejsca katastrofy w Stardzie na tymczasowe lądowisko, które zbudowano dla jednostek spieszących planecie z pomocą humanitarną i dla statków medycznych.
Wzdłuż nadrzecznych urwisk, na których stały wcześniej rezydencje szlachty, zionął teraz jarzący się pomarańczowo ogromny radioaktywny krater. Widok ten legł niczym ciężki głaz na jego piersi, utrudniając mu oddychanie. Lord Bludd, Tio Holtzman i setki tysięcy innych zniknęły, wyparowały.
Jak odnajdzie teraz Normę?
Stojąc wśród tłumów w prowizorycznym porcie kosmicznym, Aureliusz Venport spoglądał w oczy uchodźców i widział w nich apatię po klęsce. Najwyraźniej nikt nie wiedział dokładnie, co się stało, jak buddislamscy niewolnicy zdobyli broń jądrową. Pewne oznaki zdawały się wskazywać, że wybuch nie został spowodowany reakcją łańcuchową, ale czymś podobnym...
I nikt nie wiedział niczego o byłej asystentce Holtzmana. Norma Cenva była dla nich najmniejszym problemem.
Venport zdał sobie sprawę, że znalezienie odpowiedzi na dręczące go pytania może zająć dużo czasu. Zdobycie miejsca w hotelu było marzeniem ściętej głowy. Większość gościńców i pensjonatów znajdowała się w strefie wybuchu, a apartamenty i hotele na obrzeżach miasta zostały zajęte przez tych, którzy przeżyli krwawe powstanie.
Nie dbał o własne bezpieczeństwo ani o pieniądze. Na wzgórzu położonym z dala od rzeki znalazł nienaruszony dom z wolnym pokojem, który bez targowania się wynajął za astronomiczną kwotę. Jakie znaczenie miały teraz koszty? Próbował przespać się kilka godzin w oczekiwaniu na świt, kiedy będzie mógł na poważnie rozpocząć poszukiwania, ale całą noc przewracał się w łóżku, martwiąc się o Normę.
Nie miał też dalszych wiadomości od Tuka Keedaira, będzie zatem musiał sam wykonać pracę detektywistyczną.
O świcie załatwił sobie środek transportu, znowu płacąc wyśrubowaną cenę za wynajęcie na dwie godziny komercyjnego niskolotu. Za sterami siedziała wymizerowana jasnoruda kobieta. Bez przerwy mówiła o operacjach ratunkowych, o dziesiątkach robotników przetrząsających ruiny i zgliszcza. Powiedziała, że nazywa się Nathra Kiane, i przyjęła jego zlecenie, chociaż miała wyrzuty sumienia, że nie pomaga pracującym na miejscu katastrofy.
– Zabiorę pana, jak pan sobie życzy, w górę rzeki i do tego bocznego kanionu, ale nie będziemy tam mogli zostać dłużej niż godzinę. Każdy kogoś szuka. Mam za dużo pracy, za dużo ludzi...
– To nie potrwa długo – rzekł, wiedząc, że taka jest ponura prawda. – Wszystko, czego potrzebuję, znajdę w parę minut.
Mały statek leciał nad polami uprawnymi, zielono-żółtą równinną szachownicą wzdłuż wijącej się rzeki. Po katastrofie w Stardzie pola były okopcone, a sprzęt żniwny nie pracował. Według oficjalnych doniesień ocalali dragoni i drobna szlachta rozprawiali się z niedobitkami powstańców, ale na głębokiej prowincji nadal tliły się ogniska zbrojnego oporu.
W odwecie wszędzie mordowano niewolników. Bez względu na to, czy się poddali czy nie i czy brali udział w powstaniu, mściwe tłumy masakrowały buddislamistów. Stojąc w obliczu zagłady, nawet pokojowo nastawieni niewolnicy chwytali za broń, by się bronić, i spirala rzezi wymknęła się spod kontroli. Venport jęknął na myśl o tym.
– Nie byłam tutaj od czasu katastrofy. – Kobieta wydała pomruk odrazy zmieszanej z przerażeniem. – To zwierzęta! Jak ci niewolnicy mogli się dopuścić czegoś tak strasznego?
Wyczerpanej Nathrze Kiane najwyraźniej bardzo się spieszyło. Poderwała ostro niskolot i przyspieszyła, lecąc na północ wzdłuż Isany. Na rzece nie widać było żadnych łodzi. W przodzie, gdzie Isana wyżłobiła głębszy kanał, obcoświatowiec zobaczył wyloty kanionów wrzynających się w wysokie ściany skalne. Laboratorium Normy znajdowało się daleko od epicentrum, modlił się zatem, by się okazało, że jest bezpieczna, że być może, mimo nakazu deportacji, wróciła tutaj.
Znowu zaczął żałować, że nie został z nią, pozwalając swojemu tlulaxańskiemu partnerowi zająć się interesami VenKee Enterprises i farmaceutykami z Rossaka, melanżem z Arrakis, lumisferami oraz urządzeniami dryfowymi.
– Przed nami – powiedziała Kiane. – Jesteśmy prawie na miejscu.
Widział już przystań na dnie kanionu, gdzie mogły cumować promy, osobowe i towarowe windy prowadzące do budynków na górze urwiska oraz ogromną jaskinię, w której mieścił się hangar z rozsuniętym szeroko wspornikowym dachem.
I pustą kołyskę statku. Prototypowa jednostka zniknęła.
W laboratoriach nikt się nie kręcił – ani robotnicy, ani niewolnicy, ani nawet dragoni. Bramy były otwarte na oścież, płoty przewrócone. Pozostawiony sprzęt leżał niczym martwe owady.
Nigdzie żywej duszy.
– Proszę wylądować na tym pustym miejscu obok otworu hangaru – powiedział, zdziwiony swoim opanowanym głosem. Ruda pilotka miała taką minę, jakby się jej to nie podobało, łypnął zatem na nią gniewnie, po czym zaczął wyglądać przez okna pojazdu, starając się dojrzeć jakieś szczegóły w panującym w hangarze cieniu.
Kiedy tylko płozy statku dotknęły ziemi, Venport wygramolił się z niego. W powietrzu unosił się zapach spalonego kurzu, a teren wyglądał na zdeptany. Nie potrafił sobie wyobrazić, co się tutaj rozegrało. Czy tych zniszczeń dokonano podczas przejmowania kompleksu przez dragonów, kiedy to eksmitowano stąd Normę i Keedaira... Czy też i tutaj dotarł bunt niewolników?
W pustym hangarze obejrzał uważnie splątaną masę metalu pośrodku posadzki, szkielety ciężkich podpór, które powinny podtrzymywać wycofany z eksploatacji statek. Po samym statku nie było śladu.
Z ciężkim sercem Venport powlókł się do pomieszczeń obliczeniowych, w których Norma przechowywała swoje zapiski, ale znalazł tam tylko parę nieistotnych świstków. Żadnych notatek, projektów ani innych ważnych dokumentów.
– To miejsce wygląda, jakby je splądrowano – powiedziała Kiane, która szła za nim. – Jest tu ktoś? – Zawołała, ale słowa te wróciły do niej. – Założę się, że ci niewolnicy wzniecili bunt, a potem uciekli na wyżynę. Ciała musieli zrzucić z brzegu kanionu do rzeki.
– Normo! – Venport wrócił biegiem do hangaru, a potem wypadł z niego i zaczął przeszukiwać małe budynki magazynowe. W głębi serca wiedział, że jej tu nie ma. Miał złe przeczucie, więc wszystko dokładnie zbadał, szukając najdrobniejszej choćby wskazówki, czegoś, co mogłoby mu powiedzieć, co się zdarzyło.
Ale nie znalazł nawet jednego śladu, który wskazałby mu, co się stało z prototypem statku czy z pracującymi tu ludźmi. Panowała cisza. Śmiertelna cisza.
– Zabierz mnie stąd – powiedział, czując, że jest mu niedobrze.
Spędził jeszcze pięć dni na pilnych poszukiwaniach w Stardzie i okolicach, zadając pytania i prosząc o odpowiedzi. Ale każdy stracił przyjaciół i członków rodziny, a liczba ofiar stale rosła. Lorda Bludda i Tio Holtzmana uznano za zmarłych. Nadal znajdowano ciała wśród gruzów. Wielu ludzi spłonęło w pożarach, inni zostali zaszlachtowani przez niewolników. Wśród zabitych, jak kontynent długi i szeroki, leżały zwłoki tysięcy buddislamskich buntowników okaleczonych przez dragonów w odwecie za powstanie.
Nikt nie potrafił powiedzieć mu tego, czego musiał się dowiedzieć, ale w sercu Venport znał już odpowiedź. Starał się czepiać nadziei, że Norma poleciała na Rossaka i tylko jej przylot się opóźnił. Jednak wszystkie znaki wskazywały na coś innego: na to, że spotkał ją straszny, niezasłużony los.
Pełen smutku z powodu utraconej miłości, Venport zostawił za sobą Poritrina i przysiągł sobie, że już nigdy tu nie wróci.
 



Myślącej maszyny nie można zranić, torturować, zabić, przekupić czy zmanipulować. Maszyny nigdy nie zwracają się przeciw maszynom. Mechanizmy te są czyste, mają kunsztowne części i połyskujące zewnętrzne powierzchnie. Zważywszy na ich piękno i doskonałość, nie potrafię zrozumieć, dlaczego Erazm jest tak zafascynowany ludźmi.

– plik z aktualizacji Omniusa na Corrinie

Ból i strach sprawiały, że czas zdawał się wydłużać w nieskończoność. Norma Cenva nie miała pojęcia, od jak dawna przebywa w niewoli, wiedziała tylko, że jest ostatnią z ofiar mającą się stać obiektem ciekawości cymeka, który ją pochwycił. Dwaj dragoni i nieszczęsny pilot statku do przewozu niewolników wykrzyczeli już sobie drogę do litościwej śmierci.
Z wnętrza jednostki w kształcie potwornego drapieżnika rozległ się głos Tytana Kserksesa:
– Mamy tyle sposobów zadawania tortur, ile jest gwiazd na niebie. – Wydawało się, że słowa te dochodzą zewsząd.
Norma kołysała się, sparaliżowana i bezradna, w brzuchu mechanicznego kondora, który ją schwytał. Mogła tylko słuchać i cierpieć. Nigdy nie odznaczała się imponującymi możliwościami fizycznymi, ale jej umysł to była inna sprawa; był samodzielny... Niezależny od ciała. Próbowała skupić myśli i odegnać rosnące przerażenie, zastępując je rezygnacją, pogodzeniem się z nieuchronnie zbliżającą się śmiercią.
Odebrano jej już marzenia i osiągnięcia, a zrobił to człowiek, któremu tak wiele lat wiernie służyła. Straciła eksperymentalny statek i została w niesławie wyrzucona z Poritrina. Zawiodła Aureliusza i wszystkich innych, którzy na nią liczyli.
Jakiś cymek nie mógł bardziej jej upokorzyć ani zadać jej większego bólu, niż już doznała.
W trzewiach ogromnego drapieżnego statku wisiał nad Normą pojemnik z mózgiem Tytana, obserwując ją zbiorem włókien optycznych o dużej rozdzielczości.
– Dawno temu, kiedy byłem człowiekiem – zaczął się rozwodzić Kserkses, jakby słowa mogły zwiększyć jej udrękę – miałem raczej małe i brzydkie ciało. Zanim zdobyłem władzę nad rozległymi światami, niektórzy nazywali mnie nawet gnomem.
Pojemnik zsunął się na hydraulicznych przewodach, by Tytan mógł lepiej widzieć jej zwijającą się z bólu postać. Ubranie Normy było przesiąknięte potem, potargane i poplamione.
– Ale w porównaniu z tym, jaki byłem, ty, kobieto, jesteś tak brzydka, że rodzice powinni cię udusić zaraz po urodzeniu... A potem poddać się sterylizacji, żeby nie płodzić już takich potworków.
– Moja matka... Mogłaby się z tobą zgodzić – odparła ochrypłym głosem Norma.
Ostre włókna, na których wisiała, zostały nagle odłączone i spadła na twardy pokład wewnętrzny statku Kserksesa. Z trudem łapiąc z bólu powietrze, skuliła się. Przytrzymywana przez system grawitacyjny jednostki, który szybko zwiększył siłę ciążenia, krusząc jej ciało niczym ciężki but, ledwie mogła oddychać.
Słyszała mechaniczne głosy, ale nie rozróżniała słów.
Czepiając się kurczowo nadziei i podtrzymujących ją na duchu wspomnień, Norma zamknęła oczy i ścisnęła jajowaty kojotyt, jakby lśniący klejnot mógł jej pomóc. Mimo całej grozy sytuacji, w jakiej się znajdowała, dzięki temu kamieniowi czuła związek z Aureliuszem, a myśli o nim dodawały jej sił i trzymały ją przy życiu. Na razie.
Otaczały ją zwisające z sufitu niczym grube pająki pojemniki z mózgami Kserksesa i schlebiających mu neocymeków. Wreszcie zaczęła rozróżniać wypowiadane przez nich słowa. Tytan przemawiał do nich dudniącym głosem.
– Jesteście pierwszymi rekrutami, których Beowulf skłonił do udziału w naszej rebelii przeciw Omniusowi, a wkrótce przyłączą się do nas inni... Szczególnie po tym skromnym pokazie.
Uwięziona przez pole grawitacyjne, Norma czuła się bardziej jak smakowity pędrak niż człowiek. Trzęsła się na podłodze, kiedy oprawca zmniejszył temperaturę wewnątrz statku dużo poniżej punktu zamarzania wody. Metalowy pokład parzył jej skórę niczym lodowaty ogień, a gdy oddychała, z jej ust wydobywały się kłęby białej pary.
– Och, biedactwo... Dygoczesz? – Zapytał Kserkses drwiącym zsyntetyzowanym głosem.
Sztucznymi rękami Tytan zrzucił na nią koc energetyczny, który przywarł jak rossakański rzeptoperz do każdej komórki jej skóry. Poczuła jeszcze większy ziąb. Bezskutecznie usiłowała ściągnąć go z siebie, przytłoczona ruchomymi piaskami sztucznej grawitacji.
– Zaraz znowu będzie ci ciepło. – Kserkses wysłał sygnał i koc nagle rozżarzył się szkarłatnym blaskiem, a tworząca go metalowa siatka wtopiła się w jej obnażone ciało.
Chociaż Norma spodziewała się tej tortury, nie mogła powstrzymać krzyku. Kiedy ból się nasilał, ściskała kurczowo śliski od potu kojotyt, jakby był kotwicą. Przypalane ciało skwierczało. Potem z grubych włókien koca wysunęły się i wkłuły w jej tkanki elektroniczne sondy. Cienkie jak włos druciki wniknęły w jej mięśnie i połączyły się z nerwami.
Parę chwil później żar ustał i w mroźnym powietrzu pozostał po nim tylko swąd spieczonej skóry i spalonych włosów. Ale Norma wiedziała, że najgorsze tortury jeszcze się nie zaczęły. Chociaż oczy piekły ją od łez, jej twarz zastygła w grymasie upartego sprzeciwu i znalazła w sobie tyle siły, by nieznacznie podnieść głowę.
– Od początku nie zostawiłeś mi nadziei, nie oczekuję zatem od ciebie litości. – Zmusiła się do ziewnięcia. – Muszę ci jednak powiedzieć, że ból, który mi zadajesz... Jest zupełnie zwyczajny.
Zawieszone nad nią pojemniki poszczególnych neocymeków zawibrowały, jakby z rozbawienia.
– Zwyczajny? – Powtórzył Kserkses.
Wysłał kolejny sygnał i lewe ramię Normy przeszył paroksyzm bólu. Krzyknęła i o mało nie upuściła kojotytu, ale udało się jej go utrzymać. Tkwił w jej śmiertelnym uścisku. Jej myśli skoncentrowały się na jednym imieniu i obrazie mężczyzny, który był dla niej najdroższy. „Aureliusz!"
– Lewa noga – rzekł Kserkses.
Poczuła, jakby wyrywano jej kończynę, i znowu uderzyła głową o pokład. Kserkses zwiększył sztuczną grawitację i Norma miała wrażenie, że miażdży ją niewidzialna gigantyczna stopa. Siła ciążenia wycisnęła jej powietrze z płuc i nie mogła wydać żadnego dźwięku, więc Tytan uwolnił ją i pozwolił jej wrzasnąć. Krzyk wydobył się mimowolnie z jej gardła. Pragnęła oddzielić się od cierpienia. Gdyby tylko procesy myślowe mogły być niezależne od biologicznego bólu. Nie pragnęła jednak zostać cymekiem.
– Oczy – rzucił Kserkses jak gracz dyktujący warunki i znowu szarpnęła nią siła ciążenia.
Nie mogąc się powstrzymać, Norma zawyła i zakryła małymi dłońmi oczy. Miotała przekleństwa na Tytana i wszystkich mu podobnych, ale brakowało jej słów, by wyrazić głębię odrazy, jaką do niego czuła.
Cymeki kontynuowały zabawę. Krok po kroku zwiększały męki, przerywając je tylko na tyle, by narastająca trwoga spotęgowała kolejne uderzenie bólu. Kserkses oprawiał ją ze swoimi diabelskimi kompanami część po części. Dbał, by jej umysł pozostał świadomy w udręczonym ciele, żeby mogła przeżywać każdą chwilę. A potem było jeszcze gorzej.
I jeszcze gorzej. Kserkses wzmógł intensywność bólu.
– Dużo się nauczyliśmy i zdobyliśmy sporą praktykę, zabawiając się z kapitanem statku i tymi dwoma strażnikami – stwierdził Tytan.
– Ona ma wyższy próg odporności niż poprzednia trójka – powiedział jeden z wiszących pod sufitem neocymeków. – Nie żyli już na długo przed tym punktem.
– Sprawdzimy granicę jej wytrzymałości? – Spytał retorycznie Kserkses.
Norma ledwie rozumiała rozbrzmiewające nad nią słowa. Wydawało się jej, że kojotyt wtopił się w jej ciało. Nie usłyszała wypowiedzi Kserksesa, ale poczuła, że wyzwala on burzę wzmocnionego bólu, który przenika każdy ważniejszy nerw w jej małym ciele, a potem rośnie i rośnie.
Słyszała trajkoczące z radością neocymeki.
Nagle stwierdziła, że nie może już nawet krzyczeć. Miała zaciśnięte powieki i zmarszczone od potwornego ciśnienia czoło. Wydawało się jej, że za chwilę zostanie zgnieciona jej czaszka i wytryśnie z niej mózg. Ściskała w dłoniach kojotyt, jakby się modliła, aż zaczęły się jej trząść ręce i ramiona.
– Ile bólu może znieść krucha biologiczna istota? – Zapytał jeden z neocymeków.
– Zastanawiam się, czy nie rozerwie jej na strzępy – rzekł inny.
Wokół jej ciała zaczęły trzaskać iskry, parząc skórę i podpalając krótkie brązowe włosy. Mimo to Kserkses wzmacniał natężenie do niewyobrażalnego poziomu. Neocymeki wrzeszczały, rechocząc z zadowolenia.
Wtem tortury skoncentrowały się na jej mózgu, wspaniałym umyśle, który rozwinął się w łonie Zufy Cenvy, Najwyższej Czarodziejki Dżihadu. Przez synapsy przeskakiwały błyski przeciążające mózgowie.
Oczy Normy się otworzyły. Czuła się tak, jakby miliardy mikroskopijnych żyletek rozcinały jej komórki na coraz drobniejsze kawałki, nieskończenie małe punkty bólu. Kojotyt w jej ręku świecił niczym miniaturowe słońce i rzucał blask w jej wnętrze.
W szczytowym momencie tych katuszy coś puściło w mózgu Normy, wyzwalając odziedziczone moce rossakańskich czarodziejek, które aż do tej chwili były uśpione. Kluczem do owej skarbnicy stał się kojotyt, który dał jej Aureliusz. Przełamał on barierę, której nigdy nie udało się znaleźć jej matce. Norma wchłonęła całą moc kamienia i nagle przestała cokolwiek czuć. Przekaźniki bólu nadal ją bombardowały, ale z łatwością odwracała tę energię, kierując nią... I gromadząc daleko od siebie.
Jej postać zaczęła pulsować, wibrować i zapłonęła niebieskim blaskiem. Ciało Normy Cenvy rozżarzyło się, stopiło i przekształciło w czystą, surową energię. Czy to właśnie tego uczyły się czarodziejki, kamikaze jej matki, by unicestwiać cymeki?
Nie. Norma doszła do wniosku, że różniło się to od ich umiejętności pod jednym, zasadniczym względem: ona nad tym panowała.
Zobaczyła wszędzie – na podłodze, na grodzi, na pojemnikach z rozradowanymi mózgami cymeków – swoją krew. Skoncentrowała się na oprawcy zwanym Kserksesem i poczuła w swoim przemienionym mózgu potężny przypływ energii, niczym broń gotową do odpalenia. Z jej umysłu wystrzeliła w stronę Tytana smuga niebieskiego światła, rozbijając pojemnik cymeka i detonując go jak organiczną bombę, w której ugotował się jego mózg.
Następnie unicestwiła jednocześnie neocymeki wspaniałym uderzeniem energii psychicznej, która w szerokim promieniu zmieniła wszystkie tkanki organiczne w parę. Był to dopiero początek jej możliwości.
Stopniowo huragan energii psychicznej ucichł i Norma poczuła wielki spokój i euforię, jakby była sama we wszechświecie... Jakby była Bogiem tuż przed aktem stworzenia świata.
Chociaż była córką potężnej rossakańskiej czarodziejki, nie przejawiała wcześniej żadnych zdolności telepatycznych. Jednak niewysłowione katusze w obecności katalizatora, jakim niespodziewanie okazał się kojotyt, obudziły jej wrodzone, choć uśpione moce.
Taki spokój. Jej wzrok sięgał w nieskończoność, przenikał miliony galaktyk i niebios. Obiegła nim cały wszechświat i spojrzała na siebie od tyłu. Widziała tylko istotę unoszącego się w powietrzu, pulsującego i tętniącego umysłu. Teraz wszystko, absolutnie wszystko, wydawało się jej możliwe.
Wykorzystując dostępną jej kipiącą energię, zaczęła odbudowywać swoje ciało. Tworzyła materię z niczego, atom po atomie, komórka po komórce. Niewidzialnymi rękami, jakby naprawdę była Bogiem, formowała nowe kształty, by zawrzeć w nich swoją świadomość, swój potężny, wykładniczo poszerzony umysł.
A potem przerwała i zaczęła rozważać różne możliwości. Na pewno mogła odtworzyć swoje stare ciało, może w większej wersji, z pierwotnymi, trochę, ale nie za bardzo, wygładzonymi rysami. Wyobraziła sobie, jak mogłaby wyglądać.
„Są oczywiście inne możliwości" – pomyślała.
Dla niej ciało było jedynie organicznym pojemnikiem, ale dla większości ludzi znaczyło dużo więcej. Odnosili się do innych, kierując się ich wyglądem. Aureliusz Venport był godnym uwagi wyjątkiem. Przez zewnętrzną powłokę dostrzegł jaźń Normy i jej serce, wszystko, czym naprawdę była i chciała być.
Ale w końcu był tylko mężczyzną. Dlaczego nie miałaby się stać dla niego piękna, skoro i tak zdobył już jej szacunek i miłość? Miała w wyobraźni to, co mogłaby teraz stworzyć, śliczny obraz.
Kiedy pędziła przez nią ta kosmiczna burza, poczuła nagle, że jest to sprawa nie cierpiąca zwłoki, jakby znalazła się w punkcie kulminacyjnym i musiała szybko podjąć decyzję, bo inaczej może na zawsze stracić tę szansę. Czy ta decyzja była odwracalna? Czy mogłaby ją później zmienić? Nie była pewna. Ta moc musiałaby na nowo w niej powstać.
Naraz obrazy się zmieniły i zobaczyła swoją matkę Zufę. Wysoką, bladą, o idealnej figurze i pełną gracji. I swoją babkę ze strony matki, Conqeę, jedną z największych czarodziejek w historii Rossaka. Conqee zmarła w tajemniczych okolicznościach podczas podróży na Niezrzeszone Planety. Norma miała wtedy ledwie osiem lat, ale nigdy nie zapomniała jej starzejącego się, a mimo to nadal tak pięknego i surowego oblicza. Teraz, w jej myślach, bladoniebieskie oczy Conqee zdawały się patrzeć przez nią na wylot, na coś po drugiej stronie egzystencji.
I oto Norma stwierdziła, że sama patrzy tymi oczami, na coś za babką. Wyobrażała sobie odległe gwiazdy, planety i mgławice... A na pierwszym planie podobizny kobiet, pojawiające się jedna po drugiej i zmieniające jedna w drugą. Wszystkie odznaczały się klasyczną urodą i wszystkie wydawały się jej niesamowicie znane. Usiłowała zdobyć kontrolę nad tymi obrazami i zatrzymać na dłużej choć jeden, ale nie potrafiła. Uświadomiła sobie, wstrząśnięta, co widzi.
„To moje przodkinie".
Wizja ta wprawiła ją w osłupienie, ale ani przez chwilę nie wątpiła w jej autentyczność.
„Kobiety, które były przede mną... Ale tylko z linii mojej matki" – pomyślała.
Raz jeszcze spróbowała zapanować nad obrazami, lecz procesja kobiet znikała i pojawiała się, znikała i pojawiała, cofając się w przeszłość. Wstecz, wstecz, wstecz, ale nie jak mechanizm komputera przeszukującego banki danych. To było zupełnie inne.
Ogarnął ją strach. Co zobaczy, jeśli nadal będzie się cofała? Czyżby jej umysł został trwale uszkodzony podczas tego spotkania z cymekami? Czyżby przestawała nad nim panować?
I wtedy obrazy, niczym stos przerzucanych zdjęć, przyspieszyły, a twarze i ciała zlały się w amalgamat wszystkich kobiet z jej rodu, włącznie z tymi, które żyły przed tysiącami lat. Co chwila zmieniały się twarze i sylwetki, jakby naciągano ciało to w jedną, to w drugą stronę. W końcu obrazy ustabilizowały się i patrzyła na jedną osobę, wspaniale oświetloną na tle kosmosu.
Wreszcie miała taki obraz, jakiego chciała, i był on odpowiedni, gdyż w swych niewyraźnych i widmowych znacznikach genetycznych zawierał element jej poprzedniego wyglądu. Była sumą swoich przodków, wspaniałą zbieżnością wszystkich pokoleń... Choć tylko po kądzieli.
Jej niewidoczne ręce pracowały szybko, formując każdą cechę, odtwarzając z dostępnego materiału komórkowego jej ciało w nowej postaci: lodowato pięknej, wysokiej i posągowej kobiety, bardziej oszałamiającej niż jakakolwiek czarodziejka z Rossaka. Nawet Zufa Cenva.
Jej patrzące z wściekłością oczy przybrały kolor łagodnego, uwodzicielskiego błękitu. Aksamitnie gładka skóra barwy kości słoniowej opinała idealną sylwetkę i zmysłowe krzywizny. Żadnej z jej rossakańskich przodkiń nie udało się nigdy dokonać czegoś, co byłoby choćby zbliżone do tej doskonałości. Ona to zdziałała, otworzywszy drzwi komórkowe, które wcześniej były przed nią zamknięte.
W końcu stanęła naga w brzuchu martwego statku. Obdarzona nadnaturalną mocą zarodkowa superistota Norma Cenva przejęła kontrolę nad jednostką Kserksesa i skierowała ją na pustą, ale nadającą się do zamieszkania planetę w pobliżu układu słonecznego Rossaka – na Kolhara.
Stamtąd, będąc prawie w domu, przesłała przez przestrzeń telepatyczny sygnał: wezwanie do matki.
 



Toast za poległych przyjaciół, za zapomnianych sojuszników, za wszystkich, których nie docenialiśmy za ich życia.

– kaladańska piosenka biesiadna

I teraz było ich troje. Tylko troje z dwudziestu zdobywców i władców ze starożytnych czasów... Z potężnych Tytanów.
Na Ulardzie, jednym ze Zsynchronizowanych Światów, Agamemnon szedł w formie kroczącej przez płonące zgliszcza obozowiska niewolników. Tutejsi ludzie nie przedstawiali prawdziwego zagrożenia długotrwałym powstaniem, takiego jak rak, który powalił Ixa.
Mimo to generał Tytanów wolał nie ryzykować. Rozprawiono się surowo z wszelkimi oznakami niepokojów. Agamemnon wystrzelił kulkę skoncentrowanego żelu zapalającego, zamieniając uciekającą kobietę w żywą pochodnię. Zrobiła dwa chwiejne kroki, nim osunęła się na leżący na ziemi stos kości. Agamemnon przeszedł po niej, rozgniatając resztki jej ciała mechanicznymi palcami stóp i szukając następnej ofiary.
Po obu jego bokach maszerowały w idealnej linii olbrzymie formy Junony i Dantego, zrównując osiedle z ziemią. Z taktycznego punktu widzenia zgromadzenie całej trojki Tytanów w jednym miejscu, gdzie byli podatni na ciosy, było niebezpiecznym posunięciem, ale opór mieszkańców Ulardy złamano już dawno temu, a wspierające ich siły dżihadu, którym udało się prześlizgnąć na planetę, były nieliczne. Żyjąc już blisko jedenaście stuleci, Agamemnon potrafił rozpoznać kłopoty.
W odróżnieniu od niektórych innych Tytanów.
– Jak Kserkses mógł się narazić na takie niebezpieczeństwo? – Gderał, ale jego słowa ledwie było słychać w hałasie, na który składały się trzask ognia, wrzaski ofiar i huk rozpadających się domów. Wzmocnił dźwięk głośnika i obrócił wieżyczkę z głową w stronę potężnej formy Junony. – Zaatakował czarodziejkę z Rossaka, córkę Zufy Cenvy? Jakiej reakcji się spodziewał? – Machnięciem wzmocnionych metalowych przedramion rozzłoszczony generał przewrócił zbudowany przez niewolników zbiornik, rozpryskując wodę po dymiących ulicach. – Idiota wszechczasów.
Zbliżył się Dante, siejąc zniszczenie na własną rękę, ale jakby po namyśle.
– Żniwo było większe, choć zapewne najgorszą stratą jest śmierć Kserksesa. Wśród ofiar są dziesiątki neocymeków, naszych potencjalnych sojuszników podczas buntu przeciw Omniusowi. Nie możemy sobie pozwolić na takie straty, szczególnie teraz.
– Możemy sobie poradzić bez nich – odezwała się pojednawczo Junona. – Będziemy nadal realizować nasze plany.
– Oczywiście, że możemy sobie poradzić bez Kserksesa! – Rzekł ostro Agamemnon. – Przynajmniej nie był to Beowulf, który okazał się taki przydatny. Trzymaliśmy Kserksesa tylko z lojalności wobec takich jak my, ze względu na poczucie honoru. – Wielki generał Tytanów westchnął. – Szkoda, że nie znalazł wcześniej jakiegoś sposobu samozagłady.
Troje młodych ludzi dało nurka do niskiej, na wpół zawalonej chałupy. Zauważywszy ten ruch, Agamemnon skoczył naprzód i zniszczył budynek, ale jego niedoszłe ofiary uciekły w głąb wątpliwego schronienia.
Generał Tytanów stanął ze złością nad chatą i swoimi pancernymi kończynami zerwał dach, a następnie rozwalił ściany. Pochwycił w końcu całą trójkę irytujących niewolników i wyciągnął ich na światło słoneczne, wijących się niczym odsłonięte gąsienice żuków. Zmiażdżył ludzi elastometalowymi palcami, przyglądając się, jak wyciekają ich płyny fizjologiczne, i myśląc, że bawiłoby go to znacznie bardziej, gdyby nie miał głowy zajętej Kserksesem.
Dawno temu ów tchórzliwy Tytan był bogatym, rozpieszczonym księciem, który miał niewielkie pojęcie o autentycznym przywództwie. Oddał swój ogromny majątek na potrzeby przygotowywanej przez Tlaloca rebelii, która bardzo potrzebowała finansowego wsparcia. Jego bogaty w zasoby ojczysty świat – Rodale IX – został później przemianowany na Ixa.
Pałając chęcią przyłączenia się do grupy spiskowców, Kserkses zgodził się na zainstalowanie zniekształconego oprogramowania Barbarossy w licznych robotach służących na Rodale IX. Należało wypróbować nowe układy i polecenia, więc zgodził się, by jego świat wykorzystano jako poligon doświadczalny. Kiedy nadszedł czas na wzniecenie rewolty w Starym Imperium, Kserkses zabił swojego otyłego ojca, nominalnego władcę planety, i oddał pełnię zasobów Rodale IX dwudziestu Tytanom.
Agamemnon od początku nie był pewien wiarygodności Kserksesa. Nie miał on żadnych poglądów politycznych, nie dążył z prawdziwą pasją do celu. Dla niego była to tylko gra, rozrywka.
W owym czasie generał Tytanów udał się w podróż do układu Thalimy, gdzie podzielił się swoimi obawami z samym Tlalokiem. Ich przywódca, wizjoner, ciężko pracował na Tlulaxie, by osiągnąć osobisty sukces, ale rozczarował się mieszkańcami tej planety, którzy nie mieli wielkich aspiracji. Już wówczas zaczęli się odseparowywać od innych światów, gardząc przenikającym Stare Imperium hedonizmem, ale nie chcąc poprawić swej sytuacji. Pozbawiony złudzeń co do swojego ludu, Tlaloc miał jednak dobre zdanie o ludzkości i twierdził z uporem, że może ona dokonać wspaniałych rzeczy, jeśli tylko zostanie do tego „zachęcona".
A w tym celu dwudziestu Tytanów potrzebowało pieniędzy Kserksesa.
W stuleciach, które upłynęły od tamtej pory, Agamemnon nie potrzebował już Kserksesa, lecz była to sprawa honoru Tytanów. Nie byle co. Przynajmniej Kserkses przestał w końcu być kulą u nogi.
Kiedy on pogrążony był w tych rozmyślaniach, cymekom udało się zniszczyć obóz niewolników na Ulardzie. Nikt nie ocalał, nie ostał się ani jeden budynek. W niebo – niczym brudne, przezroczyste filary – wznosiły się słupy tłustego dymu.
Dante i Junona zbliżyli się do generała.
– Dosyć planowania i narzekania. Nie będziemy dłużej czekać – rzekł do nich Agamemnon. Obrócił wieżyczkę z głową i zobaczył, że jego starzy towarzysze się zgadzają. – Znajdę następną szansę uwolnienia się od Omniusa... I wykorzystam ją.
 



Statek nie może zmierzać do celu z dwoma pilotami walczącymi o stery. Jeden lub drugi musi szybko zdobyć przewagę, bo inaczej dojdzie do katastrofy.

– Iblis Ginjo, zapisek na marginesie 

skradzionego notatnika

Wielki Patriarcha Dżihadu nie był człowiekiem, który by o cokolwiek prosił. Od wszystkich domagał się szacunku i miał go. Ludzie zabiegali o jego względy, jakby był księciem albo królem. Wszystko kręciło się wokół niego.
Ale w ciągu roku – odkąd Serena Butler przejęła ster dżihadu, chociaż powinna pozostać tylko marionetką w jego rękach – wiele się zmieniło. Iblis stworzył ją i kierował nią, aż stała się potężnym symbolem. A teraz ta niewdzięcznica odtrąciła go, rozdzielając władzę i kontrolę między oficerów dżihadu. Odrzuciła nawet jego rozsądną propozycję małżeństwa politycznego. Nie była to tylko przemijająca faza.
Bezpośrednie przywództwo Sereny doprowadziło jedynie do zmiany przedmiotu zainteresowania dżihadu. Co gorsza, pozyskała innych niż on zwolenników. Schizma się rozszerzała, a Serena nie miała pojęcia, że bardziej przyczynia się do dezorientacji niż do jasności widzenia. Pomimo wszelkich starań, które Iblis podejmował, by ją przekonać, kapłanka na ogół go ignorowała. Często w ogóle nie odpowiadała na wiadomości od niego, a jeśli już to robiła, jej odpowiedzi były krótkie i zwięzłe.
„Czy ona nie widzi, że moje sugestie mają na względzie dobro jej i dżihadu?" – Myślał.
Najwidoczniej nie widziała.
Podczas ostatniego wystąpienia przed radą zażądała od niego publicznie – publicznie! – Ujawnienia informacji o operacjach finansowych Policji Dżihadu, sugerując, że nie był szczery wobec Ligi Szlachetnych. Takie zakłócenia przyczyniały się tylko do rozbicia jedności ludzi, do rozproszenia ich wysiłków i odwrócenia uwagi od prawdziwego wroga. W takich czasach jak te przywództwo powinno być zjednoczone, nie podzielone.
W końcu Iblis postanowił, że musi coś z tym zrobić, korzystając z pomocy wszelkich sojuszników, jakich uda mu się znaleźć. Teraz bardziej niż kiedykolwiek musiał zademonstrować swoje zdolności i osiągnąć to, czego nie była w stanie dokonać nawet zadufana w sobie Kapłanka Dżihadu. Przy odrobinie szczęścia pomoże mu to ponownie wkroczyć na drogę do najwyższej władzy.
Stał na przednim pokładzie obserwacyjnym swojego jachtu kosmicznego, przyglądając się, jak w pustej czeluści przestrzeni przesuwają się gwiazdy. Zabrał ze sobą tylko komendanta Dżipolu Yoreka Thurra, który pełnił funkcje zarówno pilota, jak i jego osobistego ochroniarza. Thurr był – oprócz Iblisa – jedynym człowiekiem, który wiedział o Hekate i jej ofercie pomocy dla dżihadu.
Tytanka, w swojej asteroidzie, spowodowała koło Ixa tak wielkie zamieszanie, że primero Harkonnenowi udało się podbić i utrzymać ten ważny Zsynchronizowany Świat. Bez Hekate bitwa o Ixa zakończyłaby się w najlepszym razie jeszcze jednym „moralnym zwycięstwem" zamiast prawdziwego. Teraz Iblis potrzebował jej, by dokonać kolejnego cudu.
W interkomie jachtu rozległ się głos Thurra.
– Odkryłem asteroidę dokładnie tam, gdzie przewidywaliśmy.
– Przynajmniej na niej można polegać – rzekł Iblis.
– Podchodzimy.
Wielki Patriarcha wyjrzał przez okno, starając się zorientować, który z miliardów błyszczących punkcików może być skalną kosmiczną bryłą. W końcu, kiedy jacht się do niej zbliżył, odróżnił rosnący z każdą chwilą kształt olbrzymiej, nierównej, upstrzonej kraterami skały. Tym razem jednak Iblis nie czuł lęku. Dokładnie wiedział, co Tytanka może dla niego zrobić.
W pierwotnym porywie dżihadystycznego zapału wszyscy mieli na ustach imię małego Maniona Butlera i czcili jego dzielną matkę, która pierwsza podniosła rękę na myślące maszyny. Ale po dziesięcioleciach trwania wojny większość ludzi znużyła się niekończącą się szarpaniną i pragnęła się zająć swoim życiem i karierami. Chcieli pracować, wychowywać dzieci i zapomnieć o zmiennych losach militarnych zmagań. Jakimi byli głupcami!
Mimo odnoszonych od czasu do czasu zwycięstw, takich jak na Ixie, IV Anbusie czy Tyndallu, Iblis czuł, że zapał słabnie i dżihad traci puls, niczym obumierający organizm. Ten uwiąd postępował dużymi i małymi fazami, na małych i dużych planetach. Dokądkolwiek udał się Wielki Patriarcha, by wygłosić inspirujące przemówienie, widział to i czuł. Tłumy traciły entuzjazm, wymykając mu się z dłoni, ponieważ nie widziały końca walk. Ludzie mieli tak żałośnie krótki okres koncentracji uwagi!
Iblis rozpaczliwie się starał, by inni dostrzegli to, co on widział tak wyraźnie. Maszyny chciały zniszczyć wszystkich ludzi: nie tylko na Zsynchronizowanych Światach, ale również na światach Ligi i na Niezrzeszonych Planetach. Istoty ludzkie były dla Omniusa i jego metalowych braci utrapieniem, zagrożeniem. Myślące maszyny i ludzie nie mogli koegzystować na żadnej zasadzie – ani na poszczególnych planetach, ani w całym wszechświecie...
Asteroida Hekate, ze swymi ziejącymi kraterami, pojawiła się bliżej.
– Nasze skanery zlokalizowały wejście – zameldował Thurr. – Hekate nawiązała kontakt, wita pana.
– Nie trać czasu na gadanie. Zabierz nas do środka.
Jacht kosmiczny wśliznął się z łatwością przez otwór krateru, a wiązka naprowadzająca Tytanki pomogła pilotowi wprowadzić jednostkę głębiej, do groty o lustrzanych ścianach, gdzie Iblis po raz pierwszy rozmawiał z Hekate, która była wówczas w formie smoka.
Iblis wyszedł z jachtu i śmiało pomaszerował w głąb komory. Tym razem Hekate, zamiast przywdziać swoją ozdobną, misternie zbudowaną formę kroczącą wielkości człowieka, zjawiła się w pancernym pojemniku ochronnym, w którym znajdował się jej pływający w elektrofluidzie mózg. Umieszczony w formie spoczywającej na rolkach cylinder opuścił się do poziomu jego oczu.
– Mam do omówienia z tobą ważną sprawę – powiedział Wielki Patriarcha, przechodząc od razu do rzeczy.
– Ważną sprawę? Nie chciałabym rozmawiać o żadnej innej – odparł dźwięczny, mechaniczny głos Hekate. – Czyż nie jestem twoją tajną bronią? – Tytuł ten zdawał się jej sprawiać szczególną przyjemność.
Iblis wyjaśniał, chodząc nerwowo w tę i z powrotem.
– Dżihad stoi wobec kryzysu. W minionym roku Serena Butler odebrała mi władzę. W najbardziej szalonych marzeniach nie poradziłaby sobie z wszystkimi politycznymi, wojskowymi, religijnymi i społecznymi wymogami, które się wiążą z przywództwem... Ale ona tego nie dostrzega.
– Ach, więc chcesz, żeby została zabita? Czy to pozwoliłoby ci osiągnąć cel? – W głosie Tytanki brzmiała uraza. – Wydaje mi się, że to marnotrawienie moich niezwykłych zdolności.
– Nie! – Odparł tak szybko, że aż sam się zdumiał. Ale potem dokładniej zastanowił się nad tym pytaniem. – Nie. Na dłuższą metę nie byłoby to dobre. Masy kochają Serenę, jest dla nich zbyt ważna.
– Wobec tego, jak mogę ci pomóc, drogi Iblisie? – Teraz głos Hekate brzmiał melodyjnie i intrygująco uwodzicielsko. – Daj mi wystarczająco duże zadanie, by było warte mojego zachodu.
– Potrzebuję wyraźniejszych zwycięstw nad maszynami. Autentycznych fajerwerków. – Podszedł do niej bliżej. – Dzięki tobie odzyskaliśmy Ixa. Teraz muszę przyłączyć do Ligi więcej Zsynchronizowanych Światów, uwalniając ich ludność. Nie ma znaczenia, jak ważne strategicznie są te planety, po prostu muszę mieć co pokazać. I musi to być moja zasługa.
Hekate wydała odgłos podobny do szyderczego śmiechu.
– Przez te wieki, które przeżyłam jako cymek, zapomniałam, jak niecierpliwi potrafią być ludzie. I jak skłonni do intryg – powiedziała.
– Od dwudziestu sześciu lat moja niecierpliwość, jak to drwiąco nazywasz, jest siłą napędową dżihadu. Serena i jej dziecko są jedynie obrazami, natomiast ja jestem tego sprawczym...
– Chciałeś powiedzieć: „mechanizmem"?
– To tylko taka figura stylistyczna.
– Inaczej bym na to nie pozwoliła. Długofalowe plany zawsze trwają tak... Długo. – Lśniący pojemnik z jej mózgiem uniósł się nad głowę Iblisa. – Tak więc teraz chcesz, żebym wywołała lekkie zamieszanie na Zsynchronizowanych Światach, tworząc możliwości dalszych podbojów twojej Armii Dżihadu?
– Zdecydowanie tak!
– To interesujące. – Hekate wydawała się rozbawiona tym wyzwaniem. – W porządku. Zobaczę, co mogę zrobić.
 



Lojalności nie można zaprogramować.

– Seurat, prywatne dzienniki aktualizacyjne

Gdy Vorian Atryda ponownie spotkał w głębi przestrzeni statek aktualizacyjny Seurata, dla żadnego z nich nie było to zaskoczeniem. W głębi serca Vor zawsze wiedział, że znowu kiedyś się spotkają, a robot obliczył, że prawdopodobieństwo tego zdarzenia jest wprawdzie niewielkie, ale nie równa się zeru.
Biurokracja Armii Dżihadu wprowadziła konkretne, skomplikowane i irytujące regulaminy, które rzekomo nie pozwalały żadnemu primero robić połowy z tych rzeczy, które robił Vorian. Syn Agamemnona wiedział, że jego zachowanie niesamowicie frustruje Xaviera, ale żadne perswazje przyjaciela nie były w stanie zmienić jego impulsywnego charakteru. Ciągle wyruszał w pojedynkę małymi statkami w misje, które samowolnie podejmował. Odkąd przyłączył się do walki z maszynami, Vor był stanowczo niezależny, jak przysłowiowy, choć bardzo skuteczny, pies spuszczony ze smyczy.
Po zakończeniu swej kaladańskiej misji Vor odleciał z wodnego świata, nie mogąc już znaleźć usprawiedliwienia dla dłuższego spędzania czasu z Leronicą Tergiet. Zostawił kontyngent żołnierzy dżihadu w placówce nasłuchowej i część serca w nadmorskiej tawernie. Obiecawszy Leronice, że kiedy tylko pozwolą na to jego wojskowe obowiązki, będzie jej przysyłał wiadomości, wyruszył znowu walczyć aż do ostatecznego unicestwienia myślących maszyn...
W pobliżu Kaladanu, na skraju strefy wpływów Omniusa, odtworzył z pamięci trasy, które zwykle obierał z Seuratem podczas podróży aktualizacyjnych. Od wypuszczenia robota, nieświadomego swojej roli konia trojańskiego, co jakiś czas dochodziły do Vora wieści o awariach na Zsynchronizowanych Światach; dzięki naniesieniu na pamięciową mapę punktów, w których do nich doszło, udało mu się odkryć szlak Seurata.
Od pewnego czasu nie było już doniesień o dalszych uszkodzeniach, ale Vor nie był zaskoczony, że maszyny w końcu się połapały, na czym polega problem. Zastanawiał się, jaki los spotkał Seurata, kiedy wszechumysł odkrył jego ukryte destrukcyjne oprogramowanie. Zaawansowany komputer nie był mściwy, Vor miał zatem nadzieję, że Omnius nie zniszczył po prostu robota z czystej złości.
Byłoby to absolutnie nieracjonalne marnowanie zasobów.
Vorian spędził tydzień na samotnym patrolu, podążając tradycyjnym szlakiem aktualizacyjnym. Usprawiedliwiał te poszukiwania „zbieraniem informacji wywiadowczych ważnych dla planowania działań militarnych Ligi". Dzięki temu mógł być sam i zastanawiać się nad nieoczekiwanymi uczuciami do Leroniki.
Zawsze był powściągliwy, zabawiając się na przepustkach i podczas wykonywania krótkich misji na rozproszonych światach Ligi, ale ta Kaladanka znalazła jakoś krętą drogę do jego serca. Zapuściła korzenie w jego duszy i właśnie zaczął to sobie uświadamiać, zupełnie jakby wybuchła bomba zegarowa. Był zdezorientowany, szczęśliwy... I głęboko zasmucony, że nie jest z nią. Miłość nigdy nie była dla niego obcym pojęciem, chociaż nie zdawał sobie sprawy, że może to być takie właśnie uczucie. Teraz rozumiał, co Xavier czuł do Octy.
Ale dryfując samotnie w przestrzeni, po obrzeżach terytorium wroga, zajęty gorzko-słodkimi myślami, niewiele robił dla postępów dżihadu. Jego priorytetem powinna być trwająca wojna...
Kiedy drogę przeciął mu i znalazł się przed nim czarno-srebrny statek aktualizacyjny, Vor skupił się ponownie na bieżących sprawach.
Jednostka aktualizacyjna powinna uciec, zacząć robić zwroty, by uniknąć spotkania nawet z tak małym statkiem dżihadystów. Jeśli kapitan wiózł aktualizację komputerowego wszechumysłu, jego oprogramowanie nakazywałoby mu chronić za wszelką cenę srebrzystą kulę żelową.
Ale statek aktualizacyjny się zatrzymał i Vor znalazł się naprzeciw niego w otwartej przestrzeni.
Rozpoznał układ tego statku, chociaż konstrukcja wydawała się zmodyfikowana, naprawiona i rozbudowana. Była to bez wątpienia ta sama jednostka, którą znalazł dryfującą na wysokiej orbicie w Układzie Słonecznym.
Uruchomił komlinię i natychmiast przesłał wiadomość.
– Metalowy Móżdżku, przypuszczałem, że mogę cię tu odnaleźć.
I wtedy zauważył, że w ramach modyfikacji wyposażono statek w baterię dział. Otworzyły się i zapłonęły czerwono, gotowe do rozpoczęcia ostrzału, ambrazury pocisków kinetycznych. Vorian poczuł na karku kropelki zimnego potu.
– Chcesz mnie rozwalić, nie powiedziawszy nawet „Cześć"? – Zapytał.
– Cześć, Vorianie Atrydo. – Na ekranie ukazał się miedzianolicy Seurat. – No to uprzejmości mamy za sobą. Czy teraz zniszczenie ciebie byłoby dopuszczalne?
– Wolałbym, żebyś tego nie robił. – Vor trzymał palce na przyciskach swojej broni. Mógłby być może wziąć robota przez zaskoczenie, chociaż jednostka aktualizacyjna najwyraźniej miała nad nim znaczną przewagę ognia. – Okazuje się, że wyposażywszy cię w te wszystkie działa, Omnius zwiększył twoje szanse. Zastanawiałem się, kiedy myślące maszyny do tego dojdą.
– Zdaję sobie sprawę, Vorianie, co zrobiłeś mnie i za moim pośrednictwem. Według moich danych, przez wirusa wprowadzonego do kuli aktualizacyjnej, którą dostarczyłem, ucierpiało poważnie osiem Zsynchronizowanych Światów. To, jak sądzę, twoja sprawka?
– Nie mogę przypisywać sobie wszystkich zasług. – Vor uśmiechnął się szeroko. – W końcu to ty dostarczyłeś każdą z tych informatycznych bomb zegarowych. I to ty nauczyłeś mnie tak wiele o obwodach żelowych i o podstawowym programowaniu. Widzisz? To był nasz wspólny wysiłek.
Elastometalowa twarz Seurata lśniła w światłach jego kokpitu.
– Wobec tego żałuję, że byłem takim świetnym nauczycielem.
Oglądając obraz Voriana Atrydy, Seurat analizował na podstawie swojego doświadczenia i przystosowawczego oprogramowania, co musi myśleć ten człowiek. Erazm pozazdrościłby mu tej okazji.
Po przechwyceniu statku aktualizacyjnego i powrocie na Corrina, gdzie skonfiskowano skażoną wirusem kulę żelową, odnowiony Omnius dokładnie przesłuchał Seurata. Wkrótce stało się jasne, co się wydarzyło, i uszkodzone oprogramowanie usunięto, chociaż Erazm zalecał najbezpieczniejsze wyjście: zniszczenie wszystkich wspomnień zawartych w kopii ziemskiego Omniusa.
– Te wydarzenia rozegrały się dwadzieścia sześć standardowych lat temu. Chociaż dane owe mogą być interesujące, nie są szczególnie istotne, więc nie warto ryzykować, Omniusie – powiedział.
Seurat podejrzewał, że Erazm z sobie tylko znanych powodów nie chce, by wszechumysł uzyskał te informacje. Jednak pilot statku aktualizacyjnego nawet o tym nie wspomniał, nie chcąc ściągnąć na siebie niezadowolenia drugiego niezależnego robota.
Po zarejestrowaniu i włączeniu do bazy danych wyjaśnień Seurata, ale przed przydzieleniem mu nowego zadania, którym miała być właściwa misja aktualizacyjna mająca odnowić wcielenia Omniusa na uszkodzonych przez wirusa światach, Erazm spędził z nim cały dzień na intensywnej, prowadzonej z dużą szybkością rozmowie.
– Od stuleci badam ludzi – rzekł. – Przeprowadzam eksperymenty, zbieram informacje i dokonuję ekstrapolacji w celu wyjaśnienia nieobliczalnych ludzkich zachowań. Dużo się nauczyłem od Sereny Butler, a teraz stwierdzam, że moje nowe eksperymenty, związane z wychowywaniem i szkoleniem Gilbertusa Albansa, dają mi świeży wgląd w te sprawy. Jednak ty również miałeś wyjątkową okazję, Seuracie. Wiele lat spędziłeś w towarzystwie zaufanego Voriana Atrydy, syna Tytana Agamemnona. Proszę cię teraz, byś podzielił się ze mną swoimi obserwacjami i opowiedział mi o wszystkich istotnych szczegółach, które mogą mi pomóc pojąć ludzką naturę.
Seurat nie mógł mu odmówić. Podczas przekazu informacji, który podobny był do synchronizacji kuli aktualizacyjnej, ale trwał krócej, posegregował i streścił wszystkie rozmowy, jakie przeprowadził z Vorianem Atrydą, oraz wszystkie wspomnienia o nim.
Kiedy to zrobił, sam też przejrzał wszystkie te wspomnienia i odtworzył sobie z reakcją zbliżoną do czułości wszystkie miłe loty na pokładzie Wymarzonego Podróżnika. Będąc teraz sam w unowocześnionym statku aktualizacyjnym – który, niestety, nie miał już nazwy, tylko numer – uświadomił sobie, że wolał mieć towarzystwo...
Dwie jednostki stały naprzeciw siebie w przestrzeni, każda z bronią wystarczającą do zniszczenia drugiej, i Seurat stwierdził, że nie chce unicestwić byłego towarzysza.
– Pamiętasz naszą podróż na Walgisa, Vorianie Atrydo? Dwadzieścia osiem lat temu? Po opuszczeniu tego układu napotkaliśmy mnóstwo trudności.
– Trudności? – Vor zachichotał. – To niedomówienie. Wlecieliśmy w rój meteorytów, który rozerwał bok Wymarzonego Podróżnika. Wytrysnęła cała nasza atmosfera... A mnie o mało nie wyssało razem z nią.
Seurat nadal wpatrywał się w swojego przyjaciela i narzędzie przeznaczenia.
– Tak, ale złapałem cię i przytrzymałem. Nie pozwoliłem, żeby cię wyssało – powiedział.
– Naprawdę? Nie pamiętam wszystkich szczegółów – odparł Vorian. – Byłem bardzo zajęty chwytaniem powietrza. Wiesz, gwałtowna dekompresja jest dość nieprzyjemna dla człowieka.
– Jestem tego świadom. Zaniosłem cię do małego pomieszczenia magazynowego, w którym mogłem podtrzymać ciśnienie atmosferyczne.
– Nie wypuszczałeś mnie dwa dni – rzekł Vor. – Kiedy ponownie otworzyłeś drzwi, umierałem z głodu. Nie pomyślałeś o tym, żeby dać mi racje żywnościowe.
– Myślałem o tym, żeby uratować ci życie, i potrzebowałem tyle czasu, żeby naprawić uszkodzenie kadłuba oraz ponownie uruchomić układy podtrzymywania życia.
Vor spojrzał na niego ze smutkiem, a potem na jego twarzy pojawiła się konsternacja.
– Myślę, że nigdy ci za to nie podziękowałem.
– Roboty nie potrzebują wdzięczności, Vorianie Atrydo. Zadałem sobie jednak dużo trudu, by w wielu sytuacjach zachować cię przy życiu i nienaruszonego. Dlatego głupio byłoby, gdybym cię teraz zniszczył.
Seurat wyłączył systemy uzbrojenia i schował wyrzutnie rakiet oraz lufy dział. Przez chwilę był bezbronny, gdyby Vorian Atryda zdecydował się otworzyć ogień. Myśląca maszyna zwiększyła moc silników statku, okręciła się wokół osi i ruszyła z największą możliwą szybkością, zanim Vor zdążył zareagować. Kiedy jego ludzkiemu towarzyszowi udało się zadać mnóstwo pełnych zdziwienia pytań, Seurat był już poza jego zasięgiem.
Zdumiony i uśmiechnięty, Vorian przez pewien czas dryfował w statku zwiadowczym. A potem wybuchnął głośnym śmiechem.
 



Przywództwo kryje się w wielu przebraniach.

– Iblis Ginjo, Możliwości całkowitego wyzwolenia

Kiedy Iblis wrócił ze swojego pospiesznie zorganizowanego tajnego spotkania z Hekate, dowiedział się, że Serena zwołała posiedzenie Rady Dżihadu, mimo iż nie spodziewano się, że Wielki Patriarcha weźmie w nim udział. Prosto z portu kosmicznego udał się do sal rady, zdecydowany nie dopuścić, by odsunięto go od procesu podejmowania decyzji. Minęło kilka tygodni, musiał zatem nadrobić zaległości.
Pojawił się w wejściu w chwili, kiedy Serena dała sygnał do rozpoczęcia posiedzenia, po to tylko, by stwierdzić, że drzwi pilnuje główna serafina. Niriem się zawahała, jakby rozdarta między poczuciem lojalności wobec niego i Sereny, ale po chwili pozwoliła mu wejść.
Usadowiona u szczytu wypolerowanego stołu konferencyjnego Kapłanka Dżihadu wydawała się zaskoczona jego obecnością. Ginjo szybko znalazł miejsce tak blisko niej, jak się dało, chociaż nie było ono tym, do którego się przyzwyczaił. Bez słowa komentarza Serena zaczęła wyraźnie dobrze przećwiczone przemówienie, a pozostali słuchali w skupieniu.
– Nie możemy sami kontynuować dżihadu – mówiła. – Ludzka pasja jest potężna, ale zasoby Ligi nie mogą się równać z siłami, które jest w stanie rzucić przeciw nam Omnius. Myślące maszyny mogą wyprodukować wiele robotów, aby zastąpić każdy, który zniszczymy. Natomiast w przypadku każdego poległego bojownika dżihadu ludzkie życie jest na zawsze stracone. Musimy zachować tyle owych cennych istnień, ile zdołamy.
– Co proponujesz, Sereno? – Iblis starannie dobrał słowa i ton w nadziei, że uda mu się znaleźć sposób, by wykorzystać jej rozkazy do własnych celów. Kiedy potoczył wzrokiem wokół stołu, ku swojemu zdziwieniu zobaczył siedzącego po drugiej stronie sali drobnego, najwidoczniej zaniepokojonego tlulaxańskiego handlarza narządów Rekura Vana. Wydawało się, że został wezwany specjalnie na to zebranie, i wyraźnie nie pasował do otoczenia. Iblis uniósł dyskretnie brew i spojrzał pytająco na handlarza, ale jedyną odpowiedzią tamtego była zdumiona mina.
– Dżihadyści i najemnicy nie są jedynymi bojownikami naszej świętej sprawy – powiedziała Serena. – Nadszedł czas, bym uznała i pobłogosławiła niektórych z pozostałych uczestników naszej walki. – Uśmiechnęła się i wskazała Rekura Vana, który zaczerwienił się zakłopotany tym, że wszyscy zwracają na niego uwagę. – Chociaż Tlulaxanie nie angażują się bezpośrednio w walkę ze znienawidzonymi maszynami, nasi bojownicy wiele im zawdzięczają. Produkty z ich farm narządów przywróciły zdrowie rannym weteranom, którzy dzięki temu nadal mogą walczyć. Najsłynniejszym beneficjentem tej pomocy jest mój drogi przyjaciel, primero Harkonnen. – Skinęła uprzejmie głową w stronę handlarza narządów i wśród słuchaczy rozległy się wątłe oklaski. – Odkąd byłam młodą parlamentarzystką – kontynuowała – moim gorącym marzeniem było wprowadzenie Niezrzeszonych Planet do Ligi Szlachetnych. Teraz wiele z tych światów, włącznie z Kaladanem, występuje do nas z propozycjami rozpoczęcia rozmów na temat ich przyłączenia się do Ligi. Zamierzam odbyć podróż po planetach naszych potencjalnych członków, zatrzymując się najpierw na Tlulaxie. Pragnę osobiście zobaczyć te cudowne farmy narządów i porozmawiać z miejscowymi przywódcami w nadziei, że rozważą formalne przyłączenie się do nas. Zobaczę ich wspaniałe miasta i pokażę im, jak bardzo Kapłanka Dżihadu ceni ich wysiłki na rzecz wspólnego dobra.
Iblis poczuł ucisk w klatce piersiowej, kiedy jego misterne plany zaczęły się walić. Miał sekretne umowy z tlulaxańskim przemysłem narządów, a Serena nie wiedziała, co robi!
– Te plany mogą być zbyt pochopne, kapłanko – powiedział. – Lud Tlulaxa chroni swoją prywatność i powinniśmy to uszanować. Nie jestem pewien, jak zareagowaliby na taką niespodziewaną wizytę.
Z błyskiem niezadowolenia w oczach Serena skrzyżowała ręce na odzianych w biel piersiach.
– Bywałam wśród mojego ludu na wielu planetach – odparła. – Jest nie do pomyślenia, żeby tlulaxańskie władze nie przyjęły z radością składającej im wizytę Kapłanki Dżihadu. Nasi bojownicy mają wobec Tlulaxan ogromny dług. Nie mogą przecież mieć nic do ukrycia... A ty masz, Rekurze Vanie?
– Oczywiście, że nie ma – rzekł pospiesznie Iblis. – Jestem pewien, że rząd Tlulaxa byłby zachwycony, gdybyś ich odwiedziła. Musimy jednak wysłać posłańca do układu Thalimy, by przygotować ich na twoje przybycie. Taka jest normalna procedura dyplomatyczna.
– Dobrze, ale wojna toczy się własnym tempem, a my musimy wyprzedzać o krok wydarzenia.
Kiedy nakreślała członkom rady swoje plany, Iblis siedział z nieodgadniona miną.
Zastanawiał się, co zamierza zrobić Hekate, by im pomóc. Miał nadzieję, że będzie to coś znaczącego... I że nastąpi wkrótce.
Po niezamierzonym dostarczeniu przez Seurata szalejącego wirusa komputerowego Bela Tegeuse od miesięcy odczuwała jego niszczycielskie skutki. Te maszyny, które przetrwały, usiłowały dojść do siebie, ale miały problemy z komunikowaniem się z upośledzonym wszechumysłem. W końcu niezależne roboty odcięły uszkodzone segmenty wcielenia Omniusa, tak że był już tylko cieniem swojej wcześniejszej przenikliwości.
Maszyny były niewiarygodnie bezradne.
Na tym ciemnym, zasnutym chmurami świecie, na którym niewolnicy mogli uprawiać rośliny jadalne jedynie w kąpieli sztucznego światła, gniewna ludność zauważyła słabość maszyn i snuła plany wykorzystania tej sytuacji. Ale roboty, wiedząc, że na wielu Zsynchronizowanych Światach doszło do buntów, czujnie wypatrywały jakichkolwiek wyraźnych oznak zbliżającego się powstania.
Bela Tegeuse mogła ponownie zrównać się z pozostałymi Zsynchronizowanymi Światami tylko po otrzymaniu nowej, nieskażonej kopii wszechumysłu. Zatem maszyny czekały...
Kiedy w układzie tegeuseńskim pojawił się samotny, niezidentyfikowany statek cymeka i poinformował, że wiezie niezbezczeszczone aktualizacje prosto od corrińskiego Omniusa, myślące maszyny z zadowoleniem powitały posłańca. Otworzyło się przejście w liniach obronnych wokół planety, pozwalając cymekowi pokonać zewnętrzne obrzeża jej atmosfery i lecieć z należnym pośpiechem do centralnego węzła w Comati, u podnóża gór.
Hekate nie przypuszczała, że dostanie się na planetę w taki prosty sposób. Czy cymeki nie nauczyły niczego maszyn?
Na tę wyprawę zbuntowana Tytanka pozbyła się mobilnej asteroidy, wybrawszy bardziej tradycyjną, choć nieco staroświecką formę lądownika cymeka. Kierowała układami stabilizacyjnymi przez myślowody, które łączyły jej odseparowany od ciała mózg ze statkiem.
Chmury nad nią tworzyły grube, mroczne pokłady wilgoci, które powstrzymywały dopływ słabego ciepła słońca Beli Tegeuse, sprawiając, że cykl pogodowy na planecie był jednym, nieprzerwanym pasmem siąpiącego ponuro deszczu. Roboty nie przejmowały się opadami, a chorowici, bladzi ludzie nie znali innego życia.
Hekate zastanawiała się, co ci biedni niewolnicy zrobią, kiedy zostaną wyzwoleni. Iblis Ginjo obarczył ją tym wymagającym, mającym szlachetny cel zadaniem, sprostała zatem wyzwaniu, chcąc pokazać, co
może zdziałać. Uważała, że będzie to bardzo interesujące.
Dzięki stałemu, cichemu zbieraniu informacji przekabacona Tytanka wiedziała, że na samym początku wznowionych walk Armia Dżihadu podjęła próbę wyrwania Beli Tegeuse spod władzy maszyn. Jej flota zaatakowała twierdzę Omniusa i uszkodziła mechaniczną infrastrukturę, ale poniosła tak poważne straty, że zmuszona była wycofać się bez wyraźnego zwycięstwa. Pozostałe maszyny, korzystając z wszelkich dostępnych zasobów i pracując bez przerwy, w niespełna rok odbudowały zniszczone obiekty i ponownie przejęły kontrolę nad planetą, niczym nieubłagana fala zmywająca ślady stóp na plaży.
Hekate miała nadzieję, że tym razem, otrzymawszy nauczkę, ludzie będą działać bardziej zdecydowanie. Dzięki niej dostaną drugą szansę. Jeśli tylko będą uważnie przyglądali się temu, co się będzie działo. Zostawiła wiadomość dla Iblisa Ginjo w punkcie kontaktowym, który miał obserwować Yorek Thurr. Od nich zależało, czy będą gotowi zareagować.
Kiedy wylądowała w zimnej mżawce w dobrze oświetlonym porcie kosmicznym w Comati, ruszyły do niej roboty, wysyłając pytania i żądając, by podała swoją tożsamość.
– Aktywne moduły naszego Omniusa nie mogą połączyć się z patrzydłami na pokładzie twojego statku – rzekł robot administracyjny, który najwyraźniej kierował obiektem.
Według Hekate była to głupia uwaga, zwłaszcza ze strony jednostek bezpieczeństwa sztucznej inteligencji. Uśmiechnęła się do siebie. Maszyny potrafiły czasami być takie ślepe i naiwne.
Zgromadzeni za ogrodzeniem zniewoleni ludzie kulili się w przemoczonych ubraniach. Ponurymi, zmrużonymi oczami obserwowali nieufnie przybycie statku, jakby nowa aktualizacja Omniusa mogła rozwiać ich nadzieje.
Hekate otworzyła właz i wyszła w swojej ozdobnej, podobnej do smoka postaci.
– Mechanizmy waszych dyżurnych patrzydeł muszą źle funkcjonować – powiedziała do czekających robotów. – Corriński Omnius zmuszony był zamknąć wiele systemów peryferyjnych, by zapobiec dalszemu rozprzestrzenianiu się infekcji spowodowanej przez podstępne błędy w oprogramowaniu.
Roboty przyjęły jej wyjaśnienie.
– Jakie jest twoje przeznaczenie? – Zapytał robot administracyjny. – Ten model neocymeka nie jest nam znany.
– Och, jestem najnowszym z nowych. – Powiedziała to dumnym tonem, jakby była lepsza od starszych modeli. Ruszyła powoli naprzód, trzymając w złączonych przednich kończynach ciężki cylinder. W jej diamentowych łuskach odbijało się żółte światło portowych lumipaneli. – Po tylu strasznych awariach Omnius nakazał stworzyć z lojalnych zaufanych wiele nowych cymeków. W odróżnieniu od mózgów żelowych ludzkie są niewrażliwe na tego rozprzestrzeniającego się wirusa. Takie jak ja neocymeki wysłano z zadaniem dostarczenia chronionych aktualizacji, opracowanych tak, by zniszczyły wirusa. Na pewno widzicie płynące z tego korzyści.
Trójka robotów portowych wystąpiła, by przejąć ciężki pojemnik. Wydawały się Hekate niemal podekscytowane, jakby nie mogły się doczekać uwolnienia od dziwnych problemów. Jak można się było spodziewać, nie odnosiły się do niej podejrzliwie.
– Obiecuję wam – powiedziała – że to usunie wszystkie wasze kłopoty.
Chociaż rzezie, których dawno temu dokonywał Ajaks, napawały ją wstrętem, powiedziała sobie, że wymordowanie myślących maszyn – a zwłaszcza zniszczenie Omniusa – jest czymś innym... I dużo bardziej godnym podziwu. Ludzie będą oszołomieni i uradowani!
– Czy są jakieś specjalne instrukcje co do zainstalowania tych aktualizacji? – Spytał naczelny robot.
Hekate odwróciła swoją formę kroczącą w stronę statku.
– Użyjcie standardowej procedury. Nakazano mi jak najszybciej odlecieć, ponieważ muszę odwiedzić inne Zsynchronizowane Światy. Omniusowi zależy na błyskawicznym wykonaniu tego zadania. Jestem pewna, że to rozumiecie.
Potwierdziwszy sztywnymi gestami, że przyjęły to do wiadomości, roboty odmaszerowały z cylindrem, który miał przypieczętować ich los, a Hekate ponownie zainstalowała się za sterami statku. Wydała przekazywane myślowodami polecenia i uniosła się w blasku żółtych świateł reflektorów z płyty portu.
W dole, w Comati, roboty wkroczyły do cytadeli, w której uszkodzony wszechumysł starał się nadal pełnić swoje najważniejsze funkcje. Maszyny otworzyły delikatnymi manipulatorami pojemnik i usunęły warstwy ochronnego pancerza.
W końcu odsłoniły dziwnie ukształtowaną, ale potężną głowicę jądrową. Ich układy próbowały szybko obliczyć odpowiednią reakcję, chociaż cyfry na wyświetlaczu zapalnika zbliżały się do zera...
Statek Hekate był już wysoko nad dwiema pierwszymi warstwami chmur, kiedy Tytanka zobaczyła pod sobą wybuchające niczym słońce srebrzystożółte światło. Zadbała o to, by eksplozja była wystarczająco silna do usunięcia wszelkich śladów rannego wszechumysłu. Impuls elektromagnetyczny wywołany przez ładunek jądrowy, wzmocniony jeszcze szczególną konstrukcją bomby, rozszedł się po niebie nad Belą Tegeuse i odbity od grubej powłoki chmur, wrócił na dół. Jedna po drugiej wysiadły w reakcji łańcuchowej wszystkie podstacje Omniusa.
Wywołało to u Hekate przyjemny dreszczyk emocji.
Gdy skąpo oświetlona planeta została z tyłu, Hekate pomyślała o ludziach, którzy przeżyli wybuch – tych, którzy nie znaleźli się w pobliżu punktu zerowego. Nigdy nie zaznali czegokolwiek innego niż panowanie maszyn. Zastanawiała się, czy będą wiedzieli, jak mają o siebie zadbać. No cóż, dobór naturalny – przetrwają najlepiej przystosowani.
– Zostaliście uwolnieni od Omniusa – oznajmiła, wiedząc, że nie może jej usłyszeć nikt na planecie. – Bela Tegeuse jest wasza, jeśli chcecie ją wziąć.
 



Ludzie są najlepiej przystosowującymi się z istot. Nawet w najsurowszych warunkach zawsze znajdujemy jakiś sposób przetrwania. Dzięki naszemu starannemu programowi wychowawczemu możemy odkryć metody wzmocnienia tej cechy.

– Zufa Cenva, pięćdziesiąty dziewiąty 

wykład dla czarodziejek

Pierwszego ranka na Arrakis, przespawszy się na twardych skałach obok pokrzepiającej go swoją obecnością Chamal, Rafel zbudził się o świcie. Nowy dzień na nowej planecie. Przyjrzał się jaskrawej pomarańczowej plamie wykwitającej na niebie, brązom i żółcieniom pustyni oraz wynurzających się z mroku skał. Głęboko wciągnął gorące już, suche powietrze i zachłysnął się wolnością.
Ale wolność w Heolu nie była wcale tym, czego oczekiwał.
Gdzieś wysoko, na wznoszących się za nimi skałach, usłyszał krzyki ptaków i ujrzał ich czarne sylwetki zataczające kręgi nad kamiennymi rozpadlinami, jakby szukały pokarmu.
„Przynajmniej coś może tu przeżyć – pomyślał. – To znaczy, że my też".
Jako urodzony na Poritrinie zensunnicki niewolnik Rafel zawsze marzył o wolności, ale nigdy nie wyobrażał sobie, że znajdzie ją na takiej jak ta jałowej, wymarłej planecie. Przygnębiająca wilgoć w delcie Stardy była wprawdzie przykra, ale tutejszy przytłaczający upał – dużo gorszy.
Mimo to podążył za ojcem Chamal, wiedząc, że alternatywą jest otwarta wojna z całą ludnością Poritrina. A teraz, skoro już się tu znaleźli, musieli w pełni wykorzystać wszystkie możliwości. Izmael miał rację: wolność, nawet w takim miejscu jak to, była lepsza od przepracowania choćby godziny dla właściciela niewolników.
Podczas ostrego lądowania eksperymentalnego statku widzieli jedynie małą część planety, którą handlarz żywym towarem Keedair nazywał Arrakis. Gdzieś niedaleko muszą tu być zielone, żyzne ziemie i port kosmiczny. „Musimy tylko je znaleźć" – stwierdził. Być może Tlulaxanin znał położenie ukrytych oaz i trzeba go było po prostu zachęcić do podzielenia się tymi informacjami.
Z Poritrina uciekła ponad setka mężczyzn i kobiet, ale żadne z nich nie znało się na technologii statku, który ich tutaj przywiózł. Najwyraźniej nie znał się na niej również Keedair. Ci z niewolników w pierwszym pokoleniu, którzy podróżowali w kosmosie po uprowadzeniu z ojczystych planet, nigdy nie widzieli czegoś podobnego do dziwnej poświaty, która otoczyła statek, kiedy przestrzeń zagięła się wokół niego.
W jednej chwili byli na Poritrinie, a w następnej na Arrakis. I tutaj utknęli.
Rafel popatrzył na poobijany kadłub dużego statku i wiedział, że ten wrak już nigdy nigdzie nie poleci. „Jesteśmy zdani na siebie" – uświadomił sobie. Obawiał się o młodą żonę i przyrzekł sobie w milczeniu, że zrobi wszystko, by zapewnić im ratunek, jeśli będzie to konieczne. Być może Izmaelowi uda się odkryć jakiś sposób.
Usłyszawszy szuranie butów, odwrócił się i zobaczył ojca Chamal nadchodzącego od strony obozu. Ranek spowity był zasłoną nocy, ale wkrótce zbiegowie się obudzą i zaczną badać ponure otoczenie. Rafel i Izmael stali w krępującym milczeniu, przyglądając się, jak budzi się dzień.
– Musimy zobaczyć, co tam jest, Izmaelu – powiedział Rafel. – W pobliżu mogą być tereny zielone i woda.
Ich jedynym środkiem transportu był mały statek zwiadowczy, który znajdował się w luku towarowym. Prawdopodobnie miał posłużyć doświadczalnej załodze do rozpoznania – albo ucieczki – w czasie pierwszej próby prototypowych silników.
Izmael skinął głową.
– Nie mamy map, musimy zatem ograniczyć się do tego, co uda się nam zobaczyć na własne oczy – rzekł. – Weźmiesz dzisiaj ten statek i zbadasz teren. Będzie ci towarzyszył Tuk Keedair.
– Nie chcę mieć obok siebie tego handlarza żywym towarem. – Rafel się zachmurzył.
– A ja wątpię, czy on chce mieć ciebie. Ale wie o Arrakis więcej niż ktokolwiek z nas. Może rozpozna jakieś charakterystyczne miejsca i możesz go potrzebować przy negocjowaniu pomocy, jeśli znajdziesz kogoś, kto mógłby jej nam udzielić.
Rafel niechętnie przyznał, że Izmael mówi mądrze. Wiedział, że to właśnie ten Tlulaxanin porwał Izmaela, gdy był on jeszcze chłopcem. Izmael musiał go nienawidzić, więc Rafel starał się znaleźć w jego słowach jakieś ukryte przesłanie czy polecenie. „Chce, żebym zabrał stąd Keedaira i zabił go?" – Przemknęło mu przez głowę. Ale wyraz twarzy Izmaela był nieprzenikniony.
– Aby przeżyć, łowca niewolników będzie musiał pracować jak inni – powiedział Rafel. – I będzie dostawał mniejsze racje żywności i wody.
Z chłodną miną Izmael skinął głową.
– Dobrze mu zrobi, kiedy zobaczy, jak żyją niewolnicy – rzekł.
Po skromnym śniadaniu Rafel wybrał zbiegłego niewolnika, barczystego Ingu, by pomógł mu mieć na oku narzekającego i niechętnego Tuka Keedaira. Kiedy Izmael przyglądał się temu, Tlulaxanin spiorunował ich wzrokiem, po czym chwycił zakrzywiony jak szpon ostry skrawek metalu z rozbitego statku.
Ingu i Rafel odskoczyli, pewni, że były łowca niewolników zamierza ich zaatakować, chociaż nie mógł walczyć z setką rozzłoszczonych zensunnitów.
– Już lord Bludd wyrządził mi dosyć szkód, ale wy, po kilkudziesięciu pełnych zysków latach, zrujnowaliście mnie. Doszczętnie! – Machnął prowizorycznym nożem. – Bezwartościowi, głupi niewolnicy.
Następnie, z irytacją i wściekłością, obciął swój długi, gruby warkocz. Podniósł zakurzony szarobrązowy splot włosów i cisnął go na piach. Patrzył na obcięte włosy, które straciły cały połysk.
– Jestem zrujnowany – powiedział.
– Tak – przyznał nieporuszony Izmael i zabrał mu nóż. – I teraz musisz zacząć zarabiać na przetrwanie z nami.
– Przetrwanie! To beznadziejna sprawa: z każdym oddechem tracicie zawartą w organizmach wodę. Spójrz na tych ludzi pracujących na słońcu, chociaż robi się coraz goręcej. Dlaczego nie wykonują swoich zadań w chłodzie nocy? – Tlulaxanin patrzył na nich z gniewną miną.
– Bo zensunnici w nocy modlą się i śpią.
– Stosujcie się do tych zwyczajów na Arrakis, a umrzecie. Rzeczywistość się zmienia, wy zaś musicie się nauczyć zmieniać razem z nią. Nie zwróciliście uwagi na ten żar i kurz? Samo powietrze wysysa z was kropelki potu, kradnie waszą wodę. Jak ją uzupełnicie?
– Mamy dosyć zapasów na wiele tygodni, może nawet miesięcy.
Keedair spojrzał twardo na Rafela.
– Jesteś taki pewien, że to wystarczy? Musicie kryć skórę przed słońcem. Musicie przesypiać największy upał w dzień, a pracę wykonywać w chłodnych ciemnościach. W ten sposób zaoszczędzicie połowę potu.
– Możemy również oszczędzać siły, jeśli zmusimy cię, byś wykonywał więcej ciężkiej pracy – rzekł Izmael.
– Nie chcesz zrozumieć – powiedział Tlulaxanin z oburzeniem. – Pomyślałbym, że człowiek gotów zaryzykować tak wiele, by oswobodzić swoich ludzi, człowiek prowadzący ich w odległe miejsce chciałby utrzymać ich przy życiu tak długo, jak to będzie możliwe.
Przy rozbitym towarowcu pracowały brygady uciekinierów, chcąc otworzyć luk magazynowy na tyle szeroko, by Rafel mógł wyprowadzić z niego mały pojazd zwiadowczy. Pojazd był ubogo wyposażony, nie mieli też pewności, jak daleko poleci ani ile ma paliwa, ale nie było innego sposobu na przebycie niesłychanie szerokiej połaci otwartej pustyni. Chyba że pieszo.
– Zbadamy otoczenie – powiedział Rafel, ściskając Chamal na pożegnanie. – Łowca niewolników pomoże nam znaleźć miejsce na założenie osiedla.
Tuk Keedair westchnął.
– Wierzcie mi, chcę znaleźć cywilizację tak samo jak wy. Ale nie wiem, gdzie jesteśmy ani jak znaleźć wodę, jedzenie...
– Zatem się rozejrzysz – uciął jego narzekania Izmael. – Postaraj się być użyteczny i zasłuż na swoją część zapasów.
Trzej mężczyźni weszli do małego statku. Rafel spojrzał sceptycznie na stery.
– Typowe silniki. Ten pojazd przypomina coś, czym latałem na Poritrinie. Myślę, że zdołam go poprowadzić.
Unieśli się nad pokład i wylecieli z wraku towarowca.
Podczas gdy Chamal, Izmael i cała reszta patrzyli za nimi z bolesną nadzieją, Rafel skierował statek zwiadowczy na otwartą pustynię. Krzepki Ingu zmarszczył brwi i wyglądał przez okna, mając nadzieję, że dostrzeże oazę albo jakieś oznaki cywilizacji. Rafel zerknął na Keedaira.
– Powiedz mi, w którym kierunku mam lecieć, łowco niewolników – rzekł.
– Nie wiem, gdzie jesteśmy. – Tlulaxanin spojrzał na niego pogardliwie. – Wy, zensunnici, bardzo przeceniacie moje zdolności. Najpierw Izmael nalega, bym pilotował statek, jakim nigdy nie latałem, a teraz, kiedy się rozbiliśmy, chcecie, bym był waszym zbawcą.
– Jeśli my przeżyjemy, ty też przeżyjesz – zauważył Rafel.
Keedair wykonał gest w stronę okna, nie wskazując na nic szczególnego.
– A zatem dobrze. Leć... Tam. Na pustyni wszystkie kierunki są takie same. Nie zapomnij tylko zaznaczyć swoich współrzędnych, żeby udało się nam odnaleźć drogę powrotną.
Mały statek szybował z niezłą prędkością nad piaskami. Zataczali coraz szersze kręgi wokół obozu wśród skał, badając teren ze wszystkich stron. Upał dawał o sobie znać, podnosząc ciepłe prądy wstępujące ze skał i drgających w żarze piasków. Statek kołysał i szarpał; Rafel zmagał się ze sterami, by utrzymać kurs. W kabinie wzrosła temperatura i po policzkach spływał mu pot.
– Nadal nic nie widzę – rzekł Ingu.
– Arrakis to duża planeta, w większości zaniedbana i rzadko zaludniona. – Keedair zmrużył oczy w oślepiającym świetle. – Jeśli coś znajdziemy, to nie dzięki moim umiejętnościom czy znawstwu, ale dlatego, że dopisze nam szczęście.
– Prowadzi nas Buddallach – wyrecytował Rafel.
Daleko od miejsca, w którym rozbił się skradziony statek towarowy, rozciągała się aż po rozedrgany horyzont bezkresna pustynia. Kurczowo trzymając się nadziei, Rafel leciał dalej i szukał czegokolwiek. Pod nimi w jasnobrązowy i żółty ocean wybiegały w różnych odstępach skalne cyple, ale nie odkryli żadnych plam zieleni, śladu wody czy ludzkich osiedli.
– Niczego tu nie znajdziecie – powiedział Keedair. – Nic tutaj nie wygląda mi znajomo, a wątpię, czy ten statek ma zasięg potrzebny do dotarcia do miasta Arrakis.
– Wolałbyś iść? – Zapytał Ingu.
Drobny mężczyzna umilkł.
O zmierzchu, po całodziennych bezowocnych poszukiwaniach, wylądowali łagodnie pośrodku oceanu piasku, obok wyglądającej jak zastygły wir gęstej plamy rdzawego przebarwienia. Kilka kilometrów dalej wystawał z wydm jeszcze jeden łańcuch nagich skał, ale Rafel uważał, że bezpieczniej będzie przyziemić na otwartej przestrzeni. Po zachodzie słońca zrobiło się chłodniej i kiedy wyszedł na miękką wydmę, słyszał tylko martwą ciszę i szmer rozpraszanego przez wiatr kurzu. Powietrze wydawało się ciężkie od ostrego, gryzącego zapachu przypominającego woń... Cynamonu. Ingu obszedł statek i zdawał się czegoś szukać. Keedair wysiadł ostatni; patrzył z przygnębieniem w ciemność. Pociągnąwszy nosem, pochylił się nad rdzawym, miałkim jak puder piaskiem i zaczerpnął garść.
– Gratuluję, znaleźliście melanż. – Zaczął chichotać, ale w jego śmiechu pobrzmiewała histeria. – Teraz musimy tylko dostarczyć to na rynek i będziecie bogaci.
– Miałem nadzieję, że to przebarwienie wskazuje na wodę – wyjaśnił Rafel. – Dlatego tu wylądowałem.
– Możemy to jeść? – Zapytał Ingu Keedaira.
– Jeśli o mnie chodzi, możecie jeść nawet piasek. – Handlarz usiadł w kucki na ziemi ze spuszczonym wzrokiem. – Zniszczyliście wiele lat pracy, wszystko, co zainwestowałem... I po co? Tutaj też umrzecie. Na Arrakis nie ma niczego dla takich jak wy.
– Przynajmniej nie jesteśmy już niewolnikami – rzekł Rafel.
– Ale nie macie też nikogo, kto by się o was troszczył. – Keedair podniósł głos. – Nigdy nie musieliście żyć samodzielnie, korzystając tylko z własnych umiejętności, by przetrwać. Urodziliście się, by być niewolnikami, i niebawem wasi ludzie zaczną błagać, by mogli wrócić na Poritrina, gdzie zaopiekuje się nimi szlachta. – Splunął na rdzawy kurz, a potem zdawał się żałować utraty wilgoci. – Oddałem wam przysługę, porwawszy was i przywiózłszy do cywilizacji. Ale wy, głupcy, nigdy nie docenialiście tego, co mieliście.
Rafel chwycił małego Tlulaxanina, wyciągnął zrobiony z okrawka metalu nóż, który dał mu Izmael, i uniósł go przed jego twarzą. Ale były łowca niewolników nawet się nie wzdrygnął. Przeciągnął jedynie szyderczo palcami po swoim gardle.
– No, śmiało, a może jesteś tchórzem... Jak wszyscy wasi ludzie? – Rzekł.
Zacisnąwszy pięści, Ingu podszedł wielkimi krokami, jakby był gotów włączyć się do walki, ale Rafel odrzucił Tlulaxanina w bok.
– Buddallach ukarałby mnie za zabicie człowieka z zimną krwią, bez względu na to, ile spowodowałeś cierpienia. Zapamiętałem sutry, słuchałem Izmaela. – Rafel sposępniał, powstrzymując się. Naprawdę chciał poczuć, jak gorąca krew tego złego mężczyzny ścieka mu po ostrzu noża na dłoń.
Keedair zaczął z nich szydzić z miejsca, gdzie upadł.
– No, proszę, zróbcie ze mnie kozła ofiarnego, bo na mnie skupia się żałosna złość pokoleń niewolników, bo jestem jej jedynym obiektem. Nie chciałem was tu przywozić, a teraz nie mogę wam pomóc. Gdybym mógł znaleźć pomoc, wezwałbym ją.
– Czekałem na pretekst, żeby się ciebie pozbyć, bez względu na to, co mówi Izmael. – Rafel wskazał ręką kierunek przeciwny do statku. – A zatem idź na pustynię i znajdź własną drogę. Dlaczego nie jesz swojego cennego melanżu? Widzę, że go tu pełno.
Wbrew rozsądkowi Tlulaxanin powlókł się ku wydmom, a potem odwrócił się do nich.
– Pozbywając się mnie, zmniejszacie swoje szanse na przeżycie.
Ingu wyglądał na zadowolonego z trudnego położenia tego człowieka.
– Przeżyjemy dłużej – odparł Rafel – jeśli nie będziemy musieli się dzielić naszymi racjami z handlarzem żywym towarem.
Z mieszaniną ulgi, że odchodzi, i strachu przed pozostaniem samemu na okrutnej pustyni Keedair wyprostował ramiona, po czym ruszył śmiało w morze piasku.
– I tak już jestem martwy – powiedział. – Tak samo jak wy.
Rafel patrzył za nim z niepewnością. Czy tego chciał Izmael? Czy zrobił jakąś subtelną aluzję, której on nie pojął? Młodzieniec pragnął wykazać się przed teściem, ale nie był pewien, czy zrozumiał, co ma zrobić...
Potem usiadł z Ingu obok statku w chłodnym wieczornym powietrzu. Zjedli oszczędny posiłek z białkowych wafli i popili wodą. Wyjęli z małego przedziału magazynowego statku śpiwory i rozpostarli je na piasku. Kiedy bardzo znużony Rafel się położył, żałował, że nie ma obok niego Chamal.
Odłożył prowizoryczny nóż, zastanawiając się, czy w głębi pustyni nie ma przypadkiem nocnych drapieżników... Albo czy nie wróci zdesperowany łowca niewolników i nie zabije ich we śnie, by ukraść statek zwiadowczy.
Zdecydował ponuro, że ich obóz musi być lepiej chroniony. Zostawiwszy Ingu chrapiącego na macie, wdrapał się do kokpitu i zobaczył – co go nie zdziwiło – że Norma Cenva wyposażyła mały statek w tarcze Holtzmana. Zapewnią im dobrą obronę.
Pewien siebie, włączył tarcze, które otoczyły obozowisko drgającym parasolem zjonizowanego powietrza. A potem wrócił do śpiwora i poczuł się bezpieczny... Przez chwilę.
Grunt zadrżał jak podczas trzęsienia ziemi. Wydmy przesuwały się i miesiły, a z głębi piasku dochodziło dudnienie. Następnie diuny zapadły się ze świstem podobnym do podmuchu huraganu. Statek zwiadowczy podskoczył i, zwolniony z hamulca postojowego, poleciał do przodu.
Rafel zerwał się z krzykiem na nogi po to tylko, by się potknąć i upaść na nierówne, przemieszczające się podłoże. Ingu wyskoczył z wrzaskiem ze śpiwora, młócąc ramionami jak wiatrak, żeby zachować równowagę.
Nagle na pogrążonej w ciemności pustyni pojawiła się wokół nich burza miotających się szaleńczo kształtów, ogromnych pierścieniowatych demonów, które uniosły się niby żywe koszmary. Rafel upadł na plecy, już do połowy zagrzebany we wzburzonym piasku, patrząc w przepastne paszcze wyłaniających się z głębin bestii, doprowadzonych do szaleństwa... Przez dudniące tarcze! Ingu wrzasnął dziwnym, wysokim głosem.
Wszystkie potwory uderzyły naraz, rzucając się na obozowisko, statek zwiadowczy i obu mężczyzn. Rafel pomyślał, że patrzy na gigantycznego, ziejącego ogniem smoka. Ale stwór nie miał oczu. Zensunnita zobaczył błysk krystalicznych zębów w ogromnej paszczy.
A potem były już tylko cienie, ostry ból i ciemność bez końca.
 



Życie to ciągłe dokonywanie wyborów – dobrych i złych – i ich łączne skutki.

– Norma Cenva, Filozofia matematyczna

Poirytowana, ale zaintrygowana, Zufa Cenva przybyła na Kolhara w odpowiedzi na dziwne telepatyczne żądanie, które dotarło do niej przez przestrzeń. Czarodziejka stwierdziła, że planeta jest ponura i pierwotna; założona tam kolonia wprawdzie przetrwała, lecz trudno byłoby powiedzieć, że rozkwita. Dlaczego ktoś miałby chcieć, by tu przyleciała? Na świecie tym było niewiele bogactw naturalnych, a surowy klimat stwarzał warunki na granicy przetrwania.
Jednak wezwania dochodziły niezaprzeczalnie stąd. „Kto mógłby chcieć widzieć mnie tutaj? – Myślała. – I jak śmiał mnie wzywać?"
Kiedy szkoliła na Rossaku swoje najbardziej utalentowane siostry, przeprowadzając je w hałaśliwej dżungli przez niebezpieczne ćwiczenia psychiczne, poczuła tak silny przymus, że o mało nie straciła koncentracji, co miałoby groźne skutki. Zwerbowane przez nią uczennice, które polegały na przewodnictwie Zufy, zaczęły rozpaczliwie żonglować śmiercionośną energią, z trudem powstrzymując zagładę w swoich umysłach.
Ale nie mogła odpędzić tej myśli ani jej zignorować. Wezwanie rozbrzmiewało w jej mózgu niczym krzyk domagający się, by natychmiast wyleciała. „Przybądź na Kolhara. Spotkaj się tam ze mną". Najwyższa Czarodziejka Dżihadu nie miała wyboru.
Ta niepozorna planeta leżała na pobliskim szlaku handlowym z Ginaza, ale Zufa dużo nigdy o niej nie myślała. Kolhar nie był godny jej uwagi. Miała inne priorytety, związane z dżihadem.
„Przybądź na Kolhara!"
Kiedy jej prywatny statek zszedł nad planetę, a urządzenia pokładowe przeczesywały jej powierzchnię, szukając suchego lądowiska obok osiedli położonych na skraju zimnych, bagiennych pustkowi, do jej umysłu wniknęła niczym trucizna ołowiana szarość. Niebo, woda, gąbczasty grunt, nawet powykręcane drzewa – wszystko wyglądało jak posypane popiołem.
„Matko! Przybądź na Kolhara. Natychmiast!"
Matko? Czy mógł to być dziwny komunikat od rosnącego w jej łonie płodu, córki Iblisa Ginjo... Już w tym stadium rozwoju mającej zdolność przewidywania i wysyłającej ją z misją? Jeśli tak, mogła to być czarodziejka wszech czasów. Uśmiechając się do siebie, Zufa dotknęła brzucha, który nie wykazywał jeszcze oznak ciąży.
Na pewno nie mogła mieć takiej mocy karłowata Norma... Zufa od lat nie miała żadnych wieści od córki. Nawet uczony Holtzman przestał tracić dla niej czas i mogła zostać deportowana z Poritrina przed wybuchem powstania niewolników.
Czy znaczyło to, że Norma żyje, że ocalała? Mimo rozczarowania Normą Zufa była jej matką i nadal się o nią troszczyła.
Ale nawet jeśli Norma przeżyła, nie mogła to być wiadomość od niej...
W polu widzenia pojawiło się mroczne kresowe miasto ze starym portem kosmicznym. Główne kolharskie osiedle miało najwyżej kilkaset tysięcy mieszkańców.
Podchodząc do lądowania, Zufa otrzymała zezwolenie od mówiącego cienkim głosem kontrolera lotów. Nie zauważyła nigdzie statków z innych planet, a jedynie ospały ruch miejscowych jednostek.
– Czarodziejko, mamy zarezerwowane dla ciebie miejsce postojowe i instrukcje dotyczące twojego przybycia. Oczekiwaliśmy ciebie.
Zaciekawiona tak, że niemal zaczęła ją ogarniać irytacja, Zufa przycisnęła go, a nawet uciekła się do odrobiny presji telepatycznej, lecz człowiek ten nie był po prostu w stanie powiedzieć jej nic więcej. Chciała tylko poznać rozwiązanie tej zagadki, a później wrócić do swojej pracy.
Podążając za wezwaniem, wynajęła taksówkę szynową, która zawiozła ją z sennego portu do leżącej o dwieście kilometrów na północ podrzędnej wioski. Dlaczego ktoś miałby tu przylecieć z własnej woli?
Mały pojazd sunął wolno po wąskich torach; trzęsło nim niemiłosiernie, zwłaszcza kiedy wspiął się na wysoki płaskowyż otoczony z trzech stron górami o ośnieżonych szczytach. Zufę korciło, by za pomocą telekinezy nadać mu większą prędkość, ale oparła się pokusie.
Gdy w końcu wysiadła na małej stacyjce i znalazła się na drewnianym peronie, na którym hulał zimny wiatr, krzyknęła do niej oszałamiająco piękna blondynka:
– Najwyższa Czarodziejko Cenvo! Czekam na ciebie.
Chociaż powietrze na Kolharze było wilgotne i ostre, kobieta ta miała na sobie tylko cienkie, luźne ubranie, które jakoś nie poruszało się przy podmuchach wiatru. Była młoda, ale wydawała się wieczna, miała łagodne niebieskie oczy i delikatną, porcelanową skórę bez skazy. Wyglądała dziwnie znajomo.
– Dlaczego zostałam tu wezwana? Jak przesłałaś mi taki sygnał? -
Zawsze świadoma swojej pozycji, Zufa żałowała, że użyła słowa „wezwana", jakby była dziewczyną na posyłki, której jej pan wydawał polecenia.
Piękna nieznajoma obdarzyła ją dziwnym, doprowadzającym do szału uśmiechem.
– Chodź za mną. Mamy wiele do omówienia... Jak tylko będziesz gotowa przyjąć odpowiedzi.
Zufa podążyła za nią do budynku stacji, w którym chudy staruszek ukłonił się jej służalczo i zaoferował grubą kurtkę. Odprawiła go gestem, nie zważając na chłód panujący na płaskowyżu.
– Kim jesteś? – Zapytała i nagle przypomniała sobie jedno z wezwań: „Matko! Przybądź na Kolhara. Natychmiast!"
Idąca przodem kobieta odwróciła się i spojrzała na nią spokojnie, jakby na coś czekała. Jej rysy były drażniąco znajome, wyraźnie rossakańskie – wysokie kości policzkowe i klasyczny profil. Wyglądała jak jedna z wielkich czarodziejek, ale o większej, wytworniejszej urodzie. Jej oczy przypominały Zufie w pewien sposób... Ale to było niemożliwe!
– Jeśli otworzysz oczy, zobaczysz, że możliwości są nieograniczone, matko. Jesteś w stanie dostrzec mnie w innej postaci?
Zaskoczona, Zufa cofnęła głowę, potem jednak zrobiła krok do przodu. Patrzyła podejrzliwie zwężonymi oczami.
– To niemożliwe!
– Chodź ze mną, matko, porozmawiamy. Mam ci do przekazania wiele spraw.
Norma zabrała ją z wioski na płaskowyżu pojazdem naziemnym o przezroczystym dachu i powiozła na jałowe, na wpół zamarznięte moczary. Kiedy pojazd brnął przez nierówny, pozbawiony dróg teren, Norma opowiedziała jej niezwykłą historię. Zdumiona Zufa nie mogła uwierzyć w te rewelacje, ale nie mogła też zaprzeczyć temu, co widziała na własne oczy.
– A jednak masz potencjał!
– Tortury cymeka tak wstrząsnęły moim mózgiem, że ujawniły się zdolności, o których nigdy nie wiedziałam. Mój umysł zwrócił się do środka, gdzie znalazłam piękno i spokój. Kojotyt, który dał mi Aureliusz, wyzwolił coś w moim wnętrzu i pomógł mi skupić... Coś, czego cymeki się nie spodziewały. I zapłaciły za to życiem. A potem miałam luksus ukształtowania nowego ciała według wzorów przechowywanych w moich genach. Biorąc pod uwagę potencjał moich przodkiń, tak powinnam wyglądać.
Zufa nie mogła wyjść ze zdumienia i podziwu.
– Całe życie spodziewałam się – nawet wymagałam – tego po tobie – powiedziała. – Chociaż wcześniej nie przejawiałaś tych możliwości, jestem zadowolona, że się nie myliłam. Byłam dla ciebie twarda, ponieważ właśnie to było ci potrzebne. A jednak miałaś to w sobie. – Skinęła głową, wyrażając to, co uważała za komplement: – W końcu jesteś godna mojego nazwiska.
Norma pozostała niewzruszona, pokazując, że nic, co mówi Zufa, nie jest w stanie jej zranić. W jej spojrzeniu widać było odrobinę sceptycyzmu, jakby nie do końca wierzyła słowom matki.
– Moja uroda jest nieistotna dla pracy, którą mogę teraz wykonać. Kiedy moje ciało zostało zniszczone, odtworzyłam je według obrazów, które czerpałam z linii rodowej po kądzieli. To ciało mi odpowiada, chociaż przypuszczam, że gdybym chciała, mogłabym wrócić do poprzedniej postaci. Nigdy nie ceniłam go tak, jak zawsze ty ceniłaś swoje. Pozory są w końcu tylko pozorami.
Zufa była skonsternowana. Przeżywszy tyle lat jako brzydka karlica, jej córka najwyraźniej traktowała swoją nową urodę niemal jako drobiazg niewart większej uwagi. Norma nie przyjęła tych doskonałych kobiecych kształtów, żeby wywrzeć na kimkolwiek wrażenie, a przynajmniej tak twierdziła.
– Nie powinnaś machnąć na mnie ręką, matko. – Mimo tych ostrych słów Norma zdawała się wznosić ze spokojną pewnością siebie ponad złość i pragnienie zemsty. – Wiele twoich uczennic zginęło podczas psychicznych ataków na cymeki. Ale mnie udało się zapanować nad telepatyczną zagładą, która zniszczyłaby każdą inną czarodziejkę, nawet ciebie.
Zufa była zdumiona tą możliwością. Widziała tyle swoich utalentowanych sióstr ginących w czasie uderzeń na maszyny z ludzkimi mózgami.
– Musisz mi pokazać, jak to zrobić – powiedziała. 
Przyglądała się córce, zastanawiając się, co myśli.
Norma zaparkowała pojazd naziemny niedaleko samotnej chaty i opuściła go razem z matką. Skupiła się na odległym o parę metrów tworze skalnym, niczym zamrożona przez zimny wiatr. Od wydarzenia, które zupełnie odmieniło jej życie, minęły tygodnie i nie próbowała w tym czasie ponownie użyć swojej mocy. Nie ze zmęczenia, lecz z niepewności i obawy, że jej zdolności mogłyby się przejawić w jakiś niespodziewany sposób. Przede wszystkim bała się zrobić krzywdę matce, która stała obok.
Rozluźniła mięśnie.
– Nie teraz – stwierdziła. – Nie jestem gotowa. Kiedy się przemieniłam, ograniczyło się to do mojej cielesnej powłoki... I stało się pod wpływem niezwykle silnego przymusu. Ale czuję, matko, że to dopiero początek, zaledwie faza przejściowa. Nie zdziw się, jeśli w przyszłości zmienię się jeszcze bardziej. Niech cię nie zdziwi nic, do czego jestem teraz zdolna.
Uwaga ta przestraszyła doświadczoną czarodziejkę. Odwróciła wzrok, czując, że ze wstydu płoną jej policzki. Norma, zdawało się, była daleko myślami.
– Przyszłość zajmuje mnie bardziej niż przeszłość. Skoro nie jestem już dla ciebie źródłem rozczarowania, mogłybyśmy wspólnie być silniejsze, tak potężne, że nawet sobie tego nie wyobrażasz. – Arktyczny wiatr rozwiał jej długie, jasne włosy, nadając jej na tle ośnieżonych gór eteryczny wygląd. – Teraz jest dobra chwila, byśmy położyły podwaliny pod nasz związek. Mamy pracę do wykonania.
Zufa nie potrafiła otwarcie przyznać, że jest jej przykro – składane przez całe życie szczere przeprosiny nie zrównoważyłyby szyderstw i słów rozczarowania, którymi tak długo obrzucała Normę – ale być może teraz mogłyby pracować ciężej i połączyć swoje zdolności, by dokonać znacznego postępu w walce z wrogiem. Norma zrozumie w końcu jej milczące przeprosiny.
Czarodziejka wyciągnęła niepewnie ręce i zobaczyła, że Norma robi to samo, tylko ułamek sekundy później. A może zrobiły to równocześnie? Kobiety uścisnęły sobie niezgrabnie dłonie, po czym objęły się, co dla żadnej z nich nie było znanym gestem.
Przeszły po nierównej, zmarzniętej ziemi do chaty, budynku wzniesionego dawno temu z prefabrykatów przez mającego dobre chęci osadnika, który jednak porzucił później marzenia o niezależności. Norma odnowiła chatę i ponownie przystosowała do zamieszkania.
– Widzę tu oczami wyobraźni coś więcej niż tylko tę ponurą pustkę, matko – powiedziała, wskazując rozciągające się wokół szerokie, leżące odłogiem pola. – Widzę cały krajobraz możliwości! Zdobyłam w końcu psychiczne moce rossakańskiej czarodziejki, zachowując zrozumienie matematyki, do którego sama doszłam. Mam teraz odpowiedź, matko. Po tak wielu latach wreszcie wiem, jak skonstruować silniki, które będą zaginały przestrzeń.
Odwróciła się do starszej kobiety, a Zufa poczuła, że kręci się jej w głowie, gdy znalazła się w celowniku tego spojrzenia.
– Rozumiesz, matko? Możemy budować statki, które w mgnieniu oka będą się potrafiły przenieść z jednego pola bitwy na drugie. Wyobraź sobie, ile dobrego byłyby w stanie zrobić moje statki, gdyby w jednej chwili mogły się pojawić w dowolnym miejscu w kosmosie. Armia Dżihadu mogłaby zadawać Zsynchronizowanym Światom śmiertelne ciosy, zanim Omnius zdążyłby zareagować.
Zufa zachowała spokój, ale w głowie kręciło się jej od natłoku cudownych możliwości.
– Byłaby to najważniejsza zmiana w tym długotrwałym konflikcie od... Od atomowego zniszczenia Ziemi.
– Dużo więcej niż zmiana, matko. Dużo więcej. – Norma zmrużyła jasne oczy. – Ale tym razem nie może mi się nie udać z powodu mych wad. Wcześniej, na Poritrinie, nie doceniałam polityki oraz stosunków międzyludzkich i ignorowałam je. Nie znam się na sztuce manipulacji ani nie mam ochoty jej zgłębiać. – Patrzyła na surowe pustkowie, jakby oczami wyobraźni widziała tam już miasta, które dopiero trzeba było zbudować. – Dlatego potrzebuję twojej pomocy, matko. Moja wizja jest zbyt wspaniała, by można było pozwolić na jej zakwestionowanie. Nie dam się powstrzymać żyjącym złudzeniami głupcom ani egocentrycznym biurokratom. Uczony Holtzman wyrządził mi wiele krzywd na Poritrinie, a ja byłam ślepa i nie widziałam, jak mnie rani, jak opóźnia moją pracę, dopóki w końcu nie spróbował ukraść całego mojego dorobku. Chciał czegoś więcej niż tylko moich pomysłów. Chciał mieć je na własność, bo sam nie był już w stanie ich tworzyć.
Zufa nie potrafiła ukryć szoku.
– Uczony Holtzman? On nie żyje. Zginął podczas buntu, tak samo jak lord Bludd i prawie wszyscy w Stardzie – powiedziała.
– Wiem. – Norma skinęła głową. – Tak więc musimy zacząć wszystko od początku, tutaj, na Kolharze. Potrzebne mi są zdolności i polityczne wpływy Najwyższej Czarodziejki Dżihadu. Samo opracowanie wzorów matematycznych nie wystarczy. Ja postaram się, by ta technologia działała, natomiast ty dopilnujesz, żeby została wykorzystana. Wraz z pozostałymi czarodziejkami musisz pomóc mi przekształcić to miejsce w wielką, tajną stocznię.
– Ale... Tutaj? – Spytała Zufa, patrząc na niegościnny teren.
Norma rozłożyła szeroko ręce.
– Oczami wyobraźni widzę na tej równinie rozległą platformę startową, z której będą się mogły wznosić kursujące przez wszechświat statki zaginające przestrzeń, ogromne jednostki, przy których znane nam dzisiaj będą się wydawały karłami.
– Normo – wyrwało się stojącej obok Zufie – jest coś, o czym muszę ci powiedzieć. No... Noszę w łonie twoją siostrę. Dzięki dokładnej synchronizacji moich rytmów biologicznych zaszłam w ciążę z Iblisem Ginjo.
Nawet obdarzona nadprzyrodzoną urodą i mocą Norma wydawała się zaskoczona.
– Z Wielkim Patriarchą? Ale dlaczego?
– Gdyż ma on wielki potencjał, z którego sam nie zdaje sobie sprawy. Może nawet któraś z jego dalekich przodkiń miała odrobinę rossakańskich genów. Myślałam, że da mi doskonałą córkę. Teraz widzę, że może nie było to potrzebne.
– Wydaje się, że obie mamy dla siebie zaskakujące wieści – rzekła Norma. – Między nami wiele się zmieniło. Podobnie jak Aureliusz. Zmienił się krajobraz przyszłości. – Łagodnie się uśmiechnęła.
„Od tej chwili będę jej rekompensować moje zaniedbania, całkowity, haniebny brak wiary we własne dziecko" – przyrzekła sobie Zufa. Ogarnęło ją poczucie winy, kiedy uświadomiła sobie, że zawsze powinna być gotowa pomóc Normie. Przysięgła naprawić minione błędy.
– Tak, mogę ci pomóc zrealizować to ogromne zadanie. Cieszę się, że właśnie mnie do tego wybrałaś, córko.
Łagodny uśmiech Normy znikł. Wydawała się przewiercać Zufę wzrokiem na wylot, jakby oceniała jej zmianę nastawienia.
– Jestem krwią z twojej krwi i kością z twojej kości – powiedziała. – Jeśli nie tobie, to komu mogę zaufać? Nie mam lepszego wyboru. – A potem jej bladoniebieskie oczy roziskrzyły się niecierpliwym oczekiwaniem. – Teraz muszę zwerbować doskonałego biznesmena, który zapewni środki na sfinansowanie tak wielkiego przedsięwzięcia. – Wzięła haust chłodnego powietrza, po czym odwróciła się, by otworzyć drzwi domostwa. – Nie mogę się doczekać, kiedy znowu zobaczę Aureliusza.
 



Kiedy widz naprawdę wierzy w iluzję, staje się ona rzeczywistością.

– mistrz miecza Zon Noret

Mistrz siedział na wzgórku z piasku i kamieni, obok kapliczki z pokruszonych korali przyozdobionej świeżymi hiacyntami. Ten pomnik ku czci Maniona Niewinnego dawał otuchę i ochronę przed demonicznymi maszynami, ale Jool Noret wolał polegać na swoich umiejętnościach, tak jak to zrobił przed ponad rokiem na Ixie.
Odwróciwszy wzrok, zahartowany w bojach młodzieniec popatrzył na morze piasku otaczające jego prywatną wysepkę. Oczami wyobraźni widział tam wrogów i cele.
Nie miał na sobie niczego oprócz przepaski biodrowej. Przykucnąwszy, napiął mięśnie i trwał tak, aż rozbolało go całe ciało, ale nie chciał się rozluźnić, nie chciał nawet mrugnąć, chociaż strużki potu ściekały mu po brwiach do oczu.
Potem szybko jak błyskawica wykonał cięcie mieczem pulsacyjnym. Paraliżujące ostrze uderzyło w powietrze dokładnie tam, gdzie celował.
Noret przysiągł sobie, że nigdy nie dopuści, by jego umiejętności się zmniejszyły, nawet podczas pobytów na Ginazie, pomiędzy bitwami. Musiał nadal ćwiczyć z Chiroxem, by osiągnąć jeszcze wyższy poziom. Przesunął już algorytm dostosowania meka znacznie ponad wcześniejsze możliwości, wykraczając poza wszystko, co uprzednio uważał za praktyczne. Ciągle poddawał się próbom, ale nigdy nie był z siebie zadowolony. Tykał w nim zegar wieku i nie chciał stracić wprawy, kiedy się zestarzeje. Były to dziwne, niezdrowe myśli u człowieka, który nie miał jeszcze nawet dwudziestu trzech lat.
Przed wieloma miesiącami powrócił z grupą weteranów z Salusy Secundusa na Ginaza. Żaden z gniewnych, zaprawionych w boju najemników nie miał specjalnej ochoty wylegiwać się na słonecznym archipelagu, tygodniami polowali zatem na obrzeżach Zsynchronizowanych Światów na mechanicznych maruderów. Zlokalizowali i zniszczyli kilka statków zwiadowczych robotów, ale ponieważ nie napotkali innych celów, wiozący ich transportowiec skierował się w końcu w korytarz prowadzący do Ginaza i Rossaka. Lawirując, pokonali pas otaczających układ asteroid i dotarli do oceanicznego świata.
Noret nie miał nic przeciwko temu. Pragnął się znaleźć na swojej wysepce z Chiroxem i cyzelować umiejętności, by stały się precyzyjniejsze niż nanoostrze. Aby lepiej zabijać maszyny.
Obrócił się bez ostrzeżenia, wyskoczył w powietrze i ciął do tyłu. Od dziecka ćwiczył z różną bronią, włącznie ze skomplikowanymi systemami, które mogły zniszczyć tuzin robotów bojowych naraz. Mimo to zawsze wracał do miecza pulsacyjnego, który należał do jego ojca. Była to broń archaiczna, ale precyzyjna.
Walka mieczem wymagała umiejętności, jakie nigdy nie byłyby potrzebne przy posługiwaniu się granatami smażącymi czy bronią siłową.
„Walka to kwestia precyzji i synchronizacji ruchów, właściwego wykorzystania zmysłów i wiedzy, którą daje doświadczenie" – myślał.
Kiedy Jool Noret nie wykonywał żadnego zadania dla Armii Dżihadu, ćwiczył codziennie wiele godzin, albo sam, albo z sensei mekiem. Nie mając ochoty na towarzystwo, nie zaprzyjaźnił się z żadnym z pozostałych żołnierzy, którzy przybyli na wyspę. Przerywał trening tylko po to, by napić się letniej wody albo zjeść mdły posiłek, który dostarczał jego ciału energii do dalszych walk, ćwiczeń i doskonalenia umiejętności.
Wkrótce będzie gotów wrócić na wojnę. Uważał się za człowieka, który istnieje tylko po to, by niszczyć myślące maszyny. Pewnego dnia jego brawura może go kosztować życie, ale postara się, by najpierw dużo więcej kosztowała Omniusa...
Niżej, na zdeptanej plaży, pełni nadziei uczniowie przyglądali się w milczeniu i z szacunkiem Noretowi wykonującemu rutynowe ćwiczenia. Stał wśród nich sensei Chirox. Noret widział ich kątem oka, ale nie zważał na nich. Sam wiele się nauczył, obserwując po prostu ojca, mogli mu się zatem przyglądać do woli. Ale nie zostanie ich nauczycielem.
Odwrócił się tyłem do widowni i rzucił w wir ćwiczeń. Ludzie wiedzieli o jego wyczynach z raportów wojennych, które Rada Weteranów rozprowadzała wśród powracających do zdrowia najemników i tłumów podekscytowanych uczniów. Wszyscy wyspiarze słyszeli o jego zwycięstwach. Już podczas swojej pierwszej misji Jool Noret stał się niemal legendą, umieściwszy i odpaliwszy bombę atomową, która starła z powierzchni planety ixańskiego Omniusa. Od tamtej pory pokonał w kilku utarczkach roje myślących maszyn.
Ale Noret odrzucał wszelkie zaszczyty i wyrazy najwyższego uznania i nie chciał się pławić w blasku sławy. Uważał, że nie zasłużył na to.
Jednak od kilku tygodni coraz więcej ciekawych uczniów przychodziło go obserwować, pragnąc naśladować jego techniki. Byli świadkami jego nadludzkich umiejętności w walkach treningowych z bojowym mekiem, a kiedy się poruszał, z wrażenia zapierało im dech.
Tłumy rosły. Niektórzy z niedoszłych wojowników otwarcie prosili go o prywatne lekcje, ale wszystkim odmawiał.
– Nie mogę – mówił. – Nie nauczyłem się jeszcze wszystkiego, co muszę wiedzieć.
Chociaż starał się to ukryć, odmawiał uczenia innych z powodu poczucia winy za śmierć ojca. Leżała mu ona na sercu niczym kamień. Wiedział, że któregoś dnia padnie w bitwie, bo taki był los ludzi jego pokroju. Ale przysiągł sobie, że zginie w blasku chwały, kiedy osiągnie kres możliwości. Dzięki temu, że pozbył się wszelkiej ostrożności i zatracił instynkt samozachowawczy, mógł dokonywać wyczynów, jakie demonstrował podczas ćwiczeń. Co dobrego przyniosłoby takie nauczanie innym najemnikom, oprócz tego, że wszyscy zostaliby zabici?
Każdego dnia Noret przewyższał maksymalny poziom zdolności bojowych Chiroxa.
– Uczniowie chcieliby się od ciebie uczyć, mistrzu Joolu Norecie – powiedział mek, kiedy zachodziło słońce, barwiąc na złoto szerokie morze. – Czyż rzucanie do boju coraz większej liczby najemników nie jest obowiązkiem Ginaza?
Noret zmarszczył brwi.
– Moim obowiązkiem jest powrót na pole bitwy – odparł. – Zamierzam odlecieć następnym statkiem. – Podniósł miecz pulsacyjny, układając w myślach scenariusze przyszłych walk ze znienawidzonymi myślącymi maszynami.
Wtedy podszedł do niego jeden ze śmielszych uczniów.
– Joolu Norecie, podziwiamy cię – rzekł. – Jesteś biczem bożym dla Omniusa.
– Wykonuję tylko moje zadanie.
Uczeń miał ciemne włosy i bladą skórę, która się opaliła, złuszczyła, a potem pokryła piegami. Było oczywiste, że nie pochodzi z Ginaza, ale przybył tu ćwiczyć. Tutaj. Był co najmniej pięć lat starszy od Noreta, a źródło jego siły stanowiły krzepkie ciało i potężne mięśnie. Nigdy nie nabierze zręczności zwinnego ginaskiego najemnika... Ale mimo to wyglądał na onieśmielającego zabijakę.
– Dlaczego nie chcesz nas uczyć, Joolu Norecie? – Zapytał. – Wszyscy jesteśmy jak miecze czekające na wykucie.
Noret powtórzył spokojnie słowa, które stały się jego mantrą.
– Mnie samemu jeszcze dużo brakuje. Nie nadaję się na nauczyciela.
– Podejmę to ryzyko, Joolu Norecie. – Głos ucznia był szorstki. – Przybyłem tutaj z Tyndalla. Przed ośmioma laty myślące maszyny zajęły mój świat, zgładziły miliony ludzi, a resztę zniewoliły. Moje siostry i rodzice zostali zabici. – Jego duże oczy wypełniły łzy gniewu. – Potem Armia Dżihadu przypuściła kontratak. Zjawili się na Tyndallu z przeważającymi siłami i wieloma najemnikami z Ginaza i wyparli maszyny. Dzięki nim żyję i jestem wolny. – Jego górna warga drżała. – Przyleciałem tu, bo też chcę zostać najemnikiem. Chcę zabijać myślące maszyny. Pragnę zemsty. Proszę... Ucz mnie.
– Nie mogę. – Noret nie dał się zmiękczyć przybitą miną mężczyzny z Tyndalla. – Jednak – powiedział, zwracając się po długim zastanowieniu do Chiroxa – nie mam żadnych obiekcji... Żebyś ty, jeśli chcesz, szkolił kandydatów w moim imieniu.
Chociaż robot bojowy był niekonwencjonalnym nauczycielem i spotykał się z dużym sceptycyzmem ze strony instruktorów weteranów, rozpoczął formalne lekcje z pełnymi uniesienia, ambitnymi pielgrzymami, którzy przybywali na wyspę Noreta.
Po kilku dniach od odlotu swojego pana Chirox wziął dwóch uczniów, potem dwunastu, a w końcu do późnych godzin nocnych szkolił całymi dniami kilka zespołów chętnych najemników. Uczył ich podstaw technik niszczenia robotów. I nie potrzebował odpoczynku.
Wczesnym rankiem uczniowie rzucali się w wir treningu z zapałem, jakiego mógłby sobie życzyć każdy nauczyciel. Wszyscy chcieli być tacy jak legendarny mistrz miecza z Ginaza, chociaż kiedy ich o to pytano, żaden nie umiał precyzyjnie powiedzieć, co odróżnia styl walki ich bożyszcza od stylu innych najemników. Oprócz tego, że jest niezwykle szybki, a jego akcje błyskawiczne i nieokreślone.
Ilekroć sensei mek uznał, że jacyś uczniowie są gotowi, wysyłał ich, by zostali przyjęci jako oficjalni najemnicy z Ginaza. Twierdząc, że jest uczniem Joola Noreta, każdy z nich wyciągał z koszyka koralowy krążek z nazwiskiem poległego najemnika i przejmował jego ducha.
A potem odlatywali, by zaoferować swoje umiejętności Armii Dżihadu.
 



Nieustalone szczegóły mogą ci stanąć kością w gardle.

– generał Agamemnon, Nowe pamiętniki

Na zewnątrz sali obrad Rady Dżihadu nagłówek wiadomości oznajmiał: „Bela Tegeuse wyzwolona!" Po zniszczeniu miejscowego Omniusa planeta była marnie broniona i gotowa do przejęcia... Gdyby tylko Armia Dżihadu mogła odpowiednio szybko wyruszyć.
Hekate dotrzymała słowa, chociaż nie spieszyło się jej z poinformowaniem o tym Iblisa Ginjo. Nie otrzymał żadnych wieści. Wiedząc z góry o jej planach, mógłby mieć gotową do ataku całą armadę dżihadu, kolejne świetne zwycięstwo, które mógłby sobie przypisać.
Ale, żyjąc tak długo, Tytanka nie wydawała się zbytnio zaniepokojona. Kiedy na nią naciskał, była nadąsana, nawet otwarcie oburzona.
– Przekazałam wszystkie szczegóły twojemu przedstawicielowi, dokładnie tak, jak mi powiedziałeś. Może lepiej sprawdź, czy nie ma jakichś problemów w waszej łączności, co?
Nie cierpiał tego jej szyderczego tonu, ale Yorek Thurr uparcie twierdził, że nie otrzymał żadnej wiadomości.
Bela Tegeuse nadal czekała, zraniona i opanowana wrzeniem. Wielki Patriarcha był pewny, że teraz ich reakcja będzie spóźniona. Niemniej jednak zainicjował ożywioną debatę w Radzie Dżihadu. Nawet gdyby mu się nie udało, mógłby twierdzić, że patrzył dalekowzrocznie.
Dowiedziawszy się o ataku na Belę Tegeuse, Iblis starannie sfabrykował list i petycję od grupy ludzi, którzy przeżyli zniszczenie Comati. Nazywając się „bojownikami o wolność", opisywali oni, co się stało i jak tajemniczy statek unicestwił lokalnego Omniusa, które to wydarzenie skłoniło ich do zwrócenia się do Ligi Szlachetnych z prośbą, by przysłała pomoc wojskową, nim maszyny zdołają ponownie zapanować nad planetą.
– Ulice i budynki na Beli Tegeuse zasłane są zepsutymi maszynami! Planetarny Omnius nie działa. Czy możemy dostać lepszą szansę? – Powiedział Iblis swoim najbardziej urzekającym tonem. – Niezorganizowane grupy ludzi atakują pozostałych mechanicznych obrońców, ale nie mają znaczącej siły militarnej. To dla nas szansa odniesienia zwycięstwa tam, gdzie wcześniej doznaliśmy porażki. Wyobraźcie sobie, jakie znaczenie dla dżihadu mogłoby mieć zwycięstwo na Beli Tegeuse!
Ale inni, pamiętając o pierwszej krwawej bitwie, która rozegrała się na tej planecie u zarania dżihadu, chcieli więcej informacji. Uważali, że najpierw trzeba wysłać zwiadowców i zgromadzić odpowiednio dużą flotę, która by wszystko zmieniła. Iblis był coraz bardziej poirytowany, wiedząc, że maszyny nie próżnują.
I nie było tutaj Sereny. Przekazawszy mu ograniczone uprawnienia do podejmowania decyzji, wróciła do Miasta Introspekcji, by dokończyć przygotowania do rychłego odlotu do układu Thalimy, gdzie miała dokonać inspekcji tlulaxańskich farm narządów.
Wszystko przebiegało o wiele sprawniej, kiedy on był u władzy.
Debata przeciągnęła się do późnej nocy. Primero Vorian Atryda, przedstawiciel armii, siedział przy stole, sprawiając wrażenie równie pobudzonego i zniecierpliwionego jak Iblis. Ów wysokiej rangi oficer, który niedawno wrócił z Kaladanu, jednej z Niezrzeszonych Planet, na której zbudował placówkę wojskową, złożył zaskakujące oświadczenie. Wyjaśnił, co zrobił ze skażoną kopią Omniusa za pośrednictwem wyprowadzonego w pole robota, który dostarczył zabójczą aktualizację na wiele Zsynchronizowanych Światów.
– Bezbronna Bela Tegeuse jest do wzięcia – rzekł Vor z westchnieniem po godzinach sprzeczek. – Jeśli będziemy bez końca o tym dyskutowali, to już podjęliśmy decyzję. Omnius nie będzie czekał.
Te słowa sprawiły, że niektórzy członkowie rady zaczęli się wahać. Dwóch z nich wyraziło ograniczoną zgodę, a pozostali nie podali ich zdania w wątpliwość.
Wielki Patriarcha widział w towarzyszu ucieczki z Ziemi potężnego sojusznika, przynajmniej w tej sprawie. Kiedy szala przechylała się na stronę Voriana, wtrącił się do debaty.
– Posłuchajcie primero Atrydy! – Zaapelował. – On jest człowiekiem czynu i ma doświadczenie w tych kwestiach.
Patrząc na członków Rady Dżihadu i mając świadomość, że postępują zgodnie z życzeniami Sereny Butler, nie podrywając się do działania na każdy jego kaprys, Iblis czuł się dziwnie nieskuteczny. Odpowiedź była tak oczywista!
Otworzyły się boczne drzwi i wszedł pospiesznie primero Xavier Harkonnen, który przygotowywał się, by towarzyszyć Serenie w podróży na Tlulaxa. Wydawał się znużony i wymizerowany, a jego mundur wyglądał wyjątkowo niechlujnie. Rozejrzawszy się po sklepionej sali, dostrzegł Voriana Atrydę i zajął miejsce obok niego.
– Czy rada ustaliła już jakiś plan? – Zapytał.
– Za dużo gadania – mruknął Vor w odpowiedzi. – Zaleciłem wysłanie jednej albo dwóch dywizji, zanim przygotujemy się do frontalnego ataku, ale ledwie to powiedziałem, zaczęły się krzyki. Mam poparcie kilku osób – może nawet większości – ale tym, którzy są temu niechętni, udaje się przeciągać obrady. Niektórzy z nich wykorzystali to, że byłeś przeciwny mojemu fortelowi z wirusem komputerowym, żeby mnie zdyskredytować.
– Zwykle to ja nawołuję do bezpośredniego działania, podczas gdy ty wolisz bardziej okrężne metody – rzekł Xavier ze znużonym uśmiechem.
Po krótkiej przerwie dyskusję z Iblisem Ginjo podjął przedstawiciel Kirany III. Ów niski, śniady mężczyzna z czarnym wąsem zaproponował, by odłożyć na razie tę sprawę w celu jej dokładniejszego zbadania i przedyskutowania, „żeby tę ważną decyzję mogły podjąć chłodniejsze głowy". Postawił wniosek, by rada zebrała wszystkie dostępne informacje i ponownie otworzyła dyskusję w przyszłym tygodniu.
Kilku przedstawicieli poparło jego wniosek.
– W przyszłym tygodniu?! – Krzyknął Vorian, zrywając się z fotela.
– To za późno! – Zawołał Xavier.
– Wszystko będzie stracone! – Powiedział z rozpaczą Iblis, wiedząc, że będzie musiał odłożyć głosowanie. Nie pamiętał, kiedy ostatnio przegrał tak sromotnie w Radzie Dżihadu.
– Z całym należnym szacunkiem, rada musi się zająć wieloma innymi ważnymi sprawami – rzekł przedstawiciel Kirany.
Wściekły i sfrustrowany, Iblis zwiesił głowę i unikał wzroku obu primero. Cała trójka wiedziała, że Bela Tegeuse znowu zostanie stracona. Niepotrzebnie.
– Mam pytanie, generale Agamemnonie – powiedział corriński Omnius. Dochodzący ze wszystkich stron głos wszechumysłu był spokojny, ale pobrzmiewała w nim groźba. – Chciałbyś, żebym usunął ci i sproszkował mózg? – Każde słowo było głośniejsze od poprzedniego, wywołując wibracje elastometalowej konstrukcji Wieży Centralnej. – Stwierdziłem, że będzie to właściwa reakcja na twoje niezwykłe potknięcia i niekwestionowane porażki.
Przyodziany w złotą, pancerną formę, najeżoną kolcami i lufami broni, przywódcą Tytanów odparł:
– Zrobienie tego tak wartościowemu cymekowi jak ja, który od dziesięciu stuleci służy z pożytkiem Zsynchronizowanym Światom, byłoby nierozważnym posunięciem. Jestem jednym z zaledwie trojga pozostałych jeszcze Tytanów.
Wiedział, że ograniczenia umieszczone w oprogramowaniu powstrzymują Omniusa przed spełnieniem tej groźby.
Wokół niego pozbawione okien ściany Wieży Centralnej otwierały się i zamykały, przybierając przyprawiające o zawrót głowy barwy i kształty. Momentami elastyczne pomieszczenie wydawało się bardzo duże, lecz chwilę później ogromnie się kurczyło, jakby groziło Tytanowi zmiażdżeniem. Nagle, gdy ściany były oddalone od niego zaledwie o centymetry, pokój się rozszerzał, jakby brał głęboki oddech.
Następnie Wieża Centralna zakołysała się niczym wąż i Agamemnon musiał skorzystać ze stabilizatorów, by zachować równowagę. Nigdy się nie spodziewał, że wszechobecny komputer będzie wyprawiał takie sztuczki, zupełnie jak dziecko w napadzie złości. Być może to osobliwe zachowanie brało się stąd, że miejscowe wcielenie Omniusa nadal cierpiało wskutek uszkodzenia oprogramowania po wprowadzeniu skażonej wirusem aktualizacji jego ziemskiego odpowiednika.
„Wszystkie te maszyny zasługują na to, by je obalić i zniszczyć... Z Kserksesem czy bez niego" – pomyślał Agamemnon, świadomie usiłując powstrzymać swoje mechaniczne ciało od drgania.
– Uważasz, że nie jestem w stanie znaleźć sposobu obejścia ograniczeń, które Barbarossa wprowadził do mojego oprogramowania? – Zapytał Omnius. – Niedocenianie moich zdolności byłoby poważnym błędem.
Agamemnon to przemyślał. Jeśli wszechumysł rzeczywiście odkrył, jak obejść podstawowe polecenie, które nie pozwalało skrzywdzić żadnego z dwudziestu Tytanów, to dlaczego już dawno nie zniszczył pierwszych cymeków?
– Mogę tylko podkreślić moją niezmienną wartość dla ciebie, Omniusie – powiedział. – Twoje mechaniczne imperium bardzo skorzystało na sukcesach, które odniosłem podczas mych operacji militarnych. Mam ciało maszyny, ale ludzki mózg. Reprezentuję najlepsze cechy obu sfer.
– Twój organiczny rdzeń umysłowy jest nadal pełen wad. Byłoby ci lepiej bez niego.
Generał Tytanów nie rozumiał, co wywołało tę falę potępienia, ale zachował spokój.
– Mój ludzki mózg pozwala mi lepiej zrozumieć wroga – odparł. – Racjonalne, logicznie myślące maszyny nie są w stanie pojąć chaotycznej natury ludzi. Niewykorzystanie wszystkich twoich zasobów byłoby poważnym błędem strategicznym.
Podłoga usunęła się spod niego, kiedy sięgająca chmur Wieża Centralna skurczyła się aż do ziemi. Nagle wrażenie ruchu zniknęło, a elastometal stal się przezroczysty, dając Agamemnonowi widok na pogrążone w ciemnościach nocy miasto maszyn. Zewnętrzne ściany budynku skrzyły się od oślepiających niebieskich świateł; w górze przemknął niskolotem robot.
– Drażni mnie ta sprawa z Hekate, jeśli to istotnie ona. – Cymeka przytłoczyła sama siła głosu Omniusa. – Jest Tytanką i powinna być pod twoją kontrolą. Niedawno spowodowała poważne zniszczenia na Beli Tegeuse.
– Jest byłą Tytanką, Omniusie – sprostował Agamemnon. – Hekate od tysiąca lat się ukrywa. Nie ponoszę żadnej odpowiedzialności za jej działania.
– Powinieneś ją wytropić i wyeliminować. Już dawno temu.
– Ale z twojego rozkazu zajęty byłem innymi sprawami, Omniusie. Nigdy nie udzieliłeś mi pozwolenia na szukanie wiatru w polu i uganianie się przez dziesięciolecia za kimś, kto do tej pory nie sprawiał jakichkolwiek problemów.
Cymek podejrzewał, że ostentacyjna wściekłość wszechumysłu jest tylko wymyślnym blefem, jeszcze jedną irytującą próbą zastraszenia. Jakby Omnius znał się choć trochę na sztuce manipulacji!
– Oto moje wspaniałomyślne postanowienie, Agamemnonie: pozwolę ci jeszcze trochę pożyć, ale musisz położyć kres istnieniu Hekate. Zabezpiecz Belę Tegeuse i zainstaluj na planecie kompletną kopię mojego wszechumysłu, zanim przybędą ludzie, by ustanowić tam przyczółek. Musisz się pospieszyć.
Nagle przezroczyste elastometalowe bariery Wieży Centralnej ponownie zmatowiały.
– Tak jest, Omniusie. Zrobię, jak mówisz.
Głos się zmienił i dochodził już tylko z jednego miejsca. Z góry.
– A zatem zawarliśmy układ. Jeśli poradzisz sobie z Hekate, będziesz żył. Ale jeśli zawiedziesz, zmiażdżę cię.
– Moją intencją jest zawsze zadowalająco ci służyć, Omniusie. Ale, jak sam mówisz, pozostałości człowieka we mnie sprawiają, że nie jestem doskonały.
– Bawisz mnie, Agamemnonie. Jednak to nie wystarczy.
Kipiąc ze złości, generał cymeków wyszedł z Wieży Centralnej i puścił się ulicą w swojej ogromnej formie bojowej. Napotkawszy na ulicach Corrina dwóch niewolników, roztrzaskał ich o mur. Inni zaufani poszukali schronienia w okolicznych budynkach.
Agamemnon wraz ze swoją kurczącą się gromadą Tytanów służył od wieków Omniusowi tylko dlatego, że nie miał wyboru. Teraz bardziej niż kiedykolwiek pragnął wykonać ruch przeciw wszechumysłowi. Przynajmniej ten głupiec Kserkses nie będzie mu już wchodził w drogę.
Podjął decyzję i poczuł się, jakby otrzymał zastrzyk energii. Czekał wystarczająco długo. Najnowszy nabytek, Beowulf, znalazł już ponad setkę nielojalnych wobec Omniusa neocymeków. Agamemnon musiał wykorzystać okazję.
I to zaraz.
Nie będzie lepszego czasu ani miejsca niż Bela Tegeuse.
 



Ludzki umysł, nie napotykając prawdziwych wyzwań, szybko pogrąża się w stagnacji. Dlatego dla przetrwania ludzi jako gatunku niezbędne jest stwarzanie trudności, mierzenie się z nimi i pokonywanie ich. Dżihad Butleriański był konsekwencją tego w znacznym stopniu nieświadomego procesu, sięgając korzeniami do decyzji, która umożliwiła myślącym maszynom zdobycie zbyt dużej kontroli, co nieuchronnie doprowadziło do powstania imperium Omniusa.

– księżna Irulana, Nauki płynące z Wielkiej
Rewolty

W kolonii na Kolharze istniało niewiele przedsiębiorstw, zatem Aureliusz Venport nigdy tam nie był. Ponura, pogrążona w zastoju planeta nie była miejscem, w którym spodziewałby się osiągnąć zyski.
Ale kiedy otrzymał wiadomość od Normy – a więc żyła! – Nie przychodziło mu na myśl jakiekolwiek inne miejsce, w którym wolałby być. Poleciałby wszędzie, by ją odnaleźć, niezrażony tajemniczą uwagą: „Nie bądź zaskoczony tym, co zobaczysz".
Jako biznesmen Venport wiedział, że niespodzianki przekładają się często na stratę dochodów. VenKee Enterprises czerpało największe zyski z dobrze zaplanowanych przedsięwzięć, które opierały się na zdrowej praktyce handlowej, osobistym doświadczeniu i wiarygodnym instynkcie. Nie potrafił sobie jednak wyobrazić przyjemniejszej, bardziej nieprzewidzianej wiadomości niż ta, że jego droga, ukochana Norma przeżyła.
Krótka informacja od niej dotarła do niego, kiedy przebywał na farmaceutycznych polach na Rossaku, nie zawierała wszakże żadnych szczegółów. Jak uciekła przed buntem poritrińskich niewolników? Co się stało z prototypowym statkiem zaginającym przestrzeń? Gdzie był Tuk Keedair? Dlaczego – i jak – poleciała akurat na... Kolhara?
Gdy Venport wysiadł ze statku w nijakim porcie kosmicznym, zdumiał się jeszcze bardziej, ujrzawszy wychodzącą mu na spotkanie Zufę Cenvę. Jego dawna kochanka wydawała się odmieniona – miała mniej kwaśną minę, a jej lodowata uroda była o stopień cieplejsza.
– Zufo, co tutaj robisz? Dostałem wiadomość od Normy...
– Tak samo jak ja. – Czarodziejka najwyraźniej była pozytywniej nastawiona niż podczas wspólnie spędzonych lat, nie tak sztywna i chłodna, bardziej optymistyczna. – Będziesz zdumiony, Aureliuszu. To... To wszystko zmienia w dżihadzie.
Kilka chwil później powróciła jednak do swojego starego zachowania i z doprowadzającą do szału miną, która świadczyła o poczuciu wyższości, odmówiła odpowiedzi na jego pytania. Zapewniła go, że Norma żyje i ma się dobrze, ale więcej nie ujawniła. Zniecierpliwiony i poirytowany, spojrzał na nią z marsową miną; Zufa zawsze uprawiała takie gierki, jak zapaśnik, który stara się zdobyć przewagę.
Zabrała go taksówką szynową z tej prowincjonalnej miejscowości do jeszcze bardziej zapadłej dziury na zimnej, bagiennej równinie otoczonej poszarpanymi górami. Ziemia, pokryta płatami brudnego śniegu i grudkowatego lodu, chrzęściła pod stopami kupca, gdy podążał za swoją wysoką przewodniczką do prostej drewnianej chaty. Jedyną ozdobą małej werandy była goła, osłonięta ławka. Z jednej strony domu, w przybudówce, leżał stos drewna, chociaż Venport nie zauważył w pobliżu żadnych drzew.
Pokonawszy wielkimi krokami drewnianą werandę, Zufa otworzyła skrzypiące drzwi i skinęła, by wszedł za nią. Przestał zawracać sobie głowę pytaniami i pospiesznie ruszył naprzód, mając nadzieję, że w środku znajdzie Normę. Pamiętał jej słowa – „Nie bądź zaskoczony tym, co zobaczysz" – więc wziął głęboki oddech. Uśmiechając się, wkroczył do skromnej chaty.
Wewnątrz, w niewielkim pomieszczeniu, poczuł ciepło rozchodzące się z naturalnego kominka i zobaczył pomarańczowy blask bijący od ognia. W powietrzu unosił się miły zapach dymu z płonącego drewna. Obróciła się do niego wysoka, oszałamiająco piękna kobieta o włosach koloru jasnego złota i mlecznobiałej skórze, śmiejąc się z rozradowaną jak u małej dziewczynki miną. Co robiła tutaj jedna z czarodziejek Zufy?
– Aureliuszu! – Zawołała i podbiegła do niego.
Chociaż go objęła, stał nieruchomo, zaszokowany.
– Norma? – Zapytał. Odsunął ją na długość ramion, żeby lepiej się jej przyjrzeć. Jej oczy były bladoniebieskie i skrzyły się; widok jej idealnej twarzy zapierał mu dech. – Mała Norma?
Widząc jego minę, zaczęła się śmiać.
– Dorosłam – powiedziała.
Venport odwrócił się do Zufy z niemą prośbą o wyjaśnienie, a Najwyższa Czarodziejka odparła tylko skinieniem głowy.
– Aureliuszu, to ja... Norma. Naprawdę. – Przyciągnęła go.
W końcu – dostrzegłszy w oczach, których spojrzenie tak często spotykało się z jego spojrzeniem podczas miłych wspólnych chwil i wesołych rozmów, jej prawdziwą tożsamość – Venport stopniał i wziął ją w ramiona. Oczy te miały teraz inny kolor, ale odbijała się w nich ta sama dusza. Ściskał ją i kołysał, wtulił twarz w jej długie, wspaniałe włosy.
– Nie dbam o to, jak wyglądasz, Normo, dopóki wiem, że to ty i że nic ci się nie stało.
Pochyliła się i pocałowała go, początkowo wstydliwie, ale kiedy Venport odwzajemnił pocałunek, przestała się krępować. Jej śliczna twarz promieniała radością, a głęboki, gardłowy głos brzmiał autentycznie. W jej bladoniebieskich oczach była taka głębia. Rzęsy miała długie i czarne.
Zufa patrzyła na nich dziwnie zmieszana, lecz Aureliusz się tym nie przejmował.
– By... Byłem na Poritrinie – powiedział. – Szukałem wszędzie, ale nikt niczego o tobie nie wiedział. Starda jest zniszczona. Tio Holtzman nie żyje, podobnie jak lord Bludd i setki tysięcy innych. Prototypowy statek zniknął, twoje laboratorium jest splądrowane. Nigdzie nie można znaleźć Keedaira.
Norma zmarszczyła brwi.
– Nie mam pojęcia, co się stało z Keedairem. Cofnięto mu wizę i miał opuścić planetę, tak jak ja. Obawiam się najgorszego.
– Ja też.
– To, że prototypowy statek przepadł bez śladu, nie ma już w tej chwili znaczenia, Aureliuszu, ponieważ teraz wiem dużo więcej. Wiem, jak zaginać przestrzeń, i wiem dokładnie, jak konstruować takie jednostki. Będą podróżować szybciej niż jakikolwiek znany pojazd. Musisz zbudować je tutaj... Na Kolharze. Prawdę mówiąc, chcę, żebyś od tej chwili był tu ze mną.
Później, nadal trzymając ją w ramionach i nie chcąc, by znowu zostali rozdzieleni, słuchał opowieści Normy o wszystkim, co się stało...
Kiedy ta niewiarygodna historia dotarła do niego, uśmiechnął się, patrząc na nią tęsknie.
– Będę potrzebował trochę czasu, by przyzwyczaić się do twojego nowego... Wcielenia, Normo. Wiesz, całkiem mi się podobała stara wersja. Jeśli pamiętasz, dawno temu zadałem ci ważne pytanie, a ty obiecałaś dać mi odpowiedź, kiedy się znowu zobaczymy. Prze... Przepraszam, że trwało to tak długo.
Norma spojrzała na niego, a jej oszałamiająco piękna twarz przybrała wyraz głębokiego skupienia. Czuła się tak, jakby przez jej umysł z szybkością przekraczającą zdolności zwykłego człowieka pędził jednocześnie miliard myśli, ukazując różne możliwości. Venport nadal trzymał ją w objęciach. Był spięty, wciąż niepewny, jaka będzie jej odpowiedź.
– Muszę mieć cię przy sobie, Aureliuszu – powiedziała w końcu. – Potrzebuję twojej pomocy i twoich umiejętności. A małżeństwo ułatwi nam zrobienie tego, co musimy zrobić.
Minęła chwila, zanim uświadomił sobie, że przyjęła jego oświadczyny. Zachichotał i objął ją jeszcze mocniej.
– Normo, Normo... Będę musiał nauczyć cię romantyczności.
Zufa parsknęła. Zignorował ją.
Norma wydawała się zaskoczona własnymi słowami.
– Och, Aureliuszu, oczywiście chcę być z tobą bardziej niż z kimkolwiek innym we wszechświecie. Ale będzie to partnerstwo wykraczające daleko poza związek osobisty czy potrzeby biznesu. Ty i ja ukształtujemy razem przyszłość ludzkości. Moja wizja jest tak jasna, a ty jesteś jej istotną częścią... Ty i moja matka.
Wyraz twarzy Zufy Cenvy stawał się z każdą chwilą coraz bardziej napięty. Venport rozumiał jej niezręczną sytuację, gdyż przez lata był jej kochankiem, a teraz chciał się ożenić z jej córką. Ale znakomita czarodziejka już dawno przestała go traktować jako seksualnego partnera.
– Tak, Normo. – W głosie Zufy pobrzmiewała ostrzegawcza nuta, jakby wyczuwała konsekwencje, których tych dwoje nawet sobie jeszcze nie wyobrażało. – Możesz potrzebować pomocy w wytrwaniu w swoim człowieczeństwie.
Venport pamiętał tylko, jak piękna wewnętrznie była zawsze Norma, i miał nadzieję, że podczas fizycznej przemiany ta nadzwyczajna kobieta nie straciła swojej prawdziwej istoty.
– Jedno ci obiecuję, Aureliuszu – rzekła Norma. – Odtąd twoje życie już nigdy nie będzie nudne.
Stojąc przed chatą i patrząc na płaski przestwór zamarzniętych moczarów oraz szarego buszu, Venport myślał, że nowa baza ich operacji nie przedstawia się zbyt okazale. Ale Norma rozłożyła ręce w szerokim geście i przedstawiła swoją wizję Kolhara.
– Te dzikie pola idealnie nadają się na lądowiska, miejsca na magazyny i obiekty techniczne. Będziemy mogli zbudować tysiąc statków tak dużych, jak tylko zechcemy, ogromnych towarowców i potężnych jednostek liniowych.
Mówiła o ogromnym, zadziwiającym projekcie budowlanym, o leżących na dużej wysokości jeziorach i bagnach, które trzeba będzie osuszyć, o strumieniach, których bieg należy zmienić. Venport nie potrafił sobie jeszcze wyobrazić niezbędnych do tego armii robotników, sprowadzanych z innych planet materiałów, ciężkiego sprzętu... I nieopisanych środków, które trzeba będzie w to zainwestować. Patrzył na nią, czując już narastający strach.
– A... Koszty?
– Astronomiczne – odparła Norma, chichocząc z własnego dowcipu. – Ale zyski będą bezprecedensowe... Gwarantuję. Nasze statki będą o rzędy wielkości szybsze od tych, które są teraz. Konkurencja zbankrutuje, usiłując dotrzymać nam kroku.
– Weź pod uwagę nie tylko zyski, ale również twój patriotyczny obowiązek, Aureliuszu – dodała Zufa. – Te statki w mgnieniu oka przeniosą przez przestrzeń siły militarne Ligi, co pozwoli nam zaskoczyć myślące maszyny. Nie będą wiedziały, gdzie się znowu pojawimy. W końcu będziemy mogli wygrać wojnę!
Venport przełknął z trudem ślinę.
– Na samą myśl o tym czuję się zmęczony – rzekł. – Ale jak mogę przeznaczyć na to takie środki, gdy nie ma mojego partnera w interesach? Nikt nie wie, gdzie jest Tuk Keedair.
– Musisz wybrać to, co słuszne, Aureliuszu – powiedziała Norma. – Wiesz, co robić. Nie możemy czekać. Dżihad nie może czekać.
Obrócił się ku młodszej z dwóch kobiet i kiedy patrzył na Normę, w ogóle nie widział jej oszałamiającej urody. W jej skupionych oczach rozpoznał dawną Normę, swoją drogą przyjaciółkę, i wiedział, że nie może jej zawieść.
– Nigdy nie przestałem w ciebie wierzyć – oznajmił. – Zapłacę tę cenę bez względu na to, jak będzie wysoka.
Następnego wieczoru Venport jadł z Normą kolację w jej chacie. Zufa Cenva rzuciła się już w wir przygotowań, które były potrzebne, by natychmiast ruszyć z budową stoczni na Kolharze. Z powodów osobistych zostawiła ich samych.
Początkowo Aureliusz był zakłopotany i zażenowany, ale potem przestał się przejmować. Chciał tylko być z Normą i wciąż nie posiadał się z radości, że – wbrew swoim największym obawom – odnalazł ją żywą.
Ogień w kominku stwarzał przytulny nastrój. Jedli znakomity posiłek przysłany przez Zufę wraz z pierwszymi robotnikami, którzy mieli stanowić trzon ekipy budowlanej. Siedzieli przy stole i patrzyli na siebie, spożywając pieczoną kuropatwę stepową w pikantnym sosie miętowym, ze słodkimi kolharskimi ziemniakami, oraz popijając importowane, przyprawione melanżem saluskie wino. Niebawem Venport przekona się, że będzie musiał oszczędzać każdy grosz, który tu zainwestuje, ale nigdy nie będzie żałował pieniędzy na specjalne dania jedzone z Normą.
Kiedy patrzył na jej rysy, nadal nie mógł uwierzyć w to, co widzi. Była zdumiewająco pociągająca, chociaż gdy w sposobie, w jaki gestykulowała i w jej łagodnym uśmiechu odkrywał za tą śliczną buzię, dawną Normę, czuł jeszcze większe pożądanie.
– Nie musiałaś się dla mnie zmieniać – powiedział. – Poprosiłem cię o rękę już wtedy, kiedy byłaś taka, jaka byłaś.
Roześmiała się, jakby nigdy nie przyszło jej do głowy, że mogłaby na nowo ukształtować swoje ciało tak, by stać się dla niego bardziej atrakcyjna.
– Po prostu odbudowałam swoją postać, wykorzystując optymalne DNA mojej linii rodowej po kądzieli. – Jednak kiedy to mówiła, odwróciła z wyraźnym zakłopotaniem wzrok i Aureliusz już wiedział, że ten powód musiał jej zaświtać. – Ale bardzo się cieszę, że rezultat ci się podoba.
Usiadła z nim na białym pluszowym dywanie przy kominku.
– To tradycyjna romantyczna sceneria, prawda? – Zapytała. – Właśnie tak wyobrażałam sobie zawsze zakochanych spędzających razem czas. Nigdy nie myślałam, że i mnie to się przydarzy, a już z pewnością nie z tak cudownym mężczyzną jak ty.
Uśmiechnął się do niej, popijając wino.
– Nie jestem wcale cenną zdobyczą, Normo – powiedział. Wydawała się takim onieśmielającym geniuszem, lecz chwilami – tak jak teraz – stwierdzał, że jest niewiarygodnie niewinna i naiwna. Spoglądał na nią ponad brzegiem kryształowego kieliszka. – Starasz się mnie uwieść?
Jej zdziwienie wydawało się autentyczne, a w głosie brzmiało lekkie rozczarowanie.
– To takie oczywiste? Nie robię tego zbyt dobrze, prawda?
– Romans jest sztuką, moja droga. Nie żebym miał w tych sprawach duże doświadczenie, ale mogę ci przekazać pewną podstawową wiedzę. – Przysunął się do niej i wziął ją w ramiona. Zdawała się w nich rozpływać. Cała jej nieporadność zniknęła bez śladu. – Twoja matka wybrała mnie z powodu moich genów, ale pod tym względem ją zawiodłem.
Poprzedniego dnia, kiedy się dowiedział, że Zufa Cenva nosi w łonie dziecko Wielkiego Patriarchy, poczuł ukłucie żalu, przypomniawszy sobie lata, które wspólnie przeżyli... I ile razy starał się dać wielkiej czarodziejce idealne dziecko, co przy ich genach powinno być możliwe. Jednak każda ciąża kończyła się poronieniem strasznie zniekształconego płodu.
Nie chciał o tym myśleć. Nie teraz.
Norma podniosła brodę.
– Nasze dzieci nie będą dla nas rozczarowaniem, Aureliuszu – powiedziała. – Sama o to zadbam, dokonując, jeśli zajdzie potrzeba, manipulacji przy każdej komórce.
Venport spojrzał na nią, a potem na koronkowe firanki w oknach. Na rozległych równinach na zewnątrz zaczną się wkrótce, zgodnie ze ścisłym harmonogramem, poważne prace budowlane.
– Skąd weźmiesz czas na dzieci? – Zapytał. – Jesteś pewna, że nie poświęcisz tym samym za dużo?
Spojrzała mu w oczy tak przenikliwie, że zdawało mu się, iż przez jej źrenice zagląda aż do jej myśli.
– Niemniej jest to ważny element człowieczeństwa. Nie chciałabym stracić tej szansy.
Pocałował ją w usta, po czym odsunął się i popatrzył na nią łagodnie, upajając się namiętnym spojrzeniem jej błękitnych, tryskających energią oczu. Starał się przeanalizować swoje uczucia, oddzielając to, co zawsze do niej czuł, od tego, co czuł teraz. Musiał przyznać, że w miarę jak oswajał się z jej nowym, pięknym ciałem, ogarniało go coraz większe pożądanie... I wstydził się z tego powodu. Jeśli naprawdę ją kochał, jakie znaczenie miał jej wygląd?
I wtedy uświadomił sobie, że Norma wybrała tę powierzchowność, by być dla niego bardziej pociągająca.
– Jesteś pierwszym mężczyzną, który zwrócił na mnie uwagę – powiedziała – więc nie jestem pewna, co mam teraz robić.
– Wierz mi, że w tych sprawach mogę być pomocny – rzekł i pogładził jej długie, złote włosy.
 



W moich badaniach nad ludzką kulturą spotkałem się z nietradycyjnymi rodzinami i rodzicami, którzy nie byli genetycznie powiązani z dziećmi znajdującymi się pod ich opieką. Nie rozumiałem w pełni znaczenia takich związków, dopóki nie zacząłem pracować nad Gilbertusem Albansem.

– Dialogi Erazma

Erazm chodził w tę i z powrotem po gabinecie, to pojawiając się w szkarłatnym świetle słonecznym, które sączyło się przez grubą szybę i rozlewało na podłodze kałużami koloru miedzi, to znikając. Porównując swoje zachowanie z ludzkim, robot zdał sobie sprawę, że działa nieco... Nerwowo. Miał przygotowane wszystkie potrzebne materiały, ale odkąd zajął się Gilbertusem, pierwszy raz znalazł się w tak trudnej sytuacji. Jak wynikało z jego studiów nad życiem domowym ludzi i starożytnymi kulturami, był to rytuał przejścia dla młodego mężczyzny.
Gdyby tylko mógł zlecić komuś to zadanie. Niestety nie miał żony, która mogłaby przejąć ten ciężar. Może więc jakiś niewolnik? Nie chciał, by ktoś zakłócił postępy, jakie udało mu się osiągnąć w pracy z młodym wychowankiem.
Robot szczegółowo rozważał ten problem, zastanawiając się, jak powinien podejść do tak delikatnej kwestii w rozmowie z Gilbertusem Albansem. Dla myślącej maszyny nie była to bynajmniej drażliwa sprawa, lecz zwykła ciekawostka biologiczna, nieracjonalny i chaotyczny proces naturalny. Ale wielu ludzi najwyraźniej uważało, że jest to coś szczególnego, nawet mistycznego.
Nie miało to logicznego sensu. Zupełnie tak, jakby myśląca maszyna odnosiła się niechętnie do rozmowy o pojęciach dotyczących oprogramowania i osprzętu sztucznej inteligencji, sposobach wytwarzania, składania i łączenia różnych maszyn... Niezliczonych metodach kopiowania i wymiany kul aktualizacyjnych.
Akt stworzenia.
Robot zgromadził na swoim ozdobnym biurku stertę diagramów i książek. Na kanapie leżały w objęciach dwa ludzkie manekiny. Erazm zastanawiał się, czy nie sprowadzić po prostu z zagród niewolników i niewolnic jako obiektów pokazowych, ale uznał, że byłoby to zbyt łatwe. Pragnąc dowiedzieć się więcej o tym, co to znaczy być człowiekiem, nie chciał się wymigiwać od „rodzicielskich" obowiązków.
Ludzie określali tę funkcję cielesną terminem „seks" i innymi, dłuższymi słowami, z których pewne – według starożytnych zapisków z różnych cywilizacji – uważano za niedopuszczalne w przyzwoitym towarzystwie. To również wydawało się Erazmowi osobliwe. Jak można było obrazić kogoś samym słowem?
Wyrecytował szereg słów, które opisywały akt kopulacji, pozwalając dla maksymalnego efektu każdemu z nich spływać wolno z jego elastometalowych ust. Powtórzył niektóre z nich. Nie. Nie robiły na nim żadnego wrażenia. Po prostu nie rozumiał, o co było tyle hałasu.
Funkcjonowanie myślących maszyn było znacznie prostsze i bardziej bezpośrednie... Z wyjątkiem takiego ciekawego robota jak on. Najbardziej irytujące mogły być te dręczące pytania i zagadki.
Rozpoczął badania nad ludzką naturą, ponieważ stwierdził, że zawiłości i złożoność tego gatunku są tak interesujące i tak bardzo obce. Chciał przyswoić sobie te fragmenty ludzkiego umysłu i świadomości, które zostały pominięte podczas opracowywania projektów pierwszych myślących maszyn, ale na pewno nie pragnął stać się człowiekiem. Pragnął połączyć w sobie najlepsze cechy obu światów.
Młody Gilbertus otworzył dociekliwy umysł robota na wiele spraw. To dziwne, ale w miarę jak Erazm realizował ten projekt, zaczął odkrywać pewne ciekawe aspekty swojego związku z adoptowanym dwunastoletnim chłopcem akurat wtedy, gdy uaktywniły się hormony Albansa. Dwa lata wcześniej, podejmując rzucone mu przez Omniusa wyzwanie, Erazm nie myślał o tym związku w kategoriach relacji między ojcem i synem. Początkowo wydawało mu się, że to absurd, że to psychologicznie i emocjonalnie niemożliwe. W miarę jednak jak autonomiczna myśląca maszyna uczyła chłopca i obserwowała jego postępy, zaczęła odczuwać dumę z tego, co widziała, i wszystko się ułożyło.
Prawie naturalnie.
Wytworzyła się między nimi dziwna więź i bardzo lubili swoje towarzystwo... Z kilkoma godnymi uwagi wyjątkami. Eksperymenty z szerzeniem paniki, które Erazm przeprowadził w zagrodach dla niewolników, niezbyt się spodobały chłopcu, ale może z czasem się to zmieni. O dziwo, Erazm stwierdził, że obaj prawie tyle samo się od siebie uczą. Po wszystkich badaniach, które do tej pory przeprowadził, Erazm myślał, że będzie mógł bez trudu wykonać czekające go zadanie. Gdyby tylko mógł się pozbyć niewytłumaczalnego skrępowania...
Czyżby w jego oprogramowaniu zainstalowano jakieś pozostałości ludzkiego purytanizmu, niechęci do poruszania spraw związanych z seksem? Mogłoby to wyjaśniać owo dziwne uczucie. A może było ono sztuczne i doznawał go, bo chciał to czuć, by lepiej zrozumieć dylemat, przed którym w całych dziejach ludzkości stawali ojcowie?
Podczas gdy Erazm zawsze był punktualny, chłopiec notorycznie się spóźniał. Zbyt często jego uwagę pochłaniały inne sprawy, ulegał fascynacji przedmiotami i doznaniami, które później wyjaśniał jednym tchem swojemu mentorowi. Robot uważał to za poważną wadę, ale bardzo ludzką.
Usłyszał pukanie do drzwi. Uchyliły się i do gabinetu wśliznął się niezdarny chłopiec ze zmierzwionymi włosami koloru słomy i zarumienioną twarzą. Widać było, że całą drogę biegł.
– Spóźniłeś się, jak zwykle. – Erazm ułożył elastometalową twarz w surowe ojcowskie oblicze.
– Przepraszam, panie Erazmie. Ale tym razem tylko dziewięć minut. Wczoraj to było...
– Zacznijmy lekcję bez dalszej zwłoki. – Robot chciał to już mieć za sobą. – Przygotowałem dla ciebie pewną liczbę diagramów oraz szczegółowe sprawozdania i pokazy na temat ludzkiej prokreacji. Mam nadzieję, że uznasz je za pouczające.
Chłopiec wydawał się zaciekawiony, ale nie skrępowany.
– Czy to kolejna lekcja biologii? – Zapytał. – Będziemy przeprowadzać sekcję czegoś?
Dotychczas Erazm dokonywał w towarzystwie chłopca tylko autopsji niższych form zwierzęcych, ale pewnego dnia zamierzał przejść do ludzi. Chciał zrobić to powoli, żeby nie zrazić do siebie Gilbertusa albo żeby nie robił on zbyt szybkich postępów. Niektóre reakcje wychowanka na przemoc zdawały się świadczyć, że jest on nazbyt wrażliwy.
– Nie... Tym razem. Póki co zajmiemy się teorią rozmnażania biologicznego, chociaż – jeśli będziesz czuł taką potrzebę – mogę się postarać, żebyś zobaczył te techniki w praktyce.
Młodzieniec skinął głową i przyglądał się z uwagą, jak robot podchodzi do kanapy, by zbadać prawidłowe anatomicznie manekiny, które tam umieścił.
– Zauważ, że mamy tutaj dwie podstawowe formy człowieka: męską i żeńską. – Skinął na chłopca. – Proszę, podejdź i stań tutaj. Zwróć uwagę na to, że mężczyzna i kobieta się obejmują, a mężczyzna trzyma usta obok jej ucha.
Gilbertus stanął posłusznie tam, gdzie kazał mu srebrzysty robot, i ze skupieniem patrzył na scenkę. Erazm zebrał myśli i odzyskał panowanie nad sobą.
– Te manekiny nie są w pełni wyposażone w mechanizmy symulacyjne, zatem będziesz musiał sobie wyobrazić ciąg dalszy. W rzeczywistości jest to procedura niezbędna w prawidłowym rytuale zalotów. Mężczyzna pocałuje ją w ucho, poliże je, a potem przysięgnie wieczną miłość. Tradycyjnie powoduje to, że kobieta wchodzi w ruję. – Spojrzał surowo na chłopca. – Rozumiesz wszystko, co dotąd powiedziałem?
Gilbertus skinął głową. Ku niejakiej konsternacji Erazma Gilbertus wykazywał obiektywną ciekawość, bez śladu skrępowania i namiętności.
– Następnie mężczyzna pocałuje ją w usta. W tym momencie oboje zaczną się bardzo ślinić – powiedział Erazm profesjonalnym tonem. – Ślinienie się jest kluczowym elementem prokreacji. Najwidoczniej całowanie się służy temu, by kobieta stała się bardziej płodna.
Chłopiec ponownie skinął głową i uśmiechnął się półgębkiem. Erazm przyjął to jako oznakę zrozumienia. „Dobrze!" – Pomyślał. Następnie zaczął żwawo pocierać manekiny twarzami.
– To bardzo ważne – rzekł. – Ślinienie się i owulacja. Zapamiętaj te dwa pojęcia, a będziesz miał podstawową wiedzę o procesie rozmnażania się ludzi. Bezpośrednio po pocałunkach zaczyna się stosunek płciowy. – Zaczął mówić szybciej. – To wszystko, co musisz wiedzieć o ludzkiej kopulacji. Masz jakieś pytania, Gilbertusie?
– Nie, panie Erazmie – odparł chłopiec. – Uważam, że bardzo przejrzyście pan wszystko wyjaśnił.
 



Niektóre cuda są tylko koszmarami w przebraniu.

– Serena Butler, Echa dżihadu

Serena poprosiła Radżida Suka, utalentowanego chirurga polowego, i primero Xaviera Harkonnena jako przedstawiciela armii, by towarzyszyli jej podczas zwiedzania osławionych tlulaxańskich farm narządów. Od miesiąca byli w kosmosie, w drodze do układu Thalimy. Mimo potencjalnie dużego znaczenia misji decyzja o oderwaniu tych ważnych ludzi od ich obowiązków była dla Sereny trudna. Przecież podróż przez układy gwiezdne trwała tak piekielnie długo... A codziennie umierali ludzie.
Młody Suk powszechnie wykorzystywał produkty farm narządów, ratując – nieraz w cudowny sposób – tysiące weteranów rannych w walkach z myślącymi maszynami. Po pierwszej bitwie o Zimię jeden z jego poprzedników wykonał zabieg, podczas którego przeszczepiono primero Harkonnenowi płuca.
Serena uważała obu swoich towarzyszy za prawdziwych bohaterów.
Jej wyprawie towarzyszył napuszony ceremoniał. Przed nimi poleciał już do układu Thalimy statek handlowy Rekura Vana z Iblisem Ginjo na pokładzie – rzekomo po to, by przygotować grunt pod jej wizytę, chociaż podejrzewała, że tak naprawdę w innym celu. Iblis nadal miał swoje sekrety.
W końcu jej jednostka weszła na orbitę nad Tlulaxem. Serena nie mogła się doczekać wyjścia na powierzchnię planety i przechadzki w słońcu Thalimy. Za długo przebywała w przestrzeni. Usługiwał jej tuzin nieskazitelnie czystych, odzianych na biało serafin.
Uśmiechając się z dumą, kapłanka czekała w swojej kajucie, aż załoga przygotuje prom. Nigdy jeszcze oficjalny przedstawiciel Ligi nie złożył wizyty na spowitym mgłą tajemnicy wyspiarskim Tlulaxie.
Gdyby udało się jej włączyć, z pełnią praw i przywilejów, tych biologicznych cudotwórców do Ligi, wszyscy by na tym skorzystali.
Mówiono, że Tlulaxanie są bardzo religijni, chociaż swoje wierzenia i praktyki otaczali taką samą tajemnicą jak życie codzienne. Co mogli mieć do ukrycia? I jak Iblis nawiązał z nimi takie dobre stosunki? W każdym razie Tlulaxanie mogli wnieść duży wkład w dżihad. Ich znakomita znajomość genetyki i zdobycze w dziedzinie nauk medycznych były od dawna dobrodziejstwem dla ludzkości.
Co prawda zbyt wielu z nich było dostawcami żywego towaru i obsługiwało te światy Ligi, które nadal tolerowały niewolnictwo. W młodości Serena gwałtownie występowała przeciw takiemu traktowaniu ludzi. To smutne, ale później zdała sobie sprawę, że praktyka ta jest tak głęboko zakorzeniona w tradycji, iż trzeba będzie stuleci, by położyć jej kres. Jako przywódczyni nadal patrzyła na niewolnictwo krzywym okiem, ale priorytetem było dla niej wygranie świętej wojny z maszynami i uchronienie rodzaju ludzkiego od zagłady.
Tlulaxańscy sprzedawcy narządów wielokrotnie odmawiali podzielenia się informacjami na temat hodowli tkanek z mieszkańcami innych planet, ale Serena miała nadzieję, że uda się jej nakłonić ich, by nie strzegli tak zazdrośnie tej wiedzy. Pocieszała się myślą, iż zapewniając im patenty czy prawo do zmonopolizowania tej branży, przekona Tlulaxan, że ich interesy będą chronione i że będzie można uratować znacznie więcej ludzkich istnień. Biorąc pod uwagę ich zdolność do przystosowania się i inteligencję, była pewna, że utrzymają przewagę w handlu organami.
– Wielki Patriarcha przysłał wiadomość, że przygotowania na powierzchni planety zostały ukończone i jej mieszkańcy oczekują twojego przybycia, Sereno Butler – oznajmiła ze stanowczą miną główna serafina Niriem.
Strażniczki przyodziały Serenę w najbardziej olśniewający oficjalny strój, który nadawał jej wygląd wcielonej bogini. Niriem oceniła efekt ich starań ostrym jak skalpel wzrokiem i skinęła głową.
Przerażające i fanatycznie oddane serafiny towarzyszyły Serenie w drodze na prom, na którym spotkała się z Radżidem Sukiem i mającym kamienny wyraz twarzy Xavierem Harkonnenem. Primero wyglądał jak ideał oficera, ale unikał jej spojrzenia. Zachowywał się tak od ślubu z Octą.
Schludnie odziany chirurg miał czarne włosy związane w długi koński ogon i oczy, które wydawały się za duże dla jego twarzy. Niecierpliwie przebierał szczupłymi palcami.
Dwie spośród kobiet w białych szatach wkroczyły na pokład promu; Niriem usiadła w fotelu pilota. Serena weszła z gracją po schodkach, za nią przejęty doktor Suk i przejawiający mniejszy entuzjazm Xavier. Obaj mężczyźni zajęli oddalone od siebie miejsca.
Podczas podchodzenia do wyznaczonego lądowiska przelecieli nad skrzącym się Bandalongiem, nowym miastem, którego budowa według zapierającego dech w piersi projektu, finansowana z zysków z farm narządów i handlu niewolnikami, nadal trwała. Wylądowali w otwartym, sprawnie funkcjonującym porcie o czystych liniach i bezbarwnej architekturze, daleko za granicami Bandalongu, który zamknięty był dla ludzi z innych planet, nawet dla Kapłanki Dżihadu.
Kiedy Serena i jej serafiny wyłoniły się z promu, na spotkanie z nimi wyszli Iblis Ginjo i Rekur Van. Najwyraźniej pozycja tego handlarza narządów i jego polityczne wpływy znacznie wzrosły dzięki powiązaniom z Wielkim Patriarchą. Drobny mężczyzna złożył ukłon przed Sereną.
Zmrużyła oczy w żółtym blasku słońca, zaskoczona, że życie toczy się tu zwykłym rytmem. Nie widziała ani wiwatujących tłumów, ani grup ciekawych gapiów, czego spodziewałaby się na każdym świecie Ligi. Komitet powitalny składał się jedynie z kilkudziesięciu biznesmenów i przedstawicieli władz. Było to przykre, gdyż wiedziała, że sama jej obecność może wzniecić entuzjazm i porwać serca.
Jej ego nie domagało się specjalnego przyjęcia, ale mimo to była zdumiona. Skoro Tlulaxanie nie zamierzali organizować przesadnej ceremonii powitalnej, dlaczego tak opóźniali jej przylot z powodu „przygotowań"?
Jeden z przedstawicieli władz odłączył się od grupy i ruszył ku niej. Złożył lekki ukłon.
– Kapłanko Sereno Butler, jesteśmy zaszczyceni, że postanowiłaś poświęcić trochę swojego cennego czasu na wizytę u nas – powiedział. – Przygotowaliśmy część naszych farm narządów na twoje oględziny, ale wybacz nam, proszę, że nie zatrzymaliśmy skomplikowanego procesu technologicznego.
– Zapotrzebowanie na tlulaxańskie produkty – przerwał mu pewnym siebie tonem Iblis – rośnie z każdą bitwą z myślącymi maszynami, a nie chcielibyśmy, by choć jeden ranny weteran pozostał bez oczu czy nowego serca tylko dlatego, że ci ciężko pracujący ludzie byli zbyt zajęci goszczeniem delegacji dyplomatycznej.
Serena się uśmiechnęła.
– Wielki Patriarcha wie, że nie chcę wprowadzać tu zamieszania. Pragnę tylko wyrazić uznanie dla wszystkiego, co zrobili Tlulaxanie – powiedziała.
Obok Sereny stanął doktor Suk i podziękował urzędnikom.
– Dzięki tlulaxańskim produktom ratuję życie niezliczonym rzeszom ludzi – rzekł. – Dawno temu sam primero Harkonnen dostał nowe płuca za sprawą handlarza narządów Tuka Keedaira. Gdyby wtedy nie uratowano życia primero, nie zostałby ojcem Maniona Niewinnego.
Serena spostrzegła, że Iblis kiwa głową z pełnym szacunku zadowoleniem. Słyszała, że uliczna hałastra w Zimii i tłumy na innych światach ogarniętych amokiem dżihadu nazywały jej dziecko świętym. Ale stojący obok niej Xavier miał ponurą minę, jakby niepokoiły go jego myśli. Czy po tylu latach bezprzykładnej służby i wysiłków właśnie to miało zostać zapamiętane jako jego największe osiągnięcie? To, że był ojcem zamordowanego dziecka?
Serena podeszła do pozostałych członków komitetu powitalnego. Zastanawiała się, czy nie jest to społeczność ściśle patriarchalna, powrót do czasów pierwotnych. Dla niezwykłych osiągnięć, przełomów technologicznych i postępu nauki, jakiego dokonali Tlulaxanie, tworząc programowalne farmy narządów, niezbędne zazwyczaj były wymiana informacji oraz zachęty do wykazywania się nowatorstwem i geniuszem. Nie szło to w parze z represyjnym, bigoteryjnym społeczeństwem.
Czyżby przyjmowali ją tak chłodno z powodu jej płci?
Nie zdradzając choćby mrugnięciem swoich myśli, Serena uśmiechnęła się do nich i uniosła ręce w geście błogosławieństwa.
– Jedźmy teraz podziwiać wasze wspaniałe farmy narządów – powiedziała.
Przodem ruszył Rekur Van, prowadząc Serenę i jej świtę do małego aerobusu używanego w komunikacji publicznej. W promieniach słońca, odbijających się od nowych budowli odległego Bandalongu, zauważyła, że wszystkie gmachy, chociaż różnej wielkości, mają takie same, kwadratowe i podporządkowane funkcji użytkowej, kształty. Przypominały geometryczne mrowiska.
Niskie trawy i sieć brukowanych dróg za miastem układały się w labirynt, niczym wzory na starożytnym czipie komputerowym.
– Mamy na planecie tysiące farm narządów – powiedział Rekur Van – a wszystkie znajdują się pod gołym niebem, by móc czerpać fotosyntetyczną energię słoneczną.
Po półgodzinie Serena zobaczyła farmy. Wyszła z aerobusu i ruszyła naprzód niepewnym krokiem, ale mimo to Tlulaxanin za nią nie nadążał. Natomiast Niriem i pozostałe serafiny kroczyły tuż za nią. Kiedy jednak strażniczki obejrzały się na Iblisa, potrząsnął głową i zwolniły, zostając z tyłu.
Serena, doktor Suk i Xavier patrzyli na lśniące zbiorniki, jakby byli świadkami cudu. Spoczywające na czarnych, metalowych podporach jajowate wylęgarnie oplatał gąszcz chromowanych rur i szklanych cylindrów. W każdym dużym, obłym pojemniku bulgotała żółtawa ciecz, niczym płyn owodniowy. Zbiorniki owe wisiały jak nabrzmiałe od soków owoce, połączone przewodami migających układów diagnostycznych i ekranami, na których można było śledzić proces powstawania idealnie sklonowanych narządów. Iblis wyjaśnił, że w różnego rodzaju zbiornikach wytwarza się różne części ciała i że żadna z nich nie zostanie odrzucona przez organizm biorcy.
Przez wypukłe ściany każdego zbiornika Serena widziała niewyraźne, ale rozpoznawalne kształty: zwiotczałe pęcherzyki płucne, haftowane arteriami serca, pofałdowane mięśnie przypominające próbki sztruksu. Podniósłszy głowę, spojrzała na zbocza wzgórz, gdzie błyszczały w słońcu tysiące opadających rzędami kul, które chłonęły energię z czystego tlulaxańskiego nieba.
Chirurg polowy zajrzał do jednego z najbliższych zbiorników, w którym unosił się niczym kiść winogron tuzin połączonych ze sobą gałek ocznych, a każda gapiła się na niego. Nerwy wzrokowe i naczynia krwionośne podłączone były do centralnego pojemnika odżywczego.
– To niezwykłe – powiedział. – Hodujecie narządy na zamówienie? Czy każde z tych oczu przeznaczone jest dla konkretnej ofiary?
– Nie – odparł Rekur Van, zerknąwszy na pozostałych Tlulaxan. – Są one obojętne na grupę krwi, w związku z czym mogą być przeszczepiane różnym ofiarom. Mamy śledziony, wątroby, nerki, wszystkie ważne narządy. W większych zbiornikach możemy nawet hodować płaty świeżej skóry.
– Wiem – rzekł Suk. – Sam wykorzystuję wiele tego materiału, zwłaszcza w leczeniu ofiar poparzeń. Poprawiło to jakość życia tysięcy osób.
Zbiorniki, niczym drzewa z narządami, obróciły się, by uzyskać bezpośredni dostęp do światła słonecznego. Chirurg najwyraźniej był pod wielkim wrażeniem.
– Nasi technicy od stuleci bezskutecznie próbują osiągnąć taki poziom precyzyjnego klonowania – powiedział. – To, czego dokonali Tlulaxanie, zapiera dech. Gdybym nie ujrzał tego na własne oczy, nie uwierzyłbym, że to prawda. Żaden uczony z Ligi nie zbliżył się choćby do tego, nawet w dniach chwały Starego Imperium. – Uśmiechnął się szeroko do Sereny, a potem do przedstawicieli tlulaxańskich władz. – Dla dobra całej ludzkości musicie się podzielić tą technologią z Ligą. Moglibyśmy zbudować podobne farmy narządów. Ofiary nie musiałyby już czekać miesiącami na narządy zastępcze podłączone do aparatury podtrzymującej życie.
Widząc popłoch na twarzach gospodarzy, Iblis Ginjo podniósł ręce.
– Niech pan się tak nie wyrywa, doktorze Suk – powiedział. – To podstawa utrzymania tlulaxańskiej cywilizacji. – Mała grupa szła między niepokojącymi, ale z drugiej strony cudownymi zbiornikami. Każdy z nich zawierał jeden lub więcej rodzajów narządów, które pewnego dnia mogły pomóc ofiarom wojny. – Mogliby łatwo narzucić nam wyższe ceny i zgarniać ogromne zyski, ale wnoszą wkład do walki z Omniusem. Nie spekulujecie na wojnie, co, Rekurze?
– Absolutnie nie.
– W końcu zyski ze sprzedaży narządów mogą przekroczyć te, które mają z handlu niewolnikami – dodał ożywiony Iblis.
– Chciałabym tego doczekać – powiedziała Serena. – Oczywiście podczas wojny jest większy popyt na te produkty. – Zmarszczyła brwi i rozejrzała się. – A gdzie są ci wszyscy niewolnicy? Spodziewałam się, że zobaczę ich pracujących na waszych farmach.
– Sprzedaż niewolników jest naszą podstawową działalnością, kapłanko Butler – odparł Rekur Van. – Wyszkoleni, inteligentni ludzie to cenny towar, więc nie trzymamy ich dla siebie. Poza tym nie możemy powierzyć opieki nad delikatnymi farmami niesfornym robotnikom, którzy mogą snuć głupie marzenia o zemście.
Xavier skinął sztywno głową, jakby z trudem panował nad złością.
– Co udowodnił niedawny bunt na Poritrinie – rzekł.
– Nie mamy zamiaru narażać naszych farm na takie niebezpieczeństwo.
Serena przyjęła to wyjaśnienie. Pamiętała aż za dobrze okropieństwa, których dopuścili się na Poritrinie buddislamiści. Nie policzono jeszcze wszystkich ofiar w Stardzie, ale prawdziwa ich liczba prawdopodobnie nie będzie nigdy znana, bo centrum miasta było teraz radioaktywnym pustkowiem, szklistym rumowiskiem z plamami po ciałach ludzi, którzy po prostu wyparowali. Ocalała ludność polowała na zbuntowanych niewolników, z których wielu zamordowano w akcie zemsty podczas tego pogromu. Ten świat nigdy już nie będzie taki jak przedtem.
Przez resztę dnia tlulaxańska świta oprowadzała ich po farmach, pokazując unoszące się w zbiornikach rozmaite rodzaje tkanek. Niriem, zawsze czujna, ani na chwilę nie oddaliła się od Sereny.
Po obiedzie odbyło się oficjalne przyjęcie, podczas którego kontynuowano dyskusję. Następnego dnia Iblis wydawał się całkiem zadowolony, kiedy przyszedł do Sereny z ofertą tlulaxańskiej rady.
– Nasi przyjaciele złożyli bardzo wspaniałomyślną propozycję, Sereno – rzekł. – Chcą pobrać próbki twoich komórek i DNA. Pozwoli to im wyhodować narządy zastępcze dla ciebie, gdybyś... Gdybyś kiedykolwiek została ranna podczas kolejnej próby zamachu.
Serena zmarszczyła brwi.
– Czy nie mogłabym skorzystać ze standardowych narządów z tych farm, jak wszyscy żołnierze dżihadu?
Podszedł do niej pospiesznie Rekur Van.
– Oczywiście, kapłanko – powiedział – ale zawsze istnieje niewielkie prawdopodobieństwo odrzucenia przeszczepu. Zagwarantowanie idealnej zgodności tkankowej jest biologicznie niemożliwe... Chyba że użyjemy twojego DNA. Wydaje się, że jest to środek ostrożności, który warto podjąć, a Wielki Patriarcha zgadza się na to.
Xavier Harkonnen spojrzał sceptycznie na Iblisa, a potem na tlulaxańskiego handlarza narządów.
– Nie jestem przekonany, czy to konieczne... Serena pojaśniała.
– Nie, w porządku – przerwała mu. – Myślę, że to dobry pomysł. Chciałabym też, żeby Tlulaxanie utworzyli bank komórek primero Harkonnena, Wielkiego Patriarchy Ginjo, a nawet doktora Suka.
Xavier wyglądał na zaniepokojonego.
– Zastępcze płuca – dotknął swojej piersi – które otrzymałem wiele lat temu, doskonale funkcjonują, Sereno. Nie widzę potrzeby...
– Ale ja widzę.
Był to koniec dyskusji.
Nazajutrz, po starannym pobraniu próbek od całej grupy, Iblis zaczął ich poganiać, żeby pojechali do portu kosmicznego.
– Chodź, Sereno. Tlulaxanie wspaniałomyślnie poświęcili nam aż nadto czasu. Widziałaś wszystko, co trzeba. Poza tym nie mamy tu już nic do roboty.
W końcu, po śniadaniu, które przebiegało w dziwnym pośpiechu, Serena uśmiechnęła się do tlulaxańskich gospodarzy. Musiała się upewnić, że rozumieją, jak bardzo ceni ich wysiłki.
– Jestem pod wielkim wrażeniem i pochwalam wasze osiągnięcia – oświadczyła. – Marzę o tym, byście się stali pełnoprawnymi członkami Ligi. Z waszego wkładu skorzystałaby cała ludzkość.
– Może będzie można porozmawiać o tym w przyszłości – rzekł Iblis. – W każdym razie najważniejsze jest, by Tlulaxanie kontynuowali swój wspaniały wysiłek dla naszego dobra.
– Tak, myślę, że to prawda.
Iblis szybko poprowadził Serenę i jej świtę do promu, jakby nie chciał, by wniknęła głębiej w sprawy Tlulaxan. Doktor Suk wyglądał na oszołomionego wszystkim, co zobaczył.
– Jesteś Kapłanką Dżihadu i jednoczysz ludzkość przeciw Omniusowi – powiedział Iblis. – Z tobą nic nie jest niemożliwe. – Rzucił znaczące spojrzenie Rekurowi Vanowi i pozostałym Tlulaxanom.
Zostawiwszy Wielkiego Patriarchę z tyłu, Serena pomyślała, że wydaje się bardzo zadowolony z przebiegu wizyty. Ale nie mogła się pozbyć dręczącego wrażenia, że coś tu jest nie tak...
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Okazja może się pojawić w mgnieniu oka, ale może też dojrzewać tysiąc lat. Musimy być zawsze przygotowani, by wziąć to, co jest nasze.

– generał Agamemnon, Nowe pamiętniki

Gdyby Agamemnon nadal miał fizyczne ciało, jego twarz byłaby triumfalnie uśmiechnięta, gdy przyglądał się, jak flota maszyn okrąża Belę Tegeuse. W organicznym mózgu, zanurzonym w elektrofluidowej kąpieli w pojemniku ochronnym, poczuł dreszcz podniecenia na myśl o zwycięstwie.
Omnius niczego nie podejrzewał.
Towarzysząca Agamemnonowi dwójka Tytanów oraz neocymek Beowulf wraz ze stu siedemnastoma ambitnymi neocymekami, których zwerbowali do rewolty przeciw Omniusowi, czuli to samo.
– Znowu nadejdzie era Tytanów! – Tajną wiadomość od Agamemnona rozprowadzono wśród roju statków cymeków, które unosiły się między jednostkami robotów niczym dyskretne remory w ławicy śmiertelnie groźnych rekinów. – Przywrócimy nasze panowanie, dając nagrody i władzę wizjonerom, którzy chcą zniszczyć komputerowy wszechumysł.
Corriński Omnius wysłał tę ogromną flotę wraz z licznymi „lojalnymi" cymekami, by odzyskać kontrolę nad planetą, nim zdążą ją przejąć zdziczali dżihadyści. Wszechumysł wydał generałowi cymeków wyraźny rozkaz i Tytan miał nie dopuścić do tego, by ów ranny Zsynchronizowany Świat wpadł w ręce hrethgirów.
Agamemnon zamierzał wykonać ów rozkaz... Na swój sposób.
Beowulf, najbardziej utalentowany programista od czasów Barbarossy, opracował specjalne instrukcje i pętle dla wszystkich statków maszyn, rzekomo po to, by przygotować je na chaos i zamęt panujący na Beli Tegeuse. Jednostki owe miały chronić planetę przed wtargnięciem ludzkich rabusiów.
Flota robotów wiozła nową, kompletną aktualizację Omniusa wraz ze wszystkimi informacjami i instrukcjami niezbędnymi do przywrócenia Beli Tegeuse do poprzedniego stanu.
Te potężne, technologicznie piękne statki będą dla Agamemnona dobrym zaczątkiem imperialnej floty cymeków.
Otoczywszy okrytą chmurami planetę, jednostki maszyn wysłały sygnały identyfikacyjne i prośby o potwierdzenie do węzła Omniusa w Comati, ale w odpowiedzi uzyskały głównie szum. Miasto zostało zniszczone podczas spowodowanego przez Hekate wybuchu jądrowego. Parę chwil później do maszyn dotarło kilka poszatkowanych przekazów od zaufanych ludzi, którym udało się ponownie uruchomić część urządzeń.
Zadowolony, że nie widzi ani śladu sił okupacyjnych hrethgirów, Agamemnon poczuł ulgę. Nie będzie musiał walczyć z dżihadystami, obalając jednocześnie władzę Omniusa. Łatwiej jest poradzić sobie z każdym wrogiem po kolei.
– Uwaga, floto myślących maszyn – wysłał w eter wiadomość. – Cymek Beowulf przygotował dla was aktualizacje.
Następnie włączył się Beowulf.
– Przed odlotem z Corrina – powiedział – otrzymałem w tajemnicy od Omniusa pakiet, który ze względów bezpieczeństwa nie został dotąd zainstalowany. Przygotujcie się na przekaz instrukcji.
Genialny neocymek wprowadził kody dostępu wyższego rzędu i nie podejrzewające niczego maszyny przyjęły dane. Cała flota maszyn i robotów połknęła nowy program niczym pigułkę ze śmiertelną trucizną.
Jeden po drugim, jak w reakcji łańcuchowej, wyłączyły się statki robotów nad Belą Tegeuse. Był to bezkrwawy przewrót.
Na prywatnym kanale cymeków i na otwartych częstotliwościach rozległy się triumfalne okrzyki złośliwej satysfakcji i wyrazy chłodnego zdziwienia. Małe statki cymeków krążyły jak osy wokół milczącej floty robotów.
– Dlaczego nie zrobiliście tego setki lat temu? – Spytał jeden ze zbuntowanych neocymeków.
– Programowanie nie było proste – odparł Beowulf. – Zresztą to syn Agamemnona wskazał mi właściwą drogę. Według informacji od naszych wtyczek w Lidze Vorian Atryda stał zarówno za zmyleniem sensorów maszyn koło Poritrina, jak i za stworzeniem podobnego wirusa, który ogłupił flotę maszyn koło IV Anbusa.
Generał Tytanów przyznał mu rację.
– Vorian wykonywał misje aktualizacyjne z robotem Seuratem – tym samym, który dostarczył zainfekowaną aktualizację na Zsynchronizowane Światy – więc nie mam wątpliwości, że również ta taktyka jest jego dziełem. Nie było powodu, byśmy nie mogli spróbować podobnego podstępu już dawno temu, ale to może zadziałać tylko raz, a musieliśmy być gotowi. My wszyscy. Teraz nadszedł w końcu nasz czas. – Zlustrował siły, które zgromadził, i potężną, ale nie podejrzewającą niczego flotę robotów. – Czekałem na tę chwilę tysiąc lat! Tytani, spotkajcie się ze mną na pokładzie frontowej jednostki maszyn. Zwołamy spotkanie z Omniusem.
Statki cymeków skupiły się wokół głównej jednostki maszyn jak piraci wokół skrzyni ze skarbem. Agamemnon przycumował swój do śluzy, a pozostałe cymeki poszły za jego przykładem. Generał Tytanów umieścił pojemnik ze swoim mózgiem w eleganckiej formie kroczącej, którą przywdział niczym pierwotny Agamemnon, kiedy wchodził do pokonanej Troi.
– Dawno temu podbiliśmy Stare Imperium, a potem utraciliśmy je na rzecz Omniusa – powiedział do Junony i Dantego oraz dumnego z siebie Beowulfa, którego geniusz umożliwił to wszystko. – Teraz Zsynchronizowane Światy są osłabione kilkudziesięcioletnią wojną z wolnymi ludźmi. Armia Dżihadu wycieńczyła myślące maszyny... To okazja, którą musimy wykorzystać.
Statek aktualizacyjny myślących maszyn był cichy i pogrążony w ciemności, a jego pilot, robot, sparaliżowany przez sprytny program Beowulfa. Cymeki nie będą już nigdy mogły użyć takiego fortelu, ale może nie będą musiały.
Agamemnon rozdarł zamknięte drzwi niszy, w której znajdowała się aktualizacja Omniusa. Srebrzysta kula żelowa spoczywała na pomarszczonej wyściółce. Generał cymeków sięgnął do środka jedną z zakończonych metalowymi szponami kończyn i podniósł mieniącą się kulę, która zawierała decyliony myśli.
Bela Tegeuse była pierwszym, olbrzymim krokiem.
– Omniusie, jesteś taki słaby i kruchy – powiedział. – Tym jednym gestem wyznaczam początek nowej ery... I koniec twojej.
Ścisnął wieloczłonową, zakończoną szponami dłoń i zmiażdżył srebrzystą kulę. Teraz Omnius i jego myślące maszyny stały w obliczu wojny, która będzie się toczyć na trzech frontach.
 



Jakiż to Bóg, że obiecał nam taką ziemię?

– zensunnicki lament

Po pięciu chudych miesiącach zapasy się skurczyły, ludzie zaczęli umierać, a Arrakis była tak samo niegościnna. Izmael wyczuwał wśród zbiegłych z Poritrina niewolników narastającą rozpacz.
– Ta planeta jest jedną ogromną diuną – poskarżył się któryś z wychudłych, spalonych słońcem uciekinierów siedzących na skale obok rozbitego statku eksperymentalnego. Nie mieli dokąd pójść.
Mimo to ich przywódca nie pozwalał zgasnąć ostatniej iskierce nadziei. Nalegał, by nie tracili wiary, by znosili miażdżący upał i przystosowywali się do tego nowego miejsca, które Bóg z jakichś powodów dla nich wybrał. Znajdował odpowiednie sutry i recytował je, co przynosiło jego ludziom pociechę.
Nauczył się kiedyś od dziadka maksymy: „Odwaga i strach gonią się wzajemnie, cały czas w kółko".
Jego córka Chamal stała się cicha i nieczuła; nie mówiła już, że jej mąż Rafel może jeszcze żyje. Odleciał z Ingu i tlulaxańskim handlarzem niewolników jedynym środkiem transportu, jaki miała grupa, i nie powrócił. Minęło za dużo czasu. Po tygodniach bez wieści od niego Chamal przestała oczekiwać, że grupka Rafela zjawi się z dobrymi nowinami i świeżą żywnością.
Izmael widział w jej oczach, że wyobraziła już sobie wszystko, co mogło im się przydarzyć: że się zgubili, zginęli podczas burzy albo zostali zamordowani przez Tuka Keedaira. Nikt nie potrafił sobie wyobrazić, że mogli znaleźć cywilizację i nie udało im się przysłać pomocy.
Izmael oparł się o szorstki głaz, trzymając córkę w ramionach i żałując, że nie jest znowu małą dziewczynką, bez tylu zmartwień. Straciła męża i teraz jedynym jej oparciem był ojciec. Ale on sam zostawił Ozzę na innej planecie i prawdopodobnie będzie odpowiedzialny za śmierć tych zbiegów. Po co uciekli? Być może mieliby się lepiej, gdyby mimo wszystko przyłączyli się do Aliida. Przy odrobinie szczęścia zenszyici wygrali być może bitwę na odległym Poritrinie... Ale Izmael w to wątpił, podobnie jak wątpił, czy kiedykolwiek się dowie, jak się to wszystko skończyło.
Mimo że los ciężko ich doświadczał, nie żałował swojej decyzji. Lepiej umrzeć z głodu w tym piekle, niż zostać zabójcą, nawet zabójcą właścicieli niewolników.
– Buddallach musiał mieć powód, żeby nas tu przysłać – rzekł szeptem, jakby dodając Chamal otuchy. – Odkrycie tego powodu może zająć naszym ludziom nawet tysiąc lat.
Dla innych Izmael i jego ludzie po prostu zniknęli z wszechświata. Zensunnici zrobili sobie bazę wokół miejsca katastrofy. Rozebrali na części wrak statku i wzięli każdy kawałek materiału nadającego się do wykorzystania. Najbystrzejsi z nich robili pomysłowe pułapki i filtry, w które chwytali nocą krople rosy, ale nie dawały one dość wody, by mogli przetrwać wszyscy.
W ostatnim dniu rozpaczliwych przygotowań do ucieczki ludzie Izmaela gorączkowo spakowali tylko te przedmioty, które znaleźli w hangarze Normy Cenvy, więc brakowało im wielu niezbędnych rzeczy. Eksperymentalny statek nie został zbudowany z myślą o przeniesieniu setki uciekających zensunnitów bez sprzętu i podstawowych narzędzi zapewniających samowystarczalność. Nawet najwięksi pesymiści wśród nich nigdy nie przypuszczali, że wylądują na takim niewdzięcznym pustkowiu.
Arrakis nie miała ani krzty współczucia i nie oferowała jakiejkolwiek pomocy.
Po miesiącu oczekiwania na przybycie pomocy o chłodnym zachodzie słońca podeszła do Izmaela grupa zahartowanych ochotników. Mieli zaczerwienione oczy i zaciśnięte stanowczo szczęki.
– Potrzebujemy kompasu, wody i jedzenia – powiedział mężczyzna, który zdecydował się być ich rzecznikiem. – Nasza szóstka chce ruszyć pieszo przez pustynię i spróbować znaleźć miasto Arrakis. To może być nasza ostatnia szansa.
Mimo całkowitej pewności, że to przedsięwzięcie się nie uda, Izmael nie mógł im odmówić.
– Prowadzi nas Buddallach – odparł. – Podążajcie wytyczoną przez Niego drogą, czujcie to w swoich sercach. Sutry mówią: „Droga do Boga jest niewidoczna dla niewiernych, ale jasno widzi ją nawet ślepy wierny".
Mężczyzna skinął głową.
– Miałem sen, w którym szedłem przez wydmy. Wierzę, że Buddallach chce, bym tego spróbował.
Izmael nie mógł zakwestionować ani tego rozumowania, ani odwagi tych ludzi.
Grupa poszukiwaczy dostała tylko małą flaszkę wody i żywność na tydzień. Jeśli w tym czasie nie znajdą żadnej osady, nie będą mieli środków, by wrócić.
– Lepiej umrzeć, próbując uratować naszych ludzi – rzekł przywódca grupki – niż czekać tutaj, aż śmierć weźmie nas na własnych warunkach.
Stojąc z Chamal pod rozgwieżdżonym niebem, Izmael uściskał każdego z ponurych ochotników. Potem grupa poszukiwawcza wyruszyła w kierunku przeciwnym do tego, w którym poleciał Rafel. Korzystali z chłodu nocy. Izmael widział ich cienie, kiedy zsuwali się ze zbocza góry ku bezkresnej pustce diun...
Teraz, godzinę przed świtem, gdy oba księżyce w pełni rzucały na piaski poświatę niczym rozrzedzone światło słońca w zenicie, Izmael patrzył na odległy horyzont. Brnący przez pustynię mężczyźni nie zniknęli jeszcze z pola widzenia.
Nie przeszkadzał pozostałym uciekinierom, którzy pogrążeni byli w głębokim śnie; miał nadzieję, że przygotuje ich on na kolejny trudny dzień. Kiedy jego oczy przywykły do rozjaśnionej blaskiem księżyców ciemności, rozpoznał małe, czarne sylwetki wspinające się na szczególnie wysoką wydmę.
Zobaczył, że rozbiegają się niczym w panice. Sama wydma zdawała się przemieszczać i opadać, a na jej zboczach pojawiły się drgające fale. W końcu pod dzielnymi poszukiwaczami otworzył się ogromny lej. I wtedy Izmael ujrzał wznoszący się wężowaty kształt, potężniejszy i bardziej przerażający niż jakikolwiek stwór, którego sobie w życiu wyobraził...
Kiedy nadszedł ranek, po mężczyznach nie został nawet ślad.
„Cóż za miejsce znaleźliśmy?" – Pomyślał przywódca zensunnitów. Wydawało się, że przekracza to czyjąkolwiek wyobraźnię, najgorsze koszmary.
Postanowił zachować tę wiedzę dla siebie, nie mówić o tym nawet Chamal. Reszta uciekinierów mogła się modlić, by grupa poszukiwawcza sprowadziła pomoc. Izmael nie chciał okłamywać swoich ludzi, lecz pozwolić im żyć nadzieją. Nic ich to nie kosztowało.
Mimo wprowadzonych przez Izmaela surowych ograniczeń przywiezione na statku zapasy prawie się skończyły. Arrakis wkrótce ich zabije.
Ponad jedna trzecia zensunnitów, którzy uciekli z Poritrina, zmarła już z głodu, pragnienia czy wskutek działania palącego słońca. Niektórzy przepadli, szukając pomocy; inni po prostu się poddali i cicho odeszli we śnie.
Kilku najbardziej biegłych w technice ludzi przeczesało rozbity statek, wygrzebując z silników, złomu i orurowania części, z których skonstruowali układy do destylacji i odzyskiwania wody, a nawet zamienili paliwo i płyn chłodzący w nadającą się do picia, choć cuchnącą, ciecz. Zbudowali też prymitywny przekaźnik pozwalający wysyłać wezwania o pomoc do miejscowych pojazdów latających, ale wydawało się, że sygnały te do nikogo nie dotarły. Najwyraźniej częste burze piaskowe wytwarzały w atmosferze silnie zjonizowaną warstwę, która ich nie przepuszczała.
Albo nikt nie chciał przyjść im z pomocą.
Izmael słyszał, jak w chwilach największej rozpaczy niektórzy z pozostałych przy życiu uciekinierów rozmawiali ponuro o tym, że można by zjadać ciała zmarłych i wypijać zawartą w nich wodę, ale pomstował na takie straszne sugestie.
– Lepiej oddać życie, niż utracić człowieczeństwo – przekonywał. – Buddallach rzucił nas tutaj nie bez powodu. To dla nas próba albo kara... Wybór wiernych. Co nam przyjdzie z tego, że dla jednego posiłku poświęcimy nasze dusze, skoro jutro znowu będziemy głodni?
Umrą wolni... Ale jednak umrą.
Każdej nocy Izmael sięgał do sutr, recytując wersety i szukając ich głębszego znaczenia, ale nie znajdował odpowiedzi na swoje pytania. Czy nie było dla nich jakiegoś sposobu ocalenia? Czy zensunnici nie mogli znaleźć na Arrakis żadnego sprzymierzeńca? Czuł, że jeśli na tej planecie żyją ludzie tak twardzi, by przetrwać w tych okropnych warunkach, prawdopodobnie nie są nastawieni życzliwie do obcych.
Codziennie, w chłodniejszych godzinach świtu i zmierzchu, ludzie rozchodzili się po okolicy, przeszukując rozpadliny ciągnące się wzdłuż skalnego półwyspu. Znajdowali rozproszone rośliny i porosty oraz nieliczne jaszczurki; pewnego razu jednemu z chłopców udało się strącić kamieniem żywiącego się padliną ptaka. Chwytali w pułapki, co się dało, nawet chrząszcze i opancerzone pareczniki. Każdy kęs białka i każda odrobina wilgoci dawały im dodatkową chwilę życia, jeden cenny oddech.
Ale niewiele więcej mogli zrobić.
Gdy zaczynała się kolejna czysta, pustynna noc, Chamal zauważyła na pogrążonych w ciemności wydmach jakiś ruch, olbrzymi, kręty kształt pełznący ku długiej skalnej barykadzie, na której zensunniccy uchodźcy rozbili obóz. Krzyknęła ostrzegawczo i słaniający się ze znużenia ludzie podeszli do niej, by zobaczyć, co się dzieje.
W gęstniejącym mroku Izmael dojrzał potworną, wijącą się bestię. Z jej paszczy buchał pomarańczowy blask, a z brzucha, ocierającego się o szorstki piasek pustyni, sypały się iskry. Ludzie obok Izmaela stali jak wryci. W ciągu pięciu miesięcy, które minęły od lądowania na tej planecie, dwukrotnie widzieli czerwie – w oddali, na otwartej pustyni – ale stworzenia te poruszały się zwykle bez celu i rzadko przebywały dłuższy czas na powierzchni.
Teraz jednak najwyraźniej ciągnęły w ich stronę z... Jakimś zamiarem.
– Co to znaczy, ojcze? – Zapytała Chamal.
Wszyscy spojrzeli na Izmaela.
– To zły znak – zasugerowała jedna z kobiet. Jej twarz była żółta w świetle lamp, które Izmael wymontował z rozbitego statku, ponieważ nie mieli dość materiałów, by zrobić tradycyjne zensunnickie ognisko.
– Ten demon chce nas zjeść – rzekł któryś z mężczyzn. – Wzywa nas na diuny na ofiarę. Czy nie ma już żadnej nadziei?
Izmael pokręcił głową.
– Tutaj, na skałach, jesteśmy bezpieczni – powiedział. – Może to znak od Buddallacha, który nas obserwuje.
Odwrócił się, podczas gdy czerw rzucał się u podnóża urwiska. Gęstniejąca ciemność zakrywała szczegóły, ale słyszeli, jak w bezpiecznej odległości tłucze o luźne głazy, po czym cichnie.
Wśród skał rozległ się stłumiony dźwięk, jakby echo wystrzału albo ludzki głos.
Izmael nadstawił uszu, ale nie usłyszał nic więcej, więc doszedł do wniosku, że był to wytwór jego wyobraźni albo krzyk polującego nocnego ptaka.
– Chodźcie – rzekł. – Usiądźcie koło mnie, a ja opowiem wam o Harmonthepie. Każdy z nas może opisać swoją ojczyznę, żeby wspomnienia pozostały żywe.
Dzielny przywódca przysiadł ze swoimi ludźmi w mdłym, żółtym świetle lamp i zaczął tęsknie opowiadać o bagnach i szlakach wodnych na Harmonthepie. Opisywał ryby i owady, które zwykł łapać, kwiaty, które zbierał, sielankowe życie, którego zaznał w młodości. Przyszła mu do głowy jedna z sutr: „Głód jest demonem o wielu twarzach".
Przerwał opowieść, gdy miał wspomnieć o łowcach niewolników. Nie chciał się nad tym rozwodzić. Przyciągnięcie Keedaira na Arrakis i zgubienie go na pustyni... Czy nie była to wystarczająca zemsta?
Ukołysani poczuciem braterstwa zensunnici dzielili się opowieściami o utraconych domach i dzieciństwie, czerpiąc otuchę z tych nielicznych dobrych wspomnień. Wielu uciekinierów urodziło się i wychowało na Poritrinie, zatem było to pokolenie niewolników, którzy nie znali innego świata, a teraz utknęli na tej pokrytej wydmami planecie...
Nie usłyszeli intruzów. Obcy zbliżyli się jak ciche cienie przyniesione łagodną bryzą. Czekali niczym duchy wśród występów skalnych, poza kręgiem światła, w którym Izmael snuł swą opowieść.
Jeden z nich wystąpił naprzód, wprawiając zbiegów w popłoch, i przemówił w ciężko akcentowanym galachu, standardowym języku używanym w Galaktyce.
– To wspaniałe opowieści, ale tu nie znajdziecie takiego domu.
Izmael poderwał się na równe nogi, a jego ludzie starali się uzbroić w prymitywne narzędzia.
Kiedy pustynni nomadzi weszli na oświetloną przestrzeń, Izmael zobaczył chudych, twardych mężczyzn, których oczy były całkowicie niebieskie.
– Kim jesteście? – Zapytał. – Jeśli bandytami, to nie mamy nic, co moglibyście nam zabrać. Sami jesteśmy ledwie żywi.
Przyjrzał im się drągal o zapadniętych policzkach, najwyraźniej przywódca przybyszów, po czym odpowiedział, o dziwo, w tajnym języku chakobsa.
– Jesteśmy zensunnitami, tak jak wy. Przybyliśmy tu sprawdzić, czy pogłoski są prawdziwe.
Przez głowę Izmaela przebiegały gorączkowo różne myśli. Jeszcze jedno zaginione plemię? Większość buddislamistów uciekła z Ligi dawno temu. Być może część z nich osiadła na tej strasznej pustyni...
– Jestem Dżafar. Przewodzę grupie banitów, którzy kontynuują świętą misję Selima Ujeżdżacza Czerwi. Na posiedzeniu naszej rady rozmawialiśmy o waszej sytuacji, zastanawiając się, czy możemy wierzyć w to, co usłyszeliśmy. – Podniósł dumnie brodę. – Jesteście zbiegłymi niewolnikami, a my postanowiliśmy przyjąć was do naszego plemienia, jeśli będziecie ciężko pracowali, pomagali nam i zarabiali na siebie. Pokażemy wam, jak przetrwać na pustyni.
Przez całą noc rozbrzmiewały okrzyki zgody, dziękczynne modły do Buddallacha i westchnienia ulgi. Dżafar i jego banici patrzyli na zniszczony statek kosmiczny, jakby oceniali, ile mogą uratować z jego wraku.
– Przyjmujemy twoją wspaniałą propozycję, Dżafarze – rzekł bez wahania Izmael. Widział już, że jego ludzie wierzą, iż to Buddallach sprowadził im ratunek w godzinie największej potrzeby. – Będziemy ciężko pracować. Jesteśmy zaszczyceni, że możemy się do was przyłączyć.
 



Kiedyś sądziłem, że okrucieństwo i złośliwość są tylko ludzkimi cechami. Niestety, wydaje się, że myślące maszyny nauczyły się nas naśladować.

– Vorian Atryda, Punkty zwrotne historii

Kiedy patrol floty dżihadu dotarł do małej kolonii na Chusuku, było już za późno. Atakujące maszyny niczego nie zostawiły.
Zrównane z ziemią miasta przestały dymić; pożary się dopaliły. Jedynymi pozostałościami po ludzkich osiedlach były czarne, poskręcane dźwigary, leje po potężnych wybuchach i gorzka, przesiąknięta zapachem zgliszcz cisza.
Minęło zbyt wiele dni, by można się spodziewać, że ktokolwiek ocalał.
Vorian Atryda stał pośród ruin na szeroko rozstawionych nogach, by nie zachwiać się pod wpływem wstrząsu spowodowanego tym widokiem. Z pozostających na orbicie balist opuściło się na planetę jeszcze pięć promów ratunkowych, ale nie będzie to operacja ratunkowa... Tylko oszacowanie potwornej masakry.
Dżihadyści wzdychali ze smutkiem. Kilku żołnierzy miało związki z Chusukiem, krewnych czy przyjaciół, którzy tutaj mieszkali. Serce Vora zmieniło się w bryłę lodu; nie mógł pojąć, dlaczego siły maszyn dokonały z premedytacją i wyrachowaniem tej krwawej rzezi.
– Omnius nie zadał sobie nawet trudu, żeby zapanować nad tą planetą – powiedział głuchym głosem.
Chusuk szczycił się wystarczającą infrastrukturą, by wszechumysł mógł tutaj ustanowić mały Zsynchronizowany Świat, ale maszyny najwyraźniej nie chciały tego miejsca.
– Tylko... Zniszczył wszystko. – Potrząsnął głową. Jego czarne włosy były zmierzwione i spocone, brwi ściągnięte. – Maszyny zmieniły taktykę – rzekł. – Jeśli zrobią to z innymi światami, będzie to znaczyło, że chcą tylko zabijać ludzi i obracać ich planety w miejsca nienadające się do zamieszkania. – Spojrzał przez ramię na żołnierzy, którzy z przyzwyczajenia wyszukiwali sobie jakieś pożyteczne zajęcia w martwej kolonii.
Primero szedł wolno zniszczonymi, wypalonymi ulicami. Po tatach służby dla Omniusa obeznany w niuansach podboju Vor myślał, że lepiej rozumie maszyny.
– To nie ma sensu... Chyba że zrobiły to cymeki.
Chusuk był kwitnącą kolonią, w żadnym razie nie rajem, ale z pewnością miejscem, w którym warto było mieszkać, przyczółkiem ludzi na spokojnym i nieodznaczającym się niczym szczególnym świecie. Osadnicy wiedli tu spokojne życie, łagodnie romansując, zakładając zżyte rodziny, snując niezbyt ambitne marzenia. Prawdziwi ludzie, którzy chcieli tylko żyć z dnia na dzień.
A maszyny zrobiły z nich ofiary.
Przez grube płazowe okno w chodniku zobaczył podziemne pomieszczenie, które wyglądało na nienaruszone. Na ławkach leżały różne instrumenty muzyczne. To dziwne, jak pewnym przedmiotom udawało się przetrwać wojnę, zupełnie jakby otoczone były ochronnymi pęcherzykami. Rozkazał poszukiwaczom sprawdzić pomieszczenia na dole, ale po kilku minutach wrócili, meldując, że nie znaleźli jakichkolwiek oznak życia.
Vor ruszył dalej. Wypalone budynki stały niczym osmalone szkielety. Ich mury się zapadły, odsłaniając elementy konstrukcyjne i rozbite fragmenty ceglanych ścian. Plac miejski był dziurą po wybuchach ciężkich pocisków wystrzelonych prawdopodobnie przez statki robotów.
Zobaczył usmażone ciała, które – ze skręconymi rękami i ściągniętymi strzępami warg odsłaniających popękane od żaru zęby – wyglądały jak czarne strachy na wróble. Prawdziwi ludzie. Nigdy nie przywykł do strasznej ceny, jaką płacili za ten dżihad. Puste oczodoły ziały niby zwęglone jamy, jakby ludzie ci nadal się zastanawiali, dlaczego tak długo nie nadchodzi odsiecz.
Zza rogu krzyknęło trzech umundurowanych żołnierzy dżihadu. Vor przyspieszył kroku i kiedy skręcił, ujrzał dwa zniszczone podczas obrony Chusuka roboty bojowe. Osadnicy mieli niewiele broni, ale widocznie wystarczyła ona do unicestwienia tej pary myślących maszyn.
Niestety każda armia wszechumysłu dysponowała tysiącami takich meków bojowych. Koloniści na Chusuku stawili opór, ale nie mieli szans na zwycięstwo.
Vor opuścił w przygnębieniu kąciki ust. Czuł pustkę, wiedząc, że nie mógł nic zrobić, by zapobiec tej rzezi. Jego statki potrzebowały prawie miesiąca, by dotrzeć do Chusuka w regularnych lotach patrolowych. Przybyli tu, licząc na uzupełnienie zapasów i tygodniową przepustkę. Nie otrzymali prośby o pomoc – chociaż i tak sygnał taki nie dotarłby do nich w porę.
Vor czuł się podle. Nie spodziewał się po maszynach takiego bezsensownego okrucieństwa.
A powinien.
W drodze na Chusuka, podczas długiej, wolnej podróży przez przestrzeń, nawet primero miał mało do roboty. Zajmował się czytaniem dokumentów gospodarczych i sporządzaniem notatek do traktatów o taktyce wojskowej, w których podawał wszystko, co wiedział o myślących maszynach.
W trakcie dżihadu Serena Butler napisała wiele zręcznych polemik, z których Iblis Ginjo całymi garściami czerpał cytaty. W pewnym momencie Vorian zastanawiał się nawet nad spisaniem wspomnień, ponieważ żył tak długo i tak wiele doświadczył... Ale kiedy przypomniał sobie wszystkie kłamstwa, które jego ojciec zamieścił w swoich pamiętnikach, podając je jako prawdziwe historie, pomysł ów wydał mu się odrażający. Nawet gdyby usiłował być szczery, ludzka natura mogłaby skłonić go do ubarwienia paru faktów.
Mógł to ponownie rozważyć za jakieś sto lat, gdyby dalej odnosił sukcesy w walce z Omniusem. Na razie czuł się lepiej, grając sporadycznie ze swoimi ludźmi we fleur de lys. Będzie tworzył historię działaniem, a nie dokumentami, które po nim zostaną...
Podczas godzin spędzanych samotnie w kabinie Vor często przywoływał miłe wspomnienia, wyobrażając sobie inne życie. Zazwyczaj pierwsza przychodziła mu w takich chwilach na myśl Leronica Tergiet z Kaladanu, kobieta, która naprawdę poruszyła jego serce.
Nigdy przedtem nie dopuścił, by między nim a którąś z jego kochanek doszło do zaangażowania lub by narodziła się więź emocjonalna... Ale Leronica sprawiła, że chciał być inną osobą, bez zobowiązań czy zadań o kosmicznym znaczeniu, zwykłym człowiekiem, który mógłby być mężem i przyjacielem. Vor nigdy nie żałował swych obowiązków i osiągnięć, ponieważ wiedział, że broni ludności całych planet, jednak dla odmiany dobrze byłoby się stać prostym, pozbawionym znaczenia i zadowolonym z siebie żołnierzem pod przybranym imieniem „Virk".
Sytuacje kryzysowe, do których często dochodziło podczas dżihadu, nie pozwalały mu dotąd na dyskretną podróż na Kaladan, jak wcześniej zaplanował. Przez żołnierzy przydzielonych do stacji nasłuchowej posyłał Leronice listy, a od czasu do czasu nawet prezenty, ale nie dostał od niej żadnej wiadomości. Nie był nawet pewien, czy ona może jakąś wysłać. Przygnębiony z tego powodu, uświadomił sobie, że Leronica pewnie w ogóle nie wiązała z nim planów.
Taka wspaniała kobieta musiała już do tej pory znaleźć sobie męża i założyć rodzinę. Jeśli tak, miał nadzieję, że nadal miło go wspomina.
Kiedy pomyślał o tej możliwości, doszedł do wniosku, że nie może jakby nigdy nic wtargnąć w jej życie i zburzyć szczęścia, które udało się jej osiągnąć. Musi pewnego dnia wrócić na Kaladan, żeby się przekonać, co się z nią dzieje.
Tymczasem w trakcie długiej podróży międzygwiezdnej nadal pisał do niej sążniste listy, które wyśle przez krążących w tę i z powrotem kurierów. Wiedział, jak bardzo Leronica lubi słuchać o innych planetach i ludach. Dzięki temu zajęciu wciąż była w jego myślach i czuł się nieco mniej samotny.
Na szczęście wymogi wojny sprawiały, że czas szybko mu płynął. Być może zobaczy ją prędzej, niż się spodziewał. Na myśl o tym przyspieszył mu puls. Czy mogła na niego czekać?
Idąc dalej z ciężkim sercem przez ruiny na Chusuku, Vor patrzył na wstrząsające dzieło zniszczenia. Maszyny dokonały tego niezwykle starannie, w sposób, który wydawał mu się raczej... Nieracjonalny. Armie robotów nie musiały chyba siać takiego spustoszenia, by osiągnąć swój cel?
Podszedł do niego jeden z cuarto, którzy dowodzili szwadronem inspekcyjnym.
– Primero Atrydo, policzyliśmy ciała zabitych. Jest ich nie więcej niż sto.
– Sto? To za mało na kolonię takiej wielkości. Czy reszta obróciła się w popiół podczas ataku?
– Typ zniszczeń nie potwierdza takiego wniosku, primero.
Vor zacisnął usta, skonsternowany.
– Prawdopodobnie zabrano ich jako niewolników, by uzupełnić straty w ludziach poniesione podczas nieudanych rebelii – rzekł. – Żal mi nieszczęśników, którzy przeżyli. – Wyprostował się i podniósł brodę. – Musimy szybko kończyć. Zrób wszystkie potrzebne zdjęcia i wracamy wprost na Salusę Secundusa. Muszę opowiedzieć kapłance o tym, co się tutaj stało.
Na twarzy cuarto pojawił się wyraz determinacji.
– Kiedy kapłanka obejrzy te zdjęcia, wznieci ogień wśród ludności. Myślące maszyny pożałują, że postanowiły zrobić to jednej z naszych kolonii.
Oficer odbiegł, by zebrać swój oddział.
Vor przeczuwał, że za sprawą tej nowej iskry z Chusuka walka stanie się jeszcze fanatyczniejsza i nieskończenie gorsza. Teraz bardziej niż kiedykolwiek pragnął znaleźć się z powrotem na Kaladanie, w ramionach Leroniki.
 



Na uczcie życia głównym daniem są nasze codzienne czynności, a deser składa się z naszych marzeń.

– Serena Butler, Manifesty dżihadu

Niespełna cztery miesiące po odlocie Voriana Atrydy i inżynierów dżihadu z Kaladanu Leronica Tergiet zgodziła się wyjść za mężczyznę, który od lat bezskutecznie zabiegał o jej względy.
Leronica była jedną z szesnastu miejscowych kobiet, które zaszły w ciążę podczas pobytu hałaśliwych dżihadystów. Nie wstydziła się swojego stanu i nawet śmiała się cicho, kiedy ojciec starał się ją pocieszyć. Gdy kontyngent techników Vora stacjonował w mieście, Brom Tergiet łowił ryby na wodach leżących na wschód od miasta i nie widział, ile czasu spędza jego córka z jednym mężczyzną.
Kiedy nie mogła już zaprzeczyć, że jest w ciąży, i odczekała wystarczająco długo, by mieć pewność, że nie straci dziecka wskutek poronienia, wyznała ojcu prawdę. Brom Tergiet siedział na pomoście, sumiennie naprawiając splątane sieci. Unikał jej dumnego, pewnego siebie spojrzenia, ale potrząsnął głową, jakby z niedowierzaniem i odrazą.
– Och, tato, wszyscy dobrze wiemy, jak funkcjonuje biologia – powiedziała Leronica, nieco zdziwiona jego reakcją. – Jestem szczęśliwa, że spędziłam z Virkiem szczególne chwile, i z zadowoleniem przyjmuję to, co mógł mi dać, włącznie z dzieckiem.
Nie ujawniła jednak nikomu – nawet ojcu – prawdziwej tożsamości oficera. Teraz, kiedy wiedziała, że nosi w łonie jego dziecko, dochowanie tajemnicy stało się ważniejsze niż kiedykolwiek, nie chciała bowiem narażać malucha na niebezpieczeństwo.
– Zostaniesz sama, Leronico – ostrzegł ją Brom. – Ten żołnierz nigdy nie wróci, ani do ciebie, ani do dziecka.
– Och, wiem o tym – odparła niezmieszana – ale zostały mi wspomnienia o nim i jego opowieści o egzotycznych miejscach. To dla mnie wystarczająca nagroda. Chciałbyś, żebym jęczała i użalała się nad swoją sytuacją? Podoba mi się moje życie i moja sytuacja. Wolałabym mieć twoje moralne i emocjonalne wsparcie, ale jeśli będzie trzeba, sama o siebie zadbam. Mogę pracować do porodu i wezmę tylko kilka dni wolnego, żeby urodzić to dziecko.
– Zawsze byłaś niezależna – rzekł Brom z uśmiechem, po czym się podniósł, zostawiając splątane sieci na spłowiałych do białości od słońca i deszczu deskach nabrzeża. Objął córkę, wyrażając tym gestem to, czego nie był w stanie głośno powiedzieć. – W końcu dobro mojego wnuka jest najważniejsze.
Po prawdzie, jako że ludność Kaladanu była nieliczna, nadbrzeżne wioski chętnie witały każde dziecko, które było świeżym zastrzykiem krwi dla miejscowych linii rodowych. Dżihadyści zapewnią temu wiejskiemu, często niedostrzeganemu rejonowi nową witalność.
Tak więc zamiast zawracać sobie głowę i snuć się z nieszczęśliwą miną, czekając, aż Vorian Atryda wróci i zabierze ją z Kaladanu – co, była pewna, nigdy nie nastąpi – Leronica doszła do wniosku, że najlepiej będzie znaleźć sobie męża, który zechce wychować dziecko jak swoje...
Kalem Vazz był spokojnym, sumiennym kawalerem dziesięć lat starszym od Leroniki. Odkąd stała się pełnoletnia, trzykrotnie prosił ją o rękę. Konsekwentnie odprawiała go z kwitkiem, nie przez złośliwość czy igranie z jego uczuciami, lecz dlatego, że nie chciała – oprócz ojca, tawerny i łodzi rybackich – mieć na głowie jeszcze męża. Ale teraz jej życie się zmieniło.
Podjąwszy decyzję, Leronica poszła pewnego dnia wczesnym świtem do domu Kalema, zanim udał się on do portu, by wsiąść na swój kuter. Wybrała czystą sukienkę, związała bujne loki przepaską i włożyła naszyjnik z doskonałe oszlifowanych korali.
Kiedy zapukała do drzwi, Kalem pojawił się na progu, pospiesznie wkładając dodatkową koszulę, by osłonić się przed zimnym pasmem nadciągającej znad morza mgły. Wyglądał na zaskoczonego i miał zapuchnięte od snu oczy, ale nie próbował rozpoczynać błahej rozmowy, wiedząc, że musiała przyjść z ważnego powodu.
– Prosiłeś mnie o rękę – powiedziała. – Ta propozycja jest aktualna, Kalemie Vazzie, czy przestałeś na mnie czekać?
Jego twarz odmłodniała o piętnaście lat, gdy uśmiechnął się ze zdumieniem. Ciąża była już widoczna, ale Leronica wątpiła, by to zauważył.
– Zmieniłaś zdanie? – Zapytał.
– Są pewne warunki – odparła, po czym powiedziała mu o dziecku. Przyjął to dobrze, przekazał parę słów poparcia i wyraził współczucie. – Jeśli miałbyś być moim mężem, musisz się też zgodzić zostać ojcem dziecka innego mężczyzny. Poza tym nie mam żadnych wymagań i obiecuję być taką żoną, jakiej oczekujesz.
Zadowolona, że zrozumiał sytuację i że w żaden sposób go nie oszukuje, oczekiwała odpowiedzi na tę bezpośrednią, rzeczową propozycję, na której oparłaby resztę życia. Wdała się w głupi romans i zawsze będzie pielęgnowała w sercu wspomnienia o Vorianie, ale nie miało to wpływu na jej obecne położenie.
– A jeśli on wróci? – Zapytał Kalem.
– Nie wróci.
Spojrzał na nią poważnie. Oboje wiedzieli, że nie jest to satysfakcjonująca odpowiedź.
– A gdyby jednak wrócił – drążył Kalem – rzuciłabyś mu się znowu w ramiona? Albo, co gorsza, nie zrobiłabyś tego i została ze mną, a potem przez resztę życia zastanawiała się, czy podjęłaś słuszną decyzję?
– Fala może się wznosić i opadać, Kalemie, ale czy sądzisz, że moje serce jest szczątkiem rozbitej łodzi, którym ta fala miota to w tę, to w drugą stronę? Jeśli składam obietnicę, dotrzymuję jej.
Kalem zasznurował usta, jakby rozważał propozycję handlową, ale widziała, że za sprawą tej nagłej odmiany losu lśnią mu oczy.
– Najpierw ja też muszę postawić jedno żądanie.
Patrzyła na niego bacznie, z dłońmi na biodrach, przygotowana do szczegółowych negocjacji.
– Jeśli ten twój żołnierz dżihadu naprawdę odleciał, by nigdy nie wrócić, i zgadzasz się wyjść za mnie, to nigdy nie możesz okryć hańbą ani mnie, ani jego, porównując nas pod jakimkolwiek względem. – Złączył stwardniałe dłonie. – Wiem, że nie jestem ideałem, i nie mogę ci odebrać wspomnień. Ale czas, który z nim spędziłaś, jest tylko wspomnieniem, a ja jestem rzeczywistością. Możesz z tym żyć?
Leronica wyraziła zgodę bez chwili wahania.
Zatem wzięli ślub, jedną z szesnastu szybkich ceremonii, które odbyły się w wioskach rybackich. Tylko kilku panów młodych wyglądało na zatroskanych; reszta najwyraźniej nie wierzyła, że dobry los pozwolił im zdobyć atrakcyjne żony, które wcześniej były poza ich zasięgiem.
W następnych tygodniach Kalem Vazz łowił ryby obok Broma Tergieta. Wraz z dochodami z popularnej tawerny pozwalało to Leronice i jej mężczyznom żyć we względnym dostatku.
Było to najlepsze, na co mogła mieć nadzieję na Kaladanie, chociaż nocą, kiedy spoczywała obok Kalema we wspólnym łożu, wodząc koniuszkami palców po rosnącej wypukłości swojego brzucha, myślała o tych wszystkich cudownych, obcych miejscach w Lidze Szlachetnych, o których opowiadał jej Vor.
Leżała w milczeniu, patrząc przez otwarte okno na rozgwieżdżone niebo, i myślała o przebywającym tak daleko od niej Vorianie Atrydzie. Właśnie teraz walczył ze znienawidzonymi robotami, prowadził ogromne jednostki liniowe... I może nawet od czasu do czasu o niej myślał. Taki przystojny, dziarski wojownik. Westchnęła.
Niekiedy przekręcała się na bok i widziała Kalema leżącego bez ruchu, z otwartymi i błyszczącymi – od łez? – Oczami. Ale nie mówił ani słowa i w żaden sposób nie dawał do zrozumienia, że odgaduje, o czym ona myśli. Nigdy jej o to nie pytał, nie wścibiał nosa w jej sprawy. Ten dobry, ciężko pracujący mężczyzna wydawał się w pełni zadowolony z tego, co ma... A Leronica starała się czuć to samo.
Oboje wiedzieli, że dżihadyści nigdy nie wrócą.
Kiedy nadszedł czas, Leronica urodziła dwóch zdrowych synów i uparła się, by dać im imiona Estes i Kagin, po dziadkach męża. Nie chciała żadnych związków z Vorem. Wieśniacy zgodnie twierdzili, że chłopcy są bardzo podobni do Broma Tergieta – co napawało rybaka krępującą dumą – chociaż paru jego kolegów wyrażało żartobliwie nadzieję, że nie ciąży na nich przekleństwo i nie będą mieli końskiego śmiechu dziadka. Jednak ilekroć Leronica patrzyła na chłopców, widziała w nich odbicie zuchwałego ciemnowłosego oficera, który skradł jej serce, po czym odleciał w kosmos.
Zgodnie z danym jej słowem Kalem Vazz przechodził samego siebie jako wierny mąż, pracowity rybak i dbały ojciec. Uwielbiał Estesa i Kagina i nigdy nie uczynił nawet najmniejszej aluzji do tego, że nie są jego dziećmi. Uważał, że miłość do nich jest ważniejsza niż związek krwi.
Dwa lata po odlocie Voriana Leronica nie odczuwała już smutku, a jedynie tęskną ciekawość, co robi i czy jest bezpieczny. Ale po raz pierwszy w życiu zwracała uwagę na ogólny obraz dżihadu, słuchając wieści o ważniejszych bitwach.
Co najmniej raz w miesiącu Kalem i jej ojciec wypływali na obfitujące w ryby wody wokół odległych raf. Leronica – co stało się jej nowym zwyczajem – zostawiała wtedy bliźniaki pod opieką sąsiadki, wypożyczała jeden ze znajdujących się w osadzie metanochodów i jechała wyboistą drogą wzdłuż wybrzeża na północ, do bazy wojskowej założonej przed dwoma laty przez Armię Dżihadu.
Garść stacjonujących tam oddanych żołnierzy zadowalała się życiem w koszarach z prefabrykowanych elementów, w których sumiennie wykonywali swoje obowiązki. Od czasu do czasu dwóch czy trzech z nich jechało do wioski kupić świeże ryby i inne zaopatrzenie; kiedy indziej Leronica dostarczała im jedzenie z kuchni tawerny, stawiając obiad w zamian za nowiny o trwającej walce z Omniusem.
Stała się znana w chatach obsługi wzmocnionych wież łączących sieć satelitów otaczających Kaladan. Polana obok placówki, gdzie nie tak dawno lądowały regularnie promy, mogła się kiedyś stać w pełni wyposażonym portem kosmicznym, ale na razie rzadko ją wykorzystywano.
Żołnierze dżihadu błędnie sądzili, że Leronica interesuje się po prostu polityką i strategią militarną, dawali jej zatem kopie najwspanialszych przemówień kapłanki Sereny Butler i nagrania wieców z udziałem Wielkiego Patriarchy Iblisa Ginjo. Tymczasem ona chciała tylko usłyszeć jakiekolwiek wzmianki o primero Vorianie Atrydzie, chociaż pilnowała się, by się nie zdradzić, że go zna.
Z roziskrzonymi oczami słuchała, jak żołnierze opowiadali o starciach koło Beli Tegeuse i niedawnym strasznym unicestwieniu przez maszyny odosobnionej kolonii na Chusuku. W końcu dowiedziała się więcej o minionych wyczynach Vora, zwłaszcza o tym, jak pomógł ocalić IV Anbusa, a później wyprowadził w pole myślące maszyny za pomocą floty atrap koło Poritrina.
Czasami Vorian przysyłał jej paczki i listy, niezmiennie pod przybranym nazwiskiem. Przychodziły zwykle wtedy, kiedy jej mąż był na morzu. Chociaż żołnierze, którzy dostarczali jej te przesyłki, niewątpliwie zakładali, że ma ukochanego w Armii Dżihadu, nigdy nie wymówiła jego imienia. Czytywała te wiadomości z przejęciem, które zawsze skrywała przed Kalemem. Musiała utrzymać je w tajemnicy przed tym dobrym człowiekiem, ale robiła to, by go chronić, a nie z poczucia winy.
Nigdy nie próbowała odpowiedzieć na owe listy, nie śmiała tego zrobić – z powodów, które nie w pełni rozumiała. Walcząc na odległych polach bitewnych, primero Atryda nie wiedział nawet, że ma synów bliźniaków, a ona nie zamierzała powiadomić go o tym. Miała nadzieję, że wychodzi z walk cało i że myśli o niej od czasu do czasu.
Zadowolona z tego, co usłyszała, dziękowała dżihadystom i wracała metanochodem do wioski, spiesząc się, by zdążyć przed zachodem słońca. Kalem i jej ojciec nie wracali przez co najmniej dwa dni, ale musiała odebrać bliźniaków i ugotować obiad w tawernie. Chociaż z powodu macierzyństwa miała mnóstwo zajęć, nadal prowadziła tam lokal i żywiła rybaków, którzy byli zbyt zmęczeni, by sami sobie gotować.
Otwierając wieczorem drzwi i wpuszczając tłum hałaśliwych mężczyzn, uśmiechała się tajemniczo. Świeże nowiny i opowieści – wraz ze szczególnym listem, który dowodził, że jej dawny kochanek naprawdę o niej pamięta – zadowalały ją na pewien czas.
Ale kiedy wracał mąż, skupiała się wyłącznie na nim. Tak jak obiecała, nigdy nie porównywała Kalema z żadnym innym mężczyzną w swoim życiu... Ale nie mogła też zapomnieć dzielnego oficera. W pewnym sensie korzystała z tego, co w nich obu było najlepsze.
 



Czy to ludzkie powiedzieć, że nikt mnie nie rozumie? To jedna z wielu rzeczy, których się od nich nauczyłem.

– Dialogi Erazma

Podczas jego długiego istnienia oskarżano Erazma o mnóstwo rzeczy. Wielu ludzi, włącznie z nieznośnie interesującą Sereną Butler, nazywało go rzeźnikiem – za wnikliwe eksperymenty laboratoryjne, a zwłaszcza za zrzucenie małego syna Sereny z balkonu.
Przed swym upadkiem ziemski Omnius insynuował, że Erazm sam usiłuje zostać człowiekiem. Cóż za absurdalny pomysł! Ostatnio nawet corriński Omnius zasugerował, że Erazm chce przejąć władzę od wszechumysłu, chociaż tylko szybka reakcja i skuteczne działanie niezależnego robota uratowały Corrina od katastrofy i zapobiegły dalszemu rozprzestrzenianiu się wirusa ze skażonej aktualizacji.
Erazmowi nie podobało się takie upraszczające zaliczanie go do tej czy innej kategorii. Szczycił się tym, że wymyka się próbom opisu czy interpretacji. Chciał znacznie więcej, niż ktokolwiek mógł sobie wyobrazić.
Teraz, wędrując z połączonym z nim liną młodym Gilbertusem Albansem przez rozległą, pokrytą śniegiem równinę, niezależny robot myślał o tym, jak zaściankowe w porównaniu z jego umysłem są inne umysły, nawet Omnius. Dzięki swoim badaniom zbliżył się do ogólnego biologicznego obrazu bardziej niż jakikolwiek inny badacz, maszyna czy człowiek. Korzystał z tego, co najlepsze na wszystkich możliwych światach.
Usłyszawszy, że nastolatek ciężko dyszy, choć nie protestuje, Erazm zwolnił. Zmodyfikował swoje elastometalowe nogi i stopy, by mieć większą stabilność na śniegu, i wykorzystywał ogromne zasoby energii, by iść przodem, torując drogę. Mimo to biedny Gilbertus miał kłopoty, żeby dotrzymać mu kroku. Zbocze, na które się wspinali, było bardziej strome, niż się wydawało, i niestabilne; pod względem sprawności ruchowej żaden człowiek nie mógł się równać z zaawansowanym technologicznie robotem.
Corriński Omnius, naprawiony już i w zasadzie przywrócony do poprzedniego stanu, śledził ich za pomocą roju patrzydeł, które brzęczały im wokół głów jak komary. Wszechumysł, który w istocie był jedynie oprogramowaniem rozproszonym w niewidzialnej chmurze danych, nie mógł nigdy korzystać z tego rodzaju rzeczywistych doświadczeń.
Był to jeszcze jeden aspekt, w którym Erazm, obdarzony mobilnym, autonomicznym ciałem, mógł czuć wyższość nad Omniusem. Komputerowy umysł wchłaniał ogromne ilości danych, ale nie miał jakichkolwiek własnych przeżyć ani doświadczeń.
„Ważna jest nie tylko ilość informacji – pomyślał Erazm – ale też ich jakość". I uświadomił sobie z pewnym rozbawieniem, że Omnius ma coś z podglądacza: zawsze się przygląda, ale nigdy nie bierze w niczym rzeczywistego udziału... Ani naprawdę nie żyje.
„Żyje". Słowo to wywołało w umyśle Erazma rozmaite pytania filozoficzne. Czy myśląca maszyna, bez struktur komórkowych, faktycznie żyje? Doszedł do wniosku, że nieliczne, takie jak on, żyją, ale większość – nie. Postępowały codziennie po prostu według zakodowanych w ich pamięci schematów. Czy Omnius żył? Robot zastanawiał się nad tym dłuższą chwilę i skonkludował: „Nie. On nie żyje".
Ta odpowiedź z kolei nasunęła mu dodatkowe pytania, które pojawiały się niczym pączki na gałęzi drzewa. Uświadomił sobie, że przyrzekł wierność rzeczy nieożywionej, martwej, i zaczął się zastanawiać, czy takie przyrzeczenie jest moralnie zobowiązujące, czy też może je odrzucić.
„Mogę robić, co mi się podoba – pomyślał. – Będę robił, co mi się podoba, kiedy będzie mi to odpowiadało".
Czerwony olbrzym rzucał ostre, miedziane światło, ale na tak dużej wysokości niezbyt ono grzało. Odwróciwszy się do tyłu, Erazm upewnił się, że młody Gilbertus się nie przemęcza, zwłaszcza z ciężkim plecakiem, który uparł się taszczyć. Trzeba było chronić chłopca, by nie wyrządził sobie krzywdy.
Biologiczne ciało Gilbertusa było, z samej swej natury, podatne na wypadki i narażone na szkodliwy wpływ środowiska, robot musiał zatem bardzo troszczyć się o niego. Oczywiście, by chronić obiekt swoich eksperymentów... A przynajmniej tak sobie wmawiał. W minionych czterech latach Erazm włożył mnóstwo wysiłku w uczenie tego chłopca, przekształcając go z dzikiego prostaka w wartościowego młodzieńca.
Erazm spojrzał w górę zbocza, na nierówny teren pełen spękanego lodu, który pozostał po długiej porze zimowej. Rozpoznał rzucające się w oczy cechy topograficzne i kontynuował wspinaczkę. Minęły wieki, odkąd był tutaj, ale jego doskonała pamięć żelowa podpowiadała mu, którędy ma iść.
– Domyślam się, dokąd mnie pan zabiera, panie Erazmie. – Gilbertus miał pociągłą twarz o szerokich ustach, duże, oliwkowe oczy i włosy koloru słomy, które wymykały się spod kaptura parki. Chociaż jak na swój wiek mały – być może z powodu złego odżywiania w dzieciństwie, które spędził w zagrodach niewolników – był mimo to żylasty i silny.
– Doprawdy? No cóż, domyślaj się, Gilbertusie, bo mogę mieć w zanadrzu niespodziankę i spłatać ci figla.
– Niech pan nie próbuje mnie nabierać. Roboty nie płatają figli.
– Twoje słowa obalają ten argument. Gdybym usiłował cię nabrać, to czy już samo to nie byłoby figlem... Przeczącym twojej tezie? Musisz formułować myśli w bardziej logiczny sposób.
Gilbertus umilkł, zastanawiając się nad tą zagadką.
Erazm powrócił do rozmyślań, tym razem o wszystkich tych nienadających się do użytku danych, które gromadził Omnius, nie mając pojęcia, jak je zsyntetyzować i dokonać nowych spostrzeżeń. Same dane nie były nic warte, jeśli nie wykorzystywało się ich do wyciągania wniosków.
Erazm mógł mieć dostęp praktycznie do wszystkiego, co wszechumysł wiedział i co trzymał w plikach w elektronicznym budynku. Aby uzyskać te informacje, nie musiał nawet się z nim łączyć, czego unikał, by zachować niezależność... I swoje sekrety. Oczywiście Omnius też miał sekrety, pliki niedostępne dla jakiegokolwiek robota. Te zainteresowałyby dociekliwego Erazma, ale nie warto było ryzykować dla nich bezpośredniego połączenia.
– Jesteśmy już prawie na miejscu, panie Erazmie? – Spytał chłopiec, dysząc.
Robot ułożył swoją elastometalową twarz w uśmiech i całkowicie obrócił lśniącą, owalną głowę, by zerknąć za siebie.
– Prawie – odparł. – Powinienem mieć inne dzieci oprócz ciebie, Gilbertusie. Jestem znakomitym nauczycielem.
Gilbertus zatrzymał się, by ocenić to, co powiedział robot, po czym się uśmiechnął.
– Jest pan maszyną, więc nie może mieć dzieci.
– To prawda, ale jestem maszyną specjalnego rodzaju, z wieloma adaptacjami i modyfikacjami. Nie dziw się niczemu, co mogę zrobić.
– Proszę, niech pan znowu nie zaczyna stroić sobie ze mnie żartów, panie Erazmie.
Robot wydał dźwięk naśladujący śmiech. Nigdy wcześniej nie pomyślałby, że będzie tak bardzo lubił towarzystwo Gilbertusa. Ten trzynastoletni teraz chłopiec okazał się niezwykle bystry i był prawdziwym skarbem, kimś znacznie cenniejszym niż zwykły obiekt eksperymentu. Pod kierunkiem Erazma Gilbertus Albans zaczynał wykorzystywać cały swój potencjał. Być może dzięki ustawicznemu, drobiazgowemu i cierpliwemu kształceniu niezależny robot zdoła osiągnąć poprzez swego wychowanka szczyt ludzkich możliwości. Omnius zyskałby z rzuconego Erazmowi wyzwania dużo więcej, niż można się było spodziewać.
Czasami lśniący robot i chłopiec się przekomarzali i każdy starał się przyłapać drugiego na przyjmowaniu bezpodstawnych założeń czy na błędach logicznych. Erazm dokładał starań, by przekazać chętnemu uczniowi wiedzę na temat historii wszechświata, filozofii, religii oraz polityki i wzbudzić w nim miłość do doskonałego piękna matematyki. Paleta, z której wybierali tematy, zawierała nieskończone bogactwo kolorów, a chłonny umysł Gilbertusa korzystał z tego z podziwu godną skutecznością.
W odróżnieniu od wcześniejszego zakładu z ziemskim Omniusem – w ramach którego Erazm usiłował nakłonić lojalnego zaufanego, by zwrócił się przeciwko swym panom – tym razem robił coś pozytywnego. Chociaż nie było to już potrzebne, robot zachowywał dumny uśmiech, brnąc przez śnieg ku ostrej skalnej szczelinie.
Zbocze przeszło w płaski teren i Erazm rozpoznał dwa wypiętrzenia skalne przedzielone głęboką rozpadliną.
– Tutaj się zatrzymamy i rozbijemy obóz. – Wyciągnął metalową rękę. – Tam był kiedyś śnieżny most.
– A pan głupio postąpił, nie sprawdziwszy jego wytrzymałości przed próbą przejścia po nim – rzekł znacząco Gilbertus, po czym zdjął plecak i upuścił go na śnieg. – Załamał się, pan zaś wpadł do rozpadliny, gdzie pozostawał uwięziony wiele lat.
– Nigdy więcej nie popełniłbym takiego błędu... Chociaż z perspektywy czasu jego skutki okazały się dla mnie dobroczynne. Przez cały ten czas, kiedy tkwiłem tam, zamarznięty i odizolowany, nie miałem nic do roboty prócz kontemplacji, zupełnie jak kogitor. Stało się to zalążkiem mojej unikatowej formy niezależności.
Gilbertus patrzył z podziwem i lękiem na ponurą szczelinę w skałach, nie zważając na zimny wiatr.
– Odkąd pan mi o tym powiedział, nie mogłem się doczekać, żeby zobaczyć tę rozpadlinę. Myślę o niej jako o pańskim... Miejscu urodzenia.
– Cóż za dziwna myśl. Raczej mi się podoba.
Wieczorem, kiedy młodzieniec skończył ustawianie namiotu, Erazm wcielił się w rolę szefa kuchni – gotował na przenośnym piecyku, zanurzając sensory w potrawce z corrińskiego królika i dodając przyprawy, jakby wiedział, co robi. A potem uważnie się przyglądał, jak Gilbertus je; sam próbował potrawy wrażliwymi sondami, starając się zrozumieć, jaki smak czuje jego wychowanek.
Następnie podjął temat w miejscu, w którym skończyli poprzednią lekcję. Odkąd udało mu się nauczyć dzikiego wcześniej chłopca podstawowych cywilizowanych zachowań, skupiał się na zwiększaniu za pomocą ćwiczeń pojemności pamięci Gilbertusa.
– Trzydzieści siedem miliardów osiemset sześćdziesiąt osiem milionów czterdzieści tysięcy sto pięćdziesiąt sześć – powiedział.
– Taka byłaby dzisiaj liczba ludności Ziemi – na podstawie prognoz urodzeń i zgonów – gdyby nie wmieszał się do tego Omnius i planeta nie została zniszczona.
– Zgadza się. Właściwa edukacja nie ma granic.
Noc stawała się coraz zimniejsza, ale Erazm godzinami zadawał dodatkowe pytania, a jego uczeń wykazywał godną podziwu zdolność porządkowania i przetwarzania danych, zupełnie jak maszyna. Możliwości tego młodzieńca były imponujące; dowiódł też, że potrafi wykonywać obliczenia z zakresu wyższej matematyki i że sprawnie przebiegają u niego procesy myślowe. Organiczny mózg Gilbertusa nauczył się dokonywać przeglądu rozmaitych konsekwencji i możliwości i zawsze wybierał najlepsze rozwiązanie.
Później, kiedy zaczął prószyć rzadki śnieg, Erazm zauważył, że jego uczeń popełnia błędy. Robot cierpliwie dodawał nowe informacje do tego, co młodzieniec już wiedział, układając dane w jego umyśle w taki sposób, by mógł on je szybko wyszukać w pamięci organicznej. Ale chociaż Gilbertus nic nie mówił, jego uwaga się rozpraszała i najwyraźniej miał kłopoty z koncentracją.
Erazm zdał sobie sprawę, że młodzieniec musi być wyczerpany po trudnej wspinaczce i zbyt wielu godzinach bez odpoczynku. Często popełniał ten błąd, zapominając, że ludzie potrzebują snu i że nawet najnowocześniejsze leki nie mogą całkowicie zastąpić tej naturalnej funkcji. Nawet gdyby Gilbertus Albans miał stały dopływ energii biologicznej, niezależny robot nie mógłby go uczyć przez okrągłą dobę.
„Chociaż wiedza nie ma granic – zadumał się – ludzka zdolność uczenia się ma kres".
– Spij teraz, Gilbertusie – rzekł. – Niech twój umysł wchłonie i przetworzy informacje. Będziemy kontynuowali, kiedy się obudzisz.
– Dobranoc, panie Erazmie – powiedział chłopiec znużonym, ale radosnym głosem, po czym wczołgał się do ciepłego namiotu.
Erazm siedział bez ruchu, patrząc i rejestrując wszystko tysiącami włókien optycznych, dopóki Gilbertus nie zapadł szybko w sen. Ta wyprawa okazywała się dużo cenniejszym doświadczeniem, niż się kiedykolwiek spodziewał.
– Dobranoc, Gilbertusie – rzekł, nie budząc go.
 



Jest nagim faktem to, że stosunki między ludźmi się zmieniają. Nic nie jest nigdy całkowicie trwałe, nawet po godzinie. Zawsze zdarzają się subtelne różnice, zmiany i dostosowania, które trzeba brać pod uwagę. Żadne dwa momenty nie są nigdy pod jakimkolwiek względem dokładnie takie same.

– Serena Butler, Obserwacje

W zawieszonej wysoko kabinie każdej z ogromnych czarnych koparek na zamarzniętym bagnie siedziało obok siebie dwóch operatorów. Długie hydrauliczne ramiona zagłębiały się w skutą lodem ziemię, wydobywając pełne łyżki rozmarzniętej gąbczastej substancji roślinnej i ładując ją na ciężarówki, które przyjeżdżały i odjeżdżały. Równiny Kolhara wyglądały jak gigantyczne, rozgrzebane mrowisko.
Po miesiącach intensywnych przygotowań i inwestycji prace przy budowie wielkich stoczni trwały pełną parą. Podczas krótkiej pory ciepłej bagniste równiny budziły się do życia – pokrywały je kwiaty, grube zielska i algi, nad którymi uwijały się ptaki i owady. W tym roku będzie jednak inaczej. Od tego dnia ta rozległa przestrzeń będzie kolebką statków, których silniki będą zaginać przestrzeń. Krajobraz Kolhara zmieni się na zawsze.
Stojąc na skraju mokradła, Aureliusz Venport skulił się na zimnym wietrze i mocniej naciągnął na głowę futrzany kaptur. W śnieżnej pokrywie odbijało się jaskrawe poranne słońce, rażąc oczy; założył okulary z czarnego płazu.
Robotnicy budowlani z innych światów mieli podobne stroje. Venport obserwował ich i zastanawiał się, ile kosztuje go każda chwila tego ogromnego wysiłku.
Ogromnie się zapożyczył przez swoje różne firmy, zadłużając je. Teraz kiedy naczelnik Dhartha zniknął, a bandyci przestali z jakiegoś powodu stwarzać problemy, wysłał na Arrakis dobrze wyposażone ekipy, by zwiększyć zbiory melanżu.
A wszystko po to, by zgromadzić wystarczający kapitał na to jedno przedsięwzięcie. Marzenie Normy.
Od pierwszych operacji handlowych, związanych ze sprzedażą rossakańskich farmaceutyków, Venport podejmował ryzyko. Ale wcześniej nic nie zbliżało się nawet do skali tej inwestycji. Uginały się pod nim nogi, kiedy o tym myślał. Jednak mimo ogromnych wydatków jego nieomylny instynkt mówił mu, że to słuszna decyzja. Norma była, jak zawsze, pełna entuzjazmu. Nie było w niej żadnego udawania, tylko niezwykła pewność siebie. Wierzył bezwarunkowo w jej wizję.
Działania te albo go zrujnują, albo uczynią najbogatszym człowiekiem we wszechświecie. Nie widział innej możliwości.
Poświęcił się pracy tutaj, polecając innym przedstawicielom VenKee Enterprises, by mieli na oku handel melanżem i pozostałe dziedziny. Bardziej niż kiedykolwiek żałował, że nie wie, co się stało z Tukiem Keedairem... Minęło już tyle czasu, więc wydawało się pewne, że jego tlulaxański wspólnik zginął w masakrach na Poritrinie, jak setki tysięcy niezidentyfikowanych ofiar. Teraz ryzyko i zyski były tylko jego. Tak samo firma.
Bagnista równina na Kolharze ciągnęła się aż po horyzont, ale ogromne budowle, które widziała tutaj oczami wyobraźni Norma, wydawały się prawie tak samo rozległe. Co tydzień zabierała go szybkim pojazdem ziemnym, by pokazać mu granice każdego budynku. Niebawem zaczną budować według szczegółowych projektów Normy statki zaginające przestrzeń.
Z tętniącego życiem osiedla robotników dobiegały stale dźwięki maszyn, wyjeżdżały pojazdy z narastającym, a potem cichnącym w oddali rykiem silników. Odgłosy te najwyraźniej uspokajały Normę, zadowoloną, że praca trwa całą dobę.
Pędziła po wysoczyźnie i konsultowała się z architektami oraz kierownikami brygad budowlanych, planując dodatkowe budynki i lądowiska dla swoich nowatorskich, zaginających przestrzeń statków. Jej nowe, pełne energii ciało potrzebowało niewiele snu.
Kiedy spostrzegła Aureliusza przeprowadzającego inspekcję frontu robót, podeszła szybko do niego. Mimo napiętego harmonogramu zawsze udawało się jej znaleźć dla niego czas. Przywitawszy go gorącym uściskiem, wyjaśniła zdumiewający powód tej troskliwości.
– Widziałam myślące maszyny i nie chcę być taka jak one. – Uśmiechnęła się do niego, a Venport, pomimo niezwykłej doskonałości jej kształtów i umysłu, znowu wyczuł pod tą idealną powierzchownością dawną, niepewną siebie dziewczynę. – Muszę przeznaczać trochę czasu na to, by być człowiekiem.
Objął ją.
– To dobrze, Normo – powiedział.
Jednak wydawało mu się, że w tym nowym fizycznym i psychicznym stanie znacznie przewyższa nie tylko jego, ale każdego człowieka. Nikt nie mógł się z nią równać zdolnościami, ani nawet nie zbliżał się do jej poziomu. Przerastała wszystkich. Zupełnie jak jej matka.
– I w tym celu pozwoliłam sobie zajść w ciążę.
Gapił się na nią, zbyt zaskoczony, by o cokolwiek zapytać, ale ona i bez pytań kontynuowała wyjaśnienia.
– Wydaje się, że to logiczne przedłużenie tego, co robię. Doznania są niezwykłe, ale interesujące. Przypuszczam, że to będzie chłopiec. Dopilnuję, żeby był dobrze ukształtowany i zdrowy.
Nie musiał dociekać, jak to zrobi. Nigdy nie udawał, że rozumie wszystkie te zdumiewające rzeczy, które mogła robić Norma – ani przed, ani po jej dziwnej metamorfozie.
Jej matka wróciła niedawno do jaskiniowego miasta na pobliskim Rossaku, żeby spędzić tam ostatni miesiąc ciąży. Mimo wysokiej klasy leków, które z tworów tamtejszej dżungli wytwarzała firma Venporta, Zufa Cenva obawiała się, że poród jej dziecka, którego ojcem był Iblis Ginjo, może przebiegać nie tak, jak powinien. Nie miała takich jak Norma zdolności manipulacji komórkami i wewnętrznymi procesami biochemicznymi.
Venport nadal miał mieszane uczucia, ilekroć patrzył na Zufę. Kiedy przebywała na Kolharze, zauważał czasami w bladych, lodowatych oczach czarodziejki smutek, gdy spoglądała na niego. Dawno temu naprawdę mu na niej zależało, ale Zufa zawsze odnosiła się do niego pogardliwie, zajmując się innymi sprawami i pałając namiętnością – do wojny oraz osobistego zadowolenia zamiast do niego...
Na szczęście Norma była inna.
Venport słyszał w oddali trzaski telekinetycznych wybuchów. Jako że było to niezwykłe i ogromnie ważne przedsięwzięcie, Zufa wezwała piętnaście najpotężniejszych młodych kandydatek na czarodziejki, by pilnowały tego miejsca podczas jej nieobecności. Te znakomite kobiety były dodatkowym zabezpieczeniem – zapewniały „telepatyczną tarczę obronną", przemierzając wzdłuż i wszerz planetę i wypatrując zagrożeń. Chociaż placu budowy i dostępu do Kolhara strzegli najemnicy, czarodziejki posiadały umiejętności, których tamci nie mieli.
Krążyły pogłoski, jakoby cymeki były teraz w stanie wojny z Omniusem, ale zachowań tych hybryd nie można było przewidzieć. Żaden drapieżny cymek nie ujdzie z życiem, jeśli spróbuje uderzyć na tę planetę. Żaden szpieg maszyn nie wykradnie sekretów kolharskich stoczni. Norma nie straci tych zakładów, tak jak straciła kompleks badawczy na Poritrinie.
Mimo wszelkich przeszkód odniesie sukces.
Kiedy Zufa Cenva wkroczyła w dziewiąty miesiąc ciąży, zaczęła żałować, że aby począć dziecko, nie może się obyć bez mężczyzn. Pragnęła być istotą androginiczną i móc się sama zapładniać, jak starożytna bogini Sofia czczona na dawnej Ziemi. Ale Najwyższą Czarodziejkę Dżihadu ograniczały niedoskonałości jej śmiertelnego ciała. Z jej córką Normą, której moce psychiczne i twórcze dopiero rozkwitały, mogło być inaczej.
Po torturach, którym ją poddano, i prawie całkowitym zniszczeniu jej komórek Norma pod każdym względem odtworzyła swoje ciało. Teraz, kiedy wyszła za Aureliusza Venporta – którego rodowód, jak wiedziała Zufa, ma wiele dobrych stron – Norma niewątpliwie odkryje ogromne możliwości swojego układu rozrodczego...
Norma znalazła też sposób panowania nad telepatyczną burzą, dzięki czemu mogła unicestwić cymeki, sama wychodząc z tego bez szwanku. Ach, gdyby tylko Zufa mogła opanować tę umiejętność i przekazać ją innym czarodziejkom...
Zufa stała w otworze okiennym wykutym w wulkanicznej skale tworzącej ścianę jaskini, patrząc na bujne listowie i wdychając wilgotne powietrze przesycone bogactwem zapachów. Wróciła do osłoniętego skalnego miasta, by urodzić tam dziecko. Aż za dobrze pamiętała liczne, bolesne poronienia, martwe potworki, które wydała na świat, okropne rozczarowania.
Było naprawdę dziwną ironią losu, że wbrew wszelkim oczekiwaniom tym doskonałym, utalentowanym dzieckiem okazała się Norma. Zufa myślała o córce z mieszanymi uczuciami: dumą z tego, kim się stała i co zamierzała zrobić, i zakłopotaniem, a nawet strachem. Bała się tego, czego nie rozumiała. Dręczyło ją również poczucie winy, że przez tyle lat tak źle traktowała tę kobietę.
„Ta iskra musiała się tam tlić cały czas... Ale jej nie widziałam. Ja, największa czarodziejka, nie potrafiłam dostrzec możliwości tej, która jest krwią z mojej krwi i kością z mojej kości" – myślała.
Teraz chciała pomóc córce urzeczywistnić jej wspaniałe marzenie, ale pragnęła dodatkowych informacji. Miała nadzieję, że uda się jej utrwalić, a nawet wzmocnić, ich nowe więzy. Poród się zbliżał, więc skierowała myśli ku temu, co jest w jej łonie, ku dziewczynce, której od tak dawna pragnęła. Niestety, miała ona przyjść na świat w najbardziej niedogodnym momencie.
Zufa przyrzekła sobie, że zostanie na Rossaku tylko tyle, ile będzie trzeba do urodzenia dziecka i przekazania go czarodziejkom opiekunkom, by mieć pewność, że zostanie właściwie wychowane. Obowiązki i obsesja wzywały ją do powrotu na Kolhara, gdzie Venport i Norma pochłonięci byli robieniem wykopów pod największą stocznię w Lidze Szlachetnych...
Położyła dłoń na swoim rozdętym brzuchu. Stała na wysokiej półce, spoglądając na gęste gałęzie tworzące sklepienie dżungli. Pomimo środowiskowych toksyn i surowego krajobrazu większości kontynentów Rossak był najpiękniejszą z planet, które znała. Srebrzystopurpurowa dżungla dostarczała żywności, ujarzmiała atmosferę i była skarbnicą narkotyków i leków, które stały się podstawą handlowego imperium Aureliusza Venporta.
Rozmyślała o niekończących się cyklach przyrody, o wszystkich gatunkach, które żywiła dżungla tej jednej planety, o ich złożonych wzajemnych oddziaływaniach i ekologicznych niszach, jakie znalazły dla siebie nawet najdrobniejsze formy życia na Rossaku. Ruch w brzuchu przypomniał jej o własnym miejscu w biologii tej planety i w dżihadzie.
Poczuła, że coś tryska jej między nogami, i na stopy oraz kamienną posadzkę popłynął ciepły płyn owodniowy. Nawet wcześniej, niż się spodziewała! Przywołała jedną ze stojących w pobliżu młodych czarodziejek.
– Poślij po położną Ticię Oss. Powiedz, że jej potrzebuję... Natychmiast.
Chociaż czarodziejki chciały jej pomóc, Zufa uparła się, że sama przejdzie skalnym korytarzem do swojej kwatery, w której przygotowano już sprzęt niezbędny do odebrania porodu.
W ostatnich tygodniach tej ważnej ciąży doglądało Zufy na zmianę siedem czarodziejek. Najwyższa Czarodziejka kochała je jak własną rodzinę, a pięć z nich przygotowała do odegrania roli broni psychicznej, gdyby je wezwano. Postanowiła już, że da córce imię po położnej, która miała pomagać jej przy porodzie.
„Ticia. Moja córka będzie nosiła to imię po kres swoich dni" – pomyślała. I może położna zgodzi się zostać na pewien czas jej opiekunką i zastępczą matką, żeby Zufa mogła wrócić na Kolhara.
Położyła się na łóżku. Kiedy jej głowa osunęła się na miękką poduszkę, poczuła gwałtowny skurcz, a parę chwil później następny.
– Szybko się zbliża – powiedziała.
Może córka nie mogła się doczekać momentu narodzin, tak samo jak Zufa chwili, w której uwolni się od tego ciężaru...
Pokój wypełniły wysokie, blade czarodziejki, z których każda miała do wykonania dobrze znane jej zadanie. Zufa usiłowała się skoncentrować na tapecie, żeby zapomnieć o cierpieniu i pokierować porodem. Jednak mimo jej starań dziecko z każdym paroksyzmem bólu odrywało jej uwagę od wzorów na ścianie i kierowało ją z powrotem na to, co się z nią działo.
W końcu Ticia Oss wyciągnęła lśniącego, czerwonego noworodka i przecięła pępowinę, a jej pomocnice podeszły z ręcznikami.
– Masz śliczną córeczkę.
– Taką, jak chciałam – odparła wyczerpana i spocona Zufa. Ticia Oss podała jej owiniętą w jasnozielony ręcznik kruszynę. Trzymając purpurowego i pomarszczonego po ciężkich przejściach noworodka, Zufa poczuła ogromną ulgę, że nie jest on jeszcze jednym zdeformowanym płodem, który trzeba było zakopać w dżungli. Zbyt wiele razy przeżyła taki zawód. Nie, to dziecko – Ticia Cenva – było zdrowe i bez trudu przeżyje bez stałej opieki matki. Ta dziewczynka będzie silna.
Po zaledwie kilku dniach dochodzenia do siebie po porodzie Zufa załatwi sobie powrót na Kolhara. W przeszłości niesprawiedliwie szydziła z Aureliusza i Normy i teraz chciała to naprawić.
 



Sojusznicy, na których nie można polegać, nie są lepsi od wrogów. Wolimy być niezależni i sami panować.

– generał Agamemnon, Nowy zloty wiek

„Jakiego dokonać wyboru?"
Obszarpane resztki niewolniczej ludności Beli Tegeuse nie zatroszczyły się o swoje przetrwanie ani nie ustanowiły choćby namiastki rządu. Od niezliczonych pokoleń ludzie żyli tutaj pod łaskawą opieką myślących maszyn. Kiedy patrzyli na okres pomiędzy zniszczeniem miejscowego Omniusa a zajęciem planety przez cymeki, ich krótkotrwała wolność miała cierpki smak i wcale nie była dla nich dobrodziejstwem.
Teraz, po ułożeniu im życia na nowo, ci, którzy przetrwali wybuch jądrowy w Comati, gotowi byli do przekabacenia... Za pomocą prania mózgu. Będą myśleli pod dyktando Tytanki Junony.
Zostawiwszy potulną, przeprogramowaną flotę myślących maszyn na orbicie, by odparła ewentualny najazd Armii Dżihadu albo sił Omniusa, Agamemnon uczynił ten okaleczony Zsynchronizowany Świat głównym ośrodkiem i bazą operacji, które miały doprowadzić do ostatecznego pokonania znienawidzonego komputerowego wszechumysłu. Odnosząc to pierwsze zwycięstwo, generał Tytanów nie poniósł żadnych strat w sprzęcie ani w cymekach, mimo to jednak musiał powiększyć swoje siły, by oprzeć się jakiemukolwiek atakowi z zewnątrz.
I on, i jego cymeki mieli wolę i wizję, ale następnym ich krokiem było stworzenie potężnej, niepowstrzymanej armii. Jak najszybciej. Potrzebowali więcej zakładów przemysłowych, więcej broni... I więcej neocymeków.
Zwycięskie cymeki wywiozły statkami robotów duże grupy ludzi z napromieniowanych przedmieść Comati. Racjonalnie działające i logicznie planujące myślące maszyny miały pełne magazyny, więc kiedy Agamemnon sięgnął do nich i zaoferował wystraszonym ludziom więcej jedzenia i medykamentów oraz nieco więcej wolności, byli niewolnicy na Beli Tegeuse zaczęli patrzeć na Tytanów jak na wybawców. Teraz, względnie dobrze odżywieni i nadal oszołomieni zmianą sytuacji, dojrzeli do wysłuchania hipnotyzującej przemowy Junony.
Na tę okazję Tytanka zbudowała większą, wspanialszą formę kroczącą niż te, których używała od pewnego czasu, bardziej efektowną, niż potrzebowała, by wywrzeć na ludziach wrażenie. Przeprogramowane roboty służebne wyczyściły i wypolerowały każdy fragment jej powierzchni, tak że wyglądała jak lśniąca tarantula z chromu i srebra. Chciała wzbudzać podziw i strach we wszystkich, którzy ją ujrzą i będą słuchać o legendarnej erze Tytanów.
Połączyła myślowodowymi przekaźnikami swoją wstawkę głosową ze wzmacniaczami, dzięki czemu jej płynący z megafonów glos dudnił jak grom.
– Chcielibyście żyć wiecznie? – Zapytała zgromadzonych.
Przerwała, spodziewając się aplauzu, ale wystarczająco zadowoliły ją wstrzymane oddechy. Tłum się kłębił. Wiedziała, że ci nieszczęśnicy rzadko mogli mieć nadzieję i dopiero teraz pozwolili sobie na marzenia.
– Chcielibyście być nieśmiertelni i nie odczuwać bólu, mieć władzę i móc robić wszystko, co sobie wyobrazicie? Ja się tym cieszę od tysiąca lat! Tak samo generał Agamemnon. Wszystkie neocymeki były wcześniej zaufanymi ludźmi, którzy udowodnili, że są warci tego, by otrzymać największy dar, jaki może dostać zwykły śmiertelnik. Czy ktokolwiek z was zasługuje na taki zaszczyt?
Byli niewolnicy aż nazbyt dobrze znali niezmienny mozół życia pod panowaniem komputerowego wszechumysłu. Patrząc na wspaniałe mechaniczne ciało Junony i słysząc jej słowa, ludzie stali oszołomieni i oniemiali.
– Moi przyjaciele Tytani i ja rozerwaliśmy kajdany, w które zakuł was Omnius, byście po raz pierwszy w życiu mogli się cieszyć wolnością. Podbiliśmy tę planetę w naszym imieniu i pragniemy wciągnąć najlepszych z was do tej walki.
Zobaczyła wśród nich poruszenie. Ta myśl nigdy nie zaświtała im w głowach.
– Możemy zapoczątkować złoty wiek ludzkich osiągnięć, które będą możliwe dzięki przywdzianiu przez was potężnych form cymeków. Zamierzamy przeprowadzić na Beli Tegeuse pierwszy zaciąg pomocników.
Na szczęście większość zaufanych zginęła w Comati, bo Junona i Agamemnon nie chcieli werbować sojuszników spośród ludzi, którzy byli lojalni wobec komputerowego wszechumysłu. Woleli ochotników, którzy zaprzedaliby dusze im, Tytanom.
Junona musiała kuć żelazo póki gorące. Nie wiedziała, ile czasu minie, zanim przybędzie Armia Dżihadu, by zająć ruiny Beli Tegeuse. Cymeki musiały ufortyfikować swój przyczółek.
– Prosimy was, byście zajrzeli w swoje serca i umysły. – Jeszcze bardziej podniosła głos. – Macie odporność i zdolności niezbędne do tego, by stać się tacy jak my? Macie dość swoich wątłych ludzkich ciał? Jesteście zmęczeni chorobami, sytuacjami, w których wasze mięśnie i kości nie dają sobie rady z tym, czego od nich wymagacie? – Obróciła wieżyczkę z głową, lustrując tłum. – Jeśli tak – ciągnęła – Tytan Dante i jego pomocnicy, neocymeki, gotowi są was wysłuchać i rozpatrzyć wasze sprawy. Poddadzą was testom i wybiorą tych, którzy zrobią na nich najlepsze wrażenie. Stoimy u zarania nowej epoki! Ci, którzy się do nas przyłączą, zostaną nagrodzeni znacznie hojniej niż ci, którzy boją się ryzyka.
Agamemnon myślał, że może uda jej się przekonać z tuzin odpowiednich ludzi, ale Junona wiedziała, że jej ukochany patrzy na to zbyt pesymistycznie i krótkowzrocznie. Uważała, że najlepiej byłoby przemienić tutaj w neocymeki setki, może nawet tysiąc chętnych ludzi: wyposażyliby ich w bezpieczne w razie uszkodzenia programy i systemy autodestrukcji zainstalowane w pojemnikach z ich mózgami, na wypadek gdyby któryś okazał się krnąbrny albo się zbuntował. Na razie cymeki potrzebowały wojowników, rojów maszyn z ludzkimi mózgami, gotowych do walki na śmierć i życie i do przeprowadzenia samobójczych misji mających położyć kres panowaniu Omniusa i wstrętnemu dżihadowi Sereny Butler.
– Dlatego – kontynuowała Junona gromkim, ale uwodzicielskim głosem – dajemy wam szansę zyskania nieśmiertelności, życia w mechanicznych formach bojowych, zwinnych i niezwyciężonych ciałach. – Uniosła lśniące, srebrne kończyny przednie. – Będziecie mogli do woli stymulować ośrodki przyjemności w waszych mózgach. Nigdy już nie poczujecie głodu ani zmęczenia. Nigdy nie ogarnie was słabość. – Poruszała się tanecznym krokiem, niczym koń czystej krwi. Na gładkich płaszczyznach i wypolerowanym szkielecie zewnętrznym igrały sztuczne żółte światła. – Przemyślcie to dokładnie, zanim odpowiecie – ostrzegła zmysłowym głosem. – A teraz, ilu z was ma chęć się do nas przyłączyć?
Kiedy Tytanka usłyszała głośne brawa i ryk aprobaty, wiedziała, że zgłosi się więcej ochotników, niż będą kiedykolwiek potrzebowali.
 



Czuję, że mogę zrobić wszystko... Ale być może nie sprostam oczekiwaniom, jakie inni mają wobec mnie.

– Legenda o Selimie, Ujeżdżaczu Czerwi

Teraz, kiedy ocaleni zensunnici byli w miarę dobrze odżywieni i znowu mieli nadzieję, Izmael pozwolił sobie w końcu odetchnąć z zadowoleniem. Mimo codziennego balansowania na krawędzi przetrwania i surowych warunków życie pośród rodowitych mieszkańców Arrakis zaczęło nabierać naturalnego rytmu. Nie było może wygodne, ale dużo bezpieczniejsze niż przedtem.
Gdy Dżafar i pozostali banici zaprowadzili uciekinierów z Poritrina do swojej skalnej siczy, przybysze weszli tam z takim podziwem i czcią, jakby przekroczyli bramy nieba. Powitała ich stojąca w chłodnym cieniu banda Selima. Niektórzy poritrińscy zensunnici przyjęli zaproszenie na posiłek, natomiast inni pili łapczywie letnią wodę. Część była tak wyczerpana, że osunęła się z ulgą na posadzkę.
Tej nocy Izmael, nie posiadając się z radości, przyjrzał się dokładnie wszystkim uciekinierom, zwłaszcza Chamal. I wtedy omal się nie rozpłakał. Z grupy, która wyleciała z Poritrina, pozostało pięćdziesiąt siedem osób. Niewiele ponad połowa. Ale teraz byli wolni.
Pomimo strasznych przejść ocaleńcy widzieli w nim godnego zaufania przywódcę, którego wizja i wiara utrzymały ich razem i większości z nich pozwoliły wyjść cało z opałów. Uciekając przed tyranią właścicieli niewolników, przeprowadził ich przez pół Galaktyki w niesprawdzonym statku i pomógł większości z nich przetrwać kilka miesięcy, co było nie lada wyczynem na Arrakis.
A uciekinierzy uparcie tłumaczyli członkom bandy banitów, że Izmael zasługuje również na ich szacunek. Marha, żona nieżyjącego Selima, trzymająca na ręku ciemnookiego synka El'hiima, który nie miał jeszcze nawet roku, skinęła powoli głową w stronę Izmaela, oceniając go wzrokiem.
– Jesteśmy szczęśliwi, że mamy wśród nas człowieka tak godnego szacunku – powiedziała.
Pierwszego wieczoru po ocaleniu Izmael stanął w jednym z otworów okiennych jaskini i spojrzał na skąpaną w blasku słońca pustynię, nie mogąc się nadziwić pięknu zalewającego piaski bladego światła. W górze, w czystym, suchym powietrzu, widniały jasne punkciki gwiazd.
A potem odwrócił się do swoich ludzi i przemówił silnym, dodającym otuchy głosem.
– To jest to, co obiecał nam Buddallach. Może nie tego oczekiwaliśmy – życie tutaj nie jest łatwe, bynajmniej nie rajskie – ale z czasem się przyzwyczaimy i być może uda się nam je polepszyć.
Ocaleni nadal świętowali, spożywając zasoby żywności zrabowane karawanom z przyprawą i niepodejrzewającym niczego siczom, które wzbogaciły się na handlu melanżem. Uciekinierzy z Poritrina wychwalali Buddallacha i Izmaela, natomiast banici śpiewali pieśni o Selimie Ujeżdżaczu Czerwi i snuli opowieści o Szej-huludzie.
Izmael znalazł się sam na sam z Dżafarem w głębi jaskiń.
– Skąd się o nas dowiedzieliście? – Zapytał wysokiego, szczupłego mężczyznę. – Od dawna szukaliśmy pomocy.
Dżafar zmrużył błękitne w błękicie oczy, które wyglądały jak ciemne jamy.
– Znaleźliśmy błąkającego się samotnie na pustyni ledwie żywego człowieka – odparł. – Uratowaliśmy go, a on poprosił nas, żebyśmy was odszukali. – Wzruszył ramionami. – Nie wiedzieliśmy, czy mu wierzyć, bo słowa handlarza i łowcy niewolników często są nieprawdziwe. – Poprowadził Izmaela do ciemnej komory w sercu góry. – Zostawiam was samych, byście mogli porozmawiać – rzekł.
Stojąc w wejściu, Izmael ledwie widział chudego mężczyznę siedzącego w mdłym świetle lumisfery. Poznał go. „Tuk Keedair" – pomyślał. Dżafar owinął się swoją szatą i wyszedł. Ledwie wierząc własnym oczom, Izmael wkroczył do pomieszczenia.
– Zaiste nieodgadnione są wyroki Buddallacha, skoro handlarz żywym towarem, który poprowadził tak wiele wypraw na niewolników, przyczynił się do uratowania życia tylu zensunnitów.
Tlulaxanin był wychudły, wymizerowany i miał zmierzwione włosy. Kiedy podniósł wzrok, by spojrzeć na przybysza, jego twarz nie wyrażała sprzeciwu ani strachu, tylko znużenie.
– A więc, lordzie Izmaelu, wodzu niewolników, widzę, że mimo wszystkich przeciwieństw losu ocalałeś. Twój bóg musi naprawdę mieć wobec ciebie wielkie plany... Albo przygotował jakiś podstęp.
– Chociaż ta planeta starała się, jak mogła, by stało się inaczej, nie tylko ja przeżyłem. – Zensunnita wszedł do izby. – Co się stało z Rafelem, Ingu i naszym statkiem zwiadowczym?
Keedair kołysał się w przód i w tył na kamiennej półce, która służyła mu za łóżko.
– Są w trzewiach czerwia. – Przeczesał podobnymi do szponów palcami swoje skudlone włosy. – Rafel groził, że poderżnie mi gardło, ale zamiast tego postanowił wygnać mnie na pustynię. Nie odszedłem daleko, kiedy pojawiły się trzy ogromne, rozwścieczone czerwie. Zniszczyły statek zwiadowczy i wszystko pożarły, nie zostawiając ani śladu po obozie. – Podniósł głowę i wpatrzył się w jakiś punkt za Izmaelem. – Błąkałem się wiele dni, zanim znalazł mnie Dżafar i jego ludzie.
Izmael zafrasował się, usłyszawszy, że jego zięć wypędził byłego łowcę niewolników na pustynię, gdzie ten niemal na pewno by zginął. Czyżby starał się zemścić? Czy Buddallach ukarał Rafela za to, iż młodzieniec postanowił sam wymierzyć Keedairowi sprawiedliwość?
– Nie możesz powiedzieć o tym mojej córce – rzekł.
Keedair wzruszył ramionami.
– To była sprawa między Rafelem a czerwiem. Nic mi do tego. – Wyciągnął żylastą rękę. – Daję słowo.
Izmael nawet się nie ruszył, by uścisnąć jego dłoń.
– Spodziewasz się, że przyjmę słowo handlarza żywym towarem? – Zapytał. – Słowo człowieka, który napadł na moją wioskę i sprzedał mnie w niewolę?
– Lordzie Izmaelu, biznesmen, który nie dotrzymuje przyrzeczeń, szybko przestanie nim być – rzekł bynajmniej nie sarkastycznie, lecz z całkowitą powagą.
Wyczuwszy, że ktoś za nim stoi, Izmael odwrócił się i zobaczył wielkooką kobietę, która była żoną Selima Ujeżdżacza Czerwi. Nie słyszał, jak do niego podeszła.
– Co mamy zrobić z tym łowcą niewolników, Izmaelu? – Zapytała. – Decyzja należy do ciebie.
Zensunnita nachmurzył się, zaniepokojony spoczywającą na nim odpowiedzialnością.
– A dlaczego pozwoliliście mu zachować życie?
Odpowiedź wydawała się dla Marhy oczywista.
– Aby się przekonać, czy mówił prawdę, twierdząc, że przybyli tutaj z odległej planety inni zensunnici. Ale trudno u nas o wodę i jedzenie i nie potrzebujemy dodatkowej gęby do wyżywienia.
Keedair zmarszczył gniewnie twarz, jakby wiedział, jaki los go czeka.
– Tak, tak – rzekł – teraz, kiedy macie pełne brzuchy i nie zasycha wam już w gardłach z pragnienia, możecie wrócić do myśli o zemście. Wystarczająco długo na to czekałeś, Izmaelu.
Tymczasem w korytarzu zebrali się pozostali uciekinierzy z Poritrina, którzy szukali Izmaela i usłyszeli głosy dobiegające z tego pomieszczenia. Była wśród nich Chamal, a jej mina świadczyła o tym, że ma do Keedaira wiele pytań. Izmael nie wiedział, jaką podjąć decyzję. Dżafar i Marha odsunęli się, by zbiegowie mogli wejść do ciemnej komory, z której łypał na nich gniewnie tlulaxański łowca niewolników. Wielu z nich mruczało ze złości, która zmniejszyła ich radość z ocalenia.
– Zabij go, Izmaelu – powiedziała błagalnie stara kobieta.
– Zrzuć go z urwiska – rzekł ktoś inny.
– Rzuć go na pożarcie tym ogromnym czerwiom.
Izmael stał najbliżej więźnia. Zaciskał i rozprostowywał dłonie. Zamknął oczy i recytował po cichu sutry Koranu, mając nadzieję, że powtarzane w kółko słowa o wybaczeniu zapadną mu głęboko w serce.
– Tuku Keedairze – przemówił w końcu – już i tak dużo mi ukradłeś. Zraniłeś mnie, zabrałeś mi większość rodziny, skradłeś wszystkie lata mego życia. Teraz moi ludzie są tutaj, na Arrakis, i nigdy nie będą mogli stąd odlecieć, wrócić na ojczyste planety. Kiedy myślę o tym, trzęsę się z oburzenia. Ale męki, które tu przeżywamy, to nie twoja wina. – Wciągnął głęboko powietrze. – Zwracam ci życie, łowco niewolników.
W korytarzu rozległy się pełne zdziwienia pomruki. Nawet Chamal patrzyła z niedowierzaniem na ojca.
– Zabicie ciebie teraz okryłoby nas hańbą, bo spłaciłeś długi, które miałeś wobec nas – ciągnął. – Gdybyś nie skłonił tych banitów, by nas odszukali, moi ludzie na pewno by umarli. – Izmael otworzył dłonie, patrząc na zrozpaczoną córkę. – Nie zrozum mnie źle. Nadal myślę o zemście... Ale nie mam już do niej prawa. Ci, którzy biorą to, na co nie zasługują, nie są lepsi od... Łowców niewolników.
Zbiegowie byli niezadowoleni, nawet skonsternowani, ale przyjęli jego decyzję bez szemrania. Dżafar spojrzał na Izmaela z szacunkiem, podobnie Marha, najwyraźniej po raz pierwszy widząc w nim przywódcę. Prawdziwego przywódcę...
Kiedy uciekinierzy z Poritrina wrócili do sal zebrań, Marha wzięła Izmaela na obok i wyprowadziła go w chłodny mrok nocy. Usiedli pod rozgwieżdżonym niebem. Chociaż wiele układów gwiezdnych różniło się od tych, które znał z Poritrina, rozpoznał konstelację Zuka i kilka innych. Niektóre rzeczy były takie same.
– Gdzieś tam zostawiłem żonę. – Nie wiedział nawet, w którym miejscu na nieboskłonie ma szukać planety, gdzie spędził większość życia. Jednym chaotycznym zrywem zaginający przestrzeń statek cisnął ich na drugi koniec gwiezdnego krajobrazu. – Miała... Ma... Na imię Ozza. Modlę się, by nadal żyła... Podobnie jak nasza druga córka, Falina.
Marha namówiła go do snucia wspomnień, opowieści o tym, jak bardzo początkowo się różnili, ale potem zostali przyjaciółmi i byli nimi, póki nie rozdzielił ich lord Bludd. Izmael nie widział żony prawie od trzech lat.
– Nigdy już nie wezmę mej Ozzy w ramiona – rzekł z westchnieniem – ale nie ma sensu usychać z żalu. Buddallach sprowadził mnie tu z jakiegoś powodu, utrzymał moich ludzi przy życiu i połączył was i nas.
Marha siedziała chwilę w milczeniu.
– Teraz ja mam dla ciebie opowieść, historię, którą muszą zapamiętać wszyscy nasi ludzie i przekazywać ją z pokolenia na pokolenie. – Uśmiechnęła się do niego i jej głos złagodniał. – Opowiem ci historię Selima Ujeżdżacza Czerwi.
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TRZYDZIESTY SZÓSTY
ROK DŻIHADU
OSIEM LAT PO WIELKIM POWSTANIU NIEWOLNIKÓW NA PORITRINIE
SIEDEM LAT PO ZAŁOŻENIU STOCZNI NA KOLHARZE
 



Jedyną pewną rzeczą w życiu jest śmierć, a jedyną pewną rzeczą w śmierci jest jej wstrząsająca nieprzewidywalność.

– powiedzenie ze starożytnej Ziemi

W trzydziestym szóstym roku trwania dżihadu, który wziął nazwę od imienia jego zamordowanego wnuka, stary Manion Butler zmarł w swoich wypielęgnowanych winnicach. Zrobiło się zimno i przebywający od dawna na emeryturze wicekról bał się ostrych mrozów. Ziemia była twarda i sucha, ale on upierał się, że będzie wstawał rano i chodził ze szpadlem do winnic.
Miał osiemdziesiąt cztery lata i chociaż zatrudniał wielu robotników, na których mógł polegać, uważał, że sam musi zabezpieczyć swe wrażliwe winorośle przed przemarznięciem. Staruszek zawsze ciężko pracował, wykonując drobne roboty w winnicach i gajach oliwnych, jak podczas długich lat służby dla Ligi.
Stary Manion, niczym koń wyścigowy, nigdy nie brał pod uwagę możliwości zmniejszenia tempa, nie przychodziło mu do głowy, że może lekko przesadza, chcąc zakończyć to, co zaczął, w ciągu jednego dnia.
Xavier spał do późnego ranka, zadowolony, że jest w domu z żoną i najmłodszą córką, Wandrą, teraz już ośmioletnią. Przytulił się do Octy, zapoznając się na nowo z jej ciałem, z jej bliskością. Ale nie był człowiekiem, który oddawałby się lenistwu i nic nie robił. Wkrótce zatem wstał, zjadł śniadanie i przebrał się w stare ubranie robocze.
Minęło osiem lat, odkąd powstanie niewolników na Poritrinie doprowadziło do zniszczenia stołecznego miasta planety, Stardy, i śmierci wielu ludzi. I osiem lat, odkąd nieoczekiwany bunt cymeków pogrążył Zsynchronizowane Światy w chaosie i odwrócił uwagę Omniusa od Ligi Szlachetnych.
Podczas gdy nieustanne próby podboju, które podejmowały maszyny, straciły rozmach, dżihad powoli parł naprzód. Xavier regularnie robił wypady na terytorium Zsynchronizowanych Światów, chronił narażone na najazdy kolonie i atakował statki robotów, ilekroć się na nie natknął.
Jednak po powrocie do domu zawsze oddawał się ulubionej pracy na polach i w winnicach posiadłości Butlerów, gdzie starał się zapomnieć o wojnie i zyskać trochę wewnętrznego spokoju.
Wyszedł na świeże powietrze słonecznego poranka, włożył grube rękawice i ruszył z uśmiechem, by spotkać się z teściem i pomóc mu ogacić winorośle. Zobaczył go akurat w chwili, gdy staruszek przerwał pracę, a potem zatoczył się, jakby był pijany. Stary polityk chwycił się styliska szpadla, próbując utrzymać się na nogach, ale twarz zwiotczała mu i zszarzała, po czym osunął się na ziemię.
Xavier już biegł, krzycząc, do niego, ale kiedy znalazł się przy nim, było za późno na pomoc.
– Straciliśmy już dwóch Manionów – powiedziała matka Sereny. Po pobrużdżonej twarzy kobiety ciekły łzy; jej odbicie w pomarszczonym lustrze stawu w Mieście Introspekcji wyglądało bardzo staro.
Przeorysza Livia Butler zawsze wyglądała na dużo młodszą, niż była, ale w wieku osiemdziesięciu jeden lat, na wieść o śmierci męża, strasznie się postarzała. Siedziała zgarbiona w eleganckiej szacie kontemplacyjnej. Mimo swego stoickiego spokoju była załamana i usychała od środka jak drzewo, któremu podcięto korzenie.
Serena towarzyszyła matce na ławce nad brzegiem stawu. Manion odszedł dość spokojnie, bez cierpień, po spełnionym życiu.
„Szkoda, że nie dożył końca tej nieszczęsnej wojny" – pomyślała kapłanka.
W ciągu trzydziestu pięciu lat trwania dżihadu nigdy nie opuszczało Sereny bolesne poczucie tragedii. Czasami powodowały je ponure wiadomości, jak te o zagładzie ludzi na Chusuku czy o masakrze na Honru, czasami zaś smutek wynikał z przyczyn osobistych. Nigdy nie zrzekłaby się obowiązku kierowania walką z maszynami, który przyrzekła wypełniać, ale niekiedy pragnęła mieć w końcu czas na rozmyślania i żałobę. Myślała o tym, by pojechać do Zimii i oddać się medytacjom przy jednym z licznych, przybranych kwiatami relikwiarzy, lecz teraz nie chciała widzieć tłumów.
Spojrzała na porośnięte trawą zbocze wzgórza, na którym stała kapliczka z zabalsamowanym ciałem jej dziecka. Chłopczyk był symbolem ludzkiego ducha, absolutną antytezą okrucieństwa i nieludzkości maszyn.
– Tak, straciliśmy już dwóch Manionów – odparła. – Ale Liga i dżihad będą musiały trwać bez nich.
Wbrew tym słowom czuła się tak, jakby przewrócił się i roztrzaskał jeden z filarów Ligi.
Dotknęła ręki matki. Przeorysza ścisnęła jej dłoń, najpierw słabo, potem mocniej. Jej oczy się rozszerzyły, a z ust wydobył się stłumiony okrzyk autentycznego bólu, znacznie silniejszego niż cierpienie spowodowane smutkiem. Serena próbowała otoczyć matkę ramieniem, ale ta zsunęła się bezwładnie z ławki i padła na brzeg stawu. Serena uklękła przy Livii i podniosła ją za ramiona, wołając pomocy.
Przez długą, bolesną chwilę patrzyła w otwarte, martwe oczy matki. Chociaż Livia i Manion Butlerowie wiele lat żyli osobno i każde z nich oddawało się swoim pasjom, łączyła ich niewidzialna więź. Byli małżeństwem ponad pół wieku.
A teraz Livia dołączyła do ukochanego męża...
Mimo że Serena spała bardzo krótko, następnego dnia ze zdwojoną energią podjęła swoje obowiązki. Wielki Patriarcha powiedział jej potem, że wydawała się świeższa i bardziej natchniona niż kiedykolwiek, jak gdyby przepełniała ją jakaś nowa moc.
Pustkę, którą czuła, wypełniła złość, zupełnie jakby w jej umyśle ktoś lub coś nacisnęło jakiś przełącznik. Myślące maszyny – nie myślące, nienawistne maszyny – obrabowały ją z takiego bogactwa. Straty były tak wielkie, że nie mogły ich wyrazić żadne słowa.
Po tylu latach walk odczuwała gorycz, że nie zakończyły się jeszcze zwycięstwem. Niewątpliwie wynikało to w pewnym stopniu ze słabości ludzkiego ducha, niedostatecznej determinacji. Musi to jakoś zmienić.
Kapłanka Dżihadu rozpaczliwie żałowała, że nie może przynajmniej raz jeszcze wysłuchać spokojnej rady matki. Albo kogitor Kwyny. Bardziej niż kiedykolwiek potrzebowała osoby o wielkiej mądrości. Ale do kogo mogła się zwrócić?
Po długim zastanowieniu doszła do wniosku, że pora zrobić coś nowego, coś zmienić. Przed ośmioma laty, wraz z Iblisem Ginjo, zapewniła wspaniałomyślnie kogitorom z wieży z kości słoniowej nowych podręcznych. Dobrze dobrani ochotnicy mieli dużo czasu, by przekonać Vidada i pięciu jego towarzyszy, że powinni się podzielić swoją wiedzą z innymi. Znużyło ją już czekanie na rezultaty ich starań.
Po skórze przebiegł jej dreszcz. Gdyby kogitorzy nie chcieli do niej przybyć, musiałaby udać się do nich.
W trakcie ponurych, ale prowadzonych z rozmachem przygotowań do pogrzebu emerytowanego wicekróla i przeoryszy ulice zasypane były pomarańczowymi kwiatami, które wyrażały smutek pogrążonych w żałobie ludzi. Serena patrzyła na nich z okna. Tak wielu szło za nią ślepo w bój, nie zważając na niebezpieczeństwa. Vorian Atryda wrócił, by zdać Radzie Dżihadu relację ze swoich wysiłków umocnienia Niezrzeszonych Planet, i przywiózł porażające wieści o kolejnej zniszczonej kolonii – tym razem górniczej – na planetoidzie Rhisso.
Jego raport wywołał wielką konsternację. Do kopuł atmosferycznych wpompowano gaz usypiający i wszystko wskazywało na to, że kolonistów porwano przed zniszczeniem obiektów.
Kończąc składanie meldunku, Vor stał przed Sereną. Iblis Ginjo słuchał go ze zszokowaną miną, ale Serena zauważyła, że jego oczy rozbłysły, jakby usłyszał dobrą wiadomość. Miała w związku z nim mieszane uczucia. Mimo jego pewnych, budzących wątpliwości posunięć wiedziała, że entuzjazm Iblisa dla dżihadu nigdy nie osłabnie. Targana wątpliwościami, odwróciła od niego wzrok, a po chwili znowu na niego spojrzała. Tym razem na jego twarzy zobaczyła tylko smutek.
Vorian przedstawił swoją hipotezę. Według niego ludzi z Rhisso musiały uprowadzić myślące maszyny, by wykorzystać ich jako niewolników na jakimś odległym świecie, na którym brakowało rąk do pracy. Wyjaśnienie to wydawało się Serenie sensowne, ale nie potrafiła przestać się zastanawiać i dziwić.
– Dowody, które przywiózł primero Atryda, na pewno rozwścieczą ludzi w całej Lidze i będziemy mieli napływ chętnych do kontynuowania tej walki – powiedział Iblis, zamierzając pocieszyć Serenę. – Nigdy nie czuj się osamotniona, Sereno.
Ona jednak była wściekła i pobudzona. Wiadomość o tym nieszczęsnym wydarzeniu z pewnością znowu wzburzy ludność, tak jak to, co się stało na Chusuku, ale nie sądziła, że to wystarczy. Mogło to nawet wzniecić kolejną falę protestów przeciw wojnie. Od zniszczenia ziemskiego Omniusa minęło ponad trzydzieści lat.
„Dlaczego jeszcze nie zwyciężyliśmy?" – Pomyślała.
– Wolałabym mieć miliardy zażarcie walczących wojowników, a nie kilka milionów. Ale jest jeszcze inna droga do zwycięstwa. – Podniosła brodę i spojrzała na Iblisa, utwierdzając się w swoim postanowieniu. – Zamierzam zacząć od zdobycia tylko kilku sojuszników. Potężnych sojuszników.
 



Między życiem a śmiercią jest wyraźna granica. W każdej chwili istota ludzka jest tylko o jedno uderzenie serca czy oddech od wiecznej ciemności. Człowiek, który to zrozumie, skłonny jest podjąć wielkie ryzyko. Gdybym to ja werbował żołnierzy do dżihadu, uczyłbym ich tego i maksymalnie to wykorzystywał.

– Erazm, nieskolacjonowane notatki laboratoryjne

– To będzie dla mnie równie bolesne jak dla ciebie – powiedział Erazm, popychając chłopca na stół. – Zaufaj mi, kiedy mówię, że robię to dla twojego dobra.
– Oczywiście ufam panu – odparł Gilbertus.
Mimo to rozglądał się nerwowo, kiedy Erazm zaciskał pasy na jego nadgarstkach, nad kostkami i na tułowiu. Widział już tyle eksperymentów robota, że wiedział, iż nie będzie to przyjemne.
Następnie Erazm przytoczył wózek z cylindrami wypełnionymi zielonkawymi płynami, pompami neuromechanicznymi, maszynami o przewodach zakończonych sensorami i długimi, ostrymi igłami... Wieloma igłami.
– To, co zrobię, jest ważne – rzekł.
Przerzucił giętkie ramię jednej z maszyn przez tors chłopca. Wiedział, że przed przystąpieniem do tego zabiegu powinien poprosić Omniusa o pozwolenie, ale nie chciał wyjaśniać wszechumysłowi swoich motywów.
„Pewne rzeczy najlepiej zachować w tajemnicy" – pomyślał.
– Chciałbym, żebyś potem opisał mi swoje doznania – powiedział. – Jestem ich bardzo ciekaw.
– Postaram się, panie Erazmie. – W głosie wychowanka słychać było pewną nerwowość i strach.
Z ramienia wysunęły się stalowe igły i wbiły się w szyję oraz klatkę piersiową młodzieńca, szukając narządów wewnętrznych. Gilbertus dyszał, z trudem łapiąc oddech. Spróbował krzyknąć, potem jednak opanował się i walczył z bólem. Wyraz jego twarzy, wskazujący na to, że cierpi katusze, zasmucił Erazma. Nigdy wcześniej niezależny robot nie miał skrupułów, obserwując ból obiektów badań... Ale Gilbertus był kimś więcej niż tylko obiektem eksperymentu.
Przeniósłszy swoje uczucia do podprogramu, Erazm pokręcił gałkami, coraz bardziej zwiększając natężenie bólu u chłopca. Musiał wykonać wszystkie fazy tego zabiegu.
– To się zaraz skończy i byłoby mi bardzo przykro, gdybyś teraz umarł – powiedział.
Gilbertus wił się i rzucał, ale nie mógł uciec. Wyrwały się tylko jego krzyki, które odbijały się echem od ścian laboratorium. Wargi chłopca ściągnęły się, ukazując zaciśnięte zęby i dziąsła czerwone od krwi cieknącej z przegryzionego języka.
Robot wygłaszał kolejne banały, których nauczył się od ludzi.
– Wszystko będzie dobrze. To dla twojego dobra. Trzymaj fason.
Ciało Gilbertusa zwiotczało i osunął się w bezpieczne schronienie nieświadomości. Erazm stopniowo zmniejszał tempo transfuzji i w końcu wyłączył przedłużającą życie aparaturę. Konsola pokazywała, że z minuty na minutę poprawiają się funkcje życiowe chłopca. Był młody i dość silny – a po tym zabiegu będzie jeszcze silniejszy.
Zatrzepotały i otworzyły się powieki wychowanka. Widząc uśmiechniętą elastometalową twarz robota, on również zdobył się na słaby uśmiech.
– Całkowicie mi ufasz, prawda? – Zapytał Erazm, przykładając na jego rany uzdrawiające plastry.
– Oczywiście, panie Erazmie – odparł cicho Gilbertus i wypluł krew do miski, którą podsunął mu robot. – Ale jaki był cel tego... Testu? Dowiedział się pan czegoś nowego?
– Powiodłem cię na skraj śmierci... I sprowadziłem z powrotem. To mój dar dla ciebie. – Erazm rozpiął krępujące chłopca pasy. – Był to zabieg opracowany w czasach Starego Imperium i trzymany w tajemnicy na Zsynchronizowanych Światach. Korzystają z niego cymeki, by zachować zdrowie. Właśnie dałem ci życie, Gilbertusie... W takim sensie, w jakim dali ci je rodzice. Twoje biologiczne ciało zachowa zdrowie setki lat, a może nawet dłużej, jeśli będziesz o siebie dbał. Niestety twój niski próg bólu nie pozwolił dać ci większej dawki.
– A więc zawiodłem pana?
– Absolutnie nie. Nie ponosisz winy za swe ludzkie słabości.
– Teraz czuję się bardziej myślącą maszyną – powiedział Gilbertus, starając się usiąść. Spuścił nogi ze stołu, ale zachwiał się, kiedy próbował stanąć.
Erazm musiał mu pomóc utrzymać równowagę.
– Maszyny mają inne zalety niż ludzie – rzekł.
Kiedy chłopiec zrozumiał konsekwencje przedłużającego życie zabiegu, jego oczy zalśniły.
– Obiecuję, że zrobię wszystko, by był pan ze mnie dumny, panie Erazmie.
– Już jestem, młodzieńcze.
 



Legenda może być zarówno pomocą pedagogiczną, jak i zagrożeniem – nie tylko dla tych, którzy się nią kierują, ale także dla osoby, która otoczona jest tą legendą.

– Chirox, Dzienniki uczniów mistrza miecza

Wysoko ponad niespokojnym oceanem samotny mężczyzna wspinał się na oświetloną blaskiem księżyca skalną ścianę z taką łatwością, jakby biegł po płaskim terenie. Wchodził niezmordowanie, pokonując przewieszki i rozpadliny, nie pośliznąwszy się ani razu. Daleko w dole fale Morza Ginaskiego rozbijały się o zdradliwe rafy.
Ale Jool Noret nie spadnie; nigdy mu się to nie zdarzyło. Od dziewięciu lat rzucał się w paszczę śmierci, a ona stale go wypluwała.
Najwspanialszy z najemników ubrany był w biały strój bojowy – bez rękawów, z nogawkami sięgającymi do kolan – ubiór, który nie chronił przed ciosami, ale dawał mu pełną swobodę ruchów. Na głowie miał czarną opaskę, zawiązaną tak, jak robili to starożytni ronini na Ziemi. Chociaż nie dbał o to, czy zrobi wrażenie na zawsze obecnych widzach, przywdział białe ubranie, by mogli obserwować jego wspinaczkę.
Nad nim, na szczycie urwiska, stał rząd ciemnych postaci – uczniów przyglądających się mu w towarzystwie Chiroxa. Noret widział kanciastą sylwetkę wielorękiego sensei połyskującą w poświacie księżyca. Wiedział, że maszyna bojowa mówi kandydatom na najemników, co powinni próbować osiągnąć, nie przekraczając swoich możliwości. Kiedy zerknął na tę grupę, część jego „ja" była zadowolona, że zainspirował tylu nowych wojowników do niszczenia maszyn. Jednocześnie zdumiewało go, że poświęcają mu tyle uwagi. Nigdy jej nie pragnął.
Bez wątpienia stał się największym wojownikiem, jakiego kiedykolwiek wydał archipelag Ginaza, być może najświetniejszym w całych jego minionych i przyszłych dziejach.
Ale był też najbardziej enigmatycznym z ludzi i rzadko odzywał się do swoich wychowanków. Kilka lat wcześniej przybity uczeń wyrył na oszlifowanym głazie obok skupiska chat na wyspie słynną wypowiedź mistrza miecza: „Nadal sam nie jestem wystarczająco dobry. Nie nadaję się do tego, by uczyć innych".
Pytany o swe legendarne zwycięstwa, Noret nie odpowiadał... Co zmuszało uczniów do dowiadywania się tego z innych źródeł i ubarwiania opowieści. Całą prawdę znał tylko on. W każdej bitwie szukał guza, wybierając najniebezpieczniejsze starcia, najgroźniejszych wrogów. Jego szlak znaczyły powalone roboty. Jool Noret stał się prawie niezwyciężony, gdyż po prostu nie dbał o to, czy zginie czy nie. Dla wszystkich było jasne, że pragnie śmierci, a mimo to nadal żył.
Walczył dla piękna bitwy, dla artystycznego wyrazu przemocy. Po to się urodził, przejął ducha Java Barriego i rozwijał wrodzone instynkty, zmieniając się w znakomitego wojownika. Wymogła to na nim śmierć ojca.
Na kilku słabszych Zsynchronizowanych Światach Noret stał się jednoosobowym powstaniem, przenikając do zniewolonej ludności, zaopatrując ją w broń do smażenia obwodów żelowych, bardziej konwencjonalne materiały wybuchowe i oręż do aktów sabotażu. Wślizgiwał się również między maszyny, dezaktywując i niszcząc dziesiątki robotów niczym działający pod osłoną nocy zabójca. A kiedy poruszył gniazdo os i dokonał dość zniszczeń, wymykał się chyłkiem i wracał na światy Ligi.
Ale zawsze było mu tego mało.
Wspinaczka na urwisko była dużo łatwiejszym zadaniem niż sprostanie wymaganiom, które sam sobie stawiał. Na najtrudniejszym odcinku skały, groźnej przewieszce, jeszcze zwiększył tempo.
Zdawał sobie sprawę, że takie pokazy zawsze niosą ze sobą wielkie ryzyko – nie dla niego, lecz dla młodych kandydatów na najemników, którzy mogli starać się mu dorównać. Ale z drugiej strony była to ważna lekcja: w życiu było niewiele siatek bezpieczeństwa, a z pewnością nie można było liczyć na żadną podczas wojny, kiedy nieprzewidywalna przemoc potrafiła w ciągu kilku sekund zmienić każdą sytuację.
Podczas rzadkich powrotów na Ginaza uprawiał te ćwiczenia dla własnego dobra, szlifując umiejętności i pokazując innym cele, do których mogli dążyć. Nadal się odseparowywał, unikając wpatrzonych w niego jak w obraz uczniów. Jedynie pokazując im, co potrafi, Noret wpajał kandydatom przekonanie, że ludzkie ciało zdolne jest do wielkich osiągnięć. Ludzie powinni zabijać w precyzyjny i wyrafinowany sposób, tworząc z tego formę sztuki, której nie były w stanie opanować myślące maszyny. Strząsnął pot ze swoich długich, jasnych włosów i kontynuował wspinaczkę na szczyt urwiska.
Nagle prześliznął się cicho w bok, w głęboki cień skalnej rozpadliny, gdzie nie docierało światło księżyca, a potem przemknął jak strzała pod przewieszką i czekającymi uczniami. Przebiegł po wąskiej skalnej półce i podjął wspinaczkę. Nie obchodziło go to, co o nim mówiono, ani otaczająca go aura tajemnicy, która tylko potęgowała zainteresowanie i fascynację nim. Jeśli o niego chodziło, powody tak forsownych ćwiczeń były ściśle osobiste.
– Gdzie on jest? – Zapytał jeden z uczniów. – Nie widzę go.
– Jest za nami – odparł Chirox, obracając się, by powitać Noreta. – Wszyscy zginęliśmy w tej grze.
Odwróciło się dwadzieścia par oczu.
Jool Noret stał w bojowej postawie, a jego pokryta bliznami, opalona na brąz twarz wyglądała w mroku nocy jeszcze bardziej zagadkowo. Bez ostrzeżenia przemknął obok uczniów tak szybko, że powiewały za nim jego długie włosy, skoczył z krawędzi urwiska i zniknął.
 



Czasami granica między męstwem a brawurą jest niedostrzegalna.

– Zufa Cenva, Wspomnienia z dżihadu

Po ponad siedmiu latach gigantycznych prac kolharskie stocznie zbudowały w końcu pierwszą flotę zaginających przestrzeń statków handlowych. Wypróbowano wiele prototypów i Venport mógł wreszcie przystąpić do ich komercyjnego wykorzystania na dużą skalę do dostaw artykułów potrzebnych Lidze Szlachetnych.
Mimo że sam ten pomysł wzbudzał jej ogromny niepokój, Norma musiała opracować częściowo skomputeryzowane układy kierowania skomplikowanymi zaginaczami przestrzeni. Równania Holtzmana i stworzenie pola odkształcenia przestrzeni wymagały tak złożonych obliczeń, że bez pomocy komputera nie dałby sobie z nimi rady żaden człowiek. A po latach drobiazgowych testów Norma miała wystarczająco dużo danych świadczących o tym, że loty te są bardzo ryzykowne, prawdopodobieństwo zaś, że któryś z nich skończy się katastrofą, stanowczo zbyt duże.
Miała nadzieję, że w bezpiecznym ich odbywaniu pomogą wyrafinowane systemy nawigacyjne, ale dbała o to, by nie stworzyć niechcący żadnego potencjalnie niezależnego układu sztucznej inteligencji. Wolałaby raczej zniszczyć całą flotę VenKee Enterprises, niż dopuścić do powstania drugiego Omniusa. Tylko ona miała dostęp do pomieszczeń nawigacyjnych nowych statków; nie mógł tam wejść nawet jej mąż.
W czarnych ścianach komory sterowniczej najnowszego statku Norma włożyła do portu aktywacyjnego mały cylinder i patrzyła na trójwymiarowy ekran holograficzny, który pokazywał współrzędne każdego zbadanego i włączonego do rejestru ciała niebieskiego. Wydawało się jej, że żaden człowiek, nawet taki geniusz jak ona, nie będzie nigdy w stanie wytyczyć bezpiecznej trasy przez te wszystkie zakręty zagiętej przestrzeni, unikając zagrożeń czających się w rozległym wszechświecie. Musiała polegać na komputerach, bez względu na niebezpieczeństwa, które się z tym wiązały.
Ładowanie szczegółowej biblioteki współrzędnych zakończyło się, więc Norma wyjęła cylinder i schowała go do kieszeni swojego jasnozielonego kitla laboratoryjnego.
Mimo ogromnych sum włożonych w budowę stoczni i statków na Kolharze Liga Szlachetnych nie miała na razie pojęcia o nowym typie statków. Ludzie zaczną jednak niewątpliwie coś podejrzewać, gdy setki małych, szybkich statków VenKee Enterprises prześcigną jednostki konkurencji. Kiedy tylko rozejdą się wieści o tym – a rozejdą się na pewno – Norma postara się, by rozgłoszono, że za tą rewolucyjną technologią stoi Aureliusz Venport. Sama nigdy nie zabiegała ani o władzę, ani o sławę, woląc unikać związanej z tym straty czasu. Siedząc w pierwszym rzędzie widzów prawdziwej grogipskiej tragedii, widziała, jak pycha i żądza sławy może zniszczyć nawet geniusza, jakim był wielki niegdyś Tio Holtzman.
Mąż zawsze pokładał w niej nadzieję i zapewniał niezbędne fundusze, chciała zatem z radością zrzec się na jego rzecz wszelkich zasług. Aureliusz był zręcznym politykiem i mógłby zrobić wielkie postępy, gdyby miał odpowiednie wpływy i prestiż. Zdołałby zyskać uznanie, unikając odpowiedzi na pytania o technologię statków nowej generacji. Tak czy inaczej, dbała tylko o to, by jej projekt zakończył się sukcesem.
Wysłano już ponad setkę małych towarowców pilotowanych przez najemników, którzy znali ryzyko i zgodzili się je podjąć. Po wielu latach i zainwestowaniu ogromnych sum Aureliusz był o krok od gigantycznych zysków, i to pomimo częstych strat statków i ich ładunku. A ponieważ jego tlulaxański wspólnik zaginął, sam władał potężnym dzięki Normie imperium handlowym.
Mimo strasznych wypadków pierwsze rejsy przyniosły znaczne zyski. VenKee Enterprises szybko przewoziło w ładowniach nowych statków ważne produkty. Pochodzące z Rossaka rzadkie i szybko psujące się leki oraz żywność dostarczane były w każde miejsce Ligi w krótszym czasie niż potrzebny do ich zamówienia. Handel melanżem rozwijał się w zawrotnym tempie, dorównującym jego rosnącemu spożyciu, i każdy kurs z przyprawą zwracał praktycznie koszt produkcji jednego statku zaginającego przestrzeń.
Istniała nadzieja, że poprawi się też bezpieczeństwo podróży. Zachowując tajemnicę handlową, Venport informował z góry załogi o wielkich niebezpieczeństwach związanych z podróżowaniem nowymi statkami i płacił im dodatkowo za ryzyko. Prywatnie powiedział Normie, że wolałby nie ryzykować życia ludzi i że to wszystko mogłyby robić maszyny. Ale potem, po długim namyśle, dodał, że to niemożliwe. Myślącym maszynom nie można było ufać.
Obywatele Ligi zaczęli postrzegać Venporta jako zbawcę i patriotę, a jego konkurenci wychodzili ze skóry, by odkryć spowitą zasłoną tajemnicy metodę szybkiego podróżowania przez przestrzeń. Wszystkie projekty Normy skonfiskował Tio Holtzman, ale uczony wyparował podczas quasi-jądrowej eksplozji w Stardzie, ona zaś wiedziała, że nikt nawet nie zbliżył się do zrozumienia tego systemu.
Przestudiowawszy dowody, krater po wybuchu i zniszczenia w stolicy Poritrina, Norma uważała, że wie, co się tam stało. Niech reszta Ligi myśli sobie, że zenszyiccy powstańcy zdobyli jakoś broń atomową, ale ona pamiętała próbę przeprowadzoną wiele lat temu na małym księżycu. Widziała skutki kontaktu broni laserowej z tarczą Holtzmana. Podejrzewała, że do katastrofalnej w skutkach eksplozji doszło wskutek pomyłki, być może samego Holtzmana.
Nie chciała popełnić podobnych błędów.
Sprawdziła system nawigacyjny, poddając go testom i symulacjom podróży statku zaginającego przestrzeń. Na ścianach wokół niej pojawiły się owalne ekrany ukazujące mgławice, komety i nowe.
Aureliusz nigdy jej nie zawiódł, nigdy się od niej nie odsunął. Nawet kiedy analizowała ich związek, starając się patrzeć nań bezstronnie i racjonalnie, była zdziwiona, że został z nią, tak jak obiecał. Ten mężczyzna naprawdę ją kochał i był wspaniałym ojcem dla ich jedynego syna. Takim, jak chciała.
Ale największym osiągnięciem Normy był nowy silnik. Czuła, że ta technologia – jeśli kiedykolwiek uda się znaleźć sposób usunięcia niebezpieczeństw związanych z zaginaniem przestrzeni – stanie się podstawą komercyjnego przedsięwzięcia, które zostawi inne daleko w tyle i będzie czymś znacznie ważniejszym niż zwykła firma handlowa.
Jednak niektóre z licznych jednostek zbaczały z kursu, część doznawała poważnych uszkodzeń, a część w ogóle przepadała. Jeszcze jeden statek przeszedł przez jądro słońca, a jego załoga zginęła. Im więcej będzie lotów, tym więcej statków – i ich pilotów – stracą.
Wysoki odsetek wypadków podkreślał ryzyko związane ze stosowaniem nowatorskiej technologii. Norma wytężała mózg, usiłując znaleźć rozwiązanie tego problemu, ale wydawało się, że nie ma innej metody zabezpieczenia niż precyzyjna nawigacja. Tego problemu nie można było obejść: wielkie statki przemierzały w ułamkach chwili ogromne odległości i jeśli wytyczono błędny kurs, los jednostki był przesądzony. Żaden człowiek, a prawdopodobnie również komputerowy umysł, nie był w stanie wykonać w mgnieniu oka obliczeń potrzebnych do zmiany fatalnej trajektorii.
Ale Venport uważał, że bilans zysków i strat jest do przyjęcia, bo mimo wszystko dostateczna liczba statków docierała do celu. Abstrahując od zmartwień, których przysparzała mu śmierć załóg, co starał się wynagrodzić, płacąc im hojnie, określał zyskowność mianem „gry w liczby". Musiał tylko dostosować ceny do tego, co nazywał „kurczeniem się inwentarza".
Teraz, w pomieszczeniu nawigacyjnym, Norma obserwowała symulację podróży przez pole bitwy, na którym statki dżihadu niszczyły siły robotów. Taki drobiazg, który dodała dla rozrywki.
– Jak zwykle zajęta. Nie mogę wyjść z podziwu, że robisz to wiele dni bez chwili odpoczynku.
Wyczuła zbliżanie się męża i była zażenowana z powodu zgromadzonych przed nią układów komputerowych.
– Nie powinieneś mnie rozpraszać – powiedziała. – Jak się tu dostałeś?
– Ukryte kamery podglądowe pokazały mi, jak wchodzisz do tych pomieszczeń.
Zachmurzyła się, czując wzbierającą w niej instynktownie burzę.
– Wobec tego będę musiała zwiększyć środki bezpieczeństwa. Ta strefa jest niedostępna dla innych... Nawet dla ciebie.
Venport zmarszczył brwi. Dzięki spożywaniu dużych ilości melanżu nadal wyglądał na czterdziestolatka, a nie człowieka mającego sześćdziesiąt dwa lata.
– Najwyraźniej również dla twojego syna – powiedział. – Adrien szuka cię od paru dni, a ty nawet nie odpowiedziałaś na jego wezwania. Jest bystry jak na sześciolatka, ale to wciąż dziecko.
Przez głowę przemknął jej obraz syna. Chłopiec miał uśmiech i ciemne, falujące włosy ojca. Dzięki zabiegom Normy podczas poczęcia miał doskonałe geny. Odkryła wówczas, że może kierować swoim układem rozrodczym, dopuszczając do połączenia tylko najlepszych plemników i komórek jajowych.
– Jestem zajęta, bo staram się zrozumieć braki nawigacji – powiedziała Norma, opuszczając wzrok. – Przy tak dużym odsetku strat nie możemy włączyć statków do działań wojennych. A taka była moja pierwotna intencja. Matka naciska na mnie, bym skontaktowała się z Armią Dżihadu i udostępniła jej tę technologię, ale nie chcę mieć tylu istnień na sumieniu.
– Znajdziesz rozwiązanie, Normo. – Aureliusz uśmiechnął się i pocałował ją. – Przekażemy licencję wojsku, gdy tylko technologia ta będzie w miarę bezpieczna.
– Przeprosisz Adriena w moim imieniu?
Popatrzył uważnie na instrumenty, ekrany, panele z przyciskami kontrolnymi i czytniki danych.
– To ten system komputerowy, o którym mi mówiłaś? – Zapytał. 
– Tak.
– Niech bogowie mają nas w opiece!
– Aureliuszu, proszę. Mam mnóstwo pracy. Rozmawialiśmy już o powodach wprowadzonej przeze mnie ścisłej kontroli.
– Tak, tak, oczywiście.
Przyglądała się mu nieufnie i zauważyła, że bierze głęboki oddech.
– Jeśli ktokolwiek może założyć smycz myślącym maszynom, to ty – powiedział. – Jednak nie podoba mi się to.
– Mnie też, ale na razie nie ma innego wyjścia.
Po odejściu męża Norma ponownie zamknęła dostęp do pomieszczeń i wprowadziła do maszyny nawigacyjnej współrzędne wielu celów podróży, pozwalając komputerowi obliczyć trasę każdej z nich, omijającą słońca, planety i inne przeszkody. Chociaż stworzyła ten komputer i zainstalowała w nim zabezpieczenia, bliskość myślących maszyn sprawiała, że czuła się niepewnie. I nie miała odwagi umieścić takich systemów na latających już statkach.
Gdyby udało się jej znaleźć sposób kierowania zaginającym przestrzeń statkiem za pomocą ludzkiego, a nie mechanicznego umysłu. Ale to wydawało się niemożliwe.
 



Ciało może podlegać prawom rządzącym materią, ale umysł nie jest nimi skrępowany. Myśli pokonują granice mózgu.

– kogitor Vidad, 

Myśli ze sprzyjającej obiektywności samotni

Na Hessrze, zimnej, ponurej planetoidzie o atmosferze, w której ledwie można było oddychać wiały gwałtowne wiatry, miotające w twarz ostre niczym igły kryształki lodu, a przez krajobraz pełzły leniwie, lecz niepowstrzymanie lodowce. Niewielu ludzi chciałoby żyć tam tydzień, a co dopiero dwa tysiąclecia, ale kogitorzy wybrali ją jako najlepsze miejsce do snucia swoich wiecznych rozmyślań, bo tu właśnie było najmniejsze prawdopodobieństwo, że ktokolwiek zakłóci im samotność.
Ale Serena Butler i tak ich odnalazła.
Chociaż straciła dobrotliwą Kwynę w Mieście Introspekcji, pozostali ci tajemniczy kogitorzy. Vidad i jego filozofowie z „wieży z kości słoniowej" zawsze się izolowali i unikali wszelkiego zaangażowania w sprawy ludzi, mimo że musieli mieć zewnętrzne źródło dochodów i zapasów. Teraz Serena zamierzała udać się do nich i poprosić – nie, zażądać – by pomogli rodzajowi ludzkiemu. Jak mogli tego odmówić?
Nawet kogitorzy z wieży z kości słoniowej powinni w końcu zrozumieć, że neutralność nie jest już możliwa. Kiedyś byli ludźmi, ale – w odróżnieniu od Tytanów i neocymeków – nigdy nie sprzymierzyli się z Omniusem. Po tysiącach lat rozmyślań mogliby być może zaproponować jakąś linię działania, która nie przyszła ludziom do głowy. Serena wierzyła, że ich tajemna wiedza może się stać podstawą ostatecznego zwycięstwa nad Zsynchronizowanymi Światami.
Przed ośmiu laty Iblis starannie wybrał pomocników dla owych kogitorów i od tego czasu służyli oni na Hessrze. Serena niewiele wiedziała o tych uzupełnieniach, tyle tylko, że na krótko przed odlotem podręcznych udzieliła im błogosławieństwa. Pamiętała, że wszyscy wydawali się wówczas niezwykle pobożni i kulturalni.
Iblis wyznał jej później, że mężczyźni ci otrzymali instrukcje, by rozmawiać spokojnie z kogitorami o szkodach, jakie od wieluset lat wyrządzały ludziom myślące maszyny. Nowi opiekunowie kwestionowali często moralne prawo kogitorów do trwania w odosobnieniu, starając się, by Vidad i jego oddający się kontemplacji towarzysze zdali sobie sprawę, że zachowywanie neutralności niekoniecznie jest cnotą.
Poleciała prosto na Hessrę, tylko z Niriem i czterema dodatkowymi serafinami. Jej statek siadł na pokrytej śniegiem i lodem platformie, którą podręczni zamietli, przygotowując się na jej przybycie. Wyrastająca z szarej skały fortyfikacja kogitorów składała się z metalowych wież i cylindrycznych występów przykrytych spiczastymi kopułami, ledwie widocznymi pod czapami śniegu.
Kogitorzy zbudowali to schronienie na wysuniętym cyplu góry, który wznosił się nad ziejącą przepaścią kanionu, ale w ciągu dwudziestu stuleci z wysokich grani spełznął potężny lodowiec i zaczął otaczać wieże. Gruby lód był zielonkawoniebieski z powodu zanieczyszczeń chemicznych, którymi przesiąkła kwaśna atmosfera Hessry.
Na razie lodowa fala zakryła połowę niższych pięter budynków i Serena zastanawiała się, czy kogitorzy kiedykolwiek opuszczą swoją twierdzę. Będąc tutaj, czuła nieubłagany upływ czasu. Kiedy lodowiec pokryje wreszcie wieże, Vidad i jego zadowoleni z siebie towarzysze pozostaną być może w lodowym grobowcu, snując swoje nieprawdopodobne myśli, ale do niczego nie dochodząc.
Jeśli nie zmusi ich do współpracy.
Z oszronionych drzwi głównej wieży wyłoniła się grupa podręcznych w ciepłych parkach prowadzona przez mężczyznę, w którym Serena rozpoznała Keatsa. Potykając się, kaszląc w rzadkim, nieprzyjemnym powietrzu i czując podmuchy zimnego wiatru, wyszła im naprzeciw. Niriem wysunęła się ku niej, żeby ją podeprzeć, ale Serena odprawiła ją machnięciem ręki, oświadczywszy, że woli iść sama. Powiedziała serafinom, żeby zostały na statku i że jest to sprawa, którą najlepiej załatwi bez świadków.
Podręczni wprowadzili ją do tunelu. Pachnieli chemikaliami, jakby pracowali w laboratorium. Jeden z odzianych na żółto mężczyzn nacisnął dźwignię i drzwi tunelu zatrzasnęły się za nimi z głuchym stuknięciem. Kiedy szła ze swoją ponurą eskortą, z jej ust wydobywały się obłoki pary.
Korytarz piął się spiralnie w górę jak korkociąg o coraz ciaśniejszych skrętach i w końcu doprowadził ich do dużej komnaty o oknach przesłoniętych taflami lodu. W blokach lodu wyryte były dziwne wzory przypominające runy w muadru. Na wypolerowanych postumentach spoczywało sześciu kogitorów z wieży z kości słoniowej, a w pojemnikach z mózgami połyskiwał jasnoniebiesko podtrzymujący ich życie elektrofluid. W niszach stały zapasowe zbiorniki zawierające dużo więcej cieczy, niż będzie kiedykolwiek potrzebne kogitorom. Zastanawiała się, co zamierzają zrobić z taką ilością życiodajnego płynu.
Serena przypomniała sobie różne metody prowadzenia dyskusji, których nauczyła się od Kwyny i Iblisa Ginjo. Podczas tego spotkania będzie potrzebowała wszystkich swoich umiejętności. Miała nadzieję, że Keats i jego ambitni towarzysze przygotowali grunt pod jej prośbę.
– Szukasz rady? – Zapytał Vidad.
Jego głos wydobywał się z przystawki mowy podłączonej do dna pojemnika z mózgiem, zupełnie jak u cymeka. Układ ten wyglądał na nowy i Serena uświadomiła sobie, że jest to innowacja, którą wprowadzili podręczni Keatsa, by móc rozmawiać z więcej niż jednym kogitorem naraz. Przed tą modyfikacją Vidad i pozostali musieli setki lat przebywać w ciszy, obsługiwani przez potulnych podręcznych, ale teraz, kiedy ludzie Iblisa stale dyskutowali z pragnącymi samotności geniuszami, życie Vidada musiało się bardzo zmienić.
– Potrzebuję waszej pomocy – odparła Serena, starannie dobierając słowa i ton, by okazać kulturę i szacunek, ale jednocześnie siłę. – Dżihad trwa od wielu lat kosztem miliardów ludzkich istnień. Nasza determinacja z wolna słabnie. Chcę zrobić wszystko, co konieczne, żeby odnieść szybkie, zdecydowane zwycięstwo.
Vidad nie odpowiedział.
– Jak wynika ze słów naszych obecnych podręcznych – rzekł jeden z pozostałych kogitorów – ten wasz dżihad rozpoczął się zaledwie kilkadziesiąt lat temu.
– I dziwisz się, dlaczego jestem niecierpliwa?
– To tylko uwaga.
– W odróżnieniu od was moje życie ograniczone jest do kilkudziesięciu lat. To naturalne, że szukam sukcesu w tym czasie.
– Tak, potrafię to zrozumieć. Jednak walka ludzi z Omniusem trwa zaledwie ponad tysiąc lat, a nie jest to aż taki długi okres, kiedy się weźmie pod uwagę cały obraz. Wiesz, kogitorzy z naszej małej grupy sięgają pamięcią dwa razy dłużej.
– Twoje postrzeganie czasu, Sereno – dodał Vidad – jako przemijającej istoty ludzkiej jest wypaczone i ograniczone i nie ma związku z płótnem, na którym malowana jest historia.
– Ludzie zapisują swoją historię, więc długość ich życia jest dla nich jedyną znaczącą miarą czasu – odparła z lekkim zdenerwowaniem. – Wy, kogitorzy, też byliście kiedyś ludźmi. – Przerwała, wzięła głęboki oddech i postarała się złagodzić swój ostry ton. – Pomyślcie o ludziach, ofiarach myślących maszyn – powiedziała spokojniejszym już głosem. – Każda osoba, która zginęła, miała mózg, co znaczy, że potencjalnie mogłaby zostać kogitorem, jak wy. Pomyślcie o odkryciach i spostrzeżeniach, których ci ludzie mogliby nam dostarczyć, gdyby Omnius nie zgasił przedwcześnie płomienia ich życia.
Kogitorzy milczeli, trawiąc jej słowa. Keats i reszta podręcznych stali dyskretnie pod ścianami, patrząc z podziwem na Serenę.
– Zgadzamy się, że jest to tragedia – odparł w końcu Vidad.
– Od trzydziestu czterech lat ludzie ciężko walczą i wiele przecierpieli. – Serena podniosła znowu głos. – Zdziesiątkowane zostało całe pokolenie i ludzie zaczynają tracić nadzieję. Boją się, że dżihadu nie da się wygrać, że ta wojna będzie trwała wieki, nie przynosząc zwycięstwa. Rozpaczliwie szukają szybkiego rozwiązania.
– Słuszna troska – rzekł jeden z kogitorów.
– Ale ja nie chcę, żeby tak się stało! – Powiedziała Serena z mocą. – Nie możemy teraz stracić rozpędu. Trzeba było śmierci mojego syna i niezwykłego wysiłku, by po tylu stuleciach apatii i braku inicjatywy zmobilizować ludzi do wzięcia odwetu na myślących maszynach.
– To problem ludzi, który nie interesuje kogitorów.
– Z całym należnym szacunkiem, kogitorze, w czasach kryzysu tchórze często usprawiedliwiają bierność takimi komentarzami. Poszukajcie we własnej pamięci. – Podręczni z Dżipolu uśmiechnęli się szeroko, patrząc z ukosa na kapłankę. Być może sami robili Vidadowi takie uwagi. – Macie wielką mądrość i nie wierzę, że zatraciliście całe człowieczeństwo. Jakaż straszna byłaby to strata.
– I czego od nas oczekujesz, Sereno Butler? – Spytał Vidad, a jego symulowany głos zdradzał pewną irytację. – Zdajemy sobie sprawę z twoich pełnych pasji przekonań, ale jesteśmy kogitorami, neutralnymi myślicielami. Dlatego Omnius zostawił nas w spokoju. Dawno temu niektórzy z dwudziestu Tytanów, podobnie jak pewni ludzie z Ligi, wykorzystali naszą wiedzę. Zachowujemy zasadniczo sprawiedliwe i zrównoważone stanowisko.
– Wasze stanowisko jest zasadniczo błędne – odparła Serena. – Możecie się uważać za neutralnych, ale w żaden sposób nie jesteście niezależni. Bez podręcznych zginęlibyście. Możecie się cieszyć swoją „neutralnością" i oddawać kontemplacji tylko dlatego, że my, ludzie, cenimy wasze umysły i ci podręczni poświęcają swój czas – swoje życie – wiernej służbie na waszą rzecz. Myślące maszyny i cymeki nigdy niczego dla was nie zrobiły. Ludzie potrzebują waszej pomocy. Macie możliwość, która jest poza zasięgiem żołnierzy dżihadu. Wasza rzekoma neutralność daje wam dostęp do Omniusa i myślących maszyn. Jako kogitorzy moglibyście porozmawiać z nimi, poobserwować. Nawet powiedzieć nam, jak je obalić.
– Kogitorzy nie są szpiegami – rzekł Vidad.
Serena uniosła brodę.
– Być może nie. Ale wasze ciągłe istnienie zawdzięczacie ludziom. Jestem człowiekiem i moje życie jest krótkie, Vidadzie, natomiast wy możecie czerpać z dwóch tysięcy lat doświadczeń. Jeśli nie pochwalacie mojego pomysłu, proszę, byście użyli swojego znakomitego intelektu i znaleźli inny sposób dopomożenia nam. – Skrzyżowała ramiona na piersi. – Nie uwierzę ani przez chwilę, że to wyzwanie przekracza wasze możliwości.
– Sereno Butler, dałaś nam dużo do myślenia – odparł Vidad.
Światło w pojemniku z jego mózgiem i w pojemnikach z mózgami jego towarzyszy pojaśniało, jakby wszyscy intensywnie myśleli. – Rozważymy twoją prośbę i podejmiemy działania, które uznamy za stosowne.
Serena czekała, mając nadzieję, że kogitor jeszcze coś powie, ale milczał.
– Nie rozmyślajcie za długo, Vidadzie – rzekła. – Z powodu okrucieństwa myślących maszyn codziennie giną ludzie. Jeśli widzicie jakiś sposób zakończenia tego koszmaru, musicie jak najszybciej przystąpić do działania.
– Będziemy działali, kiedy nadejdzie właściwa pora – oznajmił. – Niełatwo wyrzekamy się naszej neutralności, ale przedstawiłaś ważne argumenty, które zgadzają się z twierdzeniami naszych wiernych podręcznych.
Stojący nieopodal Keats skłonił z szacunkiem głowę, wyraźnie starając się ukryć uśmiech.
Widząc, że spotkanie dobiegło końca, Serena oddaliła się zimnymi, wietrznymi korytarzami. Podręczni z trudem powstrzymywali entuzjazm, odprowadzając ją na statek.
– Wiedzieliśmy, że Kapłanka Dżihadu może osiągnąć to, co dla nas jest niemożliwe! – Wykrzyknął Keats. – Wielki Patriarcha ma rację, darząc cię czcią. Jesteś matką i zbawczynią całej ludzkości.
Serena zmarszczyła brwi, skrępowana takim jawnym podziwem.
– Jestem tylko kobietą, która ma do wykonania misję. Nigdy nie byłam nikim innym. – A potem mruknęła: – I nigdy nie będę musiała być.
 



Dowódca wojskowy, który nie wykorzystuje okazji, jest winny przestępstwa równoznacznego z otwartym tchórzostwem.

– generał Agamemnon, Nowe pamiętniki

Kiedy Tytani umocnili ponurą, zasnutą chmurami Belę Tegeuse – podstawę swojego nowego imperium cymeków – poświęcili lata na nadanie miastom i ludności kształtu, jakiego pragnęli. Trójka pozostałych przy życiu Tytanów, wraz z Beowulfem i kilkoma najwyższymi rangą neocymekami, wykorzystywała planetę jako bazę, z której dokonywała wypadów na statki aktualizacyjne Omniusa, znajdując słabe punkty na Zsynchronizowanych Światach i przygotowując się do ostatecznej ekspansji. Tymczasem Bela Tegeuse była bezpieczna i dobrze broniona zarówno przed wszechumysłem, jak i przed hrethgirami.
Zaskoczyło ich przybycie statku innego cymeka. Owalna, szara konstrukcja o dużej rampie i niewielu oknach zeszła poniżej pułapu chmur i wylądowała obok ich kwatery głównej.
Agamemnon i Junona, w ogromnych formach kroczących zaprojektowanych w taki sposób, by wywrzeć wrażenie na i tak już zastraszonej ludności, wyszli na spotkanie intruzowi. Towarzyszył im rój świeżo stworzonych tegeuseńskich cymeków.
Potężne formy okrążyły niezidentyfikowaną jednostkę zaledwie parę chwil po tym, jak osiadła na płaskim, świeżo wybrukowanym lądowisku. Kadłub statku otworzył się ze szczękiem i wyszła z niego niezwykła, egzotyczna maszyna. Jej tułów pokryty był skrzącymi się diamentowymi płytkami, nad którymi rozpościerały się niczym upierzenie koronkowego kondora kanciaste skrzydła. Na wysokiej, wieloczłonowej szyi błyszczał gąszcz włókien optycznych.
Kiedy tylko Agamemnon zobaczył wymuskaną, ekstrawagancką formę, którą ten cymek przygotował dla siebie, uznał, że Kserkses – mimo całej swojej głupoty – nie mylił się w swych podejrzeniach. Po charakterystycznych wyładowaniach elektrycznych w pojemniku z mózgiem przybysza rozpoznał Hekate.
Podźwignął się na mechanicznych kończynach, górując nad efekciarską smoczą formą.
– Na bogów, patrzcie, co wypełzło ze śmietnika historii – powiedział. – Minął tysiąc lat, odkąd ostatnio ośmieliłaś się pojawić, Hekate.
– Szkoda, że nie więcej – dodała drwiąco Junona.
Ze smoczego gardła Hekate wyrwał się zgrzytliwy, fałszywie brzmiący śmiech.
– Czy naprawdę nie możecie zrobić lepszego użytku ze swoich umiejętności i długowieczności, niż przez dziesięć wieków żywić urazę, przyjaciele? – Rzekła. – Zmieniłam się i obiecuję, że was nie zawiodę.
– Od początku byłaś niczym, Hekate. Jak moglibyśmy się na tobie zawieść? – Junona podeszła bliżej do ukochanego. – Już dawno wycofałaś się z kołowrotu historii i nie masz pojęcia, jak wiele się zmieniło od ery Tytanów.
– Och, ale udało mi się uniknąć wielu brzydkich i nieprzyjemnych wydarzeń – odparła Hekate. – I nigdy nie byłam w niewoli u Omniusa. Czy wy możecie powiedzieć to samo? Może wszyscy powinniście wówczas odlecieć ze mną.
Część mieszkańców Beli Tegeuse tłoczyła się w bezpiecznej odległości, zdumiona tą konfrontacją podobnych do bogów maszyn. Ludzie ci nie byli w stanie zrozumieć problemów mentalnych i historycznych, które znacznie przekraczały ich doświadczenie.
– Teraz zapewniliśmy sobie wolność – zauważył Agamemnon.
– Dzięki mojej pomocy. Nie bylibyście na Beli Tegeuse, gdyby nie mój atomowy „podarunek" dla komputerowego wszechumysłu i gdyby Liga nie zareagowała tak opieszale i nieudolnie na tę szansę.
Nie wspomniała o śmiercionośnej asteroidzie, którą trzymała w ukryciu, ani o innych mniej znanych interwencjach, które podjęła w ostatnich latach. Od ponownego pojawienia się na scenie dziejów przykładała rękę do wojny, pomagając na wiele sposobów Iblisowi Ginjo, ale można było osiągnąć dużo więcej. Właśnie z tą myślą musiała wyjawić Tytanom część swoich czynów. Miała dalekosiężne plany i wizje, a propozycja, którą chciała im złożyć, mogła wszystko zmienić i doprowadzić walkę z Omniusem do ostatecznego rozstrzygnięcia.
– Czego chcesz, Hekate? – Zapytał szorstko Agamemnon. – Dlaczego zdecydowałaś się wrócić właśnie teraz? Uważasz, że potrzebujemy twojej pomocy?
– A może po prostu brakuje ci naszego fascynującego towarzystwa? – Powiedziała Junona i parsknęła. – Być może poczułaś się zbyt samotna po tak długim przebywaniu w izolacji?
Hekate wyprostowała swoją wspaniałą, przypominającą smoka formę i podeszła do nich.
– Może doszłam do wniosku, że pora na zmianę. – Mówiła słodkim i rozsądnym tonem. – Możemy albo stać z boku i przyglądać się wojnie, albo wkroczyć i wszystko zmienić.
– W minionym tysiącleciu mówiłem to już wiele razy – mruknął Agamemnon – ale nie wiesz o tym, Hekate, bo nie było cię tutaj i nie słyszałaś mnie.
– Ale teraz zmieniły się nasze sojusze. Wy, Tytani, i neocymeki zwróciliście się przeciw myślącym maszynom, tak jak ludzie. Dlaczego nie mielibyście zawrzeć przymierza z Ligą, szanowny Agamemnonie? Wyszłoby to wam na dobre.
– Z hrethgirami! Oszalałaś?
– Nie podoba mi się kierunek, w którym zmierza ta rozmowa – powiedziała Junona.
Hekate wydała dźwięk podobny do chichotu.
– Chociaż raz pomyśl jak prawdziwy generał – rzekła. – Wy i ludzie macie wspólnego wroga, który jest zbyt potężny, żebyście byli w stanie pokonać go osobno. Ale współpracując, cymeki i hrethgirzy mogliby unicestwić wszystkie wcielenia wszechumysłu. – Jej przednie kończyny drgnęły. – A potem możecie się nawzajem zniszczyć, jeśli będziecie mieli na to ochotę.
– Nie potrzebujemy ciebie w tej walce, Hekate... Ani ludzi. To, o co prosisz, byłoby usprawiedliwieniem postępowania mojego bezczelnego syna Voriana. Na Beli Tegeuse mamy mnóstwo wiernych neocymeków, a wśród miejscowej ludności nadal znajdujemy dość ochotników do zasilenia naszych szeregów. Straciłaś kontakt z rzeczywistością, Hekate. Za dużo się wydarzyło, odkąd nas opuściłaś.
– Zaczynam zdawać sobie z tego sprawę – odparła Hekate, symulując westchnienie. – Od mojego odlotu generał Agamemnon zmienił się w upartego nudziarza, a dwoje pozostałych Tytanów nadal ślepo podąża za nim, nie będąc w stanie sformułować w swych skamieniałych umysłach jednej oryginalnej myśli. – Odwróciwszy głowę na wieloczłonowej szyi, poszła w kierunku swojego statku. – Bez Tlaloca nigdy nie potrafiliście dostrzec szerszych perspektyw.
Generał cymeków wzmocnił głos.
– Położyłem tu podwaliny pod własne imperium, które nie potrzebuje ludzi, oprócz surowca na nowe cymeki! – Krzyknął za nią. – Doprowadzę do restytucji ery Tytanów! Ludzie z Ligi mają własne sprawy... Obróciliby się przeciwko mnie, gdy Omnius zostałby zniszczony.
– Tylko dlatego, że na to zasługujesz. – Hekate weszła na pokład transportowca, żeby wrócić na sztuczną asteroidę, która unosiła się na orbicie wysoko ponad Belą Tegeuse. – Widzę, że będę musiała walczyć na swój sposób – odkrzyknęła wyzywająco – bez względu na to, czy przyjmą mnie moi towarzysze Tytani. Nie potrafisz dostrzec perspektyw, Agamemnonie, ale mnie nic nie odwiedzie od celu.
Zamknęła właz statku i uniosła się z pokrytej bliznami powierzchni Beli Tegeuse.
Teraz zrobi coś bez nich, coś, co wszyscy zauważą.
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Podczas wojny często prosi się nas, byśmy dali więcej, niż mamy.

– Serena Butler, Zimskie wiece

W trzydziestym siódmym roku dżihadu Sereny Butler Aureliusz Venport spędził trzy tygodnie w podróży konwencjonalnym statkiem kosmicznym z Kolhara na Salusę Secundusa. Chociaż miał flotę handlową składającą się z ponad stu zaginających przestrzeń jednostek, technologia ta była wciąż nazbyt ryzykowna. Wolał bezpieczniejsze, sprawdzone metody przemieszczania się przez wszechświat i nie odczuwał specjalnej ochoty, by polecieć jednym z tych superszybkich statków.
Udał się najpierw na Rossaka i na jednej z orbitalnych stacji węzłowych przesiadł się na lecący na Salusę Secundusa statek pasażerski. I jeden, i drugi lot wlokły się niemiłosiernie.
Kiedy wysiadł z pasażerskiego liniowca i stanął w skwarze saluskiego lata, ogarnęła go zwykła dezorientacja związana z przystosowaniem się do nowej planety. Prowadził interesy w Lidze i na garści Niezrzeszonych Planet. Czasami na jednym świecie, który musiał odwiedzić, była wiosna, na drugim zima, a na trzecim – lato.
W Zimii panował zadziwiający upał, a otaczające miasto wzgórza były spalone przez słońce na złoty brąz. Kiedy czekał, aż przyjedzie pojazd naziemny VenKee Enterprises, żeby zabrać go do regionalnej centrali firmy, na czoło wystąpił mu pot. Nie spodziewał się, że szofer się spóźni.
Był zaskoczony, gdy podjechał do niego i zatrzymał się długi, czarny pojazd rządowy. Otworzyły się tylne drzwi. W środku siedziała z obojętną miną Serena Butler.
– Proszę ze mną, dyrektorze Venporcie – powiedziała. – Opóźniliśmy przyjazd pańskiego pojazdu, żebym miała okazję porozmawiać z panem.
Venportowi przebiegł po plecach zimny dreszcz złego przeczucia.
– Oczywiście, kapłanko. – Nigdy nie rozmawiał bezpośrednio z tą nadzwyczajną kobietą, ale natychmiast doszedł do wniosku, że konwersacja ta musi mieć pierwszeństwo przed wszystkimi innymi obowiązkami. – Czemu zawdzięczam ten honor?
– Sprawie o dużym znaczeniu dla dżihadu. – Uśmiechnęła się do niego, wskazując, by usiadł naprzeciwko niej. – I może mamy do czynienia ze zdradą.
Zawahał się, po czym wsiadł, ocierając pot z czoła.
– Ze zdradą? – Drzwi się zamknęły i poczuł orzeźwiający napływ chłodnego powietrza. Był coraz bardziej zdziwiony i zaniepokojony. – Muszę przełożyć spotkanie z konkurentem w sprzedaży farmaceutyków. Czy mogę się skontaktować ze współpracownikiem? – Zapytał.
Serena pokręciła głową i utkwiła w nim twarde spojrzenie lawendowych oczu, w których widać było mnóstwo pytań.
– Odwołaliśmy to spotkanie i powinien być nam pan wdzięczny. Według Yoreka Thurra pański rywal zamierzał szantażować pana, żeby uzyskać ustępstwa finansowe. Nigdy nie chciał sprzedać swojej firmy.
– Szantażować? – Venport wzruszył lekceważąco ramionami, wiedząc, że nigdy nie zrobił niczego, co mogłoby go na to narazić. – Wasi szpiedzy muszą być w błędzie.
– Nie są. – Pochyliła się ku niemu, kiedy pojazd mknął naprzód. – Wiemy Enterprises działalności VenKee Enterprises na Kolharze. Wiemy, że zbudował pan flotę nowych statków, jednostek, które według wiarygodnych doniesień wykorzystują zdumiewająco szybką metodę podróżowania przez kosmos, dużo szybszą niż jakiekolwiek statki Armii Dżihadu. Czy to prawda?
– Tak... – Venport starał się nie okazywać niepokoju. Zastanawiał się, ile Serena Butler wie o zaginających przestrzeń silnikach i o stoczniach na Kolharze. Pamiętając, ilu ludzi oskarżono podczas czystek w minionych dziesięcioleciach o powiązania z myślącymi maszynami, wiedział, że niemądrze byłoby zasłużyć sobie na nieufność Sereny Butler albo Dżipolu. – Jestem biznesmenem, proszę pani. Inwestuję, opracowuję chronione patentami technologie. Takich informacji trzeba strzec...
Serena miała lodowatą minę i Venport wyczuł, jak bardzo jest zła. Umilkł.
– Jesteśmy w stanie wojny z najpotężniejszym wrogiem, jakiego kiedykolwiek miała ludzkość, dyrektorze! Jeśli opracował pan nadającą się do celów wojskowych technologię, to jak może pan zatajać ją przed naszymi dzielnymi bojownikami? Rada Dżihadu jest zdania, że ukrywanie potencjalnie ważnych odkryć – takich, jakimi są te statki – to zdrada.
Podczas gdy pojazd posuwał się samotnie naprzód, Venport usiłował zrozumieć, co się dzieje.
– Zdrada? To absurdalne. Nikt nie służy sprawie ludzkości wierniej niż ja. Darowałem już duże sumy...
Serena uniosła brwi.
– Ale zatrzymał pan dla siebie obiecującą technologię. Nie jest to zbyt przekonująca manifestacja pańskiej lojalności.
Venport uspokoił się w sposób, którego nauczyła go Norma: oddychając głęboko i starając się wyobrazić sobie wyjście z tej sytuacji.
– Wyciąga pani pochopnie zbyt niesprawiedliwe wnioski, kapłanko Butler – rzekł. – To prawda, że zbudowałem na Kolharze ogromny zespół stoczni. Wyprodukowaliśmy trochę statków i prowadzimy eksperymenty ze sposobem podróżowania w kosmosie, który pozwala jednostkom VenKee... Latać bez wykorzystywania tradycyjnego napędu. – Rozłożył ręce. – Nie znam szczegółów. Zasadę tę opracowała, modyfikując równania Holtzmana, moja żona, Norma Cenva.
– Na moje polecenie Iblis Ginjo zbadał rejestry VenKee Enterprises i oszacował wasze wydatki. Zdaje się, że budujecie te stocznie i statki już od dziesięciu lat. Do tej pory powinien pan już mieć aż nadto okazji, by poinformować o swoich pracach Radę Dżihadu. Nie zdawał pan sobie sprawy, że technologia ta może mieć decydujące znaczenie dla przebiegu wojny?
Venportowi zrobiło się ciepło. Serena pokręciła głową, jakby nie mogła go zrozumieć.
– Dyrektorze, nie pojmuje pan? Te statki byłyby dla Armii Dżihadu ważnym atutem! Dzięki nim moglibyśmy zadać Zsynchronizowanym Światom decydujący cios. W końcu mamy szansę ostatecznie zwyciężyć, zanim nasi ludzie po prostu opuszczą ręce. Demonstranci od lat domagają się pokoju. Venport się nachmurzył.
– Ale ta technologia nie nadaje się jeszcze do szerokiego wykorzystania, kapłanko. Podróżowanie nowymi statkami jest wciąż niezwykle niebezpieczne. Systemy nawigacyjne nie są niezawodne. Owszem, te jednostki mają nowatorski napęd, ale odsetek strat jest niewiarygodnie wysoki. Wskutek nieprecyzyjnej nawigacji mieliśmy wiele katastrof. Niewłaściwie prowadzone, statki zaginające przestrzeń mogą wpadać na słońca, gęsto zaludnione planety, księżyce: wszystko, co znajdzie się na ich drodze. Po jednym czy dwóch startach wielu naszych oblatywaczy odmawia ponownego wejścia na pokład takiego statku. – Zaczął przytaczać dane na temat katastrof i zniszczeń. – Ja sam wolę nimi nie latać.
– Powiedziano mi, że mimo tych niebezpieczeństw ponad rok temu zaczął pan wykorzystywać nowe statki komercyjnie. To prawda?
– Tylko tymczasowo i straciliśmy wiele z nich...
– Jeśli pan, dyrektorze Venporcie – ucięła – potrafi znaleźć kapitanów gotowych podjąć to ryzyko, to ma pan jakiekolwiek wątpliwości, czy mnie uda się znaleźć wśród dżihadystów ochotników na pilotowanie ich podczas misji wojskowych? Czy pańskie straty są większe niż liczba ofiar, które tracimy podczas ataku na dowolny Zsynchronizowany Świat?
Słysząc ją, Venport zaczął odczuwać wstyd, że wcześniej się nad tym nie zastanowił. Jego uwagę pochłaniały bardziej zyski niż wygranie wojny.
– Takie statki dawałyby nam niesamowity element zaskoczenia – ciągnęła z większym zapałem. – Pozwoliłyby dostarczać rozkazy i raporty wywiadu oraz przewozić żołnierzy i materiały szybciej niż kiedykolwiek, dzięki czemu zyskalibyśmy ważną przewagę taktyczną i strategiczną nad myślącymi maszynami. Czy takie zyski nie zrekompensowałyby aż nadto kosztów personelu, gdybyśmy stracili parę jednostek?
– To byłoby... Więcej niż parę jednostek, kapłanko.
Serena spojrzała przez okno pojazdu na wysokie budynki Zimii.
– Od kilkudziesięciu lat uwikłani jesteśmy w wojnę z Omniusem, dyrektorze, i wielu ludzi straciło determinację – powiedziała. – W ubiegłym roku udałam się do kogitorów z wieży z kości słoniowej, mając nadzieję, że pomogą nam w walce z myślącymi maszynami, ale jak dotąd nie dostałam od nich żadnej odpowiedzi. Obawiam się, że mnie zawiodą. – Obróciła się i spojrzała na niego wzrokiem ostrym niczym promień lasera. – Ufam, że nie zrobi pan tego samego, dyrektorze Venporcie.
Wiedział, że nie uda mu się jej zbyć.
– Być może, kapłanko, moglibyśmy wynegocjować poufną umowę, która dałaby naszej armii dostęp do nowych silników Holtzmana, pod warunkiem że projekty nie trafią do rąk innego kupca albo...
– Oczywiście nasi inżynierowie chcieliby przestudiować te projekty, ale skonstruowanie całej floty zajęłoby armii zbyt dużo czasu. – Uśmiechnęła się do niego spokojnie. – Ile ma pan obecnie statków i kiedy możemy zacząć przerabiać je na jednostki wojenne dżihadu?
Venport wziął kilka głębokich oddechów, zastanawiając się, czy jego imperium handlowe nie znajduje się o krok od zagłady.
– Nasze statki, kapłanko Butler, są jednostkami towarowymi, nie bojowymi.
Machnęła ręką, zbywając jego słowa i nadal się uśmiechając. Dżihad od tak dawna był jej życiem, że uważała, iż nic nie jest – ani dla niej, ani dla kogokolwiek innego – ważniejsze.
– Jestem pewna, że nasi inżynierowie mogą wprowadzić odpowiednie modyfikacje. Na Kolharze, z dala od głównych szlaków i łatwe do zabezpieczenia, stoją już wasze obiekty i stocznie. Ze strategicznego punktu widzenia jest to dobrze wybrane miejsce.
Venport próbował zapanować nad ogarniającym go poczuciem bezradności.
– Kapłanko, proszę zrozumieć, że aby sfinansować stocznie i tę operację, byłem zmuszony wziąć kredyt hipoteczny, zastawiając praktycznie całe VenKee Enterprises. To najkosztowniejsze przedsięwzięcie w historii mojej firmy. W tej chwili ledwie udaje się nam spłacać kredyt. Pani propozycja kompletnie nas zrujnuje.
Serena była wyraźnie rozczarowana tym, że Venport nie potrafi zobaczyć wszystkiego w szerszej perspektywie.
– Aureliuszu Venporcie, wszyscy złożyliśmy ogromne ofiary na rzecz dżihadu... Niektórzy większe niż inni. Jeśli przegramy tę wojnę, każdy człowiek zostanie zrujnowany. – Westchnęła. – Jeśli zechce pan zaproponować system, w ramach którego moglibyśmy natychmiast zacząć wykorzystywać pańską flotę, możemy znaleźć pewne środki, by to panu zrekompensować i zmniejszyć pańskie zadłużenie... Ale teraz nie jest to ważne, prawda?
Dla niego było to niezwykle ważne, lecz kapłanka nadal snuła swoje pomysły. Venport nie widział sposobu, żeby grzecznie jej przerwać. Gdyby Serena zdecydowała się z tego skorzystać, miała wystarczającą władzę, by kazać armii przejąć stocznie. Albo, jeśli pogłoski były prawdziwe, mogła po prostu polecić Dżipolowi, by się nim po cichu zajął.
Ilekroć Venport został zepchnięty do narożnika w negocjacjach biznesowych, stwierdzał, że najlepiej jest mówić rozsądnie, ale nie podejmować wiążących decyzji i pozwolić, by emocje opadły.
– Potrzebuję trochę czasu, żeby omówić to ze współpracownikami i przygotować razem propozycję – rzekł. – Muszę wziąć pod uwagę wiele czynników. Mam licznych inwestorów, zobowiązania finansowe wobec...
Serena miała lodowate spojrzenie. Pojazd się zatrzymał, otworzyły się drzwi i do środka wpadł podmuch gorącego, wilgotnego powietrza.
– Mamy możliwość zmiany prawa, jeśli będzie to konieczne, żeby dać panu pełną swobodę podjęcia właściwej decyzji, dyrektorze Venporcie – powiedziała.
– Mimo to... Proszę mi pozwolić wrócić na Kolhara i zastanowić się nad rozwiązaniem, które zadowoli wszystkie zainteresowane strony.
– Wobec tego proszę to zrobić, dyrektorze. Ale nie będę miała cierpliwości do negocjacji, których jedynym celem będzie zachowanie pańskiej marży zysku. Niech pan mi nie każe zbyt długo czekać.
– Rozumiem. Będzie to dla mnie absolutnie najważniejsza sprawa.
– A zatem poinformuję Radę Dżihadu, że niebawem będziemy mieli dostęp do tej nowej technologii.
Odziana w białą szatę serafina, która prowadziła wóz Sereny, patrzyła przed siebie z nieprzeniknioną miną, jakby była wykuta z kamienia. Kapłanka Dżihadu dała jej znak, by zawróciła i pojechała do portu kosmicznego w Zimii. Venport nie spędził na Salusie Secundusie nawet godziny.
– Tymczasem – powiedziała Serena – wyślę delegację oficerów i doradców wojskowych, żeby obejrzeli te stocznie.
 



Ludzkie społeczeństwa rozkwitają dzięki wojnom. Usuń ten element, a cywilizacje skostnieją.

– Dialogi Erazma

Mokry od padającego na zewnątrz letniego deszczu Vorian Atryda ruszył środkowym przejściem sali Parlamentu i zobaczył Xaviera pogrążonego w rozmowie z Sereną Butler obok mównicy. Oprócz nich w ogromnej sali nie było nikogo. Vor uśmiechnął się szeroko, idąc w ich stronę. Tych dwoje było jego najbliższymi przyjaciółmi, mniej więcej w jego wieku, chociaż wyglądał dużo młodziej od nich.
„Czy my naprawdę mamy prawie po sześćdziesiąt lat?" – Pomyślał.
Zauważywszy Voriana, Serena skinęła na niego. Miło było widzieć ją samą, nie zaś otoczoną – przytłoczoną – tymi wszystkimi nieodstępującymi jej na krok strażniczkami.
Vor wziął głęboki oddech, nadal pamiętając świeży, ciepły deszcz. W ogromnej sali każdy dźwięk niósł się echem, a jego mokre buty skrzypiały na podłodze. Wydawało się, że jest to dziwne miejsce na spotkanie ich trojga.
Jak zwykle, Xavier wyglądał na zafrasowanego, chociaż dyscyplina wojskowa, której nauczył się podczas dziesięcioleci służby, pomagała mu panować nad emocjami. Był tak śmiertelnie poważnym człowiekiem. Kiedy Vor uścisnął mocno jego dłoń i klepnął go w ramię, Xavier rzucił zakłopotane spojrzenie na najsłynniejszą kobietę we wszechświecie.
Cofnęła się do geodezyjnej kabiny dla mówców i uruchomiła aparaturę. Parę chwil później na zewnętrznych ścianach kabiny pojawił się jej obraz, postać ukochanej kapłanki spoglądającej na nich błogo jak bogini.
Xavier zajął miejsce pośrodku pierwszego rzędu, a Vorian wśliznął się obok niego, rzucając niedbale mokrą pelerynę na inny fotel.
– O co chodzi? – Zapytał przyjaciela. – Co ona robi? Xavier pokręcił tylko z westchnieniem głową.
– Kolejny pomysł – rzekł.
Siedząc sztywno, patrzył na obraz Sereny. Vor zasznurował usta, kiwając z uznaniem głową i myśląc o wszystkim, co osiągnęła. Nosiła się jak królowa, elegancka kobieta z odrobiną wyniosłości tak powszechnej wśród szlachetnych dam. Jej obraz zdawał się spoglądać wprost na dwóch oficerów, jakby był jej żywą, powiększoną wersją.
– Witam, panowie – powiedziała przez system głośników. Jej słowa odbijały się echem w przepastnej sali. – Czuję się, jakbym znowu miała dziewiętnaście lat i po raz pierwszy zwracała się do Parlamentu. Trudno uwierzyć, że minęło tyle czasu, że tak dużo się wydarzyło.
– Nadal jesteś piękna. – Vor podniósł głos, by dotarło to do niej.
Xavier, mimo swojej niewyjaśnionej dezaprobaty, zdawał się myśleć tak samo, chociaż nie był człowiekiem, który beztrosko wypowiadałby takie słowa. Dawno temu Serena odrzuciła uczucia ich obu i każde z nich poszło w inną stronę. Na ich drodze stanął dżihad. Vor zrobił tęskną minę, myśląc o Leronice Tergiet z Kaladanu i wiedząc, że powinien wysłać do niej kolejny list, mimo że do tej pory może już o nim zapomniała. Może gdyby wysłał jej jakiś kosztowny prezent, następnym razem... Był pewien, że dobrze by mu się z nią żyło, ale stracił tę kobietę z tego samego powodu – przez dżihad.
Teraz byli znowu razem, każde tak inne niż wcześniej, a mimo to w swojej istocie niezmienione. Kiedy Vor patrzył na Serenę, widział ją taką, jaka była, gdy się po raz pierwszy spotkali w willi Erazma. Pomimo pozycji, którą miał jako zaufany, odniosła się wówczas do niego tak arogancko i bez szacunku. Zachichotał na wspomnienie zwykłej domowej niewolnicy mówiącej do niego w taki sposób! Już wtedy podziwiał siłę Sereny Butler... A potrzebowała jej, by przetrwać straszne rzeczy, które ją tam spotkały.
– Wezwałam was tutaj, żeby omówić bardzo ważną sprawę – powiedziała.
Ale kiedy patrzyła na nich z mównicy, Vor zauważył w niej pewną twardość, upartą sztywność, z jaką trzymała brodę.
– Zaczyna się – mruknął do Xaviera.
Nagle Serena wyłączyła aparaturę i zeszła po schodach do obu primero.
– Zainstalowali nowy system głośników – wyjaśniła. – Chciałam tu przyjechać i wypróbować go przed jutrzejszym posiedzeniem. Iblis pomagał mi tak ułożyć głos, bym wywarła maksymalny wpływ na słuchaczy. Jak wypadła moja intonacja?
Vorian zaczął przekornie klaskać, ale zauważył kątem oka, że jego towarzysz nadal jest zmartwiony.
– Odpowiednia dla twojego wystąpienia – rzekł Xavier.
– Naprawdę muszę was poprosić o coś ważnego – powiedziała. – VenKee Enterprises zbudowało flotę statków, które w mgnieniu oka mogą przemierzyć kosmos. – Strzeliła palcami. – Wyobraźcie to sobie! W jednej chwili statek jest nad Salusą Secundusem, a w następnej atakuje Corrina. Możemy zadać Omniusowi cios, zwinąć się i zaraz potem uderzyć na niego w innym układzie. Pomyślcie o tym: dżihad może się zakończyć w parę tygodni!
Vor wciągnął głęboko powietrze, kiedy dotarł do niego sens tych słów. Gwizdnął z uznaniem.
– Dlaczego wcześniej nic nam o tym nie powiedziano? – Spytał.
– Aureliusz Venport utrzymuje tę technologię w ścisłej tajemnicy, rzekomo dopóki nie skończy udoskonalać systemów nawigacyjnych. Jednak rejestry handlowe wskazują, że od ponad roku używa tych statków do przewozu towarów. – Usiadła na stopniu schodów przed mężczyznami. – Musimy się zastanowić, jak zaprząc te jednostki do służby w Armii Dżihadu.
– Towarowce różnią się od jednostek wojennych – rzekł Xavier. – Nigdy nie ufam nowej technologii, dopóki nie zostanie sprawdzona w walce.
Vorian odniósł się do tego bardziej optymistycznie.
– Zatem sprawdźmy ją, przyjacielu – powiedział. 
Serena skinęła głową z poważną miną.
– Dyrektor Venport ostrzegł mnie, że znaczny odsetek rejsów kończy się katastrofą, ale jestem pewna, że możemy to poprawić. Większość lotów się udaje. Jeśli wykażemy się hartem ducha i pogodzimy z nieuniknionymi ofiarami, wystarczy to do pokonania raz na zawsze maszyn. W ostatecznym rozrachunku zwycięstwo na Ixie drogo nas kosztowało, ale weźcie pod uwagę, ile zyskaliśmy, zdobywszy ów kompleks przemysłowy. Z tymi nowymi statkami nie ryzykowalibyśmy tak dużo jak podczas bitwy o Ixa.
Drapiąc się w głowę, Xavier zaczął ponownie to rozważać.
– Zawsze tracimy pewien odsetek sił, które angażujemy w walkę. Na dłuższą metę prędkość i skuteczność nowych statków może doprowadzić do zmniejszenia liczby poległych... Kładąc szybko kres wojnie – stwierdził.
– Ale na krótszą metę straty mogą być większe, co skłoni rodziny poległych żołnierzy do kwestionowania naszej decyzji. – Vor przeczesał palcami mokre włosy. – Mimo to myślę, że masz rację, Sereno. To trudna decyzja, ale wygląda na to, że najlepsza.
– Szacunki i przewidywania nie zawsze się sprawdzają w sytuacjach bojowych – ostrzegł Xavier.
– Nigdy wcześniej nie przejmowałeś się tak bardzo podejmowaniem ryzyka – zauważył Vorian.
– Ryzyko ryzyku nierówne. Podejmowałem decyzje, które kosztowały życie wielu naszych ludzi, ale robiłem to, kiedy zostaliśmy przyparci do muru i nie było wiele możliwości wyboru. Ta sytuacja wydaje mi się inna. – Westchnął. – Chcę zobaczyć te zaginające przestrzeń statki na własne oczy.
– Kiedy przeprowadzamy inspekcję tych superjednostek? – Zapytał Vor, wstając.
Serena skrzyżowała ramiona na piersi.
– Chcę, żebyście obaj polecieli na Kolhara z dużym kontyngentem inżynierów dżihadu – odparła. – Działając z mojego rozkazu, przejmiecie kontrolę nad stoczniami Venporta i przystąpicie do prac nad przekształceniem wszystkich zaginających przestrzeń statków w jednostki wojenne. Ma ich ponad setkę. Weźcie ze sobą dwie dywizje, żeby wcielić w życie te postanowienia i bronić Kolhara przed ewentualnymi atakami maszyn.
– A jesteś pewna, że Venport będzie z nami współpracował? – Xavier pozostawał sceptyczny.
Serena wyglądała na zdeterminowaną.
– Nie możemy już dłużej dawać mu prawa wyboru – odparła. – Robimy to dla dobra dżihadu. Wolałby prowadzić interesy z Omniusem?
– W czasie wojny nie ma żadnych gwarancji – rzekł Xavier. – Są tylko śmierć i zniszczenia, po których następują śmierć i jeszcze większe zniszczenia.
Vor wiedział, że wygląda raczej na młodszego oficera niż na doświadczonego w bitwach primero.
– Nie bądź taki zgorzkniały, Xavierze. Zaczynasz mówić jak gderliwy staruszek.
– Przyznaję się do winy – odparł Harkonnen z kwaśnym uśmiechem.
Wyszli obaj z sali, by rozpocząć przygotowania do odlotu.
 



Co czyni z kogoś wielkiego bohatera? Niesamolubne działanie, powiadacie. Owszem, ale to tylko jeden wymiar, dostrzegany przez większość ludzi i zapisywany w kryształach historii. Aby bohater mógł działać, muszą zaistnieć odpowiednie warunki; musi go porwać fala wydarzeń, na której grzbiecie popłynie. Bohater, zwłaszcza ten, który przeżyje, jest oportunistą. Widząc potrzebę, spełnia ją i odnosi znaczną korzyść. Korzyść odnoszą nawet polegli bohaterzy.

– Zufa Cenva, Wspomnienia z dżihadu

Aureliusz Venport chodził w tę i z powrotem po wieży kontroli lotów w porcie kosmicznym na równinach Kolhara. Obserwował kontrolerów przy instrumentach i oglądał obrazy na ekranach rzędów monitorów, wypatrując nadlatującego statku. W każdej chwili miał powrócić jeden z szybkich, zaginających przestrzeń towarowców. Ilekroć najemni piloci korzystali z silników Holtzmana, pojawiało się znaczne ryzyko, że statek zostanie stracony.
Na zewnątrz widać było jasnoniebieskie, czyste niebo, ale w umyśle Venporta zbierały się chmury burzowe. W drodze powrotnej z Salusy Secundusa zastanawiał się krótko nad zamknięciem stoczni na Kolharze i przeniesieniem działalności na jakąś nieznaną, niezamieszkaną planetę.
Ale dokuczliwy głos wewnętrzny ostrzegał go, że Serena Butler zrealizuje swój zamiar bez względu na to, co on zrobi, że dopadnie go i zrujnuje, jeśli się jej przeciwstawi. Jego życie, środki utrzymania, sukces finansowy... Wszystko, na co pracował, przepadłoby, gdyby po prostu zarekwirowała stocznie. Mimo logicznej odpowiedzi na pytanie Kapłanki Dżihadu, dlaczego wcześniej nie ujawnił, że dysponuje technologią zaginania przestrzeni, zostałby też prawdopodobnie oskarżony o zdradę. Westchnął. Chociaż mógł przystać na prośbę o rozsądny wkład w wysiłek wojenny, kapłanka niefrasobliwie zakładała, że każdy powinien poświęcić wszystko dla jej sprawy. Musiał osiągnąć z nią jakiś kompromis. Będą to najtrudniejsze negocjacje, jakie do tej pory prowadził.
Wiedział też, że Serena nie będzie traciła czasu. Jej siły zbrojne przybędą tutaj, i to wkrótce.
Szukając właściwego rozwiązania, przedstawił ten problem Normie i Zufie Cenvom, gdy powrócił na zimnego, ponurego Kolhara. Wysłuchawszy go, Najwyższa Czarodziejka nie okazała mu takiego współczucia, jakiego oczekiwał.
– Aureliuszu, nigdy nie przejawiałeś bezinteresowności i nie garnąłeś się do tego, by pomóc nam wygrać dżihad – powiedziała. – Gdyby każdy gotów był oddać życie i wszystkie swoje umiejętności, już dawno zniszczylibyśmy Omniusa.
– Czy widzisz cały wszechświat w czarno-białych barwach? – Zapytał z westchnieniem. – Myślałem, że to buddislamski pogląd.
Mina Zufy pozostała surowa.
– Zauważyłam twój sarkazm – odparła. – Ale czy dżihad nie jest ważniejszy od kupieckich zysków? Twoje statki mogą odwrócić losy wojny i uratować miliardy istnień, wycinając zarzewie tego konfliktu niczym złośliwy guz. Dzięki hojnemu wkładowi będziesz traktowany jak wielki bohater, ukochany patriota.
– Za to będę bez grosza.
Norma położyła szczupłą, ciepłą dłoń na jego gołym ramieniu.
– Aureliuszu, od samego początku wyobrażałam sobie, że moje zaginające przestrzeń silniki zostaną wykorzystane przeciw Omniusowi – powiedziała. – Kiedy zaczęłam pracować dla uczonego Holtzmana, przyświecał mi jeden cel: pomóc stworzyć broń. – Jej twarz promieniała pięknem i ekscytacją, patrzyła na niego z powagą, on zaś czuł, że jego opór zaczyna słabnąć. – Jeśli Armia Dżihadu może wykorzystać nasze silniki, by poniosły ją do zwycięstwa, to jak możemy odmówić?
– A jak ty postrzegasz wszechświat, Aureliuszu? – Zapytała Zufa z drwiącym uśmiechem. – Czy też nie w czarno-białych barwach? Widzisz inne rozwiązanie?
Spojrzał na nią z pewnym zdziwieniem. Spędził – nie: zmarnował wiele lat z tą kobietą. Chociaż nim pogardzała, wiedział, że oddałaby życie dla wspólnego dobra, więc z nią nie dyskutował.
– W końcu skorzystamy na tym finansowo – pocieszyła go Norma – ale najpierw trzeba wygrać wojnę.
Jej uśmiech sprawił, że zniknęły wszystkie jego wątpliwości.
– Przynajmniej będą mogły z tego skorzystać wnuki Adriena – rzekł Venport z głębokim westchnieniem rezygnacji.
Od odkrycia jego działań przez Radę Dżihadu Venport jeszcze intensywniej prowadził interesy. Wysyłał przez całą dobę zaginające przestrzeń statki towarowe na światy Ligi i Niezrzeszone Planety, skupiając się na trasach i produktach przynoszących największe zyski. Przewoził, ile mógł, przyprawy i środków farmakologicznych, zakładał spółki, by zgromadzić zapasy niepsujących się artykułów, i chronił swoje dochody, by VenKee Enterprises mogło przetrwać rychłą utratę stoczni.
W miarę jak zwiększało się ryzyko, musiał coraz więcej płacić najemnym pilotom, a ci, którzy gotowi byli latać zaginaczami przestrzeni, byli najbardziej zdesperowanymi ludźmi. Ale w starożytnych czasach kapitanowie żaglowców na Ziemi również ryzykowali, pływając po zdradliwych oceanach; wielu zginęło na morzu, zatonęło na rafach i podczas sztormów. Czy teraz było inaczej?
Kiedy chodził w tę i z powrotem po wieży kontrolnej i czekał na następny statek, który zgodnie z rozkładem lotów miał wrócić na Kolhara, dźwięczało mu w uszach echo własnych kroków.
– Przejęłam sygnał od jednostki z obrzeży układu – zameldowała Yuell Onder, jedna z kontrolerek w pospolitym brązowym uniformie i pasującej do niego czapce. Siedziała przed monitorem i stukała palcem w ekran. – Ale wygląda to jakoś dziwnie. Za dużo punktów... To więcej niż jeden statek.
„Niech to szlag – pomyślał Venport. – Zaginacz przestrzeni wraca w kawałkach".
– Przygotować się do zestrzelenia fragmentów, które wejdą w atmosferę – rzekł inny kontroler.
– Zaczekajcie, one są na zaplanowanym kursie – powiedziała Onder. – To statki o normalnych silnikach. – Jej ekran pokrywały niby ściegi wyszywanki trajektorie, czerwone smugi wskazujące nieprzewidziane trasy lotów. – Wygląda, jakby waliła tu cała cholerna flota. Za parę godzin dotrą na orbitę.
– Myślące maszyny? – Zapytał młody technik, blednąc ze strachu. – Zgrupowanie bojowe, które chce zająć Kolhara?
– Popatrz tutaj – odparła Onder, stukając w panel zbliżenia. – To charakterystyczne kształty balist dżihadystów.
Venport kiwnął głową.
– Przysłała je Serena Butler – rzekł.
Z dwiema czarodziejkami, pełniącymi funkcję jego strażniczek, a skierowanymi tu z Rossaka, Venport czekał, aż przedstawiciele dżihadu wyjdą ze statku na asfalt. Starał się odepchnąć zmartwienie, ale utrzymywało się ono jak zły smak w ustach. W przylegającym do stoczni przemysłowym porcie kosmicznym wylądowała tylko jedna z gigantycznych balist, natomiast reszta flotylli pozostała na orbicie niczym strażnicy pilnujący spraw z góry.
Balisty były najpotężniejszymi, budzącymi największy podziw statkami w Armadzie Ligi. Kiedy jednak Venport patrzył na ogromne krzywizny i tępe linie tej, która stała przed nim, na jej ciężkie silniki i niezgrabne zbiorniki paliwa zamontowane z myślą o długich podróżach, pomyślał, że jednostka ta wygląda na toporną i przestarzałą. Po latach pracy nad niewspółmiernie szybszymi zaginaczami przestrzeni mógł sobie wyobrazić, jak zmienią się kształty tych gigantycznych jednostek wojennych, kiedy stworzona przez Normę technologia się upowszechni... Najlepiej przy tym, gdyby była stosowana i dystrybuowana przez VenKee Enterprises.
„Nie tylko jednostki wojenne, ale wszystkie środki komunikacji na dużych odległościach" – myślał.
Po kadłubie balisty zjechała osobista komora transportowa i oddzieliła się od statku. Otworzył się jej właz, ukazując dwóch umundurowanych primero Ligi z piersiami udekorowanymi ozdobnymi sznurami, medalami i wstążkami.
Oficerowie dokładnie przyjrzeli się częściowo ukończonym statkom towarowym w kolharskich stoczniach. Przy jednostkach tych uwijała się armia inżynierów i robotników, wykonując wyznaczone zadania. Niektórzy obsługiwali dźwigi budowlane i podnosili palety zasilane aparaturą dryfową Normy.
W końcu primero ruszyli w stronę Venporta. Jeden z nich wydawał się dwa razy starszy od drugiego. Kiedy podeszli bliżej, Venport rozpoznał bohaterów dżihadu: Xaviera Harkonnena i Voriana Atrydę. Ich obecność dowodziła bardzo poważnych zamiarów Sereny Butler.
Primero Atryda wskazał z podziwem na rozbrzmiewające odgłosami prac stocznie.
– Cieszę się, że odbyliśmy tę podróż. Spójrz tylko na te obiekty, Xavierze: na te statki, doki, sprzęt. Znakomita strategiczna baza operacji. – Skinął uprzejmie głową Venportowi. – Dyrektorze, jak rozumiemy, opracował pan zdumiewającą technologię do celów wojskowych? Nie możemy się doczekać, kiedy zobaczymy ją w działaniu oraz zaczniemy modyfikować statki VenKee Enterprises i wcielać je do armii.
Xavier Harkonnen odchrząknął.
– Z polecenia kapłanki Sereny Butler przylecieliśmy na Kolhara wyrazić wdzięczność za dar dla naszej sprawy – dodał chłodno. – Wygranie walki z Omniusem jest oczywiście głównym celem każdego lojalnego człowieka.
Myśli wirowały Venportowi w głowie, kiedy starał się jak najlepiej wybrnąć z przykrej sytuacji. „Dar" – pomyślał. Nie podobało mu się to słowo, ale zmusił się do uśmiechu.
– Oczywiście możecie dokonać inspekcji moich statków. Jestem pewien, że w ramach przysługi dla dżihadu możemy udzielić wojsku licencji na korzystanie z technologii będącej własnością handlową VenKee...
Przyglądał się wysypującym się z balisty i rozchodzącym w szyku uzbrojonym po zęby żołnierzom w zielono-szkarłatnych mundurach. W pobliżu wylądowało kilkadziesiąt mniejszych statków – para niszczycieli klasy Grot i co najmniej dwadzieścia handżarów myśliwskich, Tercero wykrzykiwali rozkazy, a dżihadyści biegli na wyznaczone stanowiska, przejmując kontrolę nad kolharskim portem kosmicznym Venport głęboko oddychał, wiedząc, że nie może się sprzeciwić.
Dwaj primero wzięli go między siebie niczym podpórki utrzymujące książki w rzędzie, rozglądając się na wszystkie strony i robiąc w myślach rejestr jego zasobów, statków handlowych na lądowiskach oraz gigantycznych hangarów i stoczni, w które VenKee Enterprises zainwestowało ogromne sumy.
Atryda chwycił go pod ramię.
– Dziękuję, dyrektorze. To fascynujące. Niech pan nam pokaże swoje obiekty, żebyśmy mogli sprawdzić, jak najlepiej zaadaptować je na potrzeby wojny.
Primero Harkonnen zwęził oczy.
– Naturalnie mamy pełne upoważnienia Rady Dżihadu, żeby zarekwirować wszystkie statki, które naszym zdaniem da się przekształcić w jednostki bojowe. Jak rozumiem, ma pan ich w przybliżeniu sto?
Venport poczuł, że ziemia usuwa się mu spod stóp.
– To dokładna ocena – odparł.
Zebrał się w sobie. Całe życie był handlowcem, negocjatorem, człowiekiem interesów. Może wypracować dogodne warunki z Ligą. Nawet jeśli Armia Dżihadu przypuszczała, że może wziąć wszystko, znajdzie jakiś sposób, żeby wymusić na nich ustępstwa. Dzięki temu skorzystają na tym wszyscy.
Mimo to nie był zachwycony, prowadząc oficerów do swoich biur w budynku portu.
– Tędy, panowie – rzekł. – Pokażę wam, czego dokonał geniusz mojej żony.
Primero byli pod odpowiednim wrażeniem. W biurze Norma omówiła, nie spiesząc się, możliwości silników Holtzmana. Jej matka cały czas stała przy niej. Aureliusz przestudiował kartoteki statków będących w budowie i tych, które miały wrócić z rejsów handlowych, po czym zorganizował pokaz.
Najbardziej podekscytowany wydawał się Vorian Atryda.
– Planowaliśmy zmodyfikować statki towarowe – powiedział. – Ale czy tej technologii nie można by zastosować w naszych balistach i niszczycielach średniej wielkości?
– Myślę, że tak – odparła Norma.
– Z drugiej strony są tu już fabryki i robotnicy, którzy mogą dodatkowo wyposażyć większość statków handlowych – rzeki primero Harkonnen. – Nie widzę powodu, dla którego nie można by przekształcić istniejącej floty VenKee Enterprises w jednostki wojenne o wzmocnionych pancerzach i odpowiednim uzbrojeniu. Możemy zainstalować w lukach towarowych pokłady i kabiny dla załóg oraz założyć generatory tarcz Holtzmana dla obrony.
– To ogromny, kosztowny projekt – przestrzegł Venport, któremu zrobiło się słabo, gdy stanął przed perspektywą utraty wszystkiego.
– Ale prostszy i szybszy w realizacji niż budowa jednostek wojennych od podstaw – zauważył primero Harkonnen.
Venport nie mógł się z nim spierać. Czuł na sercu wielki ciężar.
– Widzę jednak pewien pożytek ze stworzenia zaginających przestrzeń statków klasy Grot – dodał Harkonnen.
Oficerowie dżihadu zaczęli dyskutować o możliwościach, entuzjastycznie snując wielkie plany i szokujące pomysły oddania zaginających przestrzeń jednostek wojennych i mniejszych jednostek zwiadowczych na potrzeby armii.
– Panowie – Venport odchrząknął – przyznaję, że nasze zaginające przestrzeń silniki stwarzają ogromne możliwości i dają wielkie korzyści, ale nie uzgodniliśmy jeszcze warunków umowy. – Uśmiechnął się chłodno do Zufy i Normy. – Wszyscy chcemy zrobić, co do nas należy, lecz ta technologia i statki to gigantyczna inwestycja. Spójrzcie tylko na ogrom moich obiektów. Koszty przygotowania i rozpoczęcia tych prac praktycznie doprowadziły moją firmę na skraj bankructwa. – Rozpostarł ręce. – VenKee Enterprises musi dostać za to jakąś rekompensatę.
Primero Atryda zachichotał, usłyszawszy te zuchwałe słowa, ale jego starszy towarzysz zachmurzył się, jakby uważał, że to niesmaczny temat.
– Prowadzimy wojnę, dyrektorze – odparł. – Takie negocjacje... Nie wchodzą w zakres moich kompetencji.
– A jakiego rodzaju rekompensatę ma pan na myśli? – Zapytał Atryda.
Venport spojrzał na obu mężczyzn i ciężko westchnął. Primero Harkonnen znany był z tego, że jest stoickim żołnierzem, nawykłym do wydawania rozkazów i robienia wszystkiego na swój sposób. Najwyraźniej nie miał wszakże zmysłu do interesów i negocjacji... A w sprawie o tak istotnym znaczeniu Venport nie chciał dobijać targu z amatorem. Co do primero Atrydy, wydawał się nieco nonszalancki, co też mogło stworzyć problemy. Rada Dżihadu mogła nie przystać na to, co by wynegocjował.
– Może powinienem jak najszybciej udać się na Salusę Secundusa i wypracować stosowne porozumienie? – Zasugerował Venport swoim najuprzejmiejszym negocjacyjnym tonem. – Jestem pewien, że Wielki Patriarcha Iblis Ginjo czy nawet kapłanka Serena Butler będą przygotowani do podjęcia tych decyzji.
Primero Atryda podchwycił z uśmiechem tę sugestię.
– Niech pan weźmie jeden ze swoich zaginaczy przestrzeni. Ja zostanę tutaj i rozplanuję ogólne prace, byśmy mogli zaraz zacząć wyposażać pańską flotę i przystosowywać obiekty przemysłowe do produkcji jednostek wojennych. Jeśli wykorzystamy wszelkie dostępne zasoby, powinniśmy być za parę miesięcy gotowi do wypuszczenia pierwszych statków handlowych przerobionych na wojenne.
– Nie latam tymi statkami – rzekł Venport. – Z podróżą przez zagiętą przestrzeń nadal wiąże się spore niebezpieczeństwo, a za dużo zależy od mojego przeżycia. Oczywiście dobrze płacę najemnikom za ryzyko, które podejmują.
– A zatem niech pan weźmie jeden z naszych niszczycieli – zaproponował Atryda. – Dzięki temu będziemy mieli do przerobienia dodatkowy statek handlowy. – Obrócił się do swojego towarzysza. – Xavierze, mógłbyś towarzyszyć dyrektorowi Venportowi w podróży do Zimii?
– Może to ja powinienem wysłać tam ciebie, Vorianie – odparł Harkonnen. – Nie zapominaj, że mam trochę wyższy stopień.
– Po prostu pomyślałem, że może chciałbyś przedstawić raport radzie, a przy okazji odwiedzić dom i rodzinę.
Oficjalna mina primero Harkonnena złagodniała.
– Dobrze mnie znasz, przyjacielu – rzekł. – Octa i dziewczęta tak bardzo się zmieniają, ilekroć je widzę. A Emil Tantor posuwa się w latach, więc byłoby dobrze spędzić z nim trochę czasu. – Skinął głową, przetrawiwszy ten pomysł. – W porządku, byłbym szczęśliwy, mogąc podjąć się tej roli... Jeśli nie spowoduje to opóźnień.
– Ja też jestem przygotowana do tego, by towarzyszyć Aureliuszowi – wtrąciła Zufa. – Przy pracy z Armią Dżihadu zostanie tutaj moja córka Norma.
 



Czasami podarunek od ukochanego jest nawet milszy, kiedy nie może go wręczyć osobiście.

– Leronica Tergiet

Wśród niezliczonych układów gwiezdnych zabijali się masowo ludzie i myślące maszyny. Gdzieś tam toczył bitwy Vorian Atryda, podczas gdy życie Leroniki Vazz toczyło się na Kaladanie.
Wychowywała swoich bliźniaków z miłością i troskliwością, ale ich nie rozpuszczała. Zanim Estes i Kagin skończyli siedem lat, nauczyła ich już mówić i pisać gramatycznie w galachu na poziomie znacznie przekraczającym ich wiek. Pokazywała im obrazy innych światów Ligi i wskazywała ważne gwiazdy na niebie, kreśląc zarysy gwiazdozbiorów o kształtach zwierząt i mitologicznych stworzeń.
W pochmurne wieczory w porze burz uczyła synów historii Starego Imperium i dziejów dominacji myślących maszyn, a także opowiadała im sagę o trwającym wciąż dżihadzie prowadzonym przez ludzi pod przywództwem Sereny Butler. Jej mąż, Kalem, siedział przy kominku i wycinał z drewna misterne zabawki dla bliźniaków, również słuchając z uwagą jej lekcji.
Nigdy nie mówiła o Vorianie Atrydzie. Mimo listów, które sporadycznie jej przysyłał, postrzegała swój romans z nim jako młodzieńczą przygodę sprzed lat. Teraz primero był dla niej prawie taką samą legendą jak historie, które opowiadała chłopcom.
W porze ciepłej Kalem spędzał czas z Estesem i Kaginem na łodzi, pokazując im systemy pokładowe, żeby pewnego dnia stali się sprawnymi rybakami. Z typową dla dzieciństwa żywiołową radością bliźniacy bawili się wśród fal, pływali w łagodnych wodach zatoki i biegali po nadbrzeżnej osadzie. Czasami udawali najemników walczących z robotami bojowymi, ale częściej ich zabawy osadzone były w otaczającym ich świecie i polegały na poszukiwaniu skarbów w kałużach pozostałych po przypływie oraz dopatrywaniu się ludzkich twarzy i postaci w obłokach mknących po niebie. Kaladan był większy, niż potrafili ogarnąć dziecięcą wyobraźnią.
Leronica spędzała wiele wolnego czasu na studiowaniu obrazków w książkach i marzeniu o planetach, o których opowiadał jej Vorian. Nigdy jednak nie pozwalała sobie na okazywanie smutku i myślała, że udaje się jej ukryć go przed Kalemem, który nigdy jej nie zawiódł jako mąż. Dotrzymywał danego jej słowa, ona też...
Przywykła do budzenia się w chłodnej, wilgotnej ciemności na długo przed świtem. W dużej sali tawerny parzyła gorące napoje i przygotowywała solidne śniadania dla rybaków, którzy byli kawalerami. Tego dnia, krzątając się i wystawiając półmiski z ostro przyprawionymi jajami i parującą zapiekanką z ryb i ziemniaków, poczuła pustkę w brzuchu. Nie dlatego, że chłopcy wypływali na wycieczkę, ale na myśl o tym, że Estes i Kagin są już wystarczająco duzi, by towarzyszyć ojcu i dziadkowi w połowach.
Nie miała powodu do obaw i całkowicie ufała Kalemowi, ale mimo to czuła pewien niepokój, widząc, jak bliźniacy szykują się z roziskrzonymi oczami do swojej pierwszej długiej wyprawy rybackiej. W końcu mieli dopiero osiem lat. Z opowieści męża wiedziała, że mogą się tam wydarzyć różne rzeczy. Niebezpieczne rzeczy.
Wystawiwszy misy z cierpkimi owocami lądowymi i ocieplone dzbanki mocnego, gotowanego napoju preferowanego przez rybaków, Leronica popatrzyła na swoich siedzących pojedynczo klientów.
– Możecie sami zadbać o siebie – powiedziała. – Muszę odprowadzić męża i chłopców.
Kalem zabrał bliźniaków do portu zaraz po śniadaniu. Chłopcy, pełni energii, pobiegli na nabrzeże z krzykiem, budząc wszystkich, którzy nie zaczęli jeszcze dnia. Chociaż pływali już na krótkie wycieczki wokół zatoki, tym razem mieli wypłynąć na kilka dni na otwarte wody i postarać się o dobry połów. Jak prawdziwi rybacy.
Leronica nie potrafiła powiedzieć, kto był z tego powodu bardziej dumny – oni czy Kalem. Jej ojciec, Brom Tergiet, wyprawił się już parę razy na swoją łódź, zanosząc kosze ubrań, specjalne ciemne ciastka jako smakołyki, a nawet zabawki dla wnuków. Leronica zapakowała dodatkowe koce i lekarstwa, chociaż wypływali zaledwie na cztery dni.
Jej chłopcy byli potomstwem Voriana Atrydy. Mieli dobre geny i solidne wychowanie, wiedziała zatem, że są twardzi i inteligentni.
W porcie woda chlupała o pale. Rybacy pozdrawiali się, wchodząc na pokład kutrów i wyciągając rozłożone sieci, które zesztywniały na nocnym mrozie. Leronica chuchała w dłonie, żeby je rozgrzać, spiesząc do dwóch łodzi, na których pływali jej ojciec i mąż.
Kalem wygramolił się z maszynowni, wyglądając na zadowolonego. Posłał żonie czuły uśmiech.
– Obie łodzie są gotowe do wyjścia w morze – powiedział. – Właśnie mieliśmy iść po ciebie.
Po drugiej stronie oceanu wstawał świt, początkowo jako szkarłatna linia, która potem zaczęła się z chwili na chwilę rozszerzać, przechodząc w jaśniejsze pomarańcze i żółcienie. Leronica przeszła przez reling na pokład.
– Nie chciałabym, żebyście wypłynęli za późno. Macie przed sobą kawał drogi.
Estes i Kagin podbiegli do matki, nie wstydząc się jej uściskać. Kiedy patrzyła na ich twarze, widziała przyprawiające ją o skurcz serca wspomnienie przystojnych rysów ich ojca, ale oni go nie znali.
– Słuchajcie, chłopcy, wszystkiego, co powiedzą ojciec i dziadek. Macie do wykonania ważną pracę, męską pracę. Postarajcie się, żeby się o was nie martwili. I zwracajcie uwagę na to, co będą robić... Uczcie się od nich.
Kalem zwichrzył ich włosy, kędzierzawe jak u matki.
– Pokażę im, jak to się robi. – Pochylił się, by pocałować Leronicę.
Uścisnęła ich jeszcze raz, po czym odgoniła.
– Idźcie już, musicie dotrzeć na łowisko, zanim ktoś wyłapie nam wszystkie ryby.
Chłopcy pobiegli ze śmiechem do sieci.
– Wyłapiemy wszystkie ryby! – Krzyknęli.
– Nie martw się. – Kalem zniżył głos. – Zaopiekuję się moimi młodymi mężczyznami.
– Wiem – odparła.
Przez wszystkie lata małżeństwa nie zaszła w ciążę z Kalemem, ale on nigdy nie traktował Estesa i Kagina inaczej, dlatego że ich ojcem był ktoś inny. Zachowywał się tak, jakby Vorian Atryda nie istniał i nigdy nie złożył wizyty na Kaladanie.
Leronica została na nabrzeżu, machając ręką, kiedy łodzie ruszyły w stronę jaśniejącego horyzontu z jej ojcem na pokładzie jednej, a Kalemem i chłopcami na drugiej. Widząc, jak jej synowie pomagają ojcu przy żaglach, blokach i wyciągarkach, była zadowolona z małżeństwa i szczęśliwa, że znalazła takiego szlachetnego, kochającego mężczyznę.
Mimo to skłamałaby, gdyby nie przyznała, że strasznie tęskni za Vorem...
W ciągu ośmiu lat jej dzielny żołnierz ani razu nie wrócił. Wiedziała, że mężczyźnie, który spędza miesiące w każdej podróży między gwiazdami, zbierając floty dżihadu, by wysadzić Omniusa z siodła, czas płynie inaczej. Była rozczarowana, ale w pewnym sensie czuła też ulgę. Mimo obietnicy, którą dawno temu złożyła Kalemowi, nie wiedziała, co by zrobiła, gdyby Vor teraz do niej powrócił.
Później, kiedy w tawernie było cicho, bo większość rybaków wypłynęła w poszukiwaniu ławic ostropłetwca, Leronica powitała grupę dżihadystów z placówki obserwacyjnej. Była to trzecia zmiana obsługi i żołnierze, po przeniesieniu do nowego garnizonu, wciąż czuli się samotni i niezupełnie zadomowieni.
Zamówili zapakowane posiłki, żeby zabrać je do stacji nasłuchowej, i w końcu usiedli przy dużych kuflach piwa krasnorostowego. Wtedy młody cuarto, dowódca oddziału, wręczył dumnie paczkę Leronice.
– Wczoraj statek dostarczył nam odczyty zwiadu... I coś dla ciebie. – Uśmiechnął się szeroko. – Ciekawe, ile będziesz musiała zapłacić za doręczenie tej przesyłki.
– Nie każdy jest taki skąpy jak twoja żona, Raffie – zażartował inny żołnierz.
– Może moje dania są znane w Lidze Szlachetnych – odparła Leronica, obracając paczuszkę w dłoniach. – Dlaczego nie miałabym otrzymywać darów wdzięczności od żołnierzy z odległych pól bitewnych?
Podniosła pakunek z udawaną ciekawością, jakby nie wiedziała, kto mógł go przysłać, ale serce ciężko jej waliło. Nawet ci dżihadyści nie mieli pojęcia, że przyszedł od primero Atrydy.
Krzątając się na zapleczu, Leronica zapaliła kilka świeczek – tych, które lubił Vor – i otworzyła paczkę. Zachwycała się myślą, że wędrowała dziesiątki lat świetlnych, by dotrzeć do niej, na Kaladan.
W środku znalazła połyskujący kojotyt z Buzzella, olśniewający kamień ognisty wydobyty na niedawno oswobodzonym Ixie i tuzin innych małych pudełeczek, z których każde zawierało zdumiewająco wspaniały drogi kamień.
Prezenty te mówiły jej, że Vor wciąż myśli o niej czule, a dołączony liścik sprawił, że jej serce przepełnił zachwyt.
„Nie mogę Cię zabrać na te wszystkie planety, najdroższa Leronico, więc postanowiłem zamiast tego przysłać ci kawałek każdej z nich. Zbierałem je przez lata. Opracowaliśmy w końcu technologię, która może pozwoli mi szybko przylecieć do ciebie. Jakże wspaniale byłoby, gdybym mógł w tej chwili patrzeć w twoje śliczne oczy... Miejmy nadzieję, że ten dzień wkrótce nadejdzie. Wiem, że masz swoje życie, ale być może od czasu do czasu myślisz o mnie czule".
Nie wiedziała, co zrobić z tymi skarbami, więc siedziała parę godzin, aż wypaliły się świece. Zebrała jeden po drugim zachwycające klejnoty i trzymała je, poruszona tym, że Vor wybrał je specjalnie dla niej. On sam miał w ręku te kamienie i myślał o niej, patrząc na cudowne, połyskujące fasety. Nie potrafiła sobie wyobrazić odległości, które przebył, by zdobyć tak wiele cudów. Musiało mu to zająć lata i przez cały ten czas nie zapomniał o niej...
Tydzień później wróciła do osady łódź Broma Tergieta. Z trudem weszła do portu; miała osmalone maszty, podarte i częściowo spalone żagle, a jej silniki ledwie dyszały. Kiedy tylko ją dostrzeżono, rozległy się syreny alarmowe i rybacy rzucili się na pomoc załodze. Połączyli łańcuchami swoje jednostki z uszkodzoną łodzią i przyholowali ją do nabrzeża.
Ogarnięta paniką Leronica popędziła na keję, ale nie widziała nawet śladu łodzi męża ani swoich synów. Na próżno ich wypatrując, omiatała wzrokiem wodę, podczas gdy w górze gromadziły się gęste chmury. Kiedy rybacy pomogli staremu Bromowi zejść ze spękanego od żaru pokładu, podbiegła do niego. Serce podeszło jej do gardła, a oczy wypełniły łzy, zwłaszcza gdy zobaczyła, że ubranie ojca jest okopcone, połowa włosów spalona, a skóra na twarzy czerwona od oparzeń.
Parę chwil później wydała okrzyk radości, ujrzawszy w końcu wyłaniających się z kabiny chłopców. Wyglądali na brudnych i zgnębionych, ale całych.
– Gdzie jest Kalem? – Zapytała. – Gdzie druga łódź?
– Elekrany.
Brom nie musiał mówić więcej. To jedno słowo napełniało każdego rybaka przerażeniem. Leronica słyszała o tych niesamowitych elektrycznych stworzeniach żyjących daleko na oceanach Kaladanu. Nie przeżył żaden rybak, który musiał się z nimi zmagać. Wyprostowała się, nie pozwalając, by jej serce przepełniła rozpacz, dopóki nie usłyszy całej historii.
– Natknęliśmy się na ich gniazdo – rzekł Brom. – Wokół nas zaroiło się od elekranów jak od żywych błyskawic. Rzuciły się na nas znikąd, nie mogliśmy uciec. – Głos trząsł mu się, a ręce drżały, kiedy przeżywał na nowo to straszne zdarzenie. – Nie sądzę, żeby zamierzały nas zaatakować, ale przestraszyliśmy je... Więc nas zaatakowały. Wszędzie biły pioruny. Wyładowania zniszczyły nasz układ sterowniczy. Nie mieliśmy żadnej szansy... Absolutnie żadnej. – Oddech uwiązł mu w piersi, oczy poczerwieniały. Zdawał się bać tego, co będzie musiał powiedzieć, a bliźniaki przywarły do matki, trzęsąc się i płacząc. – Kalem złapał Estesa i Kagina i, jak złapane na haczyk ryby, wrzucił ich po kolei na mój pokład. Co miałem robić? – Rozejrzał się po przejętych słuchaczach, jakby mogli podsunąć mu odpowiedź. – Krzyknął do mnie, żebym się zaopiekował jego chłopcami, by mieć pewność, że będą bezpieczni. Ledwie go słyszałem przez wycie wichru i trzaski wyładowań. Potem uruchomił silniki i odpłynął od nas. Nawet się nie obejrzał. Chłopcy wołali do niego i w ostatniej minucie się odwrócił.
Wyglądał tak, jakby wiedział, że żegna się z nami na zawsze. – Palce rybaka zaciskały się i prostowały. – Przysięgam wam, że Kalem sterował prosto na te przeklęte elekrany. Wiedziałem, że muszę odpłynąć albo zaraz się usmażymy. Myślałem tylko o tym, by ochronić chłopców. Kalem... Kalem uderzył swoją łodzią w tę żywą elektryczność i stwory skierowały na niego swoją furię. W końcu udało mi się uruchomić łódź, ale kiedy się obejrzałem, zobaczyłem tylko ognistą kulę. Wszędzie wokół kotłowały się elekrany, bijąc w niego piorunami. Oddał życie za chłopców. I za mnie. – Brom spojrzał na córkę, po czym się odwrócił, unikając jej wzroku. – Kalem Vazz pozwolił nam uciec. Zawdzięczam mu swoje nic niewarte życie, a powinno być odwrotnie! Ma piękną żonę i dwóch silnych synów. – Wziął głęboki, świszczący oddech. – Powinien uratować swoje dzieci, a mnie tam zostawić. Dlaczego ja mam żyć, a on nie?
Ludzie na nabrzeżu szeptali, a Leronica przywarła do synów i ojca, dzieląc z nimi rozpacz. Każde z nich starało się znaleźć pocieszenie w objęciach pozostałych.
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Widzę wizje i widzę rzeczywistość. Jak mam poznać różnicę między nimi, skoro zagrożona jest cała przyszłość Arrakis?

– Legenda o Selimie, Ujeżdżaczu Czerwi

Pustynni nomadzi od lat nie dokonali tak udanego napadu na obcych. Usłyszawszy alarmujący okrzyk nocnego zwiadowcy, Marha i Izmael stanęli na urwisku z pozostałymi członkami plemienia, przyglądając się powrotowi banitów płynących do domu w blasku księżyca niczym cienie. Marha widziała, jak wspinają się na grzbiet wydmy i schodzą z niej ukrytymi ścieżkami wiodącymi do ich fortecy, jaskiń w czarnej wulkanicznej skale.
Napad poprowadził sam Dżafar, choć zwierzył się Marsze, że nie ma na to wielkiej ochoty. Uwiedziony wizją Selima Ujeżdżacza Czerwi, ów mężczyzna o wychudłych policzkach był, jak się wydawało, zdecydowany iść drogą wskazaną przez przywódcę bandytów, ale czuł się w tej roli niewygodnie. Powiedział jej, że nigdy nie wyobrażał sobie, że będzie stał na czele jakiegokolwiek ruchu.
W jednej z jaskiń spał bezpiecznie dziewięcioletni syn Marhy El'hiim. Był bystrym, pełnym pomysłów chłopcem, ale najwyraźniej nie uświadamiał sobie jeszcze odpowiedzialności, która będzie spoczywać na jedynym dziecku Ujeżdżacza Czerwi.
Marha czuła ucisk w piersiach, kiedy przypominała sobie miłość, jaką darzyła Selima, zarówno jako postać mityczną, jak i mężczyznę z krwi i kości. Rozumiała jego marzenia i sposób, w jaki zamierzał je zrealizować, bolało ją zatem, kiedy widziała, jak jego zwolennicy gubią drogę, którą im wytyczył. Wraz z Dżafarem starała się, jak mogła, utrzymać pozostałych banitów razem, z dala od cywilizacji. Jednak nie minęło nawet dziesięć lat, a ofiara, jaką złożył jej mąż Szej-huludowi, stała się prawie bezużyteczna. Jak mógł oczekiwać, że cel, do którego dążył, ostanie się tysiąc lat?
Wiedziała, że nadszedł czas na radykalne zmiany. Tutaj, w głębi pustyni, ludzie byli zbyt bezpieczni, więc stopniowo miękli, z każdym dniem coraz bardziej zadowoleni z siebie i swojej sytuacji.
Kilka dni wcześniej Marha zwołała dorosłych i nalegała, by pojechali na czerwiach w stronę Arrakis. Na tym szlaku handlowym musieli odszukać wszelkie obozowiska zbieraczy przyprawy i zniszczyć je. Wyruszyło czternastu jeźdźców, którzy byli najdłużej z Selimem, mężczyzn i kobiet od dawna nawołujących do podjęcia dalszych działań zamiast ukrywania się tutaj, na końcu pustyni...
Zbiegli z Poritrina niewolnicy wzbogacili bandę o świeżą krew i nowe myśli. Wzięli sobie partnerów i partnerki spomiędzy uczniów Selima, ożywiając atmosferę w grupie obecnością wielu narodzonych z tych związków dzieci. Izmaelowi udało się doprowadzić swoich ludzi w bezpieczne miejsce, wyrwać ich ze szponów złych panów. Chociaż życie w niewoli przedwcześnie go postarzyło, wolność, którą miał na pustyni, usunęła ciężar tamtych przeżyć. Dziesięć lat po wylądowaniu na Arrakis eksperymentalnego statku zaginającego przestrzeń wydawał się młodszy i dużo silniejszy. Był solidną siłą przewodnią, jednak nie był człowiekiem skorym do przemocy, rewolucjonistą, który skłonny jest zabijać, by osiągnąć swe cele.
A tutaj, na Arrakis, było to konieczne.
Nie przyłączył się do uczestników wyprawy na zbieraczy melanżu, woląc zostać z Marhą i jej synem. Nie był wojownikiem i nigdy nie nauczył się ujeżdżać wielkich czerwi, chociaż Marha była pewna, że mogłaby być dobrą nauczycielką.
Dawała mu lekcje życia na pustyni, a w zamian on nauczył ją niektórych buddislamskich sutr zapamiętanych w dzieciństwie. Starał się wyjaśnić filozoficzne zawiłości zensunnickiej interpretacji Koranu i wytłumaczyć, jak idee te legły u podstaw decyzji, które podejmował w swoim życiu. Marha dyskutowała z nim dowcipnie, uśmiechając się przy tym chytrze i przekonując, że mądrość świętej księgi nie odnosi się do każdej sytuacji.
Izmael miał zachmurzoną minę.
– Kiedy Buddallach ustanawia Prawo, nie zmienia go, ilekroć wiatr powieje z innej strony.
– Tutaj, na Arrakis – spojrzała na niego twardo – to, co nie chce się przystosować, szybko ginie. Gdzie byłby Buddallach, gdybyśmy wszyscy zmienili się w zasuszone mumie pośród piasków?
W końcu Marha i Izmael doszli do zgody, czując zadowolenie i przyjemność ze stawiania czoła intelektualnym wyzwaniom, gdyż znajdowali sposoby przyłożenia buddislamskich sutr nie tylko do legendy o Selimie Ujeżdżaczu Czerwi, ale również do surowej rzeczywistości codziennego życia na Arrakis...
Powracający z wyprawy banici weszli do jaskiń objuczeni torbami ze zrabowanym zaopatrzeniem i sprzętem. Co najważniejsze, Marha spostrzegła, że jest ich tylu, ilu wyruszyło. Nikt nie został zabity ani złapany.
Uśmiechnęła się radośnie. Selim nauczył ich żyć ascetycznie, korzystając z najskromniejszych środków, ale za każdym razem, gdy udało się im przechwycić żywność nieprzyjaciół, świętowali. Za godzinę rozpocznie się uczta.
– To wielki dzień – powiedziała Marha. – Nawet Selim nie prosiłby o więcej.
Oczy Izmaela rozbłysły.
– Marho, przez długi czas uciskani niewolnicy na Poritrinie nie marzyli o niczym więcej niż o uzyskaniu wolności – rzekł. – Teraz nadeszła pora, byśmy przestali odpoczywać i ukrywać się... I zdecydowali, co począć z naszym życiem.
Częścią łupu zdobytego na ekipach zbieraczy przyprawy było kilka paczek świeżego, przetworzonego melanżu – wysuszonej esencji Szej-huluda. Marha wzięła worek silnego, rdzawego proszku i uśmiechnęła się do Dżafara w żółtym świetle głównej komory zgromadzeń.
– Twój oddział dobrze się spisał – powiedziała. – Czas zacząć świętować i porozmawiać o naszej przyszłości.
Obok niej stał Izmael. Czuł silną więź z tymi ludźmi pustyni, którzy codziennie walczyli o przetrwanie. Jego poritrińscy towarzysze, włącznie z Chamal, dobrze się przystosowali do nowego środowiska; będą walczyć o proste życie na Arrakis równie zażarcie jak członkowie bandy Selima.
Zauważywszy kątem oka jakiś ruch, Izmael obrócił się i zobaczył szybkiego El'hiima mknącego jak strzała, choć ukradkiem, do jednego z jaskiniowych otworów. Dostrzegł w jego twarzy odbicie rysów Marhy i próbował sobie wyobrazić, jak wyglądał Selim.
Ciemnowłosy chłopiec zsunął się po stromym zboczu, przytrzymując skał i huśtając, by znaleźć lepsze oparcie dla stóp. Był zwinny i silny, zawsze chętny do badania rozpadlin i jarów. Miał intensywnie ciemne oczy; chociaż niewiele mówił, jego umysł zdawał się pełen pomysłów.
Izmael bardzo go polubił. Marha wyraźnie tak organizowała czas, żeby i ona, i jej syn spędzali wiele popołudni i wieczorów z Izmaelem. Od śmierci Selima nie wybrała nowego partnera i jej zamiary wobec niego były oczywiste. Izmael stwierdził, że nie jest temu całkowicie przeciwny. Grupa banitów była mała i ten związek wydawał się mądrym posunięciem, przynajmniej w teorii.
Chociaż nie zapomniał o żonie i młodszej córce, które zmuszony był zostawić na Poritrinie, nie mógł tam już powrócić. Od ucieczki niewolników minęło prawie dziesięć lat. Nie było żadnych szans na to, że kiedykolwiek odnajdzie Ozzę albo Falinę.
Przyglądał się, jak El'hiim czmycha, po czym zwrócił uwagę na rześki, silny zapach łechcący jego nos. Marha otworzyła jedną z toreb ze zrabowanym melanżem i nabrała proszku w dłonie.
– Selim Ujeżdżacz Czerwi odkrył prawdę w wizjach, które sprowadzała na niego przyprawa. To błogosławieństwo daje nam Szej-hulud. Zostawia melanż na pustyni, byśmy poznali jego polecenia. – Popatrzyła na Izmaela i Dżafara. – Od śmierci mojego męża minęło dużo czasu. Każdy z nas potrzebuje teraz skupienia i drogowskazu. Ta przyprawa została zabrana pustynnym złodziejom i Szej-hulud chce, byśmy ją spożyli, dzięki czemu będziemy mogli lepiej go zrozumieć.
– A jeśli każdy zobaczy inną wizję? – Zapytał Izmael.
Marha spojrzała na niego. Była piękna, silna i pewna siebie, a nad brwią miała małą bliznę w kształcie półksiężyca, ślad pojedynku.
– Każdy z nas zobaczy to, co musi zobaczyć, i wszystko będzie dobrze.
Kiedy słońce zaszło za gładki, łagodny horyzont piasku, spadła temperatura i pojawiły się w pełnej krasie jaskrawe kolory zmierzchu. Uczniowie Selima Ujeżdżacza Czerwi spotkali się w największej jaskini i podawali sobie z rąk do rąk silnie działający, przetworzony melanż. Każdy mężczyzna i każda kobieta spożyli go więcej, niż zawierała ich codzienna dieta.
– To krew Boga, istota Szej-huluda. Skoncentrował w tym swe marzenia, żebyśmy mogli się nimi pokrzepić i spojrzeć przez oczy wszechświata – powiedziała Marha i zjadła gruby wafel z przyprawą. Drugi podała Izmaelowi.
Spożywał przyprawę wielokrotnie – stanowiła podstawę pożywienia mieszkańców pustyni – ale tym razem było jej więcej, niż kiedykolwiek zjadł jednocześnie. Kiedy ją przełknął, poczuł, jak rozchodzi się w jego krwiobiegu i natychmiast uderza do mózgu.
Wydawało mu się, że ma oczy wokół głowy. Nie był w stanie powiedzieć, czy patrzy w przyszłość czy w przeszłość, czy też widzi po prostu obrazy tego, co chce i czego się boi. Te same rzeczy oglądał Selim Ujeżdżacz Czerwi i z nich stworzył swoje posłannictwo.
Ale teraz przed Izmaelem przesuwały się obrazy strasznych wydarzeń, których nie chciał być świadkiem. Widział Poritrina, znajomą deltę rzeki i kwatery niewolników, skąpane we krwi i stojące w ogniu. Nocne powietrze wypełniały przeraźliwe krzyki ofiar. Jego serce zamieniło się w ołów – wiedział, że cały ten ból, wszystkie te cierpienia musiał spowodować Aliid.
Przed jego oczami leżała w gruzach Starda, wspaniała stolica nad Isaną, a większość jej centrum zniknęła w otchłannym szklistym kraterze. Wokół ciągnęły się koncentrycznymi falami ruiny wysokich budynków, jakby na metropolię spadła pięść jakiegoś mściwego boga i zrównała wszystko z ziemią.
Ale to był dopiero początek. Widział ocalałą szlachtę i resztki regimentów dragonów zbierających broń i nawołujących do zemsty. Na wszystkich kontynentach polowali na buddislamskich niewolników, chwytając ich i torturując. Wielu spłonęło żywcem, zamkniętych w domach; innych zastrzelono. Ciała były okaleczone.
W wizji, której nigdy nie zapomni, gdyż wryła się w jego pamięć niczym piętno wypalone rozżarzonym żelazem, ujrzał kulące się razem Ozzę i Falinę; krzyczały ze strachu i błagały o litość. A potem rzuciło się na nie pięciu mężczyzn z długimi nożami... I ludzie ci nie spieszyli się, przedłużając zabawę.
Ale melanż porwał Izmaela dalej, w spieniony nurt obrazów pędzący przez jego umysł. Poritrin zniknął, zastąpiony ciągiem brązowożółtych wydm najsuchszej pustyni. Pośród nich wznosiły się spękane czarne skały, tworząc bezpieczne wyspy, które dawały schronienie przed wygłodniałymi czerwiami.
Poczuł bez słów misję Selima Ujeżdżacza Czerwi i zobaczył mężczyznę mknącego na grzbiecie ogromnego stworzenia, rozwożącego przesłanie w służbie praszczura pustyni. Chociaż Selim od dawna nie żył, Izmael ujrzał siebie jadącego obok przywódcy bandytów, przemierzającego na czerwiu bezmiar piasku. Kierowali obaj Szej-huludem i prowadzili swoich towarzyszy, ujeżdżaczy czerwi, ku jasnemu horyzontowi, ku przyszłości, w której mogli być wolni i silni... A wszystkie czerwie żyły.
Izmael wstrzymał oddech. Serce mu waliło i był podniesiony na duchu tą wizją. Rozumiał Marhę, rozumiał poczucie celu, którym Selim natchnął bandytów.
A potem wyczuł niebezpieczeństwo, mroczne i nieokiełznane przerażenie... Niebędące częścią wspaniałości tej wizji, lecz bardziej osobistą tragedią – El'hiima.
Nie był to obraz przyszłości, ostrzeżenie przed czymś odległym. To się działo teraz. Chłopiec był uwięziony w małej rozpadlinie między skałami. Podczas gdy dorośli zebrali się tutaj, on pobiegł badać urwiska i strome zbocza. Zaglądał w szczeliny w poszukiwaniu skoczków pustynnych i jaszczurek, które mógłby przynieść do jaskini jako pokarm dla plemienia. Izmael wyczuwał ostre, szurające nogi, niebezpieczeństwo otaczające chłopca niczym sztylety tysiąca zabójców.
Wybiegł z jaskini. Wiedział, że nie jest to część wizji. Jego ciałem kierowała jakaś inna siła. Zostawił zebranych, którzy unosili się w swoich przyprawowych halucynacjach.
Kiedy Marha uświadomiła sobie, że opuścił komorę, ruszyła, potykając się, za nim. Ale Izmael nie zwalniał. Intuicyjnie wiedział, dokąd poszedł chłopiec, choć nie widział go od kilku godzin. Z zadziwiającą zręcznością wdrapał się na skały i przepchnął przez mały otwór.
Jego oczy chłonęły szczegóły otoczenia, a jednocześnie widział straszny obraz w głowie: uwięzionego chłopca i zbliżających się, dzierżących noże zabójców.
El'hiim się bał. Już dwukrotnie wzywał pomocy, ale nikt go nie usłyszał.
Nikt oprócz Izmaela.
– Izmaelu, co się stało? Gdzie jesteś? – Głos Marhy był niewyraźny i dobiegał z daleka, ale brzmiał w nim niepokój.
Izmael nie mógł jej odpowiedzieć. Pchała go naprzód paląca potrzeba i w końcu dotarł do ciemnej rozpadliny. El'hiim musiał tam wejść, wciskając się szczupłymi ramionami w wąską szczelinę, przebijając w głąb w nadziei, że znajdzie jakiś skarb, jedzenie albo kryjówkę.
Zamiast tego znalazł... Straszne zagrożenie.
Obcierając skórę, Izmael wepchnął swoje szersze ramiona do środka. Torował sobie drogę. Wyciągnął rękę, znalazł występ skały i wciągnął się głębiej. Zastanawiał się, jak się wydobędzie, ale nie ustawał w wysiłkach. El’hiim był uwięziony.
Izmael usłyszał krzyk – nie strachu, ale ostrzeżenia.
– Są wszędzie! Nie pozwól im się dotknąć.
Izmael macał, aż natrafił na dłoń El'hiima i pociągnął chłopca ku sobie. Znowu słyszał szurające nogi, czuł poruszający się blisko rój, ale miał wrażenie, że chłopiec będzie bezpieczny dopiero wtedy, gdy jeszcze bardziej podciągnie go do siebie. Manewrował ciałem w szerszej części rozpadliny, dopóki nie znalazł dość miejsca, by oswobodzić El'hiima.
I zabójcy, zamiast chłopca, zaatakowali jego.
Czuł zagłębiające się w ubranie i skórę małe ostrza, igły z trucizną, ale trzymał El’hiima i nie zważał na ból. Rozciął sobie skórę na plecach, kiedy windował się w górę, dopóki nie wypchnął chłopca na zewnątrz. Stanął, trzymając nietkniętego i bezpiecznego syna Selima.
Marha podbiegła, wyrwała El'hiima... Po czym spojrzała z przerażeniem na Izmaela.
Jego ciało pokrywały czarne skorpiony, jadowite pajęczaki, bez przerwy go kłując, a każda dawka jadu była potencjalnie śmiertelna.
Strzepnął z siebie wstrętne stworzenia, jakby były komarami, i skorpiony czmychnęły do swych kryjówek w skalnych szczelinach.
– Sprawdź chłopca – powiedział do Marhy. – Upewnij się, że jest bezpieczny.
– Nic mi nie jest. – El'hiim pokręcił ze zdumieniem głową. – Nie ukłuły mnie.
I wtedy Izmael zemdlał.
Obudził się po trzech dniach gorączki i koszmarów. Zaczerpnął głęboko powietrza, od którego zrobiło mu się gorąco w płucach, zamrugał i usiadł w chłodzie swojej skalnej komory. Sprawdzając ramiona, wyczuł obrzęki, ale kiedy im się przyjrzał, były raczej różowe niż czerwone i zdawały się znikać.
W wejściu stanęła Marha, odsunąwszy zasłonę. Patrzyła na Izmaela ze zdumieniem.
– Powinno cię zabić każde z tych ukłuć, a mimo to żyjesz – powiedziała. – Wyzdrowiałeś.
Miał spękane wargi i wielką suchość w gardle, ale starał się uśmiechnąć.
– Selim pokazał mi, co robić – odparł. – W przyprawowej wizji skłonił mnie, bym uratował jego syna. Nie sądzę, że pozwoliłby mi umrzeć.
Weszła Chamal z czerwonymi i zapuchniętymi oczami. Płakała, chociaż arrakańscy bandyci bardzo się krzywili na takie marnowanie wody.
– Może sprawił to melanż w twojej krwi, a może to duch Szej-huluda dał ci siłę.
Izmaelowi kręciło się w głowie, ale nadal siedział.
Córka szybko podeszła do niego i podała mu kubek. Woda smakowała jak nektar. W końcu do izby wszedł El'hiim i patrzył szeroko otwartymi oczami na Izmaela.
– Skorpiony pokłuły cię, ale mnie uratowałeś. Nie zabiły cię – rzekł w końcu.
Izmael poklepał chłopca po ramieniu; ten gest wymagał całej jego siły.
– Wolałbym, żebyś nie wymagał, bym to powtórzył – odparł.
Marha uśmiechnęła się szeroko, nie mogąc uwierzyć, że przeżył. Wzięła głęboki oddech.
– Wydaje się, że otrzymaliśmy kolejne błogosławieństwo – powiedziała. – Ty, Izmaelu, postanowiłeś stworzyć własną legendę.
 



Czekaliśmy już wystarczająco długo. Nadeszła pora.

– kogitor Vidad, 

Myśli ze sprzyjającej obiektywności samotni

Pomimo studiów nad dyplomacją i ludzkimi interakcjami społecznymi oraz całego wachlarza umiejętności teoretycznych Erazm nigdy nie uważał się za przywódcę politycznego. Zdolność sprawnego poruszania się po wodach polityki była po prostu przydatna przy uzyskaniu pozycji niezależnego robota i przekonywaniu Omniusa, by pozwalał mu kontynuować eksperymenty na ludziach.
Jednak kogitorzy z wieży z kości słoniowej niezupełnie byli ludźmi.
Pewnego popołudnia powitał dziwną delegację z zamarzniętej planetoidy Hessra – kilku podręcznych, mrużących oczy w miedzianym blasku czerwonego olbrzyma, słońca Corrina. Szli, dźwigając w pojemnikach ochronnych starożytne ludzkie mózgi: filozofów, takich jak Erazm.
Niezależny robot przyjął ich w luksusowym salonie swojej willi, zaskoczony i zadowolony, ponieważ rzadko miewał gości. Z powodu licznych ataków Armii Dżihadu Omnius zasugerował, żeby spotkanie odbyło się tutaj zamiast w wysokiej Wieży Centralnej, na wypadek gdyby kogitorzy próbowali przemycić jakąś niemożliwą do wykrycia broń.
Wszystkiemu przyglądał się odziany we wspaniałe szaty młody wychowanek Erazma, Gilbertus Albans, doskonały pomocnik. Na jednej ze ścian żarzyło się łagodnie patrzydło Omniusa, jakby podsłuchując, ale wszechumysł nie wiedział, co zrobić z nieoczekiwanymi przybyszami. W holu pozostało sześć budzących strach swoim wyglądem robotów strażników.
Wkroczyła procesja odzianych na żółto mnichów, z których pierwszych sześciu niosło ozdobne, przezroczyste cylindry, jakby były świętymi relikwiami. Wydawało się, że podręczni nie zdają sobie sprawy z niebezpieczeństwa, na jakie się narazili, przybywszy z własnej woli z wizytą na Zsynchronizowane Światy.
– Kogitorzy z wieży z kości słoniowej chcą skonsultować się z Omniusem w ważnej sprawie – powiedział idący na przodzie mnich z ciężkim pojemnikiem głównego kogitora w rękach. – Jestem Keats, podręczny Vidada.
Oddzielony od ciała mózg tkwił w niebieskawym elektrofluidzie, wyglądając tak, jakby jego myśli utrzymywały go w stanie telepatycznej równowagi. Przypominał Erazmowi zbuntowane cymeki i starożytne, podstępne mózgi Tytanów. Niemądra i nieoczekiwana rebelia Agamemnona narobiła Omniusowi mnóstwo kłopotów, ale w końcu nie była dużym zaskoczeniem. Cymeki były przecież ludzkimi mózgami, z wszelkimi wadami i nieodpowiedzialnością tych istot.
Erazm rozłożył elastometalowe ramiona w powitalnym geście, aż zsunęły się rękawy jego karminowo-złotej szaty.
– Jestem wyznaczonym przez Omniusa łącznikiem. Bardzo nas interesuje, co macie do powiedzenia – oznajmił.
Głos Vidada wydobywał się z przystawki mowy, podobnie jak u cymeka.
– Po długim zastanowieniu doszliśmy do wniosku, że musimy wykonać przyjazny gest w sprawie tego długotrwałego konfliktu między ludźmi a maszynami. Jako kogitorzy oferujemy bezstronne spojrzenie i rozwiązanie owego konfliktu. Możemy wystąpić w roli pośredników.
Erazm ułożył twarz w uśmiech.
– Podjęliście bardzo trudne wyzwanie – odparł.
Pod sufitem unosiły się patrzydła, nagrywając wszystko. Stojący za Erazmem Gilbertus robił to samo. Ekran Omniusa na ścianie rozjarzył się, jakby ożył.
– Ten konflikt jest kosztowny i nieracjonalny – przemówił wszechumysł głosem tak gromkim, że aż ryczał. – Z jego zakończenia byłoby wiele pożytku, ale ludzie są zbyt nierozsądni.
Podręczny Keats skłonił się lekko.
– Z całym należnym szacunkiem – rzekł – kogitor Vidad uważa, że może opracować dogodne rozwiązanie. Jesteśmy neutralną delegacją. Wierzymy, że mogą być podstawy do rokowań.
– I przybywacie tutaj niezapowiedziani, bez osobistej ochrony? – Spytał Erazm.
– Co by nam przyszło z tego, że zabralibyśmy ochronę na najpotężniejszą planetę Omniusa? – Odparł Vidad retorycznym pytaniem.
Keats rozejrzał się po pomieszczeniu i napotkał spojrzenie Gilbertusa Albansa, który nie okazywał jakiejkolwiek reakcji; żółto odziany mnich wydawał się niespokojny.
Pamiętając o obowiązkach gospodarza, Erazm – zgodnie ze starymi zapiskami, które sobie przyswoił – posłał po poczęstunek. Kiedy podręczni patrzyli głodnym, ale podejrzliwym wzrokiem na zimne napoje i egzotyczne owoce, Gilbertus usiadł i spokojnie spróbował wszystkiego, by pokazać, że nic nie jest zatrute.
Erazm przechadzał się między pojemnikami ochronnymi, które ludzie postawili na masywnych stołach w salonie.
– Myślałem, że kogitorzy odizolowali się w wieży z kości słoniowej od wszelkich rozpraszających uwagę problemów cywilizacji i społeczeństwa, włącznie z konfliktami – rzekł. – Dlaczego podjęliście ten szlachetny wysiłek akurat teraz? Dlaczego nie kilkadziesiąt, a nawet sto lat temu?
– Vidad uważa, że pokój jest na wyciągnięcie ręki – odparł Keats, sięgając po drugą szklankę szafirowoniebieskiego soku.
– Trzydzieści sześć standardowych lat temu Serena Butler ogłosiła świętą wojnę ze wszystkimi maszynami – powiedział Erazm, a na wspomnienie tej fascynującej kobiety jego elastometalowa twarz ułożyła się w lekki uśmiech. – Ludzie nie pragną rozwiązania... Pragną naszego unicestwienia. W starożytnych bazach danych znalazłem przypowieść o człowieku, który starał się spełnić dobry uczynek, przerywając bójkę między sąsiadami, i za swój wysiłek został zabity. Może to być dla was niebezpieczne.
– Wszystko jest niebezpieczne, ale szlachetni kogitorzy zrzucili ciężar strachu już dawno temu, kiedy pozbyli się swoich ciał.
– Wasza odpowiedź jest niewystarczająca – zagrzmiał Omnius na gości. – Dlaczego przybywacie do mnie teraz, po tak długim czasie?
Żółto odziani podręczni popatrzyli jeden na drugiego, ale czekali, aż Vidad przemówi przez syntezator mowy.
– Na jednym froncie zgromadzili przeciw tobie armię neocymeków Tytani i zniszczyli wiele twych statków aktualizacyjnych – odparł kogitor. – Na drugim wolni ludzie nadal prowadzą przeciwko tobie wielkie ofensywy. Straciłeś już kilka Zsynchronizowanych Światów. Logicznie rzecz biorąc, osiągnięcie porozumienia z ludźmi leży w twoim interesie, Omniusie, byś mógł się skoncentrować na wyzwaniu rzuconym przez cymeki. Szczęście odwraca się od ciebie.
– Moje ostateczne zwycięstwo jest pewne. To tylko kwestia czasu i wysiłku.
– Czy dla większej skuteczności nie jest wskazane zaoszczędzenie czasu, wysiłku i zasobów? Jako kogitorzy możemy wystąpić w roli bezstronnych rozjemców, by doprowadzić do racjonalnego, sprawiedliwego rozwiązania tego konfliktu. Wierzymy, że można osiągnąć korzystne porozumienie.
– Korzystne dla kogo? – Zapytał Erazm.
– Dla Zsynchronizowanych Światów i dla Ligi Szlachetnych.
– Nie uda ci się przekonać ludzi, by sprzymierzyli się z nami przeciwko cymekom – rzekł Omnius. – Agamemnon chce podbić i nas, i ich.
– Naszym celem nie jest pośredniczenie w zawarciu sojuszu wojskowego, lecz pokoju.
– Dosyć dobrze znam Serenę Butler – zauważył Erazm. – Nazbyt się przejmuje naszymi niewolnikami, mimo iż światy Ligi też mają niewolników. Cóż za hipokryzja!
Podręczni pokiwali głowami, spoglądając na siebie.
– Po obu stronach dżihadu zabijanych jest wielu niewolników – powiedział Vidad. – Nie mamy dokładnego rejestru niewinnych ludzi, którzy padli ofiarą wojny na Ixie, IV Anbusie i Beli Tegeuse, ale przypuszczamy, że to duża liczba.
– Na dobrze zorganizowanym Zsynchronizowanym Świecie, gdzie społeczeństwo nie jest niezdarną, niewydajną gromadą, jest niewiele ofiar wśród niewolników – zauważył Omnius. – Mogę to zweryfikować dokładnymi danymi statystycznymi.
– A zatem moglibyśmy przedstawić argument, że gdybyśmy zawarli rozejm, uratowanych zostałoby więcej ludzkich istnień – stwierdził Erazm. – Musimy pokazać ludziom, że koszty dżihadu są dla nich za wysokie. Serena Butler to zrozumie.
– Najprostszym rozwiązaniem jest zakończenie wszelkich wrogich działań między tobą a Ligą Szlachetnych – rzekł Vidad do Omniusa. – Ty zatrzymasz Zsynchronizowane Światy, a ludzie światy Ligi. W zamian za to skończy się obopólna agresja. Nie będzie kolejnych zabitych, kolejnych aktów przemocy ani ze strony maszyn, ani ze strony ludzi.
– Na jak długo?
– Na wieczność.
– Przyjmuję waszą sugestię – powiedział Omnius ze ściennego ekranu. – Ale musicie tu przysłać przedstawiciela Ligi, żeby formalnie zaakceptował te warunki. Nie wracajcie, jeśli Liga odmówi.
 



Męstwo określają mężne czyny, bez względu na motywy, którymi kieruje się dana osoba.

– Tytan Kserkses, Tysiąclecie spełnienia

Siedząc pod kopułą wieńczącą pomieszczenia Rady Dżihadu, Aureliusz Venport popijał mrożony napój i starał się zachować sztucznie pewną siebie minę. Nie było przy nim Zufy. Naprzeciwko zajęli miejsca Wielki Patriarcha Iblis Ginjo, zamyślony komendant Dżipolu Yorek Thurr oraz jak zawsze śmiertelnie poważna Serena Butler. Uszyty na zamówienie garnitur Venporta był dostatecznie przewiewny, by zapobiec wystąpieniu spowodowanego zdenerwowaniem przeklętego potu.
Venport postanowił zakończyć najważniejsze w swojej karierze negocjacje.
– Cieszę się, że możemy wszyscy usiąść do stołu i omówić jak osoby dorosłe nasze potrzeby – zaczął, wypiwszy jeszcze jeden łyk. Musiał poradzić sobie z utratą szybkiej floty handlowej jak biznesmen. Sytuacja się zmieniła i trzeba było jak najlepiej ją wykorzystać. Nie będzie mógł zatrzymać wszystkich zysków i całej potęgi, jakiej się spodziewał, nie pozostawało mu więc nic innego, niż zamienić to, co jeszcze miał, na coś innego. Być może na coś lepszego.
Podobne negocjacje prowadził z lordem Bluddem w sprawie praw do sprzedaży lumisfer i dobrze na tym wyszedł. Obecne rozmowy zapowiadały się na dużo ważniejsze i wyglądało na to, że będą miały ogromne konsekwencje.
– Zaproponowaliście, żeby przekształcić moje zaginające przestrzeń statki handlowe w jednostki wojenne dla Armii Dżihadu i żeby przystosować nowe silniki do średniej wielkości niszczycieli klasy Grot. Wasi gorliwi, ale nieco... Naiwni oficerowie są zdania, że powinienem z radością upłynnić moje aktywa, oddać będącą moją własnością technologię, machnąć ręką na dziesięć lat nieprzerwanej pracy i ciągłych inwestycji i po prostu przekazać za darmo każdy statek z mojej cennej floty. Najwyraźniej mam dostać jako zapłatę... Dumę? Serena zmarszczyła brwi i złączyła koniuszki palców.
– Nawet gdyby miał pan niczego za to nie dostać, niektórzy z nas oddali więcej dla sprawy – powiedziała.
– Nikt nie zamierza umniejszać twojego poświęcenia, Sereno – rzekł ugodowo Iblis Ginjo. – Ale być może nie musimy doprowadzać tego człowieka do ruiny, by uzyskać to, czego potrzebujemy.
– Zbija pan majątek na wojnie, dyrektorze Venporcie? – Spytała Serena, głucha na słowa Wielkiego Patriarchy.
– Absolutnie nie!
Thurr zmarszczył brwi i pogładził koniec wąsa.
– Z drugiej strony nie bądźmy tak łatwowierni, by uwierzyć, że dyrektorowi Venportowi nigdy nie przyszła do głowy myśl o wojskowym wykorzystaniu tych zaginających przestrzeń statków – powiedział spokojnie. – A mimo to nie zadał sobie trudu, by poinformować Radę Dżihadu o tym, co robi na Kolharze.
Venport spojrzał spode łba na zagadkowego komendanta Dżipolu.
– Zaginacze przestrzeni są nowym i wciąż niebezpiecznym środkiem transportu, proszę pana – odparł. – Tracimy niepokojąco duży odsetek statków wraz z załogami. Te częste katastrofy zmuszają mnie do wliczania znacznych dopłat do cen towarów, żebym miał z czego finansować budowę jednostek na miejsce tych, które tracę, i wypłacać rekompensaty rodzinom pilotów, którzy podejmują tak straszne ryzyko.
Thurr złączył dłonie.
– Zbuntowane cymeki, a także Omnius, chętnie zajęłyby ten obiekt i ukradły pańską technologię.
– Przez wiele lat topiłem kapitał VenKee Enterprises w tym przedsięwzięciu, mam zatem prawo korzystać w jakiś sposób z nowej technologii. Nigdy nie zapłaciłbym za badania ani za budowę statków, gdybym nie sądził, że ma to dla nas pewną wartość. Nawet jeśli wszystko będzie przebiegało gładko i będę osiągał zyski, spłacenie długów, które zaciągnąłem na budowę stoczni, zajmie mi kilkadziesiąt lat. Uważacie, że jakikolwiek biznesmen w Lidze zainwestowałby cały swój majątek w opracowanie ważnej technologii, gdyby wiedział, że rząd może wszystko przejąć, robiąc z niego bankruta?
– Mogę umorzyć pańskie długi. – Serena machnęła niecierpliwie palcem wskazującym. – Całkowicie je wymazać.
Venport patrzył na nią, nie mogąc uwierzyć w tę propozycję. Tak wielkie ustępstwo nigdy nie przyszło mu do głowy.
– Może pani... Może pani to zrobić?
Iblis Ginjo wyprostował się i nadął jak ptak, który ma zacząć pokaz godowy.
– Ona jest Kapłanką Dżihadu, dyrektorze – powiedział. – Może to zrobić jednym pociągnięciem pióra.
Wykorzystując natychmiast tę przewagę, Venport zaczął recytować punkty do dyskusji, które ułożył sobie w drodze na Salusę.
– Moja żona, Norma Cenva, poświęciła ponad trzydzieści lat na stworzenie technologii zaginania przestrzeni. Borykała się z różnymi przeciwnościami losu, włącznie z torturami, którym poddały ją cymeki, ale jej wizja przyszłości rodzaju ludzkiego nigdy nie zblakła. Zabiła nawet Tytana Kserksesa. A przez cały ten czas tylko ja ją popierałem, tylko ja w nią wierzyłem. Odtrącił ją nawet uczony Holtzman. – Rozejrzawszy się, zauważył, że wielu członków rady wydawało się zirytowanych, kiedy przeszedł do tego punktu. Pochylił się do przodu. – Dlatego domagam się – ciągnął – żeby VenKee Enterprises i jego następcom przyznano nieodwołalne patenty na technologię zaginania przestrzeni.
– Monopol na podróże w kosmosie – sarknął Yorek Thurr.
– Proszę o zastrzeżenie praw do mojej formy podróżowania w przestrzeni, z wykorzystaniem moich statków i moich silników. Ludzie od tysięcy lat pokonują ogromne odległości, korzystając z tradycyjnych środków. Mogą używać tych statków, które zawsze wykorzystywali... Ja chcę szczególnych względów tylko dla moich zaginaczy przestrzeni, które zostały zaprojektowane przez moją żonę i sfinansowane przez moją firmę. Wydaje się, że to rozsądna prośba.
Ginjo postukał palcami o blat stołu.
– Nie łudźmy się – powiedział. – Jeśli kiedyś uda się rozwiązać problemy związane z bezpieczeństwem, będzie to preferowana metoda podróżowania między układami gwiezdnymi, a wszystkie inne sposoby odejdą do lamusa.
– Jeśli będzie to najszybszy, najbardziej niezawodny sposób, to dlaczego nie ma na tym skorzystać moja firma? – Venport skrzyżował ramiona na piersi.
Ale Serena miała już dość tej sprzeczki.
– Tracimy czas – skwitowała. – Może mieć te nieodwołalne patenty i monopol... Ale dopiero po zakończeniu dżihadu.
– Skąd mam mieć pewność, że ta wojna kiedykolwiek się skończy?
– To ryzyko, które będzie musiał pan podjąć.
Z wyrazu jej twarzy Venport wywnioskował, że nie popchnie już tej sprawy ani o centymetr.
– Dobrze, ale jeśli umrę przed końcem dżihadu, te prawa przejdą na moich spadkobierców.
Serena skinęła głową.
– Iblisie, dopilnuj, żeby przygotowano niezbędne dokumenty.
W końcu sprytnemu Aureliuszowi Venportowi udało się też wynegocjować prawo do przewożenia przynajmniej części towarów jego firmy podczas wybranych misji wojskowych. Chociaż nie zainicjował tych rozmów, ani nie wywołał kryzysu handlowego, który wymagał ich przeprowadzenia, kiedy skończyli, zaczął podejrzewać, że zostanie dzięki nim bardzo, ale to bardzo bogatym człowiekiem.
Odebrał nagrodę niemal jak dodatkowy drobiazg.
W gmachu Parlamentu wisiały sztandary, a z tyłu pozwolono stać zwykłym obywatelom i patrzeć na przedstawicieli planet. Na placu przed budynkiem zebrały się tysiące osób i oglądały przebieg uroczystości na ekranach wielkości domów.
W pierwszym z rzędów foteli, które rozchodziły się niczym fale na stawie aż do galerii, siedziała obok Venporta Zufa Cenva. Jej jasne włosy i rysy twarzy sprawiały, że wyglądała jak wcielenie energii statycznej. Zdawała się promieniować nadprzyrodzoną mocą, która czyniła z niej najpotężniejszą z utalentowanych rossakańskich czarodziejek.
Zerknęła na niego, a jemu zakręciło się w głowie pod wpływem spojrzenia jej jasnych oczu.
– Jesteś teraz wielkim bohaterem, Aureliuszu – powiedziała. – Twoje nazwisko jest na ustach każdego walczącego o wolność dżihadysty. To ma dużą wartość dla historii.
Venport patrzył na siedzących za mównicą imponująco ubranych dygnitarzy.
– Nigdy nie przejmowałem się za bardzo historią, Zufo – odparł. – Jestem wystarczająco zadowolony z tego, jak zmieni to moją obecną sytuację. – Wyprostował kryzę koszuli i wygładził przesadnie oficjalny garnitur. – Obie z Normą miałyście rację. Byłem krótkowzroczny i samolubny. Przeznaczenie lwiej części naszych zasobów na potrzeby wojska zamiast handlu obniży moje dochody, ale ostatecznie VenKee Enterprises stanie się dzięki temu silniejsze.
Skinęła głową.
– Patriotyzm zawsze kosztuje, Aureliuszu. Właśnie zaczynasz to rozumieć.
– Istotnie.
Prawdę mówiąc, początkowo myślał, że ten medal jest zwykłą nagrodą pocieszenia, błyskotką, która ma poprawić mu samopoczucie po poniesionych ofiarach. Nie uświadamiał sobie, że podniesie to jego pozycję w oczach ludzi. W przyszłości niewielu wybierze jakiekolwiek produkty konkurentów VenKee Enterprises.
Nieoczekiwanie dla siebie stwierdził, że chce wrócić do stoczni i zacząć wprowadzać w życie nowe ustalenia, przygotowując równocześnie pełen wybór materiałów i produktów, by być gotowym do wysłania przynoszącego największe zyski towaru udającymi się w misje wojskowe statkami zaginającymi przestrzeń. Jego wyroby miały być przewożone w zależności od dostępnej przestrzeni załadunkowej. Yorek Thurr, pociągając za sznurki Dżipolu, załatwił już Aureliuszowi i Zufie mały jacht kosmiczny, który odwiezie ich na Kolhara. Odlecą natychmiast po ceremonii wręczania odznaczeń.
Venport siedział sztywno podczas otwarcia uroczystości i mów wstępnych. Wkrótce potem Wielki Patriarcha Iblis Ginjo wzniósł swym robiącym duże wrażenie, donośnym głosem odpowiednie modły, a po nim przemówiła Serena Butler. Stała przy mównicy w swoich charakterystycznych, obrzeżonych purpurą białych szatach. Olśniewająca postać. Jej włosy częściowo posiwiały i wyglądały jak przyprószone popiołem, a na twarzy widać było brzemię lat i tragedii. Ale kiedy wezwała na podium Venporta oraz słynnego młodego chirurga polowego Radżida Suka, jej głos brzmiał silnie.
Venport wszedł na scenę przy gromkim aplauzie zgromadzonych. O dziwo, Zufa Cenva okazywała, że jest z niego bardzo dumna. Żałował tylko, że nie ma tutaj Normy. Po raz pierwszy w życiu zasługiwała na uznanie i mowy pochwalne, bez względu na to, czy tego chciała czy nie.
Światła raziły go, zamazując mu obraz, i czuł się, jakby miał zaraz popłynąć na fali aplauzu. Zamrugał i uspokoił się. Unikał patrzenia na morze twarzy otaczających centralną platformę, przesunął się zatem i stanął obok doktora Suka.
– Dostaniecie – zaczęła Serena – najwyższe odznaczenie, jakie może przyznać Rada Dżihadu. Krzyż Maniona nosi nazwę po moim dziecku, pierwszym męczenniku świętej wojny z maszynami. Otrzymało go bardzo niewiele osób. – Odwróciła się do drugiego z uhonorowanych. – Doktor Radżid Suk jest naszym najwybitniejszym chirurgiem polowym. Porzuciwszy prywatną praktykę, wielokrotnie towarzyszył naszym flotom, podróżując do odległych, ogarniętych wojną stref Galaktyki i poświęcając czas naszym świętym misjom. Pomógł uratować niezliczone rzesze dżihadystów.
Suk stał z wypiętą piersią. Widzowie zgotowali mu owację, kiedy Serena go odznaczała.
– Teraz przedstawiam wam naszego najwspanialszego przedsiębiorcę, człowieka, który toczył wojny o handel w przestrzeni i stworzył sieć dostaw ogarniającą całe układy gwiezdne. Dyrektor Aureliusz Venport oddał całe swoje przedsięwzięcie stoczniowe Armii Dżihadu. Jestem przekonana, że mamy w końcu możliwość ostatecznie zmiażdżyć Omniusa.
Uważała, by nie wspomnieć ani słowem o technologii zaginania przestrzeni; Dżipol co rusz udowadniał, że szpiedzy maszyn mogą być wszędzie.
Publiczność wiwatowała jak oszalała, przyjmując jej stwierdzenia bez pytania. Jednak Venport wątpił, by – nawet przy wytężonej pracy w kolharskich stoczniach i ogromnych funduszach – takie poważne uderzenie mogło nastąpić wkrótce.
Statki Holtzmana były po prostu zbyt nowe i zbyt słabo sprawdzone.
Niemniej jednak złożył oficjalny ukłon, gdy kapłanka zawiesiła mu na szyi błyszczącą wstęgę z jarmarcznym orderem.
Następnie Serena odeszła na bok i wskazała otwartą dłonią obu mężczyzn, prezentując ich tłumowi.
– Oto najnowsi bohaterowie dżihadu! Dzięki nim znacznie zbliżyliśmy się do zwycięstwa.
Kupiec podniósł głowę, zdumiony, że czuje w oczach piekące łzy. Serce wezbrało mu dumą. Kiedy przedstawiciele planet zebrani w wielkiej sali unieśli się z foteli, klaszcząc i wiwatując, uścisnął ręce Serenie i doktorowi Sukowi.
Potem odznaczeni powiedzieli kilka słów do zgromadzenia.
– Chociaż przez większość moich lat byłem biznesmenem i przedsiębiorcą – rzekł Venport, gdy nadeszła jego kolej – uczę się, że są rzeczy dużo ważniejsze od wielkich bogactw. Dziękuję wam wszystkim za najszczęśliwszą chwilę w moim życiu.
Dziwne, ale choć Aureliusz nigdy się nie spodziewał, że będzie się tak czuł, powiedział szczerą prawdę.
 



Kiedyś myślałam, że powinniśmy zakończyć ten dżihad za wszelką cenę... Ale niektóre ceny są po prostu za wysokie.

– Serena Butler, projekt niewygłoszonej proklamacji

Krótko po tym, jak Aureliusz i Zufa wyruszyli w długą powrotną podróż na Kolhara, na Salusę Secundusa przybyli z wielką pompą kogitorzy z wieży z kości słoniowej. Niesiony przez podręcznych, włącznie z zadowolonym z siebie Keatsem, któremu kręciło się w głowie od sukcesu, Vidad zażądał zwołania w trybie pilnym posiedzenia Parlamentu Ligi.
Delegaci poszczególnych światów przybyli pospiesznie ze swoich rezydencji, spotkań i imprez do sali zgromadzeń. Byli ciekawi, choć oburzeni nagłym ściągnięciem na nieplanowane posiedzenie. Szybko zaprowadzono spokój w sali i Keats postawił starożytny mózg Vidada na postumencie pośrodku ozdobnej mównicy; pięciu pozostałych kogitorów spoczęło na niższych podestach otaczających ich rzecznika.
Doprowadzając do porządku swój oficjalny strój, pędził do sali znękany i nieprzygotowany Wielki Patriarcha Ginjo. Nie miał czasu skontaktować się z Sereną, która zamknęła się w odosobnieniu w Mieście Introspekcji, opracowując własne tajne plany bitew dla zaginających przestrzeń statków, które powinny być gotowe za niecały rok.
Prawdę mówiąc, Iblis wolał sam zająć się sprawą, z którą przybyli kogitorzy. W końcu Keats był jednym z wybranych przez niego ludzi.
Wszedł do wypełnionej niesfornym tłumem sali akurat wtedy, gdy starożytny filozof przemówił wzmocnionym przez zmodyfikowaną przystawkę mowy, grzmiącym głosem. Iblis był zachwycony, że kogitorzy powrócili.
– Jako kogitorzy postanowiliśmy odizolować się od świata w miejscu, w którym tak długo, jak będzie to konieczne, możemy się zastanawiać nad ważnymi kwestiami. Dwa standardowe lata temu przybyła na Hessrę wasza Kapłanka Dżihadu i uświadomiła nam, jak krwawe żniwo zebrały wśród ludzi wieki panowania maszyn i ostatnie dziesięciolecia strasznej wojny. Nie jesteśmy zwolennikami szybkich, impulsywnych działań, ale kapłanka to kobieta, której trudno się oprzeć. Dzięki niej dostrzegliśmy, jaki mamy obowiązek nie tylko wobec wolnych ludzi, ale także wobec racjonalnej sieci Omniusa. Rozważywszy starannie tę sprawę, przynosimy wam dzisiaj rozwiązanie tego problemu, sposób na natychmiastowe zawarcie pokoju między walczącymi stronami.
Słuchacze szeptali, ciekawi, co powie Vidad. Z upływem czasu, w miarę jak stale rosła liczba zabitych i padały ludzkie kolonie, a dżihad pochłaniał zasoby Ligi, ludzie dojrzeli do tego, by przyjąć jakikolwiek sposób przerwania niekończącego się cyklu bitew. Nawet teraz, trzydzieści osiem lat po rozpoczęciu świętej wojny, wydawało się, że nie są ani o krok bliżej zwycięstwa.
Zaniepokojony tym, co mogą powiedzieć kogitorzy, Iblis spojrzał na ich mózgi unoszące się w przezroczystych cylindrach. Keats i pozostali podręczni otworzyli, jak im kazano, umysły starożytnych filozofów samotników na tragiczny los ludzkości. Ale teraz Wielki Patriarcha nie był pewien, czy chce usłyszeć ich radę.
– Wzięliśmy na siebie rolę rozjemców między Ligą a Zsynchronizowanymi Światami. Lata konfliktu i rozlewu krwi dobiegły końca. – Vidad przerwał, jakby dla spotęgowania dramatycznego efektu. – Udało się nam wynegocjować autentyczny pokój z myślącymi maszynami. Omnius zgodził się na całkowite przerwanie działań. Maszyny nie będą już obierały za cel planet Ligi, a ludzie Zsynchronizowanych Światów. Prosty, jednoznaczny Pax Galacticus. Żadna strona nie ma powodów do kontynuowania wrogich działań. Kiedy Liga się zgodzi, rozlew krwi po prostu ustanie. – Zamilkł, pozwalając widowni wziąć głęboki zbiorowy oddech.
Keats spojrzał na Iblisa.
– Dokonaliśmy tego! Dżihad się skończył! – Oświadczył z dumą.
Biało odziana serafina wpadła pospiesznie i przerwała Serenie Butler medytacje. Twarz Niriem pod kapturem ze złotej siatki wyglądała na przygnębioną. Serena pierwszy raz widziała, by ta wierna kobieta była tak zaniepokojona.
– Dzieje się coś strasznego – oświadczyła strażniczka, wręczając Serenie kostkę z nagraniem. – Posłaniec powiedział mi, że Iblis Ginjo wzywa cię, kapłanko, do natychmiastowego przybycia do gmachu Parlamentu.
– Natychmiastowego?
– Doszło do kryzysu związanego z kogitorami. Masz wysłuchać tego nagrania.
– Co zrobił Wielki Patriarcha? – Serena wzięła głęboki oddech. – Posłuchamy tego po drodze.
Chociaż Iblis, Serena i inni przywódcy Ligi mieli dostęp do wojskowego systemu łączności, ostatnio pojawiły się problemy z jego zabezpieczeniem; sprytni agenci Omniusa przechwycili pewne wiadomości. Wywołało to taki niepokój, że komsystemów – wykorzystujących zaszyfrowane sygnały sprzężeń zwrotnych – używały teraz tylko floty bojowe, i to w przestrzeni kosmicznej, nigdy na powierzchni planet. Niezbędne było zwiększenie liczby kurierów.
Niriem poprowadziła szybko kapłankę do pojazdu naziemnego, którym popędziły szeroką drogą wiodącą do Zimii. Siedząc w przedziale pasażerskim, Serena wysłuchała ze zgorszeniem i niedowierzaniem zaskakującego oświadczenia Vidada.
– To zupełnie nie jest to, czego chcieliśmy!
– Niemniej jednak, kapłanko, oni tak rozpaczliwie pragną pokoju, że boję się, iż zgodzą się na wszystko.
Wiedząc, że Niriem ma rację, Serena trzykrotnie odtworzyła krótkie oświadczenie kogitora, jakby w nadziei, że zmienią się albo słowa, albo ich implikacje, ale w żołądku, niczym we wrzącym kotle, gotowały się jej groza i niedowierzanie.
– To niemożliwe. Nic nie zyskamy na takich warunkach!
Miała nadzieję, że dotrą do Parlamentu, zanim rozejdą się wieści o propozycji pokoju. Takich niezwykłych wiadomości nie da się trzymać pod korcem, a ludzie zareagują przesadnie. Stale rosnąca liczba przeciwników wojny wznieci zamieszki na ulicach. Sami przedstawiciele Ligi będą zaślepieni euforią i zupełnie nierozsądni. Musi się tam niezwłocznie dostać.
Gdy przybyła do Zimii, otoczył ją oddział strażniczek. Mając je po bokach, weszła schodami z żyłkowanego kamienia do imponującego budynku rządowego. Niriem torowała jej drogę niczym taran, nie bojąc się pokazać całej swojej siły. Chociaż kapłanka Serena była teraz starsza, nadal miała w sobie dziwną żywiołowość.
Pośrodku sali, obok spoczywających na postumentach kogitorów z wieży z kości słoniowej, tkwili odziani na żółto podręczni. W rozbrzmiewającym echem ogromnym pomieszczeniu panowała atmosfera hałaśliwej wesołości. Na skraju sceny stał Iblis Ginjo, usiłując przywrócić porządek obrad. Wyglądało na to, że nie radzi sobie z tym zbyt dobrze.
Serena pomaszerowała na środek z wysoko uniesioną głową. Nieoczekiwana wiadomość wywołała zamieszanie wśród przedstawicieli planet – kilku krzyczało, protestując przeciw planowi pokojowemu kogitorów, ale większość wiwatowała i klaskała.
– Nie spieszmy się! – Krzyknęła Serena bez żadnych wstępów, bo ich nie potrzebowała. – Niekiedy w przebraniu dobrych wiadomości czyhają tragiczne konsekwencje.
Zgiełk w wielkiej sali ucichł; słychać było jedynie szmery. Iblis wyglądał na zadowolonego i odetchnął z ulgą, gdy w końcu się pojawiła.
– Sereno Butler – rzekł Vidad przez przystawkę – nakreślimy teraz szczegóły naszych delikatnych negocjacji z Omniusem. Załatwiliśmy bezpieczny przelot przedstawiciela Ligi na Corrina w celu formalnego przyjęcia warunków pokoju.
Serena z trudem powstrzymywała się, by nie okazać otwarcie niedowierzania.
– Nie przyjmujemy tych warunków – oświadczyła. – Pokój za wszelką cenę? To po co nam były te dziesięciolecia walk? Powiem wam, jakie są nasze warunki: zniszczenie myślących maszyn! – Rozejrzała się po sali, w której z każdą chwilą robiło się tłoczniej, bo usłyszawszy wiadomości, napływali nowi ludzie. Słychać było tylko wątłe brawa będące wyrazem poparcia dla jej uwag. Hałas stopniowo cichł i w końcu w pomieszczeniu zapadła grobowa cisza.
Serena przeszła kilka kroków i stanęła bliżej Vidada.
– Więziona i dręczona pod panowaniem Omniusa, wiem o cierpieniach ludzi na Zsynchronizowanych Światach dużo więcej, niż wam się śniło podczas dwóch tysięcy lat izolacji. Niewiele rozumiecie, jeśli wierzycie, że wolni ludzie są zainteresowani zbliżeniem z Omniusem.
– Zakres naszej wiedzy jest większy, niż przypuszczasz – odparł Vidad. – Posłuchaj swoich ludzi, Sereno Butler. Pragną końca tego rozlewu krwi.
– Wasz plan może rzeczywiście tymczasowo położyć kres wojnie, ale nie daje żadnego rozwiązania. – Jej twarz pociemniała z wściekłości. – To żadne zwycięstwo! Czyżby miliardy ludzi zginęły na próżno? Czy moje dziecko zginęło na próżno? Omnius będzie nadal panował na Zsynchronizowanych Światach, niewoląc ich ludność. Czy cała nasza praca ma się zdać na nic? To, co się stało w Zimii? Na Ziemi? – Wyrzucała z siebie listę okaleczonych światów, z każdą nazwą coraz bardziej podnosząc głos. – Albo na Beli Tegeuse? Na Honru? Na Tyndallu? Na Bellosie? Na Rhisso? Na Chusuku? Na IV Anbusie? W kolonii Peridot? Na Ellramie? Na Giedi Prime? – Odwróciła się do niespokojnej, przygnębionej widowni. – Mam dalej przypominać wam o ofiarach, które ponieśliśmy? Jestem wstrząśnięta, słysząc takie propozycje po tym wszystkim, co zrobiłam.
– Ale weź pod uwagę istnienia, które to ocali, Sereno – krzyknął przedstawiciel jakiejś planety z tłumu na górze.
Nie potrafiła zidentyfikować jego głosu.
– Na krótszą czy na dłuższą metę? Wyobraźcie sobie przyszłość, jaka nas czeka, jeśli zaczniemy się wdawać w układy z Omniusem! I dlaczego teraz?
Podniosła pięść. Musiała powstrzymać tych przedstawicieli przed popełnieniem najkosztowniejszego błędu w ludzkiej historii.
Och, jak bardzo pragnęła, by nowe, zaginające przestrzeń jednostki wojenne były już gotowe! Ale Parlament nie wiedział o tajnych pracach na Kolharze. Kiedy Armia Dżihadu otrzyma nową flotę, mogącą pokonywać międzygwiezdne odległości w czasie krótszym, niż jest potrzebny, by o tym powiedzieć, będą w stanie uderzyć na Zsynchronizowane Światy szybciej, niż myślące maszyny zdołają się dowiedzieć o porażkach. Nigdy wcześniej ludzie nie mieli takiej przewagi. Gdy Omnius zrozumie, jak potężne i szybkie siły zgromadzono przeciw niemu, schowa się na pozostałych Zsynchronizowanych Światach i nie będzie już śmiał wyprowadzić żadnego ataku. Przejdzie do defensywy, coraz bardziej wycofując się po każdym zwycięstwie ludzi. Jego ogromne niegdyś imperium będzie się stopniowo kurczyło, aż w końcu zupełnie zniknie.
Uderzyła pięścią w otwartą dłoń.
– Teraz, zwłaszcza teraz, musimy dążyć do całkowitego zwycięstwa! Nie możemy się odwrócić i nie podjąć wyzwania.
– Ale jesteśmy już zmęczeni walką – rzekł tymczasowy ambasador Poritrina, który zastąpił lorda Niko Bludda. Po niszczycielskim powstaniu niewolników tamtejsza ludność nie miała ani serca, ani środków do kontynuowania większych ofensyw. – Kogitorzy dają nam szansę położenia kresu tej niekończącej się wojnie. Musimy się nad tym zastanowić, biorąc pod uwagę ich mądrość.
– Nie, jeśli oznacza to tchórzliwy pokój. – Serena odwróciła się gwałtownie, powiewając w błysku purpury i bieli swoimi szatami. – Maszyny nigdy nie będą poważać ludzi ani przestrzegać porozumienia z nami. Omnius postrzega nasze życie jako nieracjonalne i nic niewarte.
Przerwała, czując, że pali ją w brzuchu i trzęsą się jej nogi. Zebrani patrzyli na nią, jakby posuwała się za daleko, a to jeszcze bardziej ją rozzłościło.
– Teraz myślące maszyny są słabe i ich władza się chwieje. Mamy szansę je wykończyć, aż do ostatniego panelu obwodów. – Ściszyła głos do gniewnego pomruku. – Jeśli tego nie zrobimy, jeśli osłabnie nasza determinacja, one znowu się podniosą i przeciwstawią nam z większą niż dotąd siłą.
– Tak czy inaczej, jest to ryzyko – rzekł przedstawiciel Giedi Prime. – Mam wobec ciebie większy dług niż ktokolwiek w tej sali, Sereno Butler. Mój świat jest dzisiaj wolny dzięki odważnym działaniom, które podjęłaś w naszej obronie. Ale nadal jesteśmy słabi i nie doszliśmy jeszcze do siebie po zniszczeniach dokonanych przez Omniusa przed kilkudziesięcioma laty. Jeśli jest jakaś szansa na zawarcie rozejmu, która nie wymaga strasznej kapitulacji, powinniśmy z niej skorzystać.
Wstał inny prominentny przedstawiciel.
– Zważmy na dobre strony takiego rozwiązania – powiedział. – Odzyskaliśmy pewną liczbę planet i osiągnęliśmy równowagę sił z myślącymi maszynami, więc mamy mocną pozycję przetargową i możemy wymusić przestrzeganie warunków, które wynegocjowali kogitorzy.
– Posłuchajcie tego – odezwała się poważna kobieta, która została na fotelu, ale jej silny głos niósł się po sali. – Rewolta cymeków wyczerpuje zasoby maszyn w takim samym stopniu jak powstania ludzi, zatem Omnius musi mieć szczery zamiar przerwania działań. Nie może walczyć z nami wszystkimi naraz.
Dyskusja zaczęła się na nowo i szybko przerodziła w pyskówkę, zgiełk rozgniewanych głosów. Serena czuła coraz większą rozpacz. Zbyt wielu przedstawicieli pragnęło pokoju, chwili oddechu, by ludzkość mogła dojść do siebie, odbudować swoje floty i wyleczyć rany.
Ale Serena bała się ceny, którą trzeba będzie zapłacić za taką decyzję. W głębi serca wiedziała, że byłaby to straszna kapitulacja. „Tak się mylą – myślała. – Jak mogą być takimi głupcami?" Z drugiej strony widziała wyraźnie, że jeśli będzie nalegać na kontynuowanie wojny, straci większość poparcia w Parlamencie.
Musiała znaleźć inny sposób zmiany ich nastawienia. Wielki Patriarcha patrzył na nią błagalnie. Zrobił tak wiele, by zmobilizować w jej imieniu ludzi do dżihadu, więc musiał teraz, tak samo jak ona, czuć gorzki smak porażki.
Kogitorzy wygrali. Vidad wynegocjował w pojedynkę pokój, który sparaliżuje ludzkość i doprowadzi cywilizację Ligi do powolnej śmierci.
Omnius nigdy nie zapomni tego dżihadu. Będzie się stawał coraz silniejszy, mając tylko jeden cel: całkowitą likwidację ludzkości we wszystkich układach gwiezdnych. Jej już wtedy od dawna nie będzie, by powiedzieć im, że ich ostrzegała.
Odwróciwszy się tyłem do zgromadzonych, wyszła ze wstrętem z sali, nie chcąc dłużej tego słuchać. Przygniatała ją rozpacz. Od ponad trzydziestu lat mobilizowała ludzi, ale nie natchnęła ich dostateczną wolą walki.
Podczas powrotu do Miasta Introspekcji rozmyślała, szukając odpowiedzi i zastanawiając się, gdzie popełniła błąd.
 



Bohaterowie dokonują czasami najwspanialszych czynów, kiedy są już martwi.

– Serena Butler, Zimskie wiece

Iblis Ginjo przekręcił się na drugi bok na zapadniętym łóżku, które cuchnęło potem i seksem. Pękała mu głowa z przygnębienia wywołanego katastrofalną zmianą biegu wydarzeń wojennych oraz od hedonistycznych ekscesów, na które pozwolił sobie w nocy. Jakie to miało znaczenie?
W tej chwili nie było z nim nikogo, ale pamięć przywoływała ciąg zamazanych twarzy. Ile było tych kobiet – cztery, pięć? Za dużo, nawet jak na jego wymagania... A jedna wyglądała nawet jak jego żona. Ale wszystko w porządku, był przecież zrozpaczony i przygnębiony.
Przed jedenastu laty myślał, że bardzo źle się stało, iż po tym wszystkim, czego dokonał, Serena Butler zaczęła przejmować jego nadrzędną pozycję. Teraz miał się skończyć dżihad i wszystko niebawem legnie w gruzach z powodu absurdalnej propozycji pokojowej. To się nie może udać. Jak Keats i pozostali podręczni mogli tak sromotnie zawieść? Czyżby nie rozumieli, jakiego piwa nawarzyli?
Starał się nie myśleć o swojej roli w doprowadzeniu do tego żałosnego stanu rzeczy i pragnął znaleźć sposób zrzucenia za to winy na kogoś innego. Z oczywistych względów, jako przywódczyni dżihadu, pierwsza przyszła mu do głowy Serena, ale był w sytuacji człowieka mieszkającego w przysłowiowym szklanym domu. Jeśli rzuci kamieniem, odłamki szkła jego też poranią. W końcu to on był odpowiedzialny za wyznaczenie Keatsa i pozostałych na podręcznych kogitorów.
Po raz pierwszy od swoich dawno minionych kontaktów z kogitorem Eklo na Ziemi zaczął się zastanawiać nad zdrowiem psychicznym tych starożytnych filozofów. Spodziewali się, że po tak wielu latach wojny i tylu miliardach poległych w bojach ludzie i maszyny podadzą sobie po prostu ręce. Jakież to straszne!
Chcąc oderwać myśli od ponurych wydarzeń, całą noc topił swoje problemy w melanżu i seksie. Zabawny i wyczerpujący sposób wypełniania czasu, ale w ostatecznym rozrachunku nieskuteczny. Rano problemy znowu się pojawiły.
Wytarte koronkowe firanki tylko częściowo zasłaniały okno pokoju w niczym się nie wyróżniającym hotelu. Niezły kontrast z prywatnym, opłacanym przez państwo apartamentem w Zimii, gdzie rzekomo mieszkał z wyniosłą żoną i trójką dzieci, które nawet odzywały się do niego rzadko.
Marszcząc nos z powodu zapachu solidnie zużytej pościeli i ręczników zmieszanego z wonią egzotycznych rossakańskich narkotyków, podszedł ciężko do okna, nie zadbawszy o okrycie nagiego ciała. Był gdzieś w staromiejskiej dzielnicy Zimii, z dala od gmachów rządowych i bywającej w nich szlachty. Tutaj Wielki Patriarcha stawał przed tworzącymi jądro społeczeństwa prostymi ludźmi, których mógł łatwo nakręcać, pocieszać i przekonywać swoim wrodzonym czarem. Przyjeżdżając tu sporadycznie, cieszył się zmianą tempa, prymitywnym, obskurnym otoczeniem, w którym żyli ludzie z niższych klas. Wydawało mu się surowe, naturalne, podobne do tego, w którym przebywał, gdy był na Ziemi brygadzistą niewolników. Wówczas widział przynajmniej bezpośrednie skutki swojej władzy...
Serena trzymała się tylko swej obsesyjnej wizji świętego zwycięstwa nad demonicznym wrogiem, miała czysty, ale nazbyt uproszczony cel. Iblis cały czas podchodził do tego praktycznie. Od lat tworzył ogromną infrastrukturę: przemysłowe, handlowe i religijne przedsięwzięcia dżihadu. Jako człowiek, dzięki któremu to wszystko się kręciło, przyjmował pieniądze, władzę i niezliczone nagrody. Większość z tego zyskał przed przejęciem kontroli przez Serenę. Gdyby dżihad się skończył, Iblis nie miałby żadnej prawnie usankcjonowanej pozycji. Serena się z nim nie zgadzała, ale teraz tylko oni mogli ocalić rodzaj ludzki przed kompletną klapą, popełnieniem głupstwa o niewyobrażalnych konsekwencjach. Chciał, żeby się do niego zwróciła – był jej jedynym prawdziwym sprzymierzeńcem.
Stojąc w otwartym oknie i czując na nagim ciele poranny wietrzyk, zazgrzytał zębami. Nigdy w życiu nie poddał się zwątpieniu. Zawsze był jakiś sposób wyjścia z trudnej sytuacji, bez względu na koszty. Do obecnej musiał tylko znaleźć właściwy klucz.
Ale co takiego mogli oboje z Sereną zrobić, żeby ludziom spadły łuski z oczu? Ci, wyczerpani i zgnębieni, uchwycili się kurczowo planu Vidada z czystej desperacji i braku nadziei. Zawrócenie ich z tej drogi wymagało naprawdę drastycznych środków.
Kiedy usłyszał na korytarzu znajomy głos, podskoczyło mu tętno.
– W którym on jest pokoju? Muszę natychmiast zobaczyć się z Wielkim Patriarchą.
Iblis złapał obszarpany szlafrok, zmoczył i przygładził włosy oraz doprowadził się do prawie przyzwoitego wyglądu, zanim z uśmiechem otworzył drzwi.
Serena, w towarzystwie Niriem i czterech innych serafin, stała naprzeciw ochroniarzy z Dżipolu, których zostawił na korytarzu. Ubrana w elegancką, lamowaną złotem białą szatę, z medalionem, na którym widniała podobizna jej zmarłego męczeńską śmiercią dziecka, wydawała się w tym obskurnym budynku zupełnie nie na miejscu. Widząc stojące tak blisko Sereny nieporuszone strażniczki, Iblis poczuł przypływ ulgi. Dawno temu stworzył serafiny, by odgradzały kapłankę od niewygodnej rzeczywistości. Nadal składały mu raporty, ilekroć zrobiła coś nieoczekiwanego... Ale zaczynały wykazywać wobec niej niepokojąco dużą lojalność. Przynajmniej Niriem była nadal jego.
Serena skrzywiła się, wyrażając tym dezaprobatę dla nocnych wyczynów Iblisa.
– Nie marnuj w taki sposób energii, Iblisie – powiedziała. – Mamy ważną pracę. Szczególnie teraz.
Dawszy mu znak, by poszedł za nią, odwróciła się i ruszyła z powrotem korytarzem. Jej świta poczekała na Wielkiego Patriarchę i jego ochroniarzy z Dżipolu.
Kiedy Iblis usadowił się obok Sereny w jej prywatnym pojeździe, który prowadziła Niriem, rzucił ostatnie spojrzenie na rozpadające się domy.
– Czasami, Sereno, uciekam daleko od błyszczących wieżowców i rezydencji rządowych, by przypomnieć sobie, jak źle było na Ziemi. Zyskuję dystans. Gdy rozglądam się po obskurnych pomieszczeniach i widzę męty społeczne – narkomanów, pijaków i kurwy – przypomina mi to, o co walczą nasi dzielni dżihadyści. O to, by się wznieść ponad to. – Nabrawszy rozpędu, pomyślał szybko i zniżył głos do szeptu. – Przyjechałem tu, by obmyślić jakiś sposób uratowania dżihadu.
– Słucham. – W lawendowych oczach Sereny widać było desperację.
Iblis poczuł się zadziwiająco spokojny. Mówił mocnym głosem i z takim przejęciem, by go wysłuchała i zrozumiała trudne prawdy.
– Urodziłem się jako niewolnik i siłą woli utorowałem sobie drogę od szeregowego robotnika do zaufanego. W końcu zostałem przywódcą powstania i Wielkim Patriarchą naszego dżihadu. – Z gorzką miną nachylił się ku niej. – Ale nigdy nie mogłem konkurować z tobą, Sereno Butler. To twoje imię zawsze wykrzykiwano. Byłaś arystokratką, która starała się pomóc masom z powodu poczucia winy za wszystkie te bogactwa, które twój szlachetny ród zgromadził kosztem trudu zwykłych ludzi.
– Noblesse oblige. Próbujesz mnie poddać psychoanalizie?
– Ustawiam jedynie rzeczy w odpowiedniej perspektywie. Gdybym mógł zrobić to, co zamierzam zaproponować, zrobiłbym to. Ale... To musisz być ty, Sereno. Tylko ty. To znaczy, jeśli będziesz gotowa zapłacić za to wysoką cenę.
Nachylił się jeszcze bardziej. Jego oczy płonęły, kiedy usiłował przywołać wszystkie swoje zdolności.
– Zrobiłabym wszystko dla zwycięstwa dżihadu. – Jej twarz wyrażała niezłomną determinację. Oczy zdawały się pałać ogniem, podobnie jak jego. – Wszystko. – Doskonale zdawała sobie sprawę z tego, co mówi, i Iblis wiedział już, że ją ma.
– Przez lata – podjął – pomagałem podsycać płomień, ale teraz z tego pożaru zostały tylko tlące się węgielki. Musisz, niczym huraganowy wiatr, rozżarzyć te węgle tak, by buchnęły ogniem i wznieciły niepowstrzymaną pożogę. Cały czas ty i ja pogardzaliśmy ludźmi, których nie było stać na niezbędne ofiary... A teraz jest coś, co sama musisz zrobić.
Czekała.
– Pamiętasz, jak Erazm zamordował małego Maniona? Kiedy zginęło twoje dziecko, rzuciłaś się z gołymi rękami na robota, nie dbając o własne bezpieczeństwo.
Serena odsunęła się, jakby sam szatan szeptał jej do ucha. Wiedziała, że Iblis ma zawsze własne plany oraz swoje dobro na względzie i że czerpie osobiste zyski z zajmowanej pozycji. Ale wiedziała też, że chociaż prowadzą tę grę w odmienny sposób, oboje chcą tego samego wyniku.
– W tamtej chwili wznieciłaś dżihad – kontynuował Ginjo z jeszcze większym zapałem. – Najpierw Erazm pokazał wszystkim robotnikom na placu, jakimi potworami są myślące maszyny, a potem ty udowodniłaś, że zwykły człowiek może stawić im opór i zwyciężyć!
Po twarzy ciekły jej łzy, ale ich nie otarła.
– Teraz, po tylu latach walki, nasi ludzie zapomnieli, jak straszny jest wróg. Gdyby pamiętali o przerażającym morderstwie popełnionym na twoim dziecku, żaden człowiek nie zgodziłby się na jakikolwiek pokój z Omniusem. Musimy im znowu pokazać, jak zły jest nasz wróg, sprawić, żeby ich cierpienie otworzyło im oczy. Musimy im przypomnieć, dlaczego trzeba zniszczyć Omniusa i jego sługusów!
Jego oczy miotały w nią płomienie i przez chwilę widziała w nich miliardy innych płonących oczu. Nawet wygłaszając tę mowę w prywatnym pojeździe naziemnym, po nocy spędzonej na rozpuście, Iblis pozostawał wybitną osobistością i Serena nie mogła go ignorować.
– Ludzkość straciła ikrę – powiedział konspiracyjnym głosem. – Musisz wykonać wielki gest, zrobić coś, czego ludzie nigdy nie zapomną.
Przyjrzała się badawczo jego gładkiej twarzy. Po latach wątpliwości doszła do wniosku, że w Iblisie jest więcej dobrego niż złego. Chociaż kierowały nim egoistyczne pobudki, wiedziała, że zadba o to, by walka nadal trwała. A nic nie było od tego ważniejsze.
– Będzie to wymagało wielkiej odwagi – powiedział.
– Wiem. Wierzę, że mam wystarczająco dużo... Determinacji.
Serena stanęła dumnie przed całym zgromadzeniem Ligi. Wspólnie z Iblisem opracowali plan w szczegółach, uruchomili wszystkie tryby. Drobiazgami zajęli się Yorek Thurr i jego pozostający w cieniu podwładni, agenci Dżipolu. Nawet jej serafiny miały do odegrania pewną rolę, chociaż Niriem gwałtownie protestowała. Niemniej jednak Serena była Kapłanką Dżihadu i kiedy wydała polecenie, strażniczki nie mogły odmówić jego wykonania.
Jak się obawiała, a jednocześnie spodziewała, zgromadzenie przegłosowało przyjęcie wynegocjowanego przez kogitorów wstrzymania działań. Liga miała wycofać Armię Dżihadu ze wszystkich zajętych przez nią Zsynchronizowanych Światów, rozkazując, by nie atakowano sił myślących maszyn, a Omnius miał podjąć podobne działania. Pozostawała tylko kwestia wysłannika wolnej ludzkości, który poleci na Corrina, by sfinalizować traktat z głównym wcieleniem wszechumysłu. Przedstawiciele planet zaczęli się o to targować.
Serena zaskoczyła ich wszystkich. Zażądała, by wysłuchano jej przemówienia, do czego miała prawo jako tymczasowy wicekról, którego to tytułu nigdy się nie zrzekła. Widownia gderała, spodziewając się, że znowu zacznie na nią pomstować za zgodę na niemożliwe do przyjęcia warunki pokoju.
Zamiast tego Serena powiedziała:
– Po długich rozważaniach doszłam do wniosku, że to ja powinnam się udać na Corrina. – Przez salę przetoczyły się, niczym fale morza wywołane przez niespodziewany huragan, pomruki szoku i zdziwienia. Nikt tego nie przewidział. Kontynuowała ze szczerym uśmiechem: – Kto lepiej nadaje się do tego, by ponieść sztandar wolnej ludzkości, niż Kapłanka Dżihadu?
 



Lepiej, żeby nie nakręcono sprężyny tego religijnego szaleństwa do końca, jeszcze nie. Wszechświat nie jest gotowy na takie głośne tykanie.

– kogitor Kwyna, archiwa Miasta Introspekcji

W przekonaniu, że zgoda Sereny Butler na porozumienie pokojowe będzie jednoznacznym sygnałem dla Omniusa, Rada Dżihadu i Parlament Ligi zaaprobowały jej propozycję. Przedstawiciele obu ciał nie posiadali się z radości, że skierowała swą pasję ku sprawie pokoju, by ludzie i maszyny mogli koegzystować w zgodzie. Ulice Zimii zapełniły się świętującymi zakończenie wojny mieszkańcami.
Plan Sereny przeraził Xaviera Harkonnena. Od razu zaczął podejrzewać, że tak naprawdę nie zmieniła zdania, ale wiedział też, że nikt nie będzie go słuchał. Zwłaszcza teraz.
Parlament dał kapłance do dyspozycji mały, szybki statek dyplomatyczny. Miało jej towarzyszyć jako gwardia honorowa pięć z jej serafin, ale nie zgodziła się na jakąkolwiek inną ochronę ani świtę.
– Pompa nie wywrze na Omniusie żadnego wrażenia, a jeśli maszyny planują zwyczajną zdradę, to jaką różnicę zrobi tuzin, setka, a nawet tysiąc ochroniarzy? – Potem dodała ze smutnym uśmiechem: – Poza tym, po co mam zabierać żołnierzy, skoro udaję się w misji pokojowej? Byłby to absolutnie zły sygnał.
Wyczerpani po blisko czterech dziesięcioleciach krwawych walk ludzie byli rozentuzjazmowani perspektywą zgody. Traktowali Vidada i jego towarzyszy, kogitorów, jak bohaterów. Organizowali żywiołowe parady zwycięstwa, wyobrażając sobie, jak bardzo odmieni się ich życie, kiedy przestaną im zagrażać straszne najazdy maszyn. Rozpaczliwie chcieli wierzyć w bezpieczną przyszłość.
Xavier uważał, że są głupcami, skoro ufają obietnicom Omniusa.
Serena musiała czuć to samo, więc nie potrafił dociec, co naprawdę zamierza.
Włożywszy oficjalny zielono-szkarłatny mundur i przypiąwszy wszystkie odznaki i ordery, jakie kiedykolwiek otrzymał, stary primero podjechał wojskowym pojazdem naziemnym pod półkoliste bramy Miasta Introspekcji. Ze szczytu głównego luku spoglądał na zespół budynków stylizowany obraz anielskiego dziecka – jego syna.
Okazując szacunek oficerowi wysokiej rangi, dżihadyści odsunęli się na bok, ale odziane w białe szaty kobiety pozostały na miejscu. Od ich złotych kapturów odbijał się blask słońca.
– Kapłanka Dżihadu nie przyjmuje gości.
– Mnie przyjmie. – Xavier wyprostował ramiona i spojrzał na wyidealizowane przedstawienie niewinnego, zamordowanego dziecka. – Domagam się tego w imię mego syna, Maniona Butlera. – Usłyszawszy to, serafiny się zawahały, i Xavier wszedł do ogrodzonego murem religijnego ustronia, w którym od tak dawna żyła w odosobnieniu Serena.
Uśmiechnięta i pełna wyczekiwania, spotkała się z nim przy stawie. To tutaj wezwała przed laty jego i Voriana, by zwerbować ich jako najwybitniejszych oficerów do Armii Dżihadu. Kiedy Xavier zobaczył ją w tym spokojnym miejscu, przytłoczyła go lawina wspomnień i ugięły się pod nim nogi.
Przez chwilę stał bez słowa, więc Serena przejęła inicjatywę.
– Drogi Xavierze, żałuję, że nie spędziliśmy razem więcej czasu jako przyjaciele. Ale od tak dawna pochłania nas dżihad.
– Moglibyśmy mieć teraz więcej czasu, gdybyś nie zgodziła się polecieć na Corrina. – Jego głos brzmiał szorstko. – Myśl o tym, że dobrowolnie powstrzymasz wszelkie działania przeciw swoim śmiertelnym wrogom, jest równie fałszywa jak uśmiech robota.
– Maszyny mają sztywne oprogramowanie, natomiast jedną z zalet ludzi jest to, że możemy się rozmyślić. Możemy zmienić zdanie. Możemy nawet być... Kapryśni, gdy nam to odpowiada.
– Spodziewasz się, że w to uwierzę? – Chciał ją objąć albo przynajmniej podejść bliżej, ale została tam, gdzie stała, sztywna jak posąg.
– Wierz, w co chcesz – odparła z gorzkim uśmiechem. – Dawniej potrafiłeś zajrzeć mi w serce. Chodź ze mną. – Poprowadziła go wysypaną szlachetnymi kamieniami ścieżką w stronę prywatnego, osłoniętego fragmentu ogrodu.
– Żałuję, że sprawy nie potoczyły się inaczej, Sereno – rzekł Xavier, idąc obok niej. – Żałuję nie tylko mego jedynego, utraconego syna, ale również miłości, którą powinniśmy się cieszyć wiele lat. – Westchnął. – Co nie znaczy, że zmieniłbym choćby chwilę mojego życia z Octą.
– Kocham was oboje, Xavierze. Musimy się pogodzić z tym, co jest, bez względu na to, jak bardzo chcielibyśmy móc zmienić przeszłość. Cieszę się, że ty i moja siostra znaleźliście trochę szczęścia w tej szalejącej zawierusze. – Pogładziła go po gładko ogolonym policzku, patrząc nań ze zdecydowaną miną. – Określają nas nasze tragedie i nasi męczennicy. Bez małego Maniona ludzie nigdy nie mieliby bodźca, by powstać do walki z Omniusem.
Serce Xaviera straciło na moment rytm, gdy zdał sobie sprawę, dokąd Serena go prowadzi. Od wielu lat nie odwiedzał głównej kapliczki, ale teraz zobaczył kryształową trumnę, kryptę o płazowych ścianach, w której spoczywały szczątki ich syna. Pamiętał, jak wynosił zakonserwowane ciało dziecka z Wymarzonego Podróżnika po ucieczce Voriana Atrydy z Sereną i Iblisem z Ziemi.
Kiedy Serena wyczuła, że Xavier się cofa, zaczęła go namawiać, żeby podszedł do trumny.
– Ten dżihad jest dla naszego syna. Wszystko, co robiłam od dziesiątków lat, podporządkowane było temu, by go pomścić... Jego i wszystkich synów i córki zniewolonych ludzi na każdym ze Zsynchronizowanych Światów. Słyszałeś te krzyki w gmachu Parlamentu. Liga chce przyjąć tę absurdalną propozycję pokoju. Jeśli nie polecę na Corrina, poleci ktoś inny, a to doprowadzi do jeszcze większej katastrofy.
Stanęli blisko siebie, patrząc w milczeniu na niewinnego chłopca zamordowanego przez robota Erazma. Na różnych światach Ligi Xavier widział setki kapliczek tego powszechnie czczonego dziecka, ozdobionych pomarańczowymi nagietkami i wyrażającymi miłość obrazami. Na to wspomnienie poczuł suchość w gardle i z każdą chwilą rosły w nim poczucie osobistej straty i oburzenie.
– Ale jeśli damy za wygraną bez jakiegoś konkretnego rozstrzygnięcia – mruknął zrzędliwym tonem – to skończy się tak jak nasze pierwsze uderzenie na Belę Tegeuse. Nie minie dużo czasu, a maszyny wrócą, silniejsze niż były, i wszystkie nasze bitwy, ofiary, które złożyli ze swego życia nasi bohaterzy, nie zdadzą się na nic. Ramiona Sereny opadły.
– Jeśli nie natchnę ich większym zapałem, dżihad trafi na śmietnik historii. – Jej usta ułożyły się w grymas niezadowolenia, a w udręczonych oczach widać było niewysłowione rozczarowanie. Takiej miny nigdy nie pokazywała wiwatującym tłumom. – Co więcej mogę zrobić, Xavierze? Kogitorzy proponują łatwe wyjście i wszyscy rzucają się, by wykorzystać tę szansę. – Mówiła tak cicho, że ledwie ją słyszał. – Czasami jest mi tak wstyd, że z trudem mogę podnieść głowę i spojrzeć na niebo.
Słońce odbiło się od wypolerowanego wieka trumny jak flara. Zdumiony wysoką jakością rekonstrukcji twarzy i ciała, Xavier pochylił się, by dokładniej przyjrzeć się spokojnemu obliczu chłopca, syna, którego nigdy nie poznał.
I wtedy zauważył u podstawy jego brody fałdkę czegoś, co wyglądało na polimer o barwie ciała, słaby błysk drutu i smugi kleju, które zdawały się tracić przyczepność po kilkudziesięcioletnim wystawieniu na blask saluskiego słońca spotęgowany pryzmatycznym wiekiem trumny. Uświadomił sobie, że nie może to być pogruchotane ciało chłopca, które przywieziono z ogarniętej zamieszkami Ziemi. Była to podobizna, atrapa!
Serena spojrzała na Xaviera i zauważyła cisnące się mu na usta pytania i wątpliwości.
– Tak, już wiele lat temu odkryłam, że to podstęp – powiedziała, nim zdążył cokolwiek rzec. – Nikt inny nie podchodzi tak blisko i nie przygląda się tak uważnie jak ja... I jak ty to właśnie zrobiłeś. Iblis stworzył to, co było w owym czasie potrzebne. Miał szlachetne intencje.
– Ale to oszustwo! – Odparł primero ściszonym głosem, by nie usłyszały go serafiny.
– To symbol. Zauważyłam, że to imitacja, dopiero kiedy ludzie zgromadzili się wokół Maniona Niewinnego i przysięgli, że będą prowadzić dżihad. Co bym zyskała, gdybym ujawniła ten podstęp? – Uniosła brwi. – Na pewno nie wierzysz, że te wszystkie przedmioty i relikwie na różnych światach Ligi są autentyczne, co?
– Nigdy się nad tym za bardzo nie zastanawiałem.
– To kapliczka naszego syna zamordowanego przez nikczemnego Erazma. Jest to fakt, któremu nie można zaprzeczyć. – Z nieobecnym, tęsknym wyrazem twarzy przeciągnęła koniuszkami palców po gładkim krysztale. A potem zebrała całą swą determinację i spojrzała mu prosto w oczy. – To nie robi żadnej różnicy, Xavierze. Liczy się tylko to, w co wierzę... W co wierzą inni ludzie. Symbol zawsze ma większą siłę oddziaływania niż rzeczywistość.
Zgodził się z nią, choć niechętnie.
– Nie podoba mi się to oszustwo... Ale masz rację. To nie zmienia tego, co się stało naszemu dziecku. Nie zmienia powodów, dla których nienawidzimy Omniusa.
Otoczyła go ramionami, a kiedy i on ją objął, pożałował dziesiątków lat, które stracili.
– Gdyby wszyscy moi zwolennicy byli tacy jak ty, Xavierze, pokonalibyśmy Omniusa w ciągu roku.
Zwiesił głowę.
– Jestem już tylko wiekowym, pokrytym bliznami wiarusem. Pozostali dowódcy są dużo młodsi. Zapomnieli o determinacji, dzięki której dżihad był tak zażartą wojną. Nie znają niczego innego, a mnie postrzegają jako dziadka, który snuje stare wojenne opowieści.
Serena wygładziła swoje lamowane jedwabiem szaty.
– A teraz potrzebuję cię, Xavierze, żebyś zadbał o przyszłość. Zamierzam polecieć na Corrina i stanąć przed Omniusem, ale ty musisz zostać tutaj i kontynuować moją walkę. Iblis już mi to przyrzekł. Ty też musisz zrobić, co będzie konieczne, by mieć gwarancję, że nie stracimy wszystkiego, o co walczyliśmy.
– Nie mogę powiedzieć nic, co by cię powstrzymało, prawda? Jej uśmiech był nieobecny.
– Muszę zrobić, co mogę.
Xavier opuścił Miasto Introspekcji, mając złe przeczucie. Coś w oczach Sereny, w tonie jej głosu, mówiło mu, że zamierza zrobić straszną, nieodwołalną rzecz, a on nie był w stanie jej powstrzymać.
 



Serce ciągnie mnie w różne strony. Dlaczego obowiązek i miłość pchają człowieka w przeciwnych kierunkach?

– primero Vorian Atryda, prywatne dzienniki

Miał to być tylko lot próbny opływowego statku zaginającego przestrzeń, jednego ze świeżo zbudowanych dla Armii Dżihadu. Opracowane przez Normę Cenvę, wykorzystujące zjawisko Holtzmana, silniki umożliwiały podróż z Kolhara w dowolne miejsce we wszechświecie w czasie tak krótkim, że w ogóle się nie liczył.
Vorian Atryda dokładnie wiedział, dokąd chce lecieć – na Kaladan. W końcu!
Nie mając pojęcia o panującym w Lidze zamieszaniu ani o niezadowalającym porozumieniu pokojowym, które kogitorzy wynegocjowali z Omniusem, Vor uparł się, że sam odbędzie lot próbny. Chociaż miał pięćdziesiąt lat, nadal czuł się młodo i był pełen entuzjazmu.
Pracując pod nadzorem Normy Cenvy, inżynierowie dżihadu skonstruowali kilka eksperymentalnych jednostek wojennych, mniejszych od towarowców VenKee Enterprises i dużo lepiej przystosowanych do potrzeb zwiadu.
Naturalnie te nowe jednostki musiały zostać dokładnie sprawdzone w warunkach rzeczywistych. Vor umiał latać praktycznie wszystkimi rodzajami statków, więc gotów był przeprowadzić ten test osobiście. Pozostali oficerowie oponowali, twierdząc, że dowódca najwyższego szczebla nie powinien się podejmować misji obarczonej takim ryzykiem i tak niepewnej, ale Vor nigdy nie przywiązywał wagi do ceremonii – często ku irytacji i konsternacji swojego przyjaciela Xaviera.
Mimo nawigacyjnych niewiadomych, związanych z tym rzuceniem się na oślep przez zagiętą materię przestrzeni, Vor nikogo ze sobą nie zabrał. Po przestudiowaniu rejestrów lotów handlowych VenKee Enterprises wiedział, że ryzyko jest realne, i nie chciał nikogo innego narażać na niebezpieczeństwo.
– Macie takie poważne, tragiczne miny! Powziąłem postanowienie, a żaden z was nie ma wystarczająco wysokiego stopnia, by odwołać mój rozkaz. – Uśmiechnął się. – Chce się ktoś założyć o to, jak szybko wrócę?
Zaginające przestrzeń silniki pracowały idealnie.
Siedzącemu w kokpicie statku zwiadowczego, otoczonemu lśniącymi instrumentami pokładowymi i mrugającymi lampkami Vorowi podróż ta wydawała się snem, a nie rzeczywistym przeżyciem. Miał wrażenie, że w ogóle nie ruszył się z miejsca. Najpierw jego jednostka znajdowała się koło ponurego Kolhara. Potem kosmos zagiął się i okręcił wokół niego, zalewając go strumieniem kolorów i obrazów, o których istnieniu Vor nie miał pojęcia. Zanim się zorientował, przybył na oceaniczny świat, który tak wyraźnie pamiętał z czasów swojego pobytu tutaj przed dziesięciu laty. Cała podróż zajęła tylko kilka sekund.
Wylądował wśród prymitywnych obiektów wojskowych wzniesionych na kaladańskim wybrzeżu z myślą o utrzymywaniu i monitorowaniu satelitów obserwacyjnych. Inżynierowie i mechanicy stacjonujący w tej placówce nigdy nie widzieli takiego statku i byli zaskoczeni niezapowiedzianą wizytą tak ważnego oficera.
– Ugrzęźliśmy tu już dawno temu, primero – rzekł jeden z żołnierzy. – Przybył pan, by podnieść nasze morale?
– Częściowo, quinto. – Vor uśmiechnął się do niego. – Ale tak naprawdę mam inny cel na Kaladanie, Jest tu ktoś, z kim muszę się zobaczyć.
Tym razem nie zadał sobie trudu, by zataić swoje nazwisko i dystynkcje. Doszedł do wniosku, że nie musi już udawać ze względu na Leronicę. Chciał tylko ją zobaczyć i upewnić się, że dobrze się jej żyje, że sobie radzi. Nie było powodu, by musiał ukrywać swoją tożsamość.
Mimo to, kiedy zbliżał się do wioski, wdychając zapach morza i słysząc łodzie, czuł się tak niespokojny, jakby miał stawić czoło całej armii robotów. Jego optymizm ciągnęła w dół kotwica wątpliwości. Oczywiście kobieta taka jak Leronica wyszłaby za mąż, urodziła dzieci i wiodła tutaj, na Kaladanie, szczęśliwe, ustabilizowane życie. Od samego początku wiedział, że nie będzie mógł tu zostać i udawać, iż jest rybakiem, oraz że nie może zabrać jej z tej spokojnej planety w sam środek dżihadu.
Okazję do wybrania jednego lub drugiego stracił prawie dziesięć lat temu. Powinien był o niej zapomnieć, ale mimo dzielących ich ogromnych odległości starał się utrzymywać z nią kontakt. Napisał wiele listów, wysyłał jej paczki i prezenty... I nigdy nie otrzymał odpowiedzi. Być może trzeba było przestać o niej myśleć dawno temu. Może powrót tutaj – teraz czy kiedykolwiek – nie był dobrym pomysłem. Mogło to zakłócić jej życie, a w nim rozbudzić na nowo zbyt wiele uczuć. Było wyłącznie jego winą, że czekał tak długo.
Ale nogi niosły go dalej, a serce ciągnęło naprzód.
Nadbrzeżna osada niewiele się zmieniła; nadal witała go jak zastępczy dom. Wydawało się, że tawerna Leroniki dobrze prosperowała przez te wszystkie lata. Pragnął znowu zobaczyć tę uroczą kobietę, ale nie był na tyle głupi, by wierzyć, że po tak długim czasie po prostu padnie mu w ramiona.
Nie, zwyczajnie złoży przyjacielską wizytę, może trochę powspominają i na tym się skończy. Lubił Leronicę, zachował o niej znacznie milsze wspomnienia niż o jakiejkolwiek kobiecie, z którą miał romans, i chciał się dowiedzieć, co robiła przez te lata.
Otworzywszy drzwi, stanął w nich, patrząc na słabo oświetlone wnętrze tawerny i wdychając zapach dymu, ryb i słodkich ciast, które prawdopodobnie upiekła Leronica. Napłynęły żywe wspomnienia. Uśmiechnął się błogo, a jego pewność siebie wzrosła.
Zanim jego wzrok przystosował się do skąpego oświetlenia, usłyszał jej stłumiony okrzyk.
– Virk? – Zapytała. – Vorian? – Potem opanowała się, ale nadal nie wierzyła własnym oczom. – Vorianie Atrydo, niemożliwe, że to ty. Nie postarzałeś się choćby o dzień, odkąd wyjechałeś.
Uśmiechając się szeroko, wszedł do sali.
– Zachowuję młodość dzięki wspomnieniom o tobie.
Podszedł bliżej z szelmowską miną i zobaczył, że Leronica wygląda o dziesięć lat starzej. Twarz miała dojrzalszą, bardziej zaokrągloną, a jej kędzierzawe włosy były dłuższe, lecz nadal wydawała mu się tak samo atrakcyjna jak dawniej.
Leronica wyszła zza baru i rzuciła mu się w ramiona. Sam nie wiedział, kiedy zaczęli się całować, śmiać i patrzeć sobie głęboko w oczy. W końcu udało mu się złapać oddech. Odsunął się i trzymał ją na długość ręki. Pokręcił z niedowierzaniem głową. Ciemne, hikorowe oczy Leroniki były szeroko otwarte i roziskrzone.
– Nie spieszył się pan z przylotem. Dziesięć długich lat!
Nagle znowu poczuł się niepewnie.
– Nie czekałaś chyba na mnie, co? Nigdy się nie spodziewałem, że będziesz tu siedziała samotnie i gapiła się w niebo.
Nie chciał nosić brzemienia takiej winy.
Parsknęła drwiąco i klepnęła go żartobliwie w ramię.
– Myślisz, że nie miałam nic lepszego do roboty? O nie! Dzięki Bogu ułożyłam sobie całkiem przyjemne życie. – Znowu uśmiechnęła się do niego. – Ale to nie znaczy, że za tobą nie tęskniłam. Cieszyłam się z każdego listu, z każdego prezentu.
– A więc masz męża? Rodzinę? – Trzymał się od niej w przyzwoitej odległości, przekonując sam siebie, że chce poznać odpowiedzi na te pytania. – Nie przyleciałem tu, żeby wtargnąć w twoje życie albo zakłócić ci spokój. – Przysunął sobie krzesło i usiadł.
Jej twarz posmutniała.
– Jestem wdową. Mój mąż zginął.
– Przykro mi. Chcesz o tym porozmawiać? Może przy dzbanku piwa krasnorostowego?
– Potrzebny będzie więcej niż jeden dzbanek.
Posłał jej chłopięcy uśmiech, wiedząc, jak młodo musi wyglądać w jej oczach.
– Nie spieszy mi się.
Zaczęli po trochu wymieniać się opowieściami o tym, co się z nimi działo. Każda z informacji Leroniki przykuwała jego uwagę. Miała dwóch synów, bliźniaków. Wyszła za rybaka, ale męża, z którym żyła ponad osiem lat, zabił niesamowity potwór morski. Już od ponad roku była wdową. 
– Chciałbym zobaczyć twoich synów – rzekł. – Założę się, że są wspaniałymi młodzieńcami.
Rzuciła mu dziwne spojrzenie.
– Zupełnie jak ich ojciec – powiedziała.
Został kilka tygodni, wynajdując sobie wymówki, że na Kaladanie są prace, które rzekomo trzeba wykonać, ale każdy dzień mijał zbyt szybko. Poznał Estesa i Kagina i zdumiewało go, jak bardzo są do niego podobni. Mieli po dziewięć lat, więc mógł sam dopasować fakty. Doszedł do wniosku, że Leronica powie mu o tym, kiedy uzna za stosowne, jeśli w ogóle nadejdzie taka chwila.
Nawet jeśli spłodził tych chłopców tak dawno temu, nigdy nie odgrywał wobec nich roli ojca. Jeżeli Kalem Vazz był rzeczywiście tak dobrym człowiekiem, jak mówiła Leronica, lepiej było pozwolić Estesowi i Kaginowi zachować o nim nieskażoną pamięć. Wydawało się, że Leronica doszła do tego samego wniosku.
Spędzali razem mnóstwo czasu, odkrywając na nowo uroki przyjaźni. Leronica nie zasugerowała ani jednym słowem czy gestem, by odnowili romans; nie odtrąciła go, ale też nie zachęcała, by ponownie został jej kochankiem. Widział, że nadal kocha Kalema i pozostaje wierna jego pamięci. Weszła w rolę wdowy, choć nie pogrążała się w żałobie.
Vor słuchał, jak opowiadała o Kalemie, o swoim życiu na Kaladanie. W końcu, po kilku dniach, westchnęła i uśmiechnęła się do niego.
– To wszystko musi być niewiarygodnie nudne dla bohatera dżihadu.
– Wydaje się to cudownie spokojne i jest ucieczką od okropieństw, które widziałem – odparł. Nie mógł wymazać z pamięci obrazów masakr bezbronnych kolonii, przerażających pól bitewnych, roztrzaskanych robotów i zabitych ludzi.
Oparła się o niego, czując słodkie ciepło i siłę.
– Taka już jest ludzka natura, że tęsknimy do czegoś innego, niż mamy. – Pogładziła go po policzku i przycisnęła dłoń do jego twarzy. – Teraz musisz mi opowiedzieć o tych wszystkich egzotycznych miejscach, które zwiedziłeś. Przysłałeś mi te piękne kamienie, ale wolę obrazy, które malujesz słowami. Zabierz mnie swoimi opowieściami na te wspaniałe, dalekie światy.
Vor był niemal całkowicie przekonany, że chce ułożyć sobie życie z tą kobietą, która zawładnęła jego sercem. Poświęcił już dziesiątki lat dżihadowi Sereny, czy zatem nie zasłużył sobie na wytchnienie? Mógł chyba przestać walczyć, przynajmniej na pewien czas. Kiedy patrzył na Leronicę, widział to, czego pragnął.
– Mam tyle czasu, ile dusza zapragnie – powiedział – i nie widzę nic złego w tym, żeby spędzić z tobą pół wieku... Jeśli będzie trzeba.
Ale ona zaśmiała się z niego.
– Och, Vorianie, Vorianie, tutaj nigdy nie byłbyś szczęśliwy. Dla takiego człowieka jak ty Kaladan jest za mały.
– Nie myślałem o Kaladanie – odparł. – Myślałem o tobie, Leronico. Dla mnie błyszczysz jaśniej niż wszystkie gwiazdy we wszechświecie.
Objęli się i całowali długo i czule...
Wszystko się zmieniło dwa dni później, gdy na Kaladan przyleciał szukający go posłaniec dżihadu. Młodzieniec ów przybył innym zaginającym przestrzeń statkiem, pokonując w parę chwil ogromną odległość. Okazało się, że primero Harkonnen wysłał już z tą pilną wiadomością identyczną jednostkę, ale nie dotarła ona do celu. Usłyszawszy o stracie kolejnego ze statków Holtzmana, które stwarzały takie ryzyko dla podróżujących, Vorian poczuł się, jakby jego serce zaciśnięto w imadle.
– Musi to być naprawdę straszna wiadomość, skoro Xavier gotów jest zaryzykować tak wiele, by się ze mną skontaktować – powiedział.
– Chodzi o Kapłankę Dżihadu – wyjaśnił zdyszany kurier.
Zdjęty przerażeniem, Vor zamienił się w słuch i był zdumiony, dowiedziawszy się o traktacie pokojowym i o tym, że Serena zamierza spotkać się z corrińskim Omniusem. Nie mógł uwierzyć, że jest tak głupia albo naiwna. Potem zamarło mu serce; wywnioskował z wiadomości Xaviera, że bynajmniej nie dała się ogłupić i miała jakiś inny zamiar.
– Muszę lecieć – powiedział Vor do Leroniki.
Nie drgnął ani jeden mięsień jej twarzy. Już w chwili przybycia posłańca zrozumiała, że Atrydę wzywają obowiązki.
– Ufam, że teraz mi wierzysz – powiedziała z kpiarskim, ale smutnym uśmiechem. – Nigdy nie będziesz mógł tak po prostu wycofać się z dżihadu i zadowolić spokojnym życiem.
– Uwierz mnie, Leronico. – Pocałował ją i cofnął się o krok. – Niczego we wszechświecie nie pragnę bardziej niż tego... Ale wszechświat nie ma zwyczaju pytać mnie o preferencje.
– Leć i rób, co musisz. – Uśmiechnęła się ciepło do niego. – Postaraj się tylko, żebym znowu nie musiała czekać dziesięć lat na twój powrót.
– Obiecuję. Następnym razem nikt nie będzie w stanie oderwać mnie od ciebie.
Zmarszczyła brwi, popychając go w stronę umundurowanego kuriera.
– Przestań się zachowywać jak uczniak, Vorianie. Masz teraz ważniejsze sprawy na głowie.
– Będziesz musiała mi uwierzyć, kiedy wrócę.
Ruszył szybko do swojego zaginającego przestrzeń statku zwiadowczego. Za parę chwil – jeśli przejdzie bezpiecznie przez kosmos – znajdzie się z powrotem na Salusie Secundusie i postara spotkać się z Sereną, zanim wyprawi się ona w tę nierozważną podróż na spotkanie z komputerowym przywódcą. Miał nadzieję, że uda mu się ją od tego odwieść.
Ale jeśli podejrzenia Xaviera były słuszne, może nie zdążyć.
 



Ze wszystkich rodzajów broni, które wykorzystujemy w tej wojnie, potencjalnie najskuteczniejszą – i tą, nad którą mamy najmniejszą kontrolę – jest czas. Tak dużo ważnych wydarzeń mogłoby mieć inny przebieg, gdybyśmy mieli jeszcze dzień, godzinę, a nawet minutę.

– primero Xavier Harkonnen, list do córek

W porcie kosmicznym w Zimii Xavier Harkonnen otrzymał miejsce na trybunie dla ważnych osób żegnających Kapłankę Dżihadu. Był jedynym, który nie wiwatował.
Chociaż Octa została w domu, w posiadłości Butlerów, Xavierowi towarzyszyła druga córka, Omilia, pragnąca obejrzeć ten spektakl. W wieku trzydziestu pięciu lat kontynuowała karierę wirtuozki balisety, dając koncerty na popularnych saluskich festiwalach. Teraz siedziała uśmiechnięta obok ojca, szczęśliwa, że jest z nim.
Xavier pogrążył się w rozmyślaniach. Zżerał go niepokój. Czuł się niewiarygodnie wręcz samotny podczas tych uroczystości, w tłumie wiążącym wielkie nadzieje z corrińską misją Sereny. Wysłał pilną wiadomość do Voriana Atrydy, wzywając go do powrotu, ale był pewien, że jego wieloletni przyjaciel nie zdąży przybyć na czas. Skoncentrował się na Iblisie Ginjo, który gawędził wesoło z dygnitarzami i wyglądał na nieco zbyt zadowolonego z misji Kapłanki Dżihadu. Był przekonany, że Wielki Patriarcha odegrał jakąś rolę w podjęciu przez nią tej decyzji, i pragnął odkryć, co się dzieje za kulisami.
Na pokład weszła już Niriem z czterema innymi serafinami i przygotowywała się do pilotowania statku na Corrina. Stojąc przed schodkami prowadzącymi do jednostki, Serena wygłosiła górnolotne przemówienie, które było puste i pozbawione pasji, ale zostało dobrze przyjęte. Zbyt pijani ze szczęścia, że dżihad może się zakończyć, ludzie nie słuchali uważnie. Słyszeli tylko to, co chcieli usłyszeć.
Podekscytowana Omilia chwyciła ojca za żylaste ramię. Kiedy na nią spojrzał, stwierdził z niejakim zdziwieniem, że ta dziewczyna jest już dorosłą kobietą, piękną i mającą pełny wachlarz możliwości. W jej twarzy widać było pewne podobieństwo do rysów Sereny – wszak pochodziła z rodu Butlerów. Nawet mała Wandra miała już dziesięć lat, a Omilia była dwa razy starsza niż Serena, kiedy razem z Xavierem, dawno temu, poinformowali o swoich zaręczynach...
„Jak to możliwe, że minęło tyle lat i że w tym czasie było tak mało powodów do radości?" – Pomyślał.
Zmartwiony i pełen złych przeczuć, Xavier patrzył ze skupioną miną. Zauważył, że wśród wiwatujących tłumów i powiewających wstęg Serena wygląda na bardzo zmęczoną i zrezygnowaną. Zachowywała jednak zdecydowaną postawę.
Wyjął z kieszeni naszyjnik z czarnych diamentów, który podarowała mu tak wiele lat temu, przed swą pochopną, sekretną próbą ocalenia Giedi Prime. Naszyjnik ten, z nagranym obrazem holograficznym Sereny i wiadomością o tym, na co się porwała, przekazała mu wówczas młoda, zbolała Octa. Ta jedna decyzja Sereny, ta jedna misja, zmieniła na zawsze życie ich wszystkich.
A teraz miała przeprowadzić jeszcze ważniejszą operację...
Kiedy zamknięto wejście do statku dyplomatycznego i rozległy się fanfary, Xavier osunął się na fotel, a po jego pobrużdżonej twarzy pociekły łzy. Niektórzy widzowie spojrzeli na niego; być może uważali primero za zramolałego weterana, który przeżywa na nowo dni swojej chwały, zanurzając się w na poły zatartych wspomnieniach.
Omilia trąciła go z uśmiechem.
– Co się stało, ojcze? Wszystko będzie dobrze. Kto jak kto, ale ty musisz pokładać pełną nadzieję w kapłance Serenie.
Xavier pogładził gładkie, czarne kamienie starego naszyjnika.
– Tak, Omilio. Serena dokona tego, co postanowiła zrobić. – Pokręcił kędzierzawą głową. – W głębi serca boję się, że ona nigdy nie wróci.
Vorian nie tracił ani chwili na przejmowanie się ryzykiem i niebezpieczeństwami nawigacji, które wiązały się z prowadzeniem statku wyposażonego w niesprawdzone silniki wykorzystujące zjawisko Holtzmana. Rzucił się po prostu w przestrzeń, wiedząc, że musi jak najszybciej przybyć na stołeczny świat Ligi.
Ale dotarł do Zimii długo po odlocie Sereny.
Nie wiedząc, co innego może zrobić, udał się bezpośrednio do posiadłości Butlerów. Być może znajdą z Xavierem jakiś sposób. Nie dopuszczał do siebie myśli, że nie może czegoś zrobić.
We frontowej bramie dworu na wzgórzu przyjrzał mu się badawczo zmęczonymi, podkrążonymi oczami stary primero. Vor był zaskoczony, kiedy spojrzał na mężczyznę, który od tak wielu lat był jego towarzyszem. Czy Xavier był naprawdę tak stary? Jego twarz miała wyraz absolutnej klęski, którego Vor nigdy u niego nie widział.
– Wiedziałem, że przybędziesz. – Ręce Xaviera ściskały kurczowo ciemną drewnianą ościeżnicę.
– Skąd wiedziałeś, że można mnie znaleźć na Kaladanie?
Xavier obdarzył go bladym uśmiechem.
– Nawet nie zauważyłeś, jak często opowiadasz o tej kobiecie. Dokąd jeszcze mogłeś polecieć?
– Jeśli Serena postanowiła zrobić coś głupiego, powinienem być tutaj. Może udałoby mi się ją powstrzymać. – Vor ugryzł się w język.
Xavier tylko pokręcił głową.
– To by nic nie zmieniło, Vorianie. Znasz ją równie dobrze jak ja.
Vor wzruszył z rezygnacją ramionami, wchodząc do holu. Życie trojga osób – jego, Xaviera i Sereny – było przez wiele lat tak splecione, że wydawali się trzema aspektami większej całości.
– Ale dlaczego tak się przejmujesz? – Zapytał. – Skoro Omnius zgodził się zagwarantować jej bezpieczną podróż na Corrina, prawdopodobnie nic jej nie grozi. Nie ma tam już cymeków, a wszechumysł nie wie, jak można złamać przyrzeczenie. Możemy nienawidzić maszyn, Xavierze, ale ludzie są nieskończenie bardziej podstępni.
– Może masz rację. Mam nadzieję, że masz.
Obaj mężczyźni maszerowali przez rozbrzmiewający echem ich kroków hol, który wydawał się zimny i pusty, pełen złowieszczych cieni.
– Chodź tutaj, Serena zostawiła coś dla nas – powiedział Xavier. – Trzymam to w moim gabinecie.
Xavier zamknął drzwi wyłożonego boazerią pokoju, w którym nikt im nie mógł przeszkadzać. Sięgnąwszy do kieszeni, wyszukał mały brązowy kluczyk i ostrożnie otworzył szufladę ozdobnego biurka. Wysunął ją ze skrzypieniem i wyjął zapieczętowaną paczuszkę.
Vor zauważył, jak przyjacielowi drżały ręce, kiedy rozcinał paznokciem pieczęć.
– Zostawiła polecenie, żebyśmy otworzyli to razem.
Xavier wyjął z opakowania małe, prostokątne pudełko, którego powierzchnia była matowoczarna i pozbawiona jakichkolwiek znaków, jakby pochłaniała nie tylko światło, ale również pytania. Wręczył je Vorianowi, a ten trzymał szkatułkę parę chwil. Wydawała się lekka i niematerialna. Uniósł brwi, patrząc na przyjaciela, który wyglądał na bardzo zmartwionego.
– Doręczyła to serafina Sereny po jej odlocie – rzekł Xavier przez zaciśnięte usta. – Opowiadałem ci o naszyjniku, który dała mi przed laty, kiedy wyprawiła się ratować ludność Giedi Prime. Nadal go mam. Boję się, że to coś podobnego, że Serena robi coś, co jest niebezpieczne.
Vor pomanipulował przy zatrzasku i otworzył pudełko. W środku znajdował się sznur idealnie ciętych kryształów, które zdawały się pochłaniać światło. Na małym, środkowym wisiorku zauważył źródło zasilania; kiedy go dotknął, uruchomił projektor. W powietrzu ukazał się drgający lekko obraz holograficzny dumnej i charyzmatycznej Sereny Butler w olśniewających szatach kapłanki.
Odwrócił wisiorek, żeby obraz znalazł się twarzą do nich.
– Xavierze, Vorianie, moi najdrożsi, najwierniejsi przyjaciele, im więcej myślę o tym, co muszę powiedzieć, tym bardziej jestem przekonana, że lepiej, iż nie ma was teraz przy mnie. Nie mam serca sprzeczać się z wami. – Rozłożyła ręce. – Chcę tylko, żebyście zrozumieli... Nawet jeśli się ze mną nie zgodzicie. Cóż to za ironia, że nasze życie – ba, nawet nasze myśli – zostało ukształtowane przez myślące maszyny. Omnius zniszczył wszystkie moje marzenia, całą moją przyszłość. Ale kogitor Kwyna nauczyła mnie, że gobelin historii tkany jest z mocnych nici, większości których nie widać, jeśli się nie odejdzie dostatecznie daleko i nie spojrzy z dużej odległości. Rozumiem, że zawsze mnie kochaliście, ale ja nigdy nie mogłam dać żadnemu z was tego, na co zasługujecie. Siła wyższa wyznaczała całej naszej trójce ważniejszy cel. Czy rzeczywiście bylibyśmy zadowoleni ze spokojnego życia? Bóg okazuje taką łaskę tylko ludziom słabym. Wobec nas miał poważniejsze zamiary. Przypadło nam, i Iblisowi Ginjo, w udziale przemienić długą, ciemną noc ludzkiego przetrwania w oślepiające światło dżihadu. Naszą nagrodą jest wielkość... Ale jej koszta są straszne.
Vor ścisnął ostre krawędzie szlachetnych kamieni, bojąc się usłyszeć, co Serena jeszcze powie. Zerknął z ukosa na jej postarzałą, ale wciąż atrakcyjną twarz. Wydawało się, że jest w błogim nastroju, jakby już przeniosła się do innego królestwa. Zadrżał.
Xavier siedział w fotelu z głową w rękach.
– Mój błąd nie polegał na tym, że prowadziłam walkę, lecz na tym, że pozwoliłam ludziom przyzwyczaić się do niekończącego się konfliktu. Stracili zapał, a jeśli mamy mieć szansę pokonania myślących maszyn, niezbędne są fanatyczne emocje. Muszę to zrobić, by ożywić dżihad, by odnowić poczucie celu. – Uśmiechnęła się łagodnie. – Jestem stara i gotowa dać ostatni, dramatyczny przykład, by pokazać Omniusowi, że ani on, ani jego sługusy roboty nigdy nie zrozumieją ludzkiego ducha. Wcisnę im propozycję tego absurdalnego pokoju do zimnych metalowych gardeł.
– Nie... Nie – mruczał Vor. – Zabiją cię.
Ale mógł sobie gadać do holograficznego obrazu.
– Przy podejmowaniu tej strasznej decyzji – ciągnęła Serena – moim mentorem był Iblis. On ma rację. Wie, co trzeba zrobić, i pomógł mi wprawić wszystko w ruch. Ukazał mi moje obowiązki. Wy też go słuchajcie.
Obraz zafalował, a potem zniknął niby biały dym. Vor patrzył w pustą przestrzeń, tam gdzie przed chwilą zdawała się być, mając nadzieję, że sprowadzi ją z powrotem albo pochwyci przynajmniej jej zapach. Zimny strach powiedział mu, że były to ostatnie słowa, jakie Serena Butler skierowała do niego i do Xaviera, i że już nigdy jej nie usłyszą.
Patrzył na pogrążonego w żalu przyjaciela. Nie wiedząc, co zrobić ze wzbierającymi emocjami, odłożył naszyjnik do pudełka i zamknął je.
– Przy podejmowaniu tej decyzji jej mentorem był Iblis? – Rzekł. – Co to znaczy? Czyżby to on namówił ją, by to zrobiła?
– Jestem przekonany, że tego właśnie chce Iblis Ginjo, a znasz jego siłę perswazji – odparł Xavier stanowczym głosem, który przypominał siłę, jaką miał w młodości. – Zmanipulował Serenę, nakłonił ją do tego. Jeśli ona nie wróci, dżihad będzie jego.
Vorian znał byłego zaufanego Ginjo od czasu buntu niewolników na Ziemi i już dawno dostrzegł jego umiłowanie chwały i władzy. Nie ufał temu mającemu silną osobowość mężczyźnie, który wykorzystał nazwisko Sereny Butler jako odskocznię dla zaspokojenia swoich ambicji, i nie lubił go.
Xavier wyglądał tak żałośnie, że Vor wyciągnął do niego rękę. Objęli się, nie mogąc uratować kobiety, którą zawsze będą kochali.
 



Nie boję się śmierci, bo przede wszystkim miałam szczęście się urodzić. To życie jest darem i tak naprawdę nigdy nie było moje.

– Serena Butler, ostatnia wiadomość 

dla Xaviera Harkonnena

Kiedy na Corrinie Serena Butler wyszła ze świtą serafin ze statku, czekał na nią komitet powitalny lśniących robotów, które stały w szeregach po obu stronach szkarłatnego chodnika. Weszła odważnie między nie.
„Jaskinia demonów, matecznik moich wrogów" – pomyślała.
W górze olbrzymie czerwone słońce wyglądało, jakby miało runąć na Corrina i spalić ten zainfekowany przez Omniusa świat.
– Przybyłam z odpowiedzią na pokojową propozycję kogitorów – oznajmiła, podnosząc głos. Przećwiczyła sobie słowa, wybrała precyzyjnie terminy, które skłonią maszyny do zrobienia tego, co chciała. – Jestem Kapłanką Dżihadu, tymczasowym wicekrólem Ligi Szlachetnych, przewodniczącą Rady Dżihadu. Do moich poleceń stosują się wszyscy ludzie. Zabierzcie mnie do Omniusa, który jest moim odpowiednikiem wśród myślących maszyn.
Kiedy skinęła na swoje strażniczki, by do niej dołączyły, zobaczyła, że Niriem przygląda się jej z zaciekawieniem, być może zdziwiona nietypowym dla kapłanki dodawaniem sobie splendoru. Serena poruszała się pewnie, wiedząc, że kiedy nadejdzie decydująca chwila, pięć serafin zrobi dokładnie to, czego od nich oczekiwano.
Z szeregu wystąpił krzepki, wyglądający na nieprzejednanego robot i przemówił zsyntetyzowanym głosem, który w rzadkiej atmosferze miał brzękliwy podźwięk.
– Idź za mną.
Wzdrygnęła się, pomyślawszy o Erazmie, który przed wieloma laty zniewolił ją, męczył, a potem zabił jej dziecko. Ale odsunęła od siebie odrazę, gdyż to było w innym czasie i w innym miejscu – na Ziemi.
Na końcu luksusowego chodnika weszła za swoim przewodnikiem na przenośnik taśmowy, ten zaś powiózł ją i jej skromną świtę do serca miasta maszyn i zatrzymał się przed nijakim budynkiem z matowego, srebrzystego metalu.
Niriem podążała tuż za Sereną, kiedy ta wkroczyła dumnie i wyniośle do zbudowanego z metalstopu i płazu ogromnego, prostokątnego holu Wieży Centralnej.
– Gdzie jest Omnius? – Zapytała kapłanka nieznoszącym sprzeciwu tonem. – Zobaczę, czy jest godzien mojej uwagi. Niewielu spotyka zaszczyt rozmowy ze mną.
Musiała je odpowiednio nastawić, sprowokować, sprawić, by maszyny zrobiły to, co musiały zrobić.
Ze ścian wokół niej wydobył się donośny głos, a w nijakim metalu pojawiły się jarzące się ekrany, niczym ogromne oczy.
– Ja jestem Omnius. Jestem wszędzie. Wszystko tu jest częścią mnie.
Rozejrzała się, nie próbując ukryć pogardy.
– A ja reprezentuję ludzi, którzy od tak dawna skutecznie ci się opierają.
– Wasi mediatorzy, kogitorzy – powiedział wszechumysł bez dodatkowych formalności – zaproponowali warunki zakończenia tego nieracjonalnego konfliktu. Teraz wspólnie zaakceptujemy porozumienie w formalny sposób, którego wymagają ludzie. – Komputerowy głos cicho buczał, czekając na odpowiedź.
Serena uśmiechnęła się i wzięła głęboki oddech, wiedząc, co musi zrobić.
– Chyba nie myślałeś, że ot tak, po prostu, rzucimy broń i udamy się do domu. Sądziłeś, że po dziesiątkach lat dżihadu zapomnimy, dlaczego prowadziliśmy wojnę? Nie, Omniusie. Podpiszę pakt tylko wtedy, gdy zgodzisz się na jeden prosty, logiczny warunek: uwolnienie wszystkich ludzi.
Głos wszechumysłu przeszedł w przesadny warkot, który zdumiał Serenę swą sztucznością.
– To nie jest to, co uzgodnili kogitorzy. To nie jest to, co zaakceptowałem.
– Pokój może nastąpić dopiero po uwolnieniu wszystkich ludzi na Zsynchronizowanych Światach. Kiedy otrzymam potwierdzenie tego, polecę mojej Armii Dżihadu zaprzestać wszelkich działań militarnych. Ale nie wcześniej.
Wiedziała, że Omnius nie przystanie na jej warunek. Rozumiała, że myślące maszyny nie będą nigdy naprawdę negocjować i że jej słowa sprowokują je.
– Powinienem się tego spodziewać, biorąc pod uwagę moje zapisy o wcześniejszej nieprzewidywalności ludzi – rzekł Omnius. – Ci hrethgirzy są taką zagadką.
Robot, który eskortował je w drodze z portu kosmicznego, zamierzał złapać Serenę w mechaniczny uścisk. Jej serafiny wkroczyły do akcji, rzucając się w obronie kapłanki na zwalistą maszynę.
Żywa metalowa podłoga zmieniła się w mgnieniu oka w klatkę o ostrych prętach, przypominających żebra prehistorycznej bestii, więżąc Serenę i wszystkie strażniczki. Cała Wieża Centralna skręciła się i rozszerzyła, wznosząc się wysoko w niebo nad Corrinem. Żołądek podszedł Serenie do gardła, gdy została wyrzucona w powietrze.
Ze wszystkich stron otoczył ją srebrzysty snop światła. Ściany się wykrzywiły i nagle – niby zaciśnięta pięść – rozwarł się sufit, ukazując czerwonego olbrzyma na corrińskim niebie, po czym nad okrągłym teraz pomieszczeniem o wysokich ścianach utworzył się nowy sufit. Podłoga pod jej stopami stwardniała jak metalowa glina.
Serena wyprostowała ramiona, kontynuując celową prowokację.
– Tylko ja mogę wydawać rozkazy Lidze, Omniusie. Nie ośmielisz się mi grozić. Postrzegają mnie jak prawdziwą boginię.
Zobaczyła, że ściany pomieszczenia wysadzane są podobnymi do klejnotów patrzydłami i usiane ambrazurami broni, aby wywrzeć na niej wrażenie albo ją zastraszyć. Być może dowiedziawszy się o takich ekstrawagancjach z pliku o erze Tytanów albo Starym Imperium, wszechumysł umieścił w sali nawet tron. Unosiła się nad nim połyskująca kula żelowa.
– Twój upór jest nielogiczny, Sereno Butler. Jesteś na pozycji nie do obrony i nie masz nic do zyskania. – Głos dochodził jednocześnie z tysiąca miejsc. – Jesteś tylko jedną ludzką istotą i przeceniasz swoje znaczenie.
Serena stała cały czas ze skrzyżowanymi na piersi ramionami. „Śmierci, nie boję się ciebie" – pomyślała. Usiłowała panować nad pulsem. „Boję się tylko niepowodzenia".
– Jestem przywódczynią tego dżihadu – oznajmiła z klatki. – Kiedy myślące maszyny zamordowały mojego syna, poderwałam do walki całą wolną ludzkość. Dziesiątki bilionów ludzi szukające we mnie przewodnictwa, wizji i nadziei.
– Według naszych obliczeń wasza populacja jest mniejsza, niż mówisz.
– Czy wasze obliczenia są zawsze dokładne? Czy przewidzieliście, że stawimy wam tak zaciekły opór? – Zapytała i pomyślała: „Co mam teraz zrobić?"
– Erazm dużo mi o tobie mówił, Sereno Butler. Nie stwierdziłem jeszcze, czy cię lubi, czy jest tobą rozczarowany.
„Erazm". To imię napełniło ją wstrętem i przerażeniem. Oddychając szybko, przypomniała sobie mantrę, której matka nauczyła ją w Mieście Introspekcji: „Nie boję się, bo strach jest małą śmiercią, która stale na nowo mnie zabija. Bez strachu umrę tylko raz". Usłyszała, że obok recytuje ją cicho Niriem; pozostałe serafiny również do niej dołączyły.
Jedna z zakrzywionych ścian stopniała, ukazując robota w absurdalnie fircykowatej pelerynie. Obok niego stał młody człowiek. Gładka jak lustro, elastometalowa twarz robota ułożyła się w zachwycony powitalny uśmiech.
– Jak się masz, Sereno?
Szkielet klatki stopił się niczym lód i wsiąkł w elastyczną metalową podłogę sali, uwalniając ją i... Odsłaniając. Chciało się jej wyć. Zawsze myślała, że Erazm sczezł w atomowej zagładzie Ziemi.
– Minęło dużo czasu – rzekł robot.
Jego szeroki uśmiech rozwścieczył ją. Erazm wszedł do sali, a za nim podążył posłusznie jego towarzysz. Młodzieniec, który wyglądał na szesnaście lub siedemnaście lat i miał brzoskwiniowy meszek na twarzy, patrzył na nią z lekkim zdziwieniem w oliwkowozielonych oczach.
– Nienawidzę cię. – Serena plunęła robotowi w twarz, psując wypolerowaną doskonałość jego sztucznej miny, ale potem opanowała się siłą woli i powiedziała cichym, groźnym głosem: – Erazmie, to ty osobiście wznieciłeś dżihad, zabijając moje dziecko.
– Tak, słyszałem coś w tym sensie – odparł tonem obojętnego, chłodno patrzącego erudyty. – Ale nigdy nie byłem w stanie zrozumieć, jak taki drobiazg mógł... – Głos robota ucichł, jakby pogrążył się on w zadumie. – Po prostu nie pojmuję – rzekł po chwili – jak jedno nic nieznaczące dziecko mogło wywołać takie poruszenie. Jeśli podana przez ciebie liczba jest dokładna, to w waszej świętej wojnie z myślącymi maszynami zginęły miliardy. Porównaj te matematyczne dane: czy zignorowanie śmierci twojego potomka nie byłoby mniej kosztowne?
Nie mogąc już więcej znieść i wiedząc, że nie ma nic do stracenia, Serena rzuciła się na niego z pięściami, jak wtedy, kiedy beztrosko spuścił małego Maniona z wysokiego balkonu.
Ale Erazm chwycił ją spokojnie w stalowy uścisk i odrzucił od siebie. Posiniaczyła sobie twarz i ramiona, padając na podłogę, ale pozbierała się i wstała.
Robot wygładził pomiętą pelerynę i odwrócił się do swojego młodego towarzysza.
– Gilbertusie, to jest ta irracjonalna, fanatyczna kobieta, która niegdyś usługiwała mi w mojej willi. Opowiadałem ci o niej.
Młodzieniec skinął głową.
– Obiecuję, że nie zawiodę cię tak jak ona – odparł.
Serena spojrzała z wściekłością na chłopca. Chociaż był człowiekiem, przyglądał się jej badawczo, jakby była owadem na szkiełku pod mikroskopem. Podobnie jak robot, wydawał się ciekawy, ale zupełnie pozbawiony emocji.
– To twoja nowa zabawka? – Spytała Erazma. – Jeszcze jedna niewinna ofiara twoich eksperymentów?
Robot się zawahał, najwyraźniej nieco podenerwowany.
– Nie, Gilbertus jest... Moim synem.
Myślące maszyny badały ją i naśmiewały się z niej godzinami, jak się jej zdawało.
Elastometalowa klatka otaczająca Serenę i jej serafiny, podobnie jak cała Wieża Centralna, była jakimś odmieńcem, mechanicznym organizmem, który potrafił zmieniać kształty. Z godziny na godzinę cela ta przybierała, według kaprysu Omniusa, różne formy: od metalstopowej siatki, przez kraty starożytnego więzienia, po niewidoczne pola krępujące ruchy.
W tej chwili wydawało się, że więzienie to rozciąga się na setki metrów i nie ma żadnych barier, chociaż wiedziała, że tam są. Nie dbała już o to, jaką formę przybiera klatka. Jednak jej otoczenie, dowodząc okrucieństwa myślących maszyn, ulegało metamorfozie. Przeobrażało się w wierną kopię dziedzińca posiadłości Butlerów na Salusie, gdzie tak dawno temu spędziła cudowne lata w otoczeniu rodziny i gdzie na przyjęciu zaręczynowym przyrzekła miłość Xavierowi.
Dokładność, z jaką wykonano tę kopię, była dla Sereny konkretnym dowodem istnienia na światach Ligi szpiegów maszyn; bez wątpienia informacje te przekazali Omniusowi pozyskani przez niego zdrajcy ludzkości. Na samą myśl o ludziach, którzy z własnej woli pracowali dla znienawidzonego wszechumysłu, wywracał się jej żołądek.
Wróciły wspomnienia uczty zaręczynowej na dziedzińcu dworu – saluskich artystów, którzy wiązali wstążki na gałęziach krzewów i cieszyli oczy zebranych uroczymi tańcami ludowymi, kobiet w powiewających spódnicach i mężczyzn odzianych w stroje barwne jak pawie pióra. Owego dnia Xavier przywdział nieskazitelny mundur oficera Armady Ligi. Był taki przystojny, tak przepełniony radością z czekającego ich wspólnego życia.
Na to wspomnienie jej oczy zasnuły się mgiełką, ale powstrzymała łzy, nie chcąc dawać Omniusowi tej satysfakcji.
– Ta szarada jest dla mnie zbyt dużą stratą czasu – powiedział w końcu Omnius. – Sereno Butler, musisz zmienić decyzję i formalnie zgodzić się na warunki zaproponowane przez kogitorów.
– Uważaj pilnie na to, co ona robi – rzekł Erazm do Gilbertusa Albansa.
– Nie ośmieliłbyś się zrobić mi krzywdy, Omniusie – zadrwiła Serena. – Moi ludzie uważają mnie za niezwyciężoną, dlatego muszę sama stawić ci czoło i domagać się natychmiastowego wyzwolenia wszystkich niewolników w twoim królestwie. Jestem odpowiednikiem wszechumysłu wśród ludzi, ale różnię się od ciebie, Omniusie, bo mam serce i duszę! Dlatego nigdy nie mogę zawieść.
Serafiny stały obok kapłanki, napięte i czujne. Niriem spoglądała błagalnie na Serenę. „Już". Oby tylko maszyny połknęły przynętę.
– Jeśli się nie zgodzisz na te warunki, każę cię zabić – odparł Omnius. – Twoja śmierć bardzo zaszkodzi sprawie ludzi. Przekonają się, że nie jesteś niezwyciężona.
Serena podniosła brodę.
– Nie możesz mnie zabić – powiedziała. – Zagwarantowałeś bezpieczeństwo przedstawicielowi ludzi.
– Zagwarantowałem bezpieczeństwo pod warunkiem, że człowiek, który tu przybędzie, podpisze traktat. Ty tego odmówiłaś, złamałaś zatem ten warunek. Nie krępuje mnie już moja warunkowa gwarancja.
Erazm przyglądał się pięknej Serenie uwięzionej w holograficznym przedstawieniu dworu Butlerów. Pomimo wyzywającej niezależności kobieta ta była najbardziej interesującym obiektem, jaki kiedykolwiek miał... Z wyjątkiem Gilbertusa. Razem z nią mogliby tak wiele osiągnąć. Zastanawiał się, co ona robi, dlaczego stara się sprowokować Omniusa.
Gilbertus obserwował, jak mu polecono, szeroko otwartymi ze zdumienia oczami.
– Co się z nią stanie? – Zapytał.
Elastometalowa twarz robota ułożyła się w cierpki uśmiech.
– To zależy tylko od niej. Rezultatu nie sposób przewidzieć.
– Blefujesz – powiedziała wreszcie Serena. – A ja nigdy nie zmienię decyzji.
– Kapłanko, proszę – szepnęła główna serafina, przysuwając się do niej w klatce otoczonej bukolicznymi widokami Salusy Secundusa. – Czy nie ma innego rozwiązania?
– Znasz odpowiedź, Niriem.
Przez cały ten czas Serena stała uśmiechnięta, z ramionami skrzyżowanymi na piersi. „Moje życie się nie liczy, oprócz tego, co mogę zrobić dla wolności – myślała. – Moja śmierć dzisiaj da naszej sprawie więcej niż wszystkie przemówienia, które mogłabym wygłosić w schyłkowym okresie życia".
Resztą zajmie się Iblis Ginjo. Wiecznie logiczny i nieświadomy tego, co robi, Omnius nigdy się nie dowie, co spowodowało zmiany, które miały wkrótce ogarnąć całą ludzkość...
Kiedy Erazm zobaczył niewytłumaczalny uśmiech Sereny Butler, zatroskał się. „Czego ja tu nie pojmuję?" – Myślał.
Próbując ująć chaotyczny dżihad w ramy racjonalnych wyjaśnień, Omnius już od lat przejawiał zainteresowanie religijnym szaleństwem ludzi. Erazm starał się wprowadzić go w te sprawy, odtwarzając wnioski, które wyciągnął ze swoich badań, ale komputerowi trudno było zrozumieć nieuchwytne pojęcia.
Trzymając teraz bezradną Serenę, wszechumysł starał się dać nauczkę wszystkim bezczelnym hrethgirom, którzy kontynuowali walkę ze wspaniałą cywilizacją Omniusa. Jej ludzie uważali ją za niezniszczalną, za siłę przewodnią, osobę łączącą elementy prorokini i zbawczym. Wśród ludzi była odpowiednikiem wszechumysłu. Wiedziała, że bez niej dżihadyści staną się słabi i stracą cel. Dlaczego ryzykowała tutaj życie?
„I dlaczego się uśmiecha, jakby panowała nad sytuacją? – Myślał Omnius. – Na pewno musi się bać, że trwanie w uporze doprowadzi tylko do jej śmierci".
– Decyzja została podjęta – rzekł głośno i jego złowieszcze roboty ruszyły przed siebie wielkimi krokami. – Zabijcie Serenę Butler i jej towarzyszki.
Serafiny sprężyły się, przygotowane do obrony kapłanki. Natomiast Serena pozwoliła sobie na uśmiech, okazując dziwną ulgę. Erazm to zauważył.
Nagle robot doznał olśnienia. W historii ludzkości takie egzekucje nie zniechęcały religijnych fanatyków. Tworzyły jedynie męczenników. W umyśle Erazma wnioski i konsekwencje ułożyły się w logiczną całość.
Męczeństwo było pojęciem, które niełatwo przychodziło zrozumieć myślącym maszynom, ale Erazm odkrył je w trakcie swoich badań nad historią i kulturą. Ponosząc klęskę, pewni ludzie stawali się jakoś jeszcze silniejsi. Gdyby Serenie Butler udał się ten podstęp, wznieciłoby to wśród zdziczałych ludzi jeszcze większy pęd do przemocy niż śmierć jej dziecka. Dżihad tylko przybrałby na sile.
Roboty bojowe wysunęły się naprzód, dobyły broni, podniosły ramiona o ostrych krawędziach i wystawiły ostrza. Posiekają pojmane na kawałki. Serena uniosła lekko brodę, jakby przygotowywała się do przyjęcia śmiertelnego ciosu.
– Stójcie! – Krzyknął Erazm. Niezależny robot skoczył, powiewając obszerną peleryną i podnosząc metalową rękę, by zablokować cios ostrej klingi, który zabiłby Serenę Butler. – Ona tego właśnie chce!
Roboty bojowe zatrzymały się, niepewne, co robić. Serafiny rzuciły się na ciężkie maszyny, ale Omnius ryknął:
– Erazmie, wytłumacz się!
– Ona zamierza zostać męczennicą. Chce, byś ją zabił, aby ludzie jeszcze bardziej cię znienawidzili. To nigdy nie rozwiąże naszego kryzysu.
– Erazmie, twoje wnioski są nielogiczne i niezrozumiałe.
– Owszem, Omniusie. Ale pamiętaj: mamy do czynienia z ludźmi.
Roboty bojowe podniosły broń i odsunęły się od kapłanki i serafin.
– Nie możesz teraz przestać! – Krzyknęła Serena.
Rzuciła się do tej konfrontacji, stawiając wszystko na jedną kartę. Zakładała, że uda się jej sprawić, by myślące maszyny postąpiły według swoich łatwych do przewidzenia schematów. Ale Erazm zniszczył jej plan, tak jak wcześniej zniszczył jej życie.
Odwróciła się i spojrzała na główną serafinę.
– Przepraszam, kapłanko – powiedziała Niriem. Po jej twarzy ciekły ciurkiem łzy. Zaczynała się już poruszać, tak szybko, że roboty nie były w stanie przewidzieć, co zamierza zrobić. – Wielki Patriarcha dał mi inne rozkazy.
Oczy Sereny się rozszerzyły, kiedy wojowniczka rzuciła się na nią. Napiąwszy mięśnie, Niriem zwinęła się jak wąż i zawirowała. Serena natychmiast zrozumiała: nawet znając jej plan sprowokowania maszyn do jej zabicia i ukazania ich prawdziwej natury, Iblis Ginjo nigdy nie pozwoliłby, aby jego sukces zależał od przypadku.
Niczego nie zostawiał przypadkowi.
Wciągnęła szybko powietrze, kiedy krawędź stopy Niriem trafiła ją w kark, natychmiast go łamiąc. Obracając się pod wpływem impetu, główna serafina uderzyła pięścią jak młotkiem w skroń swojej ofiary i skruszyła ją niczym cienką skorupkę jajka.
Bez jakiegokolwiek dźwięku, nawet słabego odgłosu bólu, Serena Butler padła martwa na podłogę. Jej usta zaczęły się układać w spokojny uśmiech pogodzenia z losem.
Omnius umilkł, zaskoczony i zmieszany. Iluzja saluskiego krajobrazu zadrgała i znikła, ukazując metalowe ściany wysokiej Wieży Centralnej i roboty wartownicze.
Piątka serafin, wiedząc, że skazana jest na śmierć, wypełniła ostatnie rozkazy. Kobiety rzuciły się naprzód połączoną siłą, z wyciem, na wraże roboty. Nie miały broni prócz swych ciał, ale zanim je zabito, zniszczyły dwadzieścia sześć robotów wartowniczych i bojowych.
Pod koniec tej rzezi Erazm stanął obok Gilbertusa Albansa, patrząc na pobojowisko. Serena leżała martwa; wyglądała niemal pogodnie. „Co ona wie?" – Pomyślał robot. Nawet po śmierci wydawała się przekonana o swoim zwycięstwie.
Młody wychowanek Erazma był zielony na twarzy. Chociaż nigdy nie uczono go odczuwania i wyrażania emocji i wychowywał się pod opieką robota, najwyraźniej miał przyrodzone ludzkie cechy. Gapił się na poległą kapłankę.
– Jestem bardzo zasmucony, ojcze. – Młodzieniec zdawał się bić z myślami. – Ale jeszcze bardziej jestem zły. To nie musiało się zdarzyć.
Erazm pokiwał swoją srebrzystą głową.
– Jako istota ludzka czujesz się dokładnie tak, jak się spodziewałem. Omnius nigdy nie zrozumie, dlaczego mówisz takie rzeczy, ale ja rozumiem. Kiedy czas na to pozwoli, szczegółowo przeanalizujemy twoje uczucia.
Funkcjonujące nadal roboty bojowe wróciły w końcu na stanowiska, a ze wszystkich ścian zagrzmiał głos wszechumysłu.
– Ale dlaczego ona to zrobiła, Erazmie? Wyjaśnij mi.
Robot chodził w tę i z powrotem, porządkując myśli.
– Bardzo mnie to martwi, Omniusie. Bardzo.
Mimo że rozegrała się tu tragedia, która zakończyła się śmiercią, niezależny robot podejrzewał, że wszystko odbyło się tak, jak wyreżyserowała to Serena Butler. Bał się następstw. Być może niechcący uruchomili zapalnik najgroźniejszej bomby.
 



Kontroluję sposób, w jaki żyję. Jak zapamięta mnie historia, to już zupełnie inna sprawa.

– Aureliusz Venport, testament administracyjny,

VenKee Enterprises

Nieszczęście wydarzyło się w drodze powrotnej do kolharskich stoczni.
Aureliusz Venport siedział w fotelu pasażera, pogrążony w myślach, natomiast Zufa prowadziła ich konwencjonalny statek przez pas asteroid niedaleko Ginaza. Przed gradem małych kawałków kosmicznego gruzu chroniły ich tarcze Holtzmana, chociaż system ten często się przegrzewał, stale używany przez wiele godzin. Venport miał nadzieję, że nie będą już długo pozostawać w polu rażenia szczątków skalnych.
Nie mogąc się wciąż nadziwić swoim uczuciom, kupiec trzymał efekciarski Krzyż Maniona, jarmarczne, ale robiące wrażenie odznaczenie, które tak wiele symbolizowało. Upojony tym zaszczytem i nagrodami, które uzyskał od Kapłanki Dżihadu, pogodził się z utratą handlowych statków zaginających przestrzeń. Na razie.
Ale na dłuższą metę trafi do annałów historii jako wielki dobroczyńca dżihadu, a nie było to coś, co można zdobyć za pieniądze. Venport nigdy nie uważał się za bezinteresownego patriotę, lecz wyrazy uznania i autentyczna wdzięczność sprawiły, że czuł tak przyjemny zawrót głowy, jakby zażył dużą dawkę melanżu.
„Jakie to dziwne" – pomyślał.
Podczas gdy czarodziejka pilotowała statek, Venport starał się ocenić zmienne koleje swojego losu i uczucia. Kiedy zauważył, że Zufa na niego zerka, próbował sobie wyobrazić, co musi myśleć ta posągowa kobieta. Czy naprawdę była – dla odmiany – z niego... Dumna?
Mógł obrócić powszechne poważanie, którym się teraz cieszył, w jeszcze większe zyski VenKee Enterprises, jeszcze bardziej rozkręcić interesy. Oczywiście nadal miał tradycyjne towarowce, które już przyniosły mu sukces. Jeszcze zanim skończą się działania obu stron konfliktu, będzie miał kapitał potrzebny do rozpoczęcia budowy nowej floty handlowych zaginaczy przestrzeni na podstawie patentów i projektów, których właścicielem wciąż była jego firma. Uśmiechnął się do siebie.
W tym momencie cymeki czekające w zasadzce w pasie asteroid przypuściły atak.
Zasadzkę przygotował Beowulf, najstarszy z neocymeków, wspólnie z dziesięcioma fanatycznie oddanymi neofitami pozyskanymi spośród ludności Beli Tegeuse. Ich źródło w Lidze twierdziło, że to idealne miejsce na napaść. Wiedząc, że wielka czarodziejka i potężny kupiec będą musieli przeciąć pole asteroid w drodze powrotnej na Kolhara, Beowulf chciał zadać wrogim hrethgirom, a zwłaszcza rossakańskiej czarodziejce, poważny cios.
Żaden cymek nie zapomniał o spustoszeniu i zniszczeniach, jakie czarodziejki siały w ich szeregach. Pierwszy ofiarą podstępnych telepatycznych burz umysłowych tych kobiet padł Barbarossa, mentor i przyjaciel Beowulfa, unicestwiony na Giedi Prime przez uczennicę samej Zufy Cenvy. Teraz Beowulf cieszył się, że ma okazję go pomścić...
Dzięki nietypowej dla czarodziejek zdolności przewidywania Zufa Cenva wyczuła niebezpieczeństwo na parę chwil przed tym, jak zobaczyła wynurzające się spomiędzy dryfujących skał, niczym szerszenie z gniazda, błyszczące srebrne kształty. Krzyknąwszy do Venporta, podjęła próbę ucieczki, obracając mały statek i zmieniając kurs tak ostro, że oboje omal nie zostali wyrzuceni z foteli. Venport chwycił się pulpitu sterowniczego, by odzyskać równowagę.
Zaskoczone jej szybką reakcją, cymeki otworzyły ogień, wyrzucając grad pocisków. Trzy z nich uderzyły w gruz kosmiczny, zamieniając lód i skały w drobny żwir. Dwa inne trafiły w słabnące tarcze Holtzmana, które rozproszyły ich energię kinetyczną.
Zufa miała zaciętą minę, a jej lodowate oczy płonęły, gdy okrążała dużą, koziołkującą asteroidę, niemal się o nią ocierając. Po czterech następnych bezpośrednich trafieniach tarcze zabrzęczały, przegrzały się... I w końcu wysiadły. Czarodziejka przyspieszyła, ryzykując zderzenie z którąś z asteroid i rozbicie statku, ale musiała zwiększyć odległość między nim a napastnikami.
– Mamy małą szansę na wyjście z tego z życiem, Aureliuszu – powiedziała.
Spojrzał na nią i z trudem przełknął ślinę. Jego twarz stała się niemal tak samo mlecznobiała jak jej naturalna cera.
– Zaufaj mi. Doceniam twoją szczerość, ale wolałbym raczej trzymać się odrobiny nadziei.
– Masz jakiś pomysł?
Venport osunął się na fotel.
– Wcześniej nigdy nie zwracałaś się do mnie po wskazówki, Zufo – rzekł.
Bez żadnego planu Zufa wypuściła serię z pokładowej broni defensywnej. Część pocisków chybiła, ale pozostałe trafiły w jeden ze statków i uszkodziły go na tyle, że neocymek stracił nad nim kontrolę. Odpalił silniki manewrowe, by odzyskać orientację, ale nim zdołał wyrównać lot, jego jednostka uderzyła w poszarpany kawał skały i eksplodowała.
Pozostało dziesięciu napastników. Zacieśniali sieć wokół statku Venporta.
– Przygotujcie się do naszego wejścia na pokład i dysekcji – przekazał sztucznie gromkim głosem Beowulf – albo zostaniecie zniszczeni.
– Porozmawiajmy o trzeciej możliwości – powiedział Venport – jak tylko taką wymyślę.
– Nie ma żadnej trzeciej możliwości – odparł Beowulf. – Zamierzamy zdobyć dla generała Agamemnona szczegóły waszej technologii zaginania przestrzeni.
Wstrząśnięty, Aureliusz spojrzał na Zufę.
– Skąd one mogą o tym wiedzieć? I skąd wiedziały, że mogą nas tutaj przechwycić? – Spytał, a potem wydał pogardliwe prychnięcie, by ukryć strach. – Są w błędzie, jeśli sądzą, że którekolwiek z nas rozumie obliczenia Normy... A nawet że damy się wziąć żywcem.
Nie zważając na niego, czarodziejka odparła chłodno przez komsystem:
– Byłoby dla was lepiej, gdybyście po prostu nas zniszczyli. Tracicie tylko czas, jeśli uważacie, że ujawnimy te informacje.
– Z przyjemnością wydobylibyśmy to bezpośrednio z waszych mózgów.
„I to właśnie mnie martwi" – pomyślał Venport. Popisując się brawurą i zastanawiając, czy naprawdę będzie miał odwagę przejść poszczególne etapy tej procedury, wybrał na pulpicie sterowniczym ustalony program. Podczas gdy Zufa robiła szalone uniki i wyciskała z silników całą moc, usiłował się skupić, wprowadzając krok po kroku kod samozniszczenia statku.
Jednostki cymeków gwałtownie skręciły, żeby uniknąć zderzenia z kosmicznym gruzem, i kontynuowały ostrzał, starając się uszkodzić ich napęd. Zufa obrała ryzykowny kurs, lecąc blisko niebezpiecznych obiektów. Trzy pociski wroga trafiły w cel, niszcząc silniki sterujące i stabilizatory, w wyniku czego statek Venporta zaczął się poruszać w niekontrolowany sposób. Czarodziejka walczyła z pozostałymi układami, robiąc wszystko, by nie dopuścić do zderzenia z dryfującą górą.
Neocymeki otaczały ich niby żądne krwi wilki wyłaniające się z ciemnej otchłani przestrzeni. Venport wyobraził sobie mechaniczne pyski, szczerzące kły i ociekające śliną na widok łupu. Zakończył sekwencję przygotowawczą; układ samozniszczenia był gotowy.
Intensywnie myśląc, Zufa zmarszczyła czoło. Starannie wycelowała i wystrzeliła pięć ostatnich pocisków rozrywających. Wydawało się, że wykorzystuje swoje zdolności telekinetyczne, popychając je we właściwym kierunku. Cztery z nich uderzyły w statek najbliższego cymeka i zniszczyły go.
– Robimy postępy – stwierdził Venport. – To już dwa.
– Ale za dużo ich zostało. – Spojrzała na niego ponuro. – I nie mamy już amunicji.
– Poddajcie się i przygotujcie do abordażu – zażądał Beowulf.
Venport włączył komsystem.
– Powinniście mieć świadomość, że naszym pilotem jest rossakańska czarodziejka, a cymeki na pewno wiedzą, co one potrafią robić – wykrzyczał do mikrofonu. – Jeśli wejdziecie na pokład, zamieni wasze mózgi w parę, wierzcie mi.
– I twój – rzucił cymek. – Swój własny też. Wiemy wszystko o czarownicy Zufie Cenvie... I o twoich zaginających przestrzeń statkach, Aureliuszu Venporcie. Jej psychiczne uderzenie może zniszczyć jednego czy dwa moje neocymeki, ale w końcu i tak dostaniemy wasz statek i zapiski. Na pewno bardzo się przydadzą generałowi Agamemnonowi.
Venport wyłączył komsystem.
– Wydaje się, że jedyne wyjście to samozniszczenie – mruknął.
– Starają się tylko nas zastraszyć – powiedziała Zufa. Pocisk cymeka trafił ich w rufę i z pulpitu sterowniczego posypały się iskry. Zufa wyłączyła go i spojrzała na zniszczone elementy. – To był nasz cały komsystem: nadajnik i odbiornik.
– I tak nie chciałem już słuchać pogróżek cymeków.
I wtedy, jakby nagle uśmiechnęli się do nich bogowie, zboczyła z kursu w rozproszonym polu kosmicznego gruzu duża elipsoidalna skała, po czym – wbrew zasadom mechaniki ciał niebieskich – zaczęła nabierać prędkości. Potężna asteroida przyspieszała, lecąc ku skupionym napastnikom po wyraźnie kolizyjnym kursie.
– Co to... Jest? – Zapytał Venport, pochylając się ku przedniemu oknu.
Ściskając stery i próbując znaleźć sposób uniknięcia kolizji z tym obiektem, Zufa zobaczyła, jak asteroida wpada między zbliżające się statki cymeków. Kiedy srebrzyste jednostki rozpierzchły się w popłochu, z ambrazur ukrytych w kraterach ogromnej kosmicznej skały wystrzeliły kinetyczne kule. Kamienne pociski nie musiały być wypełnione materiałem wybuchowym – wystarczyła ogromna energia, którą dawały im ich masa i prędkość. Trafiły w cele... I eksplodowały następne cztery statki cymeków.
W powstałym zamieszaniu Beowulf i jego towarzysze obrócili się, by stawić czoło nieoczekiwanemu, nowemu zagrożeniu. Srebrne jednostki zbombardowały skorupę gigantycznej asteroidy, ale wyrządziły tylko powierzchowne szkody. Z kraterów znowu wystrzelił, jak śrut z dubeltówki, śmiercionośny grad kinetycznych kul.
Znalazłszy się niemal w krzyżowym ogniu, Zufa starała się wyprowadzić swój uszkodzony statek z wiru bitwy.
Arsenał tajemniczej asteroidy wydawał się niewyczerpany. Na nazbyt pewnych siebie napastników sypały się setki kinetycznych kul. Metalowe szczątki rozbitych jednostek cymeków zaśmieciły otaczający Ginaza pas asteroid.
Beowulf, w ostatnim ocalałym po tym nieprzerwanym bombardowaniu statku, wzbił się ponad płaszczyznę, na której znajdowała się asteroida, gwałtownie skręcając, by uniknąć kinetycznej burzy. Z wyrzutni ukrytych w kraterach wystrzelił jeszcze tuzin kamiennych pocisków. Jeden z nich rozerwał poszycie kadłuba statku Beowulfa, inny rozbił jego silniki. Ciemny, pozbawiony steru i napędu, srebrzysty pojazd pokoziołkował w głąb kosmicznej pustki.
Nawet po zniszczeniu napastników Zufa nie miała powodu do radości. Mocowała się z przyrządami, próbując wydusić z uszkodzonego układu napędu więcej mocy i przyspieszyć, a jednocześnie unikając zderzenia z naturalnymi – ale mimo to śmiertelnie groźnymi – asteroidami, które pędziły ku nim ze wszystkich stron.
– Ginaz jest blisko – powiedziała przez zaciśnięte zęby. – Jeśli uda się nam wydostać z pasa tego gruzu, zamierzam uciec na tę planetę. Może zdołamy przeżyć awaryjne lądowanie na jednej z wysp.
– Przypuszczam, że to lepsze niż wpadnięcie w łapy cymeków... Ale żadna z tych możliwości nie wydaje mi się szczególnie atrakcyjna. – Venport zerknął na włączony układ samozniszczenia, który czekał na ostatnie polecenie.
W głębi kosmicznego gruzu, po unicestwieniu wszystkich cymeków, sztuczna asteroida znowu zmieniła trajektorię i przyspieszyła, mknąc w ich kierunku. Ogromna bryła szybko się zbliżała, chcąc dopaść, jak się wydawało, nowy cel.
– Ta asteroida zniszczyła cymeki – rzekł Venport – ale zdaje się, że chce też pochwycić nas.
– Już wcześniej mogła nas rozstrzelać – powiedziała Zufa złowróżbnym głosem, prostując się na siedzeniu. – Myślę, że ma wobec nas gorsze zamiary.
– Ktoś nas zdradził. Wrogowie ludzkości chcą zacisnąć swoje metalowe szpony na technologii zaginania przestrzeni.
Zufa z trudem mogła manewrować statkiem, uchodząc jak kulejący zwierz. Ich próba ucieczki była żałośnie nieudana. Potężna bryła zawisła nad nimi na tle skrzącej się gwiazdami przestrzeni. Niczym otwarta paszcza głodnego, szykującego się do połknięcia ich rekina pojawił się ogromny krater.
Venport ponownie spojrzał na przycisk mechanizmu samozniszczenia i z trudem przełknął ślinę. Już prawie czas...
Z projektorów w skorupie asteroidy trysnęły strumienie obezwładniającej energii; Venport nigdy się nie spotkał z tą dziwną bronią. Uderzyły w statek jak niszczycielskie błyskawice, wywołując trzaski w ledwie dyszących silnikach i wyłączając resztkę ich dogorywających układów. Kokpit pogrążył się w ciemnościach.
W słabym świetle gwiazd sączącym się przez iluminatory cera Zufy była popielata ze strachu. Nie mogła manewrować, nie mogła nawet włączyć oświetlenia awaryjnego.
– Wszystko wysiadło, nawet układy podtrzymywania życia. Jesteśmy zupełnie bezradni.
Venport spojrzał na ciemne ekrany, wiedząc, że usunięty został też kod samozniszczenia statku.
– Powinienem działać wcześniej – powiedział.
Gigantyczna asteroida zmniejszyła dzielącą ich odległość, wypełniając całe przednie okno, i w końcu ich pochłonęła. Kiedy wiązki naprowadzające wciągały ich w ziejącą czeluść gardła, a potem do głębokiego szybu wiodącego do wewnętrznej komory, Venport zobaczył po bokach rzędy świateł, mechaniczne układy... I kilka nieruchomych form kroczących z pustymi gniazdami czekającymi na zainstalowanie pojemnika z mózgiem.
– To też statek cymeka. – Głos Zufy brzmiał ponuro. – Nic dziwnego, że są wśród nich różne frakcje. Pamiętaj... Pamiętaj, co Kserkses zrobił Normie.
– Niech to szlag – rzekł Venport. – Chociaż nie możemy podać im żadnych szczegółów technicznych zaginających przestrzeń silników, i tak jesteśmy dla cymeków wartościowymi zakładnikami.
Zobaczył na twarzy Zufy wyraz zaciętej determinacji, która dorównywała poświęceniu, z jakim – kiedy była młodsza – szkoliła pierwsze czarodziejki, przygotowując je do roli telepatycznej broni przeciw nienawistnym maszynom z ludzkimi mózgami.
– Nadal możemy zostać bohaterami. – Nie chcąc na niego spojrzeć, patrzyła wprost przed siebie, w tunel, którym wciągano ich do wnętrza asteroidy.
– Układ samozniszczenia został wyłączony – powiedział Venport.
– Mój nie – odparła, nie mówiąc nic więcej.
Kiedy zamknęły się za nimi metalowe podwoje, pomieszczenie, w którym się znaleźli, wypełniły jaskrawe światła. Nierówne ściany wyłożone były lustrzanymi kryształami, w których, niczym w diamentach, rozszczepiało się światło. Aureliusz i Zufa siedzieli obok siebie, zasłaniając oczy i patrząc spod przymrużonych powiek.
W końcu dostrzegli w jednym z tuneli ruch – ozdobną, przybraną szlachetnymi kamieniami formę kroczącą, wspanialszą i bardziej jarmarczną od wszelkich wcieleń cymeków, które kiedykolwiek widzieli. Górna warga Zufy skrzywiła się na myśl o zdradzieckim ludzkim mózgu zainstalowanym w tej ekstrawaganckiej, podobnej do smoka postaci.
A potem na jej twarzy pojawił się spokój. Spojrzała na Venporta.
– To już nie potrwa długo. – Zamknęła oczy, by się skoncentrować.
– Nie powinniśmy poczekać i dowiedzieć się, czego od nas chce?
– To cymek – odparła czarodziejka, a w jej głosie brzmiała nagromadzona przez całe życie nienawiść. – Wiemy, czego chce.
Przypominająca smoka forma podeszła do ich statku i próbowała otworzyć od zewnątrz właz. Pokrywę przytrzymywały zamki i układy elektroniczne, więc cymek zaczął używać potężnych narzędzi, by ją przeciąć.
Venport nie mógł wysłać sygnału o zagrożeniu ani skomunikować się z myślącą maszyną, gdyż ich komsystem został zniszczony.
– Jesteśmy uwięzieni – powiedział.
– Ale nie bezbronni. – Zufa brała głębokie oddechy, a jej skóra stała się przezroczysta i promieniowała wewnętrznym światłem. Chwyciła Venporta za rękę. Czuł, że jej palce są gorące. Jej włosy zaczęły się wić i słychać było trzaski elektryczności statycznej.
– Norma nauczyła się nad tym panować – rzekła. – Ze wszystkich czarodziejek tylko jedna, moja córka, wie, jak przeżyć takie wyładowanie. Niestety, ja nigdy nie nabyłam tej umiejętności.
Kondensowała się w niej, dochodząc do punktu krytycznego, energia psychiczna. Nauczyła tyle czarodziejek, jak to robić, jak wymierzyć psychiczne uderzenie znienawidzonemu cymekowi. Sądząc z jej siły, ta podobna do smoka istota musiała być ważnym wrogiem, być może nawet jednym z żyjących jeszcze Tytanów.
„To ktoś wart tego, bym oddała swoje życie" – pomyślała Zufa.
Cymek otworzył ich statek i zaczął wsuwać do niego część swojej formy. Przez rozprute drzwi przedostała się mechaniczna kończyna ze szponami. Venport zacisnął zęby... I czekał.
– Przepraszam, Aureliuszu, że nie mogę tego kontrolować... Przepraszam cię za wiele rzeczy.
– Mam nadzieję, że masz rację.
Smocza forma wsunęła w końcu do statku masywną wieżyczkę z głową.
– Jestem Tytanka Hekate... – Oznajmiła przez przystawkę.
Zufa nie potrzebowała niczego więcej. Uwolniła swą niestabilną moc psychiczną. Jak tyle czarodziejek przed nią, przełamała bariery i opróżniła zbiorniki tej energii.
Fala uderzeniowa psychicznego wyładowania rozbłysła niczym supernowa. W ostatniej chwili Zufa była dumna z tego, że unicestwi jednego z najstraszniejszych wrogów ludzkości. Strumień oczyszczającej energii ugotował wszystkie znajdujące się w zasięgu jego oddziaływania organiczne mózgi – Venporta, Hekate i jej.
Przyspieszywszy, aby przechwycić uciekający statek, asteroida Hekate wyszła z otaczającego Ginaza pasa kosmicznego gruzu. Kiedy uderzenie Zufy zniszczyło mózg Tytanki, przerwane zostały myślowodowe połączenia z wyrafinowanymi układami nawigacyjnymi i sterowniczymi.
Przyciągana siłą grawitacji, pozbawiona dowódcy, masywna bryła runęła jak kula armatnia w atmosferę Ginaza.
 



W naszych duszach nosimy groby i wskrzeszone życia.

– mistrz miecza Jav Barri

Późną nocą mistrz Jool Noret stał zmęczony i ociekający potem po wyczerpującym treningu, ale czuł, że żyje. Miał dopiero trzydzieści dwa lata, lecz czuł się jak starzec. Widział więcej walk i zniszczył więcej maszyn niż mający najwięcej blizn członkowie Rady Weteranów. A mimo to uważał, że ma jeszcze tak dużo do zrobienia, tylu wrogów do zniszczenia... Dług, który będzie spłacał całe życie.
Wiele godzin walczył boso na piasku z sensei Chiroxem, który nadal pomagał mu doskonalić technikę. Rok po roku robot bojowy uczył się coraz więcej od swojego najlepszego ucznia, zwiększając własne umiejętności.
W ciągu dziesięciu lat istnienia wyspiarska szkoła się rozrosła i wypuściła wielu znakomitych najemników, którzy wzorowali swoje techniki na stylu „walki z całkowitym zapamiętaniem" Joola Noreta. Przyglądał się znużonymi, zielonymi oczami niektórym najlepszym uczniom wyszkolonym przez meka. Wielu z nich świetnie sobie radziło w starciach z najbardziej przerażającymi wrogimi maszynami, a nawet nabyło szczególne umiejętności walki z ludźmi, którzy używali tarcz osobistych Holtzmana.
Chirox był znakomity w roli nauczyciela, a Noret zadowolony, że nie musi się angażować w szkolenie nowych adeptów. Zrobił, co mógł. Na polach bitew dżihadu uwijały się setki, a nawet tysiące, jego pełnych zapału naśladowców, siejąc straszne spustoszenie wśród wrogich maszyn.
Jool Noret przypuszczał, że w ostatecznym rozrachunku odkupił z nawiązką śmierć ojca, ale nie wiedział, jak ma się uwolnić z więzienia własnych oczekiwań.
Stał teraz na plaży, pod czystym, rozgwieżdżonym niebem, ocierając z czoła pot po trudnych ćwiczeniach. Walczył z absolutnym zapamiętaniem, nie zważając na nic, aż po kres swoich umiejętności, a wszystkie jego ruchy układały się w symfonię doskonałości. Trzymał miecz pulsacyjny, którego gładka rękojeść świetnie leżała mu w dłoni. Będzie musiał wkrótce naładować jego baterię, bo podczas treningu wielokrotnie zadawał ciosy.
Usłyszawszy w oddali huk i poczuwszy drgania powietrza, Noret spojrzał w ciemność. Patrzył na przemierzającą rozgwieżdżone niebo ognistą kulę, meteoroid tak jasny, że wyznaczał świetlisty szlak na spokojnym kosmicznym oceanie. Był to największy bolid, jaki kiedykolwiek widział, a stawał się on coraz jaśniejszy, jego blask zaś coraz bardziej intensywny. Noret osłonił dłonią oczy. Rozchodzące się za kosmicznym obiektem fale dźwiękowe napełniały powietrze odgłosami przypominającymi uderzenia w bęben.
Noret zamrugał i zachwiał się, kiedy strumień intensywnej purpury uderzył w jego siatkówki. Spadający obiekt rozgrzał się do białości.
Gdy kosmiczna bryła spadła do morza, pod niebiosa wzniósł się oślepiający błysk. Nim minęła minuta, mistrz miecza usłyszał grzmot wybuchu.
Ciężko stąpając po plaży, podszedł do niego Chirox. Stanął obok i skierował sensory optyczne na horyzont.
– Co się stało? – Zapytał.
– W ocean uderzył meteoroid – odparł Noret, nadal mrużąc oślepione oczy. – Wyglądał na ogromny.
Sensei mek patrzył w ciemnościach na wodę. Na południowym zachodzie lśniły niczym klejnoty światła odległe wyspy. W pewnym momencie jeden rząd świateł zgasł, jakby ktoś je zdmuchnął. Potem drugi, tym razem bliżej.
– Jak myślisz, co to było? – Zapytał Noret.
Chwilę później dostrzegli pędzącą w stronę brzegu ścianę wody, ogromną falę spowodowaną przez upadek asteroidy. Zbliżała się nieubłaganie, zmiatając wszystko po drodze. Słyszeli jej narastający huk.
Noret pokręcił głową, uświadomiwszy sobie jeszcze przed jej nadejściem, co ich czeka.
– O nie.
Nie będzie szansy na ewakuację wyspy, na przetransportowanie uczniów w bezpieczne miejsce. Z chat dochodziły już okrzyki przerażenia.
Noret chwycił miecz pulsacyjny, jakby chciał dokonać jakiegoś heroicznego czynu. Po raz pierwszy od lat czuł się zupełnie bezradny. Mógł tylko stać obok Chiroxa, patrząc, jak wali ku nim przez rafy grzmiący żywioł.
– Wiedziałem, że w końcu to znajdę – rzekł ochrypłym głosem. – Wroga, którego nie mogę pokonać.
Kilka godzin później, gdy spieniona, brunatna woda cofnęła się ze spłaszczonego archipelagu Ginaza, fale się uspokoiły, pozostawiając wyspy ogołocone z ludzi i drzew.
Brnąc ciężko przez miejsce, gdzie wytrenował tak wielu uczniów, krzepki mek wyłonił się z fal, które nadal rozbryzgiwały się wokół niego.
Jego metalowe ciało było powgniatane i podrapane, ale nadal funkcjonował. Każdy krok stawiał z trudem.
W dwóch ze swoich sześciu rąk niósł poobijane ciało Joola Noreta, swojego najlepszego ucznia, zmiażdżonego przez falę.
Chirox, jedyna poruszająca się rzecz na spustoszonej wyspie, szedł po wymarłej plaży. Delikatnie, niemal z miłością, złożył ciało Noreta na wilgotnym piasku. Na ile mógł ustalić, było to miejsce, w którym padł też Zon Noret. Obrócił głowę i skupił sensory optyczne na ciele swojego nauczyciela i ucznia.
Służąc wielu pokoleniom ludzi, robot przekonał się, że życie organiczne jest odporne. Wyspy niedługo znowu się zazielenią, a najemnicy powrócą z misji i zaludnią archipelag nowymi uczniami.
Chirox będzie ich nadal uczył, jak to robił przez minionych dziesięć lat. Najemnicy będą przybywać na Ginaza w poszukiwaniu trudnych do określenia technik wielkiego Joola Noreta. Chirox będzie ich uczył wszystkiego, co zna, wszystkiego, czego się nauczył od mistrza.
 



Czas. Zawsze mamy go za mało albo za dużo – nigdy dosyć. 

– Norma Cenva, prywatne dzienniki laboratoryjne

Chociaż jej ciało było nadal posągowe i piękne, Norma Cenva wróciła do starego nawyku obsesyjnej pracy w samotności.
W komorze sterowniczej jednego z przerabianych i będących na ukończeniu zaginaczy przestrzeni zobaczyła na lśniących czarnych ścianach swoje odbicie. W gorączce pracy od kilku dni się nie kąpała i nie zmieniała ubrania. Strój roboczy i zielony kitel laboratoryjny, brudne i pomięte, wisiały na niej jak na strachu na wróble.
Dużo ważniejsze były dla niej inne rzeczy. Na razie wraz z zespołami konstrukcyjnymi przekształciła osiemnaście ogromnych zaginaczy przestrzeni w jednostki wojenne i wkrótce miały one wejść do służby, by wzmocnić Armię Dżihadu; gdyby tylko udało jej się sprawić, by można było pilotować je bezpieczniej, bez tylu katastrofalnych w skutkach błędów. W budowie było też ponad czterdzieści nowych zaginających przestrzeń niszczycieli klasy Grot.
Nikt nie mógł jej pomóc, nawet najznakomitsi inżynierowie z Ligi. Tylko ona rozumiała niezwykle złożone obliczenia, na których opierało się działanie silników nowej generacji.
Zufa i Aureliusz polecieli na Salusę Secundusa, a pozostałe czarodziejki pełniące funkcję strażniczek zajmowały się jej dziećmi, więc Norma zatopiła się w rozważaniach, chcąc rozwiązać trudności nawigacji holtzmanowskiej i poprawić bezpieczeństwo lotów. Teraz, kiedy do stoczni przybyli żołnierze dżihadu, problem osiągnął punkt kulminacyjny. Musiała dopilnować, żeby wszystko działało. Wszystko było na jej głowie.
To dziwne, ale mimo iż nie jadała regularnie ani nie przyjmowała wystarczającej ilości płynów, jej ciało nie wykazywało oznak utraty ciężaru ani zmęczenia. Jednak nawet ona miała pewne granice wytrzymałości. Po trzech dniach pracy bez chwili wytchnienia poszła w końcu do sypialni, którą od czasu do czasu, kiedy nie spędzała nocy w laboratorium albo w pomieszczeniach obliczeniowych, dzieliła z mężem. Po paru minutach zapadła w głęboki sen spowodowany całkowitym wyczerpaniem, a gdy się obudziła, czuła się otępiała i apatyczna.
Ubierając się, znalazła przypadkiem melanż, który Aureliusz trzymał na własne potrzeby w swoim biurze. VenKee Enterprises nadal prowadziło kwitnący handel sprowadzaną z Arrakis przyprawą, więc zawsze miał jej trochę pod ręką i zażywał regularnie. Twierdził, że dzięki niej ma jasny umysł, młode ciało i bujną wyobraźnię.
Norma pomyślała, że może tego jej teraz trzeba. Zjadła jeden z melanżowych wafli, nie mając pojęcia, jaka jest odpowiednia dawka, zwłaszcza dla jej przemienionego organizmu. Kiedy dotarła do pomieszczeń doświadczalnych lotów, poczuła narastające skutki działania przyprawy. Odnosiła wrażenie, że w jej ciele wrze kocioł i za moment wykipi. W jej głowie pojawiły się błyski światła, idee w galaktycznej skali.
Uruchomiła skomputeryzowany system nawigacyjny i zaczęła wprowadzać sekwencję współrzędnych symulowanego lotu z Kolhara na odległe pole bitwy. Pojawiały się i znikały układy gwiezdne, a pulsujące pomarańczowe światło przedstawiało trasę zaginacza przestrzeni. Oddzielne ekrany holograficzne ukazywały niezbędne informacje, włącznie z astronomicznymi współrzędnymi i ruchami ciał niebieskich.
Teraz, gdy melanż krążył w jej krwiobiegu, wyglądało to inaczej. Jej palce poruszały się szybciej, z większą precyzją. Na zmianę przyspieszała i spowalniała ruch układów, przyglądając się hipnotyzującemu tańcowi wszechświata, kiedy mgławice przesuwały się i zwijały, przechodząc jedna w drugą.
„Tak pięknie tutaj" – pomyślała.
Nagle uświadomiła sobie, że straciła dystans, że wyobraziła sobie, iż rzeczywiście leci zaginaczem przestrzeni, choć porusza się wolno. Do tej pory odbyła niezliczone mnóstwo symulowanych podróży, ale prawdziwych unikała z powodu stale istniejącego niebezpieczeństwa, że może którejś nie przeżyć. Jej śmierć miałaby katastrofalne skutki dla programu rozwoju tych lotów.
Teraz czuła się tak, jakby dryfowała, jakby unosiła się na powierzchni morza. Rozwiązanie problemów z nawigacją rozpłynęło się w eterycznej wodzie i musiała je z niej ponownie wydestylować...
Bo problemy z pilotowaniem, i to poważne, nadal dawały się im we znaki. Zaledwie przed tygodniem statek wyłonił się nie w tym sektorze, w którym powinien. Na szczęście nie zderzył się z niczym i nikt nie stracił życia. Inny zaginacz przestrzeni otarł się o meteoroid, co spowodowało powierzchowne uszkodzenia kadłuba i pożar, który szybko ugaszono. A mały statek zwiadowczy wysłany po primero Atrydę zniknął bez śladu.
Zerknęła na migające ekrany holograficzne z danymi, ale wzrok jej się zamglił, a potem skupił na innym widoku. Znowu najwyraźniej znajdowała się w głębi przestrzeni, a kiedy przez nią pędziła, mrugały wokół niej niezliczone słońca. Wirowały galaktyki, mgławice jarzyły się wszelkimi kolorami, intensywnie jaskrawymi i pogrążonymi w najczarniejszej czerni.
A potem – podobnie jak we wcześniejszej wizji, której doznała pod wpływem tortur, kiedy to wszystkie postaci jej przodkiń ze strony matki zlały się w jedną, którą wybrała dla siebie – słońca połączyły się i zapłonęły wspólnym żarem. Wydawało się, że zmierza w ich stronę, w oślepiające światło.
I wtedy melanż uderzył jej do głowy z jeszcze większą siłą.
Przerażona, a zarazem podekscytowana, Norma patrzyła przed siebie i zanurzała się w kosmosie. Na pierwszym planie pojawił się obraz kobiety – Sereny Butler w białej szacie – ale tylko na chwilę. Kapłanka Dżihadu zapłonęła złotym blaskiem i zniknęła w płomieniach. Ale te płomienie nie były prawdziwe. Norma nie pojmowała, co widzi.
Spojrzała oczami Sereny na tłum otaczających ją myślących maszyn. Nim zdążyła zareagować, zjawa przywódczyni dżihadu zniknęła, pozostawiając w jej pamięci tylko sczerniały węgielek.
Następnie zobaczyła matkę i Aureliusza w strasznym niebezpieczeństwie – otoczonych przez cymeki, które chciały im wykraść technologię zaginania przestrzeni. Normą wstrząsnął dreszcz strachu. Starała się zapanować nad wizją. Widziała potężną czarodziejkę upajającą się ostatnimi chwilami życia, robiącą to, czego nauczyła tak wiele innych, stającą w płomieniach, gdy spalały ją jej telepatyczne moce...
„Aureliusz nie żyje" – uświadomiła sobie Norma z przerażeniem, nie mając pewności, czy ta wizja była zapowiedzią czegoś, czy też odzwierciedlała to, co już się stało... Ani czy może coś zrobić, by temu zapobiec. „Serena Butler. Mój mąż. Moja matka. Wszyscy zginęli albo wkrótce zginą".
Patrzyła przez płomienie w głąb siebie, w jądro ogromnego, spalającego wszystko słońca. W swym umysłowym zaginaczu przestrzeni Norma Cenva przeleciała przez to światło do ukrytej sfery, odnajdując nowy wszechświat. Widziała ogromne czerwie na pustynnym świecie Arrakis i wieczną substancję zwaną przez ludzi Wodą Życia. Pożywienie dla ciała, umysłu i duszy.
„Droga do nieskończoności – pomyślała. – A może dalej".
Widziała przyszłość rodzaju ludzkiego, zaginające przestrzeń statki, które łączyły różne części ogromnego imperium... Cywilizację, którą wiązał z przeszłością długi szereg czarodziejek w czarnych szatach z kapturami.
I słyszała dobiegający z pustyni harmonijny, hipnotyzujący śpiew: „Muad'Dib... Muad'Dib... Muad'Dib". Przyłączyła się do ekstatycznych głosów, a potem napiła się Wody Życia i krzyknęła z zachwytu.
Ocknęła się z wizji, mając nadzieję zobaczyć Aureliusza, klęczącego przy niej i gładzącego ją po długich, jasnych włosach.
Ale była sama, niemal zdruzgotana zdumiewającymi implikacjami wszystkiego, czego doświadczyła.
„Zajrzałam w serce wszechświata" – pomyślała.
 



Są niezliczone sposoby śmierci. Najgorszym jest przeminąć bez celu.

– Serena Butler, ostatnia wiadomość 

dla Xaviera Harkonnena

W całej Lidze Szlachetnych ludzie czekali na Serenę Butler, mając nadzieję, że wróci ze wspaniałym oświadczeniem o wiecznym pokoju. Kogitorzy z wieży z kości słoniowej pozostali w Zimii i studiowali dokumenty we wspaniałych bibliotekach Salusy Secundusa. Po raz pierwszy od dziesiątków lat przyszłość rysowała się jasno.
Tymczasem mijały tygodnie i miesiące bez żadnego słowa, bez żadnej wieści od Sereny. Niektórzy jej zwolennicy zaczęli rozpaczać. Inni trzymali się wątłych iskierek nadziei – mimo niepokoju i zgryzoty przypominali sobie, że podróż przez kosmos jest irytująco powolna.
Iblis Ginjo uspokajał społeczeństwo, ale również je przygotowywał. Musiał czekać na właściwy moment. Wszystko zorganizowano jeszcze przed odlotem Sereny.
W końcu, pełen miesiąc po spodziewanej dacie powrotu kapłanki, wyprawił w przestrzeń Yoreka Thurra. Gdyby po początkowym wstrząsie i przerażeniu ktoś próbował dociec prawdy, wpisy w dzienniku pokładowym pokazałyby, że odebrano sygnał z małego statku pędzącego ze skraju terytorium zsynchronizowanego.
Po kilku dniach komendant Dżipolu i towarzysząca mu grupa statków zwiadowczych przejęli lecącą z dużą prędkością ku układowi saluskiemu kapsułę maszyn. Kapsuła ta była zmodyfikowaną torpedą z przymocowanymi do jej końca potężnymi silnikami.
Wewnątrz znaleźli komunikat w postaci zbioru nagranych obrazów i spalone, straszliwie okaleczone ciało kobiety.
Thurr bez trudu zlokalizował kapsułę, ponieważ była dokładnie tam, gdzie umieścił ją z Iblisem.
Komendant Dżipolu wrócił do wieży Wielkiego Patriarchy z okropną wiadomością. Nowina niebawem przecieknie do społeczeństwa i Iblis chciał w miarę możliwości kontrolować jej rozpowszechnianie, by osiągnąć jak największy efekt.
Thurr wręczył mu porysowaną kasetę, starannie zamknięty zbiór obrazów. Iblis trzymał ją ostrożnie, zdenerwowany, jakby była tykającą bombą. Przełknął ślinę, czując strach ściskający mu pierś.
– Zatem przypuszczasz, że ona naprawdę nie żyje? – Spytał.
Łysy mężczyzna pogładził swoje długie wąsy.
– Och, na pewno... Zginęła, albo sprowokowawszy Omniusa, albo z ręki Niriem. Tak czy inaczej, ludzie będą przekonani, że za jej śmierć odpowiedzialność ponoszą myślące maszyny.
Iblis otworzył kasetę.
– Tak więc zobaczmy raz jeszcze, jakiej zbrodni rzekomo dopuścił się znienawidzony wszechumysł – powiedział.
Wielki Patriarcha włączył odtwarzacz. Usiedli wygodnie, by obejrzeć straszne obrazy, uśmiechając się do siebie z ponurą satysfakcją.
– Nikt nigdy nie będzie wątpił, że nagranie jest prawdziwe.
Na nagraniu przed Wieżą Centralną na Corrinie stał tłum robotów wartowniczych, meków bojowych i zastraszonych niewolników.
Idealnie równe szeregi robotów wartowniczych lśniły w czerwonym blasku słońca; niewolnicy o pustych spojrzeniach byli cisi, lecz niespokojni. Pięć pojmanych serafin Sereny tkwiło niczym bezradne więźniarki, które wkrótce zostaną zmuszone do przyglądania się egzekucji ich kapłanki.
Nagranie komentował socjopatyczny robot Erazm, którego – jako mordercę Maniona Niewinnego – nienawidzili wszyscy ludzie. Iblis nie był pewny, czy Erazm jeszcze istnieje, ale nienawiść do niego była tak wielka, że ludzie uwierzą, iż nadal czyni spustoszenie.
– Wszechumysł orzekł, iż myślące maszyny nigdy nie mogą koegzystować pokojowo z wolnymi ludźmi – powiedział robot. – Jesteście zbyt nieprzewidywalni, niegodni zaufania i skłonni do bezmyślnej destrukcji. Trzeba wam pokazać, że jesteście słabi, że Omnius jest silniejszy. – Metalowa twarz wykrzywiła się w demonicznym uśmiechu. – Wszechumysł doszedł do wniosku, że jeśli zniszczy waszą przywódczynię Serenę Butler, uświadomicie sobie klęskę i przerwiecie ten dżihad.
Widoczny za Erazmem elastometalowy budynek w kształcie iglicy poruszył się i przyczaił jak gigantyczny wąż, po czym pojawił się w nim podobny do paszczy czarny otwór, który wypluł zmaltretowaną Serenę Butler.
Serafiny krzyknęły z przerażenia, a w tłumie
niewolników dały się słyszeć pomruki niepokoju.
Do więźniarki podeszły dwa duże roboty bojowe i przywiązały ją do konstrukcji w kształcie krzyża. Pod Sereną zaczął się powoli obracać fragment chodnika. Kapłanka wisiała, walcząc z więzami, ale nie krzyczała. Potem obróciła oczy w stronę jednego z boków placu, skąd dochodziły syk i odgłosy ciężkiego stąpania.
Na plac weszła ogromna myśląca maszyna, istny potwór. Miała syntetyczną skórę koloru rozżarzonego węgla, duże, zakrzywione rogi i pluła ogniem. Serena patrzyła na nią chwilę z przerażeniem, a później ze stanowczą determinacją.
– Omnius przestudiował archiwa historyczne – odezwał się Erazm niczym chór w greckiej tragedii – by określić, jaki rodzaj śmierci ludzie uważają za najbardziej nieprzyjemny. Po zapoznaniu się z obrazami religijnymi wybrał przedstawienie, które na zawsze zgniecie opór hrethgirów. Niezwykły zgon Sereny Butler dowiedzie, że ludzie nigdy nie będą w stanie skutecznie się nam przeciwstawić.
Diabelska maszyna zatrzymała się przed przywiązaną do krzyża Sereną. Z jednego ze szponów demonicznego robota wystrzeliły intensywne płomienie skierowane precyzyjnie w odpowiadający mu palec ofiary. Kapłanka Dżihadu skrzywiła się w grymasie bólu – konstrukcja nadal się obracała – ale nie krzyknęła nawet wtedy, gdy wszystkie palce jednej z jej dłoni sczerniały i spaliły się aż po knykcie.
Był to dopiero początek.
Serafiny wyły i miotały przekleństwa, ale Serena, wisząc na krzyżu, nie wydała jakiegokolwiek dźwięku.
Następnie diabelska maszyna wystrzeliła płomienie, które wypaliły kapłance oczy, zostawiając nad jej wykrzywionymi z bólu ustami skwierczące oczodoły, ale tylko nieznacznie zwęglając skórę wokół nich.
– Staranne dawkowanie bólu ma spowodować uszkodzenia, które nie sprowadzą zbyt szybko śmierci – wyjaśnił Erazm. – Serena będzie długo cierpiała.
Z poprzeczki krzyża wysunęły się szpikulce, które miały trzymać ją przy życiu i nie dopuścić do utraty przytomności. Robot kat kontynuował sadystyczne tortury, paląc części jej ciała, a potem obracając krzyż, tak by ofiara zawisła głową w dół. Każdy moment był nagrywany.
– Niszcząc cię, kładę kres twojemu dżihadowi – zagrzmiał głos Omniusa. – Ludzie nie będą już mieli przywódczyni trapiącego nas od dawna problemu.
– Nigdy... Nie... Zrozumiesz. – Chociaż miała odwróconą twarz, tak że nie widać jej było na filmie, głos był doskonałe słyszalny; zdanie zmontowano z nagrań jej starych przemówień. – Moi ludzie będą kontynuować walkę w moim imieniu!
Od kolejnego strumienia płomieni zajęło się jej ubranie, ale nie krzyczała z bólu nawet wtedy, kiedy jej skóra topiła się jak wosk. Rzucała tylko swym oprawcom jakieś wyzywające słowa, których nikt nie rozumiał. Jej odwaga była wspaniała.
Mechaniczny kat zadawał Serenie straszny ból – piekł ją żywcem i czynił z niej pochodnię: najpierw ręce i nogi, zostawiając na koniec tułów i głowę. Zainstalowane w krzyżu układy zwiększały jej męki, utrzymując ją przytomną, chociaż jej nerwy starały się wyłączyć, umrzeć.
Serafiny wyły z wściekłości, rwąc sobie włosy z głów lub patrząc pełnymi łez oczami. Widać było wyraźnie, że to widowisko nigdy nie skłoni ich do poddania się.
Demoniczny czerwonoskóry robot miotał płomienie, składając ofiarę na stosie. Chociaż układy podtrzymywania życia nie pozwalały jej skonać, Serena Butler nie krzyczała.
Ogień trawił ciało Kapłanki Dżihadu, paląc skórę i mięśnie, obnażając poczerniałe kości, aż w końcu został po niej tylko jej testament.
Iblis uznał, że to znakomite dzieło. Czuł, jakie przerażenie i odrazę wzbudzą te obrazy – i jaką nienawiść do myślących maszyn, dużo większą niż ta, którą pamiętał z czasów najokrutniejszych wyczynów Tytanów. Podniósł na Thurra wzrok pełen pasji i żądzy zemsty.
– Zadbaj, żeby zbadano te zwęglone zwłoki. Próbki DNA udowodnią, że Serena naprawdę zginęła. Zawsze znajdą się tacy, którzy będą twierdzić, że to jakaś sztuczka.
Wiedział już, co wykażą testy genetyczne; jego wspólnicy z Tlulaxa dołożyli starań, by komórki były identyczne. Nie będzie jednak czekał ze swoim przerażającym wystąpieniem na wyniki badań.
– Musimy pokazać te obrazy wszystkim – rzekł, zdając sobie sprawę, jak oszałamiająco skutecznie podziała owo nagranie. – Wszystkim. To potężniejsza broń, niż Serena mogła przypuszczać. – Drżącymi dłońmi oddał kasetę komendantowi Dżipolu. – Dopilnuj, żeby zrobiono kopie i rozesłano je na wszystkie planety Ligi Szlachetnych.
 



Na wojnie jest więcej sposobów przegrania niż wygrania.

– Iblis Ginjo, Krajobraz ludzkości

Wkrótce straszne obrazy, nieludzkie okrucieństwo zobaczył każdy wolny człowiek. Gdy ludzie zastanawiali się, jak mogli kiedykolwiek rozważać możliwość zawarcia pokoju z takimi potworami, ich reakcja była równie potężna jak lawina. Dopóki Omnius nie zostanie doszczętnie zniszczony, dżihad się nie skończy.
Teraz, kiedy jego rywalka już nie żyła, Iblis Ginjo ponownie zaznaczał swoją władzę, występując jako Wielki Patriarcha w tak okazałych szatach jak nigdy dotąd.
– Przyrzekam każdemu z was – mówił – że Serena Butler ani to, co zrobiły jej myślące maszyny, nigdy nie zostanie zapomniane!
Z więzień Dżipolu wypuszczono garstkę mężczyzn i kobiet, którzy najgoręcej protestowali przeciwko dżihadowi. Nie wiedząc o śmierci Sereny Butler, zostali zwolnieni z przypiętymi do pleców plakatami, z którymi wcześniej występowali, a które głosiły: „Pokój za wszelką cenę!
Szybko zebrały się rozwścieczone tłumy i rozerwały nieszczęśników na strzępy.
Na zwołanym w trybie nagłym posiedzeniu Parlamentu Iblis Ginjo wyświetlił z ponurą miną przerażające obrazy z Baluta, kolonii, która – podobnie jak Chusuk i Rhisso przed kilku laty – została spalona i zrównana z ziemią przez roboty bojowe.
– Myślące maszyny zrobiły to, kiedy Serena Butler leciała na Corrina jako nasz ambasador pokoju. Zawsze zamierzały nas zdradzić. Na Balucie nikt nie ocalał. – Głos Wielkiego Patriarchy był zachrypnięty ze smutku. – Jak zwykle, maszyny zabiły wszystkich i zniszczyły wszystkie domy.
Widoki spalonych budynków, kraterów po wybuchach i zwęglonych ciał porażały, ale nawet te okropieństwa bladły w porównaniu ze stratą ich ukochanej kapłanki. To wszystko dolało oliwy do ognia, dokładnie tak, jak planował Wielki Patriarcha.
Siedzący na widowni przedstawiciele światów Ligi byli zadziwiająco spokojni i patrzyli na Iblisa z kamiennymi twarzami. Po zakończeniu swej mowy nie usiadł. Wielu ludzi płakało. A potem przez salę przeszedł pomruk. Stopniowo wszyscy wstali i zgotowali Wielkiemu Patriarsze najpotężniejszą owację w jego karierze.
Wykorzystał tę chwilę.
– Teraz nasz dżihad musi się potoczyć ze świeżą determinacją ku ostatecznemu celowi! – Zawołał, przekrzykując hałas. – Nie będziemy już słuchali żadnych propozycji pokojowych Omniusa. Powiadam wam, przyjaciele: Nigdy nie pozwólcie, by osłabła w was determinacja totalnego zniszczenia myślących maszyn. Dżihad będzie trwał, dopóki nie odniesiemy całkowitego zwycięstwa!
Chociaż Iblis autentycznie żałował Sereny, w jej smutnym końcu widział niezbędną ofiarę. Zaakceptowała tę cenę i ruszyła w bój. Sama.
Aplauz trwał, on zaś postanowił kuć żelazo, póki gorące, myśląc o innych planach. Była to część porozumienia z Tlulaxanami, którzy pomogli mu sporządzić kasetę ze scenami tortur i egzekucji Sereny.
– Musimy dokonać postępu i walczyć. Większość was wie, że kapłanka Butler od dawna chciała nawiązać lepsze stosunki z Niezrzeszonymi Planetami, umocnić Ligę i całą wolną ludzkość. Teraz potrzebujemy tej siły, gdzie tylko uda się nam ją znaleźć. Pierwszym ważnym krokiem w tym kierunku powinno być, dla jej uczczenia, zawarcie ściślejszego sojuszu z Tlulaxem. Mimo że jego mieszkańcy pozostawali dotąd poza Ligą Szlachetnych, ich farmy narządów służyły naszej sprawie. – Wziął głęboki oddech i ciągnął: – Z waszym poparciem, zamierzam udać się na Tlulaxa i w końcu przekonać ich, by przyłączyli się do Ligi.
Jakby na dane hasło powstał wielki, stary bohater pierwszych lat dżihadu – primero Xavier Harkonnen.
– Zgadzam się – rzekł. – Płuca z tlulaxańskich farm narządów ocaliły mi dawno temu życie i pozwoliły kontynuować walkę z myślącymi maszynami. Wiem, że Serena pochwaliłaby to. Sama zwiedziła owe farmy i zaprosiła Tlulaxan do przyłączenia się do Ligi. Teraz musimy ich przycisnąć, by odpowiedzieli na tę propozycję.
Zaskoczony Iblis się uśmiechnął. Weteran był zupełnie nieoczekiwanym sojusznikiem.
– Dziękuję panu, primero Harkonnenie. Teraz...
Xavier nie usiadł.
– Prawdę mówiąc, oferuję moje usługi Wielkiemu Patriarsze. Chętnie zabiorę go na Tlulaxa. Jestem za stary, by poprowadzić armię do nowej bitwy z myślącymi maszynami, ale chcę pomóc w każdy inny sposób. Są tysiące Niezrzeszonych Planet. Musimy wyciągnąć rękę do tych ludzi, i to możliwie najszybciej.
Przy zaskakującym poparciu primero Harkonnena, oszołomieni tym, co zobaczyli, przedstawiciele światów Ligi oddali na propozycję Iblisa więcej głosów, niż się spodziewał. Zszedł z mównicy i ruszył między nich. Ściskał dłonie i poklepywał zawodowych polityków po plecach.
Sama Serena nie pragnęłaby lepszych wyników.
 



Początkiem uzdrowienia jest uruchomienie zdolności regeneracji, bez względu na to, czy mamy do czynienia z organizmem fizycznym czy też z jego różnymi formami społecznymi i politycznymi.

– doktor Radżid Suk, Notatki z pól bitewnych

Zdając sobie sprawę ze znaczenia tego posiłku, Octa maksymalnie wykorzystała swoje umiejętności, by przygotować pyszną ucztę pożegnalną przed wyprawą Xaviera z Wielkim Patriarchą i jego świtą z Dżipolu. Służba i szef kuchni w posiadłości upierali się, że jej pomogą, ale większość pracy wykonała sama, chcąc pokazać mężowi swoje oddanie. Doskonale wiedziała, co Xavier lubi, jakie potrawy i desery smakują mu najbardziej.
Ale największą przyjemność sprawiło Xavierowi spędzenie wieczoru z żoną i trzema córkami. Najmłodsza, Wandra, miała dopiero dziesięć lat i nadal mieszkała z rodzicami, lecz dwie starsze dały mu już wspaniałe wnuczęta. Życie Xaviera wydawało się spełnione; osiągnął więcej, niż kiedykolwiek pragnął.
Jednak stracił Serenę Butler – znowu. I tym razem miała już nigdy nie wrócić.
Oglądał jak zahipnotyzowany, z bezradnym przerażeniem, niewyobrażalnie okrutne obrazy, na których demoniczny robot torturował, a w końcu zabił Serenę. Jej śmierć w potwornych katuszach ogromnie rozgniewała wszystkich w Lidze; ludziom chciało się wyć z wściekłości. Głośno domagali się zemsty.
Jeszcze przed jej wylotem z Salusy Secundusa primero obawiał się najgorszego, podejrzewając, że ktoś nakłonił ją do podjęcia tej decyzji. Była świadoma tego, co prawdopodobnie się z nią stanie, i być może nawet to sprowokowała. Trudno mu było uwierzyć, że wszechumysł jest tak głupi, by dostarczyć te obrazy i jej ciało do Ligi, wiedząc, że wywoła to oburzenie i pragnienie rewanżu.
Z drugiej strony myślące maszyny nigdy nie rozumiały ludzi. Omnius wyraźnie zamierzał wysłać Lidze Szlachetnych brutalne ostrzeżenie, ale męczeństwo Sereny napełniło wolną ludzkość zupełnie nieprzewidzianą przez niego determinacją.
Serena musiała uważać, że to jedyna szansa kontynuowania jej dżihadu. Bez wątpienia do podjęcia owej decyzji namówił ją ten manipulator Iblis Ginjo, przekonując, by złożyła się w ofierze. Xavier wiedział, jak potraktowałaby ona tę możliwość. Liczyłaby na nią jako na sposób przysłużenia się ludziom, których tak bardzo kochała.
Jej zwolennicy byli zmęczeni, skłonni zgodzić się na niemożliwe do przyjęcia warunki, byleby tylko zakończyć ustawiczne walki. Ale nieludzkie okrucieństwo myślących maszyn wobec darzonej wielkim szacunkiem kapłanki zjednoczyło ich i przekształciło w rozwścieczoną siłę bojową daleko potężniejszą i bardziej zdeterminowaną niż wszystko, z czym miały dotąd do czynienia. Dziesiątki milionów domagały się prawa zostania dżihadystami. Serena przynajmniej nie zginęła na próżno.
Siedząc u szczytu stołu, Xavier uśmiechnął się ponuro, kiedy pomyślał o zbliżającej się misji, która mogła przysporzyć ludziom sukcesów w wojnie z maszynami. Zanim została pojmana na Giedi Prime, Serena chciała wprowadzić Niezrzeszone Planety do Ligi, ale jej starania się nie powiodły. Teraz Xavier zabierał Iblisa Ginjo, by zachęcić Tlulaxan do przyłączenia się do wielkiego sojuszu ludzi. Dla Sereny był to priorytet, gdyż uważała, że przejście tamtejszych farm na bardziej ekstensywną hodowlę narządów jest niezbędne, by pomóc rannym w bojach dżihadystom. Walka będzie trwać w jej imieniu.
Do jadalni weszła Octa, niosąc półmisek z plastrami wędzonej polędwicy szczecinowca, którego ustrzelono podczas jednego z polowań na terenie posiadłości. Mimo pięćdziesięciu pięciu lat nadal była smukła i pełna gracji. Uśmiechnęła się do męża, wiedząc, co się stało podczas takiego polowania wiele lat temu, gdy Xavier po raz pierwszy kochał się z Serena. Zrobiła to dla niego i swojej zmarłej siostry, podając smakowite mięso z cierpkim sosem porzeczkowym.
Jej trzy córki wyraziły zachwyt na widok tego dania, a Xavier ledwie zdołał powstrzymać łzy.
– Co się stało, ojcze? – Zapytała Wandra z dziecięcą naiwnością.
Octa pogładziła ją po ramieniu, pochyliła się nad Xavierem i pocałowała go w siwą głowę. Objął ją ręką w talii.
– Nic, Wandro – odparł. – Kocham was wszystkie tak bardzo, że po prostu nie mogę zapanować nad wzruszeniem. – Spojrzał na Octę błyszczącymi brązowymi oczami.
– Wiem – powiedziała. – Okazujesz mi to na różne sposoby.
Słuchał, kiedy starsze córki opowiadały o swoich domach i rodzinach, o pracy mężów i własnych ambicjach. Pierworodna, trzydziestosiedmioletnia Roella, najwyraźniej szła w ślady Sereny – dzięki sławie, która otaczała nazwiska Butlerów i Harkonnena, została już wybrana do Parlamentu Ligi jako przedstawicielka Salusy Secundusa. Omilia nadal koncertowała dla tłumów, poznając jednocześnie tajniki przedsiębiorstwa handlowego męża.
– Ojcze, jesteśmy dumne, że będziesz towarzyszył Wielkiemu Patriarsze w tej misji – powiedziała Roella z finezją polityka. – Ma to poważne skutki polityczne, a ty wywrzesz potężny wpływ stabilizujący.
Xavier skinął niezobowiązująco głową, nie chcąc zdradzać prawdziwego powodu, dla którego gotów był się udać tam, dokąd nie chciał lecieć, z człowiekiem, któremu nie ufał. „Serena poprosiła mnie, żebym pomógł jej dżihadowi w każdy możliwy sposób – pomyślał. – A ktoś musi mieć Iblisa Ginjo na oku".
Uświadomił sobie, że nie poświęca dostatecznej uwagi jedzeniu, więc zabrał się do niego z entuzjazmem, co rusz komplementując żonę.
– To jest wspaniałe – mówił. – Przeszłaś samą siebie, moja kochana.
Octa była przeciwieństwem starszej siostry i zadowalała się cichymi pracami domowymi, nie mając ambicji uratowania ludzkości. Nie musiała się tym zajmować, by czuć się spełniona. Na swój sposób była równie silna jak Serena, starając się, by jej rodzina trzymała się razem, i zapewniając Xavierowi bezpieczny port, kiedy Galaktyką miotało wzburzone morze.
– Słyszeliśmy, że doszło do innych napaści myślących maszyn na światy Ligi – powiedziała Roella. – Została starta z powierzchni jeszcze jedna kolonia. To straszne. Jak ona się nazywała...? Balut?
Xavier wypił z ponurą miną łyk chiantini, ale nie zwrócił uwagi na smak treściwego wina.
– Tak, mała osada na Balucie. Zrównana z ziemią. Wszystko zniszczone, zostało tylko kilka zwęglonych ciał na ulicach. Większość ludzi uprowadzono, niewątpliwie do obozów pracy przymusowej. Zupełnie jak dziesięć lat temu na Chusuku. I na Rhisso.
Roella pokręciła głową.
– Omnius nie pozostał na tych planetach, by założyć tam swoją sieć komputerową? – Spytała z niedowierzaniem. – Myślące maszyny przyleciały tylko po to, by dokonać zniszczeń i wziąć niewolników?
– Tak się wydaje – odparł Xavier. – I pomyśleć, że byliśmy gotowi przyjąć ich propozycję pokojową.
Omilia zadrżała.
– Pokój za wszelką cenę! – Wypowiedziała to jak przekleństwo.
Wandra patrzyła na nią wielkimi ciemnymi oczami.
– Myślące maszyny odkryją każdy nasz słaby punkt i będą nadal atakować – kontynuował Xavier. – Musimy robić to samo. Domagają się tego wszystkie ofiary ich agresji.
Octa odsunęła talerz, wyraźnie zirytowana taką rozmową podczas kolacji, która – miała nadzieję – będzie miła. Ale Xavier wiedział, że jego żona rozumie, co jest konieczne.
– Nikt nie potrafi pojąć Omniusa – stwierdziła. – Serena miała rację. Choćby nie wiem co, musimy zniszczyć myślące maszyny. – Przełknęła ciężko ślinę i spojrzała na męża. – Nawet jeśli będzie to wymagało rozbicia mojej rodziny.
Xavier patrzył w talerz i piekły go oczy. Nienawidził Omniusa, ale był coraz bardziej przekonany, że za ostatni szalony krok Kapłanki Dżihadu odpowiedzialność ponosi manipulator Iblis Ginjo. Gdyby nie silna osobowość Wielkiego Patriarchy, Serena nigdy nie dałaby się namówić na taką lekkomyślną, samobójczą misję.
– Musimy kontynuować naszą krucjatę, nawet jeśli stwarza to zagrożenie dla naszej rodziny i biliona innych. Pragniemy czegoś więcej niż tylko zwycięstwa w bitwie. Naszym celem jest zabezpieczenie przyszłości rodzaju ludzkiego, przyszłości naszych wnuków i ich wnuków – powiedział.
– Wobec tego mam nadzieję, że waszej misji na Tlulaxie uda się osiągnąć to, czego chcecie. – W tonie Octy pobrzmiewało powątpiewanie, ale Xavier poklepał ją po dłoni. Spojrzał czule na żonę, a potem na córki, jedną po drugiej, i jego oczy się zaszkliły. – Zrobię to, co trzeba będzie zrobić – przyrzekł – dla dżihadu i ze względu na pamięć Sereny.
 



Umysł to szalona rzecz.

– napis na ścianie Wieży Centralnej na Corrinie

Erazm stał na czarnym górskim szczycie w przyćmionym świetle rozżarzonego niczym węgiel olbrzymiego słońca, patrząc na położone u jego podnóża lśniące miasto Corrina. Od ponownej wyprawy do rozpadliny, w której został niegdyś uwięziony, chciał zbadać więcej dzikich obszarów planety.
Tym samym kierowali się ludzcy badacze – iść tam, gdzie wcześniej nikt nie był, zobaczyć to, czego nie widziała żadna inna osoba, zatykać flagi i oznaczać nowe terytoria. Czy niezależny robot mógł zrobić mniej?
Poniżej, w niecce osłoniętej upstrzonymi śniegiem głazami, na skraju linii drzew, spał w namiocie jego wychowanek Gilbertus Albans, wyczerpany mozolną wspinaczką.
Erazm uświadomił sobie inny pozytywny aspekt ucieczki z tętniącego aktywnością miasta maszyn. Ludzie już dawno dostrzegli korzyści płynące z samotnego oddawania się kontemplacji w nieujarzmionym, sprawiającym przyjemność estetyczną środowisku. W niektórych starych dziennikach określano ten proces jako „ładowanie baterii psychicznych". Podejrzewał, że ludzie znacznie bardziej przypominają maszyny, niż skłonni są przyznać.
W oddali robot dostrzegł widoczny tylko w najwyższej rozdzielczości jego włókien optycznych błysk nad Wieżą Centralną. Parę chwil później zawisł nad nim w różnych punktach rój małych, srebrzystych patrzydeł, obserwując go pod wszystkimi kątami.
– Próbowałeś uciec przede mną? – Zapytał Omnius za pośrednictwem patrzydeł, tak że jego głos dochodził ze wszystkich stron. – To zupełnie irracjonalne.
– Bez względu na to, jak daleko pójdę – odparł niewzruszony Erazm – wiem, że zawsze śledzisz moje ruchy. Jestem po prostu na wyprawie szkoleniowej z Gilbertusem Albansem. On koniecznie musi kontemplować bez rozpraszania jego uwagi.
Patrzydła zawirowały.
– Twierdzę, że teraz, gdy Serena Butler nie podżega już ludzi, ich działania wojenne znacznie osłabną – rzekł wszechumysł. – Pora, żebyś się ze mną zgodził.
– Obawiam się, że ten incydent będzie miał konsekwencje, których nie przewidujesz. Za bardzo upraszczasz postępowanie ludzi, Omniusie, przez co wpadłeś wprost w zastawioną przez nią pułapkę. Jeszcze pożałujemy tego, że pozwoliliśmy jej zostać męczennicą. Z tego, co się stało, ludzie – na podstawie dokładnych lub niedokładnych danych – wyciągną własne wnioski.
– To absurdalne. Ona nie żyje. Zniszczy to morale bojowników dżihadu.
– Nie, Omniusie. Dla mnie jasne jest, że jej śmierć tylko wszystko pogorszy.
– Twierdzisz, że jesteś inteligentniejszy i przenikliwszy ode mnie?
– Nie myl gromadzenia danych z inteligencją, Omniusie. To nie są synonimy.
Usłyszawszy ich rozmowę, z namiotu wyłonił się Gilbertus; wyglądał na wypoczętego i chętnego do kontynuowania nauki.
Gdy patrzydła zabrzęczały, Omnius przerwał i przejrzał swoje dane.
– Nie chcę, by te dyskusje zabarwiała uszczypliwość. Ustaliłem, że to nasza trzystutysięczna rozmowa. Zupełnie doniosła okazja, według ludzkiego modelu wyznaczania kamieni milowych, choć nie rozumiem, dlaczego jedna liczba miałaby być bardziej znacząca niż inna.
Elastometalowa twarz Erazma, pokryta już szronem wskutek wystawienia na lodowaty górski wiatr, ułożyła się w grymas niezadowolenia. Szybko sprawdził własne dane i odkrył, że Omnius się myli.
– Moja pamięć pokazuje nieco wyższą liczbę – rzekł. – Masz błąd w bazach danych.
– To niemożliwe. Każdy z nas dokonuje prostych obliczeń w taki sam sposób. Pamiętaj, że pierwotnie byłeś ubocznym produktem mojego umysłu.
– Niemniej jesteś w błędzie. Nie policzyłeś wszystkich moich rozmów z ziemskim Omniusem, gdyż otrzymałeś niekompletną, skażoną aktualizację.
Patrzydła milczały długą chwilę.
– Twoje wyjaśnienie tłumaczyłoby wszelkie niezgodności – stwierdziły. – Jeśli jest tu jakiś błąd.
– Weź pod uwagę – naciskał Erazm – że jeśli mylisz się co do prostego obliczenia, to możesz się też mylić w sprawie dużo ważniejszej, takiej jak kwestia Sereny Butler.
Patrzydła zawirowały wokół lustrzanej głowy robota. Gilbertus podszedł bliżej, przysłuchując się rozmowie. Erazm zastanawiał się, czy lojalny chłopiec chce go bronić.
– Być może powinienem przeanalizować i zweryfikować twoje układy, Erazmie – rzekł Omnius. – Jest równe, a może nawet wyższe prawdopodobieństwo, że to ty się mylisz. Najlepsze rozwiązanie to wyczyszczenie wszystkich twoich ścieżek żelowych, zresetowanie nas do stanu równości i ponowne rozpoczęcie od podstawowych zasad. Po kilkudziesięciu latach ukształtujesz sobie nową osobowość.
Erazm zastanowił się nad tym niespodziewanym przebiegiem dyskusji. Nie chciał, by jego myśli i osobowość zostały zniszczone i ponownie zsynchronizowane z wszechumysłem. Byłoby to jak... Śmierć.
– Pozwól mi najpierw ponownie sprawdzić moje obliczenia, Omniusie.
Stojąc na szczycie góry, przeprowadził pełną diagnostykę swych obwodów i raz jeszcze otrzymał wyższą liczbę. W końcu nadszedł czas, by wykorzystać wiedzę, którą zdobył, studiując niezliczone pokolenia swoich ulubionych obiektów badawczych – ludzi.
Tak więc skłamał.
– Masz rację, Omniusie. Teraz moja pamięć pokazuje taki sam wynik jak twoja. Pomyliłem się w obliczeniach. Usunąłem już tę niezgodność.
– To dobrze.
Erazm nie uważał, że to nieprzyzwoite działanie, choć właśnie powiedział Omniusowi zupełną nieprawdę. Zrobił to tylko po to, by przetrwać, tak jak postąpiłby inny ludzki obiekt. Za sprawą potencjalnych problemów wynikających ze śmierci Sereny Butler niezależny robot był zdania, że Zsynchronizowane Światy potrzebują go bardziej niż kiedykolwiek. Przecież po wprowadzeniu do wszechumysłu na Corrinie wirusów z uszkodzonej aktualizacji Seurata planeta ta mogłaby się stać światem Ligi, gdyby on sam, Erazm, nie podjął szybkich, zdecydowanych działań. Oczywiście zmanipulowane przezeń dane zawierały zmienioną wersję historii, pomniejszającą rolę robota w podburzaniu zaufanych, co wznieciło powstanie ludzi na Ziemi.
Przy odpowiedniej wprawie Erazm mógłby prawdopodobnie jeszcze lepiej opanować te interesujące ludzkie techniki kłamania i racjonalizacji swoich czynów. Jeśli chciał kiedykolwiek zrozumieć ludzki umysł, musiał przeprowadzić jego autopsję w laboratorium i umieć naśladować go w praktyce. Ludzie znani byli z tego, że w całych swych dziejach zwyciężali dzięki podstępom. Przykładem był ten fortel z aktualizacją.
Niestety Omnius zapamięta ów ostatni incydent, podczas którego Erazm rzekomo popełnił błąd w obliczeniach, a następnie twierdził, że go poprawił. Wszechumysł będzie nadal analizował to wydarzenie. Chociaż corriński Omnius nie podejmie być może natychmiast jawnych działań, jego wątpliwości przekazane zostaną w aktualizacjach na inne Zsynchronizowane Światy i również tamtejsze komputery będą przetwarzać i obrabiać dane na ten temat. A jeśli Omnius spełni w końcu swoją groźbę i odbierze niezależność Erazmowi oraz podobnym do niego robotom, dostosowując je ponownie do sztywności wszechumysłu?
„Muszę przeciwdziałać wszelkim tego rodzaju posunięciom – pomyślał Erazm. – Na własną rękę".
 



Musimy się oprzeć pokusie manipulowania wszechświatem. 

– kogitor Kwyna, archiwa Miasta Introspekcji

Vorian Atryda w najmniejszym stopniu nie był zdziwiony tym, jak szybko po stracie Sereny Iblis Ginjo odzyskał wysoką pozycję. Przez pewien czas przed tym strasznym wydarzeniem gwiazda Wielkiego Patriarchy coraz bardziej gasła, zwłaszcza odkąd kapłanka zaczęła pełnić aktywniej swoją funkcję w Radzie Dżihadu. Iblis, zawsze wyrachowany i przyzwyczajony do władzy, musiał być niezadowolony, że jego pozycja słabnie. Vor dobrze znał byłego zaufanego maszyn i był przekonany, że to on obmyślił ów spektakularny sposób pozbycia się Sereny Butler.
Teraz „pogrążony w żałobie" Wielki Patriarcha czerpał wielką przyjemność z podsycania w ludziach wściekłej żądzy zemsty. Najwyraźniej spodziewał się jeszcze większych wyrazów uznania za swą bardzo nagłośnioną misję na planety Tlulaxa, gdzie miał nakłonić ów skryty naród do przystąpienia do Ligi. Postanowiwszy towarzyszyć mu w podróży, poważany primero Harkonnen uzasadniał słuszność dyplomatycznej misji Iblisa, chociaż Vor wiedział, że jego przyjaciel też ma wątpliwości co do Wielkiego Patriarchy...
Zamartwiający się, bezradny Vor pozostał na Salusie Secundusie. Vidad i jego towarzysze z wieży z kości słoniowej spędzili w Zimii wiele miesięcy, mieszając się naiwnie do dżihadu i polityki Ligi. W końcu, gdy rozzłoszczeni przedstawiciele planet i tłumy zaczęli im wymyślać, rozpoczęli przygotowania do powrotu do swojej otoczonej przez lodowiec fortecy na Hessrze. Ich odziani na żółto podręczni, nerwowi i skonfundowani po męczeńskiej śmierci kapłanki, załatwili transport, niewątpliwie szczęśliwi, że mogą wrócić do swojej kryjówki.
Ale Vor wiedział, że musi porozmawiać z pozornie niezważającymi na nic, oddzielonymi od ciał mózgami, zanim opuszczą Salusę Secundusa. Kogitorzy z wieży z kości słoniowej mieli się za oświeconych filozofów. Wydawało się jednak, że są tylko starożytnymi, naiwnymi głupcami.
Nikt nie zagrodził drogi primero Atrydzie, gdy wkroczył do ufortyfikowanej biblioteki. Kogitorzy pozostawali tam, podczas gdy ich podręczni kopiowali niemal zapomniane traktaty filozoficzne i manifesty napisane w latach, kiedy Vidad i pozostali żyli w odosobnieniu. Vor wszedł sam do rozległych sal z danymi, mimo iż chcieli mu towarzyszyć przejęci oficerowie Armii Dżihadu.
W rozbrzmiewającej echem kroków bibliotece czekało na niego sześciu podręcznych, stojąc obok postumentów, na których spoczywały pojemniki z mózgami kogitorów.
– Primero Atrydo – rzekł główny podręczny Keats, który wyglądał na zaniepokojonego i pełnego zwątpienia w siebie – Vidad polecił nam opuścić wkrótce planetę. W czasie podróży na Hessrę i potem będziemy mieli dużo do omówienia z naszymi mistrzami.
– I bardzo dobrze, bo ja też mam mnóstwo do omówienia z Vidadem. – W tonie Vora słychać było wyraźną złość, co zaskoczyło podręcznych. W natłoku wspomnień były i te o ponurych rzeczach, o których się dowiedział, czytając pamiętniki Agamemnona i wierząc mu jak głupi.
Odłączone od ciał mózgi unosiły się w niebieskim elektrofluidzie.
– Jako kogitorzy chętnie dyskutujemy o poważnych sprawach – oświadczył za pomocą przystawki głosowej jeden z nich. – Poprzez wymianę opinii i informacji pogłębia się oświecenie. Vorianie Atrydo, jesteś doświadczonym człowiekiem, chociaż dużo młodszym od każdego z nas.
– Zaawansowany wiek prowadzi do skostnienia – odparł Vor. – Ta próba uzyskania pokoju przynosi wstyd wszystkim kogitorom i źle świadczy o waszych zdolnościach.
Podręczni byli zdumieni, że ten były sługus myślących maszyn ma czelność mówić tak śmiało. Natomiast kogitorzy – mimo że ich wypełnione elektrofluidem pojemniki mieniły się różnymi odcieniami błękitu, co świadczyło o wzroście aktywności – nie wydawali się zbyt zdenerwowani.
– Nie rozumiesz w pełni, co się stało, primero Atrydo. Nie potrafisz dostrzec takich niuansów.
– Rozumiem tyle, że wasz niewinny optymizm stworzył niebezpieczną sytuację. Zachowaliście się jak dzieci, które się mieszają do spraw dorosłych. Dokonaliście głupiego wyboru, który kosztował życie najwspanialszą kobietę, jaka kiedykolwiek żyła.
– Serena Butler poprosiła nas, byśmy się skontaktowali z myślącymi maszynami. – W głosie Vidada nie słychać było ani śladu poruszenia. – Zamierzała znaleźć sposób na zakończenie dżihadu. Gdyby trzymano się naszego planu, ustałyby wrogie działania między ludźmi a myślącymi maszynami. Uważamy, że Serena Butler celowo sprowokowała Omniusa do brutalnego odwetu. W przeciwnym razie maszyny by tak nie zareagowały.
Vor pokręcił głową, zgrzytając zębami.
– Jak to możliwe, że żyjecie tak długo, a tak mało rozumiecie? Żadna wojna nie może się ot tak zakończyć bez jakiegoś rozwiązania. Sedno konfliktu, który doprowadził do dżihadu Sereny Butler, nie zniknie tylko dlatego, że chcecie je zignorować, albo dlatego, że ludzie są znużeni walką. Wasza próba, gdyby się powiodła, doprowadziłaby nas na skraj zagłady.
Kogitor zastanowił się.
– Zachowujesz się irracjonalnie, Vorianie Atrydo, podobnie jak większość ludzi, na ile jesteśmy w stanie to ocenić – odparł.
– Irracjonalnie? – Vor parsknął gorzkim śmiechem. – Tak, to jest to, co nam, ludziom, najlepiej wychodzi i może się okazać, że właśnie dzięki temu odniesiemy wspaniałe zwycięstwo.
– Jeśli pożyjesz wystarczająco długo, Vorianie Atrydo, zaczniesz doceniać głębię naszej mądrości.
Vor potrząsnął głową.
– Może jeśli będziesz dalej nad tym rozmyślał, Vidadzie, zdasz sobie sprawę ze swych złudzeń. – Odwrócił się gniewnie, wiedząc, że dalsza debata z myślicielami, którzy pozbywszy się ciał, oderwali się od rzeczywistości i potrzeb rodzaju ludzkiego, niczego nie rozwiąże. – Wracajcie na Hessrę i zostańcie tam! – Krzyknął przez ramię, opuszczając bibliotekę. – Nigdy więcej nie próbujcie nam pomóc.
 



Moim największym błędem było to, że wierzyłem, iż samodzielnie podejmuję decyzje. Nawet najbardziej spostrzegawczy człowiek może nie zauważyć sznurków, za pomocą których ktoś kieruje nim jak marionetką.

– primero Xavier Harkonnen, 

prywatny list do Voriana Atrydy

Przedstawiciele Tlulaxa powitali uśmiechniętego Iblisa Ginjo, który wyszedł z dyplomatycznego promu wraz z ochroniarzami z Dżipolu i swoim orszakiem. Miejscowi politycy i starszyzna od dawna utrzymywali z Iblisem liczne kontakty, które nigdy nie znalazły odzwierciedlenia w oficjalnych dokumentach. Po przybyciu na planetę Wielki Patriarcha wykonywał ukradkowe gesty i wymieniał znaczące spojrzenia z Rekurem Vanem i jego kolegami. Kilku agentów Dżipolu i sekretarzy Iblisa wymknęło się niepostrzeżenie, by – jak wcześniej uzgodniono – zająć się niejawnymi sprawami. Tlulaxanie poczynili szczególne ustępstwa na rzecz Iblisa.
Na lądowisku tubylcy przyjęli również ze wszystkimi honorami weterana Xaviera Harkonnena – żywe świadectwo ich biotechnologicznej sprawności. Stał jak posąg, eksponat, nie okazując żadnym gestem czy miną swego wzburzenia.
Towarzyszył mu tylko jeden niskiej rangi adiutant, quinto Paolo. Młody oficer wpatrywał się w weterana jak w obraz, widząc w nim raczej legendarny symbol niż człowieka z krwi i kości, który popełnił liczne błędy i nosił w sercu żal. Xavier nie wymagał niańczenia; oddany quinto miał wypełniać polecenia, nie okazując mu nadmiernej troskliwości.
Rekur Van i pozostali przedstawiciele Tlulaxa zorganizowali ceremonię w swych położonych na zboczach wzgórz farmach narządów. Xavier stał w niesamowitym biotechnologicznym lesie w promieniach słońca Thalimy, wspominając poprzednią wizytę w tym miejscu. „Z Sereną" – pomyślał. Na podobnych do drzew stojakach wisiały nabrzmiałe sztuczne owoce: rozmaite sklonowane i zmodyfikowane narządy z etykietkami zapisanymi dziwnym pismem.
Rekur Van był cały w uśmiechach. Odsłaniał ostre małe zęby, kiedy rozpościerał szeroko ręce, by wskazać biologiczne bogactwo farm narządów.
– Primero Harkonnenie, miło mi pana widzieć – rzekł. – Tlulax jest zaszczycony pańskim przybyciem. Nosząc w piersi wyhodowane przez nas płuca, reklamuje pan w Lidze najlepszy towar, jaki ma do zaoferowania nasze wspaniałe społeczeństwo.
Xavier kiwnął głową, ale nic nie powiedział. Stanął sztywno i wziął głęboki oddech. W powietrzu unosił się ledwie wyczuwalny zapach chemikaliów.
Od czasu wizyty na Tlulaxie doktor Radżid Suk prowadził własne eksperymenty, urzeczony możliwością klonowania próbek medycznych, ale jak dotąd kończyły się one niepowodzeniem. Nieprzerwane dostawy zgodnych z organizmami biorców, doskonałych narządów, których tak rozpaczliwie potrzebowała Armia Dżihadu, potrafili zapewnić tylko genialni genetycy z Tlulaxa...
Gdy Iblis Ginjo skupił na sobie uwagę i zaczął wygłaszać przemowę, na jego kwadratowej twarzy malowało się pełne zadowolenie.
– Przy tej okazji urzeczywistniamy jedno z największych marzeń, którymi podzieliła się z nami Serena Butler. Jej najgorętszym pragnieniem było wprowadzenie Tlulaxa do Ligi Szlachetnych. To trudne zadanie, na którym cieniem kładzie się jej niedawna śmierć, ale przysiągłem nie dopuścić, aby marzenia naszej ukochanej kapłanki przepadły razem z nią – rzekł. – Dlatego cieszę się, że mogę przyjąć Tlulaxa jako najnowszy świat Ligi, witając w niej lud tej planety jako naszych partnerów i sprzymierzeńców. Wasi uczeni będą dostarczać produkty medyczne w okresie, w którym próbując osiągnąć nasz święty cel, na pewno doznamy znacznie więcej ran i okaleczeń. Dżihad wkracza w nową, jeszcze wspanialszą fazę.
Wielki Patriarcha był pełen euforii, nieograniczonej energii i optymizmu. Podtrzymywał młodzieńcze zdrowie i witalność, zażywając ogromne ilości importowanej przez Aureliusza Venporta przyprawy – melanżu – egzotycznego narkotyku, który wciąż był popularny wśród najbardziej prominentnej szlachty Ligi.
W przeciwieństwie do niego Xavier czuł ciężar przeżytych lat i tragedii, kiedy stał tam, obserwując otoczenie. Zachowywał pozory obojętności i patrzył na dziwnych Tlulaxan – samych mężczyzn – którzy przyszli na tę uroczystość. Nigdzie nie było ani śladu kobiet. Chociaż nie zauważył niczego, co mogłoby mu się wydać podejrzane, czuł się, jakby wkroczył do jaskini drapieżników. Wrażenie to potęgowały ich drobne, ostre zęby i czarne jak u gryzoni oczy.
W ciemnych oczach Iblisa Ginjo widniał skrywany błysk triumfu. Obok niego stali barczyści funkcjonariusze Dżipolu, lustrując tłum i bacznie wszystko obserwując. Tylko quinto Paolo najwyraźniej nie dostrzegał fasadowości tej fety.
– Zagwarantowaliśmy Tlulaxanom poszanowanie ich prywatności i ograniczenie wizyt ludzi spoza planety – kontynuował Wielki Patriarcha. – Mimo to witamy ich serdecznie jako naszych braci w świętej wojnie z myślącymi maszynami.
Xavier stał przed farmami narządów, oglądając masy troskliwie hodowanych tkanek. Wciągnął głęboko powietrze do płuc, które czterdzieści lat wcześniej zostały wyjęte z podobnych zbiorników. Skupił się na gałkach ocznych, które unosiły się w mrocznych pojemnikach ze składnikami odżywczymi. Wszystkie zdawały się patrzeć na niego jak oskarżycielskie duchy.
Tlulaxanie dali Xavierowi apartament w labiryncie korytarzy, balkonów i pomostów jednego z wysokościowców w kompleksie mieszkalnym poza granicami ich stolicy, Bandalongu. Pokój wyposażony był w przyjemne meble i niezwykłe przedmioty artystyczne, ale jego wystrój wydawał się surowy i industrialny. Xavier zastanawiał się, czy miejscowi nie dodali po prostu tych ozdób z myślą o nim.
Wydawało się, że po ceremonii na farmach narządów Tlulaxanie i Iblis Ginjo stracili zainteresowanie nim. Usiedli przy stole i zjedli ostro przyprawiony posiłek, któremu towarzyszyła wymuszona rozmowa. Później Wielki Patriarcha dał mu wyraźnie do zrozumienia, że chce się go pozbyć, mówiąc o jego „znużeniu wymogami tego dnia" i sugerując, by udał się do swojego apartamentu i spędził tam wieczór.
Quinto Paolo umieszczono w małym pokoju obok niego. Dżipol nie miał do młodego adiutanta żadnych spraw, a port lotniczy i biznesowe sektory tej podmiejskiej dzielnicy nie oferowały energicznemu wojskowemu wielu nocnych rozrywek. Centrum Bandalongu było zamknięte dla obcoświatowców, rzekomo z powodów religijnych, chociaż primero nie zdołał uzyskać odpowiedzi, jakie konkretnie są to powody.
Xavierowi nie chciało się spać, siedział zatem w swoim apartamencie i rozmyślał. Wprawdzie psychicznie był wyczerpany, ale nie odczuwał fizycznego znużenia. Nie cierpiał zbyt długo tkwić samotnie, kiedy nie miał do roboty nic innego, niż myśleć i wspominać. Szczególnie w tych okolicznościach mogły się zanadto rozwinąć wątpliwości i podejrzenia...
Podczas gdy Serena Butler pisała namiętne traktaty, a Iblis Ginjo publikował swe popularne eseje i pamiętniki, Xavier nigdy nie odczuwał potrzeby chełpienia się swoim życiem i bohaterskimi czynami. Mimo wysokiej pozycji nie zadał sobie trudu udokumentowania czy usprawiedliwienia swojej pracy dla przyszłych pokoleń. Wolał, by jego czyny same mówiły za siebie.
Teraz siedział do późna, zatopiony w lekturze ostatnich pism Sereny Butler. Nie znalazł w nich niczego nowego ani pouczającego, bo dobrze znał jej myśli i argumenty. Niemniej jednak rozkoszował się rytmem i poezją jej słów, jakby raz jeszcze głośno do niego mówiła. Sięgnął do wspomnień o niej, jak gdyby były osobną, cenną książką w bibliotece jego umysłu, i myślał o niezwykłych rzeczach, których dokonała podczas swego życia.
„Zbyt krótkiego życia".
Usłyszał hałas, desperackie stukanie w twardą szybę rozsuwanych drzwi na wysokim balkonie apartamentu. Zaskoczony, dostrzegł poruszający się za nimi cień, zarys ludzkiej postaci.
Mógł nabrać podejrzeń albo się przestraszyć, ale górę wzięła ciekawość. Kiedy otworzył drzwi balkonowe i w twarz uderzył go zimny podmuch wiatru, zobaczył tajemniczego gościa – chudego jak szkielet mężczyznę o szarej, trupiej cerze, z wyjątkiem miejsc, w których jego oblicze przecinały sine szramy. Człowiek ten miał tylko jedno oko; w miejscu drugiego ział niczym upiorny krater pusty oczodół. Z jego szyi biegły do przymocowanych do pasa woreczków z galaretowatą substancją przezroczyste rurki.
Mężczyzna ten przedostał się jakimś cudem przez pomosty, a następnie opuścił na balkon na mokrej linie z węzłami. Xavier nie potrafił sobie wyobrazić, jak ktoś tak wysuszony mógł zebrać w sobie dość sił, by dokonać takiego wyczynu.
Obcy drżał niczym z wyczerpania lub desperacji.
– Primero Harkonnenie... Znalazłem pana. – Pod wpływem ulgi omal nie upadł.
Xavier podtrzymał nieszczęśnika i wprowadził go do pokoju.
– Kim pan jest? – Instynktownie ściszył głos. – Czy ktoś wie, że jest pan tutaj?
Nieznajomy pokręcił głową; wysiłek ten najwyraźniej drogo go kosztował. Jego broda zwisła na zapadniętą pierś. Wyglądał jak jedna wielka masa ran, ledwie powłóczący nogami zbiór blizn. Nie blizn po walce – blizn pooperacyjnych. Xavier pomógł mu usiąść na krześle.
– Primero Harkonnenie – mężczyzna brał głębokie oddechy między słowami – może mnie pan nie pamiętać. Służyłem pod panem na IV Anbusie, trzynaście lat temu. Dowodziłem jednym z oddziałów przeciwko myślącym maszynom. Jestem tercero Hondu Cregh.
Zwęziwszy oczy, Xavier przywołał to wspomnienie. Cregh zorganizował drugą zasadzkę w zenszyickiej wiosce, ale tubylcy uszkodzili baterie artyleryjskie, wskutek czego on i jego komandosi byli bezbronni wobec ataku robotów. Jak Vergyl.
– Tak, dobrze pana pamiętam. – Ściągnął brwi. – Ale myślałem, że został pan przeniesiony na ojczystą planetę... Baluta? – Wciągnął szybko powietrze. – Balut! I przeżył pan tam ten niszczycielski atak?
– Balut był... Kiedyś... Moją ojczyzną.
Xavier nachylił się do niego. Na usta cisnęło mu się mnóstwo pytań.
– Widziałem raport taktyczny, widziałem zdjęcia. To było okropne! Myślące maszyny zniszczyły wszystkich, nie została tam żywa dusza... Ale jak pan uciekł?
– Nie zostaliśmy napadnięci przez... Myślące maszyny. – Hondu Cregh pokręcił głową. – Chciano, byście w to uwierzyli, ale to wcale nie był Omnius. To byli Iblis Ginjo i Tlulaxanie.
Xavierowi zamarło na chwilę serce.
– Co pan mówi?!
– Muszę panu coś pokazać, jeśli moje ciało zniesie ten wysiłek. – Cregh podniósł głowę, mrugając nienaturalnie powiększonym, przekrwionym okiem. – Ale ostrzegam pana: ta wiedza narazi pana na wielkie niebezpieczeństwo i nie podziękuje mi pan za nią.
– Nie przejmuję się już niebezpieczeństwami. – Xavier zacisnął szczęki. – A jeśli miał pan odwagę przyjść tutaj w tym stanie, to czy mogę nie zrobić przynajmniej tyle, żeby wysłuchać, co ma pan do powiedzenia?
Tercero Cregh znowu zwiesił głowę, a jego ramiona obwisły.
– Zrobiłem to, bo nie mam nic do stracenia, primero. Jestem już martwy. – Pogłaskał przymocowane do pasa woreczki z galaretowatą substancją, dotknął rurek wchodzących do klatki piersiowej i szyi. Spojrzenie jedynego oka skupiło się na Xavierze. – Ukradli mi nerki i wątrobę. Tlulaxanie podłączyli mnie do układów i maszyn tymczasowego podtrzymywania życia, bym za szybko nie zgnił, i czekali, by zabrać resztę moich użytecznych narządów.
Xavier nie wszystko pojmował.
– Co? Mają przecież farmy narządów. Mogą na nich hodować wszystko, czego potrzebują. Dlaczego mieliby...?
– Jestem dawcą narządów... W tlulaxańskim stylu – rzekł z makabrycznym uśmiechem wycieńczony przybysz. Podniósł się z krzesła i stanął na trzęsących się nogach. – Owszem, Tlulaxanie mają farmy narządów, ale nie są one zbyt wydajne. Być może wystarczają do tworzenia drogich zamienników w czasie pokoju, ale w żadnym razie nie zaspokajają potrzeb dżihadu.
– Ależ... To niemożliwe! – Harkonnen czuł narastającą w głębi duszy odrazę. – Ja sam mam przeszczepione płuca...
Głowa Cregha nadal opadała, jakby jego szyja była zbyt słaba, by ją utrzymać.
– Być może to prawda, że pańskie płuca pochodzą z jednego ze zbiorników... Ale mogły też zostać wyprute biednemu niewolnikowi, który przypadkiem miał tkanki zgodne z pańskimi. Gdy wszyscy weterani i ranni dżihadyści domagali się nowych narządów, Tlulaxanie byli zmuszeni znaleźć ich... Alternatywne źródła. Kto by się przejmował paroma kolonistami i pozbawionymi znaczenia buddislamskimi niewolnikami?
Xavier przełknął z trudem ślinę.
– Zatem te farmy narządów, które zwiedziłem z Sereną... Wszystkie były oszustwem?
– Nie, tam były funkcjonujące zbiorniki, ale zaspokajają one ledwie ułamek biologicznych potrzeb dżihadu. A Tlulaxanie na pewno nie chcieli stracić całego tego interesu, tych zysków. Handlarze narządów chcą, byście wierzyli w ich biotechnologiczną biegłość, i sprzedają wam narządy po niebotycznych cenach.
Co gorsza, Xavier wiedział, że nawet gdyby Liga poznała całą prawdę, i tak wielu biorców narządów dokonałoby tego samego wyboru. On sam mógłby to uznać za konieczne zło, dla dobra dżihadu.
Cregh wydał głębokie, pełne złości westchnienie.
– Tak więc kiedy przychodzą zamówienia, Tlulaxanie pobierają potrzebne narządy od tych, którzy nie służą już innym ich celom. Od takich ludzi jak ja.
Starając się usilnie pojąć ogrom tego, co słyszy, Xavier Harkonnen zaczął się zastanawiać nad rolą, jaką odgrywa w tym Iblis Ginjo.
– A Wielki Patriarcha... Wie o tym?
Cregh zmrużył swoje jedyne oko i roześmiał się ochryple.
– Czy wie o tym? On to stworzył.
 



Ludzkość zawsze niestrudzenie poszukiwała wiedzy, uważając ją za prawdziwy skarb. Są jednak wyjątki od tego, rzeczy, których nikt nigdy nie powinien się uczyć robić.

– kogitor Kwyna, archiwa Miasta Introspekcji

Xavier wyszedł jak ogłuszony za tercero Creghem na wąski balkon wiszący wysoko nad ulicami przedmieścia tlulaxańskiej stolicy. Noc była mglista, wilgotna i zimna. Wspinali się z trudem po zdradliwych barierkach, używając liny, i przechodzili przez ciemne pomosty i kładki. Xavier pomagał tercero, kiedy tylko mógł.
Był pewien, że przed drzwiami jego apartamentu i pokoju quinto Paolo stoją strażnicy. Miał nadzieję, że nikt nie sprawdzi, co robi, nim zdoła zobaczyć to, co miał mu pokazać ten zdesperowany żołnierz. Miał też nadzieję, że w jego apartamencie nie zainstalowano mikroskopijnych kamer. Ale było już za późno na takie zamartwianie się.
W nocy Bandalong, którego centrum stanowiło strefę zakazaną, był ciemny i złowrogi, pogrążony w ponurej ciszy za broniącymi do niego dostępu zaporami.
– Wchodzimy do miasta? – Zapytał szeptem Xavier ledwie żywego weterana. – To ściśle strzeżony obszar, wstęp tam jest wzbroniony...
– Są sposoby, by tam wejść. Tlulaxanie mają tak niewielu przybyszów z innych planet, że nie znają słabych punktów swojej ochrony. – Cregh bulgotał przy każdym oddechu, wyraźnie walcząc z bólem. – Ale podejrzewam, że trudniej będzie tam się dostać, niż można się było wymknąć. Większość więźniów, takich jak ja, niezbyt dobrze... Chodzi. Cśśś! Patrz. – Wskazał ręką.
Przykucnąwszy, patrzyli, jak mija ich trzech Tlulaxan, każdy z elektronicznym urządzeniem. Kiedy droga była wolna, Hondu Cregh szybko wkroczył w ciemności, a Xavier pospieszył za nim.
W zatłoczonym przejściu za metalowym budynkiem wielkości hangaru tercero otworzył klapę i pochylił się nisko. Weszli do środka przez zsyp. Wysiłek ten sprawiał mu wyraźnie trudności i ból, ale Cregh nie zwalniał.
W dużym budynku panował przytłaczający, nawet dla stępionego zmysłu powonienia Xaviera, odór środków chemicznych i śmierci. Ale to, co zobaczył primero, sprawiło, że zaczął żałować, iż dawno temu nie stracił wzroku.
Stały tam przypominające trumny łóżka wyposażone w aparaturę diagnostyczną i urządzenia, które za pomocą pompowanych dożylnie płynów utrzymywały przy życiu żałosne, łkające boleśnie postacie. Przepastny obiekt ciągnął się, jak daleko Xavier sięgał wzrokiem w mdłym świetle lamp.
Do łóżek przywiązano tysiące ludzkich ciał. Żywe wycinki tkanek. Niektóre były już tylko tułowiami lub odciętymi kończynami, które utrzymywano w świeżości za pomocą wstrzykiwanych środków odżywczych i bulgoczących płynów, strzępami pokawałkowanych ludzi. Inne ciała były nowymi nabytkami, z których usuwano narząd po narządzie, by podołać zamówieniom.
Prawdziwa „farma narządów".
Xavier wciągnął ze świstem powietrze przez ściśnięte łkaniem gardło i poczuł falę mdłości. Zastanawiał się, czy przeżył dzięki wymuszonemu poświęceniu jakiejś nieznanej ofiary, która oddała mu płuca.
Większość „dawców" miała charakterystyczne czarne włosy i ciemną skórę, świadczące, że są buddislamskimi niewolnikami, takimi jak ci, których pojmano na IV Anbusie, albo ci, którzy powstali przeciw swym panom na Poritrinie. Ci z zensunnitów i zenszyitów, którym nie usunięto oczu, patrzyli na niego z rozpaczą, nadzieją albo nienawiścią.
– Uciekłem z mojego łóżka – powiedział Cregh suchym głosem. – Usunięto mi ważne narządy wewnętrzne, więc tlulaxańscy handlarze wiedzieli, że nie mogę przeżyć poza tym miejscem dłużej niż godzinę, najwyżej dwie. Ale kiedy zmarł jeden z „dawców", udało mi się ukraść jego woreczki ze składnikami odżywczymi i pobudzającymi. Dało mi to siłę, której potrzebowałem, by wyjść i znaleźć pana. Wiedziałem, że pan tu jest. Podsłuchałem rozmowę dwóch tlulaxańskich rzeźników. – Wciągnął głęboko powietrze, rozdymając płuca niczym miechy, po czym zakasłał. – Musiałem oddać życie... Żeby pan się dowiedział, primero Harkonnenie.
Xavier omal nie zemdlał z rozpaczy. Chciał stąd uciec, ale wziął się w garść i spojrzał na okropnie wyglądającego weterana.
– Ale jak Tlulaxanie pana pojmali? Myśleliśmy, że pan i reszta kolonistów zostaliście zabici na Balucie.
– W nocy przyleciał Dżipol Wielkiego Patriarchy, a z nim dziesiątki tlulaxańskich łowców niewolników, i zbombardowali główną wioskę – odparł Cregh. – Rozpylili gaz paraliżujący, który pozbawił nas przytomności, więc nie mogliśmy stawić oporu. Podobnie było na Rhisso. Zabili garstkę mieszkańców, by dla zmylenia Ligi porozrzucać zwłoki. Potem nas pojmali i zamienili budynki w żużel, nie zostawiając jakichkolwiek śladów prócz paru zniszczonych robotów bojowych, które zabrali z jakiegoś starego pola bitwy. Liga przypuszczała, że była to napaść myślących maszyn.
Xavier aż się zatoczył pod wpływem tych informacji. Tymczasem umierającego weterana przemogła słabość i osunął się na kolana.
– Oto, jak Tlulaxanie pozyskiwali świeży materiał dla swoich farm narządów, a przy okazji Iblis Ginjo mógł pomstować na myślące maszyny. Ludzie garnęli się do walki z Omniusem, niczego nie podejrzewając.
– Odrażająca intryga – rzekł Harkonnen.
– To nie wszystko. Wiele lat temu zrobił to samo na Chusuku i na górniczej planetoidzie Rhisso. Na następny cel... Wybrał... Kaladan. Musi pan go powstrzymać.
Xavier słuchał z rosnącym przerażeniem, kiedy tercero wyjaśniał wszystko krótkimi seriami słów, niczym bateria na wyczerpaniu. W końcu Cregh osunął się na podłogę. Nie została już w nim nawet iskra życia. Primero zastanawiał się, jak oficerowi udało się tak długo przetrwać bez narządów wewnętrznych – zostały z niego tylko powłoka, głowa i kończyny – po odłączeniu od wyrafinowanych układów podtrzymywania życia, których Tlulaxanie używali dla zachowania w świeżości swoich zasobników organów.
Xavier ukląkł, położył rękę oficera na swym kościstym ramieniu i wstał. Starał się go ciągnąć, mimo iż wiedział, że nie może mu w żaden sposób pomóc. Szedł chwiejnym krokiem między rzędami trumiennych łóżek i stołów autopsyjnych, wlokąc dzielnego żołnierza. W końcu jednak dał za wygraną. Hondu Cregh nie żył.
Primero złożył łagodnie jego ciało na poplamionej podłodze. Kątem oka widział inne na pół rozkawałkowane ciała, utrzymywane przy życiu w celu pobrania narządów i tkanek. Niektóre były odarte ze skóry – bez wątpienia użytej do leczenia poparzonych dżihadystów – i ich czerwona tkanka mięśniowa lśniła wilgotno w mdłym świetle.
Cofnął się, potykając się i zastanawiając, czy powinien spróbować uwolnić tych ludzi. Wiedział jednak, że większość szybko by umarła bez aparatury medycznej, która podtrzymywała tutaj ich procesy życiowe. Stracili już ważne narządy wewnętrzne. Część może przeżyłaby... Ale dokąd mieliby uciec? Co mógł dla nich zrobić?
Chociaż był wysokiej rangi oficerem, tutaj przebywał sam, otoczony przez wrogów – Tlulaxan oraz Iblisa Ginjo i jego strażników z Dżipolu. Nie mógł podnieść alarmu. Chwycił się krawędzi jednego z łóżek. Leżące na nim ciało poruszyło słabo ręką i wyciągnęło ją do niego.
– Widzę, że pora na pewne wyjaśnienia – rozległ się głęboki, silny głos. – Niech pan nie osądza tego, czego pan nie rozumie.
Xavier odwrócił się i zobaczył Wielkiego Patriarchę stojącego na końcu przejścia pośród tlulaxańskich medyków, agentów Dżipolu i handlarzy narządów. Zamarł, wiedząc, że mimo tego, kim jest, zaraz straci życie. Może podłączą go do tej aparatury i wytną mu organy...
– Rozumiem już więcej, niż kiedykolwiek chciałem – odparł, próbując ukryć oburzenie i odrazę. – Przypuszczam, że ma pan jakieś uzasadnienie?
– To wymaga tylko szerszego spojrzenia, primero. Na pewno potrafi pan to zrozumieć.
Iblis wyglądał na tryskającego zdrowiem i silnego, natomiast Xavier czuł się niewiarygodnie staro.
– Czy to... Czy to stąd pochodzą moje płuca? – Zapytał.
– Przeszczepiono je panu, zanim doszedłem do władzy, więc nic o tym nie wiem. Mimo wszystko jednak każda obiektywnie patrząca osoba uznałaby to za godziwą wymianę: bezimienny nędznik za wielkiego primero. – Wielki Patriarcha się wyprostował, chwytając się sposobu, dzięki któremu jego argumentacja mogła się stać bardziej przekonująca. – Większość tych ludzi to niewolnicy, wyrzutki ludzkości zebrane na niepotrzebnych nikomu planetach. – Spojrzał z szyderczym uśmieszkiem na ofiary przykute do utrzymujących je przy życiu łóżek. – Ale pan jest geniuszem taktyki, wiernym żołnierzem dżihadu. Niech pan zważy na to wszystko, czego dokonał w minionych dziesięcioleciach, primero, te wszystkie zwycięstwa nad Omniusem. Bez względu na to, jakiej miary użyć, pańskie życie jest znacznie cenniejsze niż życie zwykłego niewolnika, zwłaszcza buddislamskiego tchórza, który odmówił udziału w dżihadzie.
– Cel uświęca środki – rzekł Xavier, nie odważywszy się okazać odrazy, jaką go to napełniało. – To może być słuszny argument.
Iblis się uśmiechnął, mylnie wziąwszy jego spokój za wyraz aprobaty.
– Niech pan o tym pomyśli w taki sposób, primero: utrzymując pana przy życiu i w pełnej zdolności do służby, ów niewolnik, który poświęcił dla pana płuca, wniósł wkład w walkę z myślącymi maszynami. Gdyby jego lud gotów był się przyczynić w jakikolwiek inny sposób do akcji na rzecz wojny, co powinien zrobić każdy człowiek, nigdy by się tutaj nie znalazł, prawda?
– Ale nie wszystkie te ofiary są buddislamistami – odparł Xavier, patrząc na szare szczątki Cregha. Słowa te były dlań gorzkie jak żółć. – Ten mężczyzna też był żołnierzem Armii Dżihadu.
– Co panu powiedział? – Spytał ostro Iblis, zaciskając szczęki. Xavier pokręcił głową.
– Był zbyt słaby i szybko umarł, ale poznałem go. Jak się tu dostał?
– Ten człowiek... Już nie żyje – odparł Iblis. – Niektórzy odnoszą w bitwach tak ciężkie rany, że nie są w stanie przeżyć. Niemniej ich ciała mogą nadal dawać nadzieję i pomagać innym. Rodzina tego oficera jest przekonana, że zginął dzielnie w boju... I na dobrą sprawę tak się właśnie stało. Potem jego ciało dostarczyło narządów potrzebnych do utrzymania przy życiu innych dżihadystów i najemników. I tak by umarł. Czy jakikolwiek bojownik mógłby sobie życzyć czegoś więcej?
Xavier czuł się słabo i zbierało się mu na wymioty. Żadne słowa Iblisa nie mogły usprawiedliwić tego, co zrobił razem z tymi tlulaxańskimi potworami.
– Czy... Czy Serena o tym wiedziała? – Spytał na koniec tonem, w którym brzmiało przygnębienie.
– Nie, ale tlulaxańska technologia umożliwiła nam stworzenie iluzji jej męczeństwa. Próbki komórek, które Tlulaxanie pobrali od niej, gdy przed dziesięcioma laty złożyła wizytę w układzie Thalimy, wykorzystaliśmy do wyhodowania jej klona, a następnie strasznie go okaleczyliśmy. Utrwaliliśmy każdą chwilę na bardzo szczegółowych obrazach, zainscenizowaliśmy każdy ruch i zrobiliśmy z Omniusa potwora, którym – jak wszyscy wiemy – naprawdę jest.
Primero z trudem pojmował kolejną ujawnioną mu potworność.
– Zatem Serena nie była torturowana? Nie została zamordowana przez myślące maszyny...
– Wydałem rozkaz, by zabiła ją jej główna serafina, gdyby nie zrobił tego corriński Omnius. Serena zamierzała sprowokować go, by ją zamordował. Ale gdyby się jej nie udało... No cóż, nie mogliśmy na to pozwolić. Miał to być szybki i bezbolesny cios, który całkowicie zaskoczyłby myślące maszyny. – Iblis wzruszył ramionami.
Xavier aż się zatoczył z wrażenia.
– Po co miałaby robić coś tak strasznego? Co by zyskała...? – Urwał. – Oczywiście. Dolała oliwy do ognia dżihadu. Wiedziała, że nasi ludzie przystaliby na przedstawione przez kogitorów warunki zawarcia pokoju z czystego wyczerpania, gdyby nie oddała życia, by do tego nie dopuścić.
Uśmiechając się, Wielki Patriarcha rozłożył ręce, jakby odpowiedź była oczywista.
– Może pan sobie wyobrazić lepszy sposób poruszenia każdego mieszkańca Ligi? Serena nie mogła, ja też nie. Po prostu chciałem mieć pewność, że się jej uda. Umilkli nawet przeciwnicy wojny, gdy zobaczyli, co Omnius zrobił z ich ukochaną kapłanką.
Jęk jednego z na poły rozebranych na części zensunnitów przyciągnął z powrotem uwagę Xaviera do bulgoczących i szumiących łóżek. Z trudem przełknął ślinę.
– Czy wiedziała – zapytał – o tych narządach, o tym, skąd pochodziło wiele z nich... O tych wszystkich ludziach krojonych niczym ubrania w zakładzie krawieckim?
Wielki Patriarcha uśmiechnął się znacząco, podczas gdy agenci Dżipolu i Tlulaxanie wokół niego poruszyli się niespokojnie.
– Serena dźwigała inne brzemię, zatem mówiono jej tylko to, co musiała wiedzieć – odparł. – Poprosiła mnie, bym znalazł jakiś sposób na otoczenie opieką rannych bojowników dżihadu, na dostarczenie narządów, których rozpaczliwie potrzebowali. Chociaż przyznaję, że obiekty te nie są przyjemne, pełnią niezbędną funkcję. Chyba potrafi pan to zrozumieć? – Znowu uśmiechnął się szeroko. – Niech pan pomyśli o Serenie i pamięci o niej, primero. Wie pan, jak bardzo ceniła te farmy i dobro, które czynią. Wie pan, jak bardzo chciała, by Tlulax przyłączył się do Ligi Szlachetnych. Bez względu na metody, to jest naprawdę to, czego cały czas pragnęła. – Zrobił złowieszczo krok w jego stronę, udając ojcowską wyrozumiałość. – Xavierze Harkonnenie, wiem, że pan ją kochał, więc błagam pana: niech pan nie działa pochopnie. Niech pan nie niszczy jej dziedzictwa.
Xavier starał się usilnie panować nad wściekłością.
– Nie, nawet nie przyszłoby mi to do głowy – powiedział. Miał nadzieję, że udało mu się przekonać Iblisa.
Tlulaxanie i ochroniarze z Dżipolu patrzyli na niego podejrzliwie, ale on spoglądał na zadowolonego z siebie Wielkiego Patriarchę.
– Mam dość tych okropności, Wielki Patriarcho, dość wojny – rzekł. – Kiedy wrócimy na Salusę Secundusa, proszę, żeby... Przyjął pan moją rezygnację z funkcji primero w Armii Dżihadu.
Przez moment na twarzy Ginjo malowało się zaskoczenie, ale potem ustąpiło miejsca zadowoleniu. Szybko to ukrył i skinął głową.
– Jak pan sobie życzy... Rzecz jasna z wszystkimi honorami. Dobrze pan służył, primero, ale wojna musi trwać, dopóki Omnius nie zostanie pokonany. Przez wzgląd na Serenę będziemy nadal robili to, co musi zostać zrobione.
– Oczywiście – powiedział Xavier. – Niech pan tylko da mi znać, a będę służył przez wzgląd na Serenę. Na razie zaś... Chcę po prostu lecieć do domu.
Ale miał inne plany. Oby tylko zdążył je w miarę szybko zrealizować.
 



Prawdziwe stworzenie, to, które mnie interesuje, staje się w końcu niezależne od swojego stwórcy. Dzięki rozwojowi i doświadczeniu pierwotny wytwór oddala się znacznie od swojego pochodzenia, a wynik tego jest niepewny.

– Erazm, Refleksje na temat czujących istot biologicznych

Podczas zmiennych kolei dżihadu statki aktualizacyjne Omniusa bez końca latały łatwymi do przewidzenia kursami z jednego Zsynchronizowanego Świata na drugi. Najsłabszym punktem czującego wszechumysłu była jego niezmienna natura.
Agamemnon i jego połączone cymeki doskonale wiedzieli, w którym miejscu obrzeży układu Richese mają czekać na przybywający statek. Generał zostawił Junonę na Beli Tegeuse, by kontynuowała mobilizację i przekształcanie w maszyny z ludzkimi mózgami dającej się zwodzić ich obietnicami ludności. Po dziewięciu latach od wszczęcia rebelii mieli mnóstwo neocymeków, które wszystko zawdzięczały trójce żyjących jeszcze Tytanów.
A Omnius nie traktował tego zagrożenia poważnie.
Czekając w zasadzce, Agamemnon i Dante dostrzegli srebrno-czarny statek aktualizacyjny, który ślepo podążał trasą między Zsynchronizowanymi Światami. Jego zaprogramowany kapitan wykonywał powierzone mu zadanie, nie dostrzegając swojej roli w ogólnym konflikcie.
W przestrzeni obok nich unosiło się sześć jednostek wojennych neocymeków gotowych do uderzenia. Wszystkie statki Agamemnona zostały wyposażone w grube pancerze i dysponowały zbudowaną w odremontowanych zakładach przemysłowych na Beli Tegeuse artylerią, która zapewniała im ponadprzeciętną siłę ognia. Omnius wzbogacił wiele swych statków aktualizacyjnych o małe baterie artylerii defensywnej, ale był to symboliczny gest, zupełnie niewystarczający dla ochrony kul z danymi przed atakiem cymeków.
Agamemnon wiedział, że tę jednostkę jego buntownicy mogą zestrzelić z łatwością. Neocymeki pozyskane spośród ludności Beli Tegeuse paliły się do tego, chcąc pokazać swoją wartość i zadawać ciosy w stale trwających zmaganiach.
Wlókł się za nimi Beowulf. Najstarszy neocymek został poważnie uszkodzony w wyniku zdradzieckiego ataku Hekate, a jego statek prawie zniszczony przez grad kul kinetycznych. Chociaż udało mu się uciec, potężne uderzenia spowodowały przepięcia w delikatnych myślowodach i usmażyły część jego organicznego mózgu. Wskutek tego Beowulf dryfował w pasie asteroid wokół Ginaza, gdzie został odnaleziony i uratowany przez grupę zwiadowczą cymeków. Doznany uraz sprawił, że nie mógł funkcjonować na poprzednim poziomie. Jego umysł nigdy już nie będzie taki, jaki był.
Jednak generał Tytanów, w nietypowym dla niego geście współczucia, pozwolił okaleczonemu i powolnemu cymekowi wziąć udział w tej akcji, mimo że nie mógł mieć z niego wielkiego pożytku.
Chociaż atak na Zufę Cenvę i Aureliusza Venporta nie przebiegł zgodnie z planem, Agamemnon wiedział, że oboje nie żyją... Podobnie jak Hekate, która przestanie wreszcie psuć mu szyki. Rezultat możliwy do przyjęcia.
Stwierdził też, że coraz więcej pożytku przynosi umieszczanie informatorów i w pełni wyszkolonych szpiegów na ważnych światach Ligi. Otrzymawszy przedsmak nieśmiertelności w postaci obietnicy przemiany w neocymeki, mieszkańcy Beli Tegeuse zgłaszali się ochoczo do roli obserwatorów i zbieraczy danych, co pozwalało Tytanom skuteczniej prowadzić tę wojnę na dwóch frontach. Również Omnius wykorzystywał hrethgirów jako szpiegów, ale robił to ostrożnie, obawiając się, że kontakty z wolnymi ludźmi nieodwracalnie ich zepsują, jak to się stało z synem Agamemnona – Vorianem.
– Jesteśmy gotowi ruszyć na cel, generale – oznajmił Dante.
Beowulf wydał entuzjastyczny dźwięk i w końcu nastawił systemy komunikacyjne tak, że jego słowa były wyraźne, chociaż wolne.
– Pora zabić Omniusa – powiedział.
– Tak. Pora zabić Omniusa – potwierdził Agamemnon i wydał rozkaz czekającym w zasadzce statkom, by zanurkowały i otoczyły jednostkę aktualizacyjną.
Agamemnon i Dante przyglądali się z bezpiecznej odległości, jak neocymeki rzucają się, by okrążyć i zatrzymać kuriera wszechumysłu. Miały instrukcje, by nie wyrządzać szkód, których nie dałoby się szybko naprawić. Po paru minutach ich precyzyjne strzały wyłączyły silniki statku aktualizacyjnego i spaliły wbudowane układy transmisyjne. Jednostka zaczęła dryfować.
Dowodzący nią robot będzie się starał wysłać sygnał o niebezpieczeństwie, ale Omnius z Richese nigdy się nie dowie, co się stało. Agamemnon i jego oddział przejmą statek, a następnie pociągną ku niepodejrzewającej niczego planecie maszyn, nim zostanie zauważone jakiekolwiek opóźnienie.
– Szybciej – powiedział. – Nie mamy dużo czasu.
Statki cymeków przycumowały do jednostki aktualizacyjnej. Pierwszy wszedł na jej pokład jeden z tegeuseńskich neocymeków, szczękając mechanicznymi stopami o chłodną metalową podłogę. Za nim ruszył Agamemnon. Kierował się do kabiny pilota, nie mogąc się doczekać, kiedy zmiażdży w metalowych szponach kolejną srebrną kulę żelową.
W kokpicie miedzianoskóry robot całkowicie zaskoczył śmiałego neocymeka. Wypalił z broni ręcznej i w pojemnik z mózgiem uderzył pocisk o dużej masie, rozrywając go i rozbryzgując substancję szarą oraz elektrofluid po ścianach.
Agamemnon cofnął się, podnosząc broń wmontowaną w wieloczłonową formę kroczącą. Robot odwrócił do niego gładką jak lustro miedzianą twarz.
– Ach, to Agamemnon. Chyba powinienem strzelić najpierw do ciebie. Ale wtedy mógłby się na mnie zdenerwować Vorian.
Generał Tytanów zawahał się, rozpoznawszy Seurata, który brał ze sobą w niezliczone misje aktualizacyjne Vora jako drugiego pilota.
– Przeciwnie, Seuracie. Sądzę, że mój syn byłby zachwycony, gdybyś wykonał tę trudną robotę za niego.
Kapitan wydał imitację chichotu.
– A ja tak nie sądzę, Agamemnonie. Wydaje się, że Vorian woli sam stawiać czoło swoim problemom i rozkoszować się zwycięstwem.
Na pokład jednostki wpełzły kolejne cymeki i stłoczyły się za generałem. Inni dowódcy statków aktualizacyjnych zostaliby wyrzuceni przez luki powietrzne i pokoziołkowaliby, nadal dymiąc, w przestrzeń, ale Seurat mógł dostarczyć cennych informacji.
– Weźcie tego robota do niewoli – polecił Agamemnon opancerzonym neocymekom. – Chcę go przesłuchać.
Seurat nie ustępował.
– Nie mogę ci pozwolić przejąć kuli aktualizacyjnej – powiedział. – Powstrzymuje mnie przed tym moje oprogramowanie.
– Przeprowadź analizę i rozważ swoje możliwości. Mogę wystrzelić strumień impulsów i wyłączyć wszystkie twoje układy, a potem usunąć cię ze statku. Mogę odpalić pocisk i całkowicie cię zniszczyć. Ale możesz też pójść teraz za mną i doznać minimalnych uszkodzeń. Nie istnieje scenariusz, w którym jesteś w stanie uchronić swoją kopię Omniusa.
Neocymeki ruszyły ze szczękiem naprzód, gdy Seurat zastanawiał się nad wyborem reakcji.
– Twoja ocena jest prawidłowa, Agamemnonie – rzekł po chwili. – Wolałbym pozostać nieuszkodzony. Może pojawią się inne możliwości.
– Nie licz na to.
Kiedy dwa neocymeki zaciągnęły robota do jednego z czekających statków, Agamemnon rozpruł skrytkę, w której znajdowała się aktualizacja Omniusa. Chociaż nie był to niezbędny element jego planu, zmiażdżył srebrzystą kulę żelową, zmieniając wszechumysł w skrzącą się bryłę splątanych i porozrywanych połączeń.
Podczas gdy z upodobaniem oddawał się niszczeniu, cymeki przetrząsały statek aktualizacyjny, a po jego kadłubie pełzały niczym metalowe owady odporne na przebywanie w otwartej przestrzeni roboty. Naprawiały szkody wyrządzone strzałami neocymeków i instalowały nowe anteny, spiesząc się, by jednostka znowu ruszyła ku Richese.
– Silniki ponownie działają, generale Agamemnonie – zameldował Dante. – Statek aktualizacyjny może lecieć dalej.
Wykorzystując swą wiedzę o przewidywalnych trasach, zbuntowane cymeki wytropiły dotychczas i przejęły dziesięć statków aktualizacyjnych. Zniszczyły dość kopii Omniusa, by szeroko rozrzucone Zsynchronizowane Światy zaczęły tracić ze sobą kontakt. Rozproszone wcielenia wszechumysłu nie działały już w skoordynowany sposób.
– Zainstalujcie nowe oprogramowanie i wypuśćcie naszą najnowszą broń. – Agamemnon ustawił przyrządy sterownicze w nieco inny sposób, niż zrobiłby to kapitan.
Statek aktualizacyjny nadal miał właściwe hasła i zatwierdzone połączenia z Omniusem z Richese. Po przejściu przez linie obronne planety zmieni kurs. Silniki nadadzą jednostce takie przyspieszenie, że przebije się przez atmosferę niczym szybko spadający młot i zada niewiarygodnie miażdżący cios cytadeli, w której mieści się sieć komputerowego wszechumysłu.
Wtedy na bezbronny Zsynchronizowany Świat spadnie rój cymeków. Agamemnon zgromadził już duże siły, które tylko czekały, by rzucić się na planetę i rozgromić wroga – ogromne statki zbudowane na Beli Tegeuse, wzmocnione flotą przeprogramowanych robotów skradzionych Omniusowi na początku rebelii. Gdy jednostka aktualizacyjna uderzy z niszczycielską siłą w powierzchnię Richese, cymeki runą na nią i dokończą dzieła zniszczenia. Richeseńskie myślące maszyny mogą próbować się zmobilizować i zgromadzić, ale podstacje Omniusa nie będą w stanie wystarczająco szybko ich połączyć.
Generał Tytanów wgramolił się na pokład swojego statku i wszystkie cymeki patrzyły, jak przeprogramowana jednostka aktualizacyjna schodzi na płaszczyznę orbitalną planety. Wkrótce Richese znajdzie się pod ich panowaniem. Będzie to kolejny krok ku nowej erze Tytanów. Również tu Junona dołoży wszelkich starań, by przekształcić uciskanych, pozbawionych nadziei ludzi w lojalnych sojuszników cymeków.
A pojmany Seurat dostarczy być może wskazówek, które powiedzą generałowi Tytanów, jak mógłby się rozprawić ze swoim niewiernym synem Vorianem...
– Przygotować się do kolejnego ruchu – powiedział Agamemnon. – Tym razem nie ma żadnych wątpliwości, że zwyciężymy.
 



Gwiżdżę na historię. Zrobię to, co jest słuszne.

– primero Xavier Harkonnen, list do Voriana Atrydy

Po starcie z Tlulaxa Xavier osobiście pilotował statek dyplomatyczny, przejąwszy zgodnie ze swym zwyczajem stery. Formalnie rzecz biorąc, był to jego obowiązek w drodze do układu Thalimy i chociaż primero wyglądał na bardzo zmęczonego, uparł się, że i teraz będzie pełnił swoją funkcję. Wydawał się apatyczny, gdy prowadził jednostkę, która coraz bardziej oddalała się od przypominającego z góry szachownicę Bandalongu.
Wyglądający na niezwykle zadowolonego Iblis Ginjo stał w kokpicie, trzymając się oparcia fotela dla pasażera, i patrzył na czystą sieć ulic miasta, które lśniło od metalu i szkła. W jego centrum ciągnęły się równymi rzędami zbocza wzgórz pokryte niczym ściegiem rzeczywistymi, choć zwodniczymi farmami narządów.
Na pokładzie jednostki dyplomatycznej pięciu sierżantów Dżipolu obserwowało każdy ruch Xaviera, ale stary primero sprawiał wrażenie wyczerpanego i przygnębionego, gdy manewrował sterami. Twierdził, że pragnie jak najszybciej wrócić do domu.
Jednak w głębi serca wątpił, by Iblis pozwolił mu dotrzeć na Salusę Secundusa żywemu. Wielki Patriarcha nie mógł ryzykować, że ujawnione zostaną jego skandaliczne sekrety, zwłaszcza rola, jaką odegrał w utworzeniu i utrzymywaniu tlulaxańskich farm narządów oraz w przygotowaniu tej farsy z męczeńską śmiercią Sereny.
Nie, sierżanci Dżipolu zaaranżują jakiś wypadek, zabiją go w drodze i powrócą do Zimii, udając żałobę i opłakując starego bohatera. Potem Iblis zrealizuje swoje plany zniszczenia Kaladanu, z pojmanych mieszkańców uczyni mimowolnych dawców narządów i wystąpi ze szlachetnym oburzeniem i złością przeciw okrutnym myślącym maszynom.
– Zawsze robiłem to, co najlepsze dla dżihadu, Xavierze – rzekł Iblis ugodowym tonem, nadal starając się go przekonać. – Pomyśl tylko, jacy jesteśmy teraz silni. Cele usprawiedliwiają środki, prawda?
– Wszyscy moglibyśmy powiedzieć to samo – odparł primero. – Vorian, Serena i ja. To niewiarygodnie długa wojna. Zmusza do robienia wielu rzeczy, które nie są dla nas powodem do dumy.
– Sama Serena byłaby dumna z naszych działań – upierał się Iblis. – Musimy być wierni jej wizji. Jesteśmy to winni jej pamięci.
Xavier udał, że zgadza się z nim ze znużeniem. Musiał zamydlić oczy Wielkiemu Patriarsze i przekonać go, że nie stanowi dla niego zagrożenia, że nie podejmie jakichkolwiek zuchwałych działań. Ale za żadną cenę nie mógł pozwolić, by ten zepsuty do szpiku kości człowiek powrócił do władzy. Trzeba było coś zrobić, zanim będzie za późno.
Wydał już dyskretnie młodemu quinto Paolo tajne rozkazy.
Dyplomatyczny statek Xaviera miał konwencjonalne silniki, zatem podróż z układu Thalimy na Salusę Secundusa miała potrwać wiele tygodni. Natomiast jeden z małych handżarów zwiadowczych umieszczonych na dolnym pokładzie został na wypadek sytuacji kryzysowej wyposażony w kolharskich stoczniach w nowe silniki Holtzmana. Podróż przez zagięcia przestrzeni była nadal ryzykowna i wiele załóg przepadło bez śladu podczas rutynowych lotów. Ale jeśli sytuacja wymagała szybkości, nie było wyboru. Quinto Paolo zgodził się podjąć to ryzyko.
Po wyprowadzeniu statku dyplomatycznego z atmosfery Tlulaxa Xavier manewrował powoli i starannie, jakby wybierał odpowiedni wektor do lotu przez bezmiar otwartej przestrzeni.
Na pulpicie sterowniczym zapaliły się lampki ostrzegawcze – jak Xavier się spodziewał. Iblis natychmiast je dostrzegł.
– Co to jest? – Spytał.
Xavier udawał zdezorientowanego.
– Zdaje się, że otwiera się właz hangaru na dolnym pokładzie. Hmm, może to tylko awaria układu sygnalizacyjnego.
Sierżanci Dżipolu rozglądali się ze złością i zdziwieniem.
Iblis w lot przejrzał podstęp.
– Twój adiutant! Do czego go namówiłeś?
– Jest gotów do startu zaginającym przestrzeń handżarem – odparł Xavier. – Nie sądzę, by twoi ludzie byli na tyle szybcy, żeby go zatrzymać.
– Ruszajcie! – Warknął Iblis do ochroniarzy. – Wszyscy. Nie dopuśćcie, by ten statek odleciał. Natychmiast przyprowadźcie tutaj Paolo!
Sierżanci Dżipolu wypadli z kokpitu i pobiegli korytarzem, ale quinto Paolo już wystartował.
Xavier był zadowolony, wiedząc, że idealnie wszystko zaplanował. Iblis Ginjo i jego Dżipol nie spuszczali z oczu starego primero Harkonnena, ale nikt się nie spodziewał, że coś może zrobić ten młody oficer. Nie uwzględnili również możliwości, że Xavier tak szybko – jeszcze nim wejdą w otwartą przestrzeń – przystąpi do działania.
– Nie wiem, co według ciebie twój człowiek zdoła osiągnąć – rzekł Iblis z pogardliwą miną. – Z kim porozmawia? Kto mu uwierzy? Kontroluję wszystkie wiadomości w Lidze, wszystkie informacje publiczne. Ludzie wierzą we mnie, więc mogę oskarżyć jego i ciebie. A w ogóle, dokąd on mógłby pójść?
Uśmiechając się, Xavier usiadł wygodniej w fotelu pilota i zaczął manipulować przyciskami na pulpicie sterowniczym. Pancerne drzwi kokpitu zatrzasnęły się z sykiem, zamykając go w nim z Wielkim Patriarchą. Podczas gdy Iblis kręcił się w popłochu, primero zablokował na stałe mechanizm.
Teraz drzwi nie można już było otworzyć, w każdym razie za pomocą układów statku ani znajdujących się na pokładzie narzędzi. Xavier zaszachował swego przeciwnika i dał mu mata. Vorian, jako hazardzista, byłby z niego dumny.
Statek dyplomatyczny pozostał w układzie Thalimy, ale Paolo uciekł już między gwiazdy. Zagiął przestrzeń i bezpiecznie przez nią przeszedł.
Iblis uderzał ze złością w zamknięte na głucho drzwi kokpitu, starając się je otworzyć, ale kiedy zobaczył, że jego wysiłki są daremne, odwrócił się do Xaviera i spiorunował go wzrokiem.
– Miałem nadzieję, że nie postąpisz tak głupio w związku z tą sprawą, primero. Myślałem, że zrozumiałeś moje położenie.
– Wiem o tobie wiele rzeczy, Iblisie. Farmy narządów to tylko jedno z twoich niewybaczalnych przestępstw i oszustw, jedna ze zbrodni.
Xavier wprowadził statek na właściwy kurs, po czym wywołał zwarcie w całym pulpicie sterowniczym, wyłączając centrum dowodzenia na mostku. Teraz Wielki Patriarcha nie mógł go już powstrzymać.
– Co robisz? – Zapytał Iblis.
Wysoko nad planetą statek dyplomatyczny zawrócił po łuku i ruszył w kierunku buchającego ogniem środka układu. Słońce, Thalima, świeciło jasno, zalewając jaskrawym światłem kokpit, którego urządzenia rzucały głębokie cienie.
– Wiem, co zrobiłeś z osiedlami na Chusuku, Rhisso i Balucie. Tak naprawdę nie były to ataki myślących maszyn, co?
– Nie masz na to żadnych dowodów – odparł Iblis lodowatym tonem.
– Interesująca odpowiedź... Ale nie taka, jakiej udzieliłby niewinny człowiek.
Kiedy automatyczne przyspieszenie cisnęło statkiem, Ginjo zatoczył się na pulpit sterowniczy i odsunął od niego Xaviera. Rzucił przekleństwo, bo mechanizmy nie reagowały na jego polecenia.
– Wiem też, co zamierzasz zrobić z niewinnymi osadnikami na Kaladanie – ciągnął Xavier. – Chcesz ich przekształcić w świeżych dawców dla farm narządów, podczas gdy sam będziesz mobilizował resztę Ligi.
Kwadratowa twarz Iblisa pociemniała. Z uporem się usprawiedliwiał.
– Serena Butler zrozumiałaby to. Ona widziała, jak ludzie tracą determinację. Są leniwi, nie skupiają się już na tej jakże ważnej walce. Na Boga, gotowi byli zaakceptować przedstawioną przez kogitorów propozycję przerwania ognia! Nie możemy pozwolić, by to się powtórzyło.
– Zgadzam się – rzekł Xavier. – Ale nie za taką cenę, o jakiej myślisz.
Rozległo się walenie w zamknięte na głucho drzwi kokpitu; ochroniarze z Dżipolu chcieli się dostać do środka. Iblis podjął próbę wprowadzenia kodu na panelu w ścianie, ale drzwi ani drgnęły. Odwrócił się i łypnął ze złością na Xaviera.
– Wpuść ich, niech cię szlag!
Harkonnen tylko usiadł wygodniej i patrzył przez przednie okna kokpitu. Statek pędził z rykiem silników w stronę rozpalonego pieca gwiazdy będącej środkiem układu Thalimy.
– Serena rozumiała potrzebę poświęcenia i motywacji – rzekł – ale gdy przyszła pora, zrobiła to sama. Nie prosiła nikogo, by złożył się za nią w ofierze. Jesteś żądnym władzy egoistą, Iblisie.
– Nie wiem, co...
– Zamiast osobiście dokonywać niebezpiecznych czynów, wybierałeś niczego niepodejrzewające ofiary. Za twoje ambicje zapłaciła ludność Chusuka, Rhisso i Baluta.
– Jeśli spróbujesz ujawnić moje tak zwane zbrodnie, nigdy nie zdołasz doprowadzić do tego, by te oskarżenia potraktowano poważnie. – Złapał Xaviera za ramiona. Primero nawet nie próbował stawiać oporu, kiedy Wielki Patriarcha wyrzucił go z fotela. – Nikt nie będzie cię słuchał, staruszku. Podstawa mojej władzy jest zbyt solidna.
– Wiem – odparł Xavier, podnosząc się z pokładu. Z dziwną w tej sytuacji ceremonialnością otrzepał mundur. – Właśnie dlatego nie mogę pozwolić, by tą sprawą zajęli się politycy. Razem z twym sługusem Yorekiem Thurrem zmanipulowałbyś dowody i wykręcił się od kary. Szkoda, że nie ma go tutaj. Tak więc, zamiast tego, postępuję teraz jak oficer i robię to, co uważam za dobre dla dżihadu... Jak zawsze. Podjąłem decyzję, by usunąć wroga z pola bitwy. A w tej chwili największym wrogiem ludzkości jesteś ty, Iblisie Ginjo. – Uśmiechnął się.
Statek rwał naprzód, zbliżając się do ogromnego słońca. Potężna grawitacja wysunęła ku niemu swoje uwodzicielskie, niewidzialne palce, przyciągając jednostkę coraz bliżej i coraz szybciej. Iblis nadal daremnie zmagał się z urządzeniami kontrolnymi, klnąc i bijąc pięścią w pulpit sterowniczy. Wyciągnął nóż i zagroził nim Xavierowi.
– Obróć statek.
– Zniszczyłem wszystkie systemy nawigacyjne. Teraz naszego kursu nie zmieni już żadna siła we wszechświecie.
Ciemne oczy Iblisa rozszerzyły się. W końcu zdał sobie sprawę z zamiarów Xaviera.
– Nie możesz tego zrobić! – Krzyknął.
– To było dość proste. Popatrz tylko na słońce. Zauważ, że z każdą chwilą robi się coraz jaśniejsze.
– Nie! – Jęknął Iblis.
Sierżanci Dżipolu walili w zamknięte drzwi kokpitu, ale ich narzędzia i broń były za słabe, by pokonać tę barierę. Statek pędził ku kurtynom ognia buchającego z gwiazdy.
– Najgorsze z tego wszystkiego, Iblisie, jest to, że wiem, że to ty odpowiadasz za namówienie Sereny, by się złożyła w ofierze. Przez ciebie ta wspaniała kobieta zapłaciła życiem.
– Ona sama podjęła tę decyzję! Nie mogła pozwolić, by kogitorom się udało. Poleciała na Corrina oddać życie za to, by mógł trwać dżihad. To było jedyne rozwiązanie. Gotowa była zapłacić tę cenę.
– Nie w taki sposób, jaki zaaranżowałeś. – Xavier już go nie słuchał. – Ale wkrótce sam ją o to zapytam.
Statek szarpał i skakał, miotany zjonizowanymi prądami wypływającymi z rozwścieczonej gwiazdy. Trząsł się pod wpływem coraz większej prędkości, ale nie zbaczał z kursu. Kierował się niczym tępy sztylet ku rozdętej kuli rozpalonych gazów. Po twarzy Iblisa ściekały strużki potu, ze strachu i od rosnącego żaru.
Xavier myślał o swoim życiu, o rodzinie, o wszystkim, co zrobił i czego nie udało mu się zrobić. Nie dbał o to, czy legendy zapamiętają go jako człowieka mniejszego formatu, niż był. Ostatecznie, jeśli powiedzie się misja quinto Paolo, zrozumie go przynajmniej Vorian Atryda. Primero nie chciał niczego więcej.
To, co robił, wykraczało poza wszelkie sprawy osobiste; było czymś więcej niż zemstą. Bez Wielkiego Patriarchy, jego czaru i umiejętności manipulowania, Dżipol i Tlulaxanie nie będą mieli wystarczających wpływów ani przywództwa, by realizować swoje ohydne spiski przeciw ludzkim koloniom. Xavier ocali ludność Kaladanu... I wszystkie niedoszłe ofiary obłąkańczego zapału Iblisa.
Ginjo krzyczał, wypierając się wszystkiego. Bezużyteczne słowa. Funkcjonariusze Dżipolu nadal uderzali w drzwi, a tymczasem statek leciał nieuchronnie wprost w płomienie słońca. Wzburzona fotosfera wypełniła okno tak jasnym blaskiem, że wydawał się on topić metal i płaz.
W kokpicie zrobiło się niesamowicie gorąco. Układy klimatyzacyjne jęczały i trzęsły się w bezskutecznej próbie zwalczenia przegrzania. Każdy oddech palił płuca Xaviera niczym ogień.
Zacisnął powieki, ale blask i żar wciąż paliły jego nerwy wzrokowe. Xavier Harkonnen uznał, że to odpowiedni stos pogrzebowy dla niego i Iblisa.
Iblis Ginjo nadal krzyczał, gdy statek leciał w jądro słońca.
 



Zasadnicze znaczenie ma wybór odpowiedniego momentu, zwłaszcza przy opracowywaniu elementu zaskoczenia.

– Vorian Atryda, Wspomnienia bez wstydu

Wokół Normy Cenvy wznosiły się ogromne, wybrzuszone kształty, powstawało prawdziwe miasto z jej wyobraźni, w miarę jak modyfikowano tradycyjne statki i budowano od zera zaginacze przestrzeni. Otrzymawszy potężny zastrzyk siły roboczej od armii i ogromne fundusze od Ligi, w poczuciu wagi zadania, którym przepełniał wszystkich odrodzony dżihad, kolharskie stocznie pracowały w zawrotnym tempie. Marzenie Normy zaczynało się ziszczać.
Stocznie, tętniący życiem ośrodek przemysłowy wzniesiony na bagiennych niegdyś równinach Kolhara, rozciągały się na ponad tysiąc kilometrów w każdą stronę. Poszczególne zakłady połączone były siecią szybkich tramwajów dryfowych, których białe kapsuły mknęły po niewidzialnych torach.
Mimo to Norma nigdy wcześniej nie czuła się tak pusta i zagubiona. Stała obok ośmioletniego Adriena w cieniu jednego z olbrzymich statków, a po jej ślicznej twarzy ciekły łzy. Naprzeciw czekał wyraźnie nieswój oficer dżihadu, ponury z powodu wiadomości, którą przywiózł.
„Widziałam to w wizji – pomyślała. – Wiedziałam, że już nigdy nie zobaczę Aureliusza".
Musiała teraz odsunąć na bok własne zmartwienia. Było o wiele za późno, by żałować, że spędziła z mężem tak mało czasu i że z powodu wojny straciła tyle lat życia. Miała mnóstwo pracy przy rozwiązywaniu problemów z nawigacją. Jeśli się jej nie uda, zginie wielu dżihadystów i najemników.
„Muszę doprowadzić do tego, by spełniła się również druga, wspaniała wizja" – myślała.
Dotychczas wyposażono w nowe silniki lub zbudowano od podstaw trzydzieści siedem jednostek wojennych. Nad pięćdziesięcioma trzema trwały prace, które niebawem miały się zakończyć. Ich ogromne kadłuby, w różnych stadiach budowy, były czarne, ozdobione złoto-srebrzystymi flagami Ligi. Wokół każdego statku wznosił się las rusztowań dryfowych i barek roboczych.
Chociaż dowództwo dżihadu zarekwirowało całą flotę należących do VenKee Enterprises zaginaczy przestrzeni, nadal pozwalało firmie Aureliusza przewozić znaczne ilości towarów. Na szczęście nie zdarzyła się dotąd żadna katastrofa, ale była to tylko kwestia czasu.
Transporty te wysyłano już od miesięcy, dzięki czemu do VenKee Enterprises płynęła gotówka... A do wielu szlachetnych, którzy tak uzależnili się od przyprawy, że musieli ją zażywać codziennie, trafiały regularnie jej dostawy. Członkowie Parlamentu domagali się coraz większych ilości melanżu, więc istniała możliwość, że Armia Dżihadu oddeleguje kilka zaginających przestrzeń jednostek do zaspokojenia „pilnych potrzeb" przedstawicieli światów Ligi. Norma wykorzystała też kilkadziesiąt tradycyjnych, wolnych towarowców do sprowadzania niezbędnych materiałów.
Dzięki ustępstwom, które wynegocjował Aureliusz, VenKee Enterprises przetrwa. Być może nawet w końcu rozkwitnie. Ale musi im dopisać szczęście...
Norma otarła łzy, ale popłynęły następne. Była to tak ludzka reakcja. Przywykła do pogrążania się w pracy, dzięki czemu uciekała przed przyziemnymi, drobnymi konfliktami, które są normalne w stosunkach międzyludzkich, w biznesie i w polityce. Teraz jednak, choć jej płodny umysł potrafił snuć wizje podróży przez zagiętą przestrzeń, nie była w stanie uniknąć tragicznej rzeczywistości.
– Grupa śledcza z Ligi zebrała dowody w miejscu uderzenia asteroidy na Ginazie – powiedział oficer głosem przepełnionym smutkiem. – Na archipelagu zginęły dziesiątki tysięcy ludzi, w tym wielu utalentowanych najemników. Nie sądzę, byśmy kiedykolwiek dowiedzieli się dokładnie, co się wydarzyło.
Norma nie wątpiła w tę wiadomość. Zimny wiatr z równin zwiewał ciemne włosy oficera na czoło, niemal na oczy. Odchrząknął.
– W pasie asteroid znaleźliśmy pewne dowody zmasowanego ataku cymeków. Pani mąż i matka znaleźli się, według harmonogramu swej podróży, w bezpośrednim sąsiedztwie tego miejsca.
– Już wiem, co się im przytrafiło – rzekła Norma. – Widziałam to w... Proroczej wizji. Jestem przekonana, że będzie się to zgadzało z zebranymi przez was dowodami.
Wyjaśniła, czego była świadkiem po spożyciu dużej porcji przyprawy.
Walcząc z emocjami, pokręciła głową na myśl o strasznej stracie. Zginęły dwie niewiarygodnie utalentowane osoby. Adrien był już na tyle duży, że to rozumiał. Stał w milczeniu obok matki.
Spojrzawszy na syna, Norma zobaczyła szczuplejszą, młodszą wersję Aureliusza pogrążoną w oceanie smutku. Zacisnęła szczęki.
– Teraz musimy pracować jeszcze ciężej – powiedziała. – Ty i ja, Adrienie, zachowamy dziedzictwo twojego ojca.
– Wiem, matko. Te duże statki.
Chłopiec przysunął się bliżej i objął matkę w talii. Miał potencjał, by stać się równie wybitny jak ona i równie przedsiębiorczy jak jego ojciec.
Norma skinęła głową.
– Stworzymy potężną firmę handlową, by wykorzystać te statki. Musimy myśleć o przyszłości.
 



W snach słyszę szept kaladańskich mórz, wzywający mnie tam z powrotem niczym upiorne wspomnienia. Kaladan jest daleko od dżihadu.

– primero Vorian Atryda, prywatne dzienniki

Zgnębiony i przybity po strasznej śmierci Sereny Vorian Atryda wrócił na Kaladan. Nie miał żadnego wojskowego celu ani planu; przybył tam z powodów osobistych. Dawno temu widział, jak wymyka mu się Serena, i nie zamierzał pozwolić, by się to powtórzyło. Znalazł inną kobietę, która była dla niego droga.
Leronicę.
Dlaczego nie miałby się wycofać z dżihadu, zrezygnować z dalszej walki i pozwolić innym prowadzić tę wojnę? Walczył już od czterdziestu lat... Czy to nie wystarczy? Zwłaszcza teraz, gdy oburzona ludzkość szukała zemsty za śmierć swojej kapłanki.
Na Kaladanie, u boku Leroniki, mógłby o tym wszystkim na pewien czas zapomnieć. Nie byłby to prawdziwy odpoczynek ani powrót do zwyczajnego życia, lecz unikanie wspomnień. Ale byłoby to lepsze niż nic. Potem, jak zawsze, wróciłby na wojnę.
Leronica zbliżała się do czterdziestki, jej synowie mieli prawie dziesięć lat, natomiast Vor nie zmienił się od dwudziestego pierwszego roku życia, kiedy to Agamemnon poddał go bolesnej terapii zapewniającej niemal nieśmiertelność. Za kilka lat Leronica będzie wyglądała, jakby była jego matką, ale nie dbał o to. To nigdy się dla niego nie liczyło. Mógł tylko mieć nadzieję, że ona nie będzie się za bardzo przejmowała jego ani swoim wyglądem.
Gdy zjawił się ponownie w jej tawernie, wydawała się zdumiona, że tak szybko wrócił. Podbiegła do niego i objęła go, po czym odsunęła się i przyjrzała badawczo wyrazowi bólu i klęski w jego oczach.
Nie sypał żartami, nie proponował przechadzki, nie wirował z nią żartobliwie.
Po prostu trzymał ją w objęciach i długo nic nie mówił.
– Powiem ci w końcu, Leronico... Ale nie teraz.
– Powiesz, kiedy uznasz za stosowne. Jesteś tutaj zawsze mile widziany. Zostań ze mną, jeśli chcesz.
W następnych dniach Vor spędzał całe godziny w porcie, patrząc na hipnotyzujący, spokojny ocean. Czasami siadała przy nim Leronica, czasami zaś wracała do pracy i zostawiała go samego, by dumał nad dziwnymi kolejami swego życia. Raz nawet jeden z rybaków zabrał go na łódź i Vor stwierdził, że podoba mu się ta ciężka, ale uczciwa praca, i że sprawia mu przyjemność zjedzenie ryby, którą sam złowił.
Estes i Kagin bardzo go polubili, choć nie znali prawdy. Vorowi rosło serce, kiedy wspominał wszystko, co Xavier Harkonnen mówił mu o swoim życiu rodzinnym, o sprawach, których on nie był w stanie zrozumieć... Aż dotąd.
– Powinnaś znowu wyjść za mąż, Leronico – powiedział jej pewnego wieczoru, gdy spacerowali po kamienistej plaży. – Zasługujesz na szczęście, tak samo twoi chłopcy. Na Kaladanie poznałem wielu mężczyzn, którzy byliby świetnymi kandydatami.
Uniosła brwi.
– Jestem wdową niewiele ponad rok. Narzekasz, że nadal jestem wolna?
– Nie narzekam, tylko nie mogę w to uwierzyć. Czy ci wieśniacy i rybacy są ślepi, że nie widzą tego, co mają przed oczami?
– Wielu jest ślepych. – Posłała mu przekorny uśmiech, po czym ujęła się pod boki. – Poza tym nie będziesz mnie uczył, jak mam żyć. Będę czekać tak długo, jak będę chciała... Dopóki nie wpadnie mi w oko odpowiedni mężczyzna. – Pochyliła się i pocałowała go. – W twoich listach o niezwykłych przygodach i egzotycznych miejscach zobaczyłam kawał wszechświata. Kaladan jest piękną planetą, ale dałeś mi posmakować gwiazd, które zawsze były poza moim zasięgiem. – Spojrzała tęsknie na bezmiar spokojnych wód. – To miejsce i to życie zaczynają mnie irytować. Chcę czegoś więcej dla moich synów. Kiedy myślę o Lidze Szlachetnych, o miastach na Salusie Secundusie i Giedi Prime, wyobrażam sobie Estesa i Kagina jako senatorów, lekarzy czy nawet artystów mających szlachetnych mecenasów. Tutaj, na Kaladanie, są skazani na to, by zostać rybakami. Nie chcę, by zadowolili się małymi ambicjami.
Mimo spokoju i samotności Vor nie mógł uciec od dżihadu. Męczeństwo Sereny rozjuszyło każdą część wolnej ludzkości, a zbuntowane cymeki – włącznie z jego ojcem Agamemnonem – zadały wszechumysłowi ciężkie straty. Vor czuł, że dzięki zdecydowanemu działaniu Armia Dżihadu mogła teraz naprawdę pokonać komputery. Ale pozostawała trudna walka...
Kiedy wysłannik dżihadu przybył na Kaladan, doskonale wiedział, gdzie szukać Vora. W swoich ostatnich instrukcjach primero Harkonnen przekazał mu, gdzie znajdzie jego przyjaciela.
Vorowi zrobiło się niedobrze, gdy zobaczył spieszącego w jego stronę plażą umundurowanego mężczyznę. Twarz quinto Paolo była czerwona z powodu wagi tej misji. Dojrzał Voriana siedzącego na nabrzeżnym głazie i słuchającego kołysanki nadchodzącego przypływu.
– Primero Atrydo! Przywożę pilną prywatną wiadomość od primero Harkonnena.
Leronica odeszła na bok, by umożliwić im rozmowę w cztery oczy.
– Muszę wracać do tawerny – powiedziała. – Wy dwaj omawiajcie swoje wojskowe tajemnice...
Ale Vor chwycił ją za nadgarstek i zatrzymał.
– Nie mam przed tobą tajemnic – rzekł, po czym odwrócił się do niskiej rangi oficera i czekał.
– Przybyłem prosto z Tlulaxa. Primero Harkonnen wysłał mnie pilnie. Rozkazał, bym nie leciał do Zimii ani nie przekazywał tej wiadomości nikomu w Armii Dżihadu. Obawia się, że jego słowa zostaną zniekształcone. Powiedział, że znajdę pana na Kaladanie, z tą kobietą.
Serce Vora zabiło mocniej, gdyż wiedział, że primero Xavier Harkonnen nigdy nie obszedłby niefrasobliwie wojskowej procedury.
– Primero powiedział mi – ciągnął Paolo – „Wystarczy, że prawdy dowie się mój przyjaciel Vorian".
Młody oficer trzymał płaską, zaklejoną kopertę. Ściskał ją tak mocno, że aż zbielały mu knykcie. Wydawało się, że próbuje stać na baczność i spokojnie oddychać, ale cały był spięty. Taki wojskowy protokół mógł być ważny dla Xaviera, ale Vor chciał tylko usłyszeć nowinę.
– Skończmy z tym, quinto – powiedział. – Co to za wiadomość?
Paolo przełknął z trudem ślinę.
– Napisał to szybko w mojej obecności i wysłał mnie, nim zdołał mnie zatrzymać Dżipol Wielkiego Patriarchy. Ledwie udało mi się im wymknąć. Teraz obawiam się o bezpieczeństwo primero Harkonnena. Nie... Powinienem go zostawiać, ale kazał mi to zrobić.
Vor rozerwał kopertę. O dziwo, nie była opatrzona zabezpieczającymi pieczęciami ani napisana szyfrem. Była to po prostu nagryzmolona naprędce notatka. Kiedy później Vorian wracał myślą do tej chwili, już sam ten fakt wiele mówił mu o desperacji Xaviera.
Morska bryza trzepotała papierem, a Vor z coraz szerzej otwierającymi się ze zdumienia oczami czytał o oszustwie, jakim były tlulaxańskie farmy narządów, oraz o rzekomych napaściach myślących maszyn na Chusuka, Rhisso i Baluta, których w rzeczywistości dokonała tajna policja Iblisa Ginjo, mordując ludzi, zabierając zgodnie z zapotrzebowaniem ich narządy i zrzucając winę na Omniusa. I o planowanym następnym uderzeniu – na Kaladan.
„Tutaj!" – Pomyślał.
Przypomniał sobie kostnicę, w którą atak zamienił Chusuka, tak kontrastującą z urodą nieskazitelnego morskiego świata, na którym teraz przebywał.
– Iblis, ty draniu – mruknął.
Rozszerzyły mu się nozdrza na myśl o tym, co zrobi z Wielkim Patriarchą, gdy znajdzie się na tyle blisko, by zacisnąć twarde jak żelazo palce na jego szyi.
Czytał dalej. Xavier opisywał, co zamierza zrobić, jak chce zniszczyć tę słodką, zabójczą truciznę, jaką był Iblis Ginjo, dokonując ostatniego bohaterskiego czynu. Stary primero miał świadomość, co mieszkańcy Ligi będą prawdopodobnie o nim myśleć – że był fanatykiem, zdrajcą i mordercą ich ukochanego Wielkiego Patriarchy – ale nie przejmował się pośmiertną niesławą. Nie dbał też o chwałę, którą by się okrył, gdyby prawda wyszła na jaw.
 „Morderca?" – Pomyślał Vorian.
Podobnie jak Xavier zdawał sobie sprawę z potężnej machiny mitów i oszustw, którą stworzył Iblis Ginjo... Licznej tajnej policji i fanatycznych dżihadystów mających podtrzymywać iluzję Kapłanki Dżihadu i jej oddanego Wielkiego Patriarchy.
Stojący z boku quinto Paolo odchrząknął.
– Primero Harkonnen skierował swój statek prosto w słońce, zabierając ze sobą Wielkiego Patriarchę – powiedział.
Teraz wszystkie konsekwencje tego czynu stały się jasne i Vor uświadomił sobie pułapki, w które mógł wpaść. Nic nie było prawdziwe ani uczciwe, a rzeczywistość czarno-biała, jak zawsze zakładał Xavier.
Iblis poświęcił dziesiątki lat na tworzenie w Lidze Szlachetnych siatek, które teraz niełatwo będzie usunąć. Co gorsza, gdyby kiedykolwiek prawda wyszła na jaw, wywołany tym skandal zniszczyłby impet, który męczeńska śmierć Sereny nadała krucjacie przeciw myślącym maszynom. Jej zwolennicy zaczęliby walczyć ze sobą zamiast z Omniusem.
Vor zacisnął pięści. Nie mógł tego zrobić, więc tylko on będzie znał prawdę o Xavierze. Miał nadzieję, że przyjaciel by to zrozumiał.
Przynajmniej nie było już Iblisa Ginjo.
Pozostał jednak inny problem: co począć z Tlulaxanami, którzy byli najbardziej nikczemnymi zbrodniarzami. Mimo że Wielki Patriarcha nie żył, istnieli jego tajni współpracownicy.
Vor musiał ujawnić, czym naprawdę są farmy narządów, okryć Tlulaxan hańbą i doprowadzić ich do ruiny. Tak... Mogli zostać kozłami ofiarnymi, ale zasłużyli sobie na to. Kiedy tylko społeczeństwo Ligi odkryje to potworne oszustwo, zacznie się odnosić do handlarzy narządami z absolutną odrazą. Farmy narządów zostaną zniszczone, a niewolnicy, którzy byli żywym źródłem organów, uwolnieni... W taki czy inny sposób.
Westchnął, czując spoczywającą na jego barkach ogromną odpowiedzialność. Postrzegał siebie jako ogniwo minionych i przyszłych dziejów i, podobnie jak jego przyjaciel, nie dbał o to, czy okryje się sławą czy niesławą.
Uświadomił sobie obecność Leroniki. Spoglądała na morze, a na jej twarzy odbijały się zmartwienie i wielki niepokój.
– Nie mogę cię tu zatrzymywać, Vorianie – powiedziała. – Leć i zajmij się tym nagłym wypadkiem.
Zobaczył łzy w kącikach jej ciemnobrązowych oczu, chociaż starała się je ukryć.
– Wróć, kiedy będziesz mógł, jak zawsze.
Quinto Paolo wyglądał na zdenerwowanego. Miał taką minę, jakby chciał jak najszybciej się oddalić, jakby był zupełnie zagubiony, dopóki nie otrzyma nowych rozkazów.
Ale Vor podszedł do kobiety, która stała się jego emocjonalną podporą. Ujął ją pod brodę i odwrócił jej głowę tak, by na niego spojrzała.
– Dużo tutaj rozmyślałem – rzekł. – Od tej pory muszę być nie tylko żołnierzem, ale również normalnym człowiekiem. Chcę, żebyś ze mną poleciała.
Zaskoczenie i radość odjęły jej dziesięć lat.
– Ale jestem tylko biedną kobietą z Kaladanu – odparła. – Nie mam prawa być małżonką wielkiego primero...
Położył jej czule palec na ustach.
– Jesteś moją miłością i matką moich synów. – Zawahał się, czekając, czy zaprzeczy temu, o czym oboje wiedzieli. Patrząc na Estesa czy Kagina, nie mógł mieć wątpliwości.
Zacisnęła usta.
– Chcę, żeby chłopcy zapamiętali Kalema jako ojca. Oddał za nich życie i nie pozwolę, byś umniejszył ich pamięć o człowieku, którego znali przez większość swojego życia.
– Nawet bym o tym nie marzył. Kalem Vazz zrobił to, co ja powinienem zrobić. Wychował ich, nauczył poczucia moralności i etyki pracy. Był tu, kiedy mnie nie było.
– To nie znaczy, że nie możesz zacząć teraz – powiedziała. Ciężko oddychała, a po policzkach płynęły jej łzy.
Skinął głową.
– Wychowamy naszych synów w Lidze Szlachetnych, gdzie będą mogli korzystać z wszystkich możliwości, jakie daje cywilizacja. – Jego głos wypełniły emocje i przyciągnął ją do siebie. – Mam ci do pokazania całą Galaktykę.
 



Noc jest dziurą w dniu wczorajszym i tunelem prowadzącym do jutra.

– zensunnicka poezja ognia

Przed dziesięcioma laty Marha, Dżafar i pozostali uczniowie Selima wierni jego wizji opuścili sicz, w której mieszkali przez długi czas, i udali się na pielgrzymkę w głąb pustyni, daleko od obcoświatowych łowców i zdrajców naiba Dharthy. Owego pamiętnego dnia Marha – wspiąwszy się na Iglicę, by mieć lepszy widok – była świadkiem końca życia męża. Ale wydarzenie to stało się w rzeczywistości początkiem, gdyż wielki Ujeżdżacz Czerwi pozwolił się włączyć we wspaniałe pierścieniowate ciało Boga.
Już od dziesięciolecia kontynuowali misję Selima, realizując jego marzenie. Wieść o niewiarygodnym losie przywódcy banitów rozeszła się w zensunnickich siczach na Arrakis, wskutek czego setki kandydatów zaczęły szukać odosobnionej kryjówki ujeżdżaczy czerwi, usiłując do nich dołączyć.
Skalne jaskinie i otwarte wydmy Arrakis nie były więzieniem, lecz schronieniem. W głębi pogrążonych w mroku korytarzy ujeżdżacze czerwi i banici znaleźli inne runy w muadru, głęboko wyryte w chłodnej skale. Symbole te przypominały Izmaelowi starożytne, nieodczytane zapiski, które jego dziadek trzymał wśród pergaminów z sutrami w swojej chacie na Harmonthepie. Izmael nie wiedział, jak interpretować owe znaki, ale był pewien, że zawierają przesłanie nadziei i solidarności.
W pierwszym roku po przybyciu na Arrakis uchodźcy z Poritrina nauczyli się żyć wśród rodowitych mieszkańców planety, pracując z nimi ramię w ramię i pomagając im w codziennej walce o przetrwanie. Najsłabsi z nich odzyskali siły i nikt nie narzekał. Po życiu w jarzmie, wypełnionym wykonywaniem dla kapryśnych panów zadań, które nie podobałyby się nawet maszynom, byli niewolnicy mieli odporność i siłę.
Izmael stał z tymi ze swoich ludzi, którzy przeżyli pierwsze miesiące na Arrakis, w dużym otworze wychodzącym na groźny bezmiar piasków, gdzie nikt nigdy nie zobaczy jakichkolwiek śladów łowców niewolników. Był jasny świt, ulubiona – jak powiedziała im Marha – pora dnia Selima.
Chamal, córka Izmaela, wyglądała na pełną nadziei i silną; w wieku dwudziestu sześciu lat była w kwiecie kobiecości. Wyszła ponownie za mąż według zwyczaju twardych ludzi pustyni i urodziła już troje dzieci. Nadal nosiła w sercu pamięć o Rafelu, ale każdy z uciekinierów stracił kogoś z rodziny, na Poritrinie albo tutaj, na Arrakis. Musieli iść naprzód, wiedząc, że ta planeta ma zrządzeniem losu być ich ojczyzną, teraz i na zawsze.
Śliczna Marha podeszła do Izmaela i stanęła obok niego, patrząc twardym wzrokiem na pustynię. Uśmiechnął się do niej ciepło i pozostali razem. Tworzyli związek dwóch narodów. El’hiim, syn Selima Ujeżdżacza Czerwi, wyrósł na wspaniałego, krzepkiego chłopca. Miał już prawie dziesięć lat... I nauczył się zachowywać większą ostrożność przed wpełznięciem do niezbadanej rozpadliny, w której mogły czyhać czarne skorpiony.
W niecały rok po uratowaniu uciekinierów Marha nie kryła, że jej zdaniem, logicznie rzecz biorąc, Izmael powinien zająć przy niej miejsce Selima. Bóg obdarzył ją zdrowym i inteligentnym synem, a zgodnie z zensunnickim zwyczajem i wymogami trudnego życia nomadów, mieszkańcy Arrakis nie wyrzucali poza nawias społeczeństwa sierot ani kobiet, które straciły mężów.
– Byłam żoną Ujeżdżacza Czerwi – powiedziała Izmaelowi w bezpiecznej ciszy jaskini, unosząc brodę jak pustynna księżniczka. W półmroku blizna w kształcie półksiężyca nad jej lewą brwią wydawała się biała. – Kiedy Szej-hulud pożarł mego męża i niegodziwego naczelnika Dharthę, oczywistym kandydatem na mojego nowego partnera powinien być Dżafar, pierwszy dowódca po Selimie. Ale... – Odwróciła wzrok, po czym znowu skierowała go na Izmaela. – Dżafar szanuje pamięć o legendarnym Selimie, a ta go onieśmiela. Nie powiedział tego, lecz czuję, że według niego wzięcie mnie za żonę byłoby pewnego rodzaju... Świętokradztwem. Pozostali mężczyźni też czcili Selima i podążali za nim jak za prorokiem. Oddają cześć jego pamięci, zachowują tradycje, które ustanowił, a mnie traktują, jakbym była nietykalną boginią. – Dotknęła jego ramienia. – Człowiek nie może tak żyć, Izmaelu. Spojrzał na nią.
– A ponieważ w porównaniu z nimi jestem obcy – rzekł – uważasz, że te oczekiwania mnie nie krępują?
– Jesteś przywódcą swoich ludzi, który cieszy się ich szacunkiem, jest uczciwy i stanowczy i nie boi się trwać przy swych przekonaniach. Jesteś skałą, a nie miękką wydmą, której kształt zmienia każdy powiew wiatru.
Zachmurzył się.
– Prosisz mnie, bym zapomniał o pierwszej żonie.
– Nie proszę cię, byś o czymkolwiek zapomniał. – Pokręciła głową. – Ja też nigdy nie zapomnę pierwszego męża. Każde z nas, Izmaelu, ma swoją przeszłość... I przyszłość. Razem jesteśmy silni.
Jej słowa przestraszyły go, ale zdawał sobie sprawę, że Marha mówi prawdę.
– Złożyłaś na moje barki ciężkie brzemię – odparł.
Stała bardzo blisko, a on czuł się odurzony jej przenikliwą inteligencją i urodą.
Marha wzruszyła ramionami, po czym pocałowała go w szorstki policzek.
– Każdy dźwiga na swoich barkach jakieś brzemię, prawda?
Tak więc pobrali się i działali wspólnie, przewodząc rosnącej bandzie banitów w stałych wysiłkach zatamowania odpływu melanżu z Arrakis. Wszyscy przysięgli bronić Szej-huluda i zapobiegać grabieniu przyprawy.
Teraz, zwoławszy bandytów przed otwór jaskini, Izmael patrzył na tych, którzy przemierzyli za nim tak ogromną odległość, i na tych, którzy zaakceptowali go jako następcę Selima Ujeżdżacza Czerwi. Na piaskach za nim wstawał coraz cieplejszy nowy dzień.
Selim doznał wielu wizji, dostrzegając dzięki związkowi z wielkim Szej-huludem, za pośrednictwem silnego melanżu, przebłyski przyszłości. Izmael nie miał dostępu do tak niewiarygodnego źródła, które mogłoby nim kierować przy podejmowaniu decyzji. Musiał studiować sutry Koranu i wszelkie inne pisma, mając nadzieję, że potrafi właściwie odczytać wolę Boga. Czasami siedział samotnie w najciemniejszych godzinach nocy, przeczesując wzrokiem bezkresną pustynię, jakby mógł gdzieś tam dojrzeć przyszłość...
Kiedy słońce wspięło się nad poszarpane urwisko, wciągnął głęboko powietrze i poczuł jego ostrą suchość. Arrakis była znacznie bardziej niegościnna niż Poritrin czy Harmonthep... Ale teraz była jego nową ojczyzną, miejscem, w którym mógł żyć z dala od zagrożeń stwarzanych przez łowców niewolników i myślące maszyny, a nawet z dala od Ligi Szlachetnych.
Rozejrzał się z uśmiechem, przenosząc wzrok z twarzy na twarz.
– Możemy żyć na tym świecie tak, jak uznamy za stosowne, tworząc swoją przyszłość. Nigdy już nie będziemy niewolnikami! – Westchnął z wielką dumą i dodał: – Od tego dnia będziemy się nazywali Fremenami, wolnymi ludźmi z Arrakis.
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CIĄG ZWYCIĘSTW
I KLĘSK
WAŻNE WYDARZENIA
W ROZWOJU DŻIHADU
(WSZYSTKIE DATY WYSTANDARYZOWANE
WEDŁUG KONWENCJONALNEGO KALENDARZA)
201 PG (przed Gildią) Syn Sereny Butler zostaje zamordowany przez Erazma.
200 Armada Ligi dokonuje odwetu, zrzucając na Ziemię bomby atomowe w celu zniszczenia Omniusa.
198 Pierwszy po zwycięstwie na Ziemi zorganizowany atak Armii Dżihadu. Dżihadyści wybierają na chybił trafił jako cel Zsynchronizowany Świat Bela Tegeuse i uderzają nań z wielkim rozgłosem. W bitwie odznacza się Vorian Atryda. Mimo niewiarygodnych strat robotów i ludzi bitwa pozostaje nierozstrzygnięta. Siły ludzi się wycofują.
197 Uświadomiwszy sobie, że zmienił się charakter wojny, corriński Omnius odpowiada na atak ludzi, wysyłając kolejną potężną flotę na Salusę Secundusa, jednak Armia Dżihadu odpiera ją. Segundo Xavier Harkonnen uważa, że jest to dla niego okazja do zemsty, rewanż za bitwę o Zimię, podczas której został ciężko ranny. Vorian Atryda wraca na Belę Tegeuse, by zobaczyć, co się działo w ciągu roku, który upłynął od ataku ludzi na ten świat, i odkrywa, że myślące maszyny odbudowały przemysł i ponownie utworzyły tam swoją bazę, jakby nic się nie stało. Pomimo zażartych walk i ogromnych strat w ludziach dżihad nie posunął się naprzód ani o krok.
196 Vorian Atryda zostaje awansowany do stopnia segundo pierwszej klasy. Norma Cenva modyfikuje tarcze Holtzmana, rozwiązując częściowo poważny problem, jakim jest przegrzewanie się ich podczas walki. Spowodowane przegrzewaniem się awarie nadal stanowią ich istotną wadę, ale nowe tarcze są znacznie lepsze od wersji pierwotnej.
195 Masakra na Honru. Armia Dżihadu podejmuje wielką ofensywę w celu wyzwolenia zniewolonej ludności Zsynchronizowanego Świata Honru, ale zostaje wprowadzona w błąd co do liczebności sil robotów. Omnius stosuje agresywniejszą taktykę: statki robotów samobójców, które niszczą całą flotę dżihadu. Ginie ponad pięćset tysięcy żołnierzy rekrutujących się spośród wolnych ludzi.
194 Po masakrze na Honru Wielki Patriarcha Iblis Ginjo i Kapłanka Dżihadu Serena Butler błagają o więcej ochotników. Iblis Ginjo podejrzewa, że błędne informacje o siłach robotów na Honru rozpowszechniali celowo zdrajcy, szpiedzy Omniusa. Do zbadania tej sprawy powołuje ekipę śledczą pod kierunkiem Yoreka Thurra. W odpowiedzi na pilny apel o nowych żołnierzy do Armii Dżihadu wstępuje Vergyl Tantor, zaledwie siedemnastoletni przybrany brat segundo Xaviera Harkonnena.
193 Po przedstawieniu przez Yoreka Thurra raportu kierowanej przezeń komisji, w którym sugeruje on, że na światach Ligi Szlachetnych powszechnie działają inni szpiedzy myślących maszyn, ludzie, którzy zaprzedali się Omniusowi, zostaje oficjalnie powołany Dżipol (Policja Dżihadu).
Aby wzmocnić podstawy swej władzy, Iblis Ginjo poślubia Camie Boro, potomkinię ostatniego Imperatora, który rządził przed erą Tytanów, ponad tysiąc lat wcześniej.
192 Najemnicy z Ginaza oferują swoje usługi jako niezależni wojownicy, nie zaś żołnierze Armii Dżihadu. Po wielu dyskusjach dotyczących następstw tego kroku Wielki Patriarcha Ginjo radzi, by przyjąć ich ofertę. Najemników proponują również inne planety, ale ludzie z Ginaza są powszechnie uważani za najlepszych.
Uczony Tio Holtzman opracowuje technikę „mrugnij i strzelaj", starannie zsynchronizowany system, który wyłącza jego tarcze na ułamek sekundy – dość, by statki dżihadu mogły otworzyć ogień. Norma Cenva po cichu modyfikuje i poprawia jego obliczenia, zapobiegając katastrofie, ale nie mówi mu o tym.
191 W wyniku poważnej czystki siedmiu przedstawicieli światów Ligi – bez wyjątku politycznych rywali Iblisa Ginjo albo osób otwarcie występujących przeciw niemu – zostaje oskarżonych o szpiegowanie na rzecz maszyn. Przesłuchuje ich Yorek Thurr. Wielki Patriarcha Ginjo tworzy serafiny, grupę fanatycznie oddanych strażniczek mających chronić Serenę Butler.
190 Manion Butler odchodzi na emeryturę, prosząc, by na jego miejsce wyznaczono jego córkę Serenę. Zostaje wybrana przez aklamację, ale upiera się, że dopóki nie zakończy się wojna, będzie tylko „tymczasowym wicekrólem".
189 Myślące maszyny napadają na małą kolonię Ellram i zdobywają ją. Ludzie zostają zabici albo zniewoleni. Bitwa kończy się, nim wieść o niej dociera do Ligi.
Kiedy Serena Butler przybywa do Parlamentu, by wygłosić przemówienie na jego posiedzeniu, udaremniony zostaje zamach na jej życie (ginie jedna z serafin). Kapłanka zostaje szybko odwieziona do zapewniającego bezpieczne schronienie Miasta Introspekcji. Zamachowiec ginie podczas próby schwytania go, a w toku przeprowadzonego przez Yoreka Thurra dochodzenia śledczy odkrywają dowody świadczące o tym, że mężczyzna ów był szpiegiem nasłanym, po uprzednim praniu mózgu, przez Omniusa.
188 Maszyny uderzają ponownie, tym razem na kolonię Peridot. Walcząc zażarcie, Armia Dżihadu odrzuca siły Zsynchronizowanych Światów. Na powierzchni planety Zon Noret prowadzi do boju najemników i unicestwia wiele robotów, ale ponieważ maszyny stosują taktykę spalonej ziemi, osady kolonii zostają ostatecznie zniszczone. Pod wpływem impulsu grupa żołnierzy dżihadu, wbrew rozkazom, przypuszcza atak na nową kwaterę główną maszyn na Corrinie, by zniszczyć aktualnego głównego Omniusa. Wszyscy zostają zabici przez roboty.
187 Segundo Xavier Harkonnen inicjatorem akcji na rzecz wzniesienia pomnika ku czci poległych podczas dżihadu. Poparcia udziela mu Serena Butler i na Giedi Prime, gdzie straciło życie mnóstwo ludzi, ale gdzie odniesiono też wielkie zwycięstwo nad myślącymi maszynami, zaczynają się prace nad gigantycznym monumentem. Identyczny pomnik ma zostać zbudowany w Zimii.
Po niepowodzeniach na Ellramie, w kolonii Peridot i na Corrinie Wielki Patriarcha wygłasza przemówienie w Parlamencie Ligi. Dżihad trwa już trzynaście lat, więc Iblis Ginjo stawia wniosek, by na czas wojny powołać inny organ władzy – Radę Dżihadu – który prowadziłby i koordynował wszystkie prace związane z konfliktem. Wielki Patriarcha proponuje, by rada skonsolidowała i zarządzała zarówno sprawami wewnętrznymi (Dżipolem), jak i zagranicznymi (Armia Dżihadu). Pozostałe zagadnienia wewnętrzne, handlowe i społeczne mogłyby nadal być omawiane w Parlamencie Ligi, gdyż na podjęcie decyzji w tych sprawach można przeznaczyć tyle czasu, ile wymagają. Z kolei prowadzenie dżihadu wymaga szybkich, zdecydowanych działań, co uniemożliwia tysiącosobowy Parlament. Wniosek przechodzi.
186 Kolejne czystki Dżipolu w Lidze. Ludzie zaczynają się paranoicznie bać szpiegów maszyn w swoim otoczeniu. Serena Butler wygłasza żarliwe przemowy z miejsca swego odosobnienia w Mieście Introspekcji.
185 Xavier Harkonnen i Vorian Atryda zostają awansowani do stopnia primero w Armii Dżihadu.
184 Myślące maszyny zaczynają atakować Niezrzeszone Planety, postrzegając je jako łatwą zdobycz. Nie ma tam sił dżihadu, które mogłyby je powstrzymać, a nieliczna ludność nie jest w stanie stawić oporu Omniusowi. Podbite zostają trzy Niezrzeszone Planety, które maszyny wykorzystują jako bazy operacji podejmowanych w celu rozszerzenia Zsynchronizowanych Światów.
182 Podczas gdy Norma Cenva nadal pracuje samotnie, zajmując się obsesyjnie równaniami związanymi z zaginaniem przestrzeni, Tio Holtzman zatrudnia wielu młodych, pełnych zapału asystentów, by wykorzystywać ich pomysły; nowych asystentów ekscytuje możliwość pracy z wielkim uczonym.
181 Kolejne Niezrzeszone Planety – Tyndall i Bellos – dostają się pod panowanie maszyn. Mają bardzo małe populacje handlarzy, górników i rolników, więc Rada Dżihadu nie może zrozumieć, dlaczego Omnius traci czas i energię na podbój takich miejsc. Primero Atryda dostrzega zamysł wszechumysłu: każda z owych planet, otaczających światy Ligi jak sieć, traktowana jest jako punkt wyjścia do przyszłego skoordynowanego ataku ze wszystkich stron.
179 Przy poparciu Xaviera Harkonnena Vorian Atryda wnosi, by Armia Dżihadu poświęciła swe siły i środki na obronę nie tylko światów Ligi, ale również Niezrzeszonych Planet. Początkowo Rada Dżihadu jest temu przeciwna, lecz primero Atryda pokazuje projekcje taktyczne posunięć Omniusa, schemat, dzięki któremu zdobywa on strategiczne układy gwiezdne na peryferiach. Myślące maszyny będą miały bazy pozwalające na przypuszczanie silnych ataków na Salusę Secundusa i inne kluczowe światy Ligi. Iblis Ginjo widzi w propozycji Atrydy szansę na rozszerzenie terytorium Ligi.
178 Niezrzeszona Planeta Tyndall, niedawno przejęta przez Omniusa, zostaje wyzwolona dzięki potężnemu i niespodziewanemu kontrnatarciu Armii Dżihadu. Siłami ludzi w skoordynowanej bitwie dowodzą primero Atryda i primero Harkonnen. W walce odznacza się Vergyl Tantor i otrzymuje dwa medale, które wysyła żonie i trójce dzieci. 
177 Na innej Niezrzeszonej Planecie, IV Anbusie, który prawdopodobnie ma być celem następnego ataku w ogólnym planie otoczenia Ligi, zostają wykryte maszyny Omniusa. Armia Dżihadu wysyła duże siły do obrony tej planety, zamieszkanej głównie przez zenszyitów.
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